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Godzina  Miłosierdzia  Bożego  wybiła  dla  nas,  gdy  nas  Bóg 
nawiedził  nieszczęściem,  gdy  nas  doświadcza,  gdy  przez  uciski  uczy 
pokory,  modlitwy  i  cierpliwości. 

Godzina  złota  płynąć  nam  będzie,  gdy  ogień  Miłości  Bożej 
w  duszach  się  naszych  rozżarzy. 

Godzina  nad  wszystkie  godziny,  godzina  Miłości  Bożej,  gdy 
ukrytego  Boga  oczami  duszy  śledzić]  będziemy,  gdy  Bóg  będzie 
kochaniem  i  życiem  całej  istoty. 

Godzina  cudowna,  słodka,  rzewna  i  uroczysta,  gdy  się  mo- 
dlić będziemy  i  uciekać  pod  opiekę  Najświętszej  Maryi  Panny. 

Zegar  Seraficki  św.  Franciszka. 


i* 


Digitized  by  CjOOCIC 


Digitized  by  CjOOCIC 


rr 


RZEMOWA. 


„Nie  dlatego  miłujmy  Ojczyznę,  Polskę  naszą,  żeśmy 
się  w  niej  urodzili,  mówi  Skarga,  ale  dla  tego,  że  jest 
ustanowieniem  Boźem'^.  Polska  jest  ustanowiona  na  to: 
aby  była  szańcem  obronnym,  jak  niegdy  przeciw  Bisur- 
mańskiej,  Tatarskiej  i  Szwedzkiej  zagładzie,  tak  dziś  prze- 
ciw orężnie  niszczącemu,  zuchwałemu  i  pysznemu  odszcze- 
pieństwu,  nihilizmowi  i  tym  wszystkim  wśród  świata 
nurtującym  pogańskim  teoryom,  dążącym  do  obalenia  nie- 
tylko  Kościoła  ale  i  chrześeiaństwa.  Polska  jest  ustano- 
wiona dla  coraz  większej  chwały  Bożej  wśród  popsutego 
świata.  Chwała  Boża,  tryumf  Kościoła  Św.,  były  celem 
Polski,  dopokąd  politycznie  istniała  —  są  i  dziś,  i  będą  na 
wieki.  Cierpienia,  nieszczęścia,  krzywdy,  zagłada,  klęski 
wyższe  od  tych,  jakie  kiedykolwiek  naród  jaki  mógł  prze- 
nieść, uczyniły  ducha  narodu  gorętszym,  bardziej  jeszcze 
ku  chwale  Bożej  wzniesionym,  strzelistym.  Z  klęsk  któ- 
reśmy doświadczyli:  wygnanie  w  kajdanach,  ciężkie  wie- 
loletnie w  fortecach  jęki,  wędrówki  do  Syberja  w  łańcu- 
chach, wyzucie  z  wszystkich  praw  politycznych,  osobi- 
stych —  Iżejszemi  są  od  tych,  któremi  hteraci  i  histo- 
rycy chcą  przez  swoje  teorye  wykoleić  Polskę,  zwichnąć, 
cel  jej  główny  od  Boga  naznaczony  i  starannie  pielę- 
gnowany.     Szydząc     z    praw     dawnych,     z     organizmu 
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i  ustroju  duchownego  Rplitej,  dlatego,  źe  się  różnił 
od  państw  innych,  i  usiłując  nawrócić  do  naślado- 
wania europejskich  państw  i  rządów,  szkodę  nie  małą, 
przynieśli. 

Do  utworzenia  państwa,  to  jest  bytu  politycznego, 
do  zakierowania  nim,  do  utworzenia  zasad  stałych,  na 
którychby  się  państwo  opierać  i  przetrwać  mogło,  do  ży- 
cia publicznego,  któreby  się  wiązało  trwałą,  silną  nicią 
z  przeszłością  i  w  przyszłości  trwać  mogło,  —  dla  utwo- 
rzenia tej  wyższej  siły,  która  mocarstwa  tworzy,  broni, 
zasłania,  zwalcza,  byt  przedłuża,  potrzeba  wyższych  da- 
rów, jakiemi  są:  umiejętność,  roz um  stanu  —  po- 
trzeba, iż  tak  nazwę  mądrości.  Każdy  naród,  który 
wyższe  stanowisko  zaj^  i  wieki  w  swym  bycie  przetrwał, 
posiadał  mężów,  którzy  naród  swój,  cel  jego  żywo  uosa- 
biali, bez  którychby  naród  nie  doszedł  tego  stanowiska 
i  kresu  jakie  zajmuje  lub  zaj mywał.  Takich  mężów  zwaćby 
należało:  ojcami  ojczyzny,  wyrazem  mądrości. 

Mądrość,  jak  mówi  Skarga,  jest  szatańską,  jeśli 
naród  uosobiony  w  wybranych  mężach,  lub  w  panującym 
samowładnie,  byt  swój  opiera  na  krzywdzie  ludzkiej,  z  tej 
krzywdy  rośnie,  nią  żyje,  a  sam  w  sobie  zepsuty,  bez- 
bożny, łakomy,  chciwy,  choć  zewnątrz  groźny  i  straszny, 
wewnątrz  jest  obrzydliwy.  Takiem  było  cesarstwo  n.  p. 
bizatjmskie,  które  cnoty  Rzymian  straciwszy,  ile  mu  po- 
zwalały siły,  dążyło  do  ludzkiej  krzywdy,  a  było  stekiem 
moralnego  zepsucia. 

Druga  mądrość  jest  ludzką,  gdy  rozum  na  wła- 
snej tylko  sile  oparty,  nie  mając  wyższej  nad  siebie  wła- 
dzy, wydoskonala  się  w  nauce,  w  sztukach,  w  wszelkiej 
umiejętności,  w  teoryi,  i  jej  zastosowaniu,  przychodzi  na- 
wet do  pewnych  cnót,  do  bohaterskich  poświęceń  się 
i  odwagi.  Taką  mądrością  ludzką  słynął  Rzym  sta- 
rożytny. W  czasach  rozkwitu  Rplitej  ustanowił  prawa, 
wznosił   gmachy,    dzikie    zaludniał   kraje,  utworzj^ł  muro- 
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wane  drogi,  zbudował  miasta,  ukształcił  język,  udoskona- 
lił go  aż  do  wzniosłej,  pięknej  nadewszystko,  jasnej  wy- 
mowy. Swoje  nabytki  pracą  i  zwycięztwami  pozyskane, 
starał  się  zachować  poświęceniem  się  bohaterskiem,  — 
w  miłości  Ojczyzny  dał  wzór  i  przykład,  —  rozmyślania 
rozumowe  podniósł  do  godności  przezwanej  mądrości 
zamiłowaniem  czyli  filozofią.  Chociaż  filozofii  i  nauk 
wyższych  jak  matematyki,  źródło  było  w  uroczej,  pełnej 
piękności  i  wdzięku  Helladzie;  jednak  Rzym  umiał  swym 
acz  wyłącznie  politycznym  rozumem,  te  wyższe  ująć 
nauki,  i  je  godnie  piastował  i  rozwijał. 

Ale  jest  jeszcze  Mądrość  Boża,  mądrość  niebie- 
ska, ta  ma  źródło  nie  w  rozumie  i  naukach  ludzkich,  ale 
w  Bogu,  w  świętej  Łasce  Jego,  w  tym  darze  nadprzyro- 
dzonym, który  się  ludziom  pragnącym  tego  najobficiej 
udziela.  Z  serc  i  rozumów  ludzkich  nie  płynie,  lecz  od 
Boga  jest  dany.  W  tej  Mądrości  Bożej:  nauki,  umiejętno- 
ści, praca  rozumu  —  nie  są  ani  zaniedbane  ani  zarzucone. 
Nie  traci  rozum,  ani  sił  swoich,  ani  zdolności,  ani  ochoty 
do  doskonalenia  się  i  pracy,  ale  jest  światły,  to  jest 
Łaską  Bożą  oświecony.  Poznaje  prawdę  nie  waha  się,  nie 
błąka  się,  jest  pewnym  w  swoich  myślach,  czynach  i  dą- 
żeniach. Łaską  Bożą  nietylko  się  oświeca  i  światłym  się 
staje  człowiek  indywidualnie,  ale  i  naród  cały,  gdy  w  głó- 
wnych czynach  swoich,  w  prawach  nią  jest  oświecony. 

Łaska  Boża,  jest  to  dar  nadprzyrodzony,  dar 
najwyższy.  Kościół  św.  rzymsko-katolicki  go  posiada 
i  udziela.  Wyznawać,  wierzyć  w  Kościół  św.  katolicki,  słu- 
żyć jemu,  jego  chwałę  powiększać,  jest  głównym  warun- 
kiem nabycia  tej  Łaski;  skrucha,  pokora,  doskonalenie 
życia  są  najpewniejszą  drogą  do  Jej  nabycia.  Jako  ro- 
śliny skierowane  ku  słońcu  i  w  niem  zanurzone,  przedsta- 
wiają najrozmaitsze  i  najpiękniejsze  kolory  i  barwy,  tak 
myśh  człowiecze  i  czyny  skierowane  ku  Bogu  i  zanu- 
dzone w  Łasce  Jego,  przedstawiają  uroczy  i  piękny  oV>raz, 
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tak  ducha  narodowego  jak  indywiduów  ku  doskonałości  dą- 
żących i  nąj  rozmaiciej  ukształconych.  —  Bożą  Mądrością 
kierować  się,  rządzić,  wedle  niej  ustanawiać  prawa  i  byt 
swój  polityczny  urządzać,  było  zadaniem  Polski.  „Usta- 
nowiona jest,  jak  mówi  Skarga,  Ojczyzna  nasza  dla  coraz 
wyższej  chwały  Bożej,  dla  doskonałości  życia,  dla  zjedna- 
nia Łaski  Bożej  dla  całego  narodu  i  każdego  w  szcze- 
gólności''. 

Naród  polski  czuł  i  pojmował  swoje  powołanie  i  swój 
cel  główny,  ale  jako  to  jest  w  naturze  ludzkiej,  że  zawsze 
ma  stronę  ujemną  i  przeciwnika,  który  ją  kusi  i  do  złego 
prowadzi,  —  bywały  w  Polsce  odstępstwa,  ale  w  mniej- 
szej liczbie,  zawsze  pokonane  i  zwalczone.  Naród  polski 
swą  misyą,  swój  cel  spełniając,  od  nieprzyjaciół,  od  ich 
nienawiści  i  prześladowania,  od  pogardy  i  szyderstwa, 
które  jest  zawsze  i  było  udziałem  kochających  i  wierzą- 
cych w  Boga,  obronić  się  umiał.  Gdy  niestety  Polska 
wierzyć  przestała  w  swoje  powołanie,  w  swój  cel,  nie 
chciała  być  tern,  czem  była  i  gwałtownie  zapragnęła 
prawa  swoje  odmienić,  z  zazdrością  patrzeć  zaczęła  na  inne 
państwa  —  zapragnęła  je  naśladować.  Rozum  acz  wydał 
i  wydrukował  ksia^  wiele,  ale  światłym  hjć  przestał.  Siła 
jej  dawna  niespożyta,  zniknęła  i  nieprzyjaciel  skorzy- 
stał, osiągnął  dawny  cel  swój,  Rplitą  polską  zgładził  i  zni- 
szczył. 

Porównaćby  Polskę  można  do  biblijpego  Samsona, 
którego  nikt  i  nic  pokonać  nie  mogło;  —  gdy  poznano 
sekret  jego,  tedy  ucięto  mu  włosy  i  wtedy  pojmanym  zo- 
stał. Azali,  to  nie  było  tak  cudownem  jak  siła  Samsona, 
obrona  Ojczyzny  z  tak  małem  wojskiem  i  bez  zwj^kle 
przyjętych  środków  obronnych,  od  tylu  liczniejszych  nie- 
przyjaciół, od  muzułmańskiej  strasznej  potęgi,  od  związku 
Szwedów  z  Rakoczym  i  Brandeburczykiem  ?  Cóż  obroniło 
Rplitę  w  tych  nieszczęściach?  Twierdze  czy  wojska  li- 
czne, lub  aliant  jaki  ?    Nic,  tylko  Łaska  Boża,    wiara  w  tę 
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Łaskę  —  tylko  Duch  Narodu,  Du^h  strzelisty,  najgorętsze 
do  Kościoła  św.  przywiązanie.  Tej  wierze,  temu  duchowi 
katolickiemu,  narodowemu  winna  Polska  swe  ocalenie. — 
Bóg  ustanowił  Polskę  na  przedstawicielkę  Swej  chwały. 
Pokąd  ta  chwała  była  kwitnącą,  potąd  była  niepokonaną, 
i  jak  Samson  wśród  Filistynów  zawziętych  i  srogich,  była 
niezwalczoną.  Gdy  mędrkowie  nasi ,  filozofów  francu- 
skich się  radzić  zaczęU,  zapragnęli  państwa  inne  naślado- 
wać i  utworzyć  nową  na  ich  wzór  organizacyą,  wiara  na- 
sza, cały  obyczaj  jakgdyby  włosy  Samsona  zostały  Epltej 
odcięte,  wtedy  otwarły  się  wrota  nieprzyjaciołom  ojczyznj'. 
Powtarzam  słowa  Skargi:  „Miłujmy  Ojczyznę,  Polskę  na- 
szą, nie  dla  tego  żeśmy  się  w  niej  urodzih,  ale  że  jest 
ustanowieniem  Boże m'^,  a  jest  ustanowiona  aby  się 
w  niej  wyjawiała  i  wyrażała  Mądrość  Boża,  dla  któ- 
rej inne  społeczeństwa  wstęp  zamknęły.  Mądrość  Boża 
jestto  poznanie  Prawdy,  Prawdy  wiekuistej  pocho- 
dzącej od  Boga.  Prawda  do  której  dążymy,  o  której  po- 
znanie się  ubiegamy,  pochodzi  tylko  od  Boga.  Człowiek 
i  społeczeństwo  ludzkie,  jego  mędrcy  i  uczeni  w  sobie  jej 
nie  znajdą  i  nie  odkryją,  ale  tylko  wziąść  ją  mogą  od  Boga, 
który  ją  jeden  posiada  i  ludziom  udziela.  Poznać  prawdę, 
posiąść  Mądrość  Bożą,  oprzeć  na  niej  wszelkie  myśU, 
czyny  i  działania,  jest  zadaniem  i  celem  Polski,  dlatego 
od  Boga  ustanowionej.  Dla  osiągnienia  tej  Mądrości  po- 
trzebna jest  Łaska  Boża,  ta  głównym  była  warunkiem 
życia  narodowego  w  świetnej  przeszłości  i  nieodzowną  jest 
obecnie.  Jako  gdy  ucięte  włosy  Samsonowi  odrosły  i  wró- 
ciła mu  siła,  tak,  chwilowo  utracona,  raczej  osłabiona 
wiara  nasza,  zmieniony  staroświecki  obyczaj ,  gdy  po- 
wrócą, przybędzie  moc  cudowna  i  niezwalczoną. 

Zarzucają  nowi  pisarze  i  uczeni  tę  wielką  jakoby  wadę, 
e  ubóstwiamy  dzieje  Polskie  i  czyniemy  tem  sobie  szkodę, 
Tuntując  się  w  błędach,  które  należy  poprawić.  My  czcimy 
asadę  bytu,  i  prawa  narodowe  wj- nikłe   z  głównego  Bo- 
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żego  ustanowienia,  dla  coraz  większej  chwaiy  Bożej 
w  świętym  rzymsko-katolickim  Kościele  i  doskonałości 
życia  indywidualnego,  które  pieczy  rodzin  i  obyczajowi 
narodowemu  są  powierzanemi.  Wielokrotnie  już  powtó- 
rzono przez  nieprzyjaciół  kraju  i  przez  własnych  ziom- 
ków, że  Polska  z  powodu  anarchii  i  wielkich  swoich  błę- 
dów upadła  i  upadek  jej  z  własnej  nastąpił  winj^,  —  zda- 
nia te  jednak  są  mylne.  Pomimo  osłabionej  starożytnej 
wiary  i  zmienionego  starożytnego  obyczaju,  jeszcze  było 
t^de  wewnętrznej,  organicznej  siły,  tyle  zdolności  do  urzą- 
dzenia się  i  zachowania  swego  bytu,  że  Polska  nigdyby 
sama  przez  się  nie  upadła.  Po  rozdarciu  gwałtownem,  po  uży- 
tych wszystkich  środkach,  jakie  tylko  nienawiść,  złość 
z  potęgą  złączone,  wynaleść  mogły  dla  jej  zniszczenia, 
wytępienia,  —  przecież  kwitiy  nauki,  literatura,  przemysł, 
rolnictwo,  w  małym  obwodzie,  tak  zwanego,  Królestwa 
Polskiego,  które  skarbem  swoim  potężne  cesarstwo  zasi- 
lać mogło.  Czegożby  Polska  niedokazała,  gdyby  wolna, 
własnemu  losowi  była  zostawioną,  a  tem  bardziej,  gdyby 
się  do  starożytnej  wiary  ojców  swoich,  i  obyczaju  staro- 
polskiego zwróciła. 

Rozbiór  i  upadek  Polski,  porównać  można  do  czło- 
wieka będącego  w  pełnej  sile,  który  zaskoczony  przez 
kilku  umówionych,  nie  zabity  ale  ciężko  skaleczonym  zo- 
stał. Czyż  można  mu  winę  ran  poniesionych  przypisać? 
mógłże  się  sam  przeciwko  trzem  obronić?  Azaliż  nie  wal- 
czył .  mężnie,  nie  bronił  się  odważnie?  Obronę  od  na- 
paści, aby  ją  uniewinnić,  nazwano  rokoszem,  zuchwałym 
spiskiem,  zbrodniczym  czynem.  Dzieje  są  jakby  głoskami, 
które  z  sobą  złożone,  dają  wyraźnie  przeczytać  Wolę  Bożą, 
tym,  których  rozum  jest   przez    Łaskę  Bożą  oświeconym. 

Główna  myśl  Boża  w  dziejach  ludzkich,  nie  jest  do- 
tąd wyczytana.  Rozbiór  Polski  i  jej  pohtyczny  upadek 
sądzić  można,  wyniknął  nietylko  ze  złości  i  ludzkiej  prze- 
mocy, ale  i  zrządzenia  Boskiego,  —  aby  cel  główny  Pol- 
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ski, z  ustanowienia  Bożego,  clla  niej  stał  się  wyraźniej- 
szym, doskonalszym,  aby  naród  Polski  w  cierpieniach  i  nie- 
szczęściach poznał  wiekuistą  prawdę,  Mądrość  Bożą,  za- 
pragnął doskonałości  i  w  niej  się  rozmiłował.  Obyśmy 
z  upragnienia  posiadania  niezależnej  Ojczyzny,  dla  uży- 
wania tylko  wolności,  wyjść  mogli,  i  głównie  tylko  dosko- 
nałości życia  pragnęli,  o  nią  się  ubiegali,  a  wszystkoby 
było  przydanem. 

Kościół  Św.  rzymsko-katolicki  jest  arką  prawdy,  źró- 
dłem Łaski,  ma  nasiona  mądrości  Bożej.  Ku  Niemu  zwróćmy 
myśli,  serca  nasze,  w  Nim  się  zanurzmy  jakoby  rośliny 
w  dońcu  —  On  nas  napełni  błogo^awieństwem  świętego 
pokoju  i  szczęściem  prawdziwem,  nigdy  nie  wydartem, 
przez  nikogo  nie  odebranem. 

Zaraz  po  rozbiorze  kraju,  historycy  nasi,  a  szczegól- 
niej Niemcewicz  w  swych  śpiewach,  wzbudzali  powsze- 
chne uwielbienie,  dla  zgładzonej  Ojczyzny.  To  uwielbie- 
nie, te  wspomnienia  drogie,  rozniecały  żal  powszechny, 
miłość  Ojczyzny  zwiększały.  Ich  skutkiem  były  usiłowa- 
m'a  orężne,  walki,  które  choć  w  części,  niezupełnie,  ale 
jakkolwiek  Polskę  wskrzesiły.  Źródłem  cnót  i  uczuć  szla- 
chetnych, wyższych  są  —  rodziny.  Wśród  nich,  gdy  pie- 
śni ojczyste,  śpiewy  narodowe  się  upowszechniły,  najżywsze 
ztąd  narodowe  polskie  wytryskiwały  uczucia.  To  samo 
również  zdziałały  szkoły  Polskie,  —  to  jest  te,  które  istniały 
do  rewolucyi  1831  roku,  w  których  wszystkie  nauki  w  za- 
borze rosyjskiem  wykładane  były  w  polskim  języku.  Cho- 
ciaż był  wzbroniony  wykład  w  szkołach  polskiej  historyi. 
Miłość  Ojczyzny,  ożywiała  szkoły  pod  zarządem  Cza- 
ckiego i  X.  Ad.  Czartoryskiego,  i  wszyscy  przejęci  byli 
do  głębi  serca  miłością  i  głęboką  czcią  dla  Niej.  Dopiero 
p  1831  roku,  cudzoziemskie  szkoły  rosyjskie,  zupełnie 
o  rwane  od  dawnych  szkół  polskich,  wznieciły  oboję- 
ti  )ść,  lekceważenie,   nawet   pogardę   Polski  dawnej. 

Było    głównym    celem,    naj silniej szem    usiłowaniem 
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rządów  zaborczyct ,  dowieść,  że  Polska  już  sama  przez 
się  istnieć  nie  mogła,  upadła  mocą  własnej  dezorganizacji 
i  że  jej  zabór  wprowadził  bezpieczeństwo  i  pokój,  źe  ko- 
niecznem dla  dobra  ludzkiego  było  wcielenie  jej,  w  inne 
sUniejsze  organiczne  żywioły.  Nie  dość  było  posiadać  cu- 
dze i  jego  używać,  ale  wypadało  czyny  swoje  usprawie- 
dliwić, a  nadewszystko  miłość  Ojczyzny,  po  zaborze  kraju 
coraz  rosnącą,  zagasić.  Dlatego  wszystkie  szkoły  Polskie, 
zakony  uczące,  komisy e  edukacyjne  zniesiono,  uniwersy- 
tety zamknięto,  biblioteki  wywieziono  i  zabrano.  Historycj" 
nasi  nowej  krytycznej  szkoły,  tym  usiłowaniom  rządów 
zaborczych,  nie  mało  pomogli.  Zamiast  współczucia,  żalu, 
uniesień  rzewnych  pisarzów  dawnych,  w  suchym,  martwym 
rozbiorze,  przedstawiali  rzecz  przeszłą,  jako  zbiór  wad,  wy- 
stępków, uznając  cały  Rplitej  ustrój,  za  nienaturalny,  nie- 
praktyczny, zgubny  i  rujnując}^.  Oschłość  pisarzów,  krj^y- 
czne  ich  poglądy,  zaziębiły  uczucia,  nieprzyjaciołom  po- 
mogły. W  zdaniu  cudzoziemców  i  w  opinii  tych  pisarzów 
zgubiły  Eplitę  i  przywiodły  do  upadku :  niezgoda,  ucisk, 
niewola  ludu,  libemm  vcfo^  elekcya  królów.  Co  do  nie- 
zgody nie  jest  to  wada  polska,  ale  ułomność  ludzka, — 
gdzie  widziano  społeczeństwo  ludzkie,  w  któremby  jad 
nienawiści,  sporu  i  kłótni  się  nie  jawił?  W  Eplitej  naszej 
były  spory  chwilowe,  które  się  prędko  jednały,  —  n.  p. 
gdy  były  dwa  w  Rplitej  obozy,  jeden  ogłosił,  po  śmierci 
Augusta  n.,  Stanisława  Leszczyńskiego  królem ,  a  dru- 
dzy Augusta  m.  Stronnicy  Leszczyńskiego  pomimo 
uwielbienia  dla  przymiotów,  cnót  Stanisława  Leszczyń- 
skiego, rychło  się  zjednoczyh  i  uznali  wszyscy  Augu- 
sta in.  Gdy  August  II.  po  upadku  Karola  Xn.  do  Pol- 
ski wrócił,  nie  czekał  długo  —  nie  potrzebował  podnosić 
oręża,  aby  pars  adcersa^  skłoniła  się  ku  niemu.  Chwilę  też 
tylko  trwała  partya,  która  na  tron  wznieść  chciała  Arcy- 
księcła  MaksjTniliana — jednomyślność  wróciła  do  Ojczy- 
zny, po  zwj^cięztwie  pod  Bycz^^ną.  Nie  hyio  w  Polsce  sta- 
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Jych,  przez  pokolenia  trwających  niezgod,  jak  n.  p.  we 
Francyi:  monarchiści,  legitymiści,  bonapartyści  z  sobą  i  z  re- 
publikanami, albo  w  Anglii  Torysi  z  Wigami  przez  całe 
pokolenia  niezgodzeni.  Cóż  mówić  o  nienawiści  i  wojnie 
braterskiej  Stanów  Północnych  Ameryki  z  Południowemi. 
Żadna  wojna  z  cudzoziemcami,  nie  miała  tyle  okrucieństw 
i  dzikości  jak  ta  bratnia  wojna.  Z  czaszek  zabitych  współ- 
obywateli i  braci,  wychylano  wiwaty  na  ucztach.  W  Hi- 
szpanii najzawziętsi  wrogowie  są  Karliści  z  party ą  dziś  pa- 
nującą i  z  Republikanami.  W  Polsce  niejednokrotnie  dla  do- 
bra publicznego  odstępowano  swej  opinii.  W  czasie  ogłosze- 
nia konstytucyi  3-go  Maja,  X.  Józef  Czartoryski  stolnik 
W.  Ks.  Litewskiego,  Kazimierz  Sapieha  marszałek  sejmowy, 
chociaż  konstytucyi  tej  przeciwni,  na  nią  przysięgli,  mówiąc : 
^Przekonanie  moje  jest  inne,  ale  ja  tam,  gdzie  król  i  szla- 
chetni obywatele".  W  Polsce  jeśli  rokosz  jaki  powstał, 
zgasł  jak  ogień  słomiany.  Dowódzca  rokoszu,  wiódł  żywot 
pokutny  na  puszczy,  fundował  jeden  z  najwspanialszych 
klasztorów  w  Rplitej  (Zebrzydowski,  Kalwaryą  —  Pocza- 
jowską  Bazylikę,  Mikołaj  Potocki).  Jeśli  w  Polsce  były 
bedy  wojny  domowe,  to  zawsze  wzbudzane  przez  zagra- 
niczne państwa,  przez  ich  usiłowania,  przemoc  i  wpływy. 
W  innych  państwach  bez  obcego  nacisku,  przemocy 
i  wpływu,  spory  się  posuwały  do  bratobójczej  wojny,  do 
mordów  wzajemnych,  jak  w  Ameryce,  w  Hiszpanii.  Żaden 
cudzoziemiec  domowej  tam  wojny  nie  wzniecał,  z  łona 
Ojczyzny  samej  powstawały,  spory  nieprzejednane.  Rewo- 
lucya  francuska  była  bratobójczem  morderstwem,  wytę- 
pieniem się  wzajemnem. 

Cóż  powiedzieć  o  tajnym,  podziemnym  spisku  w  Ro- 
syi,  który  ciągle  godził  na  życie  cesarza.  Zamordował 
rnj okrutniej,  obrońcę  Ojczyzny,  głowę  narodu,  oswobo- 
c  iciela,  z  wiekowej  ciężkiej  niewoli,  nieszczęśliwego  ludu, 
r  ^szczęśliwszego  żołnierza,  którego  przez  2B-letnią  służbę 
I  ,towano,  wyzutego  z  sił  i  zdrowia  i  nędzarzem  zwracano 
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do  domu.  Cesarz  Aleksander  ET.,  który  był  silnym  obrońcą 
swej  Ojczyzny,  zupełnie  poświęcającym  się  dla  niej,  do- 
broczyńcą znękanych  w  poddaństwie  i  w  wojsku,  był 
razem  tyranem  i  katem  dla  Polski.  Przewyższył  w  tern 
wszystkich  swoich  poprzedników,  a  nawet  wszystkich  ty- 
ranów—  zbHżył  się  do  Dioklecyana.  Srogi  ojciec  jego  ka- 
rai  tylko  winnych,  gdy  on  caiy  naród  usiłował  wytępić. 
Jak  pogodzić  osobistą  dobroć,  słodycz,  miłość  ludzkości, 
dobrodziejstwa,  poświęcenie  się,  z  okrucieństwem?  Sądzę, 
że  nie  wynikło  to  z  osobistej  zawziętości  i  przyrodzonego 
Neronowego  okrucieństwa,  które  pod  fprmą  dobroci  i  sło- 
dyczy posiadał— lec  z  tylko  z  ducha  narodowego  rosyjskiego, 
który  największą  ma  nienawiść  do  polskiego  narodu  i  wys- 
tępie go  pragnie,  aby  sam  bez  lepszego  wzoru  panował. 
Aleksander  II.  najsilniej  ducha  narodowego,  ducha  Ojczy- 
zny swojej  wyrażał  i  czynić  to,  co  naród  jego  pragnie, 
uważał  być  swoim  obowiązkiem.  Wszystko  to,  co  wzglę- 
dem Polski  dopełnił,  wykonywał  w  imię  Ojczyzny  swojej, 
którą  przedstawiał.  Dla  ruskiej  Ojczyzny,  której  był  ce- 
sarzem i  głową,  poświęcił  sumienie  i  sławę,  która,  gdyby 
nie  okrucieństwo  nad  Polską,  byłaby  nieśmiertelną  i  nie- 
zrównaną. Jego  zamordowanie,  jest  bardziej  jeszcze  zbro- 
dniczem — najczarniejszą  niewdzięcznością  dla  tego,  który, 
co  jest  w  życiu  najdroższego  bo  sławę,  dla  Ojczyzny  swej 
poświęcił.  Mamy  w  tem  wielki  dowód,  że  nigdy  dla  jakiego- 
bądź  celu,  krzywdy  bliźnich  i  narodu,  dopuszczać  się 
nie  godzi. 

Czy  też  w  Polsce  podobne  spiski  mordercze,  wojny 
się  zdarzały?  Niezgoda  zatem  nie  mogła  być  powodem 
upadku  Polski,  większe  nierównie  bywały  w  państwach 
innych,  które  przeto  istnieją. 

O  ucisku  i  niewoli  ludu  w  Polsce,  obszernie  mówiono 
i  pisano.  Jednak  zupełnie  czego  innego  dowodzą  fakta. 
Eplita  nie  miała  urzędników  gminnych,  rządzących  gmi- 
nami   wiejskiemi,  sądzących  ich  sprawy,  płatnych.  D  z  i  e- 
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dzice  dóbr,  stan  rycerski  szlachta,  byli  obowiązani  do 
sprawowania  tego  zarządu  w  imię  Rplitej  i  do  opieko- 
wania się  ludem,  do  przynoszenia  mu  pomocy,  w  razie 
każdej  klęski  i  wspierania  ogólnie  i  indywidualnie.  Po- 
czątek dziedzictw  jest  z  nadania  książęcego,  królew- 
skiego. Te  nadania  obowiązywały  do  wszelkich  dla  ludu 
zasiłków,  do  ojcowskiej  nad  nim  opieki,  czego  nigdy  nie 
czTiiili  i  nie  czynią  urzędnicy  płatni.  Kary  jeśli  były  wy- 
mierzane, nie  należy  je  brać  na  karb  osobistej  srogości 
i  zuchwalstwa,  ale  jako  środki  gminnego  urzędu  i  wła- 
dzy, dla  utrzymania  spokojności,  bezpieczeństwa  kraju 
i  porządku. 

Przytem  rzeczą  jest  najpewniejszą,  że  ledwie  ^/^ 
część  ziemi  posiadali  dziedzice.  Mapy  oddawna  w  Polsce 
będące  tego  dowodzą.  Cała  prawie  zienńa,  trzy  jej  części 
były  w  używaniu,  ludu  bez  opłaty  podatkowej,  bez  po- 
wianoiści  wojskowej.  Wszyscy  co  o  tej  niewoli  piszą,  nie 
mu^aią  O  największej  pomyślności  i  bogactwie  polskiego 
Indu,  zupełnie  nieznanem  w  Europie.  Srogie  poddaństwo 
aibcri/ifto  ghbae^  dopiero  nastąpiło  po  zaborze  kraju,  wpły- 
wem i^urowych  praw  rosyjskich;  —  jednak  i  to  poddań- 
stwo równać  się  nie  mogło  z  osobistą  niewolą  włościanina 
w  Kosyi.  W  polskich  prowincyach,  tylko  z  posiadanej 
ziemi  używano  w  pewnej  liczbie  dni  włościańskiej  pracy, 
a  w  Rosyi  każdy  osobiście  był  niewolnikiem.  JeśU  był 
rzemieślnikiem,  dochody  swej  pracy  dziedzicowi  oddawał. 
Sprzedawano  do  usług,  odrywano  dzieci  od  rodziców  — 
słowem  Eosya  była  mistrzynią  niewoli  —  przecież  istnieje. 
Dlaezegóż  Polska  miałaby  upaść  od  tej  niewoh,  która 
była  udziałem  ludu  przez  wiele  wieków  w  całej  Europie, 
ktcłry*  nigdzie  nie  wyrównywał  w  pomyślności,  jakiej  uży- 
wał za  czasów  Rplitej  lud  nasz  polski. 

lAberum  vcło  wzbudzało  największą  zgrozę,  zdziwie- 
ie,  że  podobne  prawo  istnieć  mogło.  W  Liberum  veło 
>zuinieć    należy,   główną   kardynalną   zasadę  EpHtej,  jej 
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istnienia  warunek,  aby  wszystkie  jej  prawa  były  na  j  e- 
dnomyślności  oparte.  Aby  jednomyślność  być  mo- 
gła, zdaje  się  to  być  marzeniem,  niepodobieństwem.  W  na- 
rodzie, który  postanowił  czerpać  swe  światio  w  Bogu, 
jako  w  jedynem  źródle  prawdy^,  który  na  łasce  Ducha  św. 
jako  na  węgielnym  kamieniu  konstytucye  swoje  opierał, 
jednomyślność  jest  łatwą  i  może  być  osiągniętą,  czego 
dowodem  jest  Kościół  św.  katolicki ,  w  którym  jest  tyle 
praw,  tyle  postanowień  i  uchwał,  tyle  rozmaitych  rozli- 
cznych reguł,  a  wszystko  jest  jednomyślnem.  Bplita  cho- 
ciaż posiadała  to  zgubne  veło^  zostawiła  jednak  Yoluminu 
legiim  — zbiór  woluminowy  praw  na  jednomyślności  opar- 
tych. Chociaż  poseł  na  sejmie  miał  prawo  liberum  vetOy 
ale  sejm  każdy  uprzedzały  rugi  —  to  jest,  każdy  mający 
najmniejszą  skazę  w  życiu  ńietylko  publicznem,  ale  pry- 
watnem,  prawo  głosowania,  utrącał. 

W  Rphtej  polskiej,  majestat  królewski  był  jakoby 
wizerunkiem  Opatrzności,  —  wszystkie  dary,  nagrody  w  bo- 
gatych posiadłościach  ziemskich,  w  urzędach  były  w  ręku 
królewskiem.  Gdyby  większość  głosów  u  nas  stanowiła 
jak  w  innych  państwach  prawa,  król  by  łatwo  mógł  tę 
większość  posiadać  i  zdobyć,  mając  rozdawnictwo  łask 
wszystkich.  Sejmy,  byłyby  tylko  próżną  formą,  jak  się  to 
w  innych  państwach  dzieje,  byłyby  tylko  wyrazem  królew- 
skiej woli;  alboLy  należało  królowi  rozdawnictwo  łask 
wszystkich  odebrać,  co  jedno,  zagasić,  osłabić  majestat 
królewski.  Król  wiedząc,  że  darami,  czegoby  sobie  życzył 
nie  zjedna,  boby  się  mógł  znaleść  choć  jeden  głos,  który 
ma  prawo  zaprzeczyć,  wzbronić — dla  żadnych  osobistych 
celów  łask  nie  rozdawał,  boby  to  było  napróżno.  Libe- 
rum veło  było  jakby  logicznem  następstwem,  nieodzownym 
środkiem  dla  utrzymania  najwyższego  majestatu  królew- 
skiego, który  obfitością  łask  w  swem  ręku  posiadanych, 
niejako  Opatrzność  Boską  reprezentował. 

Chociaż   tyle    dowodzono  i  mówiono,   zacząwszy  od 
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Konarskiego,  dzieła:  O  skutecznym  rad  sposobie — o  pożytku 
i  jedynym   warunku   dobrych  praw,   to  jest  o  większości 
głosów  w  kaźdem  postanowieniu, — przecież  przykłady  dzie- 
jowe   dowiodły,   że   prawa   przez   większość  ustanawiane, 
nieraz  były  szkodliwe  i  błędne.  Konstytucye,  ileż  to  razy 
się  uchwalały,   zmieniały   i   bez   śladu   znikały.  Spójrzmy 
tylko  na  Francyą,  na  jej  przechodowe  konstytucye.  Libe- 
rum veto  tak  potępione,  jednak  od  wielkiego  nieszczęścia 
w  czasie  wojny  7-letniej  kraj  ocaliło.  Po  wojnach  szwedz- 
kich, które  taką  straszną  i  tyloletnią  były  dla  Polski  klę- 
ską, wpadłaby  Polska   powtórnie   w  wojnę   sasko-pruską. 
Król  saski  będący  jednocześnie   królem  polskim,  w  dzie- 
dzicznem   państwie   przez   Prusaków   zagrożony,  zwycię- 
żony, zniszczony,  byłby  dla  swej  pomocy  Polskę  niemyl- 
nie  do  tej-  wojny  wprowadził,  większość  w  sejmie  dla  sie- 
bie zapewnił — gdyby  nie  to  zbawienne  reło^  które  przez 
ciąg  trwającej  T-letniej    wojny,    sejmy  zrywało,  aby  Pol- 
skę od  wojny   ochronić.    Kiedy    7-letnia  wojna  kraje  są- 
siedzkie   niszczyła,   Polska  w  pokoju    mlekiem   i  miodem 
płynęła.   Lepiej    jest   mniej    mieć   praw,   byle    doskonałe, 
trwałe,  na  jednomyślności  oparte,  niźli  ich  wiele  nie  opar- 
tych   na   gruntownej    podstawie.     Fantazya,   namiętność, 
warcholstwo,  nie  mogły  być  tych   udziałem,  którzy  mieli 
głos  wolny,  mogący  nawet  sejm  zerwać,  kiedy  rugi  silnie 
się  rozpatrywały  w  życiu,  charakterze  sejmujących,  dając 
ludziom   tylko   wypróbowanym   i    godnym  ufności,  głos 
wolny.   Nakoniec   należy   zrozumieć,  czem  było  polskie 
szlachectwo,  jego  uczucia,  obowiązki?  Co  znaczyła  opinia 
publiczna?  która  rozdawała  ludziom  sławę,  droższą  od  ży- 
cia. Jakążby   się   okrył   niesławą   szlachcic  polski,  gdyby 
się   bez   zasady,   bez   gruntownego    powodu,  sejmującym 
sprzeciwił,  sejmy  zrywał!  Azaliż   nie  doświadczamy  i  nie 
widzimy,    że    większość   się    unosi  namiętnością,  duchem 
czasu,  nieraz  błędnym  i  zmiennym,  a  mniejszość,  a  nawet 
jeden  człowiek  nieraz,  jaśniej  widzi,  gruntowniej  poznaje, 
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dowodzi  i  błądzącą  większość,  ostrzega;  —  czas  dopiero 
o  słuszności  sprzeciwiającego  się  przekonywa.  Konstyta- 
cye  polskie  na  Mądrości  Bożej  oparte,  z  niej  jako  je- 
dynego źródła  prawdy  wynikłe,  dla  ostrzeżenia  społeczeń- 
stwa od  wpływów,  uniesień,  namiętności  i  błędnego  ducłia 
czasu,  postanowiły  jednomyślność  jako  kardynalną 
zasadę  praw  trwałych. 

Elekcya  królów  dlaczegóżby  miała  zgubić  Pol- 
skę, jeśli  Kościół  wieki  trwający,  na  elekcyi  jest  opar- 
tym. Głowa  Kościoła,  Ojciec  św.  Papież,  jest  wybieranym 
nie  z  woli  i  mocy  ludzkiej,  ale  z  Łaski  Ducha  św.  Wzy- 
wają, proszą  wybierając  Ducha  św.  o  Jego  łaskę  i  wie- 
rzą, że  przez  tę  łaskę  tylko  Ojciec  Św.,  Głowa  Kościoła^ 
jest  wybranym.  Kościół  św.  tyle  wieków  trwa  niewzru- 
szony, bo  fundamentem  jego  konsiytucyi,  jest  Duch  św^ 
Polska  do  tego  się  zastosowując  wiernie,  łaskę  Ducha  św. 
za  fundament  swej  konstytucyi  ustanowiła.  Chcąc  w  królu 
widzieć  najokazalszy  majestat,  dobroczyńcę  społeczeństwa 
swego,  rozdawcę  łask,  chcisJa  go  mieć  wyższym  i  dostoj- 
niejszym  od  innych  królów,  potężnym  nie  obszarem  ziemia 
ani  liczbą  wojska,  ale  dostojeństwem  duchowem.  Dlatego 
chciała  mieć  króla  nie  z  ciała  i  krwi,  ale  z  Ducha  św» 
Bóg  tej  intencyi,  temu  postanowieniu  narodowemu,  po- 
błogosławił, dając  za  królów  Stefana  Batorego  i  Jana  ni.^ 
i  przez  króla  elekta  chrześcijaństwo  wybawiŁ  Azaliż  elek- 
cya mogła  przeszkadzać  wyborowi  syna  po  ojcu?  Azaliż. 
to  zwrócenie  się  do  Boga,  oddanie  najważniejszej  swojej 
instytucyi  Jego  łasce  św.  mogło  zasłużyć  na  karę,  by& 
powodem  zguby  Ojczyzny? 

Zarzucają  Rplitej  cudzoziemcy  i  nasi  pisarze,  że 
tylko  katolicy  mieli  udział  w  życiu  publicznem,  a  dysy- 
dentom, innowiercom  był  wzbronionym.  Główną  zasad% 
Rplitej  polskiej,  źródłem  jej  praw,  była  Mądrość  Boża, 
czyli  z  Boga  tylko  przez  Jego  św.  łaskę,  mogłoby  być 
stanowione  p  r  a  w  a,  na  którychby  się  opierać  mogła  trwale 
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i  stale  Rplita.  A  źe  łaska  jest  tylko  w  Kościele  rzyinsku- 
katoliekim,  i  przez  ten  Kościół  wpływa  na  ludzkie  spo- 
łeczeństwo, moźnaż  było  do  udzi«J:u  w  stanowieniu  praw, 
używać  dysydentów,  innowierców,  którzy  Kościoła  św. 
nie  uznają,  weń  nie  wierzą?  Przypuszczając  ich  i  z  niemi 
się  w  życiu  publicznem  łącząc,  należałoby  wyłączyć  z  praw 
swoich  Ducha  św.  i  wpływ  Kościoła  Św.,  z  którym  Polska 
w  duchu,  w  życiu  i  w  prawodawstwie  swojem,  najściślej 
była  zjednoczona.  Rplitej  czynią  zarzut  powszechnie  po- 
wtarzany, że  wszystkie  jej  prawa  jednemu  stanowi  szla- 
checkiemu służyły.  Przez  szlachectwo  trzeba  rozu- 
mieć uszlachetnienie  poświęceniem  się,  ofiarą  krwi  własnej 
w  obronie  Ojczyzny  nabyte,  i  dochowywane  w  najdal- 
szych pokoleniach  przez  obyczaj  wspaniałomyślny,  ofiarny 
dla  kraju,  dla  bhźnićh,  dobroczynny,  szlachetny.  Ten  przy- 
wilej otwarty  był  dla  wszystkich,  a  prawo  zachęcało  do 
ofiar  z  życia  dla  kraju,  do  zasług  w  nauce,  wynagradza- 
jąc szlachectwem.  Szlachectwo  nie  było  przywilejem 
jednej  klasy,  ale  własnością  całego  narodu,  wszystkim 
przystępne,  dla  wszystkich  otwarte;  konstytucye  nasze 
tego  dowodzą,  napełnione  są  nadaniem  tego  klejnotu,  któ- 
rego posiadanie,  najdostojniejsi  cudzoziemcy  za  zaszczyt 
sobie  poczytywah. 

Za  czasów  by^tu  Rplitej,  w  żadnem  państwie  wszyscy 
ludzie  nie  mieli  praw  politycznych,  —  udział  wszystkich 
bez  wyjątku,  praktycznie  jest  niepodobnym  i  byłby  tylko 
powodem  anarchii   albo    środkiem  wyniesienia  się  burzli- 
wych, namiętnych  ludzi,  którzyby  w  imieniu  ludu  wywie- 
rali przemoc  nad  społeczeństwem,  jak  widzieliśmy  za  cza- 
sów Rplitej  rzymskiej,  w  osobach  groźnych  trybunów. 
Dziś    nawet   w   państwach   konstytucyjnych,    naprzykład 
^  Anglii,    która  jest   najlepiej  konstytucyjnie  uorganizo- 
aną,  wszyscy   praw   pohtycznych   nie  posiadają.  Liczba 
Dywateli  prawa  polityczne  w  Anglii  mających,  jest  mniej - 
:ą  od  dawnej  Hczby   szlachty  polskiej,  pełne  polityczne 
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prawa  pasiadających.  Zasadą  dla  otrzymania  praw  po- 
litycznych,  to  jest  praw  równych  tym,  które  szlachta  pol- 
ska w  Bplitej  posiadała,  jest  własność,  to  jest  pewna  ilość 
posiadanego  dochodu,  lub  opłacanego  podatko.  Ktoby  tej 
oznaczonej  prawem  własności  nie  miał,  praw  politycznych 
mieć  nie  może,  bez  względu  na  swą  osobistą  wartość  i  za- 
sługt^.  W  Polsce  własność  nie  była  zasadą  prawa,  przy- 
wileju, ale  szlachectwo.  Najbogatszy,  równym  był  naj- 
uboższemu, —  równało  z  sobą  szlachectwo,  ofiarą 
zapracowany,  obyczajem  zachowywany,  przywilej.  Zasada 
praw  polskich  była  moralna,  od  europejskiej  mateiyalnej. 
doskonalsza,  bo  w  Kościele  św.  ukształcona.  Z  Kościołem. 
Polska  była  zjednoczona,  najściślej  spojona.  Biskupi 
byli  senatorami,  nic  się  bez  ich  rady  nie  działo.  Prawni- 
kami, nauczycielami  prawa  byli  kanonicy,  którzy  potem 
zostawaU  kanclerzami  Wszystko  było  w  naszem  prawo- 
dawstwie z  zasady  duchowem  i  moralnem,  Konstytucye, 
prawa  polskie,  były  owocem  Mądrości   Bożej. 

Co  do  upadku  Polski,  posłużyć  może  ten  przykład : 
trudno  było  widzieć  państwo  tak  pięknie  urządzone,  jak 
królestwo  hanowerskie,  —  porządek ,  pokój ,  panowała* 
w  tym  szlachetnjnn  kraiku.  Naród  pełen  był  czci  i  miło- 
ści dla  swego  króla,  a  król  kochający  swój  naród — przecież 
utraciło  swoje  tak  wielce  cenioną  i  upragnioną  niezale- 
żność, bez  żadnej  winy.  Potęga,  miecz  silniejszego  zamie- 
niły ten  kraj  w  swoje  prowincyą.  Nie  należy  to  przypi- 
sywać własnym  winom,  co  zrządzenia  Bozkiego  nastąpić 
mogło  i  jest  skutkiem  przemocy.  Nie  godzi  się  przemoc 
i  złość  ludzką  uniewinniać. 

Eozbiór  Polski  był  czynem  pruskim,  Prusy  o  ten 
rozbiór  najsihiiej  się  ubiegały.  Mając  szczupły  kęs  ziemi, 
silnem  chcąc  zostać  państwem,  potrzebowały  sąsiednich 
ziem  polskich.  Hekroó  Polska  była  w  niebezpieczeństwie 
wśród  kilku  napaści,  wtedy  z  projektem  rozbioru  Prusy 
występowały.  W  czasie  napadu  Karola  Gustawa  tak  było, — 
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a  źe  został  cudowną  mocą  Bożą  i  walecznością  polską 
zwyciężony  i  z  Polski  się  cofid^,  —  Prusy  z  projektem 
swoim  przycichły.  Za  Karola  Xn.,  gdy  Polska  była  na- 
padnięta od  dwóch  wojęk,  rosyjskiego  i  szwedzkiego, 
wtedy  znowu  Prusy,  ale  już  jawniej  i  silniej  o  ten  się 
rozbiór  starały.  Ale  tego  nigdy  same  dokonać  nie  mogły, 
potrzebowały  pomocy  drugiego  mocarstwa,  o  Austryi  my- 
śleć nawet  nie  mogły,  Austrya  zawsze  była  przeciwną 
zwiększaniu  się  Prus. 

Jedynym    aliantem   i   pomocą,    do    tego    strasznego 
dla  nas  celu,  a  dla   Prus   najbardziej   pożądanego,  mogła 
być  tylko  Rosy  a.  Piotr   Wielki  najsilniej   był  temu  prze- 
ciwny,   zamiary    Prus  odrzucił.  Szczery  ruski  cesarz,  mąż 
genialny  pojmował,  że  Polska  dla  Rosyi  nigdy  niebezpie- 
czną być  nie  może,  zawsze  jej  będzie  przedmurzem  zasła- 
niaj ącem  od  zachodniej  Europy,  i  wszelką  koalicyą  państw 
niemieckich   przeciw   Rosyi   uczyni    niepodobną.  Austrya 
sama  z  swej    organizacyi   i    słabszej    siły,    dla  Rosyi,  nie 
mogła  być  niebezpieczną,  gdy  sama  własnemi  siłami,  bez 
Polskiej  pomocy  od  Turków  obronić  się  nie  mogła.  Prusy 
jeśliby  w  potęgę    urody,    mogą   być    straszne    dla  Rosyi, 
gdyby   się   z   Austrya   zjednoczyły.    Rozumna    narodowa 
poKtyka  Rosyi,   wymagaia   trzymać   Prusy  w  naj  ciaśniej - 
szych  granicach,  od  Rosyi  Polską  przedzielone.  Tak  poj- 
mując Elżbieta,  która  była  prawdziwą  narodową  rosyjską 
cesarzową,   myśl   Piotra  Wielkiego,   który   Prusy  od  po- 
większenia granic  powstrzymywał — posunęła  się,  aż  do  za- 
miaru zupełnego    ich   zniesienia,    chciała   nietylko  Polskę 
utrzymać,    ale   ją   kosztem  Prus   powiększyć,  oddając  jej 
tak     zwane     Prusy     książęce,     które    j  ednomy  ślną 
uchwałą  za  Kazimierza  Jagielończyka   złączyć  się  z  Pol- 
ską postanowiły.  Te  szczere  ruskie  Elżbiety  zamiary,  zo- 
baly  sparaliżowane  przez  jej  siostrzeńca  następcę  tronu, 
siążęcia  niemieckiego  Piotra  III.  wielbiciela  Fryderyka  W. 
żonę  jego  niemkę,    późniejszą   cesarzowę  Katarzynę  IL 


Digitized  by  CjOOCIC 


—     22     — 

Gdy  Niemej'  zasiedli  na  tronie  rosyjskiem,  zamiary  Prus 
przyszły  do  skutku.  Katarzyna  II.  utrzymała  wielkość 
Rosyi,  powiększyła  jej  granice,  lecz  nie  przestając  być 
szczerą  Niemką,  podniosła  maleńkie  pruskie  państewko 
na  stopę  silnego  królestwa,  które  przez  długie  czasy, 
przez  ciąg  wojen  napoleońskich,  było  rosyjskim  alian- 
tem, ale  za  rosyjską  pomoc,  przyszedłszy  do  najwyższej 
siły,  wrogim  i  groźnym  się  stanie  dla  Rosyi  sąsiadem. 
Katarzyna  II.  powiadała  o  królu  pruskim,  „biedny  ten 
król,  trzeba  mu  dać".  Czas  okaże,  jak  wielką  Katarzyna 
klęskę  zadała  Rosyi,  wznosząc  Prusy  kosztem  Polski, 
zgadzając  się  na  jej  rozbiór,  powiększając  terytoryum 
pruskie,  obalając  przedmurze,  któreby  Rosyą  w  niebez- 
pieczeństwie przeciw  niej  skoalizowanej  wojny,  zasłaniać 
mogło.  Polska,  gdyby  miała  zachowaną  swą  niepodległość 
i  zostawioną  wolną  Ojczyznę,  bez  nacisków,  gwałtów, 
któremi  Rosy  a  przed  rozbiorem  jeszcze  ją  ciemiężyła, 
równe  i  bratnie  państwo  z  Rosyą  złączone  przymierzem, 
nieubliżającem  jej  prawom  i  godności,  utworzyłaby  wielką 
siłę,  któraby  przygarnęła  ku  sobie  wszystkich  Słowian. 
Czechy,  Morawy,  Szląsk  przyłączyłyby  się  do  tego  związku 
i  wszyscy  inni  Słowianie.  To  najmłodsze  w  europejskiem 
społeczeństwie  plemię,  nigdy  przez  germanizm  pokonanem 
nie  było.  To  przymierze,  ta  sprawiedliwość  dla  bratniego 
narodu  wykonana,  z  nim  związek,  utorowałby  drogę,  Ro- 
syi, do  tak  dawnego  zamierzonego  jej  celu,  zajęcia  sto- 
licy, byłego  cesarstwa  wschodniego.  Alianci,  z  którymi 
eię  na  zgubę  polskiego  narodu  sprzymierzj^ła,  są  nieprze- 
bytym murem,  który  jej  dojść  do  tego  celu  wielkości 
i  chwały  zabrania. 

Panowanie  Katarzyny  II.  uzurpatorki  rosyjskiego 
tronu,  szczerej  Niemki  w  formie  rosyjskiej,  było  największym 
ciosem  dla  Polski,  dla  całego  słowiańskiego  plemienia. 
Nadania,  przywileje,  dobra  wielkie,  któremi  uposażała 
Rosyan,  zasłoniły   im   oczy,   że  ją  do  rzędu  znakomitych 
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zaliczono  monarchów.  Paweł  słusznie  zawyrokował,  aby 
kobieta  nigdy  na  tronie  rosyjskim  nie  zasiadała;  to  było 
niestety  dla  nas  zapóżno.  Padliśmy  ofiarą  zepsutej  nie- 
wiasty, nawet  tak  potężna  Rosya,  w  czasie,  wiele  ucier- 
pieć może.  Bóg  czuwa  i  opiekuje  się  nad  nieszczęśliwym 
narodem  polskim,  ofiarą  przemocy  i  chciwości.  Środek 
wybrany  do  jego  zagładzenia,  pomaga  do  zachowania  mu 
życia.  Nie  można  było  pewniej  zagładzić  i  zniszczyć  Pol- 
ski, według  przekonania  jej  zaborców,  jak  rozdzielić  mię- 
dzy trzy  państwa,  z  których  każde  od  Polski  silniejsze. 
Jej  opór  i  walka,  jeśUby  kiedy  nastąpiły,  niemylnie  zo- 
staną pokonane,  gdyż  trzy  państwa  wspólnie  usiłować 
będą  o  zachowanie  tego  czynu,  tak  trzem  państwom  ko- 
rzystnego. Tymczasem  inaczej  się  stało.  Prusy  i  Austrya 
zupełnie  zgermanizować  swoje  zabory  postanowiły,  wszel- 
kich używając  do  tego  środków.  Łaskawość,  uczucia  szla- 
chetne Aleksandra  I.,  nietylko  w  największym  zaborze 
zachowały  narodowość,  instytucye  polskie,  ale  pozwoliły 
im  nawet  się  rozwinąć.  Gdy  zaś  w  Rosyi  zupełnie  zgnieciono 
Polaków,  usiłując  ich  wytępić,  wtedy  w  zaborze  austrya- 
ckim,  nastąpiła  wielka  niespodziewana  zmiana  i  polskość 
.tam  odradza  się  i  żyje  swobodną,  nie  dając  zaginąć  Oj- 
czyźnie naszej.  Po  tylu  niepowodzeniach  i  klęskach  wojen, 
prowadzonych  dla  odzyskania  niepodległości,  po  nieszczę- 
ściach r.  1863,  Polacy  utrapieni  i  znękani,  w  swem  naj- 
nieszczęśhwszem  położeniu,  juźby  może  i  uwierzyli  nie- 
przyjaciołom, że  Ojczyzna  wszystkim  narodom  najdroższa, 
dla  nich  tylko  jest  nieszczęśHwem  marzeniem.  Lecz  gdy  naj- 
zupełniej ucichli,  jakby  już  zamarli,  weszli  do  szeregów 
nieprzyjacielskich,  w  armii  pruskiej  jak  najwierniej  słu- 
żyli, walcząc  z  tymi,  z  którymi  łączył  ich  tyloletni  zwią- 
zek, bez  •żadnej  winy,   bez  jej  pozoru  nawet ,  rozmaitemi 

iskami,    do    wierzenia   niepodobnemi ,  zgnieceni  zostaU. 
dy  zatem  w  rosyjskim  zaborze  odebrano  im  wszystkie  prawa 

wrilne,  zmuszano  do  sprzedania  ojczystej  ziemi,  nigdzie 
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zająć  miejsca,  dlatego  że  katoKcy  i  Polacy,  nie  pozwo- 
lono; w  Prusach,  dla  któiycli  nieśli  życia  ofiary,  wyga- 
niano niewinnych  dawno  osiedlonych.  Środkami  temi  zmu- 
szono, uśpionych  już  Polaków,  aby  myśleli  o  swojej  Oj- 
czyźnie, aby,  gdy  jej  zdobyć  nie  mogą,  jej  pragnęli 
i  o  nią  Boga  gorąco  prosili! 

Po  dokonanym  rozbiorze  Polski,  rozpoczęto  miotać 
na  nas  szyderstwa  i  obelgi,  i  ziomkowie  nasi  a  nawet 
uczeni  je  powtarzali:  „Polacy  nic  w  sobie  stałego  nie 
mają,  są  rozprzężeni,  niezjednoczeni  —  „ils  ne  savent  or- 
ganiser  que  le  desordre**  tak  mawiał  Talleyrand. .  Niemcy 
chcąc  wymalować  nieporządek,  nieład,  zwykli  mawiać 
Pohiisdie  Wirłhschafł,  Trudno  wypowiedzieć,  lekceważenie, 
pogardę,  któremi  pisma  pruskie  i  rosyjskie  dla  Polski  są 
przejęte.  "Wedle  tych  pism  i  nowożytnej  historycznej  kry- 
tyki, wszystko  dawne  polskie  było  anarchią,  nieprakty- 
czne, przywiodło  do  zagłady.  Wniosek  ztąd  oczywisty? 
logiczny,  o  tem  co  było  źródłem  nieszczęść  zapomnieć, 
do  porządku  nowego  obecnego  się  wcielić.  Ten  jednak 
wniosek  nieprzyjaciel  zupełnie  obala,  bo  Polaków  do 
składu  swego  społeczeństwa  nie  przyjmuje,  odtrąca  ze 
zniewagą,  której  godność  człowieka  znieść  nie  pozwala. 
W  Rosyi  Polacy  pod  opieką  cesarstwa  mogą  być  przy- 
jęci, do  jednej  Ojczyzny  wcieleni,  byle  się  zrzekli  dwóch 
rzeczy,  dwóch  zawad,  jak  mówią  do  jedności  narodowej:  re- 
hgii  katolickiej  i  Ojczyzny,  wraz  z  językiem.  Nie  bę- 
dziemy wymieniać  długiego  szeregu  obelg,  zarzutów,  szy- 
derstw na  dzieje  nasze,  przez  cudzoziemców,  którzy  do- 
konali rozbioru  Polski,  czynionych.  Wykład  szczegółowy 
praw  naszych,  zasad,  na  których  się  opierała  głównie 
Rplita  polska,  przekona,  jak  dalece  wyżej  stał  nasz  duch, 
nasze  prawa,  nasze  stosunki,  cały  żywot  polityczny,  od 
poziomu  po  którem  pełzają  zbrodnicze  pokolenia  cudzo- 
ziemców. To  tylko  powiem,  że  Kain  jak  zabił  Abla,  to 
go  przynajmniej  nie  czernił.   Zbrodnia,   która   się  od  po- 
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czątku  rodu  ludzkiego  zaczęła,  zawsze  była  złączona 
z  wyrzutem  sumienia,  z  rozpaczą  nawet  tego,  który  zbro- 
dnię popełnił.  Kain,  po  zabiciu  Abla,  jak  nieprzytonmy 
uciekał,  —  Judasz  przeżyć  nie  mógł  swej  zdrady. 

Po  rozbiorze  Polski,  która  jest  zabiciem  braci,  gor- 
szem  jeszcze  od  zabicia,  bo  żyć  nie  przestali,  ale  żyją 
w  cierpieniach  i  mękach  kilku  pokoleń,  nikt  sobie  nie 
miał  do  wyrzucenia,  —  nikt  się  nie  zaniepokoił  czynem 
zbrodniczym.  Wystąpiły  zarzuty,  obelgi,  dowody  popeł- 
nianych nadużyć,  tak  wielkich  narodu  polskiego,  że  tylko 
rozbiór  tego  kraju,  był  jedynem  zbawczem  lekarstwem, 
rękojmią  pokoju  dla  bezpieczeństwa  i  tym  rozbiorem 
udobrodziejstwowanych  mieszkańców.  Walkę  o  odzyska- 
nie ojczyzny,  zawsze  mianowano  i  karano  jako  zbrodnią, 
do  anarchii  i  zaburzeń  społecznych,  liczono.  Kościuszko 
i  do  wojny  1794  r.  należący,  byli  uważani  przez  Kata- 
rzynę jako  najwięksi  zbrodniarze.  Przecież  nie  byli  zwią- 
zani żadną  przysięgą  dla  Katarzyny,  mieli  własny  swój 
kraj,  a  jako  zbrodniarze  byli  więzieni,  najnmiejszy  z  nimi 
związek,  podejrzenie  o  stosunki,  karane  były  konfiskatą 
dóbr  i  wygnaniem  na  Syberyą.  Iluż  to  ludzi  dostojnych, 
poważnych,  w  późnym  wieku,  dziedziców  dóbr  wielkich, 
o  kiju  żebraczym  iść  musiało  na  Syberyą.  W  r.  1794  mi- 
łość ojczyzny,  jej  obrona  była  zbrodnią.  Każdy  naród  tą 
miłością  się  chlubi  i  szczyci,  która  prowadzi  do  dosto- 
jeństw i  sławy.  Naród  rosyjski,  miłości  ojczyzny,  dał  wiele 
dowodów  i  nią  się  zawsze  przez  wszystkie  wieki  odzna- 
cza!—  w  Polsce  była  ona  zbrodnią,  wiodła  do  najsroższych 
kar  i  wzbudzała  pogardę.  Nieprzyjaciele  nasi,  na  tych, 
którzy  bronić  Polski  chcieU,  patrzaJi  jakby  na  nierównych 
sobie  ludzi,  miana  wojujących,  nie  przyznawali  im  nigdy. 
Nienawiść,  zemsta  wyrównywała  pogardzie;  najjaśniej  to 
)yło  widać  z  czynów  i  słów  komisyi  sądzących  polskich 
zbrodniarzy,  to  jest  obrońców  ojczyzny,  a  Katarzyna  II.  do- 
nedziawszy  się  oKonfederacyi  Barskiej,  poleciła  Repninowi, 
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aby  użył  wszelkich  środków^  na  nie  si^  nie  oglądając, 
do  jej  zniszczenia.  O  Warszawie  mówiła:  „Cette  ville 
coupable''. 

Każdy  naród  ujarzmiony,  będący  w  niewoli,  wzbu- 
dzał sympatye,  orężne  nawet  pomoce.  Heż  wojen  było 
podjętych  dla  oswobodzenia  narodów  z  tureckiego  jarzma? 
Mołdawia  i  Wałachia,  prowincye  u  podnóża  Eplitej  bę- 
dące, już  wzniesione  zostały  na  stanowisko  nietylko  nie- 
zależne, ale  koroną  królewską  ozdobione.  Na  los  tylko 
Polski  skamieniały  serca  ludzkie.  Na  nas  się  spełniło  sta- 
rożytne przysłowie :  vae  ri-cłis  —  ima  salus  esł  melis  nidlam 
sperare  sdlutetn^ — ale  to  się  stosuje  do  ludzkiej  potęgi; 
Bożka  nas  nigdy  nie  opuści,  w  niej  połóżmy  pełną  wiarę 
pamiętając  co  rzekł  psalmista:  „Kamień,  który  odrzuco- 
nym był,  węgiehiym  został  kamieniem''.  Przypatrzmy  się 
duchowi  panującemu  w  Europie  i  temu,  co  jej  nadal  za- 
graża; gdy  taki  zwrot  jest  do  pogaństwa,  religii  naszej 
świętej  katolickiej  już  w  sercu  nie  ma  i  jest  ku  niej  wstręt, 
gdy  się  tak  rozwielmożniły  masońskie  loże,  które  pod 
hasłem  braterstwa,  równości,  wytępić  się  starają  do  gruntu 
chrześciańską  i  wszelką  nawet  religią.  W  tym  czasie  wi- 
dzieliśmy dwa  straszne  fakta:  Francya  ostatecznie  została 
zwyciężoną  —  Paryż  w  ręku  nieprzyjaciół  —  iw  tej  chwili 
nastąpiła  bratobójcza,  mordercza  wojna;  w  samej  już 
straconej  stolicy  najwspanialsze  gmachy  przez  własnych 
ziomków  spalono,  biskupi,  kapłani  pomordowani, —  a  w  mo- 
narchicznej  Rosyi,  cesarza,  obrońcę  ojczyzny,  który  mi- 
liony ludu  z  wielkiej,  krwawej  wj^zwolił  niewoli,  który 
sam  osobiście  w  wojnie  bronił  honoru  państwa  swego, — 
zamordowano  pubhcznie.  Te  fakta  jawnie  przedstawiają 
stan  najgroźniejszy  ludzkiego  społeczeństwa,  które  się  już 
religii  Chrystusowej  wyparło,  tylko  rozhukanemi  i  zwie- 
rzęcemi  namiętnościami  się  rządzi  i  ogniem  piekielnym 
paia.  Przedstawiając  Rpltą,  jej  ducha,  jej  prawa,  bez 
żadnych  uprzedzeń,  śmiało  rzec  możemy:  Od  nas  zależy^ 
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jeśli  się  Duchem  Bożym  przenikniemy  do  głębi  serca 
i  dusz  naszych,  zostać  węgielnym  kamieniem. 
Polska  Rplita  pokąd  była  w  swojej  naturze,  w  swojej 
organizacyi,  dopokąd  się  jej  nie  dotknęła  reforma  z  du- 
cha europejskiego  wylęgła,  była  szczerem  ustanowieniem 
Bożem,  owocem  mądrości  Bożej.  W  niej  to  można  było 
mieć  wizerunek  człowieka.  Wszędzie  ludzkość  była  ści- 
śniętą w  formy,  indywidualność  ludzka  była  nieznaczącą 
i  niewidzialną  —  przy  naj zupełniej szej  w  Polsce  swobodzie 
rozwijać  się  mogła.  Widzieliśmy  czem  jest  człowiek, 
patrząc  na  indywidua  w  Rplitej  różnobarwne,  lecz  pię- 
kne, tak  rozmaite,  osobliwe  i  szczególne.  B,zec  możemy, 
patrząc  na  to:  ccce  homo!  Wśród  pełnej,  niepohamowanej 
postrachem,  ludzkiej  swobody,  tylko  ściśnionej  bojaźnią 
Boga,  widzieliśmy  nadużycia  i  swawole,  ale  w  tym  flnxtis 
et  refhctus  wad  ludzkich,  zawsze  w  gruncie,  w  istocie, 
była  miłość  Boga  i  gorąca  Jego  chwała.  Zawsze  najna- 
miętniejszy  człowiek,  mający  pełną  wolę,  przenikał  się 
skruchą  i  dawał  wielkie  dowody  zwrotu  życia  samowol- 
nego do  pokutnego.  (Starosta  Kaniowski).  Albo  też,  gdy 
pychą  Boga  obraził  i  do  zbrodni  się  nawet  posunął,  tenże 
sam  człowiek  fundował  kościoły  i  klasztory,  misye,  szkoły 
zakładał.  (Potocki  W.  Kijowski).  Nadużycia  osobiste  i  nie- 
sforność nawet  pubUczna,  nigdy  granic,  któremi  były 
szczera  pobożność,  związek  najsilniejszy  z  Kościołem  Św., 
nie  naruszyły.  Co  czynić  mamy  w  teraźniejszem.  okrop- 
nem,  sądząc  po  ludzku,  położeniu?  Azali  mamy  targać 
kajdany  już  na  rany  włożone,  bardziej  je  jeszcze  rozra- 
niać?  Czy  wyprzeć  się  na  zawsze  ojczyzny  i  powiedzieć, 
że  nie  jest  Bożem  ustanowieniem,  i  Skarga,  który  ją  tak 
mianował,  omylił  się,  —  słuchać  Go  nie  będziemy.  Toby 
*>yło  naszą  zbrodnią  i  gorszem,  niż  dotąd  doznane,  nie- 
zczęściem.  My  to  czyńmy,  co  św.  Szczepan,  pierwszy 
lęczennik,  —  gdy  był  kamienowany,  podniósł  oczy  do 
''eba  i  modlił   się   za   swoich    zabójców,    i   tym    czynem 
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świętym,  anielskim,  wzbudził  wielkiego  w  Kościele  apo- 
stoła, Pawła  Św.  Wśród  cierpień,  z  bytu  i  wszystkich 
praw  wyzucia,  zwrócone  serca  w  najgorętszej  miłości  do 
Boga  i  modlitwą  za  nieprzyjaciół  z  miłością  dla  nich,  okażą 
światu  owoc  nieśmiertelnej  chwały  Bożej.  Sursum  cordu! 
Wznieśmy  serca  nasze!  W  sercach  cz3''stych  Bóg  za- 
mieszka. Bóg  będzie  z  nami,  w  nas  i  przez  nas  działać 
będzie.  Nie  odstręczy  Go  nasza  niewola,  tego  wielkiego, 
najświętszego  celu,  doskonałości  życia,  nikt  nie  odbierze. 
Przy  największej  niewoli  i  ucisku,  udoskonalić  się  może- 
my indywidualnie  i  ogólnie;  błogosławieństwo  pokoju 
i  szczęście  chrześcijańskiej  miłości,  zostanie  losem  na- 
szym i  udziałem.  Gdybyśmy  na  ziemi  nic  już  nie  mieli 
i  nic  nigdy  osiągnąć  nie  mogli,  bylibyśmy  jeszcze  szczę- 
śliwi, —  Bóg  nie  zmienia  słów  swoich.  „Niebo  i  ziemia 
przeminą,  rzekł  nasz  Zbawiciel,  a  słowa  moje  nie  prze- 
miną". Wyrzekł  Pan  nasz :  „Szukajcie  królestwa  Bożego 
i  sprawiedliwości  Jego,  a  wszystko  wam  będzie  przyda- 
nem".  Przeto  ojczyzna,  której  tyle  pragniemy,  za  którą 
boleśnie  utyskujemy,  tylko  jako  przydatek,  po  zapraco- 
wanej chwale  Bożej,  doskonałem  życiem,  daną  być  może. 
„Człowiecze  małej  wiary,  rzekł  nam  Zbawiciel,  czemuźeś 
wątpił?"  Pożywajmy  słodki  owoc  mądrości  Bożej,  tę 
mądrość  z  nas  każdy  osiągnąć  może,  byle  jej  zapragnął, 
dążył  do  niej  drogą,  przez  Kościół  św.  wskazaną. 

Starożytne  prawa  Eplitej  rozpatrzmy,  poznajmy  ich 
wartość  i  zapiszmy  w  sercach  naszych,  aby,  gdy  nieza- 
leżny byt  E-plitej  został  zburzony,  prawa  jej  w  sercach 
były  wyryte  i  nigdy  nie  starte. 

Wszystkie  B,phte  w  świecie,  obalając  władzę  kró- 
lewską, były  okrutne,  despotyczne,  ulegały  wpływom,  pa- 
nowaniu zręcznych  i  śmiałych  ludzi,  którzy  społeczność 
tyranizowali  swoją  zuchwałością,  zapalczywością  i  zemstą. 
Rplite  starożytne  pomimo  przykładów  wielkich  poświęceń 
się  i  heroizmu,    dalekie    były    od   czci  Boga,  od  prawdżi- 
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wej  miłości  bliźniego  i  nie  miały  wewnątrz  pokoju,  przez 
wiele  bratobójczych  wojen  przechodziły.  Tak  bj^^ło  w  u- 
wielbianej  Helladzie.  Jaka  straszna  była  bratobójcza  wojna 
Peloponezka  —  najcnotliwszych  objrwateli  ostracyzmem 
wyganiano,  prześladowano.  W  Eplitej  Rzymskiej  były 
najokrutniejsze-  mordy  Maryusza  i  Sylli.  W  świecie  chrze- 
ścijańskim Eplite  się  we  Włoszech  zjawiły,  naśladując 
Rplite  starożytne  greckie,  wzajemnie  się  nienawidziły, 
jak  niegdy  Ateny  ze  Spartą,  później  z  Tebami,  tak  Ge- 
nua z  Wenecyą,  Piza  z  Florencyą  bratnie  wojny  wiodły. 
Rplita  Wenecka  zasłynęła  okrucieństwami  i  srogością, 
jakich  się  starożytne  Rplite  nie  dopuściły.  Patrząc  na  to, 
co  się  działo  w  Rplite j  francuzkiej,  r.  1789  za  Dantona, 
Robespierra,  i  w  dzisiejszej,  która  wj^ganiała  zakonników 
i  siostry  miłosierdzia,  można  być  pewnym,  że  Rplite  nie 
zjednoczą  się  nigdy  z  Kościołem  Św.,  nie  będą  przedsta- 
wiać Ducha  Bożego,  dalekie  będą  od  prawdziwej  chrze- 
ścijańskiej miłości,  nie  doznają  pokoju,  ani  wzbudzą  ku 
sobie  ludzkiej  ufności.  Dawne  Rplite  świata  starożytnego 
były  w  całej  swojej  istocie  pogańskie,  ale  jaśniały  przy- 
kładem wielkiego  męztwa,  niepospolitemi  cnotami,  które 
nie  udoskonalały  moralnie,  duchowo  społeczeństwa,  tylko 
przez  znakomite  indywidua  naród  swój  ozdabiały.  Dzi- 
siejsze europejskie,  a  szczególnie  Rplita  francuzka,  zu- 
pełnie są  zwrotem  do  pogańskiego  świata,  oderwaniem 
się  od  Kościoła  i  chrześcijaństwa,  bez  cnót  i  męztwa, 
któremi  dawne  RpUte  słynęły.  Ten  sam  niepokój,  skłon- 
ność do  swarów,  do  bratniej  wojny,  brak  tylko  wszel- 
kiego męztwa  duchowego  i  cnót  nietylko  chrześcijańskich 
ale  i  pogańskich.  Wojna,  komuny  po  przegranej  z  Pru- 
sami r.  1870,  jest  ostatecznej  ludzkiej  degradacyi  wize- 
runkiem i  tak  wielkiego  upadku  moralnego,  jaki  w  staro- 
żytnym świecie  nie  był  widzianym.  Ludzkość  spadła  już 
do  dzikości,  do  najniższej  zwierzęcości.  Ze  wszystkich 
Rplitych,  jakie  tylko  są  znane,  jakie  istniały,  jedna  tylko 
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Rplita  Polska  była  złączona  z  Kościołem  św.  węzłem 
jednolitym,  sŁJadając  z  nim  niezerwaną  całość.  Jedna 
tylko  uformowaną  była  z  Ducha  Bożego,  który  jej  prawa 
ożywiał,  słowem,  tylko  Rplita  Polska,  a  żadna  inna,  była 
chrześcijańska,  katoUcka 

Nie  należy  myśleć,  że  prawa  polskie  wynikły  z  praw 
rzymskich,  albo  jak  niektórzy  uczeni  sądzili,  że  z  praw 
skandynawskich,  —  własne  to  były  jej  prawa  narodowe 
polskie;  dlatego  się  nie  godzi  o  nich  zapominać,  je  lek- 
ceważyć, z  nich  szydzić,  je  potępiać,  albo  inne  prawa  nad 
własne  przenosić.  Pielęgnujmy  je  i  piastujmy  w  sercach 
naszych!  Chcąc  wskrzesić  Polskę,  pierwej  ocalić,  ożywić^ 
zachować  należy  jej  prawa,  główne  zasady,  które  nie  wy- 
niknęły z  myśK  ludzkiej,  z  głowy  uczonych  prawników^ 
ale  miały  źródło  w  łasce  Bożej,  w  Kościele  św.  katoli- 
ckim, który  jest  arką  prawdy.  Wszystko  co  czynili 
i  ustanawiali  ojcowie  nasi  nie  miało  li  na  celu  szczęście 
i  dobro  narodu,  ale  i  chwałę  Bożą  —  chwalę  Bożą  świetną, 
doskonalszą,  jakiej  dotąd  w  żadnym  narodzie  nie  było. 
Każdy  naród  i  państwo  działa  dla  własnej  potęgi,  chwa- 
ły, dobra  wszystkich  w  narodzie.  Naród  polski  ńa  tem, 
idąc  za  ojczystą,  świętą  dla  nas  trądy cyą,  poprzestać  nie 
może;  nie  idzie  mu  o  oswobodzenie  z  obecnej  niewoli, 
o  wzniesienie  nanowo  zgasłej,  a  niegdy  istniejącej  potęgi, 
o  oświatę,  o  dobro,  szczęście  wszystkich  ziomków  i  każ- 
dego w  szczególności,  ale  najbardziej  o  chwałę  Bożą. 
Naród  polski  wtedy  będzie  prawdziwie  szczero-polskim 
i  najwięcej  szczęśliwym,  jeśli  chwałę  Bożą  w  sposób  naj- 
wyższy, najświetniejszy,  nieporównany  rozwinie.  Dla  tego 
to  głównie  celu  żyć  pragnie  i  ofiaruje  wszystkie  klęski, 
cierpienia,  krzywdy  swoje,  które  są  jakoby  stopnie,  po 
których  w  swej  wierze  dąży  do  spełnienia  swej  misyi, 
swego  szczególnego  powołania. 

Cóż  się  stało  z  ową  Rplitą  Ezymską,  tak  sławną^ 
tak  potężną,  której  ojcem  był  Brutus,  a  wielki,  nieśmier- 
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teiny  Cycero,  obrońcą;  zginęła  bez  powrotu,  utonęła 
w  cesarstwie,  które  wznowiło  Nabuchodonozora  dzieło, 
to  jest,  ubóstwiło  cesarza.  W  nim  była  najwyższa  potęga, 
jemu  oddawano  cześć  Boską,  jako  niegdyś  posągowi  złote- 
mu Nabuchodonozora.  Ci  bogowie  ziemscy  przez  służalców 
swoich  skrycie,  a  nieraz  jawnie,  haniebnie  byli  mordowani 
i  zabijani.  Którzy  się  bogom  równali,  bez  czci  człowie- 
kowi najuboższemu  należnej,  jakby  zwierzęta  ginęU.  Kato 
mędrzec,  najwyższy  miłośnik  wolności  rzymskiej,  nie  zna- 
lazł innego  dla  ojczyzny  ratunku,  innego  nie  zostawił 
wzoru  tylko  w  samobójstwie  —  to  co  jest  zbrodnią,  naj- 
wyższą obrazą  Boską,  do  apoteozy,  do  ubóstwienia  pod- 
niósł i  uczucia  szlachetne  zgładził  tem  haniebnie. 

Kościół  Św.  zupełnie  inaczej  ludzi  oświeca  i  inną 
drogą  prowadzi.  Lud  ubogi  jest  najgłówniejszym  celem 
jego  starań  i  pieczy,  udobrodziejstwować,  uszczęśhwić, 
udoskonalić  go  pragnie.  Rząd,  który  się  łączy  z  Duchem 
Bożym,  do  tego  dążyć  powinien  celu,  ale  nie  może  cier- 
pieć tumultów,  zabrania  rozniecać  namiętności  w  indywi- 
dualnym człowieku,  a  tem  bardziej  w  społeczeństwach. 
Publiczne,  ludowe  zebrania,  rządzące  sprawą  krajową, 
poruszane  przez  namiętnych,  niespokojnych  mówców, 
działających  pod  pozorem  dobra  publicznego,  w  sprawie 
własnej,  —  owe  w  rynkach  rzymskich  zbierane  przez 
trybunów  ludy,  dsdsiejsze  kluby,  są  przeciwne  Duchowi 
Kościoła.  Kościół,  jako  niegdyś  trzej  młodzieńcy,  którzy 
nie  oddali  czci  posągowi  Nabuchodonozora,  cesarskiej  wła- 
dzy nie  ubóstwia,  uznaje  ją  przeciwną  czci  prawdziwego 
Boga  —  lecz  tajnych  morderców  najsilniej  potępia. 

Wściekłe  Maryuszowe  uragany,  które  się  odnowiły 
w  rewolucyi  francuskiej,  z  duchem  bardziej  piekielnym, 
dziś  ukrycie  w  społeczeństwie  ludzkiem  nurtujące,  są  to 
z\^Toty  zbrodnicze  do  czynów  pogańskich.  Winniśmy  ko- 
chać Polskę,  szanować  i  czcić  jej  prawa  nie  dlatego,  że 
jest  ojczyzną   naszą  i  odblaskiem   jej    sławy    chcemy  się 
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zdobić,  ale  że  jej  prawa  wynikły,  wyrosły  z  Kościoła 
Św.;  że  rozum,  który  je  stanowił,  był  oświecony  łaską 
Bożą  i  zjednoczony  z  tern  światłem,  które  tylko  Kości<>ł 
Św.  posiada  i  udziela.  Biskupi  przez  wszystkie  wieki 
istnienia  Hplitej.  byli  jej  prawodawcami.  Ich  to  szano- 
wano jak  ojców,  ich  rady  słuchano,  bez  ich  zgodzenia 
się  nic  ustanowionem  nie  było.  Ztąd  mądrość  Boża 
wesda  w  żywot  narodowy.  Nieprzyjaciół  siła  zniszczyła 
gwałtownie  Polski  byt  polityczny,  lecz  życia  jej  zgasić  nie 
mogła.  Zycie  jej  wzięło  początek  w  Bogu,  w  Kościele 
trwa,  czerpać  będzie  w  łasce  Bożej  swą  siłę.  Stanie  się 
coraz  silniejszą,  przeżyje  swoich  nieprzyjaci^ ,  którzy 
zniósłszy  Rplitę,  jej  wojska,  byt  polityczny,  zabrawszA' 
jej  całą  własność,  drżą  przed  niewidzialnym  jej  cieniem. 
Coraz  nowe  wynajdują  środki  do  jej  zniszczenia,  w  pra- 
wach dotąd  niepraktykowanych^  nieistniejących^  lecz  ani 
bojaźni  swojej,  ani  przeczucia,  ani  życia  narodowego  za- 
gładzić nie  mogą.  Tym.  którzy  nas  oskarżają  o  anarchią, 
o  swawolę,  o  rozpustę,  aby  im  dowieść,  że  we  krwi. 
w  kości  naszej  był  Duch  Boży  i  swawola  go  zgasić  nie 
mogła,  przytoczę  przykład  następujący: 

W  Polsce  jeden  z  najświetniejszych  kościołów,  jest 
Kalwarya  pod  Krakowem,  gdzie  są  stacye  Męki  Pań- 
skiej. Inne  kraje  nie  mają  tak  świetnie,  wspaniale  urzą- 
dzonej pamiątki  Męki  Pańskiej,  jak  owa  Kalwarya  pod 
Krakowem ;  oprócz  wspaniałej,  głównej  świątyni,  wszędzie 
są  zbudowane  w  lesie  kościółki,  nawet  kościoły  po  sta- 
cyach.  Tak  jest  ^awna,  że  nietylko  z  Polski,  ale  ze  Szlą- 
ska,  z  Czech,  z  całej  Słowiańszczyzny  schodzi  się  lud, 
który  politycznie  rozdzielony,  w  tym  się  kościele  jedno- 
czy. Ten  kościół  tak  znakomity,  tak  wiele  mający  wpły- 
wu na  Słowiańszczyznę  całą,  fundował  rokoszanin  Zebrzy- 
dowski, który  za  rokosz  swój  nietylko  pokutował,  wiodąc 
pustelniczy  żywot,  ale  się  zasłużył  Bogu  i  ojczyźnie  tak 
zbawienną  ofiarą,  bo   dla  całego  słowiańskiego  plemienia 
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prfoźył  węgielny  kamień  upragnionej  jedności  rodo- 
wej. Nie  przez  oręż  i  miecz,  ale  w  Bogu,  przez  Kościół 
Św.,  który,  ziemi  słowiańskiej  ludy  w  krociach  zebrane, 
zgromadza. 

W  dzisiejszych  czasach  wszystko  się  zwykle  opiera 
na  rozumie  indywidualnym;  sądzą  ludzie,  że  człowiek  in- 
dywidualnie, zdolny  jest  wszystkiem  kierować,  ztąd  w  na- 
uce, w  polityce  występują  pomysły  bezwzględne,  nieza- 
leżne od  powszechnego,  ludzkiego  przeświadczenia  i  uzna- 
nia. Starożytny  świat  był  gruntowniej  szy.  Logika  opie- 
rała się  na  wywodach  opartych  na  powszechnem  ludzkiem 
przeświadczeniu  i  uznaniu,  to  jest,  że  rozum  ogółowo 
ludzki,  wyżeg  był  cenionym  nad  rozum  indywidualny.  Coby 
się  rozumowi  ludzkiemu  nie  zdało ,  to  żadnej  nie  miało 
wartości,  chociażby  rozum  indywidualny  był  to  obmyślił 
i  stwierdził.  W  życiu  ludzkiem,  zwyczaj,  obyczaj  przez 
długie  czasy  trwający,  był  faktem  dowodzącym  uznania 
powszechnego  ludzkiego  rozumu,  bo  go  pokolenia  ludz- 
kie przyjęły  i  utrzymjrwały.  Pomysł  indywidualny,  gdy 
go  chciał  obalić,  w  logice  nie  mógł  się  utrzymać,  bo  od 
powszechnego  człowieczego  rozumu,  był  słabszym. 

Kościół  Św.  rzymsko-katolicki,  nietylko  rozimi  indy- 
widualny  za  mało    znaczący  i  rfaby,   ale  i  ogólny  rozum 
ludzki  za  niedostateczny,   niemogący   nic  prawdziwie  do- 
skonałego postanowić  i  utworzyć,  uznaje.     Rozum  ludzki 
jakkolwiek  znakomity  i  talentem,  geniuszem    indywidual- 
nym wyrażany,  powszechnem  uznaniem   wsparty,   potrze- 
buje jesze   być  oświeconym.    Prawdziwego    światła    sam 
przez    się   nie  posiada,  z  nauki,  z  pracy,  z  doświadczenia 
nabyó  nie  może,   płynie    bowiem   tylko  z  nieba,  idzie  od 
Boga,  dączone  z  rozumem   ludzkim,   tworzy    czyny  szla- 
ihetne  i  coraz  doskonalsze.    To    światło   z  nieba    płynie, 
dzieła    się    rozumowi    ludzkiemu    i    społecznemu,    tylko 
rzez  Kościół.  Zatem  naród  powinien  w  czynach  swo- 
3h  zjednoczyć  się  z  Kościołem  św.  Nauka  Kościoła,  Duch 
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Boży  winien  wejść  w  krew,  w  kości,  w  ducha  jego  i  sta- 
nowić nierozdzielną ,  nierozerwaną ,  jednoKtą,  niczem  nie 
spożytą  jedność.  W  nauce,  rozum  ludzki  o  własnej  sile 
przedstawiają  nam,  Arystoteles,  Śokrat,  Platon  i  inni,  ale 
czernie  są  i  czyż  porównać  się  mogą  z  Augustynem  św.^ 
z  Ambrożym,  z  Hieronimem,  z  Grzegorzem  W.,  których 
rozum  był  światły,  złączony  z  łaską  Bożą.  Łaska  Boża,, 
jestto  dar  nadprzyrodzony,  dar  nie  ludzki,  jak  go  tłóma- 
czy  Tomasz  z  Akwinu:  „in  nobis  setneti  Dei  partiajmtia 
naturae  dwhiae^  inłuitio  Głoriae^,  to  jest,  w  nas  zasiew  Boży 
złączenie  z  nami  natury  Bożej,  wniknienie  w  istotę  nasz% 
wiekuistej,  niebieskiej  chwały.  Dla  człowieka  ten  dar  jest 
przystępny,  do  nas  łatwo  wstępuje,  nas  żąda  i  poszukuje* 
W  życiu  poUtyeznem,  w  utworze  i  bycie  państw,  albo 
są  one  owocem  rozumu  ludzkiego  o  własnej  sile,  albo 
rozimiu  światłego,  oświeconego,  to  jest  złączonego  z  łaską 
Bożą,  z  nim  współdziałającą.  Rzeczpospolite  greckie^ 
rzymskie,  cesarstwo  rzymskie,  były  to  dzieła  rozumu 
ludzkiego,  w  najwyższej  jego  potędze  i  sile,  bez  pomocy 
z  nieba,  bez  zjednoczenia  się  z  łaską  Bożą.  Przypatrzmy 
się  tym  dziełom  ludzkiego  rozumu. 

W  Grecyi  obok  wysokiego  ukształcenia  w  sztuce,, 
w  poezyi,  w  wymowie  i  uozdobionego  ich  języka,  patryo- 
tyzm,  miłość  ojczyzny  jaśniała,  będąc  dla  wszystkich 
wieków  przykładem,  ale  zawiść,  zazdrość  jej  rfawę  za- 
ćmiły. Najpiękniejsza  obrona  ojczyzny  przeciwko  Persom^ 
przez  bohaterską  ludzi  garstkę ,  została  zmazana  wojną 
peloponezką,  która  ludzkości  jest  hańbą.  Te  Rplite,  perły 
Hellady,  których  olbrzym  perski  pochłonąć  nie  mógł,  niszczą 
się  same  z  sobą  długoletnią  bratnią  wojną,  i  ozdobne, 
piękne  Ateny  obaliły  się  w  gruzy,  przez  braci  własnych 
Spartanów.  W  RpHtach  greckich  i  rzymskiej,  lud  był 
w  ostatecznej  niewoU,  bez  nadziei  oswobodzenia,  bez 
ulgi  w  swym  losie,  albo  był  piekielnym,  społeczności  swej 
wrogiem.    W    tumultach    poruszanych   przez    bvirzhwych 
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trybunów,  najcnotliwszyćh  ludzi,  jak  Temistoklesa,  Aiy- 
stydesa,  wyganiano  z  ojczyzny.  Eplitę  Ezjmiską  shańbiły 
mord  przez  Maryusza  wywołany  i  straszniejsza  jeszcze 
rzeź,  najkrwawsza  ze  znanych  w  świecie,  Sylli.  Wymor- 
dowawszy krocie  ludu,  skrwawiony  topor  rzucił  pod  stopy 
senatu,  żądając,  aby  sprawy  i  dzieła  jego  były  sądzone, 
aby  zdał  sprawę  z  swych  czynów.  Struchlały  senat  onie- 
miał, władzę  Eplitej  pod  stopy  tyrana  i  kata  rzucił. 
W  tym  rfawnym  Rzymie  nakoniec,  ścięta  głowa  mędrca, 
mówcy,  obrońcy  ojczyzny,  Cycerona,  publicznie  była 
przedstawiana.  To  wszystko  najwyżej  przeraża,  objawia 
jasno  i  dowodzi,  czem  jest  rozum  ludzki  i  jego  potęga, 
i  wszystkie  czyny,  gdy  tylko  sam  jeden  działa,  bez  łaski 
Bożej.  Heroizm,  miłość  ojczyzny,  nauka  i  cnoty  nawet, 
wszystko  to  się  nakoniec  wlewa  w  jedną  rzekę  zbrodni 
i  bezbożności,  i  nic  trwałego  ustanowić  i  zbudować 
nie  może. 

Starosta  Kaniowski,  którego  swawole  i  zbytki  po- 
wszechnie znaue,  w  pieśniach  ludu  zachowane  —  zbudował 
wspaniałą  świątynię  Poczajowską,  która  przez  tyle  cza- 
sów chwałę  Bożą  wśród  ludów  wszej  Eusi  szerzyła.  Jeśli 
grzesznicy  tyle  dla  chwały  Bożej  uczynili,  jeśli  rozumieli 
co  jest  pokuta,  jeśli  się  Bogu  odpłacali  ofiarą,  która  sze- 
rzyła chwałę  Boską,  ludy  z  sobą  rozdzielone  jednoczyła  — 
to  w  sercu  i  krwi  tego  narodu,  była  sDnie  ugruntowana, 
wpojona,  wkorzeniona,  nigdy  nie  zgaszona,  chwała  Boża. 
Jeszcze  wymienię  fakt  jeden. 

Sejm  4-letni  zmienił  dawne  kardynalne  prawa:  je- 
dnomyślność, elekcyą,  władzę  hetmańską  obalił.  Był  to 
błąd  wielki,  doświadczenie  przekonało,  że  wypadało  po- 
większyć wojsko,  ustanowić  podatki,  wprowadzić  porzą- 
"^ek,  praw  kardynalnych  nie  naruszać  i  na  nich  budować, 
ednak  dał  dowód  swej-  ofiarności  z  wolności,  które  tak 
yły  drogie,  że  je  zwano   źrenicą   oka,  z  największym 

eipałem  je  poświęcił,  trzymając  się  zasady  —  salus    Rei-^ 
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publicae  maxima  lex — ocalenie  Rplitej  najwyźszem  jest  pra- 
wem. Ale  czyniąc  tę  ofiarę  nie  dotkn£^  w  niczem  religii 
katolickiej,  jak  była  panującą  tak  ją  zostawił;  biskupów 
utrzymał  w  senacie,  nie  dotknął  w  niczem  ich  władzy, 
dobra  wszystkie,  edukacyą  młodzieży  zgromadzeniom  za- 
konnym zostawił,  religię  katolicką  panującą  zachował, 
jej  wszystkie  instytucye  uznał. 

Wielka  wówczas  wziętość  pisarzów  XVin  wieku,  w  ni- 
czem jednak  w  Polsce  powagi,  wpływu  Kościoła  nie  zmie- 
niły, nie  odabiły.  Dzisiejsze  pokolenia  w  cierpieniach,  na 
wygnaniu,  w  niewoli  wyrosłe,  o  jakże  bardziej  czcić  Bo- 
ga, Jego  Kościół  Św.  powinny!  I  ducha  swego  jednoczyć 
z  łaską,  z  Duchem  Św.,  z  Mądrością  Bożą,  z  niej,  jako 
z  głównego  źródła  czerpać  naukę  swoją  i  do  niej  czyny 
prywatne  i  publiczne  stosować. 

Beligia  chrześciańska  wywarła  najsilniejsze  wpłjrwy, 
przemieniła  istotę  ludzką,  to  jest,  prawa  natury  poddała 
wyższym  doskonalszym  prawom  łaski.  Ten  wpływ,  ta 
zmiana  nastąpiła  nietylko  w  indywidualnym  człowieku, 
ale  i  w  caJtych  społeczeństwach,  chrześcijańskie  państwa^ 
zupełnie  się  odróżniły  od  świata  starożytnego.  Duch  Bo- 
ży, Duch  Kościoła  św.  rzymsko-katolickiego  wniknął 
w  istotę,  w  naturę  państw,  —  cesarze  chrześcijańscy  róż- 
nymi byli  najzupełniej  od  cesarzów  rzymskich,  którzy  ja- 
koby uosobieni  bogowie,  wzbudzając  przerażenie  i  naj- 
wyższą grozę,  byli  nieodpowiedzialnymi  panami  ludzkiego 
życia  i  wohiości.  Cesarz  i  królowie  chrześcijańscy  ulegali 
władzy  najwyższej.  Namiestnika  Chrystusowego,  tego  Za- 
stępcy Zbawiciela,  który  w  imię  sprawiedliwości  nie  do- 
puszczał nadużyć,  kara!  królów  i  wszystkie  zbrodnie. 
Królowie  uginać  musieli  swe  czoło  przed  prawem  Bo- 
żkiem, zgasła  samowładność,  ustały  rozbójnicze  na  królów 
i  władzę  napady,  —  jarzmo  Chrystusowej  Zbawiciela  na- 
uki i  objawionej  prawdy,  rozciągnięte  było  na  wszystkich 
bez  wyjątku,    nikomu  nie  pochlebiając,  ani  cesarzom,  ani 
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ludom,  jednych  zniewalało  do  sprawiedliwości  i  miłosier- 
dzia, drugicłi  do  uszanowania  władzy,  od  Boga  ustano- 
wionej. Ta  władza  Namiestników  Chrystusowych  nietylko 
w  rzeczach  wiary,  ale  i  w  sprawach  świeckich  była  zba- 
wienną, ród  ludzki  wzniosła,  uszlachetniła.  Im  gorętsza 
była  wiara,  im  wyższa  pobożność,  im  bardziej  do  głębi 
dusz  ludzkich  nauka  Chrysusowa  wnikała,  im  bardziej 
ożywiała  uczucia  ludzkie,  tern  bardziej  rosła  powaga,  nie- 
zależność Stolicy  świętej,  Głowy  Kościoła.  Dziś  o  wierze 
ludów,  o  ich  do  Boga  miłości,  sądzić  można  z  położenia, 
w  jakiem  zostaje  Stolica  św.  Gdybyśmy  nawet  nie  wni- 
knęh  w  stan  dzisiejszy  umysłów,  w  zasady  głoszonej  .dzi- 
siaj nauki,  lecz  tylko  spojrzeli  na  Stolicę  św.  i  ujrzawszy 
ją  ogołoconą,  odartą,  —  już  moglibyśmy  być  pewni  panu- 
jącego dziś  pogańskiego  ducha  i  obyczajów.  Wieki  śre- 
dnie, czyli  wieki  chrześcijańskie  przedstawiały  nam  kwiat 
ludzkiego  społeczeństwa,  rycerstwo.  Ci  rycerze  byU  to 
obrońcy  skrzywdzonych,  opiekunowie  sierot,  wspaniało- 
myślni, szlachetni,  gotowi  trzykroć  życie  poświęcić,  jak 
przenieść  najmniejszą  skazę  ubliżającą  ich  czci  rycer- 
skiej. Kiedy  w  starożytnym  świecie  i  tam,  gdzie  nie  ma 
chrześcijaństwa,  kobieta  była  własnością,  niewolnicą  męż- 
czyzny, w  wiekach  rycerskich  oddawano  jej  cześć,  skła- 
dano jej  hołd  publiczny,  broniono  jej  niewinności,  jej 
sławy.  Im  większe  było  dla  niej  poświęcenie  się,  tem  się 
coraz  wyżej  wznosiła  w  doskonałości  i  coraz  była  du- 
chowo piękniejszą. 

Turnieje  przewyższyły  świetnością,  męztwem  igrzy- 
ska olimpijskie,  wzbudziły  pieśni  trubadurów,  które  życiu 
jycerskiemu  towarzyszyły  i  upajały  rycerskie  dusze.  Woj- 
ny krzyżowe  były  objawem  najgorętszej  miłości  Bożej 
i  najwyższego  poświęcenia  się.  Królowie  składali  berła 
i  mieli  za  zaszczyt  najwyższy,  jako  rycerze  poświęcić  się 
dla  chwały  Bożej;  Beż  w  owym  czasie  kościołów  się 
wzniosło,  które  szczytnemi  wieżami  objawiały,  jak  wysoko 


Digitized  by  CjOOCIC 


—     38    — 

stanął  Duch  Boży.  Gdy  pycha,  żądza  zysków  ludźmi 
yr  innych  czasach  władały,  wtedy  miłość  Boża  postawiła 
duch  ludzki  na  szczycie  tak  wzniosłym  i  podniesionym 
ku  Bogu,  jak  były  wieże  gotyckich  kościołów.  Iluż  to  si(j 
zjawiło  świętych  Pańskich,  duchowych  bohaterów,  jak 
Św.  Dominik  i  Franciszek.  Pierwszy  ognistym  mieczem 
Bożego  rfowa,  palił,  niszczył  herezye,  rozświecał  umysły, 
jako  pochodnia  świecił;  drugi,  łańcuchem  żelaznym 
własne  i  braci,  krępował  ciało.  Ubóstwem,  do  którego 
wielki  jest  zawsze  wstręt  ludzki,  którem  świat  starożytny 
pogardzał,  uświętobliwiai.  Znalazł  tylu  ubóstwa  miłośni- 
ków, iż  jego  domy  po  całym  chrześcijańskim  świecie 
rozszerzały  się  i  kwitły.  Ci  dwaj  Święci,  byli  przez  Oj- 
ców śś.  Papieży  mianowani  filarami  Kościoła  katoli- 
ckiego. Ta  wielka  piękność  świata  chrześcijańskiego, 
zamiast  się  coraz  rozwijać,  zmieniła  się  niestety!  Pycha 
ludzkiego  rozumu,  związana  z  cielesnością,  ze  zmydową 
rozkoszą,  z  chęcią  zupełnej  niezależności  przeciw  Kościo- 
łowi, pod  imieniem  reformy  podniosła  rokosz  w  XVI 
wieku.  Okryła  lekceważeniem  wojny  krzyżowe,  z  niena- 
wiścią się  na  władzę  Namiestnika  Apostolskiego  rzuciła, 
rozum  ludzki  i  to  indywidualny,  bez  łaski  Bożej,  bez  Ko- 
ścioła, uznała  za  najwyższą  powagę. 

Skutkiem  tej  reformy,  tej  zmiany,  cesarze,  królowie 
wrócili  do  samowładztwa,  do  ubóstwienia  władz  swoich 
i  tak  zwana  wojna  chłopska  jednocześnie  z  reformą 
Lutra  wybuchła  —  była  matką  rewolucyi.  Hamulec  w  pra- 
wie Bożem,  wpływ  Bożej  łaski  ustał  dla  wszystkich.  Pań- 
stwa się  od  Kościoła  wyzwoliły.  Nastąpiło  prawo  sił 5% 
albo  ze  strony  mocarzy,  albo  ze  strony  ludów.  JeśU  de- 
spotyzm zacząwszy  od  Nabuchodonozora,  a  po  nim  cesa- 
rzów  rzymskich  w  nieszczęściu  ludzkość  pogrążał,  nie 
ustąpiły  mu  w  okrucieństwie  i  srogości  i  przewyższyły, 
rewolucya  francuska,  pierwsza  i  druga  komuna.  Królo- 
wie i  cesarze  nawet  katoliccy,  oderwali  się  od  zależności 
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GJowy  Kościoła  i  wprowadzali  do  władzy  swojej  pogań- 
ski despotyzm  i  z  łona  państw  katolickich  nawet  wyni- 
kły prześladowania  Kościoła  —  kasata  tak  zasłużonego 
i  wielkiego  zakonu  XX.  Jezuitów,  nastąpiła  z  wpływu 
i  nacisku  państw  Portugalii  i  Hiszpanii.  Potem  tak  zwany 
Józefinizm,  ile  zniósł  klasztorów  i  ile  zmian  przeciwnych 
prawu  Kościoła  przyczynił.  Szczęśliwa  Polska,  źe  się 
z  wpływów  tej  reformy  wydarła.  Przeszła  ona  chwilowo 
po  powierzchni  jej  ducha  i  zgasła  bez  śladów.  Polska 
wiodła  swój  dalszy  żywot  pod  wpływem  tego  ducha, 
który  w  początkach  chrześcijaństwa  rządził  ludzkiem  spo- 
łeczeństwem. Nie  zniesiono  w  Polsce  Bożych  zakonów, 
nowe  i  wspanialsze  jeszcze  powstały.  Zasiadali  w  senacie 
naszym  biskupi,  a  duchowne  Zgromadzenia  kształciły 
młodzież.  Kasata  XX.  Jezuitów  wzbudziła  żal  tak  silny 
w  narodzie  całym,  jakiego  żaden  nie  dał  przykładu.  In- 
strukcya  dla  posłów  do  sejmu,  w  której  zalecono  prosić 
Ojca  Św.  o  przywrócenie  zakonu,  zostanie  nie  zmazanym 
dowodem  prawowiemości  narodu  polskiego  w  ostatnich 
już  czasach. 

Miłość,  jaką  wlewa  Kościół  z  darów  mu  przez 
Zbawiciela  Pana  naszego  udzielonych  Polska  miała.  Zdo- 
była nią  Litwę,  swego  dawnego  wroga  innego  wyznania 
i  plemienia.  Ta  Unia  wiekopomna  i  nigdzie  nieznana,  wy- 
warła wpływy  na  ościenne  narody.  Za  Kazimierza  Jagiel- 
lończyka, naród  pruski  ze  stohcą  swoją  Królewcem,  za- 
warł ją  z  Eplitą,  tylko  przemoc  margrabiów  Brandeburg- 
skich,  czasowych  władców,  doprowadzić  do  skutku  jej  nie 
pozwoliła.  Unią,  na  wzór  Litewskiej  zawrzeć  pragnęła 
Bplita  nowogrodzka,  srogie  kary  wygnania  przez  wielkich 
książąt  ją  złamały.  Dowodem  chrześcijańskiej  miłości  Polski 
są  Izraelici,  nienawidzeni,  prześladowani,  gnieceni,  deptani, 
znaleźli  w  Polsce  przytułek  i  ojczyznę.  Polska  była  przy- 
tułkiem dla  uciekających  z  Bosyi  od  kar  srogich,  obdarzając 
ich  przywilejami  i  dobrami,  jako  X.  Kurbskiego  i  innycli. 
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Miłość  w  życiu  indywidualnem  i  publicznem,  była  zasadą. 
i  cechą  charakterystyczną  Polski,  miłość  taka,  jaką  nam 
Zbawiciel  zalecił,  jaką  Kościół  św.  na  ludzkość  darami 
swojemi  rozlewa. 

Lecz  przeciwko  tej  miłości  mogą  uczynić  nam  za- 
rzut, wskazując  nam  Eiuś. 

Nienawiścią,  niechęcią,  zazdrością,  wpływem  obcym 
zamglone  oczy^  nie  widzą  tej  jasnej  prawdy,  że  Polska 
Rusi  nie  uciskała.  Kiedy  Podole,  Wołyń,  Ukraina  przed- 
dnieprska  weszły  w  skład  Eplitej  polskiej,  wtedy  Rusi 
jako  państwa  już  nie  było  —  książęta  rozdzieleni  z  sobą 
wojny  wiedli  i  wygaśli.  Ostatni  uUimi  principes  Btithetio- 
mm  w  wojnie,  nie  z  Polską,  ale  z  Gedyminem,  przed 
unią  i  przyjęciem  wiary  chrześcijańskiej,  zginęli.  Połowcy, 
potem  Mongołowie  splondrowali  ją  i  spalili.  Była  to  pu- 
stynia, którą  Polska  zaludniła,  osiedliła  nie  raz  jeden,  ale 
dwa  i  trzykroć  nawet.  Lud  po  wsiach  w  jednej  trzeciej 
części  był  rusiński,  a  w  dwóch  z  Podlasia  i  Polski  przy- 
były. Dowodem  są  nazwiska  polskich  chłopów  w  Ukrai-^ 
nie  osiedlonych.  Jakie  były  przywileje,  prawa  dla  Polski, 
takie  dane  były  i  Rusi.  Toż  samo  szlachectwo,  te  same 
poHtyczne  prawa,  równie  dawane  starostwa,  równy  głos 
na  elekcyi  królów,  żadnej  najmniejszej  różnicy.  Zacho- 
,wane  rusińskie  narzecze  w  mowie  rodzinnej,  w  prawach, 
sądach,  przywilejach  i  wszystkich  dokumentach.  Zacho- 
wane wyznanie  w  obrządku  greckim,  w  języku  dowiań- 
skim.  Byłoż  jakie  prawo,  które  zniewalało  zmienić  narze- 
cze, wyznanie?  Mówili,  pisali  po  rusińsku,  dokąd  sami 
tylko  chcieli,  potem,  jak  lody  od  wiosennego  powiewu 
się  rozpłjrwają,  tak  jednym  tchem  wszyscy,  od  ubogiego 
do  bogatego,  zmienili  język  rusiński  na  polski.  Nikt  nie 
przymuszał,  na  to  ani  prawa,  ani  faktu,  mogącego  ten 
przymus  okazać,  nie  było.  Rplita  polska  była  nierównie 
słodsza  i  lepsza  od  jarzma  mongolskiego,  od  surowej 
władzy   wiel.   książąt   włodzimirsko-moskiewskich,   najsil- 
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niej  z  nią  się  spoió  wszyscy  pragnęli,  dlatego  przyjęli 
narzecze  polskie  i  obyczaj.  Zachowując  obrządek  wscho- 
dni w  słowiańskiem  narzeczu,  Polskę  ojczyzną  swoją  być 
uznawali.  Czego  dowodem  X.  Ostrogski,  wojewoda  kijow- 
ski, najgorętszy  Srusin  Dyzunita,  przecież  Ruś  wielko- 
książęcą quasi  parłem  adversam  uważał  —  poślubił  Polkę 
koronną,  Tarnowską.  To  samo  i  Kisiel.  Prowincye  ruskie 
zasiedlone  po  spustoszeniu  były  szlachtą  polską,  a  Ru- 
sini,  którzy  w  nich  pozostali,  wpływem  oświaty  i  dody- 
czy  praw  polskich,  przyjęli  język  polski,  wcielili  się  do 
Kościoła  katolickiego  w  rzymsko-łacińskim  obrządku  lub 
też  unią  przyjęli. 

Polska  nie  ciemiężyła  Rusi,  ale  ją  z  martwych  oży- 
wiła, zasiedliła,  zabudowała,  obdarzyła  prawami,  reKgią, 
wolnością;  Polskę  za  ojczyznę  matkę  swoją  najznako- 
milisi  Rusini  uważali.  Książęta  Ostrogscy  byU  potomkami 
panujących  książąt  ruskich,  z  krwi,  kości  rdzenni  Rusini, 
a  byłże  kto  tak  gorącym  katolikiem,  jak  ostatni  domu 
tego  potomkowie,  a  mianowicie  księżna  Anna  Aloizia  Ostrog- 
ska?  Najznakomitsze,  jakie  było  w  Polsce  Kollegium  XX. 
Jezuitów  fundowali.  Unia  religijna  Kościoła  wschodnio- 
greckiego,  nastąpiła  z  przekonania,  z  własnej  oświeconej 
woU,  skutkiem  synodów,  Colloquitmi  Lubelskiego  i  sy- 
nodu Zamojskiego.  Trwała  ta  walka  duchowa  wiek  przę- 
sło, dopokąd  zjednoczenie  się  zupełne  nie  nastąpiło. 
Dyecezye  lwowska  i  przemyska,  które  najdłużej  w  Dyzunii 
trwaJty,  wszystkich  praw  swoich  i  dóbr  jak  unickie  uży- 
wały. Do  ostatniej  chwili  bytu  Rplitej  archimandrya.  słu- 
cka,  cerkiew  św.  Ducha  w  Wilnie  i  cerkiewki  na  przed- 
Dnieprzu,  naj  swobodniej  wyznawały  swój  grecki  dyzunicki 
obrządek.  Ruś  w  Polsce  widzis^a  ojczyznę  swoją,  dowo- 
dzą tego  zwycięstwo  pod  Konotopem;  Tetera  i  Wyhow- 
ski  stronnicy  Polski.  Co  do  ludu  nie  używał  w  świecie 
całym  tej  wolności,  jaka  dziś  jest  udzielona,  przeto  w  Rusi 
zostawał    pod    zarządem   i  opieką    panów.    Na   Ukrainie 
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tylko  większą  jak  gdzieindziej  używalność  miri  ziemi. 
Kto  dał  przywilej  wiejskiemu  ludowi,  aby  formował  zbroj- 
ne szeregi,  do  których  wchodząc,  na  zawsze  wolnym  zo- 
stawał? Kto  pułki  uformował  kozackie,  czy  książęta  Ki- 
jowscy albo  HaHccy,  czy  książęta  Włodzimirscy,  którzy 
do  cesarskiej  dorósłszy  potęgi,  kozactwo  znieśli,  śla- 
dów jego  nie  zostawili.  Polska  to  stworzyła  ten  urok 
narodowy  dla  Rusi,  Kozaków  —  Kozacy  to  jest  jej 
dzieło,  jej  przywilej.  Że  Kozacy  zwrócili  oręż  na  własną 
matkę,  to  nie  było  winą  Polski,  to  zdziałał  wpływ  obcej 
przemocy  i  siły,  która  dążąc  do  zniszczenia  Polski,  użyła 
renegatów,  do  podniesienia  dla  swej  korzyści,  morderczej 
na  nią  ręki. 

W  sporze,  jaki  się  toczył  między  Dyzunią  i  Unią 
na  Srusi,  św.  Jozafat  zarzucał  polskiemu  rządowi,  że  nie 
wspierał  katolików,  co  dowodzi,  że  rząd  polski  wcale  się 
nie  mieszał,  nie  przeważał  wpływem  i  mocą  swoją,  szali 
na  katolicką  stronę.  Zupełne  w  Zamościu  1720  r.  zjedno- 
czenie, było  owocem  wolnego  przekonania,  pod  wpływem 
Bożej  łaski.  Prowincye  za-  dnieprskie,  dawne  wojewódz- 
two Czernichowskie,  co  zowiemy  Małorusią,  gubernie 
Charkowska,  Połtawska,  Czernichowska,  nie  przyjęły  ani 
unii  religijnej,  ani  języka  polskiego,  zostały  zupełnie  od- 
rębną Rusią,  do  Rosyi  jednak  nie  lgnęły.  (Jięźkie  kary 
za  Anny  ją  spoiły,  zostały  ofiarą  okrucieństw  Birona. 
Małoruś,  główne  dziś  ognisko  niechęci,  niesprawiedliwych 
sądów  i  uprzedzeń  dla  Polski,  przecież  miało  od  Polski 
nadany  i  ceniony  wielce  statut  Htewski.  Wśród  poddań- 
stwa i  wielkiej  jego  niewoli,  wsie  były  zaludnione  mie- 
szkańcami posiadającymi  ziemię  i  zupełnie  wolnymi  — 
zwano  ich  kozakami  —  to  był  drugi  dar  Polski.  Prowin- 
oyj  rusińskich  przed-  dnieprskich  taki  do  Polski  stosu- 
nek, jak  do  Rosyi  nowoosiedlonych  krain  przy  morzu 
Czamem,  zwanych  Nową  Rosyą.  Rosya  puste  te  kraje 
zaludniła,  nadała  prawa  i  byt  z  pustych  ziem  utworzyła: 
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coby  powiedziano,  gdyby  kraje  te  zamożne  i  zaludnione 
głos  podniosły,  źe  Rosya  je  uciemiężyła  i  prześladowała, 
gdy  je  udobrodziejstwowała.  Czyżby  nie  stłumiono  tego 
niesprawiedliwego  wołania?  lecz  niktby  takiego  głosu  nie 
śmiał  podnieść,  dlatego,  źe  Rosya  jest  potężną.  Polska  zaś 
jest  nieszczęśliwą,  to  dlatego  o  Busi,  przez  nią  trzy  razy 
zasiedlanej,  utworzonej  z  pustyni,  różne  głosy  powstają 
przez  literatów  powtarzane,  że  była  uciemiężoną.  Kozacy 
przez  Polskę  utworzeni,  prowadzeni  przez  renegatów, 
ludzi  ze  społeczeństwa  zbiegłych,  pierś  matki  swojej  roz- 
dzierali, niszczyli,  palili  miasta,  kościoły,  szlacheckie  do- 
my, archiwa  i  wszystko,  jakie  tylko  były  dokumenta, 
polskość  kraju  dowodzące.  Na  gruzach  spalonej  Polski, 
otworzyli  wejście  złowrogiej  potędze,  od  której  sami 
zginęli.  Polska  najmocniej  była  ukrzywdzoną,  najsilniej 
ucierpiała  od  domowej  wojny,  z  dwoma  rosyjską  i  ta- 
tarską złączonej.  Do  tego  oskarżenia  niesprawiedliwe  naj- 
beleśniejszym  jej  były  ciosem.  Co  znaczą?  dziś  w  Rusi 
Czerwonej,  w  ojczyźnie  Żółkiewskiego,  Sobieskich,  hałasy 
riowrogo  wzbudzone,  że  Polacy  krzywdzą  Rusinów.  Naj- 
mniejszego faktu  tej  krzywdy,  tego  ucisku,  nikt  nie  przed- 
stawia i  przedstawić  nie  może.  Zarzuty,  że  polska  Ruś 
ciemiężyła,  wobec  sprawiedliwości  i  bezstronnego  sądu, 
utrzymać  się  nigdy  nie  mogą. 

Czasy  nasze,  mówi  jeden  katolicki  pisarz,  gorsze  są 
ocł  czasów  Dioklecjana;  wtedy  nieprzyjaciel  był  zewnę- 
trzny, jakkolwiek  uciskał  i  zamęczał.  Lud  wierzący  i  pa- 
sterze byh  najściślej  z  sobą  wiarą,  nauką,  obyczajami 
zjednoczeni.  Dziś  ludy  chrześcijańskie  wśród  siebie  roz- 
wijają nauki,  zupełnie  tej,  którą  wyznają  i  uczą  pasterze, 
przeciwne.  Obyczaje  chrześcijan  są  zupełnie  różne  od 
Chrystusowej  nauki,  a  narody  chrześcijańskie  zachowały 
miano,  a  są  w  istocie  tem,  czem  były  pogańskie.  Tamte 
miały  instynkta  dążące  i  szukające  prawdy.  Dzisiejsze  od 
prawdy,  która  była  przez    wieki  w  ich  posiadaniu,  odstę- 
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pują  i  prześladują  jej  wyznawców,  jeśli  nie  mieczem,  to 
lekceważeniem,  pogardą,  szyderstwem,  ironią.  Duch  ten 
zostawił  odpowiedne  owoce  i  skutki.  Pisarze  wieku  XViil. 
szydzili  z  Kościoła,  nauki  jego  usiłowali  obalić.  Nastą* 
piły  dwa  fakta  nauki  tej  godne.  Naród  zamordował  najnie- 
winniejszego,  najszlachetniejszego  z  królów  Ludwika  XVL 
a  występni  królowie,  najniewinniejszy  z  narodów.  Co  uczy- 
niły te  teorye  najrozmaitsze,  które  się  zrodziły  w  wieku 
tak  zwanym  filozoficznym?  Po  wielu  próbach,  po  kon- 
stytucyach  głoszonych  i  obalanych,  przywiodły  społeczeń- 
stwo ludzkie  do  tego  stanu,  że  się  z  niej  żywioły  ulo- 
tniły moralne,  a  tylko  nią  fi^syczna  siła,  przemoc  kieruje 
i  rządzi.  Czy  mamy  nowych  szukać  teoryj,  któreby  nas 
tak  zawiodły,  jak  te,  które  się  z  reformy  XVI.  wieku 
i  z  rewolucyi  XV11L.  wylęgły;  lepiej  zwróćmy  uwagę  i  roz- 
ważmy dawne  polskie  prawa,  na  które  wzgarda  miota 
pociski,  a  które  trwały  przez  wieki.  Wszelka  nieprzyja- 
ciół siła,  własnych  ziomków  lekceważenie  i  pycha,  z  serc 
szlachetnych  polskich  zrugować  nie  mogły,  ten  siew  oj- 
ców naszych — zostaje  on  w  duszach  naszych  i  sercach  nie- 
wygasły, ożyje  łatwo  i  wzrośnie  dla  Bożej  chwały. 

Ofiara  chociaż  zdaje  się  być  naturze  ludzkiej  prze- 
ciwną, ale  dla  niej  jest  nieodzowną,  bez  niej  społeczeń- 
stwo ludzkie  by  nieistniało.  Ofiara  wyiiika  tylko  z  miło- 
ści. Miłość  jest  źródłem  prawdziwej  ofiary.  Miłość  pocho- 
dzi z  Boga,  człowiek  własną  siłą  do  mUości  i  ofiary  ^z  niej 
wynikłej,  przyjść  nigdy  nie  może.  Nigdy  ludzkość  się  nie 
przedstawiła  w  tak  wielkiej  potędze  i  sile,  jak  ją  widzie- 
liśmy w  starożytnym  Rzymie.  Naród  rzymski  posiadał 
więcej  ducha  ofiary,  niż  wszystkie  inne  narody,  dlatego 
właśnie  wszystkie  zwalczył.  Ten  duch  nie  był  zupełnym 
i  czystym,  nie  było  w  nim  zupdnego  poświęcenia,  które 
i  sławą  gardzić  umie.  Rzymianin  poświęcił  się  dla  ojczy- 
zny, miłował  ją  nad  życie,  bez  niej  życie  dla  niego,  nie 
miało  żadnej  wartości.  Wyższych  ofiar  nie  dopełnić  i  nie 
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rozumiał  —  te  przechodziły  granice  ludzkiej  siły  i  mo- 
żności. Jego  religia,  która  była  owocem  jego  wyobraźni, 
nie  mogła  dać  tego  światła,  które  tylko  objawione  od 
Boga,  religia  i  Kościół  św.  ludziom  udzielił.  Pojmował 
Ezymianin  ofiarę,  swej  własnej  osoby,  jeśli  sądził,  że  to 
być  Ojczyźnie  może  przydatnem.  Dlatego  nawet  u  Rzy- 
mian samobójstwo  było  częstem  i  czczonem  nawet.  Po- 
dziwiającym jest  widok  Katona,  który  na  grobie  sławy 
ojczystej,  życie  sobie*  odebrał.  Religia  chrześcijańska,  Ko- 
ściół Św.  uczy  nas  innych  ofiar,  tem  cenniejszych,  że  są 
skromne  i  nie  szukają  odgłosu,  uczy  nas  robić  ofiarę 
z  cierpień,  aż  do  ich  zamiłowania,  aby  się  wypłacić  choć 
w  części  temu,  co  zrobił  z  życia  swojego  ofiarę  dla  rodu 
ludzkiego.  Miłość  tedy  w  duchu  Bożym  i  ofiara,  są  ce- 
chą i  powinnością  narodu  chrześcijańskiego.  Naród  polski 
w  swych  dziejach  był  pd:en  miłości  i  ofiary.  Tego  mamy 
dowody:  w  wielkiej  liczbie  ziomków  naszych  którzy,  po- 
chodzili ze  świetnych  rodzin,  majętności  wielkie  opuszczali, 
wstępując  do  stanu  zakonnego;  w  licznych  fondacyach 
kościołów,  klasztorów  i  to  już  w  wieku,  gdy  reformacya 
rozdarła  ten  związek,  jaki  trwał  i  łączył  przez  tyle  wie- 
ków sp<^eczeństwo  ludzkie  z  Kościołein;  w  obronie  chrze- 
ścijaństwa i  cesarskiej  stolicy  Wiednia,  pomimo  że  wła- 
sna Ojczyzna  jeszcze  nie  była  od  ich  miecza  ocalona; 
w  zjednoczeniu  z  sobą  nieprzyjaznej  i  groźnej  Litwy ^ 
Wpatrując  się  w  dzieje  polskie  pubHczne  i  domowe,  znaj- 
dziemy jakby  niebo  gwiazdami,  zasiane  miłością  i  ofiarą. 
Mówi  jeden  pisarz  katolicki:  ^Miłość  jest  podstawą  spo- 
^łeczeństwa  chrześcijańskiego.  Żaden  żywioł  towarzyski 
flW  potędze  jej  zrównać  nie  może.  Co  tylko  w  ustawach 
„ludzkich  jest  wielkiego  i  trwałego,  było  dziełem  miłości. 
„He  razy  miłość  w  społeczeństwie  się  zumiej  szała,  ile  razy 
„chciano  ją  zastąpić  roztropnością,  wyrozumowaniem,  tyle 
„razy  potęga  społeczna  omdlewała".  My  jesteśmy  panami 
czynów  swoich,  te  od  nas  zależą,  ale  ich  skutki  są  w  ręku 
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Boźem  —  my  temi  skutkami  rządzić  i  przewidzieć  ich 
nie  możem.  To  jest  powodem,  iż  się  wzdrygać  należy 
i  unikać  wszelkiej  zbrodni,  bo  jej  skutki  są  ^ieobliczone^ 
od  nas  niezależne  i  na  najdalsze  rozkrzewiają  się  czasy. 
To  samo  i  o  miłości  powiedzieć  można,  tylko  ta  jest  pło- 
dniejsza  nierównie,  i  obfitsza  w  najzbawienniejze  skutki. 
Zdaje  się  być  czynem  indywidualnym,  a  w  skutkach 
swoich  olbrzymieje  i  staje  się  faktem  pubUcznym.  Mamy 
przykład  na  sw.  Franciszku  z  Assyżu,  ukochał  ubóstwo,, 
dla  dobra  duszy  własnej  i  braci  swoich,  żądał  tylko  wła- 
snego i  braci  uświętobliwienia;  gorzał  najgorętszą  miło- 
ścią Chrystusa  Pana.  Nie  jH^zewidywai,  że  pokorne  ubogie 
bractwo,  które  zakładał,  stanie  się  filarem  całego  Ko- 
ścioła, narzędziem  upadku  politycznego  cesarzów  domu. 
szwabskiego  i  oswobodzenia  Kościoła  przez  nich  ujarzmio- 
nego. Bonifacy,  Augustyn,  Wojciech  i  inni,  posłuszni  słowu 
Kościoła,  z  ewangelią  w  ręku,  idąc  między  dzikie  i  bar- 
barzyńskie narody,  nie  mieli  innego  celu,  jak  rozprzestrze- 
nienia bozkiej  nauki  i  prawdy,  którą  nad  życie  miłowaK 
i  męczeństwem  zjednoczenia  się  ze  Zbawicielem — nie  wi- 
dzieli i  nie  spodziewali  się  tego,  że  ukształcenie  polity- 
czne Europy  będzie  ich  dziełem.  Gdy  tak  wielkie  ma 
skutki  miłość  i  ofiara — oby  się  serca  nasze  tą  świętą  mi- 
łością  rozgorzrfy!  W  nieszczęśliwem  sierocem  położeniu 
naszem,  ta  miłość  święta  jest  jedynem  dziedzictwem  na- 
szem.  Jest  jeszcze  ofiara,  która  od  człowieka  i  naroda 
chrześcijańskiego  katoUckiego  upragnioną  być  powinna^ 
o  to,  jeśli  Bóg  dla  zadosyćuczynienia  sprawiedliwości 
człowieka  lub  naród  wybierze  i  niewinnym  ciężką  udziela^ 
karę,  która  dla  zmazania  popełnionych  w  obliczu  Bożkiem, 
występków,  zesłana  bywa.  Tu  wymienię  znamienitą  myśl 
Henryka  Rzewuskiego,  pocieszającą  w  naszem  dzisiejszem 
położeniu.  -Kiedy  wielkie  występki  rozlewają  się  po  ziemia 
7, wielkie  tylko  ofiary,  mogą  pojednać  ją  z  Bogiem,  ale 
„ofiary  muszą  być  najmniej  winne  bo  inaczej  nie  byłyby^ 
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^ego  godne.  Nigdy  złość  ludzka  nie  doszła  do  równego 
„stopnia,  jak  w  wieku  X\JL11.  Narody  i  króle  szli  na  wy- 
„ścigi  w  wojnie  Bogu  wypowiedzianej  —  podobnego  ro- 
„koszu  przeciwko  Stwórcy  nie  było  przykładu".  Niesły- 
chane zbrodnie  wymagały  równych  ofiar,  wedle  tego  zda- 
nia rozbiór  Polski  i  jej  nieszczęścia  nie  były  skutkiem 
winy  narodu,  ale  była  to  ofiara  nieodzowna,  dla  zadosyć- 
uczynienia  za  wyst^ki  XVIIL  wieku,  jednocześnie  do- 
konane. Powiimiśmy  się  cieszyć,  że  nasze  nieszczęścia  si^ 
z  woli  Wszechmocnego,  nietylko  dla  udoskonalenia  na- 
szego i  poprawy  tych  wad,  które  przy  pełnej  wolności 
u  nas  rozwinąć  się  mogły,  ale  dla  przebłagania  gniewu 
Bożego  za  dokonane  innych  narodów  zbrodnie.  Wszyst- 
kie narody  w  obec  Boga,  stanowią  jedną  rodzinę  i  s% 
wzajem  odpowiedzialne,  wzajem  od  siebie  zależne.  Wy- 
stępki jednego  narodu  ściągnąć  mogą  karę  na  drugi  na- 
ród, który  pokutą  i  cierpieniem  swojem,  może  wyjednać 
miłosierdzie  Boże  i  przebłagać  obrażony  majestat.  Ofiara 
wynika  z  miłości.  Miłość  j^ynie  z  Boga,  przez  Kościół 
się  człowiekowi  udziela.  Ofiara  jest  w  czynach,  w  poświę- 
ceniu, we  wszelkiej  pomocy,  w  ue^udze,  w  miłosierdziu 
Ofiara  najwyższa  jest  w  cierpliwem  znoszeniu  niezariu- 
źonych  cierpień,  w  ich  zamiłowaniu.  Zamiłowanie  cier- 
pień, odnosząc  je  do  zmazania  win  ludzkich,  nie  przez, 
się  popełnionych,  jest  wonią  Bogu  najmilszą. 

Henryk  B^ewuski  w  jednem  z  pism  swoich  mówi: 
„Te  wielkie  nauki,  które  nam  zostawili  ojcowie  nasi,  nie 
„będę  dla  nas  stracone.  Więcej  od  wszystkich  spółczesnych 
„narodów  winniśmy  pojąc  ducha  ofiary.  Ten  duch  w  nie- 
„ szczęściach  się  zahartował  Wasza  miłość  dla  Ojczyzny,, 
„jest  wielką  ofiarą,  nie  mając  tej,  którą  miłujecie.  Gdyby 
„wasi  przodkowie  mogli  opuścić  swoje  grobowce,  przy- 
„patrzywszy  się  waszej  miłości  Ojczyzny,  łzami  by  się 
„zaleH,  wielbiąc  wspanic^omyślność  waszą.  Jesteście  jak 
„te  cnotliwe  dzieci,   co  w  niemowlęctwie  osierociałe,  do- 
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^Tosłszy  miłują  pamięć  rodziców,  których  nie  znali**.  Pa- 
miątki Soplicy  zachwycają  i  są  nienaśladowane,  —  nie 
były  dziełem  Jego  wyobraźni,  tylko  owocem  wielu  roz- 
mów „które  w  mojej  młodości  miałem,  mówił  Rzewuski, 
^z  poważnymi  starcami,  którzy  pracowaH,  dużyli  tej  naj* 
„lepszej  matce,  jej  dostatki  w  ręku  swem  mając  i  niemi 
„rządząc,  posiadali  jej  nieograniczoną  ufność,  aź  do  grobu 
„jej  nie  opuścili.  Po  jej  śmierci  nawet  nie  stracili  nigdy 
„nadziei  jej  odrodzenia.  Te  ich  rozmowy  o  rzeczach  pol- 
„skich  zostały  głęboko  wyryte". 

Organizmu  poHtycznego  Pokki,  jej  praw,  które  oj- 
cowie nasi  miłowaU  nad  życie,  w  których  się  kości  ich 
przetrawiły,  religia  św.  katoHcka,  była  duchem  i  podstawą. 
Polska  wiarą,  pobożnością,  miłością  P.  Boga  najsilniej, 
najzupdiiiej  przejęta  była,  przeto  najwięksi  królowie 
nasi  i  bohaterowie,  doświadczaU  cudownej  Boskiej  po- 
mocy. Nigdy  Polska  nie  miała  równej,  odpowiednej  siły 
potęgom  i  mocarstwom,  które  ją  zniszczyć  chciały,  prze- 
cież liczne  i  chwalebne  odnosiła  zwycięztwa.  Szczera  i  go- 
rąca wiara  w  naszego  Zbawiciela  ożywiająca  serca,  ufność 
w  Najśw.  Pannie  Maryi,  królowej  polskiej  ją  ratowały. 
Fanatyzm  Muzułmanów  w  napadach  tylokrotnych  Hczi^emi 
hordami,  chytrość  cesarzów  niemieckich,  waleczność  Kjrzy- 
iaków,  biegłość  w  sztuce  wojennej  Szwedów,  zwalczyć, 
obalić  Polski,  pomimo  usiłowań  i  związków  z  sobą  nie 
mogły.  Ta  wiara  ojców  naszych,  oprócz  świetnej  obrony 
i  zwycięztw,  dała  coś  większego  nad  wszystkie  zwycię- 
ztwa. Nigdy  polski  naród  ani  wiarołomstwem,  ani  niepra- 
wością polityczną  się  nie  skaził.  Tego  świadectwa,  które 
nam  daje  historya,  najzaciętsi  przeciwnicy  nie  zaprzeczyli. 

Jednak  polski  naród  upadł.  Bóg  który  obdarza  zbro- 
dnicze narody,  potęgą,  sławą,  dostatkami,  nie  schował 
dotąd  nad  nim  miecza  gniewu  swojego.  Cierpienia  nasze 
są  wielkie,  zdają  się  być  nieskończone,  ale  wierzmy  i  po- 
winniśmy być  pewni,  że  wyniknęły  z  woli  Bożej,  są  dzie- 


Digitized  by  CjOOCIC 


—    49    — 

łem  Jego  mądrości  dla  dobra  naszego  i  innych  narodów. 
W  nich  się  rozmiłować  winniśmy,  jako  w  ofierze  ku  czci 
Bożej,  ku  większej  Jego  chwale.  Nie  powinniśmy  rozpa- 
czać, tracić  nadziei  w  łasce  tego,  któremu  nie  zbywa  na 
czasie,  aby  nam  sprawiedliwość  i  miłosierdzie  okazał.  Gdy 
doznajemy  klęsk  coraz  wyższych  —  bo  z  początku  wydarto 
nam  byt  poUtyczny,  dziś  zaś  wytępić  i  ostatecznie  zgła- 
dzić, z  żyjących  wymazać  nas  postanowiono, — rozważajmy 
słowa  Zbawiciela:  „SzczęśKwy  ten  co  ze  mnie  zgorszo- 
nym nie  będzie!"  Rozpamiętywajmy  te  sJowa  wśród  tych 
klęsk  naszych.  Strzeż  nas  Boże  abyśmy  na  ten  czas  mó- 
wili jak  ów  Brutus  na  polach  Tessallijskich:  „O  cnoto,  czci- 
łem ciebie  jako  istotę,  przekonałem  się  żeś  tylko  marze- 
niem". Przeciwnie,  podwójmy  naszą  wiarę  i  ufiiość,  po- 
wtarzając: święty,  święty,  wielki  Pan  nasz!  sprawiedliwe 
są  drogi  Jego!  naiłosierdzie  pańskie  nie  zaginie.  Gniew 
się  Jego  od  nas  odwróci! 

Ze  wszystkich  klęsk,  nieszczęść,  jakie  nam  po  roz- 
biorze kraju  doznawać  przyszło  i  jakie  obecnie  w  przy- 
sriości  czekają,  najdotkliwszym  jest  rozdział  jednej  Oj- 
czyzny, wiekami  przez  miłość  zlanej,  ną  trzy  części,  pod 
trzema  obcemi  państwami.  Każda  z  nich  ma  odmienną 
administracyą,  inne  prawa;  Każdą  część  przygniata  inna 
narodowość,  nacisk  i  wpływ  obcego  narzecza.  Co  najsmu- 
tniej,  rozdzieleni  nie  znamy  się,  nie  widujemy  się  z  sobą. 

Nim  to  sączenie  się  z  sobą,  tak  upragnione,  tak 
nieodzowne,  dla  całej  naszej  społecznej  natury  nastąpi, 
duchowie  zjednoczmy  się  coraz  silniej  miłością,  miło- 
ścią Ojczyzny  coraz  gorętszą,  coraz  sihiiejszą,  miłością 
w  Bogu.  Z  Boga  jako  z  jedynego  i  prawdziwego  jej  źró- 
(fia  czerpmy  tę  miłość,  która  świętą  ku  Bogu  zwrócona 
i  we  wszystkich  przymiotach  swoich  strzelistą  być  po- 
winna. A  gdzie  jest  miłość,  a  miłość  prawdziwa  ta,  którą 
nam  Chrystus  zalecił  i  wzór  jej  dał,  i  przez  Kościół  swój 
udziela  i  na  nas  zlewa,  która  nie  z  człowieka  lecz  z  Boga 
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tylko  pochodzi,  tam  jest,  jak  mówi  mędrzec  pański  i  mą- 
drość. Według  rfów  jego  miłość  i  mądrość,  jest  jedno, 
stanowi  skarb  nieprzebrany.  Rozdzieleni,  rozerwani, 
rozdarci,  ubiegajmy  się  o  skarb  nieprzebrany.  Posiada- 
niem jego  jednoczmy  się  z  sobą.  Mądrość,  która  jest  nie- 
wymowną dodyczą,  światiem  rozumu,  serc  pociechą — niech 
zajaśnieje  w  duszach  polskich,  —  niech  je  ozdobi  i  cechą 
narodową,  prawdziwie  polską  na  wieki  niech  zostanie. 
Któż  nas  tak  złączonych,  takim  z  nieba  węzłem  spojo- 
nych rozerwać  potrafi? 

Mili  rodacy,  spójrzmy  na  to  co  posiadali  ojcowie 
nasi  i  cośmy  stracili  Gdzie  ów  senat  dostojny  i  owa  izba 
poselska,  które  złączone  z  sobą,  czyniły  takie  wrażenie, 
że  Rplita  nietylko  przez  ziomków,  ale  przez  ukoronowanych 
cudzoziemców,  najjaśniejszą  była  mianowana?  Gdzie 
owe  hetmańskie  sławne  i  zwycięzkie  buławy?  Gdzie  woj- 
sko polskie?  które  po  rozbiorze  kraju,  jakby  cudem  z  po- 
piołów Ojczyzny  powstałe,  świetniejszem  i  liczniejszeni 
było  jak  za  czasów  Rplitej?  Łączyło  w  sobie  waleczność 
Francuzów,  z  karnością  rosyjską  —  96.000  najbitniejszego 
żołnierza  Uczyło.  Napoleon  je  w  armii  swojej  utopił,  nie- 
pozwolił  wywalczyć  własnej  Ojczyzny.  Ocalone  po  jego 
upadku,  miało  odwagę,  siłę,  walczyć  nieraz  zwycięzko 
z  armią  olbrzymią.  Gdzie  owa  prześwietna  magistratura, 
komisy  a  edukacyjna  i  tyle  szkół  rozsianych  w  takiej  li- 
czbie, jakiej  nie  posiadały  najobszerniejsze  i  potężne  pań- 
stwa? Gdzie  owa  tak  słynna  Akademia  Wileńska?  gdzie  ol- 
brzymia narodowa  biblioteka  Z«Juskich?  Gdzie  Towarzy- 
stwo Przyjaciół  Nauk,  które  tyle  dzieł  wydało,  którego 
członkami  było  tylu  znakomitych  pisarzów?  Wszystko 
zostało  zniszczone  i  zgładzone.  Z  tego  cośmy  tylko  mieli, 
z  czego  się  chlubić  mieliśmy  prawo,  został  tylko  Ko- 
ściół Św.  rzymsko-katolicki.  Ta  perła  Ojczyzny  naszej, 
w  jednym  zaborze  cudem  Boskim  ocalona,  w  dwóch  prze- 
śladowana, burzona  i  niszczona.  Kościół  święty,  ten  jeden 
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zosta2  niezwyciężonym.  A  gdy  nam  tylko  Kościół  jeden 
z  całej  Ojczyzny  pozostał,  o  jakże  go  bardziej  czcić^ 
strzedz  i  pielęgnować  należy!  O  jak  wielką  ku  niemu 
winniśmy  pałać  miłością!  W  Kościele  Bożym  jest  zba- 
wienie, prawda,  szczęście  wiekuiste  i  doczesne! 

Zostało  jeszcze  pole  jedno,  na  którem  Ojczyźnie 
naszej  duźyć  możemy  to  —  zawód  pisarski.  Wysokie  jest 
powołanie  pisarza,  szczególnie  polskiego.  Winien  mieć 
w  duszy  swojej  miłość  Ojczyzny,  złączoną  z  miło- 
ścią Boga,  z  silną  wiarą,  z  przywiązaniem  i  poświęceniem 
się  dla  Kościoła.  Wywierać  powinien  na  ziomków  wpływ 
zbawienny,  usiłując  aby  nie  wygasała  Ojczyzny  miłość, 
aby  się  równała  tej,  którą  pałały  serca  ojców  naszych 
i  przytem  coraz  bardziej  rozżarzać,  coraz  czynić  silniej- 
szem  uczucie  dla  Boga  i  Jego  św.  Kościoła,  pamiętając 
na  dowa  przodków  naszych:  „Ojczyzna  droższa  nad  ży- 
cie, a  wiara  nad  Ojczyznę". 

W  Polsce,  Kościół  i  Ojczyzna,  są  z  sobą  zupd^nie 
zjednoczone  i  spojone.  Ojczyzna  polska  jest  ciałem  Ko- 
ścioła Św.  —  Kościół,  jej  duszą.  Im  \^ęcejby  była  niepod- 
ległą, im  więcej  kwitnącą,  tem  wyższaby  była  chwała 
Boża  i  Kościół  by  tryumfował.  Polska  być  winna  ramie- 
niem Kościoła,  jego  najżywszym  wyrazem,  przenikającem 
serca  świata  miłością,  która  narody  spaja.  Z  całego  tak 
Ucznego  szeregu  urzędników  Rplitej,  pisarz  polski,  dziś 
sam  tylko  jeden  ocalony,  jakby  sierota.  Powinien  poznać 
prawdę,  z  Boga  tylko  i  z  Kościoła  płynącą,  zwalczać 
błędy,  któremi  nauka  i  dzieje  nasze  przesiątły,  —  miłość 
Ojczyzny  gruntować  na  zasadach,  na  których  tylko  trwałą, 
zbawienną  i  błogosławioną  być  może.  Pisarz  polski  jest 
obywatelem  i  żołnierzem.  Walczyć  powinien  całą  siłą 
z  duchem  świata,  nieprzyjacielem  ducha  Bożego,  i  dążyć 
stale  do  udoskonalenia  swych  ziomków.  Pisarze  pol- 
scy,  żołnierze    nasi,  jeśhby   tak    czyniąc   wywiązaU  się 
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z  obowiązków  swoich,  mogliby   być  pewni  błogosławień- 
stwa Bożego. 

Słow£«ni  Mickiewicza  przemówię: 

„Możebyście  jeszcze  w  tej  chwili 
„Gdy  słowo  ojczyste  poruszy, 
„Uczuli  w  sobie  dawne  serca  bicie, 
„I  dawną  wielkość  duszy". 

Dzieje  nasze  są  tylko  powierzchownie  znane,  przeto 
wiele  się  upowszechniło  błędów,  fałszywych  pojęć,  nie- 
sprawiedliwych, niesumiennych  poglądów.  To  być  nigdy 
inaczej  nie  może,  jeśli  pisarze,  wyłącznie,  na  własnym 
swoim,  indywidualnym,  opierają  się  rozumie.  Pogląd  taki 
i  widzenie,  jest  dziełem  pychy,  której  skutkiem  i  owocem 
jest  zaślepienie  umysłu.  Dzieła  takie  acz  zdają  się  być  uczo- 
nemi,  są  w  istocie  tylko  vox  prełereaqt4€  nihil.  Weźmy  dzieła 
historyczne  dzisiejszych  pisarzów,  postawmy  je  dla  porówna- 
nia obok  Paska,  Otwinowskiego,  Kochowskiego  i  tylu, 
którzy  to  tylko  opisywali,  co  własnemi  widzieli  oczyma, 
czego  byU  świadkami,  a  nawet  i  sami  do  faktów  spełnio- 
nych i  opisanych  naleźeH.  Przekonamy  się  łatwo,  źe  mię- 
dzy pismami  dzisiejszemi  a  przeszłemi,  żadnego  nie  ma 
stosunku,  wszelka  nić  łącząca  już  jest  zerwaną.  Mochna- 
cki  pisał:  „Duch  ludzki  winien  zawodzić  na  głębią,  w  głębia 
przenikać  do  jasności  i  szukać  gruntu''.  To  znaczy,  źe  na- 
leży przedmiot  gruntownie  poznać  i  jak  najjaśniej  wy- 
razić. To  się  szczególnie  stosować  powinno  do  dziejów 
i  praw  naszych.  Ale  do  tak  ważnego  celu  własnemi  si- 
łami przyjść  nie  podobna,  potrzebna  jest  nieodzownie  po- 
moc i  łaska  Boża  i  dary  Ducha  św.  Z  tych  darów  naj- 
szacowniejszym jest  dar  mądrości.  Mądrość,  dar 
ten  najwyższy,  znaczy  nic  innego,  tylko  poznanie  prawdy, 
nie  od  człowieka  ale  od  Boga  pochodzącej,  do  nabycia 
każdemu,  a  tem  bardziej  uposażonemu  wyższą  zdolno- 
ścią, talentem,  jest  łatwym  i  przystępnym.   Potrzeba  na- 
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przód  wiary  prawdziwej  i  szczerej,  jak  mówi  św.  Augu- 
styn. Nie  usiłuj  pojąć,  abyś  uwierzył,  ale  wierz  abyś  po- 
jął. Pojęcie  bowiem,  nagrodą  jest  wiary.  Po  wtóre,  po- 
kory —  przez  pokorę  nie  chciejmy  rozumieć  czyny  prze- 
ciwne godności  ludzkiej,  służebnicze,  do  których  ludzie 
ukształceni  wstręt  mają  wielki,  ale  zrzeczenie  się  siebie 
samych.  Abyśmy  w  czynach  swoich,  nie  mieli  siebie 
w  celu  głównym,  ale  chwałę  Bożą,  lub  dobro  bliźnich 
z  zapomnieniem  o  sobie.  Ten  przymiot  dla  pisarzów  nie- 
szczęśliwego narodu,  jest  nieodzownym.  Pisarze,  najwyż- 
szym talentem  uposażeni,  posiadający  dary  Ducha  Św., 
darów  tych  udzieUć  nie  mogą.  Dary  Ducha  św.  najwyż- 
sze, tylko  jeden  Kościół  św.  posiada  —  trzeba  o  to 
Boga  szczerze  prosić,  który  wyrzekł:  „Proście  a  będzie 
wam  dano".  Pisarze  mogą  nam  tylko  być  przykładem 
i  wzorem,  zasiewać  i  uprawiać  rolę  dusz  naszych  dla 
przyjęcia  darów  Ducha  św.  i  dania  z  zasiewu  tego  zba- 
wiennego owocu: 

„Bo  na  cóżby  w  dusze,  jak  w  skiby  zagonu 
TfSiać  mądrość,  gdyby  ludziom  nie  miała  dać  plonu^^ 

Deotyma, 

Powtórzmy  teraz  dowa  św.  Jana  Chryzostoma,  które 
tak  są  dla  nas  stosowne:  ^Nie  tak  jest  zgubna  zostać 
w  boju  rannym,  jak  potem  rozpaczać,  i  rany  zaniedbać. 
Kupiec,  gdy  się  rozbije  i  towar  utraci,  nie  przestaje  że- 
glować, —  pruje  na  nowo  morza  i  cieśniny,  i  odzyskuje 
dawne  swe  bogactwa.  Szermierzy  też  często  po  wielu  prze- 
granych, widziano  w  wieńcach.  Nie  jeden  zwyciężony  żoł- 
nierz, potem  mężnie  walczył  i  nieprzyjaciela  zwyciężył". 
Mówmy  sobie  i  w  sercu  zapiszmy:  „szczęśHwym  nie  jest 
tryumfujący  i  potężny,  ale  ten  tylko,  kto  pragnie  dosko- 
"^nałości,  do  niej  stale  dąży  i  ją  nabywa". 


Digitized  by  CjOOCIC 


Digitized  by  CjOOCIC 


RZECZPOSPOLITA  POLSKA. 


Digitized  by  CjOOCIC 


Digitized  by  VjOOQ16 


ROZDZIAŁ  PIERWSZY. 


Podział  na  T?voje  wódz  twa.—  Pra-wa  tych  wojewódzfw 

tyczące. 

Zacznijmy  naprzód  od  oznaczenia  granic,  od  wska- 
zania województw,  powiatów,  ziem,  które  wchodziły  w  skład 
Rplitej.  Nie  będziem  mówić  o  szczęśliwych  czasach  zwia- 
stujących wielkie  nadzieje,  które  niestety!  się  nie  spełniły, 
gdy  za  Bolesława  słup  graniczny  w  Sali  i  Odrze  był  za- 
bitym, gdy  rzeka  Persanta  należała  do  Polski  i  w  Koło- 
brzegu było  założone  biskupstwo  polskie,  gdy  ziemia  San- 
tocka,  Lubuska,  a  nadewszystko  Szląsk  stanowiły  niero- 
zerwaną  główną  część  Polski.  Ani  mówić  będziemy  o  zwy- 
cięztwach  Witolda,  który  wszystkie  brzegi  morza  Czar- 
nego do  Litwy,  przyłączył,  kolonizując  te  puste  kraje. 
Ani  też,  gdy  za  Stefana  Batorego  i  Zygmunta  III.,  wo- 
jewództwo Czernichowskie,  Ukraina  cała  zadni eprska,  wo- 
jewództwo Smoleńskie  do  Rplitej  należały.  Mówmy  o  tej 
przestrzeni,  o  tych  granicach  w  jakich  Rplita  zostawała 
za  Augusta  HE.  i  w  początkach  panowania  St.  Augusta 
do  pierwszego  rozbioru  do  1772  roku;  —  o  te  bowiem 
tylko  granice,  nieustają  stałe,  nieprzerwane  protestacye 
do  sprawiedliwości  i  sumienia  narodów  i  rządów. 
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W  roku  1764   ^lita  składała   .się  z  Równych  pro- 

wincyj:   Wielkopolski,   MalopoLskL   W.   Ks.    Litewskiego. 

Pms  Królewskich  i  Korlandyi 

W  Wielkopolsce  było  województw  dziewięć. — dzie- 

siąte w  r.  1768  ustanowione. 
ZieuL  które  wchodziły  w  skład 
województw  było  szesnaście. 

W  Małopolsce  „     województw  dziesięć. —  Ziem 

w  skład  tych  województw 
wchodzących,  jedenaście. 

W  W.  Ks.  Łitewskiem      „     województw  dziewięć. 

W  PnLsach  Królewskich  „  województw  trzy  i  dwie  zie- 
mie w  składzie  województw 
będące. 

Województwo  Inflanckie  do  Korony  i  Litwy  należało. 


Wielkopolska. 

Województwa  do  niej  należące  były  następujące: 

1)  w.  Poznańskie  w  niem   powiatów    trzy  i  Zie- 

mia Wachowska, 

2)  w.  Kaliskie  powiatów  sześć, 

3)  w.  Sieradzkie  powiatów  cztery  i  Ziemia  Wie- 

luńska, w  której  powiatów  dwa, 

4)  w.  Łęc2grckie  powiatów  cztery, 

5)  w.  Brzesko    Kujawskie  powiatów  pięć, 

6)  w.  Inowrocławskie  powiatów   dwa   i   Ziemia   Do- 

brzyńska, 

7)  w.  Płockie  powiatów   ośm  i  Ziemia   Zaw- 

skrzyńska, 

8)  w.  Mazowieckie  w  niem  ziemie: 

Czerska, 

Warszawska, 

Wiska, 


Digitized  by  CjOOCIC 


—    59    — 

Wyszogrodzka, 
Zakroczymska, 
Ciechanowiecka, 
Łomżyńska, 
Różańska, 
Liwska, 
Nurska. 
We  wszystkich  ziemiach  powiatów  26. 
9)  w.  Rawskie  —  w  jego  trzech  ziemiach: 

Kawska, 
Sochaczewska, 
Gostyńska. 
Powiatów  6. 
10)  R.    1768    ustanowiono    województwo    Gnieźnieńskie, 
z  trzech  powiatów  wojew.  Kaliskiego :  Gniezna,  Na- 
kła  i  Kcynia. 

Wymienię  grody  główniej sze,  w  których  się  odby- 
wały sądy  grodzkie  i  miasta,  gdzie  się  odbywały  sej- 
miki. W  grodach  starosta  sądy  odbywał,  był  mianowany 
starostą  grodowym.  W  miastach  w  których  się  odbywały 
sejmiki,  porfów  na  sejm  wybierano. 
Grody  1)  w  w.  Poznańskiem:    Poznań, 

Kościan, 
2)  w  w.  Kaliskiem:         Kalisz, 

Gniezno, 
Pyzdry, 
Konin, 
Kcyń. 
Te  dwa  województwa  miewały  wspólne  sejmiki.  Tych 
grodów  siedm  należało  do  tak  zwanego  Wielkopolskiego 
generała  głównego  grodu,  generałem  zwanego. 

3)  w   w.    Sieradzkiem    grody:     w  Sieradzu, 

w  Piotrkowie, 
w  Ziemi  Wieluńskiej  —  w  Wielimiu, 

4)  w  w.  Łęczyckiem  w  Łęczycy, 
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6)  w  Brzesko  Kujawskiem 


6)  w  w.  Inowrocławskiem 


w  Brześciu 
w  Kowalach, 
w  Kruszwicy, 


w  Inowrocławiu, 
w  Bygdoszczy. 
Oba  województwa,  Brzeskie  i  Inowrocławskie  wspól- 
nie sejmikowały,  w  Radziejowie. 

Ziemia   Dobrzyńska,  miała    Gród    w  Bobrownikach, 
sejmikowała  w  Lipnie. 

Ziemie  w  skład  Województw  wchodzące  oddzielnie  sej- 
mikowały. 

7)  w  województwie  Płockiem,  gród  Płock 

sejmikowano  w  Raciążu, 

8)  w  w.  Mazowieckiem  złożonem  z  ziem  dziesięciu: 

Grody;  Czersk, 

Warszawa, 
Wizna,  / 

Zakroczym 
Ciechanów, 
Łomża. 
W   tem   województwie     każda    ziemia    sejmikowała 
u  siebie,  a  wszystkie  sejmikowały  razem  w  Warszawie  — 
ten  generalny  sejmik,  zwał  się  generałem. 


9)  w  w.  Rawskiem  grody: 


Rawa, 

Sochaczew, 
Gostynin. 


Są  W  niem  trzy  ziemie:  Rawska,  Sochaczewska, 
Gostyńska  —  w  każdej  się  odbywały  sejmiki,  w  Rawie, 
Sochaczewie  i  w  Gąbinie,  a  generalny  całego  woje- 
wództwa  wszystkich  ziem  sejmik,  był  w   Bolimowie. 
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Małopolska. 

W  niej  województwa  były  następujące: 

1)  w.  Krakowskie  w  niem:         księstwo       Oświęcimskie, 

Zatorskie,    księstwo    Sie- 
wierskie,    starostwo  Spi- 

2)  w.  Sandomirskie  skie, 

3)  w.  Kijowskie 

4)  w.  Ruskie,  w  niem  ziemie:    Żydaczewska,    Lwowska, 

Przemyska,   Halicka,   Sa- 
nocka, Chełmska, 

5)  w.  Wołyńskie 

6)  w.  Podolskie 

7)  w.  Lubelskie 

8)  w.  Bełzkie  w  niem  ziemia:  Buska 

9)  w.  Podlaskie  w  niem  ziemie :  Drohicka,  Mielnicka  i  Biel- 
10)  w.  Bracławskie,  ska, 

1)  w  w.  Krakowskiem  było:  powiatów  ośm, 

trzy  księstwa  i 
starostwo, 

2)  w  w.  Sandomierskiem     „      powiatów  ośm, 

3)  w  w.  Kijowskiem  ^      powiatów  trzy, 

4)  w  w.  Ruskiem  było  ziem  sześć:  Żydaczewska  miała  powiat 

jeden, 

Lwowska    miała    powiat 
jeden, 

Przemyska   miała   powia- 
tów dwa, 

Sanocka     miała      powiat 
jeden, 

Halicka   miała    powiatów 
dwa, 

Chełmska  miała  powiatów 
dwa, 
razem  powiatów  dziewięć. 


Digitized  by  CjOOCIC 


—    62    — 

5)  w  w.  Wołyiskiein         było  powiatów  trzy, 

6)  w  w.  Podolskiem  „      powiatów  trzy, 

7)  w  w.  Bełzkiem  „      powiatów  cztery  a  w  ziemi 

Buskiej  jeden  —  ogólnie 
pięć 

8)  w  w.  Lubelskiem  „      powiatów  cztery 

9)  w  w.  Podlaskiem  „      trzy  ziemie 
10)  w  w.  Bracławskiem          „      trzy  powiaty. 

Jedenaste  województwo  Czernichowskie,  nominalne 
drążkowe.  Ziemie  tego  województwa  odpadły  od  Rplitej 
do  Rosyi  r.  1667.  Jednak  mianowani  byli  dwaj  starosto- 
wie chociaż  grodów  nie  mieli,  inne  urzęda  były  nada- 
wane —  nawet  sejmikowało  to  województwo  w  Włodzi- 
mierzu na  Wołyniu. 
i)  w  w.  Krakowskiem  grody:  w  Krakowie, 

w  Sączu, 
w  Bieczu, 
w  Oświęcimiu. 
Sejmiki   się   odbywały    w   Proszowicach.    Księstwo 
Siewierskie  było  zupełnie  pod  zarządem  i  władzą  biskupa 
krakowskiego. 

2)  ww.  Sandomierskiem  grody:  w  Sandomierzu, 

w  Radomiu, 
w  Chęcinach, 
w  Opocznie, 
w  Korczynie, 
w  Stężycy. 
Sejmikowało  województwo  w  Opatowie. 

3)  w  w.  Kijowskim  grody:        w  Żytomierzu, 

w  Owruczu. 
Sejmikowało  naprzemian  w  tych  dwóch  grodach. 
4)  w  w.  Ruskiem  grody:  Żydaczew, 

Lwów, 
Przemyśl, 
Sanok, 
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Halicz, 

Trębowla, 

Chełm, 

Krasnystaw. 
To  województwo   miewało  jeden   sejmik  generalny 
w  Wiśni,   potem   utworzyły   się   sejmiki   w  każdej  ziemi, 
w  Żydaczewie,  we  Lwowie,  w  Sanoku  od  r.  1764. 

5)  w  w.  "Wołyńskiem  grody:     w  Łucku, 

w  Włodzimierzu, 
w  Krzemieńcu. 
W  każdym  z  tych  grodów  bywały  sejmiki.  W  Wło- 
dzimierzu bywał  sejmik  Czernichowski  a  sejmik  przedsej- 
mowy całego  województwa  tylko  w  Łucku. 

6)  w  w.  Podolskiem  grody:       Kamieniec, 

Latyczów. 
Starosta    kamieniecki   sądził   w    obydwóch   grodach 
i  mianował  się  generałem  ziem  podolskich.  Ostatnim  ge- 
neraiem   był  ks.   Adam    Czartoryski.   Sejmikowało   woje- 
wództwo w  Kamieńcu. 

7)  w  w.  Lubelskiem  grody:       Lublin, 

Łuków. 
Sejmiki  bywały  w  Lublinie. 

8)  w  w.  Bełzkiem  grody:  Bełz, 

Grabowiec, 
Horodło. 
Sejmiki  w  Bełzie. 

9)  w  w.  Podlaski em  grody:       Busk, 

Drohiczyn, 
Mielnik. 
W  Z.  Bielskiej,  Brańsk  —  sejmiki  w  Brańsku. 
10)  w  w.  Bracławskiem  gród  i  sejmiki  w  Winnicy. 

Były  jeszcze  w  tem  województwie    dwa  miasteczka 
powiatowe  ale  nie  grody:  Bracław  i  Zwinogródka. 
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Z  exulantów  pocho- 
dził Kołłątaj.     Gdy 
należało    do  Polski, 
miało  dwa  grody: 
Smoleńsk, 
Starodub. 
Po  odpadnięciu  od  Polski  exulanci  smoleńscy  i  sta- 

rodubowscy  sejmikowali  wWilnie  w  zamku.  (Konst.  1667 

V.  4,  f.  1001). 

Prusy  królewskie. 

Składało  trzy  województwa: 

1)  wojew..P  om  orskie. 

2)  w.  Malb orskie. 

3)  w.  Chełmińskie:  w     niem     ziemie:     Cheł- 

mińska i  Michałowska. 

4)  Księstwo  Warmińskie. 

1)  w  w.  Pomorskiem  było:  powiatów  sześć, 

od    r.   1764    ustanowiono 
powiatów  dziesięć. 

2)  w  w.  Malborskim  było:  powiatów  dwa, 

od  r.  1764  powiatów  utwo- 
rzono cztery. 

3)  w  w.  Chełmińskim  było:         powiatów  pięć, 

od  1764  r.  liczba  powiatów 

pomnożona  do  siedmiu. 

Grody. 

1)  w  w.  Pomorskiem   sejmiki  przedsejmowe  odbywały  się 

w  każdym  powiecie: 

w  Tczewie, 

w  Swięcu, 

w  Człuchowie, 

w  Tucholu, 

w  Mirachowie, 

w  Pucku. 
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Zjeżdżali  się  potem  na  sejmik  generalny  województwa 
Pomorskiego  w  Starogrodzie,  gdzie  wybierali  Posłów  na 
generał  pruski  i  na  sejm,  a  gró<l,  starosta  grodowy  był 
w  Skarszewie.  Gdy  się  od  r.  1764  uformowało  10  po- 
wiatów, sejmiki  się  odbywały  już  nie  w  6-ciu  miejscach 
jak  poprzednio,  ale  w  4-ch  —  w  Pucku,  w  Tucholi,  w  Człu- 
chowie i  w  Święcu,  skąd  zawsze  potem  jak  i  pierwej 
w  Starogrodzie  się  zbierali. 

2)  w  w.  Malborskiem  grody :  Kiszbork, 

Sztum. 
Starosta  z  Kiszborka  w  obu  Grodach  sądził. 

3)  w  w.  Chełmińskiem         gród,  starostwo  były  w  Ko- 

walewie i  sejmiki  przed- 
sejmowe. Sejmiki  w  Ra- 
dzynie deputackie. 

Trzy  województwa  pruskie,  po  odbytych  u  siebie 
sejmikach  i  pomorskim  generaliku  w  Starogrodzie,  zbie- 
rały się  na  generał  pruski,  raz  w  Grudziądzu,  drugi  raz 
w  Małborgu,  po  raz  trzeci  do  Gniewia  i  z  tego  generahi 
wysyłano  na  sejm  posłów.  Jeśli  który  sejmik  nie  doszedł, 
generału  nie  było,  jeśli  generał  był  zerwany,  posłowie 
na  sejm  nie  jechali. 

Do  Prus  Królewskich  należały  dwa  powiaty:  By- 
towski  i  Lawenburski,  za  obwodem  trzech  województw 
będące,  które  odpadły  od  Polski  do  Prus  1667  r. 

Księstwo  Warmińskie  było  pod  władzą  i  pano- 
waniem biskupa  warmińskiego. 

Kurlanclya. 

Składała  się  z  dwóch  księstw: 

Księstwa  Kurlandyi  i  Semigalii  z  powiatem 
Piltyńskim. 

Miasta :  Goldynga, 

Mitawa. 
Salbnrg. 
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Grody. 


"W  Grodach  były  urzęda  i  sądy  grodzkie,    różne  od 
sądów  ziemskich;  —  starosta  sądził  i  głównym  był  urzę- 
dnikiem grodowym.  W  różnych  czasach  były  ustanawiane. 
Grdy   w  mieście  jakiem  był  gród  oznaczony,   następowała 
konstytucya,  gród  ten  zatwierdzająca. 
Roku  1B57  vol.  2  f.  607.  —  Postanowiono  w  województwie 
Sieradzkiem  gród  w  Piotrkowie,  który  przedtem 
był  tylko  w  Sieradziu.  Sprawy  odtąd  osądzone 
w  Piotrkowie,  tak  były  ważne  jak  sądzone  w  Sie- 
radziu.    W  obu   tych  grodach  jeden  starosta 
sądził  i  rządził. 
„      1565,  W  województwie  Mazowieckiem,  w  ziemi  Łom- 
żyńskiej    i    Nurskiej ,    do    dawnych    grodów 
w  Wiźni,    w  Nurze,    w  Łomży   dodano    nowe 
w  Zambrowie,  Wąsoszu   i  w  Ostrowie,    które 
z  dawnemi  do  jednego  starosty  należały. 
„      1593   vol.   f.    1410.    —  "W  województwie   mazowie- 
ckiem, dodano  jeszcze  gród   w  Kamieńcu 
Mazowieckim,    który    do    starosty    Nurskiego 
należał.  —  Czterj'-  razy  do  roku  w  Kamieńcu 
starosta  Nurski  sądzić  winnien.  —  Kamieniec 
ten  zwano  Kamieńczykiem. 
„      1688.  W  województwie    Mazowieckiem   grodu   Cie- 
chanowskiego wieczność  postanowiona.  W  wo- 
jewództwie  Mazowieckim  grody:   w  Róźaniu, 
w  Makowie,  w  Warszawie,  w  Czersku  konsty- 
tycyą  wiecznie  zatwierdzone. 
„      1B93.  vol.  2  f.  1407   titulo    „Gród  wieczny  So- 
cha czewsk  i"    w    województwie    Rawskim 
ustanowiony. 
Roku  1611.  Województwu    Chełmińskiemu    w    Kowalach, 
Malborskiemu    w     Kiszporku,    Pomorskiemu 
w  Skarzewach   grody  postanowiono.  W  tych 
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grodach  zainki  na  rezydencją  wojewodom 
z  prowentami  oznaczono. 
„  1 635.  Konstytucją ,  pod  tytułem  „W ieczność 
ziem  pruskich,"  akta  w  grodach  grodzkie 
wieczne  być  mają.  Pozwolono  według  dawnego 
zwyczaju,  plenipotencye,  protestacye,  relacye 
zeznawać  w  aktach  miejskich.  Dokumenta  wie- 
czyste, tylko  przed  urzędem  ziemskim,  nie 
grodzkim  przyznawane  być  powinny. 

„      1616.  Gród  Oświęcimski. 

„  1590.  Konstytucya  pod  tytułem  „Grody  Sando- 
mirskie,"  grody  w  tym  województwie  za- 
twierdziła. 

„  1581.  W  województwie  Podolskiem  dodano  nowy 
gród  w  Latyczowie.  Jeden  starosta  w  obu 
grodach  w  Kamieńcu  i  w  Latyczowie  sądził 
i  rządził. 

„  1631.  Grody  Lubelskie  zatwierdzone  przykładem 
innych  Małopolsk.  Vol.  3,  f.  688.  Tamże,  w  tej 
konstytucyi  pod  tytułem  „Grody,"  Raw- 
skiego, Płockiego  i  Ruskiego  województw, 
zatwierdzone. 

„      1633.  Gród  Przemyski  zatwierdzony  wiecznie. 

„      1635.  Grody  zatwierdzone  w  województwie  Bełzkiem. 

„      1641.  Wszystkie  Podlaskie. 

„  1677.  W  województwie  Ruskiem  w  ziemi  Lwowskiej 
Zydaczew  zatwierdzony  wiecznie. 

„  4641.  W  województwie  Krakowskiem,  gród  w  Bieczu . 
zatwierdzony,  umieszczono  go  tam,  gdzie  było 
wójtowstwo,  a  wójtowstwo  przeniesiono  za 
miasto.  Laudum  na  zmurowanie  izby  dla  sądów 
i  chowanie  ksiąg  aprobowane,  pod  tytułem: 
„K  o  m  m  u  t  a  c  y  a  Grodu." 
Roku  1667.  W  województwie  Podlaskiem,  w  mieście  do 
Starostwa    Knyszyńskiego  naleźącem,   ustano- 
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wiono  gród  wieczny  w  Groniądzu.  —  Bezpie- 
czeństwo   temu  grodowi,  jak   i  innym    wszy- 
stkim warowane.  W  nim  tylko  przyjmowanie 
suscept    pozwolone.     Pisarz    grodzki   Brański 
przysyłał    od  siebie  regenta,    który  przy  tym 
grodzie     pełnych    praw    nie    mającym,    stale 
mieszkał,  zeznania   przyjmował  i  extrakt  wy- 
dawał. —     Starosta    KJayszyński    miejsce    na 
kancelaryą  naznaczyć  był  obowiązany,  a  miesz- 
czanie ją  zbudować  powinni.  —  Konstytucya 
o  tern  1667  vol.  4  £  952,  pod  tytułem :  „Gród 
w  Goniądzu.'* 
„     1633.  Gród    i  ziemstwo    w    Czemiechowie   postano- 
wione, do  prawa  i  statutu  Kijowskiego  przy- 
łączono. Konstutucya  o  tem  vol.  3.  f.  865,  pod 
tytułem:    „Ordynacya"  Czemiechowska. 
„     1636.  Także  i  w  Nowogródku,  w  województwie  Czer- 
niechowskiem,   pod  tytułem:    „Ordynacya" 
„     1648.  Grodowi  Smoleńskiemu  pozwolono  zapisy  wsz5''- 
stkie  sub   inłerregno   przyjmować    bez   pisarza 
ziemskiego. 
Wskazaliśmy  jakie  wyżej  województwa  w  skład  Rptej 
wchodziły,    zacjiiujmy   teraz   niektóre    konstytucye    woje- 
wództw tych  tyczące  się. 

Nazwa  województw,  poszła  od  nazwy  u  Franków: 
Palatinus.  Ziemię  którą  rządził  zwano  Palatinatus- 
Nasi  pierwsi  królowie  otaczali  się  radą  znakomitszych 
urzędników,  którzy  do  rady  królewskiej  należąc,  rządzili 
prowincyami.  W  początkach  żołnierzem  dowodzili  i  pro- 
wadzili go  na  wojnę.  Nazwano  ich  wojewodami,  a  zie- 
mie województwami. 

Roku  1627.  Województw  Poznańskiego  i  Kaliskiego  pod- 
czas wojny,  w  razie  napaści  obrona,  osobną 
konstytucya  jest  zabezpieczona.  Vol.  3.  f.  648, 
pod  tytułem:  „Bezpieczeństwo." 
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1635.  Województwo  Czerniechowskie  podzielone  na 
dwa  powiaty:  Czemiechowski  i  Nowogródzki. 
Tego  województwa  były  sądy  w  trybunale 
po  województwie  Bracławskiem. 

1653.  Województwom  Pruskim  zawarowano:  Jeśli 
na  opatrzenie  fortec,  na  obronę  kraju  co  da- 
dzą, to  im  w  następnych  podatkach  wytrąconem 
i  zahczonem  będzie. 

1569.  Województwo  Podlaskie  do  korony  przywró- 
cone i  przywilej  na  to  vol.  2,  f.  74B,  tytuł 
o  ziemi  Podlaskiej.  Na  chorągwiach  ma 
używać  orła. 

1647.  Województwu  Podlaskiemu  reassumowano,  za- 
twierdzono na  nowo  konstytucye  w  przywileju 
Incorporałimiis^  to  jest  wcielenia  nadane. 

W  czasie  wojen  i  zniszczenia  kraju  ciągle 
następowały  tak  zwane  ^Lauda,"  tj.  uchwały  sej- 
mikowe, które  opatrywały  zniszczonych,  udzie- 
lały różnych  pomocy  prowincyom  i  prywatnym. 

1669.  Konstytucyą  pod  tyt.:  „Sejmiki  i  Elekcye" 
ustanowiono,  aby  wszelkie  województw  za- 
branych Ukrainnych  sejmiki  i  elekcye  odby- 
wały się  w  Włodzimierzu  Wołyńskim,  dopokąd 
do  posiadania  ziem  sobie  wydartych  nie  wrócą. 
W  tymże  roku  konstycyą  postanowiono 
vol.  4,  f.  549,  w  województwach  Ukrainnych: 
Kijowskiem,  Bracławskiem.  Czemiechowskiem, 
gimnazya,  szkoły  i  drukarnie  stawiać  wolno. 
Wohio  nauki  wykładać  i  wszelkie  drukować 
księgi  w  przedmiotach  religijnych,  to  jest 
w  kontrawersiach,  nie  ubUżając  w  niczem  Ma- 
jestatowa Królewskiemu.  Konstytucyą  w  tymże 
roku  f.  642,  ustanawia:  aby  wygnani  z  Ukra- 
inowych  województw  katolicy  exHlvs  RitusRo- 
fńcni,  każdy  w  oznaczonym  czasie,  za  uniwer- 
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salami  królewskiemi  i  hetmana  wojsk  Zapo- 
rozkich,  tak  duchowni  jak  świeccy  do  dóbr 
swoich  powracali. 
Eoku  1648.  Grdy  w  czasie  wojny,  ui  Jwsłico  —  akta  ziemskie 
Grodzkie,  w  województwach  Ukrainnych  za- 
ginęły, obywatele  zatem,  szlachectwa  i  dzie- 
dzictwa na  nowo  dowodzić  mają,  opierając 
się  na  świadectwie  wiarogodnych  ludzi,  które 
w  landach  na  sejmikach  sobie  zjednawszy,  do 
ziem  i  szlachectwa  powracać  mogą  i  mieć  je 
na  nowo  zatwierdzane,  pomimo  utraty  spa- 
lonych dokumentów.  —  Polskość  silnie  roz- 
winiona  w  trzech  Ukrainowy eh  województwach 
zniszczyć  Chmielnicki  i  ci,  którzy  go  pobu- 
dzili, postanowili.  —  Nie  poprzestając  na  wy- 
mordowaniu i  zabiciu  polskiej  szlachty,  wszelkie 
dokumenta,  akta  w  sposób  najstraszliwszy 
niszczono,  sądząc,  źe  osiedlenie  się  polskie  na 
na  wieki  zaginie.  Ale  inaczej  się  stało.  —  Po 
tej  wojnie  kolonizacya  polska,  zacząwszy  od 
Jana  IH.  najbardziej  się  rozkwitła;  w  kościo- 
łach, klasztorach  nowo  fundowanych  i  w  ro- 
dzinach polskich,  które  zamieszkały,  zaludniły, 
wzbogaciły  spustoszone  województwa  TJkrainne. 
y,  1B69.  Vol.  2.  £  761.  Województwo  Kijowskie  przy 
swoich  starodawnych  granicach  perpetuo^  wie- 
czyście ma  zostawać. 

Nadania. 

„  1B81.  W  województwie  Kijowskiem,  nadanie  Uro- 
czyska Kotelnia  za  Żytomierzem,  Kniaziowi 
Kirylowi  Różyńskiemu. 

„  1690.  W  województwie  kijowskiem  ur.  Aleksan- 
drowi Wiśniowieckiemu,  staroście  Czerkaskiemu 
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nadanie,  czyli  danina  pustyni  przy  rzece  Siile, 
za  Czerkasami  leżącej. 
Boku  1609.  Voł.   2,  £  1669.    Nadanie   Pustyni  Umań  na- 
zwanej,  w   starostwie    Bracławskiem    leżącej, 
ur.  "Walentemu  Aleksandrowi   Kalinowskiemu. 

„  1669.  Ur.  Danielowi  Wyhowskiemu,  nadanie  na 
Smiłę  czyli  Tasmin  z  zamkiem  Konstantynów 
i  Orłowiec  z  zastrzeżeniem,  jeśliby  kto  nie 
okazał  do  tych  dóbr  praw  dziedzictwa. 

^  1661.  Na  te  dobra  pokazał,  dowodząc  dziedzictwo 
swoje,  Stanisław  Koniecpolski,  wojewoda  San- 
domierski. 

„  1659.  Vol.  2,  f.  648.  Konstantemu  Wyhowskiemu 
i  potomkom  jego  nadanie  na  miasteczko  Li- 
siankę  w  województwie  Kijowskiem  i  przy- 
wilej z  ewikcyą  approbowany.  —  Jerzego 
Chmielnickiego  przy  nadaniach  ojcu  jego  przez 
Jana  Kazimierza  uczynionych  zachowano.  — 
Przywileje  dano  na  jego  osobq  prócz  dóbr 
do  starostwa  Czehryńskiego  należących.  — 
R.  1669,  f.  649,  pod  tytułem:  „Deklaracya 
Łaski." 
Nadania  z  dóbr  Starostwa  Korsuńskiego : 

1)  Tymoszowi  Nosaczowi,  obożnemu  Zaporoz- 
kiemu,  na  Kapustną  Dohnę,  Dore  ko  wiec  z  fu- 
torem Czerepowo. 

2)  Fedorowi  Wyhowskiemu  na  Steblów  z  nale- 
żytościami. 

3)  Hrehorowi  Leśnickiemu  na  Olszanę  z  przy- 
ległościami. 

Boku  1661.  Przywileje  dawnych  nadań  Jerzemu  Chmiel- 
nickiemu, na  dzierżawy  Hadziacką  i  Mirho- 
rodzką,  —  Helenie  Chmielnickiej  i  małżonkowi 
jej:    Danielowi  Wyhowskiemu.    —  Nieczajowi 
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i    małżonce    jego    Stefanidzie    Chmielnickiej 
wydane  z  kancelaryi  i  aprobowane. 

Pawłowi  Teterze  na  Demidówę,  Liturówkę, 
Abramówkę,  Rakówkę,  Woronkowce  z  przyle- 
głościami,  aprobacya  przywileju. 
Roku  1601.  Trechtymirów  przeznaczony  na  szpital  grecki. 
Te  przywileje,  nadania,  daniny  w  województwie  Ea- 
jowskiem  wymieniłem,  aby  dowieść  faktami,  jak  niesłuszny 
czyniono  zarzut  Rzeczpospolitej  ucisku  Rusi.  Hojnie,  bez- 
względnie   na    doznane    krzywdy,   Rusini   byli  uposażeni. 
Starszyzna  wielkie,  bogate  dobra  posiadła  z  dóbr  królews- 
skich  i  ze  starostw.    Lud   tyle   miał  ziemi,   ile  chciał  jej 
zająć,  ile  mógł  tylko  zaorać,    albo  drzewami   w  tak  zwa- 
nym ftitorze  osadzić. 

Nadania  zasłuźonjTn : 
Roku  1588.  Janowi  Zamojskiemu,  kanclerzowi,  hetmanowi 
w.  koronnemu  w  województwie  Bełzkiem  dzier- 
żaw:   Krzeszowskiej    i   Zamechskiej.     Danina 
wieczj^sta  vol.  2,  f.  1023. 
„     1631.  Vol.  2,  f.  682.  IMPanu  AIex.  Korwinowi  Gąsiew- 
skiemu,  wojewodzie  Smoleńskiemu,  dóbr  Porze- 
cze,  Boberowa  i  Głuszj^^c  w  województwie  Smo- 
leńskiem nadanie,  czyU  danina  wieczysta. 
„     1667.  Marcinowi    Kątskiemu,     generałowi    artyleryi 
koronnej,  wioski  Drozdowicz  i  wójtostwa  na- 
danie wieczj^ste,   pod  tytułem  w  konstytucyi: 
„Zawdzięczen  ie." 
„     1649.  Jeremiemu     ks.    Wiśniowieckiemu    na    dobra 
Chorol,  za  włość  jego  Nedryhajłow  zwanej  od- 
padłą   do  Moskwy  przez  komisyą,    która    od- 
graniczając, nieprawnie  dobra  te  zagarnęła. 
„     1658.  Jędrzejowi  Sokolnickiemu,    żołnierzowi   zasłu- 
żonemu  w   województwie  Ruskiem,   w   ziemi 
Lwowskiej,  danina  na  wieś  Horożany,    vol.  4, 
f.  544,  pod  tytułem  „Nagroda  zasług." 
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Roku  1667.  Konstytucja,  vol.  4,  f.  996,  pod  tytułem:  „Com- 
sółatio  Extdibus^  zasłużonym  Ojczyźnie  nadania: 
Leonowi    Pogirskiemu,   marszałkowi   Rzeczj^- 
ckiemu  na  Malewicze,Nikonowicze  i  Choczynkc. 
Hieronimowi  Sołtanowi,    podkomorzemu    Sta- 
rodubowskiemu  na   Chyżów,  Bohiń,   Naucho- 
wicze.  Stanisławowi   Unichowskiemu,   podsęd- 
kowi  Smoleńskiemu  na  Derewianczyce  i  Bra- 
ków.   Władysławowi     Gedrojciowi,     horodni- 
czemu    Smoleńskiemu,   na   Szczipiaki.   Dymi- 
trowi    Połubińskiemu     na    Szulaki.     Jerzemu 
Suchodolskiemu  na  Załóż. 
Rzeczpospolita   była  matką   dla  tych,    którzy  się  za 
nią  poświęcali  i  jej  rfużyli,   i  dla  tych  równie,   którzy  ją 
zranili.   —    Dowodzą  tego  nadawane  dziedzictwa   i  dobra 
nietylko  hetmanom,  ale  i  żołnierzom,  których  szlachectwem 
i  d2dedziczną  ziemią  uposażono.  Wygnańcy,  którzy  dobra 
8^'^e  potracili  i  mieli   zabrane    przez    Rosyą,    otrzymywali 
nadania  dziedziczne    w  granicach  Rpltej.   Po  utracie  wo- 
jewództwa Smoleńskiego,   po  odpad  nieniu  jego  do  Rosy  i, 
ci,    którzy   nie   chcieli   zmienić    wiary    swojej,  opuszczali 
ojczyste    dobra  -i   zwani    exulanci  smoleńscy,    byli 
wynagrodzeni  nadaniem  dóbr  w  województwie  Mścisław- 
skiem.  Gość  ks.  Kurbski,  także  otrzymał  piękne  dziedzictwa. 
Hetman    Ksawery  Branicki,    gdy  nie  chciał   przyjąć  pod- 
daństwa w  Austryackim  kordonie  i  skonfiskowano  mu  jego 
dobra,  miał  za  to  nadane    dziedzictwem  starostwo  Biało- 
cerkiewskie.    Tytuły  konstytucyi   jawnie    dowodzą    ducha 
i  celu  jej   praw  —  temi  były:    „Deklaracya  łaski," 
„Wdzięczność,''    y^Gmłiłmlo^^    ^Nagroda  zasług,'' 
„Pociecha  wygnańców,"   j^Consolatio  Exidihu^J^ 
Boku  1699.  Vol.  6,  f.  78.  Exulantom  wojew.  Smoleńskiego 
i  powiatu  Starodubowskiego,  przywilej  na  ko- 
ronacyi  dany,  aprobowany  i  dobra  exulantom 
wydzielone  uznano. 
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Woje^A^ództwo  Smoleńskie. 

To   województwo   stracone    za   Zygmunta   Augusta, 
za  Zygmunta  III.  zostało  po  kilkoletniem  oblężeniu  Smo- 
leńska  Upitej    zwrócone.   —    Pamiątką   tego  zwycięztwa 
i  zwrotu  Smoleńska  był  medal  z  napisem:    eum  vincor  U- 
beroKj  —  gdy  zwyciężoną  jestem,  wolność  zyskuję.  —  Ile 
ten  zabór   stał   się  miłym  sercu   Smoleńszczan,    dowodzą 
exułanci,  którzy  się  dobrowolnie  na  wygnanie,  stratę  dóbr 
ofiarowali,  byle  tylko  Polska  ich  była  ojczyzną. 
Roku  1613,  vol.    3,    f.   196,   nastąpiła    konstytucya,    mocą 
której  woje  w.  Smoleńskie,  ze  wszystkiemi  zam- 
kami i  należytościami,  do  praw,  wolności,  urzę- 
dów ziemskich,  juryzdykcyi,  dygnitarstw,  sta- 
tutów  i    trybynałów  w.  ks.  Litewskiego    wie- 
cznemi  czasy  było  przywróconem.  Naznaczeni 
komisarze,  powinni  miasto,  zamek,  co  się  w  nim 
znajdowało  zlustrować,  opisać,    relacyą  o  teni 
sejmowi  przedstawić.  Wszystkie  dobra,  ziemie 
do    Rplitej    należące  opisać,    dochodząc,   azali 
kto  z  osób  prywatnych,  z  dóbr  do  skarbu  pu- 
blicznego należących,  cokolwiek  nie  przywła- 
szczył. Wzajemnie,  czy  co  z  dóbr  prywatnych 
do  własności  skarbowej  nie  weszło.  O  wszelką 
szkodę    pod    karą    ma    dochodzić    instygator 
W.  ks.  Litewskiego.    Gdyby  kto    z   obywateli 
koronnych  cokolwiek  zabrał,  co  do  skarby  pu- 
blicznego  należy,    o   to    dochodzić   ma  insty- 
gator W.  koronny.  Coby  na  rzecz  skarbu  kró- 
lewskiego   było  wziętem   z  prywatnych    dóbr 
szlacheckich,  powrócić,  oddać  najsurowiej  za- 
lecono. 
Zamek    Smoleński    z    włością   do   niego    z   lustracyi 
należącą,  wojewodzie    Smoleńskiemu    do  posesyi    i  juryz- 
dykcyi oddany  być  winnien. 
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Wojewodzie  smoleńskiemu,  przykładem  imiyeh  wo- 
jewództw W.  ks.  Litewskiego,  juryzdykcya  sądów  grodz- 
kich należy.  W  razie  wojny,  miasto  Smoleńsk  winno  być 
pod  jego  dowództwem. 

Wszystkie  starostwa  w  Smoleńskiem  województwie, 
w  nicli  zamki,  miasta,  włoście  były  w  szafunku  królew- 
skim. Król  z  łaski  swojej  rozdawał  dobrze  zakażonym, 
byle  tylko  rodowitym  Polakom,  Litwinom,  nawet  z  mo- 
skiewskiego narodu,  mieszkającym  w  tym  województwie, 
którzyby  byli  wierni  królowi  i  Rplitej.  Starostowie  winni 
byli  aioźyć  przysięgę,  iż  nigdy  z  miejsc  swoich  oddalać 
się  nie  będą  mogli  bez  pozwolenia  królewskiego.  Stosowną 
do  zwykłej  starostów  zamków  ukrainnych,  czynili  przysięgę. 

Wszyscy  rotmistrze,  straż  zamków  mający,  winni 
składać  przysięgę  królowi  i  Kplitej. 

Starostowie  tylko  piątą  część  dochodów  mieh  prawo 
pobierać,  utrzymywać  z  tego  pewien  poczet  piechoty  lub 
jazdy.  Dwie  części  iść  powinny  do  skarbu  W.  ks.  Litew- 
skiego, na  utrzymanie  domu  królewskiego.  Drugich  dwie, 
na  obronę  RpUtej  i  tegoż  województwa,  winny  być  obra- 
cane z  wiadomością  królewską  i  podskarbiów.  Z  czego 
na  sejmie  Uczba  winna  być  czynioną. 

Hetman  W.  ks.  Litewskiego  winien  starostów  do- 
glądać i  ściśle  wchodzić  przez  pisarza  polnego,  azali  to 
wszystko,  co  się  z  ich  strony,  dla  obrony  kraju  należy, 
pilnie  spełniają.  Prócz  tego  dla  doglądania  zamków  i  do- 
zoru armat,  w  każdym  roku  podskarbi  W.  ks.  Litewskiego, 
winien  wysyłać  pisarza  skarbowgo  przysięgłego. 
Dobra  mniejsze  od  starostw,  w  tem  województwie  rozda- 
wane być  mają,  z  powinnością  odbywania  służby  ziem- 
skiej wojennej,  dla  obrony  tegoż  województwa,  pod  karą 
utraty  tych  dóbr.  O  co  forum  w  trybunale  W.  ks.  Litew- 
skiego iy^teri  Causas  offici  cmłra  negligentes.  Województwo 
Smoleńskie  królewiczowi,  Władysławowi  w  administracyą 
zostało  oddane,   do   dalszej  woli  króla   i  Rzplitej    z   tem. 
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aby  władza  i  zarząd  tego  województwa,  w  niczem  prawom 
Króla  i  Rplitej  nie  ubliżały.  Zamki  tameczne,  z  miejsco- 
wych dochodów,  królewicz  opatrywać  winien.  "Wszelkie 
urzęda  ziemskie  i  grodzkie  komu  mają  byó  dawane,  to 
zależy  do  woli  i  rozsądku  królewicza,  byle  tylko  szlachcie 
polskiej  i  litewskiej,  a  nie  codzoziemcom  były  dawane. 

O  przywróceniu  dóbr  szlacheckich  im  należnych, 
konstytucya  r.  1613  zastrzegła.  Konstytucye  tyczące  się 
województwa  Smoleńskiego  1520  i  1613  r.  zaaprobowano 
i  zatwierdzono  r.  1629  z  tym  warunkiem,  aby  obywatele 
zadośćuczynili  tym  zobowiązaniom,  które  są  wskazane 
w  przywilejach  im  nadanych.  Aby  ludzie  w  zamkach  bę- 
dący, czynili  w  każdej  części  roku  popisy,  i  aby  żywność 
na  półroku  wystarczająca  w  zamkach  była  złożoną. 

Newelscy,  Krasnohorodzcy  i  Siebieżscy  obywatele, 
dla  odległości  miejsca,  nie  do  województwa  Smoleńskiego 
juryzdj^^kcyi,  ale  do  województwa  Połockiego  z  sądami 
i  poborami  wiecznie  należeć  będą. 

Roku  1630.  Do    województwa     Smoleńskiego    Łojowskie 
i  Lubeckie  starostwa  należą.  Do  województwa 
Smoleńskiego,  z  sejmu  komisarze  byli  nazna- 
czeni, dla  opatrzenia  zamków  Smoleńska  i  Sta- 
roduba,  dla  ustanowienia  stałej  i  pewnej  zam- 
ków  tych   obrony.    O    czem   relacyą  uczynić 
winni  sejmowi,    do  jego  postanowienia:    Aby 
to,    co   będzie   należało    dla  obrony   zamków 
uczynić,  nastąpiło  nie  z  samowładnej  komisa- 
rzów  władzy,  ale  z  postanowienia  sejmowego 
„     1643.  Inni   komisarze   na   poprawę   zamku    Smoleń- 
skiego naznaczeni  byli. 
Na  mocy  konstytucyi  r.  1638,   zostawiono   trzy  lata 
szlachcie,  dla  dochodzenia  praw  swoich  do  dóbr  ziemskich, 
które  w  czasie  wojny,  zamieszek  krajowych,  utracić  mogli, 
Po  trzech   latach   ukończonych,    gdyby    w  tym  ciągu  nic 
nie  uczyniH,   praw  swoich    dochodzić   nie  będą  mogli.  — 
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Obywatele  województwa,  we  wszystkich  sprawach  swoich, 
wyjąwszy  rozpoznania  przywilejów,  to  jest  rxce2)ta  cognitione 
PritńUgiorumy  co  li  tylko  do  sądu  królewskiego  należało, 
do  sądów  grodzkich  i  ziemskich  udawać  się  winni,  z  pra- 
wem apelacyi  do  trybunału. 

Prawa  i  urządzenia  obrony  zamków  Smoleńskich 
krótkotrwały,  do  r.  1664,  w  którym  województwo  Smo- 
leńskie zostało  stracone  w  nieszczęśliwej  wojnie  za  Jana 
Kazimierza.  —  Przez  Aleksego  Michajłowicza  Smoleńsk 
był  zdobyty,  z  calem  województwem  do  "W.  ks.  Moskiew- 
skiego przyłączony.  Chwalą  polskiego  oręża  w  zdobyciu 
Smoleńska,  w  wojnie  r.  1654,  zagrzebaną  została.  Exu- 
lanci  Smoleńscy  jedyną  tylko  byli  pamiątką  tego  niegdyś 
zwycięztwa  i  sławy  polskiej. 

Zagasła  wtedy  fundacya  katolicka  ks.  Dominikanów 
w  Smoleńsku,  gdzie  Matka  Boska  cudami  słynęła.  "Wierni 
Kościołowi  wyjść  z  kraju  musieli,  lub  przymuszeni  byli 
przyjąć  rehgiją  grecko-rossyjską.  Województwo  Smoleń- 
skie, z  powodu  całkowitej  już  w  tern  województwie 
rossyiskiej  narodowości,  zostało  zupełnie  utraconem.  Tenże 
los  spotkał  w  lat  niewiele  potem,  r.  1667  województwo 
Czemiechowskie,  to  jest  Ukrainę  zadnieprską,  w  której 
ks.  Jeremi  Wiśniowiecki  znaczne  posiadał  majętności.  — 
Starodub,  Czemiechów,  Siewierszczyzna  odpadły  do  Rosyi. 
Tam  rozwiniętą  była  narodowość  nie  rosyjska  ale  nisińska: 
ukrainno-niska,  będąca  silną  tamą  do  rozwoju  i  rozlania 
się  narodowości  polskiej,  w  Ukrainie  przeddnieprskiej 
kwitnącej.  Województwo  Czemiechowskie  i  zadnieprskie 
ziemie,  chociaż  długo  przedtem  były  w  granicach  Litwy, 
a  potem  Rplitej  polskiej,  mocą  swej  własnej  narodowości 
od  polskiej  odrębnej  i  przez  religiją  dyzunicką  z  Kościo- 
łem niezłączoną,  zostały  dla  Polski  stracone.  R.  1666 
Ukraina  południowa,  poniżej  Krylowa  do  Oczakowa,  od- 
padła do  Rosyi. 
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Roku  1614,  utraconą  była  część  Białej  Eusi  wschodnia 
z  Wiazmą  i  Drohobużem,  którą  Rosya  wraz  ze  Smoleń- 
skiem, za  Zygmunta  Augusta  zabrała.  Po  odebraniu  Smo- 
leńska przez  Zygmunta  III.  część  ta  Białorusi  z  Droho- 
bużem i  Wiazmą  odebrane  nie  były.  Za  czasów  wielkich 
zwycięztw  litewskich,  gdy  bohaterowie  jej  byli  wodzami, 
Nowogród  i  Psków  w  granicach  były  litewskich.  Nietylko 
oręż,  ale  sympatya  wiązała  z  Litwą  i  Polską  te  krainy. 
Przedtem  niepodległe  Rzeczpospolite,  potem  Polską  zje- 
dnoczyć się  chciały,  lecz  Psków  w  1660  a  Nowogród  w  1479  r. 
zostały  na  zawsze  do  Rosyi  wcielone. 

\A/^ojevv^ództwo  Podlaskie. 

Podlasie  kraj  lesist3^,  za  Władysława  Jagiełły  nie 
miało  posiadań  dziedzicznych.  Za  Kazimierza  Jagielloń- 
czyka ledwie  kilkanaście  było  nadań.  Aleksander  tę  leśną 
krainę  polubił.  W  niej  miasta  zakładał  i  jakie  zastał  po- 
większał i  zaczął  dla  służbj^  wojskowej  szlachcie  nadawać. 
Podlasie,  które  wchodziło  w  skład  województwa  Trockiego, 
osobnem  zostało  województwem  r.  1622. 

Jak  w  województwie  Kijowskiem  Semen  ks.  Słucki, 
na  Wołyniu  Konstanty  ks.  Ostrogski,  licznych  ziem  czynili 
nadania,  tak  na  Podlasiu  Gastold,  który  wielki  obszar  ziemi 
otrzymał,  rozdawał  lasy  do  karczowania,  i  z  tego  korczunku 
formowały  się  dziedzictwa.  W  tem  województwie  sądy 
kryminalne,  sprawj'  uczynkowe  należały  do  starostów.  — 
Od  r.  1664,  województwo  Podlaskie  z  ca2ą  Litwą  miało 
już  sądy  ziemskie. 

Roku  1669.  Dany  jest  przywilej  Podlaskiemu  województwu, 
że  do  Korony  polskiej  zostało  przywrócone. 
Na  chorągwiach  używać  ma  orła.  Vol.  2,  f.  746. 
Konstytucya  pod  tytułem:  „O  ziemi  Pod- 
laskiej." 
Roku  1676.  Rewizorowie  oznaczeni,  krzywdy,  dolegliwości 
tej  ziemi  na  sejmie  wskazać  powinni. 
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Eoku  1670,  vol  6,  £  67.  Konstytucja  pod  tytułem :  „P  o- 
rządek''  w  województwie  Bełzkiem  taki  usta- 
nowiła: Po  powiecie  Bełzkim,  Grabowiecki 
z  ziemią  Buską,  alternatą  (na  przemiany). 
Urzędnicy  ziemscy  na  sejmikach,  zachować 
się  mają  tak,  jak  to  jest  między  ziemią 
Chełmską  i  Halicką. 

\A''ojewództwo   Wołyńskie. 

Roku  1569  do  Korony  przywrócone ,  wchodziło 
przedtem  w  skład  W.  ks.  Litewskiego,  o  to  był  długi  spór, 
ale  w  tym  roku  stanowczo  ostatecznie  do  Korony  przy- 
łączone było,  na  to  był  diany  przywilej,  powinni  się  są- 
dzić statutem  Litewskim,  na  chorągwiach  swoich  przy 
dawnych  herbach  używać  orła. 

Eoku  1699,  vol.  6,  f.  79.  Województwu  Wołyńskiemu  na- 
znaczono zwrócić  za  szkody  przez  wojsko 
Litewskie  uczynione,  sumę  110.000  złr. 

\A''oje'wództwo   Podolskie. 

Eoku  1602.  Konstytucye  dawniejsze,  względem  naprawy 
dfe  resłaurałióne  dóbr,  na  nowo  zatwierdzono. 
Rzplita  tym,  którzy  klęski  ponieśli  w  tern 
województwie,  z  powodu  tureckich  i  tatarskich 
wojen,  rozliczne  dobrodziejstwa  udzielała. 

„  1699.  Od  wszystkich  podatków  na  lat  10,  woje- 
wództwo Podolskie  uwolnione,  vol.  6,  f.  62, 
pod  tytułem:  „Lib  ertacya.'' 

n  1656,  Województwu  Podolskiemu  i  Kamieńcowi,  na 
prezydyunu  ludzi  konnych  200  przydano. 

„  1673,  vol.  5,  f.  124.  Konstytucy a  pod  tytułem:  „Con- 
solałio  Exulum,  Tym,  którzy  z  Podola  zostali 
wypędzeni,  sumę  20.000  złp.  zapłacić  z  skarbu 
koronnego  naznaczono  od  pogłównego  i  in- 
nych  podatków    uwolniono.    Ci,   którzy  mają 

Wizerunek  T.  I.  O 
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swoje  dobra  w  innych  województwach,  po- 
datki płacić  winni,  i  ci  którzy  pod  chorągwiami 
służąc  żołd  pobierają. 

\A^oje'wództwo    Bracła-wskie. 

Roku  1662,  vol.  4,  f.  8BB.  Województwo  Bracławskie  ze  sta- 
rostwem Winnickiem  ten  jeden  raz  trzymać 
pozwolono  Jędrzejowi  Potockiemu  wojewodzie 
bracławskiemu.  Województwo  Bracławskie  i  sta- 
rostwo Winnickie  według  prawa  i  zwyczaju, 
w  jednem  ręku  być  nie  mogły.  Pod  tym  wa- 
runkiem Jędrzejowi  Potockiemu  wojewodzie 
bracławskiemu  starostą  być  pozwolono  Win- 
nickim, aby  przy  rezydencyi  zamkowej  w  Win- 
nicy utrzymywał  200  piechoty  swoim  kosztem. 

^A^oje'Wództ■wo   Sandomierskie. 

Boku  IBOl.  Województwa  Sandomierskiego,  ziemi  San- 
domierskiej przywileje,  król  Aeksander  za- 
twierdził. 
„  1478.  Województwo  i  ziemia  Sandomierska  ani  w  ca- 
łości ani  w  części  zastawioną  być  nie  może, 
tern  bardziej  darowaną  ani  też  zapisaną,  vol.  1, 
f.  231. 

Ktoby  zapis  jaki  na  te  ziemie  przyjął,  ja- 
wnym byłby  RpHtej  nieprzyjacielem  i  zdrajcą. 

W  województwie  Sandomierskiem  poddani 
ubodzy,  są  zastąpieni  w  opłacaniu  poddatków 
przez  fimdacyą  Lipnickiego. 

Województwo   Witebskie. 

Województwa  Witebskiego  obywatele  przez  lat  14 
w  niewoli  moskiewskiej  zostawali. 

Prawo  wszystkich  w  niewoli  będących,  i  z  niewoli 
odebranych    lub    wykupionych,    uwalniało    na  lat  trzy  od 
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I^acenia  długów  przez  nich  poprzednio  lub  w  czasie  nie- 
woli zaciągnionych.  We  wszystkich  województwach  w  ca- 
łej Rplitej,  król  wojewodów  mianował.  Województwa  Po- 
łockie  i  Witebskie  miały  ten  przywilej ,  wybierały  woje- 
wodów —  król  wybranych  zatwierdzał. 

Woje^vództwo  Czernicho>?vskie. 
Boku  1635.  Województwo  Czernichowskie  na  dwa  powiaty 
Czernichowski  i  Nowogrodzki  podzielono.  Przy- 
kładem województwa  Kijowskiego,  wojewoda 
czernichowski  mógł  razem  być  starostą  czer- 
nichowskim. Tegoż  województwa  sądy  w  try- 
bunale lubelskim  po  Bracławskiem  wojewódz- 
twie, naznaczone. 
Przed   odpadnięciem    do  Rosyi   województwa   Czer- 
nichowskiego, które  r.  1667  nastąpiło.  W  r.  1631  dla  wojew. 
czernichowskiego  miejsce  po  wojewodzie  parnawskim  na- 
znaczono —  takie  kasztelanom  i  posłom. 

W  sprawach  o  dziedzictwo  ziemskie  z  dobrami  ko- 
ronnemi,  w  Eplitej  największy  wzgląd  był  na  sprawiedli- 
wość. Ktoby  z  ziemian  dobra  swe  do  koronnych  miał 
przyłączone,  mając  sprawiedliwość  za  sobą,  z  łatwością  je 
odzyskiwał.  Tego  liczne  przykłady  i  konstytucye  dowo- 
dzą. Roku  1676.  Dobra  Derewnia  w  powiecie  Słonimskim, 
były  dobrami  ziemskiemi  przed  Unią.  Przez  nadużycie 
per  abusum  w  dobra  lenne  obrócone.  JPro  bonis  terrestńbus 
za  dobra  ziemskie  deklarowane  i  przy  nich  Cypryana  Pa- 
wła Brzostowskiego  referendarza  W.  Ks.  Litewskiego,  ze 
względu  zarfug  jego  wiecznemi  czasy  zachowano. 

Osobne  konstytucye,  pod  tytułem:  „Obrona-Bez- 
pieczeństwa",  były  dla  województw  od  nieprzyjaciół 
zagrożonych  postanawiane. 

Woje>vództ>vo  Poznańskie  i  Kaliskie. 
Eoku  1627.  Dla  województwa  Poznańskiego   i  Kaliskiego 
obrona  postanowiona  vol.  3,  f.  548  pod  tytu- 
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łem:  „Bezpieczeństwo".  O  tej  obronie 
konstytucje  w  latach  1631,  1632,  1633,  1636, 
były  ustanawiane.  Też  prawa  obrony  vol.  4, 
f.  417,  roku,  16B3  zostały  przyjęte  i  zastoso- 
wane do  województwa  Krakowskiego,  księstwa 
Oświęcimskiego,  Zatorskiego,  województw:  Ka- 
liskiego, Sieradzkiego,  ziem:  Lwowskiej,  Prze- 
myskiej, Sanockiej  —  województw:  Bełzkiego, 
Płockiego  —  ziem :  Wizkiej ,  Ciechanowskiej, 
Różańskiej — województw:  Podlaskiego  i  Raw- 
skiego. To  jest,  że  województwa  i  ziemie  wy- 
mienione, zasiłek  i  pomoc  od  RpUtej  otrzy- 
mywały od  r.  1627  do  1658  r. 
Roku  16B9.  Województwom  Poznańskiemu  i  Kaliskiemu 
zawarowano:  iż  coby  na  presidium  i  municyą 
wydały,  ma  im  to  być  w  podatkach  przyjętem. 

Województwo  Mazowieckie. 

Podział  Polski  między  synów  Bolesława  Krzywo- 
ustego, oddzielił  Mazowsze  na  czas  długi  od  Polski.  Oso- 
bnych miało  książąt.  Zaledwie  to  księstwo  nie  spotkał 
los  jaki  Szlązk  dotkns^.  Królowie  czescy  jako  lennośc  do 
swego  państwa  je  przyłączyli.  Kazimierz  Wielki  od  tej 
lenności  oswobodził,  dając  księcia  z  krwi  Piastów,  Zie- 
mowita. Odtąd  książęta  Mazowieccy  panowali  udzielnie 
aż  do  ich  wygaśnienia.  Za  Zygmunta  I.  Mazowsze  zu- 
pełnie do  Polski  przyłączonem  zostało  —  odtąd  się  mia- 
nowało województwem  Mazowieckiem.  Przez  pewien  czas 
był  w  Mazowszu  namiestnik  królewski,  który  sądził  szla- 
chtę, r.  1676  został  ten  urząd  zniesionym.  Zastąpił  go 
wojewoda,  równy  w  prawach  innym  wojewodom.  Woje- 
wództwo Mazowieckie  na  wiele  ziem  rozdzielone,  miało 
przywilej,  że  na  sejm  wysyłało  dwudziestu  posłów,  kiedy 
inne  województwa  w  przestrzeni  kraju  większe,  tylko 
dziewięciu. 
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Roku  1529.  O  województwa  Mazowieckiego  wcieleniu  do 
korony  polskiej,  jest  kpnstytucya  r.  1B98. 
j,     1576.  "Wojewoda  Mazowiecki  miał  takie  powinności 
i  przywileje,  jakie  inni  wojewodowie  koronni. 
Województwa  Mazowieckiego  obywatele,  przy 
wcieleniu    do    korony    polskiej ,  od  której  się 
byli  z  dawnych  czasów  oddzielili,  to  sobie  wa- 
rowali: aby  praw,  statutów  i  zwyczajów  swych 
starych,  używali,  temi  się  rządzili  i  sprawowali. 
Potem  na  sejmach  koronnych  warowali  sobie, 
aby  im  wolno   było    do  praw  i  statutów  pol- 
skich, przypatrzywszy  się  im  dobrze,  przystą- 
pić, z  innymi  obywatelami  koronnymi  w  tern 
się   porównać.   Jakoż    po    naradach,  które  na 
kilku   sejmach   za   króla   Zygmunta    Augusta 
uczynili,  i  potem  wielekroć  powtarzali,  na  sej- 
mie koronacyi  króla  Stefana,  wszystkie  prawa, 
przywileje,  statuta,   zwyczaje  i  sejmowe  kon- 
stytucye    koronne    przyjęli  na  wieczne  czasy. 
Mieli  jednak  niektóre  zwyczaje    ziemiom  Ma- 
zowieckim   potrzebne,    a  dla  ubogiej  szlachty 
pożyteczne,   one    sobie  warowali  i  zachowali, 
które    na   sejmie   jednomyślnie    przez    Rplitę 
były  zatwierdzone  i  aprobowane.  IJnanimi  eon- 
sensu   łotins    Reiimblime   za   prawa  i  zwyczaje 
księstwa  Mazowieckiego  zapewniając  ich  zacho- 
wanie, deklarowane  są  —  Pro  Lego  et  ronsue- 
tudine  Dncałus  MazoviftG  cmn  assecurałiotłc. 
To    wszystko   r.  1576  nastąpiło   jak  opiewa  konsty- 
tucya   f.  249   pod  tytułem:  „Mazowsza   prawa   pol- 
skiego przyjęcie**.  Roku  1529  Mazowsze  przestało  być 
osobnem   księstwem  i  wcielone    do  Rplitej  —  do  korony 
polskiej.  W  r.  1576  nastąpiło  najzupełniejsze  zjednoczenie, 
po  usunięciu   urzędu  i  władzy    namiestnika  królewskiego, 
a  ustanowieniu    wojewody    Mazowieckiego.    Zygmimt   I. 
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oznaczył  dobra  księstwa  Mazowieckiego  na  wiano  dla 
żony  swojej  Bony,  —  l^rólowej  Anny  wiano  na  tychże  do- 
brach było  ubezpieczonem.  Temu  Polacy  koronni  i  ma- 
zowieccy byli  przeciwni.  Roku  1681,  uchwaloną  została 
konstytucya:  iż  oprawy  królowych  na  dobrach  księstwa 
Mazowieckiego  nie  mają  być  nigdy  czynione. 

Pomorze. 

Pomorze  rdzenna  część  Polski,  za  Bolesławów  w  jej 
bj'ło  granicach;  gdy  podziały  całość  i  byt  Polski  osłabiły 
i  przybyli  Krzyżacy,  Pomorze  się  rozdzieliło  —  część  jego 
tylko  była  własnością  Rplitej,  to  jest  trzy  województw^a: 
Pomorskie,  Malborskie  i  Chełmińskie.  Pod  tytułem  Prus 
królewskich  były  Pomorzem  polskiem.  Z  dalszych  części 
Pomorza,  z  Szczecinem  stołecznem  miastem,  z  wyspą  Ru- 
giją  utworzyło  się  księstwo  Pomorskie,  Polsce  pokrewne. 
Książętami  pomorskiemi  byli  Piastowie.  Szereg  panuj  ącj^ch 
książąt  zakończył  Bogusław  XIV.  ostatni  Piast.  Z  pokre- 
wnemi  książętami  pomorskiemi,  Polski  stosunki  były  przy- 
jazne. Na  elekcyą  królów  polskich  raz  byli  książęta  po- 
morscy wzywani.  Książęta  pomorscy  o  prawo  wybierania 
królów  polskich  się  upominali.  Jak  książęta  szląscy  z  są- 
siednimi królami  czeskimi  wchodzili  w  umowy  szkodliwe 
ich  niezależności,  tak  ks.  pomorscy  złowrogim  dla  swej 
Ojczyzny  instynktem,  zawierali  pakta  z  elektorami  Bran- 
deburgskimi.  Ci  urościli  prawa  sukcesyi  do  księstwa  Po- 
morskiego po  wygasłej  książąt  dynastyi. 

R.  1G48  przy  pokoju  Westfalskim,  księstwo  Pomor- 
skie rozdzielonem  zostało.  Większa  część  księstwa  Po- 
morskiego z  wyspą  Rugią  do  Szwecyi  wcieloną  została. 
Księstwo  pomorskie  długo  niepodległe,  mające  bjij  odrę- 
bny, w  części  daleko  większej  północnej  i  wschodniej  do 
Szwecyi  było  przyłączonem,  a  część  zachodnią  zabrał  ele- 
ktor brandeburgski.  Były  jeszcze  dwa  powiaty:  Bytowski 
i  Lawenburgski,  między  województwem  Pomorskiem  a  księ- 
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stwem  Pomorskiem  położone.  Te  dwa  powiaty  r.  1626 
przez  Zygmunta  I.  lennem  prawem  książętom  pomorskim 
były  nadane,  z  tem:  aby  po  ich  wygaśnieniu,  do  korony 
polskiej  wróciły.  Po  śmierci  bezpotomnej  ostatniego  księ- 
cia pomorskiego  Bogusława  XIV.,  wcielone  zostały  do 
województwa  Pomorskiego.  Lecz  nie  długo  miała  pociechę 
Bplita  z  tej  sobie  zwróconej  krainy.  W  lat  20  w  r.  1627, 
te  dwa  powiaty  oddane  zostały  lennem  prawem  elekto- 
rowi brand ebui^kiemu,  Fryderykowi  WUhelmowi  i  potom- 
kom jego  płci  męzkiej.  Odtąd  na  zawsze  stracone  zostały. 
Strata  tych  dwóch  powiatów  i  nam  pokrewnego  księstwa 
Pomorskiego,  stała  się,  iż  tak  powiem,  stanowczo  niepo- 
wróconą.  Ludność  słowiańska  ostatecznie  wytępioną  zo- 
stsla.  Narodowość  w  tych  krajach  najzupełniej  jest  nie- 
miecką. 

Inaczej    się   dzieje    ze  Szlązkiem.  Sziązk  do  śmierci 
Boledawa  Krzywoustego  „był  najistotniejszą  częścią  Pol- 
ski, kość  z  kości,   krew  z  krwi".   Wiara,  język,  wszystko 
w   nim   było   naj szczerzej   Polskie.    Potomkowie   Włady- 
dawa   n.  rozdzieliwszy   się    Szlązkiem,   przywiedli  go  do 
zupełnego  osłabienia  i  niemocy.  Oderwanie  się  od  Ojczy- 
zny, od  Polski,  ciężko  ukaranem  zostało.  Bytu  udzielnego 
Sziązk   niezachowawszy,   przechodził   pod  różne  panowa- 
nia. Książęta  szlązcy  potomkowie  Władysława  II.,  pocho- 
dzący z  najstarszej  linii,   rościli  prawa  do  Polski.   Królo- 
wie polscy,    Sziązk  jako   cząstkę    swej  Ojczyzny,  niepra- 
wnie przez  Czechy  oderwane  uważali.  Wzajemne  roszczenia 
zostały    umorzone,    zrzeczeniem    się    Szlązka    przez     na- 
stępcę Kazimierza  W.  Ludwika.   Nakoniec  Szlązkiem  za- 
władną! miecz  pruski,  —  Fryderj^k  W.  główną,  największą 
część  jego  ze  stolicą  Wrocławiem  po  7-letniej  wojnie  do 
monarchii  pruskiej  przyłączył.   Drugą  część  Szlązka  zna- 
cznie mniejsza  została  przy  Aiistryi,  a  cząstka  tylko  mała, 
księstwa    Oświęcimskie  i  Zatorskie    zostały  przy    Polsce. 
Sziązk    tedy   został   rozdarty,    na  trzy  części    podzielony. 
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Pomimo  wiekowgo  oderwania  się  od  Polski,  największych 
usiłowań,  jego  zgermanizowania,  został  niezerwany  jedno- 
rodny związek  Polski  ze  Szlązkiem.  Lud  szlązki  nie  dał 
sobie  wydrzeć  narodowości  polskiej  —  narodowość  pol- 
ska ludowi  szlązkiemu  jest  drogą,  niezapomnianą,  niewy- 
dailą  spuścizną.  Traktaty  i  miecz  Szlązk  oderwały  od 
Polski.  Serce  i  miłość  łączy  je  z  sobą  na  wieki.  Piel- 
grzymki do  Częstochowy,  szczególnie  Szlązk  z  Polską  je- 
dnoczą. Gdy  juź  żyjemy  w  tych  czasach,  że  nietylko  królo- 
wie ale  i  ludy  o  sobie  stanowią,  przeto  nie  ustaje  w  Polsce 
i  w  Szlązku,  zjednoczenia  w  jednej  i  tej  samej  Ojczy- 
źnie, nadzieja.  Kto  Polskę  wskrzesi?  Kto  Ojczyznę  po- 
wróci, ten  Szlązk  zjednoczy,  od  Niemiec  oderwie  i  z  Polską 
złączy.  Ale  kto  to  za  pomocą  i  łaską  Bożą  uczynić  po- 
trafi V  Nie  żaden  cesarz,  bo  tak  potężnego  jak  był  Napo- 
leon Ł,  pewno  nie  będzie.  A  on  tego  nie  uczynił.  Ani 
też  żaden  z  europejskich  narodów.  Francya  swój  zapał 
do  oswobadzania  uciśnionych  narodów  straciła  —  sama 
zwyciężona  i  w  niemocy.  Któż  to  uczynić  może?  Nikt 
urny  tylko  Piast  —  z  krwi  polskiej  nowy  Bolesław 
C'  Ii r o b r y  lub  Krzywousty. 

Kiedy  Polska  powstała  z  niczego,  przez  krew  swoich 
bohaterów  —  powtórnie  się  z  ruiny  wydżwignęła,  przez 
maluc  zkiego  ciałem,  a  wielkiego  duchem  Łokietka — nie  inną 
teź  tylko  tą  samą  drogą  powstanie.  O  Polskę  kołaczemy 
do  Bf^ga,  jej  się  spodziewamy  ale  ze  Szlązkiem  złączoną. 
Tego  równie  najgoręcej  Szlązk  pragnie  i  tego  się  spo- 
dziewa. Tę  świętą  nadzieję  do  cnót  zaUczyó  należy.  Ta 
nadzieja  łączy  się  z  wiarą  i  z  miłością.  Gdy  htsratura 
policka  jest  szlązkim  żywiołem,  umysłu  i  ducha  pokarmem — 
pisarze  polscy  powinni  ku  Szlązkowi  zwrócić  swoje  bra- 
terskie uczucia  i  rozwijać  wspólną  przez  wieki  niezgasłą 
miłość. 

W  literaturze  widzieray,  że  wszystkie  dramata  zawsze 
się  kończą  tern,  że  niewinny,  szlaclietny  tryumfuje,  a  wy- 
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st^pny  zostaje  ukaranym.  Dzieje  Polski  z  obecnym  faktem 
jej  zadławienia  i  wytapiania,  są  dramatem  dziejowym  na 
najwyższą  skalę.  Dramat  ten  musi  mieć  ten  logiczny  ko- 
niec, tryumf  niewinnych  i  karę  zbrodniarzy. 

Księstwo    Oś>vięcimskie   i    Zatorskie. 

Ta  część  Szlązka  weszła  do  wojewód.  Krakowskiego. 
Jan  książę  Oświęcimski  przedał  swoje  księstwo  Ka- 
zimierzowi IV.  r.  1467.  Wacław  książę  Zatorski  odstąpił 
od  króla  czeskiego,  poddał  się  pod  władzę  Kazimierza. 
Po  nim.  Jan  książę  Zatorski,  Janowi  Olbrachtowi  księstwo 
sprzedał,  sobie  i  żonie  zapewniając  dożywocie  r.  1494.  Oba  te 
księstwa  kosztowały  80.000  czerw.  złot.  jak  świadczą  in- 
strukcya  i  rekognicya  kupna  księstw  Oświęcim- 
skiego i  Zatorskiego  vol.  1,  f.  241.  Prócz  tego  obowiązala 
się  Rplita  płacić  corocznie  księciu  Zatorskiemu  do  końca 
jego  życia  z  żup  wielickich  i  bocheńskich  2(X)  grzywien 
moneiae  curreritis  i  szesnaście  bałwanów  soli.  R.  1564.  księ- 
stwa Oświęcimskie  i  Zato^;;§kie  za  Z.  Augusta  ostatecznie 
i  zupełnie  do  województwa  Krakowskiego  były  wcielone 
zostając  przy  swoich  zwyczaj ać^^j  z  resztą  polskich  oby- 
wateli porównane.  O  tem  konstytucya  jest  pod  tytułem: 
„O  księstwie*^  vol.  2,  f.  853.  An.  1564.  Akta  ziemskie 
i  grodzkie  polskim  językiem  mają  być  pisane.  Przy  pra- 
wach swoich  w  całości  zachowane.  Księstw  tych  obywa- 
tele, szlachta  mają  prawo  do  wszelkich  dostojeństw  i  urzę- 
dów w  całem  województwie  Krakowskiem.  R.  1564, 
vol.  2,  f.  659. 

Boku  1681.  Księstwa  Oświęcimskie  i  Zatorskie,  konstytu- 
cya 1581  r.  od  płacenia  cła  i  myta  od  drzewa 
i  ryb,  które  wodą  pod  Kraków  spuszczają 
z  dóbr  swoich,  wolne  być  powinny  i  żadnych 
przeszkód  nie  będą  od  wielkorządców  krakow- 
skich ponosić,  z  tym  warunkiem,  aby  drzewa 
i  ryby  były  z  ich  własnych  dóbr  a  nie  gdzie- 
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indziej    kupione.    Toż   zawarowano  w  Padach 
Coutenłach  Augusta  III.  r.  1736. 
Roku  1736.  Tym    dwom   księstwom   pozwolono    na    sejm 
dwóch  posłów  obierać. 

Księst>?vo   Siewierskie. 

Wacław  książę  cieszyński  r.  1443  sprzedał  je  Zbi- 
gniewowi Oleśnickiemu  biskupowi  krakowskiemu  za  sześć 
tysięcy  grzywien  —  groszy  pragskich.  To  księstwo  Zbi- 
gniew Oleśnicki  nabył  dla  biskupstwa  krakowskiego  — 
odtąd  biskupi  krakowscy  mianowali  się  książętami  sie- 
wierskiemi.  W  tem  księstwie  mieli  udzielną  książęcą  wła- 
dzę. Blizki  krewny  księcia  cieszyńskiego  Wacława,  Bole- 
sław książę  opolski  protestował  przeciwko  tej  sprzedaży 
i  zbrojno  najechał,  —  województwo  Krakowskie.  Jednak 
ta  wojna  prędko  się  skończyła  —  Bolesław  został  zwy- 
ciężony, nastąpiło  przymierze  r.  1447  i  księstwo  Siewier- 
skie  zostało  przy  biskupstwie  krakowskiem. 

Starostwo   Spiżkie. 

Starostwo  Spiżkie  było  częścią  Węgierskiego 
królestwa,  r.  1412  przez  Zygmunta  króla  węgierskiego  za- 
stawione AVladysławowi  Jagielle  za  sumę  40.000  kop  gro- 
szy. Z  wanmkami  podwojenia  tej  sumy,  gdyby  w  termi- 
nie nie  była  zapłaconą.  Za  każdym  chybionem  tierminem 
suma  się  potrajała;  starostwo  na  zawsze  przy  Polsce  zo- 
stało niewykupione.  Eplita  to  starostwo  zastawiła  za 
12.000  czerwonych  złotych  u  Jana  Jordana  pożyczonych. 
Zygmunt  I.  wykupił  i  to  starostwo,  odtąd  stale  do  Rplitej 
polskiej  należało.  To  starostwo  posiadali  ks.  Lubomirscy. 
Ks.  Teodor  wojewoda  krakowski  mianował  się  starostą 
spiźkim.  Przed  pierwszym  rozbiorem  kraju,  Austrya  za- 
garnęła do  swj^h  dzierżaw,  jak  niegd^^ś  część  Węgier. 
To  zajęcie    stało    się    hasłem    do  rozbioru,  ośmieliło  jego 
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wykonanie.  Łojko  w  osobnem  piśmie  dowiódł  nielegalno- 
ści tego  zaboru. 

Inflanty. 

Inflanty  r.  1661  przyłączone  były  do  Polski.  Po 
Unii  1669  r.  Inflanty  zarówno  do  Korony  jak  i  do  Litwy 
należały.  Podzielone  zostały  na  dwie  części.  Jedna  do 
Korony  i  Litwy  po  Dźwinę  —  drugą  ks.  kurlandzcy  po- 
siadali lennem  prawem.  Za  Zygmunta  HI.  daleko  większa 
część  Inflant  po  Dźwinę,  została  utraconą  w  wojnie 
szwedzkiej  z  Karolem  IX.  Za  Gustawa  Adolfa  w  rozej- 
mach  r.  1629  i  1636  Inflanty  zostawiono  przy  Szwedach, 
ale  Eplita  praw  swoich  się  nie  zrzekła.  Dopiero  r.  1660 
traktatem  oliwskim  na  zawsze  odstąpione  Szwecyi  zostały. 
Chciał  je  August  II.  odzyskać.  W  przymierzu  będąc  z  Pio- 
trem W.,  prowadząc  wspólnie  wojnę  z  Karolem  Xn.  miał 
przyrzeczony  zwrot  Inflant.  Tego  przyrzeczenia  Piotr  W. 
nie  spełnił,  zwyciężywszy  Szwedów,  Inflanty  do  Rosyi 
przyłączył.  Mała  tylko  część  Inflant  za  Dźwiną  została 
przy  RpHtej  pod  tytułem  Inflant  polskich.  W  nich 
jeden  był  powiat  Dynaburgski  z  starostwem  i  grodem  w  Dy- 
naburgu.  Część  ta  Inflant,  religią  katolicką  i  polską  na- 
rodowością najzupełniej  się  różniła  od  współbraci  w  In- 
flantach szwedzkich.  Najzupełniej  polską  krainą  została 
i  dotąd  w  tym  duchu,  w  tej  narodowości  istnieje. 
Hoku  1682.  Przed  opadnięciem  do  Szwecyi  inflantskie  kon- 
stytucye  za  króla  Stefana  w  Warszawie  for- 
mowane vol.  2,  f.  1040  następujące  bj^ły: 

1)  Biskupstwo  wendenskie  ustanowień  e  w  Wendzie. 

2)  Wiara  ich  nazwana  saska  to  jest  protestancka 
przy  katolickiej  zostawiona. 

3)  Trzy  starostwa  w  Wendzie,  w  Dorpacie,  w  Par- 
nawie  ustanowione. 

4)  Starostowie    za    obwieszczeniem    królewskiem 
na  wojnę  iść  powinni  z  pospolitem  ruszeniem. 


Digitized  by  CjOOCIC 


1 


—    92    — 

6)  Podkomorzowie  trzej  być  mają  w  Dorpacie, 
w  Wendzie  i  w  Pamawie.  Chorążowie  też  trzej. 

6j  Sądy  ziemskie  w  każdem  starostwie  co  roku 
być  mają.  Sądzić  powinny  przy  sześciu  przy- 
sięgłych, ze  dwunastu  szlachty  podanych,  wy- 
branych od  króla. 

7)  Pisarz  ziemski  od  szlachty   ma  być  obranym. 
.8)  Starostowie  i  wszystka  szlachta  inflantska  są- 
dom ziemskim  podlegać  powinna. 

9)  Roki  to  jest  termina  sądowe  dwa  razy  w  rok 
bywać  mają. 
10)  Sejmiki  wedle  potrzeby  od  króla  naznaczone 
bądą,  kiedy  się  królowi  zdawać  będzie. 
Szlachta   sądom    miejskim   nie  podlega,  zostaje  pod 
władzą  starościńską — mieszczanie  pod  władzą  swoją.  Ka- 
ranie łupieżców  i  złoczyńców  od  starosty  należy. 

Ponieważ  województwo  Inflantskie  zarówno  do  Ko- 
rony jak  do  Litwy  należało,  zatem  warowano:  aby  w  roz- 
dawaniu starostw  i  urzędów  alternata  była  zachowana  — 
to  jest;  aby  po  Polaku  Litwin  starostwo  otrzymywał 
i  wzajemnie. 

Roku  1689.  Postanowiono  aby  wszystkie  przywileje  podpie- 
częcią  koronną  W.  Ks.  Litewskiego  wydawano. 
y,     1598.  Postanowiono,   iż   pozwy   mogą  być  pod  pie- 
częcią ziemską  wydawane. 
Gdy  traktatem  oliwskim  1660  r.  odpadły  Liflanty  do 
Szwecyi,  dozwolono   w   tym  traktacie   królowi  polskiemu 
i  szwedzkiemu  tytułować  się  księciem  inflantskiem. 
Roku  1677.  Po  odpadnięciu   Inflant   od  Polski    do  Szwe- 
cyi, trzech  senatorów:  biskup,  wojewoda,  ka- 
sztelan, z  tej  maJej  części,  która  się  przy  Pol- 
sce pozostała,  pod  ogólnym  tytułem  księstwa 
Iniiantskiego,  w  senacie  zasiadać  mają  —  vol.  5, 
f.  483. 
Co  do  urzędów  ziemskich,  podkomorzego,  chorążego, 
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sędziego,  podsędka  i  pisarza,  dozwolono  było  szlachcie 
wybierać  na  każdy  urząd  czterech,  do  potwierdzenia  kró- 
lewskiego przedstawiać.  Z  czterech  król  wybierze  jednego 
i  przywilej  mu  nada  pod  pieczęciami,  koronną  i  litewską. 
Ci  potwierdzeni  urzędnicy  przysięgę  wykonawszy,  wszyst- 
kie sprawy  do  urzędu  swego  należące,  sądzić  powinni  we- 
dle konstytucyj  sejmowych  i  prawa  statutu  litewskiego. 
Zakładając  juryzdykcye  w  mieście  Dynaburgu  trzy  razy 
do  roku  —  w  trzech  kadencyach  Trzech-Królskiej,  św.  Tró- 
jeckiej  i  św.  Michalskiej ,  nie  mając  prawa  rozjeżdżania 
się  aż  do  ukończenia  spraw  na  te  sądy  wniesionych. 

Juryzdykcya  grodzka  czyli  sądownictwo  grodzkie 
staroście  dynaburgskiemu  na  wieczne  czasy  postanowiono. 
Które  tak  się  odbywać  powinno:  starosta  przysięgę,  rotę, 
wedle  statutu  Htewskiego  przepisaną,  wykonawszy,  z  ra- 
mienia swego  oznacza  trzech  urzędników,  podstarościego, 
sędziego  i  pisarza  grodzkiego  dynaburskich,  którzy  równą 
przysięgę  wykonawszy,  jurydykę  roczków  to  jest 
sądownictwo  założywszy,  wszystkie  całej  tej  ziemi  sprawy 
do  sądu  grodzkiego  należące,  ad  Forum  castrmse^  oraz 
dawne  i  teraźniejsze  kryminały  —  recenłia  crimina  prawem 
statutowem  W.  Ks.  Litewskiego  sądzić  powinni.  Z  wolną 
apelacyą  od  sądów  ziemskich  i  grodzkich  do  sądów  kró- 
lewskich, zadwomych,  asesorskich,  koronnych,  w  spra- 
wach, które  przenoszą  600  złp. — w  mniejszych,  prawa  ape- 
lacja nie  służą. 

Sprawy  inflantskie,  z  apelacyi  w  sądach  zadwornych, 
królewskich,  asesorskich,  w  dwóch  miesiącach  każdego 
roku  sądzić  się  mają,  w  Styczniu  i  w  Lutym.  Sądzić  je 
ma  referendarz,  albo  pisarz  W.  Ks.  Litewskiego  i  przy- 
dany, jeden  z  narodu  inflantskiego  przysięgły  asesor  pod 
mianem  sekretarza.  Niebytność  sekretarza,  do  sądzenia 
spraw  przeszkodą  być  nie  ma. 

Rplita  miała  wzgląd  na  utraty  mienia  w  wojnach 
i  je  wynagradzała   we  wszystkich  województwach,  które 


Digitized  by  CjOOCIC 


—    94    — 

klęsk   doznawały.   Inflanty   też   od   Rplitej    miały  pomoc 
i  opiekę  —  tego  dowodzą  konstytucye  następujące: 
Roku  1616.  Inflantskim     obywatelom,     za    powróceniem 
Estonii,  dobra  wedle  praw  ich  zwrócić  obiecano. 

„  1616.  Tychże  inflantskich  obywateli  szkody  rewido- 
wać zlecono.  Uchwały  o  obronie  tej  prowin- 
cyi  na  sejmach   r.  1616,  1620  i  1626  stanęły. 

„  1631,  vol.  3,  f.  688,  pod  tytułem:  „Obywatele 
inflantscy.  W  nagrodę  szkód,  które  ponieśli 
uboższym  naznaczono  złotych  126.000.  Pewne 
wybrano  osoby,  aby  te  pieniądze,  mającym 
świadectwo  hetmanów  rozdano. 

„  1632.  Tę  sumę  konfederacya  generalna  warszawska 
snb  inłerregno  zatwierdziła. 

„  1633.  Konstytucyąr.  1631  na  nowo  zatwierdzono,  zale- 
cając jak  najprędzej  wypłat  i  oddanie  tej  sumy. 

„  1635.  Zadeklarowano:  aby  podskarbi  koronny  wy- 
płacił tę  sumę  deputatom  przez  szlachtę  in- 
flantską  wybranym,  od  króla  potwierdzonym; 
którzy  tę  sumę  między  ubogich  rozdzielić  winni, 
vol.  3,  f.  875  pod  tytułem:  „Suma  obywa- 
telom  inflantskim". 

„  1661,  vol.  4,  f.  812.  Po  traktacie  oliwskim  nastąpiła 
konstytucya,  w  której  naznaczono  sześciu  ko- 
misarzy, dwóch  z  Korony,  dwóch  z  Litwy, 
a  dwóch  z  Inflant,  którzyby  rozpatrzyli  komu 
i  jakie  dobra  przez  zabór  szwedzki  odpadły. 
Gdyż  Rplita  postanowiła  te  szkody  im  wyna- 
grodzić, i  powtórnie  w  następnym  roku  1662 
tęż  konstytucye  zatwierdzono.  Ciż  komisarze 
o  dobrach  biskupstwa  wendenskiego  z  Inflan- 
tami odpadłych,  królowi  i  RpUtej,  na  przy- 
szłym sejmie  zdać  relacyą  powinni. 

Tyzenhauzowi  sufraganowi  wileńskiemu  za 
stracone  dobra  jego  przez  zabór  szwedzki  obie- 
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eano  wynagrodzić,  pierwszy  wakans  z  opactw 
jemu    oddając.    Tymże    komisarzom    zlecono 
przejrzeć  przywileje  Ur.  Gotarda  Tyzenhauza 
starosty  marienburgskiego  na  dziedziczne  ma- 
jętności jego   Ultzen   w  powiecie  Derptskim, 
jeśli  wolne  aby  mu  były  zwrócone. 
Opowiedziałem  w  jakich  granicach,  była  Rplita  pol- 
ska, jakie  do   niej   województwa   należaiy  do  I.  rozbioru. 
Wspomniałem  o  tych  krajach,  które  odpadły  od  jej  cało- 
ści,  zachowując   współczucie   i  drogą  pamięć  dla  Polski. 
Wykazując    województwa   do    Rplitej    należące,   niektóre 
konstytucye   tyczące   się   tych   województw,   wymieniłem 
dlatego,  aby  wykazać  dowodnie,  jak  duch  opiekuńczy  pe- 
łen miłości  kierowai  prawami  RpHtej.   Wszystkie  jej  zie- 
mie dobrodziejstwami,  przywilejami  były  obdarzane.  Pro- 
wincje przyłączane  bez  żadnej  różnicy  od  praw  ogólnych 
były  przyjęte  z  zachowaniem   swoich    szczególnych  zwy- 
czajów i  ustaw.  Tego  dowodzą  wszystkie  prawa  EpUtej  — 
jej  konstytucye  z  których  niektóre  tylko  wymieniłem. 

Herby   ^vojewództw. 

Każde  z  województw  miało  swój  herb  oddzielny.  Te 
herby  szczegółowo  wymienił  Niesiecki.  W  atlasie  Reginy 
Korzeniowskiej  są  wymienione  i  nawet  koloryzowane. 
O  herbach  mówi  w  swem  dziele  o  prawach  polskich  i  li- 
tewskich, Tadeusz    Czacki. 

Herby    partst>A/^a. 

„Władysław  Łokietek,  powiada  Czacki,  użył  herbu  orła 
całego,  nikt  „pierwej  przed  nim  orła  całego  nieuży  wał.  Wpie- 
„częciachKazimierzaW.  daje  się  widzieć  cały  orzeł  i  napisy. 
„Ludwik  król  za  którego  dano  królom  tytuł  majestatu,  wpro- 
„wadził  pieczęć  majestatyczną,  obraz  siedzącej  osoby,  która 
„w  jednem  ręku  berło,  w  drugiej  jabłko  trzyma  i  przy- 
„wilej  swobód.  R.  1374.    Elżbieta   matka  Jadwigi  dawała 
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^przywileje,  w  jej  przywileju  jest  osoba  z  berłem.  W  przy- 
^wilejaeh  "Władysława  ks.  OpolskiegOj  który  bez  żadnego 
„prawa  księciem  się  Rusi  mianował,  używał  w  pieczęci 
„jeźdźca  w  szyszaku.  R.  1385,  w  przywileju  danym  Pio- 
ptrowi  Kmicie,  jest  wyobrażona  osoba  w  stroju  długim, 
y.na  głowie  ubranie  podobne  do  czepka,  którego  podo- 
„bieństwo  w  dziele  Zbylitowskiego  o  ubiorze  kobiet  zna- 
j,leść  można,  przy  niej  orzeł.  W  Litwie  jeździec  zwany 
„Pogonią  był  herbem,  pieczęcią  ks.  panuj ącj^ch  i  ich 
„familii.  W  traktacie  1366  r.  między  Kazimierzem  W. 
„a  Olgierdem  i  Kiejstutem  dwie  są  litewskie  pieczątki.  Je- 
zdna Olgierda  Pogoń,  druga  Kiejstuta,  z  mieczem  i  tar- 
pCzą  w  ręku.  Kiedy  Władysław  Jagiełło  złączył  Litwę 
„z  Polską,  dwa  złączono  herby.  W  przywilejach  przez 
„siebie  dawanych  bratu  Skirgielle  używał  tylko  Pogoni, 
„w  innych  samego  tylko  orła.  Pieczęć  Jagiełły  w  doku- 
^mentach  ważniejszych,  zawierała  orła.  Pogoń,  niedźwie- 
^dzia  i  żubrzą  głowę.  W  umowie  r.  1412  z  Zygmmitem 
„cesarzem  jest  także  pieczęć:  na  jednej  stronie  Pogoń 
„sama,  na  drugiej  osoba  siedząca  na  majestacie.  Po  pra- 
„wej  ręce  są  dwie  tarcze,  na  wyższej  krzyż,  na  niższej 
„niedźwiedź.  Na  lewej  stronie  także  dwie  tarcze.  Na  je- 
„dnej  Pogoń,  na  drugiej  k  o  p  i  j  n  i  k.  Napisy  na  obu- 
„dwu  stronach''. 

Książęta  od  Jagiellonów  ród  swój  wiodącj^  użjn^ali 
herbu  Pogoni  i  nią  się  pieczętowali.  Sanguszko  w  doku- 
mentach r.  1433  w  pieczęci  miał  kopijnika  pokonywaj  ą- 
cego  smoka,  a  ks.  Michał  zasławski  w  dokumencie  z  r.  1386 
użył  lwa  rozpiętego.  Władysław  LU.  Warneńczyk  przy- 
kładał pieczęć,  na  której  były  dwa  orły  i  dwie  Pogonie. 
Taki  był  herb  na  czerwonych  złotych  za  jego  czasów. 
Nikt  potem  takiego  herbu  nie  używał.  Kazimierz  Jagiel- 
lończyk w  nadaniu  dóbr  Deniskowi  używał  samej  Pogoni. 
W  traktacie  r.  1466  z  Krzyżakami,  na  pieczęci  wyryte 
były  orzeł.  Pogoń,  żubrza  głowa  i  pół  lwa.  Czacki  utrzy- 
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muje,  że  były  dwie  pieczęcie:  jedna  domowa,  a  druga 
urzędowa  publiczna,  w  zawartej  umowie  z  Krzyżakami 
wyryta.  Za  Zygmuntów  okazały  się  herby  województw. 
Każdego  województwa  inny.  W  przywileju  r.  1438  była 
pieczęć  zwana  majestatyczna.  To  jest  król  zasiadający 
w  majestacie,  w  ręku  miał  berło  i  jabłko.  Otaczały  osobę 
jego  siedm  tarcz,  na  których  były  wyryte  herby  woje- 
wództw.  W  pieczęciach  majestatycznych  za  Zy- 
gmunta I.  były  herby  narodowe  i  województw.  Bona  do- 
łożyła swój  herb  węża  z  jabłkiem.  Królowie  do  herbów 
narodowych  swoje  rodowe  przyłączali.  Trzy  zęby  Stefan 
Batory,  Wazowie  snopki,  Michał  Wiśniowiecki  miesiąc 
z  krzyżem,  tarczę  Jan  III.,  dwa  miecze  Sasowie,  ciołek 
Stanisław  August. 

Prusy  nazwane  książęce  były  między  Wisłą  i  Nie- 
mnem. Królewskie  z  trzech  województw  złożone:  Pomor- 
skiego, Malborskiego,  Chełmińskiego  i  Warmii,  za  Kazi- 
mierza Jagiellończyka,  po  długoletniej  wojnie  z  Krzyża- 
kami r.  1466  ukończonej,  do  Polski  przyłączone.  Ta  wojna 
acz  pomyślna,  jednak  nie  była  zupełnie  szczęśHwie  z  je- 
dnomyślną wolą  narodu  pruskiego,  ukończona.  Traktatem 
r.  1466  zawartym,  Prusy  książęce  z  głównem  miastem 
Królewcem  przy  Krzyżakach  zostały.  Po  r.  1466  Prusy 
królewskie,  to  jest  wymianowane  trzy  województwa,  do 
Eplitej  polskiej  należące  rządziły  się  swojemi  prawami,  na 
sejmie  IJnionis  r.  1B69  do  Wielkiej  polski  przyłączono. 
Pruscy  biskupi,  wojewodowie,  kasztelani  weszli  do  Senatu 
a  szlachta  pruska  do  Izby  poselskiej.  Prusacy  jednakowe 
ciężary  znosić  byli  obowiązani.  Starostwo  drahimskie 
część  województwa  Poznańskiego,  przyległe  do  wojewódz- 
twa Pomorskiego,  elektorowi  brandeburskiemu  traktatem 
bydgoskim  za  pomoc  dla  Eplitej  zastawione  w  120.000  ta- 
larów w  r.  1668,  —  który  nie  odebrawszy  tej  sumy  na 
zawsze  do  krajów  swoich  przyłączył.  W  Poetach  Conren- 
iachj  królom  wykupno   tego   starostwa   zalecano.  R.  1726 
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na  sejmie  w  Grodnie  województwu  Poznańskiemu  i  Kali- 
skiemu pozwolono  to  starostwo  wykupić  i  poty  z  niega 
pobierać  dochód,  dopokąd  Kplita  sumy  zastawnej  nie  wy- 
płaci. "Województwa  zebrały  pieniądze,  ale  po  śmierci  Au- 
gusta n.,  wśród  zamieszek  na  inne  potrzeby  zostały  obró- 
cone i  Drahim  na  zawsze  pozostał  przy  elektorach.  Toż 
samo  się  stało  z  włościami  dziedzicznie  naleźącemi 
do  miasta  Elbląga,  które  król  pruski  przemocą  zabrał  za 
pomoc  w  czasie  wojny  szwedzkiej.  Elbląg  do  traktatu 
oliwskiego  miał  załogę  szwedzką,  potem  polska  ją  zastą- 
piła. R.  1689  Fryderyk  syn  Fryderyka  Wilhelma,  Elbląg 
orężem  opanował,  ale  w  lat  10,  r.  1699  oddał  a  Eplita 
mu  przyrzekła  300.000  talarów  wypłacić.  Gdy  jednak 
r.  1703  po  sejmie  lubelskim  tej  sumy  nie  wypłaciła,  na 
nowo  włości  elblągskie,  król  pruski  juz  na  zawsze  zagar- 
nął. Naprzód  cząstki  elektorowie  odrywali,  powiaty:  By- 
towski,  Lawenburgski,  starostwo  Drahimskie,  włości  elbląg- 
skie, nakoniec  całe  województwa  Pruskie.  Nie  zaspokoili 
swej  chciwości,  dopokąd  cała  Wielkopolska  nie  wpadła 
w  zajadłą  i  żarłoczną  ich  paszczę.  Odrywano  zaś  małe  cząstki 
kraju,  starostwo  drahimskie,  włości  elblągskie,  powiaty: 
Bytowski  i  Lawenburski,  w  ten  sposób:  nahczano  należno- 
ści, wprowadzano  Rplitę  w  długi  26.000  talarów,  300.000^ 
400.000  talarów  za  pomoce  w  czasach  wojny.  Należnośó 
pieniężną,  Kchwą  zwiększano.  Za  długi  dla  elektorów  w  za- 
stawę oddawane  ziemie,  nigdy  się  do  EpHtej  już  nie  wró- 
ciły. Zostały  zgermanizowane.  Tak  się  stało  ze  starostwem 
Lubuskiem,  z  kasztelanią  Santocką,  z  całym  krajem  sto^ 
wiańskim  i  polskim,  przy  ujściu  Warty  do  Odry.  Potem 
ze  Szląskiem. 

Prusy  książęce  należały  do  mistrzów  krzyżackich. 
Zwyciężeni  za  Kaz.  Jagiellończyka  kraje  za  Wid!ą  BpUtej 
oddać  musieli  a  zostali  przy  Prusach  między  Wisłą  a  Nie- 
mnem. Lecz  z  kraju  tego  hołd  królom  polskim  oddawa6 
byli  powumi.  Kraj  ten  przeto  lennym  był  RpHtej.  Mistrzo- 
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wie  Fryderyk  ks.  saski  i  Albert  margrabia  brandeburski 
hołdu  już  tego  oddawać  nie  chcieK,  ztąd  przyszło  do  wojny, 
która  się  ukończyła  r.  1626.  Albert  renegat,  który  z  za- 
konu wystąpił,  religii  katolickiej  się  wyrzekł  i  miano- 
wać się  zaczął  pierwszy  księciem  pruskim,  otrzymał  od 
Zygmunta  I.  inwestyturę,  to  jest  nadanie  lennego  prawa 
dla  siebie  i  potomków  płci  męzkiej.  Po  ich  wygaśnieniu 
księstwo  miało  powracać  do  rozporządzenia  królów  pol- 
skich. Zygmunt  I.  wbrew  woli  pruskich  prowincyj  i  ze 
szkodą  interesów  Polski,  lenność  nadał  księciu,  który  wiarę 
katolicką  złamał,  podeptał.  Tyloletnej  wojny  owoc  stra- 
conym został.  Nie  należało  nigdy  Prus  od  RpKtej  oddzie- 
lać, przez  nadanie  inwestytury  księciu  niemieckiemu,  kraj 
w  zarząd  jego  oddawać.  Pomimo  woli  jednomyślnej  sta- 
nów pruskich  wejścia  w  taką  Unią  z  Rplitą  polską,  jaką 
zawarła  Litwa,  mistrzowie  krzyżaccy  stawszy  się  książę- 
tami świeckiemi,  zostali  przy  władzy  nad  księstwem  do 
którego  tylko  zakon  miał  prawo.  Z  ustaniem  zakonu  usta- 
wała władza  tych,  którzy  z  zakonu  wyszli,  którzy  go  od- 
stąpili. Trzeba  było  nowego  nadania,  które  r.  1627  za 
Zygmunta  I.  nastąpiło.  Dom  ten  któremu  lenność  ta  była 
nadaną,  prędko  wygasł.  "Widocznie  kara  Boża  ciężyła 
nad  tym  domem  za  odstępstwo  od  wiary.  Syn  renegata 
dostał  pomieszania  zmysłów  i  krajem  nie  rządził,  ale  kre- 
wny jego,  który  też  prędko  umarł.  Po  zgaśnieniu  Unii 
męzkiej  renegata,  Prusy  uroczyście  lennem  prawem  na- 
dane zostały  przez  Zygmunta  IH.  elektorowi  brandebur- 
słdemu  r.  1611,  Joachimowi  Fryderykowi.  W  tym  roku 
nastąpiło,  najnieszczęśliwsze  dla  nas,  zjednoczenie  elektor- 
stwa  brandeburskiego  z  Prusami  ksiąźęcemi.  Dotąd  Prusy 
i  elektorstwo  były  od  siebie  oddzielone.  Od  r.  1611  ele- 
ktorowie Prus  zostali  panami  naprzód  lennemi  potem  dzie- 
dzicznemi.  Pierwszy  elektor,  który  z  łaski  Zygmunta  zo- 
stał księciem  pruskim,  był  Jan  Zygmunt.  Wnuk  jego 
Fryderyk  Wilhelm,   przez   przymierze  welawskie  r.  1667, 
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od  lenności  dla  polskiej  Rplitej  i  dla  króla  został  uwol- 
niony, jednak  w  tym  traktacie,  zapewniono,  że  po  zga- 
śnieniu  linii  Fryderyka  Wilhelma,  książęce  Prusy  do 
Rplitej  powrócić  winny.  Przymierze  welawskie  w  latach 
1687,  1688  i  1696  było  zatwierdzone,  a  ks.  Fryderyk  Wil- 
helm swojem  i  następców  imieniem,  zobowiązał  się  Pol- 
sce przeciw  jej  nieprzyjaciołom,  dostarczać  1500  piechoty. 
Z  mocy  tego  traktatu,  przy  objęciu  władzy  każdego  księ- 
cia, przy  przysiędze  stanów  pruskich  księciu  wykonywa- 
nej, powinni  być  obecni  posłowie  polscy,  jako  świadko- 
wie, że  Prusy  zawsze  do  polskiej  korony  należą,  tylko 
czasowo  do  wygaśnienia  panującej  linii,  od  niej  są  od- 
dzielone. Syn  Fryderyka  WUhelma,  Fryderyk  r.  1701  uko- 
ronował się  królem  pruskim.  Po  koronacyi  przesłał  pismo 
do  Rphtej,  że  pomimo  tego  wyniesienia,  umowa  welaw- 
ska  będzie  dochowana.  Przy  przysiędze  i  koronacyi  syna 
jego  Fryderyka  Wilhelma  i  wnuka  Frydryka,  posłowie 
polscy  nie  byh  dopuszczeni;  de  facto  et  legę  Prusy  dla 
RpUtej  stracone  zostały.  RpHta  tytułu  króla  pruskiego  nie 
przyznawała,  aż  do  r.  1764,  do  wstąpienia  na  tron  St. 
Augusta.  W  przywileju  inkorporacyjnym  za  Kazi- 
mierza Jagiellończyka,  który  służył  Prusom  królewskim, 
to  jest  województwom  Pomorskiemu,  Malborskiemu,  Cheł- 
mińskiemu, było  wyszczególnione  prawo  pruskiego  i  n  d  y- 
g  e  n  a  t  u.  W  Koronie  i  Litwie,  kto  tylko  był  szlachcicem, 
z  jakiejbykolwiek  był  prowincyi,  do  wszystkich  urzędów  miał 
prawo  i  nadań  królewskich.  W  Prusach  zaś  tylko  w  Pru- 
sach urodzony,  Litwini  i  koronni  obywatele  uważani  byli 
za  cudzoziemców.  Po  ustanowieniu  trybimału  za  Stefana 
Batorego,  niektóre  województwa  jako:  Wołyńskie,  Bracław- 
skie.  Kijowskie,  przeciw  temu  protestowały,  chcąc  pozostać 
przy  sądach  zadwomych,  to  jest  królewskich. Prusy  także,  ale 
w  konstytucyach  1B79  r.  jest  wzmianka:  że  weszły  do  juryz- 
dykcyi  trybunalskiej  i  na  zawsze  pod  juryzdykcyą  trybu- 
nału piotrkowskiego  pozostały.  W  Koronie,  wojewodowie 
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nie  mogK  mieć  starostwa  grodowego  w  swojem  woje- 
wództwie, posiadali  starostwa  w  innych  województwach, 
w  Prasach  urzęda:  wojewódzki  i  starościński,  były  z  sobą 
zjednoczone.  Podatki  w  innych  województwach  na  sejmie 
były  ustanawiane.  W  pruskich  województwach  zawsze 
był  po  sejmie  zjazd  generalny,  który  podatki  ustanawiał. 
Właściwy  tej  prowincyi  był  rodzaj  podatkowania.  Szlachta 
poradlne  albo  pobór  łanowy,  miasta  od  słodu,  opłacały. 
Podatek  tylko  w  r.  1717  na  opłacenie  wojska,  nie  na  zjeździe 
posejmowym  jak  zwykle,  ale  na  sejmie  był  ustanowiony. 
Lengnich  w  swem  dziele:  Prawa  pospolite  narodu  polskiego, 
mówi:  „z  Polski  i  z  Prus  co  pół  roku  dwa  miUony  zło- 
tych polskich  wybierane  bywały".  Ile  z  Polski,  ile  z  Prus, 
tego  nie  wyszczególnił.  Zawsze  z  tego  wnosić  można,  że 
znaczną  sum^  na  wojsko  składano,  oprócz  innych  podat- 
ków, ustanawianych  na  ogólnym  wszystkich  województw 
zjeździe  pruskim.  Co  do  monety,  gdy  polska  z  litewską 
były  zrównane,  co  było  warunkiem  zawartej  Unii,  Prusy 
w  akcie  inkorporacyjnym ,  zostawiono  przy  ich  własnej 
monecie.  W  Toruniu,  Elblągu,  Gdańsku,  monety  powinny 
być  bite  z  wizerunkiem  i  tytułem  króla  polskiego, 
kosztem  prowincyi  król  miał  swoją  mennicę.  Oprócz  tego 
były  miejskie  mennice  w  Toruniu,  Elblągu,  Gdańsku.  „Po- 
zwolono tym  miastom,  mówi  Legnich,  w  każdym  czasie 
wybijać  pieniądze,  według  wartości  i  wagi  zwyczajnej, 
lub  takiej  jaką  na  przyszłość  król  i  stany  prowincyi  usta- 
nowią". Prusacy  nie  przyjęli  w  obiegu  dwóch  monet:  sze- 
lągów i  tynfów,  które  wewnętrznie  nie  miały  t^j  warto- 
ści, jaką  były  oznaczone.  Tynfowi  pozwolono  bić  złotówki, 
które  dla  tego  tynfami  się  zwały.  Zamiast  złotego,  dwa- 
naście tylko  groszy  miały  wewnętrznej  wartości.  Miedziane 
szelągi  wynoszące  sto  złotych,  miały  miedzi  wartości  15 
złotych.  W  akcie  inkorporacyjnym  r.  1464,  Prusy 
to  jest  trzy  województwa  i  Warmia,  zastrzegły  sobie,  iż 
od  ceł,  jakie  były  na  granicach  polskich,  wolne  będą  i  ni- 
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gdy  nie  zostaną  w  ich  prowincyach  wprowadzone.  Jeśli 
cła  ustawą  sejmową  były  uchwalone,  Prusy  na  mocy 
aktu  1564  r.  protestowały,  dopokąd  je  od  cła  nowo  usta- 
nowionego, nie  uwolniono.  Dwa  cła  na  ich  granicy  były 
zaprowadzone  tak  zwane:  fordańskie  i  dubawskie.  For- 
dańskie  wprowadzano  i  znoszono  —  nakoniec  zupełnie 
ustało.  W  Padach  Conventach  przy  wstąpieniu  na  tron  Au- 
gusta m.,  zupełnie  Prusy  od  ceł  rzecznych  uwolniono, 
tylko  dubawskie,  pomimo  protestacyi,  się  utrzymało.  Pru- 
sacy mieli  zawarowane  konstytucyami,  iź  pospolite  ich 
ruszenie  z  granic  wychodzić  nie  może  i  nie  powinno. 
Miasta  pruskie  główniejsze,  Toruń,  Elbląg,  Gdańsk,  nale- 
żały do  rady  prowincyonalnej.  Zdania  swoje  na  generale 
pruskim  podawały.  Nic  bez  nich  prawnie  stanowionym  być 
nie  mogło.  Mniejsze  miasteczka  prawo  udziału  w  sejmi- 
kach utraciły  w  XVn.  wieku.  Ale,  że  to  prawo  przedtem 
miały,  król  ustanawiając  sejmiki,  miasta  mniejsze  zwoły- 
wał. Toruń  i  inne  większe  miasta  miały  przywilej,  że  oby- 
watele miejscy  mieli  prawo  nabywać  dobra  ziemskie,  co 
się  gdzieindziej  nie  prakty^kowało.  Mieszczanom  i  plebe- 
jom  nabywać  ziemskie  dobra,  konstytucya  r.  1611  wzbra- 
niała. Wyłączone  od  tego  były  miasta  pruskie.  Im  zda- 
wna  to  było  wohio,  konstytucya  r.  1538  zatwierdzono, 
w  przywileju  municypalnym  ziem  pruskich  w  §.  Ci- 
vibus  bona  łerresłria.  O  pruskich  miastach  mówi  w  dziele 
8wem  Lengnich:  „W  Prusach  i  mieszczanom  dobra  kró- 
^lewskie  rozdawano,  jak  to  dzieje  wieku  XVI.  i  XVn. 
^świadczą  o  Ferberach^  Werdanach,  Praeniuszach  i  Linda- 
y,na>ch,  których  źamihe,  szlacheckiemi  zostały.  Większa  też 
,,była  godność  miast  pruskich  niźli  polskich  —  pruskie  bo- 
^wiem  wchodząc  do  senatu  pruskiego,  miały  przywilej 
^wyższy  od  szlachty,  która  nie  należała  do  senatu.  O  nie- 
^tykalne  zachowanie  praw  miast  pruskich,  cała  prowincya 
^się  starała.  Ile  razy  co  nowego  względem  miast  ustana- 
^ wiano,  Prusj'^  całość  praw  swoich  miast  zastrzegały". 
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ROZDZIAŁ  DRUGI. 


O  herbach  i   pieczęciach. 

Herbem  Królestwa  Polskiego  jak  wyżej  mówiłem  jest 
Orzeł  Biały  ozdobiony  koroną,  w  polu  czerwonem.  O  po- 
czątku tego  herbu  pisał  Niesiecki  w  swojej  Koronie,  ale  jego 
zdania  nie  zostały  przyjęte.  Piasecki  utrzymywał,  że  ten 
herb  poszedł  od  Rzymian — ^jakoby  Polacy  posiłkowali  Ar- 
meniusza,  w  zdobyczy  po  JRzymianach  zabrali  Orła — ale  to 
podanie  jest  bajeczne.  Długosz  w  Księdze  XI.  obszernie  orła 
opisał,  iż  jest  biały  ozdobiony  koroną  z  roz- 
wartemi   skrzydłami,    w   polu   czerwonem. 

Herb  litewski  jest  Pogonią.  W  czerwonem  polu 
przedstawia  jeźdźca  w  rycerskiej  zbroi,  w  prawej  ręce 
z  mieczem  gołym  nad  głową  wzniesionym,  w  lewej  uzda 
na  koniu  białym  w  biegu.  Na  lewem  ramieniu  miał  tar- 
czę z  krzyżem.  Pochodzenie  tego  herbu  też  niepewne. 
Z  krzyża  na  tarczy,  zdaje  się,  że  dopiero  był  zaprowa- 
dzonym po  przyjęciu  religii  chrześcijańskiej  w  końcu 
XIV.  wieku.  Ale  być  może,  że  do  dawniej  używanego 
herbu  z  przyjęciem  wiary  chrześcijańskiej,  przydany  krzyż 
został  na  tarczy.  Długosz  w  Księdze  I.  mówi  o  herbie 
Pogoni,  wymieniając  chorągwie  litewskie,  które  były 
w  czasie  bitwy  z  Krzyżakami  pod  Tannebergiem.  W  opi- 
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sie  Długosza,  Pogonią  jestto  rycerz  zbrojny  na  białym 
koniu,  w  czerwonem  polu  pałaszem  wywijający.  "W^spo- 
mina  o  wojsku  Litwinów,  źe  na  każdej  icłi  chorągwi  był 
jeździec  zbrojny,  różnie  na  białym  lub  na  karym  konia 
w  polu  czerwonem  pałaszem  wywijający.  Królowie  w  her- 
bach swoich  używali  Orła  i  Pogoni.  Herb  królewski  na 
cztery  pola  się  dzielił.  Na  pierwszem  i  czwartem  byl  Hrzel 
Biały,  na  drugiem  i  trzeciem  Pogoń.  We  środku  tarcia, 
na  której  był  herb  famUijny  królewski.  Za  Zygmunta  I. 
żona  jego  Bona  Sforcya  umieściła  swój  herb,  Węża 
z  jabłkiem.  Na  tarczy  były  Trzy  wilcze  z*|by 
Batorego  —  Snopek  Zygmunta  III.  i  dwóch  jego  sy- 
nów— M iesiąc  z  krzyżem  Michała Wiśniowieckiego — 
Tarczę  Jana  III.  —  Dwa  miecze  dwóch  Sasó^r  — 
Ciołek  Stanisława  Augusta.  Wszystkie  woj e wói  izt wa, 
ziemie,  każde  miało  swój  herb  osobny.  Te  herby  woje- 
wództw szczegółowo  są  opisane  w  Niesieckim,  w  Atlasie 
Korzeniowskiej  są  koloryzowane. 

Pieczęci  było  siedm :  Majestatyczna,  Koronna 
większa  i  mniejsza  —  Litewska  większa 
i  mniejsza  —  Królewska  pokojowa  i  sygne- 
tów a. 

Na  pieczęci  Majestatowej  czyli  Majestatycznej,  z  je- 
dnej strony  były  herby  państwa,  z  drugiej  król  siedzący 
na  tronie,  w  prawem  ręku  miał  -berło,  w  lewem  jabłko 
czyh  kulę  z  krzyżykiem.  Za  wstąpieniem  na  tron  każdego 
króla,  inna  była  pieczęć  Majestatowa,  dlatego,  źe  na  niej 
był  wyryty  wizerunek  panującego  króla.  Z  tych  wizerun- 
ków pieczęci,  rysowano  w  księgach,  w  kronikach  kr^Uew- 
skie  portrety.  Pieczęć  Majestatowa  miała  swój  początek 
od  Przemysława,  który  wznowił  godność  królewską  i  ka- 
zał zrobić  pieczęć  większego  kształtu,  zwaną  Majestatową, 
dla  wizerimku  króla  w  majestacie  zasiadającego,  z  napi- 
sem: Sigillam  Fremislai  Polonorum  Itegis  et  Dnchi  Pomer^- 
niar.   Majestatyczną   pieczęć    zawiesił   król  Aleksander 
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do  statutu  1606  r.  Zygmunt  I.  używał  pieczęci  Majesta- 
tycznej, w  niej  herby  narodowe  i  województw  miały  miej- 
sce. Na  pogrzebie  Kazimierza  W.  było  oprócz  narodo- 
wych, jedenaście  herbów  wojewódzkich.  Za  Wladydawa 
Jagiełły,  w  bitwie  pod  Tannebergiem,  jak  opisuje  Długosz 
było  ich  więcej.  Prusy,  Mazowsze,  Inflanty,  liczbę  herbów 
powiększyły.  "Wszystkie  są  najdokładniej  w  Niesieckim 
opisane.  Pieczęci  Majestatowych  bardzo  rzadko  królowie 
używali,  ale  często,  prawie  zawsze  większych  albo  mniej- 
szych Koronnych  lub  Litewskich.  Pieczęcie  większa 
i  mniejsza,  dlatego  tak  się  zwały,  że  się  różniły  wiel- 
kością. Jedna  była  większa,  druga  mniejsza.  Zupełnie  wy- 
obrciźaly  to  samo.  Na  pieczęci  Koronnej  większej  był 
wyrżnięty  orzeł  biały  polski,  na  piersiach  jego 
herb  panującego  króla.  Nad  tarczą  na  której  był  orzeł, 
korona  królewska  —  wokoło  herby  Litwy,  Prus  i  woje- 
wództw. Na  samym  brzegu  imię  i  tytuł  królewski.  Pie- 
częcie Litewskie,  większa  i  mniejsza  tylko  wielkością  się 
różniły.  Wyobrażały  Pogoń,  nad  którą  była  mitra  ksią- 
żęca —  nad  nią  orzeł  polski  na  tarczy  okrągłej,  ma- 
łej mającej  nad  sobą  królewską  koronę.  Na  około  imię 
króla  z  tytułem  wypisane.  Pieczęcie  te,  świadczy  Długosz, 
były  za  Łokietka  i  Kazimierza  W.  zaprowadzone. 

Pieczęć  wielkr^  była  pod  strażą  kanclerza  w. 
Pieczęci  było  cztery  —  dwie  Koronne,  większa  i  mniej- 
sza, Litewskie  większa  i  mniejsza,  przeto  było  dwóch 
kanclerzy  wielkich,  koronny  i  Utewski  i  dwóch  podkan- 
clerzych. 

Kanclerzowie  nikomu  pieczęci  nie  powierzaU.  W  ich 
nieobecności  pieczęć  nie  mogła  być  przyłożoną.  JeśUby 
chorobą  był  zdjęty,  zastępował  kanclerza  podkanclerzy, 
ilbo  też  były  papiery  do  kanclerzów  odsyłane  —  jeśliby 
dwaj  nie  mogli  być  obecni,  zawsze  jeden  z  kanclerzy  był 
oieodstępnym  przy  królu.  Pod  pieczęciami,  które  sami 
tylko  kanclerze   przykładaU,    wychodziły  listy  do  państw 
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zagranicznych  pisane,  i  wszystkie  w  sprawach  publicznych 
odpowiedzi  królewskie,  rozkazy,  pozwy  i  wyroki  sądów 
asesorskich  i  referendarskich,  przjrwiłeje  wieczyste,  uni- 
wersały na  sejmy  i  sejmiki  zwołujące,  instrukcye  dla  po- 
dów  zagranicę  wysyłanych.  Odpowiedzi  przez  nich  były 
pod  imieniem  królewskiem  i  Kplitej  dawane.  Do  polskich 
województw  pisma  pieczęcią  Koronną,  do  litewskich  Litew- 
ską pieczętowano.  Do  Inflant  i  Kurlandyi,  ponieważ  obie 
te  prowincye  do  Koronj'^,  równie  jak  do  Litwy  należały, 
dokumenta  do  nich  wysyłane,  obu  pieczęciami  Koronną 
i  Litewską  pieczętowano. 

Na  pogrzebie  zmarłego  króla  łamano  pieczęć,  a  nową 
król  po  koronacyi  kanclerzom  dawał. 

Pieczęć  pokojowa  przedstawiała  cztery  pola : 
pierwsze  i  czwarte  z  Orłem,  drugie  i  trzecie  z  Pogonią. 
W  środku  tych  pól  była  tarcza  z  herbem  domu  królew- 
skiego. Na  około  było  wypisane  imię  i  tytuł  króla,  oto- 
czona wstęgą  orla  białego,  po  wprowadzeniu  tego  orderu. 
Pieczęci  pokojowej  używali  królowie,  w  rozporządzeniach 
tyczących  się  dochodów  królewskich,  lub  w  rzeczach  pry- 
watnych, które  zależały  od  upodobania  królewskiego  i  na- 
stępców jego  nie  obowiązywały. 

Pieczęć  sygnetów  a,  różniła  się  od  pokojowej  tern. 
że  była  nmiejszą.  Nią  tylko  król  we  własnych  swoich  in- 
teresach pieczętował.  Pieczęci  pokojowej  strzegł  pisarz 
zwany  sekretarzem  kamery.  Najwyraźniej  prawa  warowały, 
że  uniwersały,  dokumenta,  nadania  z  pieczęcią  pokojową 
są  nie  ważne.  Władysław  IV.  na  zaciąg  żołnierzy  uniwer- 
sały, pieczęcią  pokojową  przypieczętowywał,  ale  przyrzekł 
swojem  i  następców  imieniem,  że  to  nigdy  powtórzonem 
nie  będzie.  Królowie  w  Padach  Conventach  obowiązywali 
się  ściśle  w  tem,  praw  się  strzedz  i  pilnować,  to  jest,  ża- 
dnych ważniejszych  pism  nie  wydawać  bez  kanclerzy 
i  przez  nich  przyłożonej  pieczęci,  większej  lub  mniejszej. 
Obie  równą  moc  miały. 
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Załuski  cytuje  w  swych  listach,  że  r.  1674,  podkan- 
clerzy  koronny  lu-aził  si^,  że  list  do  Papieża,  w  którym 
jeden  kardynał  na  kardynalstwo  był  zalecony,  sygnetem 
tylko  był  zapieczętowany.  Janowi  m.  tylko,  ponieważ  dla 
nieskończonej  wojny,  którą  z  Turkami  prowadził,  odwle- 
kła się  koronacya,  do  jej  nastąpienia  pozwolono  w  uni- 
wersałach na  sejmy,  sejmiki,  na  pospolite  ruszenie,  mia- 
nowanie nowego  prymasa  i  w  listach  do  obcych  dwoi:ów, 
używać  domowej  pieczęci. 

Co  do  herbów  wojewódzkich,  były  następujące: 

W   Wielkopolsce: 

Herb  sieradzki.  Orzeł  czarny  dwugłowy  z  koroną  na  gło- 
wie, jedna  połowa  na  żółtem  polu,  druga  naczerwonem. 

„  łęczycki.  Pół  orła  białego  na  czerwonem  polu, 
pół  niedźwiedzia  na  białem,  z  koroną. 

y,     wieluński.  Baranek  biały  z  chorągiewką. 

^  brzesko-kujawski.  Na  żółtem  polu  orzeł  w  pół 
przecięty  z  niedźwiedziem,  z  koroną  na  głowie. 

j,  inowrocławski.  Orzet  w  pół  przecięty  z  nie- 
dźwiedziem, z  koroną  na  głowie.  Orzeł  biały  w  polu 
czerwonem,  pół  niedźwiedzia  w  białem. 

^  poznański.  Orzeł  biały  bez  korony,  z  głową 
w  lewą  stronę  obrócony,  na  czerwonem  polu. 

j.  kaliski.  Czarna  głowa  tura  z  koroną  w  gębie, 
kółko  żółte  na  polu  w  kształcie  szachownicy. 

,  dobrzyński.  Głowa  ludzka  zarosła  brodą,  z  ko- 
roną, na  polu  czerwonem. 

^  płocki.  Orzeł  czarny  jednogłowy  bez  korony, 
z  głową  w  prawą  stronę  obróconą,  na  piersi  litera 
P.  na  polu  czerwonem. 

^  rawski.  Orzeł  czarny  jednogłowy  bez  korony^ 
z  głową  w  lewą  stronę  obróconą,  na  piersi  litera  R. 
na  polu  czerwonem. 
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Herb  mazowiecki.  Na  polu  czerwonem ,  orzeł  biały 
bez  korony,  z  głową  w  lewą  stronę  obróconą. 

„  chełmiński.  Orzeł  biały  bez  korony  na  polu 
czerwonem,  z  głową  w  lewą  stronę  obróconą,  z  mie- 
czem wzniesionym. 

„  malborski.  Na  polu  źółtem  orzeł  czerwony  bez 
korony,  z  mieczem  podniesionym. 

„  pomorski.  Na  białera  polu  smok  czerwony,  skrzy- 
dlaty, z  koroną  na  głowie,  w  prawą  stronę  obrócony. 

„  pruski.  Na  polu  białem  orzeł  czarny  jednogłowy 
bez  korony,  w  lewą  stronę  obrócony. 

W    Małopolsce: 

Herb  krakowski.  Na  polu  czerwonem  orzeł  biały 
z  głową  w  prawą  stronę  obróconą,  z  koroną. 

„  oświęcimski.  Na  polu  białem  orzeł  czarny  je- 
dnogłowy, z  głową  w  lewą  stronę  obróconą,  na. 
piersi  litera  O. 

,.  Zatorski.  Na  polu  czerwonem  orzeł  biały  bez  ko- 
rony, z  głową  w  lewą  stronę  obróconą,  na  piersi 
litera  Z. 

„  sandomierski.  Z  dwóch  tarcz:  na  jednej  błęki- 
tnej dziewięć  gwiazd,  na  drugiej  białej  sześć  wstąg^ 
trzy  białe  trzy  czerwone  z  sobą  na  przemian. 

„  kijowski.  Święty  Michał  na  polu  czerwonem  ze 
skrzydłami  i  z  mieczami  w  obu  rękach. 

„      ruski.    Na  polu  ciemno-błękitnem  żółty  lew  z  ko- 
roną, z  głową  w  prawą  stronę    obróconą,  ale  i  zie- 
mie do  województwa   należące  miały  swoje  herby: 
Zydaczowska.  Na  polu  jasno-błękitnem  dziewięć 
lewków,  po  trzy  w  rzędzie  nad  sobą. 

Przemyska. Na  polu  ciemno-błękitnem  orzeł  dwu- 
głowy żółty  z  koroną  w  tej  formie  jak  orzeł  cesarski 
rosyjski,  tylko  żółty  nie  czarny. 
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Halicka.  Na  polu   białem  czarny   kruk   z  koroną 
z  rozpi^temi  skrzydłami. 

Chełmska.  Na  zielonem  polu  między  sosnowemi 
drzewami,  niedźwiedź  biały. 

Herb  wołyński.   Na   czerwonem   polu   krzyż  biały,  na 
środku  krzyża  w  md!ym  kwadracie  orzeł   biały. 
^     podolski.  Na  białem  polu  złociste  słońce. 
j,     lubelski.  Na  czerwonem  polu  biały  jeleń  w  biegu, 

z  głową  w  lewą  stronę  obróconą. 
^      podlaski.   Z    dwóch   tarcz:    na   czerwonej    orzeł 

biały  bez  korony,  na  białej  Pogoń. 
^      b  e  ł  z  k  i.  Na  czerwonem  polu  biały  smok  skrzydlaty 
z  rozpuszczonemi    skrzydłami,  z  koroną  na  głowie. 
^      bracławski  Na  polu  ponsowem  krzyż  biały,  na 
środku  krzyża  błękitna  tabliczka  z  czarnym  na  niej 
księżycem. 
„     czerniechows  ki.   Na   polu   żółtem,   w  tej  for- 
mie jak  herb  cesarski  rosyjski,  orzeł  biały  dwu- 
głowy z  koroną. 

W    Litwie: 

Herby  wileński,  trocki,  nowogrodzki,  brzeski, 
litewski,  mścisławski  miały  Pogoń,  ryce- 
rza  na   białym    koniu    z    mieczem    podniesionym 
w  polu  czerwonem. 
„       połocki,  witebski,   miński.   Pogoń,  ale  na 
białem  polu. 
Herb  żmud  z  ki.  Na  polu  czerwonem,  niedźwiedź  czarny 
na  dwóch  stojący  łapach. 
^     smoleński.   Na  białem   polu   czerwona  z  białem 

chorągiewka. 
„     inflantski.  Na  czerwonem   polu  smok  z  koroną, 
z   rozpiętemi   skrzydłami,   z   głową  w  lewą  stronę 
obróconą,  z  mieczem  w  ręku. 
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„Nie  wiem  kiedy  u  nas  herby  weszły,  mówi  Czacki, 
Paprockiego,  Niesieckiego,  Okólskiego  herbarze  nie  mają> 
dostatecznych  dowodów  a  na  pieczątki  nie  zwrócili  oka". 
Utrzymuje  Czacki,  źe  nadań  nie  mamy  pierwej,  jak  od 
Mieczysława  Starego,  a  pieczęci  od  Bolesława  Wstydli- 
wego, cytuje  nadanie  wsi  Uście  z  r.  1180.  Bardzo  ciekawa, 
i  rzadka  jest  tranzakcya  dzielcza  między  dwoma  braćmi 
z  Wielopola  z  r.  1113,  która  była  w  Archiwum  koronnem^ 
za  Jana  IH.  do  Pieskowej  Skały  została  przeniesiona^ 
Dawniejszy  dział  jeszcze  z  r.  1088  widział  Czacki  w  me- 
tryce koronnej  dwóch  braci  synów  Adryana  z  Lubomira 
herbu  Szreniawa.  Herb  ten  najwyraźniej  jest  w  tym 
dziale  umieszczony,  to  dowodzi,  źe  herby  u  nas  są  da- 
wniejsze jak  mniemają.  Czacki  wspomina  o  nadaniach 
Boled:awa  Wstydliwego  i  Leszka  Czarnego,  na  których 
były  pieczęcie.  Bolesław  Wstydliwy  miał  na  głowie  czapkę 
podobną  do  infuły  biskupów  lub  opatów  ruskich.  R.  1303- 
w  zastawie  Krzyżakom  ziemi  Michałowskiej,  był  herb  pół 
orła  i  pół  lwa.  Takich  umów,  mówi  Czacki,  wiele  było- 
Dopiero  Łokietek,  gdy  zjednoczył  księstwa  rozerwane 
w  jedną  ojczyznę,  zaczął  używać  całego  orła,  odtąd  cały 
Orzeł  Biały  z  koroną  został  herbem  polskim.  Kró- 
lowa Jadwiga  przed  pójściem  za  Jagiełłę,  w  przywileju 
dla  Kmity  r.  1385,  jest  wyobrażona  w  stroju  długim,  ma- 
jąc na  głowie  podobne  ubranie  do  czepka,  którego  po- 
dobieństwo w  dziele  Zbylitowskiego  „O  ubraniu  kobiet** 
znaleść  można,  a  przy  niej  orzeł. 

Czacki  pisze  w  swem  dziele:  „W  traktacie  1366  r* 
„między  Olgierdem  i  Kiejstutem  a  Kazimierzem  W.  dwie^ 
„są  litewskie  pieczątki.  Jedna  Olgierda,  Pogoń,  druga 
„Kiejstuta,  miecz  i  tarcza  w  ręku,  może  dowodzą 
„różnicę  między  wyższym  lub  niższym  książęciem,  nie 
„wiem.  Gdy  następowało  zawieszenie  broni  r.  1380,  mię- 
„dzy  komisarzami  polskimi,  a  mistrzem  krzyżackim,  sam 
„tylko  Orzeł   polski   był   wyrażony.   Władysław    Jagiełło 
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„dwa  herby  —  Orła  z  Pogonią  połączył.  W  r.  1387  pie- 
j,częć  Jagiełły  w  układzie  jego  ze  Skirgiełłem,  zawierała 
„Pogoń,  orła,  niedźwiedzia  i  żubrzą  głowę.  Witold  uży- 
„wa2  Pogoni,  ale  w  ważniejszych  aktach  pieczęci  Maje- 
„statycznej'^.  Pieczęć  Majestatowa  (Majestatyczna)  w  któ- 
rej byl  wyobrażony  król  siedzący  z  berłem  i  jabłkiem, 
znaną  była  w  Polsce  od  Przemysława,  używaną  była 
i  w  Litwie.  W  przymierzu  Władysława  Jagiełły  i  Witolda 
z  Zygmuntem  cesarzem  r.  1414  użytą  była  pieczęć  Maje- 
statyczna. Tę  Majestatyczną  pieczęć  opisuje  Czacki:  „Na 
j,jednej  stronie  sama  tylko  Pogoń,  na  drugiej  osoba  sie- 
rdząca na  majestacie.  Po  prawej  ręce  są  dwie  tarcze, 
„na  wyższej  krzyż,  na  niższej  niedźwiedź.  Po  lewej  stro- 
,.me  dwie  także  tarcze.  Na  jednej  Pogoń,  na  drugiej  ko- 
,.pijnik.  Anna,  wdowa  Witolda  w  dwóch  zapewnieniach 
„o  swojej  wierności  dla  Władysława  Jagiełły  i  dla  Ja- 
,,dwigi  r.  1392  używała  w  pieczęci  kobiety  trzymającej 
„na  swem  łonie  dwoje  dzieci.  Swidrigiełło  w  zapewnieniu 
-pokoju  i  wierności  Władysławowi  Jagielle  i  w  nadaniach 
,,używai  jak  Witold  Majestatycznej  pieczęci,  a  syn  jego 
^Michał,  Pogoni.  Sanguszko  w  wyznaniu  r.  1433,  że  Ra- 
j,tno  trzyma  z  łaski  królewskiej,  używał  w  pieczęci  Ko- 
^pijnika,  a  książę  Zasławski  używał  Lwa  rozpiętego.  Wła- 
^dysław  m.  Warneńczyk,  w  zapisie  1433  r.  przykładał 
^pieczęć  na  której  były  dwa  orły,  dwie  pogonie.  Taki 
„herb  był  na  czerwonych  złotych  tego  króla.  Kazimierz 
^.Jagiellończyk  za  życia  brata,  rządząc  tylko  Litwą,  w  na- 
„daniu  Mokosiejowi  Deniskowi  r.  1422,  samej  używał  Po- 
„goni.  W  traktacie  z  Krzyżakami  r.  1466  wyryte  były: 
„orzeł,  Pogoń,  żubrza  głowa  i  pół  Iwa*^. 

Książęta  mazowieccy  mieli  swoje  osobne  książęce 
herby,  do  których  potem  orła  przydali.  Krzyżacy  zawsze 
używali  herbu:  Ucieczka  do  Egiptu  N.  M.  Panny.  R.  1334 
przy  zawieszeniu  broni  z  Kazimierzem  W.,  w  umowicy 
która  się  znajdywała  w  Archiwum  Koronnem  —  na  pie- 
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częci  była  głowa  wołowa,  między  rogami  krzyż.  Pi- 
sze Czacki:  „Do  XTTT.  wieku  pieczęcie  u  nas  były  robione 
„z  wosku  białego  w  XV.  wieku,  zaczęto  używać  masy, 
„która  w  XVI.  wieku  została  powszechna.  Na  zawiaskach 
„pargaminowych  były  pieczątki  zawieszane  na  sznure- 
„czkach  z  jedwabiu  rozmaitego  koloru.  W  przywilejach 
„Bolesława  Wstydliwego  i  Leszka  Czarnego,  kolor  był 
„żółty.  Kazimierz  W.  używał  zielonego,  Władysław  ks. 
„Opolski  ponsowego.  Jadwigi  pieczęć  wisiała  na  zielonym 
„i  czerwonym.  Władysław  JagieHo  używał  karmazyno- 
„wego,  książąt  Mazowieckich  był  granatowy,  książąt  Ku- 
„jawskich  pahowy,  żółty,  książęta  Oświęcimscy  na  szafi- 
„rowym,  Krzyżacy  na  białym  sznurze  zawieszali  pieczęci". 
Wszelkie  ważniejsze  i  wieczyste  nadania  miały  pieczęcie 
wiszące. 
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Rzeki. 

Istulą,  Yistulą,  Wisła  nazwana,  do  Gdańska,  Niemen 
do  Królewca,  prowadziły  produkta.  Najgłówniejsze  rzeki : 
w  Koronie  Wisła,  w  Litwie  Niemen,  na  Kusi  Dniepr 
i  Dniestr.  Czacki  w  swem  dziele  o  Prawach  polskich  i  li- 
tewskich mówi:  „Rzadko  jest  taki  kraj,  w  którymby  sama 
j^natnra  tak  mocno  wzywała  do  handlu,  4S10  rzek  i  rze- 
„czek  było  w  Polsce  i  w  Litwie,  które  wody  swoje  do 
„morza  Bałtyckiego  lub  Czarnego  wlewały'^. 

Portowe  rzeki  najpierwej  wyliczone  zostały  1447  r. 
voL  1,  p.  IBl.  Wirfa,  Dniepr,  Styr,  Narew,  Warta,  Dima- 
jec,  Wisłoka,  Bug,  Wieprz,  San,  Nida,  Proszna.  Pilicę 
w  Sandomierskiem,  Swientę  na  Żmudzi  r.  1589  oczyścić 
pozwolono.  Rzeka  Wilia  miała  być  przez  mieszczan  wi- 
leńskich oczyszczoną.  Prawem  r.  1764  dozór  nad  wszyst- 
kiemi  rzekami  spławnemi  komisyi  skarbowej  poruczono. 
Wielkie  jest  bogactwo  wód  w  kraju  naszym.  Do  głównych 
rzek  wiele  mniejszych  wpływa. 

Do  Dniestru  wpada  rzek  dwadzieścia  jeden  — 
z  prawej  pięć,  z  lewej  szesnaście,  z  których  znakomitsze 
sa.:  Stryj,  Bystrzyca,  Zbrucz,  Smotrycz,  Uszyca. 

Do    rzeki   Bohu   wpada   rzek  dwanaście,  z  prawej 

Wizerunek.  T.  I.  8 
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strony  siedm,  z  lewej  pięó,  z  których  znaczniejsze  są: 
Rów,  Kodyma,  Bożek,  Siniucha.  Do  Siniuchy  wpada  pięć 
rzek:  Tykiez  zgniły,  Tykiez  uhorski.  Wis,  Tatran,  TaszUk 
czarny. 

Do  Dniepru  wpada  rzek  piętnaście,  jedenaście 
z  prawej  strony,  cztery  z  lewej.  Znamienitsze  są:  Berę- 
zyna,  Prypeć,  Teterów,  Irpień,  Koś,  Desna,  do  każdych 
z  tych  rzek  wpływają  mniejsze.  Do  Berezyny  rzek  pięć, 
z  których  znamienitsza  Swisłocz.  Do  Prypeci  rzek  czter- 
naście, Pina,  Jasiołda,  Horyń  z  Słuczą,  Styr,  Usza.  Do  Te- 
terowa  wpada  rzek  cztery,  do  Irpienia  dwie,  do  Rosi  pięć. 
Do  Dniepru  zaliczając  rzeki  mniejsze,  do  większych  wpły- 
wające, pięćdziesiąt  jeden.  Dniepr,  Dniestr,  Boh,  wpływają 
do  morza  Czarnego. 

Do  morza  Bałtyckiego,  Wisła,  Niemen,  Dźwina  wpa- 
dają. Warta  do  Odry.  Odra  niegdyś  polska  rzeka,  do  Bał- 
tyckiego morza. 

Wisła,  do  niej  wpadają:  San,  Pilica,  Wieprz,  Duna- 
jec, Bug  i  Narew  z  sobą  się  łączą  i  stanowią  jedną  wiel- 
ką rzekę.  Do  Dunajca  wpada  rzek  dwie,  do  Sanu  jedna 
Wisłoka,  do  Bugu  rzek  pięć,  do  Narwi  siedm,  do  Pilicy 
trzy;  wszystkich  rzek  do  Wisły  wpływających  z  rzeczkami 
do  nich  wpadaj ącemi,  jest  pięćdziesiąt  dwie,  jeszcze  przy 
ujściu  dwa  ramiona,  Nogat  prawe  ramię  i  Mołtawa  ra- 
mię lewe. 

Niemen,  wpływa  doń  rzek  siedmnaście,  z  prawej 
ośm,  z  lewej  dziewięć.  Znamienitsze:  Wilia,  Szczara,  Swi- 
słocz. Do  Wilii  wpada  sześć  rzek,  do  Szczary  trzy,  mię- 
dzy któremi  Niewiaźa.  Ogólnie,  do  Niemna  wpada  rzek 
dwadzieścia  sześć. 

D  ż  w  i  n  a,  wpływających  do  niej  rzek  dziewiętnaście. 
Znamienitsze:  Uświata,  Uła,  Połoja,  Usacz,  Dzisna.  Do 
Uły  wchodzi  rzek  dwie. 

Jest  jeszcze  jedna  rzeczka,  która  wchodzi  do  morza 
Bałtyckiego:  Winda wa. 
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Do  Warty  wchodzącej  do  Odry,  wpływają:  Prośna, 
Obra,  Noteć,  do  Noteci  wpada  rzeczek  cztery:  Kudów, 
Dobrzyca,  Złotawa  i  Drawa.  Razem  do  "Warty  wpływa 
rzek  dziesięć. 

W  kraju,  gdzie  tyle  rzek  było,  który  z  jednej  strony 
dotykał  morza  Bałtyckiego,  z  drugiej  Czarnego,  w  naj  da- 
wniej szycłi  czasach  dwa  były  miasta,  które  handlem  wscho- 
dnio-zachodnim  kwitnęły.  Jednem  Olbia,  między  ujściem 
dwóch  rzek  Bohu  i  Dniestru  o  214  stadiów  od  morza. 
Drugiem  nad  Dnieprem,  Kijów,  o  którem  pisze  Dytmar, 
źe  miało  ośm  rynków  i  trzysta  cerkwi.  Oba  te  miasta  zostały 
zburzone,  Olbia  w  czasach  przedchrześcijańskich,  Kijów 
przez  Batyja.  Odtąd  się  wznieść  nie  mogły  i  handel  przeniósł 
się  w  inną  stronę.  Głównym  portem  i  handlowem  miastem 
stała  się  Teodozya  dzisiejsza,  dawniejsza  KafFa  Genueńska, 
która  też  przez  Turków  była  zrujnowaną.  Dniepr  miał 
dla  spławów  przeszkody  w  porohach.  Myślano  o  ich  usu- 
nięciu i  zaprowadzeniu  Dnieprem  żeglugi.  Porohy,  jak 
mówi  Czacki,  obserwował  Konstanty  Porpkirogeniła  i  o  nich 
pisa!  w  dziele  swojem  de  administrando  Iniperio.  Zs>  Włady- 
sława lY.Beauplan,  i  Sarnicki  też  w  Księdze  Vii.  utrzy- 
muje, źe  Dniestrem  spławiano  na  Archipelag  i  do  Caro- 
grodu.  Prócz  tego  wspomnienia  Samickiego,  nigdzie  wię- 
cej o  żegludze  Dniestrem  nie  czytamy.  Ta  żegluga  mogła 
być  tylko  chwilowa,  ale  stale  i  z  pożytkiem  Rplitej  nie 
istniała.  Ks.  biskup  Albertrandy,  który  podróżował  do 
Włoch  dla  wynalezienia  materyaiów  tyczących  się  dzie- 
jów Polski,  przywiózł  korespondencyą  RpHtej  weneckiej 
z  Rplitą  polską,  dla  utworzenia  wzajemnej  handlowej  ko- 
munikacyi  Dniestrem.  Projekt  togo  handlu  i  żeglugi  Dnie- 
strem ułożył  nuncyusz  apostolski  za  Zygmunta  Augusta 
Jan  kardynał  Commendoni.  Jego  żywot  opisany  przez 
Gratianiego  o  tern  świadczy,  co  cytuje  w  dziele  swem 
Czacki.  Commendoni  rozpatrywał  na  Dniestrze  katarakty, 
w  miejscu  które  później  Jampolem  nazwano.  Na  projektach 
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to  się  wszystko  ukończyło.  W  traktatach  z  Porta  Otto- 
mańską  w  r.  1486,  w  r.  1677  z  Amuratem  m.  i  Stefanem 
Batorym,  w  1623  r.  i  1677,  w  ratyfikacyi  traktatu  żórawiń- 
skiego  jako  też  w  ostatnim  1699  x.  kariowickim,  handel 
na  morzu  Czamem  i  rzekach  był  ubezpieczonym.  W  tra- 
ktacie r.  1623  wyraźnie  rzeka  Dniestr  jest  mianowaną. 
Żegluga  jednak  i  komunikacya  handlowa  Dniestrem  nie 
przyszła  do  skutku. 

„Byłem  tak  szczęśliwy,  mówi  Czacki,  że  generalną 
„hydrograficzną  Polski  i  Litwy  odrysować  kazałem  kartę. 
„Morze  Czarne  z  Baltyckiem  złączyć  można  i  to  jest  rze- 
„czą  konieczną.  Piński  powiat  ma  płaszczyznę,  z  której 
„jedna  część  wód  do  Bałtyckiego,  druga  do  morza  Czar- 
„nego  płynie.  Kanał  Ogińskiego  prawie  zapomniany  miał 
„łączyć  Niemen  z  Prypecią ,  a  Muchawiecki  Prypeć  z  Bu- 
„giem.  Kilkanaście  śluz  utrzymywałoby  wodę  rozlewającą 
„się.  Połączenie  Berezynj'^  z  Dżwiną,  zbliży  handel  Rygi 
„z  Kijowem,  Łuckiem,  Ostrogiem.  Usunąć  przeszkody  na 
„rzekach  wpadających  do  Prypeci  potrzeba,  za  pośredni- 
„ctwem  małego  kanału,  Bubna  wpadająca  w  Narew  miała 
„łączyć  Niemen  pod  Grodnem,  z  Wisłą  pod  Serockiem. 
„Swienta  i  Polanga  mają  porty  od  Szwedów  zepsute,  na 
„których  poprawę  rząd  zwrócił  uwagę.  Niewiaża  dla  han- 
„dlu  części  Litwy  nową  dałabj'^  drogę.  Te  plany  za  pa- 
„nowania  SŁ  Augusta  w  różnych  pismach  znajdujemy. 
„Rzuciłem  nieraz  oko  na  mapę  hydrograficzną,  przekona- 
„łem  się  jak  kraj  nasz  mógłby  być  możnjnn  i  bogatym". 

Zniszczenie  poHtycznego  bytu  nie  dozwoliło  planów 
tych  doprowadzić  do  skutku. 


Digitized  by  CjOOCIC 


ROZDZIAŁ  CZWARTY. 


Zbiór  praw  polskich. 

Najpierwszem  prawem  polakiem  był  Statut  wiślicki. 
Obszerną  o  nim  wiadomość  podał  w  osobnej  rozprawie 
Lelewel.  Zwyczaje  dawno  praktykowane  w  Małopolsce 
i  Wielkopolsce,  tam  zebrane,  powtórzone  zostały.  Nie  były 
to  nowe  uchwały  na  sejmie  wiślickim  postanowione,  ale 
prawa  i  zwyczaje,  będące  w  praktyce  niemal  wiekowej, 
zostały  zebrane  i  w  jednej  księdze  umieszczone. 

Po  Kazimierzu  Wielkim  do  Jana  Olbrachta,  prawa 
wszystkie  umieszczono  w  trzech  Księgach.  Te  Księgi 
praw  mi^y  dwie  edycye,  jak  Czacki  mówi,  z  sobą  ró- 
żniące się.  Drugą  edycyę  poprawną  i  piękną,  kto  wydał, 
niewiadomo.  Nosiły  tytuł:  Księgi  ziemskiej,  Liber  Terre- 
siris.  Sankcyi  władzy  krajowej  nie  miały,  król  Aleksan- 
der poruczył  spisać  księgę  praw  kanclerzowi  Łaskiemu. 

Jan  Łaski  kanclerz  koronny  zebrał  prawa  do  r.  1B05. 
Exemplarz  tych  praw  został  1506  r.  wydrukowanym. 
Exemplarze  były  na  pargaminie  —  ośm  ich  widział  Cza- 
cki. Na  exemplarzu  będącym  w  metryce  koronnej,  wisiała 
wielka  pieczęć  króla  Aleksandra.  Ten  zbiór  miał  cechę 
prawną,  przez  króla  był  zatwierdzonym  i  ułoźonjrm,  z  jego 
woli   i   łaski   w  Statucie    swym   umieścił   Kięgi   ziem- 
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skie,  to  jest  trzy  Księgi  praw  przedtem  wydane,  i  tra- 
ktaty z  Krzyżakami,  kupno  Oświęcimia  i  Zatora,  edykt 
Władysława  JagieHy  r.  1424  przeciw  heretykom.  W  spo- 
rach między  katolikami  i  dysydentami,  katolicy  na  tym 
się  edykcie  opierali,  dysydenci  utrzymywali,  źe  go  nie 
było  in  libro  terrestri,  ale  go  wpisał  Łaski.  Wciągnął  on 
do  swego  Statutu  prawo  magdeburgskie.  Pochwala  ko- 
mentarz Rajmunda  Neapolitańczyka,  którego  pamięć  wszę- 
dzie już  zgasła,  a  Czacki  ten  komentarz  zowie  niegodnym 
pamięci.  Łaski  w  swoim  Statucie  dwanaście  kart  czystych 
pargaminowych  w  każdym  exemplarzu  umieścił,  aby  wo- 
jewództwa swoje  szczegółowe  zwyczaje,  pozyskawszy  po- 
twierdzenie królewskie,  umieszczały.  Był  ten  Statut  je- 
szcze niedostatecznym,  za  Zygmunta  I.  więc  usiłowano 
uczynić  zbiór  dokładniejszy.  Dla  uformowania  nowego 
i  dokładnego  zbioru  praw,  Zygmunt  I.  r.  1625  naznaczył 
tak  zwany  zjazd  Convenłns  Justiłiae^  to  jest  komisyą  do 
której  wchodzili  deputaci  z  każdego  województwa,  ka- 
sztelani i  duchowni.  Zmniejszono  ich  liczbę  do  sześciu. 
W  dziele  Czackiego  o  Prawach  polskich  zachowane 
są  ich  imiona:  Niemojewski,  sędzia  inowrocławski,  Maciej 
Krzyżanowski,  Jan  Pieniążek,  sędzia  krakowski.  Bernard 
Maciejowski,  sędzia  sandomierski,  Zamojski  scholastyk 
łęczycki,   Jerzy  Myszkowski  kanonik. 

Do  liczby  tych  sześciu  byh  i  inni  jeszcze  przydani. 
W  przemowie  do  wydania  Statutu  Zygmuntowi  L,  służby 
swe  polecają  Mikołaj  Taszy cki,  sędzia  krakowski,  Jerzy 
Myszkowski,  obojga  prawa  doktór,  PoUński,  pisarz  ziem- 
ski poznański,  Mikołaj  Koczanowski,  miecznik  inowrocław- 
ski, i  dwaj  kanonicy  gnieźnieński  i  krakowski.  Do  redak- 
cyi  przeto  Statutu  najpoważniejsi,  doświadczeni  ludzie 
należeli,  kanonicy,  którzy  z  obowiązku  nauce  prawa  od- 
dawać się  byh  obowiązani,  doktorowie  prawa  i  sędziowie- 

Owocem  ich  pracy  było  dzieło  wydane  r.  1632  pod 
tytułem    Stałuła   incliłi   Regni   Pohniae   recens   recogniłu  te 
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emendała.  Te  Statuta  zawierały  ksiąg  pięć.  Pierw- 
sza^  o  statutach,  zwyczajach,  kościołach,  królu,  jego  są- 
dach, senacie  i  w  nim  porządku.  Druga,  o  sądach  ziem- 
skich, dawności  ziemskiej,  dochodach  sędziów,  przysięgach 
wykonaniu  dekretów.  Trzecia,  o  władzy  rodziców, 
o  sukeesyi,  posagach,  testamentach,  granicach,  sołtysach, 
żebrakach  i  doktorach.  Czwarta,  o  kontraktach,  karach, 
winaoh,  występkach,  żydach,  heretykach.  Piąta,  zawiera 
formularze  transakcyi.  To  dzieło  jest  wielką  rzadkością 
świadczy  Czacki.  Załuski  szukał  go  po  wszystkich  biblio- 
tekach, nie  mógł  znaleść. 

W  tym  Statucie  zapisany  był  wyrok  Zj^gmunta  I. 
przeciwko  dziełom  i  opiniom  Marcina  Lutra.  Ten  Zbiór 
praw  1532  r.  wydany,  na  sejmie  1534  r.  był  uchylonym. 
Przez  dziewięć  lat  pracował  nad  zbiorem  praw,  Jakób 
Przyłuski.  Zarażony  luterską  nauką  głosił  w  swem  dziele, 
aby  się  księża  żenili.  Dzieło  jego  przez  duchownych  skon- 
fiskowane, przeszło  bez  żadnego  znaczenia.  Te  zbiory 
ułatwić  mogą  poznanie  praw  polskich.  Obowiązuj  ącemi 
prawami  na  Litwie  był  statut  W.  Ks.  Litewskiego,  za- 
twierdzony. W  Koronie  były  liczne  konstytucye,  ale  nie 
było  jednej  Księgi  praw  wybornie  zredagowanej ,  jak 
w  Litwie  Statut. 

Prawa  do  Zygmunta  Augusta  na  sejmach  ustana- 
wiane, zwa2y  się  statutami,  pisane  były  po  łacinie. 
Od  czasów  Zyg.  Augusta  nazywano  prawa,  konstytucyami 
i  pisane  były  po  polsku.  Na  sejmie  r.  1663  i  1664  poru- 
czono  Herburtowi,  aby  statuta  to  jest  prawa  do  czasów 
Zygmunta  Augusta  stanowione,  na  język  polski  przeło- 
żył. Herburt  to  zrobił  i  wydał  r.  1670  tak  zwany  Sta- 
tut polski.  Statut  polski  nie  otrzymał  tej  sankcyi,  jaką 
Statut  litewski,  ale  miał  mdoritatem  Fori,  To  jest,  sądy 
od  dwóch  wieków  prz5'w^odziły  Herburta,  jako  źródło 
prawa. 

O  zbiorze  Przyłuskiego,  w  dziele  swojem  Januszew- 
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ski  mówi:  „Przyłuski  uczył  nowej  wiary,  dla  tego  uchy- 
lonym został  przez  wyrok  królewski".  Czacki  o  zbiorze 
Przyłuskiego  w  swem  dziele  o  Prawach  polskich  i  Utew- 
skich,  mówi:  że  król  w  r.  1661  o  zbiorze  Przyłuskiego 
wyraźnie  zastrzegł,  że  zbiór  ten  nie  będzie  miał  mocy  roz- 
kazującej, dokąd  re  wizy  a  jego  nie  nastąpi.  Ze  był  jawnie  lu- 
terskim ,  przeto  nie  tylko  zatwierdzenia  nie  miał,  ale  i  na 
jego  rewizyą  się  nie  zgodzono.  E.  1689  stany  koronne 
widząc  jak  Litwa  się  cieszy  swoim  statutem,  chciały  mieó 
zebrane  swe  prawa,  to  jest  ułożyć  statut  polski. 
W  tym  celu  była  ustanowiona  komisya.  Głównym  komi- 
sarzem, który  oto  najsilniej  się  starał,  był  dostojny,  czci- 
godny Firlej.  Przybrał  do  pomocy  Januszewskiego^ 
ale  przed  ukończeniem  tej  pracy  umarł.  Januszowski  dzieło 
swe  ukończone  przedstawił  sejmowi  1692  r.  Materye  jego 
ułożone  abecadłem  składały  się  z  dziesięciu  ksiąg  po  ła^ 
cinie  i  po  polsku  napisanych.  W  przemowie  swojej  z  obu- 
rzeniem mówi  o  Przyłuskim,  że  uczył  nowej  wiary, 
tem  dowiódł,  że  był  gorliwym  katoUkiem.  Dzieło  Jann- 
szowskiego  do  projektów  zaliczono,  sankcyi  sejmowej 
nie  miało. 

Stanisław  Samicki,  wojski  krasnostawski  wydał  Me- 
tryki przywilejów,  Statuta  po  łacinie  stanowione  przeło- 
żył po  polsku  i  dołączył  praktykę  prawną  czyK  zwyczaje. 
Mówi  o  nim  Czacki,  że  te  praktyki  z  Przyłuskiego  wyjt^ 
„a  dzieło  jego  w  drukami  Łazarzowej  wydane,  zawiłe, 
^  służy  za  świadectwo  pięknego  druku,  dobrej  chęci  autora 
„ale  istotnego  pożytku  nie  przynosi".  Swoszewski 
pisarz  ziemski  lwowski,  ułożył  skrócenie  procesu,  które 
jako  annex  do  konstytucyi  r.  1611  wcielono  i  w  wolu- 
minach legum  umieszczono;  ale  we  dwa  lata  potem 
uchylono. 

Zbiór  praw  Andrzeja  Zamojskiego  kanclerza,  za  cza- 
sów St.  Augusta  najznakomitszego  z  obywateli,  cnotą 
i  światłem  słynącego,  r.  1786  na  sejmie,  równie  jak  wszy- 
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stkie  poprzednie  projekta  nie  był  przyjętym.  Wielu  to 
gorszyło,  przedstawiano  w  tern  dowód  anarchii  narodu 
polskiego.  Przeciwnie,  widzieć  w  tern  należy  gruntowne, 
niezachwiane  przekonania.  Sejmy  uważały  prawem  to, 
co  na  sejmach  z  potwierdzeniem  królewskiem  jednomyśl- 
nie było  ustanowionem,  cum  unaninio  consensu  ioiius  Rei^ 
publicae.  Wszelkie  dzieło  przez  najznakomiszego  człowieka 
ułożone,  jeili  miało  indywidualne  acz  z  światłego  rozumu 
i  najlepszej  chęci  idące  pomysły,  jeśU  był  jaki  przy- 
mieszek indywidualności  piszącego,  aczby  najwyższego 
urzędnika,  sejmy  przyjąć  tego  nie  mogły. 

Prawa  polskie  miały  tę  nieocenioną  wartość,  tę  wagę 
wielką,  że  nie  były  projektem,  pracą,  dziełem  jednego 
człowieka,  ale  dziełem  narodowem,  z  narodu  wynikaj  ącem, 
przez  naród  to  jest  przez  jego  umocowanych,  utwierdzo- 
nem  jednomyślnie. 

Teodor   Zawadzki   do   r.    1613,   zebrał  prawa,  które 
w   r.    1614    wydrukował.    W   czasie    bezkrólewia   po  Ja- 
nie UL,  Kożuchowski   zbiór   swój    do  rozwagi  podał.  Te 
prace  bez  żadnej  na  nie  uwagi  przeszły.  Ostrowski  cytuje 
Tomasza  Dresnera,  o  którym  Czacki  nic  nie  mówi-  Ks.  Za- 
laszowski  archidyakon  poznański  r.  1699  wydał  w  dwóch 
tomach  lus  Reffni  Polofiioe,  które  w  r.  1641  zostało  prze- 
drukowane; o  niem  z  lekceważeniem  mówi  Czacki,  w  tych 
słowach:    „Usuńmy  rozwagę  dzieła  Zalaszowskiego".   Ks. 
Teodor    Ostrowski   w    dziele  swojem  r.  1784  w  Warsza- 
wie   wydanem   o   Prawie    cywilnem,  które  szcze- 
gółu em   mianuje,   powiada:    „dzieło   ks.  Zalaszowskiego 
j^Ius  Begni  Poloniae  dużyło  za  najlepszą  mistrzynią  prawa 
„cywilnego   polskiego  uczącym  się.  Ale  dla  zaszłych  pó- 
„źniej  licznych  ustaw,  formę   rządu  i  proces   sądowy  od- 
„mieniających,  w  swoim  rodzaju  szczególnych  i  wcale  no- 
„wych,  to  stare  odwołujących,  to  poprawiających  dawniej- 
„sze.  Dzieło  owe   mniej    użj^tecznem   zostało".   Zbiór  ten 
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utrzymuje    Ostrowski  jest   zbyt   w   rozkładzie   swym  ob- 
szerny i  czyni  trudną  naukę  prawa. 

Układane  te  projekt  a  prawa  do  potwierdzenia 
przedstawiane  przez  znakomitych  i  uczonych  ludzi,  są 
rzadkością  bibliograficzną  i  ważną  być  mogą  pomocą  do 
do  nauki  prawa  polskiego.  Ważniejsze  są  jednak  zbiory 
konstytucyi,  to  jest  praw  zatwierdzonych  i  obowiązują- 
cych, dla  publicznego  użytku  wydane.  Zbiory  te  znaj- 
dujemy wymienione  w  dziele  Lengnicha  w  r.  1836  wy- 
danem  w  Krakowie.  Jędrzej  Petrykowski  dru- 
karz królewski,  konstytucye,  jak  z  każdego  sejmu  wyszły 
od  r.  1660  do  r.  1609,  w  jednym  tomie  zebrał.  W  drugim 
konstytucye  do  r.  1634.  Konstytucye  były  oddzielnie 
sprzedawane.  Dopiero  je  XX.  Pijarowie  zebrali  i  w  sze- 
ściu tomach  wydali.  W  szóstym  tomie  do  r.  1639  były 
doprowadzone.  Konstytucyami  do  1736  r.  kończy  się  ich 
dzieło. 

To  zebranie  konstytucyj  przez  XX.  Pijarów  jest 
znakomite,  nieskończenie  ważne  wielką  przysługę  naro- 
dowi, a  sławę  XX.  Pijarom  przyniosło.  Mówi  o  tem  dziele 
z  pochwałą  i  uznaniem  Czacki,  przypisując  je  Konarskiemu. 
Lengnich  tego  nie  mówi,  aby  to  Konarski  zbiór  ten  wy- 
dał, ale  przypisuje  pracy,  usiłowaniom  XX.  Pijarów.  Cza- 
cki dzielił  przekonania  Konarskiego,  pełen  dla  niego  był 
uwielbienia,  zachwycał  się  nim,  a  zatem  to  dzieło,  które 
było  owocem  pracy  zgromadzenia,  samemu  Konarskiemu 
drzj^pisał. 

XX.  Pijarzy  nie  wywarli  zbawiennego  wpływu  dla 
tego,  że  cudzoziemców  prawa  i  księgi  chwalili,  między 
młodzieżą  upowszechniali.  Ugruntowali  wstręt  do  staro- 
żytnych polskich  praw,  zwyczajów  i  tradycyj.  Jad  cudzo- 
ziemskiej nauki,  w  swych  uczniów  wpajali.  Starożytny 
w  szkołach  obyczaj  braterskiej  równości  złamali,  ustana- 
wiając konwikty  li  dla  bogatych  paniczów.  W  prędkim 
bardzo  czasie,  całą  naturę   społeczną  polską  zmienili.  Ich 
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uczniowie  byli  już  zupełnie  inni  ludzie.  Kochali  Polskę, 
język  i  nauki  kształcili,  miłością  ojczyzny  się  odznaczali, 
ale  nie  mieli  ducha  staro-polskiego,  który  zjednywał  ła- 
skę Bożą  i  budował  dzieła  nieśmiertelne. 

Drzewo  poznać  możemy  z  owoców.  Najprzedniej- 
szym owocem  szkół  XX.  Pijarów  był,  Stanisław  Potocki, 
minister  Królestwa  Polskiego,  który  przechodząc  około 
gmachu  XX.  Pijarów  w  dowód  szczególnej  czci  i  okazu- 
jąc, że  był  ich  uczniem,  kapelusz  zdejmował.  Minister 
ten,  autor  podróży  do  Ciemnogrodu,  nie  z  woU  rządu  ale 
z  własnej  inicyatywy  wpłynął  na  kassatę  pierwszych  fun- 
dacyi  Piastowskich  w  Tyńcu,  na  Łysej  Górze,  w  Jędrze- 
jowie. Którego  cesarz  nie  katolik,  za  zgorszenie  i  bezbo- 
żność pism  jego  z  urzędu  usunął.  XX.  Pijarzy  jednak 
mają  zasługę  z  wielu  prac  swoich,  z  wydania  Polskich 
kronik,  a  najszczególniej  Polskich  konstytucyj. 
Polskie  konstytucye  razem  w  sześciu  tomach  zebrane 
i  wydane  za  czasów  St.  Augusta,  są  nieśmiertelną  ich 
pamiątką. 

W  tern  wydaniu  były  omyłki,  które  Czacki  i  Len- 
gnich  cytują:  naprzykład  wpisane  są  konstytucye  dla 
gdańszczan,  pospolicie  Kamkowskiego  zwane,  które  były 
przeciwko  woli  miasta,  w  zwyczaj  nie  poszły,  od  króla 
Stefana  r.  1684  były  zniesione,  co  senat  swoją  powagą 
zatwierdził,  jako  uchwalone  przez  posłów  królewskich, 
ale  nie  przez  sejm. 

Czacki  w  dziele  swojem  o  Prawach  polskich  i  li- 
tewskich nie  wspomniał  o  Inwentarzu  konstytu- 
<jyj  koronnych  przez  Marcina  Ładowskiego  w  r.  1736 
w  Lipsku  wydrukowanym.  Inwentarz  konstytucyi  był  przez 
pijara  Żeglickiego  wydany  r.  17B4,  dopełnia  dzieło  Pija- 
rów w  sześciu  tomach  wydane,  zamieszcza  co  Ładowski 
napisał  i  co  opuścił,  naznaczonem  jest  gwiazdką.  Ładow- 
ski swój  inwentarz  do  r.  1726  dosiągnąi.  Żeglicki,  do 
1736  r.  doprowadził. 
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Ks.  Andrzej  Józef  Załuski  referendarz,  później  bi- 
skup, także  Inwentarz  konstytucyj  ułożył  do 
r.  1726.  Był  Inwentarz  Madalińskiego  przedtem  używany, 
po  wydaniu  Ładowskiego  i  Żeglickiego  zarzucony.  Inwen- 
tarz Augustyna  Kołudzkiego,  pod  tytułem  Promptuarmm 
Legum  et  consłiłułionum  Połoniae  et  Lituaniae  wydany  1695  r. 
w  Poznaniu,  obejmuje  konstytucye  do  r.  1690.  Zawiera 
statuta  nie  po  polsku  ale  po  łacinie  jak  były  do  Zyg. 
Augusta  stanowione.  Stanidaw  Kożuchowski  pod  tytułem 
Yolumen  Leffum  konstytucye,  jak  się  wyraził  „mające  być 
po  wszystkie  czasy  zachowane,  do  prawa  pospolitego  to 
jest  politycznego  należące  od  r.  IBBO  do  172B  r.  zebraL 
Sejm  r.  1726  mając  tę  k^ęgę  sobie  zaleconą  konstytucyą 
w  tymże  sejmie  wydaną,  zalecił  pewnym  członkom  senatu 
i  stanu  rycerskiego  wybranym  ją  przejrzeć  i  z  podpisem 
swych  imion  na  przyszłym  sejmie  przedstawić.  To  nie  przy- 
szło do  skutku.  Ten  wolumen  był  przejrzany  ale  nie  przed- 
stawiony. Wydany  w  drukami  własnej  autora  w  Mokrzku^ 
jego  majętności  za  przywilejem  królewskim. 

Statut  litewski.  Gdy  Aleksander  zasiadł  na  sto- 
licy książęcej,  Litawor  Chreptowicz  marszałek  litewski 
doń  przemówił ,  ażeby  nie  włoskim  ani  czeskim 
albo  niemieckim  obyczajem  ale  prawdzi- 
wym litewskim  Witold  owym  przykładem  są- 
dził i  rządził  i  utworzył  się  statut  ułożony  r.  1529, 
r.  1530  utwierdzony.  Tern  prawem  narodowem  litewskiem^ 
rządziły  się  województwa  Kijowskie.  Wołyńskie,  Podol- 
skie i  za  Dnieprem,  Czernichowskie.  W  latach  1530  i  1564^ 
statut  litewski  został  prawem  narodowem  litewskiem  obo- 
wiązuj ącem  Litwę,  Kijowskie,  Wołyńskie;  Podolskie  i  Czer- 
nichowskie województwa,  które  acz  do  Korony  przyłą- 
czone, ale  przedtem  do  Litwy  należały.  Województwa 
Ruskiego  ze  stolicą  Lwowem,  które  nigdy  do  Litwy  nie 
należało  a  za  Kazimierza  W.  z  Polską  złączone,  statut 
nie  obowiązywał.  W  r.  1569  zawartej  Unii,  w  statucie  pe- 
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wne  poprawy  i  zmiany  uczyniono.  Zamyka  statut  wszy- 
stko to,  co  należy  do  prawa  politycznego  i  cywilnego, 
podzielony  jest  na  rozdziały,  a  te  na  artykuły.  Cztery 
były  jego  wydania,  a  ostatnie  1693  wileńskie,  zawiera 
wyimki  z  konstytucyj  polskich  do  r.  1690. 

Gzem  był  statut  litewski,  jaka  była  jego  wartość, 
najlepiej  ocenia  fakt  następujący.  Województwo  Czemie- 
chowskie  czyli  Ukraina  zadnieprska,  dawno  od  Polski 
oderwane,  za  J.  Kazimierza  było  stolicą  główną  nieprzy- 
jaznej dla  Polski,  Kozaczyzny.  W  niej  się  wpływem  ob- 
cym rozwinęła  ku  Polsce  nienawiść,  pomimo  tylu  dobro- 
dziejstw i  opieki  Rplitej.  Beligia  katolicka  i  język  polski, 
które  tak  zakwitły  w  innych  województwach  dawnej  Eusi, 
tam  się  nie  przyjęły.  Statut  litewski  był  prawem  narodo- 
wem  tego  województwa,  najsilniej  z  ich  obyczajami  i  ży- 
ciem, spojonem.  Gwałt  i  siła  to  prawo  wydarły,  narzuca- 
jąc obce,  wstrętne,  swodem   zakonów   nazwane. 

Księstwo  Mazowieckie  za  wcieleniem  do  Rplitej, 
które  za  Zygmunta  I.  nastąpiło,  co  do  wymiaru  sprawie- 
dliwości stare  zwyczaje  mazowieckie  w  sądownictwie  za- 
chowało. W  prawach  publicznych,  politycznych  zastoso- 
wało się  zupełnie  księstwo  w  województwo  zamienione 
do  praw  koronnych.  Te  zwyczaje  Stefan  Batory  r.  1B76 
pod  tytuJem  Consuettdines  albo  Excepta  Ducałus  Mazoińae 
zatwierdził.  R.  1569  Zygmunt  August  zatwierdził  pewne 
prawne  zwyczaje  województwa  Podlaskiego  pod  tytułem 
Cofisuctudines  Fodlachiae.  To  jest  w  konstytucyach  vol.  2, 
fol.  927  i  £  74B  pod  tytułami  Mazowsza  prawa  i  o  Ziemi 
podlaskiej.  Miasta  mazowieckie,  Płock  i  Warszawa  rzą- 
dziły się  prawem  chełmińskie m. 

Prawo  magdeburskie.  Od  najdawniejszych 
czasów  miasta  nasze  zaludniały  kolonie  niemieckie.  Niemcy 
przychodzili,  zabudowywali  się,  prowadzili  handel,  trudnili 
się  przemytem  i  z  sobą  przywozili  prawo,  którem  się 
rządzili  w  Niemczech.  Prawo  to  nazwane  było  magdebur- 
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skiem.  To  prawo  nazywano  teiitońskiem,  saskiem,  dlatego 
źe  Magdeburg  był  w  Saksonii.  IMiast  mieszkańcy,  kupcy 
z  Niemiec  przybywający,  stosować  się  do  prawa  krajo- 
wego nie  chcieli.  Ustępstwo  ze  strony  rządu  polskiego, 
na  rządzenie  się  prawem  niemieckiem,  było  bardzo  szko. 
dliwem.  Miasta  się  do  narodowości  polskiej  nie  wcielały 
i  żyjąc  w  Polsce,  z  niej  korzystając,  przedstawiały  ży- 
wioł niemiecki,  który  przez  nie  do  kraju  się  wpierał,  roz- 
ciągał sieci  swoje  na  Słowiańszczyznę  i  nieszczęśliwą  Pol- 
skę, pochłaniał  je,  w  niemiecki  kraj  obracał  orężem  i  mia- 
stami, które  wśród  Polski  szczery  reprezentowały  germa- 
nizm.  Prawo  magdeburskie  nadawało  wolność  osobistą^ 
zupełną  niezależność  miast  od  władzy  dziedzica,  ktokol- 
wiek nim  był,  król,  Rplita  albo  prywatny,  i  zawierało 
osobne  przepisy  w  sprawach.  Bolesław  Wstydliwy  nadał 
Krakowowi  r.  1257,  prawo  magdeburskie,  ale  w  Krako- 
wie jedni  należeli  do  prawa  polskiego,  drudzy  do  magde- 
burskiego. Nieraz  się  zdarzało,  że  od  prawa  polskiego  do 
magdeburskiego  przechodzili.  Oprócz  Krakowa  wiele  miast 
innych  do  prawa  magdeburskiego  zostało  przypuszczonych. 
Spis  tych  wszystkich  miast  uprzywiHowanych,  umieszczono 
w  przywileju  Kazimierza  W.  Ten  przywilej  na  Zamku 
był  złożony,  z  rozkazu  Aleksandra  króla  wraz  z  statutem 
Utewskim  został  wydrukowany.  Wedle  prawa  magdebur- 
skiego sołtys  i  ławnicy  sądzili  sprawy  miasta,  mieszkań- 
ców. Apelacya  od  ich  wyroków  szła  do  Magdeburga.  Tę 
apelacyą  Kazimierz  W.  skasował,  a  sąd  najwyższy  z  prawa 
niemieckiego,  w  Krakowie  ustanowi!,  który  się  składał 
z  jednego  wójta  i  siedmiu  ławników.  Od  sądu  tego  wolno 
się  było  odwołać  do  króla,  który  po  dwóch  ławników 
z  miast:  Krakowa,  Sandomierza,  Bochni,  WieHczki,  Kazi- 
mierza i  Olkusza  wyznaczał  i  sąd  ten  w  imieniu  króla 
wydawał  ostateczny  wyrok.  Sąd  ten  apelacyjny  z  prawa 
magdeburskiego,  przez  Kazimierza  W.  postanowiony,  znie- 
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siono,    a  natomiast  ustanowiono  sąd    zadworny  ase- 
sorski od  r.  1650  za  Zygmunta  Augusta. 

Prawo  zwane  chełmińskiem,  po  wcieleniu  Prus  kró- 
lewskich czyli  województw:  Pomorskiego,  Malborskiego, 
Chełmińskiego  w  ich  zostało  używaniu.  A  że  prawo  to 
w  wielu  razach  okazało  się  niedostatecznem,  czyniono 
różne  poprawki,  korekty.  Nazwano  je  przeto  kore- 
kturą  pruską.  W  wielu  razach  w  sprawach  cywilnych, 
gdy  nasze  prawo  było  niedostateczne ,  sędziowie  nasi  od- 
woływali się  do  korektury   pruskiej. 

Pomimo  wpływu  niemieckiego  szerzonego  przez  tyle 
wieków,  wielu  bardzo  Niemców  rozmiłowało  się  w  pol- 
skiej ojczyźnie.  Dotąd  mamy  najgorętszych  patryotów 
katolików,  z  nazwiskiem  niemieckiem,  których  przodkowie 
z  Niemiec  przybyli. 

Praejudicata  consuetitudo  altera  Iex  est.  Prawo  nie  pi- 
sane ale  zwyczajowe;  jeśli  jaki  zwyczaj  trwał  lat  10,  nie 
był  prawom  pisanym  przeciwny,  sprawiedliwy,  przez  oby- 
wateK  lub  miasta  przyjęty,  jako  prawo  był  uważany  — 
nazywano  to  praejudicata. 

Mówiąc  o  prawach  oddajmy  cześć  prawodawcom, 
królom  naszym,  Leszkowi  Białemu,  który  jak  twier- 
dzi Długosz  „na  wielkich  wiecach  zawsze  był  obecnym 
„i  spory  z  najwiękzym  rozsądkiem  rozstrzygał".  Owe  wiece 
czyli  colloąuia  były  to  sądy  najwyższe,  do  których  się  od 
sądów  niższych  odwoływano.  Kazimierz  W.  jest  głównym 
w  Polsce  prawodawcą.  Długosz  go  (w  k.  IX.)  nad  Salona 
i  Likurga  wynosi.  Są  słowa  jego:  „ustawy  polskie  zna- 
„cznie  wzbogacił,  podał  prawidła  podług  których  spory 
„w  sądach  rozstrzygane  być  miały,  złożył  r.  1347,  wielki 
„zjazd  w  Wiśhcy,  z  biskupami,  wojewodami,  kasztelanami 
„i  z  wszystkich  ziem  starszyzną,  aby  w  rzeczy  tak  tru- 
„dnej,  rady  zasięgnąć".  Ten  zjazd  nie  miał  władzy  pra- 
wodawczej,   rady   tylko   udzielał,    a  władza  prawodawcza 
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była  li  tylko  przy  królu.  W  pierwszych  wiekach  król  był 
głową  narodą,  sędzią  i  prawodawcą.  Kazimierz  W.  we 
wstępie  do  swych  ustaw,  oświadczył,  iż  je  dla  dobra  na- 
rodu swego  ustanowił,  po  poprzedniem  rozpoznaniu  nie- 
dokładności poprzednich  ustaw  i  niesprawiedliwości  w  są- 
downictwie. Przeto  owocem  tej  pracy,  został  statut 
wiślicki,  a  Kazimierz  W.  nieśmiertelną  okrył  się  dawą. 
Sprawiedliwość  i  miłość,  dwa  były  przymioty  tego  króla. 
Miłość  zupełna,  najwyższa,  nikogo  nie  wyłączając,  wszyst- 
kich obejmująca,  a  szczególnie  pracowity  ludek  wiejski, 
zjednała  mu  najwyższą  i  taką  dawę,  że  on  tylko  jeden 
Wielkim  wśród  tylu  królów  jest  mianowany. 

Wspominać  należy  dostojnego,  szlachetnego,  najcno- 
tliwszego  męża,  kanclerza  Andrzeja  Zamojskiego.  Projekt 
praw  przez  niego  r.  1780  na  sejmie  podany,  tchnął  równie 
wielką  miłością;  acz  odrzucony  na  sejmie,  w  lat  10,  r.  1790 
w  osobnym  akcie  wyrażono  kanclerzowi  najwyższą  cześć. 
Konfederacya  Targowiecka  znosząc  swemi  sancytami  to 
wszystko  co  było  przez  sejm  4-letni  ustanowionem,  akt 
ten  jednakże  czci  i  wdzięczności   zachowała. 

Prawo  kryminalne  w  Polsce,  stosunkowo  do 
praw  tych  w  innych  krajach  i  do  praw  u  nas  istnieją- 
cych, politycznego  i  cywilnego,  najmniej  było  rozwinięte, 
najzupełniej  niedokładne.  Nie  było  wyszczególnionych 
stopni  do  win.  Co  do  kar,  także  były  nie  jasne,  szczegól- 
nie, gdy  kary  były  pieniężne.  Wymieniona  była  moneta 
nie  kursująca,  tak  że  rozsądzanie  spraw  kryminalnych,  za- 
leżnem  było  od  przekonania  sędziów,  albo  odnoszono  się 
do  praw  innych  krajów.  Gdy  do  praw,  politycznego  i  cy- 
wilnego było  tyle  uchwał  i  konstytucyj,  gdy  tylu  mężów 
uczonych  wj^dało  swoje  mniemania  i  projekta,  o  prawie 
kryminalnem  nic  nie  pisano  i  nie  mówiono.  Fakt  ten 
jasno  dowodzi,  że  moralność  była  ugruntowana  w  społe- 
czności polskiej.  Na  prawa  kryminalne  nie  zwracano  wiele 
uwagi.  Napady  jakie  się  w  Polsce  zdarzały,  pożogi  i  mordy 
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nawet,  zaliczyć  należy  do  klięsli  wojny  i  nieszczęść  wojny 
domowej.  Ci,  którzy  prowadzili  te  wojny,  nie  byli  to 
zbrodniarze,  ale  mężowie  też  rycerscy,  którzy  w  zbroj- 
nych służyli  szeregacłi,  i  lud,  który  z  nimi,  jako  swą  bra- 
cią się  łączył.  Tę  wojnę  domową  wzniesioną  przez  wspól- 
nych.  nieprzyjaciół  Rplitej  i  zbrojnego,  złączonego  z  ludem 
rycerstwa,  uspakajały  przymierza,  nowo  czynione  ugody, 
zwrócone,  zwiększone  przywileje;  i  przekonanie  skłaniało 
najzawziętszych  przeciwników  na  stronę  Rplitej  jako 
matki,  gdy  ją  porównano  do  nowych  sprzymierzeńców, 
a  szczególniej  Bisurmanów.  Ta  wojna  domowa  acz  stra- 
szna i  niszcząca  zarówno  Polskę  i  Ukrainę  przecie  zbro- 
dnią podlegającą  prawu  kryminalnemu  nie  była.  Skrj^te 
występki  morderstwa,  rabunki,  kradzieże,  którym  się  od- 
dają z  powołania  zbrodniarze,  społeczeństwa  ludzkiego 
wyrzutki,  skrytobójstwa,  otrucia,  u  nas  się  nie  zdarzały 
tak  często  i  jawnie,  żeby  się  na  ich  zniszczenie  do  praw 
kryminalnych  uciekano.  Przeto  te  prawa  nie  miały  w  Pol- 
sce rozwoju. 


WiMTUDek.  T.  ]. 
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ROZDZIAŁ  PIATY. 


Prawa   kardynalne    Rzeczypospolitą]* 

To  jest  prawa  niewzruszone,  fiindamenta  Rplitej  na. 
którj^cli  się  opierał  jej  byt,  które  być  zmienione  jiie  mo- 
gły. Naruszenie  ich  groziło  upadkiem,  ruiną  Rplitej.  Do- 
świndczenie  tego  dowiodło,  gdy  w  czasie  reformy  jaką 
uczynił  sejm  4-letni,  prawa  te  naruszono;  kons^tytucya  na 
prawach  kardynalnych  nie  oparta,  utrzymać  się  nie  mo- 
gJa.  WszŁ^kie  wojny  zewnętrzne,  wewnętrzne  rozterki,  ro- 
kosze obalić  EpUtej  nie  mogły,  gdy  stała  na  kamiennych, 
niewzruszonych  ftmdamentach.  Gdy  je  usunięto,  co  było 
bezprawiem,  rzecz  można  występkiem  przeciw  majesta- 
towi Rplitej  wykonanym,  nieprzyjaciele  wtedy  z  łatwo- 
ścią  gmach  wspaniały,  od  wieków  trwający  obalili. 

Prawa   kardynalne   były  te: 

1*  Wiara  rzymsko-katoUcka  w  krajach  Rplitej  będzie 
wieczyście  panująca  i  to  jej  nazwisko  ma  być  zawsze 
dawane.  Chociaż  od  najdawniejszych  czasów  zawsze  katolik 
był  królem,  ale  konstytucyą  r.  1669  ponowiono  i  utn^^a- 
lono  prawo:  aby  tylko  katolik,  królem  być  miłgl^  królowa 
jeśli  była  innej  wiary,  koronowaną  być  nie  mogła;  He- 
lena żona  Aleksandra,  będąc  wiary  grecko-dyzunickiej^ 
koronowaną  nie  była. 
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2.  Król  winien  być  wolno  obieranym,  ktoby  zaś 
wnieść  sukcesyą  tronu  poważył  się,  hostls  patriae  sit.  Po- 
twierdza się  i  waruje  naj uroczyściej ,  wolne  na  zawsze 
królów  obieranie ;  tak  więc  w  żadnym  czasie,  pod  żadnym 
pozorem,  następstwo  na  tron  ustanowione  i  utwierdzone 
być  nie  mogło.  Za  Piastów  zachowywano  następstwo 
tronu,  jak  w  innych  państwach,  (dynastyczne.  Za  Jagiello- 
nów było  złączone  następstwo  z  obieraniem  —  syn  po 
ojcu  następował,  ale  zjeżdżali  się  panowie  radni  i  na- 
stępstwo zatwierdzali.  Następstwa  przestąpić  nie  chcieli. 
Dopiero  po  śmierci  Zyg.  Augusta  Rplita  zyskała  wolną 
elekcyą,  wybierając  Henryka,  Polacy  to  prawem  kardy- 
nalnem  obwarowali,  które  w  Padach  Conventach  było  przez 
królów  zaprzysiężone.  Przytem  konstytucyami  obwarowano, 
aby  król  za  życia  swego  nie  zwołjrwał  sejmów  w  celu 
wybrania  następcy,  ani  sam  nie  naznaczał  i  nikogo  na 
króla  nie  przedstawiał.  Posądzano,  ale  niesłusznie  Zy- 
gmunta m.,  o  traktowanie  z  dworem  cesarskim  dla  ustą- 
pienia arcyksięciu  Ernestowi  korony.  To  pomówienie  stało 
się  powodem  niechęci  dla  najczcigodniejszego  króla,  naj- 
gorliwszego katolika  i  najroztropniejszego  w  zarządzie 
publicznych  interesów.  Niechęć  ku  temu  królowi  przeszła 
do  najpóźniejszych  pokoleń,  tak,  że  mu  przypisano  przy- 
czynę upadku  Polski,  jakoby  założył  fundament  jej  ruiny. 
Ten  fałsz  dziejowy  dziś  już  obalony  został.  J.  Kazimierz 
za  wpływem  żony,  chciał  też  następcę  po  sobie  oznaczyć. 
Z  tego  wyniłda  wojna  domowa  i  burza  wielka.  Nowem 
prawem,  elekcya  królów  zatwierdzoną  została.  Konstytu- 
cya  r.  1775  przydała  do  wolnej  elekcyi  nowe  prawo,  aby 
tylko  Piast  rodowity,  szlachcic  w  Rplitej  osiadły,  mógł 
być  królem,  a  sjmowie  lub  wnukowie,  po  upływie  dopiero 
dwóch  panowań,  królami  obierani  być  mogli.  Naród  pol- 
ski do  elekcyi  był  najgoręcej  przywiązany,  nazywał  ją 
źrenicą  polskiej  wolności.   Dziwić   się  potrzeba,  z  jaką 

szybkością   rozszerzyły    się   nowe   postępowe    idee,    gdy 

9* 
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w  krótkim  czasie,  za  sejmu  4-letiiiego,  w  konstytucji 
3-go  Maja,  elekcyą  obalono.  Bł^dy,  sofizmata  prędko  ro- 
sną. Był  to  błąd  przypisywać  klęski  krajowe  elekcyi. 
Wszak  Głowa  Kościoła  jest  wybieralną  —  Kościół  przeto 
stoi  niewzruszenie.  Elekcya  otwierała  drogę  wyższym  zdol- 
nościom, nadawała  władzy,  nową  siłę  i  dzielność,  zabez^ 
pieczała  kraj  od  osobistych  interesów  króla.  Zasada  dy- 
nastyi  w  Polsce,  powodowana  chęcią  wprowadzenia  le- 
pszego porządku  i  bezpieczeństwa  kraju,  że  była  złączoną 
z  duchem  irreligijnym,  który  do  nas  wkroczył,  za  naro- 
dową uważaną  być  nie  może.  Przeto  elekcyą,  to  jest 
królów  wolny  wybór,  za  prawo  kardynalne,  za  źrenicę 
wolności  uważać  powinniśmy. 

3.  Żadnego  mieszkańca  w  państwach  BpHtej,  bez 
prawnego  przekonania  nikt  imać  i  więzić  nie  będzie.  Ne- 
minem  captwabimus  nisi  jurę  rictum.  Pod  utratą  życia,  czci 
i  majątku,  jeśHby  na  ten  występek,  kto  się  odważył,  sta- 
tut "Władysława  Jagiełły  i  późniejsze  konstytucye,  wol- 
ność szlachecką,  bezpieczeństwo  osób  od  uwięzienia  za- 
pewniły. Do  największych  gwałtów  zaliczyć  należy  uwię- 
zienia dygnitarzów,  synów  królewskich  przez  Augusta  II. 
Wtemźe  prawie  były  wyjątki.  Wolno  było  więzić  ludzi 
na  gorącym  schwytanych  uczynku,  chociażby  i  szlachtą 
byh,  na  zabójstwie,  kradzieży,  rozboju  po  drogach  i  na- 
jeżdżaniu domów.  Aleksander  w  statucie  swoim  wyłącza 
i  tych,  którzy  używają  złej  sławy,  to  jest,  jeśli  trzy  razj' 
w  regestrze  złoczyńców  się  znajdowah.  Statut  toruński 
r.  1B20  za  Zygmunta  I.  pozwala  więzić  szlachtę,  gwałtj' 
po  miastach  czyniących.  To  potwierdził  sejm  piotrkow- 
ski r.  1B38. 

4.  Urzędy,  godności  duchowne  i  świeckie,  za  przj^-- 
wilejem  królewskim  nadane,  w  sądzie  przyzwoitym  nie- 
zakwestyonowane,  pod  żadnym  względem,  odbierane  być 
nie  mogą.  Gdybj'  tego  zachodziła  ważna  potrzeba,  to 
tylko  na  sejmach  za  jednomyślnością,  postano^donem  być 
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może.  Król  polski  mający  w  swem  raku  szafunek  dosto- 
jeństw wszelkich,  dóbr  królewskich,  nie  miał  mocy  urzę- 
dów i  starostw  nadanych  odbierać.  Zdarzały  się  fakta  je- 
dnakże takie:  Stanidawowi  Czamkowskiemu,  za  to,  źe 
upomie  trzymał  stronę  księcia  Maksymiliana,  odebrał  król 
Stefan  starostwo  Płockie  i  reterendaryą,  a  Zygmunt  III. 
Jędrzejowi  Zborowskiemu,  nadworne  marszałkostwo,  ale 
to  za  wiedzą  i  zgodzeniem  się  stanów.  Kanclerz  Radzie- 
jowski za  zmowy  ze  Szwedami,  skazany  został  za  wyro- 
kiem sejmowym,  na  utratę  dawy  i  godności. 

5.  Eówność  między  szlachtą,  między  obywatelami 
Rplitej,  jako  najprzedniejsza  Rplitej  zasada,  najpierwsza 
ozdoba,  matka  wolnego  stanu  rycerskiego,  do  praw  kar- 
dynalnych bj^ła  zaliczoną.  Wszelkie  tytuły  książąt,  mar- 
grabiów, hrabiów,  były  dla  tej  równości  ubliżające, 
prawem  wzbronione,  i  przez  dostojnych  i  zacnych  oby- 
wateli, prawych  Polaków  nieprzyjmowane.  Gdy  Włady- 
sław Jagiełło,  Wincentemu  Granowskiemu  synowi  królo- 
wej Elżbiety  dał  przywilej  na  hrabstwo,  kanclerz  nie 
przyłożył  pieczęci,  mieniąc  to  ujmą  równości  szlacheckiej. 
Gdy  panowie  nasi  z  Zygmuntem  I.  do  Wiednia  przybyli, 
cesarz  ofiarował  jednym  tytuł  książęcy,  drugim  hra- 
biowski; podziękowali  mu  mówiąc:  że  mają  dosyć  na 
szlachectwie  polskiem.  Gdy  król  hiszpański  tytuł  księżęcy 
i  order  złotego  runa  ofiarował  J.  Zamojskiemu,  nie  przy- 
j-. Jan  Stanisław  Sapieha  marszałek  W.  Ks.  Litewskiego, 
wydany  w  poselstwie  do  Wiednia  od  Władysława  IV., 
gdy  mu  cesarz  Ferdynand  tytuł  ofiarował  książęcy,  po- 
dziękował, wymówił  się  oświadczając,  źe  przejechawszy 
szlachcicem  polskim  do  Wiednia,  przywiózł  z  sobą  wszyst- 
kie stosowne  dla  siebie  ozdoby.  Konstytucya  1638,  wy- 
raźnem  prawem  zakazała  starać  się  i  przyjmować  godno- 
ści cudzoziemskie,  wyjąwszy  te,  które  przy  Unii  W.  Ks. 
Litewskiego  są  przyznane  i  które  w  niczem  równości 
szlacheckiej  nie  czynią   uszczerbku.  To  prawo,    konstytu- 
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c\^a  r.  1673,  karę  niesławy  przyznała  dla  używaj  ąc^^ch  cu- 
dicozi  emskich  pieczęci,  tytułów,  herbów.  Było  jednak  wie  hi, 
którzy  tytuły  cudzoziemskie  przyjęli,  ale  ich  w  własnym 
kraju,  w  pismach  urzędowych  nieużywali.  Równość  szła* 
ehecka  opierała  się  na  tern,  że  każdy  szlachcie,  jak  mó» 
wUo  przysłowie,  do  korony  miał  równe  prawo,  do  urzę- 
d("iw  ziemskich,  do  senatorskiego  krzesła,  do  posiadaTiia 
starostw,  nabywania  dóbr  ziemskich,  bez  nąj urnie jszcj 
z  sobą  różnicy.  Przywileje  królów:  Ludwika,  Wiadyslawa 
Ja^eJły,  konstytucya  1631  r.  tę  równość  zawarowaly,  nie- 
doz^va łając  cudzoziemcom,  chociażby  byli  krewnymi  kró- 
lewskiemi,  posiadać  urzęda,  starostwa  w  Rplitej.  Seiiato- 
rowie  mianowali  się  zawsze  braćmi. 

6*  Coby  bj-ło  rehgii  św.  przeciwnem,  tego  pisać 
i  drukować  nie  było  w^olno,  ale  zdanie  swoje  bozkiej  re» 
ligii  nie  obrażające,  każdy  mógł  wolno  w^-raźać.  Nieogra- 
niczona wolność  druku,  prawami  zawarowana,  jako  przy- 
wilej obywatelski,  mogła  mieć  miejsce,  gd}^  cnoty,  mo- 
ra łnr  iść  powszechnie  były  ugruntowane,  gdy  bojaźń  Boga 
była  zasadą  ^vycllowama  domowego  i  szkolnego.  W  roz* 
s^trojeniu  ducha,  gdy  bezbożność  rozumem  ludzłdm  za- 
włarim^ła,  nieograniczona  wolność  druku  jest  niebezpie- 
czuą.  Dlatego  ^dełld  wolności  obrońca,  jej  ŁLi*zewieieł  i  pa- 
tron  Staszyc,  zastępując  ministra  w  Królestwie  Pol- 
skiem,  dekret  ograniczający  wolność  druku,  podpisał.  Tak 
powszeclme  dla  niego  było  uszanowanie,  że  przeto  popu- 
larności i  wziętości  w  narodzie  nie  stracił. 

7,  Rząd  Rplitej  sldadał  się  z  władzy  prawodawczej, 
wykonawczej,  sądowniczej  i  dozierającej.  "Władzę  prawo- 
dawczą spełniały  sejmy.  AV^ykonawczą  magistratury  i  ko- 
misy^. Sądowniczą  tiyljunały  i  sądy.  dozierąjącą  króL 
Władza  prawodawcza  nic  wykonj-wać,  ani  sądzić  nie  mo- 
gła, a  wykonawcza  praw  stanowić.  Dozierająca  pilnować, 
przestrzegać  i  szalę  wszystldch  władz  utrz3'm5'wać  była 
powinna.  Władzę    prawodawczą    stanowiły    8  stany:  król, 
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senat  i  izba  poselska.  To  tylko  miało  moc  prawa,  co 
przez  trzy  stany  było  ustanowionem.  Dwa  stany  bez  trze- 
ciego, ani  jeden  bez  dwóch  nic  ustanawiać,  co  bj^łoby 
prawnem  nie  mogły.  W  czasie  tylko  bezkrólewia,  dwa 
stany  miały  pełną  moc  prawodawczą  jeśli  w  materyach 
status,  to  jest  w  kwestyach  głównych,  postanowiono  je- 
dnomyślnością, a  w  kwestyach  ekonomicznych,  większo- 
ścią głosów. 

8.  Prawo  głosu  wohiego,  należało  do  kardynalnych 
praw  i  wszystkiemi  konstytucyami  było  zawarowanem. 
To  znaczyło,  że  te  tylko  prawa  stanowione  być  mogły 
w  kwestyach  ważnych,  które  w  jednomyślności  postano- 
wione były.  Były  nadużycia  z  wolnego  głosu,  to  jest 
prawa  udzielonego  posłom,  liberum  vdo,  zrywania  sej- 
mów. Ale  na  nie  był  hamulec,  w  rugach,  które  ludzi  po- 
dejrzanych, mających  jakiekolwiek  zarzutj-,  w  życiu  na- 
wet domowem,  a  tembardziej  publicznem,  usuwało  i  w  opi- 
nii publicznej  droższej  nad  życie,  która  potępiała  i  hańbiła 
zrywających  sejmy.  Nikt  się  przeto  na  niesławę,  na  hańbę 
nie  chciał  narażać  i  nie  śmiał.  Ważne  tylko  powody  skła- 
niały do  odezwania  się  wolnego  wbrew  postanowienia 
większości.  Doświadczenie  dowiodło,  pomimo  tak  oczer- 
nionego yreLW&  Liberum  reto,  że  jednomyślność  ocaliła  EpHtę 
od  wmieszania  się  do  wojny  7-letniej,  któraby  wniosła 
straszną  pożogę  w  jej  kraje,  jak  niegdyś  szwedzka.  Au- 
gust UL,  dla  ocalenia  Saksonii  i  pomocy  zagrożonemu 
swemu  królestwu  z  łatwością  by  zyskał  większość  w  sej- 
mie, któraby  Polskę  do  wojny  sasko-pruskiej  wciągnęła- 
Zasada  jednomyślności  w  prawodawstwie  ustanowiona, 
oznacza,  że  zadaniem  prawodawstwa  było  najdoskonalsze 
ustanawiać  prawa,  na  powszechne  uznanie  bez  zarzutów 
i  czyj  ego  by  sprzeciwiania  się  zasługujące,  i  które  by  się 
co  lat  kUka  lub  kilkanaście  nie  zmieniały,  ale  na  zawsze 
trwały.  Jak  Kościół  św.  ma  prawa  stałe,  niewzruszone 
nikt  się  im  nie  sprzeciwia,  tak  KpUta  stosując  się  do  tego 
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wzoru,  dążyła  do  doskonałości  i  chciała  mieć  doskonałe 
prawa,  dlatego  jednomyślność  za  zasadę  praw  swoich 
ustanowiła. 

9.  Król  nad  wojskiem  władzy  mieć  nie  będzie,  tylko 
podczas  wojny,  gdy  sam  się  znajduje  w  obozie  i  sam 
wojskiem  w  wojnie  dowodzi.  Niezależność  wojskowego 
dowództwa  czyli  trwała  władza  hetmańska,  była  kardynal- 
nem  prawem.  Ile  na  niem  zależało,  ocalenie  Rphtej  do- 
wiodło. Gdy  sejm  4-letni  władzę  hetmańską  w  jej  da- 
wnych atrybucyach  skasował,  królowi  Stanisławowi  Au- 
gustowi dał  władzę  nad  wojskiem,  wtedy  gdy  nie  był 
w  obozie,  i  wojskiem  z  tego  powodu  podług  praw  kar- 
dynalnych rządzić  nie  mógł.  Nieprzyjaciel  kraj  bezbronny 
zabrał,  wojsko  z  królewskiego  rozkazu  się  cofało,  pospo- 
hte  ruszenie  król  wstrzymał.  Król  zakazał  się  bronić^ 
walczyć  za  ojczyznę  nie  pozwolił.  To  wywołało  rewolu- 
cyą  1794  r.  i  wskrzesiło  władzę  hetmańską  zniesioną 
w  konstytucyi  r.  1791,  pod  imiem  mianem  naczelnika. 
Ta  wojna,  którą  Kościuszko  prowadził  powinna  była  mieć 
miejsce  zaraz  po  wkroczeniu  Rosyan  1792  r.  Król  tedy 
sparaliżował  obronę  kraju,  która  byłaby  go  ocaUć  mogła. 
Rozpoczęta  w  r.  1794  wywołała  najstraszniejszą  zawzię- 
tość Katarzyny,  która  ją  przezwała  jakobińską  rewolucyą. 
Złamanie  prawa  kardynalnego  o  władzy  hetmań- 
skiej niezależnej  od  króla,  chyba  wtedy,  gdyby 
wojskiem  sam  dowodził,  ty  łeby  nieszczęść  przyniosło. 

Eewolucya  1831  r.  nieszczęśHwa  runęła  i  zgrucho- 
taną  została  wtedy,  gdy  potężny  przeciwnik  zadrżał  i  go- 
tów był  czynić  największe  ustępstwa,  dlatego  tylko,  że 
władza  hetmana  czyU  naczelnego  wodza  nie  była,  jak 
w  prawach  kardynalnych  Rplitej,  niezależną,  trwałą  i  stalą. 
Rozmaite  intrygi,  knowania,  oszczerstwa  podwładnych, 
niekarnych  jenerałów,  usunęły  kochającego  Boga  i  oj- 
czyznę wodza,  przed  samem  zwycięztwem,  któremby  Pol- 
skę ocalił. 
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10.  Sędziowie  ziemscy,  urzędy  grodzkie  i  wszystkie 
juryzdykcye,  od  których  idą  odwołania  czyli  apelacye 
w  trybunałach  o  złe  sprawowanie  urzędów  swoich  odpo- 
wiadać powinni. 

Dekretów  trybunałów  i  najwyższych  instancyj,  sejm 
nigdy  przesądzać  ani  w  najmniejszych  punktach  naru- 
szać będzie. 

11.  Sejm  nigdy  nic  sądzić  ani  wykonywać  nie  bę- 
dzie, ale  juiyzdykcyom  właściwym  ma  prawo  rozsądzanie 
zalecać.  W  sprawach  zdrady  kraju  i  kradzieży  skarbu 
pubhcznego  in  crimim  perdnelUoms  et  picidariis^  osobne 
sądy  były  ustanowione. 

12.  Prawa  i  przywileje  mianowicie  te,  z  któremi 
prowincye  i  kraje  Rplitej  przystąpiły,  i  obywatelom  w  nich 
mieszkającym  dużące,  będą  w  całości  zachowane.  Aby 
im  nic  przeciwnego  z  kancelaryj  narodowych  nie  wycho- 
dziło. Należy  to  do  kanclerzów  obojga  narodów,  aby  tego 
strzegli  i  pilnowah.  Wszystkie  dawniejsze  przywileje  do 
akt,  metryk  podane  i  nowo  nadane,  do  tychże  akt  czyli 
metryk  wnoszone  być  powinny,  pod  nieważnością.  Ktoby 
przywilej  oryginalny  miał  zgubiony,  o  powtórny  upraszał, 
wydanie  nie  będzie  wzbronionera.  Wielkie  Ks.  Litewskie 
i  inne  prowincye  i  ziemie,  jedno  ciało  Rplitej  składające, 
będą  z  temże  ciałem  swojem  wieczyście  nierozdzielne. 
Kraje  lenne  do  najwyższej  zwierzchności  RpHtej  należące, 
w  w^ładzy  i  własności  Rplitej  zostawać  powinny. 

13.  Województwom,  miastom  pruskim,  przywileje 
i  prawa  z  któremi  weszły  do  polskiej  korony  i  później 
nadane,  w  całości  dochowywane  będą.  Toż  samo  i  w  In- 
flantach. 

14.  Księstwo  Kurlandzkie  i  Semigalskie,  zachowuje 
się  przy  swoich  prawach.  W  rządzie  je^o  żadna  odmiana 
l^g^iy  czynioną  nie  będzie.  Powiatowi  piltyńskiemu  prawa 
jego  dawne  wieczyście  zabezpieczono. 

15.  Na  gruntach   pustych   pozwolone    osiedlanie  dla 
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ich  poprawy  cudzoziemcom,  ludziom  obcym  przybyłym, 
któiy^m  nadawano  kontrakty,  królowie  w  królewszczy- 
znach,  starostowie  w  starostwach,  szlachta  w  dziedzicztiyelL 
gwych  dobrach.  Ci  przechodnie  po  3  latach  zostawali  ro~ 
dowitj^mi  obywatelami,  wchodząc  do  stanu  miej ski ego  lub 
ziemskiego.  Od  słowa  Emflłensis^  które  znacz3'lo  iilepsze- 
nie^  melioracya,  nazywano  prawem  emfiteutycznem; 
królowie,  starostowie,  szlachta  mogli  nada^^^ać  prawa  em- 
fitetityczne,  to  jest  osiedlać  za  umową  cudzoziemców  na 
gnintacłi  do  siebie  należących,  tylko  propiiiacya  do  wla* 
ścicieli  należała.  Prawem  emfiteutj^cznem  prz^^chodnie  wie- 
czyście lub  na  pewien  czas  do  posług  lub  do  czynszów, 
stosownie  do  umowy  obowiązani  byli. 

O  prawach  zasadniczych  kardynalnych,  było  w  koii- 
stytucyach  naszych  powdedziano:  „w  żadnym  czasie,  pod 
^żadnym  pozorem  przez  kogokolwiek,  ani  przez  koniedt*- 
^racye,  ani  przez  jednomj^ślność  nawet,  nie  będą  niogly 
^być  wzruszone  i  odmienione.  Ktoby  przeciwko  nim  albo 
„jednemu  z  nich  postępował,  poczytany  ma  być  za  uie- 
^ przyjaciela  ojcz^^zny,  i  jako  taki  karany  byc  ma". 

Temi  prawami  kardjTialnemi  były,  jak  powiedziałem, 
religia  rzymsko-katolicka  panującą,  elekcya  królów,  król 
nie  innego  \\^^znania  tylko  katolik,  bezpieczeństwo  i  wol- 
ność osób  od  uwięzienia,  bez  przekonania  .sądowego,  nr- 
mhfrm  captirahhnus  nlsi  jurc  licłum.  Równość  szlachecka, 
jednomyślność  jako  zasada  prawodawstwa,  niezależna 
i  trwała  władza  hetmańska. 

Prawo  jednomyślności  zastosowane  do  podatków 
i  do  wojska,  gdy  ani  jednego  ani  drugiego  powiększać  nie 
było  można  bez  jednomj^ślnego  zgodzenia  się^  Ijyło  po- 
wodem klęsk.  Ręce  hyly  związane,  środki  do  obrony 
zahamowane.  Ocalenie  b;^'tu  Rplitej,  zależało  od  poświęceń 
się  indj^ddualnj^ch.  Ale  to  naduźj^cie,  ten  haniidec,  sejm 
4-letni  zniósł  stanowczo.  Podatki  były  zwiększone  i  woj- 
sko powiększyć   najbardziej    usiłowano.   Bez    żadnej    we- 
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wnętrznej  własnego  kraju  przeszkody,  wszystko  szło  ku 
organizacyi,  ku  dobremu  zarządowi.  Sąsiednie  cesarstwo, 
które  zagarnąć  Polskę  postanowiło,  paraliżowało,  niwe- 
czyło wszystkie  zbawienne  środki,  które  miłość  ojczyzny 
i  gorliwość  obywatelska  ustanawiały. 

Oprócz  poprzednio  wymienionych  praw  kardynalnych, 
od  jednomyślności  zależało: 

1.  Szlachectwo  polskie,  mające  tyle  zobowiązań  się 
i  tak  wiele  przywilejów,  ten  istotny  klejnot,  nie  mogło 
byc  nadanem  przez  króla,  ale  tylko  od  wszystkich  trzech 
stanów  na  sejmie,  za  jednomyślnością.  Konstytu- 
cya  r.  1B78  nakazała  aby  szlachectwo  nadawano 
tylko  na  sejmie,  za  jednomyślnością  trzech  stanów,  albo 
w  wojsku  za  okazane  znakomitego  męztwa  dowody.  Ję- 
drzej i  Baltazar  Batorowie  synowcowie  królewscy,  na 
sejmie  r.  1588  za  zezwoleniem  senatorów,  podów  ziem- 
skich, do  prerogatyw  szlachectwa  polskiego  byh  przyjęci. 
Nadawanie  szlachectwa  tylko  przez  sejm,  trwało  zawsze 
aż  do  St.  Augusta,  któiy  pozyskał  prawo  od  sejmu  na- 
dawania szlachectwa  dwudziestu  familiom.  Król  ten 
powprowadzał  ludzi  niegodnj^ch  do  tego  stanu  i  zaćmił 
ten  czysty  klejnot.  Przychodzili  dotąd  przez  zasługę  do 
szlachectwa  —  St.  August  faworj^tom,  złym  ludziom,  ten 
przywilej  nadawał.  Konstytucya  1673  r.  przydała,  aby 
otrzymujący  indygenat  był  religii  rzymsko-katolickiej 
albo  ją  przyjął,  ale  potem  i  ludzie  innej  wiary  otrzj^my- 
wah  szlachectwo,  za  uchwałą  sejmową.  Nobilitowany 
obowiązany  był  przysięgę  królowi  i  Rplitej  wykonać. 
Przydawano  jeszcze  albo  pracciso  scartabellału  albo  sal  vis 
hgibus  et  statutis  liegni  de  scarłabelłis.  To  znaczy,  albo  za- 
raz stawali  się  zdolnymi  do  piastowania  wszelkich  dosto- 
leństw  w  Rphtej,  albo  dopiero  ich  prawnukowie. 

2.  Kiu^,  ważność  wewnętrzna  monety  krajowej,  nie 
nogły  być  odmienione  ani  przez  żadną  redukcyą  lub  przez 
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podwyższenie,  ani  monety  zagranicznej  uznanie  za  dobrą, 
tylko  za  jednomyślnością  na  sejmach  wolnych. 

3.  Pomnożyć  lub  zmniejszyć  władzę  prerogatywy 
ministrów  pokoju  i  wojny  w  Koronie  i  W.  Ks.  Litew- 
skiem,  jako  też  urzędów  sądowych  i  sądów,  ustanawiać 
nowe  urzędy  koronne  lub  litewskie,  nie  będzie  można, 
tylko  za  jednomyślnością  na  wolnym  sejmie. 

4.  Porządek  sejmikowania  i  sejmowania  przez  kon- 
stytucye  uchwalony,  nie  będzie  mógł  być  odmienionjma 
na  sejmie,  tylko  za  jednomyślnością. 

5.  Posłuszeństwo  każdej  juryzdykcyi,  ważność  de- 
kretów, prerogatywy  trybunałów,  moc  dekretów,  we  wszyst- 
kiej mocy  swej  zachowane  być  powinni.  Jeśliby  w  czem 
jaką  odmianę  uczynić  chciano,  to  nie  będzie  mogło  na- 
stąpić  inaczej  ,  tylko  na  sejmie  za  jednomyślnością. 

6.  Sejmy  zwyczajne  miały  czas  oznaczony  sześcio- 
niedzielny,  ekstraordynaryjne  dla  ważniejszych  potrzeb, 
czas  dwuniedzielny.  Przedłużenie  terminu  sejmowania,  za- 
leżało od  postanowienia  sejmowego  za  jednomyślnością. 
Oznaczenie  tak  krótkiego  czasu,  krępowało  działalność 
prawodawczą  i  administracyjną.  Z  tych  więzów  zaczs^  się 
naród  własnem  samopoznaniem  oswabadzać.  Sejm  kon- 
stytucyjny zostawił  piękny  przykład  4-letniego  sejmowa- 
nia. Radzono  nawet  ustanowić  sejm  trwały,  były  o  tern 
drukowane  broszmy. 

7.  Powiększenie  albo  umniejszenie  władzy  i  powagi 
rad  senatu,  nie  może  być  uczynione,  tylko  na  sejmie  za 
jednomyślnością.  Między  sejmami,  król  z  radą  senatu  sta- 
nowił rząd  w  Rplitej,  to  jest  piastował  władzę  doziera- 
jącą.  Na  każdym  sejmie  była  oznaczona  pewna  suma  do 
rozporządzenia  rady  senatu.  Do  skarbu  Rplitej  przeto  rada 
się  już  nie  udawała.  Rada  senatu  czyli  władza  między 
sejmowa,  miała  wielką  powagę  i  była  szanowaną  w  Rplitej. 
Zastąpioną  została  pod  panowaniem  St.  Augusta  Radą 
Nieustającą,  która   była  tak  źle  uważaną,  że  ją  sejm 
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4-letni,  gdy  się  uwolnił  od  rosyjskiej  przemocy,  natj^ch- 
miast  skasował.  Po  konfederacyi  targowickiej ,  Rosya  za- 
mierzyła uczynić  rozbiór.  Potrzebny  był  jej  sejm,  którj^by 
to  ratyfikował.  Za  pośrednictwem  króla,  Radę  Nieustającą 
na  nowo  ustanowiono.  Król  na  czele  tej  rady  zwołał  sejm 
grodzieński  r.  1793. 

8.  Prawa  dawne  zalecały,  aby  dobra  ziemskie  ani 
kupnem  ani  zastawanie  były  komu  innemu  oddawane,  tylko 
szlachcie  w  równości  zostającej.  Królowie  dla  sukcesorów 
swoich,  dóbr  ziemskich  nabywać  nie  mogh,  tylko  za  uchwałą 
sejmu  jednomyślną.  Kiedy  żona  Zygmunta  HI.,  Kon- 
stancya  nabyła  klucz  Żywiecki,  sejmy  na  to  utyskiwały. 
Konstytucyą  r.  1631  uchwalono,  aby  ten  klucz  był  wy- 
kupiony. W  tymże  sejmie  zalecono,  dobra  na  króla  ka- 
dukiem spadające,  to  jest  po  cudzoziemcach  bezdzie- 
tnych i  zmarłych  bez  testamentu,  na  królów  spadłe,  szla- 
chcie, z  szafunku  królewskiego,  rozdawać.  Królowi 
Janowi  m.  zostawiono  starostwa  dożywotnie,  które  przed- 
tem posiadał.  Pozwolono  wykupić  zastawione  ekonomie 
skarbowe,  dopóty  je  z  sukcesorami  u  siebie  zachować, 
dopokąd  Rphta  wyłożonych  przez  króla  pieniędzy  na  wy- 
kupno  tych  ekonomii  nie  odda.  Augustowie  II.  i  III.  imie- 
niem swojem  i  następców  przyrzekU,  dóbr  dziedzicznych 
w  RpUtej  nie  kupować.  Konstytucyą  r.  1726  pozwoHła 
Augustowi  n.  nabyć  place  w  Warszawie  na  przedmieściu 
Krakowskiem.  St.  August,  w  Padach  Conroifachj  miał  ze- 
zwolenie li  tylko  jemu  samemu  służące,  nabywania  dóbr 
ziemskich.  Król  ten  hojny,  więcej  marnotrawny,  z  tego 
zezwolenia  nie  korzystał,  ani  piędzi  ziemi  nie  nabył.  Naj- 
bogatsze starosta  na  Ukrainie:  białocerkiewskie,  bohusław- 
skie,  Rplita  królowi  prawem  dziedzicznem  darowała,  z  któ- 
rych miliony  hetmanowa  Branicka  zebrała.  Król  je  na- 
tychmiast rozdarował,  a  sam  żebrzącą  wyciągał  rękę  do 
wspaniałomyślnej,  jak  ją  nazywał,  cesarzowej. 
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9.  Pospolite  ruszenie  nakazane  być  nie  mogło,  tylko 
mocą  sejmu,  za  jednomyślnością. 

10.  Nigdy  nikomu  wolno  nie  będzie  zajeżdżać  bez- 
prawnie, jakiekolwiek  natury  dóbr  bez  powagi  sądu,  któ- 
rego juryzdykcyi  też  dobra  podlegają  i  przed  przewie- 
dzionem  prawem  pod  utratą  należności,  dla  której  uczy- 
niony był  zajazd.  Co  się  tyczy  pretensyi  wynikających 
z  kontraktów  dzierżawnych  ^arendowych)  lub  zastawnych, 
postanowiono:  dzierżawca,  któremu  kontrakt  wyszedł, 
zastawnik  któremu  stosownie  do  zapisu  i  czasu,  suma  na- 
leżna złożona  w  grodzie,  podług  praw  koronnych  lub  na 
gruncie  wedle  statutu  W.  Ks.  Litewskiego,  powinien  na- 
tychmiast ustępować  z  posesyi.  Gdyby  dzierżawca  lub 
zastawnik  do  dziedzica  mieli  jakie  pretensye,  lub  ten  do 
nich,  rozprawić  się  powinni  w  sądzie,  w  którym  wszelkie 
sprawy  tyczące  się  sporów  dziedziców  z  zastawnikami 
i  dzierżawcami  osądzane  bez  apelacyi  być  powinne  przed 
wszystkiemi  innemi. 

Do  bezprawnego  zajazdu  podlegającego  surowym 
karom  nie  mogą  być  pociągane  rugowania  arendarzów 
i  zastawników  po  wyszłym  czasie  kontraktu  i  złożonej 
sumie,  ani  zajazdy  dóbr  uczynione  na  fundamencie  tran- 
zakcyi  roborowanych.  Odmiana  tej  csJej  ustawy  w  Ko- 
ronie albo  w  Litwie  opisanego  w  takowych  sprawach  sta- 
tutem porządku,  należeć  ma*  do  jednomyślności  na  sej- 
mie wolnym,  to  jest  bez  żadnej  nad  sobą  przemocy 
działaj  ą cym. 

Te  wszystkie  prawa  oprócz  tych,  które  się  stosowały 
do  wojska  i  podatków,  były  jak  można  najdoskonalsze, 
gruntownie  obmyślane,  wszelkim  nadużyciom  zabiegające. 

Mądrość,  która  je  ustanowiła,  podała  w  nich  środki 
zaradcze,  przeciwko  zagranicznym  klęskom,  które  dziś 
w  rządzie  i  u  nas  już  nastąpiły.  Duch  czasu  powstał  prze- 
ciw Kościołowi,  zupełnie  go  od  wpływu  i  władzy  nad  spo- 
łeczeństwem ludzkiem  usun^,  odebrał  mu  szkoły,  wycho- 
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wanie,  niszczy  jego  zbawienne  instytucye^  uczące,  misyjne 
i  miłosierdzia.  Co  ten  duch  wymarzył,  wymyślił  opierając 
się  na  pysze  rozumu  i  namiętności,  większość  w  izbach, 
parlamentach,  zamienia  w  prawo.  Patrzymy  na  to  w  izbach 
francuzkicli.  Jeśli  się  głos  jaki  w  obronie  prawdy,  Ko- 
ścioła Św.  podnosi,  nie  ma  żadnego  znaczenia  w  obec 
prawa,  które  tylko  większości  służy.  Jestto  tylko  głos 
maluczki,  znaczący  w  obec  Boga  —  ale  nie  w  obec  prawa. 
We  Francyi,  która  z  powołania  swego,  winna  być  pań- 
stwem arcycłirześciańskiem,  następują  ustawy  i  prawa  je- 
dne za  drugiemi,  nietylko  Kościół  Św.,  religią  przodków, 
która  dała  Francyi  chwałę  i  siłę,  ale  nawet  moralność, 
obalające.  Powagą  i  mocą  tych  praw  jest  większość,  w  któ- 
rej nasi  reformatorowie  uważali  zbawienie.  Większość 
zwykle  jest  zepsuta,  bezbożna,  błędem  omamiona,  od 
uczucia  i  poznania  prawdy  daleka.  Ten  duch  czasu,  ten 
postęp,  wsiąknął  do  naszej  polskiej  społeczności  i  usta- 
nawiał prawa  przeciwne  naszej  staropolskiej  katolickiej 
istocie  i  naturze.  Które  dlatego  zostały  prawami,  że  wię- 
kszość  je  uchwaliła.  Wprowadzony  w  Księstwie  Warszaw- 
skiem  kodeks  Napoleona,  przyjęto  z  uniesieniem  i  z  uwiel- 
bieniem i  cywilne  małżeństwa.  Do  małżeństw  zastosowano 
prawa,  zupełnie  inne  od  praw  kościelnych.  To  za- 
twierdzały sejmy  większością.  Po  upadku  Napoleona,  rząd 
jego  kodeksu  w  Królestwie  Polskiem  nie  popierał,  chociaż 
nie  katolicki,  stawał  w  obronie  praw  Kościoła.  Sejmy  wię- 
kszością go  utrzymały,  do  małżeństw  zastosowano  zamiast 
praw  Kościoła,  prawa  kodeksu.  Środkiem  zaradczym  prze- 
ciw prawom  nie  z  ducha  Bożego,  ale  z  ducha  czasu  wy- 
nikłym, było  kardynalne  prawo  Rphtej,  mocą  którego, 
iylko  te  prawa  mogły  być  ustanowione  i  wprowadzone, 
któreby  były  oparte  na  jednomyślności.  Większość  bez- 
bożna, ochotnie  złe  naśladująca,  rozdmuchiwana  przez  loże 
masońskie,  miałaby  wędzidło,  hamulec  obronny,  wał  żela- 
zny do  złamania  niepodobny.  Obrońcy  Kościoła  św.  i  praw 
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ojczystych  zawsze  by  si^  znaleźli,  nie  pozwalając  wię- 
kszości łamać,  burzyć  co  święte,  co  wynikło  z  mądrości 
Bożej  i  wprowadzać  dzieła  bezbożnego,  pysznego  rozumu 
ludzkiego.  Z  tych  ważnych  powodów,  jednomyślność 
czyli  prawo  wolnego  głosu,  moc  mu  nadana  dla  sprzeci- 
wienia się  większości,  była  kardynalnem,  głównem  prawem 
RpUtej.  Z  tego  prawa  bywały  najrozliczniejsze  niedogo- 
dności, opóźnienia,  strata  czasu,  ale  to  był  jedyny  śro- 
dek przeciw  groźnemu,  przerażającemu  w  swych  skutkach 
wpływowi  lóż  masońskich,  które  do  nas  wkroczyły  i  uwio- 
dły maską  oświaty  i  postępu.  Prawa  kardynalne  Rplitej, 
kto  zechce  tylko  sądzić  bezstronnie,  były  wielkiej,  nieza- 
przeczonej wartości,  pod  wpływem  łaski  Bożej  ustano- 
wione. Jakiekolwiek  mogłyby  nastąpić  zmiany,  popraw^% 
udoskonalenia  w  zarządzie  społeczeństwa,  w  jego  towa- 
rzyskich stosunkach,  zmienione  nigdy  być  nie  powinny. 
Prawa  kardynalne  były  szańcem  obronnym  Rplitej 
od  nieprzyjaciół  zewnątrz  i  od  wewnętrznego  niepokoju, 
zasłaniały  od  tego  zabójczego  ducha,  który  prawa  Bo- 
skie obalał  i  najstraszniejszym  jest  wrogiem  dusz  ludzkich. 
Sądzą,  że  karność  w  wojsku  polskiem  W.  ks.  Konstanty 
wprowadził.  Większą  była  za  czasów  staropolskich.  Obu- 
rzenie wzbudzają  i  najwyższą  zgrozę,  nieustanne  knowa- 
nia w  wojsku  r.  1831,  które  obaliły  naczelnego  wodza, 
jedyną  ocalenia  nadzieję,  kotwicę  wśród  nawalności  i  bu- 
rzy. W  dziejach  Rplitej,  nieznane  są  żadne  knowania 
i  spiski  przeciwko  hetmanowi.  Każde  niepoduszeństwo 
ukarałby  śmiercią,  ale  do  tego  nigdy  nie  przychodziło. 
Sam  głos  hetmana  jakoby  piorun  przerażeniem  przeszy- 
wał. Mieliśmy  dowód  w  wojnie  moskiewskiej.  Gdy  Kaza- 
nowski  wsparty  przez  Władysława  królewicza  chciał  się 
sprzeciwić  Chodkiewiczowi,  zmienić  jego  rozkazy,  gestem 
samym  zgniótł  niesfornego,  a  królewicza  do  posłuszeń- 
stwa przjrmusiŁ 
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ROZDZIAŁ  SZÓSTY. 


Religia   rzymsko-katolicka   w    Rzeczypospolitej 
panująca. 

Kościół  Św.  rzymsko-katolicki  Rplitą  kierował,  wlał 
w  nią  swego  ducha,  z  jej  jestestwem  się  zjednoczył.  Nie 
widziano  nigdzie  tak  jednolitej  całości,  jaką  był  w  Polsce 
Kościół  rzymsko-katolicki  i  Rplita.  Prymas,  arcybiskup 
gnieźnieński  w  czasie  bezkrólewia,  królewską  dostojność 
i  władzę  piastował.  Biskupi  byli  senatorami.  Nie  tak  jak 
się  dziś  dzieje,  w  parlamencie  zasiada  biskup  i  ma  głos 
tylko  jako  obywatel.  W  Rplitej  odkąd  naród  sejmować 
zacz£^,  do  chwili  ostatniej  jej  bytu,  biskupi  zasiadali  w  se- 
nacie nie  jako  obywatele,  ale  jako  pasterze.  Dostojeństwo 
biskupa  obowiązywało  nietylko  do  duchownego  zarządu 
dyecezyą,  ale  i  do  zasiadania  w  senacie.  Na  każdym  sej- 
mie zasiadali  i  w  prawodawstwie  mieli  przeważny  udział. 
Cokolwiek  było  postanowionem,  bez  ich  rady,  zgodzenia 
się,  nastąpić  nie  mogło.  Nietylko  byli  przedstawicielami 
spraw  bożych,  spraw  Kościoła,  jego  interesów,  jego  po- 
trzeb, jego  funduszów  i  wszystkich  instytucyj,  ale  świe- 
ckie sprawy  i  interesa,  radzie  ich  ulegały. 

Jak  dalece  religia  rzymsko-katolicka  była  w  Polsce 
panującą    i    duch   katolicki   przenikał    całe    nasze  prawo- 

Wizerunek  T.  I.  H> 
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dawstwo,  dowodni  to:  że  dążność  do  reformy  praw  dawnych, 
nowożytne  idee,  filozofią  francuzką  zarażone,  które  prze- 
fldy  do  umysłu  i  ducha  posłów  obradujących  w  4-letnmi 
eejmie  i  loże  masońskie  już  u  nas  istniały  i  w  nich  się 
o  reformie  praw  radzono,  w  konstytucyi  3-go  maja,  tem  dziele 
nowożytnej  Polski,  zostawiły  biskupom  miejsce  w  senacie. 
Na  największe  potrzeby  krajowe,  na  uzbrojenie  i  po- 
-RTękiiszenie  wojska,  nikt  nie  proponował  zaboru  dóbr  du- 
cliowiiych,  bogatych  opactw.  Własność  kościelna  była  usza- 
nowaną. Konstytucya  3-go  maJ8L,  jeszcze  zachowała  ducha 
katolickiego,  kiedy  Ojciec  św.  Pius  VI.,  udzielił  jej  swego 
błogosławieństwa.  "W  EpUtej  od  początku  jej  istnienia, 
urzęda  ś\vieckie  wymagające  gruntownego  wykształcenia 
i  niiuki,  duchowni  piastowali,  jako  to:  seliretaryat,  refe- 
rendarye,  pisarstwa  wielkie  i  kanclerstwo.  Kustosz  ko- 
ronny był  zawsze  duchowny.  Zasiadali  księża  w  trybu- 
nałach i  kierowaU  też  wychowaniem  młodzieży. 

Biskup  krakowski  był  opiekimem  Akademii  krakow- 
skiej, jej  stróżem  i  naczelnikiem  tej  głównej  szkoły,  z  któ- 
rej iniie  wypływały,  jakby  ze  źródła,  strumienie.  Z  małym 
wyjątkim  szkół  akademickich,  wszy stkiemi  szkołami  RpUtej, 
kierowaU  zakonnicy.  Zakonnicy,  którzy  wiedH  żywot  do- 
skoualszy,  byli  nauczycielami  w  całej  Rplitej.  W  Polsce 
troskano  się  wielce,  oprócz  nauk,  o  obyczaje,  o  moralność, 
o  wiarę.  Któżby  tego  mógł  lepiej  nauczyć  jak  zakonnicy. 
Najznakomitsze,  najliczniejsze  szkoły  mieli  ks.  Jezuici. 
Na  wzór  ich  ukształcili  się  ks.  Bazylianie,  ks.  Pijarzy. 
Dominikanie,  Bernardyni  i  KarmeUci  bosi  szkoły  mie- 
wali Uczne  i  wzorowe.  Magistratury  świeckie,  mające 
powierzony  wszystkich  szkół  zarząd,  nic  szkołom  zakon- 
nym zarzucić  nie  mogły,  oddawały  im  sprawiedliwość, 
tak  komisya  e  d  u  k  a  c  y  j  n  a,  jak  potem  Czacki,  ks.  Czarto- 
rys^iki.  Szkoły  parafialne  ludowe  były  w  ręku  duchownych. 
Za  fzasów  EpHtej  każda  najznakomitsza  rodzina  miała 
swych  synów  w  stanie  duchownym.  Cały  naród  z  ducho- 
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wieństwem  swem  był  złączonym,  bo  to  była  krew  krwi, 
kość  kości.  Nie  było  poróżnienia  między  świeckiemi  i  du- 
chownemi,  emulacyi,  wzajemnego  lekceważenia.  Była  to 
powiem  jedna  sercem,  krwią,  duchem  z  sobą  złączona  ro- 
dzina. Któryż  dom  najstarożytniejszy,  najznakomitszy  nie 
miał  w  swej  rodzinie  biskupów,  prałatów,  kanoników?  Ci 
byK  kanclerzami,  podkanclerzami,  referendgu-zami,  sekre- 
tarzami. Lud  nasz,  to  jest  kmiecie  i  plebeje,  byli  usunięci 
od  praw  politycznych,  ale  wchodzili  do  stanu  duchownego, 
byli  doktorami  praw,  teologii.  Duchowieństwo  polskie 
przedstawiało  wszystkie  stany  Rplitej. 

Biskupst^wa   ^w    Polsce. 

Najpierwsze  było  biskupstwo  poznańskie  przez 
Mieczysława  I.  fundowane,  zaraz  po  wprowadzeniu  religii 
chrześcijańskiej  r.  958. 

Potem r.  1000  założone  arcybiskupstwo  gnieźnień- 
skie i  biskupstwa:  krakowskie,  wrocławskie 
i  w  Kołobrzegu  w  dzisiejszym  Colbergu  nad  mo- 
rzem Baltyckiem. 

R.  1018  Bolesław  Wielki  założył  biskupstwo  w  L  u- 
buszu.  w  Płocku;  te  i  wszystkie  polskie  biskupstwa, 
oddane  zostały  pod  zarząd  arcybiskupstwa  gnieźnieńskiego. 
Mieczysław  II.  założył  biskupstwo  kujawskie,  także 
pod  zarządem  archidyecezyi  gnieźnieńskiej. 

W  Xin.  wieku,  r.  1222,  biskupstwo  chełmińskie 
założył  ks.  Konrad  Mazowiecki. 

R.  1241  założone  były  trzy  biskupstwa  w  Prusach :  p  o- 
mezańskie,  sambijskie  i  warmińskie.  Pierwsze 
dwa  luteranizmem  zalane,  zniknęły  —  warmińskie  temu 
zalewowi  się  oparło  i  zachowało  do  najpóźniejszych  cza- 
sów najgorętsze  przywiązanie  do  Kościoła  św.  katoHckiego, 

i  wiarę  najszczerszą.  Biskupstwo  w  Kołobrzegu  też  ustało, 
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a  natomiast  w  Pomeranii  było  biskupstwo  kamieńskie- 
Z  utratą  Pomeranii  i  Szlązka  dwa  biskupstwa  odpadły, 
kamieńskie  i  wrocławskie. 

Po  utracie  Lubusza  zawsze  był  mianowany  biskup 
lubuski,  który  w  Opatowie  mieszkał. 

W  Litwie.  Pierwsze  biskupstwo  było  1252  r.  za- 
łożone przez  Mendoga,  ale  że  przyjęcie  chrześcijaństwa 
w  Litwie  było  chwilowe,  to  biskupstwo  ustało.  Dopiero 
przez  Władysława  Jagiełłę  wileńskie  r.  1387,  zmudzkie 
1417  r.  były  fundowane. 

Hierarchia  katolicka  w  polskiej  Rusi,  początek  swój 
bierze  od  króla  Ludwika  od  r.  1382  r. 

Franciszkanie  i  Dominikanie  przedtem  zakładali  łn- 
skupstwa  w  polskiej  Rusi,  w  Haliczu,  w  Przemyski, 
i  w  Mołdawii  w  Serecie.  Grzegorz  XI.  w  buli  swojej 
ustanawiając  biskupstwa  w  Przemyślu,  w  Haliczu,  w  Cliet- 
mie,  mówi:  „te  biskupstwa  tam  zdawna  przez  zakonników 
założone"  i  pozwala  na  ich  podźwignienie.  Biskupstwo  ha- 
hckie,  które  siq  potem  do  Lwowa  przeniosło,  arcybiskup- 
stwem  mianuje,  oddając  mu  pod  zarząd  biskupstwa :  prze- 
myskie, chełmskie,  włodzimierskie  czyli  łuckie  —  sereckie 
przeniesione  do  Bakowa,  nazwano  bakowskiem. 

R.  1400  wznowione  biskupstwo  kijowskie,  dawniej 
założone  przez  Dominikanów  i  kamienieckie.  Stefan 
Batory'  odzyskawszy  Inflanty,  założył  r.  1683  biskupstwo 
inflantskie  czyli  wendeńskie.  Zygmimt  HI.  po  od- 
zyskaniu  Smoleńska  r.  1613,  smoleńskie. 

Hierarchia  łacińska  składała  się  z  dwóch  arcj- 
biskupstw:  gnieźnieńskiego  i  lwowskiego 
i  biskupstwa  warmińskiego,  które  wprost  od  Rz}  mu 
zależało. 

1.  Biskupstwo 
krakowskie. 


1.  Arcybiskup- 
stwo  gnieźnień- 
skie. Arcybiskup, 
prymas  Ltyidus  mi- 


Województwa:  kra- 
kowskie ,  sandomier- 
skie i  prawie  całe  hi- 
bełskie. 
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łiis,  Arcybiskup- 
stwo  obejmowało 
woj.  kaliskie,  sie- 
radzkie ,  rawskie. 
Powiat  opoczyń- 
ski. 

Pod  jego  zarzą- 
dem i  władzą,  było 
biskupstw  dzie- 
więć. 


2.  Biskupstwo 
kujawskie. 


3.  Biskupstwo 
wileńskie. 

4.  Biskupstwo 
poznańskie. 


B.  Biskupstwo 
płockie. 


6.  Biskupstwo 
łuckie. 


Woj.  brzesko  -  ku- 
jawskie, inowrocław- 
skie, prawie  całe  po- 
morskie, Bobrownik, 
Wolborz. 

Woj.  wileńskie,  tro- 
ckie ,  nowogrodzkie, 
mińskie,  mścisławskie. 

W.  poznaiiskie,  Py- 
zdry, Koźmin  z  zie- 
mią warszawską,  czer- 
ską, liwską,  Inowłodź, 
Brzeziny  i  część  raw- 
skiego. 

W.  płockie,  ziemia 
dobrzyńska ,  część 
Podlasia  północna, 
część   Mazowsza. 

Woj.  bracławskie, 
brzeskie  i  wołyńskie  po 
Słucz,  część  południo- 
wa Podlasia ,  kawał 
w.  lubelskiego,  Wę- 
grów, Międzyrzecz, 
Lubartów,  część  Rusi 
koło  Oleska. 


7.  Biskupstwo  f     Żmudź, 
zmudzkie.  i 


8.  Biskupstwo  I 
chełmińskie.         I 

9.  Biskupstwo 
inflantskie  czyli 
wendeńskie. 


W.  chełmińskie. 


W.  intlantskie. 
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1.  Ar  cy  biskup- 
stwo lwowskie 
obejmowało  ziemie 
lwowską ,  żyda- 
czewską,  halicką, 
część  województwa 
bełzkiego  i  Podole. 


1.  Biskupstwo 
przemyskie. 

2.  Biskupstwo 
chełmskie. 


Ziemia  przemyska 
i  sanocka. 

Ziemia  chełmska, 
część  większa  woj. 
bełzkiego. 

Od  rzeki  Słucz  do 
Dniepru. 

Podole. 


3.  Biskupstwo 
kijowskie. 

4.  Biskupstwo 
kamienieckie. 

Biskupstwo  sereckie  czyli  bakow- 
skie  z  Mołdawią  odpadło. 

3.  Biskupstwo  warmińskie  od  Rzymu  zależne, 
obejmowało  Warmię  i  województwo  malborskie. 

Biskup  łucki  tytułował  się  brzeskim,  to  jest  miał 
dwie  katedr)',  w  Łucku  i  Brześciu.  Biskup  kijowski  tytu- 
łował się  kijowskim  i  czernichowskim,  w  Czernichowie  za 
Dnieprem  miała  być  druga  katedra,  ale  do  tego  nie 
przyszło.  Biskup  poznański,  warszawskim.  Biskupi  mieli 
tytuły  książęce,  gnieźnieński  tytułował  się  księciem 
łowickim,  warmiński,  ks.  warmińskim,  krakowski,  ks. 
siewierskim ,  płocki ,  ks.  pułtuskim.  StoHce  biskupie 
były  w  Gnieźnie,  w  Krakowie,  w  Przemyślu,  w  Łucku. 
Zmudzkiego  biskupstwa  była  katedra  w  Womiach, 
warmińskiego  w  Frauenburgu,  kujawskiego  we  Wło- 
cławku, inflantskiego  w  Dyneburgu,  chełmskiego  w  Kra- 
snymstawie,  kijowskiego  w  Żytomierzu.  Biskupi  oprócz 
mieszkania  przy  katedrach  dyecezyalnych,  mieli  osobne 
rezydencye.  Arcybiskup  gnieźnieński  w  Skierniewicach, 
w  Łowiczu  i  pałac  w  Warszawie,  krakowski  w  Kielcach 
i  w  Warszawie  pałac,  kujawski  w  Wolborzu,  chełmiński 
w  Lubawie,  łucki  w  Janowie,  chełmski  w  Kiunowie,  war- 
miiiski  w  Heilsbergu. 

W  niektórj^ch  dyecezyach  był}'  kolegiaty,  to  jest 
kościoły  większe,  filie  katedrahie,    które   zwykle  po  kilku 
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iniiJy  kapłanów.  W  gnieźnieńskiej  archidyecezyi  było  17, 
w  krakowskiej  8,  w  poznańskiej  2,  w  łuckiej  jedna  Ołyka. 

Wybór  biskupów,  według  praw  Kościoła,  powinien 
być  niezależnym  od  władzy  świeckiej.  Tylko  kapituły 
winny  wybierać,  a  papież  zatwierdzać.  Królowie  polscy 
jednak  wkraczali  w  prawa  sobie  nie  należące  i  usiłowali, 
aby  mianowanie  arcybiskupów  i  biskupów  do  nich  tylko 
należało.  Ztąd  były  częste  z  kapitułami  spory.  Baroniusz 
(Annales  ecclesiasticae  t.  Xn.)  cytuje  list  Paschalisa  II. 
do  arcybiskupa  gnieźnieńskiego,  w  którym  się  żalił,  że 
biskupi  przenoszeni  bywah  z  katedry  jednej  na  drugą,  nie 
za  powagą  Stolicy  Apostolskiej,  ale  za  wolą  królewską. 

Długosz  obszernie  mówi  o  prawach  kapituły  i  o  wpły- 
wach królów  coraz  większych,  do  wyboru  biskupów.  Lu- 
dwik najpierwszy  wkroczył  w  te  prawa  Kościoła,  i  nie 
oglądając  się  na  kapituły,  biskupów  wedle  woli  swojej 
oznaczał,  zawsze  jednak  do  potwierdzenia  stolicy  apo- 
stolskiej przedstawiając,  inaczej,  byliby  ekskomuniko wani. 
To  samo  czynił  Władysław  Jagiełło,  za  co  go  upominał 
Marcin  V.,  dowodząc,  że  prawo  mianowania  biskupów,  nie 
do  króla,  lecz  do  papieża  należy.  R.  1427  Marcin  V.  mo- 
cno naganiał  Władysława  Jagiełłę,  że  wolność  Kościoła 
ograniczał,  powagę  StoUcy  Apostolskiej  lekceważył,  wy- 
boru kapituł  i  klasztorów  nie  szanował,  wolę  im  swoją 
narzucał,  dawanych  przez  papieża  kościelnych  posad,  od- 
mawiał. Kazimierz  Jagiellończyk  wyrobił  sobie  u  Mikołaja  V. 
pozwolenie,  na  dziewięćdziesiąt  mianowań. 

Od  r.  1460,  utrzymuje  Bielski  w  swojej  Kronice, 
królowie  sami  tylko  biskupów  miano waU.  Bulla  Sykstusa  V. 
przyznała  królom  polskim  to  prawo.  Biskupi  tylko,  przez 
królów  mianowani,  winni  pozyskać  potwierdzenie  Stolicy 
Apostolskiej,  otrzymać  na  to  listy.  Przed  potwierdzeniem 
ani  zarządzać  dyecezyą,  ani  pobierać  dochodów,  ani  speł- 
niać obowiązków  pasterskich  nie  mogh.  To  prawo  wybie- 
rania biskupów   po   bulH  Sykstusa   Y.  już  legalne,  zwało 
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się  .prawem  patronatu,  które  było  zastrzegane  kon- 
stytucyami,  i  pod  żadnym  względem  w  mianowaniu  bi- 
skupów, króla  ominąć  nie  było  wolno,  jeden  tylko  był 
wyjątek,  co  do  biskupstwa  warmińskiego.  Na  mocy  sta- 
tutu Zygmunta  I.  r.  1B12,  królowie  i  Rplita  pilnowała 
i  strzegła  prawa  patronatu  udzielonego  królom  polskim. 
Surowe  były  kary  na  kortezanów,  którzyby  dostojeń- 
stwa duchowne  upraszać  i  otrzymywać  w  Ezymie  ważyli 
się,  z  pokrzywdzeniem  prerogatywy  królewskiej.  Statut 
Aleksandra  r.  1B05,  Zygmunta  I.  z  r.  1510,  karać  tak 
zwanych  kortezanów  rozkazuje.  Zatwierdziły  te  prawa 
sejmy  r.  1B38  i  r.  1B40.  Konstytucya  r.  1541  do  W.  Ks. 
Litewskiego  prawo  to  rozciągnęła.  Sejm  r.  1726  wszyst- 
kie dawniejsze  prawa  o  kortezanach  zatwierdził. 

Królowie  bardzo  często  przenosili  biskupów  z  je- 
dnego biskupstwa  na  drugie,  jednak  to  się  dziać  nie  mo- 
gło bez  zatwierdzenia  papiezkiego.  Dopokąd  zatwierdze- 
nie nie  nastąpiło^  do  dyecezyi  nowej  biskup  się  nie  prze- 
nosił. Król  nie  mógł  nadawać  dwóch  biskupstw.  Dwoma 
dyecezyami  rządzić  biskupi  nie  mogli.  Gamrat  tylko,  który 
był  mocno  ganionym,  zostawszy  arcybiskupem  gnieźnień- 
skim, zachował  biskupstwo  krakowskie.  To  się  stało  przez 
wpływy  królowej  Bony,  która  szczególnie  dla  Gamrata 
była  życzliwą.  Fryderyk  syn  Kazimierza  Jagiellończyka 
zachował  biskupstwo  krakowskie  zostawszy  arcybiskupem 
gnieźnieńskim.  Biskupi  mogli  być  kanclerzami.  Kanclerz 
urząd  swój  winien  złożyć,  jeźli  zosta!  arcybiskupem  gnie- 
źnieńskim, biskupem  krakowskim,  poznańskim,  warmiń- 
skim, płockim.  Jeźli  który  z  tych  biskupów  przy  pieczęci 
pozostał,  miał  osobne  Rplitej  zezwolenie. 

Samuel  Maciejowski  zostawszy  biskupem  krakowskim, 
pieczęć  r.  1650  na  sejmie  złożył.  R.  1666  Prażmowski  zo- 
stawszy arcybiskupem  złożył  kanclerstwo,  Andrzej  Załuski 
zostawszy  kanclerzem  z  biskupstwa  płockiego  ustąpił, przyjął 
łuckie.  Przed  rozwinieniem  się  władzy  prawodawczej,  która 
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w  sejmach  była  złożoną  z  trzech  stanów,  króla,  senatu  i  z  Izby 
poselskiej ,  biskupi  od  najdawniejszych  czasów  składali 
radę  państwa.  Biskupi  w  Polsce  przez  wszystkie  wieki 
mieli  większą  powagę  od  senatorów  świeckich,  dla  świę- 
tobliwości  ich  urzędu  i  większej  nauki.  Zasiadali  po  pra- 
wej stronie  tronu  i  po  lewej.  Książęta  mazowieccy  spór 
o  to  wiedli,  chcieh  zaraz  przy  tronie  zasiadać.  Senatoro- 
wie świeccy  starali  się  o  to,  aby  biskupi  zasiadaK  po  je- 
dnej stronie  tronu,  a  świeccy  po  drugiej.  W  obu  tych 
sporach  utrzymała  się  powaga  biskupów,  którzy  miejsca 
swego  nie  ustąpih,  ani  książętom,  ani  świeckim  dygnita- 
rzom. Statut  Aleksandra,  biskupom  miejsca  obok  tronu 
po  obu  jego  stronach  zapewnił.  Biskupi  mieli  dla  pomocy 
swojej  biskupów,  koadjutorów  i  suiraganów.  Koadjutoro- 
wie  mieli  prawo  następstwa,  po  zmarłym  biskupie  nastę- 
powali. Sufragani  mieli  dyecezye  w  krajach  niewiernych, 
jako  biskupi,  mogli  święcić  księży,  bierzmować,  wizyto- 
wali, konsekrowali  kościoły,  ale  prawa  następstwa  nie  mieli. 

Na  sejmie  lubelskim  r.  1569  oznaczony  był  dla  bi- 
skupów w  zasiadaniu  w  senacie  porządek  następujący: 

Arcybiskupi:  gnieźnieński,  lwowski,  biskupi:  krakow- 
ski, kujawski,  wileński,  poznański,  płocki,  warmiński,  łu- 
cki, przemyski,  zmudzki,  chełmiński,  chełmski,  kijowski, 
kamieniecki,  inflantski  i  smoleński.  Między  biskupami,  wi- 
leńskim i  poznańskim,  łuckim  a  warmińskim  była  alter- 
nata.  To  jest  w  jednym  sejmie  miał  wileński  przed  po- 
znańskim, w  drugim  poznański  przed  wileńskim  pierwszeń- 
stwo. Łucki  z  warmińskim  kolejno  jeden  przed  drugim 
pierwszeństwo  mieli. 

Arcybiskup  gnieźnieński.  Od  r.  1417  arcy- 
biskup gnieźnieński  mianował  się  prymasem,  był  metro- 
politą, naczelnikiem  wszystkich  biskupstw.  Zwoływał  ar- 
cybiskupa lwowskiego  i  biskupów  na  synody.  W  nich 
pierwszy  zasiadał.  Najstarszym  był  w  całem  duchowień- 
stwie. Na  soborze   konstancyjskim    przyznana  mu  została 
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ta  władza  i  ten  t^iiul.  Na  soborze  łateraneńskim  r.  1515 
ar<  ybiskup  gnieźnieński  był  zamianowany  urodzonym  sto- 
licy apostolskiej  legatem,  Lcgafus  natus.  To  znaczy,  był 
przedstawicielem  stolicy  apostolskiej,  jeźli  nie  było  nun- 
cyusza.  Nimcj^uszowi  osobno  przysłanemu  ustępował. 
W  Polsce  bj'ły  sądy  należące  do  nuncyatury.  Arcybiskup 
gnieźnieński  je  sprawował  w  niebytności  nuncyusza.  We- 
dle praw  rzymskiej  stolicy,  kardynał  pierwsze  miejsce  miał 
od  arcybiskupów.  Wedle  praw  Rplitej,  arc^^^biskup  pierwsze 
miał  miejsce.  Nadane  kardynalstwo  biskupom,  nie  mogło 
w  niczeni  ubliżać  prawom  arcj-biskupów.  Zwykle  się  nie 
SGhodzili  z  kardynałami.  JeźU  biskup  kardynał  był  w  se- 
nacie, wi;edy  arcybiskup  się  nie  znajdował. 

Konstytucye  r.  1030  i  1641  zawarowaly,  aby  bi- 
skupi kardynałowie,  żadnej  sobie  nie  przywłaszczali  powagi, 
godność  arcybiskupa  gnieźnieńskiego  zmniejszyć  mogącej. 
E.  1740  w  dniu  rozpoczęcia  sejmu,  na  pokojach  królew- 
skich znajdował  się  kardynał  biskup,  króla  do  kościoła, 
xlo  senatu  odprowadzał.  Prj^mas  odprawiał  mszę  św.  Na 
drugi  dzień  prymas  b^-ł  przy  królu  w  senacie,  a  biskupa 
kardynała  nie  widziano.  W  r.  1744  przed  sejmem  miał 
iimzę  Św.  kardynał  biskup,  a  prj-mas  z  senatorami,  po- 
fihimi,  króla  do  kościoła  prowadził.  W  przywileju  podda- 
ni h  ziem  piaiskich  za  Kaz.  Jagiellończyka,  biskup  kra- 
kowski kardynał,  pierwszy  się  przed  prymasem  podpisał, 
ii  w  potwierdzeniu  praw  Wład^^sława  IV.  r.  1633  po  pry- 
masie, kardynał  biskup  jest  podpisany. 

Arcybiskup  gnieźnieński  był  kanonikiem  płockim 
i  posiadał  księstwo  łowickie.  Konrad  ks.  Mazowiecki,  za 
zabicie  płockiego  i  kujawskiego  scholastyka  Jana  Czaplę, 
mi:il  rzuconą  na  siebie  klątwę,  którą  wtedy  zdjęto,  gdy 
pokutował  i  ofiarował  arcybiskupowi  gnieźnieńskiemu  Ło- 
wicz i  kanonią  płocką.  Arcybiskup  gnieźnieński  Uchański, 
w  niowae  swej  dotąd  zachowanej,  dowodził,  że  powaga 
arcybiskupa  gnieźnieńskiego  i  jego  przywileje  są  nieodzo- 


Digitized  by  VjOOQ16 


—     155     — 

wne  i  wniczemnie  uwłaczają  wolnościom  i  prawom  Rplitej. 
Olszewski  napisał  książkę  o  Arcybiskupach  gnie- 
źnieńskich. 

Co  do  praw  politycznj^ch,  arcybiskup  gnieźnieński 
pierwsze  miejsce  zajmował  po  królu.  Pierwszy  głos  za- 
bierał, i  pierwszy  po  królu  się  podpisywał.  Po  śmierci  króla 
władzę  królewską  piastował.  Śmierć  króla  i  wybranego 
ogłaszał,  króla  koronował.  Sejmy  konwokacyjny,  elekcyjny, 
koronacyjny  odbywały  się  pod  jego  powagą.  Prymas  sejmj- 
te  zwoływał  i  przewodniczył.  Miał  prawo  króla  ostrze- 
gać, jeźliby  przestępowal  prawo,  łamał  pada  conventa, 
W  razie  odjazdu  króla  z  granic  Rplitej,  miejsce  jego  za- 
stępował. W  polskiej  Rplitej  tak  wielką  władzę,  nie  świe- 
cki senator  ale  arcybiskup  posiadał.  Rplita  zostawała  pod 
opieką  Kościoła,  który  prawami  boskiemi,  duchem  bożym, 
Dachem  św.  się  rządził  i  państwem  mu  powierzonem  kie- 
rował. W  swem  osieroceniu  po  śmierci  króla,  Rplita  od- 
dawała się  pod  opiekę  Kościołowi.  Najpierwszj''  dj-gnitarz 
miejsce  królewskie  zajmował.  Powaga  arcybiskupa  ró- 
wnała się  królewskiej.  Poprzedzał  go,  jego  marszałek, 
niósł  przed  nim  laskę  i  był  nim  zawsze  kasztelan.  Kano- 
nik krucyfer,  poprzedzał  go  z  krzyżem.  Panowie,  gdy  je- 
chał dla  większej  wspaniałości,  wysyłali  swoje  karety, 
które  mu  towarzyszyły.  Gdy  wchodził  na  pokoje  królew- 
skie, na  schodach  przymowali  go  podkomorzowie,  wprowa- 
dzali do  pokoju,  marszałkowie.  Sam  król  naprzeciw  pry- 
masa zstępował  z  tronu,  czyniąc  trzy  kroki.  Laski  pr^'- 
masowskiej  w  senacie  i  na  zamku,  gdzie  był  król  nie 
podnoszono.  Laska  tylko  królewska  była  widzianą.  Kano- 
nik krucyfer  stał  z  krzyżem,  zawsze  gdzie  się  t3dko  pry- 
mas znajdował  w  senacie  i  przy  królu.  Prymas  oprócz 
marszałka,  krucyfera,  miał  jeszcze  kanclerza  ze  stanu  du- 
chownego, z  którym  się  w  sprawach  publicznych  nara- 
dzał, swego  referendarza  i  Uczny  dwór  koniuszych,  łow- 
czych, stolników,    podczaszych.    Miał  w  Warszawie  pałac 
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arcybiskupi  od  początku  XVI.  wieku,  przez  arcybiskupa 
Baranowskiego  zbudowany.  U  niego  jednego,  czas  obia- 
dowy biciem  w  bębny  oznaczano. 

Zatwierdzanie  biskupów  od  władzy  arcybiskupów 
nigdy  należeć  nie  mogło;  z  prawa  patronatu  król  bisku- 
pów mianował  a  Ojciec  św.  zatwierdzał.  Zwoływanie  sej- 
mów do  arcybiskupów  nie  należało,  tylko  w  czasie  bez- 
królewia. Były  fakta  bardzo  rzadkie,  gdy  prymas  szlachta 
zwoływał,  to  było  publicznie  naganianem,  przez  wszyst- 
kie stany  i  do  nadużyć  władzy  prymasowskiej  zaliczo- 
nem.  Stanidaw  Kamkowski  po  ukończonym  sejmie  zjazd 
do  Kola  naznaczył,  zniósł  tam  uchwały  sejmowe  i  nowe 
stanowił,  to  się  nigdy  nie  powtórzyło.  Arcybiskup  otrzy- 
mał publiczną  naganę.  Andrzej  Olszowski,  który  w  swem 
piśmie  za  powagą  arcybiskupów  tak  silnie  obstawał,  mia- 
nował ten  fakt  gorszącym  „przykładem  gwałcenia  praw 
sejmów  i  nadużyciem  powagi  prymasowskiej".  Prymas  Mi- 
chał Radziejowski  przeciwny  Augustowi  II.  senatorów 
i  szlachtę  zwołał.  Przez  wszystkie  3  stany,  ten  czyn  jako 
występek  potępiono. 

Po  arcybiskupie  gnieźnieńskim,  następował  arcy- 
biskup lwowski.  To  arcybiskupstwo  za  Kazimierza  W. 
utworzone  r.  1362  z  stolicą  Haliczem,  zwało  się  hahckiem 
aż  do  r.  1411.  Arcybiskup  halicki  Jan  Rzeszowski  r.  1411 
stolicę  arcybiskupią  przeniósł  do  Lwowa  i  w  r.  1416  mia- 
nował się  arcybiskupem  lwowskim.  Zostawało  arcybiskup- 
stwo pod  zwierzchnością  prymasa.  Na  synod  przez  pry- 
masa zwołany,  winien  się  arcybiskup  lwowski  sam  stawić, 
albo  delegata  swego  przysyłać.  W  senacie  zasiadał  zaraz 
po  lewej  stronie  tronu,  za  nim  biskup  krakowski.  Między 
arcybiskupem  lwowskim  a  biskupem  krakowskim  za  Zy- 
gmunta I.  w  szasie  jego  koronacyi,  był  spór  o  to,  kto 
miał  zająć  miejsce  po  prawej  stronie  króla.  Zygmunt  I. 
na  stronę  biskupa  krakowskiego,  jako  w  jego  dyecezyi 
koronacya  była,  rozstrzygnął. 
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Biskup  krakowski.  Do  jego  dyecezyi  prawie 
cala  Małopolska  należała,  województwa  krakowskie,  san- 
domierskie i  lubelskie.  Miało  w  rzędzie  swoich  pasterzy 
ludzi  bardzo  znamienitych,  słynących  z  światła,  cnót  i  za- 
sług w  Rplitej.  Biskupów  krakowskich  6-ciu  było  kardy- 
nałów- Uposażenie  biskupa  krakowskiego  i  jego  powaga 
była  tak  wielka,  że  już  wyżej  nikt  postępować  nie  chciał. 
Biskupi  krakowscy  nie  starali  się  o  dostojeństwo  prymasa, 
gdyż  wtedy  wypadało  biskupstwo  krakowskie  rezygno- 
wać. Nietylko  wielkie  uposażenie  do  stolicy  krakowskiej 
przywiązywało,  ale  szczera  ku  niej  miłość  nie  pozwalała 
się  z  nią  rozłączać.  Bernard  Maciejowski  zostawszy  pry- 
masem, biskupstwo  krakowskie  rezygnował,  tego  żgJ^ował 
bardzo.  Największym  zaszczytem  biskupów  krakowskich, 
że  kanclerzami  Akademii  krakowskiej  byli.  Ta  matka 
świętych,  mistrzyni  cnót  i  nauk  gruntownych,  była  pod 
opieką  i  zarządem  biskupów  krakowskich.  Z  nadania  kró- 
lewskiego i  na  mocy  bulli  Ojca  św.  Urbana  V.,  który  na 
prośby  Kazimierza  W.  Akademią  krakowską  założyć  po- 
zwolił, biskup  krakowski  na  wieczne  czasy  kanclerzem 
tej  Akademii  był  mianowany.  Władysław  Jagiełło  opiekę 
nad  swobodami  Akademii,  biskupowi  krakowskiemu  po- 
wierzył, i  dał  moc  karania  tych,  którzyby  im  uwłaczać 
chcieli  i  władzę  wraz  z  rektorem,  rozdzielania  opłat  i  dóbr 
akadenńckich.  Niestety!  duch  czasu  tak  swoje  spustosze- 
nia rozwinął,  jego  wpływy  Krakowa  dosięgły,  nad  Aka- 
demią władza  biskupów  krakowskich  z  nadania  świętej 
nieomylnej  Apostolskiej  Stolicy,  wieczysta,  odjętą  im 
dziś  została.  Akademia  krakowska  dziś  Uniwersytetem 
nazwana,  już  jest  od  głowy  swojej  od  biskupa  odcięta, 
daje  przeto  nam  ludzi  uczonych,  ale  nie  świętych. 

Największą  ozdobą,  perłą  biskupów  krakowskich, 
między  sławnymi,  najsławniejszy  był  Zbigniew  Oleśnicki 
biskup  i  kardynał,  rycerz  przedtem  waleczny,  który  Wła- 
dysławowi Jagielle  pod  Grunwaldem  życie  ocalił.  Nie  do- 
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puścił  zamierzonego  rozdziału  biskupstwa  krakowskiego, 
na  który  była  wydana  bulla,  którą  potem  Ojciec  św.  od- 
mienił. Dyecezyą  wzbogacił,  kupił  księstwo  siewierskie, 
które  zostało  własnością  biskupów  krakowskich,  którzy 
w  tern  księstwie  mieli  najwyższą  świecką  zwierzchność. 
Wzniósł  mu  pomnik  godny  jego  następca,  podwójny  wię- 
zień Kajetan  Sołtyk,  któremu  naród  dziś  jednomyślnie  po 
śmierci,  składa  cześć  po  tylu  doznanych  przezeń  niewin- 
nie zniewagach.  Biskupstwo  krakowskie  miało  nad  innemi 
biskupstwami  pierwszeństwo  z  ustanowienia  stolicy  św. 
w  roku  1257.  Biskup  krakowski  miał  pierwszy  głos  przed 
wszystkiemi  innemi,  i  przy  wyświęceniu  arcybiskupa  gnie- 
źnieńskiego, pierwszy  kładł  ręce  na  jego  głowę. 

Biskup  kujawski,  miał  miejsce  po  prawej  stro- 
nie w  senacie,  obok  tronu  królewskiego,  zaraz  po  pryma- 
sie. W  razie  niebytności  prymasa,  jego  obowiązki  spra- 
wował. Stefan  Batory,  August  ZE.  przez  biskupa  kujaw- 
skiego byli  koronowani.  Ich  koronacya  była  legalną.  Zwał 
się  przedtem  kruświckim  od  miasta  Kruświcy,  tej  naj- 
starszej piastowskiej  stolicy.  Przeniesiono  potem  stolicę 
biskupią  do  Wrocławka,  dyecezyą  zwać  się  zaczęła  Vladv- 
slaiiensis.  Do  tej  dyecezyi  należały  Kujawy,  wielka  część 
Pomorza,  prócz  województwa  pomorskiego,  miasto  Gdańsk, 
powiaty  bytowski  i  lawenbiirski.  Wedle  świadectw  Bogufała 
co  jest  powszechnie  przyj ętem,  biskupstwo  to  załoźonem 
zostało  za  Mieczysława  II.  Długosz  utrzymuje,  jak  to  czy- 
tamy w  Lengnichu,  że  biskupstwa  krakowskie,  kujawskie, 
arcybiskupstwo  gnieźnieńskie  za  Mieczysława  I.  były  usta- 
nowione. Zdanie  Kadłubka  i  Dytmara  Mersburskiego 
powszechnie  się  utrzymało,  że  za  Mieczyatawa  I.  tylko 
jedno  biskupstwo  poznańskie  było  utworzone — krakowskie, 
gnieźnieńskie  w  r.  1000  mają  swój  początek  od  Bole- 
sława  W. 

Biskupstwo  poznańskie  zwane  polskiem  było 
najpierwszem  przed  założeniem  arcybiskupstwa  gnieźnień- 
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słdego,  przeto  od  arcybiskiipstwa  magdeburskiego  zale- 
żaio.  Pierwszym  poznańskim  polskim  biskupem  był  Jor- 
dan około  r.  965  wedle  jednych,  a  wedle  drugich  r.  968. 
O  ustanowieniu  tego  biskupstwa,  o  pierwszym  jego  bi- 
skupie Jordanie,  pisze  BogufaJ,  który  r.  1253  jako  biskup 
poznański  umarł.  Tadeusz  Czacki  w  tomie  I.  o  Prawach 
polskich  i  litewskich  w^spomina:  że  arcybiskup  gnieźnień- 
ski i  biskup  krakowski  mieli  nadany  przywilej  bicia  mo- 
nety, który  potem  w  używaniu  nie  był.  O  tym  przywileju 
wspomina  Lengnich  cytując  Długosza  —  mieli  prawo  polo- 
wania w  dobrach  kościelnych  i  mieszkance  tych  dóbr 
uwohiiem  byh  od  danin  i  robocizn  na  rzecz  książęcia 
i  od  władzy  jego  sądowej,  byli  uwolnieni.  Do  jego  dye- 
cezyi  należała  późniejsza  stolica  E-plitej,  Warszawa.  Pry- 
masa i  biskupa  kujawskiego  zastopował  biskup  poznań- 
ski, w  razie  ich  nieobecności,  elekcyi  królów  przewodni- 
czył. Za  Jana  lH.,  biskup  poznański  Stanisław  Witwicki, 
słupskim  i  krupskim  si^  książęeiem  mianow^al.  Lecz  ten 
tytuł  się  w  jego  następcach  nie  utrzymał. 

Biskupstwo  wileńskie  założone  było  zaraz 
po  nawróceniu  Litwy  r.  1387.  Długosz  utrzymuje,  że 
pierwszym  biskupem  wileńskim  był  Jędrzej  Wasil  szla- 
chcic polski.  Lengnich  w  książce  Prawo  pospolite, 
wspomina,  że  to  był  błąd  Starowolskiego  w  książce  jego. 
(Polonia  pag.  96),  który  Załaszowski  w  lus.  Reg.  Polon, 
t.  L,  p.  6(30,  powtórzył.  Hartknoch  de  Bejniblica  Poloniae 
ks.  n.,  r,  ni.,  p.  474  twierdzi,  że  biskupi  wileńscy  tytułu 
ks.  Iwana  używali,  nie  objaśniając  powodów  tego  tytułu 
i  tego  miana.  Za  czasów  J.  Kazimierza  biskup  wileński 
Jerzy  Bialozor  prymasem  litewskim  się  mianował, 
to  było  ujmą  praw  arcybiskupa  gnieźnieńskiego,  do  któ- 
rego duchownej  władzy  biskupstwo  wileńskie  należało. 
W  Unii  r.  1569  Litwa  tego  sobie  nie  zapewniła,  aby  bi- 
skup wileński  był  prymasem.  Zatem  do  zdania  sprawy 
był  przywołany.  W  obecności  prymasa  i  biskupów  chełm- 
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skiego  i  kamienieckiego  wyznał,  źe  bezprawnie  imienia 
pryTnasa  Litwj'  użył  i  w  imieniu  swojem  i  następców  ogło- 
sił, że  nadal  tego  nadużycia  nie  będzie.  Na  konfederacyi 
generalnej  warszawskiej  1764  r.  żądały  litewskie  stany, 
aby  biskupstwo  wileńskie  na  arcybiskupią  godność  pod- 
niesioną. O  tern,  postanowienie  odłożone  do  sejmu  koro- 
nacyjnego, nie  było  wznowionem. 

Biskupstwo  płockie.  Jedne  z  najdawniejszych, 
o  którem  utrzymywał  Długosz,  że  za  Mieczysława  I.  było 
ustanowionem.  Według  zdania  innych  kronikarzy,  które 
powszechnie  jest  przyj ętem,  r.  1000  za  Bolesława  W.  ma 
swój  początek  —  zwało  się  pierwej  mazowieckiem,  tak 
go  Bogufał  mianuje.  Cały  prawy  brzeg  Wisły  do  tej  dye- 
cezyi  należał  i  przedmieście  Warszawy,  Praga.  Biskup 
płocki  był  księciem  pułtuskim,  nad  tym  powiatem  miał 
świecką  władzę,  od  jego  wyroków  nie  było  żadnej  ape- 
lacyi.  To  samo  prawo  miał  proboszcz  płocki  nad  powia- 
tem sieluiiskim  i  tytułował  się  księciem  sieluńskim. 

Biskupstwo  wa rm i ń s ki  e.  Na  mocy  praw  sejmu 
1569  r.  altemata  jaka  była  między  biskupstwem  wileń- 
skim i  poznańskim,  taka  winna  być  między  warmińskim 
i  łuckim.  Ta  altemata  była  w  hterze  prawa,  bo  aawsze 
biskup  warmiński  przed  łuckim  miał  pierwszeństwo 
i  pierwej  się  przed  nim  podpisywał.  Pierwszym  biskupem 
wannińskim  był  Anzelm  r.  1254  przez  Aleksandra  IV. 
zatwierdzony.  Przed  nim  nie  było  żadnego  o  biskupach 
wamiiiiskich  wspomnienia.  Przed  tym  rokiem  nie  istnieli. 
Biskup  wanniński  z  innemi  pruskiemi  był  pod  władzą 
arc3^biskupa  rj^gskiego.  W  następnym  wieku  Jan  I.  biskup 
warmiński  u  papieża  wyrobił  uwolnienie  od  władzy  arcy- 
biskupa i  zależał  tylko  od  Stolicy  Apostolskiej.  Ze  wszyst- 
kich biskupstw  polskich,  jedno  tylko  biskupstwo  wanniń- 
skie  od  arcybiskupa  gnieźnieńskiego  nie  zależało.  Jeżh 
prymas  zwoływał  synody,  biskupa  wamiińskiego  zapraszał 
a  nie  zalecał,  zawsze  jego  niezależność  zapewniając.  W  pó- 
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źniejszych  czasach,  ks.  Adam  Stanisław  Grabowski  biskup 
warmiński,  wyrobił  dla  biskupów  warmińskich  u  Ojca  św. 
prawo  noszenia  paliusza  i  krzyża  arcybiskupiego.  Tych 
znamion  w  obecności  kardynała  lub  nuncyusza  papiezkiego 
nosić  nie  mogh.  Biskupstwo  warmińskie  miało  przywilej, 
że  król  nie  mianował  biskupów,  ale  tylko  czterech  kano- 
ników warmińskich,  do  wyboru  kapituły  prezentował.  Kto 
nie  był  kanonikiem  warmiiiskim,  biskupem  być  nie  mógł. 
Przedtem  koniecznie  musiał  się  starać  o  kanonią.  Jeźli 
wakującej  nie  było,  to  u  któregoś  z  kanoników  nabywał. 
Dla  Andrzeja  Załuskiego,  dla  Krzysztofa  Szembeka,  ka- 
nonii swoich  dawni  kanonicy  warmińscy  się  zrzekli.  Ks. 
Stanisław^  Grabowski,  gdy  nie  było  kanonii  wakującej 
i  nikt  dla  niego  się  nie  zrzekł,  za  dyspensą  papiezką  bi- 
skupem warmińskim  został.  Dobra  dyecezyi  warmińskiej 
były  tak  wielkie  jak  arcybiskupa  gnieźnieńskiego,  %  do- 
chodów pobierał  biskup  a  Ys  kapituła.  Władzę  miał  bi- 
skup w  Warmii  świecką,  szlachta  mieszkająca  w  Warmii 
jej  podlegała. 

Dyecezya  sambijska  po  przejściu  Prus  książę- 
cych na  reformę  Lutra,  ustała.  Katolicy  jacy  w  tych  Pru- 
sach zostali,  naleźeK  do  władzy  biskupa  warmińskiego 
i  proboszcz  katolicki  w  Królewcu  władzy  jego  podlegał. 
Jeźhby  w  sześć  miesięcy  po  śmierci  proboszcza,  elektor 
nie  przedstawiał  kandydata,  biskup  warmiński  miał  prawo 
sam  mianować.  To  w  traktatach  z  Rplitą  warowano.  Z  po- 
wodu władzy  nad  katolikami  w  Prusach  mianował  się  bi- 
skup warmiński,  biskupem  sambijskim,  ale  tytułu 
tego  elektorowie  w  urzędowych  pismach  używać  nie  do- 
zwalali. Prywatnie  i  urzędowo  nawet,  ale  nie  w  stosun- 
kach z  elektorem,  tytułował  się  biskupem  sambijskim. 
Cesarz  Karol  IV.  biskupowi  Janowi  II.  i  jego  następcom 
udzielił  tytułu  księcia  cesarstwa  rzymskiego,  RpUta  tego 
nie  zatwierdziła.  W  stosimkach  prywatnych  i  z  cudzoziem- 
cami używali  tego  tytułu,  mianowano   biskupów  warmiń- 
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skich,  jaśnie  oświeconymi.  Biskupi  warmińscy  zawsze  byli 
Polacy,  ale  mieli  indygenat  pruski  i  zasiadali  w  pruskim 
senacie.  "W  liczbie  biskupów  warmińskich  byli  sławni  i  zna- 
komici: Hozyusz,  Kromer,  Andrzej  Załuski,  Ignacy  Kra- 
sicki. Do  dziś  dnia  Warmia  wśród  Prus,  w  stolicy  lutera- 
nizmu,  jest  w  całej  ludności  swojej,  naj szczerzej,  najzu- 
pełniej katolicką,  nietylko  polska  ale  i  niemiecka  jej 
ludność. 

Biskupstwo  łuckie.  Za  czasów  króla  Ludwika 
ustanowione,  było  przedtem  włodzimierskiem  a  że  woje- 
wództwo brzeskie  do  tego  biskupstwa  należało,  przeto  się 
nazywało  łuckiem  i  brzeskiem.  To  biskupstwo  uświetnili:  Na- 
ruszewicz biskup  łucki,  który  w  Janowie  w  rezydencyi 
biskupów  łuckich  pogrzebany  i  sławny  z  anielskiej  sło- 
dyczy i  dobroci,  Kasper  Cieciszowski.  "Wpływem  maje- 
statycznej, anielskiej,  pasterskiej  powagi,  zasłonił  on  d3'ece- 
zyą  łucką  i  kijowską,  ich  dobra  i  własności,  od  rabunku, 
któremu  inne  dyecezye  uległy. 

Biskupstwo  przemyskiew  tym  czasie  w  Prze- 
myślu założone. 

Biskupstwo  źmudzkie  r.  1417  przez  Włady- 
sława Jagiełłę  ustanowione.  Pierwszym  biskupem  był  Ma- 
ciej z  rodziców  Niemców  urodzony  w  Wilnie.  Miało  re- 
zy dencyą  w  Miednikach,  ztąd  zwane  było  m i e  d n i- 
ckiem.  Żmudź  cała  do  tej  dyecezyi  należała.  Gdy  na- 
zwano je  źmudzkie  m,  wWorniach  była  rezydencya. 
Biskupstwo  to  do  najsławniejszych  zaliczyć  można  z  po- 
wodu niezrównanej  gorliwości  źmudzkich  biskupów  i  naj- 
gorętszej wiary,  najwyższej  pobożności  Żmudzinów,  wśród 
których,  ani  jednego  protestanta,  ani  jednego  szyzmatyka, 
nigdy  przez  wszystkie  czasy  i  wieki  nie  było.  Kalwarya 
żmudzka  była  celem  nieustających  pielgrzymek  i  rozle- 
wała wpływ  zbawienny  na  sąsiedzką  a  luterską  Kurlan- 
dyą.  Tyszkiewicze  i  Gedrojcie  zmudzey  biskupi  znakomici 
byli  i  zasłużeni,   lud   zmudzki   był  kolebką   stanu  ducho- 
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wnego,  wielka  Kczba  seminarzystów  Żmudzinów  zapełniała 
nietylko  żmudzkie  ale  i  najdalsze  seminarya. 

Biskupstwo  chełmińskie.  Do  tego  biskup- 
stwa, województwa  chełmińskie  i  malborskie  należały,  re- 
zydeneya  jego  była  w  Chełmnie.  Z  biskupów  chełmiń- 
skich, Jan  Kuczborski  znany  jest  z  tego,  że  zebraną  sumę 
z  dochodów  biskupstwa  600.000  złp.,  testamentem  królowi 
Zygmuntowi  HI.  przekazał,  jako  najżarUwszemu  katolikowi 
i  najgorętszemu  Kościoła  św.  obrońcy,  który  zjednoczył 
z  imieniem  swojem  przymiot  najgorliwszego  z  katolickich 
w  Polsce  i  w  Europie  królów.  Tryumf  nad  protestanty- 
zmem w  Polsce  i  nad  szyzmą  jego  był  dziełem.  Pomnik 
w  Warszawie  i  testament  biskupa,  będą  dowodem  miłości 
Boga  i  Kościoła,  jaką  pałało  serce  jego  prawdziwie  kró- 
lewskie. 

Biskupstwo  chełmińskie  r.  1215  było  fundowanem 
Pierwszym  biskupem  był  Krystyan,  który  się  mianował 
biskupem  pruskim.  Następca  jego  był  Henryk,  którego 
Innocenty  IV.  r.  1246  sprowadził  z  Irlandyi  i  mianował 
go  arcybiskupem  pruskim,  któremu  pruscy,  inflantscy  bi- 
skupi podlegać  mieh.  Jan  jednak  metropolita  pruski,  mia- 
nował się  chełmińskim  i  wszyscy  jego  następcy  tego  ty- 
tułu używali.  To  arcybiskupstwo  nie  trwało  więcej  jak 
lat  10,  r.  1266  Aleksander  IV.  arcybiskupa  rygskiego  nad 
chełmińskim  i  innymi  pruskimi  przełożył.  Biskupstwo  cheł- 
mińskie pod  zarządem  arcybiskupa  rygskiego  zostawało, 
dopokąd  to  arcybiskupstwo  egzystowało,  po  jego  przez 
lut^rską  reformę  zniszczeniu,  przeszło  pod  władzę  arcybi- 
skupa gnieźnieńskiego.  Przedtem  się  jeszcze  arcybiskup 
gnieźnieński  o  to  biskupstwo  upominał.  Krzyżacy  r.  1466 
biskupstwo  chełmińskie  z  tern  wszystkiem  co  do  niego 
należało,  oddali  królowi  Kazimierzowi  i  pod  zwierzchność 
archydyecezyi  gnieźnieńskiej. 

Była  w  Prusiech  dyecezya  zwana  pomezańska. 
Ostatnim  biskupem  był  Jan  Wigierd,  który  r.  1684  z  dye- 
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cezyą  swoją  przyjął  wyznanie  augsburskie.  Pozostali  kar- 
tolicy  w  tej  dyecezyi  należeli  do  władzy  biskupa  cheł- 
mińskiego, który  z  tego  powodu  pomezańskim  się  mia- 
nował, tego  tytułu  odmawiali  mu  elektorowie  brandebur- 
scy.  Biskup  chełmiński  miał  indegenat  pruski  i  w  pruskim 
senacie  zasiadał. 

Biskupstwo  chełmskie.  Od  miasta  Chełma 
w  Rusi  Czerwonej  zwane.  Bzowski  w  swoich  rocznikach 
utrzymuje,  że  je  fundował  król  Ludwik,  ale  Długosz,  Kro- 
mer i  Bielski  mówią,  że  ^Władysław  Jagiełło,  który  dla 
powiększenia  dochodów  tego  biskupstwa,  chciał  woje- 
wództwo lubelskie  od  biskupstwa  krakowskiego  oddzielić, 
ale  Zbigniew  Oleśnicki  staraniem  swojem  tego  nie  dopu- 
ścił. Matka  Bożka  Chełmska  cudami  dynąca,  była  godłem, 
w  czasie  wojny  z  Kozakami,  jej  to  pośrednictwo  wyje- 
dnało zwycięztwo  pod  Beresteczkiem  „Matka  Bożka  Chełm- 
ska" z  tem  hasłem  odniesiono  zwycięztwo.  "W  Chełmie 
były  dwa  klasztory.  Pijarów  i  Reformatów,  katedra  uni- 
cka, w  której  srebrne  antepediimi,  przedstawia  procesy% 
z  cudownym  obrazem,  z  wotum  J.  Kazimierza  po  zwy- 
cięztwie  Beresteckiem,  dotąd  istnieje.  W  tej  dyecezyi  jest 
wspaniała  i  bardzo  piękna  kolegiata  w  Zamościu,  ftm- 
dacyi  kanclerza  i  hetmana  Zamojskiego  i  Akademia,  filia 
Akademii  krakowskiej  przez  niego  tam  założona. 

Biskupstwo  kijowskie  wedle  Długosza,  Kro- 
mera, Bielskiego  przez  Władyrfawa  Jagiełłę  fundowane. 
Bzowski  w  swoich  rocznikach  (Annal.  Eccles.)  i  Nie- 
siecki  w  Koronie  polskiej,  utrzymują,  że  daleko  dawniej 
to  biskupstwo  już  istniało.  Kilku  dominikanów  było- 
biskupami  i  kościół  św.  Zofii,  sofijski  sobór,  był  ich 
katedrą.  Jeszcze  od  św.  Jacka  zasiew  wiary  św.  kato- 
lickiej ,  był  w  Kijowie.  Po  zwycięztwach  Bolesława. 
Chrobrego  i  Śmiałego,  biskupstwo  łacińskie  rzymsko-ka- 
toKckie  do  Kijowa  wprowadzono.  Za  Władysława  Jagi^y 
wznowione  zostało.  Po  utracie   Kijowa  miało  rezydencją. 
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w  Żytomierzu,  gdzie  Samuel  Ozga  wzniósł  katedrę,  dotąd 
istniejącą  pod  tytidem  św.  Zofii,  na  pamiątkę  pierwszej 
w  Kijowie  fandacyi.  Zasłynęli  między  biskupami  kijow- 
skimi: mąż  święty  potem  Jezuita,  Tomasz  Ujejski,  któ- 
rego zwłoki  po  wielu  latach  solennie  w  Żytomierzu  po- 
grzebane zostały.  —  Kajetan  Sołtyk  nim  został  biskupem 
krakowskim,  był  koadjutorem  przy  Ożdze,  potem  bisku- 
pem kijowskim, — uczony  Załuski  i  ostatni  biskup  kijow- 
ski świętobliwy  i  anielski  Kasper  Kolumna  Cieciszowski. 
Po  rozbiorze  kraju,  z  kijowskiej  katedry  biskup  Cieci- 
szowski przeszedł  do  łuckiej,  którą  łucko-źytomierską 
nazwano,  a  biskupstwo  kijowskie  rozdzielono:  większą 
część  przyłączono  do  biskupstwa  łuckiego  a  cząstkę  do 
archidyecezyi  mohilewskiej ,  pod  tytrdem  archidiakonatu. ' 
Dobra  do  dyecezyi  kijowskiej  należące,  klucz  Chwastow- 
ski,  zostały  własnością  biskupów  łuckich.  "W  dyecezyi  ki- 
jowskiej był  klasztor  w  Berdyczowie,  Karmelitów  bosych, 
ze  słynnym  cudami  obrazem  N.  M.  Panny,  przez  biskupa 
Sc^tyka  koronowany,  wśród  najsolenniejszej  uroczy sto- 
ścL  Biskup  kijowski  uczony  Załuski  wjazd  swój  do  Ber- 
dyczowa wierszem  opisał.  Biskup  kijowski  zwał  się  czer- 
nichowskim, dlatego  że  cały  kraj  zadnieprski  do  jego 
dyecezyi  należał. 

Biskupstwo  kamienieckie  roku  1376,  było 
fimdowane.  Biskup  kamieniecki  miał  rezydencyą,  pałacyk 
w  Czamokozińcach.  Do  tego  biskupstwa  należało  całe  Po- 
dole. Po  zajęciu  Kamieńca  i  całego  Podola  przez  Turków, 
po  buczackim  traktacie,  kościoły  wszystkie  w  Kamieńcu, 
na  meczety  obrócono.  Wszyscy  kapłani  i  katolicy  z  Po- 
dola uchodzić  musieli.  Kraj  żyzny,  najpiękniejszy  w  RpHtej, 
zamienił  się  w  pustynię.  Polacy,  jeśli  nieprzyjaciel  część 
kraju  zajął,  a  jeszcze  Polska  została,  zwykle  wychodzili 
do  Polski.  Tak  było  po  zajęciu  Smoleńska  i  po  wzięciu 
Kamieńca.  Turcy  dla  utrudnienia  do  państw  swoich  przy- 
stępu, zwykle    się   odgraniczali  pustynią.   Podole  jako  na 
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kresacli  tureckich  bodące,  z  systemu  tego  rządti.  w  pu- 
stynia zamieniono.  Za  czasów  St.  Augusta,  kamienie l- ki 
biskup  Krasiński  zasłynął  miłością  ojczyzny,  byt  twórcą 
i  obrońcą  Konfederacyi  barskiej.  Po  rozbiorze  ki^aju  na- 
stąpiło silne  rządu  rosyjskiego  prześladowanie,  z  powodu 
patiyotyzmu  Podolan  i  ich  biskupa  i  wspomnianej  Kon- 
federacyi bańskiej -podolskiej,  której  było  zamiarein  %  Pol- 
ski wygnać  zupełnie  Rosyan.  Dobra  biskupa  i  kaj)ituly 
gkoufiskowano,  biskupstwo  kamienieckie  najzupełniej  odarto 
klasztor  Franciszkanów  z  cudownym  św.  Antoniego  obra- 
zem wzięto  na  cerkiew.  Nakoniec  chociaż  konkordat  Orze- 
gorza  X\l.  z  cesarzem  Mikołajem,  zapewnił  byt  bisktip- 
stwu  kamienieckiemu,  bez  żadnych  powodów  biskupa  we- 
gnano z  Kamieńca,  rozprószono  seminaryum,  i  dyecezyą 
przeciw  wszelkim  prawom  zwinięto.  Klasztory,  oprócz 
Franciszkańskiego  najwspanialszego  ze  wszystkich  w  Ka- 
mieńcu, który  obrócił  rząd  zaraz  po  rozbiorze  kraju  na 
sobór  ruski  i  rezydencyą  biskupa,  zniesiono  domin ikań- 
ski^  trynitarski  a  nakoniec  karmeUtański.  Biskupi  kamie- 
nieccy po  trzykroć  byli  wygnani.  Raz  przez  Turków,  po- 
wt^re,  po  rozbiorze  kraju,  po  zaprowadzeniu  dyzujiickiego 
biskupstwa  w  kościele  Franciszkanów,  oddaleni  byli  do 
Latyczowa,  po  raz  trzeci,  gdy  skasowano  biskupstwo  ka- 
mienieckie do  łuckiego,  przyłączono.  Ostatni  biskup  w  pó- 
źnym juz  wieku  ks.  Fijałkowski,  w  głąb  Rosyi  l>ył  '^^~ 
sjRn\^  Biskup.^two  kamienieckie  jest  pamiętnem  i  sshiwnem 
%  pobożności  i  hojnych  ofiar  dyecezyan.  Po  wyjściu  Tur- 
ków wazystkif.^  kościoły  w  prędkim  bardzo  czasie  na  nowo 
wspanialej  i  ozdobniej  zrestaurowano.  W  Kamieńcu  po 
dwa  kroć  czynione  były  fundacye.  Gdy  po  raz  pierwszy 
kościoły  zbudowano  i  po  wyjściu  Turków,  Potoccy  naj- 
więcej do  tego  się  przyczynili,  byli  głównymi  kościołów 
i  klasztorów  podolskich  fundatorami.  W  biskupst\ne  ka- 
raienieckieni,  w  dyecezyi  podolskiej  było  jedenaście  kla- 
sztorów dominikańskich.  Główniej sze  fimdacye  Potockich^ 
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słynęły  z  gorliwych  i  wymownych  kaznodziei.  Były  dwa 
większe  zgromadzenia  ks.  Jezuitów  ze  szkołami  w  "Win- 
nicy i  w  Kamieńcu;  Bazylianie  mieli  klasztory  i  szkoły 
w  Szarogrodzie  i  w  Barze.  "W  województwach  kijowskiem, 
bracławskiem  za  Rplitej,  lud  wiejski  był  obrządku  wscho- 
dniego zjednoczonego, — w  biskupstwie  kamienieckiem,  lud 
w  większej  części  był  rzymsko-katolickiego  wyznania. 
Z  powodu  tylokrotnego  spustoszenia  przez  Tatarów  i  Tur- 
ków, ciągle  napływała  ludność  nowa  z  Polski,  odtąd  lu- 
dność katolicką  zowią  Mazurami.  Pobożność  ludu  po- 
dolskiego bardzo  jest  szczera  i  rzewna.  Jubileusz  r.  1826 
tę  pobożność  ludu  wyjawił.  W  całej  Rplitej  nigdzie  nie 
był  tak  wspaniałym,  uroczystym  i  solennym,  jak  w  bi- 
skupstwie podolskiem.  Niezatartą  w  sercach  ludzkich  tego 
jubileuszu  została  pamiątka,  po  nim  zaraz  wstąpił  do 
stanu  duchownego,  obywatel  podolski,  dziedzic  dóbr  Ja- 
nowa, Stanidaw  Chołoniewski,  który  był  z  cnót,  pobo- 
żności, ŚTviatła,  znakomitego  pisarskiego  talentu,  ozdobą, 
chlubą  nietylko  Podola,  ale  całej  Polski."  "W  kamienieckiem 
biskupstwie  na  Podolu,  były  miejsca  święte  przy  obrazach 
cudownych,  do  których  ciągłe  były  pielgrzymki.  W  La- 
tyczowie,  w  kościele  Dominikanów  przez  polskich  żoł- 
nierzy fundowanym,  słynny  cudami  obraz  Matki  Boskiej, 
z  Kamieńca  do  Gródkn  przeniesiony  obraz  św.  Antoniego, 
w  Tynnej  cudowny  obraz  Matki  Boskiej,  w  Tarnorudzie 
P.  Jezus  strzałą  w  boku  przeszyty,  chwałę  boską  na  Po- 
dolu coraz  zwiększały. 

Biskupstwo  inflantskiez  powodu  przyjęcia 
reformy  Lutra,  ustało.  Stefan  Batory  po  odzyskaniu  Inflant 
w  miejsce  dawnego  piltyiiskiego,  nowe  ustanowił  wen- 
deńskie  a  Zygmunt  HI.  po  wzięciu  Smoleńska,  smo- 
leńskie. 

Biskupstwo  wendeńskie  przez  króla  Stefana 
yylo  fondowane  r.  1682,  na  pamiątkę  odniesionego  zwy- 
ięztwa.  Biskupowi  wendeńskiemu  w  senacie  miejsce  około 
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kamienieckiego  naznaczono  r.  1593,  vol.  2,  fol,  1409. 
„Tenże  aby  do  wszystkiego  wedle  fiindacyi  króla  Ste- 
fana przyszedł,  komisarzom  zalecono  sdlva  advitaUtate  pro 
tunc  Capiłanei  Dorpatensis  et  dlwum  nobiUum,  nienanisza- 
jąc  dożywocia  starosty  dorpackiego  i  innej  szlachty.  An. 
1698,  vol.  2,  fol.  1476.  Do  biskupa  wendeńskiego  należeU 
katolicy  powiatu  piltyńskiego,  który  był  częścią  Kiirlaii- 
landyi.  R.  1685  Mikołaj  Popławski  przez  króla  miano- 
wany, przez  papieża  zatwierdzony,  został  biskupem  wen- 
deńskim,  to  jest  inflantskim  i  piltyńskim.  Konstytucja 
r.  1685  pag.  13  pod  tytułem  Komisya  piltyóska 
ogłasza  biskupa  wendeńskiego  prawym  piltyńskim  czyli 
kurlandzkim  biskupem.  Do  niego  dochody  i  prawa  da* 
wnych  biskupów  należeć  miały,  w  tym  celu,  byU  wjzub.- 
czeni  komisarze,  którzy  królowi  sprawę  przełożyli,  ale 
król  żadnego  nie  orzekł  wyroku.  Spór  o  te  dochody 
i  prawa  był  z  księciem  kurlandzkim,  który  się  sprzeciwić 
i  żadnych  dochodów  z  ziemi  piltyńskiej  dać  nie  chciał. 
Konstytucya  r.  1717,  jak  świadczy  Lengnich,  zawarowała 
prawa  rzymsko-katolickiego  kościoła  w  ziemi  piltyiiśkiej, 
ale  spór  za  nierozstrzygnięty,  z  powodu  nieorzeczenia  kro- 
lewskiego,  uznała. 

Biskupstwo  smoleńskie  przez  Zygmunta  11.1 
r.  1613  po  wzięciu  Smoleńska  ustanowione  i  ftinduszami 
opatrzone.  Władysław  IV.  mianował  pierwszjmi  biskupem 
smoleńskim.  Piotra  Parczewskiego,  który  miał  miejsce 
w  senacie  po  wendeńskim,  później  nazwanym  inflantskim. 
Po  utracie  smoleńskiego  województwa,  biskup  utraci! 
swoją  dyecezyą,  został  in  parłibus  infidelimUj  ale  zasiadał 
w  senacie. 

Konst5i:ucyą  r.  1638,  fol.  950,  pod  tytułem  Smo- 
leńskie biskupstwo,  biskupowi  smoleńskiemu  miej- 
sce z-eraz  po  wendeńskim  naznaczono,  który  ma  być  (k 
genere  nohilium  jako  i  kanonicy  ./wr^a  constiłu:  1633.  toL  3^ 
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iol.  793.  Biskupstwo  smoleńskie  do  arcybiskupstwa  gnie- 
inieńskiego  jako  do  metropolii  należy  (ibid.) 

Biskupstwo  smoleńskie,  kijowskiego  i  czernichow- 
skiego województw  i  powiatu  nowogrodzkiego  kościołów 
i  obywateli  do  swej  dyecezyi  pociągać  nie  ma. 

Tyczące  się  biskupów  konstytucye: 

1.  Biskupi,  kardynalstwa,  poselstwa  Stolicy  Apo- 
stolskiej, bez  pozwolenia  królewskiego  i  panów  radnych 
upraszać  sobie  nie  mają.  A.  1451,  xol.  1,  fol.  171. 

2.  Na  sejmikach  powiatowych  pod  winą  40  grzywien 
bywać  mają.  A.  1510,  vol.  1,  fol.  336. 

3.  Do  kapituły,  plebejów  doktorów,  brać  mają. 
A.  1496,  vol.  1,  fol.  263.  Z  włościan  wstępujący  do  stanu 
duchownego,  bez  żadnych  przeszkód  doktoryzować  się 
mogli  i  jako  doktorowie  w  kapitułach  zasiadali. 

4.  Biskupi  po  zejściu  opata,  staranie  o  klasztorach 
czynić  winni,  oprócz  prowentów,  które  w  mocy  zakonników 
zostawać  mają.  A.  1588,  vol.  2,  fol.  1221. 

5.  Biskupi  oficyalistom  swym  poruczać  winni,  aby 
przestrzegali  tego,  aby  świeccy  do  sądu  duchownego  nie 
byli  pożywani  o  rzeczy  świeckie.  A.  1519,  fol.  387.  O  nie- 
wydanie  złoczyńcy,  co  kapłana  ranił  albo  zabił,  interdykt 
to  jest  klątwę  włożyć  mogą.  A.  1433,  fol.  103,  vol.  1. 

6.  Biskupstwa  i  arcybiskupstwa  i  inne  wszelkie  be- 
neficia,  żeby  tylko  rzymskim  katolikom  i  urodzonym  Po- 
lakom Clerkis  Ronianae  fidei  indigenis  Polonis  rozdawane 
były.  Konfederacya  jeneralna  warszawska  r.  1573  po 
śmierci  króla  Z.  Augusta  warowała  to  co  już  przedtem 
r.  1505  statut,  potem  prawa  w  r.  1530  i  r.  1588  silnie 
zastrzegały  —  aby  ci  tylko  mogh  być  biskupami,  którzy 
przez  króla  byli  do  Stolicy  św.  przedstawieni.  To  było 
przywarą  naszego  prawodawstwa,  że  królewska  władza 
ograniczała  wolność  wyborów  kapituł  i  była  nieodzownym 
wanmkiem  nominacyi  biskupów. 
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7.  Biskupstwa  z  opactwami  i  probostwami  zakon- 
nemi,  trzymane  razem  być  nie  mogły.  Konstytiicya  r.  1607, 
vol.  2,  Ibl.  1605.  Arcybiskupowi  lwowskiemu,  biskupom 
przemyskiemu,  żmudzkiemu,  chełmskiemu,  kijowskiemu, 
kamienieckiemu,  wendeńskiemu  dla  szczupłych  intrat,  po- 
zwolono mieć,  ale  nie  więcej  jak  jedno  tylko  beneficium, 
opactwo  albo  probostwo,  jednak  to  innym  biskupom 
służyć  nie  mogło.  Konstytucya  r.  1633  postanowiła. 

li.  Pozwalano  biskupowi  łuckiemu  ks.  Praźmowskiemu 
kauclerzowi  w.  koronnemu,  posiadać  opactwo  sieciechow- 
slde,  z  powodu  ciągłego  jego  pobytu  przy  dworze  kró- 
leAYiijkim.  Biskup  chełmiński  nie  miał  przywileju  i  prawa 
posiadać  jakiekolwiek  duchowne  beneficium.  Było  tylko 
wyj  trikowe  pozwolenie  r.  1667  dane  ks.  Andrzejowi  Ol- 
szowskiemu biskupowi  chełmińskiemu  podkanclerzemu, 
opatrzenia  go  opactwem  i  pro.bostwem  ex  prlniis  raranti- 
bm^  Andrzeja  Załuskiego  biskupa  łuckiego  kanclerza  w. 
koronnego,  zważywszy  jego  koszta  i  nakłady  znaczne^ 
opactwa-  i  probostwami  exprhnis  cacanUbiis  też  opatrzyć 
obiecano,  nie  ujmując  niedawnemu  prawu.  To  było  r.  1736, 
vol.  6,  fol.  666,  pod  tytułem  Opatrzenie. 

Opact^A^a 

Upactwa  tem  były  w  kościele,  czem  starostwa  w  świe- 
ckiem społeczeństwie.  Były  to  wielkie  dobra  należące  do 
zakonów.  Każdy  zakon  miał  swoje  opactwa,  które  je- 
dnemu najzasłuszeńszemu  w  posiadanie  oddawano  z  obo- 
wiązkami: naj główniej szym,  było  wychowanie  ubogich 
dzieci  szlacheckich.  Opaci  powinni  byli  pewny  poczet 
szlacheckich  dzieci  w  klasztorach  wycho^\'ywać  i  one 
tamże  ludziom  godnym  nauk  wyzwolonych  uczyć  dać,  jak 
wiele  któremu  opatowi  chować  ich  naznaczono.  Konsty- 
tucya jest  o  tem  r.  1550,  vol.  2,  fol.  599.  Opactwa  były 
funtkiszeju  całego  zakonu.  Uboższe  klasztory  zasilały  opa- 
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ctwa  i  dawały  pomoc  wszystkim  zakonu  swego  klaszto- 
rom. Opactwa  były  skarbem  zakonnym.  Opat  był  dygni- 
tarzem duchownym,  nosił  infułę  i  pastorał  w  swoim  tylko 
kościele  i  po  wyborze  był  konsekrowanym.  Konstytucya 
r.  1538,  vol.  1,  fol.  titu.  de  Ahbatibus  zawarowała,  aby 
tylko  Polak  i  szlachcic  mógł  być  opatem  i  mnich  z  tego 
klasztoru  do  którego  przywiązane  opactwo.  W  braku  go- 
dnego na  to  dostojeństwo,  mógł  być  wybranym  z  innego 
klasztoru,  nawet  nie  szlachcic,  plebejusz,  byle  godny  to 
dostojeństwo  mógł  piastować.  To  samo  konstytucya  r.  1560 
wznowiła.  R.  1607  postanowiono,  aby  po  zejściu  opata  do 
wyboru  nowego,  rząd  opactwa  był  przy  biskupie,  pro- 
wenta  przy  zakonnikach,  aby  dwa  opactwa  jednej  osobie 
nie  były  udzielane,  aby  prócz  wyżej  wymienionych  bi- 
skupstw, innym  opactwa  udzielane  nie  były,  uboższym 
tylko  i  nie  więcej  jak  jedno  opactwo  ^>ro  mia  vice^  na  jeden 
raz  tylko.  Zalecono  aby  opaci  warunkom  w  prawie  opi- 
sanym dosyć  czynili.  Gdyby  w  prawie  opisanych  obo- 
wiązków nie  wykonali,  to  jest  gdyby  nie  wychowywali 
swoim  kosztem  ubogiej  młodzieży,  nie  opatrywali  klaszto- 
rów swego  zakonu,  w  ich  głównych  potrzebach,  podlegać 
będą  karom  contra  coriesanos^  w  prawie  wyrażonym. 

W  Polsce  opactw  było  31. 

Był  spór  zakonów  z  królami  o  prawa  patronatu. 
Królowie  chcieU,  aby  opatami  byli  tylko  przez  nich  do 
wyboru  przedstawieni.  Zakonnicy  uważali  w  tem  ujmę 
praw  im  służących.  W  początkach  zakonnicy  sami  wy- 
bierali, wybranych  król  potwierdzał.  Bez  potwierdzenia 
królewskiego,  opat  nie  mógł  obejmować  opactwa.  Konsty- 
tucye  warowały,  aby  nie  było  prawu  królewskiemu  ubli- 
żenia. Potem  królowie  z  prawa  patronatu  zabraniali  za- 
konom wyborów,  sami  wybierali,  dozwalając  tylko  zakon- 
nikom, z  kilku  przez  siebie  przedstawionych,  jednego  wy- 
brać. Zakony  się  królom  nie  poddawały  i  długoletni  spór 
wiodły,    postanowieniem    Stolicy   Apostolskiej    ugodzony. 
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R.  1726  na  sejmie  Jan  Tarło  wojewoda  sandomirski  był 
upoważniony  do  traktowania  z  nuncyuszem  Kamilem  Pau- 
luccio  o  prawie  królewskim,  patronatu.  Z  zezwolenia  i  za- 
twierdzenia papiezkiego,  jedenaście  opactw  i  jedno  pro- 
bostwo oddano  królowi  polskiemu  w  komendę.  Mianowsr 
nie  opatów  przez  króla,  których  zakonnicy  przyjmować 
byli  obowiązani,  nazywano:  danie  w  komendę.  Król  od- 
dawał udzielone  sobie  opactwa  i  świeckim  prałatom.  Opaci 
ci  komendataryuszami  byli  zwani.  Potrzebowali  jednak 
po  wyborze  królewskim  zatwierdzenia  papiezkiego,  jeśli 
nie  byli  zakonnicy.  Zakonnicy  osobnej  bulli  papiezkiej  nie 
potrzebowali.  Opactwa,  do  których  opatów  król  wybierał, 
były  następujące:  tynieckie,  lubieńskie,  płockie  ks.  Bene- 
dyktynów, wąchockie,  sulejowskie,  mogilskie,  wągrowie- 
ckie,  jędrzejowskie,  paradyskie  Cystersów,  czerwińskie, 
trzemeszyńskie  ks.  kanoników  lateraneńskich,  hebdowskie 
ks.  Norbertanów  i  probostwo  miechowskie.  Miechowitów, 
ogólnie  opactw  12  i  jedno  probostwo.  W  ugodzie  było 
jedenaście  zapewnionych,  ale  papież  jedno  przydał.  R.  1776 
opactwa  lendzkie  i  bledziejowskie  ks.  Cystersów  za  po- 
zwoleniem papiezkiem  do  szafunku  królewskiego  przy- 
były. "Wszystkich  opactw  było  31,  w  pozostałych  siedm- 
nastu  zakonnicy  mieli  zapewniony  wolny,  niezależny  wy- 
bór, potrzebowali  tylko  zatwierdzenia  papiezkiego. 

Opactwa  pruskie,  pepUńskie  i  oliwskie  miały  przed 
ugodą  jeszcze,  zapewniony  wolny,  niezależny  wybór,  od 
władzy  królewskiej,  opatów.  Konstytucya  r.  1619,  która 
warowała  prawa  patronatu  królewskiego,  co  do  biskupstw 
i  opactw,  co  do  peplińskiego  i  oliwskiego  uczyniła  wy- 
jątek. "W  Padach  Conrenłach  August  IH.,  zapewnił  tym 
dwom  opactwom,  prawo  wolnego  wyboru  opatów.  Królo- 
wie polscj^  nie  mieli  ahsoJntum  Domhuum^  jednak  obce 
r^ądy  monarchiczne  naśladując,  zapewnili  sobie  Jus  Pa- 
ironatus,  co  do  wyboru  biskupów,  opatów.  Prawo  to  nie- 
zgodne było  z  duchem   Kościoła.    Najwyższą,   nieomylną 
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władzę  co  do  orzeczenia  dogmatów  i  co  do  wyboru  i  usta- 
nowienia pasterzy  winien  tylko  mieć  Ojciec  św.  Polacy 
tego  prawa  nietylko  królom  nie  zaprzeczali,  ale  jjB  uma- 
cniali konstytucyami.  Sądzili,  że  Stolica  Apostolska  bę- 
dzie ciężyła  wolnościom  i  niesłusznie  ścieśniali  jej  wła- 
dzę. Ta  święta  stolica  tylko  dobro  duchowne,  zbawienie 
dusz  miała  na  celu,  kierując  się  wyźszem  światłem,  które 
z  Ducha  Św.  było  jej,  dla  dobra  duchownego  i  docze- 
snego każdego  narodu,  udzielanem.  Mówiąc  o  opactwach 
wspomnieć  należy  o  JX.  Michale  Kosmowskim,  opacie 
trzemeszeńskim :  uczynił  on  fdndusz  na  szkoły  i  konwikt 
dla  dwunastu  młodzi  szlacheckiej  w  Trzemesznie,  który 
z  wdzięcznością  przyjęła  Rplita  i  na  sejmie  r.  1776  za- 
twierdziła. 

"Wielką  w  polskim  narodzie  była  pobożność  i  gorli- 
wość, ztąd  dobra  duchowne  coraz  wzrastały.  Ofiary  były 
ciągłe  dla  Kościoła,  za  życia  dawano  i  testamentem  prze- 
kazywano. Nikt  nie  wzbraniał  i  w  tem  niewidziano  szkody 
dla  Rplitej.  Biskupi,  zakonnicy,  utrzymywali  szkoły,  wspie- 
rali ubogą  młodzież  i  najhojniej  rozdawali  jałmużny.  Do- 
bra duchowne,  zastępowały  zakłady  dobroczynne.  To  były 
spichrze  ubogich.  Włościanie  dóbr  duchownych,  używali 
najpomyślniejszego  bytu.  Jakoby  z  rogu  obfitości,  z  dóbr 
duchownych  płynęły  dobrodziejstwa,  dary  najliczniejsze, 
zasiłki  dla  wszystkich  klas  naszego  społeczeństwa.  Z  każdej 
rodziny  wstępowali  do  stanu  duchownego.  Ojciec,  który 
kapłanem  mia2  syna,  szczycił  się,  że  mieć  będzie  w  niebie 
obrońcę  i  patrona  dla  całej  rodziny  i  najdalszych  jej  po- 
koleń. Majętność  jego  z  działu  przypadającą,  rodzice 
u  stóp  ołtarza  siadali,  z  wdzięcznością,  gdy  ta  ofiara 
przyjętą  była.  Bracia  w  świecie  zostający  świętokradztwem 
by  uważali,  gdyby  chcieli  z  majętności  brata  zakoimika 
lub  kapłana,  korzystać.  Rosły  zatem  dobra  duchowne 
w  Polsce  z  coraz  większą  chwałą  Bożą  i  pożytkiem  spo- 
łeczeństwa. Dobra  kościoła  były  skarbem,  bogactwem  Oj- 
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czyzny.  Duch  ofiary   i  miłości  Bożej    utworzył  je.    Cnoty 
święte  w  Ojczyźnie  się  naszej  rozkwitły. 

Od  podatków,  duchowni  w  Polsce  od  najdawniej- 
szych czasów,  byli  przywilejami  królów,  prawami  Rplitej 
uwolnieni.  Zygmunt  I.  gdy  zażądał,  aby  wszystkie  dobra 
ziemskie  były  oszacowane  dla  poborów,  duchowieństwo 
same  dobrowolnie,  zrzekło  się  swoich  przywilejów,  ze- 
zwoliło na  oszacowanie  swych  dóbr.  Odtąd  wszystkie  cię- 
żary, podatki  ze  stanem  rycerskim,  bez  żadnej  różnicy 
ponosiło.  EpHta  z  powodu  dóbr  duchownych  żadnego  nie 
ponosiła  uszczerbku.  Duchowieństwo  przytem  osobną  ofiarę, 
pod  mianem  ^libsidium  chariłałwum  składało, —  600.000  z  Ko- 
rony a  100.000  z  Litwy,  w  latach  1775  i  1776  złożyło. 
Od  stanowisk  żołnierskich,  zimowych  stacyi,  dobra  ducho- 
wne przywilejami  były  wolne,  ale  duchowni  nie  czynili 
najmniejszych  trudności  w  spełnianiu  tego,  co  dobra  ziem- 
skie obowiązywało.  Ofiary  duchowieństwa  w  potrzebach 
krajowych  były  większe  od  tych,  które  świeccy  ponosili, 
suhsidium  chariłativum  tylko  duchowieństwo  płaciło.  Zły 
duch,  który  kościół  wszędzie  spustoszył,  i  do  nas  niestety 
wrzucił  swój  zasiew.  Nie  przyszło  jednak  nigdy  do  tej 
zbrodni,  do  tego  co  się  w  Europie  wykonało,  aby  zabie- 
rano dobra  kościelne,  znoszono  zakony  i  duchowne  zgro- 
madzenia. W  sejmie  4-letnim,  którego  członkowie  nowo- 
żytnemi  francuzkiemi  wyobrażeniami  byU  przejęci,  nikt 
przecie  nieodważył  się  pomyśleć,  podać  radę,  projekt  aby 
w  czemkolwiek  ubliżyć  duchowieństwu,  osłabić  prawa  jego 
polityczne,  lub  też  odbierać  ich  majątki.  Z  cudzoziem- 
skiego zasiewu,  bezbożność  u  nas  się  nie  przyjęła,  gdzie- 
kolwiek zeszła,  uschła  prędko.  Z  boleścią  i  smutkiem  wy- 
znać należy,  że  konstytucya  r.  1636  ograniczyła  ofiary, 
zleciła  dla  uczynienia  zapisów  na  kościół,  mieć  zezwole- 
nie EpHtej  na  sejmie.  Prawo  to  zostawało  w  literze, 
ofiary,  fimdacye  pomimo  zamierzonego  ścieśnienia,  nie 
ustawały. 
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W  prawach  naszych  jest  wzmianka  o  Composiiio  inier 
status,  to  znaczy  o  ugodzie  między  stanami  duchownymi 
i  świeckimi.  Świeccy  skarżyli  się  na  dziesięciny,  które 
od  początku  chrześcijaństwa  były  w  używaniu,  na  sądy 
duchowne  zezwalać  nie  chcieli,  które  w  sprawach  tyczą- 
cych się  reUgii  a  szczególnie  małżeństwa,  są  nieodzowne 
i  duchowieństwu  tylko  właściwe.  Sejm  zalecał  zgodę 
i  uspokojenie  nieporozumień  i  waśni.  Ugoda  między  dwoma 
stanami,  Cmnpositio  inta-  status,  była  naznaczana  jedynastą 
konstytucyami. 

Pierwsza konstytucya  o  kompozycyi  jest  r.  1673, 
druga  r.  1576,  trzecia  r.  1578,  czwarta  r.  1681,  piąta 
r.  1587,  szósta  r.  1588,  siódma  r.  1607,  ósma  r.  1600,  dzie- 
wiąta r.  1618,  dziesiąta  r.  1631,  jedenasta  r.  1633.  Tyle 
konstytucyj  uchwalonych  przekonywa,  że  BpHta  pragnęła 
ukoić  wszelkie  nieporozumienia  i  opiekowała,  się  kościo- 
łem. Spory  o  dziesięciny  r.  1625  zostaiy  uspokojone,  od- 
tąd ustała  o  kompozycyach  wzmianka.  Dopiero  na 
sejmie  konwokacyjnym  przed  wstąpieniem  Stanidawa  Au- 
gusta, z  powodu  sporu  obywateU  mazowieckich  z  ducho- 
wieństwem, znowu  materyą  kompozycyitojest  ugody, 
wznowiono.  Na  sejmie  koronacyjnjnn  r.  1764,  król  wy- 
znaczył duchownych  i  świeckich  deputatów,  którzy  d.  28 
września  r.  1765,  mieli  się  zjechać  do  Warszawy  i  dzieło 
prowadzone  od  tylu  lat  dokończyć;  ale  ta  jednak  komi- 
sya  nic  stałego  nie  postanowiła,    do  skutku    nie  przyszła. 

Dziesięciny  od  najdawniejszych  czasów  były 
w  zwyczaju,  tem  samem  i  w  prawie.  Czacki  w  swem  dziele 
mówi,  że  się  zaczęły  w  Europie  od  Karola  "W.  Przedtem 
duchowieństwo  żyło  z  jałmużny.  Karol  W.  chcąc  podnieść 
stad  duchowny  oznaczył  dziesięcinę  z  dóbr  królew- 
skich i  z  prywatnych.  Po  przyjęciu  rehgii  chrześcijańskiej 
za  Mieczysława  I.,  dyecezya  nasza  była  pod  władzą  ar- 
cybiskupa magdeburskiego,  przed  wprowadzeniem  u  nas 
archidyecezyi   gnieźnieńskiej.   Jakie   było  uposażenie  du- 
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chowieństwa  w  państwie  Karola  W.,  takie  i  w  Polsce. 
Zgodzono  się  u  nas  dawać  zamiast  zboża  w  snopie,  pe- 
wną ilość  ziarna,  ten  osyp,  mówi  Czacki,  nazwano  mał- 
dratami.  „Maldrum,  maldrus,  maltra,  maltrum,  była 
„miara  niemiecka  znana  od  XI.  wieku.  Była  dwojaka,  je- 
zdna zwykła  i  to  większa,  miewała  cztery  korce,  druga 
„mniejsza  klasztorna.  Zwyczaj  miejscowy  stanowił  wiel- 
„kość  i  wielość  miar  osypu.  Małdraty  z  osadami  nie- 
„mieckiemi,  z  prawem  niemieckiem  weszły  do  Polski. 
„Pierwsze  o  nich  wspomnienie  czytamy  w  tranzakcyi 
„1271  r.  Siksta  i  Wierzbięty  dziedziców  wsi  Kleszewa^ 
„w  grodzie  poznańskim  r.  1661  w  piątek  po  Narodzeniu 
„Najśw.  Panny  oblatowany.  Którzy  byli  pod  prawem  teu- 
„tońskiem  dawali  małdraty,  a  pod  prawem  polskiem 
„snopowe  dziesięciny.  Przywilej  r.  1233  chełmski,  zape- 
„wnił  plebanom  oddawanie  osypów,  czemu  się  biskup  ku- 
„jawski  sprzeciwił,  chcąc  mieć  dziesięcinę  nie  inną  tylka 
„snopową,  potem  zamienił  ją  na  pieniężną  opłatę.  Me- 
„szne,  mszowe  czyli  mis  ale  swój  początek  wzi^o^ 
„że  w  układzie  właścicieli  ziemskich  z  plebanami,  ci  brali 
„na  siebie  obowiązek  odprawiania  pewnej  liczby  mszy  św." 
Gdzie  były  małdraty  i  meszne,  tam  nie  dawano  dziesię- 
cin. Spory  u  nas  były  o  dziesięcinę  za  Bolesława  Chro- 
brego, ale  król  powagą  swoją,  spór  ten  na  korzyść  du- 
chowieństwa uspokoił.  Za  Kazimierza  "W.  spór  Bodzanty 
biskupa  krakowskiego  z  królem  Kazimierzem  W.,  który 
w  obronie  dających  dziesięciny  stawaJ,  zagodzonym  został,, 
pośrednictwem  Jarosława  arcybiskupa  gnieźnieńskiego 
r,  13B9,  który  Łaski  w  księgę  praw  wpisał.  "Według  tej 
jigody  dziesięciny  miały  się  opłacać  pieniędzmi.  Był  spór 
o  wożenie  dziesięciny.  Kazimierz  W.  ludu  dobroczyńca 
i  opiekun,  uwolnił  go  od  zwożenia,  ale  gdy  obrońcy  dzie- 
sięciny temu  się  sprzeciwili,  r.  13B2  dziesięcinę  odwozia 
kazał.  Była  kwestya  o  słomę — sądy  duchowne  przyznały 
słomę  plebanom,  ale   w  ostatnich    czasach   referenda- 
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rye  zważywszy,  że  słoma  należy  do  zgnojenia  ziemi 
i  ulepszenia  reprodukeyi,  ją  dla  gromad  dających  dzie- 
sięciny, upewniły. 

Spory  o  dziesięciny  się  rozwinęły,  po  wejściu  pro- 
testantów do  senatu  i  po  napływie  obcych  wyznań.  Za- 
częto pisać  przeciw  dziesięcinom,  na  nie  narzekać,  widząc 
w  nich  ucisk  ludu,  tamę  rolnictwu.  Wierni  kościołowi 
Bożemu  najsilniej  je  bronili:  jak  Skarga,  Birkowski.  Obaj 
z  ambon  gromili,  wstręt  do  ofiar  dla  kościoła  dziesiątej 
części.  Smogulecki  w  dziele  o  Eksorbitancyach, 
najsilniej  dziesięciny  popierał,  jako  nieodzowne  dla  utrzy- 
mania duchowieństwa,  i  zjednania  błogosławieństwa  Bo- 
żego dla  dóbr  doczesnych,  gdy  się  cząstka  z  nich,  kościo- 
łowi oddaje.  W  starym  zakonie  tak  wielkie  i  na  ołtarzach 
i  dla  lewitów  składano  ofiary,  nowy  zakon,  który  jest 
doskonalszym,  ażah  może  od  tego  się  usuwać,  co  stary 
zakon  dopełniał.  Jan  Zbroźek  r.  1631  wydał  książkę 
o  Kompozytach,  zalecając  obudwu  stanom ,  ducho- 
wnemu i  świeckiemu  ugodę,  dając  za  przykład  stary  za- 
kon, w  którym  sporów  między  plemionami  a  lewitami  ni- 
gdy nie  było.  R.  1478  ugoda  nie  przyszła  do  skutku. 
R.  1634  wolno  było  za  zezwoleniem  Stolicy  Apostolskiej, 
robić  umowę  właścicielom  ziemi  z  duchowieństwem  i  za- 
mieniać dziesięciny  w  opłaty  pieniężne,  co  nazwano  kom- 
pozytami. W  roku  następnym,  1635  nastąpiła  konsty- 
tucya,  wedle  której  w  dobrach  koronnych  pozostała  dziesię- 
cina wytyczna,  to  jest  oddawana  w  snopie.  W  dobrach 
szlacheckich,  dawne  kontrakty  zatwierdzono.  Gdyby  się 
ksiądz  nie  zgodził,  powinien  biskup  z  dwoma  kanonikami 
dziesięcinę  na  pieniądze  zamienić,  mając  wzgląd  na  spu- 
stoszenie i  ubóstwo  .ludzi.  O  pieniężne  dziesięciny,  sąd  bez 
apelacyi  w  grodzie  miał  stanowić,  a  o  wytyczne,  sąd 
ziemski  z  apelacyą  do  trybunału.  Gdyby  ksiądz  pieniędzy 
nie  chciał  przyjąć,  szlachcic  w  grodzie  winien  je  był  zło- 
żyć. Na  mocy  bulli  Urbana  Vin.  konstytucya  r.  163B  za- 
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leciła  czynić  kompozyt  a,  to  jest  dziesięcinę  spłacać,  we- 
dle dobrowolnej  umowy  lub  postanowienia  biskupa  z  dwoma 
kanonikami.  Jednak  wolno  było  szlachcie  dawać  wyty- 
czną dziesięcinę,  gdyby  tego  żądali.  W  Litwie  i  Eusi  tej 
kwestyi  nie  było,  dziesięcin  tam  nie  dawano,  duchowień- 
stwo miało  fundusze  z  zapisów.  W  Mazowszu,  prz^n^ilej 
r.  1440  najwyraźniej  rozkazał  dawać  wszystkim  dziesię- 
cinę. Lecz  gdy  w  tym  przywileju  dodano  wyraz  tum^ 
z  Nobiles  smił  adsłrlcti  ad  decimas,  zrobiło  się  NóbUes 
non  sunł  adstricti,  i  w  Mazowszu  szlachta  nie  dawała 
dziesięciny,  tylko  chłopi.  Eugeniusz  UL.  ustanowił  aby 
dziesiątą  grzywnę,  dziesiąty  wyż,  jesiotr,  śledź,  cielę,  gęś 
dziesiąty  grosz  z  propinacyjnych  dochodów,  z  mostowego, 
z  drogowego,  kościołowi  oddawano.  Urban  YlLL.  zwolnił 
i  pozwolił,  dziesięcinę  zmienić  na  opłatę  pieniężną. 

O  przemianach  dziesięcin  w  naturze  na  opłaty  pie- 
niężne czyli  o  kompozytach,  Czacki  mówi :  „Jak 
„tylko  są  dziesięciny,  funduszem  duchownym,  ich  utrzy- 
„manie  nie  może  być  obojętne:  dla  religii,  rządu  i  para- 
„fian;  przekonać  się  łatwo  można,  że  kompozyty  na  pie- 
„niądze  robione,  niszczą  plebanów.  Pieniądz  zawsze  bę- 
„dzie  jeden,  ale  rzeczy  potrzebne  do  kupna  plebanowi, 
„zawsze  podwyższony  mają  szacunek.  Otwórzmy  Librum 
y^beneficiorum  Długosza  i  akta  szkoły  głównej  krakowskiej, 
„fundusze  pieniężne  zniknęły.  Od  trzech  wieków  podnio- 
„sła  się  niezmiernie  w  częściach  Polski,  a  w  południowych 
„krajach  stworzyła  się  prawie  cena  na  produkta,  ftmdusze 
„zaś  w  dziesięcinach  i  w  ziemi  zawsze  są  jednakowe.  Schmidt 
„w  dziele  Recherches  sur  les  ricJiesses  okazał:  że  fundusze 
„Akademii  w  Oxford,  które  były  czynione  w  ilości  zboża, 
„zawsze  zostały,  a  pieniężne  upadły". 

BuUe  papieżów  Lmocentego  II.  i  Eugeniusza  HE., 
dziesięcin  pierwotne  zapisy  królpw  polskich,  zatwierdziły. 
W  bullach  tych  powiedziano:  nietylko  ze  zboża  wszelkiego 
rodzaju,    ale   z   kuźnic    żelaznych,    ołowianych,  z  pasieki^ 
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futer,  dziesięcina  kościołom  oddawana   być  powinna,  pod 
ekskomuniką  —  starostom  egzekucya  była  zleconą.  Sprawy 
o  dziesięciny  nowemi  uchwałami   przeniesione  zostały  do 
ziemstwa.   Jerzy    OsoMski    za   Władysława   IV.    wyrobił 
bullę  Urbana  Viii.  r.  1634,  zezwalającą  dziesięcinę  w  na- 
turze należną   zamienić   na   pieniężną,   za  umową  właści- 
ciela z  proboszczem,  potwierdzoną  przez  biskupa.  Umowa 
dziedzica  z  proboszczem,  przez  biskupa  nie  zatwierdzona, 
nie  miała  żadnej  mocy  i  siły  obowiązującej.  Jeśliby  pro- 
boszcz trudności  czynił,   ugodzić  się  nie  chciał,  wymaga2 
zapłaty  nad  możność  właściciela,  biskup  wyznaczał  dwóch 
kanoników.    Ci   według   prawa   1635  r.  mając  wzgląd  na 
spustoszenie  i  ciężary  ludzi  ubogich,  jaką  kwotę  pomimo 
opozycyi  proboszcza  naznaczą  i  ta  przez  biskupa  zostanie 
zatwierdzoną,   ma  być  corocznie   za  dziesięcinę  opłacaną. 
Bulla  Urbana  VIII.  wyraża:  gdyby  strony  na  taksie  przez 
biskupa  zatwierdzonej  nie  przystały,  mogą  do  arcybiskupa 
apelować,  a  od  niego  do  nuncyatury.  Co  ostatecznie  nun- 
cyatura  lub    arcybiskup,  jeśliby   na  jego   wyroku  strony 
poprzestały,  zawyrokuje, — to  ma  służyć  za  regułę,  juiyz- 
dykcyom  sprawy  dziesięcinne,  rozpoznającym.  Co  do  od- 
dawania dziesięcin,  różne   były  zwyczaje.  W  krakowskiej 
i  łuckiej    dyecezyach,    oddawano    z    oziminy   i  jarzyny, 
w  innych  dyecezyach  z  samej  tylko  ozimiuy.  Wojewódz- 
two podlaskie  po  kopie  żyta  i  jarzyny,  z  włoki  jednej,  za 
dziesięcinę  dawało.  W  Litwie  dziesięcin  nie  dawano.  Ple- 
banie prawie  wszystkie  były  na  pewnych  gruntowych  do- 
chodach i  kapitałach  fudowane.  Na  Eusi  meszne  i  mał- 
draty  w  wielu  miejscach   zastępowały    dziesięciny.  Me- 
szne była  to  opłata  pieniężna,   którą   składano  na  msze 
Św.  za  należną  z  krestencyi,  dziesięcinę.  Małdraty  były 
to  osypy,  to  jest  oddawane   zboże   w  ziarnie,   w  miejscu 
dziesięcin  wytycznych  w  snopie. 

Najrozmaitsze   były  zwyczaje  w  oddawaniu  dziesię- 
ciny. Zależało   to  od   umów   zwanych   kompozytami, 
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przez  biskupów  zatwierdzanych,  albo  ostatecznie  w  nun- 
cjaturze postanowionych.  Zwyczajem  rozmaitym  dawane 
obowiązkowe  w  ziarnie,  w  snopie,  lub  pienit^żne  opłaty, 
przez  lustracye  opisane,  zostały  obowiązuj ącem  na  zawsze 
prawem.  Lustracyi  tych  było  dwie:  jedna,  za  Kazimierza 
Jagiellończyka  r.  1448,  druga  za  Zygmunta  I.  r.  1527.  Po 
klusce  warneńskiej  król  Kazimierz  otrzymał  pomoc  od 
stanu  duchownego,  który  10-ta  część  dochodów  swych 
ofiarował.  Duchowieństwo  za  Zygmunta  L,  dla  przynie- 
sienia pomocy  Eplitej,  ofiarę  z  dochodów  swoich  złożyło. 
Dla  tych  powodów  najściślej  własność  kościoła,  jego  do- 
chody były  zlustrowane.  Co  w  tych  lustracyach  zapisano, 
to  na  zawsze  zobowiązywało.  Pierwsza  lustracya  wpisana 
została  w  księdze,  Liher  Berwficiorum  r,  1448.  Druga  r.  1527 
wpisana  w  księgę  pod  tytułem  Liber  Rexatałoriu)n.  Oba- 
dwa  oryginały  znajdują  się  w  archiwum  katedry  krakow- 
skiej. Forum  o  sprawy  dziesięcinne,  prawo  r.  1635  naka- 
zało, aby  pieniężna  w  grodzie,  a  snopowa  w  ziemstwie 
sądzone  były.  Później  stany  RpHtej  postanowiły,  wszystkie 
sprawy  o  dziesięcinach,  odsyłać  do  ziemstwa,  z  wolną  do 
trybunału  apelacyą.  Gdyby  w  jego  wj^roku  nastąpiła  jj>a- 
riłas,  równość  głosów,  marszałek  zdaniem  swem  ostata- 
tecznie  stanowił.  Prawo  apelacyi  do  trybunału  r.  1784  zo- 
stało zniesione.  Ziemstwo  bez  apelacyi,  praecisa  appcllatiOHe^ 
wyrokowało. 

Duchowni  w  Polsce  od  najdawniejszych  czasów  byli 
wszystkiemi  prawami  zasłonieni  od  odpowiedzialności  przed 
sądami  świeckiemi,  wyjąw3zy  tylko  spraw  czysto  ziem- 
skich, tyczących  się  ziem  i  majętności  przez  duchownych 
posiadanych.  Konstytucya  r.  1635,  przez  sejm  r.  1768  po- 
twierdzona, ustanowiła:  ażeby  duchowni  w  Koronie  i  w  "W. 
Ks.  Litewskiem,  nie  zasłaniając  się  źadnemi  przywilejami, 
z  dóbr  swych  naturę  ziemską  mających,  zapozwani^w  ziem- 
stwie lub  grodzie,  odpowiadali.  W  sprawach  kryminaLuych 
osobistych,  duchowni  zawsze    byh    woLui  od  sądów  świe- 
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ckich.  Oddawani  byli  pod  sąd  swoich  biskupów.  W  razie 
wielkiej    tylko    zbrodni,   po    zdjęciu   sakry,  święcenia  ka- 
płańskiego, sądowi    świeckiemu   oddawano.  W  tych  spra- 
wach, duchowni  odwoływah    się    do   StoKcy  Apostolskiej. 
Władysław  lY.  od  Urbana  Vin.  wyrobił  buUę  pozwalającą, 
aby  sprawy  kryminalne  duchownych,  nietylko  z  sobą  ale 
ze  świeckimi,  w  kraju  bez    apelacyi    ostatecznie    sądzono, 
naznaczając  pierwszą   instancyą,    sąd  biskupa,  drugą 
arcybiskupa  gnieźnieńskiego,  trzecią  nuncyusza.  Biskupi 
w  potrzebie  przy  tern  ustanawiaH  komisy  ą,  dla  rozpatrze- 
nia i  objaśnienia  sprawy.  Jednak  w  dziejach  naszych,  z  ła- 
ski Bożej,  zbrodni  między  duchowieństwem  nie  spotj^kamy. 
Duchowni  oprócz    zabezpieczonej    swojej  od  sądów  świe- 
ckich   niezależności,    sprawowali    sami    sądy    duchowne, 
świeccy  do  sądów  tych  byli    pociągani.    Były  ztąd  spory 
o  granice  sądów  duchownych  od  świeckich.  Jakie  sprawy 
do  sądów  duchownych,  jakie  do  świeckich  miały  należeć, 
o  tem    niejednokrotnie   na   sejmach   rozprawiano.    Ugodę 
czynić    w   tej    kwestyi,  niejednokrotnie  postanawiano.  Za 
Kazimierza  W.,  za  prawo    przyjęto,   do  statutu  pod  'Wła- 
dysławem   Jagiełłą   r.    1433    wciągnięto,    aby  świeccy  do 
sądu    duchownego    wzywani    nie    byli,    chyba  w  sprawie 
duchownej,  albo  z  duchowną  złączonej.  Ponowił  to  prawo 
Albert  r.  1496,  Aleksander   r.  1505  i  Zygmunt  I.  r.  1510. 
Skrzetuski,    Czacki    cytują   r.    1475,  voI.  1,  226,  po- 
stanowienia, dowodzące    obszerną   władzę    sądów    ducho- 
wnych. Duchowni,  w  czasie  przechodu  wojska,  do  ducho- 
wnych sądów,  mogh  pozywać  krzywdzących.  Kary  ducho- 
wne (klątwy),  przez  urzędy  świeckie,  wykonywano.  Ponieważ 
niedokładnie  objaśniono  jakie  sprawy  do  sądów  świeckich, 
a  jakie  do  duchownych,  to  jest  do  biskupich  i  konsysto- 
rzów,  należały  —  Zygmunt  I.    wyznaczył    osoby  w  prawie 
bieglejsze:  z  duchowieństwa,  Zamojskiego  i  Myszkowskiego 
sekretarzów    koronnych,    ze    świeckich;  sęrlziów    krakow- 
skiego, sandomierskiego,  inowrocławskiego — aby  ci  ozna- 
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czyli  granice  i  wykazaK:  co  do  sądów  duchownych,  a  co 
do  świeckich,  należeć  ma.  To  r.  1673  przez  sejm  piotr- 
kowski, przez  wszystkie  trzy  stany,  przez  króla,  senat 
izbę  poselską,  zatwierdzono.  Wedle  tego  prawa,  do  sądu 
duchownego  należały  sprawy:  o  wierze,  kacerstwach,  od- 
szczepieństwach,  bluźnierstwach  przeciwko  Bogu,  odstęp- 
stwach od  wiary,  dziesięcinach,  sakramentach,  symonii, 
lichwie,  świętokradztwach — o  zabójstwie  lub  ranieniu  osób 
duchownych,  świętokupstwach ,  sprawy  osób,  które  się 
uciekają  pod  obronę  kościołów  lub  klasztorów,  wyjąwszy 
złodziejów  pubhcznych,  pustoszy  cieli  nocnych,  podpalaczy, 
rozbójników,  których,  swobody  kościołom  pozwalane, 
ochronić  nie  mogą.  O  czary,  gusła,  o  prawność  urodzenia, 
sprawy  z  poddania  się  osobistego,  to  jest  z  dobrej,  woli 
sądom  duchownym.  W  testamentach  do  obojga  prawa 
można  się  było  udawać.  Sprawy  o  testamentach  sądziły 
świeckie  i  duchowne  sądy.  Głównie  duchowne,  jeśli  były 
na  kościoły  zapisy.  Rozwody  należały  do  sądu  ducho- 
wnego, a  o  posagi  do  sądu  świeckiego  odsyłać  kazano. 
To  wszystko  statut  r.  1643  wyjaśnił.  Wyroki  sądów  bi- 
skupich lub  konsystorskie  odsyłano  starostom,  do  wykona- 
nia. Jeśli  kto  z  siebie  w  ciągu  roku  i  sześciu  niedziel 
klątwy  nie  zdjął,  starostowie  wwiązyw-ali  się  w  imiona, 
to  jest  majątki,  pod  klątwą  będącego.  Za  Zygmunta  Augu- 
sta, gdy  w  Polsce  szerzył  się  protestantyzm,  surowość 
sądów  duchownych,  znacznie  osłabła.  R.  1652  Zygmunt 
August  wyrzekł  na  sejmie,  że  o  cześć  szlachcica,  są- 
dzić biskupi  nie  mają  prawa.  R.  1563  była  zakazana  sta- 
rostom egzekucya  klątw.  Sejm  piotrkowski  r.  1663  wy- 
dane postanowienie,  w  r.  1666  potwierdził.  Od  tych  czasów 
sąd  biskupi  w  rzeczach  wiary  ustał  i  listów  do  starostów 
wydawać  z  kancelaryi  zaprzestano,  aby  się  wwiązywaH 
w  imiona  szlachty,  którzy  klątw  przez  rok  i  sześć  nie- 
dzieli, nie  znieśli. 

Spory  duchowieństwa  ze  świeckiemi,  mówi  Skrzetn- 
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ski,  zawsze  odkładano  do  kompozycji,  które  tyłekroć  na- 
znaczane, do  skutku  nie  przyszły.  Po  nastąpionym  o  dzie- 
sięcinach konkordacie  i  po  wydanych  różnych  konstytu- 
cjach, spory  się  uspokoiły.  Czacki  w  dziele  swem  o  Pra- 
wach polskich  i  Htewskich,  pisze:  „Za  Augusta  II.  dekrety 
^konsystorzów,  sądziły  sprawy  sądowi  ziemskiemu  nale- 
^źące.  Za  Augusta  HE.  sprawy  o  dziesięciny,  wydawanie 
^zbiegłych  z  dóbr  duchownych,  o  grunta  kościelne,  sukce- 
^sye  po  księżach  i  o  testamentach,  sądy  duchowne  są- 
^dziły.  E.  1752  była  skarga  na  sądy  duchowne,  na  sej- 
smikach mazowieckich.  Bieliński,  marszałek  koronny  r.  17B3 
„d.  15  maja,  skargę  swoją  prymasowi  przełożył**.  Odpo- 
wiedź była  silną,  która  się  niepodobała  skarżącym.  W  du- 
chu kościoła,  w  obronie  praw  jego  wydane  było  dzieło 
r.  1765,  Prawda  i  sprawiedliwość  istotna 
o  dziesięcinach  i  juryzdykcyi  duchowne- 
w  14-tu  rezolucyach.  Na  to  nikt  ze  świeckich  i  sar- 
kających na  sądy  duchowne,  nie  odpowiedział.  Przeto  tę 
książkę  uważać  należy,  jako  wyraz  niezaprzeczonej  spra- 
wiedliwości i  prawdy.  Spory  między  świeckiemi  i  ducho- 
wnemi  na  nowo  się  roznieciły,  gdy  trybunał  r.  1753  za- 
wezwał konsystorz  warszawski  w  pewnej  sprawie,  do  wy- 
tłumaczenia się.  Rphta  zawsze  w  obronie  kościoła  i  spraw 
jego  stawała.  Konstytucya  r.  1768  ustanowiła  granicę, 
między  obu  sądami.  Sądom  duchownym  zostały  przyznane 
sprawy,  o  śluby,  rozwody,  postępki  duchownych  i  o  to 
wszystko  co  do  karności  kościelnej  należało.  Wszystkie 
inne  sprawy  go  sądów  ziemskich  lub  grodzkich  odsyłano. 
Ann  a  ty.  Była  to  opłata,  którą  od  najdawniejszych 
czasów  arcybiskupi  i  biskupi  po  otrzymaniu  sakrj^,  do 
Rzymu  odsyłali.  Konstytucye  r.  1567,  1569  i  1576  uchwa- 
liły: aby  arcybiskupi  i  biskupi,  taką  sumę  jaką  do  Rzymu 
odsyłaU,  składaU  do  skarbu  RpHtej,  po  otrzymaniu  no- 
wego dostojeństwa.  Konstytucya  r.  1607  te  prawa  zatwier- 
dziła, przydając:  to  rozporządzenie   nic    ujmować  nie  ma 
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prawom  Stolicy  Apostolskiej ,  pomimo  tego  dla  Rplitej, 
ustanowionego  od  arcybiskupów  i  biskupów  podatku. 
Ofiara  dla  Stolicy  św.  nie  ustała,  ze  zwyczaju  i  pobożno- 
ści naszych  biskupów,  którzy  woleli  podwójny  płacić  po- 
datek, a  od  ofiary  dla  Stolicy  św.  uwolnić  się  nie  chcieli. 
Annaty  u  nas  zachowane  i  najściślej  bez  żadnego  przy- 
musu dopełniane,  są  dowodem  pobożności  i  gorliwości 
polskiego  duchowieństwa. 

Przez  wszystkie  wieki  Polska  doznawała  Stolicy  św. 
Apostolskiej  ciągłej,  pełnej  miłości  opieki.  Jeśli  siu-owym 
był  wyrok  Stolicy  św.  dla  Bolesława  Śmiałego,  dobroczyn- 
nym był  dla  Polski.  Ocalił  ją  od  nieograniczonej,  niezha- 
mowanej  monarchicznej  władzy.  Gdyby  zabójstwo  biskupa 
zostało  bezkarnem,  czemźeby  się  różnili  królowie  polscy 
od  cesarzów  bizatyńskich,  od  wielkich  książąt  moskiew- 
skich. Ale  i  ci  nie  dopuszczali  się  pubHcznego  biskupów, 
własnoręcznego  zamordowania.  Bolesław  Śmiały,  po  tern 
zabójstwie,  tak  się  zmienił  i  rozpaczał,  samby  kraj  i  ko- 
ronę opuścił,  gdyby  go  do  tego  bulla  Ojca  św.  nie  znie- 
walała. Pokuta  jego,  chętne,  bez  oporu  speJ:nienie  wyroku 
Ojca  Św.,  dowodzi  szlachetnej  duszy  naszego  Piasta,  która 
w  nim,  pomimo  tak  wielkiej  zbrodni,  nie  zgasła.  AV  kapi- 
tule krakowskiej  zachowuje  się  breve  Aleksandra  III. 
w  którem  czytamy :  że  r.  1180  za  Kazimierza  Sprawiedliwego 
zjazd  łęczycki  ustanowione  prawa,  oddał  pod  opiekę  pa- 
pieża. Była  silna  w  narodzie  wiara  i  ufność  w  dobroczyn- 
nej dla  nas  zawsze  Stolicy  Św.,  gdy  ustanowione  prawa, 
chcąc  aby  były  trwałemi,  jej  opiece  oddano. 

Grdy  szlachetny,  niewinnj^  młodzieniec  Leszek  Biały 
od  Mieczysława  Starego  był  skrzywdzonym,  Innocenty  m. 
wziął  go  w  swoją  opiekę  i  ukrzywdzonego  obronił.  Za 
pomocą,  wpływem  usilnem  staraniem  Jana  XXII.,  Łokie- 
tek odzyskał  wydarte  sobie  królestwo.  Gdy  Polska  była 
od  Krzyżaków  silnie  utrapioną,  wydzierali  jej  kraje,  które 
były  krwią  zbroczone,    dopokąd  zwycięztwem  pod  Griin- 
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waldem  odniesionem,  nie  byli  odparci. — Ojcowie  św.  Pol- 
ski bronili  niedopuszczając  Krzyżakom  korzystać  z  po- 
przednich zwycięztw,  chciwość  ich  i  okrucieństwo  hamo- 
wali. W  dJugoletnej  tej  wojnie,  papieże  byli  obrońcami 
Polski,  dopiero  gdy  Krzyżacy  odstąpili  od  kościoła,  prze- 
mocy tych  renegatów,  Polska  w  końcu  uległa.  Wśród 
tylu  napadów  i  wojen  tureckich,  papieże  składali  wielkie 
własne  pieniężne  ofiary,  wzywah  najgoręcej ,  nausilniej 
chrześcijańskie  państwa  do  obrony  zagrożonej  i  trapionej 
nieustannie  Polski.  Zwycięztwo  pod  Chocimem  d.  10  paź- 
dziernika, do  uroczystości  całego  Kościoła  zahczono.  Ileż 
to  modlitw,  błogosławieństw  Ojcowie  święci,  wylali  dla 
Polski.  Władysławowi  Jagielle,  papież  przesłał  krzyż  mi- 
syjny, który  najsolenniej  w  obecności  wszystkich  zebra- 
nych biskupów  z  szczególnem  błogosławieństwem,  mu  od- 
dano. To  błogosławieństwo  tyle  miało  mocy,  tak  wielką 
zjednało  Bożą  łaskę,  że  Litwa  ze  swoją  stohcą  z  Wilnem, 
wyrównała  Krakowowi  w  najliczniejszych,  najwspanial- 
szych iimdacyach.  Gdy  po  nawróceniu  się  Litwy,  Żmudź 
w  większej  części  była  pogańską,  w  rychłym  czasie,  naj- 
wyższą pobożnością,  najgorętszą  wiarą  zasłynęła.  Ze  wszyst- 
kich ziem  Polski,  Żmudź  była  naj  pobożniej  sza,  najbardziej 
katolicka.  Gdy  w  czasie  sejmu  4-letniego,  Polska  całemi 
siłami,  pragnęła  i  postanowiła  się  zorganizować,  urządzić 
i  wzmocnić,  sąsiednie  państwa  się  przelękły  i  utworzyły 
spisek  na  jej  zagładę  —  jeden  tylko  Ojciec  św.  Pius  VI. 
zachęcał,  ośmielał  w  tej  pracy  i  błogosławił.  Nakoniec  tej 
ojcowskiej  serdecznej  opieki,  mieliśmy  dowód  w  ostatniem 
najwyźszem  nieszczęściu  —  Pius  IX.  modlitwą,  błogosła- 
wieństwem ,  najżywszem  współczuciem ,  osobnem  zale- 
conem  nabożeństwem ,  pocieszał  najnieszczęśHwszy  na- 
ród polski. 
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Nuncyatury. 


Reprezentanci,  przedstawiciele  Stolicy  Apostolskiej, 
byli  nuncyuszami. Sądy  ich,  n iin cy a t u r a m i.  Czacki 
w  dziele  o  Prawach  polskich  i  litewskich,  wymienia  arcy- 
waźne  dzieło  u  nas  nieznane  Piusa  VI.,  obowiązki  nun- 
cyuszów  i  nuncyatury  wyjaśniające  pod  tytułem:  Respofi^ 
sia  ad  MetropoUłanos  Moguntinum^  Trerirensem^  Colmuenseni 
et  Sałisburiensem  super  Nunciałuris  Apostólicis  mi.  1789. 
Z  początku  poselstwa  od  papieża  były  chwilowe.  Do 
każdego  króla  wysyłali  papieże  posłów,  którzy  stale  nie 
przybywali,  spełniali  tylko  zlecenia  Stolicy  Św.,  przewo- 
dniczyli soborom  narodowym,  wprowadzali  potrzebne 
w  kościołach  poprawy,  do  związków  przeciwkom  husy- 
tom.  Tatarom,  nakłaniali,  różne  ostrzeżenia  i  postanowie- 
nia Stolicy  Św.,  biskupom,  przedstawiali.  Po  dopełnieniu 
swych  zleceń  i  misyj,  powracali.  Gdy  nie  było  stałych 
nuncyuszów,  sprawy  duchowne  przez  arcybiskupa  i  bi- 
skupów zasądzane,  po  ostateczne  zatwierdzenie  do  Rzymu 
odsyłano. 

Alojzy  Lippoman  r.  16B7  był  pierwszym  stałym  nim- 
cyuszem  w  Polsce.  Od  Łippomana  do  Littego  było  nun- 
cyuszów pięćdziesięciu.  Gdy  byli  stali  nuncyusze,  ustano- 
wione zostały  sądy  nuncyatury  i  w  aktach  zapisywano  jej 
wyroki.  Czacki  powiada:  akta  pierwsze  nuncyatury  są  od 
r.  1B79  zaczęte  przez  nuncyusza  Caligani,  który  wspo- 
mina o  sądzeniu  spraw  przez  swego  poprzednika  Aloj- 
zego Łippomana,  pierwszego  stałego  w  Polsce  nuncyusza. 

Sprawy  do  nuncyatury  należące  były:  1)  śluby  i  roz- 
wody, 2)  o  postępki  duchownych,  3)  o  rzeczy  do  karno- 
ści duchownej  należące,  4)  o  apostazyą.  Wedle  praw  so- 
boru trydenckiego,  które  Polskę  obowiązywały  i  zostały 
uchwałą  sejmową  przyjęte,  nuncyatura  mogła  tylko  te 
sprawy  sądzić,  które  przeszły  przez  pierwszą  instancyą 
biskupów.  Sądzenie  spraw  wprost  do  nuncyatury  przycho- 
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dzących,  byłoby  nadużyciem  i  wykroczeniem  przeciw  pra- 
wom soboru  trydenckiego.  Pius  VI.  w  swem  dziele  wy- 
mienia listy  biskupów  z  Krakowa  r.  1B91  d.  17  sierpnia 
pisane  do  kardynała  Sanferrato,  w  których  donoszą,  że 
dla  odjazdu  nuncyusza,  pierwszej,  drugiej  instancyi  bisku- 
pów dekreta,  do  Rzymu  odsyłane  być  muszą.  To  dowodzi 
prawowiemości  duchowieństwa  polskiego.  W  tym  wieku, 
w  innych  krajach  ubiegali  się  duchowni,  o  sobory  naro- 
dowe od  Stolicy  św.  niezależne.  Nuncyusze  odwoływani, 
przeznaczeni  na  inne  miejsce,  do  przybycia  nowego  usta- 
nawiali swoich  zastępców,  internuncyuszów. 

Prymas,  arcybiskup  gnieźnieński,  był  urodzonym  po- 
słem rzymskim,  legałaś  nattis  —  chcia2  zastępować  w  nieby- 
tności,nuncyu8za.  Intemuncyuszom  zatem  sądów  sprawować 
niepozwalano.  Królowie  prawa  arcybiskupa  gnieźnieńskiego 
wspierali  i  z  tego  powodu  intemuncyusze  do  przybycia 
nuncyuszów,  byh  nieczynni. 

Za  Władysława  IV.  i  Jana  Kazimierza  po  odjeździe 
nuneyusza,  władzę  jego  arcybiskupi  gnieźnieńscy  Jan  Wę- 
żyk i  Maciej  Łubieński  sprawowali.  Pierwszym  intemun- 
cyuszem  r.  1670  po  wyjeździe  nuneyusza  Gralazzo  Mare- 
sconti  do  Hiszpanii,  był  Karol  Sartechi.  Biskupi  w  listach 
do  papieża,  upominali  się  o  prawa  legati  nałi  arcybiskupa 
gnieźnieńskiego,  pisze  o  tem  w  Ustach  swoich  Załuski. 
Król  Michał  zakazał  intemuncyuszowi  władzę  nuneyusza 
sprawować,  patronom  przed  nim,  nie  pozwalano  stawać. 
Intemuncyusz  jednak,  kazał  stronom  sprawy  wnosić  i  pi- 
sał wyroki.  Arcybiskup  gnieźnieński  Praźmowski  dał  do- 
wód swojej  prawowiemości,  nie  przeciwił  się,  nie  prze- 
szkadzał, sprawowaniu  tej  władzy.  Nerhusz  niuicyusz,  gdy 
przeniósł  się  do  Wiednia  r.  1671,  intemuncyuszem  Karola 
Grappi  mianował.  Król  mu  nie  przeszkadzał  sprawować 
nuneyusza  władzy  do  przybycia  w  r,  1672  nimcyusza 
Franciszka  Buonovisi.  Za  Jana  UL.,  gdy  nuncyusz 
Buonoviziusz  wyjechał  do  Rzymu,  internuncyusza  zostawił. 
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Andrzej  Olszowski,  arcybiskup  gnieźnieński  sprawy  do 
nuncyatury  należące,  przed  siebie  jako  przed  urodzonego 
posła  legati  nałi^  przywołał  —  król  go  wsparł.  Królowie  byli 
przeciwni  internun cy uszom ,  marszałkowie  stawiali  straż 
przed  nuncyaturą  po  wyjeździe  nuncyusza,  aby  stron 
nie  dopuszczać.  Kiedy  nuncyusz  Archelli  wyjechał  do  Ro- 
sy i,  intemuncyuszem  był  Szembek  koadjutor  płocki. 

Biskupi  polscy  władzy  się  nimcyuszów  nie  sprzeci- 
wiali szanowali  ich  prawa,  ulegali  ich  sądom  —  tylko  byli 
troskliwi  o  przywilej  arcybiskupów  gnieźnieńskich.  Chcieli 
aby  tylko  oni  po  wyjeździe  nuncyuszów,  ich  zastępowali. 
Stolica  Św.  uwzględniając  ten  przywilej,  przysyłała  co  naj- 
rychlej, stałych  nuncyuszów.  Sejm  4-letni  zamierzył  nun- 
cyaturę  przerobić  w  rodzaj  synodu  pod  prezydenc^-ą  nun- 
cyusza. O  tern  tak  mówi  Czacki:  „W  r.  1788  myślana 
^utworzyć  synod,  któremu  nuncynsz  miał  prezydować.  Ten 
„synod  miał  być  złożonym  z  wybranych  biskupów  obojga 
«, obrządku,  kanoników,  plebanów  i  dwóch  zakonników.  To 
-, zgromadzenie  miaio  pilnować  czystości  wiary,  jednako- 
«wej  nauki  i  zająć  się  urządzeniem  zakonów,  korespon- 
„dencyą  prowadzić  z  rządem  i  Rzymem.  Do  tego  zgro- 
„madzenia  miał  należeć  zarząd  kościelnych  fimduszów 
„i  sąd  ostateczny  w  sprawach  duchownych.  Jeden  przy- 
„tem  miał  zasiadać  urzędnik  z  rządu  z  wolnością  przeło- 
„ żenią  i  wstrzymania  decezyi  w  przypadku  naruszenia 
„praw  krajowych".  Taki  synod  nie  mógł  być  wprowadzony 
w  państwie  szczerze  katoHckiem  i  do  skutku  nie  przy- 
szedł. Nuncyaturą  bowiem  znaczy  osobisty  sąd  Stolicy  św.^ 
przedstawia  Ojca  św.  i  władzę  Jego.  Nie  może  ulegać 
kontroli,  ani  wspólnej  naradzie.  Nuncyaturę  najsilniej 
wspierały  zakony,  które  się  do  niej,  jako  do  Matki  swej 
przyganięły.  Zawsze  dążył}''  do  oderwania  się  od  władzy 
biskupów  i  do  niezależności.  Przyszły  za  pomocą  nuncya- 
tury do  silnego  rozwoju  i  udoskonalenia,  jakiem  się  w  Pol- 
sce odznaczały.    Zakony,   łaskę  i  moc  dla  swego  powola- 
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nia  brały,  od  Stolicy  św.  Apostolskiej,  którą  nuncyaturci 
przedstawiała.  Ze  strony  świeckiego  duchowieństwa  by- 
wały z  nuncyaturą  sprzeczki,  duchowieństwo  zakonne  naj- 
zupełniej jej  było  uległe. 

Ducho^?vni    urzędnicy   w   stanie   duchownym. 

Duchowieństwo  polskie  „mówi  Skrzetuski,  nie  było 
^osobnym  w  Rplitej  stanem.  Biskupi  polscy  w  porządku 
^duchownym,  przez  swoje  dostojeństwo,  pierwsze  miejsce 
^trzymali.  Przez  ustawy  krajowe,  by  U  częścią  senatu  na- 
•,rodowego.  Wyrazy,  które  w  prawach  naszych  często  czy- 
•,tamy  rady  duchowne,  rady  świeckie  zdają  się 
^rozróżniać  senat  duchowny  od  świeckiego.  AtoU  biskupi 
^z  wojewodami,  kasztelanami,  ministrami  jeden  tylko  stan 
^senatorski  składali.  Z  ogólnych  głosów  senatorskich,  two- 
-,rzyła  się  decezya  w  izbie  senatorskiej.  Gdyby  chciano 
^na  sejmie  ustanowić,  coby  prawom  Kościoła,  przywilejom 
•,  duchowieństwa  było  przeciwnem,  niepozwalanie  ducho- 
^wnych  senatorów,  acz  w  mniejszej  liczbie,  ważnym  i  sku- 
^tecznym  byłoby  środkiem.  Statut  króla  Aleksandra  wy- 
^raźnie  mówi:  ani  duchowny  przeciw  świeckiemu,  ani 
^świecki  przeciw  duchownemu  stanowić  i  nic  uchwalać 
^nie  może,  coby  uszczerbek  prerogatywom  jednego  lub 
^drugiego  stanu  przyniosło.  To  się  nigdy  nie  przytrafiło. 
^Przywileje  duchowieństwa  zostawały  pod  mocną  zasłoną 
„przysiąg  królewskich,  praw  kardynalnych  i  religii  narodu*^. 

Prócz  biskupstw  w  Koronie  i  w  W.  Ks.  Litewskiem 
posiadali  duchowni  stanu  rycerskiego,  lu^zęda.  Kancler- 
stwo  częstokroć  było  w  ich  ręku,  byli  sekretarzami,  re- 
ferendarzami,  pisarzami  wielkimi.  Kustoszem  koronnym 
i  sekretarzem  rady  nieustającej,  zawsze  był  duchowny, 
prezydentem  i  deputatami  byli  w  trybunałach  —  odbywali 
poselstwa  do  dworów  zagranicznych.  Prawa  swobody, 
wolności,  przywileje  dla  stanu   szlacheckiego   służyły  du- 
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cliownyiu.  Prelatury,  beneficya,  opactwa,  wyłącznie  tylko 
dla  duchownych  stanu  szlacheckiego,  były  przeznaczone. 
Że  szlachta  tylko  w  duchowieństwie  prawa  do  dóbr  du- 
chow^nych  miała  —  statut,  który  te  przywileje  nadal,  tak  to 
tłumaczy:  „Ponieważ  stan  szlachecki  czyli  rycerski,  wy- 
„łącznie  tylko  do  obrony  kraju  obowiązany,  kosztem  krwi 
„swojej  i  mienia  to  spełnia,  bez  pomocy  nawet  pubU- 
„oznego  częstokroć  ubogiego  skarbu,  przeto  są  narażeni 
„na  stratę  majętności  swoich,  i  do  upadku,  częstokroć  po- 
„  święceniem  się  swojem  są  prz3rwiedzeni.  Zatem  ich  po- 
„krewni  w  stanie  będący  duchownym,  dlatego  są  dobrami 
„opatrzeni,  aby  z  nich  upadłe  rodziny  zrujnowane  przez 
„wojny  publiczne  w  nieszczęściu,  ratować  mogh*^.  Co  się 
tyczy  kmieci,  włościan,  czyH  jak  ich  zwano  plebejów,  po- 
zwoliły prawa  koronne  trzymać  dla  nich  wyłącznie,  kano- 
nie nazwane  doktoralne.  We  wszystkich  kapitułach 
i  kolegiatach  znaczniejszych,  statut  Jana  Alberta  r.  1496 
pozwala  ażeby  w  kapitułach  tych,  gdzie  dawne  były  na 
doktorów  fiindacye,  jeszcze  jeden  doktór  teologii,  jeden 
prawa,  jeden  medycyny,  mógł  być  przyjęty.  Gdzie  tych 
ftmduszów  dawniej  nie  było,  dwóch  z  teologii,  dwóch 
z  prawa,  jeden  z  medycyny,  mają  być  imiieszczeni  ze 
stanu  pospolitego.  W  W.  Ks.  Litewskiem,  katedry  nie  miały 
żadnych  doktoraJnych  kanonii,  do  umieszczenia  ludzi  uro- 
dzenia pospolitego. 

Greko- Unici. 

Kazimierz  W.,  gdy  wcielił  Ruś  Czerwoną  do  Polskie 
prawa,  wolności,  jakoby  rodzinnej,  ojczystej  ziemi,  nada- 
wał. Usiłował  tam  wprowadzić,  rozszerzyć  religią  rzym- 
sko-katolicką, fundował  w  Przemyślu,  w  Włodzimierzu 
biskupstwa  rzymsko-katoHckie,  nad  któremi  miał  zwierz- 
chność arcybiskup  halicki,  który  później  do  Lwowe*  się 
przeniód!,  i  lwowskim  się  mianował.  Pierwszym  arcybisku- 
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pem  rzymsko-katolickim  Rusi  polskiej,  był  szlachcic  pol- 
ski Krystyan  r.  1361    przez    arcybiskupa  gnieźnieńskiego 
Jakóba  Świnkę  wyświęcony.  Odtąd  bez  przymusu,  nagle- 
nia i  nacisku  religia  rzymska-katolicka  E.uś  Czerwoną  aż 
do  głębi  przemknęła.  Szlachta  i  lud  chętnie  ten  obrządek 
przyjmowali.     Do    żyznej ,    bogatej    a    nieludnej    krainy 
z  wszystkich  części  katolickiej  Polski,  lud  rzymsko-kato- 
licką  religią    wyznający,  przybywał.   Przy  założonej  tam 
hierarchii  rzymsko-katoHckiej,  religia  grecka  od  mieszkań- 
ców Czerwonej  Busi  przed  złączeniem   się  z  Polską   wy- 
znawana,  była   zachowaną.   Prawami,   opieką   królewską 
i  Rplitej  zabezpieczona,   w  równych   przywilejach  z  reh- 
gią  rzymsko-katohcką  zostawała.  "Wszyscy  biskupi  grecko- 
ruscy  w  swych  dyecezyach,  pozostali  pod  główną  zwierz- 
chnością biskupa  halickiego  greckiego,  który  swą  władzę 
nad  Busią  i  nad  Multanami  rozciągn«|2.  Dopiero  dla  Moł- 
dawii r.  1370   ustanowiony   został  biskup   w  Serecie.  Na 
sejmie  Unii  za  Zyg.  Augusta  r.  1669,   za  potwierdzeniem 
króle wskiem,  oświadczono  i  prawem  zatwierdzono,  że  wszy- 
scy mieszkańcy  ruskich  województw  greckiego  wyznania 
równie  z  katolikami   uważane   będą,  bez  żadnej  w  przy- 
wilejach, prawach  prywatnych  i  publicznych  różnicy  i  ra- 
zem równychże  swobód,  używać  na  zawsze  będą.  Rozpo- 
rządzono, że  wyższe  duchowne  grecko-ruskiej  cerkwi  go- 
dności, tylko  szlachcie  obrządku  greckiego  rozdawane  być 
mogą.     Dobra     duchowieństwa    greckiego,     równie     jak 
katolickiego  są  niezbywalnemi,  a  oderwane,  mają  byc  od- 
zyskane. Inna  konstytucya  uwolniła  duchownych  greckich 
we   wszystkich   dobrach   od   wszelkiej    robocizny,    danin. 
Poddała  je  jedynie   władzy   właściwego  biskupa.  Wyzna- 
nie w  Rusi  polskiej  greckiego  obrządku,   rzymsko-katoh- 
ckiemn  Kościołowi  nie  było  nieprzyjazne  i  niechętne,  ale 
nie  było  zjednoczonem  w  tejże  samej  wierze  i  zwierzchno- 
ści.  Rusini   polscy   podlegaU   z  całą  hierarchią  patryasze 
konstantynopolitańskiemu,  który  się  oderwał  od  StoHcy  Św.. 
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pala2  ku  niej  nienawiścią.  Wiedziony  pychą  na  wzór 
pierwszych  aniołów,  którzy  bunt  podnieśli,  wpajał  tą  nie- 
nawiść W  wyznawców  swoich,  ale  ta  się  nie  przyjęła 
w  Rusi  polskiej.  Faktów  zawiści,  sporów  z  rzymskim-ka- 
tolickim  kościołem  od  czasów  Kazimierza  W.  nie  mamy. 
Podzielała  tę  nienawiść  Moskwa, —  gdy  na  synodzie  florę- 
lyńskim,  Izydor  metropolita  kijowski  kardynał  przyj i^ 
Unią  i  przyrzekł  ją  w  całej  Rusi  zaprowadzić,  to  przy- 
rzeczenie Eugeniuszowi  IV.  dane,  byłby  doprowadził  do 
skutku,  ale  Moskwa  go  uwięziła,  przeto  Unia  święta  wtedy 
nie  doszła,  jej  wznowienie  i  doprowadzenie  do  skutku, 
w  następnych  dwóch  wiekach  się  spełniło.  R.  1674  teolo- 
gowie różnowierców,  Jakób  Andreo  i  Marcin  Crusius 
z  Tybingi,  augsburskiego  wyznania  konfesyą  przez  Pawła 
Dolsciusza  (Dolscius)  na  język  grecki  przełożoną,  prze- 
słali patryarsze  carogrodzkiemu,  Jeremiaszowi,  chcąc  się 
z  kościołem  greckim  połączyć,  —  patryarcha  ze  wstrętem 
i  wzgardą  tę  konfesyą  odrzucił.  Odpowiedź  jego  była  ko- 
ściołowi katolickiemu  przychylna,  niewielką  różnicę  dwóch 
kościołów  wykazał.  Tę  odpowiedź  przełożył  i  drukiem 
ogłosi:  ks.  Stanisław  Sokołowski  kanonik  krakowski,  ka- 
znodzieja królewski.  W  piśmie  swojem  łatwość  zjedno- 
czenia dwóch  kościołów  dowodził.  To  pismo  ks.  kanonika 
Sokołowskiego,  gruntowny  wykład  na  odpowiedzi  teolo- 
gom protestanckim  patryarchy  Jeremiasza  oparty,  był 
zasiewem,  którego  owocem  bj^ły  synody,  brzeski  r,  1685 
i  zamojski  r.  1720,  —  one  Unią  utworzyły,  rozwinęły,  do 
skutku  przywiodły.  Fałszywie  twierdzą  ci,  którzy  utrzy- 
mują, że  poróżnienie  się  biskupów  Rusi  polskiej  z  pa- 
tryarcha, bojaźń  kar,  daniny  wymagane,  do  Unii  dopro- 
wadziły. 

Gruntowna  nauka  ks.  Sokołowskiego,  prace  święto- 
bliwego Skargi,  dały  owoc  zbawienny  —  gdy  stanęli  na 
czele  grecko-niskiej  hierarchii  biskupi,  pasterze,  Pociej 
Terlecki,  Rudzki,  gdy  ten  poczet  przyozdobił  mąż  święty, 
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biskup  męczennik  Jozalat  święty,  krew  jego  zrodziła  cudo- 
wne owoce,  któremi  były:  Unia  święta,  trv'umf  katolickiego 
kościoła  w  dwóch  obrządkacłi,  z  sobą  jakby  dwa  stru- 
mienie w  jedjią  rzekę  zlane.  Ks.  Jezuitom  przj^ganiają, 
że  się  do  Unii  najwięcej  przyczynili.  Dają  im  przeto 
świadectwo  największej  zasługi.  Oni  to  ukształcili  w  hie- 
rarchii grecko-niskiej  duchowieństwo,  naj szczególniej  za- 
kon ks.  Bazylianów, — ośw^iecony,  w^  karności  żyjący,  stał  się 
zdolnym  dać  dobrych  misyonarzy,  pasterzy  i  utrzymywać 
szkoły  pubiczne  dla  kraju  i  chwały  Bożej,  użyteczne.  Nie- 
mal wieku  całego  było  potrzeba,  aby  cała  Ruś  polska 
z  naałym  wyjątkiem,  Unią  przyjęła.  Po  soborze  brzeskim, 
książę  wojewoda  Konstanty  Ostrogski  silnym  bj-ł  przeci- 
wnikiem Unii,  jego  to  głównie  wpłj^wem,  jedna  trzecia 
przy  dawnej  greckiej  wierze,  od  Kościoła  katolickiego  od- 
dzieloną, została,  zwani  byli  dyzunitami.  Dyzunici  przy 
tych  samych  prawach,  przywilejach,  jakie  im  bj^ły 
od  królów  Kazimierza  W.  i  Zygmunta  Augusta  zape- 
wnione, jakich  używali  katolicy  i  unici,  pozostali.  Rehgia 
rzymsko-katolicka  w  Rphtej  była  panującą,  jednak  nie 
-czjTiiono  w^  prawach,  przywilejach  najmniejszej  między 
unitami  i  dyzunitami  różnicy.  Byłj^  między  nimi  spoiy 
o  cerkwie,  o  beneficya.  Rplita  brała  na  siebie  w  sejmacli 
pośrednictw^o,  usiłując  przywieść  do  zgody,  nie  przychy- 
lając się  do  unitów  ze  szkodą  dyzimii.  Dyzunici  wspie- 
rani przez  jawnych  i  skrytych,  agentów  duchownych 
i  świeckich  z  Konstantynopola  i  z  Moskwy,  i  przez  zbroj- 
nych kozaków  krzywdzih  Unitów.  Wydzierali  im  beneficya, 
biskupstwa  i  zamordowali  świętobliwego,  najniewinniej- 
szego,  najcnotUwszego  pasterza.  Trzy  siły  działały  na 
zniszczenie  Unii:  jedna,  przez  wysłańców  pati-yarchó w  ca- 
rogrodzkich—  druga,  najczynniejsza,  najstalsza  moskiew- 
ska, podkopywała  Unią  skrj^cie  i  jawnie,  wszelkiemi  ludz- 
kiemi  środkami,  intrygą,  przemocą,  pieniędzmi,  rozdmu- 
chiwała  nienawiść,   wyposażała,    wzbogacała    prześladow- 
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ców  Unii,  zmusiła  Eplitę  do  najuciążliwszego  ze  szkodą 
Unii  Św.  traktatu,  w  którym  rok  normalny  był  naznaczony 
dla  oddania  cerkwi  dyzunitom  r.  1717,  gdy  Unia  w  1596 
nastąpiła ;  wiele  przeto  cerkwi  do  Unii  w  soborze  zamoj- 
skim przyłączonych,  dla  dyzunii  wydzierano  —  trzecia,  k  o- 
z  a  c  k  a,  w  pień  wycinała  unickie  i  katolickie  duchowień- 
stwo —  Unici  bronili  się  tylko  wiarą,  miłością  P.  Boga  i  go- 
rącem do  Kościoła  św.  przywiązaniem.  Rplita  nie  broniła 
prześladowanych  unitów.  Dowodzi  tego  list  św.  Jozofata 
do  Lwa  Sapiechy,  w  którym  pisał:  „Poświęcacie  Kościół 
Boży,  Unią  św.  dla  pomocy  kozackiej,  a  Bóg  was  skarze, 
że  od  tej  kozackiej  ręki  ginąć  będziecie".  Dyzunici,  zabi- 
jając i  krzywdząc,  napełniali  skargami  sejmy.  Na  każdym 
sejmie  zanosili  zażalenia  swoje,  jakoby  byli  krzywdzeni, 
gdy  sami  najsroższe  zadawali  ciosy,  powodując  się  nie- 
nasyconą chciwością  dóbr  kościelnych  i  krwi  niewinnej. 
Skargi  ich  niesprawiedliwe  i  zażalenia  przeszły  do  poto- 
mności, powtórzyli  je  historycy  nasi  mówiąc,  że  Polacy 
krzywdzili  dyzunią,  że  Jezuici  ciemiężyli,  prześladowali 
współbraci  greckiego  wyznania.  Czyż  zamordowali  unici 
kogo  jak  dyzunici  św.  Jozofata?  Byłyż  osobne  prawa  dla 
unitów,  osobne  dla  dyzimitów?  Czy  Konstanty  ks. 
Ostrogski  obrońca  i  protektor  dyzunii,  nie  był,  równym 
senatorem  jak  wszyscy  katolicy.  Co  może  silniej  zwalczyć 
to,  co  mówili  dyzunici  i  co  ich  dziś  powtarzają  obrońcy, 
którzy,  Jezuitów  słowem  Bożem  i  miłością  uzbrojonych, 
potępiali,  jak  przykład  ks.  Konstantego  Ostrogskiego  po- 
tomków, którzy  zostali  najgorliwszymi  katolikami  i  fun- 
dowali na  Rusi  w  stolicy  dyzunii,  w  Ostrogu  najznako- 
mitsze kolegium  ks.  Jezuitów.  Dyzunici  nie  doznawali  ża- 
dnych prześladowań,  dowodzi  prawo  r.  1607  postanomone 
na  sejmie:  „Dostojeństwa  i  dobra  duchowne  religii  gre- 
„ckiej,  inaczej  rozdawane  nie  będą,  tylko  według  ich  fun- 
„dacyi  i  dawnego  zwyczaju,  ludziom  szlacheckim  narodu 
„niskiego  i  obrządku  greckiego.  Osoba  jedna,  dwojga  be- 
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y^nejficiów  cerkiewnych  trzymać  nie  może.  Odprawowanie 
5,nabożeństw  podług  dawnych  obrządków,  ma  i  im  zosta- 
^wać  wolne,  nienaniszając  bynajmniej  prawa  ich  i  snmie- 
„nia.  Nakoniec  bractwa  cerkiewne  tejże  religii  przy  pra- 
^wach  i  przywilejach  swoich  zostawiono".  Jednak  nie 
uspokojeni  tern  dyzunici,  r.  1609  sejm  skargami  napełniali, 
nie  chcąc  dopuścić,  aby  unici  biskupstwa  i  beneficya  po- 
siadać mogli. 

Sejm  r.  1609  dla  nawału  zajęć  nie  mógł  sporu  uspo- 
koić i  nim  się  zająć — odłożył  go  do  sejmu  następującego,  za- 
lecając udawać  się  stronom  do  trybunałów,  w  których  /b- 
ruM,  dla  tych  sporów  naznaczył.  Sejm  po  sejmie  nastę- 
pował nie  mogąc  uspokoić  zawziętości  dyzunitów,  chociaż 
tylko  unici  byh  skrzywdzeni.  Sejmy  konwokacyjny,  elek- 
cjjnj  i  koronacyjny  niepokoili  dyzunici  po  zejściu  Zy- 
gmunta in.  Przed  wstąpieniem  na  tron,  Władysław  IV. 
r.  1632,  gdy  dyzunici  weszK  ze  skargami  na  nowo,  na 
sejmie  konwokacyjnym,  przyjął  na  siebie  pośrednictwo, 
z  przydaniem  z  senatu  i  koła  rycerskiego  deputatów, 
ułeźył  warunki  zgody,  które  nie  były  uskutecznione  i  przy- 
jęte. Na  sejmie  elekcyjnym,  już  jako  król,  gdy  przedtem 
robił  ugodę  jako  królewicz,  ustanowił  inne  warunki  z  krzywdą 
Unii,  oznaczył  miejsca,  w  których  biskupami  mieli  być 
unici,  a  w  których  nie  unici.  "Wedle  tych  warunków  cho- 
ciaż biskup  był  unitą  z  dyecezyą  swoją,  jednak  jeśli  to 
miejsce  dla  dyzimickich  biskupów  naznaczono,  ustępować 
musiał.  Ta  ugoda  widocznie  stronna  dla  dyzunitów,  za 
łaską  Bożą,  wpływem  ciągle  nawrających  się  do  Unii 
i  przyjmujących  ją,  przedtem  najżarUwszych  dyzunitów 
do  skutku  nie  przyszła,  imiccy  biskupi  z  miejsc  swoich 
nie  ustąpili. 

Na  sejmie  koronacyjnym  po  wstąpieniu  na  tron 
Władysława  IV.  były  dane  dyploma  z  podpisem  królew- 
skim i  deputatów,  z  pieczęcią  koronną  i  W.  Ks.  Litew- 
skiego, zapewniające  wszystkie  prawa,  przywilej  a  dla  gre- 
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ków  dyzunitów.  Sejm  r.  1685  wszystkie  warunki  ugody 
w  elekcyi  dla  dyzunitów  nadane  i  dawnych  sejmów  prawa, 
zatwierdził. 

Sojni  r.  1641,  którj'  dyzunici  za  wichrzy  Ii ,  nieuni- 
tom  świeckim  i  ducho^^^lym  forum  w  Koronie  na  sejmie, 
w  W.  Ks.  Litewskiem  w  kole  wielkiem  naznaczył. —  Uni- 
tom zaś  pozwanym  czy  z  Korony,  czy  z  Litwy,  zawsze 
w  sejmie;  w  sprawach  zaś  o  cerkwie,  ponieważ  tam  za- 
chodzi rozpoznanie  przywilejów,  naznaczono  fonmi  dla 
wszystkich  na  sądach  relacyjnych. 

W  r.  1647  prawa  religii  greckiej  służące  potwier- 
dzono i  warunki  na  elekcyi  króla  Władysława  spisane. 
Komisarzów  wyznaczono  z  Korony  i  Litwy,  aby  do  skutku 
były  przywiedzione.  Konfederacya  jeneralna  r.  1648  to 
samo  potwierdziła.  Król  Jan  Kazimierz  roku  1658,  komi- 
syą  hadziacką  z  krzywdą  Unii,  przywileje  i  prawa  dyzu- 
nitów znacznie  powiększył.  Oddano  dyzunitom  beneficya 
i  biskupstwa  unickie,  zupełnie  ich  z  kijowskiego  i  czer- 
nichowskiego województwa,  wyganiając.  Konfederacye  ge- 
neralne r.  1668,  1674.  1696  dawniejsze  przywileje  Greków 
potwiordziły,  dodając  warunek  bez  ubliżania  prawom 
kościoła  unitów  greckich.  Oprócz  nacisku  i  prze- 
śladowań Moskwy  i  kozaków,  Rplita  nie  broniła  unitów, 
w  obronie  ich  nie  stawała,  krzyAvd  im  wyrządzanych  nie 
wymieniała,  ustanawiała  konstytucye  broniące  dyzunitów 
obdarzając  ich  prawami  z  wielką  krzywdą  Unii  św.  Król 
Władysław  IV.  jako  wybrany  chociaż  niedoszły  car  ruski 
był  jawnym  dyzunitów,  szyzmy  patronem.  Prześladowana, 
udręczona,  katowana,  przez  rząd  swój  opuszczona,  nie- 
broniona  Unia  św.  mocą  łaski  Bożej  się  rozszerzyła.  Po 
synodzie  brzeskim  w  dwóch  częściach  polskiej  Rusi,  po 
zamojskim  potem  w  lat  125,  była  przejętą  w  całej  Rusi, 
zostały  przy  dyzunii  tylko  cerkiew  Św.  Ducha  w  Wilnie, 
archj^^mandrya  słucka  i  nie  wiele  cerkiewek  nad  Dnie- 
prem. Unia  Św.  z  krwi  męczeńskiej  wjTOsła,  odniosła  nad 
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dyzunią,  nad  szyzmą,  zupełne  zwycięztwo.  W  całej  Eplitej 
zakwitła  tak,  że  ani  jednego  biskupstwa  dyznnickiego  nie 
pozostało.  Dyzunici  polscy  za  Dnieprem  mieli  swego  pa- 
trona, lecz  ani  mieczem,  ani  prawami,  dyzimitów  nie  wyga- 
niano. Szyzma  dziś  Unią  w  całej  Rplitej  skruszyła,  ale 
nie  przekonaniem  lub  słowem,  ani  wiarą  i  miłością,  ale  to- 
porem, ogniem  i  mieczem  —  te  przecie  nie  wszystkich 
zwyciężyły,  bo  w  tem  zniszczeniu,  w  którem  nikt  nie  bro- 
nił Kościoła  Bożego,  Unia  św.  bardzo  wielu  miała  mę- 
czenników, ich  liczbę,  w  głębi  ziemi  ukryto,  ich  imion 
powtórzyć  nikt  nie  śmie  —  ale  w  niebiosach  są  zapisane. 
Gdy  w  r.  1676  była  z  Turkami  wojna,  zabronione 
zostały  pod  najsurowszemi  karami,  wszelkie  z  Konstanty- 
nopolem stosunki,  odwoływania  się  do  patryarchy,  wysy- 
łania do  niego  legatów  lub  przyjmowania  wzajemnie  po- 
idów.  "Wszelki  stosunek  z  Konstantynopolem  bez  osobnego 
zezwolenia  królewskiego  był  zakazanym  i  ustał,  najzupeł- 
niej. Nieunici  tylko  w  wierze  byli  zjednoczeni  z  patryar- 
chą,  a  zupełnie  władzy  jego  już  nie  podlegali.  Wszystkie 
ich  sprawy  poddane  były  władzy  miejscowych  biskupów 
grecko  dyzunickich,  z  prawem  odwołania  się  na  sąrly 
królewskie  relacyjne.  Konfederacya  jeneralna  r.  1696  po- 
twierdzając Grekom-nieunitom  dawne  ich  przywileje,  do- 
dała warunek  —  bez  ubliżenia  prawom,  Kościołów  grecko- 
unickich.  Gdy  już  Unia  była  w  pełnym  rozwoju  po  sy- 
nodzie zamojskim  r.  1720,  konfederacye  r.  1733  i  1764, 
mianują  dysydentami  Greków-nieunitów,  lutrów  i  kalwi- 
nów, im  wszystkim  nadały  równe  prawa,  to  jest  pokój 
im  zapewniony  wedle  dawniejszych  konfederacyj,  pewność 
majątków  i  osób,  lecz  aby  w  komisyach,  trybunałach, 
w  izbie  poselskiej,  aetiuitateni  nie  mieli  —  urzędów  koron- 
nych, litewskich,  wojewódzkich,  ziemskich,  grodzkich,  po- 
siadać nie  mogli  —  ani  protekcyi  u  postronnych  mocarstw 
aby    nie    szukali,    pod    ostrością    prawa    cle  pffrdiu^Uiomhus. 
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Uchwałę  tę  będącą  powtórzeniem  traktatu  warszawskiego 
z  r.  1717,  konstytucja  r.  1736  zatwierdziła.  Prawa  de  per- 
duclliombus  znaczyły,  prawa  postanowione  przeciw  zdraj- 
com ojczyzny.  Ci,  którzy  do  państw  postronnych  o  po- 
moc się  udawali,  wedle  konstytucyi  i  praw  polskich  zdraj- 
cami ojczyzny  byli  mianowani.  Sejmy  konwokacyjnr 
r.  1764  i  następny,  wszystkie  te  prawa  zatwierdziły,  za- 
bezpieczając dysydentów  od  wszelkich  mogących  nastą- 
pić nadużyć,  bezprawiów,  za  które  kary  prawami  ozna- 
czone, miały  być  wymierzone.  R.  1766  nastąpiły  dekla- 
racye  cudzoziemskich  dworów,  rosyjskiego,  angielskiego, 
pruskiego  i  duńskiego  w  obronie  dysydentów.  Sejm  za- 
twierdzając dawne  prawa  przydał  zlecenie  biskupom,  ab}' 
wszelkie  trudności,  jakieby  być  mogły  w  wolnem  wyzna- 
waniu religii  swojej,  z  miłością  bliźniego  i  sprawiedliwo- 
ści łączyli.  Nic  nie  pomogły,  opieka  Rplitej,  ani  prawa 
zabezpieczające  wolność  wyznania,  kary  na  zdrajców  oj- 
czyzny, dysydenci  i  (rrecy-nieunici  w  małej  garstce,  która 
się  po  soborze  zamojskim  została,  Polski  za  ojczyznę  nie 
mieli.  Protestanci  sprowadzili  Szwedów  i  tę  straszną  po- 
żogę za  Jana  Kazimierza  —  byli  iskrą,  zkąd  powstał  stra- 
szny pożar,  strumieniem  łaski  Bożej  przez  N.  M.  Pannę, 
zagaszony.  Gdy  Bóg  cudownie  Polskę  z  tjdu  nieszczęść 
uratował,  na  nowo  spiskować  zaczęli.  W  r.  1768,  gdy 
niekatolickie  państwa  za  dysydentami  wystąpiły,  wtedy 
podnieśli  naj jawniej  głowy,  utworzyli  związek,  koronni 
pod  marszałkiem  Golczem  w  Toruniu,  litewscy  pod  mar- 
szałkiem Grabowskim  w  Słucku.  Odtąd  się  zaczął  nacisk 
Rosyi,  gwałtowne  zmuszanie  Eplitej  do  zmiany  praw  i  wy- 
gnanie jej  senatorów.  Dysydenci  mieli  wolność  wyznania, 
bezpieczeństwo  osób  i  majątków,  tylko  nie  mogli  piasto- 
wać głównych  urzędów  w  Eplitej,  szczególniej  prawodaw- 
czych. Rplita  polska,  która  przez  tyle  \\deków  ^\^^ielę- 
gnowała  swą  wolność,  i  broniła  ją  w  tylu  straszn3'ch 
wojnach,    a  nad    tę    najdroższą  jakoby  źrenicę  oka,  wol- 
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ność,  więcej  ceniła  wiarę,  było  jej  hasłem:  wolność 
nad  życie,  a  wiara  nad  wolnoś  ć — mogłaż  zezwolić 
aby  jej  prawodawcami  byli  wrogowie  Kościoła  i  ojczy- 
zny, ci  którzy  skryte  i  jawne  związki  z  państwami  po- 
stronnemi  mieli.  Gdy  najmniejsza  skaza  w  życiu  prywa- 
tnem  nawet,  usuwała,  rugowała  wybranych  posłów,  mo- 
żnaź  było  obdarzać  wolnym  głosem  agentów  sąsiedniego, 
na  zabicie  Rplitej  dążącego  mocarstwa,  które  nie  upo- 
minało się  za  dysydentami  z  współczucia  religijnego,  ale 
z  zamiarów  politycznych,  abj^  mieć  w  izbie  poselskiej 
i  w  senacie  tych,  którzy  mu  byli  zaprzedani.  Po  wj-wie- 
zieniu  Sołtyka,  Załiiskiego  biskupów,  Rzewuskich  obu, 
nastąpił  traktat  r.  1768,  który  1)  przywileje  dyzunitów 
powiększył,  rok  1717  przed  Unią  zamojską,  uznając  nor- 
malnjTii  co  do  różnych  ich  do  cerkwi  pretensyi.  Otwo- 
rzono im  tym  warunkiem  drogę  do  zaboru  unickich  ko- 
ściołów najlegalniej  do  Unii  należących,  2)  Konfederacye 
toruńską  i  słucką,  będące  istotnym  rokoszem,  uznał  za 
prawne.  3)  Nazwiska  heretyków,  odszczepieiiców,  szyzma- 
tyków,  dyzunitów  zniósł,  mianując  ich  nieunitami  i  ewan- 
gelikami. 4)  Wolność  tworzenia  szkół,  seminaryów  i  dru- 
kowania książek  protestanckich,  zapewnił.  Tym  traktatem 
otworzono  wrota  propagandzie  ewangelików  i  Greków  dy- 
zunitów, od  której  dawne  prawa.  Kościół  i  Rplitę  chro- 
niły. Mocą  tego  traktatu  ustanowiony  był  sąd,  dotąd 
w  Rplitej  nieistniejący,  zwany  Judicimn  mixtum,  złożony 
w  połowie  z  katolików  i  dj^sydentów,  Greków  nieunitów. 
Ten  miał  rozsądzać  spory  katolików  i  dysydentów,  sprawy 
graniczne  między  beneficyami.  Kościołami  obu  obrządków. 
Dysydentów  uczyniono  sędziami  spraw  własnych,  które 
dotąd  należały  do  sądów  królewskich.  Do  wszystkich 
urzędów  głównych  koronnych,  litewskich,  ziemskich, 
grodzkich,  wojewódzkich  tym  traktatem,  został  dysj-den- 
tom  dyzunitom,  wstęp  otwarty.  Odtąd  sejmj^  miały  się 
napełniać  senatorami,  posłami,  dysydentami,  szj^zmatykami. 


Digitized  by  CjOOCIC 


—     2()()     — 

Bplita,  usiłując  być  najzupełniej  katolicką,  szlachectwo 
ozdobę,  nagrodę  za  poświęcenie  krwi  i  życia,  obdarzone 
wielkiemi  przywilejami,  tylko  katolikom,  udzielna.  Innego 
wyznania  szlachectwo  mógł  otrzymać,  tylko  pod  warun- 
kiem przyjęcia,  religii  katolickiej.  Postanowiono  w  tern 
traktacie:  wyznanie  innej  religii  niekatolickiej,  przeszkodą 
być  nie  może  do  nobilitacja  i  indygenatu.  Szlachectwo 
utraciło  tem  prawem,  swój  urok. 

Traktat  ten  ustanowił:  aby  w  małżeństwach  miesza- 
nych, nie  cala  rodzina  była  katolicką,  jak  dawniej  by- 
wało, ale  aby  synowie  wyznawali  religią  ojca,  a  córki 
matki.  Ten  traktat  zawarty  został  po  uczynionym  niesły- 
chanym gwałcie,  porwania  pubhczńie  senatorów,  ich  wy- 
wiezienia ze  stolicy  państwa,  niezależnego  wówczas. 

Traktat  ten  r.  1768,  był  potwierdzony  r.  1773.  Aktem 
osobnym  traktatu  w  r.  1775  zwolnionym  został  w  pun- 
ktach następujących:  1)  W  senacie  na  ministeryach  Rplitej 
mieścić  się  nie  będą  dysydenci  i  Grecy  nieunici.  2)  Że 
w  stanie  rycerskim  wszystkie  urzędy,  fimkcye  cywilne 
i  wojskowe  piastować  mogli  i  uczestnikami  będą  wszelkich 
prerogatyw  urodzenia  szlacheckiego.  Posłów  więcej  atoli 
jak  trzech,  obranych  być  nie  może.  Po  jednemu  z  każdej 
prowincyi,  z  Wielkopolski,  z  Małopolski  i  z  Litwy.  3)  Na 
miejsce  JndicU  mixłi^  asesorye  koronne  i  litewskie  rozsą- 
dzać będą  wszystkie  sprawy,  które  dla  tego  sądu  były 
oznaczone.  4)  Grzebanie  dysydentów,  ich  procesy e,  mają 
być  przed  zaczętem  lub  po  skończonem  publicznem  na- 
bożeństwie katolickiem.  o)  Sprawy  rozwodowe,  o  separa- 
cja, należeć  mają  tylko  do  konsystorzów  katolickich, 
skoro  jeden  z  małżonków  będzie  katolik,  drugi  dysydent. 

Objuczaj  był  silni  ej  sz  jon ,  jak  narzucony  gwałtem 
traktat.  W  całej  Eplitej  prócz  Słucka  i  cerkiewek  nad 
Dnieprem,  wszystkie  cerkwie  w  Litwie,  na  Wołyniu,  Po- 
dolu i  w  głębi  Ukrainj^  w  Humaniu,  w  Kaniowie  były 
unickie.    Nieunitów   nazywano   szyzmatykami.   Senatorem 
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i  posłem  żaden  szyzmatyk  nie  byl  i  żaden  z  nich  nie  otrzy- 
ma! klejnotu  polskiego  szlachectwa.  Rosyjscy,  małoniscy 
a  nawet  i  polscy  pisarze  powtarzają,  że  unici,  katolicy, 
Rplita,  ks.  Jezuici,  prześladowali  nieunitów.  Dzieje  uwa- 
żnie rozpatrzone,  konstytucye,  prawa,  konfederacye  zu- 
pełnie czego  innego  dowodzą.  Nieprzyjmowanie  do  głó- 
wnych urzędów,  nie  stanowi  ucisku  religijnego,  było  to 
nieodzownem  dla  ocalenia  Rplitej,  dla  jej  bezpieczeństwa. 
Doświadczenie  dowiodło,  że  było  to  sprawiedliwem  i  ko- 
niecznem. Jedynie  obrażającym  wolność  wyznania,  było 
prawo  r.  1676  wzbraniające  wolny  stosunek  z  patryarchą 
konstantynopolitańskim,  surowe  kary  dla  udających  się  do 
patryarchy,  to  obrażało  głównie  prawo  wschodniej  cerkwi. 
Pseudo-metropolita  przybyły  z  Konstantynopola  dawał 
fałszywe  święcenia,  na  miejsce  unickich  biskupów  legal- 
nie piastujących  swój  urząd,  mianował  szyzmatyckich  bi- 
skupów, wzbudzaj  tiunulty  na  świątobliwych  pasterzy, 
patryarchą  na  nich  klątwy  rzucał.  Zdawało  się,  że  przeto 
prawo  zerwania  z  Konstantynopolem  stosunków,  było  ko- 
niecznem. Rusini  dyzunici  przeciw  temu  nie  protestowali. 
Rosya,  która  się  za  niemi  upominała,  Rplitę  z  ich  po- 
wodu uciskćJa,  nie  protestowała  przeciw  temu  nie  kano- 
nicznemu prawu,  sama  z  patryarchatem  zerwawszy  sto- 
sunki. Czas  okazał,  że  to  miało  złe  następstwa,  greckie 
dyzunickie  w  Polsce  duchowieństwo,  skierowało  się  odtąd 
ku  Moskwie,  brało  ztamtąd  księgi,  zlecenia,  spełniając  wolę 
rosyjskiego  rządu.  Odtąd  się  zaczęły  jawne  wpływy  i  pod- 
kopywania Unii  przez  Moskwę.  Porównać  je  można  do 
podkładanych  min, —  zaczęto  miny  kopać  skrycie  i  niedo- 
strzeżenie:  naprzód  przez  carównę  Helenę  żonę  w.  ks. 
Aleksandra  króla  polskiego  i  ks.  Kurbskiego,  potem  ja- 
wnie i  silniej,  zmuszając  do  traktatu  r.  1768 — jeszcze  sil- 
niej po  rozbiorze  kraju  przez  Katarz^Tię  II.,  lecz  je- 
szcze wtedy  nie  zniszczono  Unii  zupełnie:  Polesie  litewskie, 
wołyńskie,  Białoruś  przy  Unii  świętej  zostały — zniszczono 
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ją  tylko  gwałtem,  kościoły  unickie  zabrano,  w  całem  Podolu, 
większej  części  Wołynia  i  w  całej  Ukrainie.  Księży  uni- 
tów, jak  to  później  nastąpiło,  którzy  szyzmy  przyjąć  nie 
chcieli,  nie  męczono,  odebrano  im  tylko  parafie,  utrzymali 
się  jako  wikaryusze  przy  kościołach  katolickich  i  oby- 
watele pobudowali  dla  nich  kaplice,  przy  których  jako 
kapelani  zostawali.  W  r.  1839  już  wybuch  dawno  podło- 
żonych min  był  ostatecznym.  Już  się  nic  w  Litwie 
i  w  prowincj-ach  koronnych  Rusi  z  świętej  Unii  nie  po- 
zostało. Jęk  i  męczeństwo  wiernego  ludu  i  kapłanów  za- 
głuszono i  olbrzymiem  gruzowiskiem  Unii  świętej  zasy- 
pano. Przytem,  jakby  się  urągając  świętej  i  niezaprzeczo- 
nej prawdzie,  przez  uczonych  nawet  powtarzanej,  szerzył 
się  rozgłos;  że  Polska  gnębiła  Ruś  i  jej  starą  wiarę,  du- 
chowieństwo katolickie  ciemiężyło  wyznanie  grecko-ruskie 
i  Unia  gwałtem*  hyla.  do  Rusi  wprowadzoną.  Unią  świętą 
w  polskiej  Rusi  przez  dwa  wieki  trwającą  na  gorącej 
wierze  i  gnmtownem  przekonaniu  opartą,  nazwano  uczy- 
nionj^m  gwałtem.  Gwałt  najistotniejszy,  barbarzyński,  czyn 
renegatów  nazwano  faktem  z  przekonania  i  wiary  dopeł- 
nionym. Żeby  określić  czem  są  dwa  fakta,  jeden  wpro- 
wadzenia Unii  świętej  do  polskiej  Rusi,  a  drugi,  jej  znie- 
sienia, dosyć  jest  wymienić  przedstawicieli  tych  faktów. 
Pierwszego,  był  naprzód  Izydor  metropolita  kijowski  i  kar- 
dj^nał,  świętj'  Jozafat,  biskupi  Pociej,  Terlecki,  Rudzki, 
drugiego,  ohj'dny  Siemaszko  i  jego  sateUici.  Posunęli  swą 
zbrodnię  i  cynizm  do  tego  stopnia,  że  przewyższyli  na- 
wet Judasza;  on  uczuł,  że  zbrodnię  popełnił,  odrzucił 
srebrniki,  ich  się  nie  dotknął!  Gdyby  był  życia  sobie  nie 
odebrał,  do  pokutujących  by  się  zaliczył.  Renegaci  któ- 
rzy świętą  Unią  zniszczyli,  pożywah  w  pokoju  wzięte 
srebrniki  i  odważyli  się  czyny  swe  bronić  osobnemi  dru- 
kowanemi  pismami,  jad  szyzmy  i  zdrady  w  naród,  wlewa- 
wając.  Ostatnim  ciosem  było  zniszczenie  Unii  w  dyecezyi 
chełmskiej,  najwięcej  ucierpiała  i  najsilniej  bj^ła  umęczoną- 


Digitized  by  CjOOCIC 


—     203     — 

Już  nie  sami  kapłani  jak  w  r.  1839  stawali  w  obronie 
zjednoczonego  Kościoła  i  byli  umęczeni,  ale  i  lud  cały 
najsroźsze  ponosił  katusze,  jak  pierwsi  chrześcijanie. 
Wiarę,  że  Kościół  prawdziwy  jest  w  zjednoczeniu  wscho- 
dniego z  rzymskim,  we  łzach,  w  wylaniu  krwi,  wyznawali. 
Dyecezya  chełmska  to  perła  polskiej  Unii.  Po  sy- 
nodzie brzeskim,  gdy  dyecezye  lwowska,  przemyślska, 
bractwa  stauropigialne  lwowskie  i  Ławicy  ruskiej  w  pó- 
źniejszym czasie  do  Unii  przystąpiły,  dyecezya  chełm- 
ska od  początku  zawsze  stale,  była  wierną  Unii  św. 
Ze  wszystkich  dyecezyj  poci  rosyjskiem  zarządem,  naj- 
dłużej w  Unii  trwała,  najsilniej  się  broniła  i  najmocniej 
ucierpiała.  Tej  dyecezyi  pomnik  mamy  w  księdze  Phenij' 
zwanej,  przez  ks.  Suszę  biskupa  chełmskiego  wydanej. 
Klejnotem  chełmskim  był  cudowny  obraz  M.  Boskiej 
w  katedrze  ruskiej  w  Chełmie.  Kiedy  Rplita  była  niemal 
juz  w  toni.  Kozacy  połączeni  z  Tatarami  odnieśli  kilka 
zwycięztw,  hetmanów  wzięli  w  niewolę,  pod  Beresteczkiem 
mieli  juź  zadać  cios  ostateczny,  niezliczona  nawała  ludu 
tatarskiego  zdawała  się  być  siłą  niezwalczoną  —  wyniesiono 
obraz  chełmski  z  katedry  do  obozu  polskiego,  w  którjTn 
król  był  obecnym,  w  codziennych  procesyach  go  obno- 
szono po  obozie,  hasłem  było  3Iaria  chełmeusis.  Pod 
tem  hasłem  odniesiono  stanowcze,  zupełne,  niespodzie- 
wane zwj'cięztwo  nad  nieprzyjacielem  nieskończenie  li- 
czniejszym i  tryumfującym. 

Matka  Boska  chełmska  w  katedrze  ruskiego  obrządku, 
do  ruskiego  należała  narodu.  Gdy  pośrednictwem  sweni 
przyłożyła  się  głównie  do  zwycięztwa  polskiego,  najsil- 
niejszy w  tem  mamy  dowód,  że  największe  dobro  Rusi, 
duchowne  i  doczesne,  jej  pomyślność.  Boskie  dla  niej 
błogosławieństwo  z  Polski  płynęły. 

To  wiekopomne  zwycięztwo  jest  na  antypedium 
srebmem  w  katedrze  chełmskiej  wyryte,  dar  Jana  Ka- 
zimierza. 
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Hierarchia  unicka   ^w-  polskiąj   Rusj^   przed  rozbiorem 

Polski. 

Arcybiskup  metropolita  kijowski  i  halicki. 

Arcybiskup  połocki. 

Ai'cybit*kiip  ł^niokikki. 

Biskup  łucki* 

Biskup  lwowski- 

Biskup  chelmi^ki- 

Biifkup  piński  i  turowski, 

Biś^kiip  przemyski. 

Opactw  należących  do  zakonu Bazyliańskicgo  było  16: 

I)  Sw.  Onufrego,  U)  DermaiK 

*!)  Braslaw  litewski.  10)  Dnbno. 

8)  Miiisk.  11)  Żydyezyu. 

4)  Chleboborsk;  12)  Mielea 

5j  Leszcz.  13)  Dorohobuz. 

i))  KobryiL  14)  Uniów, 

7)  Supraśl  15)  Owrucz. 

8)  Gf rodno.  16)  Kaniów, 
Tylko  Bazylianin  mugi  być  biskupem  i  opatem. 
Klasztorów  bazyliaiiskich  liczono  za  Rplitej  i  przed 

rozbiorem  kraju  110. 

Parafij  obrządku  unijackiego  y*UUU, 

Ormianie   z   Koścfoleni    katolickim    ^jednoczeni, 

Kiedy  poti^ga  turecka  znacznie  wzrosła,  groziła  kra* 
joiu  łniropejakim  i  Polsce^ — ■  Ormianie,  szczególniej  kupcy 
z  dzierżaw  turt^ckich  emigrowali,  uchodzili  do  Polski.  Naj- 
więcej i  cli  osiadło  we  Lwowie,  w  Kamieńcu  Podolskim  j 
w  Mohylewie  nad  Dniestrem.  Przybycie  ich  nastąpiło  aia 
Kazimieraa  Wielkiego* 

Wszyscy  byli  chrześcijanami  obrządku  wschodniego 
niezj  cdnoczonego,  z  wani  G  regorj^an  ami.  Kazinii  erz  W.  oj  ciec 
ojczyzny  i  wszystkich  do  PoIs>ki  przybywających  różnych 
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wyznań,  otoczył  opieką  swoją  Ormian.  Zabezpieczył  im 
osobistą  wolność  i  własność,  dał  udział  w^  prawach,  jakich 
iiz^^-wali  obywatele  miejscy,  głównych  miast  Ephtej.  Ka- 
zimierz W.  w  czasie  bytności  swojej  we  Lwowie  r.  1357, 
tam  stolicę  dla  biskupa  ormiańskiego  naznaczył,  dozwala- 
jąc im  publicznego  nabożeństwa.  Ormianie  od  Kazimie- 
rza "W.  mieli  stałych  biskupów  lwowskich  rządzących 
wszystkiemi  kościołami  ormiańskiemi. 

R.  1660  Michał  Torosiewicz  arcybiskup  ormiański, 
pierwszy  połączył  Ormian  z  Kościołem  rzymsko-katoU- 
ckim.  Wszyscy  jego  następcy  najwierniejsi  byU  Kościo- 
łowi, bez  żadnej  protestacyi  i  chwilowego  nawet  odstęp- 
stw^a.  Do  utworzenia  ormiańskiej  Unii,  najwięcej  się  przy- 
łożył współczesny  Michałowi  Torosiewiczowi,  O.  Pidoci 
Teatyn,  z  rzymskiej  kongregacyi  de  Froi)agandc  Fide.  Mąż 
pełen  ducha  bożego,  najgorliwszy  misyonarz  i  apostoł 
znany  z  cnót,  z  poświęcenia  się,  pełen  słodyczy  i  mądro- 
ści, jaką  daje  tylko  łaska  Boża.  Słowem  swojem,  duchem 
najgorętszym,  szyzmę  ormiańską  jakby  w  ogniu  stopił, 
z  niej  utworzył  Kościół  ormiański  zjednoczony.  Wiele 
Bóg  cudownych  dzieł  swoich  dokonał  w  Kościele  św. 
przez  zakony,  z  których  jeden  po  drugim  następował,  dla 
utworzenia  tego  wielkiego  arcydzieła,  które  tylko  Bóg 
jeden  mógł  tworzyć,  Kościoła  św. —  tej  arki  prawd  niebie- 
skich, który  zwyciężył  wszystkie  większe,  mniejsze  here- 
zye  —  ale  w  dziejach  Kościoła  zdarzało  się,  że  i  jeden  czło- 
wiek miał  tę  moc,  i  tyle  co  zakony  dokonywał,  takim  był 
O.  Pidoci  Teatyn,  nieśmiertelnej  zasługi  i  pamięci. 

Różne  narody  wpływały  do  Polski  korzystając  z  praw 
miłości,  któremi  Rphta  polska  przybywających  darzyła, 
ci  przybysze  nie  zawsze  się  odwdzięczaH,  od  nich  wiele 
Polska  ucierpiała:  od  Tatarów  po  zagarnieniu  Podola, 
przez  Turków:  od  Rosyan  gościnnie  przyjętych,  którzy 
byU  agentami  skrytymi  i  jawnj^mi,  działającymi  na  szkodę 
Św.  wiary  naszej;  Niemcy-  dysydenci  byli  agencyą  ciągle 
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pracującą  dla  zgermanizowania  najpiękniejszych  części 
Polski, —  od  Żydów,  którzy  wyssali  bogactwa  krajowe  na 
korzyść  własną,  rozpoili  lud  nasz,  poróżnili  ze  szlachtą, 
przywiedli  go  do  morderczych  wybuchów.— Ormianie  tylko 
spokojni,  cisi,  żadnej  nie  zadali  nigdy  przykrości  Rplitej, 
spoili  się  z  nią  sercem  całem,  pomimo  tak  wielkiej  rodo- 
wej  i  języka  różnicy,  zostali  najprawdziwszymi,  najlepszemi 
synami  ojczyzny,  która  ich  przygarnęła  i  otuliła  miłością. 
Jeżeb*  mamy  sądzić  drzewo  z  owocu,  owocem  drzewa 
Ormian  polskich  zjednoczonych  z  Kościołem  świętym,  był 
ks.  Karol  Antoniewicz  ormianin  Jezuita  misyonarz,  po 
rzezi  w  GaKcyi,  niezrównaną  była  jego  dobroć,  słodycz, 
miłość  i  siła  w  opowiadaniu,  słowa  Bożego.  Uzbrojony 
mocą  Boską  swój  jiaród  ormiański  przyozdobił  i  zgroma- 
dzenie ks.  Jezuitów  polskich  nieśmiertelną  sławą  obdarzył. 
W  pracach  misyjnych,  w  apostolstwie  najgorętszem,  najzu- 
pełniejszem  dla  zbawienia  dusz  ludzkich  poświęceniem,  nikt 
mu  nie  zrównał.  Wśród  kurzącej  się  krwi,  morderstwem 
wylanej,  strumienie  łaski  Bożej  w;y''lewał,  które  straszny 
ogień  zgasił3^  Potężny,  piorunujący,  rzewny  a  słodki, 
przerażał  i  do  łez  poruszał  morderców,  zbrodniarzy  w  po- 
kutujących, oblewających  czyny  swoje  rzewnemi  łzami, 
przemienił.  Wielu  było  w  Polsce  mówców  i  kaznodziei, 
ale  tak  sławnym,  tak  silnie  uzbrojonym  w  moc  Bozką 
jak  ów  Ormianin  Jezuita,  ks.  Karol  Antoniewicz,  nikt  nie 
był.  Wiele  zostawił  jeszcze  książeczek  misyjnych  wielkiej 
ceny  i  wartości. 

Arcybiskupstwo  ormiańskie  lwowskie  z  Kościołem 
Św.  rzymsko-katolickim  zjednoczone,  miało  za  RpUtej 
polskiej  przed  jej  rozbiorem,  w  swej  dyecezyi  kościo- 
łów 16. 
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Zakony  w  Kościele  rzymsko-katolickim. 

Dawnych  zakonów  Benedyktynów,  Cystersów,  Ka- 
noników Regularnych  św.  Augustyna,  klasztory  i  opactwa 
były  liczniejsze  w  Polsce,  niż  w  Litwie. 

Opact-wa   benedyktyńskie. 
Od  1000  roku  już  powstawały,  były  następujące: 

W   Koronie:  W   Litwie: 

Lubań.        Św.  Krzyź-Łysa-Góra.     Troki. 
Tyniec.       Sieciechów.  Horodyszcze. 

Płock.         Mogilna.  Nieśwież. 

Opactw  benedyktyńskich  było  9. 

Klasztorów  Benedyktynek  było  20. 

Cystersi  wprowadzeni  byli  r.  1140.  Ich  opactwa 
były  następujące: 

Przemęt.  Mogiła. 

Obra.  Jędrzejów. 

Bledziejów.  Krzywnica     czyli     Ko- 

Lenda.  przywnica. 

Wągrowiec.  Wąchock. 

Sulejów.  Paradyż. 

Pephn.  Szczerzec. 

Oliwa.  Wystryn. 

Koronowo. 

Opactw  i  klasztorów  było * .    .    .      16 

Cysterek  klasztorów  było 2 

Kanonicy  Regularni  św.  Norberta  czyli 
Traeniansłrałensis  mieli  opactwa:  Witów,  Hebdów, 
Sandecz  3 

Norb  ertanek  klasztorów  było 9 

Kanonicy  Regularni  św.  Augustyna  La- 
teraneńscy    mieli   opactwa:  Trzemeszno  i  Czerwińsk        2 
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K  <a  LOL  i  c  y  K  f  g  u  1  a  rii  i  iw.  Augustyna.  Stróże 
^yry.".  Par--?k:e^o.  MiecLowici  w  Miechowie,  mieli 
k-.-zT  r  ...    1 1 

Klasztory   bez  opactw. 

Kanonicy  Regularni  św.  Augustj-na  Pe- 
nitenci- weśzli   ao  Polski  r.  1257   mieli  klasztorów  .         2 

Kanonicy  św.  Augustyna  Szpitalni,  zwani 
zakonem    św.  Ducha    de  Saxia.  sprowadzeni  r.  1221 

do  PoLski.  mieU  klasztorów 3 

K  a  n  o  n  i  c  z  k  i  de  Saxia.  miały  klasztor    ...         1 
Augusty  anie    Eremici,  od  r.  1352    mieli 

klasztorów 19 

A  u  g  u  s  t  y  a  n  k  i ,  miały  klasztor 1 

Dominikanie  zakon  kaznodziejski,  wprowa- 
dzeni byli    r.  1222.  mieli    klasztorów 156 

Dominikan  ki.  miały  klasztorów 10 

Franciszkanie    od    r.  1187,  zwani   Couieu- 

tnalis.  mieU  klasztorów 69 

Franciszkanki,  miały  klasztorów    ....       12 
Franciszkanie  Obserwanci,  Berna r- 
djnami    zwani,  od  r.  1454    mieli  klasztorów  .    .    .     112 

Bernardynki,  miały  klasztorów 22 

Franciszkanie    ściślejszej    jeszcze    reguły 

Reformatami  zwani,  od  r.  1600  mieli  klasztorów       (57 

Franciszkanie    Kapucyni,  od   r.     1694 

mieli  klasztorów 15 

Karmelici    Trzewiczkowi,  odr.     1186 

mieli  klasztorów 65 

Karmelitki.  miały  klasztorów 2 

Karmelici  Bosi,  mieli  klasztorów    ....       26 
Karmelitki    Bose,  miały  klasztorów  ...        S 
T  r  y  n  i  t  a  r  z  e,  wykupujący  niewolników,  od  r. 
1685    mieli  klasztorów 18 
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Kartuzi,  mieli  klasztorów 3 

Kameduli  od  r.  1641,  mieli  klasztorów     .    .  8 

Paulini  wprowadzeni  r.  1380,  mieK  klasztorów  24 
Bonifratrzy,  zakon   św.   Jana   Bożego,  od 

r.  1609   mieli  klasztorów 14 

Niepokalanego      Poczęcia,    było     kla- 
sztorów     7 

Brygidki,  miały  klasztorów 8 

Sakramentki,  miaJy  klasztorów 2 

Zgromadzenia. 

Jezuici,  od  r.  1666 — 1772  mieli  klasztorów  106 
Ojcowie  Oratoryi    św.  Filippi  Neri,  mieli 

klasztorów 8 

Misy  on  arze,  od  r.  1661  mieli  domów   ...      26 

Komuniści,  mieli  klasztorów 16 

Teatyni,  od  r.  1775  mieU  klasztorów  ....  2 
Pijarowie  od  r.  1642,  mieli  klasztorów    .    .      28 

Maryanie,  mieli  klasztorów 2 

Kanoniczki  od  r.  1744,  miały  klasztorów  .  15 
Wizytki  od  r.  1667,  miały  klasztorów  ...  4 
Szare  Siostry  od  r.  1662,  miały  klasztorów  .  15 
Wszystkich  klasztorów  męzkich  w  Rplitej  przed 

jej  rozbiorem,  było 673 

Wszystkich  klasztorów  żeńskich  w  RpUtej  przed 

jej  rozbiorem,  było 108 

Wszystkich  razem  .  .  7<S1 
Klasztorom    zakonników    nadania    w   konstytucyaeli 

umieszczone,  są  następujące: 

Augustyanom  lubelskim,  przywilej  na  grunt  klasztorowi 
przyległy  od  miasta  LubUna,  za  aprobatą  króla  Jana 
Kazimierza  ze  wszystkiemi  tego  gnmtu  przylegto- 
ściami,  na  wieczne  czasy  darowany.  Tenże  przywi- 
lej dany  na  łan  roli,  słuszczyńską  nazwanej,  we  wsi 
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królewskiej  Tatarach,  do    starostwa  lubelskiego  na- 
leżącej, który   niegdyś   Ur.   Moszkowski  vice-regent 
grodzki  lubelski   mając  w  posiadaniu,  ustąpił  w  ca- 
łości, aprobowano,  i  tenże  łan    do  dóbr  kościelnych 
wcielono,  Salcis  oneribiis   ReipuhUcae  r.  1667,  vol.  4, 
fol.  965,  titulo:  Aprobacya   gruntów. 
Augustyanom  wieluńskim,  fundacyą  i  wszystkie  na  dobra 
onym  służące  zapisy,  prawa  i  przywileje,  w  których 
używaniu  dotąd  zostają,  aprobowano.  R.  1677,  vol.  5, 
fol.   487,   titulo:    Aprobacya    fundacyi    kon- 
wentu. 
Augustyanom  warszawskim,  kamieniczkę  z  klasztorem  ich 
złączoną,  na  wieczne    czasy   przypisano  i  libertacyą 
od  króla  Imci  Michała  onejże   nadaną   aprobowano, 
w  tym  samym  voluminie  i  foliale  pod  tytułem:    Oj- 
cowie Augustyanie. 
Augustyanom  pilznińskim,  role  puste  Rplitej,  zimroszowską 
i    kleszkowską    nadano,     od    wszelkich    powinności 
uwolniono,  vol.  5,  fol.  490. 
Augustyanom,  nowo   w  W.  Ks.   Litewskiem   funduj  ącjon 
się,  przywilej    królewski   na   place   puste    w  Wilnie 
dany,  aprobowano.  An.  1678,  vol.  6,  fol.  630,  titulo: 
Aprobacya    Ojcom   Augustyanom. 
Augustyanom  w  Brześciu  Litewskim,  konstytucya  o  fun- 
duszach   in   totOj  tj.  w  całości  aprobowano.  R.  1667, 
vol.  4,  fol.  956,  titulo:  Aprobacya. 
Augustyanom  przywilej  na  fundacyą  klasztoru  i  kościoła 
w  Białej  cerkwi,  dc  nova  radice,  na  nowo  z  fudamen- 
tów,    aprobowano   r.    1667,   vol.    4,  fol.   956    titulo: 
Aprobacya. 

Te  konstytucye  szczególnie  dla  tego  wymieniam,  że 
widzimy  w  nich  pobożność  narodową.  Władza  prawo- 
dawcza uwalniała  klasztory  od  wszelkich  powinności 
i  opłat,  uposażania  stwierdzała.  Wielka  różnica  od  dzi- 
siejszego   prawodawstwa,    nawet     katoUckich     narodów,. 
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które   zakony   niszczą,   wyganiają  zakonników,   zabierają 
ich    dobra,    czyniąc    to    z    bezwstydem,    z    ohydnym    cy- 


nizmem. 


Bazylianie. 

Klasztorowi  alias  monasterowi  i  cerkwi  źyrowieckiej  00.  Ba- 
zylianów,  w  Unii  św.  będących,  dobra  Bulę  z  przy- 
ległościami,  w  powiecie  Słonimskim  leżące,  wiecznem 
prawem  dano,  r.  1667,  voL  4,  fol.  1007,  tit.:  Fun- 
dacya  Żyrowic. 

Klasztorowi  00.  Bazylianów  ławrowskiemu  św.  Onufrego, 
będącemu  w  ziemi  przemy ślskiej,  prawa  i  przywi- 
leje nadane,  z  wioską  Narczułką  aprobowano.  vol.  4, 
fol.  966,  titulo:  Monaster. 

Klasztorowi  krechowskiemu,  przy  cerkwi  Przemienie- 
nia  Pańskiego    dobra  i  prawa   wszelkie  aprobo- 
wano, r.  16B9,  vol.  4,  fol.  651. 
Też  prawa  i  przywileje  temu  klasztorowi  w  r.  1667 

zatwierdzono. 

Bazylianom,  w  Unii  św.  będącym,  fundacyą  bereźwiecką 
i  wierzbołowską  w  województwie  połockiem  zatwier- 
dzono r.  1647,  vol.  4,  fol.  115,  titulo:  Fundacyą 
00.  Bazylianów. 

Fundacyą  00.  Bazylianów  w  Unii  będących  w  Witebsku, 
przez  Ur.  Adama  Kisiela,  pisarza  ziemskiego  witeb- 
skiego aprobowaną,  trzy  włoście:  Zeberciaje,  Puryzy, 
i  Jaszkiewicze  z  jeziorem  i  rzeczką  Sielawicą,  królew- 
skie, do  tej  fundacyi  załączone.  Z  nadaniem  tej  kró- 
lewszczyzny  dziedzicznego  prawa,  od  wszelkich  wo- 
jennych ciężarów,  płacenia  kwarty  na  wieczne  czasy 
uwolniono.  E.  1690  vol.  5,  fol.  824,  tyt.:  Aprobacya 
ftmdacyi  00.  Bazylianom. 

W  tymże  roku  była  fundacyą  00.  Bazylianom  w  Bia- 
łej, przez  księcia  Karola  Stanisława  Radziwiłła  uczyniona 

i  aprobowana. 
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W  Witebsku  do  fiindacyi    Kisiela  dla    00*  Bazylia- 

iitjw    znaczną    cześć    królewyzczyzny    wcielono.     Klasztor 

00.  Bazylianów,  s^ławny  cudowiiyra  obrazem  w  Żyrowicy, 

r,  1667  hyl  fundowany.  Kplita  zatwierdzała  timdacye  dla 

00*  Bazylianów  w  Unii  św.  bt^dącycli  i  rozciągała  równie 

opieka  nad  klasztorami,  monasterami  w  Dyzunii  będąeeini. 

Konstytucye    następnie    wymienione,    są    odpowiedzią    na 

faktach    opartą,    przbciw  zarzutom    niesprawiedli^\^nn,  ja- 

koby  Cireko-Eusini  Dyzunici  byli  prześladowani. 

Monat!5!terowi  4w.  Eliasza   Proroka  w  województwie    czer- 

nicłiowykiem,  funłlacyą  ze  wszystkie  mi  gniiitauii  do 

tego  monastern  nadanemi,    aprobowano  r,  1659,  toL 

4t  foL  B52,  tytuł:  Monaater  św.  Eliasza, 

Monaster  m\  Barbar}^  w  Pińskuj    od  podatków    i  wj^zyst- 

kich  Rpltej  i    żoJniei-skich    ciężarów,    na    lat    czteiy 

uwolniono,     E.  Wil,    vol,  4,  UX)9,   titulo;    Llheriufio 

Monasterowi  pieczarsJdemu  kijowskiemu,  prawa  i  przj*wi- 
leje  od  królów  polskich  i  innych  ko  11  a  torów  i  bene- 
t aktorów  nadane,  wzglądem  dól>r  różnych  w  zupeł- 
ności in  toto  aprobowano.  Przy  posiadaniu  dóbr 
Gródek,  Obarów  w  województwie  woł3'ńskiem,  Dzień- 
cioto  na L'ze,  Luleńce,  Corków,  Borsuki  i  Tarasowicze 
w  ^V.  Ks.  Litewskiem  leżące,  od  naj  dawniej  szj^cb 
czasów  aidkimtati  do  pomienionego  monayteni  nale- 
iąee,  wiecznemi  czasy  zachowano.  A.  1676.  voL  5j 
fol.  B97,  titulo :  Monaster  pieezarski. 
Rpita  polska  katolicka  zatwierdzała  wszystkie  prawa 

piecj!  alaski  ej    Ławry^  i  jej    wielkie    uposażenie    w  różnych 

województwach.     Katarzyna  IL  dobra    tej   Ławrj^  skonti- 

skowaia. 
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OO.  Benedyktyni. 

Ftmdacya  zakonu  tego^  św.  Krzyża  w  Nieświeżu  przez 
ts.  Karola  Stanisława  Eadziwiłła  uczyniona,  apro- 
bowana r.  1690. 

OO.  Bernardyni. 

Bernardynom  piotrkowskim  i  widawskim,  place  wszystkie, 
na  których  kościoły  i  klasztory  pobudowano,  od 
wszelkich  królowi  i  Rplitej  należących  podatków 
i  powinności  uwolniono  —  et  immunitati  Ecclesiasticae 
przypisano.  A.  1641,  vol.  4,  fol.  24.  Immunitates  Ecch- 
siastkae  znaczy:  przywileje  kościelne  uwalniające  od 
powinności  ogólnych. 

Bernardynom  ostrzeszowskim  przywilej  na  plac  na  gruncie 
zamku  ostrzeszowskiego,  wydzielony  przy  kościele, 
aprobowano.  Pomieniony  plac  temuż  klasztorowi  na 
wieczne  czasy  nadano  r.  16BB,  vol.  3,  fol.  828,  tytuł: 
Aprobacya  przywileju. 

"W  XVII.  wieku  bardzo  wiele  klasztorów  ber- 
nadyńskich  fundowano.  Zakonnicy  św.  Franciszka 
z  Assyźu  rozdzielili  się  na  cztery  gałęzie :  Cołweniua- 
leSj  to  jest:  Franciszkanie  u  nas  znani.  Obserwanci, 
czyli  Bernardyni,  Reformaci  i  Kapucyni.  Bernardy- 
nów najwięcej  było  klasztorów  w  Polsce,  szczególnie 
w  Litwie. 

"W  konstytucyach  wieku  XVII.  znajdujemy 
aprobatę,  zatwierdzenie  fundacyj  następujących: 

Bernardynom  orszańskim  r.  1653. 
j,  leżajskim  r.  1678. 

j,  ostrołęckim  r.  1667. 

I,  wileńskim  przez    Michała   Kazimierza  Paca 

fimdowanym  na  gruncie  królewskim,  dano 
folusze  nad  rzeką  Wilenką,  dla  walenia  su- 
kien, r.  1676. 
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Bernardynom  w  Sapieźynie,  w  województwie  iiowogrodz- 
kiem  r,  liyoó. 
H  w  HJuijkii,  tundacya  Hilarego  Po  lubiński  ego, 

pii^arza   polnego  W.  Ks.  Litewskiego,  apro- 
bowana r,  16G7. 
^  Bernardynom  na  górze  jiw.  Antoniego  w  Ro- 

decznicy,    gdzie    obraz    św.    Antoniego    cu- 
dami   słynął,    w    powiecie    krasnostawskim. 
Fiindacya    ks.   Mikołaja    Swirskiego,   siiira- 
gana  chełinakiego^  aprobowana  n  167łj. 
n  w  Mozyrze  po  zupeJnem  znijnowaniu  w  cza- 

sie wojny^  na  nowo    klasztor    i    kościół  orl^ 
budowany,    od  wszj^stkicli   ei<*żarów  Kplitej 
i  mi  aa  ta  uwolniony  r.  1676- 
.^  w  Witebyku,  Fundacya  Antoniego   Chrapo- 

wieckiego,    wojc^wody  witebskiego,    aprobo- 
wana r.  1677. 
^  w  Łęczycy,    na  przedmieściu^    od  wszelkich 

porlatkowj  e i »^ żarów  uwolnieni  r.  16B5. 
jf  w  Sloniimu  tegoż  roku. 

.ji  w  Iwin,  aproljowana  n  1638. 

^  w  AVoJoźynie  aprobowana  n  1690. 

W  Poznaniu  w  cza;s*ie  wojny  szwedzkiej,  klasztor 
Bernardynów  i  Panien  Beraardynek  najzupełniej  był  zniy 
nowany.  Naznaczono  komisarzów  dla  opatrzenia  miejj^ca, 
Qzy  na  tern  samem,  czy  na  innem  ^  miał  być  zbudowany^ 
bez  przeszkofly  łbrtyiikacyi  miasta. 

Wojny:  szwedzka^  tatarska  i  turecka  niszczyły  k<>- 
śctoły  i  klasztor\%  Po  uspokojeniu  klł^sk  wojennycK  na- 
tycluniast  je  odluidowano  ko hz tern  Rplitł?j  i  prj^watnych 
fundatoru^^^  nie  brakło.  Tak  by  i  o  w  Poznaniu  po  wojnie 
szwedzkiej,  po  tureckiej  w  Xauiieiu-u. 

W  dobrach  Traszkuny  w  powiecie  wiłkomirsskini  Ur. 

Wiadyslawn  Sokołowskiego,  iundui^z  aprobowan3'  r,  16ił9. 

Pod  Karłowicami^  gdzie  był  zawarto'  traktat  za  Au- 
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gusta  n.,  Eplitej  polskiej  z  Turcy ą,  miejsce  na  kościół 
N.  P.  Maryi  de  Pace  pod  dyrekcyą  00.  Bemardjnaów  było 
poświęcone,  pewne  docliody  do  tego  konwentu  jako  jal. 
muiny  naznaczono  r.  1699. 

Fundacye  bernardyńskie,  składające  się  z  placów 
w  miastach  i  niewielkich  funduszów,  były  szczupłe.  Ks. 
Bernardyni  żyli  z  jałmużny  obfitej  zwykle,  braciszkowie 
bernardyńscy  po  nią  jeździli  wszędzie ,  najserdeczniej 
przyjmowani,  wcieleni  byli  do  szlacheckiej  polskiej  spo- 
łeczności. Odwdzięczając  się  za  jałmużnę  wTiosili  błogo- 
sławieństwo boskie,  rozweselając  przytem  krotochwilami 
swemi. 

Bonifratelle  zwykle  nazywani  Bonifratrzy. 

Chorych,  szczególnie  umysłowo  cierpiącj^ch,  utrzy- 
mywali, staranną,  najczulszą  opieką  ich  pielęgnowah. 

Mikołaj  Świerski,  sufragan  chełmski,  fimdator  w  po- 
wiecie krasnostawskim  na  Górze  św.  Antoniego  klasztoru 
Bamardynów  w  Rodecznicy,  gdzie  cudowny  obraz  tego 
patrona  zgromadza  po  dziś  dzień  wielu  pielgrzymów^,  fun- 
dował Bomjfratellów  w  Lublinie,  w  Krasnjnnstawie,  w  Za- 
mościu. W  Lublinie  domków  własnych  na  Przedmieściu 
Krakowskiem  mieli  siedm.  W  Lublinie  fundacya  ich  apro- 
bowana r.  1677. 

W  Gdańsku  przez  Tesnera  Jana,  sekretarza  królew- 
skiego fundowani  i  aprobowani  r.  1678. 

We  Lwowie  r.  1600. 

W  Nowogródku  r.  1677. 

We  Lwowie  dla  chorych  żołnierzy  uczyniona  fun- 
dacya de  nota  radice  r.  1659. 

W  Przemyślu,  fundacya  Piotra  Pawła  Mniszka,  pisa- 
rza ziemskiego  przemyskiego,  r.  1673. 

W  Łucku  grunta  przez  nich  samj^eh  kupione,  od 
jmyzdykcyi  miejskiej  uwolnione,  fundacya  r.  1647. 

Grunt   przez    komisarzów   Rplitej    w    starostwie   łu- 


Digitized  by  CjOOCIC 


—     216     — 

ckiem,  we  wsi  Krasnem  naznaczono  eł  liberum  usufracium 
z  tego  gruntu  pozwolono.  Place  w  mieście  Łucku  w  dzie- 
dziczne posiadanie  konwentu,  aprobowano.  Od  juryzdykcyi 
starościńskiej  i  magistratu  uwolniono.  An.  1676  vol.  5, 
fol.  892. 

W  Kamieńcu  podolskim  fundacya  r.  1667. 

Bonifratelle,  zakon  św.  Jana  Bożego,  z  Leszna  byli 
przeniesieni  do  "Warszawy  na  Przedmieściu  Krakowskiem 
przez  Jana  Andrzeja  Morsztyna,  podskarbiego  w.  koron- 
nego i  Tobiasza  Morsztyna,  łowczego  koronnego,  fimdo- 
wani  r.  1673. 

Kanonicy  Regularni  reguły  św.  Augustyna. 

"W  "Wilnie  na  Antokolu  przez  Michała  Kazimierza 
Paca,  wojewodę  i  hetmana  "W.  Ks.  Litewskiego  byli  fiin- 
dowani.  Kościół  ich  pod  tytułem  św.  Piotra  i  Pawła,  naj- 
piękniejszy w  "Wilnie.  Po  zniszczeniu  wielu  kościołów, 
dotąd  ocalony.  "Wojewoda  zapisał  na  ten  klasztor  wieś 
w  powiecie  brasławskim  Widzę  i  kamienicę  na  rynku 
w  "Wilnie.  Majętność  od  wszelkich  egzakcyj  żołnierskich 
na  wieczne  czasy  uwolniona.  Fundacya  aprobowana  r.  1676. 

Kanonicy  Regułami  opactwa  czerwiiiskiego  za  ze- 
zwoleniem Rplitej  za  12.000  zł.  dobra  około  WiUanowa 
kupili  r.  1686. 

Kanonicy  Regularni  de  poeniłentia  mieli  fundacya 
swoją  na  Zarzeczu  w  "Wilnie,  aprobowani  r.  1647  i  1685. 

Cystersi. 

Benedyktyni  ściślejszej  obserwancyi,  miewali  w  do- 
linach pięknych  klasztory,  ich  fundacye  zwano  Yallis  urn- 
brosac^  Zacienionej  doliny.  W  rozmyślaniu,  w  strze- 
listej, gorącej  naiłości  Boga,  wiedli  żywot  anielski.  Bene- 
dyktyni ze  szczytów  gór  ku  niebu  wznosili  swe  modły — 
w  dolinach  Cystersi,  Boga  gorącą  wielbili  miłością. 
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Fundacya  Cystersów  była  przez  Eustachego  Tyszkie- 
wicza, podkomorzego  brzeskiego  w  dziedzicznej  wsi  jego 
w  województwie  brzeskiem  w  "Wistyczach  uczyniona 
r.  1678. 

Najznakomitsze  ich  klasztory  i  opactwa  były  oliw- 
skie  i  peplińskie,  w  tej  Oliwie,  gdzie  zawarto  przymierze 
ze  Szwedami.  W  konstytucyach  nadano  tym  dwom  opa- 
ctwom prawo  wolnego  obierania  opatów  bez  wpływu 
władzy  królewskiej,  z  tem  tylko,  aby  nohiks  pcrsonas^  )ioh 
pkhejas  obieraK.  Konstytucya  o  tem  r.  1736  fol.  63(). 

Fundacya  Cystersów  Yallis  ambrosae  alias  Sambor,  w  po- 
wiecie mozyrskim  aprobowana  r.  1717. 

Były  Siostry  tego  zakonu  pod  Mozyrem  w  Kimba- 
rówce,  dokąd  odsyłano  panienki,  nieraz  je  przymuszając 
do  klasztoru,  gdy  kilka  córek  było  w  domu.  Kimbarówka 
była  postrachem  panienek.  Zdarzało  się  często,  że  z  wiel- 
kim ich  płaczem,  matki  je  odwoziły.  Ale  gdy  chciały  je 
potem  odebrać,  panienki,  rozmiłowane  w  życiu  anielskiem, 
wracać  nie  chciały. 

Na  granicach  Rplitej  były  dwa  cysterskie  klasztory. 
Jeden  przy  morzu  Baltyckiem  w  Oliwie,  a  nieopodal  od 
Dniepru  Sambor  i  Kimbarówka. 

Dominikanie. 

Zakon,  ustanowiony  przez  wielkiego  sługę  Bożego 
jv  Kościele  Św.,  św  Dominika  —  Albigensów  zwycięzcy, 
który  wielką  cześć  i  chwałę  N.  P.  Maryi,  różan  co  wem 
nabożeństwem,  kaznodziejstwem  ognistem,  piorunuj ącem, 
potężny  i  sławny,  szczególnie  się  w  Polsce,  królestwie 
K  M.  Panny  rozwins^  i  zakwitł.  Ten  zakon  wprowadził 
do  Polski  Jacek  Św.,  uczeń  św.  Prawodawcy,  mąż  cudo- 
wny, najświętobliwszy.  W  Krakowie,  w  Kijowie  domy 
dominikańskie  założył.  W  Koronie  i  Litwie  jakby  gwia- 
zdy   rozsiane     były     wszędzie     klasztory    dominikańskie. 
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W  nich  kwitły  teologiczne  gruntownie  wykładane  naaki 
i  rozlewało  się  ognistym  strumieniem  wymownemi  ich 
usty,  słowo  Boże.  Od  św.  Jacka,  pierwszej  jego  fimdacyi 
zakonnej  w  Kijowie,  Ruś  polska  zakonami  dominikań- 
skiemi  słynęła.  Ich  klasztor  w  Kijowie  trwał  wieki  cale. 
Na  dnieprowem  pobrzeżu,  klasztor  ich  był  w  Czarnobylu 
i  nieopodal  w  Byszowie,  w  Chodorkowie.  Księża  Domi- 
nikanie, szczególną  łaskę  Bożą  posiadając,  mieli  cudowne 
w  swy^ch  kościołach  obrazy  P.  Jezusa  w  Lubarze,  w  By- 
szowie,  N.  P.  Maryi  w  Latyczowie.  Dominikanie  na  Rusi 
niejednokrotnie  wymordowani  byli.  Na  pamiątkę  ich  mę- 
czeństwa prowincya  ruska  dominikańska  na  habitach  no- 
siła pasy  czerwone,  jako  znak  krwi  niejednokrotnie  wy- 
lanej. Miała  od  Stolicy  Apostolskiej  przywilej,  że  w  razie 
gdyby  która  z  prowincyj  już  ustawała,  nie  do  litewskiej 
ale  litewska  do  ruskiej  miała  być  przyłączoną.  Męczeńska 
krew  Dominikanów  ten  owoc  przyniosła,  że  Polskość 
na  Ukrainie,  Wołyniu,  Podolu,  pomimo  tylu  rzezi,  nigdy 
zniszczoną  nie  bj^ła.  Po  Chmielnickiego  wojnie,  którą  lud 
nazwał  ruiną,  zdawało  się,  źe  ani  jednego  już  kościoła, 
ani  jednego  zakonnika  tam  nie  będzie,  ale  się  inaczej 
stało.  Ruś  do  Rplitej  należąca  w  wierze,  w  obyczajach, 
w  osiedleniu,  w  kościołach,  w  klasztorach  była  zupełnie 
polską  i  katolicką,  z  Kościołem  św.  zjednoczoną.  Iluż  było 
sławnych  w  Polsce  Dominikanów:  Birkowski,  Bzowiusz 
Okolski,  który  zostawił  dzieło  Russia  Florida^  to  jest  Ruś 
chwałą  Bożą,  trj^imfem  Kościoła  kwitnąca.  W  tern  dziele 
skreślił  historj-ą  zakonu  dominikańskiego  w  Polsce,  głó- 
wnie na  Rusi.  W  kościołach  dominikańskich  bywały  co- 
dzienne wotywy  z  wj^stawieniem  P.  Sakramentu  i  supli- 
kacyami.  Najuroczystsze  o  północy  rezurekcye,  które  silne 
i  niezapomniane  na  ludzie  ruskim,  czyniły  wrażenie.  Heż 
ludu  protestanckiego  ściągała  do  siebie  ks.  Dominikanów 
Kalwarj-a  Żmudzka!  Gdy  się  obchodził  jubUeusz  1826  r., 
najświetniejszy,  najokazalszy  był  w  kościołach  dominikań- 
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skich,  okazał,  że  kaznodziejstwo  szczególny  dar  zakonu 
dominikańskiego  nie  nstoi  w  swej  sile  i  potędze.  Domi- 
nikanin ks.  Falkowski  w  czasie  jubileuszu  przybyły  z  Li- 
twy na  Podole,  pioninującem  słowem  rozrzewniał,  nawra- 
cał, godził  najzawziętsze  kłótnie  i  nienawiści.  Ks.  Macie- 
jowski, dyrektor  Winnickiego  gimnazyum,  który  mieszkał 
po  rozbiorze  kraju,  w  zaborze  pruskim,  zrzucił  był  suknią 
duchowną  i  przyjął  protestantyzm,  nawrócony  wrócił  do 
stanu  duchownego,  publicznie  we  łzach,  rzucając  się  do 
nóg  obecnego  pasterza  i  źal  za  grzech  swój  wyznając. 

"W  konstytucyach  czytamy  aprobaty  funduszów  kla- 
sztorów dominikańskich  następujące: 
Dominikanom  wareckim  r.  1633,  vol.  3,  fol.  818. 

„  w    Brześciu    Kujawskim    r.    1598,    vol.    2, 

fol.  14ł54. 
„  przy  kościele  św.  Michała  r.  1611,  1633,  1664. 

„  barskim,  przy   nowym    kościele    św.    Anny, 

na  grunta   przez    starostę    barskiego    ozna- 
czone. An.  1613,  vol.  3,  fol.  176. 
„  buskim,  w  tymże  roku  i  w  tej  konstytucyi 

aprobata. 
„  płockim  r.  1601,  vol.  2,  fol.  1619. 

„  przemyskim  r.  16()9,  vol.  2,  fol.  1681. 

„  piotrkowskim,  na  dom  od  panny  Sosnickiej 

dany,  aprobata  r.  1638,  vol.  3,  fol.  966. 
Dominikanie  kijowscy  mieli  gnmt  sobie  nadany,  na- 
zwany Ko  tyr  od  dawnych  książąt  kijowskich.  To  nadanie 
zostało  na  nowo  aprobowane  r.  1635,  vol.  3,  lol.  886. 

Konstytucye  aprobowały  nowe  nadania  ale  i  dawne 
zatwierdzały,  jak  wówczas  mówiono  do  konstytucyi  in- 
korporowały.  Były  inkorporowane  fimdacye  w  W. 
Ks.  Litewskiem,  w  Nowogródku,  Mińsku,  Smoleńsku,  Rze- 
czycy r.  1638,  vol.  3,  fol.  967. 
Dominikanom  mościskim  r.  161(5,  vol.  3,  fol.  302. 

„  warszawskim  pozwolono    zamianę  ich  dóbr 
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na  inne  szlacheckie  uczynić.  Dobra  Mlecin 
w  warszawskiej,  Lnpniak  w  łukowskiej,  Se- 
roki  wsochaczewskiej  ziemiach  leżące,  zprzy- 
ległościami,  od  chlebów,  zimowych  stacyj 
i  innych  ciężarów  ziemskich  uwolniono  r. 
1667,  vol.  4,  fol.  960. 
Dominikanom  halickim  w  tymże  roku,  w  tejże  samej  kon- 
stytucyi  aprobata. 
„  w  Sieradzu  na  wieś  Piaski  r.  1667. 

„  bełzkim,  wsie  ich  Kustoszyn,   Liski  i  "Wid- 

ków    od    asygnacyi    żołnierskich  i  hetmań- 
skich uwolniono,  anno  1667,  vol.  4,  fol.  958. 
Dominikanie    za    Dnieprem   w   prowincyach    siewierskich 
mieh  swój  klasztor.  Przywileje  ich  fundacyi 
w    Czemiechowie,    Nowogródku    i    Niźynie 
w   zupełności,   in   toto   aprobowano   r.  1636, 
vol.  3,  fol.  884. 
Dominikanie  mieli  klasztory,  o  których  w  konstytu- 
cyach  czytamy:  w  Mereczu,  Grodnie,  Kownie.  Pod  Czer- 
skiem, przez  Stanisława  Święcickiego  fundowani,  mieh  do- 
bra Ś  w  i  ę  c  i  c  e. 

W  "W  a  r  s  z  awi  e  na  Krakowskiem  Przedmieściu  przy 
kaplicy  inoskiewskiej,  przez  króla  Jana  Kazimierza  i  Mi- 
chała byli  fundowani. 

"W  Wierzbołowie  przy  granicy  pruskiej,  funda- 
cya  ich  przez  Krzysztofa  Paca,  kanclerza  W.  Ks.  Litew- 
skiego z  nadaniem  wsi  Sterkie  i  Oksiany  w  powiecie  ko- 
wieńskim r.  1673,  vol.  5,  fol.  153  aprobowana. 
Dominikanom  w  "Winnicy  fundacya  aprobowana  r.  1647. 
„  Wasiliskim.  Fundacya  ur.  Limonta,  sędziego 

ziemskiego  lidzkiego  z  wioskami  Ladyka 
i  Szkordzie,  z  sumą  10.000  złp.,  przez  Kat, 
z  Abramowiczów  Frackiewiczowę,  oddana  do 
rozporządzenia  biskupowi  ks.Tyszkiewiczowi 
wileńskiemu,  który  ją  oddał  wasiliskim  w  po- 
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wiecie  lidzkim  Dominikanom.  Fundacya  ta 
aprobowana  r.  1662  voL  4,  fol.  896. 
Dominikanom  w  Rosieniach.  Fundacya  aprobowana  r.  1647. 
Dokaat  Isaikowski,  sędzia  ziemski  łucki,  w  dobrach  swo- 
ich w  powiecie   łuckim  w  Jałowicach  i  Orszynie, 
Dominikanów  fundował.  Ta  fundacya  r.  1667,  vol- 
4,  fol.  96()  aprobowana. 
Dominikanów  w  Pińsku  fundowała  Lukrecya  Marya  mar- 
grabianka  Strozzen  Kopciowa,  wojewodzina 
płocka  r.  1667. 
„  w    Oszraianie    Andrzej  Poczobut  Odlanicki, 

pisarz  ziemski  oszmiański,  fundował. 
„  w  Sieniawie,  w  województwie  ruskiem,  Mi- 

chał Hieronim  Sieniawski  fundował.  Funda- 
cya de  nora  radice   uczyniona  w  zupełności 
in  toto  aprobowana  r.  1676  vol.  6,  fol.  371. 
„  w  Mscisławie   z    nowa   ufundował  Włodzi- 

mierz   Dadzibóg    Kamieński,    podkomorzy 
mścisławski. 
W  województwie  płockiem  fundowali  Dominikanów  Samuel 
Eustachy  Łukomski  i  Bronisław   Przysiecki  r.  1638. 
W  Trokach  była  dawna  fundacya  królewska  i  nowa  Mar- 
ciana    Ogińskiego,   wojewody  trockiego,    aprobata  r. 
1678,  vol.  5,  fol.  632. 
Fimdował    Dominikanów   w   Śniatynie,    Andrzej    Potocki 

kasztelan  krakowski  r.  1685. 
W  Słonimie,  ur.  Pokroszyński. 
W  Czemielicach,  ks.  Czartoryscy. 

W  Szmnsku,  Sziunscy  małżonkowie.  Fundacya  ich  r.  1717 
aprobowana. 

Dla  żarliwych  katolików  przykrem  było  zalecenie, 
aby  każda  fundacya  była  przez  sejm  zatwierdzoną  i  do 
konstytucyi  wpisaną.  Temu  prawu  jednak  winniśmy,  że 
pamięć  tylu  fiindacyj,  dowodów  szczerej  narodowej  po- 
bożności i  wylania  się  serca,  nie  zaginęła,   niezUczone  na 
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cel  ten  składając  fundusze.  Konstytucye,  w  których  apro- 
bata fundacyi  jest  zapisana,  dowodzić  będą,  jak  okazale 
i  w  przepychu  Kościół  katoUcki  znajdował  się  w  Polsce. 
To  wszystko  się  stało  —  pomimo  wielkich  usiłowań,  z  wol- 
ności, jakiej  w  Polsce  używano  korzystając  wprowadze- 
nia wszelkich,  jakie  tylko  istniały  herezyj,  —  tyle  w  Pol- 
sce zakonów  i  kościołów,  tyle  miejsc  świętych  cudownych, 
sprowadziło  zupełny  trjrumf  nad  herezyą,  która  tylu 
owładnęła  państwami.  O  jak  szczęśUwe  były  dusze  miłu- 
jące Boga  mogąc  w  tylu  strumieniach  jak  najobficiej  pły- 
nącej łaski  Bożej,  zanurzać  się!!! 

Franciszkanie  Conventuales. 

Stosunkowo  do  Bernardynów,  Kapucynów,  lekkie 
nosili  habity,  ale  gruntowną  pobożnością  i  wielkiem  sku- 
pieniem ducha  się  odznaczaU. 

Znamienitsze  klasztory  Franciszkanów  były:  w  Ha- 
Hczu,  Kownie,  Warce,  Sanoku,  Piotrkowie,  w  Radziejowie, 
w  Pińsku,  w  Łopiennicy  w  powiecie  wołkowyskim.  Fran- 
ciszkanom barskim  ftmdacya  aprobowana  r.  1667. 

W  Zamościu,  Franciszkanie  mieli  przy  swym  ko- 
ściele kaplicę  loretańską  i  dobra  w  województwie  bełzkim. 
Zawałów  i  Zaborcę,  od  chlebów  zimowych  asygnacyj  żoł- 
nierskich i  hetmańskich,  oswobodzone. 

Ks.  Jezuici. 

Zgromadzenie  szczególną  łaską  Bożą  odznaczone, 
zwaćby  ich  można  domem  łaski  Bożej,  domem  mądrości. 
Nigdzie  nie  widzieUśmy  tylu  darów  —  wielkie  i  wiolo- 
stronne  talenta,  połączone  były  z  pokorą.  Chcąc  widzieć  po- 
korę, poznać  ją  dotykalnie,  przypatrzeć  się  należy  Jezuitonu 
Pokora  z  cierpliwością,  dtodyczą  Baranka,  mądrość  z  go- 
łębią prostotą,  są  połączone.  Tyle  zasług,  prac  obrzymich 
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za  niemi  przemawia  —  dosyć  wymienić  ich  nazwiska,  ża- 
dnych pochwał  nie  potrzebują.  Przezwani  są  Towarzy- 
stwem Pana  naszego  Jezusa  Chrystusa.  W  społeczności 
najściślej  z  Nim  zostają,  podannictwo  Jego  najwierniej 
dopełniając.  Hadem  ich  jest  coraz  wyższa  chwała  Boża, 
ad  majorem  Dei  glariam.  W  Polsce  tę  chwalę  rozszerzali, 
wzbudzając  jak  najgorętsze  przywiązanie  do  Kościoła  św. 
a  razem  cześć  i  miłość  do  zgromadzenia. 

Kollegia    jezuickie,    dla    których    w    konstjrtucyach 
XVn  wieku  ich  fundusze  są  aprobowane,  były: 
W  Rawie. 

W  Poznaniu  mogli  dobra  swoje  przedawać  a  inne  naby- 
wać. Kamieniczki  ich  od  wszelkich  podatków  uwol- 
niono r.  1659,  fol.  632,  vol.  4. 
W  Pułtusku  mieli  dobra   swoje    wieś    Wysocz,  w  ziemi 

nurskiej. 
W  Malborgu   i   Chojnicy    mieli    sobie    przyznane    prawo 

kupienia  majątku  za  60.000  złp. 
Jezuitom   lwowskim   dobra   kupować  pozwolono  r.  1647, 

vol.  4,  fol.  132. 
W  Nieświeżu.    KoUegium    przez    Krzysztofa    Eadziwiłłaj 
kasztelana  trockiego,  pana  na  Nieświeżu  i  Ołyce,  było 
fundowane  i  włość   Lupska   im  nadana.     Od    służby 
żołnierskiej,  wojennej,    od    kontrybucyi  i  stacyi  żoł- 
niejskiej  uwolniona,  do  immunitafibus  tcclesiastlcis  in- 
korporowana  r.  1589,  vol.  2,  fol.  1284. 
Też    przywileje    aprobowane    konstytucyą    r.    1661, 
voL  4,  fol.  810. 
Jezuitom   płockim   kamienice,   place,    domy  w  Płocku  od 

ciężarów  miejskich  uwolniono. 
W  Łomży,  mieli  grunta  od  ur.  Mężyńskiego  zapisane. 
W  Winnicy,  mieU  przywileje,  zapisy  na  place  puste  i  osia- 
dłe, tak  w  mieście  jak  za  miastem  będące.  To  było 
w  zupełności  in  toto  aprobowane  r.  1647. 
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Jezuitów    chojnickich    dobra    źadnjan    ciężarom   podlegać 

nie  mają  r.  1667  voI.  4,  fol.  964. 
Jezuitów    gdańskich,    dobrom    na    Szotlandzie    będącjTn, 

Gębice  i  Ciepielsk,  taż  wolność  służy  r.  1667. 
Jezuitom  reszelskim,  król  J.  Kazimierz  zapis  stutysięcy  złt. 
uczjTiił,  z  sumy  swojej,  60.000  na  dobrach  żywie- 
ckich ulokowanj",  ten  zapis  zatwierdzono  r.  1661. 
Wieś  Płoski  przez  J.  Kazimierza  dana  Jezuitom 
brzeskim  tj-lko  przez  czas  życia  jego,  ale  ją  Rplita 
dziedzictwem  nadała  ks  Jezuitom  r.  1667,  vol.  4, 
fol.  108. 

W  Księstwie  Kurlandzkiem  do  Rplitej  naleźącem, 
Franciszek  Władysława  de  Karmel  Berg  w  dobrach  swoich 
dziedzicznych,  donacyą  dla  kościoła  Szeneberskiego  Soc. 
Jesu  uczynił  r.  1667.  Sejm  zatwierdził. 

Michał  Pac,  wojewoda  wileński  i  hetman  W.  Ks. 
Litewskiego  dochodj-  z  tartaka  i  cegielni  dla  Jezuitów 
wileńskich,  przez  czas  swego  życia  i  po  śmierci  na  lat 
sześć  zapisał,  i  trzjTiaście  morgów  wolnych  od  wszelkich 
ciężarów  oddał,  z  wohiem  paleniem  gliny  i  dachówki  na 
potrzeby  kościoła  św.  Jana  i  Akademii,  za  zezwoleniem 
króla  Michała,  r.  1673,  vol.  5,  fol.  160.  Król  Zygmunt  dał 
przywilej  ks.  Jezuitom  wileńskim,  co  następni  zatwierdzili 
królowie,  na  kamienice  Biłdziukowską  i  Eliaszowską  leżące 
w  rjmku,  na  muzj'kę  kościehią  i  na  bursę  koUegium  wi- 
leńskiego, aprobowano  w  r.  1678,  vol.  5,  fol.  630.  Michał 
Pac,  wojewoda  wileński  i  hetman  W.  Ks.  Litew^skiego, 
Jezuitom  nowicyatu  wileńskiego  na  klasztor  kamienicę 
w  Wilnie  na  Antokolu  zapisał  r.  1676,  aprobowano  vol.  5, 
fol.  440.  Tymże  samym  ks.  Jezuitom  na  nowicyat,  Ale- 
ksander Hilarj'  Połubieński,  marszałek  W.  Ks.  Litew^skiego, 
na  wieczne  czasy  im  nadał  Surwiliszki  w  powiecie  oszmiań- 
skim,  z  przyległościami  folwarkami  Wierzbuszki  i  Góra  w  wo- 
jewództwie wileńskiem  w  r.  1678,  vol.  5,  fol.  636  aprobo- 
wano. Jezuitom   na  nowo    do    kościoła   famego   wprowa- 
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dzonym,  ten  szczególny  dobroczyńca  i  opiekun  zgroma- 
dzenia, Michał  Pac,  wojewoda  i  hetman  W.  Ks.  Litew- 
skiego, dobra  Hołowacze  w  powiecie  grodzieńskim  leżące, 
wieczyście  Jezuitom  nadał  i  kościół  z  budynkiem  w  Eo- 
tnicy  przez  siebie  postawiony,  co  aprobowano  r.  1676, 
voL  6,  fol.  432. 

Jezuitom  przemyskim,  place,  na  których  kościół  i  klasztor 
stoi,  od  wszelkich   podatków,   powinności  miej- 
skich i  Rplitej,  uwolniono. 
„         połockim,  dobra  przez  nich  posiadane  uznane  za 
ziemskie,  przywileje    dobrom   ziemskim  służące, 
zostały  dla  nich  zawarowane,  aprobowano  r.  1717. 
y,         lubelskim,   konstytucyą   r.  1703    vol.  6,  fol.  111 
zapewniono,  że   dobra   ich   od   wszelkich  cięża- 
rów wojennych  konsystencyj,  hybem,  noclegów, 
przechodów   i  wszelkich    egzakcyj,   na   wieczne 
czasy  są  uwolnione,  a  od  obowiązków  dla  EpUtej 
na  lat  15. 
Tych  kilka  szczegółów  nie  może  dać  zupełnego  wy- 
obrażenia o  kollegiach  ks.  Jezuitów,  o  ich  liczbie,  fundu- 
szach,  o  misyonarskich   ich   pracach   i  o  poświęceniu  się 
ich  dla  wychowania   młodzieży.     Wymieniłem   tylko   nie- 
które donacye,   z  których  widzimy,    że  ofiarność  w  naro- 
dzie polskim  była  nieustająca. 

Kameduli. 

Władysław  IV.  po  wojnie  moskiewskiej  i  tureckiej 
pierwszy  Kamedułów  klasztor  pod  Warszawą  w  lesie  za- 
łożył. Kameduli  byli  pustelnicy,  każdy  w  osobnym  mie- 
szkał domku  i  zachowywah  najsilniejsze  milczenie.  O  pół- 
nocy wstawali  na  jutrznią,  dzwon  wielki  o  tej  godzinie 
zwoływał.  Po  wojnie  francuskiej  r.  1812,  zaprzestano 
o  północy  dzwonić.  Każdy  u  siebie  sam  obiadował.  Raz 
na  dzień  jeden  jedU  obiad,  bez  żadnego  śniadania  i  wie- 

WlzeruDek.  T.  I.  15 
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ezerzy.  W  pewne  tylko  dnie,  na  Zielone  święta,  kościół 
ich  dla  publiczności  był  otwarty.  To  Bkupienie  ducha 
oparte  na  nieiistającem  milczeniu,  złączone  z  ręczną  pracą, 
było  głównym  warunkiem  ich  życia.  Pod  Warszawą  mieli 
przez  króla  Władysława  IV.  r.  1641,  nadany  młyn  Etida 
zwany,  ze  wszystkiemi  przyległościami  do  niego  naleźą- 
cemi,  wieś  królewską  Polków  i  przewóz  Zeranski  pod  kia- 
Sfztorem  bodący*  Konstytucyą  r.  1667  powiększenie  lun- 
dacyi  było  zezwolone. 

W  Krakowie  na  Srebrnej  Górze,  iOkolaj  Wolski, 
marszałek  w.  koronny,  Kamedułów  ftindował.  Do  tego 
klasztoru  drugiego  dnia  Zielonych  świątek  cały  Kraków 
się  zbiera.  Po  solennem  nabożeństwie  trwają  rozmaite  za- 
bawy ludowe.  W  tym  klasztorze  niedawnenii  czasy  był 
przelożonjau  klasztoru  Włoch,  mąż  pełen  świątobliwości, 
pochodzący  ze  znakomitej  książęcej  rodziny.  Tu  żywot 
zakończył  ks,  Wiktor  Ożarowski,  Kameduia,  pod  imieniem 
Damiana,  świętobliwy  i  najdoskonalszy.  Dnie  i  noce 
na  modlitwie  przepędzał,  w  naj zupełniej szeni  oderwaniu 
tiiię  od  świata  i  nieustannem  milczeniu.  Życiem  tak  świę- 
tem krótko  się  tylko  cieszył. 

Najokazalsza,  najwspanialsza,  najpiękniejsza  fimdar 
cya  Kamedułów  była  w  Litwie  pod  Kownem  in  matUc 
pacis  w  Pozajściu  przez  Krzysztofa  Paca^  kanclerza  W. 
Ks.  Litewskiego,  założona.  Kościół  cały  byl  z  najpię- 
knieJBzych,  z  Włoch  sprowadzonych  marmurów.  W  ealej 
RpUtej  tak  wspani^d^ego  kościoła  nie  było,  uroczyste  spra- 
wić wrażenie.  Widok  tego  kościoła  przejmuje  dusze  strze- 
listem  uniesieniem  się  ku  Bogu.  Okazałe  aleje  odpowia- 
dały wspaniałości  gmachu.  Krzysztof  Pac,  kanclerz  AV.  Kś. 
Litewskiego,  00.  Kamedułom  wsie  zwane  Szlajwie  i  Ro- 
gale, zapisem  darował,  dodał  majętność  Duszmiany  i  Ja- 
ckowsk  w  województwie  trockiem  leżące,  prawu  ziemskiemu 
podlegle,  z  folwarkami,  wsiami,  puszczami^  jeziorami,  1%-, 
kami  i  ze  wszystkiemi    do    tych  majętności    przynależno- 
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ściami.  także  wlewkami  prawnemi,  co  dekretem  asesorskim 
w  r.  1667  aprobowano,  dając  moc  temuż  kanclerzowi 
i  każdemu,  ktoby  chciał  fundusze  te  powiększać.  Do  tego 
przez  kanclerza  nadania  dla  00.  Kamedułów,  przyłączył 
król  Władysław  IV.  donacyą  swoją,  wsie  Pokolniszki 
i  Wiszkuny,  które  od  tego  czasu  królewskiemi  dobrami 
być  przestały,  od  donatywy  kwarty,  wszelkich  ciężarów 
wojskowych  na  wieczne  czasy  uwolnił. 

Temuż  klasztorowi  r.  1667  plac  w  mieście  Kownie, 
Marcin  Wulfowicz  medycyny  doktor  zapisał.  "W  czasie 
wojny  1812  r.  00.  Kameduli  musieli  z  klasztoru  wyjść, 
chronili  się  w  okolicy.  Żołnierze  francuzcy  kościół  na 
stajnią  zajęli,  wielkiemu  uległ  wtedy  spustoszeniu.  Po 
skończonej  wojnie  Kameduli  wrócili  i  klasztor,  kościdJ: 
zrestaurowano.  "W  r.  1832  został  zabrany  przez  rząd,  za- 
jęli go  mnisi  ruscy  szyzmatycy.  Kamedułów  rozesłano  do 
klasztorów  kapucyńskich,  w  gubemii  kijowskiej,  do  Bru- 
siłowa  i  do  Chodorkowa  i  tam  poumierali.  Klasztory  Ka- 
medułów dotąd  istnieją  pod  Warszawą  i  Krakowem.  Zo- 
stają pod  zarządem  prowincyałów  włoskich,  z  zagranicy 
przybywają  zakonnicy.  Reguła  w  obu  klasztorach  szcze- 
gólnie w  krakowskim,  w  ścisłości  jest  zachowaną.  W  Li- 
twie już  wygasły.  Na  Górze  trzech  św.  Męczenników, 
przy  Kazimierzu  w  województwie  kaliskiem,  fundował 
Kamedułów  Wojciech  Kadzidłowski,  kasztelan  inowro- 
cławski. Fundusze  powiększył  Zygmunt  Świętski,  łowczy 
inowrocławski,  aprobowana  fundacya  r.  1678,Arol.  6,  fol.  690. 

Była  jeszcze  znakomita  ftmdacya  Kamedułów  na 
Podlasiu  w  Wigrach  przez  rząd  rosyjski  zniesiona. 
Fundacya  ta  r.  1667  aprobowana.  Dobra  ich  od  wszelkich 
konsystencyj,  przechodów  i  lokacyj  żołnierskich  r.  1717 
uwolniono. 
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Karmelici. 


Od  górj^  Karmelu  swój  wiodą  początek,  przez  św. 
Teresę  zreformowani.  Odznaczali  się  w  klasztorach  mę- 
skich i  żeńskich  najściślejszą  obserwancyą.  Karmelici  bosi 
nie  nosili  obuwia,  chodzili  nawet  zimą  w  sandałach. 
Na  Ukrainie  w  Berdyczowie  przy  kościele  z  cudownjnn 
obrazem  N.  M.  Panny  na  całą  Ukrainę  słynącym,  byU 
Karmelici  bosi.  Oprócz  najuroczystszego  w  tym  kościele 
codziennego  nabożeństwa  mieH  szkoły  świeckie  i  drukar- 
nią. Wydawali  coroczny  kalendarz  i  drukowaU  wiele  ksiąg 
do  nabożeństwa,  szczególnie  przez  lud  nasz  katolicki 
używane. 

KarmeUci  bosi  poznańscy,  mieli  wsie  Starołękę  i  Cza- 
pury.  Fundacya  ich  była   przez  króla  Włady- 
sława rV.  konfirmówana  i  aprobowana  w  r.  1633. 
„  bosi  wileńscy,  mieli  kamienicę  przez    Ignacego 

Dubowicza,     burmistrza     wileńskiego,     nadaną 
r.  1665. 
„  bosi,  mieU  w  Krakowie  przy   kościele    św.  Mi- 

chała domek  z  ogrodem  Gwiazdowskim  zwany. 
Od  żołnierskiej  egzakcyi  i  stanowisk  uwolniony 
r.  1676  vol.  B,  fol.  390. 
„  bosi    w    Warszawie    mieli    wsie    Paczułtowice, 

Sielec  i  Zbig   od   wszelkich    ciężarów   wojsko- 
wych uwolnione  r.  16B9  vol.  4,  fol.  633. 
„  wąsowscy,  mieli  place  sobie   nadane   w  Wąso- 

szu i  pozwolenie  kupienia    dóbr   dziedzicznych 
za  sumę  10.000  złp.  r.  1667  vol.  4,  fol.  961. 
Królowa  Cecyha   Renata   fundowała   KarmeUtów   włady- 
sławowskich,  na  granicy  pruskiej,  nadając  im  włok  12 
w  ziemi  żmudzkiej,  ze  starostwa  jurborskiego. 
KarmeUci  trębowelscy,  mieh  nadane  uroczysko  Poryczów- 
ka,    ze  starostwa   trębowelskiego  i  za  pozwole- 
niem starosty. 
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Karmelici  bosi  w   Kamieńcu   Podolskim,  fundowani    byli 
przez  wojewodę  bracławskiego  i  kamienieckiego 
starostę.    Fundacja    ich    aprobowana   r.    1663. 
Karmelitów  bosych  w  Ukrainie   i  Podolu  były 
klasztory:   W  Berdyczowie,   w   Kamieńcu   Po- 
dolskim,   w   Wiszniowcu    i    w    Kupinie.    Przy 
pierwszej  kasacyi  r.  1832    zniesiono  w  Kupinie 
i  Wiszniowcu.  Po  zamordowaniu  przeora  w  Ber- 
dyczowie klasztor  berdyczowski   zniesiono,  zo- 
stawując  tylko  kościół  i  przy  nim  dwóch  księży. 
Mury  klasztorne  na  rządowe  juryzdykcye  obró- 
cono. Klasztor  kamieniecki  zniesiono,  obracając 
kościół  na  cerkiew. 
Znakomite  były  jeszcze  klasztory  Karmelitów  w  Czerny 
pod  Krakowem  i  na  Białorusi  w  Biaiyniczach.  Fundacya 
tego  aprobowana  konstytucyą  r.  1663  jednocześnie  z  fun- 
dacya kamieniecką.  "W  tymże  roku  w  ekonomii  mohylew- 
skiej  w  mieście  Czawszach,  fundował  Karmelitów,  Mikołaj 
Kazimierz  Połupięta,  pisarz  skarbowy  W.  Ks.  Litewskiego. 
Karmelitów  w  Grodnie  fundował   Franciszek   Koto- 
wicz,  kasztelan   wileński.     Place   im  zakupił,   na  których 
kościół,  kasztor,  potrzebne   budynki  zbudował.     Place  od 
wszelkich    ciężarów   miejskich   i   wojskowych   uwolniono. 
Temuż   klasztorowi   Kazimierz    Gaznba,   łowczy   i   sędzia 
grodzki  grodzieński,  wieś  Kazimierzówkę  zapisał.  Grzegorz 
Kotowicz,  łowczy  W.  Ks.  Litewskiego,   majętności  swoje 
dziedziczne:  Studzianów,  Wybrano^vice  i  Słój  ki,    do  dóbr 
klasztornych  przyłączył.     Przywileje    królewskie  dla  tego 
klasztoru  zostały  nadane  na  różne  grunta  w  Grandzicach, 
na  placu  Łazarowskim  zwanym,  za  Niemnem.  Uwalniając  je 
od  wszelkich   ciężarów,   miejskich   powinności   i   wojsko- 
wych. Uliczkę  jedną   do  klauzury   klasztornej  w  Grodnie 
przydano. 

Karmehtów   w    Lidze    fimdowali    Adam    Narbut    Wojski 
Lidzki  i  Jerzy  Domaszewski  r.  1676. 
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Karmelici  bosi   byli  w  powiecie    stężyckim    w  Woli    Gu- 
towskiej, jakoteź  w  Wiśniczu,  r.  1607  fundowani. 
Karmelitów  bosych  ftmdacya  w  Przemyślu   wniesiona  do 
akt   ziemskich   przemyskich   r.   1688   przez    Marcina 
Krasickiego,    wojewodę   podolskiego.     Do   tego  kla- 
sztoru należały  wsie  w  województwie  niskiem:  Prze- 
dzielnice  i    Hubice,   w   ziemi  przemyskiej,  w  powie- 
cie  przemyskim   leżące.    Fundacya   ta  r.  1690  była 
aprobowana,  we  dwa  lata  po  uczynionym  zapisie. 
Wspaniała    i    wielka   fundacya    Karmelitów   bosych 
w  Białej  Rusi  w  Głębokiem  była,  konstytucyami  aprobo- 
wana r.  1641  i  1647.  Po  zniesieniu  tego  klasztoru  zakon- 
ników odesłano  do  Berdyczowa.  Dwa  kościoły  białoruskie 
najsławniejsze  były  karmelitańskie:  w  Białyniczach  i  w  Głę- 
bokiem.     Wielkie  i  zbawienne   były  wpływy  tych  dwóch 
kościołów  na  lud  białoruski.    Im  winien  pobożność  swoją 
i  szczere    do    wiary   św.  katoUckiej    przywiązanie    i   opór 
sibay  wpływom  szyzmy.  Cudami  i  najsolenniejszem  nabo- 
żeństwem te  dwa  kościoły  i  berdyczowski  słynęły. 

Karmelitów  fundacya  w  Mścisławie  w  województwie 
smoleńskiem  jest  wymieniona,  w  vol.  3,  fol.  963,  w  r.  1638. 
W  województwie  kijowskiem  r.  1647,  zapisano  jest 
w  konstytucyach :  Pozwolono  Dominikowi  Aleksandrowi 
Kazanowskiemu,  wojewodzie  bracławskiemu,  fundować 
Karmelitów  w  Bohusławiu  na  Ukrainie.  Komisarze  dla 
opatrzenia  miejsca  byli  naznaczeni.  Fundacya  ta  dla  wo- 
jen kozackich  i  zrujnowania  Ukrainy  nie  przyszła  do 
skutku. 

Karmelici  w  Bielsku  w  województwie  podlaskiem 
byli  fundowani  r.  1667. 

Kazimierz  Frąckiewicz  Radzimiński  i  Anna  Narusze- 
wiczówna,  małżonkowie  w  dobrach  dziedzicznych  Żołudku, 
w  powiecie  lidzkim,  Karmelitów  fundowali. 

Jan  Nestorowicz  i  Katarzyna  Wolska,  podstolowie 
brzescy,  małżonkowie,  Karmelitów  fmidowali  r.  1717. 
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Karmelici  trzewiczkowi  i  bosi  bardzo  byK  w  Polsce 
Tozkrzewieni.  Zakon  ich  odznaczał  się  obserwancyą  ścisłą 
reguły  zakonnej.  E^lasztory  na  Wołyniu  mieli  Karmelici 
trzewiczkowi  w  Horodyszczach,  gdzie  przebywał  ks.  Ma- 
rek w  konfederacyi  barskiej  wsławiony,  w  Olesku,  Uszo- 
mirzu,  ToporzyszczacK,  Łucku  i  inne.  Wielką  duchowną 
usługę  i  pomoc  uczynili  ks.  Karmelici,  wprowadzając  bra- 
ctwa Szkaplerza  św.  i  nabożeństwo  szkaplerzne.  Cały  nie- 
mal lud  katolicki  do  Szkaplerza  się  wpisywał.  Przeto  sze- 
rzyło się  nabożeństwo  do  N.  M.  Panny,  dla  Jej  szczególnej 
chwały  Szkaplerz  był  przez  Karmelitów  do  całej  Polski 
wprowadzony.  Solenne  się  odbywały  odpusty  w  kościo- 
łach karmeHtańskich  na  dzień  Matki  Boskiej  Szkaplerznej. 
W  Szkaplerz  wpisani,  do  dwóch  dni  w  każdym  tygodniu 
postu  obowiązani,  które  zaleca  Kościół  Św.,  i  trzeci  je- 
szcze we  środę  obserwowali. 

Kartuzi. 

Zakon  wyłącznie  oddany,  przy  najwyższej  surowości, 
modlitwie,  życiu  ascetycznemu. 

W  EpHtej  polskiej,  jej  obywatele  wielkich  używali 
wolności  i  dostatków,  po  ojcach  znaczne  dobra  posiadali. 
Ephta  hojnie  obdarzała,    starostwa   znaczne,    dobra  ziem- 

I  akie  nadając.     Przy  wolności   i   bogactwach,   łatwo   było 

zgrzeszyć  i  uległych  sobie  ucisnąć,  dopuszczać  się  samo- 
woli W  uniesieniach  niehamowanych,  niejeden  mógł  bj'ć 
skrzywdzonym.  Wśród  publicznego  i  towarzyskiego  życia 
częste,  nieprzerwane  bywały  biesiady,  dopuszczano  się 
zbytków  stołowych  i  nadużyć  w  napojach. 

Wobec  życia  tego.  Duch  Boży  który  społeczeństwem 

I  polskiem  kierował  i  nigdy  go  nie  opuszczał,  natchnął  do 

wprowadzenia  zakonów,  pokorą,  wyzuciem  się  z  siebie  sa- 
mych, najostrzejszą  regułą  życia,  czyniących  zadość  spra- 
wiedliwości Bożej,  jednających  Jego  miłosierdzie,  za  nad- 

!  użycia,    zbytki,    samowolę    przez    świeckich    popełniane. 
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Stany:  świecki  i  duchowny,  rodzeni  bracia,  z  sobą  miło- 
ścią Bożą  i  ojczyzny  spojeni,  stanowili  jedną  rodzinę, 
w  której  duchowni  przejednywaU  Boga  za  popełniane 
grzechy,  braci  świeckich.  Wśród  rozbujałej  wohiości  ry- 
cerskiego stanu,  w  Eplitej  wystąpiły  przed  obliczem  Bo- 
żem  zakony,  w  najwyższej  ścisłości,  w  najostrzejszej  re- 
gule żyjące:  Św.  Franciszka  z  Assyżu  synowie,  Bernar- 
dyni, Reformaci,  jak  gwiazdy  na  niebie  rozsiadłe  były 
ich  zakony  w  Koronie  i  Litwie.  Gdy  bracia  świeccy 
w  biesiadach  dopuszczali  się  zbytków,  ci  bosi  bracia  krwa- 
wili się  codziennie  dyscyplinami  i  żyli  z  jałmużny.  Tam 
nieprzebrane  bogactwa,  a  tu  najzupełniejsze  ubóstwo  z  prze- 
paską grubym  postronkiem.  Lecz  te  zakony  św.  Franci- 
szka nie  były  dostatecznemi  dla  przejednania  Boskiego 
Majestatu,  aby  przeważyć  szalę  na  stronę  cnót  i  dosko- 
nałości życia,  zaldadano  zakony  oddane  milczeniu,  we- 
wnętrznej modlitwie,  nocnemu  czuwaniu,  w  najgorętszem. 
uniesieniu  ku  Bogu  i  N.  Matce  Jego. 

Kamedułów  i  Kartuzów  kościoły  i  klasztory  wspa- 
niałe i  najokazalsze  dowodzą,  że  wielkie  te  cele,  dla  któ- 
rych zostały  ustanowione,  były  w  polskim  narodzie,  zro- 
zumiane. 

Kartuzów  w  Berezie  fundował  Kazimierz  Leon  Sa- 
pieha, podkanclerzy  W.  Ks.  Litewskiego,  zapisał  im  dwie 
wsie.  Przywilejem  królewskim  zostały  jeszcze  im  nadane 
wioski:  Radzkiewicze,  Darguza,  pola  Rynkowskie,  od  kwarty, 
wszelkich  egzakcyj  wojskowych  uwolnione.  Zatwierdzona 
pierwsza  fundacya  r.  1653,  nadanie  wiosek  przez  króla 
r.  1662  nastąpiło. 

Kartuzi  w  Gidlach.  Dekreta  trybunalskie  ich  wszy- 
stkie dobra  i  fundacye  do  nich  należące,  od  wszelkich 
stanowisk  zimowych,  chlebów,  pobocznych  stanowisk,  po- 
pasów, podwód  i  wszystkich  egzakcyj  żołnierskich  uwol- 
niono. R.  1667  vol.  4,  fol.  962. 
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Paulini. 


Św.  Pawła  pustelnika  mają  za  patrona.  W  Polsce 
wdawieni  są  tern,  że  do  nich  należał  klasztor  na  Jasnej 
Górze  w  Częstochowie,  mieli  w  kościele  swoim  obraz  cu- 
downy N.  M.  Panny  Częstochowskiej.  W  wielu  księgach 
starożytnych  i  nowych,  o  cudach  częstochowskich  pisano, 
o  znakomitym  superiorze  ks.  Paulinów  w  czasie  wojny 
szwedzkiej,  ks.  Kordeckim.  Reforma  Lutra  zabójczym  ja- 
dem zatruła  ludzkie  umysły,  oderwała  kilka  państw  od 
jedności  katolickiej,  wkroczyła  zjadliwie  i  do  Polski,  ko- 
rzystając z  polskiej  gościnności  i  z  wolności  politycznych, 
mogła  bez  prześladowań  i  wygnania  szerzyć  swoje  za- 
sady. Wiele  osób  oderwała  od  Kościoła,  bolesny  czyniąc 
wśród  jednolitej  ojczyzny  rozdział,  weszła  z  ogniem  i  mie- 
czem, niszcząc  Polskę  naj straszliwiej,  występując  jako 
piekielny  uragan  w  wojnie  szwedzkiej,  która  za  Jana 
Kazimierza  straszliwie  i  bez  nadziei  ocalenia*  wybuchnęła. 
Mała  forteczka  w  Częstochowie  stanęła  w  obronie  zagro- 
żonego kościoła  i  zniszczonej  już  niemal  ojczyzny.  Cudem, 
laską  jawną,  nadprzyrodzoną  N.  M.  Panny  garstką  żoł- 
nierzy, obroniła  się  Częstochowa  i  zwycięzka  siła  Szwe- 
dów zniesiona  do  szczętu.  Z  krajów  Rplitej,  niemal  całą 
ją  posiadając,  Szwedzi  zostali  wygnani,  z  niemi  protestan- 
tyzm i  reformacya.  Tryumf  Kościoła  katolickiego  w  Pol- 
sce i  zwycięztwo  jego  było  najzupełniejsze.  Paulini  mieli 
równie  rfawny  kościół  i  klasztor  na  Skałce  w  Krakowie, 
w  tern  miejscu,  gdzie  był  św.  Stanisław  biskup  zamordo- 
wany i  dokąd  pielgrzymowali  królowie  polscy  w  czasie 
koronacyi. 

"Wedle  konstytucyi  r.  1652  piechotę  w  fortecy,  kla- 
sztor częstochowski  winien  był  utrzymywać,  dlatego  60 
włók  w  Częstochowie  należało.  Od  stanowisk  i  stacyj 
wszelkich  żołnierskich  uwolniono.  Miasto  królewskie  Kło- 
bnok  tymże  zakonnikom  na  wieczne  czasu  nadano.  R.  1658 


Digitized  by  CjOOCIC 


—     234     — 

klasztorowi  i  fortecy  częstochowskiej  sumę  30.000  złp. 
z  prowentów  Rplitej  wypłacić  naznaczono.  Od  podatków 
i  wszelkich  ciężarów  dobra  tego  klasztoru  na  lat  26  uwol- 
niono, od  taryf  wszelkich  i  hybemowych  asygnacyj  wy- 
jęto r.  1710  vol.  6. 

To  co  sejm  1676  i  rada  warszawska  1710  postanowiły, 
to  w  r.  1717  zostało  zatwierdzonem,  do  fortecy  i  klasztoru 
jasno-górskiego,  starostwo  brzeźnickie  i  wieś  Dębowiec 
przydano.  Wioski:  Brudzie,  Borowa,  Wielkomłyn  dzie- 
dzictwem nabyć  pozwolono  i  12.000  złp.  ze  skarbu  Rplitej 
dla  fortecy  klasztorowi  00.  Paulinów  na  Jasno-Górze 
kazano  wypłacić. 

Klasztorowi  00.  Paulinów  w  Brdowie  do  ich  fun- 
dacyi,  wójtostwo  brdowskie  wcielono.  An.  1677,  vol.  6, 
fol.  483. 

Ludwik  Pociej,  kasztelan  wileński,  hetman  W.  Ks. 
Litewskiego,  Paulinów  we  Włodawie  fundował.  Fundacya 
r.  1717  aprobowana  vol.  6,  fol.  326. 

Reformaci. 

Ich  klasztory   w  XYn   wieku   fundowane   były  na- 

s^pujące : 

W  Krakowie  fundował  znany  z  pobożności  Stanisław 
Warszycki,  kasztelan  krakowski.  Dwa  place  im  ofia- 
rowali Stanisław  Witowski  sandomirski  i  Wielopol- 
ski wojnicki,  kasztelanowie  r.  1662. 

W  Sandomierzu.  Przedtem  mieli  klasztor  00.  Reformaci 
na  przedmieściu,  potem  się  do  miasta  przenieśli, 
ruiny  zamku  pod  Zawichostem  rozebrać  pozwolono 
i  obrócić  na  murowanie  ich  kościoła  r.  1678. 

W  Sztolcemberku  przy  Gdańsku,  na  gruncie  kapituły 
włocławskiej,  założony  mieli  klasztor.  Przywilej  im 
wydany  z  kancelaryi  królewskiej,  aprobowany  r.  1676, 
vol.  5,  fol.  392. 
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W  Kiszborku  ftmdowal  Reformatów,  Bąkowski  wojewoda 
malborski  r.  1678. 

W  Węgrowie  w  województwie  podlaskiem,  fundował  Re- 
formatów  Jan  Dobrogost  Krasiński,  referendarz  ko- 
ronny. Place,  na  których  klasztor  z  ogrodem  i  ko- 
ściół wystawione,  od  wszelkich  Rplitej  podatków 
wiecznemi  czasy  uwolniono.  R.  1676,  vol.  6,  fol.  371. 

Trynilarze. 

S't€ie  Trinitałis  de  redemptione  capłwonim^  dla  oswo- 
bodzenia niewolników  zakon  ten  późniejszy  od  innych. 
"WędrowaH  do  Turcyi,  pieniędzmi  zebranemi  ze  składek, 
wykupywali  niewolników.  Oswobodzonych  procesyonalnie 
wprowadzah.  Procesye  się  odbywały  w  pewnych  ozna- 
czonych na  to  miastach.  Miewali  20  i  więcej  wykupio- 
nych. Z  tych  niektórzy  w  bardzo  późnym  wieku  juź  byli, 
lat  przeszło  30  przeżyli  w  niewoli.  Procesye  z  oswobo- 
dzonymi idące  do  kościoła,  z  zakonnikami  na  czele,  były 
nieskończenie  wzruszające.  Tłum  ludzi  im  towarzyszył. 
Każdy  się  przejmował,  do  łez  rozrzewniał  widokiem  znę- 
dzniałych,  zniweczonych  ludzi  wieloletnią  niewolą,  którzy 
przyszli  jeszcze  złożyć  swe  kości  w  ojczystej  ziemi. 
Wdzięczność  dla  zakonników  św.  Trójcy  była  wielką 
w  całym  narodzie.  Szkoda  tylko,  że  za  późno  rozpoczęli 
swoje  redempcye,  bo  przy  końcu  bisurmańskich  na  Polskę 
napadów. 

Trynitarze  mieH  klasztory  w  Łucku,  w  Kamieńcu, 
Beresteczku,  Bracławiu,  Rzyszczowie,  Lwowie,  na  Ka- 
zimierzu  przy  Krakowie,  w  Sandomierzu   i  wiele  innych. 

Klasztory  Panien  zakonnych. 

W  Płocku  były  klasztory  Panien  Fraetnonstrałenses^ 
Panien  Bominikanek  i  Magdalenek. 

Klasztor   zakonnic   św.  Brygidy    był    pod    Grdań- 
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skiem.  Majętności  ich  były  przez  Gdańszczan  odjęte.  Po- 
wrócić im  kazano  r.  1611,  vol.  3,  fol.  17. 

W  Toruniu  dla  Panien  zakonnych  reguły  św.  Be- 
nedykta, fundacya  była  uczynioną  i  przywilej  im  na- 
dany przez  Ludolfa  Koninga  mistrza  krzyżackiego  w  r.  1345 
i  na  kościół  farny  w  nowem  mieście,  przez  Zygmunta  UL 
zatwierdzony.  Tym  Pannom  oddano  kościół  św.  Jakóba, 
przeciw  temu  mieszczanie  protestowali.  Protestacyą  ich 
odrzucono  i  przyjmować  na  potem  nie  dozwolono  r.  1676, 
vol.  6,  fol.  371. 

Panny  zakonne  w  Sochaczewie  fundowane  r.  1609. 
„  „w  Owińskach  „  r.  1616. 

„  „w  Piotrkowie  „  r.  1638. 

„  n  w  Łęczycy  „  r.  1609. 

Panny  zakonne  nieświeźskie.  Fundacya  im  z  wsi 
Uzdy  Żuchowskiej  w  województwie  mińskiem,  z  wsi  "Wil- 
żyny,  Łuczna  i  Słoboda,  w  województwie  nowogrodzkiem 
aprobowano  r.  1638,  vol.  3,  fol.  964. 

Panny  zakonne  w  Poznaniu  reguły  św.  Bene- 
dykta miały  w  mieście  kamieniczek  cztery,  od  wszelkich 
podatków  uwolnionych. 

W  Poznaniu  Karmelitanki  bose  miaiy  kilka 
kamieniczek,  uhcę  jedną  w  mieście.  Prawo  warzenia  piwa 
na  swoją  potrzebę,  robienia  słodów  i  skrzynie  do  ryb  na 
rzece.  Fundacya  r.  1677  aprobowana. 

Panny  św.  Brygidy  w  Sokalu  miały  przywilej  od 
króla  Jana  Kazimierza  na  dwa  łany  Babieniec  zwane 
r.  1653. 

Panny  zakonne  b  e  ł  z  k  i  e  miały  klasztor  i  kościół 
na  przedmieściu;  w  czasie  wojny  spalone,  w  mieście  się 
zabudowd:y  r.  1653. 

Panny  zakonne  b  e  ł  z  k  i  e ,  reguły  św.  Dominika, 
miały  wieś  Staje.  Fundacya  r.  1669  aprobowana. 

W  Brześciu  Litewskim  Panny  zakonne  reguły  św. 
Franciszka,  kościół  i  klasztor  założyły  r.  1659. 
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Panny  zakonne  Brygidki  brzeskie.  Fundusze  ich  zo- 
stały konstytucyą  aprobowane  r.  1676,  vol.  5,  fol.  443. 

Panny  zakonne  św.  Brygidy  w  Brześciu  miały  dzie- 
dziczne wsie  Kochanów,  Uzłowszczyznę,  Szydłowiec. 

Panny  zakonne  św.  Klary  w  Brześciu  miały  dziedzi- 
czne wsie:  Zalesie,  Żorosławkę  w  powiecie  grodzieńskim 
i  Sobiborz,  od  wszelkich  ciężarów  wojskowych,  od  asy- 
gnacyj  hetmańskich  uwolnione.  W  Adamowicach  w  ko- 
ściółku Panien  zakonnych  był  cudowny  obraz  Matki 
Bozkiej, 

Dobra  Panien  zakonnych  Bernardynek  brzeskich  i  Ba- 
zylianek  pińskich,  od  konsystencyi  i  wszelkich  ciężarów 
żołnierskich  uwolnione  r.  1678,  vol.  6,  fol.  636. 

"W  Grrodnie  Panny  zakonne  św.  Brygidy  ftmdowane 
były  przez  Aleksandrę  Wiesiołowską,  marszałkowę  W. 
Ks.  Litewskiego.  Przez  Władysława  IV.  fundacya  ta  za- 
twierdzona. Dobra  miały  w  powiatach:  grodzieńskim,  Sło- 
nimskim i  wołkowyskim  od  wszelkich  ciężarów  uwolnione 
r.  1678. 

W  Grodnie  były  Panny  zakonne  reguły  św.  Franci- 
szka, fundowane  r.  1667. 

W  Grudziądzu  Panny  zakonne  miały  wsie:  Turznicę 
i  Bobrowo.  Fundacya  ich  r.  1638  zatwierdzona. 

W  Wieluniu  Panny  zakonne  reguły  św.  Franciszka, 
ftmdowane  r.  1667. 

Panny  zakonne  w  Bole^awiu  św.  Norberta  ordinis 
Praemonsirałensis  j  miały  wieś  Chotynin.  Fundacya  ich 
r.  1667  aprobowana. 

Panny  zakonne  Samborskie  miały  wieś  Brześciany, 
w  czasie  wojny  zupełnie  zniszczoną.  Konstytucyą  oswa- 
badzająca  ich  od  wszelkich  podatków,  była  r.  1677. 

Panny  zakonne  w  Gnieźnie,  reguły  św.  Franciszka,  od 
podatków  publicznych  (dlatego  ich  dóbr  niema  w  rejestrach 
poborowych)  przechodów,  stanowisk,  stacyj  żołnierskich, 
asygnacyj    wszelkich   uwolniono   r.    1667,  vol.  4,  fol.  956. 
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Konstytucja  o  prawach  Panien  gnieźnieńskich  na  nowo 
zatwierdzona  r.  1685. 

Panny  zakonne  w  Przasnyszu.  Ich  role  i  place  od 
podatków,  czynszów  uwolnione  r.  1631. 

Panny  zakonne  Głogowskie  w  Szląsku,  miaiy  w  Pol- 
sce wioski  Kundów,  Hmendorz  i  Kundlewo,  od  podatków 
uwolnione  r.  1667. 

Panny  zakonne  Szremskie,  miały  wioskę  Lubiatowo. 

Panny  zakonne,  reguły  św.  Augustyna  w  Jaroda- 
wiu,  miały  wsie  Murawsko,  Kidałowicze  i  dworki  w  Jaro- 
sławiu z  dóbr  dziedzicznych  pobożnych  fimdatorów  za- 
pisane, od  asygnacyi  hetmańskich,  chlebów  zimowych 
i  wszelkiej  egzakcyi  żołnierskiej  uwolnione.  Konstytucya 
r.  1667,  vol.  4,  fol.  966. 

Zakonnice  reguły  św.  Benedykta  w  Słonimie,  fundo- 
wała Konstancja  Komorowska  podkomorzyna  Wiłkomir- 
ska. Od  króla  miały  sobie  nadane  place  i  od  szlachty, 
mieszczan,  żydów  Słonimskich  przez  siebie  nabyte.  Po- 
dług ograniczenia  opisu  komisarskiego  w  r.  1664,  zapro- 
bowane  r.  1667,  vol.  4.,  vol.  1007.  Wioska  ich  Wysock 
od  ciężarów  wojskowych  uwolniona  r.  1677. 

Zakonnice  reguły  św.  Katarzyny  Seneńskiej  w  Ka- 
mieńcu podolskim,  miały  wieś  Nowosiółki  w  wojewódz- 
twie podolskiem,  przy  fundacyi  nadaną.  Fundacja  r.  1631 
zatwierdzona. 

Panny  zakonne  Dominikanki  w  Wilnie,  fundował 
je  Hilary  Połubieński  marszałek  W.  Ks.  litewskiego  de 
nora  radice^  z  fundamentów  wymurował.  Helena  Protasie- 
wiczowa,  pisarzowa  ziemska  nowogrodzka,  na  ten  klasztor 
31.800  złp.  zapisała,  zabezpieczając  na  majętności  swojej 
Mogielnicy  w  województwie  nowogrodzkiem.  Fundacya 
aprobowana  r.  1678,  vol.  5,  fol.  631. 

Zakonnice  reguły  św.  Franciszka  w  Wilnie,  fundo- 
wał   Leon    Sapieha    wojewoda  wileński,    hetman  W.  Ks. 
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litewskiego,  wielMemi,  znaoznemi  dobrami  opatrzył.  Mia- 
sto powiatowe  w  Biało-Rusi  do  tych  Panien  należało,  — 
najznakomitsza,  najwspanialsza  fundacya  w  Litwie,  ko- 
ściół ich  Śto-Michalski,  był  przy  kościele  Bernardynów, 
których  te  Panny  były  szczególnemi  dobrodziejkami.  Do 
dni  dzisiejszych  ten  klaszor  istniał,  dopiero  w  tych  la- 
tach zniesiony,  zostawał  długo  bez  dóbr  przez  Ht.  het- 
mana Sapiehę  nadanych,  które  rząd  zabrał. 

W  Warszawie  była  znakomitsza  fundacja  Panien 
YmłcUicnis  Beatissimae  F.  Mariae  przez  królowę  Maryą 
Ludwikę,  która  temu  klasztorowi  Kamieniec  mazowiecki 
z  okolicznemi  wsiami  zapisała,  od  egzakcyi  żołnierskich 
na  zawsze  uwalniając.  Kwartę  z  tych  dóbr  na  starostwo 
łomżyńskie  przeniesiono,  dom  w  Kamieńcu  na  odprawo- 
wanie  sądów  i  zachowywanie  akt  przeznaczono,  który 
Panny  zakonne  kosztem  swoim  poprawiać,  utrzymywać 
w  razie  pożaru  na  nowo  odbudowywać,  były  obowiązane. 
Fundacya  r.  1664  zatwierdzona,  w  Yoluminach  Legum 
zapisana,  vol.  4,  fol.  462. 

W  Krakowie  Panny  zakonne,  pod  tytułem  Nawie- 
dzenia N.  M.  Panny,  fimdował  Jan  Małachowski  biskup 
krakowski.  Panny  za  100.000  złp.  dobra  ziemskie  kupiły,  — 
o  tern:  Konstystucya  r.  1686. 

Panny  zakonne  reguły  św.  Franciszka  Salezego 
przy  Krakowie,  dla  powiększenia  swojej  fundacyi  kupiły 
wieś  Łyszkowice  w  województwie  krakowskiem,  w  po- 
wiecie proszowickim ,  kupno  aprobowane  konstytucyą 
r.  1703. 

Karmelitanki  Bose  w  Krakowie.  Ostrość  życia,  ści- 
słość reguły  tego  zakonu,  wszystkie  inne  przewyższa. 
W  najwyższym  ubóstwie,  w  ciągłych  postach  żyjąc,  były 
wzorem  dla  wszystkich  zakonów;  dotąd  jeszcze  istnieje 
w  Krakowie  swiątobhwy  ich  zakon.  Miały  dwa  domki 
z  ogrodami,  —  jeden  z  nich  na  Czarnej  Roli,  drugi  pod 
Łobzowem,  w  którym  mieszkała  służba  klasztorna. 
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Panny  KarmeKtanki  na  Wesołej  w  Krakowie,  fun- 
dowali znani  z  pobożności  i  ofiar  dla  Kościoła,  Szembek 
kanclerz  w.  koronny  z  małżonką  swoją  Ewą,  Leszczyń- 
ską z  domu. 

Panny  zakonne  reguły  św.  Benedykta  we  Lwowie, 
miały  kilka  wiosek  i  część  w  miasteczku  Bąkowie,  od 
wszystkich  powinności  żołnierskich  uwolnione;  mjjto 
w  Lysiennicach,  Dąbrowicy  i  Rakowcu  pobierać  im  do- 
zwolono. Konstytucyą  ich  prawa  zawarowane  r.  1677, 
voL  6,  vol.  485. 

Temuż  klasztorowi  we  Lwowie  zakonnic  reguły  św. 
Benedj^kta,  pod  tj^tułem  Wszystkich  S. S. ;  —  kupić 
pozwolono  majątki  za  30.000  złp. 

W  województwie  mścisławskiem  w  Marałowszczyźnie, 
ur.  Suchodolska,  klasztor  obrządku  grecko-ruskiego  fun- 
dowała. Fundacya  r.  1678  zatwierdzona. 

Nie  wszystkie  klasztory  zakonne  Panieńskie  wymie- 
niłem —  małą  ich  tylko  cząstkę.  Obszerniej  są  wymie- 
nione w  Inwentarzu  praw    i    konstytucyj. 

Gdy  tyle  było  zakonów  w  Koronie  i  Litwie ,  wiele 
przeto  było  serc  czystych,  uniesień  ku  Bogu  strzehstych, 
nigdy  nieprzer^^wanych  pieni  i  najgorętszych  modlitw. 
Polska  i  Litwa  ubrane  były  w  wieńce  niezwiędłych  róż, 
zawsze  kwitnących  liHj,  któremi  były  zakony.  U  jednych 
nieustająca,  najostrzejsza  pokuta,  u  drugich  modlitwa 
w  zachwycie  i  uwielbieniu.  U  innych  niewyczerpane  mi- 
łosierdzie, leczenie  chorych,  opatrywanie  ran  ludzkich: 
u  drugich  przytułek  dla  starców  i  sierot.  Ktoby  w  dzie- 
jach polskiej  Epltej  przedstawił  gwar  życia  pubHcznego, 
niezgody  i  spory  w  biesiadach  życie  zbytkowne,  zanie- 
dbanie obrony  i  ratunku  ojczyzny,  a  nie  wskazał  życia 
pokutnego  w  ubóstwie,  porfuszeństwie,  zrzeczenia  się 
siebie  samych,  tylu  ziomków  męzkich  i  niewieścich  w  kla- 
sztorach   żyjących,    tenby  widział   połowę  naszego  życia, 
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a  nie  zwrócił  uwagi,  nie  dostrzegł  drugiej  cząstki  narodu 
duchowej,  w  Bogu  żyjącej,  mającej  wpływ  zbawienny 
na  losy  Ojczyzny,  jednając  jej  błogorfawieństwo  Boskie. 
Ta  cząstka  ziomków  doskonalsza,  wiązała  z  niebem 
Ojczyznę  naszą.  Nieprzyjaciel  gdy  porwał  Polskę  w  swe 
szpony,  za  którą  się  tak  upierał,  zaraz  rzucił  się  na 
klasztory,  nasycając  swą  chciwość  chlebem  ofiarnym, 
majętnością  ofiarną;  —  zupełnie  je  zniszczył.  Ci  nieprzy- 
jaciele, chociaż  Boga  nie  chwalą  i  Bogu  nie  służą,  ale 
się  Jego  lękają;  —  broń  przeto  jaką  Polska  miała  w  za- 
konach za  nią  się  modlących,  zniszczyli.  Wszelkie  dobra, 
majętności,  bogactwa  publiczne  i  prywatne  zabrano,  nisz- 
cząc to  wszystko,  co  tylko  Polska  mieć  mogła.  ModUtwy 
za  nią  przez  ludzi  świątobliwy  żyi?eot  wiodących,  orędo- 
wnictwo nasze,  zgładzih.  Pamięć  żyjących  w  Bogu,  po- 
święconych chwale  Jego,  od  wieków  istniejących  zakonnych, 
Zgromadzeń  —  nigdy  nie  zagaśnie  i  żywić  w  nas  nie  poprze- 
stanie pragnienie  święte,  coraz  wyższej  chwały  Bożej,  którą 
nam  Bóg  pozwoli,  wśród  ziemi  naszej,  na  wzór  innym 
narodom,  rozwijać  i  szerzyć. 

Pierwej    w  Polsce    ofiary    na    kościoły    i    klasztory 
były  nieograniczone,  zupełną  mieli  wolność  ofiarujący  i  za- 
pisujący,   zapisy  te   przywilejami  króle wskiemi  były  tylko 
zatwierdzone.    Dopiero  konstytucya   r.  1635  wprowadziła 
ograniczenie   w   zapisach,  i  położyła  ten  warunek:   „Aby 
^czyniący  nowy  zapis,  ftindacyą,  nie  mógł  jej  czynić,  tylko 
^w  przytonmości  zupełnego  sądu  ziemskiego  i  wyrzec  te 
„słowa:    Suh   fide^   honore   et  conscienłia   Deum  łesto.     Pod 
„wiarą,  czcią  i  sumieniem  świadczę  przed  Bogiem,    że  tę 
„fimdacyą  de  nova  radice   czynię  z  dóbr   moich  własnych, 
„żadnych   pieniędzy  za  nią   nie    wziąwszy,    ani   z    żadnej 
„zmowy,  ale  tylko  z  pobożności   i    dobrowolnej  hojności 
„mojej,  nie  czyniąc  nic  dla  oszukania  konstytucyi  i  prawa 
„pospoUtego'^.    Te  słowa  przy  rezygnacyi    do    aktów  po- 
^ifu^y  być  wpisane. 

Wizerunek.  T.  I.  10 
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Konstytucya  r.  1669  zakazała  zapisjT^  ać  dobra  dzie* 
dziczne  na  nowe  fundacye  bez  pozwolenia  stanów  Rpltej 
pod  nieważnością.  W  Koronie  i  w  W.  Kh.  Litewskiem 
to  prawo  r.  1726  i  1768  ponowiono.  Duch  świata  t«dy 
wkroczył  do  ustaw  i  praw  naszych,  ustanawiając  te  kon- 
stytucye,  ale  ofiary,  zapisy  nieustawały  i  zawHze  były 
zatwierdzone  w  Volumina!ch  Legtim  zapisane.  Są  Inwen- 
tarze ofiar,  zapisów,  fundacyj  późniejszych,  po  tych  pra- 
wach  nastąpionych. 

AV  jakim  wieku  miał  kto  wstępować  do  zakonn^ 
nigdy  tego  nikt  w  Polsce  nie  kontrolował.  Dopiero  ^^ym 
warszawski  r.  1768  ustanowił,  aby  nikt  do  zakonu  mc^- 
kiego  przed  skończeniem  24  lat,  a  do  panieńskiego  przed 
IB-tym  nie  wstępował.  To  prawo  nastąpiło  wply^^m  no- 
wożytnej idei ;  w  starożytnych  czasach  Polski  nie  istniało; 
tylko  serce  niewinne,  które  świata  niepoziiało^  najchętniej 
oddaje  się  Bogu.  Ofiara  Jemu  najmilsza  jest  z  serc  czy- 
stych ;  ci,  którzy  przeżyli  część  czasu  na  świecie  j  mogli 
zabmąć  w  grzechy.  Prawo  to  chciało  zmniejszy*'-  ilość 
zakonów,  naznaczając  karę  pieniężną  tysiąca  grz^-wieu 
za  przyjmowanego  do  zakonu  w  młodszym  wieku.  XX, 
Jezuici  i  Pij  aro  wie  od  tego  prawa  byh  wy;ję{:i,  a  %v  r.  1775 
i  Bazylianie. 

Dawniej,  młodzieniec  wstępujący  do  zakonu.  cał% 
majętnością  jaka  nań  po  rodzicach  przypadła  i  jaką 
w  chwili  wstępowania  do  zakonu  posiadał,  mógł  zupełnie 
wedle  własnej  woU  rozporządzać.  Konstytucja  sejmu 
konwokacyjnego  r.  1764  ograniczyła  tę  wolność.  Wedle 
nowo  ustanowionego  prawa,  wstępujący  do  zakonu  wi- 
nien był  się  zrzec  całej  majętności  na  sukcessorów,  tylko 
lOtą  częścią  mógł  rozporządzić,  albo  przy  sobie  zosta^ 
wić,  jeśli  prawa  tego  zakonu  do  którego  wstępował  na 
to  pozwalały.  Konstytucya  r.  1768  to  prawo  rozciągnęła 
do  zakonów  żeńskich,  z  ostrzeżeniem:  iżliy  wyprawa  dla 
zakonnic    dawaną   była  w  sprzętach,    a   nie  w  gotowych 
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pieniądzach,  aby  cząstka  10-ta  majętności  zakonnicom 
należna,  po  ich  śmierci  powracała  do  sukcessorów.  Duch 
St  Augusta  materyalny  i  zepsuty,  wszedł  do  naszego 
prawodawstwa.  Te  prawa  nowe  miaJy  widocznie  cel,  aby 
zmniejszyć  liczbę  zakonników  i  zakonnic,  aby  ich  fun- 
dusze do  klasztorów  się  nie  dostawały.  Za  Zygmunta  L, 
r.  1527  uchwalono:  „Zakonnice  z  majątków  swoich  miały 
j,prawo  pobierać  połowę  dochodów,  których  same  uźy- 
„wać  mogły,  albo  klasztorowi  ofiarować,  a  po  ich  śmierci 
^majątki  ich  do  najbliższych  krewnych  powracać".  Kon- 
stytucja r.  1690  zaleciła,  aby  Panny  zakonne  miały  przez 
siebie  wybranego  szlachcica,  któryby  w  ich  imieniu  sta- 
wał w  sprawach  tyczących  się  ich  własności,  w  właści- 
wych sądach. 

W  konstytucyi  r.  1616  powiedziano:  „Ktoby  pa- 
„nienkę  na  wychowanie  do  klasztoru  oddaną,  gwałtem 
^wzi^^,  pod  jakimkolwiek  pozorem  prawa  lub  pokrewień- 
;,stwa,  nawet  wszedł  za  furtę  klasztorną  bez  pozwolonia 
-Panny  starszej,  pozwany  przez  instygatora  na  sejmie, 
,.iiifamią  karany  być  powinien". 

O  sukcessyi    po    świeckich,    duchownych,    jeśli    nie 
zostawili  testamentu,  prawo  wyrzekło:  „Po  duchownych, 
„świeckich,   zaspokoiwszy  służących  i  długi,    potrąciwszy 
^wydatki  na  pogrzeb    i   ratunek   duszy,  —  nagrodziwszy 
„uszczerbek,    jeśUby     się    jaki    z    przyczyny    zmarłego 
„w  inwentarzu  kościelnym  okazał,  z  pozostałego  majątku 
,jedną   część    Kościołowi  a  trzy  do  sukcessorów   należeć 
„powinny.     Zalecono    dziekanom    i   konsystorzom    nieod- 
„włocznie  o  śmierci  duchownego  sukcessorów  uwiadomić, 
„z  niemi,    a    gdy  są  odlegli,  z  kollatorem  i  dwoma  para- 
flfianami,    ruchomości,   pieniędzy  gotowych  spisawszy   in- 
wentarze, prawu  temu  dosyć  czynili.    W  przypadku  po- 
krzywdzenia, Forum  w  ziemstwie  lub  grodzie  sukcesso- 
•om  wyznaczono". 

Prawa  nietylko  obowiązywały  zatwierdzać  fundacye 

16* 
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i  zapisy,  czego  sejmy  nigdy  nie  odmawiały,  ale  kupować 
zakonom  i  duchownym  za  summy  własne  lub  z  docho- 
dów i  kościelnych  majętności  oszczędzone  i  zebrane,  bez 
pozwolenia  sejmowego,  bez  konstytucyi  na  to  osobnych 
nie  pozwalano;  dlatego  w  inwentarzu  praw  czytamy  ze- 
zwolenia na  kupno  dóbr  z  wymienieniem  kapitałów.  XX. 
Pijarowie  wielce  byli  szanowani  w  Polsce,  ostatnich  cza- 
sów wzięci,  przesąd  przeciw  duchowieństwu  do  nich  eię 
nie  stosował,  byli  od  praw  wymierzonych  przeciw  rozwo- 
jowi zakonów,  wyłączeni.  R.  177B  pozwolono  im  kupić 
dobra  ziemskie  w  Koronie  za  80.000  a  w  Litwie  za  600.000 
złp.  Z  kapitałów  duchowni,  na  różnych  dobrach  loko- 
wanych ,  w  r.  163B  pobierali  po  siedm  od  sta,  a  sejm 
r.  177B  procenta  od  wszelkich  sum  duchownych  i  kościel- 
nych do  półczwarta  w  Koronie,  a  w  W.  Ks.  Litewskiem 
do  sześciu  zmniejszył.  Konstytucya  za  Władydawa  rV. 
r.  163B:  Aby  w  sumach  swoich  duchowni  pokrzywdzeni 
nie  byli,  o  niezapłacenie  sum  lub  procentów  Forum  do 
grodu  wyznaczyła.  Sejm  177B  r.  przyrzekał  obmysleć 
prędko  sprawiedliwość  dla  duchownych,  aby  w  odbieraniu 
swojej  należytości  zwłoki  nie  cierpieli,  ale  to  skutku 
nie  wzięło. 

Kościoły. 

Kościołów  parafialnych  w  Rpltej,    przed  jej  rozbio- 
rem pierwszym  liczono  około  4B70. 


W  dyecezyach: 

W  dyecezyach: 

Gnieźnieńskiej     .     .     878 

Przemyskiej    ,     .     . 

168 

Lwowskiej       .     .     .     103 

Źmudzkiej        .     .     , 

66 

Krakowskiej    .     .     .  1.054 

Chełmińskiej   . 

160 

Kujawskiej      .     .     .     294 

Chełmskiej       .     .     . 

81 

Wileńskiej       ...     600 

Kijowskiej       .     . 

.    26 

Poznańskiej     .     .     .     698 

Kamienieckiej 

.    40 
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Płockiej       .     . 

.     .     311 

Inflanckiej 

.     .     22 

Wannińskiej    . 

.     .      90 

Smoleńskiej    . 

.     .       4 

Łuckiej        .     . 

.     .     195 
4.023 

647 

Ogółem : 

4.670. 

W  Inwentai-zu  praw  przez  Andrzeja  Załuskiego  wyda- 
nym, przez  Żeglickiego  dokończonym,  o  kościołach 
czytamy : 

Kościoły  i  Domy  Boże  przy  prawach  i  wolnościach  mają 
być  zachowane  r.  1433,  voL  1,  fol.  90. 
Kościół    gnieźnieński   nad    krakowskim   przełożony, 
przez  Kazimierza  i  Aleksandra    królów  uprzywilejo- 
wany r.  1451,  vol.  1,  fol.  171. 

Kościelne  Sakramenta  darmo,  nie  za  pieniądze  szafowane 
być  mają,  rozporządzenie  biskupa  Bodzantego  w  Fo- 
łumina'cJi  Leffunij  w  Konstytucyach  zapisane  r.  1433, 
vol.  1,  fol.  102. 

Bonifacy  i  Jan  papieże,  konstytucyą  de  Immuniłatibus  Ec- 
clesiae^  to  jest  uwolnienie  od  podatków  dóbr  ko- 
ścielnych potwierdzili.  To  w  Volumina!ch  Legmn  za- 
pisano r.  1433,  vol.  1,  106  i  107. 

Kościelne  nadania  są  dla  chwały  Bożej,  dla  opatrzenia 
ubogich  ludzi,  zwłaszcza  szlacheckich,  vol.  1,  vol.  510. 

Kazimierz  Wielki  w  statucie  swoim,  kary  oznaczał  na 
tych,  którzyby  idąc  na  wojnę,  w  dobrach  kościel- 
nych szkody  czynili.  Władysław  Jagiełło  ten  statut 
zatwierd^tt. 

Dostojeństwa  wszelkie  kościelne,  nie  cudzoziemcom,  ale 
obywatelom  koronnym  krwi  szlacheckiej  dawane 
być  powinny.  Roku  1496,  vol.  1,  fol.  2B2.  Konsty- 
tucyą r.  1550  prawo  to  zatwierdziła,  ustanawiając: 
Że  kościoły  główne  tylko  ludziom  narodu  polskiego, 
krwi  szlacheckiej  dawane  być  mają,  ale  przy  kościo- 
łach głównych  i  plebei  mieli    miejsce,    tylko    liczba 
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ich  była  oznaczona.  Włościanie  wstępujący  do  stanu 
duchownego,  mieścili  się  przy  katedrach  i  mieli 
prawo  doktoryzować  się. 

Kościoły  W.  Ks.  Litewskiego  w  Wilnie  i  w  całej  Litwie 
r.  1413  Władysław  Jagiełło,  które  juz  były  i  w  przy- 
szłości będą  fundowane,  ubezpieczył,  że  zostaną  na 
zawsze  przy  prawach  i  wolnościach  kościołów  ko- 
ronnych. Ten  przywilej  zapisany  w  Voliimina'eh  Le~ 
gum  r.  1413,  vol.  1,  fol.  67. 

Place,  na  których  kościoły,  koUegia,  rezydencye  kapłań- 
skie zbudowane,  od  wszelkich  podatków  uwolniono. 
Zawarowano  konstytucyą  r.  1666,    vol.    4,   fol.  54.15- 

Kościół  kollegiaty  warszawskiej  porówno  z  innemi  kate* 
dralnemi  kościołami,  warując,  aby  w  kapitule,  mia- 
nowicie praiaci,  tylko  szlachta  zasiadała.  R.  16(>9. 
vol.  6,  fol.  17. 

Naj ostrzej szemi  prawami  bezpieczeństwo  kościołów  waro- 
wano. W  kościele  i  na  cmentarzu,  ktoby  śmiał  ude- 
rzyć,   albo    jaki    gwałt    uczynić,    Lifamii    podlegał: 

poena  Infamuic  karanym  być  winien. 

Przywileje  królów  kościołom  rzymsko-katolickim  intlants- 
kim  nadawane.  Ich  ftindusze  w  lustracyach  r.  lbH2, 
1590,  1699  opisane.  Konstytucyą  r.  1678  zatwier- 
dziła. Kościoły  dawne  rzymsko-katolickie  w  Inflaii- 
.  tach  Lutrzy  spustoszyli,  ustanowiono  komisarzuw_ 
dla  oznaczenia  miejsca  na  zabudowanie  noT^*ych 
i  naznaczenia  funduszów  dla  plebanów.  Rzeczpospo- 
lita z  gruzów  dźwigała  kościoły  w  Liflantach,  nowe 
budując.  Leonard  Pociej,  sędzia  ziemski  brzeski, 
kościół  parafialny  w  dziedzicznych  dobrach  swoich 
w  Inflantach,  Liwenmujza,  fundował.  Fuiidacya 
r.  1678  zatwierdzona.  Vol.  6,  fol.  631. 

W  Kurlandyi,  kościoły  od  nieprzyjaciół  odzyskane,  Ni- 
tawski  i  Guldyński,  zrestaurować ,    oznaczyć  lundu- 
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sze  dla  plebanów,  książęcia  kurlandzkiego  r.  1661 
zobowiązano. 

Kościrfa  Pilźnieńskiego,  Mansijonąrzom,  dobra  dla  nich 
zakupione  od  X.  Wawrzyńca  Grucyusza,  proboszcza 
Pilźnieńskiego,  ze  starostwa  pilźnieńskiego  r.  1609, 
od  wszelkich  czynszów,  podatków  na  wieczne  czasy 
uwolnione.  Potwierdziła  konstytucya  r.  1609. 

Kościoły,  kollegia  w  Orszy,  w  Mohilowie,  w  Mścisławiu, 
miały  przywileje  Zygmunta  III. -go,  konstytucya 
r.  1616  zatwierdzone.  Vol.  3,  fol.  308. 

Kościół  farny  Radziejowski;  założony  był  r.  1635. 

Kościół  famy  Topolnicki,  przez  Samuela  Konarskiego, 
wojewodę  malborskiego,  fundowany  r.  1638. 

Fundacya  kościoła  i  kollegiaty  Klimuntowskiej,  z  mocy 
przywileju  królewskiego.  Konstytucya  r.  1649  za- 
twierdziła. Vol.  4,  fol.  285. 

Na  kaplicę  S-go  Kazimierza  przy  wileńskiej  katedrze,  po- 
datki były  uchwalone. 

Na  gwałtowną  potrzebę  w  czasie  wojen  za  Jana  Kazi- 
mierza, wzięto  z  kościoła  katedralnego  wileńskiego 
r.  1668  sumę  20.000  złp.,  a  w  r.  1661  dodano  7.000. 
I  Te  sumy  Kplta  zasekurowała. 

Kościoły  lwowskiej  archidyecezyi,  krakowskiej,  włocław- 
skiej, poznańskiej,  chełmiiiskiej,  płockiej,  chełmskiej 
dyecezyi,  oddały  na  potrzeby  Rzeczypospolitej  sre- 
bra, które  zlikwidowano  w  sumie  329.026  złp.  i  zaa- 
i  sekurowano  w  konstytucyi  r.  1662.  Vol.  4,  fol.  860, 

i  pod  tytułem :    Asekuracya    sreber. 

Kościoły,  klasztory,  chociaż  konstytucyami  od  wszelkich 
podatków  ubezpieczone  i  wolne,  jednak  same  do- 
browolne ofiary  składały,  równe  z  świeckim  stanem, 
nawet  daleko  większe.  W  czasach  wojen,  koszto- 
wności, srebra  na  potrzebę  Rpltej  oddawały. 

Plebanią  w  Lajźewie  i  altaryą  w  Tryszkach  w  ks.  źmudz- 
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Idem,  r.  1661  Anna  Pacówna  Waźyńska  ciwunowa 
Mało-Dyrwiańska  ftindowala. 

Dla  kościoła  farnego  w  województwie  nowogródzki em, 
w  dobrach  Wałówka,  alias  Płuzyny,  Kurcz  podko- 
morzy lidzki,  kilkanaście  włok  zapisał  r.  1667. 

W  ziemi  źmudzkiej  kościół  gaidański,  Michał  Stankiewiczj 
Ciwun  Eiragolski,    fundował  i  dobra  zapisał  r.  1667. 

Dla  kościoła  farnego  kowieńskiego,  Franciszek  Medeksza^ 
pisarz  grodzki  kowieński,  włok  siedm  naznaczył. 

Na  altaryą  kościoła  szawelskiego  N.  Panny  Narodzenia^ 
w  ziemi  źmudzkiej,  cywuństwie  berzyniańskim,  wi^ie 
Kuźe  i  Ruszlejki,  Kazimierz  Godlewski  zapisał 
r.    1667. 

Kościołowi  łahiszyńskiemu  w  powiecie  pińskim,  place, 
ogrody  od  różnych  osób  były  zapisane,  r.  1667. 
Vol.  5,  fol.  539. 

Famemu  kościołowi  piotrkowskiemu,  Wikłowscy  zapisali 
kamienicę  w  Piotrkowie;  od  wzięcia  na  mieszkanie 
przez  deputata  trybunału  koronnego  uwolnioim. 
R  1667.  Fol.  4,  fol.  963. 

Kościoła  leźajsldego  farnego,  należącego  do  konwentu 
Kanoników  Regularnych  SSmi  Sepulchri  Dominia 
prawa  dawne  i  nowe  r.  1667  zatwierdzono. 

Kościół  we  wsi  Sulej  o  wie  w  starostwie  Stanisławo  wskiem, 
w  ziemi  nurskiej,  fundował  na  nowo  z  fundamentów 
dr.  mva  radice  Samuel  Lipski,  i  dla  niego  dobra 
kupił.  Fundacya  r.  1667  zatwierdzona. 

Kościół  studziański  fundował  ks.  Jan  Zbąski,  archidyakon 
gnieźnieński.  Do  tej  fundacyi  przyłączono  wioskę 
w  województwie  sandomirskiem  w  powiecie  opo- 
czyńskiem,    Maleszyce    r.    1673.  Vol.  6,  fol.   109. 

Kościołowi  Panny  Maryi  na  Zdzieszu  w  Wielkiej  Polsce, 
wieś  Rajsko  w  województwie  i  powiecie  kaliskim, 
do  iundacyi  przyłączono  i  zatwierdzono  r.  167B. 

Kościołowi    świeżskiemu     pod  tytułem   św.  Rocha,    dwie 
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włoki  z  ogrodem  na  wieczne  czasy  nadano.  Nadanie 
w  konstytucji  r.  1673  umieszczono. 

W  Połocku,  przy  cerkwi  połockiej,  dla  X.X.  Bazylianów 
w  unii  będących,  gdzie  grób  św.  Jozafata  męczen- 
nika, na  ich  utrzymanie  i  kościoła,  dobra  królew- 
skie Sudziłkowicze  z  przyległościami  na  wieczne 
czasy  nadano,  z  tem :  że  te  dobra  mają  być  w  roz- 
porządzeniu arcybiskupów  polockich,  i  nigdy  ustą- 
pione nikomu  być  nie  mogą.  Nadanie  r.  1677  za- 
twierdzone. Vol.  6,  fol.  638. 

0.0.  Augustyanom  w  Michaliskach ,  dla  polepszenia  ich 
bytu  in  vim  meliarationis  fundacyi,  nadany  folwark 
Buj widzę  r.  1673. 
•W  mieście  Kowlu  kościoła  farnego  fundacyi  dawnej, 
melioracyą  uczynił,  dodając  funduszów,  Wacław  Le- 
szczyński wojewoda  podlaski,  na  to  otrzymał  przy- 
wilej z  kancelaryi  królewskiej  r.  1676  w  zupełności 
zatwierdzony,  Vol.  5,  fol.  368. 

Na  nowo  z  fundamentów  de  tiova  radkr^  Kazimierz  Pu- 
chalski pisarz  dekretowy  W.  Ks.  Litewskiego,  Woj- 
ski grodzieński,  kościół  w  dobrach  ziemskich  Bu- 
chdwicze  inndował,  pięć  włok  ziemi  zapisał  r.  1673. 

Kościół  w  Dziembrowie,  powiecie  Udzldm,  Eliasz  Michał 
Rynwid  podstarości  lidzki,  fundował  i  wioskę 
Oplejki  w  powiecie  Udzkim,  zapisał. 

W  Sandomierzu  św.  Jadwiga  kościołowi  sandomierskiemu, 
wieś  Świątniki  nadała,  którą  od  podatków,  stacyj, 
ciężarów  wojskowych  uwolniła  konstytucya  r.  1667. 
Vol.  4,  fol.  956. 

Kościoły  w  miasteczku  Sulmierzycach,  i  wewsi  królew- 
skiej Zagoszczy,  w  konstytucyi  zawarowano,  że  zie- 
mie i  place  tych  kościołów  od  podatków  i  wszelkich 
ciężarów  są  uwolnione. 

W  Wielkiem  Księstwie  Litewskiem  kościół  famy  na  nowo 
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iimdowal  w  Nielojowicach  ka.  Andrzej  Ossowski, 
regent  W.  Ks.  Litewskiego  r.  1677.  VoL  5,  f'oL539, 

Do  fundacyi  kościoła  mieleczyckiego  w  W.  Ks.  Litew- 
skiein,  ks.  Paweł  Krasnodęb^ki  przydał  wieś  Chle- 
wice  z  przyległościami,  dla  tego  kościoła  kupioną 
i  dziesięciny  z  dzierżawy  królewskiej  Pokumeńskiej 
do  tego  kościoła  przyłączono.  W  YuJununa^ch  Legnm 
zapisano  pod  tytułem  K  o  n  fi  r  ra  a  c  3^  a  praw 
roku  1677. 

W  Stanisławowie  kościół  i  kollegiat^  flm  dowal  Andrzej 
Potocki,  wojewoda  kijowski.  Fundacja  w  r.  1677 
zatwierdzona. 

W  Źólkwi,  w  województwie  ruskieni.  kościół.  kollegiatq, 
a  przy  niej  kanoników,  fundował  król  Jan  HI,  dr 
nuva  radice.  Przedtem  tam  kościoła  i  koUegiaty  nie 
było.  Fundacya  w  dobracli  ziemskich  i  królewskicli. 
z  plebaniami,  wsiami  i  gruntami,  wedle  przywileju 
J,  K.  Mości  z  kancellaryi  wydanego,  we  wszystkich 
tej  fnudacyi  przywileju  punktach,  na  wieczne  czasy 
zatwierdzona.  R.  1677,  foL  482,  Tytnł:  Approhatto 
Fiitidaeii 

Kościół  rogoński  w  powiecie  Wiłkomirskim,  fundował 
Marcyan  Ogiński  wojewoda  trocki.  Wieś  z  gruB- 
tami|  przyległościami  zapisał  r.  1682* 

Kościół  W6  wsi  królewskiej  Brzezianat-h,  w  ziemi  sfc^* 
źyckiej,  fundował  Franciszek  Chomąto wski^  łowczy 
czerski. 

Kościoła  w  Tylży  w  księstwie  pmskiem,  fuadaeyą  et  fi- 
berfim  exerciium  religionis  zatwierdzono.  Wsie  do 
tego  kościoła  należące  Liwowiany.  Zaścianek  Hudki, 
od  ciężarów  wojskowych  uwalniając  n  1699.  Vol.  6, 
foL  79. 

Do  ołtarza  św.  Anny  w  kościele  famym  w  Wiznie,  dwie 
włoki  ziemi  Jam  Kulikowski  sędzia  ziemski  wizki 
zapisał. 
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Kościołowi  katedralnemu  chełmskiemu,  Probostwo  Hru- 
bieszowskie, jako  do  funduszu  tego  kościoła  nale- 
żące, w  Volumina!ch  Legion  w  konstytucji  zapisane. 
Przy  kościele  famym  w  Chełmie,  za  zezwoleniem 
kapitidy,  pozwolono  umieścić  X.X.  Pijarów. 
Kościół  Św.  Krzyża  na  przedmieściu  krakowskiem  w  War- 
szawie oddany  Missyonarzom  Congregationis  missich 
nis  r.  1678. 
W  Zamościu,  przy  kościele    0.0.   Franciszkanów  fundusz 

na  kaplicę  Loretańską    zatwierdzono. 
Kościół  warszawicki  fundował  dziedzic  Warszawie,  Fran- 
ciszek Biliński   r.  1736  i  tegoż    roku    fundacya    za- 
twierdzona. Vol.  6,  fol.  670.    Kościół  ten  pod  juryz- 
dykcyą  biskupa  poznańskiego  zostawał. 
Ile  było    kościołów  fundowanych  przez  ciąg   całego 
bytu  Rpltej,    ile  na  nie  złożono  ofiar,    ile   czyniono  zapi- 
sów. —  aby  to  opisać,    potrzeba   obszernej  księgi.     Nie- 
które o  tem  szczegóły  dają  wyobrażenie  o  żarliwości  ka- 
tolickiej   i    ofiarności    niewyczerpanej    ziomków   naszych, 
zachowały    nam    tego    pamiątkę    konstytucye  i   Yohmiina 
Legtim. 

Fundacye  >v  >vieku  XVII. 

Dlatego  fundacye  XVn.  wieku  wymieniam,  że  były 
po  zwyciężeniu  protestantyzmu,  który  zuchwale  i  śmiało 
do  Polski  wkroczył,  wiele  znakomitszych  rodzin  zagar- 
najL,  zupdtnie  był  zwyciężonym,  z  Polski  usuniętym, 
i  wielka  religijna  gorliwość  cały  naród  ogarnęła.  Dowo- 
dzą t-ego  rozliczne  na  kościoły,  klasztory  fiindacye ,  ja- 
koby dla  restytticyi  za  uczynione  przedtem  odstępstwa. 
Pobożność,  miłość  P.  Boga,  ofiarność  w  XVn.  wieku, 
były  jeszcze  silniejsze,  jakby  na  nowo  naród  polski  przy- 
jął Św.  religię  katolicką,  tak  się  w  wierze,  w  miłości  P. 
Boga,  w  duchu  Bożym  odrodził  i  wzmocnił.  Za  Piastów 
był  chrzest  polskiego    narodu,  w  wieku  XVn.    bierzmo- 
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L.«a  •vł-*u*r  j»:hv^{  aiZi','i:jvl  £  2ii«ęir':':'v.  21**-  i^  i*:''.:-^  wy- 
ijTSr-.' — *»»2  vrz^li.i:arfczi.łL  sii  fu.iit.  irnaiirli  rowato- 
jvvr    z    krŁ  ::    -^^^l'^     TT  -wi^Ez.    XnL  ir  liier;    Polsce 

z  ^:i  rc^r^.c^TL  p^Hr^ij  vTrlfci2o  2r:ii:r.:  vz>r^    ziJfikL   prze- 

Trp.jT"v    1^    ^JL-KrUłi  i^iirr    II- :  riklL*r    '«'5rT^*ciii:]L    klŁ>    ?po- 

ł-b'.:2XyvŁ. 

a2::':^z:i;j',L.  t  poTitr-c:*?  pii^jdu-  z»:«i  jŁZLCireri-  w  tak 

r-i.'3<ł//ja  zjn^KŹ^rizrAiL.  Dotrłi  £■:•  i^e;  r:;:ifiierL  od 
Tr*z*:!kIrL  cf^źaróm-  ź/-»kier-k£ii  i  niej^idz-h  nwol- 
iJ'>:.o  r.  ]*>77  i  przriaiiA  r  i:"^T  i*e^>i  wojewody 
jy>  rko£.vz<>ijem  j^sro  życiu,  w]/*^-  Sitgyr.o  z  wazy- 
<k:eiLi  przyii.<ijeźyt/*ściajiiŁ 
Kroi  Jarj  Ka2:ii.i*irz  w  Krakowie  kaili:^  w  i*:t<::ele  ka- 
t^':r<i.:-yi:^  na  zitii-ku  iuh^ówśL  Na  T2'nrey:i-aii:e  przy 
r-^-^-j  kaplai-ów  w£ei  MyslaTr:zye€'  •::•  pr>:»bosrwa  św. 
il>,}-^ia  L.a  zair^ka  przylą.zył  i  -»•  zip.  z  żap  wie- 
-Jcti^ii  na  wi*r'-zr:^  czasy  przeznaczył  r.  16ł>7-  VoL  4, 

F':noa/,ya     j;4     proiuotora     R^-żańca    św.  w  Lublinie,    na 

]i*óra    Ti  ł*  z  Raczono    laii    r^ili    we    ws:    Krzeczonowie 

w    <-taro-twie    lubei-kiem.    w    r.  1*^7    zatwierdzona, 

df>    V'Jnśłia*óf€  L' ^i'nn  wciaiTuięta- 
F'^::';acya  nowego  Jenozaieni  w    G/»rze.    to  jest  Stacye 

3I';ki    Pańskiej  w  r.  1G73  uczynione,    wpisana.    Vol. 

5.  :>,!.  llr».  Protckcya  kr.»la    i    Kplt»-j    tej    tiindacyi 

zapewniona. 
ł"'in'iacy<t    ł.ir-y  w  Rawi<-   dla    szlacheckiej  młodzi  przez 

k-.  Walentego    TuroI»ojskiego    archi dyakona    chełm- 
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skiego,  na  wsi  Podskarbie  w  woje  w.  rawskiem, 
w  ziemi  rawskiej  uczyniona,  na  nią  dany  przywilej 
królewski.  Fundacya  szkoły  rycerskiej,  którą  ur. 
Krzysztof  Miroszowski  z  własnych  dóbr  umyślił 
uczynić  w  Krakowie,  przy  Akademii.  Roku  1676 
aprobowana. 
KoUegia  Jezuickie  w  Koronie,  w  W.  Ks.  Litewskiem 
i  w  prowincyach  do  nich  należących,  które  istnieją 
obecnie  i  które  założone  będą  w  przyszłości,  są 
pod  opieką  królewską  i  Rpltej  in  Protectionem  Re- 
giam  et  tołius  Reipublicae  przyjęte.  R.  1636,  vol.  3, 
fol.  869. 
X.  Albrecht  Stanisław  Radziwifi,  kanclerz  W.  Ks.  Li- 
tewskiego, ftindował  Collegium  XX.  Jezuitów  w  Piń- 
sku, r.  1636,  dobra  im  znaczne  zapisał.  Król  Wła- 
dysław IV.  place  im  miejskie  w  Pińsku  nadał ,  po- 
tem dobra  te  od  wszelkich  ciężarów  żołnierskich 
!  i  miejskich,  stacyi,   wydawania   chlebów,    stanowisk, 

I  noclegów     i     innych    egzakcyi    uwolnione   r.  1661. 

I  Vol.  4,  fol.  808. 

I  Fundacya    koUegium    barskiego    Soc.  Jezu    r.    1636    za- 

I  twierdzona. 

Fundacya    koUegium   Jezuitów  Perearfawskiego  za  Dnie- 
prem, w  której  majętność  Budów  dla  nich  zapisana, 
r.  1638  zatwierdzona. 
Fundacya  w  Nowogródku    Siewierskim  w  roku    1647  za- 
twierdzona. 
X.  Franciszek  Dołmat  Isajkowski  biskup   smoleński,  fun- 
dował Jezuitów  w  Grodnie  r.  1667.    Dobra  im  zna- 
czne zapisał.    Tymże   Jezuitom  Piotr  Szukszta   Cy- 
I  wun    Eyragolski,     sędzia    ziemski    ks.    źmudzkiego, 

I  majętność  Jawgiele,  a  Marcin    Piadziński   podsędek 

!  kowieński,  majętność  Ciera  w  powiecie  oszmiańskim 

nadali.  Król  Michał   dał   przywilej    na   wioskę   Ko- 
wnokiemie    i    na   włókę    we   wsi    Werwszy;    —   te 
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miejsca   puste    zaludnili    i    zabudowali  XX.  Jezuici 
grodzieńscy,  place  na  kościół,  rezydencją  przykupili. 

Fundacya  XX.  Jezuitów  grudziądzkich  r.  1647. 

Fundacya  XX.  Jezuitów  płockich  na  dobrach  im  zapisa- 
nych  dziedzicznych,  Nadarzynie,  Walentowie  i  Wo- 
licy  w  ziemi  warszawskiej  de  nova  radice  uczyniona^ 
wieczysta  i  nieodmienna,  deklarowana  r.  1661.  VoI. 
4,  fol.  708. 

Stanisław  Zaręba  sędzia  ziemski  sandomierski,  kościół 
i  kollegium  Jezuitów  krośnieńskie  r.  1667  fundował. 

W  Międzyrzeczu,  w  dyecezyi  poznańskiej,  ks.  Tolibowski, 
biskup  poznański  Jezuitów  fundował. 

W  Bydgoszczy  fiindowaZ  00.  Jezuitów  Jerzy  Ossoliński 
kanclerz  w.  koronny,  dobra  im  Sleszyn,  Minków 
i  Gorzyn  zapisał,  z  fundamentów  na  nowo  koUegium. 
i  kościół  zbudował.  Fundacya  r.  1661  zatwierdzona. 

W  Drohiczynie  na  Podlasiu  była  00.  Jezuitów  rezy- 
dencya.  Na  zakupionych  tam  placach  kościół,  rezy- 
dencyą  i  szkoły  zbudowali,  za  Drohiczynem  nabyli 
plac  pusty,  na  co  wydano  przywileje  z  kancellaryi 
koronnej,  r.  1661  aprobowane. 

00.   Jezuitów  brzeskich  dawna  fundacya  r.  1676. 

CoUegium  X.X.  Jezuitów  w  Piotrkowie  roku  1678  za- 
twierdzone. 

Przeniesienie  X.X.  Jezuitów  z  Xawerowa  do  Owrucza^ 
zatwierdzona  przy  prawach,  na  place  w  Owruczu 
zachowano  r.  1678. 

Jezuitów-Missyonarzów  na  Biało-Rusi  w  Mohylewie  fun- 
dował ks.  Zdanowicz  kanonik  smoleński,  pleban 
mohylowski  r.  1678.  Jezuici  z  tego  miejsca  nawró- 
ceniem szyzmatyków  się  zajmowah.  Szyzmę,  twardy 
mur,  do  przebycia  niepodobny,  Jezuici  runieU 
kruszyć. 

Franciszek  Bieliński,  miecznik  koronny,  fundował  w  do- 
brach   swych    Strzegocinie  w  ziemi  zakroczymskiej 
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Jezuitów  Missyonarzy.  Fundacya  i  dobra  wcielone 
do  kollegium  Jezuitów  pułtuskiego  w  r.  1677. 

W  Witebsku  ftmdowaJ  Jezuitów  r.  1640  Aleksander  Kor- 
win Gosiewski,  wojewoda  smoleński,  i  znaczne  im 
dobra  zapisał   Fundacya  zatwierdzona  r.  1690. 

W  Orszy  dla  XX.  Jezuitów  nastąpiła  r.  1690  deklaracya, 
że  ich  dobra  Faszczowka  z  przynależytościajni, 
źadnemi  egzakcyami  żołnierskiemi  obciążone  nie 
będą. 

Dla  0.0.  Jezuitów  Słonimskich  przyłączono  uliczkę  jedną 
w  Słonimie  r.  1717. 

Fundacya  dawną  XX.  w  Jezuitów  Tylży  w  Prusiech  za- 
twierdzono r.  1717.  Dobra  do  tej  ftindacyi  należące, 
Litowiany,  Juszkance,  zaścianek  Sutki,  w  konsty- 
tucyach  zapisane. 

Fundacya  00.  Jezuitów  kollegium  połockiego,  na  nowo 
ze  wszystkiemi  mu  służącemi  prawami,  w  latach 
1717  i  1736  zatwierdzono.  Vol.  6,  fol.  631. 

Stanisław  Święcicki,  biskup  chełmski  r.  1677  sumę  na 
dobrach  swoich  zapisaną  przeznaczył  na  wykład 
teologii  w  kollegium  Jezuitów  Warszawskich. 

Oprócz  XX.  Jezuitów,  były  w  Polsce  fondacye  XX.  Pi- 
jarów. Z  swego  pierwiastkowego  powołania  zajmo- 
wali się  uczeniem  dzieci  katechizmu,  czytania,  pi- 
sania, rachunków.  Wprowadzeni  do  Polski,  zajęli 
się  uczeniem  młodzieży,  w  szkołach  wyższych,  które 
mieli  przy  kaźdem  kollegium,  najgłówniejsze  i  naj- 
wyższe było  warszawskie.  Po  kasacyi  XX.  Jezuitów, 
szkoły  pijarskie  miały  wielką  wziętośó,  powszechnie 
były  uczęszczane,  wpajały  miłość  ojczyzny,  polski 
język  kształciły  i  sposobiły  do  wprowadzenia  re- 
formy w  prawodawstwie.  To  nie  przyniodo  spodzie- 
wanego dla  Rpltej  pożytku;  nowość  nie  ma  nigdy 
wartości  praw  dawnych. 
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Fundacje  ich  były  w  Piotrkowie  r.  1677.  W  Chełmie, 
przy  famym  kościele  w  tymże  roku.  W  Radomiu 
byli  przez  Marcina  Wąsowicza  stolnika  zakroczym- 
skiego r.  1686  fundowani.  W  Szczuczynie  wprowa- 
dzeni przez  króla  Jana  m.,  mieli  tam  seminaryum, 
konwikt  dla  ubogich  dzieci.  Jan  Grorczyński,  woj- 
ski nowogródzki  kamienicę  w  Krakowie  przy  ulicy 
Św.  Jana  krakowskim  Pijarom  zapisał.  Fundacya 
r.  1678  zatwierdzona.  Vol.  6,  fol.  696. 

Fimdacya  Ks.  Pijarów  w  Warszawie  i  przywilej  na  dru- 
karnią r.  1726  zatwierdzone.  Odtąd  w  Warszawie 
drukować  zaczęto,  i  wiele  dzieł  użytecznych  wydali. 
Yolumina  Lcffurn^  kroniki  dawne  przedrukowah  i  wiele 
ksiąg  dla  edukacyi  publicznej,  przez  komisyę  edu- 
kacyjną zatwierdzonych. 

Congregatio    Missionis. 

Missyonarzów  w  Warszawie  przy  kościele  św.  Krzyża 
na  przedmieściu  krakowskiem  ,  fundowała  Marya 
Ludwika,  królowa  polska,  place  w  mieście  i  wieś 
Skuły  im  zapisując.  Mieli  Seminarium  cccUsiasticum, 
wychowywaU  młodzież  duchowną  w  seminaryum 
przy  kościele  św.  Jana,  przez  siebie  założonem 
i  długie  czasy  starannie  utrzymywanem,  kupili  do- 
bra Dawidy  i  Zgorzała  z  przyległościami.  Fundacya 
ich  z  nabytemi  dobrami  r.  1678  zatwierdzona. 

Fundacya  Ks.  Missyonarzów  w  Chełmnie,  Andrzej  Lesz- 
czyński biskup  chełmiński  rozpoczął.  X.  Jan  Mała- 
chowski biskup  chełmiński,  podkanclerzy  koronny 
dokończył,  dobra  znaczne  na  utrzymanie  semina- 
ryum ci  biskupi  zapisaH.  Ur.  Dobrski,  folwarczek 
we  wsi  Wabczu  z  kilką  włokami  dodał.  Fundacya 
r.  1678  zatwierdzona. 

Fundacya  Pustelników  aUas  Domus  RecoUectionis  Clerieorum 
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B.  M,  V.  sine  macula  Coneepłae^  w  puszczy  karabijow- 
skiej,  zatwierdzona.  Ziemia,  na  której  klasztor  i  łąki, 
wcielona  do  dóbr  duchownych,  od  wszelkich  pobo- 
rów uwolniona,  Ecciesiasticae  immunitułi  wcielona. 
Ta  fundacya  r.  1677  zatwierdzona.  Vol.  6,  fol.  492. 
Do  funduszów  dawnych  na  kaplicę  św.  Kazimierza 
przy  kościele  katedralnym  w  Wilnie,  podatek  uchwa- 
lono r.  1667,  zwany  kapszczyzną.  Corocznie 
póJtrzecia  złotego  z  każdego  domu,  pod  juryz- 
dykcyą  zamkową,  biskupią,  kapitulną,  horodniczą 
ziemską  i  miejską  zostającego.  Ktoby  dawnym  fiin- 
d  uszom  i  temu  nowemu  prawu  się  sprzeciwił,  odpo- 
wiadać powinien  in  Faro  tej  juryzdykcyi,  pod  którą 
własność  jego  zostaje. 

W  Kościele  przasnyskim  farnym,  Maciej  Mieleński,  apte- 
karz przasnyski,  na  ołtarz  św.  Jacka  włókę  roli  na- 
dał. Dobra  Pieniążkowe,  Balcer  Klicki  z  małżonką, 
na  kaplicę  św.  Anny  przy  kościele  św.  Małgorzaty 
w  r.  1678  zapisali. 

W  Kodnyi,  w  dyecezyi  łuckiej,  miejscowy  proboszcz,  przy 
kościele  św.  Anny  był  infułatem.  Godność  infułata 
przez  Stolicę  apostolską  była  nadana.  Do  infułacyi 
kodeńskiej  plebanią  huszczańską  kollatorstwa  kró- 
lewskiego Collałionls  Begiae,  wieczystem  prawem 
i  nieodwołalnem  perpełuo  jurę  et  irrevocabiliłer  była 
wcielona.  W  r.  1717  w  Volumina'ch  Legimi  zapisano. 
Vol.  6,  fol.    326   tytuł  Aprobałio   Infulacii   kodeńskiej. 


Fundacye   ś"wieckie. 

Ur.  Lipnicki  oznaczył  pewną  sumę,  aby  od  niej  procen- 
tami opłacać  podatki  za  gruntu  niemających  za- 
grodników, komorników  w  dobrach  ziemskich,  w  wo- 
jewództwie,   w   powiecie    sandomirskim.     Fundacya 

Wiieiunek.  T.  I.  17 
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r.    1646   zatwierdzona,    w    Volumhia'ch   Legum    wpi- 
sana.  Vol.  4,  fol.  111. 

W  tymże  roku  ks.  Adam  Łempicki  kanonik  smoleński,  na 
bursę  dla  dzieci  szlacheckich  w  Smoleńsku  pół- 
czwarta  tysiąca  złp.  zapisał. 

Fundacya  ks.  Garwaskiego  na  syny  szlacheckie  przy 
Akademii  krakowskiej,  z  wsiami  na  nią  zapisanemi, 
które  od  ciężarów  wojskowych  uwolniono,  r.  1662 
zatwierdzono,  w  Vol.  Legum  zapisano.  Vol.  4,  fol.  864> 

Bursę  w  Rawie,  dla  młodzi  szlacheckiej,  fundował  ks. 
Walenty  Turobojski  archidyakon  chełmski  i  wieś 
Podskarbie  w  województwie  i  w  ziemi  rawskiej  le- 
żącą zapisał  r.  1673.  Fundacya  zatwierdzona,  w  vol. 
6.,  fol.  110  zapisana. 

Wielkiej  świątobliwości  mąż,  w  dziejach  naszego  Ko- 
ścioła dawny,  ks.  biskup  kijowski  Tomasz  Ujejski, 
potem  Jezuita,  na  seminaryum  sandomirskie  i  na 
wychowanie  młodzieży  szlacheckiej  województwa 
sandomirskiego,  znaczny  fundusz  w  r.  168B  zapisał. 
Stefan  Bidziński  wojewoda  sandomirski,  na  wyku- 
pno  szlachty  województwa  sandomirskiego  z  ture- 
ckiej niewoli  100.000  złp.  naznaczył  i  na  dobrach 
swoich  ubezpieczył.  Zapis  ten  zatwierdzony  r.  1699. 
Vol.  6,  fol.  64.  Na  okup  z  niewoli  pogańskiej  i  na 
fortyfikacyą  Lwowa  i  Przemyśla,  złożył  znaczne 
sumy  Marek  Matczjmski  wojewoda  ruski ,  roku 
1699. 


Szpitale. 

Wiara  z  łaski  Bożej  i  miłosierdzie  w  Polsce  za- 
kwitły. Każdy  dom  polski,  możny  i  miernej  szlacheckiej 
fortuny,  pielęgnował  ubogich,  miał  większy  lub  mniejszy 
szpital.     Z  własności    prywatnej ,    ubodzy  byli  opatrzeni,. 
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szpitale  publiczne  jednak  zawsze  się  znajdowały,  niektóre 

tylko  wymienię.: 

Szpital  w  Trechtymirowie. 

Szpital  korczyński  posiadał  sołtystwo  i  dwa  łany  roli  do 
tegoż  sołtystwa  nadane,  w  starostwie  nowomiej- 
skiem  r.  1601. 

Szpital  wieluński,    posiadał  młyn  za  miastem   z    gruntem. 

Szpital  w  Radomsku  młyn  z  przyległościami  okolicznemi 
i  z  sadzawką.  W  r.  1611  posiadłość  szpitala  za- 
twierdzona. 

Szpital  lwowski  św.  Ducha,  miał  cztery  dworzyszcza  we 
wsi  królewskiej  Skniłowie,  przez  Stanisława  Pi- 
ruskiego  zapisane  r.  1607  i  wioskę  Melechów. 

Szpital  ormiański  na  przedmieściu  Iwowskiem,  miał  młyn. 

Szpital  żołnierski  we  Lwowie,  przez  Aleksandra  Zborow- 
skiego z  zapisanym    gruntem.   B.    1638   fundowany. 

Szpital  drohicki,  miał  półtory  włoki  i  dom  w  drohi- 
ckim  rynku ,  od  wszelkich  ciężarów  uwolniony 
roku  1616. 

Szpital  warszawski,  dla  okaleczonych  żołnierzy,  ftmdacyi 
królewskiej,  miał  dobra  do  tej  fundacyi  należące 
i  summę  20.000  złp. 

Szpital  wileński  św.  Trójcy,  miał  sobie  oddane  mo- 
stowe   r.    1601. 

Szpital  wileński  św.  Piotra,  miał  przywilej  od  króla  przez 
sejm  zatwierdzony  na  most  niemeczyński  r.  1621. 

Szpital  w  Tykocinie  żołnierski,  fundowany  przez  Krzysz- 
tofa   Wiesiołowskiego     marszałka    nadwornego    W. 
Ks.  Litewskiego,  roku  1633. 
Szpitale    żołnierskie    w    Warszawie ,     we    Lwowie, 

w  Tykocinie,    były    pod    opieką   Rpltej.    Instygatorowie 

czuwali  na  wszelką  ich  własnością.  W  razie  jakiejkolwiek 

krzywdy,    obowiązani  byli  zapozywać,   prawnie    się   upo- 
minać o  krzywdę  wyrządzoną  w  dobrach,   ich   granicach 

i  kapitałach.  W  tym  celu  były  konstytucye  r.  16B9  i  1662 

17* 
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uchwalone  w   VoL  Legtim^   vol.   4,   fol.   610  i  fol.  840  za- 
pisane, pod  tytułem    Szpitale    żołnierskie. 
Szpital    na  żołnierzy    w   uriudze    Rpltej    pokaleczonych, 
ftmdowai  w  r.  1667  w  Kamieńcu  podolskim,  Michał 
Stanisławski  wojewoda  kijowski.  Fundacyą  na  wsiach 
swoich    dziedzicznych  w  województwie    podolskiem. 
Hołozubince   i   Rzeżyńce  ubezpieczył.    Sejm  funda- 
cyą   zatwierdzając     zostawił    plenariam     meIioravdi 
facidtałem. 
Szpital    leżajski,   założył   Aleksander   Korabijowski  i  łan, 
przy  którym  ten  szpital  zbudowany  darował,  r.  1667. 
Szpital  w  Warszawie   na   obój  ej    płci   ubogie    sieroty  na 
przedmieściu  krakowskiem,    fundowała  królowa  Ma- 
rya  Ludwika,    wsie  Pęchery,   Kunów  w  ziemi    czer- 
skiej kupiła,  szpitalowi  temu  nadała  r.  1662. 
Szpital  w  Warszawie    św.    Łazarza,   miał  własną    kamie- 
nicę, domy.  Uliczkę  przyległą   naprzeciw   kościołów 
Św.  Jana    i    św.    Marcina,    do    szpitala    wieczyście 
przyłączono. 

Wspomnijmy  i  oddajmy  cześć  mężom,  którzy  naj- 
bardziej się  przyłożyli  do  tryumfu  Kościoła  katolickiego 
i  zwyciężenia  protestantyzmu,  który  jak  powódź  zalał 
Polskę,  grożąc  ciosem,  który  spotkał  północne  państwa. 
Do  rozlewu  tej  zarazy  przyłożyły  się  miasta  zaludnione 
Niemcami.  Niemieccy  miast  mieszkańcy,  przed  wciele- 
niem się  do  Polski  przez  obyczaj  i  język,  co  dopiero 
w  późniejszym  wieku  nastąpiło,  byU  przewodnikami  ger- 
manizacyi,  strumieniem  fałszywej  nauki,  wrogiej  Kościo- 
łowi. Tym  wpływem  Gdańsk  został  luterskim.  Inflanty 
najzupełniej  od  Kościoła  odpadły,  w  Pomorzu  jedna 
tylko  Warmia  ocalała.  Oprócz  miast  popierał  najsilniej 
reformacyą  Mikołaj  Czarny  Radziwiłł,  stryjeczny  brat 
królowej  Barbary,  słusznie  Czarnym  przezwany.  Zamierzał 
oderwać  Litwę  i  wprowadzić  dyn  as  ty  ę  Radziwiłłów.    Za- 
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miary  jego  skruszyła  łaska  Boża,  wiara,  caoty  mężów 
polskich. 

Oprócz  miast  Niemcami  osiadłych,  wpływom  Czar- 
nego Radziwiłła,  którego  naśladował  Bogudaw,  który 
z  odstępstwem  od  Kościoła,  zdradę  ojczyzny  połączył, 
szkodę  Kościołowi  przynosiła  gościnność  polska.  Przyj- 
mowani Bracia  Czescy,  predykatorowie  Wolan,  Seklu- 
eyan ,  goszcząc  w  polskich  dworach ,  zakładaU  szkoły 
i  drukarnie.  Ich  wpływem  było  już  liczne  grono  odstęp- 
ców  ze  znakomitych  polskich  rodzin,  lecz  ci  w  bardzo 
lychłym  czasie  zrzekli  się  fałszywej  nauki,  gorliwością, 
hojnemi  i  hcznemi  fundacyami.  Kościołowi  się  odsłużyli 
i  ojczyźnie  za  klęski  zadane;  i  plamę  swej  duszy  za- 
tarli. Herezyę  Czarnego  Radziwiłła  wynagrodzili  w  trój- 
nasób,  poświęceniem  się  dla  Kościoła  i  ojczyzny,  Miko- 
łaj Sierotka  i  Albrecht  kanclerz  Radziwiłłowie.  Mężowie, 
którzy  tę  powódź  wstrzymah,  te  klęski  l^ez  wylania  krwi 
i  wojny  domowej  z  ojczyzny  usimęli,  są  godni  czci  naj- 
wyższej, pamięć  ich  z  serca  narodu  polskiego,  w  najdal- 
szych jego  pokoleniach  nigdy  nie  powinna  ustąpić 
i  zniknąć. 

Byli  to  królowie  nasi:  Obaj  Zygmuntowie,  Stefan 
Batory  i  Zygmust  m.  Zygmunt  August  pełen  był  ła- 
skawości, dobroć  jego,  chociaż  się  zdawała  ośmielać, 
upoważniać  mistrzów  luterskich,  ale  był  gruntownym  ka- 
tolikiem, prawdziwym  katolickim  królem.  Łagodnością, 
miłością,  mądrością  królewską  uczynił  to:  że  dwa  stron- 
nictwa, tak  namiętnie  w  całej  Europie  z  sobą  walczące, 
gotowe  do  wylania  krwi  bratniej,  do  prowadzenia  mor- 
derczej wojny,  uspokoił.  Obok  siebie  w  Polsce  stanęły, 
bez  zawziętości ,  namiętności.  Prześladowanie  zaostrza 
tylko,  stawia  silniejszy  i  niepokonany  upór.  Gdy  się 
ta  zawziętość  mądrością  królewską  usunęła,  uporu  nie 
rozniecało  prześladowanie,  wtedy  Stefan  Betory  i  Zy- 
gmunt  in.    dokonali    to   dzieło  ważne    z    zupełnem  zwy- 
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cięztwem.  Mieli  w  pomocy  zakon  nieśmiertelnej  sławy, 
pełen  największych  zasług,  ks.  Jezuitów,  którzy  walczyli 
nie  orężem,  ale  nauką,  Słowem  Bożem,  Duchem  świętym, 
który  serca  porywa,  zachwyca,  umysły  przekonywa,  obja- 
śnia. Księża  Jezuici  w  Polsce  byli  pochodnią  świecącą 
ogniem  chwały  Bożej.  Miłość  Boża,  pobożność  szczera, 
szerzyły  się  w  całej  Polsce  i  rozkwitały  w  niej.  Polska 
zalana  naj  obrzydli  wszą  powodzią,  zamieniła  się  w  wieńce 
kwiatów  cudnej  wonności.  Życie  narodowe  polskie  —  po  od- 
niesionem  nad  herezyą,  która  opanowała  tyle  narodów, 
zwj^cięztwie  —  płynęło  wśród  liHj  i  róż.  Czemże  innem  były 
zakony  niewieście  i  męzkie,  w  których  tyle  dusz  czystych, 
niewinnych,  Boga  we  dnie  i  w  nocy  chwaliło!  Bractwa 
Różańca  i  Szkaplerza  Św.,  najrozHczniejsze  zakłady  miło- 
sierdzia sióstr  i  braci  św.  "Wincentego,  pielgrzymki  do 
miejsc  świętych,  solenne  koron acye,  były  to  duchowne 
kwiaty  cudnej  wonności. 

Oprócz  królów  i  zakonu  ks.  Jezuitów,  do  tryumfu 
zupełnego  Kościoła  katolickiego,  do  odrodzenia  się  wie- 
ków średnich,  które  wszędzie  zgasły,  a  w  Polsce  jednej 
odżyły  na  nowo,  przyłożyli  się  najszczególniej  biskupi. 
Jan  Łaski,  arcybiskup  gnieźnieński  f  1B21.  Andrzej 
Krzycki,  biskup  przemyski;  Dziaduski  biskup  prze- 
myski; Zebrzydowski,  biskup  krakowski,  obaj  z  ca- 
łych sił  wezbranemu  potokowi  stawili  opór  i  Konar- 
ski, biskup  poznański.  W  Litwie  biskupi  wileńscy,  Pro- 
taszewicz  Jan,  z  książąt  litewskich  książę  Paweł  H  o  I- 
s  z  a  ń  s  k  i,  walczyli  z  mistrzami,  którzy  miewali  w  Wilnie 
pubhczne  kazania  niemieckie,  założyli  i  szkołę  dla  przyj- 
mujących reformacyą.  Wszystko  złe  na  Polskę  z  Niemiec 
płynęło.  Szatana  w  Polsce  lud  sobie  przedstawiał  w  nie- 
mieckiej sukni,  a  Niemca  szatanem.  To  ludowe  przekona- 
nie spełniło  się  w  Polsce,  przez  gwałtowne  zagładzenie 
jej  bytu  przez  Niemców. 

Najgorliwsi    litewscy    biskupi    z    mistrzem    Kulwą 
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i  z  Czarnym  Radziwiłłem  prowadzili  silną  walkę,  którego  tak 
określił  Bartoszewicz  : 

„Książę  Mikołaj  Czarny  Radziwiłł,  wojewoda  wileń- 
„ski,  stryjeczny  brat  królowej  Barbary,  był  to  olbrzym 
„sprzysięźony  przeciw  katolicyzmowi,  zdolny,  niespokojny, 
„filozof  XVI  wieku,  w  nic  nie  wierzył,  umierał  jak  żył, 
„mia2  koniec  okropny,  konając  bluźnił  wierze  naddzia- 
„dów.  Książę  Czarny  Radziwił  trzymał  na  dworze  swoim 
„kaznodziejów,  którzy  prawili  mowy  na  Łukiszkach 
„i  w  rynku.  W  Brześciu  Litewskim  kazał  drukować  bi- 
„blią  tłómaczoną  na  język  polski.  Zakładał  drukarnie, 
„płacił  autorów,  za  jego  pomocą  powstał  szermierz  luter- 
„ski  Andrzej  Wolan,  który  się  gorąco  ucierał.  Gdy  do 
„Żmudzi  się  wcisnęła  reformacya,  z  nią  się  wyjawiły  za- 
„raz  zwyczaje  i  obrządki  pogańskie". 

Jakie  były  zasługi  litewskich  biskupów  i  ks.  Jezui- 
tów możemy  widzieć,  porównywując  stan  Wilna  za  cza- 
sów Czarnego  Radziwiłła  z  Wilnem  póżniejszem.  Kościoły 
jezuickie  św.  Kazimierza,  św.  Jana,  św.  Rafała  na  Zakrę- 
cie, były  wyrazem  tryumfu  Kościoła  św.  Kościół  św. 
Trójcy  zasłynął  św.  Jozafatem,  Wilno  zostało  stolicą  ka- 
tolickiej Litwy.  Żmudź  pogańska  dla  pobożności  i  dla 
jednolitej,  najgorętszej  wiary,  w  której  nie  było  ani  je- 
dnego szyzmatyka,  ani  jednego  protestanta,  nazwano 
Świętą  Żmudzią. 

Z  reformacya  walczył,  do  odniesienia  zwycięztwa  się 
przyczynił  Stanisław  Karnkowski,  arcybiskup  gnieźnień- 
ski, który  pisał  do  Zygmunta  Augusta: 

„Wstępując  w  ślady  ojca  i  pobożnych  twych  nad- 
„dziadów,  staraj  się  nadewszystko,  tak  w  twem  króle- 
„stwie,  jak  i  w  sercu,  przechować  nienaruszoną  wiarę 
„twych  przodków,  odwieczną  wiarą  katolicką".  Oprócz 
jego  statutów  dyecezyalnych  i  katechizmu  rzymskiego, 
przełożonego  na  język  polski,  cenione  były  jego  pisma 
o  Mesyaszu  w  Krakowie    r.  1697,  o  Eucharystyi   r.  1602- 


Digitized  by  CjOOCIC 


—     264    — 

Najzadużeńsi  i  najwięcej  zasłużeni  byli  Jakób 
Wujek  z  Węgrowa,  Piotr  Skarga  Pawęzki  Jezuita, 
Dominikanin  Fabian  Birkowski,  Marcin  Biało- 
b  rzęs  ki  opat  mogilnicki,  biskup-sufragan  krakowski, 
a  szczególniej  Hozyusz,  biskup  warmiński.  Chcąc 
złożyć  cześć  Hozyuszowi,  filarowi  Kościoła  katolickiego, 
silnemu  obrońcy  i  zwycięzcy  jego  nieprzyjaciół,  najza- 
dużeńszemu  mężowi  .w  ojczyźnie,  powtórzę  o  nim  słowa 
Bartoszewicza:  „Żywa  wiara,  głęboka  pobożność,  silny 
„opór  Hozyusza,  zdołały  umocnić  Polaków  w  wierze  ich 
„ojców,  przez  co  tak  wysokie  uzyskał  poważanie  w  Ro- 
zścielę powszechnym,  jako  kardynał  przewodniczył  na 
y^concilium  trydenckiem,  gdzie  zajaśniał  światłem  i  ^^'^soką 
„nauką.  Polemiki  jego  należą  do  najlepszych  dzieł  tej 
„epoki.  Liceum  Hozyusza  w  Brunsbergu  dziś  jeszcze 
„przypomina  wysokie  cnoty  i  gorliwość  apostolską.  Wśród 
„mistrzów  luterskich,  jakby  wśród  karłów,  olbrzymem, 
„głową  nad  głowy,  pokazuje  się  wielki  sercem,  rozumem 
„i  nauką.  Kardynał  Hozyusz  oczyma  ducha  widział  nie- 
„bezpieczeństwo  Rplitej,  ukochał  ją  miłością  niebieską, 
„nie  ziemską.  '  Hozyusz  w  postępowaniu  z  reformą  był 
„mądry  i  ostrożny.  Nie  występował  ze  słowem  potępienia 
„i  przekleństwa,  ale  dowodził,  uczył,  przekonywał,  prze- 
„powiadał,  działał  mądrze  na  rozum,  serce,  charakter  i  na 
„wszystko,  co  szlachetne  w  naturze  ludzkiej,  wpływając. 
„Nie  doradzał  środków  gwaitow^nych,  miał  przekonanie, 
„że  nie  należy  prześladować  sekciarzy,  to  krew  się  wy- 
„burzy  i  ustoją  się  męty  na  spodzie.  Ten  wielki  człowiek 
„był  dla  wszystkich  przykładem  pobożności,  cnoty,  ro- 
„zumu  i  wiary,  naj przykładniej sze  prowadził  życie,  nauką 
„w  zadziwienie  spółczesnych  wprawiał,  była  w  nim  pra- 
„wość  nieograniczona.  Jeśli  nie  de  jure^  to  de  facto^  był 
„naczelnikiem  duchowieństwa  polskiego  —  on,  a  nie  prymas 
„ówczesny  ks.  Uchański.  Biskupi  wszyscy  Hozyusza  o  po- 
„moc  i  radę  błagah,  nawet  i  podejrzani  w  wierze,  którzy 


Digitized  by  CjOOCIC 


Ti 


—     26B     — 

„nie  zerwali  jeszcze  z  Kościołem.  Hozyusz  ich  uczył,  na- 
^prawial,  objaśniał,  z  każdym  grzecznie  i  dobrze.  W  ka- 
„źdej  prowincyi,  w  każdem  większem  mieście,  miai  swycłi 
^stronników  i  przyjaciół,  którzy  mu  donosili  o  sprawach 
„Kościoła,  o  nowych  sektach,  o  nowej  nauce.  Z  ducho- 
„wnymi,  ze  świeckimi  panami,  z  mieszczanami  korespon- 
„dował^  jako  ich  ojciec  duchowny.  Czynność  jego  nie- 
„zmiema  i  niepojęta!  Jak  mu  czasu  na  prace  pisarskie, 
,na  sejmy,  na  przyjaźń  z  królem,  na  starania  o  dobro 
„panującej  rodziny  rozpierzchnionej  po  świecie,  na  sy- 
„nody  warmińskie,  jenerały  pruskie,  na  dyskusye  w  El- 
„blążanami,  i  ńa  listy  w  różne  strony  codzień  pisywane, 
„starczyło.  Nie  było  człowieka  cokolwiek  znaczącego 
w  Polsce,  któregoby  Hozyusz  nie  znał,  któryby  nie 
,chciał  mieć  z  kardynałem  biskupem  warmińskim  stosun- 
„ków.  Biskupi  się  bali,  panowie  poważali,  róźnowiercy 
„kochali  Hozyusza.  Uchański  usprawiedliwiał  się  przed 
„nim.  Jędrzej  Zborowski  potrzebował  jego  wstawienia  się. 
„Róźnowiercy  Mikan  z  Poznania,  Rotundus  z  Wilna  do- 
„nosili  mu  o  wszystkich  obrotach  różnowierców.  Z  bisku- 
„pów  najserdeczniejsi  dla  niego  byli:  poznański  Konarski, 
„wileński  Protaszewicz.  Bezustannie  kłopotał  się  i  trudził 
„nie  o  siebie,  aJe  o  rzeczy  święte  dla  każdego  zacnego 
„człowieka,  o  przekonanie,  o  wiarę,  o  sumienie,  o  bliźnich. 
„Hozyusz  był  cały  poświęceniem  się,  tak  go  wszyscy 
„pojmowali,  w  Rzymie  nazywano  go  kolumną  wiary.  Miał 
„wielki  wpływ  nad  umydem  Zygmunta  Augusta,  kochj^ 
„wszystkich  Jagiellonów,  czuwał  nad  nimi,  nad  ich  spra- 
„wami  z  rodzicielską  miłością.  Powszechnie  twierdzą,  że 
„król  Zygmunt  August  sprzyjał  reformie,  mam  sumienne 
„przekonanie,  że  tak  nie  było.  Zygmunt  August  pojął 
„i  zrozumiał  swoje  stanowisko  i  był  królem  szczerze 
„katolickim.  Hozyusz  najwięcej  się  przyłożył  swym 
„wpływem  do  wytrwania  w  wierze  katolickiej  siostry  Zy- 
„gmunta  Augusta,  Katarzyny,  zaślubionej  Janowi  Wazie". 
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Zygmunt  IH.  żarliwość  katolicką,  przywiązanie  do  Ko- 
ścioła Św.  wyssał  z  piersi  matki;  jej  wiara  była  dziełem 
Hozyusza.  Z  jego  to  zasiewu  zbieraliśmy  owoc  we  wszy- 
stkich dziełach  Zygmunta  m.  tyle  ważnych  i  tak  zna- 
czących dla  Kościoła  św. 

Odkrycia  i  wypisy  z  Archiwów,  coraz  nowe  rzucają 
światło  na  Hozyusza,  na  tę  znakomitą  i  uroczą  pof^t^ó 
dziejów  naszych.  Commendoni,  który  był  po  dwakroć 
w  Polsce  nuncyuszem  za  jego  czasów,  wiele  o  nim  pisał 
i  był  osobistym  Hozyusza  przyjacielem.  Beszka  w  swem 
dziele  wydanem  w  Rzymie  r.  1861  Viła  Stan.  Ho^^fi  Cor- 
dinalis  et  Episcopi  Vann.^  postawił  pomnik  dla  Hoz^aisza. 
Bartoszewicz  mówi:  „Pomnik  sam  sobie  wystawki  kardy- 
nał, w  listach,  których  znaczną  część  wydrukowano^. 
Główne  dzieła  Hozyusza  byłj^:  Confessio  fidei  rerar 
christ.  cathoUcae  doctrinae  solida  propugnatio  contra  Breuftum 
1557.  Pośmiertne  dzieło  De  episcopatu  et  episcfjpi^  Eect 
Varm,  wydane  w  Krakowie  r.  1685,  przez  Tomasza  Tre* 
tera,  kanonika  warmińskiego.  Constitut.  Synodalk  dioeces. 
Varm,  Brunsberg  an.  1612. 

Jakób  Wujek  z  Wągrów  a.  Skończywszy  filo- 
logią i  ścisłe  nauki  w  uniwersytetach  krakowskim  i  wie- 
deńskim, pojechał  do  Rzymu,  zosta!  Jezuitą  r.  1565,  umarł 
r.  1597,  32  lata  pracował  najgorhwiej  w  zgromadzeniu, 
światłem  i  poświęceniem  się  odznacza!  i  kaznodziejską 
wymową  w  kollegiach  poznańskiem  i  krakowskiem.  Pod 
przewodnictwem  arcybiskupa  Karnkowskiego  przełożył 
na  język  polski  Biblią,  jedyny  przekład  przez  Kościół 
Św.  zatwierdzony.  Z  pism,  które  zostawił,  są :  PosiUla  wię- 
ksza i  mniejsza.  De  missa  et  Deitate  Yerbi  diiini  contra 
consens.  Sandomir,  Vita  et  doctrina  Sahator^  ex  quafnor  Eratt- 
gelist.  De  Ecclesiu  cath.  Hymm. 

Piotr  Skarga  Pawęzki  zmarły  r.  1612.  Nnjpierwszj 
polski  kaznodzieja.  W  epoce  swojej  i  w  najdalszych  po- 
koleniach  z  nikim  niezrównany,    nikt  go  dotąd  nie  zastą- 
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pil,  najsilniej  wierzący  i  przekonywujący,  nie  oszczędzał 
miłości  własnej,  błędy,  winy  wytykał  śmiało,  groził  Bo- 
żemi  karami,  na  zło  i  występki  z  siekierą  się  rzucał,  aby 
je  wyrąbywać.  Królewski  kaznodzieja  i  narodowy,  ubogi, 
bezinteresowny,  o  nic  nigdy  nie  prosił,  nic  nie  przyjmo- 
wał. Jedyna  prośba  jego  była  o  kawał  ziemi  dla  woźnicy, 
który  go  przez  lat  wiele  woził  z  Krakowa  do  Wilna,  Po- 
łocka.  Zamykają  usta  —  nieprzyjaciołom  Kościoła,  którzj^ 
czernią  Jezuitów  —  Skarga,  jego  wspomnienie  i  zasługi. 
Naj celniej szym  jego  przymiotem  była  szczera  i  najpraw- 
dziwsza pokora. 

Dzieła  Skargi  były  następujące:  1)  Kazania,  któ- 
rych kilka  było  edycyj,  niedawno  wydane  w  Lipsku 
r.  1843.  2)  Dzieje  Kościoła,  dalszy  ciąg  Baroniusza 
od  r.  1198  do  r.  164B,  foliał  wydany  w  Krakowie  1603  r. 
3)  Żywoty  Świętych,  dzieło  wielkiej  ceny.  Nikt  mu 
w  opisaniu  tych  żywotów  nie  zrównał.  O  świętych  świę- 
tobliwy napisał  całem  sercem,  świętością  mężów  św.  prze- 
jęty. 4)  O  połączeniu  rzymskiego  Kościoła 
z  greckim.  Do  tego  najsilniej  sam  się  przyczynił,  za- 
siadając w  synodzie  brzeskim.  Jasne,  przekonywujące  do- 
wody, głęboką  naukę  łączył  ze  dodyczą,  z  niezrównaną 
dobrocią.  Pamiętny  obrońca  szyzmy,  jej  fanatyczny  wy- 
znawca Smotrycki,  przekonany  przez  Skargę,  jako  z  Sza- 
wła  Paweł,  został  najgorętszym  obrońcą,  apostołem  Unii 
Św.  b)  O  komunii. 

Fabian  Birkowski,  następca  Skargi  jako  kaznodzieja 
krakowski  i  był  kaznodzieją  obozowym.  Głos  jego  pioru- 
nujący i  wymowny  grzmiał  w  obozach.  Kazania  jego 
niedzielne  świąteczne  były  wzorem  kaznodziej- 
skiej wymowy.  Kazania  na  niedziele  i  święta 
w  dwóch  częściach,  przez  Fabiana  Birkowskiego,  były 
wydane  r.  1620  i  1628  f  1638  r. 

Marcin  Białobrzeski,    opat  mogUnicki,    sufragan  kra- 
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kowski,  napisał  Homilie  naśladowane  z  św.  Chryzostoma- 
Nazywano  go  mówcą  ludowym  polskim.  Ułożył  obszerny 
i  dokładny  katechizm,  dla  nauczania  młodzieży^  r.  166ł> 
wydrukowany  w  Krakowie  in  4-to.  Jego  Postilla  ka- 
tolicka w  dwóch  tomach  wydana  r.  1581,  przełożona 
była  na  język  niemiecki. 
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Król 

Eplita  z  królem  była  w  Polsce  najzupdboiej  zjedno- 
czoną. Król  i  Rplita  stanowiły  jednolitą  całość.  Król  był 
głową  Rplitej.  Rplita  w  Polsce  bez  króla,  była  jakoby 
ciało  bez  głowy.  Takiego  z  sobą  związku,  takiego  pań- 
stwowego organizmu,  nigdzie  i  nigdy  nie  było.  Najzna- 
komitszą Rplita,  najdłużej  trwającą,  była  rzymska.  W  po- 
czątku swego  istnienia,  wygnj^a  królów,  toczyła  z  nimi 
walkę.  Najznakomitszy,  najcnotliwszy  obywatel,  był  Bru- 
tus, który  wygnał  króla  z  Rzymu.  Stronnictwo  królew- 
skie tam  było  zbrodnią.  Widzieliśmy  królów  albo  samo- 
władnych, albo  jeśli  przyjmowali  prawa,  konstytucyą, 
tylko  zachowywali  je  pozornie,  omijając  je  i  naginając 
do  swej  woli.  Stronnicy  królewscy  zwykle  wszystkie 
urzęda  i  dobra  posiadali.  Gdzie  się  utworzyły  Rplite, 
były  okrutne  i  samowładne.  Więcej  się  krwi  wylc^o,  wię- 
cej dopełniło  okrucieństw  w  Rplitach,  jak  w  najsamo- 
władniejszych  monarchiach.  RpUta  francuzka  pierwsza 
naśladowała  rzymską,  ustanawiając  konsulów.  Króla  nie- 
tylko  wygnała  jak  rzymska,  ale  pubUcznie  najcnotUwszego 
człowieka,  najszlachetniejszego  zamordowała.  W  okrucień- 
stwach, mordach  dziesięćkroć  przewyższyła  RpUtą  rzym- 
ską, nie  dorównywając  jej  w  cnotach  obywatelskich,  w  po- 
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wadze  mężów  stanu,  w  miłości  ojczyzny.  Dla  serc  wolność 
kochających,  pragnących  oswobodzenia  ojczyzny,  Rplita- 
była  ideałem,  głównym  celem,  największem  dostojeństwem 
ludzkiej  społeczności.  Rewolucya  francuzka  to  uczyniła 
i  wykonała,  źe  słowo  „Rzeczpospolita,"  które  było  hasłem 
narodów,  zamarło  i  nie  wzbudza  sympatjd  serc  szlache- 
tnych. Łaska  Boża,  mSość  święta,  pokój  i  sprawiedHwość 
nie  są  Rplitej  dziś  udziałem.  Opiera  się  na  gwałcie  i  przy- 
musie. Najsilniej  uderza  na  Kościół,  na  wiarę  św.  W  po- 
gaństwie zanurzona  nie  śmie  spojrzeć  na  świętą  i  Boską 
ustawę.  Polska  Rplita  była  zupełnie  niepodobną.  Różniła 
się  od  rzymskiej,  jej  nie  naśladowała,  daleką  i  zupełnie 
była  inną  od  dzisiejszych  europejskich.  Dowodem  tej  ró- 
żnicy, tej  zmiany,  tej  osobnej  istoty  w  duchu,  w  całym 
organizmie,  we  wszystkich  prawach,  było  to,  źe  Rplita 
miała  naczelnikiem  króla.  Król  był  ojcem  Rplitej ,  naj- 
żywotniejszą jej  cząstką,  jej  duchem,  jej  opieką,  jej  głową. 
Rplita  z  królem  znaczy:  że  konstytucye  i  prawa  polskie 
pochodziły  z  Ducha  św.  Duch  św.  był  tych  praw  źródłem, 
natchnieniem,  dlatego  król  był  obieralnym,  z  Ducha  św. 
ustanowiony.  Moc  i  władzę  swą  nad  Rplita  otrzymywał 
nie  z  urodzenia,  ale  z  łaski  Bożej.  Arcybiskup  przewo- 
dniczył wyborowi,  natychmiast  po  wyborze  zachodzono 
do  kościoła,  śpiewając  hymn  dziękczynny. 

W  tej  organizacyi  Rplitej  z  królem  nie  było  tylu 
zmieniających  się  nieustannie  naczelników  państwa,  bez 
powagi,  bez  moralnych  wpływów,  bez  wyższego  znacze- 
nia. Nie  było  ciągle  z  sobą  walczących  partyj,  monarchi- 
cznej  z  repubhkańską.  Nie  było  nikogo  nigdy,  ktoby 
śmiał  obalić  króla  i  RpUtę  uorganizować  bezkrólewską, 
ani  królewska  władza  nie  mogła  się  zmienić  w  dbsolutum 
dominium.  Największe  w  tym  względzie  usiłowania,  moc 
prawa  uczyniła  bezskutecznemi.  Jedno  myślno  ś  ć  okrzy- 
czana i  osławiona,  była  środkiem  logicznym  dla  utrzyma- 
nia  władzy   królewskiej    w  wielkiej    powadze,   w   niezró- 
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wnanym  majestacie,  w  jakim  w  Polsce  zostawała.  Głó- 
wnym przywilejem  królewskim  było  rozdawnictwo  dóbr, 
starostw,  beneficiów,  m^zędów.  Król  był  jakoby  wizerun- 
kiem Opatrzności,  rozlewającej  dobra,  nagrody,  łaski, 
gdyby  większość  decydowała,  król,  mając  tyle  łask  w  ręku, 
mógłby  łatwo  ją  bardzo  pozyskać,  wszystkoby  się  usta- 
nawiano wedle  królewskiej  woli,  król  zostałby  despoty- 
cznym monarchą.  Aby  więc  tego  uniknąć,  wypadało  nie  dać 
rozdawnictwa  dóbr  i  urzędów  królowi,  a  tem  samem  odjąć 
mu  majestat,  urok  wspaniały,  który  posiadał,  gdy  atoli  do 
ustanowienia  głównych  praw  nieodzowną  była  jedno- 
myślność, król  nie  miał  potrzeby  dobrodziejstwami, 
których  miał  w  ręku  szafiinek,  nabywać  sobie  stronników. 
Rozdawał  je  przeto  za  rzeczywiste  zadugi  i  to  słusznie 
się  nazywało  panis  bene  nierentium,  August  II.  silnej  woli 
charakteru,  łaknący  despotycznej  władzy,  pragn?^  zagar- 
nąć Polskę  w  dziedziczne  dla  siebie  państwo,  przecież 
nic  uczynić  nie  mógł.  Polska  Rphta,  nie  podnosząc  roko- 
szu, przeciwnie  broniąc  króla,  gdy  mu  Karol  Xn,  wydarł 
polską  koronę  i  zmusił  do  jej  zrzeczenia  się,  oparła  się 
jego  despotycznym  zamiarom.  Marya  Ludwika  chciała 
RpUtę  oddać  w  dziedzictwo  księciu  francuskiemu,  próżne 
jej  były  i  bezskuteczne  usiłowania,  najsilniejsze  zabiegi. 
Prawodawstwo  polskie  było  organizacyą  na  łasce  Bożej, 
na  Duchu  św.  opartą — różną,  inną  zupełnie  od  organizacyi 
pogańskiej  czasów  starożytnych,  dziś  w  Europie  niezga- 
diej,  silnie  nawet  trwającej  —  szczerą,  prawdziwie  chrze- 
ściańską,  katolicką  a  fakta  dowiodły,  że  skutecznie,  grun- 
townie obmyślaną. 

Królestwo  polskie,  chociaż  się  zmieniło  w  Uplitę, 
król  na  jej  czele  pozostał.  Król  w  EpHtej  był  uważany 
za  pierwszego  między  równymi,  za  głowę  Rplitej,  za  stan 
osobny  między  trzema  Rplitę  składaj  ącemi  (Król,  senat 
i  rycerstwo),  za  monarchę  w  zupełnym  majestacie,  powa- 
dze,  przy  królewskiem   znaczeniu   i   królewskim    dworze. 
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Mógł  król  wszystko  dobre  czynić,  a  nic  złego.  Wszystkie 
czynności  Eplitej  w  jego  się  odbywały  ijnieiiiu,  dopeł- 
nienie ustaw,  wyToki  sądów,  ogłaszanie  praw,  traktowanie 
z  obcemi  mocarstwami.  Cudzoziemcom  mogli  królowie 
tytuły  hrabiów,  baronów  i  margrabiów  nadawać.  Król 
przyjmował  posłów  obcych '  mocarstw,  wysyłał  do  nich 
poselstwa.  W  czasie  wojny,  jeśli  chciał,  wojskiem  dowo- 
dzi, zwoływał  sejmy,  które  tylko  w  jego  obecnoścŁ, 
prawa  stanowić  mogły,  w  sądach  sejmowych,  zadwornych, 
relacyjnych  prezydował,  miał  prawo  ułaskawienia,  udzielał 
przywilejów  miastom,  cechom,  i  dawał  glejty  *),  Przy 
królu  było  rozdawnictwo  po  ich  ustanowieniu,  orderów 
Orła  Białego  i  św.  Stanisława,  starostw  i  króle wszc^yzn. 
dostojeństw  senatorskich,  ministeryalnych ,  prałackich. 
Urzędów  wielkich  koronnych  i  litewskich,  w  znacznej 
części  i  ziemskich,  i  stopni  wojskowych.  Do  króla  prze- 
de wszj^stkiem  należało  zachowanie  praw  i  paktów.  Król 
powinien  był  być  zawsze  katolikiem,  nie  mógł  si*^  mia- 
nować dziedzicem,  nie  wolno  mu  było  mianować  za  ży- 
cia swego  następcę,  co  wielokrotnemi  prawami  zawaro- 
wane.  Przydaną  była  królowi  rada,  w  której  nikt  z  cu- 
dzoziemców zasiadać  nie  mógł.  Od  wstąpienia  na  tron 
Stanisława  Augusta,  zaczęto  łamać  stare  prjiwa  ustalone. 
Ustanowiono  radę  nieustającą,  która  zmieniła  przy- 
wileje królewskie.  Król  mógł  rozdawać  dostojeństwa  kan- 
dydatom, tylko  przez  radę  nieustającą  podanym.  Szafunek 
starostw  i  królewszczyzn  od  r.  1776  do  sejmu  należał. 
"W  r.  1791  zniesiono  radę  nieustającą,  której  przy- 
kre wspomnienie  w  narodzie  zostało.  Na  jej  miejsce  utwo- 
rzoną została  straż  praw,  w  której  zasiadał  marszałek 
sejmowy,  z  mocą  zwołania  sejmu,  i  ministrowie.  Ustano- 
wiono komisye :  edukacyi,  poUcyi,  wojska  i  skarbu. 

Królowie  polscy  nietylko  byli  głową  Rplitej^  ale  jak 


*)  Glejty  znaczy  listy  uwalniające  od  kar. 
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słusznie  ich  mianowano  ojcami  ojczyzny.  Imiona 
Kazimierza  Wielkiego,  Zygmunta  I.,  Stefana  Batorego, 
Jana  HI.,  mówią,  czem  byli  ci  królowie  godni  uwielbień 
najdalszj^ch  pokoleń.  Majestat  królewski  przyozdobili  mą- 
drością i  miłością:  Kazimierz  W.  i  Zygmunt  I.  —  bohater- 
skiem  męztwem,  wielkiemi  zwycięztwj'^  i  sławą  Stefan 
Batory  i  Jan  DI.  Oprócz  tych  czterech  wielkich  królów, 
inni  byU  znakomici,  zasłużeni  i  sławni.  Władysław  Ja- 
giełło, nowy,  ale  najgorliwszy  katolik,  ojczyznę  naszą 
o  całą  Litwę  rozszerzył,  wielką  liczbę  kościołów  fundował 
i  odniód  zwycięztwo  nad  Krzyżakami,  od  ich  miecza 
Żmudź  pobożną,  świętą  później  nazwaną,  oswobodził. 
Młodzieniec  bohater  Władysław  Warneńczyk  do  Polski 
Węgry  przybliżył.  Unią  z  niemi  jak  z  Litwą  chciał  ufor- 
mować i  chrześciaństwo  od  Bisurmanów  oswobodzić.  Ka- 
zimierz Jagiellończyk,  Unią  z  Litwą  zawartą  do  Prus 
rozcia^gnął  i  nad  Krzyżakami  zupełne  odniósł  zwycięztwo. 
Zygmunt  August  świętej  miłości  pełen,  zrzekł  się  dla 
polskiej  Rplitej  dziedzictwa  Litwy  i  węzłem  ją  nierozer- 
wanym,  wiekuistym  połączył.  Zygmunt  HE.  Polskę  z  he- 
retyckich wjTwał  szponów  i  religią  świętą,  katolicką 
utwierdził,  wzmocnił  i  jakby  ją  na  nowo  odrodził  —  do 
stóp  jego  korona  się  moskiewska  schyliła,  nietylko  mie- 
czem wielkich  swych  wodzów,  ale  swą  mądrością,  wiel- 
kiego męża  stanu,  Polskę  od  najpotężniejszej  wówczas 
potęgi  ottomańskiej,  ochronił.  Jan  Kazimierz  wśród  naj- 
większych nieszczęść  i  tylu  wojen  razem  zebranych,  jako 
żołnierz  i  wódz  był  nieodstępnym,  męztwem,  odwagą  nie- 
pospoUtą,  wszystkich  zachęcał,  niezrównaną  miłością  oj- 
czj^zny  i  pobożnością  wielką  ku  Królowej  Niebios  się 
zwracając,  Polskę  tonącą  ocalił.  Wielkich  królów  poczet 
in  ni.  zamknął.  Gdy  już  takich  królów  niestało,  Polska 
ratować  się  nie  mogła.  Zabrakło  jej  tarczy,  berła  z  mie- 
zem,  który  zwyciężał,  co  był  wsparty  obroną  Bozką,  do 
'uórej  się  królowie  serdecznie  uciekali.  Bolesław  Chrobry, 
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Krzywousty,  Polskę  stworzyli,  Stefan  Batory,  Jan  III. 
dali  jej  sławę  i  zwyeięztwa.  Król  tylko  Polskę  wy  dźwi- 
gnąć i  na  nowo  wskrzesić  ją  może! 

Elekcyą  królów,  prawo  ich  obierania,  konsty- 
tucye  r.  1607,  1609,  1631,  1662,  1667,  1670  zatwierdziły. 
W  r.  1607  deklaracyą  Zygmunta  HE.  do  konstytucyi 
r.  1631  przyłączono.  W  niej  oświadczył,  że  się  nie  będzie 
starał  za  życia  o  następcę,  za  nieprzyjaciół  ojczyzny  i  bu- 
rzycieli publicznej  swobody  ogłosił  tych,  którzyby  się 
ważyli  cokolwiek  przeciw  elekcyi  przedsięwziąć.  August  II. 
i  August  m.  prawa  elekcyi  nienaruszonemi  uznali,  w  pak- 
tach konwentach  i  na  sejmach,  August  II.  r.  1699,  Au- 
gust m.  r.  1736.  Jan  Kazimierz  abdykował  za  zezwole- 
niem RpHtej.  Rplita  odtąd  zawaroweła  prawem,  aby  król 
za  życia  korony  się  nie  zrzekał  i  Rplitej  nie  opuszczała 
W  tak  zwanych  egzorbitancyach  r.  1669,  ustawą 
zawarowano,  aby  król  przez  całe  życie  koronę  zachował, 
am  mu  wolno  było  o  jej  złożenie  do  stanów  wnosić.  Ta 
ustawa  jest  pod  tytułem  materia  abdicaUonis^  przez  króla 
Michała,  w  jego  i  następców  imieniu,  i  przez  sejm  lubel- 
ski r.  1703  zatwierdzona;  węzeł  obywateli  z  królem  był 
nierozerwanym.  Pierwszy  wybór  Leszczyńskiego  pod  wpły- 
wem Karola  XII.,  chociaż  niektórzy  senatorowie  i  szla- 
chta do  tego  należeli ,  był  najzupełniej  nielegalnym. 
W  r.  1704  zawiązaną  została  konfederacya  sandomirska 
dla  utrzymania  prawa  w  r.  1669  ustanowionego,  w  r.  1703 
zatwierdzonego  —  zniosła  pokój  w  Altranstadzie  zawarty, 
w  którym  August  II.  bez  wiadomości  i  zezwolenia  sta- 
nów, przymuszony,  zrzeld-  się  korony  polskiej.  Konfede- 
racya ta  zabroniła  z  drugim  królem  zagranicą  lub  w  kraju 
traktować,  stojąc  przy  prawie,  nie  zważając  na  z  wy  ciężką 
wówczas  potęgę  Karola  Xn.  Utrzymała  powagę  praw 
RpHtej  i  honor  narodu,  który  się  okazał  wiernym  swo- 
jemu królowi,  swojej  przysiędze,  pomimo,  że  król  niema- 
łych klęsk  był  powodem.    Konfederacya  sandomirska,  za- 
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szczyt  i  nieśmiertelną  sławę  jej  naczelnikom,    hetmanowi 
Sieniawskiemu  i  wojewodzie  Denhofowi,  przyniosła. 

Prawa  nikogo  od  kandydacyi  na  króla  nie  wyłączały, 
zezwalając  cudzoziemcom  i  ziomkom  starać  się  o  koronę 
i  być  wybranymi.  Książęta  cudzoziemscy,  Henryk  Wa- 
lezy,  Stefan  Batory,  Zygmunt  HI.  i  Sasowie,  byli  wy- 
brani. Piast  to  jest  Polak  urodzony,  mógł  koronę  otrzy- 
mać, jak  królewicze,  Władysław  i  J.  Kazimierz  za  roda- 
ków uważani,  pochodzący  z  krwi  Jagiellońskiej  w  Polsce 
wychowani,  Michał  Wiśniowiecki  i  Jan  IH.  Po  śmierci 
Jana  III.,  Polacy  tak  byli  przeciw  królowej  wdowie  roz- 
drażnieni, że  do  królewiczów  serce  stracili.  Konfederacya 
na  konwokacyjnym  sejmie  r.  1696  uchwaliła,  aby  nikt 
z  rodaków  o  tron  się  nie  starał  i  rodakowi  nie  dopoma- 
gał. Potem  r.  1733  uchwalono,  aby  nie  kto  inny  królem 
był  obrany,  tylko  rodowity  Polak  i  do  tego  przysięgą 
zobowiązały  się  stany  sejmujące.  Zazdrość  ku  ziomkom, 
aby  się  nikt  z  równości  nie  wyniósł,  dla  wielkiego  króla 
i  bohatera  niewdzięczność,  odraza  ku  królowej,  która  ni- 
kogo sobie  zjednać  nie  mogła,  wywołały  prawo  r.  1696, 
Piasta  od  korony  odsuwające.  Gdy  dwóch  cudzoziemców 
królów,  Sasów  mieli  na  tronie,  poznali,  że  cudzoziemiec 
jest  nieszczery,  obyczajów  narodowych  i  praw  jego  nie- 
znający,  dążący  do  samowładnego  panowania,  śpieszący 
się  ciągle  do  ojczyzny  swojej,  a  w  Polsce  gościem,  wy- 
sysającym jej  bogactwa  na  korzyść  swego  kraju  i  wła- 
snego domu.  Znieśli  prawo  r.  1696  i  ustanowili,  aby  tylko 
rodak  mógł  być  królem.  Obowiązały  się  stany  przysięgą, 
czego  w  uchwałach  innych,  w  ustanowionych  konstytu- 
cyach,  nie  czyniono.  Uchwałę  r.  1733  konstytucya  r.  1775 
zatwierdziła,  ustanawiając  wybór  rodaka  wieczystem  pra- 
7em.  Wybór  Piasta  po  śmierci  Augusta  HI.  nie  był  szczę- 
liwym,  bo  nastąpił  nie  z  wolnego  wyboru  narodu,  z  na- 
dmienia Ducha  Św.,  z  łaski  Bożej,  ale  z  wpływu,  z  prze- 

locy  cudzoziemskiej.    Prawo  przeto  nie  było  w  pełności 
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wykonanem.  W  jego  duchu,  w  jego  istocie  znaczyło,  że 
ani  cudzoziemiec,  ani  z  wpływu  cudzoziemskiego,  królem 
obrany  być  nie  powinien.  "W  sejmie  czteroletnim,  gdy 
byli  tern  omamieni,  że  elekcya  zgubiła  Polskę,  tą  źrenicę 
polskiej  wolności,  zniesiono.  Ustanowiono  dziedziczność 
tronu,  wbrew  prawom  kardynalnym,  wy^bierając  księżni- 
czkę Saską,  zapomniano  o  prawie  wieczyście  obowiązu- 
jącem,  oddając  tron  w  ręce  cudzoziemskie.  Tem  całe 
dzieło  sejmowe  zniszczono.  Prusy  Saksonię  nienawidzące, 
dążące  do  jej  osłabienia  lub  zniesienia,  przeciw  Polsce 
się  sprzymierzyły,  nie  było  komu  tej  dziedziczności  nowej 
bronić.  Dwór  saski  odmówił,  podając  warunki,  które  usta- 
nowione prawa  zmieniały. 

Wybierać  króla  mieli  prawo:  senat,  izba  poselska 
i  wszystka  szlachta,  nietylko  przez  posłów  przez  siebie 
wysłanych,  ale  każdy  szlachcic;  ktoby  tylko  mógł  przy- 
być z  Korony,  z  Litwy  i  z  prowincyj  do  Rplitej  należą- 
cych, miał  do  wybierania  króla  prawo.  Nieobecni  prote- 
stować przeciw  temu,  co  na  elekcyi,  przez  znajdujących 
się  senatorów,  posłów  i  szlachtę  postanowiono,  prawa  nie 
mieli.  Jeśliby  się  nieobecni  sprzeciwić  odważyli,  konfede- 
racya  r.  1573  uznała  ich  za  nieprzyjaciół  ojczyzny.  W  po- 
czątkach ustanowionej  elekcyi,  senat  chciał,  aby  tylko 
wybrani  posłowie  po  województwach,  z  senatem,  do  elek- 
cyi króla  należeli.  Wielki  obywatel  Jan  Zamojski  wniósł: 
aby,  jako  wszystka  szlachta  bez  żadnego  wyjątku  statu- 
tem Zygmunta  I.  była  obowiązana  do  bronienia  ki^dą 
własną  ojczyzny,  tak  wszyscy  powinni  być  uczestnikami 
tego  najcelniejszego  przywileju,  wolnego  narodu  prero- 
gatj^wy.  Wniosek  senatu  się  nie  utrzymał,  wszystka  szla- 
chta miała  prawo  do  wyboru  króla,  wojsko  tylko  nie  na- 
leżało. Zastrzegły  konstytucye  r.  1632,  1648,  1668,  1674, 
kto  służył  w  wojsku,  przybył  nie  jako  wojskowy,  ale 
jako  szlachcic  w  gronie  swego  województwa,  ten  do  elek- 
cyi króla  miał  prawo.    Miasta   główne:   Kraków,  Poznań, 
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Wilno,  Lublin,  Warszawa,  Gdańsk  i  Toruń,  miały  przy- 
wilej dawania  głosów  na  króla,  przez  posrfów  swoich.  Na 
elekcyi  Stanisława  Augusta,  Kamieniec  Podolski  głosował. 
Za  Zygmunta  Augusta  miejsce  sejmu  w  Warszawie,  a  elek- 
cyi pod  Warszawą  naznczono  —  odtąd  stale  tam  się  od- 
bywały pod  Wolą,  w  polu.  W  r.  1573  Litwa  zalecała  do 
elekcyi,  Parczów,  jako  w  środku  między  Polską  i  Litwą 
leżące,  ale  do  tego  nie  przyszło.  W  prawie  nie  było  wy- 
raźnych wyszczególnionych  opisów,  jak  się  ma  i  powinna 
odbywać  elekcya.  Za  Zygmunta  Augusta  mówiono  o  tem, 
ale  nic  nie  uradzono.  Sejm  po  koronacyi  Stefana  Bato- 
rego, miał  to  ustanowić  ze  zlecenia  zjazdu  jędrzejow- 
skiego, nic  o  tem  wzmianki  na  tym  sejmie  nie  było. 
W  r.  1688  o  tem  radzić  zaczęto,  gdy  jedni  żądali  pra- 
wem, dom  austryacki  na  wieczne  czasy  od  korony  od- 
dalić, drudzy  nikogo  z  kandydacyi  nie  wyłączając,  dokła- 
dnie sposób  elekcyi  opisać  chcieli,  obrady  przeszły  bez 
skutku.  Za  Zygmunta  HI.  o  tem  radzono,  nic  nie  posta- 
nowiwszy, lękano  się  prawo  szlachcie  polskiej  najdroższe 
zadrasnąć.  Elekcya  odbywała  się  ustalonym  zwyczajem. 
Sejm,  na  którym  król  był  wybranym,  zwał  się  elekcyj- 
nym. Wojowództwa  wszystkie  mieściły  się  pod  namio- 
tami. Każde  województwo  miało  swój  namiot.  Budynek 
był  osobny  zwany  szopą,  w  którym  zasiadał  senat, 
a  obok  posłowie  w  kole.  Po  wyborze  marszałka,  jak 
w  każdym  sejmie  na  jego  początku,  izba  poselska  łączyła 
się  z  senatem.  Po  złączeniu  dwóch  izb,  następowała  au- 
d  y  e  n  c  y  a  dawana  posłom  dworów  zagranicznych  i  kan- 
dydatów. Którzy  na  kandydatów  sami  się  lub  przez  dwory 
zagraniczne  przedstawiani  byU,  na  elekcyi  znajdować  się 
nie  mogli,  przemawiali  przez  posłów.  Posłowie  dworów 
zagranicznych,  po  a  u  d  y  e  n  c  y  i,  z  pola  elekcyi  się  od- 
dalali i  w  Warszawie  znajdywać  się  nie  mogli,  mieli  na 
pobyt  swój  oznaczone  miejsca  za  miastem.  Prymas  w  imie- 
niu senatu,    marszałek  w  imieniu    izby    poselskiej,    dawali 
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odpowiedź  posłom,  którzy  w  mowach  swoicli  powinni 
byli  dawae  tytuł  najjaśniejszej  Hplitej.  przer^^wano  mowę 
posłom,  jeśli  tytułu  tego  Eplittj  nie  dawali.  AY  dniu  glo- 
sowania na  króla,  w  mowie  swojej  prymas,  zachęcając 
stany  do  zgodnego  wyboru,  kandydatów  wymieniał.  Se- 
natorów i  posłów  po  województwach  rozsylaL  W  kaźrlem 
województwie,  jego  senator  wojewoda  na  wymienionych 
kuiidj^datów  zbierał  głosy.  Z  zebranemi  głosami  senato- 
rowie do  szopy  wracali,  przy  zebratiem  rycerstwie  gloay 
publicznie  obracliowane,  czytanOj  wracali  potem  wszyscy 
do  miejsc  swoich.  Pr5''mas  województwa  objeżdżał,  po 
trzykroć  si^j  zapytując,  czyli  jest  zgoda  na  obranego  krf'łla, 
gdy  ńą  nikt  nie  sprzeciwiał,  oznajmiał  wybranego.  Oznaj- 
mionego, marszałek  wielki  ogłaszał  w  trzech  bramach 
elekcyjnego  okopu.  Zachodnia  była  dla  Wielkiej -Polski, 
pohidniow^a  dla  Małej-Polski,  wschodnia  dla  Litwy.  Na* 
kazywal}^  prawa,  żeby  nie  oznajmiać  i  nie  ogłaszać  króla, 
tylko  za  jednomyślnem  wszystkich  zgodzeniem  się. 
Elekcyt^  króla  Michała  i  Jana  III.  były  neniine  conłrmłi- 
ctnte.  Pac,  królowi  Janowi  HE.  niechętny,  ze  wszystkimi 
Bią  zgodził.  Elekcye  Stefana  Batorego,  Zygmunta  III», 
Auguyta  11.  i  Augusta  HI.,  miały  z  sobą  różniące  się 
party e.  Potem  wszyscy  obranego  króla  uznaK  jednomyśl- 
nie. Prawo  oznajmiania  króla  obranego,  stany  Rplitej 
prj'masowi  prz^^znały.  Bulla  Sykstusa  V.  r.  1689  to  za- 
twierdziła, obowiązując,  ab}^  ściśle  się  trzymając  ustaw, 
zwyczajów  państwa,  prymas  nie  oznajmiał  króla  bez  zgody 
wszystkich.  Gdyby  prymasa  nie  było,  zastępował  go  bi- 
skup kujawski,  gdyby  i  tego  nie  było,  biskup  poznański. 
Oznajmianie  królów  do  biskupów  wielkopolskich  należało. 
Prymas  Eadziejowski  przez  niechęć  dla  biskupa  kujaw- 
skiego, ciieiał,  aby  prymasa  zastępował  arcybislłup  lwów- 
ski,  do  skutku  to  nie  przyszło.  Przy  oznajmieniu  Jana  III. 
prj'mas  imiarł,  dla  biskupa  kujawskiego,  na  jego  wyświ^ 
nie,  nie  przyszła  bulla,  oznajmiał  biskup  krakowski,  a  nie 
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poznański,  to  się  więcej  nie  powtórzyło.  Augusta  II.  bi- 
skup kujawski,  a  Augusta  HE.  poznański  oznajmiali.  Po 
nastąpionem  ogłoszeniu,  wszyscy  za  prymasem  klęcząc 
w  szopie,  hymn  Te  Deum  laudamus  śpiewali,  potem  z  dział 
i  ręcznej  broni  dawano  ognia.  Odgłosem  trąb  i  kotłów 
objawiano  powszechną  radość.  Jeśli  obrany  król  był  ob- 
cym, zaraz  go  z  pola  odprowadzono  do  miasta,  do  ko- 
ścioła Św.  Jana,  marszałkowie  go  poprzedzali  ze  spuszczo- 
nemi  laskami,  podniesione  nieśli  po  koronacyi.  "W  nieo- 
becności króla,  stany  szły  do  kościoła  św.  Jana,  gdzie 
hymn  sw.  Ambrożego  powtarzano  i  kazania  słuchano. 
Króla  Michała,  że  już  był  wieczór,  prosto  na  zamek  od- 
prowadzono, nazajutrz  słuchał  mszy  św.  uroczystej  i  ka- 
zania. Konno,  szlachtę  województw  na  niego  czekającą 
objeżdżał,  uprzejmie  dziękując  za  wybór.  Króla  Jana  HE., 
że  było  daleko  do  wieczora,  z  pola  elekcyi  do  kościoła 
Św.  Jana  odprowadzono.  Niezgodnego  królów  wyboru 
była  powodem  przemoc  zagranicznych  dworów.  Po  śmierci 
Augusta  n.  nie  dopuszczono  do  tronu  Stanisława  Le- 
szczyńskiego legalnie  wybranego.  Mówi  Lengnich :  „Stefan 
„Batory,  Zygmunt  ELI.,  August  II.,  August  IL,  nie  od 
„wszystkich  senatorów  i  szlachty  byli  obrani.  Ciż  sami, 
„którzy  się  nie  zgadzali  na  obranie  wspomnianych  kró- 
„lów,  przystąpili  potem,  uznając  ze  swej  strony  ich  wy- 
pbór.  Łatwo  to  być  może,  iż  w  mnogości  radzących,  ro- 
czne znajdą  się  zdania,  nie  z  powodu  niegodziwości  i  chci- 
„wości,  lecz  w  szczerem  nawet  zamiłowaniu  obowiązków 
„i  dobra  Rplitej.  Ztąd  krewkości  ludzkiej  u  nas  się  prze- 
„bacza  i  nie  masz  kary  na  niezgodę  w  elekcyi.  Różnią- 
„cym  się,  wolno  się  potem  nawrócić,  bez  szwanku  ich  czci, 
„godności  i  majątku.  Zdaje  mi  się  więc,  że  owi  niektórzy 
„królowie,  przez  rozdwojone  stany,  lecz  nie  przez  Rplitę 
„rozerwaną,  obranemi  byU.  Wolno  utrzymj^waó,  że  EpUta 
„wtedy  na  części  rozerwaną  była,  że  pojedyncze  części 
„osobno  działały,    osobno  sobie    radziły,  pismem  i  bronią 
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yjZ  sobą  się  biły.  Przecież  Rplita  utrzymywała  się  jedna 
^zawsze,  a  nie  dwoistą  była''. 

Jednolitość  Rplitej  narodowa  była  silną,  różne  par- 
tye  pobudzone  cudzoziemską  forsą,  chwilę  trwały,  jedność 
narotkiwa  różność  zdań  zwyciężyła,  rozróżnione  imiysły 
Ejednoczyły  się  dla  dobra  ojczyzny.  W  innych  narodach 
partye  nieprzejednane,  do  najdalszych  pokoleń  przecho- 
dmą^  od  tego  Bóg  Polskę  ochronił. 

Obrany  król  podpisywał  przez  swych  pełnomocni- 
ków Pacia  Conoenta^  to  jest  zawartą  umowę  między  peł- 
nomocnikami i  wybranymi  od  Eplitej  deputatami,  w  któ- 
rej oprócz  obowiązków  wszystkim  królom  wspólnych, 
znajdowały  się  niektóre  szczególne  zobowiązania,  z  potrzeb 
Eplitej  wynikające.  Facia  Convenia  pisano  po  łacinie  do 
elekc}^  Władysława  IV.,  dla  którego  jako  dla  rodaka, 
napisano  po  polsku.  Odtąd  ten  zwyczaj  na  zawsze  po- 
został. 

Jeżeli  królowie  byli  obecni,  na  Facia  Convenia  przed 
wielkim  ołtarzem  w  kościele  św.  Jana  po  mszy  uroczy- 
etej,  przysięgali,  wecUug  roty  przed  księgą  ewangelii.  Po 
elekcjn,  królom  odczytywali  rotę  wielcy  kanclerze,  ko- 
ronny i  litewski.  Po  zaprzysiężeniu  Faciów  Conveniów^  dy- 
plom elekcyi  królowi,  napisany  po  łacinie,  wręczali  pry- 
mas i  marszałek  w.  koronny;  po  wręczeniu  dyplomatu, 
znowu  śpiewano  za  prymasem  hymn  Te  Deum,  następo- 
wały mowy,  powinszowania  i  odpowiedzi  królów  przez 
posłów  ich.  Jan  Kazimierz,  po  wręczeniu  mu  dyplomatu 
elekcyi,  sam  przemówił,  potem  sejm  Elcctionis  się  koń- 
czył. Obranie,  oznajmienie  i  ogłoszenie  obranego  króla, 
Farin  Concenia^  ich  podpisanie,  zaprzysiężenie,  dyploma 
elekcyi,  nazwiska  wszystkich,  którzy  głosowali,  drukowały 
się  w  jednej  księdze  i  umieszczone  były  między  prawami 
krajowemi.  Na  pogrzeb  zmarłego  króla,  na  koronacyą 
fłl>ranego,  na  sejm  koronacyjny,  na  sejmiki  przed  nim, 
dnie  naznaczono — po  sejmie  zakończon\Tn,  okopy,  rowy 
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zasypywano.  Gdy  się  stany  na  wybór  króla  jednomyślnie 
nie  zgodziły,  przed  koronacyą  sejm  ją  poprzedzający  na- 
znaczono, dla  stwierdzenia  elekcyi  i  aby  niezgodni  czas 
mieli  do  niej  przystąpić  i  postanowić  to,  czego  wyma- 
gały okoliczności.  Sejm  ten  nazywał  się  Poparciem, 
zjazdem,  konfirmacyą,  taki  się  odbył  w  Jędrzejowie  po 
elekcyi  Stefana,  a  pod  Wiślicą  po  elekcyi  Zygmunta  III., 
gdy  jednomyślność  wyboru  przez  wpływy  cudzoziemskie 
była  zakłócona,  przyszło  nawet  już  do  orężnej  walki, 
którą  zwycięztwem  wielki  Zamojski  pod  Byczyną  ukończył. 
Królowie  przed  swym  wyborem,  podawali  się  za 
kandydatów  przez  posłów  swoich,  lub  przez  dwory  za- 
graniczne byli  zalecani.  Michał  tylko  i  Jan  III.  o  koronę 
się  nie  starali,  za  kandydatów  się  nie  podawah,  o  koronie 
nie  myśleli,  jej  się  nie  spodziewali  i  jednomyślnie  byli 
wybrani.  Przemysław,  gdy  tytuł  króla  w  Polsce  wskrzesił, 
koronował  się  w  Gnieźnie,  Władysław  Łokietek  w  Kra- 
kowie, odtąd  koronacya  królów  zawsze  była  w  Krako- 
wie, oprócz  ostatniego,  który  jakby  przeczuwając,  że  osta- 
tnim jest  królem,  w  Krakowie  nie  śmiał  się  koronować 
i  laski,  jaką  mieli  królowie  polscy,  nie  otrzymał.  Król  po 
wyborze,  do  koronacyi  nazj^-wał  się  elektem,  po  korona- 
cyi  dopiero  królem,  od  koronacyi  hczył  się  rok  panowa- 
nia, do  koronacyi,  władzy  królewskiej  nie  sprawował,  pie- 
częci nie  używał,  marszałkowie  przed  nim  nie  nieśli  pod- 
niesionych lasek.  Jeden  Jan  HI.,  który  przeciw  Turkom 
osobiście  walczył  i  wojny  opuszczać  nie  chciał,  miał 
prawo  przed  koronacya  używać  pieczęci,  zwoływać  po- 
spolite ruszenie  i  władzę  królewską  w  pełni  sprawować. 
Po  elekcyi  do  koronacyi  dwa  lub  trzy  zwykle  upływały 
miesiące,  po  elekcyi  Jana  HI.  do  jego  koronacyi  upłynęło 
20  miesięcy.  Ustawy  r.  1564  i  1569,  Kraków  na  miejsce 
koronacyi  naznaczyły.  Koronacya  poprzedzał  pogrzeb 
zmarłego  króla.  Królowie  w  Krakowie  byli  pogrzebani, 
oprócz  Ludwika   w  Węgrzech,   Władysław   Jagiellończyk 
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zginął  pod  Warną,  Aleksander  umart  w  Wilnie  i  tam  pocho- 
wany, St.  August  w  Petersburgu.  Przeciw  zwyczajowi  Ste- 
fan Batory,  po  koronacyi  Zygmunta  III.  był  pogrzebanym. 
Królów  ciała  z  miejsc,  w  których  pomarli,  sprowadzono 
na  zamek  warszawski,  tam  przez  czas  elekcyi  zostawały, 
po  elekcyi  sprowadzono  je  do  Krakowa.  Pogrzeb  odby- 
wał się  kosztem  Eplitej,  wyznaczeni  byli  senatorowie 
i  do  nich  przydani  z  rycerskiego  stanu,  którzy  się  zaj- 
mowali pogrzebem,  czuwając  nad  tem,  aby  cześć  dla 
króla  zmarłego  była  najściślej  zachowaną.  Zwłoki  Jana 
Kazimierza  z  Francyi  sprowadzono,  przed  koronacyą 
Jana  m.  odbj-ły  się  pogrzeby  dwóch  królów:  Jana  Ka- 
zimierza i  Michała.  Rplita  kosztów  nie  szczędząc,  naj- 
wspanialszym majestatem  otaczała  królewskie  zwłoki,  t^m 
cześć,  uszanowanie  dla  królów  swoich  wyrażając.  Rplita 
w  całym  świecie  ^TOgiem  jest  królów,  w  Polsce  jednej, 
z  królami  czcią  i  miłością  była  złączoną. 

Nietj^le  pogrzeb,  ile  sprowadzenie  zwłok  królewskich 
było  kosztownem.  Zj^gmunt  August  umarł  w  Tykocinie, 
Stefan  Batorj'^  w  Grodnie,  Władysław  IV.  w  Międzyrze- 
czu w  Litwie,  Michał  we  Lwowie,  sprowadzono  je  pier- 
wej do  Warszawy,  potem  do  Krakowa.  Gdy  Zygmunt 
August  siostrze  swojej  200000  dukatów  zapisał,  Czarn- 
kowski  referendarz  koronny,  sam  z  własnego  mienia,  bie- 
liznę śmiertelną  i  pogrzebowe  sprzęty  sprawił,  taka  była 
ofiarność  prywatnych  nawet  osób,  o  zwrot  kosztów  się 
nie  upominał.  Anonim  archidyakon  gnieźnieński  opisał 
pogrzeb  Kazimierza  W.,  potem  w  ten  sam  sposób  się 
odbywał.  Prowadzono  ciało  zmarłego  króla  z  przedmie- 
ścia do  miasta,  na  ośmiokonnym  wozie,  szli  przed  nim 
zakonnic}^,  świeccy  księża  i  Akademia,  poprzedzały  ich 
chorągwie  województw,  przez  chorążych  konnych  wie- 
zione, a  przed  niemi  dwie  wielkie  chorągwie,  koronna 
i  Utewska.  Przed  temi  dwoma  chorągwiami,  jechali  konni, 
niosąc  zmarłego  króla  prywatną  chorągiew,  tarczę  i  miecz, 
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przed  niemi  szły  pieszo,  liczna  szlachta,  chór  śpiewaków. 
Na  czele  orszaku  senatorowie  świeccy  z  oznakcuni  króle- 
stwa, duchowieństwo  wyższe  i  biskupi.  Za  zwłokami  po- 
stępował król  nowowybrany  z  marszałkami  na  czele  ze 
spaszczonemi  laskami,  otoczony  licznym  orszakiem  panów 
i  szlachty,  i  królowa  wdowa.  Po  wejściu  do  kościoła,  ar- 
cybiskup gnieźnieński,  a  w  niebytności  jego  biskup  kra- 
kowski, solenną  mszę  św.  odprawiał,  jeden  z  biskupów 
miał  kazanie,  pochwały  zmarłego  króla  wygłaszał.  Po 
skończonem  nabożeństwie,  przy  katafalku  marszałkowie 
laski,  kanclerze  pieczęcie,  z  gipsu  zrobione,  proporzec 
i  tarczę  łamali.  Król  nowy  wierzchnią  część  kopii,  przy 
której  chorągiew  wisi,  podnosił  z  ziemi,  potem  spuszczano 
zwłoki  do  grobu. 

Koronować  królów  mieli  przywilej  i  prawo  tylko 
arcybiskupi  gnieźnieńscy.  Kazimierz  Jagielloń- 
czyk roku  1461  postanowił,  źe  arcybiskup  gnieźnieński 
i  wtedy  miał  koronować  króla  i  królowę,  gdyby  który 
z  biskupów  przewyźszAł  go  godnością  kardynalską.  Zy- 
gmunt August  r.  1556  to  prawo  umocnił.  Bulla  Sykstusa 
V.  r.  1689  ten  dla  arcybiskupów  gnieźnieńskich  przywilej 
przyznała.  Gdy  Stefan  Batory  miał  być  koronowanym, 
arcybiskup  gnieźnieński  z  przeciwnego  kandydata  był 
strony,  uchwaliły  przy  królu  zgromadzone  stanjj^,  aby 
ustawa  Zygmunta  Augusta  naznaczająca  arcybiskupa  gnie- 
źnieńskiego koronatorem  królów,  wtedy  tylko  wykony- 
waną była,  gdy  ten  się  nie  okaże  odszczepieńcem  publi- 
cznej zgody,  wtedy  jeden  z  biskupów  wielkopolskich  ar- 
cybiskupa winien  zastąpić.  Stefana  Batorego  i  Augusta  II. 
koronował  biskup  kujawski. 

Po  odbytym  pogrzebie  zmarłego  króla,  nazajutrz 
nowowybrany  szedł  pieszo  na  Skałkę,  dla  złożenia  czci 
Św.  Stanisławowi,  męczennikowi,  patronowi  polskiej  oj- 
czyzny, następnego  dnia  odbyła  się  koronacya.  Król  szedł 
pieszo  poprzedzany  przez  chorążych  niosących  chorągwie. 


Digitized  by  CjOOCIC 


—     284     — 

mieczników  miecze,  marszałków  spuszczone  laski.  Zaczynał 
się  obrzęd  od  przysięgi,  którą  król,  od  tronu  j)rzywie-- 
dziony  do  ołtarza  przez  dwóch  biskupów,  klęcząc  wypeł- 
niał. Przysięgał  na  zachowanie  wszystkich  praw^^  przywi- 
lejów nadanych  przez  królów  go  poprzedzających,  z  któ- 
rych każdy  w  tej  przysiędze  był  wymienionym,  nawet 
książąt  litewskich,  szczególnie  Witolda  —  przysięgał  na  za- 
chowanie w  całości  granic  państwa  i  oderwane  prowin- 
cye  obowiązywał  się  usiłować  RpHtej  powrócić,  i  spra- 
wiedliwość bezstronnie  wymierzać.  Po  dokonanej  przy- 
siędze, następowało  namaszczenie.  Arcybiskup  chryzmem 
prawe  ramię,  bark  lewy  i  czoło  namaszczał.  Namaszczonego 
odpro>vadzili  biskupi  do  kapHcy  zwanej  Zadzika.  Król  tam 
wdziewał  na  siebie  strój  kapłański,  albę,  dalmatykę,  kapę, 
ten  strój  królewski  w  czasie  koronacyi  Władysława  Ja- 
giellończyka, opisał  Długosz  w  księdze  11-tej.  W  tym 
ubiorze,  gdy  się  król  do  ołtarza  przybliżył,  arcybiskup 
dawał  królowi  miecz,  który  król  obróciwszy  się  do  ludu, 
po  trzykroć  nim  w  krzyż  wywijał.  Dwóch  biskupów  trzy- 
mało koronę  nad  głową,  gdy  arcybiskup  odmawiał  po- 
święcającą modhtwę,  po  której  wkładał  koronę  na  głowę 
królewską,  oddawał  mu  berło  i  jabłko,  i  wkładał  płaszcz 
purpurowy.  Miecznik  odpasywał  miecz  i  królowi  go  po- 
dawał, który  mu  zaraz  zwracał.  Miecznik  go  w  pochwie 
przed  królem  nosił.  Chorąży  podawał  chorągiew,  którą 
mu  król  też  zwracał.  Tak  ukoronowanego,  arcybiskup 
z  drugim  biskupem,  wprowadzali  krpla  na  tron.  W  uroczy* 
stych  słowach,  publicznie  wyrzeczonych,  królestwo,  kto  rem 
dotąd  zarządzał,  zdawał  prymas  ukoronowanemu,  zainto- 
nował wtedy  hymn  św.  Ambrożego,  a  król  w  koronie  na 
tronie  zasiadał.  Po  skończonym  śpiewie,  prymas  po  trzy- 
liroć  wołał:  Niech  żyje  król!  —  wszystek  lud  to  powta- 
rzał, za  kościołem  bito  z  armat  i  z  ręcznej  bronL  Potem 
król  zdjąwszy  oznaki  królewskie,  przystępował  do  ołtarza^ 
przyjmował    komunią    Św.,     i    wdziawszy    te    znamiona 
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na  tronie  usiadał.  Prymas  powtórnie  trzy  razy  wołał: 
Niech  żyje  król!  a  lud  powtarzał,  i  po  raz  drugi  dawano 
ognia  z  armat.  Król  z  kościoła  wracał  do  zamku  w  kró- 
lewskim ubiorze,  z  koroną  na  głowie,  w  purpurowym 
płaszczu,  przed  nim  marszałkowie  nieśli  podniesione 
laski,  podskarbi  koronny  rzucał  pieniądze,  umyślnie  bite 
na  pamiątkę  koronacyi. 

Znaki  królewskie :  korona,  berło  i  jabłko,  od 
dawnych  bardzo  pochodzą  czasów.  Długosz  w  księdze  sió- 
dmej utrzymuje,  że  korona,  którą  się  koronowali  polscy 
królowie,  była  ta  sama ,  którą  Bolesławowie ,  Chrobry 
i  Śmiały  się  koronowali,  te  znaki  królewskie  przecho- 
wywane w  Gnieźnie,  Władyjdaw  Łokietek  przewiózł  do 
Krakowa.  Król  Ludwik  wyjeżdżając  do  Węgier,  ąby  się 
kto  królem  polskim  w  jego  nieobecności  nie  koronował, 
znaki  królewskie  z  sobą  zabrał,  które  w  roku  1412  Zyg- 
munt cesarz  i  król  węgierski,  Władysławowi  Jagielle  od- 
dał. Władysław  Jagiełło  koronował  się  w  r.  1386,  przeto 
inna  korona  nowa  była  zrobiona  i  berło,  —  dwie  więc 
były  korony  i  berła.  Jedna  Piastowska,  druga  Włady- 
sława Jagiełły,  w  skarbcu  królewskim  w  Krakowie,  pod 
pieczęcią  kilku  senatorów  przechowywane.  W  czasie  dwóch 
wojen  szwedzkich,  te  królewskie  godła  były  wywiezione, 
a  potem  je  napowrót  do  Krakowa  przyi;vieziono,  w  bez- 
królewiu r.  1763,  potajemnie  je  usunięto,  ale  potem  zwró- 
cono, co  się  stało  z  godłami  królewskiemi  po  rozbiorze 
kraju  i  zniszczeniu  zamku  krakowskiego  na  Wawelu, 
z  pewnością  o  tem  nikt  nie  wie. 

Po  ukończeniu  koronacjd  była  uczta  w  Zamku, 
w  sali  senatorskiej.  Senatorowie,  damy,  mieli  osobne 
stoły.  Z  królem  tylko  zasiadali,  nancyusz  i  posłowie  za- 
graniczni. Po  koronacyi  Jana  Kazimierza,  u  stołu  kró- 
lewskiego zasiadał  arcybiskup  gnieźnieński.  U  stołu  króla 
Michała,  jego  matka,  nuncyusz  i  poseł  cesarski  z  żoną. 
U   stołu   Jana    ELI.    nuncynsz,    poseł    franeuzki,    i    poraź 
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pierwszy  poseł  brandenburgski ,  którego  przy  dawnych 
koronacyach  nie  widywano.  U  stołu  Augusta  II.  był  po- 
seł cesarski,  także  brandenburgski.  Po  koronacyi  Augu- 
sta III.  poraź  pierwszy  poseł  rosyjski  z  podem  cesar- 
skim, którego  przedtem  nigdy  u  stołów  koronacyjnych, 
nie  widziano,  —  to  było  pierwsze  wystąpienie  posłów 
rosyjskich,  którzy  przedtem  żadnego  znaczenia  w  Rplitej 
nie  mieli.  Po  skończonem  Augusta  m.  panowaniu,  poseł 
rosyjski  został  samowładnym,  panem  i  tyranem  nękanej 
ojczyzny  naszej.  Po  koronacyi  wjeżdżał  król  na  ratusz 
w  całej  okazałości  i  otoczeniu  królewskim,  odbierał  od 
miasta  Krakowa  i  miast  innych,  od  których  byli  polo- 
wie, przysięgę,  i  na  rycerzy  pasował. 

Elekcya  królów,  ich  koronacya  była  bardzo  wspa- 
niałą i  piękną ,  piękność  zdobiła  Polską  Rphtę,  majestat 
królewski  szczególnie  nią  się  odznaczał.  Piękność  jest 
znakiem  widzialnym,  jawnym  zjednoczenia  ludzkiego 
społeczeństwa  z  łaską  Bożą,  z  Duchem  Św.,  gdzie  czło- 
wiek albo  społeczeństwo  działa,  opierając  się  na  własnym 
tylko  rozumie.  Boga  usuwając,  nie  znając  Go,  ani  łącząc 
się  z  Nim,  w  ich  czynach,  piękności  nigdy  nie  ujrzym* 
Piękność  jest  jakby  zwierciadłem  moralnej  prawdy. 
Prawda  nie  ma  źródła  w  człowieku  i  społeczeństwie, 
człowiek  sam  przez  się  sobie  zostawiony,  prawdy  nie 
pozna,  jej  w  czynach  swoich  nie  wyrazi,  —  prawda  po- 
chodzi od  Boga.  Poznanie  od  Boga  pochodzącej  prawdy, 
jest  mądrością,  a  mądrość  jest  dairem  Ducha  św.  Polska, 
pod  opieką  Kościoła  Św.,  z  nim  spojona,  jakoby  duch 
z  ciałem,  w  swojej  politycznej  organizacyi,  w  swoich 
instytucyach,  miała  ten  św.  dar  mądrości.  Prawa  jej  oce- 
chowane są  łaską  Bożą,  która  w  nich  istniała,  była  ich 
źródłem  i  gruntem,  —  dowodem  tego  była  piękność, 
którą  jaśniały  uroczyste  jej  zjazdy,  szczególnie  elekcye 
i  koronacye  polskich  królów. 

Po  koronacyi  następował  sejm  koronacyjny,  na  któ- 
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rym  prymas  zdawał  sprawę  z  czynności  swojej,  w  czasie 
bezkrólewia,  za  co  nrn  publicznie  dziękowano.  Król  wy- 
dawał zatwierdzenie  wszystkich  praw  Epltej,  które  obo- 
wiązaJ  się  przysięgą  zachować,  potem  wydany  był  Uni- 
wersał, donoszący  o  wszystkiem  co  nastąpiło,  —  nako- 
niec  wszystkie  sądy  powstrzymane  dotąd,  otwierały  swoje 
czynności. 

Najgłówniejszym  czynem  sejmu  koronacyjnego,  było 
zatwierdzenie  królewskich  praw,  przywilejów  Korony 
i  Litwy,  równie  księstw  do  Rpltej  przyłączonych.  Dla 
króla  Stefana  formuła  zatwierdzenia  była  po  łacinie  na- 
pisaną, którą  przed  wyjazdem  z  Siedmiogrodu  i  po  ko- 
ronacyi  przyjął,  w  niej  wyrażały  się  przywileje,  zapisy, 
darowizny,  dożywocia,  wolności,  prerogatywy,  swobody, 
Korony  i  W.  Ks.  Litewskiego  i  do  nich  przyłączonych 
prowincyj,  także  miast,  miasteczek  i  wszelkich  miejsc, 
kościelne  i  obywatelskie  z  dawna  udzielone  przez  pol- 
skich królów  i  książąt  Htewskich,  mianowicie:  Kazimie- 
rza W.,  Ludwika,  Władysława  Jagiełłę,  jego  braci:  Wi- 
tolda i  Zygmunta  W.  Ks.  Litewskich,  Władysława  IH., 
Kazimierza  III.,  Jana  Alberta,  Aleksandra,  Zygmunta  L, 
Zygmunta  Augusta  i  Henryka  —  przez  mistrzów  Liflan- 
ckich,  książąt  i  panów  ruskich  i  mazowieckich  —  prawa, 
ustawy,  statuta,  porządki,  konstytucye,  tak  na  innych, 
jak  i  na  sejmie  elekcyi  króla  Henryka  w  Jędrzejowie, 
i  na  sejmie  koronacyjnym  króla  Stefana  poczynione  —  tak 
jednak,  żeby  powszechność  przeciw  szczególności  w  ni- 
czem  nie  przekraczały,  objęte  były  w  padach  convenła€h, 
które  król  utwierdzał  i  wedle  nich  postępować  przyrze- 
kał, i  niesprawiedliwie  od  nieprzyjaciół  wydarte  kraje, 
odebrać,  granice  polskie  i  Utewskie  wedle  możności 
rozprzestrzenić  obowiązywał  się.  Wedle  potwierdzenia  króla 
Stefana,  innych  królów,  podobnie  pisane  były  :  Zygmunt 
in.  oprócz  Polski,  Litwy,  Ruś,  Prusy,  Mazowsze,  Żmudź, 
Kijów,    Wołyń,    Podlasie    i    Inflanty  wymieniał,    których 
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prawa  w  całości  obowiązywał  się  utrzymać,  do  wymie- 
nionych książąt, mistrzów  pniskicli,  arcybiskupowi  bisku- 
pów inflantskich  dodawał  i  utrzymywać  i  zachować  przj^- 
rzekał,  cokolwiek  w  Inflantach  odzyskanych,  król  Siefan 
postanowił  i  rozporządził.  Między  konstytucyami,  wydane 
o  try^bunale  koronnym  ustawy  wspominał,  to  samo  wzno- 
wił Władysław  IV.,  który  kościoły  grecko-ruskie,  dyzu- 
nickie  teź,  w  swoich  przywilejach  ubezpieczył.  Jan  Ka- 
zimierz prawa  Prus  książęcych,  gdyby  się  bezpośrednio 
z  Polską  złączyły.  Prusy  książęce,  to  jest  królewieckie, 
między  "Wisłą  i  Niemnem  położone,  zawarły  akt  unii 
z  Rpltą  za  Kazimierza  Jagiellończyka,  zwierzchność  nad 
niemi  książęta  mający,  tej  unii  przeszkodzih.  G-dy  była 
z  woli  narodu  zawartą,  miano  nadzieję,  że  przyjdzie  do 
skutku  i  w  zatwierdzeniu  praw,  Jan  Kazimierz  Prusy 
książęce  wymienił.  Co  do  Prus  polskich,  to  jest  królew- 
skich, przyrzekali  królowie  ziemianom  tylko  pruskim  roz- 
dawnictwo godności  i  dóbr.  Król  Michał  przy  W5''mienie- 
niu  praw  Prus  książęcych,  powiaty  bytowski  i  lawenburski, 
jako  do  Upitej  należące,  wspominał.  W  zatwierdzeniu 
Jana  HE.  było  zupełnie  to  samo,  co  w  dawniejszych. 
W  Augusta  n.-go  i  in.-go,  Smoleńsk,  Siewierz  i  Czerni- 
chów wzmiankowano.  Królowie  wszystkich  swych  po- 
przedników od  Kazimierza  Wgo  wymieniali,  pod  aktem 
zatwierdzenia  podpisywali  się  ci,  w  których  przytomno- 
ści był  wydanjTn  i  miasta  od  czasów  Jana  Kazimierza, 
podpisy  swych  deputowanych,  dołączały. 

Po  zatwierdzeniu  praw,  wychodził  pod  imieniem 
królewskiem  uniwersał,  który  do  wiadomości  publicznej 
podawał,  że  król  wolno  obrany,  poprzysiągłszy  Pacła  Con- 
renta^  do  Krakowa  przyjechał,  i  sprawiwszy  zmarłemu  kró- 
lowi pogrzeb,  po  wykonaniu  drugiej  przysięgi  na  prawa 
państwa,  był  koronowany  i  objął  rządy  za  odebraniem  wza- 
jemnej od  senatorów,  urzędników  miasta  Krakowa  i  in- 
nych wielu,  przysięgi.    Wszystko  to  przez  uniwersały  lub 
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przez  woźnych  do  wiadomości  publicznej  podać  i  w  księgi 
sądowe  zapisać  król  nakazywał.  Przydawał  w  tym  uni- 
wersale, ażeby  ci,  których  urzędowanie  w  czasie  bezkró- 
lewia było  zatamowanem,  po  wykonanej  przysiędze  znowu 
rozpoczęli.  Sądy  ziemskie,  grodzkie,  trybunały  koronne 
i  litewskie,  sądy  miejskie  i  wszystkie  inne  wedle  praw 
i  zwyczajów,  imieniem  i  powagą  królewską  sądziły.  Jeśli 
królowa  była  koronowaną,  w  uniwersale  była  o  tem 
wzmianka.  Uniwersał  ten  umieszczono  przed  konstytu- 
cyami  sejmu  koronacyjnego.  Na  tym  sejmie,  marszałek 
Izby  poselskiej  wchodził  do  Izby  senatorskiej  i  winszo- 
wał królowi,  królestwa.  Senatorowie,  stan  rycerski,  przy- 
stępowali do  ucałowania  ręki  królewskiej,  a  nawet  póź- 
niej deputaci  miast,  co  się  przedtem  nie  zdarzało.  Kan- 
clerz przedmiot  obrad  wykładał.  Prymas  zdawał  sprawę 
z  czynności  swoich  w  czasie  bezkrólewia.  Senatorowie 
zaszczytnem  zwykle  darzyli  go  słowem,  a  marszałek  po- 
selski dziękczynną  miał  mowę.  Potem  sejm  roztrząsał 
wszystko  co  było  w  ciągu  bezkrólewia  postanowionem, 
CJX  ^^  było  prawom  i  zdaniu  króla  i  stanów  przeciwnem, 
zatwierdzał.  Nie  zdarzało  się  nigdy,  aby  sejm  korona- 
cyjny odrzucił,  skasował,  co  w  czasie  bezkrólewia  posta- 
nowiono. Nigdy  pod  władzą  arcybiskupów  żadne  nad- 
użycie nie  nastąpiło.  Naród  nie  narzekał  na  zwierzchność 
pasterską  w  czasie  bezkrólewia,  w  sprawach  politycznych 
i  świeckich,  —  w  tem  uszanowaniu  i  uległości,  naród 
polski  był  prawdziwie  katolickim. 

Po  skończonym  koronacyjnym  sejmie,  król  w  do- 
wód swojej  prawo  wierności,  niezachwianej  dla  Stolicy  św. 
czci  i  uległości,  wysyłał  do  Rzymu  posła,  który  objawiał, 
że  król  nowo  obrany  nie  przestawał  być  jak  jego  po- 
przednicy, wyznawcą  i  obrońcą  najszczerszym  Kościoła 
Św.  katolickiego.  Jako  najwierniejszy  syn  Kościoła  Św., 
aldadał  nowo  obrany  król  u  stóp  Stolicy  św.  wyznanie 
swej  wiary    i    upraszał   o  błogosławieństwo    Apostolskie 
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dla  siebie  i  Rzeczypospolitej.  Od  Władysława  JagieHy, 
do  Stolicy  Św.,  biskup  poznański  był  posłem.  Od  Stefana 
Batorego,  Paweł  Uchański  i  Piotr  Wolski  —  od  Wlady- 
dawa  IV.  Jerzy  Ossoliński,  którego  sławną  mowę  w  Rzy- 
mie drukowano,  —  od  Augusta  DL-go  Jerzy  Dzieduszy- 
cki,  starosta  źydaczowski,  od  Augusta  in.-go  Stanisław 
Grabowski,  biskup  nominat  chełmiński 

Tytuły  królewskie.  Władysław  Herman  pisał 
się  krótko:  Z  Łaski  Bożej  król  polski.  Władydaw 
Łokietek,  Kazimierz  Wielki,  już  cHuźszych  używali  ty- 
tułów, wymieniając  różne  ziemie.  Kazimierz  Wielki  pisał 
się  polskim  i  ruskim  królem,  po  aiączeniu  Rusi  Czerwonej 
z  Polską.  Władysław  Jagiełło  do  tytułu  króla  polskiego, 
dodawał  tytuł  Najwyższy  książę  litewski,  dla- 
tego, że  Witold  był  W.  Ks.  Litewskim.  Jan  Albert  także 
się  pisał  najwyższym  księciem  litewskim,  dlatego,  że 
Aleksander  za  jego  panowania  był  W.  Ks.  Litewskim. 
Kazimierz  Jagiellończyk  na  przywileju  wcielenia  Prus, 
pisał:  Kazimierz,  z  Bożej  Łaski  król  Polski, 
ziem  krakowskiej,  sandomierskiej,  łęczy- 
ckiej, kujawskiej,  w.  książę  litewski,  Rusi 
i  Prus,  chełmińskiej,  królewieckiej,  elbląg- 
skiej  i  Pomeranii  pan  i  dziedzic.  Gdy  trakta- 
tem z  Krzyżakami,  królewieckie  ziemie  do  nich  wróciły, 
w  tytule  je  opuszczono.  Są  nadania  Kazimierza  Jagiel- 
lończyka z  krótszym  tytułem:  Kazimierz  król  Pol- 
ski, w.  książę  Litewski,  Rusi  i  Prus  pan 
i  dziedzic.  Za  Zygmunta  L-gó  Mazowsze  do  całości 
Rzeczypospolitej  wróciło,  do  tytułów  swj^^ch  przodków 
dodawał :  Mazowsza  pan  i  dziedzic.  Po  śmierci 
Zyg.  Augusta,  gdy  tron  został  obieralnym,  tytuł  dzie- 
dzic był  opuszczonym.  Tytuł  królewski  wtedy,  przez 
Stany  ułożono  następujący:  Król  Polski,  w.  książę 
litewski,  Ruski,  Pruski,  Mazowiecki,  Żmudz- 
ki.  Kijowski,  Wołyński,  Podlaski,  InflantskL 
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Henryk  w  przywileju  zatwierdzenia  tytuł:  Kijowski, 
Wołyński,  Podlaski  opuścił.  Stefan  Batory  i  Zygmunt  Ul. 
tego  tytułu  używali.  Władysław  IV.  przydał  jeszcze  na- 
stępne: Podolski,  Siewierski,  Czernichowski, 
w  r.  1636  Smoleński.  Gdy  Bajów,  Siewierz,  Czerni- 
chów, Smoleńsk  przeszły  do  Moskwy  r.  1686,  wedle 
mnowy  z  w.  księstwem,  królowie  polscy  tych  księstw 
używać  nie  mieli.  Te  już  rfuźyły  w.  ks.  moskiewskiem. 
Pomimo  tego  w  wielu  przywilejach,  pozostał  dla  królów 
polskich  dawny  tytuł,  którego  do  najpóźniejszych  czasów 
uźywaU  królowie  polscy:  król  polski,  w.  książę  litewski, 
ruski,  pruski,  mazowiecki,  siewierski  i  czernichowski. 
Dlatego  wszystkie  tytuły  były  przy  podpisach  królów 
umieszczane,  że  KzeczpospoHta  nigdy  się  nie  zrzekała 
praw  do  ziem  utraconych,  ich  odzyskanie  polecsJa  nowo 
obranym  królom.  Unia  zawarta  z  Prusami,  z  jednomyśl- 
nem  do  niej  stanów  pruskich  przystąpieniem  i  przyję- 
ciem, wzbudzała  nadzieję,  że  Prusy  jak  Litwa  do  całości 
Eipltej  należeć  będą.  Części  Rusi  utracone,  Kijów,  Sie- 
wierz, Czernichów,  Smoleńsk,  jako  członki  Ezpltej  uwa- 
żano. Smoleńsk  był  krwią  polską  zdobyty.  Wyrażał  medal 
na  pamiątkę  tego  zwycięztwa  bity,  że  zwyciężony,  wol- 
ność pozyskał,  cum  mncor  liberor.  Gdy  w.  ks.  Moskiew- 
skie zawładnęło  Smoleńskiem,  wielu  smoleńskich  zie- 
mian straciło  dobra  swoje,  opuścili  kraj  rodzinny,  odłączyć 
się  od  polskiej  ojczyzny  nie  chcieli. 

Porównywaj  ąc  bezstronnie  organizacyę  polskiej 
Ezpltej  z  królem,  z  Bzptami  innych  państw  z  konsu- 
lami lub  prezydentem,  lub  z  monarchiami  samowładnemi, 
albo  kopstytucyjnemi  —  przyznać  należy,  że  Rzplta  z  kró- 
lem była  najmędrszą,  najpiękniejszą.  Cokolwiek  nieprzy- 
jaciele Polski,  którzy  ją  rozszarpali,  uprzedzeni  ziomkowie 
i  uczeni  nasi  mówią  o  anarchii  w  Polsce,  w  obec  dzie- 
jów i  faktów,  zaprzeczyć  tego  nie  mogą,  że  prawa  usta- 
nowione miały  moc  silną,  w  obyczaje,  w  serca  wpojoną. 

19* 
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Nie  trzeba  było  siły  orężnej,  przymusu  do  ich  wykona- 
nia. Konstytucya,  uchwały  sejmowe  jedne  z  drugiemi 
się  łącząc,  stanowią  z  sobą  nieprzerwany  łańcuch,  raz  na 
sejmach  ustanowione,  przez  następujące  były  zatwier- 
dzane. Ktoby  chciał  rozważać  polskie  prawodawstwo, 
ocenić  jego  wartość,  powinien  się  wczytać  w  Yolumina 
Legiim,  byle  je  chciał  tylko  zrozumieć. 

Królowie  polscy  jeśli  mieh  obce  korony,  albo  do 
nich  prawo,  do  tytułu  króla  polskiego  dodawali  tytuł 
swojej  korony.  Wacław  pisał  się:  król  czeski  i  polski, — 
Ludwik,  król  węgierski  i  polski.  Tytuły  czeski  i  węgier- 
ski były  pierwej  przed  polskim  położone,  dlatego,  że 
pierwej  Wacław  miał  koronę  czeską ,  potem  polską,  — 
Ludwik  pierwej  węgierską.  Władysław  Jagiellończyk  pi- 
sał się :  król  polski  i  węgierski.  Zygmunt  III.,  Władysław 
IV.,  Jan  Kazimierz  pisał  się:  król  polski  i  szwedzki. 
Władysław  IV.  przez  pewien  czas  pokąd  się  nie  zrzekł, 
dodawał  i  w.  ks.  moskiewski.  Augustowie  II.  i  HE.,  po 
tytule  królów  polskich,  pisali  się  książętami  i  elek* 
torami    saskimi. 

Cesarze  niemieccy  i  królowie  francuzcy,  uznając 
wyższość  królów  dziedzicznych  od  elekcyjnych,  nie  do- 
dawali tytułu  królom  polskim  Majesłas  ale  Sej-enitas^  o  co 
się  bardzo  Rzplta  obrażała.  Cesarz  Leopold  w  liście  do 
Jana  HI.  nazwał  go  Yestra  Majesłas,  Jędrzej  Załuski  wy- 
słany do  Francyi  za  Jana  HI.,  miał  zlecenie  wyrobić  dla 
króla  tytuł  majestatu;  to  na  czas  późniejszy  odłożono. 
Poseł  francuski  okazał  listy  wierzytelne,  w  których  król 
polski  był  mianowany  Celsissimmus  et  coocellentissimus  Prin- 
ceps,  —  z  tego  powodu  senatorowie  posła  przyjąć  nie 
chcieli,  ale  król  przychylny  Francyi,   dał   mu  audyencyą. 

Król  tylko  jeden  miał  prawo  zwoływać  sejm  ordy- 
naryjny  co  dwa  lata,  a  ekstraordynaryjny  w  ważnej  po- 
trzebie. Nigdy  się  nie  zdarzyło,  aby  prymas,  który  był 
wice-królem,  sejm  zwołał.  Prymas  Dzierzgowski,  Bernard 
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Maciejowski,  w  najtrudniejszych  okolicznościach  za  Zyg- 
munta m.,  chociaż  byli  o  to  nalegani,  uczynić  tego  nie 
śmieli.  Prymas  Radziejowski  za  Augusta  II.  sejm  zwołał. 
Bzplta  to  naganiła  i  za  nieprawny  uznała.  Zwołanie  sejmu 
bez  króla  byłoby  rokoszem,  ukarania  godnem.  Sejmy  bez 
króla  obradować  i  nic  ustanawiać  nie  mogły,  —  aby  sejm 
bez  króla  mógł  radzić  i  postanowić  cokolwiek,  potrzeba 
na  to  było  osobnego  pozwolenia  królewskiego.  Gdy  król 
Aleksander,  roku  1603  na  sejm  wyznaczony,  z  Litwy 
przybyć  nie  mógł,  mianował  Senatorów,  którzyby  w  imie- 
niu jego  sejmem  zawiadywali  i  co  tam  postanowiono  za 
ważne  przyjął.  Z  powodu  dłuższego  przebywania  Zyg- 
munta I.  na  Litwie,  dwa  sejmy  odbyły  się  w  jego  n'eo- 
becności :  roku  1634  i  1542,  za  szczególnem  zezwoleniem 
królewskiem,  który  potem  uchwały  sejmowe  zatwierdził. 
Od  r.  1642,  nigdy  sejm  się  nie  odbywał  bez  króla,  gdy 
w  r.  1652  sejm  przypadł,  Jan  Kazimierz  leżał  chory 
w  Ujazdowie,  stany  do  Ujazdowa  przybyły,  król  w  łóżku 
buchał  marszałka  sejmu,  przez  kanclerza  przedmiot 
obrad  przedstawił  Stanom,  które,  naradziwszy  się  w  Zamku 
Warszewskim ,  do  pałacu  Ujazdowskiego  wróciwszy, 
w  królewskiej  przytomności  postanowiły,  czego  Rzpltej 
potrzeba  wymagała  i  sejm  zakończyły.  W  r.  1733  sejm 
był  zaczęty,  gdy  August  II.  umarł,  sejm  się,  jako  już 
króla  nie  było,  rozszedł.  Jan  III.  na  żadne  rady  bez 
obecności  króla  zezwalać  nie  chciał. 

Przywilejem  królów  było  dowództwo  nad  wojskiem, 
jeśli  tylko  król  był  obecnym  na  polu  bitwy  i  sam  do- 
wodził, hetman  wtedy  dowództwo  mu  ustępował,  jeśli 
król  był  nieobecnym,  wojsku  wtedy  nie  rozkazywał  — 
było  pod  wodzą  hetmańską.  Ta  wielka  władza  przed 
królewską  ustępowała,  gdy  król  sam,  jak  Stefan  Batory, 
albo  Jan  m.  dowodził.  Król  tylko  miał  prawo  pospolite 
zwoływać  ruszenie,  które  zawsze  było  pod  dowództwem 
królewskiem;  żołnierzem  władał  hetman,  pospolitemu  ru- 
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sżeniu  przewodniczył  król  —  szlachta  pragnęła  stawać 
tylko  pod  królem.  Czacki  cytuje  akta  Tomickiego,  w  któ- 
rych Zygmunt  I.  skarżył  się  na  szlachtę  koronną,  że  za- 
chodziły trudności  w  użyciu  jej  do  boju,  gdy  łatwo  było 
przewodniczyć  mężnej  Litwie.  W  Czackim,  o  prawach 
polskich  i  litewskich  czytamy:  ^W  aktach  litewskiego 
„sejmu  w  Brześciu  r.  1B12,  12  czerwca,  w  metryce  htew- 
„skiej  zapisane  jesi  nadanie  nieograniczonej  władzy  nad 
^wojskiem  Kon^stantynowi  ks.  Ostrogskiemu,  którą  sza- 
^nować  nakazano  jak  królewską".  Odtąd  hetmani  się 
podniesU  do  najwyższej  nad  wojskiem  powagi  władzy, 
a  królowie  mieh  tylko  zwierzchność  nad  pospolitem  ru- 
szeniem. Nad  wojskiem  wtedy  ją  sprawowali,  gdy  na 
wojnie  osobiście  dowodzih.  Król  z  obozu  a  nie  z  tronu 
dowodził  wojskiem.  Roku  1BB7  vol.  L.  2.  p.  608  podzie- 
lone było  pospolite  ruszenie ,  część  jedną  zostawiono 
królowi;  a  część  poruczono  hetmanowi. 

Królowie  byli  źródłem,  z  którego  płynęły  dobro- 
dziejstwa i  niezliczone  łaski,  przez  rozdawanie  starostw, 
królewszczyzn  i  nadawanie  urzędów.  Wedle  rozporzą- 
dzeń prawnych,  co  do  rozdawania  godności  i  dóbr  kró- 
lewskich, nie  wolno  było  ich  zmieniać,  jakiegokolwiek 
byJy  rodzaju,  powinny  być  w  stanie  swym  zachowane, 
tak,  aby  ani  w  swej  mocy,  ani  w  dochodach  uszczuplenia 
nie  doznały,  ani  też  przez  wprowadzenie  nowych  ustaw 
nadwerężone  nie  były.  O  tem  ustawy  od  czasów  Ludwika 
oboTs^ązujące,  objaśnione  były  w  egzorbitancyach 
r.  1669,  zatwierdzone  przedtem  przez  Facta  Conre^ita  Włady- 
sława IV.  i  jego  następców.  Do  koniecznych  wznowień  po- 
trzehnem  było  zezwolenie  wszystkich  Stanów.  Dostojeń- 
stwa nie  mogły  być  długo  wakujące.  Najdalej  w6-tym  ty- 
godniu po  zawakowaniu,  powinny  być  rozdane.  Główne 
urzęda  kanclerzy  i  hetmanów,  powinny  być  w  czasie 
aejmu  nadane.  Do  tego  zobowiązywał  statut  króla  Ale- 
ksandra. Król  jednak  miał   prawo   po  za  sejmem  kancie- 
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rzy  i  hetmanów  mianować,  jak  tego  były  nieraz  przy- 
kłady. Mianowanych  urzędników,  komu  nadane  zostały 
za  wakowane  dostojeństwa  i  dobra,  w  obee  stanów  ogła- 
szali pubUcznie  kanclerze,  koronny  i  litewski  ■ —  jeden,  co 
do  urzędów  koronnych,  drugi  litewskich.  Urzęda  mogły 
być  rozdawane  szlachcie  tylko  od  trzech  pokoleń  posia- 
dającym szlachectwo,  wyjąwszy  szczególnych  zasług  dla 
Rzpltej  i  mającym  posiadłość  ziemską,  dziedziczną.  Wła- 
sność nie  ograniczała  praw  szlachcie  co  do  głosu  na 
sejmikach  i  wyboru  urzędników.  Dla  urzędowania  w  są- 
dach grodzkich  ziemskich,  należało  mieć  dziedzictwo 
w  tej  ziemi,  w  której  nadany  był  urząd.  Wyższe  urzęda, 
koronni  mogli  posiadać  litewskie,  Litwini  koronne;  zu- 
pełnie się  zjednoczyły  te  dwa  narody,  nie  czyniono  ża- 
dnej różnicy.  Na  godnościach  litewskich  widziano  Szczu- 
ków,  Mniszchów,  na  koronnych  Czartoryskich,  Wisznio- 
wieckich.  Prawa  silnie  to  warowały,  aby  dla  prawdziwej 
zasługi  godności  nadawano  Królowie  w  Pactach  Conven- 
tach,  nie  b^ać  żadnych  upominków  od  mianowanych  na 
uiząda,  zaprzysięgali.  Były  u  nas  urzędy,  zwane  n  i  e  p  o- 
łączalne  (incompatihila)^  z  których  nikomu  dwóch  ra- 
zem piastować  nie  było  wolno,  do  tych  należały  dwa 
ziemskie  urzęda.  Hetman  wielki  polny,  marszałkiem,  kan- 
clerzem i  podskarbim  być  nie  mógł,  jednak  były  wy- 
jątki: Jan  Zamojski  i  Stanisław  Żółkiewski,  byli  hetma- 
nami i  kanclerzami.  Jerzy  Lubomirski  hetmanem  i  mar- 
szałkiem w.  koronnym.  Wincenty  Gosiewski  hetmanem 
polnym  litewskim  i  podskarbim,  Michał  Radziwiłł  hetma- 
nem i  podkanclerzym. 

Aby  tego  nie  było  na  przyszłość,  zabroniły  e  g  z  o  r- 
bitanoye    r.  1669  i  następne   Pada  Conventa.    W.  het- 
man Litewski    ks.   Wiszniowiecki,    otrzymawszy   buławę 
ielką,  pieczęć  złożył.    Ks.   Radziwiłł,    zostawszy  hetma- 
lem  polnym,  przestał  być  marszałkiem  nadwornym.  Prócz 
8go   były  wcompatibilia   następujące :    Arcybiskup  i  zna- 
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czniejszy  biskup,  nie  mógł  być  kanclerzem.  Senator,  mi- 
nister—  kanclerzem  Inb  wojewodą.  Generał,  starosta  Wiel- 
kopolski, wojewodą  lub  kasztelanem  poznańskim  albo 
kaliskim.  Później  nastąpiło  prawo,  aby  w  jednej  rodzi- 
nie nie  było  kilku  dostojeństw  senatorskich,  ministeryal- 
nych  —  co  dawniej  często  bywało.  Za  Zygmunta  UL 
i  za  Władysława  IV.  laski  marszałkowskie  i  wielkie  bu- 
ławy były  w  domu  Badziwiłłów.  Za  Jana  Kazimierza 
pieczęć  koronną  i  podskarbstwo  mieli  Leszczyńscy,  Pa- 
cowie  pieczęć  w.  litewską  i  buławę.  Za  Jana  m.  Lubo- 
mirscy  byli  marszałkami,  w  domu  Sapiehów  było  pod- 
skarbstwo litewskie  i  marszałkostwo  nadworne  i  buława. 
Pieczęć  zaś  była  u  Radziwiłłów.  W  r.  1702,  gdy  ks.  Mi- 
chał Wiszniowiecki  został  hetmanem  litewskim,  brat  jeg6 
marszałek  nadworny,  tę  godność  musiał  złożyć. 

Królowie  polscy  wielkie  mieli  przywileje,  prawami 
jednak  i  zwyczajami  ograniczeni  byli,  rozdawali  wszy- 
stkie urzęda  i  dobra,  musieli  jednak  zważać  na  prawdziwe^ 
istotne  zad:ugi.  Do  tego  ich  sumienie,  przysięga,  królew- 
skie słowo  i  wielce  przez  nich  ceniona  opinia  publiczna 
zniewalały,  przez  bracią  szlachtę  w  równości  żyjącą, 
wielką  czcią,  uszanowaniem  dla  majestatu  królewskiego 
królewskiego  przejętą,  wyrażana,  skłaniała  królów,  aby 
władzy  i  przywilejów  swoich  nie  nadużywali  i  nagra- 
dzali prawdziwe,  istotne  zasługi. 

Gdy  rozdawnictwo  dóbr  i  urzędów  do  królów  tylko 
należało,  jeśli  zawakowały  w  czasie  bezkrólewia,  rozda- 
wane nie  były.  Niektóre  dostojeństwa  przez  szlachtę 
były  wybierane.  Król  wybranego  potwierdzał.  Na  Żmu- 
dzi najwyższym  dygnitarzem  był  starosta  źmudzki^ 
w  senacie  obok  wojewodów  i  kasztelanów  zasiadał.  Ste- 
fan Batory,  Jana  Kiszkę  starostą  mianował,  ale  odtąd 
starostowie  żmudzcy  byli  wybierani  przez  szlachtę 
żmudzką,  przez  króla  zatwierdzani.  W  r.  1698  był  sta- 
rostą żmudzkim    Grzegorz    Ogiński,    przez    szlachtę  wy- 
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brany.  W  r.  1742,  Tyszkiewicz  także  wybrany.  Połocka 
szlachta  na  mocy  dawnych  przywilejów  W.  Ks.  Ktewskach 
i  królów  polskich,  konstytucyami  r.  1646  i  1699,  woje- 
wodę sama  wybierała.  Podobny  przywilej,  od  czasów 
Kazimierza  Jagiellończyka  i  następców,  miała  szlachta 
witebskiego  województwa,  zatwierdzony  w  Konstytucyi 
r.  1699.  Do  nmiejszych  urzędów,  szlachta  kandydatów  do 
potwierdzenia  królewskiego  przedstawiała. 

Królowie  polscy  mieli  przywilej  przedstawiania 
Ojcu  Św.  kandydatów  na  kardynałów.  Ojcowie  śś.  zwy- 
kle nie  odmawiali.  Królowie  przedstawiali  nietylko  wła- 
snych rodaków,  ale  i  cudzoziemców,  najczęściej  nuncyu- 
szów,  którzy  wstawienie  się  królewskie  za  wielki  za- 
szczyt poczytywali. 

Pierwszym  kardynałem  w  Polsce  był  biskup  kra- 
kowski, Zbigniew  Oleśnicki,  którego  ojciec  św.  sam  mia- 
nował bez  przedstawienia  królewskiego,  z  natchnienia 
Ducha  Św.,  jak  się  mianując  go  wyraził,  dla  uczczenia 
króla  i  Królestwa  Polskiego.  Odtąd,  jak  w  statutach 
Przyłuskiego  i  Herburta  czytamy,  nikt  nie  miał  prawa 
i  nie  mógł  w  Rzymie  o  kapelusz  kardynalski  się  starać, 
bez  poprzedniego  przedstawienia  królewskiego.  Na  prośbę 
i  wstawienie  się  Kazimierza  Jagiellończyka,  został  kar- 
dynałem nuncyusz  Rudolf  biskup  lawancki,  za  usilność 
jego  w  zawarciu  pokoju  Polski  z  Krzyżakami.  Grzegorz 
Xin.  tak  wysoko  cenił  króla  Stefana  że  na  jego  żądanie 
trzech  kardynałami  mianował :  Jerzego  Radziwiłła  biskupa 
wileńskiego,  Alberta  Bolognita  nuncyusza  w  Polsce,  An- 
drzeja Batorego  synowca  królewskiego.  Za  wstawieniem 
się  Jana  Kazimierza  i  Michała  królów,  mianowany  kar- 
dynałem Piotr  Bonzyusz  biskup  belfereński,  poseł  fran- 
cuzki  w  Polsce.  Za  wstawieniem  się  Jana  III.,  teść  jego, 
margrabia  akwitański,  został  kardjmałem.  Za  jego  pano- 
wania, kardynałami  mianowani  byli:  Michał  Radziejow- 
ski, biskup  warmiński,    opat  Denhof,   i   Pallavicini     nun- 


Digitized  by  CjOOCIC 


—     298    — 

cyusz  papiezki  w  Polsce.  Za  wstawieniem  się  Augusta  n. 
kardynałem  został  Jan  Sałemo  Jezuita,  r.  1720  w  kościele  św. 
Jana,  król  mu  kapelusz  na  głowę  włożył.  Prawo  podawa- 
nia kandydatów  na  kardynałów  przez  królów,  ustawą 
r.  1733  zatwierdzone.  Za  wstawieniem  się  Augusta  UL 
w  r.  1737  wielce  zariużony  mąż,  cnotliwy  i  światły  Jan 
Lipski,  biskup  krakowski,  rzymską  purpurę  otrzymał. 
Z  nominacyi  Stanidawa  Augusta,  został  kardynałem 
Ludwik  ks.  de  Bohan,  biskup  strasburski  i  margrabia 
Antici.  Królowie  polscy  wybierali  jednego  kardynała 
w  Rzymie  na  protektora  kościoła  polskiego,  który  nim 
zostawał  aż  do  śmierci.  Gdyby  na  Stolicę  św.  wstąpił, 
wtedy  wybierał  król  innego. 

Król  polski  był  głową  i  duszą  sejmu.  Osobno  obra- 
dowały Izba  poselska  i  senat,  jak  tylko  się  zebrały,  król 
był  zawsze  obecnym.  Sejm  w  pełności  w  obu  Izbach, 
bez  króla  zbierać  się  nie  mógł;  były  wypadki  sejmów 
działających  bez  króla,  ale  za  szczególnem  jego  zezwo- 
leniem w  razie  nieobecności  lub  choroby,  przy  wybra- 
nych przezeń   senatorach,    osobę  jego  przedstawiających. 

Król  do  wszystkich  wojskowych  stopni,  aż  do  naj- 
mniejszego oficera,  mianował  i  patentował.  Wedle  kon- 
stytucyi  r.  1776,  szefowie  regimentu  o  wakansach  królowi 
donosić  powinni,  z  zaleceniem  zasług  i  zdolności.  Rot- 
mistrzom chorągwi  polskich  przez  króla  mianowanym, 
zostawiono  dawne  prawo  mianowania  towarzyszów  i  ofi- 
cerów, ale  ich  patentowanie  należało  do  króla,  i  miano- 
wanie oficerów  w  4-ech  chorągwiach  polskiego  autora- 
mentu pod  imieniem  królewskiem.  Dwa  regimenta  gwar- 
dyi,  koronnej  i  litewskiej,  konstytucyami  r.  1764  i  1776, 
oddano  pod  władzę  królewską,  z  tem:  aby  ich  komenda 
była  poruczoną  szlachcie  polskiej  lub  litewskiej.  Nad- 
worna milicya  królewska  do  2.000  ludzi  wynosząca, 
z  początku  miała  tylko  1.200  żołnierza,  o  800  powięk- 
szona,   płacona  z  funduszów   królewskich,    zupełnie    pod 
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jego  władzą  zostawała ,  za  żołnierzy  Kzpltej  uważana, 
zarówno  z  wojskami  komputowemi. 

Prawo  bicia  monety  krajowej  do  królów  polskich 
należało.  Za  Stefana  Batorego  mennica  istniała.  Zygmunt 
m.  r.  1632,  prawo  sobie  służące,  stanom  B^pltej  ustąpił, 
zawdzięczając  hojne  uposażenie  przez  Rzpltę,  swego  kró- 
lewskiego potomstwa.  Rzplta  mennice  dzierżawiła,  wiel- 
kie poniosła  szkody  za  Jana  Kazimierza,  z  powodu  dzier- 
żawców, którzy  dawali  krajowi  fałszywą  monetę.  B.  1667 
zostały  zamknięte  mennice,  otworzono  je  r.  1678.  B.  1686 
dla  strat  i  małych  dochodów,  kazano  zaprzestać  bicia 
monety.  Kopalnia  srebra  olkuska,  wodą  zosti^a  zalana. 
Augustowie  II.  i  HE.  przyrzekli  otworzyć  kopalnię,  ofia- 
rowali koszt  swój  i  górników,  ale  do  tego  nie  przyszło. 
Podawano  prośby  do  sejmu  o  jej  otworzenie,  ale  nic  nie 
uchwalono  i  w  kraju  kursowała  cudzoziemska  moneta, 
zubożeli  zupełnie  olkuscy  mieszkance. 

Bzplta  prawo  bicia  monety,  królom  polskim  wy- 
łącznie nużące,  przez  Zygmunta  DI.  ustąpione,  królowi 
Stanisławowi  Augustowi  zwróciła.  Zaczęto  bić  polską 
monetę  w  dobrym  gatunku,  która  zastąpiła  cudzoziemską. 

W  początkach  królewskiego  panowania,  po  otwo- 
rzeniu mennicy,  było  BO  milionów  wybitej  srebrnej  mo- 
nety, miedzianej  6  milionów,  oprócz  czerwonych  złotych, 
bitych  podług  próby  i  wagi  holenderskiej. 

Do  Unii  r.  1B69  sądownictwo  do  królów  tylko 
należało.  W  bezkrólewiu  po  odjechaniu  Henryka  r.  1576 
na  zjeździe  Jędrzejowskim,  przyrzeczono  otworzyć  try- 
bunał, który  r.  1B78  dla  Polski,  a  1B81  r.  dla  Litwy 
ustanowionym  został. 

Dochody    królewskie. 

W  początkach  dochody  królewskie  były  bardzo 
wielkie,    gdy  wiele  dóbr,  majętności  wyłącznie    do    króla 
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należało,  gdy  skarb  Rzpltej  ze  skarbem  królewskim  były 
zjednoczone,  potem  skarb  królewski  od  skarbu  Rzpltej 
się  oddzielił.  Gdy  szlachta  płaciła  podatki,  ten  dochód 
wtedy  do  królów  należał.  Król  Ludwik  wyjednawszy  dla 
córki  następstwo  po  sobie,  szlachcie  podatki  jakie  były 
dotąd  pobierane  zmniejszył,  oznaczył  tylko  opłatę  dwóch 
groszy  pragskich,  to  jest  24  część  grzywny  ówczesnej^ 
od  każdego  osadzonego  łanu,  które  co  roku,  w  dzień 
Św.  Marcina  opłacane  być  miały.  Ten  podatek  zwał  się 
poradlne.  Płacano  przytem  po  dymne,  które  od  czasu 
Wład.  Jagiełły  już  tylko  kmiecie  płacili.  Nakoniec  szla- 
chta przez  przywileje  królewskie  od  podatków  została 
uwolnioną. 

Nie  mamy  wszystkich  wymienionych  dóbr,  któremi 
królowie  rozrządzali,  większą  ich  część  rozszafował  sła- 
wny z  hojności  swojej  Władydaw  Jagiełło.  Kazimierz 
Jagiellończyk  upominał  się  o  ich  powrót,  ale  to  nie  na- 
stąpiło, co  zostało  uronionem  z  pewnością  nie  wiemy. 
Polacy  bardzo  pragnęli,  aby  majestat  królów  polskich 
w  największej  był  okazałości,  i  aby  nietylko  nie  brako- 
wało im  na  ich  własne  i  całego  domu  królewskiego 
utrzymanie,  ale  hojną  ręką  uposażać  i  wzbogacać  mogli. 
Skarb  Rzpltej  nigdy  tak  bardzo  nie  obfitował  —  na  naj- 
główniejsze  potrzeby  zastępowali  z  własnych  dochodów 
hetmani,  i  inni  wierni  a  poświęceni  dla  dobra  Ezpltej 
szczerzy  Polacy,  prawdziwi  obywatele.  Królowie  wiele 
bardzo  posiadali  i  wielkiemi  sumami  rozporządzać  mogli. 
Król  Henryk  w  ciągu  trzech  miesięcy  30.000  czerwonych 
złotych  wyekspensował.  Od  roku  1689  w  konstytucyach 
w  Yoluminach  Legum  ,  fundusze  królewskie  wyraźnie 
oznaczone,  w  dobrach,  które  się  zwały  S  t  o  ł  o  w  e  m  i, 
Ekonomijami.  Na  stół  królewski  dochody  z  tych 
dóbr  przeznaczono.  W  r.  1689  w  Litwie  na  dochód  kró- 
lewski oddano  dobra  grodzieńskie,  szawelskie,  brzeskie, 
kobryńskie ,     mohylowskie   i   dawne  cła.    O  tem  konsty- 
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tucya  pod  tytułem :  Ordinatio  o  proweutach. 
W  Koronie  żupy  solne,  miny  olkuskie,  wielkorządy  kra- 
kowskie, ekonomi]  e:  sandomirska,  Samborska,  malborska 
rogozinska,  czczowska,  cJa:  gdańskie,  elblągskie,  rygskie 
dla  królów  przeznaczono.  Miano  jeszcze  przydać  w  In- 
flantach dorpackie  starostwo  i  inne  dobra  po  śmierci  ów- 
czesnych dzierżawców,  lecz  po  wojnie  szwedzkiej,  dla 
odpadnienia  Inflant  do  tego  nie  przyszło. 

Naj główniej szym  dochodem,  źródłem  bogactwa  kra- 
jowego były  kopalnie  soli,  zwane  żupami  królewskiemi, 
do  królów  przed  1B91  r.  należały.  W  tym  roku  konsty- 
tiicyą,  dawne  królewskie  używanie  salin  zatwierdzono. 
Żupy  solne  zwaćby  należało  wykopalniami,  albowiem 
z  nich  się  wykowywały  bałwany,  ogromne  bryły  soli, 
które  wystarczały  nietylko  na  potrzebę  polskiego  całego 
kraju,  ale  i  zagranicę  w  wielkiej  ilości  wywożono.  W  r..  1237 
o  nich  jest  wzmianka  —  w  r.  1251  już  z  nich  sól  wy- 
dobyw^ano.  Te  kopalnie  soli  są  prawdziwie  cudowne ;  — 
ilość  jej  przez  tyle  wieków  niewyczerpana,  nigdy  się  nie 
zmniejsza.  To  źródło  bogactwa  krajowego  nieustannie 
płynąc,  Polskę  wzbogacało.  Urządzenie  solnych  kopalni, 
na  sejmie  wiślickim  przez  Kazimierza  W.,  w  r.  1398 
było  zaprowadzonem.  R.  1451  przez  Kazimierza  Jagielloń- 
czyka na  nowo  uregulowanem  i  ogłoszonem.  Żupy  te 
zowią  się  jeszcze  wielickie  i  bocheńskie.  Kazimierz  W. 
zawarował  sobie  i  następcom,  prawo  rozdawania  soli 
klasztorom,  szlachcie,  którą,  oszacowaną  w  rejestrach  za- 
pisywano, jakby  była  sprzedaną.  Prawo  rozdawania  soli 
przez  królów,  w  statucie  Łaskiego  jest  zapisanem.  Szla- 
chta miała  zapewnioną  sprzedaż  soli,  stałą  tańszą  ceną, 
którą  sami  z  bliższych  okolic  zabierali,  dla  dalszych  była 
zwożona  do  komor,  zkąd  ją  w  przeciągu  3  miesięcy 
zabrać  byli  powinni.  Sól  tę  nazywali  od  3  miesięcy  Su- 
chedniowa, trzymiesięczną,  płata  za  tę  sól  od 
szlachty  była  mniejsza  od  kosztu  jej  wydobycia.    Kopal- 
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nie  przeto  były  dochodem  królewskim  i  szlacLeckim. 
Królowie  w  Pactach  Conwentach  obowiązywali  si^,  ko- 
rzyści dla  szlachty  z  tamtej  sprzedaży  soli  zachować. 
Kopalnia  soH  zwana  Knnegunda  była  we  wai  Si^iercz, 
do  XX.  Lubomirskich  należała.  W  roku  1717  do  żup 
wielickich  przyłączono  za  wynagrodzeniem  Lubomirskiin. 
W  Wieliczce  i  w  Bochni  sól  wywarzano,  ale  w  nie- 
wielkiej ilości.  Na  Rusi  Czerwonej,  w  ziemi  Przemyskiej 
i  Halickiej  były  kopalnie  i  warki  soli,  w  Bydgoszczy 
był  jej  skład  dla  województw:  PoznańskiegOj  Brzeskiego, 
Inowrocławskiego,  kaliskiego  i  ziemi  Dobrzyńskiej.  O  eoli 
ruskiej  i  o  Bydgoszczy,  często  są  w  konstytucyaeh 
wzmianki. 

Większem  jeszcze  bogactwem  były  kopalnie  sre- 
bra, ołowiu  pod  Olkuszem,  zwano  je  kopalniami  o  lku- 
s  k  i  e  m  i.  Najczystsze,  w  najlepszym  gatunku  wydobyi^^ano 
z  nich  srebro,  z  którego  doskonałą,  pełną  prawdziwej 
wartości  wybijano  monetę,  i  wielką  wybierano  ilośc  oło- 
wiu. Spółka  przedsiębiorców  własnym  kosztem  wykopy- 
wała srebro  i  ołów  na  własną  korzyść.  Królowi  pewną 
tylko,  ale  dość  znaczną  ilość  srebra  oddawano.  Prócz 
tego  król  miał  pierwszeństwo  kupowania  wydobytych 
metalów  w  cenie  umiarkowanej. 

Wielkorządy  krakowskie:  były  to  ekono- 
mie, dobra,  miasteczka,  wsie,  stawy,  młyny  około  Kra- 
kowa tak  znaczne,  że  rządzący  niemi  wielkorządcą  był 
zwany,  ztąd  te  dobra  krakowskie  Wielko  rządami 
się  nazywały.  O  wielkorządcy  dóbr  krakowskich  za  Ka- 
zimierza W.  r.  13B6  jest  wzmianka.  Z  tej  ekonomii 
krakowskiej,  czyli  z  wielkorządów  za  czasów  Augusta  IH. 
nie  było  więcej  dochodu  jak  20.000  złp.,  opłacanych 
przez  dzierżawcę  do  skarbu  królewskiego.  Do  wielkorzą- 
dów należało  starostwo  niepołomskie.  Z  ekonomii 
najbogatszą  była  sandomirska,  zastawioną,  Kazimierz 
Jagiellończyk   wykupił,    oddawać   nikomu   z   prywatnych 
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nie pozwolił,  o  tein  świadczy  statut  Łaskiego.  Zygmunt  I. 
oddał  ją  Janowi  Tarnowskiemu,  kasztelanowi  krakow- 
skiemu, na  mocy  postanowienia  Kazimierza  Jagielloń- 
czyka upomniano  się  o.  zwrot  i  Tarnowski  ustąpił.  Eko- 
nomią malborską,  która  w  Prusiech  pod  Malborgiem 
żyznością  gruntów  i  mnogością  wsi  się  odznaczała,  inne 
dobra  królewskie  w  dochodach  przewyższała,  zachował 
ją  dla  siebie  Kazimierz  Jagiellończyk,  odebrawszy  ją  po 
zwycięztwie  Krzyżaków;  ekonomią  Czezowską  do  niej 
przyłączył. 

Ekonomie  te  oddawano  w  dzierżawy,  według  praw 
lylko  szlachcie,  koronne  koronnym,  litewskie  litewskim, 
pruskie  pruskim.  Układała  się  o  czynsz  dzierżawny  ma- 
gistratura,  zaprowadzona  i  urządzona  za  Augusta  IL 
w  Warszawie.  Prezesem  jej  był  senator,  viceprezesem 
podskarbi  nadworny  i  inni  przytem  asesorowie,  płatni  ze 
skarbu  królewskiego.  Były  przykłady  dawniejsze,  że 
umowy  dzierżawne,  prawem  były  zatwierdzane  przed 
ustanowieniem  osobnej  magistratury.  Tak  świadczą  kon- 
stytucya  z  r.  1638,  p.  4,  tytuł:  O  Ekonomiach.  Kon- 
stytucya  z  r.  1670,  pod  tytułem:  O  Ekonomii,  p.  2B. 
Konstytucya  z  r.  1661,  p.  22,  pod  tytułem :  Ekonomia 
malborską.  Konstytucya  r,  1667,  tyt. :  Ekonomie 
pruskie.  Władza  nowo  utworzonej  magistratury  z  ży- 
dem króla  ustawała,  wtedy  ekonomie  przechodziły  pod 
zarząd  podskarbich,  koronnego  i  litewskiego,  byli  wybie- 
rani komisarze,  którzy  w  czasie  bezkrólewia  nad  ekono- 
miami dozór  mieli  i  zdawali  stanom  sprawę. 

Dobra  stołowe,  ekonomiczne  wolno  były 
od  wszelkich  podatków,  przechodów  i  ciężarów  wojsko- 
wych i  od  of^at,  które  województwa  i  ziemie  na  potrzeby 
irłasne  nagadały,  podlegały  tylko  uchwałom  sejmowym, 
^iele  dóbr  stołu  królewskiego  czyli  ekonomii  były  w  za- 
ftawie,  to  jest  oddane  za  pewną  sumę  pożyczoną,  do 
Twrotu  jej  tylko,  zastawnik  dobra  te  posiadał.    Oddawać 
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w  zastaw,  królowie  bez  zezwolenia  stanów,  nie  mogli. 
Dwie  ekonomie :  berwaldzka  i  nowodworska,  część  eko- 
nomii marborskiej  na  Żmudzi,  najbogatsza  szawelska, 
w  zastaw  były  oddane,  na  co  wydano  konstytucyą  roku 
1B69,  p.  12,  pod  tytułem :  Aprobacya  przywilejów. 
Z  ekonomii  brzeskiej,  niektóre  włoście  hetmanowi  koza- 
ckiemu Pawłowi  Teterze,  a  z  ekonomii  mohylewskiej  in- 
nym Kozakom  włoście  w  dożywocie  były  dane.  Jan  m. 
z  ekonomii  brzeskiej,  wioski  Krynki  i  Nowosiółki,  oddał 
w  posiadanie  dwom  z  Podola  obywatelom,  którzy  byli 
z  dóbr  swoich  przez  Turków  wypędzeni  i  August  EL 
w  Pacłach  Conientach  zapewnił  im  spokojne  i  nienaru- 
szone posiadanie,  do  odebrania  dóbr  swoich.  Jan  HE. 
z  własnych  funduszów  za  pozwoleniem  stanów  wykupił 
ekonomią  szawelska  na  Żmudzi,  i  starostwo  puckie  pod 
Gdańskiem,  które  Gdańsk  miał  w  zastawie.  Jan  III.,  ma- 
jąc własne,  osobiste,  dziedziczne  dobra,  gdy  zastawne 
wykupił,  będąc  gospodarnym  i  rządnym,  do  wielkiego 
przyszedł  osobistego  majątku. 

Dawniej  wszyscy  mieszkańcy  byh  obowiązani  dawać 
posłańcom  królewskim  daremnie  podwody,  powinni  byli 
ich  swoim  kosztem,  bezpłatnie  przewozić,  potem  za  pod- 
wody płacono,  ale  wsie,  miasta  składały  na  to  osobny 
podatek,  który  się  podwodnym  nazywał,  był  docho- 
dem królewskim,  później  królowie  go  nie  pobierali.  Po- 
czty publiczne  uchwalono  w  r.  1620,  regularnie  za- 
prowadzono je  r.  1643,  dochód  z  nich  do  skarbu  królew- 
skiego należał. 

Cła  gdańskie,  elblągskie  i  rygskie  zwane  Pfundzoll^ 
za  Krzyżaków  były  pobierane.  Cła  morskie  zniósł  Kazi- 
mierz Jagiellończyk,  podatek  od  towarów  morzem  do 
Gdańska  i  Elbląga  sprowadzanych,  zwany  Pfdlgeld^  od 
Gdańszczan  w  połowie,  od  Elblążan  w  całości  królowi 
był  oddawany.     Prócz    tego    inną  jeszcze    opłatę  Gdańsk 
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i  Elbląg  królowi  składały,  zwaną  ratami  gdańskiemi 
i  elblągsMemi,  dlatego,  że  ratami  je  oddawano.  W  czasie 
bezkrólewia,  gdy  dochody  i  ekonomie  stołu  królewskiego 
były  pod  zarządem  stanów,  cła  i  raty  gdańskie,  elbląg- 
skie,  pod  opieką  tych  miast  zostawały.  Wszystkie  cła 
inne,  oprócz  gdańskich  i  elblągskich  w  całym  kraju  po- 
bierane, do  skarbu  Rplitej  należały. 

Po  rozbiorze  pierwszym  kraju,  ekonomie  pruskie  do 
Pms  odpadły,  mohilewska  do  Rosyi,  do  Austryi  żupy  solne 
krakowskie  i  ruskie,  całe  niemal  wielkorządy  krakowskie, 
ekonomia  Samborska,  znaczna  cz^ść  ekonomii  sandomirskiej. 
Gdy  uszczuplone  zostały  dochody  królewskie,  Rplita  z  ceł 
do  skarbu  jej  należących,  grosz  trzeci  oddała  i  nazna- 
czyła 4  miliony  złp.,  rocznego  dochodu,  z  których  dwie 
części  Korona,  a  trzecią  Litwa  płacić  rocznie  się  zobo- 
wiązały. Rplita  o  majestat  królewski  troskliwa,  nie  zważa- 
jąc na  krzywdy  od  króla  z  powodu  jego  uległości  zagra- 
nicznemu dworowi  i  marnotrawstwa  doznane,  nadała  mu 
dziedzictwem  najbogatsze  w  Rplitej  starostwa  w  miodo- 
płynnej  Ukrainie,  białocerkiewskie  i  bohusławskie.  Z  nich 
król  dobrą  administracyą,  umiejętnym  zarządem,  mógłby 
zebrać  miliony,  jak  to  uczyniła  hetmanowa  Branicka;  nie 
potrzebowałby  wyciągać  ręki  o  sukursa  pieniężne,  dla 
otrzymania  których  ojczyznę  poświęcił.  Król  nie  poznał 
wartości  dóbr  tych,  i  darował  jedno  starostwo  Brani- 
ckiemu,  drugie  swemu  synowcowi,  sam  łaknsd  grosza, 
który  nie  z  ojczyzny,  ale  z  obcego  kraju  na  jej  zgubę 
pobierał. 

Nie  wolno  było  bez  pozwolenia  stanów  zmniejszać 
albo  powiększać  ekonomii  królewskich.  Rplita  w  r.  1776 
dała  pozwolenie  królowi  za  półtora  miliona,  przykupić 
dobra  do  ekonomij  litewskich,  zabezpieczając  mu  i  jego 
sukcesorom,  zwrot  tej  sumy.  Król  z  tego  nie  skorzystał 
pozwolenia,  co  Rplita  dała,  zaraz  utracił,  długi  jego  za- 
płacono kosztem  skarbu   publicznego,  nowe  potem  zacią- 
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gn^.  Ponieważ  zostały  tylko  cząstki,  najbogatszych  i  naj- 
większych dóbr  królewskich,  wielkorządu  krakowskiego 
i  ekonomii  sandomirskiej,  konstytucya  r.  1776  dała  prawo 
i  moc  komisyi  skarbowej,  te  szczątki  sprzedać,  zamienić 
je  w  dobra  ziemskie,  natomiast  inne  tejże  wartości  kupić^ 
któreby  już  pozostały  dobrami  królewskiemi,  im  się  we 
wszystkich  prawach  równając.  Zarządzali  przedtem  do- 
brami królewskiemi  podskarbiowie  nadworni,  których 
urząd  prywatny,  podniesiony  został  na  ministeryuin 
roku  177B. 

Od  czasów  Augusta  II.  dobrami,  dochodami  królew- 
skiemi rządziła  magistratura,  rezydująca  w  Warszawie^ 
zwana  Kamerą.  Reskryptem  Stanisława  Augusta  30-go 
maja  r.  1781  ustanowiona  była  komisya  ekonomiczna  za- 
wiadująca wszystkiemi  dochodami,  wydatkami,  interesami 
prawnemi  dóbr  królewskich  i  dziedzicznych. 


K  róleT^yszczyzny. 

Królewszczyznami  nazywano  wszystkie  dobra  w  Rze- 
czypospoHtej,  będące  i  niebędące  własnością  prywatną, 
to  jest  dobrami  ziemskiemi  —  starostwa  grodowe  i  niegro- 
dowe,  w  których  były  zamki  i  miasteczka,  dzierżawy, 
w  których  tylko  wsie  same  były  i  wójtostwa  złożone 
z  młynów  i  jednej,  nie  więcej  wioski;  w  początkach 
z  tych  wszystkich  dóbr  dochody  król  pobierał  i  niemi 
rządził  przez  rządców  swoich  albo  prokuratorów. 

Królowie  w  całym  kraju  mieh  swoje  spichrze,  zbo- 
żem napełnione,  które  prokuratorowie  sprzedawali,  albo 
rozdawali  włościanom  za  roboty,  lub  w  potrzebie  ludność 
wiejską  chlebem  królewskim  zasilali.  Kazimierz  W.,  jak 
w  Długoszu  czytamy  w  księdze  IX,  wsiami,  miasteczkami, 
ziemiami  całemi  w  testamencie  rozporządzał.  Król  Ludwik, 
także  z  Długosza  w  księdze  X.  wiemy,    ziemię  kujawską. 
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we  2.000  grzywien  na  rzecz  skarbu  królewskiego  w  dzier- 
żawę puścił,  gdy  poprzedni  starostowie  tylko  600  płacili. 
Po  koronacyi  Władysława  Warneńczyka,  z  powodu  jego 
małoletności,  w  każdej  ziemi  był  rządca,  a  w  krakow- 
skiej nawet  dwóch,  którzy  królewskich  dochodów  i  za- 
rządu dóbr  pilnowali,  z  roczną  dla  nich  płacą  60  grzy- 
wien. Kazimierz  Jagiellończyk  w  miasteczku  Neuburgu 
w  Prusiech  i  w  dobrach  do  'niego  należących,  wyznaczył 
zarządcę,  którego  roczne  wynagrodzenie  1.600  duk.  wy- 
nosiło. Z  biegiem  czasu  zupełnie  się  wszystko  zmieniło. 
Król  miał  tylko  dochody  z  dóbr  zwanych  ekonomiami. 
Starostwa,  dzierżawy,  wójtostwa  zachowały  miano  kró- 
lewszczyzn,  i  król  miał  prawo  ich  rozdawania,  ale  wyłą- 
cznie używali  ich  ludzie  świeccy,  bądź  wojskowi  za  za- 
dugi;  pewien  tylko  dochód  z  tych  dóbr  do  skarbu  Rplitej 
należał. 

Oprócz  królewszczyzn,  to  jest  starostw,  dzierżaw, 
wójtostw  1  ekonomii,  RpHta  posiadała  sumy  neapolitań- 
skie.  Królowa  Bona  wielkie  wywiozła  bogactwa  z  Rplitej. 
Królowi  hiszpańskiemu  i  neapolitańskiemu  simię  430.000  d. 
pożyczyła,  który  się  zobowiązał  płacić  rocznie  procenta, 
44.000  duk.  z  ftmduszów  cła  (myta)  w  mieście  Foggia 
pobieranego.  O  tej  sumie  i  prawie  do  niej,  było  pismo 
w  czasie  sejmu  r.  1740  drukowane  pod  tytułem:  Factum 
jus  ei  status  negołii  NeapoUtano  Polanico,  Po  śmierci  królo- 
wej Bony,  ta  suma  spadła  na  jednego  jej  syna  Zygmunta 
Angasta  i  cztery  córki.  Gdy  Zygmunt  August  umarł  bez- 
dzietny i  dwie  jego  siostry;  jedynymi  sukcesorami  zo- 
stali: Anna  królowa,  wdowa  po  Stefanie  Batorym  i  Zy- 
gmunt m.  wnuk  urodzony,  z  córki  królowej  Bony  Kata- 
rzyny. Zygmunt  UL  swoją  część,  połowę  sum  ustąpił 
r^litej  aktem  urzędowym  d.  21  stycznia  1688,  nic  sobie 
<  ni  potomkom  z  części  mu  należącej  z  tych  sum,  nie  zo- 
i  =awiając.  Bplita  wzajemnie  pozwoliła  mu  dopokąd  żyje, 
]  Towizye  z  tej  sumy  pobierać.   Gdy  królowa  Anna  skoń- 
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czyła  życie,  jej  połowę  król  Zygmunt  III.  oddziedziczył, 
żadnego  ustępstwa  dla  Rplitej  nie  uczynił  i  podzielił  na 
dwie  schedy,  połowę  Władysławowi  urodzonemu  z  pier- 
wszej żony,  a  drugą  dla  żony  swojej  Konstancyi.  Po  niej 
odziedziczyli  synowie,  którzy  ustąpili  tę  należność  sio- 
strze swojej  dożywotnio  tylko,  Annie  Katarzynie,  zaślu- 
bionej ks.  Filipowi  Neuburskiemu.  Suma  neapolitańska 
w  połowie  do  Rplitej  należf^  a  w  połowie  była  własno- 
ścią króla  Władysława  IV.  i  siostry  z  drugiego  małżeń- 
stwa. Mąż  jej,  tę  część  dożywotnią  przywłaszczył,  część 
króla  Władysława  odziedziczył  Jan  Kazimierz.  Bplita  ze- 
zwoliła na  pobieranie  procentów  od  własnej  sumy  kró- 
lom: Zygmuntowi  III.,  Władysławowi  i  Janowi  Kazimie- 
rzowi, z  tem,  aby  po  skończonem  ich  życiu,  cała  suma 
do  Rplitej  powróciła,  na  co  się  królowie  zgodzili,  ale 
urzędowego  aktu,  jaki  był  r.  1689,  nie  było.  Po  abdyka- 
cyi  Jana  Kazimierza,  Rplita  odwołała  się  do  cesarza, 
prosząc,  aby  wpływem  swoim  na  króla  hiszpańskiego,  nie 
dozwohł  Janowi  Kazimierzowi  czynić  z  tej  sumy  zapisów 
Jan  Kazimierz  jednak  zrobił  zapis  siostrzenicy  swej  żony 
I*'  córce  Anny  Gonzagi,   zaślubionej    ks.  Hen.  Kondeuszowi. 

Powstał  spór  między  Rplitą,  ks.  Kondeuszem  i  królową 
szwedzką  Krystyną,  najbKższą  krewną  Jana  Kazimierza. 
Z  powodu  tego  sporu,  skarb  neapoUtański  wypłatę  za- 
wiesił. Zygmunt  EU.,  Władydaw  IV.,  Jan  Kazimierz  pro- 
centa pobieraK,  potem  tylko  ks.  Kondeusz  przez  czas 
jakiś  11.428  duk.  ze  szczególnej  łaski  cesarskiej.  Nieu- 
stanne starania  RpHta  czyniła  o  te  sumy,  aż  do  końca 
swego  bytu,  ale  napróżno,  przyrzekano  osobną  ustanowić 
komisyą.  Po  śmierci  króla  Michała,  stany  Rplitej  króla 
hiszpańskiego  o  to  prosiły  i  za  Jana  EU.  r.  1680,  1686 
i  1695.  Księstwo  neapoKtańskie  przeszło  do  Karola  Ra- 
kuskiego.  Do  cesarza  posiadającego  królestwo  neapolitań- 
skie,  był  wysłany  Krzysztof  Szembek  w  r.  1713,  wówczas 
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biskup  inflantski,  później  prymas.  Cesarz  na  jego  prośbę 
rozkazał  sobie  zdać  sprawę  ze  skarbu  neapolitańskiego, 
o  całym  sporze  i  o  prawach  Rplitej,  ale  nic  nie  posta- 
nowił. Ks.  Kondeusz  r.  1725  wyrobił  rozkaz  do  trybunrfu 
neapolitańskiego,  aby  w  ciągu  roku  tę  sprawę  ostatecznie 
rozsądził,  niejeden  rok  min^,  a  trybunał  nic  nie  orzekł 
i  nie  postanowił,  tylko  ks.  Kondeusz  z  rodziną  swoją, 
z  szczególnej  łaski  cesarskiej,  pobierał  11.428  duk.  coro- 
cznie—  raz  jeszcze  cesarz  w  tej  sprawie  nadzwyczajnego 
mianował  komisarza.  August  II.  najszczególniej  przyrze- 
kał w  Padach  Conrenłach  tę  sumę  wydźwignąć  —  starania 
jego  śmierć  przerwała.  Suma  tak  wielka  z  Rplitej  wys- 
sana zagin^a  niepowrotnie.  Po  śmierci  Augusta  ET.,  stany 
prosiły  prymasa  Szembeka,  aby  przez  miłość  ojczyzny 
dalszych  dołożył  starań  w  tej  sprawie,  którą  się  od  lat  20 
zajmował. 

Królowe. 

Dwie  tylko  królowe  naród  sam  obrał:  Jadwigę 
i  Annę;  inne  jako  żony  razem  z  królem  koronowano 
albo  później,  jeśli  po  koronacyi  były  poślubione. 

Były  od  czasów  Władysława  Łokietka  królowemi: 
trzy  Polki,  trzy  Litwinki,  jedna  Szlązaczka,  Bośniaczka, 
Węgierka,  Ruska,  Siedmiogrodzianka  i  Włoszka,  dwie 
Francuzki,  jednaście  Niemek,  między  któremi  ośm  z  domu 
Eakuskiego,  które  się  cnotliwem  życiem,  niemieszaniem 
się  do  rzeczy  pubKcznych  odznaczały,  dla  ich  pochwały 
osobną  książkę  Andrzej  Olszowski,  biskup  chełmiński, 
podkanclerzy  koronny,  napisał.  Szczególnie  królowa  Eleo- 
nora żona  Michała,  serca  wszystkich  zniewoliła.  Stany 
tego  pragnęły,  aby  została  żoną  następnego  króla,  to  nie 
mogło  przyjść  do  skutku,  wybrany  król  był  już  żonatym. 
Królowa  Bona  Włoszka,  żona  Zygmunta  I.,  przyćmiła 
czas  zloty  panowania  mądrego  i  dostojnego  króla,    boga- 
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cąc  się  nieskończenie  kosztem  Rplitej.  Wielkie  zebrane 
skarby  wywiozła,  lecz  żałowała  tego  bardzo.  Z  wielką 
czcią  wspominała  Jana  Przyrębskiego  arcybiskupa  gnie- 
źnieńskiego, który  najusilniej  jej  wyjechaniu  przeszkadzał, 
mową  swoją  usilnie  prosił,  przedstawiał,  konieczną  po* 
trzebę  zostania  w  kraju.  Górnicki  zacytował  tą  mowę 
i  zdanie  królowej  Bony,  niebardzo  pochlebne  o  innych 
dygnitarzach  RpUtej. 

Zona  Jana  Kazimierza  Francuzka.,  cicha,  milcząca, 
gdy  żył  pierwszy  jej  mąż  pełen  siły  i  energii  Włady- 
sław IV.,  będąc  żoną  Jana  Kazimierza,  głos  podniosła. 
W  czasie  wojny  szwedzkiej  przyłożyła  się  swojem  po- 
święceniem się,  męzką  odwagą  i  silną  głową  do  uratowa- 
wania  Rplitej,  do  zawarcia  pokoju,  który  Polskę  z  wiel- 
kiego niebezpieczeństwa  wybawił.  Po  jej  ukończeniu, 
bezdzietna,  ukochała  jak  własne  dziecię  córkę,  rodzonej 
siostry,  zaślubioną  znakomitemu  mężowi  ks.  Kondeuszowi 
i  to  uczucie  wlała  w  serce  Jana  Kazimierza,  który  ją  za 
córkę  przysposobił,  swoją  majętność  osobistą  jej  zapisał, 
najgoręciej  zapragnęła  koronę  polską  dziedzicznie  oddaó 
mężowi  swej  siostrzenicy.  Całą  Rplitą  zatrzęsła,  ją  za- 
wichrzyła,  chcąc  połamać  jej  prawa,  gdyby  miała  cier- 
pliwość i  dla  tych  praw  uszanowanie,  ks.  Kondeusz  mógłby 
był,  po  skończonem  życiu  Jana  Kazimierza,  lub  po  jego 
abdykacyi,  zostać  wybranym.  Gwałt,  przymus,  namiętność 
niewieścia  oburzyła  tak  dalece,  iż  było  wówczas  przysło- 
wie: qui  esł  cum  CondcOj  non  est  cum  Dco.  GwałtX)wność 
rozumnej,  ale  namiętnej  niewiasty,  pozbawiła  RpUtę,  je- 
dnego z  najdostojniejszych,  najzasłużeńszych  jej  synów, 
ks.  Jerzego  Lubomirskiego,  męża  mądrością,  męztwem 
słynnego.  Stanął  w  obronie  praw  Rplitej,  nieprzeparta 
względem  zamiarów  królowej  był  zaporą.  Spadły  ztąd  na 
niego  hańbiące  wyroki,  które  go  pobudziły  do  występ- 
nego rokoszu,  do  hańbiącej  pamięć  jego  wojny  domowej^ 
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która  tyloletnie  jego  zmazała  zasługi.  Z  tej  waUd  śmierć 
Tisnn^a  rychło  królowę  i  jej  przeciwnika  Jerzego  Lubo- 
ijfiirskiego,  i  król  abdykował.  Prawa  JElplitej  ocalały,  i  jak 
na  kamiennej  podstawie  oparte,  jeszcze  bardziej  się  umo- 
cniły. Naród  tak  był  zrażony,  że  r.  1669  po  abdykacyi 
Jana  KcLzimierza,  nastąpiło  osobne  prawo,  aby  królowe 
nigdy  się  do  spraw  publicznych  nie  mieszały.  Następni 
królowie  do  tego  się  w  Faciach  Conrentach  zobowiązywali. 

Prawa  żądały,  aby  królowie  bez  zezwolenia  senatu 
nie  zawierali  małżeństwa,  to  prawo  przeciwne  wolności 
ludzkiej,  nigdy  spełnionem  być  nie  mogło.  Władysław 
Jagiełło  trzecią  i  czwartą  żonę  pojs^  bez  rady  senatu, 
wywołało  burzę  za  Zygmunta  Augusta,  gdy  Barbarę  Ra- 
dziwiłłównę poślubił,  ale  serca  królewskiego  nie  przemo- 
gło, powtórnie  też  bez  rady  senatu  się  ożenił. 

O  królowych  polskich  z  Eakuskiego  domu,  prymas 
Olszowski  napisał  w  swem  dziele:  „Wszystkie  z  powagi 
^i  pobożności  paniom  polskim  przykład  dawały,  nie  wda- 
jąc się  w  sprawy  krajowe,  ani  cywilne,  ani  wojskowe, 
^na  miłość  tylko  małżonka  i  narodu  pamiętne  były,  nie 
^troszczyły  się  o  szyki  wojskowe,  rady  senatu,  o  sejmy 
„i  aądy,  o  żadne  Rplitej  do  jdci  ich  niestosowne  sprawy, 
^lecz  tylko  o  dom,  o  mieszkanie  królewskie,,  o  pielęgno- 
„wanie  i  wychowanie  dzieci,  o  pocieszenie  strapionych 
^w  pracy  małżonków,  naj szczególniejszą  pieczę  micJy. 
^Do  ich  spraw  i  zatrudnień,  należało  ozdabianie  świątyń,, 
^ponmaźanie  chwały  Bożej,  w  urządzanych  muzyki  i  pie- 
„śni.  kościelnych  odgłosach  i  obdarowywaniu  ołtarzy  ozdo- 
^bami,  które  własną  sporządzały  ręką''. 

Przykrą  dla  siebie  pamięć  zostawiła  Marya  Kazi- 
mira,  żona  Jana  m.  Wszyscy  utrzymywali,  że  gdyby  ten 
król  bohater,  ten  orzeł  polski,  miał  Polkę  za  żonę,  ród 
jegoby  w  Polsce  królował  i  uratowałby  ją  od  upadku. 

Królowa  polska  wedle  prawa  powinna  być  reHgii 
rzymsko-katolickiej.     Zona   króla   Aleksandra  była  religii 
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grecko-niskiej,  poślubił  ją  będąc  w.  ks.  litewskim,  pozwo- 
lono jej  w  zamku  krakowskim  mieć  ruską  kaplicę,  ale 
koronowaną  nie  była.  Żona  Augusta  U.  luterka,  gdy  przy- 
jąć nie  chciała  religii  katolickiej,  nigdy  do  Polski  nie 
przyjechała,  przez  cały  ciąg  jego  panowania. 

Żona  Augusta  TU.  z  cesarskiego  domu  była  pełną 
cnót  i  wielkiej  pobożności.  Dwór  królowej  składał  się 
z  marszałka,  który  zawiadywał  jej  dworem,  przestrzegał, 
żeby  się  wszystko  działo  porządnie  i  przystojnie,  zwykle 
był  nim  jeden  z  senatorów,  niósł  laskę  przed  nią,  jeśK 
szła  sama,  jeśli  z  królem,  nieśli  przed  niemi  marszałkowie^ 
koronny  i  litewski.  Oprócz  marszałka,  był  kanclerz  kró- 
lowej, który  w  jej  imieniu  przemawiał,  listy  pisał  i  pie- 
częć jej  miał.  Pieczęć  królowej  jak  sygnet  królewski,  na 
cztery  pola  była  podzieloną,  w  miejscu  herbów  Korony 
i  Litwy,  miała  dwie  z  sobą  połączone  tarcze,  z  których 
jedna  królewski  herb  familijny,  a  druga  królowej  przed- 
stawiała. Królowa  osobnych  dóbr  mieć  nie  mogła,  ani 
dóbr  ziemskich  nabywać,  ani  posiadać  starostw,  z  docho- 
dów królewskich  miała  swoje  utrzymanie,  na  ślubny  po- 
darunek, który  konstytucya  donum  nuptiale  mianuje  1.000 
duk.  jej  oznaczono,  prócz  tego  wiano,  które  król  nadawał 
w  pewnej  wyprawnej  sumie,  która  corocznie  60.000  złp. 
wynosiła.  Królowej  Maryi  Ludwice  była  niemal  podwo- 
jona, nadal  w  powiększonej  ilości  została.  Donum  nupiiale 
1.000  duk.  wypłacono  z  żup  solnych  wielickich,  a  oprawa 
na  dobrach  królewskich  była  ubezpieczoną.  Król  Zygmunt  L 
na  wiano  dał  Mazowsze  królowej  Bonie,  mając  oprawę 
swoją  na  tej  prowincyi  i  starostwach,  tak  wielkie  zebrała 
bogactwa,  wyjeżdżając  do  Włoch  zostawiła  wszystkie 
swoje  zapisy.  Dla  szczególnej  czci,  jaką  miał  naród  dla 
królowej  Anny,  na  oprawę,  nawiano,  Mazowsze  zostawił. 
Oprócz  tego  z  dóbr  w  Koronie  i  Litwie  jej  corocznie 
11.250  duk.  zabezpieczył.  Po  śmierci  królowej  Anny, 
wzbroniono  zabezpieczać  wiano  prowincyą,  a  szczególniej 
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Mazowszem.  Na  starostwach  miały  królowe  swoją  oprawę 
przez  królów  nadaną,  przez  stany  zatwierdzoną.  Dla  kró- 
lowej Konstancyi  przez  wzgląd  na  zadugi  królewskie, 
stany  utwierdziły  nadanie  jej  dwóch  starostw  w  Prusiech, 
brodnickiego  i  gołąbskiego.  Marya  Kazimira,  żona  Jana  m. 
miała  przez  stany  zatwierdzone  dożywocie  na  dobrach 
królewskich,  i  nadaną  z  ekonomii  dzierżawę  czczowską. 
Oprawa,  wiano,  były  na  królewszczyznach  ubezpieczane, 
które  królowa  posiadać  mogła,  dla  pobierania  wyznaczo- 
nej jej  sumy. 

Królowa  Bona  i  Eleonora,  wyjeżdżając  z  Polski, 
zrzekły  się  swoich  w  Rplitej  zapewnionych  dochodów. 
Marya  Kazimiera,  gdy  wyjeżdżała  do  Rzymu,  Rphta  za- 
pewniła jej  wszystkie  pobierane  i  zapewnione  dochody. 
Powtórnie  po  10-letnim  w  Rzymie  pobycie,  jej  dochody 
do  stałego  dozgonnego  pobierania  zatwierdzono.  Rplita 
dala  dowód  czci  i  wdzięczności  dla  Jana  III.,  opatrując 
hojnie  jego  pozostałą,  ukochaną,  choć  narodowi  niemiłą 
małżonkę. 

Obszernie  o  dawnych  prawach  polskich,  sz-czególnie 
o  królu  polskim  mówimy.  Pragniemy,  spodziewamy  się 
wskrzeszenia  Polski,  i  Boga  nieustannie  o  to  prosimy. 
W  wskrzeszonej  Polsce,  obyśmy  ujrzeć  mogli  co  było 
w  niej  najdroższego  —  króla  i  wojsko  polskie. 
Gdy  samowładne  cesarzów  berło  jest  przykrem  dla  ludzi 
wolności  pragnących,  a  do  tego,  gdy  ta  władza  nieogra- 
niczona nikomu  nieuległa,  nad  prawo  wyższa,  sama  tylko 
jedynem  jest  prawem,  dziś  już  stoi  na  dynamitowych  wy- 
buchach zażartego  i  dzikiego  socyalizmu  —  król  polski 
w  całym,  jakim  niegdyś  był  majestacie,  hojny,  dobro- 
czynny, w  łaski  obfity,  wybranj^  przez  Ducha  Św.,  stałby 
si^  jedjmym,  naj zbawienniej szym  hamulcem,  wyuzdanej  . 
demagogii  i  uspokoiłby  pragnienia  dotąd  jeszcze  nieo- 
trzymane,  praw  takich,  któreby  były  rękojmią  i  obroną 
swobód   narodowych.     Cesarstwo,   Rplita   z  prezydentem. 


Digitized  by  CjOOCIC 


—     314    — 

konsulami,  a  tembardziej  kluby  rewolucyjne,  porównać 
się  nie  mogą  z  narodową  polską  instytucyą,  jaką  była 
BpUta  z  królem,  pomazańcem  Boskim,  przez  Ducha  św. 
wskazanym.  Ojczyzna  nie  byłaby  drogą  i  najmilszą  bez 
króla,  który  był  i  będzie  jej  duszą,  jej  tarczą,  jej  klej- 
notem i  ozdobą. 

Cóż  mówić  o  wojsku  polskiem  ?  Gdy  oczy  nasze  ujrzeć 
je  mogły! !  Polska  już  była  rozerwaną,  zgładzoną,  lecz  prze- 
żyło ją  wojsko.  Nie  było  nawet  Polski,  część  kraju,  którą 
od  zaborców  oderwał  Napoleon,  nazwano  innem  mianem, 
lecz  wojsku  miana  polskiego  nikt  nie  odebrał.  Widziano  je 
w  takiej  liczbie,  w  jakiej  nigdy  nie  było  za  czasów  Bplitej, 
rfyn^o  walecznością,  chlubiło  się  zwycięztwy  i  równało 
się  zwycięzkim  legiom  francuzkiego  cesarza,  zdobyło  Smo- 
leńsk, zaszło  do  Moskwy  —  nakoniec  stoczyło  walkę,  chlu- 
bną, nieraz  zwycięzką,  z  tylekroć  silniejszą  i  potężniejszą 
cesarstwa  rosyjskiego,  siłą  wojenną.  Nastąpił  dopiero  jęk 
grobowy,  gdy  to  wojsko,  ta  chluba  Polski  w  roku  1831 
zniknęła. 

Czy  tego  tylko  pragniemy,  aby  króla  i  wojsko  pol- 
skie ujrzeć  na  nowo  i  wskrzeszoną  oglądać  Ojczyznę? 
Mamy  jeszcze  inne  wyższe  cele,  które  osiągnąć  możemy. 
Idzie  nam  o  coraz  wyższą  chwałę  Bożą,  o  tryumf  Ko- 
ścioła, o  doskonałość  w  życiu.  Wołano  dawniej  do  prze- 
sytu: wolność,  wolność!  Dziś  harfem  naszem:  chwała 
Boża  i  święte  słowo  Zbawiciela :  „Bądźcie  doskona- 
łymi jako  Ojciec  nasz  niebieski  doskonałym 
jest.  Gdy  o  to  się  starać  będziemy  i  to  osią- 
gniemy, wszystko  będzie  przydanem."  Gdyby- 
śmy i  na  wieki  Ojczyznę  stracili  i  nie  ujrzeli  już  nigdy 
króla  i  wojska  polskiego,  chwała  Boża  przez  nas  cier- 
piących wzniesiona,  napełni  radością  i  pokojem  dusze 
nasze. 
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Wyżsi  urzędnicy.  —  MinistroAVie 

1)  Marszalek  wielki  koronny.  2)  Marszalek  wielki  litewski. 

3)  Kanclerz  w.  koronny.  4)  Kanclerz  w.  litewski. 

5)  Podkanclerzy  w.  koronny.  6)  Podkanclerzy  w.  litewski. 

7)  Podskarbi  w.  koronny.  8)  Podskarbi  w.  litewski. 

9)  Marszałek   nadworny   w.  10)  Marszałek  nadworny    w. 
koronny.  litewski. 

Marszalka  w.  koronnego  ustanowił  Kazimierz  Wielki 
w  Koronie,  Władysław  Jagiełło  w  Litwie.  Znamieniem 
ich  dostojeństwa  była  laska  imieniem  królewskiem  im  od- 
dawana przed  objęciem  urzędu,  zawsze  przed  królem  ją 
nosili,  spuszczoną  przed  wybranym,  przed  koronacyą,  pod- 
niesioną, gdy  był  koronowany.  Między  królem  a  marszał- 
kiem iść  nikt  nie  miał  prawa.  Osoby  do  rodziny  królew- 
skiej należące,  szły  za  królem.  Posłów  wchodzących  do 
senatu,  gdy  się  obie  łączyły  izby,  wprowadzali  marszał- 
kowie. W  czasie  elekcyi,  posłów  cudzoziemskich  dworów 
do  koła  wprowadzali.  Obranego  króla,  zaraz  po  oznajmie- 
niu przez  prymasa^  nuncyusza  wchodzącego  do  senatu 
pierwsi  witali  i  wprowadzali,  królowi  obranemu  pierwsi 
składali  powinszowania,  szczególnie  przestrzegać  byli  obo- 
wiązani porządku,    spokojności  w  czasie    elekcyi,  o  placu 
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elekcyjnym  mieli  staranie,  wyznaczali  miejsce  dla  szla- 
chty z  województw  zgromadzonej. 

Powinności  marszałków  są  obszernie  wyszczegól- 
nione w  statucie  króla  Aleksandra  r.  1504,  do  nich  nale- 
żało bezpieczeństwo  króla  i  wszystkich  znajdujących  się 
w  miejscu,  gdzie  król  przebywał,  mieli  prawo  sądzenia 
i  karania  bez  apelacyi,  wszystkich  bez  różnicy  stanów 
i  godności,  którzy  by  naruszyli  czyjekolwiek  bezpieczeń- 
stwo w  miejscu  królewskiego  pobytu,  ztąd  tak  zwane 
były  sądy  marszałkowskie,  w  których  sam  mar- 
szałek sądził  i  karę  wyznaczał  wedle  artykułów,  które 
były  zawsze  przed  każdym  sejmem  głoszone,  w  których 
oznaczone  były  i  wyrażone  były  kary  z  wyszczególnie- 
niem przewinień  i  występków.  Artykuły  marszałkow- 
skie na  każdym  sejmie  były  odnawiane.  R.  1678  zostały 
wpisane  do  konstytucyi,  później szemi  ustawami  stwier- 
dzone, czytanie  ich  podczas  sejmów,  jak  był  zwyczaj 
przedtem,  ustało. 

Różne  zmiany  za  wstąpieniem  Stanisława  Augusta 
w  prawach  i  zwyczajach  nastąpiły.  Roku  1766  przydano 
marszałkowi  asesorów  z  senatu  i  stanu  rycerskiego,  do 
sądów  marszałkowskich,  ale  on  jeden  tylko,  jak  przedtem 
i  po  r.  1766  miał  prawo  aresztować.  Władza  jego  sądo- 
wnicza rozciągała  się  do  miejsca  rezydencyi  królewskiej 
i  o  jedną  milę  naokoło.  "Władza  jego  była  w  stolicy, 
a  gdy  król  zjeżdżał  na  sejm  do  Piotrkowa  lub  do  Grodna, 
marszałek  z  władzą  swoją  sądowniczą  tam  przebywał. 

Juryzdykcya  marszałkowska  miała  swoich  oficyali- 
stów,  na  których  utrzymanie  skarb  koronny  corocznie 
wypłacał  36.000  zł.,  litewski  przez  sześć  lat  po  6.000  co- 
rocznie odkładał,  na  przypadającą  kolej  trzeciego  sejmu. 
Mieli  marszałkowie  pod  władzą  swoją  do  potrzebnej 
usługi,  jedną  chorągiew  piechoty  w  Koronie,  jedną  cho- 
rągiew w  Litwie  i  dwie  chorągwie  lekkie  były  przydane. 
Do  marszałka  w.  jako    do  gospodarza   miasta  rezj^^dencyi 
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królewskiej,  posłowie  dworów  cudzoziemskich  o  przybyciu 
swojem  donosili,  listy  mu  wierzytelne  swoje  przedsta- 
wiali —  na  audyencyą  przez  niego  wprowadzani  byli 
i  naj pierwej  przed  wszystkimi  innymi  ministrami  jego 
wizytowali.  Bezpieczeństwo  ich  osób,  ich  dworów  do 
marszałków  należało.  Obowiązkiem  ich  było  czuwać,  pil- 
nować, przestrzegać,  aby  żadnych  intryg  w  czasie  bez- 
królewia nie  czynili  i  do  obierania  królów  się  nie  mie- 
szali. Jeśli  był  nieobecnym  marszałek  w.  koronny,  w  Ko- 
ronie zastępował  go  marszałek  w.  litewski,  i  wzajemnie 
w  Litwie  wielkiego  Ktewskiego,  koronny. 

Marszalkowie  w  czasie  inwestytury  Ks.  Kurlandzkiego 
i  na  wszystkich  zjazdach  porządku  i  bezpieczeństwa  wszy- 
stkich osób,  szczególnie  królewskiej,  przestrzegać  byH  po- 
winni. PoUcya  wyłącznie  do  nich  należała,  cokolwiek 
w  ich  urzędzie  nastąpiło,  winni  byli  zapisywać  do  akt 
marszałkowskich,  które  do  publicznego  archiwum 
oddawane  być  powinny,  do  czego  marszałkowie  byli  obo- 
wiązani. Przestrzegali,  aby  w  czasie  wielkich  zjazdów, 
w  czasie  elekcyi,  koronacyi,  gdy  cudzoziemcy  z  dworami 
przybywali,  handlujący  i  sprzedający  nie  korzystali,  usta- 
nawiając zbyt  drogie  ceny.  Oznaczanie  cen  na  wi- 
ktuały, pilnowanie  sprawiedliwej  miary  i  wagi  do  marszał- 
ków należało.  Ktoby  w  tem  przewinił,  wedle  artykułów 
marszałkowskich  był  sądzony  i  karany.  Należało  do  nich 
czuwać  nad  czystością  ulic  i  bruków,  pilnować  miasta 
od  pożarów,  mieć  baczność  na  cudzoziemców,  na  podej- 
rzane osoby.  To  wszystko  cokolwiek  się  tyczyło  dobrego 
porządku  i  spokojności,  w  czasie  sejmu  marszałek  w.  pil- 
nował, głosy  sejmującym  rozdawał,  uciszenie  się  nakazy- 
wał, aby  było  zachowane  winne  uszanowanie  majestatowi 
i  stanom  obradującym,  przestrzegał,  wykraczających  upo- 
nmieć  miał  prawo. 

Kanclerze.  Zwano  ich  jeszcze  pieczętarzami 
od  pieczęci  przy    objęciu   urzędu   im   nadanej.     Pieczęcie 
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większe  były  dla  kanclerzów  wielkick,  mniejsze  dla  pod- 
kanclerzyck.  Powaga  kanclerzów  i  podkanclerzych  była 
równą,  kanclerze  mieU  tylko  pierwszeństwo  miejsca.  Przy- 
sięga ich  była:  „Że  będą  królowi  i  Rplitej  wierni,  bez 
„wiedzy  królewskiej  nie  wydadzą  żadnych  przjrwilejów, 
„dyplomatów  i  listów,  i  jakichkolwiek  papierów,  dosto- 
„jeństwu  króla  prawu  krajowemu  lub  wokiościom  naro- 
„dowym  przeciwnych,  wiernie  radzić  i  sprawiedliwie  są- 
„dzić,  tajemnic  nie  wyjawiać,  o  niebezpieczeństwach  kró- 
„łowi,  Rplitej  grożących,  przestrzegać,  i  je  ile  możności 
„odwracać  będą**.  To  ministerjum  w  Polsce  było  najda- 
wniejsze. Za  Władysława  Łokietka  kanclerze  byli  usta- 
nowieni. Za  Kazimierza  W.  jest  w  dziejach,  o  kanclerzach 
i  podkanclerzych  wspomnienie.  Ten  urząd  potrzebował 
wielkiej  nauki,  dlatego  zwykle  kanclerzami  w  Polsce  byU 
duchowni.  Za  Zygmunta  I.  r.  1607  stanęło  prawo,  aby 
zachowaną  była  do  pieczęci  wielkich  altemata,  aby  gdy 
kanclerzem  w.  był  duchowny,  po  nim  żeby  był  świecki 
i  znowu  po  nim  duchowny.  W  Litwie  za  Aleksandra^ 
pierwszym  kanclerzem  w.  był  Mikołaj  Radziwiłł,  woje- 
woda wileński  —  podkanclerzym  Eustachy  Wottowicz. 
U  kanclerzach  mówi  Przyłuski:  „ByU  oczyma,  ustami, 
„ręką,  tłómaczami  woli  królewskiej.  Bphta  miała  w  nich 
„stróżów  praw  narodowych".  Do  tego  urzędu  potrzebni 
byU  ludzie  znakomitsi.  Statut  Aleksandra  chciał  tego,  aby 
kanclerze  na  sejmie  byU  mianowani,  były  częste  jednak 
przyldady,  że  bez  sejmu,  za  radą  senatu,  król  kanclerzów 
mianował.  Gdy  Stefan  Batory  mianował  kanclerzem  Jana 
Zamojskiego,  izba  poselska  wyraziła  podziękowanie  i  wdzię- 
czność za  wybór  odpowiadający  powszechnemu  życzeniu 
i  zasługom  wielkiego  męża.  To  podziękowanie  jest  za- 
szczytną pamiątką  czci  narodowej,  dla  wielkiego  hetmana 
i  kanclerza  Zamojskiego.  Król  Aleksander  powagę  kan- 
clerzów i  podkanclerzych  za  równą  ogłosił.  Podkanclerzy 
w  nieobecności  kanclerza,  urząd  jego  sprawował  i  zajmo- 
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wal  jego  miejsce.  Piotr  Tomicki  za  Zygmmita  I.  ojcem 
i  wzorem  kanclerzy  był  nazywanym,  Jan  Zamojski  z  tego 
szczególnie  slyn^,  źe  z  jego  kancelaryi  wychodziły  pi- 
sma w  najlepszej  łacinie,  za  jego  przykładem  i  w  pó- 
źniejszych czasach  najlepszą  pisano  łaciną;  oba  języki, 
polski  i  łaciński,  do  akt  kanclerskich  były  używane.  Na- 
wet prawo  r.  1669  zaleciło,  aby  w  pismach  kanclerskich 
tylko  język  polski  lub  łaciński  bj^  używanym,  lękano  się 
wprowadzonej  za  Jana  Kazimierza  francuzczyzny,  aby  do 
pism  m-zędowych  nie  weszła. 

Obowiązkiem   kanclerzów   było  w  imieniu   króla  na 
i  sejmie  przemawiać,  jego  radę  przedstawiać,   na  przedsta- 

I  wienia  sejmowe  od  króla  odpowiadać  i  pośredniczyć  mię- 

I  dzy  zagranicznymi  posłami  i  królem.    Posłom  tym  odpo- 

wiadać, z  nimi  traktować.  Na  sejmie  i  bez  sejmu,  gdzieby 
król  chciał  przemówić,  czynił  to  kanclerz  w  jego  imieniu, 
I  przez  kanclerzy  prośby  do  króla  prywatnych  osób  poda- 

wano, wszelkie  hsty  w  sprawach   publicznych   do    cudzo- 
ziemców lub  krajowców  wyprawiano.  Uniwersały,  polece- 
nia królewskie,    okólniki,   przywileje    na   nowo    udzielane 
t  godności,  królewszczyzny,  pozwy  i  wyroki  sądów  zadwor- 

nych,  asesorskich,  kanclerze  podpisywali  i  przykładali  pie- 
częcie. Kanclerze  mieli  swoją   kancelaryą,  z  której  pisma 
L  były  wydawane,  swoją  metrykę  czyli  archiwum. 

r  Kanclerze  tego   szczególnie   pUnować   byli  powinni, 

i  aby  w  pismach   pod   ich   powagą   wydawanych,   nic   nie 

było  uwłaczającego  majestatowi  królewskiemu  i  prawom 
krajowym,  do  czego  przysięgą  byli  obowiązani,  nie  po- 
winni byli  żadnych  papierów,  godności  królewskiej,  pra- 
wom krajowym  przeciwnych,  podpisywać,  pieczętować 
i  wydawać.  Główną  ich  powinnością,  całości  praw,  kró- 
lowi i  obywatelom  w  stosunku  bądź  prywatnym  lub  pu- 
blicznym dużących  przestrzegać,  aby  powaga  królewska 
i  swobody  narodowe  szwanku  nie  poniody,  i  aby  zwy- 
czaje dawne,  które  są  prawem  niepisanem,   łamanemi  nie 
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były.  Król  Aleksander  w  statucie  swym  z  r.  1604  zakazał 
Avydawama  papierów  przeciwnych  prawu,  bez  wszelkiej 
gwałtownej  przyczyny  bieg  sądów  tamujących,  komisye 
wyznaczających,  w  innych  niź  objętych  prawem  przy- 
padkach i  objnii^ateli  od  wojennej  wyprawy  uwalniających, 
o  tem  pisze  Łaski  w  statucie  f.  113. 

Konieczną  była  potrzeba,  aby  kanclerze  znali  prawo 
pisane  i  niepisane  w  zwyczajach  istniejące  —  gdy  Stanisław 
Żółkiewski  hetman  w.  koronny,  w  70  roku  życia,  które 
w  obozach  przepędził,  mianowany  został  kanclerzem,  sar- 
kano na  to  sądząc,  że  nie  mógł  mieć  doskonałej  praw 
znajomości.  Między  kanclerzami  znającymi  prawo  i  wielce 
w  niem  biegłymi,  odznaczali  się  Piotr  Tylicki  i  Sta- 
nisław Łubieński,  z  ich  kancelaryi  nic  nie  wyszło, 
czegoby  sami  pien\'^ej  nie  przeczytali  i  nie  rozważyli 
gruntownie. 

Pisma,  które  bez  podpisów  królewskich  wychodzić 
nie  mogły,  były  Listy  pargaminowe,  to  jest  Przy- 
wileje wieczyste  na  godności  i  dobra,  które  zwykle 
na  pargaminie  pisano. 

MieU  kanclerze  przydanych  sobie  regentów,  na- 
czelników kancelaryi,  którzy  powinni  byli  uważać,  aby 
z  kancelarii  nic  nie  wyszło  przeciwnego  prawom  krajo- 
wym. Regenci  mieli  miejsce  oznaczone  pomiędzy  urzę- 
dnikami po  oboźnych.  Wszystkie  przjn?dleje  nadania,  go- 
dności, dóbr  i  inne  ważniejsze  pisma,  do  akt  wciągano 
czyU  do  metryki,  aby  tam  zachowane  i  przepisywane 
były  dla  tych,  którzy  ich  potrzebowali.  Przełożony  nad 
archiwum,  przysiężny  pisarz,  nazywał  się  metryk  au- 
tem, mianowany  przez  kanclerza,  dopóty  na  swem  miej- 
scu zostawał,  dopokąd  żył  lub  urzędował  kanclerz,  który 
go  mianował,  albo  jeśli  go  nowy  kanclerz  zatrzymał.  Zy- 
gmunt I.  w  r.  1638  postanowił:  „Aby  kanclerz  i  podkan- 
„clerzy  ksiąg  kancelaryjnych  pilnie  strzegli,  utrzymując 
^przysięgłych    pisarzów,    którzy  by  wszystkie    przywileje, 
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^postanowienia  i  inne  czynności  ku  potrzebie  i  bezpie- 
„czeństwn  obywateli,  przed  królem  dopełnione  i  pieozę- 
^ciami  zawarowane,  wiernie  do  ksiąg  zapisywali,  tym, 
aktorzy  oryginał  królewski  zgubili,  lub  nadwerężony  mieli, 
„nowy  pod  pieczęcią  wydawali".  Osoby  wyjmujące  me^- 
tryki,  dokumenta,  opłacać  powinny  pewną  nagrodę.  Żj^dzi, 
cudzoziemcy  ugadzać  się  powinni,  dla  szlachty  Zygmunt  I. 
r.  1611,  oznaczył  taksę,  którą  r.  1660  zatwierdził  Zygmunt 
August,  dla  zmiennego  kursu  monety,  opłata  pobieraną 
była  wedle  ustalonego  zwyczaju,  w  duchu  wydanego 
pierwszego  prawa,  bez  krzywdy,  w.  jak  najmniejszej  cenie 
od  potrzebujących.  Traktat  warszawski  r.  1716  polecił 
kanclerzom  i  podkanclerzym,  aby  sobie  wzajemnie  udzie- 
lali królewskie  listy,  niadania  godności,  dóbr,  w  kance- 
laryi  któregokolwiek  z  nich  wydane,  aby  z  kancelaryi 
większej  do  mniejszej,  a  z  mniejszej  do  większej,  prze- 
syłane były,  aby  przez  nie  wiadomość  na  jedną  wakującą 
posadę,  dwom  kandydatom  przywileje  nie  były  wydane. 
Konstytucya  r.  1717,  dawniejsze  prawa  i  traktat  warszaw- 
ski potwierdzając,  „rozkazuje  kanclerzom  mieć  osobliwszą 
^baczność,  aby  król  według  narodowych  ustaw  rządził 
^państwem,  Facta  Gmwenia  zachowywał,  żeby  bez  wiadó- 
„mości  całej  Rplitej,  wojny  nikomu  nie  wydawał,  nikt 
„więziony  nie  był,  tylko  prawem  przekonany  w  sądzie 
„przyzwoitym,  żeby  się  cudzoziemcy  nie  mieszali  do  spraw 
„EpUtej,  i  urzęda  rozdawano  tylko  hene  mermtibus  a  wszy- 
„stkim  obywatelom,  ich  swobody  i  przywileje  były  do- 
„chowane  w  całości,  żeby  królewskie  dostojeństwo  nie 
„poniosło  uszczerbku.  Słowem,  aby  wszystkie  prawa  i  upo- 
„ważnione  w  Rplitej  zwyczaje,  były  zachowane'^. 

Do  urzędu  kanclerza  należało,  po  ukończeniu  sejmu, 
uchwalone  konstytucye  do  druku  podawać.  Egzemplarze 
wydrukowane,  zaopatrzone  pieczęcią  na  sejmiki  posej- 
mowe,  relacyjne,  do  akt  grodzkich,  po  województwach 
i  ziemiach   rozsyłać.    W  początkach   władza   sądownicza 
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tylko  do  królów  należała.  Od  Stefana  Batorego  przeszła 
do  trybunałów,  został  tylko  sąd  jeden  zwany  asesor- 
skim zadwornym,  w  którym  król  sądził,  zastopował 
go  kanclerz,  który  z  tego  zastępstwa  był  prezesem  sądu 
asesorskiego.  Król,  chociaż  ten  sądb  do  niego  należał, 
nigdy  w  nim  nie  zasiadał,  t^ARP*  kanclerz.  W  sądzie  ase- 
sorskim zasiadali  z  kanclerzem :  referendarze,  re- 
genci, obaj  sekretarze  królewscy  i  pisarz  de- 
kretowy. Sądziły  się  sprawy  między  królewszczyznami 
starostwami  a  dobrami  ziemskiemi.  Sprawy  ziemskie  szły 
dp  trybunałów,  tyczące  się  królewszczyzn  do  sądów  Bse* 
sorskich,  tych  sądów  wyroki  zwykle,  wedle  zdania  kan- 
clerzów  następowały,  nie  było  wypadku,  aby  się  do  króla 
odwoływano,  który  w  razie  niezgody  sędziów,  rozstrzygaŁ 
Sławna  sprawa  toruńska  r.  1724  w  sądzie  asesorskim 
była  decydowaną,  oprócz  członków  sądu,  zasiadali  sena- 
torowie i  posłowie  zaproszeni.  Obowiązani  byli  kanclerze 
6  miesięcy  mieszkać  przy  królu,  przy  nim  był  zawsze 
jeden  z  pieczętarzy  albo  koronny  albo  litewski,  albo  pod- 
kanclerzy. 

Kanclerze  byli  najznakomitsi  urzędnicy  w  IŁplitej 
najwyżsi  przełożeni  nad  metryką  i  archiwum  Bplitej,  do- 
zorcami sigillaty  i  wszelkich  łask  królewskich,  sędziami 
spraw  uprzywilejowanych.  Do  nich  bliższy  rząd  miast 
należał  i  interesa  z  ministrami  zagranicznymi,  rezydują- 
cymi przy  dworze  polskim  i  z  polami  polskimi  u  obcych 
dworów.  Do  znakomitych  i  sławnych  kanclerzy,  którzy 
w  ciągu  całych  dziejów  znajomością  praw,  cnotami  oby- 
watelskiemi  jaśnieli,  zaliczyć  potrzeba  z  ostatnich  czasów 
Stanisława  Augusta,  Hugona  Kołłątaja,  podkancle- 
rzego w.  koronnego,  przy  nim  kanclerz  nic  już  nie  czynił, 
Kołłątaj  go  zastępował,  nietylko  wszystko  sam  czytał, 
ale  i  pisał.  Wyrównał  pracą,  biegłością,  znajomością  praw, 
sławnym  swoim  poprzednikom;  regenci  i  pisarze,  mówili, 
że  nic  nie   mieli   do   czynienia,    wszystko   za  siebie   i  za 
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nich  spełaia},  niestrudzony,  niezmordowany  i  najczyn- 
niejszy. 

Podskarbiowie  w.  koronni  i  w.  litewscy. 
Nazywano  ich  wielkimi,  dla  odróżnienia  od  nadwornych, 
którzy  wielkich  zastopowali.  Pierwsi  do  senatorów  —  nad- 
worni do  stanu  rycerskiego,  ndeżeli,  po  1700  r.  już  do 
ministrów  ich  zaliczono. 

O  podskarbich  jest  wzmianka  za  Kazimierza  W. 
Obowiązki  podskarbich  opisał  Statut  Aleksandra  r.  1604. 
Powinni  byli  pilnować  skarbu  królewskiego,  który  się 
znajdował  w  zamku  krakowskim,  w  którym  były  złożone 
insygnia  królewskie,  klejnoty  i  najważniejsze  papiery. 
W  skarbcu  pieniędzy  nie  było,  tylko  u  podskarbiego  zo- 
stawały. Skarbiec  miał  siedm  kluczów,  które  były  w  ręku 
siedmiu  senatorów,  nie  otwierano  go  tylko  za  zgodą 
wszystkich  stanów,  zdanie  rady  senatu  nie  było  wystar- 
czającem,  oprócz  siedmiu  senatorów,  jeszcze  dwóch  przy- 
dawano do  rewizyi  skarbca.  Opis  tego,  co  się  w  nim  za- 
wier^o,  był  na  trzy  ręce  czynionym,  jeden  się  znajdował 
n  króla,  w  metryce  drugi,  trzeci  u  podskarbiego.  Po  Unii 
ustanowionym  był  podskarbi  w.  litewski,  opiekował  się 
skarbcem,  który  znajdował  się  w  Wilnie,  w  nim  nie  było 
insygniów  królewskich,  tylko  klejnoty  i  najważniejze  do- 
kumenta.  Niesiecki  mianuje  Jana  Mikołaja  Naruszewicza, 
pierwszym  podskarbim  w.  litewskim,  o  nim  w  Yoluminaeh 
Legum  jest  wzmianka.  W  czasie  bezkrólewia  podskarbi 
i  senatorowie  klucze  mający,  przywileje  w  skarbcu  bę- 
dące przeglądali,  tak  było  w  bezkrólewiu  po  Stefanie 
Batorym,  w  późniejszych  bezkrólewiach  przydawano  je- 
szcze członków  z  senatu  i  z  izby  poselskiej,  dla  przepa- 
trzenia skarbca,  wpisania  w  regestra  co  jeszcze  nie  było 
wciągniętem.  O  tem  wszystkiem  sprawę  zdać  powinni 
stanom  na  sejmie  elekcyjnym  lub  koronacyjnym.  Oprócz 
bezkrólewia  i  za  życia  królów  były  rewizye  skarbca,  za- 
wsze  z   postanowienia   sejmu.     Dwóch  z  Wielkiej-Polaki, 
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dwóch  z  Małej rPolski  senatorów,  nowemu  podskarbiemu 
rzeczy  i  papiery  w  skarbcu  złożone,  oddawali,  czyniąc 
ich  opis  w  trzech  egzemplarzach.  Podskarbi  w.  litewski 
do  skarbca,  który  był  w  Wilnie,  sam  jeden  klucz  miał. 
W  czasie  bezkrólewia  dla  dopełnienia  przeglądu  i  zdania 
sprawy  stanom,  przydawani  byli  senatorowie  i  szlachta 
litewscy.  Do  strzeżenia  koron,  insygnij  królewskich  przj^- 
dany  był  kustosz,  który  zawsze  przy  przeglądzie 
skarbca  był  obecnym.  Ten  urząd  dawano  tylko  ducho- 
wnym, dlatego,  że  insygnia  królewskie  przez  arcybiskupa 
gnieźnieńskiego  albo  innego  były  poświęcone.  Stróż 
skarbca  w  Litwie  zwał  się  skarb nym. 

Podskarbiowie  w.  koronny  i  litewski  odbierali  wszy- 
stkie dochody  Rplitej,  niemi  rozporządzali.  Konstytucj^e 
warowały,  aby  to  jak  najregulamiej  było  prowadzonem, 
dochody  z  ceł,  kwarta,  czynsze  żydowskie,  wchodziły  do 
rąk  podskarbich,  i  jakieby  były  uchwalone  podatki  stałe, 
i  jednorazowo  ustanawiane  na  poprawę  twierdz,  budjTiki 
publiczne.  Wynagradzania  prywatnych  osób,  opłata  dłu- 
gów Rplitej,  koszta  druków,  konstytucyj  sejmowj^ch,  to 
załatwiać  powinni  byli  podskajrbiowie.  Konstytucye  r.  1649, 
pod  tytułem :  Ordinatia  i  r.  1662  pod  tytułem :  De  reddenda 
ratione^  obowiązywały  podskarbich  do  zdawania  rachunków 
przed  wyznaczonymi  deputatami  z  senatu  i  stanu  rycer- 
skiego na  każdym  sejmie,  pod  odpowiedzialnością  z  wła- 
snego majątku  za  nadużycia,  nadużyć  jednak  nie  było' 
podskarbiowie  majątkiem  swoim  nie  odpowiadali,  ale 
z  własnej  fortuny  hojnie  łożyli,  gdy  skarb  nie  mia2  pie- 
niędzy, gdy  potrzeby  były  większe  od  dochodów.  Pod- 
skarbiemu litewskiemu  r.  1719  ze  skarbu  240.000  złp.  na- 
leżało, wielu  bardzo  nie  wymieniało  należności,  które  jako 
ofiary  dla  Bplitej  składali.  Od  sejmu  zawsze  po  zdaniu 
rachimków  brali  zakwitowania,  a  w  razie  śmierci,  sukce- 
sorowie  sŁdtadali  rachunki  i  zakwitowania  otrzymywali- 
Nie  było  wypadku,  aby  który  podskarbi  kwitu  nie  otrzy- 
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mał.  Króle wszczyzny,  dobra  Rplitej,  starostwa,  dzierżawy 
wójtostwa,  po  zawakowaniu  wchodziły  w  zarząd  podskar- 
biów,  którzy  do  nowego  nadania  niemi  zarządzali,  nale- 
żną kwartę  do  skarbu  Bplitej  składali. 

Dobra  stołowe,  ekonomie  do  zarządu  podskarbich 
należały,  tylko  w  czasie  bezkrólewia  i  do  wyboru  no- 
wego króla. 

Dochody  Rplitej  były  szczupłe,  ale  wszyscy  oby- 
watele w  głównych  potrzebach,  Rplitę  zasilali  własnem, 
osobistem  mieniem,  które  wedle  ducha  Rplitej  było  pu- 
bliczną własnością.  W  r.  1729  z  rachunków  na  sejmie 
pńsez  podskarbich  podanych ,  dochód  Rplitej  wjmosił 
500.000  w  Koronie,  a  w  Litwie  200.000.  Teodor  Lubo- 
noirski,  starosta  spiski,  oświadczał,  że  gdyby  mu  podskarb- 
stwo  powierzono,  dochód  podniesie  do  2  milionów,  był 
podskarbim  od  1692  do  1702  r.,  aźab*  spełnił  przyrzecze- 
nie swoje,  o  tem  się  doczytać  nigdzie  nie  można. 

Podskarbiowie  wypłacali  zawsze  żołd  wojsku,  do- 
piero w  r.  1717  ustanowiono,  aby  żołnierze  sami  sobie 
egzekwowali  żołd  należny. 

Podskarbiów  obowiązkiem  było  czuwać  nad  biciem 
monety,  byli  najwyższymi  naczelnikami  rzeczy  menniczej, 
w  Statucie  Łaskiego  mianowani  Magister  ntaneturum,  su- 
prentus  rei  mmieiarae  prefedus.  Statut  Aleksandra  zalecał, 
aby  podskarbiowie  koronni,  robotników  do  bicia  monety 
najmowali,  zasługi  ich  wypłacali,  wszelkie  potrzeby  do 
bicia  monety  spełniając  (Łaski,  Statut  fol.  114,  51).  Gdy 
prywatni  mennice  zadzierżawiah,  podskarbiowie  zawierali 
z  dzierżawcami  umowy,  czuwając,  aby  były  jak  najściślej 
dopełniane  i  czynione  z  korzyścią  skarbu  Rplitej,  i  o  tem 
wszystkiem  stany  zawiadamiać  byli  powinni,  do  tego  zo- 
bowiązały ich  konstytucya  r.  1633,  1649,  1664,  1669. 
W  tych  latach  mennice  Rplitej  były  wydzierżawiane 
przez  podskarbiów  i  dochody  z  dzierżaw  do  skarbu 
Rplitej  oddawane.  Dzierżawcy  własnym  kosztem  wybijali 
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monetę,  podskarbiowie  czuwali  nad  tern,  aby  nie  była 
Ałazowaną — winnych  takowej  zbrodni  pod  sąd  i  karę  od- 
dawali. Podskarbiowie  miłością  ojczyzny  powodowani, 
sami  z  własnej  woli  oświadczyli  i  przyrzekli,  iż  gdyby 
z  mennic  szkodę  Eplita  ponosiła,  wynagrodzą  z  własnego 
mienia  —  to  zobowiązanie  się  w  konsLytucyi  r.  1678  pod 
tytułem  mennica,  zostało  umieszczonem.  Ilekroć  razy 
nad  ulepszeniem  rzeczy  meuDiczej  się  naradzano,  wzy- 
wano rady  podskarbich.  W  konfederacyi  generalnej  r.  1668 
polecono  im,  aby  sposoby  najdogodniejsze  w  sprawie 
menniczej  dla  Rplitej  przełożyli.  W  r.  1685  wyznaczeni 
byli  komisarze  z  senatu  i  szlachty  dla  ugodzenia  się 
z  dzierżawcami  mennicy  bydgoskiej  i  wedle  większości 
zdań  rzecz  tę  rozstrzygnąć  mieli.  Konstytucya  roku  1685 
zawarowała,  aby  ta  komisya  jednorazowo  ustanowiona 
nie  przyniosła  uszczerbku  prawom  podskarbich.  W  r.  1685 
mennice  polskie  zamknięto,  odtąd  używano  cudzoziem- 
skiej monety,  podskarbich  piecza  nad  rzeczą  menniczą 
ustała,  winni  byli  tylko  pieniądzom  zagranicznym  spra- 
wiedliwą wartość  oznaczać  i  wychodzące  o  tern  uchwały 
sejmowe,  uniwersałami  ogłaszać.  O  czem  są  konstytucye 
r.  1710  i  1717- 

Skarb  koronny  i  litewski  miał  swój  trybunał,  w  któ- 
rym prezydował  podskarbi.  Pod  zwierzchnością  podskar- 
bich byli  pisarze  do  prowadzenia  rachunków  i  urzędnicy 
celni  zwani  sup  erintendentami,  którzy  przetrząsali 
towary  cło  opłacające  i  je  pobierali,  składając  podskar- 
biemu. Przed  trybunałem  radomskim  przysięgali,  na  nie- 
skazitelne sprawowanie  urzędu,  a  dla  zabezpieczenia  od  nad- 
użyć z  ich  strony,  prawo  chciało,  aby  byli  niemi  szlachta 
i  posesyonaci.  Wszystkie  ziemie  koronne  do  podskarbiego 
w.  koronnego  należały,  oprócz  Prus  królewskich,  to  jest 
województw:  pomorskiego,  malborskiego,  chełmińskiego, 
które  miałj"  swego  podskarbiego.  Kazimierz  Jagiellończyk 
im  ten  urząd   niezależny  od  podskarbiego   w.  koronnego, 
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zachował.  Podskarbiowie  koronni  oskarżali  podskarbiego 
pruskiego,  że  wkraczał  w  ich  władzę,  i  zapozwali  do  try- 
bunału radomskiego.  Sejm  dekreta  trj^bunałów:  radom- 
skiego i  piotrkowskiego,  na  podskarbiego  pruskiego  za- 
padłe, r.  1690  skasował.  Podskarbi  pruski  przy  dawnych 
prawach  i  zwyczajach  pozostał,  o  czem  nastąpiła  konsty- 
tucya  z  r.  1690. 

Załączam  tu  konstytucye  dla  podskarbich,  w  7  o/w- 
minach  Legum  zapisane: 

Podskarbi  przy  urzędzie  swym  nie  ma  mieć  dygni- 
tarstwa.  Konst.  r.  1665,  vol.  2,  fol.  676,  pod  tytułem: 
O  wspólności  urzędów. 

Hetman  być  nie  może  podskarbim,  czego  pieczęta- 
rze  (kanclerze)  przestrzegać  mają  mb  poetus  legum.  Posło- 
wie ziemscy  upominać  się  mają,  aby  takowe  przywileje 
zniesione  zostały  r.  1669,  vol.  B,  fol.  13,  tytuł:  de  inemn- 
patibilibus. 

Dochody  z  królewszczyzn  nie  do  czyich  rąk,  tylko 
do  urzędu  skarbowego,  nad  którym  podskarbi  w.  koronny 
w  Koronie^  litewski  w  Litwie  ma  władzę,  oddawane  być 
mają.  Jeśliby  kto  inaczej,  a  nie  za  kwitem  podskarbiego 
oddawał,  znowu  oddać  powinien  pod  karą,  wymianowana 
jest  kara,  którą  trybunał  skarbowy  przysądzał.  R.  1607, 
vol.  2,  foL  1609,  tytuł:    O  urzędach   podskarbiów. 

Starostwa,  dzierżawy,  wójtostwa,  król  prywatnym 
osobom  nadawał,  z  warunkiem  płacenia  kwarty,  czwartej 
części  dochodów  do  urzędu  skarbowego,  na  co  podskar- 
biowie kwity  dawali:  „Odbieranie  starostw  i  wszelkich 
„dzierżaw  po  zmarłej  ręce,  albo  z  innej  jakiej  racyi,  do 
„dyspozycyi  króla  przypadłych,  nowym  dygnitarzom  od- 
„dawanie,  inwentarzów  spisywanie,  prowentów  lustrowa- 
^nie,  arendy,  kontrakty  i  inne  sprawy  skarbowi  należące, 
„nie  przez  inne  urzędy  i  osoby,  jeno  przez  podskarbiów: 
„w.  koronnego  i  w.  litewskiego,  lub  osoby,  które  oni 
„będą  do  tego  używali,  mają  być  sprawowane".  R.  1607, 
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voL  2,  fol.  1609,   tjrtiii:    O  urzędzie   podskarbiów. 

^Podskarbiowie  \i  sądów  asesorskich  dla  lepszego 
„spraw  skarbowych  wyrozumienia,  mają  zasiadać,  albo 
„w  ich  niebytności  pisarze  skarbowi  przysi^li„.  R.  1607. 
Konstytucya  f.  1610,  pod  tytułem:  O  procesie  skar- 
bowym. 

Podskarbiowie  byli  prezesami  trybunału  skarbowego 
radomskiego  i  członkami  sądów  asesorskich. 

„Podskarbi  za  skarbowe  sprawy  odpowiadać  powi- 
nien^. Konst,  1607  r.,  fol.  1609. 

„Pisarze  swe  skarbowe,  z  swych  prywatnych,  a  nie 
„Eplitej  prowentów,  opatrzeć  powinni".  Konstytucya 
1616  roku. 

„Podskarbich  narodowi  ruskiemu  na  Ukrainie  mieć 
„pozwolono  —  cum  dignitate  setiatoria  w  komisyi  hadzia- 
„ckiej  r.  1669,  vol.  4,  fol.  642. 

„Podskarbiemu  koronnemu,  a  nie  komu  innemu  we- 
„dle  przywileju  koronnego,  administracya  ekonomii  eł 
^roventium  bonum  regalium  po  zmarłych  starostach  lub 
„tenutaryuszach,  t.  j.  dzierżawoiwh,  ma  należeć".  W  kon- 
federacja jeneralnej  warszawskiej  r.  1587,  vol.  2,  f.  1062, 
titulo:  Administratio  ecapwmii.  Ta  administracya  należała 
tylko  do  czasu  nowego  zamianowania, —  nowemu  donata- 
ryuszowi,  podskarbi  przez  siebie  dobra  administrowane 
zdawał. 

Konstytucya  w  tymże  roku  1B87,  voL  2,  fol.  1067, 
warowała :  ^Podskarbiemu  koronnemu  in  casu  pericułi  tern- 
jj(>ore  inłerregni^  gdyby  na  potrzeby  Bplitej  nie  stawało 
„pieniędzy,  pozwolono  arendować  ekonomie,  które  do  rąk 
„jego  przyszły,  myta,  cła.  Temuż  warowano,  iż  to  wszy- 
„stko  tempore  interregni  cokolwiek  wyda  za  wiadomością 
„rad  koronnych,  na  potrzeby  koronne,  król  przyszły 
„i  Rplita  przyjmą".  Konstytucya  tegoż  roku,  fol.  1061. 

„Podskarbiemu  koronnemu,  komory  stanowić  wolno 
„w  dobrach  królewskich,  ziemskich  i  duchownych". 
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„Podskarbi  W.  Ks.  Litewskiego,  względem  depakta- 
„cyi  i  krzywd  handlującym  udziałanych,  oraz  kwitowego 
^niesłusznego,  przeciw  opisaniu  komisyi  litewskiej  r.  1703, 
^za  każdego  pisarza  na  komorach  odpowiadać  powinien 
„m  qtiovis  foro  .mmmario  procesu,  jeśliby  sam  dostatecznej 
„za  niesprawiedliwość  nie  uczynił  satysfakcyi.  E.  1717, 
voL  6,  f.  513. 

Konstytucya  r.  1717,  vol.  6,  fol.  290,  pod  tytułem : 
„Skarb  koronny  podskarbiego  w.  koronnego 
„aprehensio  skarbu.  lurisdictio,  adminisłratio  secundum  te- 
^łeres  leges  assecuratur.  Zarząd  skarbu,  juryzdykcya,  ad- 
„ministracya  według  dawnych  praw  się  zabezpiecza". 

„Podskarbiemu  w.  koronnemu,  w  nagrodę  jego  źy- 
„czliwosci,  iż  cokolwiek  cła,  składy  winne  i  inne  prowenta 
„przynosić  mogą  na  potrzeby  i  użytek  publiczny,  spra- 
„wiedliwie,  zupinie  oddawać  się  deklaruje.  Bplita  co  rok 
„120.000  złp.  oprócz  zwyczajnej,  skarbowym  oiicyalistom 
„płacy,  naznacza  i  determinuje".  R.  1736,  vol.  6,  fol.  669, 
titulo:  Skarb  koronny. 

Taką  płacę  otrzymał  pierwszy  Jan  Moszyński,  jakiej 
żaden  podskarbi  nie  pobierał,  do  tego  się  przyłożył 
wpływ  królewski,  mówiono,  że  do  królewskiej  rodziny 
należał;  zachęcała  przytem  jego  rządność  i  bogactwa, 
które  sam  zebrał,  aJe  on  tylko  rozchód  powiększył,  Rplitej 
nie  wzbogacił,  aby  przyniód  jaki  pożytek  i  powiększył 
dochody,  tego  nigdzie  doczytać  się  nie  można.  Poprze- 
^icy  jego  z  własnego  mienia,  skarb  Rplitej  zasilali, 
o  zwrot  się  nie  upominając.  Urzędników  skarbowych 
z  własnych  opłacali  dochodów.  Moszyński  dla  siebie  i  dla 
pisarzów,  dawniej  przez  podskarbich  opłacanych,  sowitą 
płacę  zapewnił.  Ten  urząd  wysoko  opłacony,  zwiastował 
nową  dobę,  w  której  miłość  ojczyzny,  poświęcenie — zastą- 
piły interes  własny  i  prywata. 
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Spis  urzędników  wielkich  koronnych  i  wielkich  litewskich* 
Marszałko^vie  ^v.  koronni. 

1)  Dobiesław  Fredro  r.  1366. 

2)  Jan  Szoft  do  r.  1378. 

3)  Mikołaj  z  Brzezin  do  r.  1389. 

4)  Rafał  Tarnowski  r.  1391. 
6)  Dymitr  z  Goraju  r.  1399. 

6)  Zbigniew  z  Brzezia  f  r.  1426. 

7)  Jan  Głowacz  z  Oleśnicy  f  r.  1440. 

8)  Mikołaj  z  Brzezia  f  r.  1450. 

9)  Jan  z  Rytwian  do  r.  1477. 

10)  UblM  Jarosławski  f  r.  1493. 

11)  Piotr  Kmita  f  r.  1500. 

12)  Piotr  Myszkowski  f.  r.  1607. 

13)  Stanisław  z  Chodcza  f  r.  1529. 

14)  Piotr  Kmita  f  r.  1561. 
16)  Jan  Mielecki  f  r.  1661. 

16)  Jan  Firlej  f  r.  1564. 

17)  Jan  Opaliński  f  r.  1593. 

18)  Stanisław  Przyj  emski  do  r.  1596. 

19)  Prokop  Sieniawski  f  r.  1696. 

20)  Mikołaj  Zebrzj^dowski  do  r.  1601. 

21)  Zygmunt  Myszkowski  f  r.  1616. 

22)  Mikołaj  Wolski  f  r.  1630. 

23)  Łukasz  Opaliński  do  r.  1649. 

24)  Andrzej  Lubomirski  do  r.  1665. 

25)  Jan  Sobieski  do  r.  1674. 

26)  Stanisław  Lubomirski  f  r.  1703. 

27)  Kazimierz  Bieliński  f  r.  1713. 

28)  Józef  Mniszech  t  r.  1742. 

29)  Franciszek  Bieliński  f  r.  1766. 

30)  Stanisław  Lubomirski  f  r.  1782. 

31)  Michał  Mniszech  do  r.  1793. 

32)  Fryderyk  Moszyński  do  r.  1794. 
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ByJo    marszałków    w.   koronnych    od    początku    do 
końca  32,  z  których  14  było  przez  pewien  czas,  a  18  do 
śmierci.  W  prawodawstwie   polskiem  było  zwyczajem,  że 
I  UTzęda  piastowano   do  śmierci,   przeto   większa   ich   była 

I  powaga   i   lepsze    urzędu,    przez    dłuższe    doświadczenie, 

sprawowanie.    Urząd  ten  przedtem  sprawowali  Kmitowie? 
Firleje,  Opalińscy,  w  XVin.  wieku  Lubomirscy. 

Marszałkowie  w.  litewscy. 
Urzęda  te  są  późniejsze  po  Unii  ustanowione. 

1)  Jan  Chodkiewicz  f  r.  1579. 

2)  Mikołaj  Krzysztof  Radziwiłł  do  r.  1686. 

3)  Wojciech  Eadziwiłł  f  r.  1693. 

4)  Stanisław  Eadziwiłł  do  r.  1696. 
6)  Andrzej  Zawisza  f  r.  1603. 

6)  Elrzysztof  Mikołaj  Drohostajski. 

7)  Piotr  Wiesiołowski. 

8)  Jan  Stanisław  Sapieha  f  r.  1636. 

9)  Krzysztof  Wiesiołowski  f  r.  1638. 

10)  Aleksander  Radziwiłł  f  r.  1664. 

11)  Krzysztof  Zawisza  f  r.  1669. 

12)  Aleksander  Połubiński  f  r.  1670. 

13)  Stanisław  Radziwiłł  f  r.  1690. 

14)  Jan  Karol  Dulski  f  r.  1695. 
16)  Aleksander  Sapieha  do  r.  1703. 

16)  Marcyan  Wołowicz. 

17)  Józef  Mniszech  do  r.  1713. 

18)  Aleksander  Sapieha  f  r.  1734. 

19)  Paweł  Sanguszko  f  r.  1760. 

20)  Ignacy  Ogiński. 

21)  Józef  Sanguszko  f  r-  1781. 
I                        22)  Józef ^Gurowski  t  r.  1790. 

23)  Ignacy  Potocki  r.  1793. 

24)  Ludwik  Tyszkiewicz  r.  1794. 
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Od  początku  do  ostatnich  dni  Eplitej  było  24  mar- 
gEslków  w.  litewskich,  z  których  16  dożywotnie  spełniało 
t^n  urząd,  a  9  czasowo.  Marszałkami  byli:  Radziwiłłowie, 
Sapiehowie,  Sanguszkowie.  Te  rody  dotrwały  do  końca 
ż^ywota  Rplitej  i  przetrwały  jej  upadek.  Zawiszo  wie,  Po- 
lubieńscy,  Wiesiołowscy,  zgaśli  jeszcze  za  Rplitej. 
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Kanclerze  w.  koronni. 

Jan  ze  Strzelić  Suchy  wilk  do  r.  1362. 

Suchywilk  do  r.  1373. 

Mikołaj  Zaklika  z  Międzygórza  do  r.  1378. 

Jan  z  Radlić  do  r.  1381. 

Zaklika  z  Międzygórza  do  r.  1389. 

Mikołaj  z  Kurowa  do  r.  1400. 

Wojciech  Jastrzębiec  do  r.  1423. 

Jan  Szafittniec  f  r.  1433. 

Jan  z  Koniecpola  f  r.  14B5. 

Jan  Gruszczyński  do  r.  1467. 

Jakób  Dębiński  do  r.  1472. 

Uriel  Górka. 

Jan  z  Koniecpola. 

Krzesław  Kurozwęk  f  r.  1B03. 

Jan  Łaski  do  r.  1610. 

Maciej  Drzewicki  do  r.  1513. 

Krzysztof  Szydłowiecki  f  r.  1632. 

Jan  Choiński  f  r.  1637. 

Paweł  Wolski  do  r.  1544. 

Tomasz  Sobocki  f  1547. 

Samuel  Maciejowski  do  r.  1660. 

Jan  Ocieski  f  r.  1563. 

Walenty  Dębiński  do  r.  1676. 

Piotr  Wolski  do  r.  1677.  ^ 

Jan  Zamojski  f  r.  1605. 

Maciej  Pstrokoński  do  r.  1609. 
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27)  Wawrzyniec  Gębicki  do  r.  1613. 

28)  Feliks  Kryski  do  r.  1617. 

29)  Stanisław  Żółkiewski  t  r.  1620. 

30)  Andrzej  Lipski  do  r.  1624. 

31)  Wacław  Leszczyński  f  r.  1628. 

32)  Jakób  Żadzik  do  r.  1636. 

33)  Tomasz  Zamojski  f  r.  1638. 

34)  Piotr  Gębicki  do  r.  1642. 
36)  Jerzy  OssoUński  f  r.  1660. 

36)  Andrzej  Leszczyński  do  r.  1662. 

37)  Stefan  Koryciński  t  r.  1668. 

38)  Mikołaj  Prażmowski  do  r.  1666. 

39)  Jan  Leszczjn^ski  do  r.  1677. 

40)  Stefan  Wydzga  do  r.  1678. 

41)  Jan  Wielopolski  f  r.  1688. 

42)  Jerzy  Denhoff  do  r.  1702. 

43)  Andrzej  Załuski  f  r.  1711. 

44)  Jan  Szembek  f  r.  1731. 
46)  Andrzej  Załuski  do  r.  1746. 

46)  Jan  Małachowski  do  r.  1762. 

47)  Andrzej  Zamojski  do  r.  1767. 

48)  Andrzej  Młodziejowski  f  r.  1780. 

49)  Jan  Borch  t  r.  1780. 

60)  Onufiy  Okęcki  do  r.  1790. 

61)  Jacek  Małachowski  do  r.  1793. 

62)  Antoni  Sułkowski  do  r.  1794. 

Z  62  kanclerzy  wielkich  koronnych,  18  dozgonnie 
ten  urząd  sprawowało.  Na  kanclerstwie  byU  mężowie,  lu- 
dzie stanu,  słynni  znajomością  prawa,  mądrością  i  bie- 
głością wielką  w  kierowaniu  sprawami  pubUcznemi.  Imiona 
ich  okryte  chwałą  do  najpóźniejszej  przeszły  potomności. 
Najsławniejsi  z  nich,  Jan  Zamojski  i  Jerzy  Ossoliński,  do 
prawodawców  zaliczeni  być  winni:  Łaski,  Szydłowiecki, 
Samuel  Maciejowski,  Jan  Ocieski,  Jakób  Żadzik,  Gębicki, 
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Szembek,  Załuski.  Naród,  który  takich  miał  mężów  stanu, 
prawodawców,  prawa  jego  były  poważne  —  godne  uczcze- 
nia i  zachowania  w  sercu  i  pamięci. 

Podkanclepze  w.  koronni. 

1)  Jan  z  Czarnkowa  do  r.  1363. 

2)  Szymon  z  Czarnkowa  do  r.  1380. 

3)  Mikołaj  z  Moskorzowa  do  r.  1387. 

4)  Kazimierz  z  Moskorzowa  do  r.  1400. 
B)  Mikołaj  Trąba  do  r.  140B. 

6)  Piotr  Dunin  t  r.  141B. 

7)  Jan  Szafraniec  do  r.  1423. 

8)  Stanisław  Szafraniec  do  r.  1427. 

9)  Władysław  z  Oporowa  do  r.  1434, 

10)  Wincenty  Kot  do  r.  1437. 

11)  Piotr  Woda  t  r.  1454. 

12)  Tomasz  z  Strzempa  do  r.  1455. 

13)  Jan  Łutko  z  Brzezin  do  r.  1464. 

14)  Wojciech  Żychliński  t  r.  1472. 

15)  Zbigniew  Oleśnicki  do  r.  1475. 

16)  Stanisław  Kurozwęk  t  r.  1479. 

17)  Andrzej  Oporowski  do  r.  1481. 

18)  Grzegorz  Deitarus  t  r.  1495. 

19)  Wojciech  Przerębski  do  r.  1603. 

20)  Maciej  Drzewicki  do  r.  1510. 

21)  Krzysztof  Szydłowiecki  do  r.  1518. 

22)  Piotr  Tomicki  f  r.  1535. 

23)  Jan  Choiński  do  r.  1537. 

24)  Paweł  Wolski  do  r.  1538. 

25)  Samuel  Maciejowski  do  r.  2547. 

26)  Mikołaj  Grabią  t  r.  1538. 

27)  Jan  Ocieski  do  r.  1550. 

28)  Jan  Przerębski  do  r.  1569. 

29)  Filip  Padniewski  do  r.  1560. 


Digitized  by  CjOOCIC 


~     335     — 

30)  Piotr  Myszkowski  do  r.  1666. 

31)  Franciszek  Krasiński  do  r.  1572. 

32)  Piotr  Wolski  do  r.  1676. 

33)  Jan  Zamojski  do  r.  1678. 

34)  Jan  Borakowski  do  r.  1686. 
36)  Jan  Tarnowski  do  r.  1698. 

36)  Piotr  Tylicki  do  r.  1603. 

37)  Maciej  Pstrokoński  do  r.  1606. 

38)  Stanirfaw  Miński  f  r.  1607. 

39)  Wawrzyniec  Gębicki  do  r.  1609. 

40)  Feliks  Kryski  do  r.  1613. 

41)  Henryk  Firlej  do  r.  1618. 

42)  Andrzej  Lipski  do  r.  1620. 

43)  Wacław  Leszczyński  do  r.  1624. 

44)  Stanisław  Łubieński  do  r.  1627. 
46)  Jakób  Żadzik  do  r.  1629. 

46)  Tomasz  Zamojski  do  r.  1636. 

47)  Piotr  Gębicki  do  r.  1638. 

48)  Jerzy  Ossoliński  do  r.  1646. 

49)  Aleksander  Trzebiński  f  1644. 

60)  Andrzej  Leszczyński  do  r.  1661. 

61)  Hieronim  Radziejowski  do  r.  1662. 

62)  Stefan  Koryciński  do  r.  1662. 

63)  Andrzej  Trzebicki  do  r.  1668. 

64)  Bogusław  Leszczyński  do  r.  1660. 
66)  Jan  Leszczyński  do  r.  1666. 

66)  Andrzej  Olszowski  do  r.  1677. 

67)  Stanisław  Wydzga  do  r.  1677. 

68)  Jan  Wielopolski  do  r.  1678. 

69)  Jan  Małachowski  do  r.  1680. 

60)  Jan  Gniński  do  r.  1686. 

61)  Michał  Radziejowski. 

62)  Jerzy  Denhoff  do  r.  1688. 

63)  Karol  Tarło  do  r.  1703. 

64)  Jan  Szembek  do  r.  1711. 
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66)  Jan  Bokum  f  r.  1722. 

66)  Jan  Lipski  do  r.  173B. 

67)  Jan  Małachowski  do  r.  174D. 

68)  Michał  Wodzicki  do  r.  1744. 

69)  Andrzej  Młodziejowski  do  r.  1767, 

70)  Jan  Borch  do  r.  1780. 

71)  Onufry  Okęcki  do  r.  1780. 

72)  Jacek  Małachowski  do  r.  1790. 

73)  Maciej  Gamysz  t  r-  1790. 

74)  Hugo  Kołłątaj  do  r.  1794. 

Kanclerze  z  cnót  sławni  i  miłości  ojczyzny,  byli  Za- 
mojscy, Tomasz,  syn  w.  hetmana,  i  Andrzej  kanclerz 
w  początkach  panowania  Stanisława  Augusta.  Cnoty  jego 
wielce  jaśniały,  usiłował  i  pragną^  postawić  Rplitę  w  po- 
tędze i  niezależności,  dlatego  cesarzowa  Katarzyna  II. 
zmusiła  go  do  złożenia  pieczęci.  Za  czasów  Stanisława 
Augusta,  ludzie  najznamienitsi,  najsilniejsze  Upitej  pod- 
pory byli  ci,  którym  cesarzowa  odjęła  urzęda,  dwom 
kanclerzom,  w.  koronnemu  i  litewskiemu,  Andrzejowi  Za- 
mojskiemu, Michałowi  Czartoryskiemu  i  poskarbiemu  Ty- 
zenhauzowi.  W  manifestach  dodkich  powtarzała,  że  jest 
i  będzie  obrońcą  RpUtej.  i  jej  praw,  a  miała  zamiary  po- 
chłonienia  Polski,  czego  dowodziły  jej  wszystkie  czyny, 
słabością  i  uległością  króla  uwieńczone. 

Podkanclerze  byli  pomocnicy  i  zastępcy  kancle- 
rzów,  był  to  urząd,  na  którym  przygotowywano  się  do 
objęcia  wielkiej  pieczęci,  wielu  kanclerzy  było  przedtem 
podkanclerzami,  z  73  ledwie  12  na  tym  urzędzie  zostali 
dozgonnie.  Znakomity  w  ojczyźnie  mąż  stanu,  Piotr  To- 
micki na  podkanclerstwie  żywot  skończył,  iimi  kancle- 
rzami zostali,  jako:  Jan  Choiński,  Samuel  Maciejowski, 
Jan  Ocieski,  Jan  Zamojski,  Tomasz  Zamojski,  Piotr  Gę- 
bicki, Jerzy  OssoUński,  Jan  Wielopolski,   Jan  Małachow- 
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ski,  Jaa  Szembek,  Andrzej  Młodziej  o  wski,  Onufrj^  Okęcki, 
Jacek  Małachowski. 

Po  raz  pierwszy  ujrzano  na  horyzoncie  politycznym 
Jana  Wielopolskiego,  któiy  do  r.  1678  był  podkancle- 
rzym,  w  tym  roku  został  kanclerzem  w.  koronnym;  od- 
tąd to  imię  już  było  znanem  w  Rzeczypospolitej. 

Zasłynęli  także  Łubieńscy.  Stanisław  Łubieński  do 
1627  był  podkanclerzym,  dwaj  prymasami,  obaj  ludzie 
uczeni.  Leszczyńscy  weszli  do  życia  publicznego,  Wa- 
cław Leszczyński  był  podkanclerzjnn  do  r.  1624,  został 
kanclerzem,  i  na  tym  urzędzie  umarł  r.  1628.  Andrzej  do 
r.  1661  był  podkanclerzym,  r.  1652  umarł.  Bogusław  był 
podkanclerzym  do  r.  1660,  Jan  do  r.  1666  podkancle- 
rzym,  od  r.  1676  kanclerzem.  Było  trzech  kanclerzy  Le- 
szczyńskich: Wacław,  Andrzej,  Jan  i  podkanclerzy  Bo- 
gudaw.  Imię  to  najbardziej  wsławił  Stanisław  król,  po 
raz  pierwszy  nielegalnie,  a  po  śmierci  Augusta  EL.  nie- 
mal jednomyślnie  wybrany,  z  małym  odłamkiem ,  który 
wsparty  armią  rosyjską  wybór  narodowy,  zwyciężył.  Król 
Stanisław  miał  tyle  przymiotów  umyrfu,  serca,  i  pełen 
najszlachetniejszych  dla  ojczyzny  zamiarów,  w  znających 
go  bliżej  wzbudzał  uwielbienie,  miłość  tak  gorącą  i  ser- 
deczną, jakiej  nie  widzieliśmy  przykładów. 

Po  kanclerzach  koronnych  trwałe  zostały  pamiątki. 
Po  Łaskim  statut,  Andrzej  Zamojski  tJożył  prawa,  cho- 
ciaż nie  weszły  w  używanie,  ale  ocechowane  były  ma- 
łością i  miłością  Ojczyzny,  Rzplita  w  sejmie  wyraziła 
mu  swą  wdzięczność.  Po  innych  kanclerzach  zostały 
akta,  jako  Acta  Toniiciana  i  innych  kanclerzy,  które  są 
pomnikiem.  Ich  pracy,  pieczy  o  dobro  ojczyzny,  za- 
wierają drogie  i  najszacowniejsze  wspomnienie.  Grdy 
w  liczbie  kanclerzó w  byli :  Łaski,  Jan  Choiński,  Maciejow- 
ski, Ocieski,  Jan  Zamojski,  Andrzej  Lipski,  Zadzik,  Je- 
rzy Ossoliński,  Leszczyńscy,  Załuscy,  Szembek,  bez  cheł- 
pliwości   powiedzieć    można:    w    ojczyźnie    naszej    byli 
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ZBakomici  ludzie.  Zkąd  atoli  wypłynęła  mądrość  ich,  rozum, 
umiej *^tność  w  sprawowaniu  dzieł  publicznych,  moc  i  rada. 
którą  się  odznaczali,  czy  z  Akaderaij  do  których  w  kraju 
i  zagranicą  uczęszczali?  Nie.  —  Z  darów  Ducha  Św., 
kt<Jremi  byli  ozdobieni ;  dary  te ;  mądrość,  umiejętność, 
rozum,  moc  i  rada,  były  skutkiem  głębokiej,  szczerej 
\\nary,  prawdziwej  pokory,  na  których  opierały  się  cnoty 
ich.  Każda  z  cnót  ma  w  nagrodę  dar  Ducha  św.  Gdy 
ziabraknie  w  społeczności  wiary,  pokory  i  cnót,  —  darów 
DiK  lia  Św.  nigdy  nie  będzie  i  nie  będzie  wielkich  ludzi,  ja- 
kimi byli  sławni  kanclerze  nasi.  Gdy  wspaniały  gmach  naszej 
ojczyzny  już  runą!  i  ca2y  naród  Polski  usiłują  wytępić, — 
gdy  kościół  św.  katolicki,  jedyna  spuścizna,  ciężko  jest 
ntrapiony,  darów  Ducha  św.  nikt  nam  odebrać  nie  może. 
Przez  cnoty  i  udoskonalenie  życia,  do  nich  jedyna  jest 
droga,  jeśU  w  to  uwierzymy,  jeśli  w  nas  cnoty  chrze- 
śeiauekie  zakwitną,  jeśli  się  rozmiłujemy  w  doskonałości 
życia  i  o  tę  doskonałość  ubiegać  się  nie  przestaniemy, 
Duch  Św.  ozdobi  nas  swemi  darami,  nieodrodnych  po- 
tomków znamienitych  mężów  i  spdiii  się  w  nas,  co  wy- 
rzekł Psalmista:  „Kamień  odrzucony,  zostanie  kamieniem 
węgielnym". 

Między  kanclerzami  wielkimi  Ktewskiemi,  byli  zna- 
komici: Lew  Sapieha,  podkanclerzy  do  r.  1688,  kanclerz 
do  T-  1623.  Stanisław  Albrecht  Radziwiłł,  który  Pamię- 
tniki zostawił,  do  r.  1623  podkanclerzy,  do  r.  16B4  kan- 
clerz. Krzysztof  Pac,  Michał  Czartoryski,  Joachim  Chre- 
ptowicz ;  nauka  jego  i  cnoty,  w  Repninie  uwielbienie 
wzbudzały,  zwyczajem  rosyjskiem  lekceważył  Polaków, 
a  zawsze  ze  czcią  o  kanclerzu  Chreptowiczu  się  od- 
icywał. 

Kanclerze    >a/^.    lite\A;^scy. 

1)  Mikołaj  Radziwiłł  t  r.  1506. 

2)  Mikołaj  Radziwiłł  f  r.  1522. 
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3)  Wojciech  Gasztold  j  r.  1622. 

4)  Jan  Chlebowicz  f  r.  1B61. 
B)  Mikołaj  Radziwiłł  t  r.  1567. 

6)  Mikołaj  EadziwiH  do  r.  1579. 

7)  Eustachy  Wołłowicz  do  r.  1584. 

8)  Krzysztof  Radziwiłł  do  r.  1638. 

9)  Lew  Sapieha  do  r.  1623. 

10)  Stanisław  Albrecht  Radziwiłł  f  r.  1636. 

11)  Krzysztof  Pac  t  r.  1684. 

12)  Marcin  Ogiński  f  r.  1690. 

13)  Dominik  Radziwiłł  f  r.  1699. 

14)  Karol  Radziwiłł  t  r.  1711. 

16)  Michał  Wisznio wiecki  do  r.  1736. 

16)  Fryderyk  Sapieha  do  r.  1762. 

17)  Fryderyk  Michał  Czartoryski  f  r.  1774. 

18)  Aleksander  Sapieha  do  r.  1793. 

19)  Joachim  Chreptowicz  do  r.  1794. 

Pod  kanclerze    >w.    litewscy    od    r.    1569. 

1)  Eustachy  Wołłowicz    do   r.  1678,    został   kanclerzem. 

2)  Krzysztof  Radziwiłł  do  r.  1584,  zost.  kancl. 

3)  Lew  Sapieha,  do  r.  1688,  zost.  kancl. 

4)  Gabriel  Wojna  t  r.  1616. 

B)  Hieronim  Wołłowicz  do  r.  1620. 

6)  Stan.  Albrecht  Radziwiłł,  do  r.  1623,  został  kancl. 

7)  Paweł  Sapieha  t  r.  1635. 

8)  Stefan  Pac  f  r.  1640. 

9)  Marcin  Tiyzna  f  r.  1643. 

10)  Lew  Kazimierz  Radziwiłł  f  r.  1669. 
U)  Aleksander  Naruszewicz  f  r«  1669. 

12)  Michał  Kazimierz  Radziwiłł  t  r.  1680. 

13)  Dominik  Radziwiłł  do  r.  1690,  został  kanclerzem. 

14)  Karol  Radziwiłł  do  r.  1699,  został  kanclerzem. 

15)  Stanidaw  Szczuka  f  r.  1710. 

22* 
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16)  Kazimierz  Czartoryski  do  r.  1724. 

17)  Frydryk   Michał    Czartoryski    do  r.  1762,  zost.  kancl. 

18)  Antoni  Przeżdziecki  t  r.  1772. 

I-))  Joachim  Chreptowicz  do  r.  1793,   został   kanclerzem. 
"ŹD)  Kazimierz  Plater  do  r.  1794. 

W  liczbie  20  podkanclerzy,  ośmiu:  Eustachy  Woł- 
łowicz,  Krz5'^sztof,  Stanisław,  Albrecht,  Dominik,  Karol 
RadziwUlowie,  Lew  Sapieha  ,  Michał  Czartoryski ,  Joa- 
chim Chreptowicz,  zostali  kanclerzami.  Dziewięciu  pia- 
:5towało  urząd  ten  do  śmierci,  trzech  od  urzędu  się  usu- 
oęło,  innego  nie  przyjmując.  Podkanclerzy  znakomity  ro- 
zumem i  biegłością  w  sprawie,  był  Stanisław  Szczuka. 
Do  publicznego  życia  wstąpiły  nowe  imiona :  Narusze- 
wicza, Przeździeckiego,  Platera. 

Podskarbio\A/'ie    w.     koronni. 

1)  Dymitr  Bożydar  do  r.  1368. 

2)  Hincza  z  Przemiankowa  do  r.  1389. 

3)  Tomasz  z  Czamki  do  r.  1428. 

4)  Andrzej  z  Lubienia  do  r.  1436. 

5)  Andrzej  z  Brzezia  do  r.  1440. 

6)  Jakób  z  Lubienia  do  r.  1448. 

7)  Hińcza  z  Rogowa  do  r.  1469. 

8)  Jakób  z  Szczekocin  do  r.  1467. 

9)  Rafał  z  Jarosławia  do  r.  1469. 

10)  Tomasz  Trąmbczyński  do  r.  1471. 

11)  Paweł  Jasiński  do  r.  1478. 

12)  Paweł  z  Szydłowca  do  r.  1480. 

13)  Paweł  z  Kurozwęk  do  r.  1496. 

14)  Jakób  z  Szydłowca  t  r.  1610. 
16)  Andrzej  Kościelecki  f  r.  1616. 

16)  Mikołaj  z  Szydłowca  f  r.  1632. 

17)  Zbigniew  Spytek  Tarnowski  do  r.  1649. 

18)  Jordan  Spytek  z  Zakliczyna  do  r.  1666. 
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19; 

21 
22 
23; 
24 
26 
26; 
27 

28; 
29; 
3o; 

31 
32 
33 

34; 
36; 

36 
37 
38; 

39; 

40 
41 
42 
43 
44; 
46 


Stanisław  Tarnowski  do  r.  1663. 

Walenty  Dębiński  do  r.  1663. 

Stanisław  Sobek  f  r.  1669. 

Hieronim  Buźeński  do  r.  1678. 

Jakób  Rokosowski  f  r.  1680. 

Jan  Dulski  f  r.  1589. 

Jan  Firlej  do  r.  1607. 

Bali  Stanisławski  f  r.  1610. 

Stanidaw  Warszycki  do  r.  1616. 

Mikołaj  Daniłowicz  f  r.  1624. 

Hermolans  Ligęza  f  r.  1632. 

Jan  Daniłowicz  f  r.  1660. 

Bogusław  Leszczyński  do  r.  1668. 

Jan  Kazmimierz  Krasiński  t  r.  1668. 

Jan  Andrzej  Morsztyn  do  r.  1684. 

Marcin  Zamojski  f  r.  1689. 

Marek  Matczyński  do  r.  1692. 

Hieronim  Lubomirski  do  r.  1702. 

Rafał  Leszczyński  t  r.  1703. 

Jan  Przebędowski  do  r.  1729. 

Franciszek  Maksym.  Ossoliński  do  r.  1736. 

Jan  Kanty  Moszyński  do  r.  1737. 

Jan  Czapski  do  r.  1742. 

Maciej  Grabowski  do  r.  1747. 

Karol  Siedlnicki  do  r.  1761. 

Teodor  Wessel  do  r.  1776. 

Roch  Kossowski  do  r.  1794. 


Podskarbiowie  "w.  litewscy   od  1369    r.  ustanowieni. 

1)  Jan  Mikołaj  Naruszewicz  od  r.  1696,  f  1673. 

2)  Wawrzyniec  Wojna  do  r.  1680. 

3)  Jan  Chlebowicz  do  r.  1683. 

4)  Teodor  Skumin  Tyszkiewicz  do  r.  1697. 
6)  Dymitr  Chalecki  t  r.  1698. 
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6)  Andrzej  Zawisza  f  r.  1598. 

7)  Hieronim  Wołłowicz  do  r.  1618. 

8)  Krzysztof  Naruszewicz  f  r.  1631. 

9)  Stefan  Pac  do  r.  1635. 

10)  Mikołaj  Tryzna  do  r.  1635. 

11)  Paweł  Wołłowicz  do  r.  1635. 

12)  Mikołaj  Kiszka  do  r.  1643. 

13)  (redeon  Micłiał  Tryzma  do  r.  1648.  ' 

14)  Bogusław  Słuszka  do  r.  1652.  , 

15)  Wincenty  Gąsiewski  f  r.  1662.  | 

16)  Krzysztof  Zawisza  do  r.  1667. 

17)  Hieronim  Kryszpin  do  r.  1676. 

18)  Benedykt  Sapieha  f  r.  1702.  \ 

19)  Ludwik  Pociej  do  r.  1709. 
20j  Michał  Kazimierz  Kociełł  do  r.   1722. 

21)  Stanisław  Poniatowski  do  r.  1731. 

22)  Sołłohub  do  r.  1741. 
23 j  Jerzy  Fleming  do  r.  1764. 

24)  Michał  Brzostowski  f  r.  1787. 

25)  Stanisław  Poniatowski  do  r.  179i>. 
26j  Ludwik  Tyszkiewicz  do  r.  1793. 
27j  Michał  Ogiński  do  r.  1794. 

Podskarbich  w.  koronnych  było  45,  a  litewskich  27. 
Podskarbim  koronnym  pierwszy  był  około  r.  1B39,  h  li- 
tewskim pierwszy  we  200  lat  później,  r.  1569. 

Między  podskarbiemi  koronnymi  znakomici  byli: 
Stanisław  Warszycki,  dwóch  Leszczyński  fh,  Jan  Firleja 
Krasiński;  podskarbiowie  słynni  z  osobistych  boga  ety: 
Hieronim  Lubomirski,  Moszyński.  Zakończył  ich  szereg 
mąż    z  cnót  sławny  i  z  obywatelstwa,    Roch    Koss^owski- 

Między  podskarbiemi  litewskiemi  spotykamy  zna- 
komite imiona :  Naruszewiczów,  Tryznów,  Zawiszów,  Sa- 
piehów, Pociejów,  Tyszkiewiczów,  Wołłowiczów.  Był  pod- 
skarbim   litewskim   Brzostowski,    słynny  z    dobroczynnej 
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orgaaizacyi  dóbr  swoich  i  bogactwa.  Saksończyk  Fle- 
ming, którego  olbrzymia  fortuna  wzorowo  zarządzana, 
przeszła  do  Ks.  Czartoryskich.  Jego  jedynaczka  zaślubiła 
Ks.  Adama  generała  ziem  podolskich. 

Do  głównych  urzędników  koronnj^ch  i  litewskich, 
naleźeh  hetmani  koronni,  litewscy  wielcj''  i  polni,  o  nich 
mówić  będę  w  rozdziale  o  wojsku. 

Do  urzędników  wyższych  koronnych,  należał  ku- 
stosz koronny,  zajmował  miejsce  po  oboźnych  polnych. 

Wszyscy  urzędnicy  RzpKtej,  szczególnie  w  świe- 
tnych jej  czasach  byU  bezpłatni;  sprawowanie  urzędów 
bezpłatnie,  było  cechą  Rzplitej  polskiej,  jakby  warun- 
kiem jej  bytu  i  główną  ozdobą ,  jej  zasadą  była  miłość 
ojczyzny  i  poświęcenie  się  dla  niej,  zaszczyt  spełnionej 
udugi  pubUcznej,  był  najwyższą  zapłatą.  Szczery  Polak, 
wiemy  syn  ojczyzny,  mienie  swoje  uważał,  nie  tylko  za 
własność  swą  osobistą,  ale  i  za  narodową.  Skarb  Rzplitej 
był  ubogi,  nie  zasilał  się  przymusem,  nie  starano  się 
zwiększać  go  podatkami,  prywatne  mienie  było  dla  RzpHtej 
otwartem  i  poświęconem,  każdy  się  szczycił  tem  głó- 
wnie, czem  mógł  ojczyźnie  urfuźyć  i  zapracować  przez 
to  na  cześć  u  braci  i  dobre  imię.  Opinia  publiczna  wzro- 
da  w  Polsce  do  tej  potęgi,  że  rozdawała  co  jest  naj- 
droższego w  życiu  —  sławę,  lub  wymierzała  najcięż- 
szą karę  —  niesławę. 
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ROZDZIAŁ  DZIEWIĄTY. 


Urzędnicy    stanu     rycerskiego, 

Urzęda  były  wielkie  i  nadworne  koronne  litewskie, 
po  koronnym  następował  litewski.  Konstytucya  r.  1768 
opisała  tych  urzędników  porządek,  który  na  dworze  kró- 
lewskim i  na  wszystkich  zjazdach  publicznych  powinieii 
być  zachowany. 

Sekretarze  duchowni. 
Sekretarze  świeccy. 
Referendarze  duchowni. 
Referendarze  świeccy. 
Podkomorzowie. 

Pisarze    wielcy,    których   4  w  Koroniej 
4  w  Litwie,  jeden  duchowny,  a  3  świeckich. 

Chorążowie  wielcy  i  nadworni. 

Miecznikowie. 

Koniuszo  wie. 

Kuchmistrzowie. 

Stolnikowie. 

Krajczowie. 

Podstolowie. 

Cześnikowie. 
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Łowczowie. 
Pisarze  polni. 
Strażnicy  —  obożni. 
Jenerałowie  artyleryi. 
Jeneralowie  inspektorowie. 
Instygatorowie. 
Chorążowie  nadworni. 
Podkoniuszowie. 
Łowczowie  nadworni. 
Strażnikowie  polni. 
Kustosz  koronny. 
Regenci  kancelaryi  większej. 
Regenci  kancelaryi  mniejszej. 

Do  tych  urzędów  przybyli  marszałkowie  Rady  nie- 
ustającej, którym  konstytucya  r.  1775  naznaczyła  pier- 
wsze miejsce  między  urzędnikami. 

Sekretarze  wielcy  zwani  byli  wielkiemi  dla- 
tego, że  między  stanu  rycerskiego  urzędnikami,  koron- 
nymi i  litewskimi,  pierwsze  mieli  miejsce.  Mianował  se- 
kretarzów,  za  zgodą  senatu  Aleksander  r.  1604.  W  Li- 
twie ten  urząd  później  był  ustanowionym,  mieli  udział 
w  zajęciach,  pracach  kanclerzy,  tajemnice  państwa  im 
powierzano,  jeśli  wypadło  pisać,  o  czem  powinna  być 
zachowana  tajemnica,  pisali  sekretarze  wielcy.  Ich  obo- 
wiązkiem było  na  sejmie  (czytać  przed  stanami),  Poeta 
Comenła,  uchwały  senatu  i  inne  pisma  publiczne.  Sekre- 
tarzami wielkiemi  w  Koronie  i  w  Litwie  byli  tylko  du- 
chowni. Ustanowił  król  Aleksander,  aby  sekretarze  mię- 
dzy kandydatami  na  kanclerstwo  pierwszeństwo  mieli, 
z  kanclerzami  pracując,  świadomości  tajemnic  państwa, 
do  tego  urzędu  najlepiej  byK  usposobieni,  jako  ducho- 
wni, bez  życia  rodzinnego,  światowego,  zupełnie,  wyłą- 
cznie mogli  się  oddawać  swemu  urzędowi  i  sprawom 
publicznym.    Konstytucye   polskie    usposabiały    do    wiel- 
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kiego  kanclerskiego  urzędu,  ustanawiając  współpracują- 
cych sekretarzy,  którzy  byli  obowiązani  nie  oddalać  się, 
ciągle  przy  swoim  urzędzie  zostawać.  Stalą  tjdkOj  a  nie 
dorywcza  praca,  mogła  usposobić  do  godnego  zajęcia 
w  ^przyszłości  wielkiego  lu^zędu  kanclerzy.  Sekretarz© 
zwykle  kanclerzami  lub  biskupami  zostawali,  chociaife 
król  Aleksander  chciał  tego  i  ustanowił,  ab)'  tylko  .«*e- 
kretarze  byli  kanclerzami,  Zygmunt  I.  zostawił  królom 
wolność  wyboru,  wedle  ich  zdania  stosując  sdc  do  do- 
bra Rzplitej. 

Konstytucya  r.  1768,  która  dawne  polskie  pra- 
wodawstwo zmieniała,  do  sekretarzy  duchownych  przy- 
dała świeckich,  w  Koronie  i  Litwie.  Sekretarze  zasiadali 
w  sądach  assesorskich  cum  roce  decisha.  Po  ustanowieniu 
za  Stanisława  Augusta:  Rady  nieustającej  i  Departamentu 
spraw  zagranicznych  z  sekretarzy  wielkich  sekretarze  dla 
nich  byU  wybierani. 

Referendarze.  Referendarzów  było  4 ,  dwóch 
w  Koronie,  a  dwóch  w  Litwie ,  jeden  duchowny,  drug^ 
świecki,  ustanowieni  r.  1507  przez  Zygmunta  I.,  pien^- 
szeństwo  mieli  jeden  przy  drugim,  wedle  dawniejazegn 
zamianowania;  jeśli  świecki  był  pierwej  od  duchownego 
mianowany,  miał  przed  nim  miejsce.  Roku  1507,  vol.  1,  t. 
363,  konstytucya  mówi:  „Referendarzy  sam  król  obierać 
ma ;  —  ci  przysięgli  być  mają,  jeden  duchowny,  drugi 
świecki  i  w  prawie  być  biegli".  Urzęda  w  Rzplitej  były 
zawsze  sprawowane  przez  ludzi  biegłych  w  prawie,  w  nich 
wj-ćwiczonych  praktycznie,    przez  lat  wiele  urzędujących. 

Prawa  polskie  były  ocechowane  gnuitownem  i^zeczy 
poznaniem ,  wymagały  jednomj^ślności,  nie  było  w  nich 
nic  płytkiego,  nie  wynikał}^  z  namiętności  hib  z  doi^^-w- 
czego  sądzenia,  przeto  miały  prawo  do  powszechnego 
uznania.  Referendarz  był  nazwany  od  słowa  rvfem^ 
co  znaczy  przedstawiać,  wykładać.  Na  dworze  królew- 
skim,   po  swoim  ustanowieniu,    byli    obowiązani  od  Mszy 
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Św.  do  południa,  w  kilka  godzin  po  południu  do  wie- 
czerzy słuchać  próśb,  skarg  podawanych  do  króla  i  kan- 
clerzowi je  przedstawiać,  nietylko  skargi,  prośby  interes 
wysłuchiwali,  ale  go  w  treści  objaśnić,  wypowiedzieć  lub 
wypisać  kanclerzowi  byli  obowiązani.  Referendarze  obe- 
znani z  obowiązku  z  sprawami  stron  obu  w  obecności 
tychże  stron,  królowi  lub  zastępującemu  go  kanclerzowi, 
sprawę  całą  w  jasnych,  treściwych  wyrazach  przedstawić 
do  osądzenia  byli  powinni.  Ich  obowiązkiem  było  wysłu- 
chiwać i  wnosić,  przeto  sądzić  sami  nie  mieli  prawa,  jak 
mówi  konstytucya  r.  1538,  vol.  1,  fol.  629  titulo :  Dp  Ef- 
fendańUi  „skarg  tylko  pilnować  mają,  a  w  sądy  się  ża- 
dne świeckie  wdawać'*.  Byli  urzędnikami  stanu  rycer- 
skiego, jednak  głos  mieli  w  senacie.  „Referendarze  mają 
moc  w  senacie  zdania  swoje  powiedzieć".  An.  1569,  vol. 
2,  fol.  777.  Od  czasów  Zygmunta  HI.  w  sądach  assesor- 
fikich  zasiedli,  z  głosem  decydującym,  cum  roce  decisira, 
w  sądach  relacyjnych  i  w  sądzie  sejmowym.  W  sądach 
assesorskich  nietylko  dawali  swe  zdanie,  ale  ze  spisu 
spraw  strony  przez  woźnego  pozywali  i  wyrok  im  przez 
kanclerza  orzeczony,  oznajmiali.  Wedle  ostatnich  praw 
byli  prezesami  sądów  referendarskich,  w  sądach  relacyj- 
nych zaś  po  senatorach,  ministrach  głosowali.  Sprawy  przy- 
wodząc, zdawali  o  nich  rzecz  porządkiem  przez  nich  spi- 
sanego regestru,  obliczem  do  tronu  królewskiego  zwró- 
conem,  —  rozpraw,  rzeczników  i  zdań  senatorów  słuchali 
siedzący,  po  ich  głosie  powstawszy,  objawiaU  swoje 
mniemanie.  W  sądach  sejmowych  należało  do  referenda- 
rzy, aby  sprawy  według  im  przełożonego  porządkowego 
spisu,  przywoływać  kazali.  Terminatę  wyroków  pod- 
pisywaU  i  podpisaną  odsyłali  kanclerzom,  co  ustanowiła 
konstytucya  r.  1641,  vol.  4,  fol.  7.  —  „Referendarzom 
regestr  spraw  wszystkich  sądowi  sejmowemu  należących, 
„to  jest  kryminałów  i  remis  od  sądów  wszelakich  przez 
npisarza  ziemskiego    powiatu    onego,*  gdzie    się  sejm  od- 
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„bywać  będzie,  wspisanych,  oddany  być  ma,  Według 
„którego  referendarz  porządkiem  tym,  jako  sprawy  wpi- 
„sane  będą,  do  sądu  przywoływać  każą  snb  otan'  fvt^ 
y^scientiae.  Królowi  jednak  extra  regestrum^  podług  upodo- 
„bania  spraw  przywoływać  kazać  nie  wolno.  Dekretów 
„też  sejmowych  in  negołio  principali  w  sądzie  sejmowym 
„ferowanych,  kancelarye  do  akt  wpisywać  nie  mają,  aż 
„pierwej  terminaty  dekretów  przez  referendarza  podpi- 
„sanę  i  do  kanceleryi  oddane  być  mają". 

Referendarze  głos  mieli  w  senacie,  jednak  senatorami 
nie  byli.  Za  Władysława  IV.  senator  kasztelan  sieradzki, 
Maksjnnilian    Przerębski ,    był    referendarzem    koronnjTii> 

Podkomorzowie.  Jeden  z  naj  dawniej  szych 
urzędów,  za  Kazimierza  W.  egzystował.  Zygmunt  I,  chci^ 
go  skasować,  ale  stany  na  to  nie  zezwoliły.  Lengnieh 
cytując  *)  Długosza  i  archidyakona  gnieźnieńskiego,  mówi, 
że  na  pogrzebie  Kazimierza  W.  r.  1370,  komornik  z  pod- 
skarbim na  ołtarzu  miednice  srebrne  i  nakrycia  srebrne 
stołowe  ofiarował,  a  prócz  tego  wspomniano  o  podko- 
morzym czyh  marszałku. 

W  Litwie,  mówi  Łaski  w  Statucie,  podkomorzym 
był  Piotr  Radywiłłowicz,  o  nim  jest  wzmianka  w  aktach 
publicznych.  Do  podkomorzych  należał  dwór  królewski 
i  bezpieczeństwo  jego  osoby.  Szambelanowie  i  wszyscy 
królewscy  słudzy  byli  pod  jego  zwierzchnością ;  do  niego 
należało  utrzymywać  porządek  w  dworze  królewskim, 
wszelką  w  nim  przystojność  i  okazałość  zachować,  czu- 
wali nad  zdrowiem  i  życiem  króla.  Podkomorzowie  ni- 
gdy króla  nie  odstępowali,  towarzyszyli  mu,  czy  był 
w  Koronie,  czy  w  Litwie,  w  senacie  czy  na  sejmie, 
w  obozie,  w  podróży.  Przy  królu  nieodstępnym  był  pod- 
komorzy ;  żaden  urzędnik  nie  był  tak  zbliżonym  do  osoby 
królewskiej.    Podkomorzowie    przeto    doznawali  szczegół- 

')  W  dziele  swojem:  „Prawo  pospolite  Króle«tvva  Polskiego". 


Digitized  by  CjOOCIC 


—     349    — 

nyeh  łask  królewskich,  jak  Bobola  od  Zygmunta  III., 
Zygmunt  Kazanowski  od  Władysława  IV.  najszczegól- 
niej  umiłowany. 

Dominik  Kazanowski.  podkomorzy  w.  koronny, 
r.  1454  w  potrzebie  Choińskiej  ocalił  życie  Kazimierza 
Jagiellończyka.  Po  wyborze  Henryka  Walezego,  Jan 
Tenczyński  był  podkomorzym  w.  koronnym,  gdy  król 
sekretnie  wyjechał  z  Krakowa,  był  tern  bardzo  stroskany, 
sądził  się  być  odpowiedaialnym  przed  Rzplitą,  pędził  za 
królem,  na  granicy  go  dognał.  Posłowie  zagraniczni, 
chcąc  mieć  audyencyą  u  króla,  dawali  wiedzieć  o  swem 
przybyciu  podkomorzemu,  który  o  czasie,  w  którym 
mieh  być  królowie  przedstawieni,  ich  uwiadamiał ;  gdy 
przybyli  wprowadzał  do  pokoju,  w  którym  na  posłów 
czekali  marszałkowie;  równie  wprowadzał  i  prymasa  do 
oczekujących  go  marszałków.  Po  prymasa  i  posłów  po- 
syłał swoją  karetę.  Tak  bywało  na  audyencyi  publicznej, 
na  prywatnej  zaś  sam  do  króla  posłów  wprowadzał.  Pod- 
komorstwo  było  stopniem  do  otrzymania  laski  marszał- 
kowskiej. Chociaż  podawanie  próśb  do  króla,  do  referen- 
darzy i  kanclerzów  należało,  jednak  przez  podkomo- 
rzych prośby  do  króla  podawali,  koronni  przez  koron- 
nego, htewscy  przez  litewskiego. 

Do  podkomorzych  ziemskich,  należały  sprawy 
graniczne  między  dobrami  ziemskiemi,  lub  ziemskiemi 
i  królewszczyznami,  do  urzędu  zaś  podkomorzych  wielkich, 
sprawy  graniczne  z  ościennemi  mocarstwami;  o  tem  naj- 
wyraźniej mówi  ich  przysięga,  jednak  tego  obowiązku 
nie  spełniali;  były  na  to  wyznaczone  ad  hoc  komisye. 
Podkomorzowie  wielcy  senatorami  nie  byli,  bo  to  dostojeń- 
stwo nie  było  senatorskiem.  Senatorowie  jednak:  za  Hen- 
ryka Walezego,  Jan  Tęczyński  kasztelan  wojnicki,  za 
Zygmunta  HI.,  kasztelan  rawski  Stanisław  Wołucki,  byU 
podkomorzymi. 

Pisarze    wielcy.     Zwiani  byli  wieUdemi  dla  od- 
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różnienia  ich  od  pisarzów  ziemskich  i  grodzkich,  w  Li- 
twie nie  nosili  tego  tytułu,  tam  czterech  ich  było,  w  Ko- 
ronie dwóch,  jeden  duchowny,  drugi  świecki.  Konsty- 
tucya  r.  1764  przydała  dwóch  świeckich,  odtąd  w  Koronie 
było  4,  jeden  duchowny,  3  świeckich.  Pisarzem  w.  ko- 
ronnym był  mąż  znakomity,  Władysław  Łubieński.  Łu- 
bieńscy z  niepospolitemi  zdolnościami,  znakomici  statyści, 
miłością  ojczyzny,  duchem  szczerym  obywatelskim  i  pra- 
wością w  sprawowaniu  urzędów  swoich  się  odznaczali. 
Do  pisarzów  należało  wygotowywać  pisma  urzędowe, 
według  prawa  i  sprawiedliwości,  bez  uciążania  stron  pro- 
szących, za  wiedzą  króla  i  kanclerzy,  przygotowywać 
dyplomata  do  przyłożenia  pieczęci  kanclerskiej  i  podpisu 
królewskiego,  zapisywać  z  woli  i  rozkazu  królewskiego 
darowizny,  i  donosić  królowi  wszystko,  cokolwiek  się  jego 
dobra  lub  uszczerbku  tyczyło.  Byli  członkami  z  sekreta- 
rzami i  referendarzami,  sądów  assesorskich,  to  jest  asse- 
sorami;  na  sekretarzy  Rady  nieustającej  i  Departamentu 
spraw  zagranicznych  mogli  być  wybierani. 

Chorążowie.  Chorąży  w.  koronny  i  litewski, 
Obowiązkiem  ich  było  trzymać  wielką  narodową  chorą- 
giew koronną  i  litewską.  Chorążowie  nadworni  w  razie 
nieobecności,  ich  zastępowali.  W  Długoszu  w  księdze  X. 
czytamy:  „Na  pogrzebie  Kazimierza  W.  było  12  chorą- 
żych". Byli  to  chorążowie  z  województw,  każdy  z  cho- 
rągwią swego  województwa.  W  r.  1499  w  aktach  urzę- 
flowych  jest  wzmianka  o  chorążym  w.  litewskim.  Urzęda 
w  Litwie  zawsze  później  i  na  wzór  koronnych  ustana- 
wiano, z  tego  wnieść  z  pewnością  można,  że  w  tym  roku 
był  już  chorąży  w.  koronny.  Chorążowie  występowali 
w  czasie  koronacyi  i  pogrzebu  królów.  Gdy  po  korona- 
ijyi  król  w  majestacie  jechał  na  Ratusz  dla  odebrania  od 
miasta  przysięgi,  poprzedzali  go  chorążowie  wielcy  z  cho- 
rągwiami i  stali  przy  tronie  —  także  gdy  król  solennie  na- 
dawał inwestyturę,   lenność   Ks.  Pruskim,   Ks.  Kurlandz- 
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kim.  W  czasie  tej  uroczystości,  która  się  solennie  odby- 
wała na  Rynku  krakowskim,  po  prawej  stronie  tronu, 
stał  chorąży  z  chorągwią,  którą  księciu  po  nauaniu  mu 
lenności  oddawał.  Z  tego  się  Ks.  pruscy  wyłamali.  Ks. 
kurlandzki  Ferdynand  lenność  przez  posła  swego  a  nie 
osobiście  odbierał  r.  1731,  Z  chorągwią  stał  wtedy  przy 
tronie  Jan  Klemens  Branicki,  chorąży  w.  koronny,  mi- 
łośnik ojczyzny,  starożytnych  jej  praw  i  niepodległości, 
ożeniony  z  siostrą  rodzoną  Stanisława  Augusta,  zdaniom 
rodziny  swej  żony  był  najprzeciwniejszy,  został  potem 
generałem  artyleryi,  hetmanem  polnym  i  hetmanem  w. 
koronnym. 

W  czasie  pospolitego  ruszenia,  które  wyłącznie  do 
królów  należało,  chorążowie  wielcy  koronni  i  litewscy, 
z  chorągwiami  narodowemi  występowali. 

Miecznikowie  wielcy.  Ten  urząd  jednocze- 
śnie z  chorążymi  wielkimi  ustanowiony.  Gdy  chorążo- 
wie przy  królu  nieśli  chorągwie,  miecznicy  nieśli  miecz 
goły,  w  czasie  koronacyi  i  pogrzebu.  Gdy  król  po  koro- 
nacyi  jechał  z  Zamku  na  Ratusz,  miecznik  w.  towarzy- 
szył z  mieczem;  gdy  po  wysłuchanej  przysiędze,  król 
pasował  na  rycerzy,  brał  miecz  z  rąk  miecznika  i  ude- 
rzał z  lekka  po  ramieniu  nowo  mianowanego  rycerza. 
Ks.  pruscy  składali  hołd  królom  przy  mieczniku  koron- 
nym stojącym  z  gołym  mieczem;  —  obecnym  był  mie- 
cznik przy  inwestyturze  księcia  kurlandzkiego.  Na  koro- 
nacyi Kazimierza  Jagiellończyka  niósł  miecz  wojewoda 
sandomirski,  —  wtedy  miecznika  koronnego  a  tem  sa- 
mem i  litewskiego  nie  było. 

Lengnich  twierdzi,  że  między  urzędnikami  litew- 
skimi, pierwsza  wzmianka  o  mieczniku  w.  litewskim  jest 
około  r.  1529,  o  niewiele  pierwej  był  w  Koronie  ustano- 
wionym. Chorążowie  i  miecznicy  wielcy  mogli  z  swoim 
urzędem  łączyć  inny,  ale  tylko  wojenny.  Stanisław  Den- 
hoff,  miecznik  w.  koronny  był  hetmanem  polnym   litew- 
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8kim,  gdy  został  wojewodą  płockim,  urząd  miecznika 
złożył. 

Wielki  koniuszy  nadworny,  koronny  i  li- 
tewski, zarządzali  stajniami  królewskiemi.  Tytułu  tylko 
używali,  zastępowali  ich  podkoniuszowie.  Urząd  ten 
w  Koronie  za  Kazimierza  "W.,  w  Litwie  za  Zygmunta  L 
ustanowiony.  Wielki  koniuszy  nadworny  po  łacinie  na- 
zywał się  Fracfpcłus  słahular,  Praefecłus  eguisomim. 

Kuchmistrz,  pod  czaszo  wie,  kraj  czo  wie, 
stolnicy,  podstolowie,  cześnicy  koronni 
i  litewscy  należeli  do  stołu  królewskiego.  Gdy  król 
po  koronacja  uroczyście  biesiadował,  gdy  przyjmował 
zagranicznych  posłów,  kraj  czy  stół  urządzał,  podczaszy 
czarę  podawał,  cześnik  nalewał. 

Zwykle  na  ludzki  charakter  wpływa  jego  tow^arzy- 
stwo.  Cesarze  wschodni  i  inni  królowie  dopuszczali  się 
tyranii  i  niecnych  postępków,  z  tej  najwięcej  przyczyny, 
że  ich  domownicy  byli  ludzie  z  klas  niższych,  pochle- 
bnicy,  sami  naj  ohydniej  szych  obyczajów.  To  służalcze  to- 
warzystwo rozwijało  wady  w  panujących.  Prawa  polskie 
ustanowiły,  aby  królów  otaczali  i  pełnili  im  usługę,  ludzie 
wykształceni,  lepszych  obyczajów,  wyższej  ośrwiaty.  Królo- 
wie nie  mogli  puszczać  sobie  cugli  samowoli  i  namiętno- 
ściom, oglądając  się  na  ludzi  poważnych,  którzy  ich  ota- 
czali. Przytem  tak  wj^soko  ceniono  majestat  królewski  i  usi- 
łowano wpoić  cześć  dla  królów,  że  ci,  którzy  otaczali 
króla  i  mu  sługiwali,  byli  w  gronie  braci  szlachty  powa- 
żani. Tytuły  podczaszych,  cześników,  podstolich  były  ce- 
nione, dawały  prawo  do  objęcia  wyższych  lUTsędów  i  głos 
przeważny  na  sejmikach.  Łowczowie  koronni  i  litewscy, 
podłowczowie,  czuwali  nad  tem,  aby  w  lasach,  gdzie  król 
polował,  zwierza  nie  wybijano. 

Pisarze  polni,  strażnikowi e,  oboźni,  ge- 
nerałowie artyleryi,  generałowie  inspekto- 
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rowie,    byK   urzędnicy  wojskowi.    O   nich  mówić  będę 
w  Eozdziałe  o  wojsku. 

Zaszczyt  Rplitej  Polskiej  przynosi  urząd  Insty- 
ga torów,  ustanowiony  za  Zygmunta  Augusta  r.  1666. 
Obowiązkiem  ich  było  śledzić,  dowiadywać  się,  azali  ja- 
kiej krzywdy  kto  królowi,  prawom  krajowym  i  pry- 
watnym osobom  nie  wyrządził.  Jeśliby  zły  swój  uczynek 
kto  utaił,  albo  stronę  skrzywdzoną  ujs^,  do  milczenia 
nakłonił,  a  uczynek  jego  był  obrazą  praw  bozkich  lub 
krajowych,  instygator,  mąż  nieskazitelny,  w  cnotach  pu- 
blicznych i  prywatnych  wypróbowany,  zapozywal  winnego 
przed  sąd  właściwy  i  starał  się  o  to,  aby  zasłużona  kara 
była  wymierzoną.  Był  stróżem  praw  i  moralności  pubU- 
cznej.  Po  dopdnieniu  występku,  nietylko  trzeba  było 
zadrżeć  przed  Bogiem  i  sumieniem,  ale  i  przed  instyga- 
torem.  Surowe  oko  jego  dostrzegło,  ujrzało  to,  co  się 
w  najgłębszym  cieniu  usiłowało  uchować.  "Wielkie  były 
wolności  w  Rplitej,  jakich  nigdzie  nie  używano,  ale  su- 
rowość nieznana  gdzieindziej,  hamowała  złą  wolę,  i  uskra- 
miała  namiętności,  w  rodzicielskiej  władzy,  która  jakby 
w  Sparcie  gromiła,  karciła  dorosłych  już  synów,  i  w  in- 
stygatorze,  który  i  dla  najmniejszych  występków  był  nie- 
ubłaganym. Pod  miecz  katowski  chciał  zawieść  instygator 
Niemiiycza,  za  świętokradztwo  z  N.  Sakramentem,  i  wiele 
innych  było  przykładów  dla  moralności,  cnót  społecznych 
i  zachowania  praw  zbawiennych.  Nie  policya  wstrzymy- 
wała od  złego  ludzi  w  Polsce,  ale  jej  obyczaje,  trądy cye, 
i  szlachecka  rycerska  jej  natura.  W  instygatorze  nie  na- 
leży widzieć  policyjnego  urzędnika,  ale  stróża  cnót  na- 
szych, przejętego  ojcowską  dla  społeczności  narodowej 
miłością. 

Szereg  urzędników  zakończali  regenci  kance- 
liryi  większej  i  regenci  kan  cel  ary  i  mniejszej  — 
1  ieh  oni  głos  decydujący  w  sądach  referendarskich,  do- 
r  dzczy  w  assesorskioh.  Byli  naczelnikami  kanclerskiej  kan- 

Wizerunek.  T.  I.  23 
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celaryi.  Ich  obowiązkiem  było  przestrzegać,  aby  nic  z  kan- 
celaryi  nie  wyszło  przeciwnego  prawom,  godności  króla 
i  Rplitej,  bacząc  na  wysłowienie,  aby  było  jasne  i  ozdo- 
bne, podawali  królowi  w  imieniu  kanclerzy  pisma  urzę- 
dowe do  podpisu  i  różne  zlecenia  kanclerzy  spełniali. 

Urzęda     ziemskie. 

Były  urzęda  w  każdem  województwie,  zwane  ziem- 
skiemi.  Tytularne:  stolników,  podczaszych,  podstolich,  cze- 
śników,  mieczników,  skarbników,  obowiązanych  asystować 
królowi,  spełniać  usługi,  gdy  się  w  ich  województwie  znaj- 
dował. Ozdobieni  tym  tytułem  byU  przedniejsi  w  Kole  oby- 
watelskiem,  główne,  ważniejsze  akta,  pisma  urzędowe  pod- 
pisywali, ustanawiali  Lauda,  to  jest  uchwały  sejmikowe. 
Czynne  urzęda  były:  podkomorzych,  starostów,  sędziów^ 
podsędków,  pisarzy. 

Porządek    urzędnikó^A7'    ziemskich    "w    Koronie. 

1)  Podkomorzy. 

2)  Starosta  sądowy. 

3)  Chorąży. 

4)  Sędzia  ziemski. 

5)  Stolnik. 

6)  Podczaszy. 

7)  Podsędek. 

8)  Podstoli. 

9)  Cześnik. 

10)  Łowczy. 

11)  Wojski  większy. 

12)  Pisarz  ziemski. 

13)  Miecznik. 

14)  Wojski  mniejszy. 
16)  Skarbnik. 
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Porządek    urzędników   ziemskich   -w    Lit^vie. 

1)  Ciwun. 

2)  Marszałek. 

3)  Podkomorzy. 

4)  Starosta  sądowy. 
6)  Chorąży. 

6)  Sędziowie  ziemscy. 

7)  Wojski. 

8)  Stolnik. 

9)  PodstoU. 

10)  Pisarz  ziemski. 

11)  Podwojewodzy  sądowy,  albo 
podstarosta. 

12)  Sędziowie  grodzcy. 

13)  Pisarz  grodzki. 

14)  Podczaszy. 

15)  Cześnik. 

16)  Horodniczy. 

17)  Skarbnik. 

18)  Łowczy. 

19)  Miecznik. 

20)  Koniuszy. 

21)  Oboźny. 

22)  Strażnik. 

23)  Kraj  czy. 

24)  Mostowniczy. 
26)  Budowniczy. 

Porządek  urzędników  był  ustanowiony  konstytucyą 
r.  1611.  "W  r.  1636,  skarbnik  był  przydany,  co  sejm 
r.  1638  i  późniejsze  zatwierdziły. 

W  Koronie  wszystkie  urzęda  król  mianował  i  przy- 
wileje nadawał,   oprócz  podkomorzych,    sędziów,    podsęd- 

23* 


Digitized  by  CjOOCIC 


—     366     — 

ków  i  pisarzy.  Szlachta  na  sejmikach  wybierała  po  4:-ech 
kandydatów,  na  każdy  z  tych  urzędów,  z  przedstawio- 
nych sobie  kandydatów,  król  jednego  wybierał  i  dawał 
mu  na  urząd  przywilej.  Kandydaci  powinni  być  szlachtą, 
i  w  tej  samej  ziemi  osiadłą. 

W  W.  Ks.  Litewskiem  były  urzęda  ziemskie,  któ- 
rych w  Koronie  nie  było.  C  i  w  u  n  i  w  dwóch  tylko  wo- 
jewództwach: wileńskiem,  trockiem  i  na  Żmudzi.  Ciwu- 
nów  wileńskich  i  trockich,  wybranych  przez  szlachtę, 
król  potwierdzał.  Ciwunów  na  Żmudzi  było  14,  przez 
króla  ustanowionych.  Ciwuni  przed  wszystkimi  ziem- 
skimi urzędnikami  mieli  pierwsze  miejsce.  Ciwuni 
żmudzcy  sprawy  graniczne,  które  w  innych  wojewódz- 
twach do  podkomorzych  należały,  rozsądzali,  komorników 
mianowali,  apelacya  od  ich  sądów  szła  do  starosty  lub 
kasztelana  żmudzkiego. 

Powiat  każdy,  w  Utewskich  województwach,  miał 
marszałka.  W  Koronie,  na  sejmikach  przewodniczył  pod- 
komorzy, w  Litwie  marszałek,  który  miał  obowiązek  sta- 
wać na  czele  pospolitego  ruszenia.  Konstytucya  r.  1764 
na  sejmie  konwokacyjnym  w  W.  Ks.  Litewskiem,  gdzie 
przedtem  było  sędziów  trzech,  czwarty  podsędek,  pod- 
sędka  urząd  skasowała,  ustanawiając  4  sędziów,  z  których 
najpierwej  wybrany,  na  sądach  prezydować  powinien. 
Taż  konstytucya  zmieniła  zwyczaj  i  prawo  dawne,  do 
urzędu  podkomorzego,  chorążego,  sędziów  —  ziemskiego 
pisarza  wybierać  rozkazała,  przedstawiając  ich  do  za- 
twierdzenia królewskiego,  ale  jednego,  któremu  większo- 
ścią głosów  obranemu,  król  przywileju  nie  odmamaŁ 
Konstytucya  ta  roku  1764  tylko  dla  Litwy  była  wydaną, 
sejm  roku  1788  czteroletni,  wszystkie  urzęda  sądowe  na- 
zwawszy funkcyą,  oddał  ich  wybór  obywatelom,  bez 
zatwierdzenia  królewskiego. 

Podkomorzowie  zwani  principes  nóbiUtaiis^  przewo- 
dniczyli  szlachcie   na   sejmiku.    Od   Kazimierza  W.  byli 
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w  Polsce,  sądy  graniczne  sprawowali,  przysięgali  na  urząd 
swój  w  sądzie  ziemskim.  Urząd  ich  był  dożywotni,  mieli 
do  pomocy  swej  komorników,  którzy  biegłjnni  być  po- 
winni w  jeometryi  i  zdolni  do  kreślenia  map,  które  w  Pol- 
sce od  najdawniejszych  czasów  były  dokładnie  i  jak  naj- 
T^iemiej  wykonywane  i  powinni  mieć  posiadłość  własną 
ziemską.  Komornicy  wykonywali  przysięgę  w  sądzie  ziem- 
skim. Wedle  statutu  litewskiego,  podkomorzy  miał  prawo 
dwóch  ustanawiać  komorników  w  województwie  osiadłych, 
za  ich  pomocą  prowadził  dukt,  to  jest  linią  graniczną, 
syp^  kopce,  kreślił  mapę.  W  Prusach  nie  było  żadnych 
komorników.  Podkomorzowie  byli  senatorami  tej  prowincyi, 
nie  tradnili  się  sprawami  granicznemi,  które  należały  do 
miejscowych  sądów  ziemskich.  Podkomorzy  krakowski 
miał  władzę  nad  żupami  solnemi  tego  województwa,  na- 
daną przez  Kazimierza  "W.,  jak  czytamy  w  statucie  Ła- 
skiego fol.  81.  Liczba  komorników  różna  w  różnych  wo- 
jewództwach była,  wybierani  byli  biegli  w  jeometryi  i  po- 
siadający własność  ziemską,  aby  mając  swój  byt  nieza- 
leżny, bezinteresownie  działali  z  pobudki  usługi  publi- 
cznej, prawo  tego  żądało  dla  wymiaru  sprawiedliwości. 

Komorników  podkomorzowie  mianowali  i  pisarzów 
granicznych,  którzy  akta  podkomorskie  utrzymywali,  w  nich 
zapisywano  podkomorskie  wyroki  i  wszystkie  graniczne 
sprawy  w  tych  aktach  były  zachowane.  Pierwszą  instan- 
cją spraw  granicznych  był  sąd  ziemski,  który  tych 
spraw  nie  sądził,  ale  na  grunt  odsyłał  z  wyznaczeniem 
kondescensyi,  to  jest  zjazdu.  Po  odesłaniu  z  sądu  ziem- 
skiego, rozpoczynał  swoją  działalność  urząd  podkomorze- 
go, który  przed  swój  urząd  pozywał  strony  i  sąsiadów  ścien- 
nych. Podług  dowodów  dokumentów,  znaków  grani- 
cznych oczywistych  lub  granic  przyrodzonych,  a  w  nie- 
dostatku z  inkwizycyi,  świadectwa  ludzi  starych,  sądził, 
granice  oznaczał,  kopce  sypał  i  mapę  na  gruncie  zrobio- 
ną podpisywał.  Zyskujący  dukt,  przy  ostatnim  i  narożnym 
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kopcu  wykonywał  przysięgę  z  sześciu  osobami,  na  spra- 
wiedliwe rozgraniczenie,  że  nic  z  ziemi  stronie  przeciwnej 
nie  ujął.  Od  sądu  podkomorskiego  szła  apelacya  do  try- 
bunału. Trybunał  ustanawia!  drugą  kondescensyą,  na 
którą  zjeżdżali  podkomorzy  i  komornicy  innego  powiatu, 
gdy  na  drugiej  kondescensyi  pierwszy  dekret  sądu  podko- 
morskiego zosta!  utwierdzonym,  zyskiwał  moc  niewzru- 
szoną i  wieczystą.  Prawo  przypisywało,  aby  prowadzący 
spór  o  granicę,  nie  ważył  się  gruntów  albo  lasów,  o  które 
był  spór,  przed  wyrokiem  sądu  zabierać,  albo  z  nich  ko- 
rzystać, pod  karą  czterech  tygodni  wieży  i  100  grzywien, 
za  każde  przestępstwo.  Strona  zaś  posiadająca  grunt  lub 
las  w  sporze  będący,  po  przysądzeniu  go  drugiej  stronie 
oddać  go  powinna  z  kalkulacyą  lub  wynagrodzeniem  ctim 
calculo  seu  bomficałiane. 

Była  ta  różnica  w  Koronie  i  Litwie.  W  Koronie, 
trybunał,  po  apelacyi  do  sądu  podkomorskiego,  wyznaczył 
podkomorzego  i  komornika  drugiego  powiatu.  W  Li- 
twie, wysyłał  dla  rozpoznania  sprawy  komisarzów,  sta- 
rostę sądowego  albo  marszałka  i  dwóch  obywateli  wia- 
rogodnych,  znanych  z  prawości  i  umiejętności  prawa. 
Przed  temi  komisarzami,  podkomorzy  sprawę  sądu  swego 
zdawał  i  wyrok  jego  poprawiony  albo  utwierdzony  był; 
jeśli  spór  był  między  dobrami,  które  do  dwóch  powiatów 
należały,  albo  sąsiad  miał  dobra  w  jednym  powiecie 
a  graniczył  z  tym,  który  w  drugim  posiadał,  —  zjeżdżali 
na  kondescencyą ,  dwóch  powiatów  podkomorzowie  i  ko- 
mornicy, jeśli  się  nie  godzili,  ich  zdanie  odsyłano  do 
trybunału,  który  komisarzów  naznaczał  i  ostatecznie  de- 
cydował. Sprawy  graniczne  w  Polsce  nie  były  na  stole 
decydowane,  ale  na  gruncie  spornym,  podkomorzy  wła- 
sną ręką  podpisywał  pozwy,  listy,  dekreta  i  wypisy,  miał 
u  siebie  granice  powiatu  swego  z  kancelaryi  pod  pieczę- 
cią królewską  wydane.  Księgi  podkomorskie  po  śmierci 
podkomorzego  składano  przy  księgach  ziemskich  powiatu, 
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potrzebne  wypisy  wydawano  z  podpisem  pisarza  i  z  pie- 
częcią sędziego. 

Wiele  było  w  Polsce  procesów,  szczególnie  grani- 
cznych, przypisowano  je  zamiłowaniu  procesów,  kłótniom 
i  niespokojnej  chciwości.  Procesa  graniczne  nie  z  tej  po- 
chodziły przyczyny.  Kraj  tylokrotnie  wojnami  niszczony 
był,  ginęły  dokumenta,  granic  dowody  i  ślady  i  używa- 
nie było  różne  od  dokumentów  i  pierwszych  nadań.  W  tej 
niepewności  udawać  się  musieli  do  sądów  na  to  ustano- 
wionych, prawo  radziło,  zapobiegało,  ustanawiało  środki, 
i  wyznaczało  kary  na  przestępujących  granice  i  używa- 
jących cudzej  własności.  W  każdym  powiecie  byli  ludzie 
biegh  w  prawie,  w  jeometryi  wyćwiczeni,  którzy  praco- 
wah,  aby  wyprowadzić  kraj  z  chaosu,  w  który  go  tylo- 
letnie  wojny  wprowadzały. 

Konstytucye  o  podkomorzych  w  roluminach  legum 
zapisane  są  następujące: 

„Podkomorstwo  urząd  dożywotni  nie  cudzoziemcom, 
j,ale  synom  koronnym,  w  tychże  ziemiach  mieszkaj  ącjTn, 
dawane  być  ma.  An.  1374,  vol,  1,  fol.  67. 

Podkomorzych  elekcya  ma  być  w  sześć  niedziel  po 
zejściu  poprzednika,  na  sejmiku  przez  wojewodę,  a  nie- 
bytności  jego  przez  kasztelana  złożonym.  An.  1688,  vol. 
2,  fol,  1211."  Wybrani  na  sejmiku  kandydaci  w  liczbie 
czterech,  przedstawieni  być  winni  królowi  do  wyboru 
z  nich  jednego,  uprzywilejowania  i  zatwierdzenia. 

Przysięgali  podkomorzowie  i  komornicy  na  rokach 
ziemskich  przed  wojewodą,  w  razie  jego  niebytności  przed 
kasztelanem,  a  w  nieobecności  obydwóch  przed  urzędni- 
kiem ziemskim  i  szlachtą  na  rokach  ziemskich.  Roki, 
roczki  znaczyło  termin  dla  stron  pozwanych,  do  sądzenia 
spraw  naznaczony,  An.  1698,  vol,  2,  fol.  1456,  tytuł:  „O 
przysięgach". 

Stronie  wolno  było  króla  o  surrogatora  prosić.  Kan- 
celarya    koronna    powinna    dać    surrogacyą.     An.    1657, 
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vol.  2,  fol.  606.  Surrogator  znaczył  od  słowa  surrogo:  ba- 
dam, dochodzę.  Dochodzący,  badający  sprawę,  który 
oprócz  komorników  wspierał  podkomorzego  zdaniem, 
które  z  badania  i  dojścia  sprawy  wynikło.  „Potem 
„postanowiono,  aby  podkomorzy  surrogatora  albo  urzę- 
„dnika  sądowego  przysięgłego  swej  ziemi  wzywał,  który 
„jako  urzędnik  przysięgły  graniczny,  na  czas  ułożony 
„zjechać  i  akt  graniczny  odprawie  ma''.  An.  1601,  vol.  2, 
fol.  1603. 

„Podkomorzy  jest  egzekutorem  aktoratu  od  sądu  ziem- 
„skiego  na  pole  ex  contumacia  strony  skazanego.  An.  1553, 
„vol.  1,  fol.  411  ^,  Przy  czynieniu  granic,  nie  ma  patrzeć  pod- 
„komorzy  na  lata  minoretmium  małoletnich,  tylko  ma  im 
„zachować  w  wolność  działania,  saham  actionenij  gdy  do 
„lat  przyjdą  w  właściwym  sądzie,  gdyby  się  w  czem 
„skrzywdzeni  być  zdali".  An.  1623,  vol.  1,  fol.  411. 

„Podkomorzy  albo  urząd  jego  za  aktorem,  sequi 
y^acłorem^  na  pole  do  czynienia  granic  winien,  wedle  jego 
„duktu".  An.  1623,  vol.  1,  fol.  412. 

„Na  granicach  upatrywać  przyrodzonych  granic, 
„rzeki,  rzeczki  albo  potoczki".  An.  1346,  vol.  1,  fol.  3. 
Od  czasów  Kazimierza  W.  były  prawa  o  granicach  i  pod- 
komorzowie  już  byli.  Gdy  trudno  było  dojść  z  doku- 
mentów, albo  zaginęły,  albo  były  niewyraźne  i  rozjaśnić 
starzy  ludzie  nie  mogli,  granicą  między  dobrami  ustana- 
wiano rzeki,  rzeczki,  albo  też  stałe,  niewątpliwe  od- 
znaczenie. 

„Terminów  podkomorzy  stronom  przewłaczać  nie 
„ma,  pod  winą  14-stu  grzywien  królowi,  wyjąwszy  wspólne 
„zezwolenie,  albo  przyczyny  duszne  i  prawne".  An.  1496, 
vol.  1,  fol.  276. 

„Po  skończonych  granicach ,  dekret  swój  przez 
„aktora  do  ksiąg  ziemskich  przesłać  ma,  aby  był  w  księgi 
„ziemskie  wpisany".  An.  1523,  vol.  1,  fol.  412. 

Dekret  podkomorski  strony  do  ksiąg  ziemskich  wno- 
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siły,  przytem  w  podkomorskich  się  aktach  znajdowały, 
które  po  zejściu  podkomorzego  do  ksiąg  ziemskich  od- 
syłano. Podkomorzowie  mazowieccy  winni  byli  wizye 
odprawować,  graniczne  kontrowersye  i  dowody  stron 
osądziwszy,  do  sądu  ziemskiego  odnieść,  ale  akt  swoich 
jak  inni  podkomorzowie  nie  mieli.  R.  1B66,  podkomorzy 
był  dany  ziemi  różańskiej  i  makowieckiej,  urząd  jego 
z  innymi  podkomorzami  był  porównany. 

Podkomorzego  czerskiego  juryzdykcya  z  wszyst- 
kiemi  prerogatywami  podkomorzych  koronnych  zatwier- 
dzona   r,  1B93. 

Podkom.  litewskiego  i  nurskiego r,  1598. 

„         wyszogrodzkiego ,       zakroczymskiego , 

łomżyńskiego r.  1601. 

„         wizskiego r.  1607. 

„         warszawskiego r.  1613. 

„         ciechanowskiego r.  1616. 

Podkomorzowie  w  województwie  mazowieckiem,  po 
zjednoczeniu  z  Polską  Koroną,  zostah  ustanowieni. 

Podkomorzowie  w  Prusach  nie  mieli  żadnej  w  spra- 
wach granicznych  juryzdykcyi,  rozsądzali  je  sędziowie 
ziemscy.  Konstytucya  r.  1601,  vol.  2,  fol.  1507. 

Podkomorzy  sandomirski  miał ,  czego  w  innych 
województwach  i  powiatach  nie  było,  pisarza  do  ksiąg 
swoich,  osiadłego  i  przysięgłego.  Rota  jego  przysięgi 
w  Yoluminuch  Legum  w  roku  1631  zapisana.  Gdy  pi- 
sarz był  ustanowiony,  ówczesny  podkomorzy  Krzy- 
sztof Ossoliński  na  jego  utrzymanie  dochód  jaki  miał 
z  ceł  sandomirskich ,  oddał;  to  znaczenie  zostało  na 
zawsze  zatwierdzonem  w  konstytucyi  r.  1631.  vol.  3, 
fol.  698.  W  województwie  sandomirskim,  wszystkie  akta 
graniczne  i  działowe  do  ksiąg  podkomorskich  a  nie  do 
ziemskich  lub  grodzkich  podawano.  O  tem  konstytucya 
w  r.  1631,  vol.  3,  fol.  698. 

Taż  sama   konstytucya,    do    postanowienia    pisarza 
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podkomorskiego,  służyła  województwu  sieradzki emuT  usta- 
nawiając akta  podkomorskie,  zastępujące  akta  ziemskie 
i  grodzkie  z  tern,  aby  w  tern  województwie  tylu  było 
komorników  granicznycłi  ile  powiatów.  Konstytucya  roku 
1677,  vol.  5,  fol.  464. 

Podkomorzego  czernichowskiego  postanowiono  r.  1633. 

Podkomorzy  lwowski  wedle  prawa  r.  1668,  winien 
mieć  miejsce  wyższe  przed  starostą. 

Podkomorstwo  w  województwie  kijowskiem  nazy- 
wano jeneralnem,  było  jedno  dla  trzech  ziem,  kijów  akiej 
źytomirskiej  i  owruckiej.  Podkomorzy  kijowski  był  staro- 
stą owruckim  w  r.  1659,  na  jeden  raz  tylko  pozwolono 
staroście  być  podkomorzym.  Podkomorstwo  compafibUe  ze 
ze  starostwem  pro  ima  vice,  O  tem  prawo  r.  1669,  voL  4> 
fol  636  pod  tytułem :  Rozgraniczenie  ziem  ki- 
jowskich. 

O  podkomorskim  urzędzie  w.  ks.  htewskiego  wiecz;j'- 
stem  prawem  warowano :  aby  sprawy  do  sądu  podkomor- 
skiego należące,  w  innych  sądach  sądzone  nie  były  ^ttb 
nullitate   dea-eto^*um,   Konstytucya  an.  1678,  vol.  6,  fol.  G23, 

„Komornicy  ziemscy  osiedli  być  mają,  powitmoscią 
„ich,  księgi  chować,  extrakty  wypisywać.  An.  1616^  voL  8. 
f.  296,  tyt. :  O  Komornikach. 

„Komornicy  województwa  sandomirskiego  po  od- 
„prawieniu  granic,  powinni  akta  graniczne  podawać  pi- 
„sarzo\\d  podkomorskiemu.  An.  1631,  vol.  3,  fol.  698- 

„Dwóch  przysięgłych  kanoników  powisno  być  w  wo- 
„jewództwie  kijowskiem,  zwyczajem  województw  mało- 
„polskich.  An.  1647,  vol.  4,  fol.  116. 

Podkomorzy  wedle  prawa  z  r.  1610,  po\vinien  o  |ło- 
pełnionem  mężobójstwie  w  powiecie,  króla  uwiadamiać. 
Podkomorzj^  miał  prawo  imać,  uwięzić,  ktoby  chorągwi 
swej  nie  pilnował".  W  roluminach  legffm  z  n  1347, 
vol.  1,  fol.  3. 

Urząd    podkomorski    miał    pomoce    sobie    udzielone 
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w  surrogatorach  i  komornikacłi,  w  celu  aby  uhamowaó 
spory  graniczne,  nieraz  namiętnie  prowadzone,  do  nich 
wiodła  nietylko  troskliwość  o  zachowanie  własności  swo- 
jej, ale  pragnienie  zwyciężenia  przeciwnika,  namiętna  chęć 
utrzymania  zdania  swego.  Oprócz  urzędów  hamujących 
niezgodne,  niesforne  usposobienia,  hamulcem  była  opinia 
publiczna,  która  ludźmi  namiętnie,  zawzięcie  się  procesu- 
jącymi, gardziła.  Chcąc  poznać  stan  moralny  społeczeń- 
stwa, trzeba  zwrócić  uwagę  na  jego  opinią,  w  jakiej  jest 
sile  i  potędze,  czy  są  od  niej  zależne  czynności  ludzkie. 
Gdy  człowiek  w  czynach  swoich  zależnym  jest  od  ko- 
deksu karnego,  który  go  hamuje,  stara  się  tylko  go  uni- 
kać, przed  nim  się  uchronić,  na  opinią  ludzką  się  nie 
ogląda  i  ta  nad  nim  nie  czuwa.  Społeczeństwo  wtedy  dla 
bezpieczeństwa  osób  i  własności,  musi  się  otaczać  policyą 
i  siłą  zbrojną.  W  Polsce  niepotrzebne  były  te  środki,  spo- 
łeczeństwo ochraniał  obyczaj  narodowy,  familijny.  Każdy 
strzegł  czci  swojej  i  swego  domu,  którą  nad  życie  ceniąc, 
przekazywał  potomkom.  Jeśli  przy  najwyższej,  najzupeł- 
niejszej  wolności  i  wielkich  dostatkach  zdarzały  się  ex- 
cesa  gwałtowności,  samowoli,  zawsze  łączone  były  z  pu- 
bliczną pokutą  i  z  wielką  ofiarnością  dla  kościoła,  ojczy- 
zny i  ukrzywdzonych.  Opinia  publiczna  przez  cały  ciąg 
bytu  Rplitej  i  po  jej  upadku,  miała  u  nas  wielką  siłę 
i  w^yw  na  moralność  społeczną.  Przyczyną  upadku  kra- 
jowego nie  było  rozprzężenie  moralne,  zepsucie  obycza- 
jów, jak  sądzą  i  oskarżają  nieprzyjaciele  nasi,  upadek  mo- 
ralny państw  sąsiednich  był  przj^czyną  nieszczęść  Polski, 
głównem  prawem  ich  była  siła  tylko  i  wszelka  sprawie- 
dliwość w  czynach  ich  nie  istniała.  Możemy  powtórzyć 
słowa  wielkiego  papieża  Grzegorza  YIT.,  który  umierając 
ia  wygnaniu  wyrzekł :  „  Odi  inigidłałem  propierea  tnoriar  in 
tilio^.  Ukochaliśmy  Boga  i  sprawiedliwość  Jego,  dlatego  je- 
teśmy  na  wygnaniu.  Nietylko  kwiat  naszego  społeczeństwa, 
o  nieszczęśliwych  wojnach  broniących  ojczyznę,  poszedł 
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na  wygnanie  i  protestując  do  sumienia  narodów  i  do  spra- 
wiedliwości rządów,  zakończył  żywot  tułaczy,  ale  i  ci, 
którzy  w  kraju  zostali,  na  wygnańców  są  przeznaczeni, 
prawami  które  dla  wygnania  ich  z  ojczyzny,  ustanowiono. 

Starostowie.  Ziemie  królewskie  w  zarząd  były 
zwyczajem  pierwszych  wieków,  ludziom  dojrzałym,  sta- 
rym, starszyźnie  oddawane;  nazwano  je  starostwami,  spra- 
wującego nad  tą  ziemią  urząd,  starostą.  "W  pewnych 
większych  grodach  to  jest  miastach  były  zamki  obronne, 
w  tych  zamkach  była  służba  wojskowa,  opatrywać  zam- 
ki, utrzymywać  je  w  stanie  obronnym,  czuwać  nad  bez- 
pieczeństwem kraju,  było  obowiązkiom  starostów. 
W  zamkach  chroniła  się  szlachta  i  lud  ze  swoją  własno- 
ścią w  czasie  wojny.  Służba  zamkowa  była  służbą  krajo- 
wą, starostowie  byli  urzędnikami  kraju.  Przy  grodach 
była  władza  sądownicza,  którą  sprawowali  starostowie, 
strzegli  zamków,  bronili  kraj  i  sądzili  sprawy  uczynkowe. 
Starostowie  obowiązani  byli  pilnować  bezpieczeństwa  dróg 
i  spokój  ności  publicznej  w  starostwach  im  powierzonych. 
Władza  ich  była  polioyjno-sądowa.  Do  sprawowania  są- 
dów grodzkich  byli  urzędnicy  przez  starostę  mianowani, 
przysięgli  i  osiedleni  w  tej  ziemi,  podstarostowie,  sędzio- 
wie i  pisarze  grodzcy.  Starostwa  grodowe  były  przy  zam- 
ku z  władzą  sądowniczą,  —  bez  tej  władzy  zwano  je  p  r  o- 
wentowemi,  w  nich  starostowie  pilnować  byli  winni 
granic  i  bezpieczeństwa,  ale  bez  juryzdykcyi. 

Do  starostw  grodowych,  za  czasów  jeszcze  króla 
Ludwika,  liczono  w  ziemi  krakowski  ej:  Kraków,  Biecz, 
Sandecz,  Wiślicz  i  Wojnicz.  W  sandomirskiej:  San- 
domierz, Zawichost,  Lublin,  Sieciechów,  Łuków  i  Radom. 
W  łęczyckiej:  Łęczyca,  w  sieradzkiej  Piotrków. 
W  kujawskiej,  Kruszwica  i  Włocławek. 

W  Wielkiej  Polsce:  Poznań,  Międzyrzecz,  Zbą- 
szyń, Kalisz,  Nakło,  Konin,  Pyzdry.  Później  w  Koronie 
pomnożyła  się  liczba  starostw,  przybyły  w  Litwie  i  w  zje- 
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dnoczonych  prowincjach,  w  Mazowszu,  na  Rusi,  Podolu, 
w  ziemiach  Bełzkiej  i  Płockiej.  Kromer  w  dziele  swojem  de  situ 
Potowio^,  Uczbę  grodowych  starostw  w  całej  Rplitej  wylicza. 

Długo  bardzo  wszystkie  dobra,  ziemie,  były  własno- 
ścią królewską,  pod  rozrządzeniem  zostawały  królewskiem, 
za  Zygmunta  m.  r.  1698  dobra  dla  króla  zostawione  pod 
tytułem  ekonomii  oddzielono  od  dóbr  Rplitej,  które  nazwano 
panis  benes  nierentium.  Rozdawano  je  osobom  zadużonym, 
z  obowiązkiem  dawania  i-tej  części  dochodu  czyli  kwarty 
na  utrzymanie  wojska,  które  dlatego  kwarcianem  się 
zwało.  W  Litwie  to  nazywano  donatywą,  przed  rozdziałem  na 
dobra  królewskie  to  jest  ekonomie  i  na  starostwa,  staro- 
stowie byli  oficyalistami  królewskimi.  Czacki  w  swem  dziele, 
o  prawach  polskich  i  Htewskich  mówi:  „Ustawa  r.  16B7 
„1.  kwietnia,  ekonomicznych  rozporządzeń  dla  całej  Litwy 
„wydana,  w  aktach  metryki  koronnej  i  Htewskiej  będąca, 
„stanowi  obowiązki  starostów.  Artykuł  21.  tej  ustawy  roz- 
„kazuje :  wszystkim  takim  urzędnikom,  aby  prócz  zajętych 
„dużbą  istotną,  wszyscy  stawah  przed  kolejnymi  rewizo- 
„rami  i  przed  nimi  usprawiedliwiali  się.  W  artykule  31. 
„widzimy  z  czego  się  skadal  dochód  starosty:  1)  z  dzie- 
„siątej  części  przychodów  pieniężnych,  2)  z  3-go  snopa 
„w  gumnie,  wytrącając  zasiew  i  4-tą  beczkę  zboża  ordy- 
„naryi,  3)  dziesiątą  rybę  przy  spuście,  4)  z  dochodu  są- 
„dowego  od  kopy  3  grosze.  Pożytek  z  grzywien  od  nie- 
„  wy  chodzący  eh  na  pańszczyznę,  B)  12  groszy  od  kobiety 
„wychodzącej  za  mąż  do  cudzej  wsi,  6)  2  kar  za  popsu- 
„cie  miedzy.  —  Za  wszystkie  krzywdy  panującemu  i  pod- 
„danym,  starosta  był  odpowiedzi,  za  nieoddanie  pieniędzy 
„tracił  urząd  i  odpowiadał  z  majątku,  za  dozór  stad  i  obór 
„panującego  był  w  odpowiedzi,  za  pożytek  krów  i  z  owiec, 
„za  szkody  płacił  skarbowi,  dowem  był  ekonomem,  zna- 
„czny  dochód  zachęcał  do  przyjęcia  tych  ekonomicznych 
„obowiązków.** 

Starostowie   z    ekonomów   przeszli    na    urzędników, 
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gdy  ekonomie  oddzielone  zostały,  a  do  Eplitej  należące  sta- 
rostwa nadawano  starostom  w  nagroda  zasług ,  z  pra- 
wem zupełnego  jakby  we  wlasnem  dziedzictwie  rozporzą- 
dzania i  pobierania  wszystkich  dochodów,  z  obowiązkiem 
oddawania  ich  do  skarbu  Eplitej  4-tej  części.  W  tym  cela 
były  instrukcye  r.  1669,  1616,  1660,  176B  i  1789,  które 
wyUczały  dochód  i  należną  z  nich  dla  Rplitej  kwartę. 
W  nowszych  czasach  hałasowano  na  starostwa,  uważa- 
jąc w  ich  nadawaniu  szkodę  rzeczy  publicznej  dla  wzboga- 
cenia prywatnych  osób.  Lecz  reformatorowie  ci  nasi  zaprze- 
czyć tego  niemogą,  że  w  całej  Eplitej  lud  byl  uposażony 
3-kroć  większą  częścią  ziemi,  od  tej  która  się  właścicielom 
zostawała  i  powinności  w  naturze  lub  pieniężne  były  nie- 
skończenie małe  stosunkowo  do  wartości  posiadanej  ziemi, 
w  starostwach  zaś  wszystkie  powinności  jeszcze  były  daleka 
lżejsze,  mniejsze.  Lud  więc  w  starostwach  w  najpomyśLniej- 
szym  zostawał  stanie,  wzbogacał  się  i  we  wszystko  czego 
żądać  tylko  można,  obfitował.  Nazywano  starostwa  pams 
bene  merentium^  pomyślnością  i  najszczęśliwszym  bytem 
ludu  były  prawdziwie  zasłużone,  nie  było  przykładu,  aby 
w  którem  starostwie  ucisk  był  ludu  i  zachodziła  jakabądź- 
kolwiek  ztąd  skarga. 

O  staroście  wielkopolskim  znajdujemy  w  XIII,  wieku 
wzmiankę.  Dla  obszerniejszej  od  innych  starostów  jiu^yz- 
dykcyi,  nazywano  go  wielkim  sędzią,  potem  generałem 
wielkopolskim.  Siedm  grodów  do  jego  władzy  należało: 
poznański,  kaliski,  gnieźnieński,  kcyński,  koniński,  ko- 
ściański i  pyzdrski,  —  pięć  z  nich  miało  swoich  starostów. 
Sądy  jednak  we  wszystkich  grodach  do  generała  należały, 
przed  zaszłem  prawem,  aby  wojewoda  i  kasztelan,  staro- 
stwa grodowego  w  swojem  województwie  nie  posiadał, 
zawsze  senator  wielkopolski  był  generałem. 

Starosta  krakowski  miał  władzę  nad  kilku  grodami 
i  w  nich  juryzdykcyą,  mianował  urzędników  grodowych^ 
nazywano  go  starostą  generalnym.  Jerzy  Lubomirski  sta- 


Digitized  by  CjOOCIC 


—     367     — 

rosta  krakowski,  pierwszy  był  w  publicznych  pismach  na- 
zywany generałem  małopolskim,  potem  zawsze  starostę 
krakowskiego  tak  mianowano. 

Starosta  kamieniecki  miał  juryzdykcyą  w  dwóch  gro- 
dach: w  Kamieńcu  i  Latyczowie  i  posiadał  dwa  te  sta- 
rostwa, nazywał  się  generałem  ziem  podolskich.  Ostatnim 
był  książę  Adam  Czartoryski. 

O  starostwach  czytamy  konstytuoye  następujące: 

An.  1B62,  voL  2,  fol.  610.  „Starostwa  i  zamki  juryz- 
„dykcyą  mające,  wedle  statutu  Kazimierza  IH.  nie  mogą 
„być  zadłużone,  jakimkolwiek  obligiem  obciążone. 

An.  1572,  vol.  2,  fol.  619.  „Starostw  sądowych  dwoj- 
„ga,  nikt  trzymać  nie  może,  pod  karą  konfiskaty  dóbr 
„i  jedno  starostwo  oddać.  Starostwa  tylko  sieradzkie  z  piotr- 
„kowskiem,  kamienieckie  z  latyczowskiem  były  nieroz- 
^dzielne  wedle  konstytucyi  z  roku  1567  i  1581. 

An.  1374,  vol.  1,  fol.  67.  „Starostą  żaden  cudzozie- 
„miec,  lub  idący  z  rodu  książęcego  być  nie  może. 

An.  1538,  vol.  1,  fol.  248.  „Starostą  ani  urzędnikiem 
„ziemskim  nie  może  być,  wojewoda  w  swojem  województwie, 
„a  kasztelani  w  swojej  kasztelani.  Prócz  starosty  krakowskie- 
„go,  który  w  prawie  r.  1464  miał  przywilej,  że  wojewoda  lub 
„kasztelan  krakowski  moghbyć  i  starostami  krakowskimi.^ 

An.  1422,  voL  1,  fol.  83.  „Starostą  żaden  sędzia  być 
„nie  może  w  tej  ziemi,  w  której  jest  sędzią.'^ 

Jedna  osoba  mogła  mieć  dwa  ale  nie  więcej  starostw 
prowentowych,  przynoszących  dochody,  ale  nie  sądowych. 
Kobiety  mogły  posiadać  starostwa  jurę  communicatwo  z  prze- 
lewku  po  zmarłym  mężu  staroście.  Starostw  atoli  grodo- 
wych i  pogranicznych,  do  których  przywiązana  była  są- 
downicza władza,  posiadać  nie  mogły.  Starostowie  nie  mo- 
gK  mieć  nadanych  wójtostw,  które  osobno  były  udzielane. 

Konstytucye  r.  1433,  1506  i  1619  mówią :  „że  staro- 
„stwa  nadawane  być  powinny  samym,  tejże  ziemi,  w  któ- 
„rej  są  starostwa,  obywatelom.  Osiadłość  ich  powinna  być 
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„ani  zmyślona,  ani  nowo  nabyta  w  tych  województwach 
„i  ziemiach,  w  których  nadane  im  było  starostwo.  Gdy- 
^by  się  inaczej  okazało  za  doniesieniem  któregobądż  szła- 
„chcica,  przywilej  wtedy  utracą  wartość  i  wszystkie  ich 
^czyny  sub  nullitate  pritńlegii  et  omnium  eictorum,  z  dodat- 
„kiem  znacznej  kary,  uznane  będą.  Sądzeni  byó  za  to 
^ winni  w  grodzie  lub  w  trybunale," 

An.  1562,  vol.  1,  fol.  620.  „Starostwa  mesądowe  mo- 
„gły  być  udzielane  nieosiadłym,  byleby  szlachcie." 

An.  1496,  vol.  1,  fol.  249.  „Starostwie  sądy  swe 
„w  sześć  niedziel  odprawowaó  mają,  obwoławszy  je  tygo- 
„  dniem  przedtem  i  miejsca  i  wyznaczywszy.  Starostowie 
„sami  przez  się  na  sądach  zasiadać  mają;  gdzieby  na  są* 
„dach  być  nie  mogH,  zastąpieni  być  powinni  szlachcicem 
„osiadłym  i  w  prawie  biegłym." 

An.  1496,  vol.  1,  fol.  267,  tit. :  de  nullitate  Judicit. 
„Starostowie  nad  artykuły  w  statucie  opisane,  spraw  są- 
„dzić  nie  mogą." 

An.  1420,  vol.  1,  fol.  177.  „Artykuły  te  są:  o  zgwał- 
„ cenie  białogłowy,  o  rozbój,  pożogę,  podpalenie,  o  gwał- 
„towne  najazdy,  o  szkody  przez  żołnierzy  duchownym 
„osobom  uczynione,  upomych  dla  zadośćuczynienia  ko- 
„ściołowi  przywieść  powinni,  o  długi  też  kmieciów  dla 
„mieszczan." 

An.  1433,  vol.  1,  fol.  93.  „Starostowie  dodziejów, 
„dobrowolnych  mężobójców,  pustoszycieli  wsi,  łupieżców, 
„tych,  którzy  za  siebie  rękojemstwa  nie  chcieli  stawić, 
„imać,  to  jest  więzić  powinni." 

An.  1467,  vol.  1,  fol.  191.  Że  szkodników  sprawie- 
dliwość uczynić  winni  pod  klątwą. 

An.  1606,  vol.  I.  fol.  301.  O  expulsyą  pani  wiennej,  ma- 
jącej wiano,  posag  na  ziemskiej  własności  oparte  z  prawem 
posiadania;  o  dział,  gdy  brat  bratu  posiadłości  mu  nale- 
żnej oddania  jej  wzbrania,  gdy  kto  kogo  wypędzi  ze  spo- 


Digitized  by  CjOOCIC 


w 


369 


kojnego  władania  de  pcuńfica  possessiane^  starostowie  po- 
zywać winni. 

Wojewodom  w  ustawach,  co  do  ceny  rzeczy  sprze- 
dawanych w  mieście,  pomagać  powinni,  żadnej  przeszko- 
dy nie  czyniąc.  Czynsze  i  dochody  urzędnikom  ziemskim 
należące,  odbierać  byli  powinni.  Na  sejmikach  i  gdzie  są- 
dy bywały,  winni  rozdawać  gospody. 

Starostwa  sądowe  i  zamki  ukrainne,  dzieciom  nie  mo- 
gły być  dawane. 

An.  1607,  vol.  1,  fol.  361.  Starostowie  niedbali 
w  urzędzie  swoim,  odjęciem  urzędu  karani  być  winnL 
„Starosta  pads  ptMice  vioIato9',  na  gardle  karan^on  być 
winien^. 

An.  1632,  vol.  1,  fol.  602.  Starostowie  Usty  grodzkie 
„podpisywać  mają**. 

An.  1660,  voL  2,  fol.  694.  „Starostowie  mężobójcom, 
„pod  karą  na  starostów  w  statucie  1640  r.  oznaczoną, 
„folgować  nie  będą". 

Starostowie  obowiązani  byU  pilnować  wywozu  za 
granicę  towarów  bez  cła,  niedopuszczać  przemycania, 
wywożenie  wołów  i  koni  za  granicę  było  wzbronionem, 
w  kraju  rolniczym  i  rycerskim,  nie  można  było  pozwalać, 
aby  konie  zabierano,  bo  ledwie  na  potrzebę  krajową  wy- 
starczmy, tak  było  w  XVI.  wieku.  W  ostatnich  czasach 
znaczny  był  wywóz  koni  za  granicę,  szczczególnie  do 
Prus.  Kawalerye  państw  zagranicznych  miały  konie  za- 
kupione ze  stad  polskich. 

Do  starostów  należało,  kopce  jeśH  były  rozsypane 
między  dobranń  królewskiemi  i  ziemskiemi,  na  nowo  usy- 
pać. Starostowie  kupców  cudzoziemców  do  posłuszeństwa 
rządowi  miejskiemu  zniewalać  powinni. 

An.  1676,  voL  900.  „Starostowie  w  czasie  bezkróle- 
„wia  zamków  strzedz  powinni  i  je  nowo  obranemu  kro- 
plowi oddawać,  pod  utratą  gardła,  czci  i  majętności". 

An.  1693,  vol.  2,  fol.  1401.  „Starostowie  do  Kamieńca 

Wizerunek.  T.  I.  24 
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^Podolskiego  żywność  odwozić  mieli,  do  czego  są  zda- 
„wna  powinni.  Gdyby  tego  który  nie  uczynił,  instygator 
„koronny  ma  go  o  to  pozwać,  jako  i  o  inne  prowenta 
„stołu  królewskiego.  Jeśliby  była  jaka  krzywda  uczyniona- 
„dobrom  królewskim  lub  Eplitej,  starostów  obowiązkiem 
„uwłaczających  własności  koronnej  do  własnego  forum 
„zapozwać". 

Starostów  krakowskich  obowiązkiem  było  pilnować, 
aby  burgrabiowie  na  zamku  rezydowali.  W  r.  1601,  jak 
w  voluminach  legum  czytamy:  Starostwa  ukrainne,  dzier- 
żawy, kijowskiego  i  bracławskiego  województw,  general- 
stwa  krakowskie  i  wielkopolskie,  na  jeden  raz  tylko  uwol- 
niono od  lustracyi  i  kwarty  —  starostwo  trębowelskie  w  tym- 
że czasie  na  dwa  lata.  Starostowie  Ukrainni,  zacząwszy 
od  Baru  aż  do  granic  moskiewskich,  winni  byli  zamków 
swych  nie  opuszczać  i  zostawać  na  miejscu  pod  utratą 
starostwa.  W  Konstytucyi  r.  1620  czytamy:  „Starostowie 
„ukrainni  własnym  kosztem  po  600  ludzi  dla  obrony  zam- 
„ków  uzbrajali.  Jeśli  starostami  byli  dygnitarze  i  na  woj- 
„nie  służyli,  było  im  wolno  zostawiając  następcę,  na  ele- 
„kcyą  króla,  do  Warszawy  wyjeżdżać". 

An.  1666,  vol.  4,  fol.  602.  „Starostom:  bełzkiemu, 
„grabowieckiemu,  horodelskiemu,  nibieszowskiemu  i  ży- 
„daczowskiemu,  na  reparacyą  zamków  tamecznych  koszt 
„na  tychże  starostwach  assekurowano,  co  i  województwom 
„pruskim  służyć  ma,  potomkowie  sumy  przez  starostów 
„wydane,  odebrać  mają  prawo". 

An.  1668.  Staroście  halickiemu  obiecano  sumy  przez 
„niego  wydane  asekurować,  zabezpieczyć  na  dobrach  tego 
„starostwa.  Do  starostwa  grabowieckiego  w  tymże  roku 
„dobra  królewskie  "Witków,  Mądryn  i  Kopytów  przyłą- 
„czono.  W  r.  1669  jak  opiewa  Konstytucya  vol.  4,  foL 
„636,  raz  jeden  tylko  zezwolono  na  połączenie  starostwa 
„owruckiego  z  podkomorstwem,    do  ustąpienia   ze    staro- 
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„stwa  lub  do  śmierci  starosty,  ad  cessum  vel  decessum  pos^ 

A.  1669.  Komisarze  z  Sejmu  naznaczeni  odgraniczyli 
„powiaty  województwa  kijowskiego,  Kijowski,  Żyto- 
„mirski  i  Owrucki.  Starostowie  Żytomirski  i  Owrucki,  przy- 
„aięgę  wykonawszy,  spraw  obywatelów  swoich  ziem,  sa- 
ldzie zaczęli.  Starostwa  żytomirskie  i  owruckie  jako  są- 
,,dowe  być  winny,  to  warowano  r.  1769,   vol.   4,  fol,  642. 

An.  1669,  vol.  4,  fol.  644.  Starostwo  czehryńskie, 
dla  wielkiej  buławy  Ruskiej  nadano. 

An.  1659,  vol.  4,  fol.  647.  Starostwa  lubomlskie  i  bar- 
skie ze  wszystkiemi  przyległościami,  Janowi  Wyhowskiemu 
wojewodzie  kijowskiemu  i  hetmanowi  wojsk  zaporozkich, 
wieczy Stern  prawem  dla  niego  i  jego  potomków,  jako  do- 
bra dziedziczne  nadano,  przywilej  dożywotniego  posiada- 
nia tych  starostw  X.  Bugusławowi  Radziwiłłowi,  koniu- 
szemu W.  Ks.  Litewskiego  nadany  skasowano,  zape- 
wniając mu  wynagrodzenie  na  przyszłym  sejmie.  Sumę 
mu  500.000  złp.  oddano-  Nadając  prawem  dziedzicznem 
starostwo  Wyhowskiemu,  zawarowano  zachowanie  prawa 
kościoła  katolickiego  w  pobieraniu  dziesięcin  i  to  wszy- 
stko co  się  do  służby  wojennej  z  tych  starostw  należało. 
voL  4,  fol.  89. 

An.  1646,  Yol.  4,  fol.  85.  Starostwa  łojowskie  i  lu- 
beckie  do  W.  Ks.  Litewskiego  wcielono,  deklarując,  że  do 
województwa  smoleńskiego,  do  powiatu  starodubowskiego 
należeć  będą. 

An.  1661,  vol.  4,  fol.  703.  Starostwo  tykocińskie  ze 
wszystkiemi  naleźytościami,  prawem  dziedzicznem  nadane 
Stefanowi  Czarnieckiemu  wojewodzie  ruskiemu,  mianowa- 
nemu przed  śmiercią  hetmanem  w.  koronnym,  do  dóbr 
ziemskich  wcielono,  zabezpieczając  zachowanie  fundacyi 
kościelnych,  klasztorów  w  Tykocinie  będących  i  szpitala  na 
rannych  żołnierzy,  tudzież  rocznej  prowizyi  dla  00.  Fran- 
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ciszkanów  obserwantów.  Sądy  ziemskie  w  Tykocinie  i  księgi 
ziemi  bielskiej  jak  było  za  starostwa,  pozostały. 

An.  1661,  vol.  4,  fol.  806.  Starostwa  łojowskie  i  lu- 
beckie  od  r.  1646  do  województwa  smoleńskiego,  r.  1670 
i  1676  do  powiatu  starodubowskiego  należące,  w  r.  1661 
prawem  dziedzicznem  jurę  hcLereditario  nadano  dla  starego 
zaciągu  W.  Ks.  Litewskiego.  Roku  1670  i  1676  podzielić 
między  żołnierzy,  stosownie  do  ich  zasług,  na  wieczne  im 
czasy  nadając,  postanowiono. 

Gdy  Dzialyński  starosta  bra(dawski  poległ  pod  Cu- 
dnowem,  potomkom  jego  na  lat  16  prawem  emfiteuty- 
cznem  starostwo  Bratyańskie  oddano,  zabezpieczając  pra- 
wa Eplitej  i  wszelkie  powinności,  salvis  juribus  reiptibli^HK 
eł  oneribm,  r.  1662,  voL  4,  fol.  859. 

Prawem  emfiteutycznem  na  lat  15  po  zejściu  Fran- 
ciszka Bielińskiego,  podkomorzego  płockiego,  starosty  mław- 
skiego, starostwo  jego  sukcessorom  zostawiono. 

Dla  wsparcia  i  pomocy  zniszczonych  wojnami  oby- 
wateli województw  kijowskiego  i  czernichowskiego  od- 
dano im  starostwo  krosnińskie  w  sumie  24.000  złp,  intraty 
i  w  starostwie  krzepickiem  wieś  Iwanowice  dla  wy- 
gnańców oddano,  która  w  r.  1670  do  starostwa  została 
zwróconą. 

An.  1673,  vol.  5,  fol.  109.  Wsie  starostwa  warszaw- 
skiego od  hybemy,  zachowując  je  przy  dawnych  zwycza- 
jach i  prawach,  na  zawsze  uwolniono. 

An.  1726,  vol.  4,  fol.  417.  Starostwo  drahimskie  za- 
stawione było  dworowi  berlińskiemu  w  r.  1726.  Konsty- 
tucyą  osobno  w  tym  celu  wydaną,  poznańskiemu  i  kali- 
skiemu, województwom,  wykupić  dozwolono,  zapewniając, 
że  to  starostwo  w  posiadaniu  tych  województw  zostanie, 
dopokąd  sumy  przez  nie,  dla  dworu  berlińskiego  wyda- 
nej, Rplita  nie  wypłaci.  Do  zwrotu  sumy  kancelarya  przy- 
wilejów na  to  starostwo  wydawać  nie  będzie.    Dla  pręd-   ! 
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Bzego  wykupu,  wyznaczeni  byli  komisarze,  lecz  co  raz 
wpadło  w  ręce  dworu  berlińskiego,  nie  dało  się  odzyskać. 

Na  starostwach  były  długi,  których  wypłata  nie  przy- 
chodziła łatwo  do  skutku.  Na  wolpieńskim  starostwie,  w  po- 
wiecie grodzieńskim  była  przyznana  suma  Janowi  Kazi- 
mierzowi Sapieźe  cześnikowi  w.  ks.  litewskiego  i  jego 
potomkom  sto  tysięcy  złp.  i  druga  dawniejsza  suma, 
w  przywilejach  królów  na  to  starostwo  wniesiona  i  za- 
bezpieczona sukcesorom  kraj  czego  Sapiehy.  Na  starostwie 
lanckorońskiem  suma  178.422  złp,  Michałowi  Zebrzydow- 
skiego miecznikowi  koronnemu,  była  zapewnioną;  która 
po  skończonem  dożywociu  jego  i  małżonki,  miała  być  wy- 
płaconą. Nowy  donataryusz  przystępować  nie  mógł  do- 
pokąd  sumy  należnej  przez  Eplitę  zapewnionej,  nie  złożył. 

R.  1676,  vol.  6,  fol.  360.  Starostwo  knyszyńskie  z  Go- 
niądzem i  wszystkiemi  przyległościami,  Gniński  wojewoda 
chełmiński  wykupił  od  Orsettich  za  sumę  543.444  złp. 
i  21  gr.  Z  tej  sumy  100.000  złp.  Rplitej  darował  a  za  re- 
sztującą  sumę  miał  zapewnione  dla  siebie  i  sukcesorów, 
ośmiu  osobom  dożywocie,  po  których  skończeniu,  staro- 
stwo bez  żadnego  wypłatu,  do  rozporządzenia  królew- 
skiego wracało. 

Dla  poprawy  zamków,  utrzymania  grodów,  na  bu- 
dowy publiczne,  na  poprawę  dróg,  własne  starostowie 
składali  fundusze,  które  Rplita  zwracać  się  im  zobowią- 
zywała. 

H  y  b  e  r  n  a,  był  podatek  dla  wojska  z  królewszczyzn 
i  starostw  oznaczony.  R.  1649  na  Sejmie  uchwalono,  aby 
z  dóbr  królewszczyznami  zwanych  i  duchownych,  pienią- 
dze przez  wyznaczonych  deputatów  dla  wojskowych  cho- 
rągwi pobierano.  Taki  był  początek  opłaty  H  y  b  e  r  n  a 
zwanej,  która  r.  1652  z  każdego  łanu  10  złp.  wynosiła, 
w  r.  1677  wyliczono  hybemy  z  samej  korony  miUon  sto 
ośmdziesiąt  tysięcy  złotych. 

Starostowie  grodowi,  zaciągi  i  kupy    swawolne  zno- 
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sic  i  egzekucyą  czynić  powinni.  Mieszczanie  wiedli  częste 
sprzeczki  ze  starostami,  ich  władzy  nie  chcąc  ulegać. 
W  województwach  kijowskiem  i  podolskiem,  starostom 
ulegać  byli  powinni.  O  czem  była  konstytucya  pod  tytu- 
tem:  Mieszczanie  Korsuńscy. 

Starosta  krakowski  w  czasie  bezkrólewia  winien  na 
zamku  krakowskim  utrzymjrwać  załogę  zbrojną. 

R.  1623.  Do  starostwa  kamienieckiego  przewóz  na 
Dniestrze  przyłączono-  Roku  1667  przywrócono  go  Stru- 
siom i  wieczyście  im  przysądzono,  jako  był  na  ich  gruncie. 

Starosta  grabowiecki  winien  był  zawiadywać  armatą 
zamku  grabowieckiego,  w  landach  sejmikowych  przyznano. 

Starostwo  kamienieckie  w  Mazowszu,  zakonnicom 
warszawskim  Wizytkom,  kłobuckie  klasztorowi  często- 
chowskiemu, wieczystem  prawem  oddano.  Starostwa 
w  dziedzictwo  były  oddane :  tykocińskie  Czarnieckiemu,  ło- 
jowskie  żołnierzom,  kamieniecko-mazowieckie  Wizytkom, 
Mobuckie  Paulinom  w  Częstochowie.  Za  tym  przykładem 
Stanisław  August  najbogatsze  w  Rplitej  starostwa  bialocer- 
kiewskie,  bohusławskie  i  kaniowskie,  perłę  Ukrainy,  sdoto- 
dajne  jej  pola,  Branickiemu  i  synowcowi  swemu  darował, 
zmienił  w  dobra  ziemskie,  tem  się  wyzuł  ze  środków  do 
hojnego  życia,  musiał  je  czerpać  zagranicą,  kosztem  oj- 
czyzny, grób  dla  niej  kopiąc.  Rplita,  nie  zważając  na 
uczynione  jej  krzywdy,  długi  jego  spłacała,  najbogatsze 
mu  starostwa  oddała,  z  tego  źródła  bogactwa  król  nie 
korzystał,  a  uformowała  fortunę  Branicka  hetmanowa, 
rządnością  swoją  z  tych  starostw,  kapitały  olbrzymie 
zebrała. 

Starostwa  województwa  wileń,s  kiego. 
Król  nietylko  szlachcie  polskiej,  litewskiej,  ale  i  moskiew- 
skiej nadawał — lecz  tj^^m  tylko,  którzy  wierność  swą  królowi 
okazywali.  Starostowie  tego  województwa  pobierali  z  do- 
chodów starostw  piątą  część,  za  to  byli  obowiązani  po- 
czet piechoty   albo  jazdy  własnym   kosztem   utrzymywać 
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na  obronę  zamków,  dwie  części  oddawali  na  potrzeby 
stołu  królewskiego,  a  dwie  do  skarbu  Eplitej.  Starostowie 
według  prawa:  „Sami  na  zamku,  stale,  nieustannie  rezy- 
„dowaó  powinni  i  bez  listownego  pozwolenia  królew- 
„skiego  z  zamku  zjeżdżać  nie  mogli,  w  razie  odjechania 
„obowiązani  byli  zostawić  zastępcą  surrogatora'^.  Zwykle 
starostowie  spełniali  swój  urząd  przez  podstarościch,  w  zam- 
kach starostw  ukrainnych  i  smoleńskich,  sami  nieodstę- 
pnie na  zamkach  rezydując,  sWój  urząd  spełniać  byli  obo- 
wiązani, z  rzadkim  wyjątkiem,  w  ważnej  bardzo  potrze- 
bie. Smoleński  zamek  i  wszystkie  włoście  do  zamku  i  lu- 
stracyi  należące,  były  w  posesyi  i  juryzdykcyi  wojewody 
smoleńskiego,  który  bez  listownego  pozwolenia  królewskiego 
oddalać  się  nie  mógł. 

Oprócz  starostw  były  mniejsze  dobra  zwane  minu- 
tiara  bona;  dawano  je  z  obowiązkiem,  aby  w  czasie  wojny 
dużbę  wojenną  dla  obrony  województwa  sprawowali,  pod 
utratą  tych  nadań,  o  co  forum  było  na  trybunale  W.  Ks. 
Litewskiego. 

Dla  obejrzenia  zamków,  dozonx  armat,  w  każdym 
roku  podskarbi  W.  Ks.  Litewskiego  przysyłać  pisarza 
skarbowego  przysięgłego  był  obowiązany.  Przywileje  na 
starostwa  w  województwie  smoleńskiem,  dzierżawy,  mniej- 
sze dobra  minutiora  bona,  z  kancelaryi  W.  Ks.  Litewskiego 
ekspedyowano. 

Zamki,  w  jakim  były  utrzymane  stanie,  hetman  W. 
Ks.  Litewskiego,  przez  pisarza  polnego  przysięgłego  prze- 
glądał, niedbałych,  winnych  do  odpowiedzialności  pocią- 
gał, do  województwa  smoleńskiego  starostwa  łojowskie 
i  lubeckie  należały.  Po  odebraniu  od  Moskwy  Smoleńska, 
całe  województwo  oddano  w  administracyą  i  w  posesyą 
królewiczowi  Władysławowi,  z  obowiązkiem  utrzymania 
zamków  w  stanie  obronnym,  opatrując  je  nie  ze  skarbu 
Eplitej,  ale  z  dochodów  starostw.  Przed  wprowadzeniem 
sądów    grodzkich  i  ziemskich,   juryzdykcye    wszystkie  do 
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królewicza  Władysława  należały,  z  prawem  apelacyi  do 
króla.  Po  wprowadzeniu  sądów,  konstyfcueya  r.  16B8  za- 
warowała,  ze  do  sądu  królewskiego  należały  tylko  sprawy 
o  rozpatrzenie  przywilejów  pro  cogniłione  priclli^jlorum,  inn© 
do  sadów  właściwych  z  apelacyą  do  trybunału.  Ta  kon- 
stytucya,  zostawiwszy  na  trzy  lata  termin  dU  złożenia 
dowodów  praw  własności  do  ziem  będących  w  posiadaniu 
królewskiem,  Rpli^ej  lub  osób  prywatnych,  po  ich  upły- 
nięciu, bez  złożenia  w  tym  terminie  dowodów,  prawa  do- 
chodzenia były  stracone. 

Oprócz  głównego  zamku  smoleńskiego,  był  drugi 
w  Starodubie.  Newelscy,  Krasnoborodzcy  i  Siebiezcy  oby- 
watele smoleńscy,  dla  odległości  miejsca  konstytucyą  r, 
1638,  z  sądami  i  poborami  do  województwa  polockiego 
byli  przyłączeni.  Krótkie,  ale  słodkie  i  mile  było  polskie 
w  smoleńskiem  województwie  panowanie,  wiehi,  po  wcie- 
leniu do  Moskwy  tej  prowincyi,  zrzekli  si^  dóbr  swych, 
jako  wygnance  do  Polski  weszli,  Rplita  ich  opatrzyła  — 
nazwano  ich    egzulantami   smoleńskimi. 

Wojewoda  w  głównem  mieście  wojewódzkiem  jti- 
ryzdykcyą  miał  starościńską,  zastępował  go  mianowany 
przezeń  podwój ewodzy,  w  Prusach  starosto  isie  razem  byli 
wojewodami.  Konstytucya  r.  1775  postanowiła:  starostwa, 
dzierżawy,  królewszczyzny  we  władaniu  zostawić  do  zej- 
ścia posiadających,  po  ich  zejściu  miały  być  wszystkia, 
wedle  ostatniej  lustracyi  r.  1765,  wypuszczone  przez  licy- 
tacyą  na  lat  50  więcej  dającym,  prawem  zwanem  emii- 
teutycznem.  W  tym  celu  miano  ustanowić  komiatyą  emfi- 
teutyczną,  ale  to  potem  zdano  na  komisyą  skarbową.  Do 
wakującej  królewszczyzny  lub  starostwa,  wysyłano  przysię- 
głego lustratora,  który  stan  dóbr  wiernie  spisywała  wartość 
ich  ustanawiał,  in tratę  wyciągał,  całe  dzieło  najdalej 
w  sześciu  tygodniach  do  komisyi  skarbowej  odpylał,  Za- 
wakowana,  zlustrowana  i  oszacowana  królewazczyzna,  zo- 
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stawała  do  oddania  jej  w  prawo  emfiteu tyczne,  w  r^kii 
sukcesorów  zmarłego  posesora,  ci  dochody  do  skarbowej 
komisyi  oddawać  byli  powinni,  która  ogłosiwszy  w  gaze- 
tach wakans  po  upłynionpn  czasie  S-miesięcznym,  na  pu- 
blicznej licytacyi  oddawała  w  BO-letnią  dzierżawę  więcej 
dającemu,  który  winien  był  okazać  ewikcyą  własnego 
majątku  w  ziemi  lub  kapitale.  Przedtem  do  posiadania 
starostw,  trzeba  było  mieć  zasługi,  w  nowem  prawie  dać 
więcej  pieniędzy  —  zasada  moralna  praw  ustępowała  ko- 
rzyściom materyalnym  —  ograniczono  króla,  nie  zwracano 
na  zasługę  uwagi. 

Sejm  4-letni,  sądy  grodzkie  czyli  starościńskie  skaso- 
waŁ  Urząd,  władza  starostów  w  Rplitej,  wedle  dawnych  jej 
praw  była  policyjno-sądowniczą  w  sprawach  uczynkowych, 
miała  na  celu  obronę  osób  i  własności,  uhamowanie  kra- 
dzieży, rozbojów  i  napadów,  spełniali  ją  najdostojniejsi 
obywatele,  polscy  panowie.  Jaka  była  ich  powaga,  wnosić 
możemy  z  wjazdu  r.  1768  na  starostwo  piotrkowskie  Ma- 
łachowskiego, wiele  karet  poszóstnych  asystowało  jego 
wjazdowi  i  wiele  mów  było  dla  jego  przyjęcia,  potem 
najsolenniejszą  ucztą  ugościł. 

Prawodawstwo  polskie  urząd  policyjny  oddawało 
ludziom  niezależnym,  bogatym,  z  zasług  znanym,  jeśli  dla 
publicznych  zajęć  urzędu  swego  osobiście  sprawować  nie 
mogli,  zastępywali  ich  obywatele  w  tej  samej  ziemi  osiedli, 
wszystkim  znani,  działając  zawsze  pod  odpowiedzialnością 
starosty.  Policya  w  innych  państwach,  w  cesarstwie  ro- 
syjskiem,  powierzona  jest  ludziom  obcym  i  nieznanym 
w  tej  ziemi,  w  której  swój  urząd  sprawują,  ubogim,  mo- 
ralnie niewypróbowanym,  niezasłużonym,  którzy  żyją  i  bo-' 
gacą  się  z  urzędu  i  miejsc  swoich,  ztąd  rozwinęła  się 
przedajność  nieukrócona,  niedoścignięta,  tolerowana  i  po- 
zwolona,  zupełnie  nieznana  w  Rplitej.  Ktoby  śmiał  ze 
złoczyńców  starostę  przekupić,  taki  przykład  nigdy  nie 
istniał.  Urzędnicy  poHcyjni  rosyjscy  od  złoczyńców  prze- 
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kupieni,  pojmanych  wypuszczają,  pozwalają  im  kraść,  ra- 
bować, spodziewając  się  ich  do  więzień  powrotu  i  no- 
wych dla  siebie  korzyści.  W  Eplitej  sprawiedliwość  była 
doraźna,  szybka,  stanowcza,  nieraz  zbyt  surowa,  miała  je- 
dnak powszechne  uznanie  ludu,  który  w  tej  surowości 
bezpieczeństwo  swe  i  obronę  widział.  Sprawiedliwość 
w  cesarstwie  pod  formą  łagodności,  toleruje  i  zachęca 
złoczyńców  —  nieraz  sami  mieszkańcy  w  sposób  najo- 
krutniejszy,  chcąc  się  od  upowszechnionego  złodziejstwa 
ubezpieczyć,  sprawiedliwość  wymierzają.  Liczba  złoczyń- 
ców tak  się  kraju  naszym  rozmnożyła,  że  w  każdem  mia- 
steczku budowano  obszerne,  murowane  więzienia  i  te  ich 
pomieścić  nie  mogły,  ciągła  wędrówka  do  Syberyi  ich 
pochłaniała.  Taka  różnica  prawodawstwa  polskiego  opar- 
tego na  zasadzie  duchowej  i  moralnej,  od  tego,  które  na 
materyalnej  sUe  zbudowane. 

Urzędnicy  ziemscy  wyżsi  byli:  podkomorzy, 
starosta,  chorąży.  Każda  ziemia  i  województwo 
miało  swoją  chorągiew  i  swoich  chorążych,  ich  obowiąz- 
kiem było  w  uroczystościach  narodowych,  przy  szlachcie 
wojewódzkiej  się  znajdywać  i  w  pospolitem  ruszeniu. 
Województwa  poznać  można  było  po  ich  chorągwiach. 

Oprócz  tych  trzech  urzędników,  byli  jeszcze:  sę- 
dzia ziemski,  podsędeki  pisarz,  dla  rozróżnienia 
od  wielu  w  Rplitej  pisarzów  zwany  pisarz  odwyro- 
k  ó  w.  W  sądzie  ziemskim  miał  głos  radzący,  przedstawiał 
prawa,  stosował  je  do  sprawy,  był  wybrany  z  ludzi  świa- 
tłych, dobrze  prawo  znających  i  poważnych  obywateh, 
za  zaszczyt  sobie  poczytywali  ten  urząd  posiadać,  cho- 
ciaż w  sądzie  ostatni. 

Urząd  sędziego  był  prawdziwem  dostojeństwem. 
Poważni,  dostojni,  w  prawie  biegli,  prawdziwi  to  dygni- 
tarze byU,  chociaż  urzędnicy  powiatowi.  Nie  zdarzało  się 
aby  kto    ze    szlachty,    z  obywateli    nie    miał   urzędowego 
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ziemskiego  tytułu,  ubiegano    się    o  nie,   były  znamieniem 
i  dowodem  starożytnego  rodu  szlacheckiego. 

TJrzęda  były  czynne:  podkomorzego,  starosty,  sę- 
dziego, podsędka,  pisarza,  tytularne:  podstolich,  podcza- 
szych, cześników,  skarbników,  ci  mieli  głos  przeważny 
w  sejmikach,  układali  Lauda^  to  jest  uchwały  sejmikowe, 
które  były  źródłem  naszego  prawodawstwa.  Sejmikowe 
Landa,  jak  strumyki  z  województw  różnych,  zlewały  się 
w  strumienie  praw,  na  sejmach  stanowionych,  w  Yolumi- 
nach  Legum  zapisanych,  do  najodleglejszej  potomności  za- 
szłych, uszanowanie  i  cześć  wzbudzając. 

Pisarz  sądu  ziemskiego,  pisarz  od  wyroków,  zawsze 
był  świecki,  nie  duchowny.  W  Prusach  królewskich, 
w  województwach:  pomorskiem,  malborskiem  i  chełmiń- 
skiem,  nie  było  podsędka,  ale  przy  każdym  sędzin  ośmiu 
ławników  szlachty,  obowiązanych  tą  samą,  co  sędziowie 
przysięgą.  Między  ławnikami  sądu  ziemskiego  chełmiń- 
skiego  zasiadało  dwóch  członków  rady  miejskiej  tonm- 
skiej,  których  szlachta  tego  województwa  obierała,  dla- 
tego, że  miasto  Toruń  dobra  ziemskie  posiadało. 

W  porządku  następnym  urzędnicy  ziemscy  w  Ko- 
ronie zasiadali: 

Podkomorzy, 

Starosta, 

Chorąży, 

Sędzia. 
Między  sędzią  i  podsędkiem: 

Stolnik, 

Podczaszy, 

Podsędek. 
Między  podsędkiem  a  pisarzem: 

Podstoli, 

Cześnik, 

Łowczy, 

Wojski  większy. 
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Pisarz  ziemski, 

Miecznik, 

Wojski  mniejszy, 

Skarbnik. 
Wojski  był  jeden  większy,  drugi  mniejszy,  wolni 
od  pospolitego  ruszenia,  w  czasie  wojny  opiekowali  się 
żonami  i  rodzinami  tych,  którzy  byli  na  wojnie,  strzegli 
bezpieczeństwa  publicznego,  obmyślali  środki  zaradcze. 
Wedle  konstytucyi  r.  1631  powinni  w  czasach,  wojen 
w  zamkach  rezydować.  Wojscy  więksi  nad  całym  powia- 
tem byli  przełożeni,  mniejsi  nad  pojedynczymi  zamkami. 
Urzędników  litewskich  ziemskich  było  więcej  jak 
koronnych.  Ciwunowie  i  marszałkowie  na  sejmi- 
kach przewodniczyli.  O  ciwunach  i  innych  urzędnikach 
ziemskich  litewskich  mówi  Lengnich  w  dziele  swojem: 
Prawo  pospolite  królestwa  polskiego:  ^Ciwunowie 
„zwaH  się  od  ciwunatu,  wyrazu  oznaczającego  pewne 
„dobra  królewskie.  Ciwunem  nazywał  się  ten,  komu  król 
„takową  królewszczyznę  udzielił,  jak  od  tenuty  tenuta- 
„r  y  u  s  z.  Statut  litewski  ciwunów  po  starostach  sądowych 
„i  nie  sądowych  wymienia.  Po  ciwunach  następują  ho- 
„rodniczowie,  do  których  piecza  zamków  należała, 
„zwano  ich  stróżami  twierdz  Munimeniorum  curatores. 
„W  konstytucyach  doczytujemy  się  o  horodniczym  wileń- 
„skim,  witebskim,  połockim,  mińskim,  mścisławskim  i  or- 
„szańskim,  byli  mostowniczowie  i  budowniczo- 
„wie,  którzy  pierwsi  od  mostów,  drudzy  od  budowama 
„gmachów  publicznych  nazwiska  swe  mają.  Są  w  Litwie 
„leśniczowie,  o  których  wspomina  Statut  litewski  w  roz. 
„4,  art.  67,  kładąc  ich  na  wyźszem  miejscu  od  mostowni- 
„czych". 

Z  tych  urzędów  widzimy,  że  EpKta  miała  staranie 
o  drogach,  mostach,  budowach  publicznych  i  lasach,  gdy 
urzędników  dla  tego  celu  ustanawiano,  najniższy  urząd 
burgrabiego,  w  ustawie  nigdzie  nie  było,  jakie  miej- 


Digitized  by  CjOOCIC 


—    381     — 

8ce  zajmować  mieli  między  urzędnikami  ziemskimi.  Na 
konfederacyach  generalnych,  na  elekcyach  podpisywali 
się  po  skarbnikach.  Bijrgrabiowie  byU  pomocnikami  sta- 
rostów, słuźyH  do  egzekwowania  wyroków,  grzywny  przy- 
sądzone odbierali,  do  wypłacania  ich  przymuszali,  oby- 
wateli i  podróżnych  od  wszelkich  gwałtów  ochraniać  byli 
obowiązani.  O  burgrabiach  mówi  Statut  Zygmimta  L:  ze 
szlachty  osiadłej  powinni  być  wybieram.  ByH  stróżami 
zamku  krakowskiego,  było  ich  za  czasów  Kromera  dzie- 
sięciu, później  dwunastu.  Kromer  powiada,  którego  cy- 
tuje Skrzetuski:  Wielu  się  bardzo  o  ten  urząd  ubiegało, 
gdyż  zbliżał  do  osoby  królewskiej,  do  panów  rad,  co  się 
dzisio  ważniejszego  widzieć  i  wiedzieć  mogli.  Urząd  ten 
był  płatny  hojnie,  mieli  od  Kazimierza  W.  naznaczoną 
płacę  z  żup  solnych  —  Władysław  Jagiełło  ją  powiększył. 
Konstytucya  r.  1663  zabroniła  tego  urzędu  kasztelanom 
i  dygnitarzom  ziemskim — po  przeniesieniu  stolicy  królew- 
skiej do  Warszawy,  urząd  ten  nie  miał  tyle  zajęcia 
i  znaczenia. 
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Szlachta.  —  Stan  rycerski. 

Wielkie  miała  przywileje  w  polskiej  Rplitej  szla- 
chta. Nie  należy  uważać,  jak  utrzymują  przeciwnicy  na- 
szych praw  starych,  że  to  był  przywilej  jednej  klasy, 
nigdy  do  jednej  klasy  szlachectwo  polskie  nie  należało, 
był  to  przywilej  narodowy.  Każdego,  ktoby  chciał  dobro- 
wolnie orężnie,  służyć  ojczyźnie,  bronić  ją  krwią  swoją 
i  w  tej  się  obronie  odznaczyć,  hetman  do  szlachectwa 
przedstawiał.  Ustawami  było  zastrzeżonem,  że  tylko  przez 
sejm  szlachectwo  mogło  być  nadane.  Obowiązkiem  stanu 
szlacheckiego  było  służyć  ojczyźnie,  przez  całe  życie,  bez 
żadnej  przerwy,  nie  przez  pewien  czas,  w  każdej  chwili, 
w  każdej  potrzebie  —  szlachcic  dlatego,  że  był  szlachci- 
cem, był  rycerzem.  Obrona  kraju  nie  opierała  się,  w  epoce 
świetnego  bytu  Rplitej,  na  samej  armii  regularnej,  ale  na 
pospolitem  ruszeniu,  co  znaczy,  każdy  swoim  ko- 
sztem szedł  na  wojnę.  Pospolite  ruszenie  było  złożonem 
z  najdzielniejszych  żołnierzy,  każdy  szlachcic  ciągle  się 
ćwiczył  w  wojnie,  zwykle  na  koniu  od  dzieciństwa,  w  szko- 
łach się  do  wojenki  sposobił.  Kraj  nieodoniony  twier- 
dzami zostawał  pod  mieczem  turecko-tatarskim ,  życie 
przeto  było  w  nieustannem  niebezpieczeństwie,  ciągła 
ofiara  jego  obowiązkiem,   być    szlachcicem   znaczyło  bro- 
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nić  ojczyznę  i  radzić  o  niej.     Posiadanie   tego   wielkiego 
przywileju,   nabywało  się  zasługą  i  utrzymać  go  należało 
szlachetnem  życiem,  ścisłem  wykonywaniem  praw,  rycer- 
skiego honoru,   był   to   przywilej    wielki,    ale    zasłużony. 
Szlachta,  rycerze  byli  opiekunami   ludu  wiejskiego,  który 
nie  był  w  poddaństwie  i  niewoli,  jak  sądzą  nieprzyjaciele 
nasi,  ale    w   ich   opiece.     E^ząd    Rplitej    nie   utrzymywał 
urzędników  płatnych,  obcych  ludowi  —  ziemian,  szlachtę, 
rycerzy  obowiązywał,  aby  lud  opatrywali,    opiekowali  się 
nim  i  obdarzaK  go.     Lud    zostawał   pod    opieką  szlachty, 
którzy  byli  obrońcami  jego  osobistej  wolności.    Wolność 
osobista  na  tern  naj  główniej  się  opierała,    aby    do  służby 
wojskowej,    która    ofiarą  jest   życia,   z  rodziną   rozłącza, 
nikt  przymuszonym  nie  był,  aby  ofiarę   tę  spełniał  tylko 
szlachcic,   ludu   zastępca,    albo   ten  z  ludu,   któryby   sam 
tego  zapragnął.  Szlachta  tylko  miała  prawo  ziemskie  po- 
siadać dobra,  dlatego,  że  ich  charakter  rycerski,  tradyoye 
i  obowiązki  były  rękojmią  szlachetnej  opieki,  sprawiedli- 
wości dla  powierzonego  im  ludu.  Tej  ufności  mieszkańcy, 
obywatele  miast  mieć  nie  mogh.     Miasta    były   osiedlone 
przez  Niemców,  którzy  się  rządzili  osobnem  prawem  nie- 
mieckiem,  od  wieków  silne,  potężne,  rozumne  plemię  ger- 
mańskie, zniszczyć,  wytępić  ^owian  pragnęło,  walkę  wie- 
dli w  ich    obronie   pomyślnie,   pierwsi   Bolesławowie,   po 
chwilowych  ich  zwycięztwaoh,   plemię   germańskie    wytę- 
piać Słowian   zaczęło,   zagarnęło    kraj    na  Odrą  od  ujścia 
Warty  i  Szląsk,  i  wysyłało  w  głąb  Polski  kolonie  swoje, 
posterunki  przez  osadników  niemieckich  w  miastach.  Prawo 
które  zabraniało    mieszczanom    dobra   ziemskie   kupować, 
ustanowiono  dlatego,  aby  kraj  już  germanizujący  się  w  mia- 
stach, w  ziemiach  ocalić,  tern  prawem  zhamowano  rozlew 
germański  w  Polsce ;  była  ciągła   walka   szlachty   z  mia- 
stami, nie  dawano    im  wpływu  do  rad  państwa  i  do  pra- 
wodawstwa.    Miasta    bowiem    przedstawiały    propagandę 
germańską,  siłę  materyalną,    kapitał,    szlachta,  stan  rycer- 
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ski,   siłą   moralną  i  poświęcenie    aie      v 
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eersikiego,  daje  umiarkowane  dochody,  często  żadnego 
przy  klęskach  —  mierzący  łokciem,  kwartą,  ma  dochód  co- 
dzienny i  łatwy,  rozłakanńa  się  prędko,  ciągły  grosz  co- 
dziennie przybywający  to  czyni,  że  się  do  grosza  przy- 
wiązuje, a  gdy  ta  miłość  do  duszy  wkroczy,  szlachetne 
uczucia  nie  wejdą.  Rycerz  szlachcicem  nazwany,  szlache- 
tuym  być  powinien,  zalecono  przeto  się  strzedz  tego,  co 
szlachetność  zniweczyć  może.  Źródłem  wszystkiego  złego 
jest  łakomstwo,  ono  się  łatwo  w  handlu  nabywa.  Prawo 
ob\K^arowało  szlachtę,  rycerzy,  od  tej  pokusy  —  szlachectwo 
było  ^-yrazem  siły  moralnej,  siły  ducha,  która  była  fun- 
damentem, zasadą  praw  polskich,  przeciwiło  się  potędze 
kapitału,  która  dziś  światu  rozkazuje,  nim  rządzi. 

i^zlachta  stanowiła  rząd  Rplitej  polskiej,  wybierała 
królów-  Ze  szlachty:  senatorowie,  prałaci,  dygnitarze,  urzę- 
dnicy, sędziowie,  posłowie  —  przez  sejmy,  senat,  urzędy, 
■w&zy^tka,  władza,  była  przy  niej ,  sama  tylko  posiadać 
jBOgla  ziemskie  dobra,  starostwa,  prelatury,  dzierżawy. 
Szlachta,  stan  rycerski  zawsze  winien  być  gotowym  do 
toju,  siadać  na  koń  i  w  pospolitem  występować  ruszeniu; 
jeden  nad  drugiego  nie  powinien  się  wynosić.  Między 
szlachtą,  braterska  jest  równość.  Równość  prawem  i  oby- 
czajem była  obowiązującą.  W  r.  1B37  za  Zygmuata  I.  do- 
radzano podzielić  szlachtę  na  wyższą  i  mniejszą,  ale  duch 
narodowy  się  oparł  —  projekt  ten  spełzł  na  niczem,  jako 
i  rady  Kallimacha,  który  obyczaj  cudzoziemski  napróżno 
usiłował  wprowadzić.  Po  śmierci  Zygmunta  Augusta,  gdy 
ustanowiono  i  stale  urządzono  elekcyą  królów,  usiłowali 
niektórzy,  aby  senat  królów  wybierał.  Jan  Zamojski  sta- 
ną! w  obronie  równości  szlacheckiej  i  ją  utrzymał.  Każdy 
szlachcic  do  korony,  każdy  ubogi  czy  bogaty  urzędnik 
lub  bez  urzędu,  miał  prawo  równego  głosu.  Na  tej  ró- 
-Tiosci  Kplita  jakby  na  fundamencie  oparta,  nie  uległa 
3»otvt[  Czech  i  Węgier,  które  utraciły  tak  dawno  swą 
'ezaleźność.    Ci,  którzy  chcieli  Polskę  oddać  przez  elek- 
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sH    siię    moralną  i  po^^^^^-''   ^^;     ^f'^^  '  ^^^^ 
ś^v    Boż^rni  zjednoczyć  si^  nie  mógł,    była  to  walka  me- 
odzowna.  obronna,  gdy  obywatele  miast  polskich,  pomimo 
zamiarów  ich  założycieli^  wcielili  się  do  narodowości  pol- 
skiej, przyjęci  zostali  do  naszego  prawodawstwa. 

Jan  Olhrycht  r.  1496  zakazał  mieszczanom  posiadać 
dobra  ziemskie  na  własność  i  zastaw,    i  ich  zapisy  w  są- 
dach ziemskich  i  grodzkich  nie  przyjmować  —  dokonane, 
miały  być  nieważne  i  w  pewnym   przeciągu    czasu,   szla- 
chcie odsprzedane    być    powinny,    pod    karą  na  niepodu- 
sznych    oznaczoną.     Zygmunt  I.    tę    ustawę    surową    dla 
obrony  narodowości  konieczną  zatwierdził.  Właściciel  dóbr 
ziemskich  opiekun  ludu,    miał  nad    nim   juryzdykcyą,  nie 
można  jej  było  powierzać  przedstawicielom  kapitału,  któ- 
rzy tylko  zysk,  dochód  największy   mieli   na  celu,  wszel- 
kie ofiary,    dary   uważali   za   skutek    złudzenia.     Od  tego 
prawa  był  uwolniony  Kraków,  w  narodowości  swojej  zu- 
pełnie polski,  mocą  ustawy   w  r.  1611,    mieszczanie    kra- 
kowscy mieli  prawo  dobra  ziemskie  nabywać,   późniejsza 
konstytucya  r.  1677  prawo  to  zatwierdziła.     Konstytucye 
późniejsze    Lwów   i   Lublin    do   praw   z   Krakowem   zcó- 
wnały,  gdyż  wyzuły  się  z  germanizmu  i  charakter  polski 
przyjęły.    Król  Aleksander  na  sejmie   radomskim  r.  1B06 
ogłosił  za  szlachcica,  do  urzędów  dóbr  królewskich  i  ziem- 
skich prawo    mającego,    tego,    którego    ojciec  i  matka  sa^ 
szlachtą   i    kto    w    swych    posiadłościach    żyje 
zwyczajem    ojców    i  szlachty    krajowej,    w  e- 
dług  praw  jej  służących.    Przenieść  się  do  miastst, 
trudnić  się  handlem,   mierzyć   łokciem   lub  kwartą,   było 
obrazą  praw  szlacheckich.  Szydzono  z  tego,  jako  z  prze- 
sądu, lecz  to  prawo  było  rozumne  i  dobre, — każdy  szlachcio 
gdy  żyje  zwyczajem    ojców    i  szlachty   krajowej,    wini  en. 
w  każdej    potrzebie   iść    z    orężem    na    obronę    ojczyznjr, 
a  gdj^  jest  w  domu,  trudnić  się  rolą.  Zajęcie  się  rolą  pra- 
cowite, mozolne,    zbliżone  jest   do  stanu  i  powołania  ry— 
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cerskiego,  daje  umiarkowane  dochody,  często  żadnego 
przy  klęskach  —  mierzący  łokciem,  kwartą,  ma  dochód  co- 
dzienny i  łatwy,  rozłakamia  się  prędko,  ciągły  grosz  co- 
dziennie przybywający  to  czyni,  że  się  do  grosza  przy- 
wiązuje, a  gdy  ta  miłość  do  duszy  wkroczy,  szlachetne 
uczucia  nie  wejdą.  Rycerz  szlachcicem  nazwany,  szlache- 
tnym być  powinien,  zalecono  przeto  się  strzedz  tego,  co 
szlachetność  zniweczyć  może.  Źródłem  wszystkiego  złego 
jest  łakomstwo,  ono  się  łatwo  w  handlu  nabywa.  Prawo 
obwarowało  szlachtę,  rycerzy,  od  tej  pokusy  —  szlachectwo 
było  wyrazem  siły  moralnej,  siły  ducha,  która  była  ftm- 
damentem,  zasadą  praw  polskich,  przeciwiło  się  potędze 
kapitału,  która  dziś  światu  rozkazuje,  nim  rządzi. 

Szlachta  stanowiła  rząd  Rplitej  polskiej,  wybierała 
królów.  Ze  szlachty:  senatorowie,  prałaci,  dygnitarze,  urzę- 
dnicy, sędziowie,  posłowie  —  przez  sejmy,  senat,  urzędy, 
w^szystka  władza,  była  przy  niej ,  sama  tylko  posiadać 
mogła  ziemskie  dobra,  starostwa,  prelatury,  dzierżawy. 
Szlachta,  stan  rycerski  zawsze  winien  być  gotowym  do 
boju,  siadać  na  koń  i  w  pospolitem  występować  ruszeniu; 
jeden  nad  drugiego  nie  powinien  się  wynosić.  Między 
szlachtą,  braterska  jest  równość.  Równość  prawem  i  oby- 
czajem była  obowiązującą.  W  r.  1637  za  Zygmunta  I.  do- 
radzano podzielić  szlachtę  na  wyższą  i  mniejszą,  ale  duch 
narodowy  się  oparł  —  projekt  ten  spełzł  na  niczem,  jako 
i  rady  Kallimacha,  który  obyczaj  cudzoziemski  napróżno 
usiłował  wprowadzić.  Po  śmierci  Zygmunta  Augusta,  gdy 
ustanowiono  i  stale  urządzono  elekcyą  królów,  usiłowali 
niektórzy,  aby  senat  królów  wybierał.  Jan  Zamojski  sta- 
u^  w  obronie  równości  szlacheckiej  i  ją  utrzymał.  Każdy 
szlachcic  do  korony,  każdy  ubogi  czy  bogaty  urzędnik 
lub  bez  urzędu,  miał  prawo  równego  głosu.  Na  tej  ró- 
mości  Rplita  jakby  na  fundamencie  oparta,  nie  uległa 
osowi  Czech  i  Węgier,  które  utraciły  tak  dawno  swą 
ńezaleźność.    Ci,  którzy  chcieli  Polskę  oddać  przez  elek- 
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1^5^/  cyą  innej    koronie,   nie   mogli   przełamać   ducha   narodo- 

wego, który  się  w  równości  szlacheckiej  wyrażał.  Równość 
ta  znaczyła  to,  że  nietylko  idący  z  książęcego  rodu  lub 
wielkie  bogactwa  mający,  otrzymywał  dostojeństwa  i  urzędy^ 
ale  posiąść  je  mógł  każdy  szlachcic.  Bówność  za^aniaia^ 
każdego  szlachcica  wolność  osobistą — nie  mógł  być  uwię* 
zionym,  tylko  prawnie  przekonanym,  lab  na  gorącym 
uczynku  ujęty;  zabezpieczała  więc  osobę  każdego  od  lekce- 
ważenia i  zniewagi.  Największy  dygnitarz,  najuboższego 
będącego  w  usługach  swoich  szlachcica,  mianował  bratem^ 
poważa!  w  nim  charakter  szlachecki  i  rycerski,  gdyż  ka* 
żdy  szlachcic  był  ojczyzny  obrońcą.  Równość  nie  prze- 
szkadzała do  zachowania  najwyraźniejszej  różnicy  między 
urzędnikami  koronnymi  i  ziemskimi.  Senatorowie  byli 
1^  bardziej  poważani  od  poatów,  biskupi  od  senatorów  świc- 

ie ckich  a  między  senatorami,  najściślej  w  zasiadaniu,   pier- 

wszeństwo zachowywano.  Szlachcic  nie  usiadł  w  obe- 
cności senatora,  będąc  bratem,  uchylał  się  przeto  do  stóp 
wojewody,  kasztelana.  Szlachta,  mająca  ziemskie  dobra, 
osadzała  na  ziemi  swojej  szlachtę  niemającą  własnością 
dzieliła  się  ziemią  jak  z  braćmi,  a  ci  szanowali  chlebo- 
dawców swoich. 

Dla  zachowania  równości,  królowie  polscy,  mająo 
prawo  cudzoziemcom  nadawać  tytr^y  hrabiów,  ziomkom 
dawać  nie  mogli.  Ustawa  r.  1673  na  tych,  którzyby  ty- 
tułów cudzoziemskich  do  herbów  swych  i  pieczęci,  ró- 
wność braterską  obrażających,  używali,  karę  wiecznej 
niesławy  ustanowiła.  August  II.  i  August  IIL  przjrrzekU 
w  FacUich  Cofwentach  równość  między  obywatelami  pań- 
stwa zachować  i  nie  pozwalać,  aby  przez  udzielanie  ty- 
tułów hrabiów,  margrabiów  lub  książąt,  nadwątloną  lub 
zniesioną  była.  Za  zgodą  stanów  Rplitej,  w  Unii  Litwy 
z  Koroną  r.  1669,  wymieniono  cztery  domy  książęce: 
książąt  Czartoryskich,  Sanguszków,  Ostrogskich,  Wisznio- 
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wieckich  —  dwa  hrabiowskie :   Tęczyńskich,  Ossolińskich. 
Żadnych   szczególnych   przywilejów   nie  mieli,  w  konsty- 
tucyi  Unii  którzy  są  z  tytułem  książęcym  wyrażeni,  uży- 
waJi  go  w  społecznych    stosunkach   i   w    aktach   urzędo- 
wych, książętami,   hrabiami   się   podpisywali  i  mianowah. 
W  recesie  warszawskim  r.  1664,    książętami  są  mia- 
nowani Radziwiłłowie,  Zbarazcy,  było    więc  domów  ksią- 
żęcych sześć  legalnie  utytułowanych :  Sanguszkowie,  Czar- 
toryscy, Radziwifiowie  do  końca   Rplitej  istnieli  i  są  do- 
tąd :  Ostrogscy  w  XVn.   wieku   zgaśli,   Wiszniowieccy  r. 
1744,  ostatni  z  tego    domu   byli:   Janusz   kasztelan   kra- 
kowski i  Michał  Serwacy  hetman  w.  litewski  i  wojewoda 
wileński.  Zbarazcy  wygaśli  1631  r.  Ostatni  hrabia  Tęozyń- 
ski  r.  lo34  umarł.    Ich  tytuł   na   Ossolińskich   przeszedł, 
którzy  się  hrabiami   na  Tenczynie   pisali.     Na  sejmach  r. 
1638,  1641,  1676,    1699   stany  zezwoliły   używać   tytułów 
książęcych  i  hrabiowskich   rodom,   które  z  temi  tytułami 
w  Unii   Korony  z  Litwą   były  wymienione.    Lubomirsoy, 
Sapiehowie,    Jabłonowscy    na    godność    książąt    państwa 
rzymskiego    przez    cesarza   byU   wyniesieni,   tego   tytułu 
urzędownie  nie  używali  i  tylko  w  stosunkach  prywatnych. 
Klemens  \111.  udzielił  tytułu  margrabiego  Myszkowskim, 
który  do  Wielopolskich   przeszedł.     Ustawa  z  roku  1638, 
kancelaryom   sądów   ziemskich  i  grodzkich   dodawać   ty- 
tuły mianowanym  książętom  i  hrabiom  przez  cesarza,  za- 
broniła. Tytuł  książęcy  do  dostojeństwa   prymasa,   bisku- 
pów krakowskiego  i  warmińskiego   był   przywiązany.    R. 
1764  i  1776,  przez   stany   tytuły  książęce  nadane,   mieK: 
Ponińscy,  Massalscy,  którzy  swój    rodowód   od   kniaziów 
ruskich   wywiedli.    Poniatowscy,    synowcowie    królewscy: 
książę  Stanisław  i  książę  Józef. 

Szlachectwo  tak  wysoko  ceniono ,  że  najsroższe 
]  Tawa  były  na  tych,  którzy  by  mieli  je  sMszowane.  Insty- 
I  itor  winien  był  tego  dochodzić  i  każdy  przez  szacunek 
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i  cześć  dla  szlacheckiego  klejnotu,  dostrzegłszy  intruza,, 
pozywał,  dowiedzionemu  konfiskowano  majątek  i  okryty 
byl  infamią.  Każdy  szlachcic  przedtem  miał  prawo  przyj- 
mować do  swego  herbu  i  klejnotu,  i  król  szlachectwo 
nadawał.  Gdy  się  z  tego  nadużycia  wkradały,  ustawa  r. 
1678  nakazała,  aby  szlachectwo  tylko  na  sejmie  lub 
w  wojsku  dla  zadug  waleczności  udzielano.  Nie  można 
było  szlachectwa  przez  sam  królewski  dyplom  dostąpić, 
musiało  być  konstytucyą  ogłoszonem,  szlachty  nowej  na- 
zwiska w  księgę  praw  były  wpisane.  W  Inwentarzu  kon- 
stytucyi  Ładowskiego,  nazwiska  uszlachconych  od  r.  1601 
do  1726  są  wymienione.  Nadanie  szlachectwa  krajowcom 
nazywało  się  nobilitacyą,  cudzoziemcom  indygenatem. 
O  nobilitacyą  powinni  się  na  sejmikach  starać,  zasługi 
nobilituzującj^-ch  się  stany  na  sejmach  rozpoznawać  po- 
winny. Dla  otrzymania  szlachectwa  potrzebnem  było  po- 
lecenie szlachty  lub  posłów,  senatorów,  najszczególniej 
hetmanów  dla  tych,  którzy  w  wojsku  walecznością  się 
odznaczyli,  wedle  konstytucyi  r.  1683,  katolikami  być  po- 
winni albo  przejść  mają  do  kościoła.  Nowo  nobilitowa- 
nych dopiero  prawnukowie,  w  pełności  wszystkich  praw 
szlachcie  służących,  używać  mogli,  chybaby  byli  zrównani 
przez  szczególne  zadugi,  albo  w  konstytucyach  nobilitu- 
jących, to  winno  być  wymienionem,  że  są  z  dawną  szla- 
chtą na  równych  prawach.  Konstytucyą  r.  1641  zatwier- 
dziła o  tem  postanowienie  z  r.  1678. 

Cudzoziemcy  dla  otrzymania  indygenatu,  swe 
starania  zaczynali  od  sejmików,  potem  przez  sejm  byli 
przyjęci  i  w  konstytucye  wpisani  być  powinni.  Indyge- 
naty  w  konstytucyach  nieumieszczane,  były  nieważne, 
prócz  ogłoszenia  w  konstytucyach,  z  kancelaryi  z  pieczę- 
cią kanclerza,  listy  odbierali  i  składali  przysięgę  królowi 
i  Rphtej.  Andrzej  i  Baltazar  Batorowie  r.  1688,  za  ze- 
zwoleniem senatu  i  stanu  rycerskiego,  między  krajowców 
policzeiii  i  przypuszczeni  do  praw  szlacheckich,  przysięgę 
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dożyli.  Wszyscy  cudzoziemcy,  którzy  indygenat  otrzy- 
mali, są  w  Inwentarzu  Ładowskiego  wyrażeni,  do  r.  1726. 

Szlachectwo  było  przywilejem  narodowym,  cały  na- 
ród miał  wejście  do  tego  przywileju  otwarte,  wielkiemi 
masami  szlachty  przybywało  po  każdej  wojnie,  z  zaleceń 
hetmańskich ;  nigdy  się  nie  zdarzyło,  aby  przedstawienie 
hetmańskie  utwierdzonem  nie  było.  Masy  gminne  uszla- 
chcone,  osadzano  w  królewszczyznach  i  dziedziczne  na- 
dawano ziemie,  ztąd  się  uformowało  wiele  gmin  szlache- 
ckich w  Polesiu  Ejjowskiem  i  Litewskiem. 

Szlachcic  z  powinności  swojej  odznaczał  się  gorącą, 
wiarą,  do  Kościoła  przywiązaniem,  miłością  ojczyzny,  go- 
towością oddania  jej  życia  swego,  winien  być  szlache- 
tnym w  każdej  chwili  życia,  odznaczać  się  wspaniało- 
myślnością, hojnością,  ochotną  usługą,  pomocą  dla  bliźnich, 
wylaniem  się  dla  przyjaciół,  gościnnością,  serdecznem  po- 
dejmowaniem braci  sąsiadujących,  obradujących  i  wspól- 
nie walczących,  ztąd  uczty  weszły  w  zwyczaj  szlachecki. 
Wedle  zwyczaju  szlacheckiego,  pamiętano  o  tem,  że  szczę- 
śliwsza jest  rzecz  dawać,  aniżeli  brać  —  cokolwiek  szlachcic 
posiadał  riiienia  własnego  lub  nabytego  z  darów  królewskich, 
hojnie  rozdawał  kościołowi,  ludowi  i  braciom,  uboższej 
szlachcie.  Wielkim  zaszczytem  było  szlachectwo,  darem, 
który  się  w  duszy  piętnował  i  dawał  zbawienne  owoce, 
skutkiem  tego  reforma  religijna,  wyznania  luterskie  i  inne, 
oderwaniem  się  ludzkiego  rozumu  od  wiary  i  od  Kościoła, 
niszczące  poświęcenie  się,  wyższe  uczucia,  miłość  i  zapał, 
sprowadzające  zimne  roztrząsanie,  samolubstwo,  egoizm, 
życie  materyalne  zamiast  duchowego,  siłę  materyalną 
uznające  za  najwyższą  powagą  —  pomimo  że  pod  formą  po- 
wabnej nowości  i  postępu,  korzystając  z  gościnności,  wkro- 
czyły były  do  Polski,  rozlały  się  we  wszystkich  jej  ziemiach, 
utworzone  szkoły  i  księgi  przez  nie  szerzyły  propagandę 
ewangielicką,  tak  że  życie  duchowe  RpUtej  było  zagrożonem 
tą  gangreną  —  rycerze,  synowie  polskiego  narodu,  których 
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glównem  powołaniem  walczyć  w  obronie  ojczyzny,  strzedz, 
zachować  wiarę  św.  i  zagrożony  Kościół  ratować,  pomni 
na  przodków,  którzy  po  przyjęciu  wiary  św.  w  czasie 
ewangelii,  wiedzeni  zapałem,  dobywali  miecze  z  pochew, 
siłą  ducha  znieśH  do  szczętu  nowatorstwo  i  religijną  re- 
formę, mocą  własnego  przekonania,  z  wstrętem  i  odrazą 
do  nowo  wkraczającej  religii,  dusze  ludzkie  oziębiającej, 
gangrenującej  uczucia  i  serca.  Naród  został  nanowo  ka- 
toUckim  i  rycerskim,  z  uczuciem  młodzieńczem,  z  zapt^em 
i  miłością,  tego  były  dowody  w  nowych,  niezliczonych 
fundacyach  domów  Bożych  i  zakonów,  w  koronacyach 
obrazów  N.  Panny  w  cudownych  miejscach,  które  jako 
źródła  łaski  Bożej,  wytrysnęły  w  całej  ojczyźnie.  Bóg  tę 
"Mńarę  odrodzoną,  tę  miłość  i  zwycięztwo  nad  pokusą  py- 
chy ludzkiego  rozumu,  powabu  nowości,  nad  zepsuciem 
moralnem,  nagrodził,  dając  bohatera  króla-ryoerza  i  prze- 
zeń  wielkie  zwycięztwo,  które  ocaliło  chrześciaństwo 
i  sławę  dla  polskiego  narodu  niespożytą,  niezapomnianą 
przyniosło. 

"Wszystkie  przywileje  szlachectwa  jiiż  nie  istnieją, 
dóbr  i  nadań  bogatych  już  niema,  urzędów  żadnj^^ch 
i  władzy  nad  ludem,  ledwie  się  jakie  mienie  zostało. i  to 
się  z  rąk  wśród  nieszczęść  wyślizga,  nawet  prawo  cy- 
wilne wydarto;  najniżej  ze  wszystkich  klas  społecznych, 
dziś  szlachectwo  postawiono,  lecz  bez  przywilejów,  zaszczyt 
szlachectwa  pozostał,  wartość  jego  moralna  nie  zaginęła. 
Obowiązku  bronienia  ojczyzny  po  jej  upadku,  szlachta 
krwawą  spełniała  ofiarę.  Z  kogo  się  utworzyło  wojsko 
dynące  wśród  europejskich  wojen,  które  chlubnie  w  r. 
1831  walczyło  V  —  ze  szlachty  i  rycerzy  polskich.  Wzno- 
wione pospohte  ruszenie  polskiej  szlachty  r.  1863  prze- 
rażało cesarską  potęgę,  jak  o  tern  świadczy  w  swych 
pamiętnikach  okrutny  Murawiow.  Kto  zachował,  pielę- 
gnuje i  kształci  narodowość  polską  w  języku,  w  naukach 
i  dziejach?     Kto  woła  nieustannie    za   prawami  ojczyzny 
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do  sumienia  narodów  i  sprawiedliwości  rządów?  Kto 
z  dwoistą,  sprzymierzoną,  najsilniejszą  świata  potęgą,  wal- 
czy bez  przerwy?  Kto  przebył  wieloletnie  katusze  wy- 
gnania^ idąc  pieszo  w  kajdanach,  przez  olbrzymiej  wiel- 
kości przestrzenie  ? —  Szlachta  polska,  rycerze  nasi,  przecho- 
wują, strzegą,  ocalają  narodowość  polską,  są  stróżami, 
obrońcami  i  przedstawicielami  ojczyzny. 

Szlachta  polska  z  przywilejów  wyzuta,  wcale  za 
niemi  nie  tęskniąc,  ich  nie  żałując,  ani  ich  pragnąc,  o  sobie 
powiedzieć  może:  Igne  me  exaniinasti — Panie,  Panie,  ogniem 
nas  próbujesz,  zmiłuj  się  nad  nami! 
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ROZDZIAŁ  JEDENASTY. 


Władza   prawoda>vcze.  —  Sejmiki. 

Główną  władzą  prawodawczą  były  sejmy,  poprze- 
dzane bywały  zjazdami  w  województwach,  w  ziemiach, 
zwanemi  sejmikami.  Na  sejmikach  wybierano  posłów  na 
sejm,  deputatów  na  trybunał  i  kandydatów  na  urzędni- 
ków ziemskich;  z  przedstawionych  mu,  król  wybierał. 
Radzono  o  potrzebach  ziem  i  województw,  dawano  po- 
słom instrukcye,  stanowiono  pewne  ziemskie  uchwały, 
nazwane  Landami.  Sejmiki  powiatowe  razem  się  w  je- 
den seimik  zbierały,  który  jako  generalny,  zwano  ge- 
nerałem. 

Początek  sejmików  był  w  r.  1404.  Władysław  Ja- 
giełło potrzebując  wykupie  ziemię  dobrzyńską  zwołał 
szlachtę,  aby  się  na  nowe  podatki  zgodziła,  odtąd  sej- 
miki poprzedzały  sejmy;  —  powinny  być  przez  króla 
zwołane.  Szlachta  nie  mogła  się  zgromadzać  i  zjazdów 
w  ziemiach  swych  formować,  tylko  gdy  król  zjazd  czyli 
sejmik  uchwalił.  Zygmunt  August  r.  1650  zapewnił,  że  nie- 
tylko  sejmy,  ale  i  sejmiki  pojedynczych  ziem  i  woje- 
wództw, zwoływać  będzie,  i  dla  Litwy  to  r.  1669  było 
uchwalonem.  Sejmiki  na  sześć  tygodni  poprzedzały  sejm 
zwyczajny,  a  przed  sejmem  nadzwyczajnym,  we  trzy  ty- 
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godnie  były  zgromadzane.  Uniwersały  królewskie 
oprócz  oznaczenia  terminów  na  sejmik  i  sejm,  zawierały 
cele  i  przedmioty  obrad.  Uniwersały  po  grodach  przez 
woźnych  wygłaszano  i  na  drzwiach  kościołów  przyklejano. 

Obowiązani  byU  na  sejmiku  znajdować  się  senato- 
rowie z  tego  województwa,  to  jest  wojewoda,  kaszte- 
lani i  biskup.  Kary  pieniężne  dość  znaczne,  za  niebytnośó 
senatorów  na  sejmiku  były  wyznaczone.  Prusy,  to  jest 
^iTzy  województwa,  pomorskie,  malborskie,  chełmińskie 
z  warmińską  ziemią,  miały  inne  zwyczaje.  Senatorowie 
nie  byli  zobowiązani  znajdywać  się  na  sejmikach  woje- 
wódzkich i  ziemskich,  ale  na  generale  tylko,  to  jest  na 
sejmiku  prowincyonalnym,  który  zawsze  każdy  sejm  po- 
przedzał. 

Sejmiki  się  rozpoczynały  od  Mszy  św. ;  po  jej  ukoń- 
czeniu przystępowano  do  wyboru  marszałka,  który  go- 
dził waśnie  i  zbierał  głosy.  W  Litwie  nie  obierano  na 
sejmikach  marszałków  —  przewodniczyH  marszałkowie 
ziemscy.  Po  obraniu  marszałka  wchodził  poseł  królewski, 
przedmioty  do  naradzenia  się  przedstawiał,  po  jego  odej- 
ściu nad  temi  przedmiotami  naradzano  się,  skutek  narad, 
wybranym  na  sejm  posłom  oddawano.  Radzono  i  nad  in- 
nemi  ziemi  i  województwa  potrzebami,  o  których  wspom- 
nienia nie  było  w  królewskiem  poselstwie  i  umieszczano 
w  instrukcyi  wybranym  posłom.  W  Prusach  był  zwyczaj 
że  poseł  królewski  nie  na  sejmiku,  ale  na  generale  prze- 
łożenia królewskie  przedstawiał  i  wchodził  przed  wybra- 
niem marszs^a.  Oprócz  marszałka  na  sejmikach  wybie- 
rani byli  assesorowie,  którzy  wykonywali  przysięgę  na 
wierność,  zapisywanie  kresek  i  projektów  do  instrukcyi 
i  do  Lafidum.  W  Litwie  prezydował  marszałek  ziemski, 
a  assesorów  zastępywali  obecni  na  sejmiku  urzędnicy 
ziemscy.  Po  wysłuchaniu  posła  królewskiego,  marszałek 
regestr  kandydatów  na  posłów  do  sejmu  czytał,  jeśli  na 
wybór  ich  nie  było  jednomyślności,    zbierał  głosy,  mają- 
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cych  większość  głosów,  jako  posłów  wybranych  ogłaszał. 
To  czynił  i  względem  projektów  do  instrukcyi  posłom. 
"Wszelkie  materye  gdy  na  sejmiku  nie  były  uchwalone 
jednomyślnością,  większością  głosów  per  tumum  trakto- 
wano. Usunięci  byli  od  wyboru  na  podów  prawem :  ci, 
którzy  mieli  w  sądzie  sejmowym  sprawę,  którzy  byli  sę- 
dziami trybunału,  lub  będąc  poborcami  podatków,  ze 
skarbu  kwitów  nie  odebrali.  W  rzeczypospolitej  Polskiej 
nie  oglądając  się  na  majętność,  miał  ją  kto  lub  nie  miał, 
jak  był  szlachcicem  prawdziwym,  miał  prawo  głosu  na 
sejmiku.  Konstytucyi  r.  1611  przepisującej,  żeby  tylko 
osiadły  szlachcic  w  województwie  miał  prawo  głosu, 
ziemie  i  województwa  nie  przyjęły,  wolność  głosu  w  da- 
wnych polskich  czasach  posiadaniem  własności  ograni- 
czoną nie  była.  Konstytucya  r.  1768  uchwaliła:  „Głos 
„na  sejmiku  mieć  mogą  sami  w  województwie  lub  ziemi 
„szlachtą  urodzeni,  indygenaci  mający,  possesyje,  dzie- 
„dziczne,  dożywotnie,  zastawne,  albo  prawo  emfiteuty- 
„cznego  posiadania  przez  pewien  okres  czasu  dóbr  stoło- 
„wych  lub  duchownych.  Tychże  obywateli  synowie,  jako 
„przyrodzeni  na  ojców  majątek  następcy.  Bracia  obywa- 
„teli  osiadłych,  z  ojca  possesyonata  zrodzeni,  dawni 
„w  województwie  familianci,  osiadłości  własnej  nie  ma- 
^JĄ^y?  od  possesyonatów  województwa  za  imienników 
„przyznani,  byleby  tylko  lat  18  skończyli,  mieli  głos  na 
„sejmiku".  Aby  być  na  urząd  wybranym,  potrzeba  było 
mieć  lat  23  i  być  w  temże  województwie  i  w  tej  ziemi 
possesyonatem.  Sejmiki  gdy  były  zrywane  dla  niejedno- 
myślności,  wtedy  z  zerwanych,  posłów  na  sejm  nie  przyj- 
mowano. Król  na  nowo  sejmik  po  zerwanym,  zwoływał. 
Roku  1621  Zygmunt  I.,  gdy  sejmik  do  skutku  nie  przy- 
szedł, drugi  w  Szrodzie  zwołai.  Król  Stefan  sejmik  w  Wi- 
szni po  dwakroć  naznaczał,  co  i  inni  czynili  królowie. 
Dla  posłów  nieprzybyłych  z  powodu  niedoszłych  sejmi- 
ków, czynność  sejmu  nie  była  przerwaną,  obecni  za  nieo- 
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becnyoh  radzili  i  działali,  do  postanowień  sejmowych,  na 
posejmowych  sejmikach,  przychylać  się  musieli  nowo  obrani 
podowie.  Prusacy  zawarowali  sobie  prawo,  źe  nieobe- 
cność ich  posłów  w  niczem  prowiacyi  uwłaczać  nie  ma  — 
i  na  sejmiiach  posejmowych  zachowywali  władzę  sprze- 
ciwiania się  uchwałom  sejmowym.  Gdy  wielu  nieprzy- 
było  posłów  z  sejmików,  sejm  się  od  ważniejszych 
uchwał  wstrzymywał,  większą  część  spraw  odkładano  do 
przyszłych  sejmów;  t^k  było  na  sejmach  koronacyjnych 
Augusta  n.  i  Augusta  Ul.  Bezpieczeństwo  sejmików  wa- 
rowano prawami.  Statutem  r.  1496  wyznaczono  karę  14 
grzywien  na  wchodzących  do  sądowąj  Izby  z  orężem, 
a  sześćdziesiąt  na  dobywających  go,  na  raniących  zaś  karę 
śmierci.  Prawa  tyczące  się  bezpieczeństwa  Izb  sądowych 
zastosowano  do  obrad  poblicznych  na  sejmikach  i  sej- 
mach. Statut  Zygmunta  I.  r.  1607  ustanowił  karę  śmierci 
bez  względu  na  osoby  lub  dostojeństwa,  na  gwałcicieli 
zjazdów  narodowych  i  wojewódzkich.  Konstytucya  r.  1768 
przydała:  „Każdy  ważący  się  na  sejmiku  hałas  wzniecić, 
^ranić,  zabić  kogo,  na  pierwszych  sądach  grodzkich  lub 
^ziemskich  sądzony  i  podług  surowości  w  dawnych  pra- 
„wach  opisanej,  karany  być  powinien.  W  statucie  litew- 
„skun  bezpieczeństwo  sejmików  porównane  z  bezpie- 
.„czeństwem  sądów.  Konstytucya  sejmu  konwokacyjnego 
„r.  1764  wszystkich  mieszających  sejmiki,  drugie  czy- 
^niących  elekcye  na  niewłaściwem  miejscu,  gwałty  na 
^ulicach  lub  domach  w  czasie  zjazdu  popełniających, 
„żołnierzy  do  miasta  sprowadzających  z  bronią  ognistą, 
„w  zbrojach  na  sejmiki  wchodzących,  na  pierwszej  ka- 
„dencyi  sądów  grodzkich  lub  ziemskich,  za  pozwaniem 
^(powództwem)  każdego  szlachcica,  sądzić  i  karać  po- 
„dług  przepisu  dawnych  praw  rozkazuje".  Wspomnioną 
konstytucyę  na  sejmie  koronacyjnym  ponowiono  z  przy- 
datkiem, „żeby  żaden  obywatel  na  sejmikach  nie  ważył 
„się   nikogo   lżyć   pod  karą  sześciu    niedziel    wieży,    ani 
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„szabli  podczas  sejmiku  dobywać  lub  na  pojedynki,  pra- 
„wami  bozkiemi  i  świeckienii,  statutem  W.  Ks.  Litew- 
„skiego  zabronione,  przez  siebie  albo  przez  osoby  umo- 
„oowane  wyzywać,  pod  karą  12  niedziel  wieży  in  fundo"- 
o  co  forum  w  sądzie  grodzkim.  Jeśli  przy  naturze  pełnej 
życia  wśród  wielkich  swobód  były  uniesienia  gwałtowne, 
prawo  stanowiło  silne  zapory,  było  wyrazem  ducha  na- 
rodowego na  nadużycia  zuchwałych  śmiałków,  którzy 
w  uniesieniu  o  prawie  zapominali.  Prawo  zawsze  umiało 
ich  uhamować,  dosięgnąć  i  ukarać,  nie  oglądając  się  na 
dostojeństwa  i  posiadane  bogactwa.  Pojedynki  były  du- 
chowi katolickiemu  Rplitej  wstrętne,  i  najsilniej  od  naj- 
dawniejszych czasów  wzbronione.  Król  Aleksander  r.  1605 
pojedynki  potępił.  Konstjiiucya  r.  1588  uchwaliła,  aby 
się  nikt  nie  ważył  na  pojedynek  wyzywać,  ani  wyzwany 
stawać,  chyba,  żeby  komu  król  pozwolił.  Przeciw  temu 
postępujący,  ma  siedzieć  pół  roku  wieży  in  fundo  i  za- 
płacić 60  grzywien,  o  co  forum  w  ziemstwie. 

Sejmiki  generalne  —  generały,  po  odby- 
tych sejmikach  się  zbierały;  na  nie  przybywali  posłowie 
z  senatorami  na  radę,  za  wspólnem  zgodzeniem  się  przy- 
gotowywali uchwały  na  przyszłym  sejmie  nastąpić  ma- 
jące. Z  rzeczą  gotową  z  generałów  na  sejm  się  zjeżdżali. 
Zwyczaj  generalnych  sejmików,  świadczy  Bielski,  stale 
był  za  Zygmunta  L  zachowany.  Za  Zygmunta  Augusta, 
prawa  roku  1661  i  1666  główne  sejmiki  generalne  za- 
twierdziły, zniewalając,  aby  sejmiki  generalne  koniecznie 
były  przed  sejmem  zgromadzane,  każdy  przedmiot  narad 
był  na  nich  wyświecony,  zgoda  i  jednomyślność  łatwiej 
z  tego  powodu  następowały. 

Generały  były  dla  całej  Wielkopolski  w  Kole, 
dla  Małopolski  w  Korczynie,  dla  Rusi  w  Wiśni,  dla 
Księstwa  Mazowieckiego  w  Warszawie,  dla  Litwy  w  Woł- 
kowysku  potem  w  Słonimie,  dla  województw  pruskich  na- 
przemian  w  Grudziądzu  i  w  Malborgu.    Od   r.    1600  już 


Digitized  by  CjOOCIC 


—     397     — 

wychodziły  ze  zwyczaju  generały,  prawo  r.  1673  wskrze- 
sić je  rozkazywało,  jednak  pomimo  tego  zupełnie  ustrfy. 
Zachował  się  tylko  generał  pruski,  który  często  niezgo- 
dnie się  kończył,  a  że  posłowie  tylko  po  ukończeniu 
zjazdu  generalnego  na  sejm  przybywać  mogli,  od  r.  1712 
do  1730  posłowie  pruscy  na  sejm  nie  przybywali. 

Sejmiki  relacyjne  prawem  r.  1689  utworzone, 
aby  na  nich  posłowie  zdawali  sprawę  z  tego,  co  na  sej- 
mie postanowiono,  jak  spełnili  dane  sobie  instrukcye,  czy 
je  w  czem  przestąpili,  z  jakiego  powodu? 

Sejmiki  relacyjne  posejmowe  nie  miały  prawa  zmie- 
nić tego,  co  na  sejmie  uchwalono,  chociażby  było  prze- 
ciwnem  przekonaniu  i  woli  sejmikujących — były  użyteczne 
i  ważne,  oswajały  opinią  publiczną  z  prawami  krajowemi, 
z  tern  co  na  sejmie  nastąpiło.  Nie  z  gazet,  ale  z  ust  po- 
slów  dowiadywali  się,  co  na  sejmie  uchwalono,  w  jakiem 
położeniu  sprawy  krajowe  zostawały,  kto  się  na  sejmie 
odznaczył,  kto  użytecznych  praw  bronił,  kto  się  do  ich 
uchwały  przyłożył.  Sejmiki  relacyjne  były  pobudką  do 
żernego  spełniania  danych  instrukcyj.  Posłowie  bowiem 
wiedzieli,  że  sprawę  z  czynności  swoich  zdawać  byU  obo- 
wiązani. 

Sejmiki,  na  których  wybierano  posłów,  zwały  się 
poselskie,  deputatów  na  trybimał ,  deputackie, 
kandydatów  do  urzędów  ziemskich  dla  potwierdzenia  kró- 
lewskiego, elekcyjne. 

Województwa  wielkopolskie  i  małopolskie,  każde 
obierało  jednego  deputata  na  trybunał.  Województwo  ma- 
zowieckie dwóch.  Województwa  W.  Ks.  Litewskiego  na 
sejmikach  poselskich,  obierały  dwóch  deputatów,  jednego 
na  grodzieńską,  drugiego  na  wileńską  kadencyą.  Księstwo 
Żmudzkie  czterech. 

Po  ukończonych  sejmikach  deputackich  następowały 
gospodarskie,  na  nich  radzono  o  wewnętrznem  urzą- 
dzeniu kraju,  o  wprowadzeniu  dobrej  administracyi,  miały 
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w  celu  ulepszenia  gospodarstwa,  zaprowadzenie  dróg,  uła- 
twienie komunikacyi.  W  początkach  były  pilne,  czynniej- 
sze,  gorliwość  potem  ostygła,  ale  się  na  nowo  zbudziła 
w  czasach  4r-letniego  sejmu  — z  tych  sejmików  można  się 
było  spodziewać  wielkich  dla  kraju  korzyści  i  rozwoju 
w  rolnictwie  i  przemyśle,  gdyby  ten  wątek  prac  publi- 
cznych narodowych,  nie  był  ręką  nieprzyjaciół  zniszczony. 

Wykaz  miejsc,  w  których  sie  odbywały  sejmiki  poselskie 

z    oznaczeniem    ilości    postów    wybieranych    z    każdego 

województwa. 

Województwa  poznańskie  i  kaliskie,  każde  wybie- 
rało osobnych  posłów,  miały  wspólny  sejmik  w  Szrodzie. 
Siedm  grodów :  Poznań,  Kalisz,  Gniezno,  Kościan,  Pyzdry, 
Konin,  Kcyn,  należały  do  generała  wielkopolskiego  w  Kole* 
W  r.  1768,  z  trzech  powiatów:  gnieźnieńskiego,  nakael- 
skiego,  kcyńskiego,  utworzono  nowe  województwo  gnie- 
źnieńskie. 
Woj  ewódzwo  poznańskie  wysyłało  posłów  8. 

^  kahskie  wysyłało  podów  8. 

„  gnieźnieńskie  wysyłało  posłów  4. 

„  sieradzkie  sejmikowało  w  Szadku,  wysyłało 

posłów  4. 
Ziemia  wieluńska  w  Wieluniu  wysyłała  podów  2. 
Województwo  łęczyckie    w  Łęczycy   wysyłało   posłów   4. 

„  brzeskie-kujawskie  wysyłało  posłów  2. 

„  inowrocławskie  wysyłała  posłów  2. 

Ostatnie  oba  sejmikowały  w  Radziejowie. 
Ziemia  dobrzyńska  w  Lipnie,  wysyłała  posłów  2. 
Województwo  płockie  w  Eaciążu,  wysyłało  posłów  2. 
Razem  wysyłano  porfów  40. 

Województwo  mazowieckie  składko  się  z  dzie- 
sięciu ziem:   zawskrzyńskiej,   czerskiej,   warszawskiej,  wi- 
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zkiej,  zakroczymskiej,  ciechanowskiej,  łomżyńskiej,  różań- 
skiej, liwskiej,  nurskiej.     Każda   z  tych  ziem  w  własnym 
grodzie    sejmikowała,    wybierała   posłów.     W   tern   woje- 
wództwie  było   posłów   dwóch   z   każdej    ziemi,   na  sejm 
wysyłano  20,  generał  był  w  Warszawie. 
Województwo  rawskie   złożone  z  trzech   ziem:   rawskiej , 
sochaczewskiej  i  gostyńskiej,  sejmikowało  w  Eawie, 
w  Sochaczewie  i  w  Gąbinie,  generał  był  w  Bolimo- 
wie, wybierało  na  sejm  porfów  6. 


Małapolska. 


Województwo    krakowskie    sejmikowało  w  Proszowi- 
cach, wybierało  posłów  8. 

Składało  się  z  ośmiu  powiatów,  miało  trzy  grody: 
Kraków,  Sącz,  Biecz  —  dwa  księstwa :  Zatorskie  i  Oświę- 
cimskie.  Biskup  krakowski  był  ks.  Siewierskim.  Księstwo 
Siewierskie  do  składu  województwa  krakowskiego  nale- 
żało, ale  było  pod  zupełnym  zarządem  biskupa  krakow- 
skiego ks.  Siewierskiego. 

Starosta  krakowski  był  generałem  małopolskim. 
Województwo  sandomirskie  sejmikowało  w  Opatowie, 
wybierało  posłów  7. 

Województwo  sandomirskie  miało  powiatów  ośm, 
grodów  sześć:  Sandomierz,  Radom,  Chęciny,  Opoczno, 
Korczyn  i  Stężyca. 

Województwo  kijowskie  miało  trzy  powiaty:  kijowski, 
owrucki,  żytomirski  —  dwa  grody:  Owrucz  i  Żyto- 
mierz. Sejmikowało  altematą  w  Owruczu  i  Żytomie- 
rzu, wybierało  podów  6. 
Bazem  47  posłów. 
Województwo  ruskie  składało  się  z  pięciu  ziem:  lwow- 
skiej, przemy ślskiej,  sanockiej,   halickiej,  chełmskiej. 
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miało  grodów  ośm:  Lwów,  Żydaczów,  Przemyśl, 
Sanok,  Trębowla,  Chełm,  Krasnystaw.  Grenerał  był 
w  Wiśni. 

Sejmiki  przedsejmowe  bywały  we  Lwowie,  Przemy- 
ślu, Sanoku,  Żydaczowie,  Haliczu,  Chełmie,  wybierało  po- 
słów po  dwóch  z  każdej  ziemi  —  10. 
"Województwo  wołyńskie   miało   trzy   powiaty:   łucki, 
włodzimirski,  krzemieniecki  i  trzy  grody:  Łuck,  Wło- 
dzimierz, Krzemieniec. 

Sejmiki  deputackie  odbywały  się  w  każdym  powie- 
cie, ą  poselskie  przedsejmowe  w  Łucku,  —  wybierało 
posłów  6. 

Województwo  podolskie  miało  trzy  powiaty:  kamieniecki, 
latyczowski,  czerwonogrodzki  i  dwa  grody:  Kamie- 
niec i  Latyczów.  Po  pierwszym  rozbiorze  powiat 
czerwonogrodzki  odpadł  do  Austryi.  Starosta  ka- 
mieniecki tytułował  się  generałem  ziem  podolskich, 
grody;  kamieniecki  i  latyczowski  zostawały  pod  jego 
sądownictwem.  Sejmiki  odbywały  się  w  Kamieńcu, 
wybierało  posłów  6. 
Województwo  lubelskie  miało  dwa  powiaty:  lubelski, 
urzędowski  i  ziemię  łukowską,  dwa  grody:  Lublin 
i  Łuków,  sejmikowało  w  Lublinie,  wybierało  post.  6. 
Woj  ewództwo  b  e  ł  z  k  i  e  misio  cztery  powiaty :  bełzki, 
lubaczewski,  grabowiecki,  horodelski  i  piątą  ziemię 
buską,  cztery  grody:  Bełz,  Grabowiec,  Horodło, 
Busk.  Sejmiki  dla  całego  województwa  były  w  Bełzu, 
wybierało  podów  10. 
Województwo  podlaskie  miało  trzy  ziemie:  drohicką, 
mielnicką  i  bielską,  trzy  grody:  Drohiczyn,  Mielnik, 
Brańsk,  każda  z  tych  ziem  sejmikowała  u  siebie, 
wybierało  posłów  6. 
Województwo  bracławskie  miało  trzy  powiaty:  brar- 
cławski,  Winnicki,  źwinogrodzki,  gród  jeden  w  Win- 
nicy, sejmikowało  w  Winnicy,   wybierało   posłów  6. 
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Województwo  czerniecliowskie  za  Dnieprem,  odpa- 
dło do  Rosyi  r.  1667  —  miało  dwa  powiaty:  czer- 
niechowski  i  nowogrod-siewierski,  było  in  partibns 
infidelhim,  wybierano  urzędników  dla  tego  woje- 
wództwa, chociaż  obowiązków  nie  spełniali.  Sejmi- 
kowało w  Włodzimierzu  wołyńskim,  wybierało  posł.  4. 
Razem  posłów  64. 


■^4 


Wielkie  Księst"WO  Litewskie. 

"Województwo  wileńskie  miało  pięć  powiatów:  wileń- 
ski, oszmiański,  lidzki,  Wiłkomirski,  brasławski  i  pięć 
grodów:  Wilno,  Oszmiana,  Lida,  Wilkomierz,  Bra- 
sław.  W  każdym  z  powiatów  odbywały  się  sejmiki, 
ale  wojewódzkie  generalne  w  Wilnie.  Obierało  pos.  10. 

Województwo  trockie  miało  cztery  powiaty:  trocki, 
grodzieński,  kowieński,  upitski,  cztery  grody:  Troki, 
Grodno,  Kowno,  Upita.  Każdy  z  powiatów  sejmi- 
kował u  siebie.  Powiat  upitski  w  Poniewieżu  —  wy- 
bierało posłów  10. 

Księst"wo  Żmudzkie. 

Żmudź  w  XVI.  wieku  dzieliła  się  na  trakty,  potem 
byl  tylko  jeden  powiat,  a  później  podzielono  na  28  po- 
wiatów : 

1)  P.  Eiragola. 

2)  P.  Wilki 

3)  P.  Wielona. 

4)  P.  Rosiejnie  —  gród  i  sejmiki. 
6)  P.  Widukle. 

6)  P.  Kroźe. 

7)  P.  Tendziagoła. 

8)  P.  Jaswojny. 

9)  P.  Szawle. 

Wiaerunek.  T.  I.  26 
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10)  P.  Wielkie  Dyrwiany. 

11)  P.  Małe  Dyrwiany. 

12)  P.  Birżany. 

13)  P.  Uzwenta. 

14)  P.  Telsze. 
IB)  P.  Retów. 

16)  P.  Pojury. 

17)  P.  Wiesz wiany. 

18)  P.  Korszew. 

19)  P.  Szawdów. 

20)  P.  Gondynga. 

21)  P.  Twery. 

22)  P.  Potumsze. 

23)  P.  Bierzyniany. 

24)  P.  Połąga. 
2B)  P.  Powonden. 

26)  P.  Mendyngiany. 

27)  P.  Korklany. 

28)  P.  Zorany. 

Żmudź  wybierała  posłów  6. 

W  tych  28  powiatach  jeden  tylko  był  gród  w  Eo- 
sieniach,  w  których  w  całej  Żmudzi  odbywały  się  sej- 
mił^i.  Znakomitsze  miasteczka,  chociaż  niegrodowe  były 
Szawle,  Telsze,  w  których  był  klasztor  Dominikanów, 
Kr  o  że,  gdzie  było  kollegium  jezuickie,  w  którem  sły- 
nęli Kojałowicze,  zwano  je  Atenami  żmudzkiemi.  Żmudi 
była  jednolita,  li  tylko  katolicka,  żadnego  innego  nie 
było  tam  wyznania. 

Województwo  smoleńskie  miało  dwa  powiaty:  smo- 
leński i  starodubowski,  dwa  grody:  Smoleńsk  i  Sta- 
rodub.  R.  1654  odpadło  do  Rosyi,  potem  jednak 
urzęda  smoleńskie  nadawano  z  innych  województw 
szlachcie  polskiej,  którzy  sejmikowali  smoleńscy 
w  Olicie,  starodubowscy  w  Wilnie.  Wybierali  pod.  4. 
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Województwo  nowogrodzkie  miało  trzy  powiaty: 
nowogrodzki,  rfonimski,  wolkowyski  i  księstwo  Stu- 
ckie,  trzy  grody:  Nowogródek,  Słonim,  Wołkowysk, 
w  każdym  tych  sejmikowało,  wybierało  posłów  6. 

Województwo  połockie  na  powiaty  nie  było  podzie- 
lone. Starosta  grodowy  był  w  Połocku  i  sejmiki 
w  Połocku,  wybierało  pod:ów  4. 

Województwo  witebskie  miało  dwa  powiaty:  witebski 
i  orszański,  dwa  grody:  Witebsk  i  Orsza.  Prawie 
całe  odpadło  po  pierwszym  rozbiorze  do  Eosyi,  sej- 
mikowało w  Witebsku  i  w  Orszy,  po  rozbiorze 
kraju  w  Chołopieniczacli.  Wybierało  posłów  4. 

Województwo  brzeskie-litewskie  miało  dwa  po- 
wiaty: brzeski  i  piński.  Sejmikowało  w  tych  dwóch 
grodach.  Wybierało  posłów  4. 

Województwo  mścisławskie  nie  było  na  powiaty  po- 
dzielone. Starosta,  grody  i  sejmiki  były  w  Mścida- 
sławiu.  Wybierało  podów  2. 

Województwo  mińskie  miało  trzy  powiaty:  miński,  mo- 
zyrski,  rzeczy cki,  trzy  grody:  Mińsk,  Mozyr,  Rze- 
czyca, w  nich  odbywały  się  sejmiki.  Ostatnich  cza- 
sów sejmiki  powiatu  rzeczyckiego  były  w  Bobruj- 
sku.  Wysyłało  posłów  6. 

Po  odpadnieniu  od  Polski  Księstwa  Inflantskiego,  król 
wybierrf  inflantskich  porfów  na  sejm,  jako  protesta- 
cyą  przeciw  odpadnięciu  Inflant  —  dwóch  z  Korony, 
dwóch  z  Litwy,  dwóch  z  Inflant  polskich,  ogólnie  6. 

Posłów  na  sejm  z  Wielkopolski,  Małopolski  i  Litwy, 
jefli  się  wszyscy  zebrali,  było  201,  nie  licząc  z  trzech 
województw  Prus  Królewskich,  pomorskiego,  malborskiego, 
chełmińskiego  i  Warmii,  ci  nieregularnie  na  sejm  przy- 
bywali, ich  liczbę  oznaczyć  trudno,  raz  była  większa, 
drugi  raz  mniejsza,  często  posłów  nie  przysyłali.  Mieli 
główne  swoje   sejmiki   generaiy,   które  ustały  w  Koronie 
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i  w  Litwie,  w  województwach  pruskich  do  ostatnich  cza- 
sów się  utrzymały.  Na  nich  senatorowie  z  posłami  o  wszy- 
stkich sprawach  swoich  województw  stanowili,  laslo  się 
o  inne  troszcząc,  zostawiali  je  do  postanowienia  posłów 
koronnych  i  litewskich. 

Prusy  Króle-wskie. 

Województwo   pomorski, e    było   przedtem   podzielone 
na  sześć  powiatów: 

Tczew. 
Święcę. 
Tuchol. 
Człuchów. 
Mirachów. 
Puck. 
Od  r.  1764  podzielono  je  na  10  powiatów: 
Tczewski. 
Nowski. 
Gdański. 
Świecki. 
Tucholski. 
CzłuchowskŁ 
Mirachowski. 
Pucki. 

Kościerzyński. 
Skarszewski. 

Przybyły:  nowski,  gdański,  kościerzyński^  skarszew- 
ski. Bytowski  i  lawenburski  od  r.  1657  przeszły  do  króla 
pruskiego.  Starostwo  grodowe  było  w  Skarszewie.  Przy 
podziale  na  sześć  powiatów,  w  każdym  były  sejmiki,  po 
rozdziale  na  dziesięć,  w  czterech  miejscah :  w  Pucku,  Tu- 
choh,  Człuchowie,  Swięcu.  Po  odprawionych  sejmikach, 
zbierano  się  na  generalik  do  Starogrodu,    na  którem  wy- 
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bierano  porfów  na  generał  pruski,  który  się  odbywał 
w  Grudziądzu  albo  w  Malborgu  i  G-niewie.  Jeśliby  który 
z  sejmików  był  zerwanym,  nie  mógł  się  zebrać  generał. 
Po  zerwaniu  genera2u,  posłów  na  sejm  nie  wysyłano. 
Sejmy  z  zasady,  że  obecni  za  nieobecnych  stanowią,  po- 
mimo niebytności  posłów  pruskich,  były  prawomocne. 

Wysyłano  na  sejm  najprzód   posłów   12,   potem  20. 
Województwo    malborskie   było   podzielone   na    dwa 

powiaty:   kiszborski,  sztumski  —  miało  dwa  grody: 

Kiszbork  i  Sztum.    Gród  sztumski  zostawał  pod  ju- 

ryzdykcyą  starosty  kiszborskiego. 

Od  r.  1764  podzielono  na  cztery  powiaty: 
Kiszborski. 
Sztumski. 
Malborski. 
Elblągski. 

SejmikowiJ:o  w  Sztumie,  wysyłało  posłów  przedtem 
4,  potem  8. 
Województwo   chełmińskie   złoźonem   było   z  dwóch 

ziem:  chełmińskiej  i  michałowskiej,  miało 

powiatów  5: 


W  ziemi  chełmińskiej 


P.  Toruń. 
P.  Grudziądz. 
P.  Radzyń. 


^rr     .      .      ^^    X       ^     -  i  ^'  Broduica. 
W  ziemi  michałowskiei  {  ^^    t,t  •    ^ 

**  (  P.  Nowe  miasto. 

E.  1764  do  tych  powiatów  przybyło  dwa:  chełmiński, 
kowalewski.  Starostwo  grodowe  było  w  Kowalewie, 
deputackie  w  Radzyniu.  Wysyłrfo  posłów  na  sejm 
przedtem  10,  potem  14. 

Warmia  należała  do  biskupa  warmińskiego,  tam  się 
sejmiki  nie  odbywały. 

Z  Prus,  z  trzech  województw,  według  dawnego  podziału 
przed  r.  1764,  z  13  powiatów  wysyłano  na  sejm 
posłów  26. 
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Po  r.  1764  z  większonej  liczby  powiatów  42. 

Sejm  jeśli  był  kompletnym,  z  Korony,  Litwy  i  Prus, 
wedle  dawnego  rozdziału  liczył  236  posłów. 

O  sejmikach,  konstytucye  były  następujące: 

„Sejmiki  przed  wojną  składane  być  mają.  R.  1496 
„vol.  fol.  270''. 

„Uprzedzać  mają  sejm  sześciu  niedzielami,  a  gene- 
„ralne  sejmiki  trzema". 

„Na  sejmikach  generalnych  w  Kole,  w  Korczynie, 
„w  Warszawie,  artykuły  na  sejmikach  partykularnych  spi- 
„sane,  mają  być  roztrząsane,  poprawiane,  dla  prędszej  na 
„sejmach  wszystkich  rzeczy  odprawy.  R.  1666  vol.  2, 
„fol.  677". 

„W  Litwie  sejmik  generalny  ma  być  w  Wołkowy- 
„sku.  K  1576,  voL  2,  fol.  899". 

Grdy  go  zaniechano,  wznowiono,  aby  według  da- 
wnego prawa  odprawowai  się  dwoma  niedzielami  przed 
sejmem.  Postanowienie  r.  1678,  vol.  6,  tytuł:  Reassumptio. 

„Sejmik  sandomierski  tylko  jeden  w  Sandomierzu, 
„a  w  Skrzynnej  skasowany.  An  1619,  vol.  1,  fol.  389". 

„Brzeski-kujawski  i  inowrocławski  w  Radziejowie. 
„An.  1610  vol.  fol.  367". 

„Lubelski  z  Urzędowa  do  Lublina  przeniesiony. 
„An.  1632,  vol.  1,  fol.  609". 

„Kolski  i  korczyński  generalne,  aby  dochodziły, 
„przestrzenny  czas  ma  być  im  składany"  (dłuższy  czas 
„ma  być  im  zostawiony).  An  1609,  voL  2,  fol.  1676,  ty- 
„tuł:  Sejmiki  generalne^, 

„Biskupi,  wojewodowie,  kasztelani  pod  winami  na 
„nie  zjeżdżać  się  mają.  An.  1610,  vol.  1,  fol.  366.  Toż 
„samo  prawo  r.  1611  wznowione  i  1631". 

„Zjazd  Słonimski  odprawować  się  ma  jako  i  inne 
„zjazdy  publiczne  w  zamku  Słonimskim.  An.  1677,  vol.  5, 
„fol.  631". 

„Sejmikowe  artykuły   na   sejm,   w  województwach: 
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^krakowskiem,  poznańskiem  i  kaliskiem,  w  kościele  nie 
^w  gospodach,  przed  deputatami  na  to  obranemi,  przy 
^obecności  senatorów  swych  województw  mają  być  mo- 
^derowane  (rozważane).  An.  1616,  vol.  3,  fol.  280". 

„Wedle  konstytucyi  r.  1698  w  województwie  ma- 
^zowieckiem,  na  sejmikach  wybierani  posłowie  większo* 
^ścią  głosów.  Senatorowie  z  obowiązku  obecni  i  urzę- 
^dnicy  ziemscy  równy  głos  mieli  z  ludźmi  rycerskiego 
^stanu  bez  urzędów". 

Księstwa  Zatorskie  i  oświęcimskie  do  województwa 
krakowskiego  należały.  Sejmiki  się  odbywrfy  w  Zatorze 
lub  w  Oświęcimie.  Poprzedzać  sejmik  ten  był  winien 
trzema  dniami  sejmik  proszowski,  na  który  poseł  w  Za- 
torze albo  w  Oświęcimiu  wybrany,  zjeżdżać  powinien, 
ztamtąd  na  sejmik  generalny  nowomiejski.  Gdyby  poseł 
Zatorski  lub  oświęcimski  na  sejmik  proszowski  nie  zjechał, 
między  posłami  krakowskimi,  miejsca  mieć  nie  mógł. 

l^godniem  przed  generalnym  sejmikiem  w  Wiśni 
dla  województwa  ruskiego  sejmik  powiatowy,  dla  ziemi 
haUckiej  w  Haliczu  postanowiono.  An.  1663,  vol.  fol.  641. 

„Sejmiki  przedsejmowe  województwa  wołyńskiego, 
^aby  tylko  w  Łucku  bywały,  ustanowiono". 

„Sejmiki  generalne  województwa  rawskiego,  przed- 
^tem  odbywające  się  w  Rawie,  do  Bolimowa  przenie- 
^siono". 

„Sejmiki  ziemi  nurskiej  r.  1641  na  lat  sześć  prze- 
„niesiono  do  Ostrowa,  a  r.  1647  na  zawsze  do  Nura  po- 
„wrócono". 

„Obywatelom  województw  do  Moskwy  odpadłych, 
„na  sejmiki  i  elekcyą  urzędników,  Włodzimierz  wołyński 
„przeznaczono.  An.  1669,  vol.  4,  fol.  634". 

Konstytucya  r.  1667  vol.  4,  fol.  1001.  „Ezulantom, 
„powiatów^  smoleńskiego  i  starodubowskiego,  smoleńskiego 
„województwa,  pozwolono  w  zamku  wileńskim  sejmiki 
„odbywać  i  elekcye  na  urzędników". 
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Po  zajęciu  Podola  przez  Turków,  sejmiki  podolskie 
odbywały  się  w  Haliczu,  po  jego  zrujnowaniu,  (za  jego 
fundiim  zrujnowaniem)  przeniesiono  do  Lwowa,  które  się 
u  Franciszkanów  odprawiać  powinny.  An.  1677,  vol.  5, 
fol.  468.  „Województwu  podolskiemu  pozwolono  na  je- 
zdnym sejmiku  wybrać  dwóch  deputatów,  jednego  na 
„trybunał  lubelski,  drugiego  do  Piotrkowa." 

„Sejmiki  województwa  malborskiego ,  które  były 
„w  Sztumie,  pozwolono  przenieść  do  Eiszborka,  dopokąd 
„Sztum  z  rąk  nieprzyjacielskich  wyrwanym  nie  będzie. 
„Kons.  an.  1635,  vol.  3,  fol.  880." 

Sejmiki  relacyjne  w  W.  Ks.  Litewskiem  wedle  prawa, 
statutu  litewskiego,  w  cztery  niedziele  po  sejmie  nastę- 
pować powinny.  R.  1668  z  powodu  krótkich  dni  i  złej 
drogi,  czas  przedłużono. 

R.  1678,  vol.  5,  fol.  644.  Powiat  grodzieński  za  ro- 
zerwaniem sejmików,  na  sejmie  posłów  swych  nie  miał,, 
do  jednostajnej  zgody  województw,  powiatów,  ziem  W. 
Ks.  Litewskiego  przystąpić  acccdere  powinien. 

„Sejmikom  i  zjazdom  publicznym  w  ziemi  inflant- 
„skiej  miejsce  w  Dyneburgu  naznaczony.  An.  1673,  vol.  5^ 
„fol.  156." 

„Sejmik  po  sejmie  1635  r.  dla  uchwalenia  podatków 
„na  poparcie  wojny  ze  Szwedami,  województwom  poznań- 
„skiemu  i  kaliskiemu  naznaczono.  R.  1635,  vol.  3,  fol.  849."- 

R.  1613,  vol.  3,  fol.  185.  Oprócz  zwyczajnych  gene- 
rałów pruskich  sejm  poprzedzających,  naznaczono  osobny 
generalny  sejmik  pruski,  dla  obrania  poborców,  oprócz 
tych,  którzy  są  mianowani  na  sejmie  i  dla  korektury  praw 
do  sądów  i  porządku  sądowego  należących. 

Sejmiki  deputackie  w  W.  Ks.  Litewskiem  zawsze 
się  odbywały  na  święto  N.  Panny  Gromnicznej.  Konsty- 
tucya  r.  1685  postanowiła,  aby  miejsce  miały  w  pierwszy 
poniedziałek  po  tern  święcie.  Sejmikowanie  bez  uniwer- 
sałów królewskich,  naj  surowiej   było  zabronione  dawnemi 
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prawami,  które   konstytucya   roku    1717    wznowiła   i   za- 
twierdziła. 

Miasta,  gdzie  się  odbywały  sejmiki,  od  posterunków 
wojskowych  były  wolne.  Przy  naradach  wobiego  narodu 
hrachium  milit<ire^  orężna  siła  prawem  była  usunięta,  aby 
wobiość  narodowa  od  przemocy  żadnego  szwanku  nie 
ponosiła,  i  aby  każdy  radził  i  głosował  wolny  od  wszel- 
kiej przemocy.  Za  Stanisława  Augusta  dopiero,  przemocą 
obcego  oręża  narady  zgwałcono  i  znieważono. 

Sej  m  y. 

Od  czasów  Władysława  JagieHy  i  pierwej  zbierały 
się  sejmy,  ale  nie  mia2y  pełnej  prawodawczej  władzy. 
Porfowie  wyrażali  swoje  zdanie,  a  król  z  władzy  swojej 
orzeka!  —  nie  przedstawiali  zdań  i  woH  ziem  swoich,  ale 
tylko  własne.  Początek  sejmów  prawodawczych  był  r. 
1505  za  króla  Aleksandra,  w  którym,  pisze  statut  Ła- 
skiego, nastąpiła  ustawa  nakazująca,  aby  na  przyszłość 
nigdy  nic  nowego  bez  powszephnej  zgody  senatorów 
i  posłów  ziemskich  stanowionem  nie  było,  odtąd  ciągły 
zwyczaj  odpowiadał  ustawie.  Nic  nie  uchwalano  bez  sejmu^ 
który  się  w  przytomności   senatorów  i  szlachty  odbywał. 

Sejmy  były  zwyczajne  i  nadzwyczajne,  (extraor- 
dynaryjne).  Uchwała  r.  1673  ustanowiła :  sejm  co  dwa  lata 
powinien  byc  zbierany,  przedtem  tylko  rok  był  ozna- 
czony, termin  w  roku  zależał  od  uniwersału  królewskiego. 
W  r.  1717  termin  sejmu  oznaczono  na  pierwszy  ponie- 
działek po  Św.  Michale.  Król  w  ważnej  potrzebie  przed 
terminem  sejmu,  miał  prawo  zwoływać  sejmy  extraordy- 
naryjne,  które  bardzo  się  często  zbierały.  Przed  Unią 
z  Litwą,  sejmy  najczęściej  się  odbywały  w  Piotrkowie, 
po  Unii  r.  1669  Warszawę  dla  sejmów  oznaczono.  W  r. 
1673  postanowiono,  aby  dwa  sejmy  po  sobie  następujące 
byty  w  Warszawie,  a  trzeci  po  nich  w  Grodnie.  Pierwszy 
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sejm  w  Grodnie  odbył  si^  w  r.  1678  pod  marszałkiem 
litewskim.  Zdarzało  się,  że  sejm  w  Grodnie  nastąpić  ma- 
jący, tam  się  nie  odbywał,  ale  to  za  zgodą  panów  litew- 
skich. Konstytucya  r.  1673  warowała,  aby  wyjątkowe 
przypadki  miastu  Grodnu  uszczerbku  nie  przyniosły. 

Sejmy  w  Grodnie  były  w  latach  1678,  1688,  1693, 
1718,  1726,  1728,  1729,  1730,  1744,  1762,  1784^  1793. 
Mniej  było  sejmów  w  Grodnie  jak  ich  prawo  mieć  chciało. 
Od  r.  1726  rok  po  roku  następowały  dlatego,  po  nim 
następujące  przed  wyborem  marszałka  się  rozrywały,  ża 
niebyłe  uważano.  Sejmy  r.  1676  i  1626  były  w  Toruniu, 
w  r.  1696  i  1603  w  Krakowie,  r.  1703  w  Lublinie.  Oprócz 
imiwersałów  na  sejm  powołujących,  wysyłano  do  senato- 
rów deliberatoria  wyrażające  przedmiot  obrad,  aby  go  po- 
znawszy i  obmyślawszy,  przygotowani  na  sejm  się  zje- 
żdżali. Deliberatoria  wedle  konstytucyi  r.  1717  na  cztery 
miesiące  przed  sejmem  wysyłano.  W  Rplitej  polskiej 
chciano,  aby  prawa  nie  były  pobieżnie  i  lekko  bez  na- 
mysłu ustanawiane,  dlatego  przygotowywali  się  senatoro- 
wie i  posłowie  przez  rady  prowincyonalne  i  generalne 
sejmiki  z  senatorów  i  posłów  złożone  i  przez  deliberatoria. 
Prawa  ustanowione,  nacechowane  były  zdrową  radą,  grun- 
towną znajomością  kraju  i  społeczeństwa,  uważać  je  na- 
leży jakoby  na  kamieniu  wyryte.  Pokolenia  najdalsze, 
jeśUby  ożyły  w  duchu  polskim,  cenić  szanować  je  winny, 
w  sercu,  pamięci  swojej  zapisać. 

"W  czasie  sejmów  władzę  sądowniczą  spełniał  mar- 
szałek w.  koronny,  miał  opiekę  nad  królem  i  nad  oso- 
bami sejm  składającemi.  Obraza  posła  była  srogo  karaną, 
jeśH  poseł  albo  senator  był  obrażonym,  sejm  zawieszał 
czynności  swoje,  do  zadosyćuczynienia  za  wymierzoną 
obrazę.  "W  obyczaju  narodowym  była  wielka  cześć  i  usza- 
nowanie dla  reprezentantów  narodu,  członków  sejmu, 
prawie  się  nie  zdarzało,  aby  marszałek  potrzebował  uży- 
wać swej  władzy.  W  r.  1710,  gdy  jeden  z  wy^ższych  ofi- 
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cerów  skaleczył  posła,  wyrokiem  marszałka  był  rozstrze- 
lanym. Przywilej  senatorowie  i  posłowie  ten  mieli,  przez 
cały  czas  sejmu,  od  sejmików  przedsejmowych  do  rela- 
cyjnych, żadne  sprawy  w  sądach  i  wyroki,  tyczące  się 
ich,  nie  mogły  mieć  miejsca  i  gdyby  w  czasie  dla  sejmu 
oznaczonym  nastąpiły,  za  niebyłe  uważano. 

Sejm  się  zaczynać  od  solennego  nabożeństwa  w  ka- 
tedrze w  Warszawie  w  kościele  św.  Jana.  Król  szedł 
z  zamku  korytarzem  do  katedry  z  zamkiem  złączonej, 
w^  Grodnie  szedł  pieszo  przez  miasto,  w  Warszawie  za- 
siada! w  królewskiej  loży,  w  Grodnie  pod  baldachimem. 
Mszę  Św.  celebrował  nuncyusz,  albo  który  z  biskupów. 
Kazanie  miewał  zwykle  kaznodzieja  królewski,  albo  bi- 
skup, potem  odprowadzały  senat  i  Izba  poselska  króla 
do  senatorskiej  Izby,  tam  zasiadali  senatorowie,  stali  mi- 
nistrowie. 

Marszałek  Izby  poselskiej  z  przeszłego  sejmu  starej 
laski,  przystępując  do  króla,  prosił  o  pozwolenie  udania 
się  do  Izby  poselskiej,  w  imieniu  króla  odpowiadaj:  kan- 
clerz. Marszałek  dawnej  laski  udawał  się  do  Izby  posel- 
skiej, następował  wybór  nowego  marszałka,  przed  tym 
wyborem  posłowie  przystępować  do  żadnej  czynności  nie 
mieli  prawa,  nowowybranemu  dawny  marszałek  oddawał 
laskę.  Izba  poselska  o  wybraniu  marszałka  króla  i  senat 
zawiadamiała.  Po  wybraniu  marszałka,  obie  Izby  z  sobą 
się  łączyły,  przed  wejściem  do  senatu  nowoobrany  mar- 
szałek odbywał  rugi,  rozpatrywał  czyH  który  z  posłów 
nie  był  pod  kondemnatą,  czy  nie  ciężył  na  kim  zarzut 
winy  publicznej  albo  domowej,  czy  który  nie  był  sądzo- 
nym, karanym  sądownie,  albo  też  nielegalnie  obranym. 
Prawo  rugów  dowodzi,  że  surowo  czuwano  nad  postępo- 
waniem osób,  którym  prawodawcza  władza  była  powie- 
rzoną, na  sejmikach  wybierano  ludzi  na  cześć,  uszanowa- 
nie zasługujących,  ale  jeszcze  rugi  przegląd  surowy  speł- 
niały. Wielką  władzę  mieli  członkowie  sejmu,    ale  przed- 
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tern  surowo  byK  sądzeni,  ich  życie  publiczne  i  prywatne 
najściślej  roztrząsano. 

Po  złączeniu  się  dwóch  Izb,  marszc^ek  z  posłami 
przystępował  do  pocałowania  ręki  królewskiej.  Wobec 
Izb  złączonych  czytano  Pacta  Convenła.  Pacła  Conrcfita 
czytali  stojąc  na  stopniach  tronu  królewskiego,  wielki 
sekretarz,  referendarz  albo  regent  kancelaryi  koronnej, 
jeśU  się  w  Koronie  odbywał  —  litewski,  jeśli  w  Litwie. 
Każdy  z  posłów  miał  prawo  przemówienia,  mógł  wska- 
zać w  czem,  gdzie  były  dopełnione.  Kanclerz  obu  Izbom 
przedstawiał  o  czem  sejm  ma  się  naradzać  i  co  ustana- 
wiać, wtedy  arbitrowie,  wolni  słuchacze  nienależący  do 
sejmu  się  oddalali.  Po  ich  oddaleniu,  czytano  co  było 
w  recess  podane,  to  znaczy,  co  nie  było  postanowionem 
na  przeszłym  sejmie  i  do  zadecydowania  następującego 
sejmu  odłożonem.  Nazywano  podaniem  w  recess,  to  jest 
w  postanowienie  na  przyszłość,  czytano  uchwały  prze- 
szłego sejmu  i  to,  co  przez  radę  senatu  w  czasie  między- 
sejmowym  było  postanowionem  i  pismo  do  archi- 
wum dane.  Pismami  do  archiwum  danemi  nazywały  się 
tajemne  postanowienia,  które  nie  miały  być  rozgłaszane, 
dopokąd  spełnione  nie  były.  Gdy  do  wojny  trzeba  było 
się  przygotować,  wyznaczani  z  senatu  i  stanu  rycerskiego, 
potajemnie  o  wojsku  i  potrzebach  wojennych  stanowili, 
ich  uchwały  ręką  prymasa  lub  zastępującego  go  i  mar- 
szałka poselskiego  podpisane,  lubo  nie  wszystkim  posłom 
były  wiadome,  tak  uznawano,  jakoby  je  wszyscy  uchwa- 
lili. JeśU  spraw  ogłoszenie  szkodzić  nie  mogło,  na  nastę- 
pującym sejmie  w  początku  samym,  przy  złączonych 
Izbach  były  ogłoszone,  publicznie  przeczytane.  Tajemnica 
na  pewien  tylko  czas  dla  spraw  bardzo  ważnych  służyła, 
nie  było  w  tem  żadnego  podstępu,  nie  czyniono  tego  na 
szkodę  Rphtej,  rękojmią  byU  najznakomitsi  obywatele, 
którzy  w  tem  udział  mieli:    prymas,   marszałek   sejmowy 
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i  najdostojniejsi  z  senatorów,    których    do  tajemnic   pań- 
stwa przypuszczano. 

"Wobec  dwóch  Izb  złączonych,  posłowie  do  dworów 
zagranicznych  zdawaU  relacyą,  przychodzili  potem  depu- 
towani od  wojsk,  potrzeby  swe  przekładając.  Marszałek 
upraszał  króla  o  rozdanie  wakansów.  Wśród  Izb  złączonych 
przedstawiał  jacy  byli  kandydaci  na  urz^da  i  królewszczy- 
zny,  odczytywał  z  karty  każdego  godności  i  dobra  wakujące 
jako  też  zdania  posłów,  którzy  wymieniaU  niesłusznie  urzęda 
lub  dobra  posiadających.  Król  urzęda  rozdawał,  niektóre  na 
czas  późniejszy  odkładał.  Kanclerze  zarzuty  czynione  posia- 
daczom godności  i  królewszczyzn,  usprawiedHwiaU  albo  je 
pomijah  milczeniem.  Król  niezawsze  powodował  się  zale- 
ceniem marszałka,  rozdawał  urzęda  i  dobra  wedle  własnej 
woli  i  natchnienia,  nieraz  zupełnie  innym  od  tj^ch,  któ- 
rych mu  zalecano,  za  którymi  proszono.  W  rozdawaniu 
łask  królowie  byh  niezależni,  wyżsi  nad  wszelkie  osób 
prywatnych  usiłowania,  głosów  dla  siebie  nie  kupowali. 
Cecha  główna  dziejów  polskich  była  jedność  króla  z  na- 
rodem, pomimo  hałasów  głośnych  na  królów,  wykrzyków 
niektórych  posłów,  majestat  królewski  był  szanowany, 
miłość  wiązała  naród  z  królem,  dopiero  August  II.  usiłował 
zaprowadzić  ahsolułiim  donihiium  i  złamać  prawa  koronne. 
Jsaród  jednak  go  bronił  i  nie  dozwolił,  aby  mu  koronę 
wydarto,  której  się  sam  był  zrzekł,  dał  dowód  prawości 
swojej  wierności  i  przywiązania  do  królów.  Król  Stani- 
sław August,  który  się  oddał  obcej  przemocy  i  krzywdy 
najboleśniejsze  narodowi  zadawał,  miał  złote  chwile,  gdy 
się  w  zupełnej  ufiiości  z  narodem  połączył,  pod  hasłem 
chwilowego,  ale  najzupełniej szego  szczęścia:  „Król  z  na- 
rodem, naród  z  królem."  Król  wyznaczał  deputacyą  z  se- 
natu do  układania  konstytucyi  i  delegacyą  do  egzamino- 
wania i  kwitowania  podskarbich  i  hetmanów,  Izby  się 
wtedy  rozłączały.  Marszałek  w  Izbie  poselskiej  wybierał 
deputacyą  do  konstytucyi  i  delegacyą  do  egzaminowania 
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podskarbich  i  hetmanów,  które  się  w  działaniach  łączyły 
z  deputacyą  senatu  i  delegacyą  przez  króla  wybraną* 
Marszałek  wybierał  12-tu  członków  do  sądu  sejmowego- 
Posłowie  roztrząsali  propozycye  od  tronu  przez  kancle- 
rza do  sejmu  podane,  wnosili  żądania  od  ziem  swoich 
i  województw. 

Dla  gruntowniej szego  rozważania  i  jak  najdosko- 
nalszego w  kwestych  toczących  się  postanowienia,  dążąc 
zawsze  do  jednomyślności  i  do  uznania  powszechnego 
w  całym  narodzie,  na  to  co  się  w  sejmie  postanowiło,^ 
były  rady  prowincyonalne,  z  każdego  województwa  oso- 
bno się  zbierały,  łączyli  się  na  nich  senatorowie  tęga 
województwa  z  podiami.  W  Warszawie  te  rady  odbywały 
się  dla  Wielkopolan  u  Bernardynów,  dla  Małopolan  u  Re- 
formatów, dla  Litwinów  u  Jezuitów,  w  Grodnie  u  Jezui- 
tów i  u  Dominikanów,  przez  czas  trwania  tych  narad 
przerywały  się  sesye  Izby  poselskiej,  na  nich  prezydował 
senator  z  tego  województwa.  Oprócz  jednoczenia  się 
z  sobą  dwóch  Izb,  które  w  czasie  sejmu  następowało,  na 
sesyach  prowincyonalnych  senatorowie  z  posłami  obrado- 
wali, ciągłe  wpływy  senatorów,  jednoczenie  się  z  posłami 
najskuteczniej  się  przyczyniały  do  jednomyślności;  pa 
tych  naradach,  posłowie  z  gotową  już  radą  do  Izby  po- 
selskiej wracaU,  raz  jeszcze  się  naradzali  i  dyskutowali. 
W  osobnej  Izbie,  deputacye,  jedna  z  senatu,  druga  posel- 
ska z  ministrami  konstytucye  układały,  ułożone  sekretarz 
sejmowy  pubUcznie  czytał,  marszałek  po  odczytaniu  za- 
pytywał podów  czyli  się  zgadzają  i  czy  konstytucyą  so- 
bie czytaną  pochwalają,  jeśU  była  pochwalona  nabywała 
mocy  prawa.  Tymczasem  król  z  senatem  i  deputacyą  po- 
selską odbywał  sejmowe  sądy,  a  delegacye  egzaminowały 
i  kwitowały  podskarbich  i  hetmanów.  Na  pięć  dni  przed 
skończeniem  sejmu,  dwie  Izby  się  łączyły,  wtedy  nastę- 
powało czytanie  jednomyślnych  decyzyj,  jeśli  nie  była 
sprzeciwiania  się   ze    strony   senatu   i   posłów,   marszałek 
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z  deputowanymi  obu  Izb,  konstytucje  podpisywał,  do  akt 
grodu  wnosił,  do  druku  podawał. 

Po  skończeniu  sejmu,  przed  rozjechaniem  się,  obie 
Izby  żegnały  króla  przystępując  do  pocałowania  jego  ręki 
i  śpiewano  w  kościele  Te  Deum. 

Zarzucać  naszemu  prawodawstwu  lekkomyślność  albo 
anarchią,  ten  tylko  może  kto  go  nie  zna,  kto  go  nie  roz- 
ważał, nie  poznał,  wszystko  było  obmyślane,  określone  dla 
postanowienia  gruntownego.  Prawodawcy  polscy  prawa 
praktycznie  znali,  wykonywaU  i  spełniaU  je;  byli  to  ludzie 
poważni,  rozumni,  dojrzali,  umieK  ustanawiać  prawa  sto- 
sowne do  potrzeb  narodu,  właściwe  jego  organizmowi  po- 
htycznemu  i  rycerskiemu.  Jeśli  sejmy  nie  dochodziły 
i  były  ziywane,  szczególnie  za  czasów  saskich  Augusta 
ni-go,  to  dla  zasłonienia  kraju,  od  wplątania  się  do  wo- 
jen wtenczas  toczących  się,  zupełnie  obcych  dla  Polski; 
lecz  pomimo  sejmów  zrywanych,  bardzo  wiele  było  jedno- 
myślnych, czego  dowodem  księgi  praw  Yołumina  Legum 
nie  z  kilku  kartek  nawet  i  kilkunastu  złożone. 

Od  czasu  sejmu  koronacyjnego  króla  Henryka,  nigdy 
Izba  poselska  bez  marszałka  nie  była.  Ustawa  z  r.  1678 
pierwszy  dzień  sejmu  na  wybór  marszałka  przeznaczyła. 
Konstytucye  r.  1690,  1699,  1736,  to  zatwierdziły.  W  la- 
tach 1736  i  1740,  w  pierwszym  dniu  marszałka  obrano, 
w  r.  1689  w  pół  godziny,  w  latach  1703  i  1704,  w  prze- 
ciągu 3-ech  godzin.  W  roku  1672  w  czwartym  tygodniu 
marszałka  obrano. 

Marszałek  sejmu  we  cztery  dni  po  ukończeniu  sejmu 
do  akt  grodzkich  konstytucye  wnosić  powinien.  Dawniej 
marszałkowie  sejmowi  przysięgi  nie  wykonywali  — w  r.  1669 
po  raz  pierwszy  marszałek  przysiągł,  odtąd  zawsze  po 
dopełnionym  wyborze  przysięgali. 

Marszałek  podom  przedmiot  obrad  przekładał  lub 
się  ich  pytał  o  czemby  radjzić  chcieli.  Proszącym  o  głos, 
wolności  mówienia  udzielał,   waśniących  się  godził,   opór 
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stawiających  namowami  i  prośbami  do  zgody  skłaniał, — 
szelest  i  krzyki  uderzając  w  ziemię  laską  i  nakazując  mil- 
czenie, uśmierzał,  obrażających  przywoływał  do  laski,  pod 
sąd  całej  Izby  oddawał,  posiedzenie  rozwiązywał  i  nowe 
w  oznaczonym  dniu  i  godzinie  zapowiadał,  w  imieniu  po- 
słów przemawiał,  żądania  ich  przekładał,  podania  prywatne 
do  Izby  poselskiej  wnosił.  Do  szczęśliwego  ukończenia 
sejmu  wiele  się  przyczyniał  marszałek,  gdy  był  wymownym 
i  ze  stanem  Rzeczypospolitej  obeznanym.  Marszałek  był 
duszą  posiedzeń  sejmowych,  obradom  udzielał  mocy,  które 
ustawały  gdy  był  nieprzytomnym,  rozpoczynały  się  gdy 
głos  komu  udzielał.  W  r.  1738  wyszedł  z  Izby  marszałek, 
za  nim  zaraz  posłowie  Ktewscy,  sądząc,  że  sejm  się  roz- 
wiązał, gdy  powrócił,  uproszono  posłów  litewskich,  że  się 
do  Izby  wrócili.  Jeźehby  marszałek  senatorem  był  mia- 
nowany. Izby  nie  opuszczał  do  ukończenia  sejmu,  a  gdy 
który  z  porfów  w  czasie  sejmu  senatorem  został,  zaraz 
z  Izby  poselskiej  do  senatu  przechodził.  Jeśli  marszałek 
był  chorym,  zastępował  go  pierwszy  poseł  z  prowincyi, 
z  której  marszałek  był  mianowiany,  przy  stole  marszałka 
zasiadał  sekretarz  sejmowy,  którego  mianował  po  swym 
wyborze.  Poseł,  któremu  czyniono  zarzuty  winien  był 
z  miejsca  swego  powstać  i  stanąć  koło  marszałka,  co  się 
nazywało  iść  pod  laskę  i  oczekiwać  sądu  całej  Izby, 
któremu  się  sprzeciwić  nie  było  wobio,  nikt  jednak  oprócz 
posłów  nie  miał  prawa  czynić  zarzutów.  W  Izbie  sejmo- 
wej posłowie  tylko  głos  mieli.  Izba  czyniącego  zarzuty 
czasem  prosiła,  aby  je  zaniechał,  dziękując  gdy  zaskar- 
żenie cofnął.  Roku  1744  względem  jednego  posła  uchwa- 
lono, iż  na  przyszłość  nie  będzie  mógł  miejsca  mieć 
w  Izbie. 

Marszałek  sejmu  gdy  wchodził  do  senatu,  zostawiał 
laskę,  którą  miał  w  ręku  gdy  przewodniczył  poselskiej 
Izbie,  w  senacie  zasiadał  bez  laski,  na  stołku  suknem  po- 
wleczonym bez  poręczy  i  bez  oparcia.  Kiedy  się  odbywały 
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rady  w  senacie,  marszaiek  wielki  koronny  uderzając  trzy- 
kroć laską  wzywał  senatorów  z  kolei  do  dania  swego  głosu. 
Ks.  Prymas  arcybiskup  miał  dodawany  tytuł  Jegomość, 
biskupi  ksiądz,  wojewoda  lub  kasztelan  pan  —  wołał : 
Jegomość  ks.  arcybiskup  gniezneński,  ksiądz  biskup  krakow- 
ski, pan  wojewoda  krakowski  itd.  Senatorowie  mieli  prawo 
oprócz  przedmiotów  do  obrady  podanych  od  tronu,  wno- 
sić i  nie  wspomniane,  czego  Rzeczpospolita  wedle  ich 
mniemania,  potrzebowała.  Senatorowie  wnosili  swe  głosy 
wobec  podów  w  zgromadzonych  dwóch  Izbach,  aby  ich 
oświecać  radą  starszych,  wobec  senatorów,  podowie  mil- 
czeli. Obowiązkiem  było  komisarzów  wyznaczonych  do 
poprawy  i  zredagowania  konstytucyi,  podpisywać  swoje 
nazwiska  z  odpowiedzialnością,  że  te  tylko  konstytucye  do 
akt  grodzkich  były  podane  i  w  woluminach  napisane,  na 
,  które  się  stany  zgodziły  i  uchwaliły. 

Każdy  z  senatorów  miał  prawo  przedstawiać  kandy- 
data do  łaski  królewskiej,  prosząc  o  nadanie  wakującej 
królewszczyzny.  Dla  zebrania  rachunków  i  zakwitowania 
podskarbiego  koronnego,  wyznaczano  jednego  biskupa 
i  trzech  świeckich  senatorów,  dla  podskarbiego  litewskiego 
dwóch  świeckich  senatorów,  jeden  z  Korony,  drugi  z  Li- 
twy. Dla  obudwóch  hetmanów  koronnego  i  litewskiego, 
jednego  biskupa  i  dwóch  senatorów  świeckich,  jeden  ko- 
ronny, drugi  litewski.  Imiona  komisarzów  do  redagowania 
konstytucyi,  ogłaszano.  Wobec  połączonych  Izb,  posłowie 
za  granicę  wysyłani,  z  misyi  swojej  zdawali  sprawę,  jeśH 
posłem  był  senator,  relacyą  czynił  siedząc,  jeśli  ze  stanu 
rycerskiego  stojąc  naprzeciw  tronu.  Kanclerz  w  imieniu 
króla,  pochwalał  posła  za  działania  jego,  zdarzało  się,  że 
prymas  i  marszałek  sejmu,  posłowi  dziękowali.  Załuski 
w  swych  listach  świadczy,  źe  roku  1689  zdanie  sprawy 
z  poselstwa  cztery  dni  trwało,  co  było  bardzo  rządkiem. 
Posłowie  od  wojska,  przedstawiali  potrzeby  wojsk 
obydwóch,  uciążhwości  doświadczane,  upominaK  się  o  wy- 
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płatę  zaległego  żołdu,  zalecali  zasłużonych  i  zestarzałych 
w  obozie  mężów,  prosząc  o  nadania  im  królewszczyzny. 
Te  mowy  gdyby  zachowano  nieskończonej  byłyby  wagi,  mie- 
libyśmy w  nich  obraz  poświęcenia  się  rycerzy  polskich,  do 
grobu  zostających  w  szeregu  żołnierskim.  Zamiłowanie 
stanu  wojskowego,  poświęcenie  mu  życia  całego  była 
w  obyczaju,  w  naturze  polskiej.  Służba  rycerska  przez 
wszystkie  dni  życia  swego,  wyrażona  jest  w  poemacie  Pola, 
w  Mohorcie.  Mohort  jest  uosobieniem  ducha  rycerskiego 
i  służy  pod  bronią  do  deski  grobowej,  po  ukończonych 
wojnach  służyli  ojczyźnie  na  kresach.  Posłom  wojskowym^ 
kanclerz  w  imieniu  króla  odpowiadał,  do  pocałowania  ręki 
królewskiej  wyzywał.  Dla  większej  okazałości,  kiedy  po- 
dowie  wchodzili  do  Izby  swojej  dla  obrania  marszałka^ 
i  następnie  po  złączeniu  się  dwóch  Izb,  do  niej  powrar 
cali,  na  schodach  stała  nulicya  marszałkowska. 

Posłowie  w  swej  Izbie  do  narad  i  do  zbierania  gło- 
sów, byU  wzywani  koleją  województw. 

Gdy  w  Polsce  tak  wielka  była  wolność  głosu,  że 
jeden  sejmy  rozrywał,  większa  jest  zasługa,  że  w  tylu 
sejjoaach  na  jedno  się  zgadzano.  Wielka  i  podziwiająca 
Uczba  ustaw  jednomyślnością  uchwalonych,  jest  dowodem, 
że  Duch  Boży  nie  odstępował  narodu  i  żył  w  nim,  swaiy 
głośne  i  wrzaskliwe  ucichały,  występowało  prawo  na  je- 
dnomyślności oparte. 

Na  sejmie  wolno  było  marszałkowi  i  każdemu  z  po- 
słów, prywatne  sprawy  przedstawiać,  prywatni  się  starali, 
aby  ich  prośby  między  zleceniami  na  sejmiku  posłom 
poruczono. 

Gdy  się  obrady  w  Izbie  poselskiej  skończyły,  mar- 
szałek żegnał  posłów  mową,  polecając  się  ich  względom, 
i  wchodził  ze  wszystkimi  posłami  do  senatu,  gdzie  i  król 
był  obecnym,  donośnym  głosem  z  karty  czytał  uchwalone 
konstytucye,  jeśh  się  jej  nikt  nie  sprzeciwił  i  nie  zrobił 
nad  nią  uwagi,  przystępował  do  dalszej,  ^y^olno  było  każ- 
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demu  senatorowi  i  posłowi  zdanie  swoje  otwierać,  tylko 
prosić  był  winien  każdy  o  głos  marszałka  wielkiego  ko- 
ronnego. 

Prawami,  konstytucyami  r.  1678  i  1690,  postanowiono, 
aby  obrady  tylko  we  dnie  się  odbywały,  jednak  się  zda- 
rzało, że  się  przeciągały  w  noc  późną,  zwyczaj  do  prawa 
się  nie  zastosował.  W  Lengnichu,  który  z  Załuskiego  li- 
stów czerpał,  czytamy:  „W  roku  1B91  posiedzenie  sejmu 
„późno  w  noc  się  przedłużyło.  W  r.  1676,  przez  dwa  dni 
„i  dwie  nocy  trwało.  W  roku  następnym,  przez  dzień 
„i  noc  jedną.  "W  roku  1690,  po  całodziennych  obradach, 
„o  6-tej  dopiero  godzinie  z  rana  sejm  się  zakończył.  W  r. 
„1703  ostatnie  posiedzenie  trwało  od  godziny  10-tej  z  rana 
„aż  do  godziny  2-giej  po  południu  dnia  następnego.  W  r. 
„1712  połączone  były  Izby  od  północy  aż  do  szóstej  go- 
„dziny  z  rana.  W  r.  1718,  posłowie  do  senatu  weszli  około 
^północy,  o  godzime  10-tej  z  rana  dnia  następnego  się 
„rozeszli.  "W  r.  1720  do  godziny  2-giej  po  północy,  w  se- 
„nacie  ich  wyczekiwano.  W  r.  1726  było  posiedzenie  przez 
„noc  całą,  do  10-tej  z  rana  dnia  następnego.  "W  r.  1736 
„do  piątej  ^  rana,"  Gdy  na  dni  pięć  przed  ukończeniem 
sejmu  obie  się  Izby  łączyły,  posiedzenie  dwóch  Izb  było 
w  każdym  dniu,  ostatnie  posiedzenie  przez  całą  noc  do 
dnia  następnego  się  przedłużało.  Lengnich  mówi :  „ Jestto 
„rzecz  przykra  na  tern  samem  miejscu  przez  trzydzieści 
„i  więcej  godzin  zostawać,  o  głodzie,  pragnieniu  i  bez- 
„senności.  Wszystkie  te  trudy  przezwyciężała  miłość  oj- 
„czyzny.  Król  z  obywatelami  wszystko  to  znosił,  nieod- 
„chodził  wcale  dopokąd  stany  razem  obradowały,  gdyż 
„bez  obecności  jego  wspólnie  naradzać  się  nie  było  wolno. 
„Gdy  w  r.  1668  z  nocnego  posiedzenia  oddalił  się  Jan 
„Kazimierz,  mniemano  że  sejm  zerwany,  lecz  zaraz  po- 
„wrócił.  Nie  wolno  było  senatorom  i  posłom  w  czasie 
„posiedzenia   wychodzić.    W  r.  1718  dla  starości  arcybi- 

„skupowi  gniezneńskiemu   pozwolono  przed  ukończeniem 
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„obrad,  o  godzinie  2-giej  po  północy  się  oddalić."  W  po- 
czątkach nie  było  oznaczonego  czasu  dla  sejmów,  wtedy 
gdy  sami  senatorowie  się  naradzali.  W  roku  1673,  prawo 
dla  sejmów  zwyczajnych,  czas  sześcioniedzielny  nazna- 
czyło. Sejmy  zwyczajne  sześcioniedzielne  się  nazywały. 
Za  zezwoleniem  króla  i  stanów,  czas  sejmu  mógł  się  prze- 
dłużać. W  r.  1681  sejm  przetrwał  21  tygodni,  gdy  pra- 
cowite były  sesye  przez  dzień  i  noc  trwające,  podowie, 
co  niedokonanem  było,  w  recess  zapisywali.  "W  Europie 
życie  parlamentarne,  prócz  Anglii,  nie  dawno  trwa.  We 
Francjd  było  kilkakroć  rządem  monarchicznym  przery- 
wane, w  Polsce  tyle  wieków  trwało,  nikt  nie  mógł  go  zła- 
mać, odjąć  narodowi  niepodległość,  niezależność,  którą  po- 
siadały sejmy  polskie.  Gdy  konstytucye  w  obudwóch 
Izbach  były  przeczytane  i  zatwierdzone,  oddawano  je  człon- 
kom z  senatu  i  Izby  poselskiej  wybranym,  do  przepisania 
i  zredagowania.  Ci  przysięgali,  że  konstytucye  zupełnie 
w  myśl,  jak  były  przez  stany  zatwierdzone,  będą  ułożone. 
Konstytucye  z  r.  16B8  po  dwakroć  były  napisane  i  do- 
piero za  trzecim  razem  w  myśl  stanów  je  ułożono.  Kon- 
stytucye to  jest  poczynione  uchwały,  deputowani  przy- 
sięgli, wybrani  do  ich  zredagowania,  podpisywali,  na  ich 
czele  marszałek  poselski,  na  końcu  sekretarz  sejmowy. 
Koustytucye  po  ukończeniu  sejmu  marszałek  wnosił  do 
akt  grodzkich  miejsca  tego,  w  którem  się  sejm  odbywał, 
a  gdyby  akta  były  zamknięte,  do  metryki  koronnej,  a  we 
trzy  dni  do  druku  podawał,  tyle  egzemplarzy,  ile  ich  po- 
trzeba było,  dla  wszystkich  ziem  i  województw,  marszałek 
sejmowy  drukowane  podpisywał  i  oddawał  je  podskarbim 
koronnemu  i  Ktewstkiemu,  którzy  uzyskawszy  na  nich 
podpis  i  pieczęć  kanclerza,  na  sejmiki  relacyjne  rozsyłali. 
Po  rozjechaniu  się  sejmu,  zostawała  pewna  hczba 
senatorów,  którzy  stanowili  Badę  senatu,  imiona  senato- 
rów rezydentów,  na  ostatniej    sesyi   sejmu  były  czytane, 
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jakoteź  wyroki  sądu  sejmowego,  który  się  zwykle  w  cza- 
sie sejmu  odbywał. 

Sejm  nadzwyczajny,  extraordynaryjny,  który 
król  przed  terminem  dla  naglących  potrzeb  zwoływał,  różnił 
się  od  sejmu  zwyczajnego,  nie  miał  jak  zwyczajny  czasu 
oznaczonego  sześcioniedzielnego,  bywał  dwuniedzielny, 
trzyniedzielny,  nawet  szescioniedzielny,  nie  czytane  były 
na  nim  Pada  C(mventa.  W  senacie  i  w  Izbie  poselskiej 
przy  otwartych  drzwiach  obrady  się  odbywały,  prawem 
zalecone  aby  zawsze  były  w  języku  polskim,  do  sejmów 
i  konstytycyj  języka  łacińskiego  nie  używano,  aby  prawa 
dla  wszystkich  były  zrozumiałe  i  przystępne,  i  zatwier- 
dzono dla  publicznego  dobra.  Sejmy  z  limity  znaczyło 
źe  nie  zerwane,  ale  przerwane,  niedokończone  były,  sejm 
na  dalszy  czas  ukończenia  prac  sejmowych  odkładał,  i  ter- 
min w  konstytucyi  nowego  zebrania  się  oznaczał,  w  któ- 
rym bez  wezwania  królewskiego  się  zbierał,  pod  tym  sa- 
mym marszałkiem  i  z  tymi  polami,  bez  poprzedzających 
sejmików.  Sejmy  z  limity  były  w  latach  1712,  1718 
i  1724,  sejm  r.  1724,  przez  sejm  z  limity  w  r.  1726  był 
ukończonym,  ustawą  roku  1726  sejmy  z  limity  skasowano.* 

Co  do  zrywania  sejmów,  o  czem  ze  zgrozą  i  obu- 
rzeniem tyle  pisano,  ci  którzy  mieU  głos  wolni,  przeszU 
przez  rugi,  najnmiejsza  wina  w  życiu  pubUcznem  i  pry- 
watnem  odbierała  prawo  zasiadania  w  sejmie,  było  to  ze- 
branie ludzi  na  ufiiość  zasługujących,  nieposzlakowaych, 
bez  skazy.  Wpływ  opinii  publicznej  w  Polsce  przeważny 
i  silny,  szczególnie  się  stosował  do  czynności  sejmo- 
wych, dawa,  dobre  imię  w  Polsce  było  droższe  nad  życie, 
nie  jeden  utrącał  życie,  byle  unikną<5  niesławy,  najwyż- 
sza niedawa  okrywria  tych,  którzy  sejm  zrywaK.  Gdy 
kto  się  jawnie  przeciwił  i  z  Izby  wychodził,  marszałek 
sejmowy  błagał  w  imię  miłości  ojczyzny,  aby  coftis^  swoje 
sprzeciwienie  się,  veiOj  dołączali  się  do  jego  próśb  wszy- 
scy posłowie,  wnosili  je  w  Izbie  poselskiej  i  szU  wszyscy 
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do  jego  domu,  król  się  nawet  powagą  swoją  przyczyniaL 
Czy  podobna,  aby  tyle  próśb  poważnych  nie  wzniszyly, 
nie  wpłynęły  na  odmianę  przeciwnego  zdania  ?  często  się 
bardzo  zdarzało,  że  protestujący  poseł  do  Izby  wracał.  Do 
zrywania  sejmów  były  zatem  ważne  powody,  kto  czyn- 
ności actimtateni  sejmu  zhamował,  przyczynę  tego  w  oso- 
bnem  piśmie  drukował  do  akt  grodu,  w  którym  się  sejm 
odbywał,  wnosił.  Sejmy  za  Augusta  Jll-go  zrywano  dla- 
tego, że  toczyła  się  7-letnia  wojna  Austryi  i  Saksonii  z  Pru- 
sami, August  m  król  saski  i  polski,  chciał  w  tę  wojnę 
Polskę  wciągnąć.  Polska  mając  już  doświadczenie  nie- 
szczęść wojen  szwedzkich,  w  które  dla  interesu  królów 
swoich  a  razem  i  szwedzkich  była  wciągnięta,  chciała 
uniknąć  zupełnie  dla  siebie  obcych  wojen  sasko-pruskich, 
zrywano  sejmy,  aby  zasiłków  na  tę  wojnę  nie  uchwaliły, 
nie  wywiodły  Polski  z  neutralności,  miecz  pruski  z  naj- 
okropniejszemi  klęskami  spadłby  i  skończyłby  się  tern, 
że  Polska  zapłaciłaby  krwią  swoją  a  nawet  egzystencyą, 
koszta  tej  wojny. 

Prymas  ogłaszał  śmierć  króla  i  termin  na  sejmiki 
i  sejm  po  nich  następujący  oznaczał,  który  się  sejmem 
konwokacyjnym  mianował.  Prymas  zastępował  zmar- 
łego króla,  prezydował  na  sejmie,  posłowie,  jak  w  zwy- 
kłych sejmach  obierali  marszałka,  łączyli  się  z  senatem, 
radziU  o  wyborze  króla,  o  potrzebach  Rzeczypospolitej, 
o  bezpieczeństwie  zewnętrznem  i  wewnętrznem,  materye 
status  nie  mogły  być  tylko  jednomyślnością  decydowane. 
Czas  trwania  tego  sejmu  oznaczonym  nie  był,  zależał  od 
potrzeby  i  okoUczności,  w  roku  1676  trwał  dwa  dni, 
w  r.  1696,  dwadzieścia  jeden  dni  i  potem  został  >zerwany, 
co  było  jedynym  wypadkiem.  Sejmy  konwokacyjne  zawsze 
dochodziły,  ustawy  sejmu  konwokacyjnego  nazywano: 
ustawy  generalnej  konfederacyi  stanów. 

Po  śmierci  królewskiej  ustawały  wszystkie  sądy  ziem- 
skie i  Trybunał,  do  wyboru  nowego  króla.    Na  sejmikach 
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przed  sejmem  konwokacyjnym,  wybierali  sędziów  kaptu- 
rowych, którzy  by  w  czasie  bezkrólewia,  sprawy  kry- 
minalne potrzebujące  doraźnej  sprawiedliwości,  sądzili, 
zwano  je  kapturowemi,  dlatego  że  Rzeczpospolita 
w  czasie  bezkrólewia  była  pod  rządem  i  władzą  kapłańską 
arcybiskupa gniezneńskiego  co  nazywano  pod  kapturem. 
Konstytucya  r.  1768  kaptury  zniosła,  zalecając  aby  ma- 
gistratury  sądowe  w  czasie  bezkrólewia  czynności  swoich 
nie  przerywały. 

Sejm. elekcyjny  miał  czas  oznaczony  sześcio- 
niedzielny,  posłowie  na  tym  sejmie  marszałka  wybierali. 
Przed  wyborem  Augusta  II-go  nietylko  posłowie  ale  i  ze- 
brana szlachta  na  marszałka  głosowała,  wybór  marszałka 
ledwie  czternastego  dnia  nastąpił,  wybranym  był  Kazi- 
mierz Bieliński,  podkomorzy  w.  koronny  mąź  najzacniej- 
szy, powszechnie  szanowany.  Marszałek  elekcyjnego  sejmu 
przysięgał,  że  listów  królewskiej  elekcyi  nie  wyda,  tylko 
prawnie  i  zgodnie  od  wszystkich  wybranemu.  "W  czasie 
rozdwojonej  elekcyi,  każda  strona  miała  swego  marszałka. 
Elekcye  rozdwojone  były  przed  wstąpieniem  Zygmunta  III. 
i  dwóch  Augustów  Sasów,  potomek  Jagiellonów  Zygmunt 
in.,  przy  koronie  się  utrzymał,  ks.  cudzoziemski  został 
wygnanym  —  przed  elekcyą  Augusta  HE.,  Piast  poszedł  na 
wygnanie,  ks.  cudzoziemski  został  królem  —  to  się  stało 
powodem  niemałych  klęsk,  zmiana  praw,  reforma  orga- 
nizacyi  krajowej  pod  Stanisławem  Leszczyńskim  miałaby 
religijne  namaszczenie  a  nie  cudzoziemskie ,  jakiem  ją 
natchnął  Stan.  August.  Na  sejmie  elekcyjnym  roztrząsano 
o  bezprawiach,  w  celu  nadania  stosownych  uchwał,  to  się 
nazywało,  radzono  o  egzorbitancyach,  w  tym  celu 
wyznaczano  deputacye  komisarzy  z  senatu  i  z  Izby  po- 
selskiej, o  tem  rzecz  ułożoną  stanom  do  potwierdzenia 
przedstawiali.  Na  sejmie  elekcyjnym  przed  wstąpieniem 
na   tron    króla   Michała,    uchwały  o  egzorbitancyach    do 
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skutku  przyszły;  w  innych  bezkrólewiach  ustanowionych 
uchwał,  o  tern  nie  było. 

Czas  na  koronacyą,  stany  wyznaczały  podczas  elek- 
cyi,  prymas  uniwersały  wydawał  na  sejm  koronacyjny 
i  na  sejmiki  go  poprzedzające.  Sejm  koronacyjny  naza- 
jutrz następowa!  po  koronacyi  króla,  trwał  tygodni  dwa, 
marszałek  sejmowy,  po  złączeniu  Izby  poselskiej  z  sena- 
tem, winszował  królowi  wstąpienia  na  tron,  prymasowi 
dziękował  za  podjęte  trudy  w  czasie  bezkrólewia.  Sejm 
koronacyjny  roztrząsał  po  poprzednich  sejmach  uchwały, 
miał  władzę  potwierdzać,  uchylać  lub  w  części  przyjąć, 
co  dwa  sejmy  konwokacyjny '  i  elekcyjny  postanowiły. 
Uchwały  tych  dwóch  sejmów  moc  prawną,  przez  zatwier- 
dzenie sejmu  koronacyjnego  otrzymywały,  który  zatwierdzał 
akta  Inłerregni.  W  ustawach  sejmu  koronacyjnego  Zyg- 
mimta  UL  i  Augusta  II.,  nie  znajduje  się  potwierdzenie 
jaktów  b  ezkróle wia.  Za  króla  Michała  nastąpiło  za- 
twierdzenie tych  aktów  na  trzecim  sejmie  z  powodu  dwóch 
zerwanych;  za  Augusta  UL  niektóre  tylko  akta  w  kon- 
stytucye  sejmu  Facifi<^ationis  r.  1736  włożono,  inne  odrzu- 
cone zostały;  sejm  koronacyjny  Stan.  Augusta  ustawy 
dwóch  sejmów  poprzedzających  w  zupełnej  mocy  i  ca- 
łości zostawił. 

Spis  sejmó^v. 

Sejm  pierwszy  był  r.  1331  za  Władysława  Łokietka 
w  Chęcinach,  ostatni  r.  1793  w  Grodnie,  od  pierwszego 
do  ostatniego  było  sejmów  266.  Sejmy,  które  się  rozesdy, 
były  następujące: 

1)  R.  1416  w  Warszawie,  bo  król  nie  przybył. 

2)  E.  1660  w  Piotrkowie. 

3)  R.  1664  w  Warszawie,  pod  laską  Mikołaja  Siennickiego, 

podkomorzego  chełmskiego. 


Digitized  by  CjOOCIC 


r 


—    426    — 

4)  R.  1B66  w  Lublinie,   dla  opóźnienia   Litwy  nie  przy- 
szedł do  skutku. 
6)  R.  1676  w  Stężycy,  elekcyjny,  rozchwiał  się. 

6)  lEL  1682  w  Warszawie   pod   laską   marszałka  Święto- 

d:awa  Orzelskiego,  rozchwiany. 

7)  R  1690  w  "Warszawie  do  skutku  nie  przyszedł. 

8)  W  tymże  roku,  rozchwiał  się. 

9)  R.  1692  także  w  Warszawie. 

10)  R.  1637  w  Warszawie   pod   laską  Lwa  Sapiehy,  roz- 

wiązany. 

11)  R.  1639  także  w  Warszawie. 

12)  R.  1646  w  Warszawie  pod  laską  Hieronima  Radzie- 

jowskiego bezczynnie  się  rozszedł. 

13)  R.  1693  w  Grodnie  pod   laską  Michała   Kryspina  de 

Kirszenstein,  za  przywodem  posłów  łęczyckich,  roz- 
szedł się. 

14)  R.  1668  w  Warszawie   także  pod  laską  Karola  Czar- 

toryskiego, podkomorzego  krakowskiego. 
16)  R.  1693  w  nieobecności  królewskiej  pod  marszałkiem 
starej  laski  się  rozszedł. 

16)  R.  1696  w  Warszawie   za   przywodem   posłów  litew- 

skich rozchwiał  się. 

17)  R.  1701  w  Warszawie  się  rozszedł. 

18)  R.  1720  w  Warszawie  się  rozszedł  bez  marszałka. 

19)  R.  1732  tak  samo  w  Warszawie. 

20)  R.  1736  w  Warszawie  rozszedł  się  bez  marszałka. 

21)  R.  1738  w  Warszawie   rozszedł   się   pod    laską  mar- 

szałka Rudzińskiego  starosty  kruświckiego. 

22)  R.  1740  w  Warszawie  rozszedł  się  pod  laską  Michała 

Karwowskiego,  podczaszego  wizkiego. 

23)  R.  1744  w  Grodnie  rozszedł  się  pod  laską  marszałka 

Tadeusza  Ogińskiego,  pisarza  litewskiego. 

24)  R  1746  w  Warszawie   rozszedł   się   pod  laską  Anto- 

niego Lubomirskiego,  starosty  kazimierskiego. 
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R.  1748  w  Warszawie   rozszedł   się   pod   laską   Woj- 
ciecha Siemieńskiego,  starosty  dembowickiego. 

Dwadzieścia  pięć  sejmów  rozeszło  się  z  powodu 
niewybrania  marszałków,  z  nieobecności  króla,  albo  z  pó- 
źnego przybycia  podiów,  prócz  tych  były  sejmy  zwane 
skażone,  które  nic  nie  ustanowiły,  i  zerwane  następnie: 

1)  Za  Zygmunta  I.  r.  164B  w  Krakowie,  skażony. 

2)  Za  Zygmunta  I.  r.  1B47  także  w  Piotrkowie. 

3)  Za  Zygmunta   Augusta   też   w  r.  15B7   w  Warszawie 

pod  laską  Mikołaja  Siennickiego. 

4)  Za  Zygmunta   IH.   r.    1603  w   Krakowie    pod    laską 

Feliksa  Kryskiego,  referendarza  koronnego,  skażony. 

Zerwane: 

1)  R.  138B  w  Warszawie  pod    laską  Zbigniewa  Ossoliń- 

skiego, starosty  drohickiego. 

2)  R.  1599  w  Warszawie. 

3)  R.  1600  w  Warszawie  pod  laską  Świrskiego,   podko- 

morzego brzeskiego-htewskiego. 

4)  R.  160B   w   Warszawie    pod    laską    Jana    Stanisława 

Bialozora,  podkomorzego  upitskiego. 
B)  R.  1606  w  Warszawie. 

6)  R.  1615  w  Warszawie   pod   laską   Jana    Świętosław- 

skiego,  referendarza  koronnego. 

7)  R.  1672  w  Warszawie   pod   Isiską    Gabryela  Sokolni- 

ckiego,  pisarza  litewskiego,    zerwał   Kazimierz    Gru- 
dziński Rawianin. 

8)  R.  1681  w  Warszawie,   sejm    3-miesięczny   pod  laską 

Hieronima  Lubomirskiego,  chorążego   koronnego  ze- 
rwał Andrzej  Przyj  emski,  wojewodzie  chełmiński. 

9)  R.  1688  w  Grodnie  zerwał  przed  obraniem  marszałka 

Dombrowski. 
10)  R.  1689  w  Warszawie  za  Jana  III.    pod  laską  Stani- 
sława Szczuki,  referendarza  koronnego,  zerwaJ  Gol- 
kowski,  podstoli  Wiłkomirski. 
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11)  R.  1698  za  Augusta  II.  zerwany  przez  posłów  witeb- 

skich przed  obraniem  marszałka. 

12)  R  1701  w  Warszawie  pod  laską  Jana  Szembeka,  re- 

ferendarza koronnego,  zerwał  Kazimierz  Pac,  pisarz 
litewski. 

13)  E.  1712  w  Warszawie  pod  laską  Stanisława  Denhofa, 

zerwai  Michał  Puzyna,  starosta  wirski. 

14)  E.  1719  w  Warszawie,  zerwany  przed  obraniem  mar- 

szałka. 
IB)  R.  1722  w  Warszawie  pod  laską  Maksymiliana  Osso- 
lińskiego, podskarbiego  nadwornego  koronnego  zer- 
wany. 

16)  E.  1728  w  Grodnie  | 

17)  E.  1729  w  Grodnie   i  zerwane  bez  marszałka. 

18)  R  1730  w  Grodnie  j 

19)  E.  1760  w  Warszawie  zerwał  Wydzga   poseł   bielski, 

bez  marszałka. 

20)  E.  1752    w   Grodnie   pod   laską    Kazimierza   Massal- 

skiego, oboźnego  litewskiego,   zerwał  Morski,   poseł 
sochaczewski. 

21)  R  1764  w  Warszawie   zerwał   Strawiński,   poseł  eta- 

rodubowski,  bez  marszałka. 

22)  E.  1768  w  Warszawie  pod  laską   Adama   Morachow- 

skiego,  kraj  czego  koronnego,   zerwał  Podhorski,  po- 
seł wołyński. 

23)  E.  1760  w  Warszawie,  zerwał  Łuźeński,  poseł  podol- 

ski, bez  marszałka. 

24)  1762  w  Warszawie,  zerwał  Dylewski,   poseł    starodu- 

bowski,  bez  marszałka. 

Większa    część    sejmów   zerwanych    było    bez    mar- 


Sejmów,  które  się  rozeszły  było  25 

Tak  zwanych  skażonych   ...  4 

Zerwanych 24 

Ogólnie  sejmów  niedoszłych      .  63 
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"Wszystkich  sejmów  było  .     .     .  265 

Niedoszłych od 

Sejmów  czymiych 212 

Gdy  tyle  głoszono  o  polskiej  anarchii,  widzimy  na 
26B  sejmów  było  53  niedoszłych,  a  czynnych  212,  Z  tych 
jedne  były  administracyjne,  uchwalające  podatki,  u^a- 
nawiające  rozmaite  urządzenia  —  i  prawodawcze- 

Prawodawcze  jednomyślnie  ustanawiające  prawa 
Rplitej,  obowiązujące  były. 

1)  Za  Władyrfawa  Łokietka  r.  1331  w  Chęcinach. 

2)  Za  Kazimierza  W.  r.  1347  w  Wiślicy, 

3)  Za  Władysława  JagieHy  r.  1420  w  "Warcie. 

4)  R  1422  w  Czerwińsku. 

6)  R.  1447  za  Kazimierza  Jagiellończyka  w  Piotrkowie. 

6)  E.  1461  w  Korczynie. 

7)  R.  1464  w  Nieszawie. 

8)  E.  1466  w  Opocznie. 

9)  E.  1466  w  Korczynie. 

10)  E.  1474  w  Opatowie. 

11)  E.  1496  za  Jana  Olbrychta  w  Piotrkowie. 

12)  E.  1603  za  Aleksandra  w  Piotrkowie. 

13)  E.  1604  w  Piotrkowie. 

14)  E.  1606  w  Eadomiu. 
16)  E.  1606  w  Lublinie. 

Za  Zygmunta  L: 

16)  E.  1607  w  Krakowie. 

17)  E.  1610  w  Piotrkowie. 

18)  E.  1611  w  Piotrkowie. 

19)  E.  1619  w  Piotrkowie. 

20)  E.  1620  w  Bydgoszczy. 

21)  E.  1620  w  Toruniu. 

22)  E.  1623  w  Piotrkowie. 

23)  E.  1629  w  Krakowie 

24)  E.  1632  w  Krakowie. 
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25)  R  1638  w  Piotrkowie. 

26)  R  1639  w  Krakowie. 

27)  E.  1640  w  Krakowie. 

28)  E.  1643  w  Krakowie. 

Za  Kazimierza  Jagiellończyka  jeden  sejm  się  roz- 
fizedl,  dlatego,  że  król  nie  przybył,  a  sześć  było  prawo- 
dawczych, za  krótkiego  panowania  Aleksandra,  prawo- 
dawczych sejmów  było  trzy. 

Za  Zygmunta  I.  były  niepokoje.  Sejm  roku  1636 
w  Krakowie,  na  którym  przysiągł  Zygmunt  August,  w  nie- 
ładzie się  rozszedł,  w  Krakowie  roku  1646  i  w  r.  1647 
w  Piotrkowie,  zesrfy  bez  żadnych  uchwał.  E.  1637  był 
rokosz,  zebrana  szlachta  pod  Lwowem  pod  gołem  nie- 
bem, nie  podnosząc  oręża,  wyjawiła,  ale  niesłusznie,  tak 
zwane  gravamina^  to  jest  doznane  uciski.  Za  Zygmimta  I. 
trzy  sejmy  nie  doszły,  ale  było  13  prawodawczych,  na 
których  prawa  jednomyślnie  ustanowione,  do  ksiąg  praw 
weszły.  Zasłynęła  prawami  jednomyślnością  ustanowio- 
nemi  epoka  Jagiellońska. 

Za  Zygmunta  Augusta: 

29)  E.  1667  w  Warszawie,  prawodawczy. 

30)  E.  1662  w  Piotrkowie,  naprawa  EpUtej. 

31)  E.  1663  o  Unii  naprawa. 

32)  E.  1666  w  Piotrkowie. 

33)  E.  1667  w  Piotrkowie. 

34)  E.  1669   w  Lublinie,   nastąpiła  zupełna   Unia   Litwy 

z  Koroną. 
36)  E.  1670  w  Warszawie,  naprawa  tejże  Unii. 

Z  powodu  ożenienia   się   króla,   zazdrość   burzę  dla 
umartwienia    królewskiego    i   szlachetnej    jego    małżonki 
wznieciła,  z  tego  powodu  sejmy  r.  1648  i  1660  na  niczem 
38dy.  W  r.  1566  w  Warszawie   i   r.  1664  w  Parczewie 
BŻ  się  rozchwiały,  cztery  nie  doszły,  ale  siedm  było  pra- 
wodawczych najwyższej  wagi.    Wiekopomna  Unia  przez 
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wieki  nie  zgasło,  Litwy  z  Koroną,  spełniona  została  przez 
króla  miłości,  który  to  święte  uczucie  wIbX  w  Rplitą.  Po- 
mimo tylu  przywar  i  nieszczęść,  miłość  święta  stale 
Rplitę  ożywiała,  toczyła  się  w  niej  walka  Ducha  Bożego, 
z  którego  wypłyńmy  jej  prawa,  który  uczynił  ją  ramie- 
niem Kościoła  Św.  ,  krzewicielem  chwały  Boskiej,  z  du- 
chem świata  tego,  który  nauką  świecką  i  pychą  chciał 
zatrzeć  byt  Polski  z  Boga  idący  i  groził  jego  zniszcze- 
niem, Duch  Boży  odniósł  zwycieztwo  zupełne  i  wielkie^ 
pokonał  protestantyzm,  który  tyle  państw  w  Europie  za- 
garnął, z  granic  Polski  ustąpić  musiał  zwyciężony,  poko- 
nany siłą  ducha. 

Sejmy  prawodawcze: 

36)  W  czasie  bezkrólewia  po  śmierci  Zygmunta  Augusta 

pod    Kamieniem,   pod   laską    Sędziwoja    Czamkow- 
skiego,  referendarza  koronnego. 
Za  Stefana  Batorego: 

37)  1B78  w  Warszawie. 

38)  R.  1578   w  Warszawie,   pod   laską   Stanisława   Przy- 

j  emskiego,  starosty  konińskiego. 

Za  Zygmunta  ILL,  chociaż  wojewoda  krakowski  Mi- 
kołaj Zebrzydowski  podniórf  rokosz  i  stanął  z  orężem 
przeciw  prawej  władzy,  ale  się  upokorzył  przed  królem, 
bardziej  jeszcze  przed  Bogiem,  wiodąc  życie  pokutne, 
zostawił  pobożną  fundacyą  Kalwaiyi,  która  Polskę  prze- 
żyła, do  stóp  N.  M.  Panny  w  rozmyślaniu  Męki  Pańskiej 
zgromadza  wielkiemi  masami  ludność  nietylko  polską,  ale 
wszelką  katolicką  sławiańską. 

Oprócz  rokoszu  r.  1606  spisanego  w  Stężycy  pod 
dowództwem  Mikołaja  Zebrzydowskiego  i  tegoż  roku 
w  Lublinie  i  pod  Sandomierzem  i  dziewięciu  zerwanych, 
sejmów  dosdych,  w  których  ważne  nastąpiły  uchwały, 
było  27,  z  tych  extraordynaryjnych,  nadzwyczajnych  4: 
r.  1613  w  Warszawie  pod  laską  Aleksandra  Korwina  Gą- 
siewskiego,   referendarza   litewskiego,  r.  1628  w  Toruniu 
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pod  laską  Marcina  ŻegockiegOy  sędziego  ziemskiego 
Wachowskiego,  r.  1628  w  Warszawie  pod  laską  Jakóba 
Sobieskiego,  starosty  krasnostawskiego,  r.  1632  w  War- 
szawie pod  laską  Marcina  Zegockiego,  sędziego  ziemskiego 
Wachowskiego. 

Sejmy  nadzwyczajne  pomimo  co  2  lata  następują- 
cych zwyczajnych,  dowodzą  pieczy  królewskiej  i  starań 
jego  o  pomnożeniu  siły  zbrojnej,  o  zbieranie  podatków 
i  ustanowienie  pospoKtego  ruszenia.  Wojny  za  Zyg- 
munta m.  od  najsroższych  nieprzyjaciół,  od  najpotężniej- 
szej wówczas  Porty  ottomańskiej,  BpHtę  obroniły. 

W  liczbie  27  sejmów  doszłych,  z  których  extraor- 
dynaryjne  i  administracyjne  były,  prawodawczych  było 
czternaście. 

39)  E.  1689  w  Warszawie. 

40)  E.  1591  w  Warszawie. 

41)  E.  1693   w   Warszawie   pod   laską  Mikołaja  Daniło- 

wicza. 

42)  E.  1696   w   Warszawie   pod   laską  Hotra   Myszkow- 

skiego. 

43)  E.  1698  w  Warszawie  pod  laską  Floryana  Gromoliń- 

skiego,  podkomorzego  sieradzkiego. 

44)  E.  1601  w  Warszawie  pod  laską  Zbigniewa  Ossoliń- 

skiego, starosty  drohickiego. 

45)  R  1607  w  Warszawie  pod   laską   Mikołaja   Mielźyń- 

skiego,  kasztelana  konińskiego. 

46)  E.  1607  w  Warszawie  pod  laską  Krzysztofa  Wiesio- 

łowskiego, stolnika  wileńskiego,  na  którym  ogło- 
szona powszechna,  nikogo  nie  wyłączając,  dla  roko- 
szan amnestya. 

47)  E.  1611  w  Warszawie  pod  laską  Jana  Swieszowskiego^ 

pisarza  ziemskiego  lwowskiego. 
tS)  E.  1613  w  Warszawie  pod  laską  MaksymiUana  Prze- 

rębskiego,  starosty  piotrkowskiego. 
49)  E.  1618  w  Warszawie  pod  laską  Krzysztofa  Wiesio- 
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łowskiego,  stolnika  litewskiego,   na  tym   sejmie  sta- 
ns^  pokój  z  Moskwą. 

50)  B.  1620  w  "Warszawie   pod   laską  Jakóba  Szczawiń- 

skiego, postanowiono  pospolite  ruszenie. 

51)  R.  1623  w  Warszawie  pod  laską  Jakóba  Sobieskiego, 

wojewody  lubelskiego. 

52)  R.  1624  w  "Warszawie   pod  laską  Jana  Łowickiego, 

starosty  brzesko-kujawskiego. 

53)  E.  1626  w  "Warszawie  pod  laską  pisarza   polnego  li- 

tewskiego Jana  Sokolnickiego. 

Zygmimt  m.,  Szwed  duszą  i  ciałem,  szwedzka  sprawa 
i  korona  jego  dziedziczna  zajmowała  go  niezmiernie,  że 
się  nie  powiodło  i  Polska  z  tej  sprawy  klęski  poniosą, 
urosła  ku  królowi  niechęć,  która  nie  zgasła  w  potomnych 
wiekach.  Szczera,  sumienna  rozwaga  w  innem  daleko 
świetle  go  przedstawia,  jak  historycy  z  czasów  SŁ  Au- 
gusta. Sejmy  za  jego  panowania  i  w  nich  uchwały  prze- 
konywają, że  mądrze  sprawami  Rplitej  kierował,  roztro- 
pnością i  mądrością  się  rządząc  nie  naraził  na  klęski 
Rplitę,  utrzymał  jej  potęgę  i  wielkość,  jaką  po  przodkach 
macierzystych  Jagiellonach  odziedziczył,  ugruntował  w  Pol- 
sce religią  katolicką,  silniej  Ruś  z  nią  spoił,  jego  pomocą 
i  wpływem  rozkwitło  zgromadzenie  Jezuitów.  Był  Szwe- 
dem, ale  przez  szczerą  wiarę,  prawdziwą  pobożność,  gor- 
liwość katoHcką,  stal  się  po  sercu  i  duchu  szczerym  ziom- 
kiem naszym,  jemu  winniśmy  nad  protestantyzmem  zwy- 
cięztwo,  jemu  spolszczenie  Rusi.  Języki:  łaciński,  ruteński 
zastąpił  polski  już  wykształcony  i  jasny,  co  najdroższe 
udzielił  błogosławieństwa  Bożego  Polsce,  która  zwyciężyła 
protestantyzm  i  schyzmę,  zjednoczyła  się  wiarą  i  duchem 
55  rodzimą  i  bratnią  Rusią,  w  obwodzie  polskiej  Rplitej 
będącą.  Uprzedzenie  już  zgasło,  winniśmy  oddać  cześć 
szczerą,  prawdziwą  Zygmuntowi  m.,  na  jaką.zadużyŁ 

Za  Władysława  IV.   od   koronaoyi   r.  1633  do  kon- 
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wokacyi  po  jego  śmierci  r.  1648,  przez  lat  15,  było  sej- 
mów 16:  r.  1633,  1634,  1636,  163B,  1637,  1637,  1638, 
1639,  1640,  1641,  1642,  1643,  1646,  1646,  1647  —  roz- 
-wiązanych  i  rozchwianych  było  trzy,  spełnionych  dwa- 
naście. 

Eozohwiane:   r.   1637    w  Warszawie   pod   laską   Lwa 

Sapiehy,  pisarza  w.  litewskiego. 
R  1639   w  Warszawie    pod   laską    Władyrfawa  E[ierdeja 

pisarza  grodzieńskiego. 
R.  1645  w  Warszawie   pod   laską  Hieronima  Radziejow- 
skiego, starosty  łomżyńskiego. 

Z  12  sejmów,  nadzwyczajnych  sejmów  było  4,  pra- 
wodawczych 3,  jeden  z  nadzwyczajnych  był  prawodaw- 
czym. Administracyjnych  dla  ustanowienia  podatków  i  po- 
spoHtego  ruszenia  6. 

Prawodawcze: 

54)  R.  1635  w  Warszawie,  marszałkiem  Jerzy  Ossoliński, 
podskarbi  nadworny  koronny. 

66)  R.  1641  w  Warszawie,  marszałkiem  Bogusław  Le- 
szczyński, wojewodzie  bełzki. 

56)  R.  1647  w  Warszawie  nadzwyczajny  i  prawodawczy, 
marszałkiem  Stanisław  Sarbiewski,  starosta  grabo- 
wiecki. 

Za  Jana  Kazimierza  od  sejmu  koronacyjnego  roku 
1649  do  abdykacyi  r.  1668,  było  sejmów  21.  Z  powodu 
najazdów  szwedzkich,  gdy  odstąpiono  prawego  króla  i  oj- 
czyzny, z  nieprzyjaciółmi  się  wiążąc,  w  tym  okresie  wiele 
było  zerwanych  sejmów. 

1)  R.  1652   w  Warszawie   przez   posła    Sicińskiego, 

na  którego  współcześni  i  potomni  rzucili  prze- 
kleństwo. Marszałkiem  był  Andrzej  Maksymi- 
lian Fredro,  stolnik  lwowski. 

2)  R.  1654  w  Warszawie   pod    marszałkiem   Franci- 

szkiem Dubrawskim,  podkomorzym  przemyskim, 

Wbeiunek.  T.  I.  28 
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zerwany    przez    Bąkowskiego    i    posłów    pru- 
skich. 

3)  R.  1664   w  Warszawie   pod   marszałkiem   Janem 

Gnińskim,  podkomorzym  pomorskim. 

4)  R.  1666  w  Warszawie  pod  marszałkiem  Antonim 

Chrapowickim,   zerwał  Władysław  Łoś,  stolnik 
płocki. 

5)  R.  1665  w  Warszawie,   marszałek   Marcin    Obor- 

ski, starosta  liwski. 

6)  R.  1666   w  Warszawie,   marszałek   Jan   Odrowąż 

Pieniążek,  starosta  oświęcimski,  zerwał  Kasper 
Miaskowski. 

7)  R.  1678  rozszedł  się  nic  nie  ustanowiwszy.   Mar- 

szałkiem  Karol  Czartoryski,    podkomorzy  kra- 
kowski. 

Zostało   po   zerwanych,   rozchwianych   siedmiu   sej- 
mach, 14  czynnych  i  skutecznych,  z  tych  nadzwyczajnych 
było  dwa,  jeden  z  nich  prawodawczy. 
67)  R.  1631  w  Brześciu    Litewskim,    marszałkiem    Krzy- 
sztof Pac,  chorąży  litewski. 

Smutne,  najboleśniejsze  czasy  Jana  Kazimierza,  me- 
tyle z  powodu  zerwanych  sejmów,  ile  z  odstąpienia  wielu 
od  prawej  władzy,  a  połączenia  się  ze  Szwedami,  to  ha- 
niebne .  odstępstwo  było  wiarołomnością  w  najwyższej 
sUe,  prawdziwym  jest  Rplitej  zaszczytem,  że  złe  kolosahia 
materyalne,  moralne  jeszcze  większe,  zwyciężyła  własną 
siłą,  prawa  władza  Rphtej  i  byt  jej  niezależny  utrzy- 
mały się. 

W  społeczności  ludzkiej  zawsze  złe  istniało,  jest 
i  będzie,  w  tem  jest  zasługa,  wartość  społeczeństwa,  jeśli 
zło  jest  zwyciężone  i  pokonane.  W  Kościele  św.  powsta- 
wały herezye,  odszczepieństwa,  które  tę  świętą  Matkę 
zniszczyć  pragnęły.  Kościół  odnosił  zwycięztwa,  odstęp- 
stwa, herezye  wydoskonalały  go,    czystszym  i  świętszym 
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się  stawał.  Odstępstwa  za  Jana  Kazimierza  miłość  oj  czy* 
zny  ożywiły  i  podniosły,  Bplita  zajaśniała,  pokonawszy 
nieprzyjaciół,  wyższym  blaskiem,  w  samychźe  odstępców 
wstąpił  duch  lycerski  i  duch  polski. 

Za  króla  Michała,  od  sejmu  koronacyjnego  r.  1669 
w  Krakowie,  do  konwokacyjnego  po  jego  śmierci  r.  1674 
w  "Warszawie,  było  sejmów  sześć,  oprócz  konfederacyi 
w  obronie  króla  —  z  nich  do  prawodawczych  zaliczyć 
należy: 

58)  R.  1670  w  Warszawie,  marszałkiem  Stanisław  Lubo- 
mirski, podstoh  koronny,  na  którym  uchwalono  po- 
datki. 

69)  R.  1673  w  Warszawie,  marszałkiem  Stefan  Stańidaw 
Czarniecki,  pisarz  polny  koronny. 

60)  E.  1674  w  Warszawie  na.  konwokacyjnym,  pod  laską 
Franciszka  Bielińskiego,  miecznika  koronnego,  na- 
stąpiły ważne  dla  kraju  urządzenia.  Za  tego  króla 
cztery  sejmy  zerwano,  powody  tego  były  w  aktach 
zajawione.  Zerwane  sejmy  nadawały  wielką  wartość 
sejmom,  które  do  skutku  przyszły  i  prawa  usta- 
nawiały. 

Za  Jana  lH.  od  koronacyjnego  sejmu  r.  1670  do 
konwokacyjnego  po  jego  zgonie,  było  sejmów  12,  z  tych 
zerwano  sześć,  Załuski  w  Inwentarzu  nawet  ich  nie  wy- 
mienia, za  niebyłe  uważa.  Pierwszy  trwał  trzy  miesiące, 
co  było  rzeczą  najrzadszą,  bo  dłużej  sejmy  nie  trwały 
jak  sześć  tygodni. 

1)  Trzy  miesięczny,  r.  1681  w  Warszawie,  pod  laską 
Hieronima  Lubomirskiego ,  chorążego  koron- 
nego, po  długiej  mozolnej  pracy,  rozszedł  się 
beskutecznie  z  utyskiwaniem  pubhcznem,  szcze- 
gólnie królewskiem. 

Zrywali  sejmy:  2)  Dombrowski,  podczaszy  litewski 
r.  1688  w  Grodnie   przed  obraniem  marszałka. 

28* 
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3)  Sulkowski,   podstoli   Wiłkomirski  r.  1689  w  War- 

szawie. 

4)  R.  1693  w  Grodnie  łęczyccy  podowie. 

B)  E.  1693  w  "Warszawie  porfowie  litewscy. 

6)  R.  1694  w  Warszawie  także  posłowie  litewscy. 

Zawiść  najniesprawiedliwsza  prześladowała  króla  i  za- 
zdrość czarna,  że  równy  szlachcic  koroną  był  uwieńczony, 
obroną  chrześciaństwa  okrył  się  nieśmiertelną  chwałą. 
Rządnością  w  używaniu  dóbr  dziedzicznych  i  królewskich, 
powiększył  dochody  i  utworzył  kapitały,  któremi  wykupił 
najbogatsze  w  RpHtej  ekonomie.  Pomimo  burz  zazdrością 
i  zawiścią  wywołanych,  sześć  sejmów  prawodawczych  za 
Jana  II.  do  skutku  przyszło,  jako  perły  drogocenne  je 
uważać  należy,  w  nich  nastąpiły  urządzenia  dla  Rplitej 
ważne  i  szacowne. 

Sejmy  prawodawcze  za  Jana  UL  Z  nich  pierwszy 
koronacyjny: 

61)  R.  1676  w  Krakowie  pod   laską  Mikołaja  z  Granowa 

Sieniawskiego,  chorążego   w.  koronnego,   na  którym 
podatki  uchwalono  i  wiele  urządzeń  nastąpiło. 

62)  R.  1677   w  Warszawie   pod  laską   Michała   Skórzew- 

skiego,  chorążego  poznańskiego. 

63)  R.  1678   w  Ghrodnie   pod   laską   Franciszka   Sapiehy, 

koniuszego  litewskiego. 

64)  R.  1683   w  Warszawie   pod   laską   Rafała   Leszczyń- 

skiego, chorążego  koronnego. 

65)  R.  1686  w  Warszawie  pod  laską  Andrzeja   Giełguda, 

pisarza  litewskiego. 

66)  R.  1690  w  Warszawie   pod   laską   Tomasza  Działyń- 

skiego,  kraj  czego  koronnego. 

Na  sejmach  r.  1683  i  1686  były  ratyfikowane  trak- 
taty w  inwentarzu  praw,  statutów  konstytu- 
cyj  koronnych  i  W.  Ks*  Litewskiego  znajdu- 
jących się  w  sześciu  tomach  YoluminOćh  Legum 
przez  Macieja  Ładowskiego  od  r.  1550  do  1683, 
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potem  przez  ks.  Józefa  Andrzej  a  Załuskiego, 
referendarza   koronnego   zebranych  z  doda- 
niem opuszczonych  artykułów,  czytamy:  O  sej- 
mach za  Augusta  II. 
Pierwszy,   na   którym  jest   koronowany,   skrócony  do 

dwóch  nied2del  w  Krakowie  r.  1697. 
Drugi  padficati&nis  sześć-niedziehiy  w  Warszawie  r.  1699. 
Trzeci    extraordynaryjny    dwu  -  niedziehiy    w    Lublinie 

r.  1703. 
Czwarty.  Poparcie  generabiej  konfederacyi  sandomir- 
skiej  przez  stany  caiej  Rplitej,  na  wokiym  zjeździe 
warszawskim  zgromadzone,  naprawiony  r.  1710  d.  2 
lutego.  Na  którjrm,  nie  ubliżając  „powadze  (antori- 
y^tati)  sejmów  walnych,  owszem  wszelkie  dawne 
„prawa  i  konstytucye  około  zakładania  sejmów  w  ca- 
„łości  (in  pleno  róbore)  warując  niektóre  uchwały, 
„postanowienia  (sancita)  sejmu  lubelskiego  do  skutku 
„przywodząc  i  jak  najlepiej  gruntując  wewnętrzne 
„i  zewnętrzne  bezpieczeństwo  (exłemam  et  inłemam 
j^securitatem),  jako  to  na  sejmach  warszawskim  i  lu- 
„bełskim  było  postanowione.  Na  tej  radzie  i  wal- 
„nym  zjeździe  warszawskim  r.  1710  króla  Imci  Au- 
„gusta  n.  wolnemi  głosami  obranego,  sejmami  war- 
„szawskim  i  lubelskim  na  tronie  ugruntowanego 
„i  prawnie  legitimi  panującego.  Stany  Eplitej  do  gardł 
„bronić  i  utrzymywać  obowiązane  są;  wszystkie  za- 
„machy  publiczne  i  prywatne  (attentała  puhlica  et 
y^privataj,  spiski,  konfederacye  przeciwne,  a  osobli- 
„wie  warszawską  d.  19  czerwca  r.  1704  uczynioną 
„i  do  grodu  warszawskiego  podaną  wraz  z  elekcyą 
„i  koronacyą  osoby  Stanisława  Leszczyńskiego  cum 
y^usurpata  electione  et  cor(ynatione  i  traktaty  jego  z  ko- 
„roną  szwedzką  zawarte,  altransztadzką  transakcyą 
„i  wszystko  co  było  postanowionem  i  uchwalonem, 
„a  wierze   św.  katolickiej    i   rzymskiej    juryzdykcyi 
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„ducHownej    (jurisdicłioni  ecclesiasiicae)  jej  wyrokom, 
„wolnej  elekcyi  prawom  i  rządom  starożytnym  prze- 
„ciwne,  a  osobliwie  zawierające  w  sobie  uwolnienie 
„od    posłuszeństwa    i   różne    takie    etiam  manifesty 
„względem   trybunału   koronnego   i   W.  Ks.   Litew- 
„skiego,    których    dekreta    konfederacya    generalna 
„zniosła   (annihilowała)  i  pubKcznie    ogłoszone   bez- 
„królewie  (et  ipstim  publicatum  inłerregnum)  za  żadne 
„niemające  mocy,    siły   i  nieistniejące  pro  nullis  in- 
y^vdlidis  ac  insubsistentibus,  deklarowane."  VoL  6,  fol. 
138,  tytuł :  Ubezpieczenie. 
Na  tymże  zjeździe  król  August   II.    wszelkie   urazy 
swoje  w  wieczną  puszczał  niepamięć,  od  cara  imci  pełne 
bezpieczeństwo   tym,   którzy   króla   imci   urazili,   obiecał, 
wyjąwszy  krzywd  wyrządzonych  osobom  prywatnym  i  zbro- 
dni ulegających  sądom    kryminalnym,   król  przeciwnikom 
swoim,  którzyby  się  poddali,  zabezpieczył  posiadanie  ich 
dóbr,  królewszczyzn,  starostw  i  urzędów. 

Sejm  piąty,  na  którym  króla  Augusta  H.  wydane 
były  dyploma  utwierdzające  wszystkie  prawa  i  Poeta  Can- 
venta  do  4  lutego  1709  nadane.  Pada  Convmta  przedru- 
kowano z  dyplomatem  elekcyi  króla  Augusta  do  Yohimi- 
nów  Legum  wcielono.  Zatwierdzenie  na  radzie  warszaw- 
skiej r.  1710  konfederacyi  sandomirskiej,  przekonywa,  że 
niezłomny  był  duch  Rplitej  polskiej',  wielka  uległość  dla 
praw  i  uszanowanie  władzy.  Siła  zwycięzkiego  oręża 
Szwedów,  ich  przyrzeczenia,  cnoty  Stansława  Leszczyń- 
skiego, miłość  którą  wzbudzał,  nadużycia  Augusta  II., 
jego  samowola,  gwałty,  zachwiać,  złamać  nie  mogły.  Na- 
ród, który  umiał  utrzymać  powagę  praw,  pomimo  klęsk, 
jakie  w  wojnach  ponosił,  na  zarzuty,  jakie  mu  czynią 
nieprzyjaciele  nasi,  nie  zarsługuje.  Cześć  mu  powinna,  byt 
jego  przeżyła,  serce  nieszlachetne,  nieprawe,  niepolskie, 
tej  czci  w  sercu  swojem  nie  zachowuje. 

Sejm   szósty  za  Augusta   II.   był    extraordy- 
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naryjny  dwu-niedzielny  w  "Warszawie  r.  1712,  dla  na- 
stępującej pory  wojennej,  pod  tąź  laską  i  temiź  posłami, 
limitowany  do  31  grudnia  tegoż  roku  1712.  Vol.  6,  fol. 
223,  tit.:  Odłożenie  sejmu. 

Sejm  si6 A Td  j  pcmfwałionis  r.  1717  król  zebrał  na 
zakończenie  konfederacyi  tamogrodzkiej,  na  kształt  sejmu 
1673  r.  konfederacyą  gołąbską  kończącego,  zachowując 
prawa  względem  sejmów  ordynaryjnych,  co  dwa  lata  na- 
stąpić powinnych.  MarszsJkiem  był  dawny  marszałek  kon- 
federacyi tamogrodzkiej,  Stanirfaw  Ledóchowski,  podko- 
morzy krzemieniecki.  Na  tym  sejmie  za  wpływem  cesarza 
Piotra  W.  zredukowano  wojsko  polskie  do  liczby  15.000, 
podowie  się  temu  sprzeciwić  nie  mogli  i  nie  śmieli,  dla- 
tego nazwany  został  sejmem  niemym. 

Sejm  ósmy  w  Grodnie  r.  1718  pod  marszałkiem 
Krzysztofem  Zawiszą,  zalimitowany.  Czas  jego  wznowie- 
nia pod  tjmże  marszałkiem  i  podami,  do  woli  królew- 
skiej zostawiono,  warując,  aby  się  to  więcej  nie  po- 
wtarzało. 

Sejm  dziewiąty  r.  1724  w  Warszawie,  w  spra- 
wie toruńskiej,  pod  laską  Stefana  Potockiego,  referendarza 
koronnego,  zalimitowany  także. 

Sejm  dziesiąty  r.  1726  w  Grodnie  pod  marszał- 
kiem starej  laski  z  limity  sejmu  1724. 

Z  24  sejmów  za  Augusta  U.,  prawodawczych  było 
tylko  dwa.  Jeden,  który  w  porządku  sejmów  prawo- 
dawczych jest: 

67)  E.  1712  extraordynaryjny   pod  laską   Stan.  Denhoffa. 

na  którym  urządzenia  były  skarbowe.  Drugi: 

68)  R.  1726   w   Grodnie   pod   laską   Stefana   Potockiego, 

referendarza  koronnego,    na   którym  różne    uchwały 

nastąpiły. 

W  tej  epoce  Rplitę  polską  dotknęły  największe 
klęski,  pożoga  i  zniszczenie  przez  wojny:  szwedzką,  ro- 
syjską i  domową.     Hartem    silnej    duszy,    obywatelskiemi 
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cnotami,  miłością  ojczyzny  osładzając  nieszczęścia,  nie 
dając  upaść  na  duchu,  dodając  odwagę,  zajaśnieli  łietman 
Sieniawski  marszałek  konfederacyi  sandomirskiej  i  mar- 
szałek konfederacyi  tamogrodzkiej  Ledóchowski,  istni 
republikanie,  którymiby  się  świat  starożytny,  kolebka 
rzeczpospolitych,  mógł  szczycić. 

Za  Augusta  m.  prawie  wszystkie  sejmy  zrywano, 
dla  uchronienia  Polski  od  udziału  w  wojnie  7-letniej, 
przykrym  i  rażącym  środkiem  zrywania  sejmów,  roztro- 
pność Rplitej  od  ognia  strasznej  wojny  ją  zachowała. 
Bezpieczna  w  pokoju  zostając,  chwaliła  Boga  i  N.  M.  Panną 
w  uroczystych  w  całej  EpUtej  koronacyach. 

Za  Augusta  m.  dwa  tylko  sejmy  zgodnie  przeszły. 
Z  porządku  prawodawczy: 

69)  R.  1736  w  "Warszawie    pod    laską   "Wacława   Rzewu- 

skiego,  który  w  następnem   panowaniu  się  wsławił, 
późniejszy  hetman,  był  pisarzem  polnym  koronnym. 

70)  drugi  w  Wilnie  r.  1764  pod  laską  Michała  Brzostow- 

skiego, przed  samą  śmiercią  Augusta  Ul. 

Za  Stanisława  Augusta  było  już  usposobienie  do  po- 
rządnego i  stałego  zorganizowania  się,  z  udziałem  króla, 
nie  zrywano  sejmów  chociaż  prawo  jednomyślności  za- 
chowano, sejmy  dochodziły  i  dłużej  nad  czas  prawem 
oznaczony  trwały.  Sejm  r.  1773  w  Warszawie  pod  laską 
Adama  Ponińskiego  był  limitowany,  drugi  w  Warszawie 
r.  1786  pod  laską  Stanirfawa  Gadomskiego,  bezczynny. 
Sejmów  prawodawczych  było  ośm,  a  4-letni  dziewiąty, 
który  za  dwa  sejmy  Hczyć  należy.  Było  zatem  sejmów 
organizacyjnych,  prawodawczych  dziesięć  —  Nr.  10,  je- 
denasty, nieszczęśliwy  nadzwyczajny  grodzieński  r.  1793, 
też  prawodawczy,  w  nim  pewne  prawa  ustanowiono. 

71)  E.  1764  w  Warszawie    pod   laską    Jacka  Małachow- 

skiego, starosty  piotrkowskiego. 

72)  R.  1766  w  Warszawie  pod  laską  Celestyna  Czaplica^ 

prawodawczy. 
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73)  Bi.  1776   w  Warszawie    ciąg    dalszy    zaHmitowanego 

w  r.  1773,  pod  laską  Adama  Ponińskiego  i  Michała 
Badziwifia. 

74)  B.  1776  w  Warszawie  prawodawczy  —  marszałkowie^ 

koronny   Andrzej    Mokronowski,   generał   inspektor, 
litewski  Andrzej  Ogiński,  miecznik  litewski. 

75)  B.  1778  tO'  Warszawie,  nastąpiły  rozmaite  pożyteczne 

urządzenia.    Marszalek   Ludwik   Tyszkiewicz,   pisarz 
wielki  litewski. 

76)  B.  1780  —  marszałek  Antoni  Małachowski,  sekretarz 

wielki  koronny,  nastąpiły  różne  uchwały. 

77)  B.  1782  —  marszałek   Kazimierz   Krasiński,    oboźny 

wielki  koronny,  prawodawczy, 

78)  B.  1784  w  Grodnie  nastąpiły  różne  urządzenia,    mar- 

szałek Franciszek  Ksawery  Chomiński. 
79  i  80)  Sejm  czteroletni  r.  1788,  po  skończonych  dwóch 

latach,   nowo  obrani  posłowie   przybyli,   podwojona 

była    liczba   radzących ,    sejm    ten    podwójnym 

i  wielkim  nazwano: 
81)  B.  1793  w  Grodnie   extraordynaryjny,   prawodawczy, 

marszałkiem  Stani^aw  Bieliński,  cześnik  koronny. 

Cyfiy  są  nieprzepartym  dowodem.  Oskarżano  Bplitę 
o  anarchią,  o  zrywanie  sejmów.  W  liczbie  265  tylko  26 
było  zerwanych,  prawodawczych  było  80,  nie  zaliczając 
grodzieński  nieszczęśliwy,  który  pomimo  heroicznej  obrony, 
pod  ruskim  bagnetem  rozbiór  Polski  zatwierdził,  czyn- 
nych, szczęśliwie  ukończonych  212.  Z  zerwanemi  25  Ucząc 
i  te,  które  bez  ważnych  rezultatów  się  rozeszły,  wszy- 
stkich 53  było,  zatem  była  jedna  piąta  część  sejmów  nie- 
doszłych. Siła  moralna  duchowa  była  więc  większa,  moc- 
niejsza od  dezorganizacyjnej,  gdy  sprzeczność,  niesforność 
zrywała  sejmy —  obywatelstwo,  miłość  ojczyzny,  dobra  pu- 
bhcznego,  umiała  je  do  szczęśliwego  doprowadzić  końca 
i  zbawienne  dać  owoce.    Obywatelstwo,   miłość  ojczyzny, 
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siła  dodatnia  od  ujemnej  była  oczywiście  większą  i  od- 
nosiła zwycięztwo,  wykazane  tego,  dowodzą  cyfiy. 

Z  tych  wszystkich  sejmów,  Czacki  w  dziele  swojem 
o  prawach  polskich  i  litewskich,  wymienia  tylko  siedm: 
1)  r.  1347  w  WiśHcy,  2)  r.  1480  w  Łęczycy,  3)  r.  1606 
w  Radomiu,  4)  r.  1612  w  Brześciu,  6)  r.  1622  w  Wilnie, 
6)  r.  1668  w  Grodnie,   7)  r.  1669,    sejm  Uiiii  w  Lublinie. 

O  pierwszym  mówi :  „Kazimierz  W.  na  sejmie  r.  1847 
^w  Wiślicy  nadał  prawa,  to  były  w  części  wyroki  nie 
„szczególne,  skargi  i  nowe  dodano  przepisy.  Radymiński 
„w  materyalach  do  historyi  akademii  krakowskiej,  w  rę- 
„kopiśmie  tejże  akademii  powiada.  Przeznaczeni  z  akade- 
„mii  krakowskiej  układali  prawa,  prolog,  jak  dawniej  na- 
„zywano  przemowę  a  później  przedsłowie,  umieszczony 
„na  początku  praw  Kazimierza  W.,  był  rzeczą  oddzielną 
„od  samego  prawa.  Różnica  stylu  zdaje  się  to  potwier- 
„dzać.  Pisząc  Kazimierz  W.  prawa,  o  sobie  jak  o  kim  in- 
„nym  mówi  i  siebie  niezwyciężonym  nazywa."  Czacki 
utrzymuje,  że  przemowa  do  statutu  wiślickiego,  była  pó- 
źniej za  czasów  Jana  Olbrachta  dodana,  i  w  tej  przemo- 
wie była  tylko  pochwała  prawa  rzymskiego,  ale  nie  roz- 
kaz oddania  mu  posłuszeństwa. 

O  sejmie  w  Łęczycy,  Czacki  mówi:  „Zjazd  w  Łę- 
„czycy  r.  1180,  sejmem  od  niektórych  pisarzy  nazwany, 
„klątwy  od  papieża  potwierdzonej  wydaniem,  przeciwko 
„obdzierającym  lub  krzywdzącym  dobra  kościelne  i  ubo- 
„gich  wsławiony,  nie  ma  postaci  rozkazującego  w  narodzie, 
„lub  dzielącego  z  panującym  najwyższą  władzę.'* 

Roku  1606  za  króla  Aleksandra  „sejm  w  Radomiu 
„postanowił  żądać  jednomyślnej  zgody  króla  senatu  i  stanu 
„rycerskiego  w  prawach  mogących  krajowi  przynieść  od- 
„mianę  lub  uszczerbek."  Prawodawstwo  polskie  na  jedno- 
myślności oparte,  miało  początek  za  króla  Aleksandra 
w  sejmie  r.  1505  w  Radomiu. 

W  aktach   sejmu   brzeskiego  r.  1612,   mówi  Czacki, 
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jest  list  Zygmunta  I.  do  panów  rad,  że  sułtan  turecki 
żąda  wspólnych  sił  złączenia  przeciw  carowi  perekop- 
skiemu. 

„W  ziemiach  i  powiatach  prawa  były  rozmaite.  Cza- 
^cki  mówi:  Zygmunt  I.  uczuł  potrzebę  jednomyślnych 
^dla  kraju  ustaw,  chciał  w  Polsce  i  w  Litwie  jednego 
-prawa,  na  sejmie  w  Wilnie  ogłosił,  źe  będzie  jeden  sta- 
^tut  wszystkim  rozkazywał." 

Rok  1521  w  którym  mianowany  był  następcą  Zyg- 
munta L,  Zygmunt  August,  był  epoką  wydania  statutu 
htewskiego.  Pragnij  Zygmunt  I.  aby  równy  dla  Eplitej 
uchwalono.  W  rok  po  wydaniu  tej  księgi,  statut  stany  li- 
tewskie za  prawo  narodowe  jednomyślną  zgodą  przyjęły, 
nmgno  consefisti  acceperunt  Koronne  kraje  przez  opór  Kmity, 
pociechy  jaką  miał  z  Litwy,  Zygmuntowi  nie  przyniorfy. 
Troskliwość  o  ustanowienie  praw  stałych  równie  miał  i  Zyg- 
munt August,  za  jego  głównie  wpływem  statut  litewski 
był  ukończony  i  r.  1B64  wydany;  r.  1B66  w  Brześciu  usta- 
nowiono dodatki  do  statutu,  które  Zygmunt  August  po- 
twierdził. „Nakoniec  mówi  Czacki,  zwołany  sejm  w  Lu- 
^blinie,  r.  1568  zaczęty,  1569  ukończony,  dokonał  wie- 
^cznego  przymierza  między  Polską  i  Litwą.  Ten  związek 
7, wymagał  niektórych  w  statucie  odmian.  Komisarzów  do 
„rewizyi  statutu,  Kojalowicz  wymienił  —  Yalerianus  Pon- 
y^iifex  YilnefłsiSj  Melchior  Szetnet  casteUamis  Saniogiłiae,  Ni- 
^cólaus  Dorohosłajski  suprcfnus  Liłuaniae  dapifer^  Lucas  Sicirski^ 
^niarschałcus  Sanwgitiae,  Bmedictus  JurcJia,  nmrschdlcus  re- 
^gius^  Pauhis  Sokoliński^  succamerarius  inłebcensis  Kurd^^jns 
y^Kryszeicski,  judcx  hresłianensis^  Adrycts  Maszkowicz,  notarms 
^łerrestris  Yilnensis,  Augusłimis  Rotundus,  prefecitis  urhls 
7,  Yilnae^  vir  juris  dirini  humaniąue  coyistdłissimusJ^ 

Ta  sejmów,  najznakomitszym  był  roku  1569,  Unii 
Korony  z  Litwą,  po  nim  r.  1788,  czteroletni.  Te  dwa 
«ejmy  chwałę  Rplitej  przyniosły,  głosić  będą  jej  duchową 
potęgę,  siłę  moralną  i  miłość  ojczyzny  wlaną  do  późnych 
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pokoleń,  ta  dotąd  walczy  z  ciężkim  Jej  losem,  najbole- 
śniejszą dolą  i  wielkiem  nieszczęściem  —  które  przed  wy- 
trwałością, męztwem  narodu  w  Bogu  ufającego,  czerpią- 
cego w  łasce  jego  świętej  swą  siłę,  ustąpić  musi. 

Sejm  czteroletni  usilnie  się  starał  wprowadzić  w  ca^ 
łym  kraju  porządek,  regularną,  nieustającą,  prawodawczą 
i  administracyjną  pracę,  zamiast  czteroniedzielnych  sej- 
mów zamierzył  wprowadzić  sejm  trwały.  O  tem  wiele 
pisa!  w  listach  swoich  do  Małachowskiego,  Hugo  Koł- 
łątaj. 

Ustanowione  komisye  cy  wilno  -  woj  skowe, 
wprowadzały  administracyą  troskliwą,  opiekuńczą  i  czynną, 
złożone  były  nie  z  urzędników  płatnych,  ale  z  ludzi  po- 
święcających się  dobru  publicznemu,  niezależnych;  przez 
miłość  ojczyzny  pełnili  ten  obowiązek,  będący  stopniem 
do  wyższych  dostojeństw.  Pohcyjni  urzędnicy  zwykle  są 
ludzie  podrzędni,  moralnie  zepsuci,  korzystają  chciwie 
z  sobie  podległych.  Komisye  cywilno  wojskowe  złożone 
były  z  ludzi   szlachetnych,   honorem  się    odznaczających. 

W  opinii  narodowej  było  obowiązkiem  i  zaszczytem 
opiekować  się  ludem  wiejskim,  a  hańbą  dopuszczać  się 
nadużyć  i  ucisku.  Uorganizowały  się  majątki  ludzi  mo- 
żnych, posiadających  obszerne  włoście;  w  nich  ludność 
wiejska  najlepszego  bytu  używała,  powinności  w  naturze 
zmieniono  w  niewielkie  czynsze.  Miasta  oddalone  od  ży- 
cia pubhcznego,  spoiły  się  ze  stanem  rycerskim  wspólną 
miłością  ojczyzny  i  równemi  prawami.  W  miastach  han- 
dlujących i  bogatych,  interes  materyahiy  głównie  prze- 
magał  i  panował;  aby  je  miłością  ojczyzny,  obywatel- 
stwem ożywić,  dostojni  ze  szlachty  obywatele  do  mie- 
szczan się  zaliczyli,  weszli  do  miast  jako  ich .  członkowie 
i  obywatele,  Stanisław  Małachowski  i  wielu  innych. 

Zajmowano  się  ułatwieniem  komunikacyi  formując 
drogi,  kopiąc  kanały,  łącząc  z  sobą  spławne  już  rzeki^ 
wzorowemi  pracami  słynęły  komisye,   skarbowa  i  eduka- 
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oyjna.  W  komisyi  skarbowej  się  odznaczali,  podskarbi 
Boch  Kossowski  i  Tadeusz  Czacki,  stały  ustanowiono  po- 
datek 10-go  grosza,  do  jego  wynalezienia,  członkowie  ko- 
misyi cywilno-wojskowej,  byli  naznaczeni.  Słowa  Korsaka 
w  sejmie  tylokrotnie  powtarzane  skarb  i  wojsko, 
stały  się  hadem.  Powiększyć  skarb,  utworzyć  stałe  i  li- 
<3zne  wojsko,  było  zajęciem,  celem  sejmu,  popieranem 
najsilniej  opinią  publiczną.  Sejm  czteroletni  był  przed- 
stawicielem opinii  narodowej,  wydrzeć  się  z  obcej  prze- 
mocy, posiadać  liczne  wojsko,  mieć  skarb  obfity  i  jak- 
największy  porządek  w  kraju,  było  publicznem  upragnie- 
niem, to,  tak  dalece  ożywiało  cały  naród,  źe  się  w  tej 
obwili  uczuł  szczęśliwym  uczuciem  nadziei  jakoby  zmar- 
twychwstania i  powrotu  do  potęgi,  którą  za  Jagiellonów 
zasłyni^,  zapał  ten  pochwycił  króla  samego,  który  się  nagle 
odmienił,  odrodził,  sta2  się  innym  człowiekiem.  Słowa  tyle- 
kroć  powtarzane :  król  z  narodem,  naród  z  królem, 
przejmowsJy  go  niewymowną  radością  i  zapałem  do  prze- 
wodniczenia w  podjętych  pracach  i  wprowadzenia  kraju 
mu  powierzonego,  na  drogę  zwycięztw  i  chwały. 

Wpływem  komisyi  edukacyjnej,  jej  staraniem  i  pracą 
wykształcił  się  język  polski,  odznaczył  się  jasnością  w  li- 
cznych pismach  drukiem  ogłaszanych.  Starożytne  kroniki 
^ryszłyby  z  pamięci,  gdyby  na  nowo  ich  nie  wydano. 
Szkołami  głównemi  i  mniejszemi,  szczególnie  się  opieko- 
wała komisya,  łożona  z  szlachetnych  i  znakomitych  oby- 
wateli. Członkami  jej  byli:  ks.  generał  ziem  podolskich 
Czartoryski,  Ignacy  Potocki  marszałek,  Ko&ątaj,  ks.  Onu- 
fry Kopczyński,  Piramowicz  i  inni. 

Epoka  czteroletniego  sejmu  była  jutrzenką,  zapowie- 
dzią najświetniejszą  i  najszczęśliwszą. 

Wśród  zapału  nadziei  i  pracy  obywatelskiej,  niedo- 
strzeżono  wpływu  ducha  świata  tego,  zwanego  postępem, 
który  walczy  z  Duchem  Bożym.  W  biegu  cid^ego  życia 
Itplitej,  ten  duch  obalić  chciał  co  z  Ducha  Bożego  było 
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nstanowionem,  pod  mianem  reformacyi,  wolności  ducha 
ludzkiego,  rozwoju,  swobody  umysłu,  usiłował  zwalczyć 
kościół  Św.  i  to  co  z  kościoła  u  nas  w  prawach,  obycza- 
jach, w  życiu  publicznem  i  prywatnem  istniało.  Ta  walka 
zacięta,  straszna,  groźna  dawniej  —  skończyła  się  zupełnem 
kościoła  Św.,  ducha  katoUckiego,  ducha  staropolskiego 
zwycięztwem. 

W  epoce  czteroletniego  sejmu,  duch  świata  na  nowo 
wkroczył  do  naszej  Rphtej  i  z  Duchem  Bożym  nie  tak 
jawną  i  widzialną  toczył  walkę.  W  XVL  wieku  przed- 
stawiaH  go  kaznodzieje,  mistrze  ewangeliccy  —  w  XVIII. 
loże  massońskie,  filozofowie  francuzcy,  ich  dzielą,.  Co  da- 
wniej nazywano  reformą,  później  postępem  i  nowem  świa- 
tłem. PosłuchaH  nowych  mistrzów,  nasi  ziomkowie  i  po- 
słowie —  dla  szkół  za  elementarną  książkę  wytłumaczono, 
logikę  Kondillaka  —  przedstawiono  jednomyślność  naszego 
prawodawstwa,  jako  zgubę  narodu,  przyczynę  jego  nie- 
szczęść —  elekcyą  królów  uznano  za  główną  przyczynę 
złego,  usunięcie  jej,  za  najważniejszy  obowiązek,  szlache- 
tne prace  nie  chciano  oprzeć  na  starożytnych  kardynal- 
nych prawach  i  na  tym  fundamencie  wszelkie  rozwijać 
działania.  Elekcya  znaczyła  ufność  w  Bożej  łasce,  prze- 
mocy Ducha  Św.,  i  zjednoczone  z  Duchem  św.  działanie. 
Zerwano  z  Duchem  św.  i  on  usimął  dary  swoje,  rady 
i  umiejętności.  Gdy  kierował  naszemi  sprawami  Duch  Św., 
wśród  wojny  siedmioletniej,  Prus  z  Austryą  i  B.osyą  ^ 
Polska  stanąwszy  na  ustroni  była  bezpieczną.  W  cza- 
sie sejmu  czteroletniego  wypadało  w  wojnie,  jaka  się  to- 
czyła, rosyjsko-austryacko-tureckiej  tę  ustronność  zachować 
a  nie  zawierać  przymierza  ze  starym  wrogiem  ojczyzny 
i  tem  ściągnąć  wojnę,  która  się  rozbiorem  skończyła.  Naru- 
szono prawo  kardynalne,  które  wojsko  oddawało  pod  moc 
hetmanów,  którzy  w  czasie  wojny  nie  mogU  oddawać 
siły  zbrojnej  królowi,  gdy  sam  nie  dowodził,  prze- 
ciwnie bronić  się  nie  dopuszczał  i  całą  siłę  zbrojną  zneu- 
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tralizował.  Drogo  zapłacono  zniesienie  prawa  kardynal- 
nego, nie  zrozumiano  dawnych  praw  wartości,  znikła  ona 
w  ich  oczach  przyćmionych  fałszywą  nauką,  ideami  filo- 
zoficznego postępu. 

Bez  Ducha  Św.,  bez  jego  darów,  bez  żywej  wiary  błą- 
dzono —  błędy  zniweczyły  najszlachetniejsze  prace.  Kon- 
stytucya  3-go  maja  uwielbiana,  nie  oparta  na  podstawie 
starożytnych  praw  polskich,  znikn^a,  wśród  tylu  nadziei 
Polska  runęła.  Z  usunienia  praw  kardynalnych,  z  narad 
podów  i  mężów  stanu  w  massońskich  lożach,  widocznie 
duch  świata,  postęp,  nad  Duchem  Bożym  odniósł  zwycię- 
ztwo,  jakiego  nie  miał  w  dziejach  naszej  Eplitej.  Lecz  to 
zwycięztwo  nie  było  zupełne,  Duch  Boży  pokonać  się  nie 
dał,  tego  dowodem  w  Konstytucyi  3-go  maja,  że  religia  ka-. 
tohcko-rzjmaska  uznaną  została  panującą.  Biskupi  zawsze 
zostali  senatorami,  w  niczem  nienaruszoną  była  ich  wła- 
dza duchowna  i  stosunek  ze  stohcą  św.  apostolską  —  nie 
suprymowano  klasztorów,  nie  naruszono  własności  ducho- 
wnych, nie  zabrano  w  majątkach,  w  kapitałach  własności 
kościelnej,  zakony  wiodły  swój  żywot  wedle  praw  im 
duźących,  bez  wszelkiego  wpływu  władzy  świeckiej,  zwią-, 
zek  ich  z  generałami  konsystującemi  w  Rzymie,  nie  był 
zerwany,  szkoły  zostały  w  ręku  Pijarów,  Bazylianów,  Do- 
minikanów, Bernardynów.  Polska  przy  nowych  prawach, 
została  katolicką  i  Pius  VI.  pobłogosławił  nową  konsty- 
tucyą,  która  w  niczem  praw  kościoła  św.  nie  naruszyła. 
Tej  wolności  i  praw,  kościół  św.  w  innych  państwach  ka^ 
toHckich  nie  używał.  Duch  świata  w  późniejszym  dopiero 
czasie  nad  Duchem  Bożym,  nieznane,  za  bytu  Rplitej, 
odniód  zwycięztwo,  wtedy,  gdy  kodeks  Napoleona,  przy- 
jęto z  uwielbieniem  w  miejscu  dawnych  praw  polskich  — 
gdy  z  postanowienia  własnego,  bez  obcej  przemocy  i  wpływu, 
starożytne  zniesiono,  piastowskie  ftmdacye  Swięto-Kjzyzką 
w  Tyńcu  i  inne  opactwa  Benedyktynów,  Cystersów  — 
gdy  uchwalono   na   sejmach  o  rozwodach  prawa,   przeci- 
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wne  prawom  kościoła.  Takie  zwycięztwa  odniósł  postęp 
filozoficzny  nad  Duchem  Bożym,  pomimo  największego 
zapału  i  poświęceń  się  patryotyoznych.  Narodowi  polskiemu 
Bóg,  za  odstępstwo  od  starożytnego  ducha,  nie  pobłogo- 
sławił, dziś  gdy  nastąpiły  nieszczęścia  już  największe, 
zupełne  wytępienie  stało  się  celem  zwycięzkiej  nad  nami 
przemocy,  czy  mamy  dalej  Ducha  Bożego,  duch  ojców  na- 
szych, zwyciężać,  czy  wrócić  do  Boga,  do  kościoła,  do  praw 
i  do  tradycyj  starej  ojczyzny  naszej  ?  —  ten  powrót  winien 
nastąpić  z  najgorętszym  zapałem  duszy  i  serc  naszych.  Po 
napływie  reformacyi,  gdy  zwyciężoną  została,  gorliwość  ka- 
tolicka jakby  pierwszych  wieków,  wróciła, rozwińmy  się  nowe 
religijne  fimdacye,  utworzyły  się  niezKczone  do  miejsc  śś. 
pielgrzymki,  zasłynęły  cuda  nowe  —  dziś  po  klęskach  zada- 
nych filozofią  świata  tego,  po  wpływie  i  naukach  lóż  mas- 
sońskich,  po  dziełach  bezbożnych,  które  były  czytane  i  przy- 
jęte,  —  powinniśmy  się  odrodzić  w  ludzi  nowych,  najgo- 
rętszych, wzorem  będących  dla  świata  katolików,  wiernych 
sług  kościoła  i  prawych  synów  ojczyzny  polskiej  z  Duchem 
Św.  zjednoczonych,  ozdobionych  świętemi  Jego  daramL 

K  onfederacy  e. 

Grdy  król  i  Rplita  były  w  niebezpieczeństwie  a  zwy- 
czajne środki:  sejmy,  B^da  senatu,  poradzić  nie  mogły, 
wtedy  czyniono  z  sobą  związek  mający  na  celu  ratowa- 
wanie  ojczyzny,  całości  praw,  powagi  króla.  W  innych 
państwach  czyniono  z  sobą  sprzysiężenia,  związki  tajne  — 
w  Polsce  środki  zaradcze  poza  granicą  zwykłego  prawa 
były  jawne  —  związki  takie  zwały  się  konfederacyami. 
Z  nich,  zawiązywane  przez  żołnierzy  usuwających  się 
z  karności  lub  też  równowierców,  dyssydentów,  były  szko- 
dliwe i  prawem  zniesione,  ale  wiele  konźederacyi  było 
zbawiennych,  im  winniśmy  ocalenie  ojczyzny.  Skrzetuski 
w  swojem   prawie   politycznem,    tak  je   określa:    „Przez 
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^konfederacją  rozumie  się  w  Polsce,  ściślejszy,  na  Boga 
„i  poczciwość  zaprzysiężony,  a  do  czasu  tylko  pewnego 
„trwać  mający  związek,  bądź  między  wszystkiemi  całego 
„narodu  obywatelami  lub  tylko  w  części  jakiej  onego 
„skojarzony,  na  obronę  własną,  na  utrzymanie  w  kraju 
„bezpieczeństwa  domowego  i  zewnętrznego,  czyli  dla  za- 
„  chowania  całości  praw  i  swobód  narodowych.,  na  ocale- 
„nie  dostojeństwa  królewskiego  lub  w  innych  krytycz- 
„nych  narodu  okolicznościach,  w  których  obywatele  przy- 
„rzekali  sobie  na  wiarę  i  poczciwość  siły  swoje  i  umy- 
„d:y  jednoczyć  dla  ocalenia  ojczyzny." 

Zawiązywanie  osobnych  związków  poza  istniejącym 
i  ustalonym  porządkiem  prawnym,  gdy  władzę  piastowali 
król  z  sejmem,  a  przy  królu  była  stalą  senatu  rada  i  urzę- 
dnicy ministrowie,  mógłby  być  szkodliwy,  niebezpieczny, 
gdyż  stanowił  rząd  w  rządzie,  ale  przy  silnej  wierze, 
poczciwości,  miłości  ojczyzny,  zawsze  dla  jej  dobra  był 
zawiązany,  przeto  prawo  go  nie  znosiło.  Cnoty  oby- 
watelskie wzbudzały  ufiiość,  która  zdradzoną  nie  była, 
lecz  gdy  wiara  dabnąć  zaczęła  i  wkradły  się  zasady  i  pojęcia 
nowożytnego  świata,  obyczaj  staropolski  zaś  ^bnąć  po- 
czął—  konfederacye  wkonstytucyi  3  maja  wzbroniono  i  za- 
kazano. Po  sejmie  czteroletnim  zwracając  się  do  dawnych 
praw,  zjawiła  się  konfederacya  (targo wieka),  nieszczęśliwa, 
rozbiór  kraju  mimowolnie  na  ojczyznę  ściągnęła.  Konfe- 
deracyi  król  nie  zwoływał,  przystępował  tylko  do  niej. 
Zawiązywało  ją  kilku  obywateli  w  jednem  województwie, 
nazywając  od  miejsca  w  którem  zawiązana  została,  inne 
województwa  do  niej  przystępowały,  lecz  nieraz  cala  Ko- 
rona i  Litwa,  nazywano  ją  wtedy  konfederacya  ge- 
neralną. 

Pierwsza  konfederacya  była  za  Kazimierza  W.  r. 
1362,  na  niej  było  położonych  21  pieczęci  —  wspomina 
o  niej  Bielski  i  Kromer,  zwała  się  wielkopolską,  dlatego 
że  w  Wielkopolsce  była  zawiązana,   była  to  protestacya, 
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konfederacją  nazwana,  przeciw  nadużyciom  królewskich 
urzędników,  którzy  się  ich  dopuszczah  bez  wiedzj'  kró- 
lewskiej. Król  ten  pełen  miłości,  był  stróżem  sprawiedli- 
wości i  miłosierdzia  królewskiego  hojnym  szafarzem.  Biel- 
ski o  tej  konfederacyi  mówi :  „Wiele  szlachty  w  Wielkiej 
„Polsce  spisało  się  było,  bronić  się  od  krzywd  wszelakich^ 
„gdy  się  ich  pytano  przez  co  czynili,  nie  cheieU  powie- 
„dzieć,  tylko  powiadali  że  na  nieprzyjaciela  domowego 
„uczynili,  domyślali  się  wtedy,  iż  na  urzędniki  królewskie 
„ta  konfederacya  była.^  Tak  wielkie  było  dla  króla  usza- 
nowanie, iż  wjTnienić  jego  urzędników  nie  chcieli,  ta  kon- 
federacya i  jej  cel,  nigdzie  nie  zachowane.  Gdy  po  Ka- 
zimierzu W.  nastąpił  Ludwik  król  węgierski,  wiele  swo- 
bód krajowi  nadał,  przyrzekli  mu  za  to,  jednej  z  jego 
córek,  oddać  tron  Polski. 

R.  1382  chociaż  było  wielu  książąt  Piastów,  Wielko- 
polanie w  Radomsku,  Małopolanie  w  Wiślicy,  utworzyli  kon- 
federacya, to  jest  uroczyste  z  sobą  przymierze,  którem  się 
obowiązali,  pod  wiarą,  sumieniem  i  poczciwością,  dotrzy- 
mać danego  przyrzeczenia  Ludwikowi,  w  przyjęciu  za 
królowę,  jedną  z  córek  jego,  tudzież  dawać  sobie  wzaje- 
mną pomoc  przeciwko  wszelkim  burzycielom  bezpieczeń- 
stwa i  spokojności  powszechnej,  i  praw  i  swobód  swoich 
zgodnie  i  wszystkiemi  siłami  bronić.  Akt  tej  konfedera- 
cyi opisał  w  statucie  swoim  Przyłuski. 

Po  śmierci  Zygmunta  Augusta,  gdy  tron  elekcyjny 
ustanowiono,  bezkrólewia  były  dłuższe,  groziło  od  sąsiadów 
niebezpieczeństwo,  jeśliby  z  bezkrólewia  korzystać  chcieli, 
ludzie  niespokojni  mogli  się  dopuszczać  bezprawiów  — 
dla  bezpieczeństwa  więc  zewnętrznego  i  wewnę- 
trznego po  śmierci  Zygmunta  Augusta,  panowie  Rady 
i  rs^erstwo  spisali  i  zaprzysięgU  konfederacya,  która  się 
nazwała  generalną,  przez  Koronę  i  Litwę  jednomyśl- 
nie przyjęta.  Odtąd  po  zejściu  króla  przed  obraniem  no- 
wego, sejm  zwany  konwokacyjnym,  był  konfederacya  ge- 
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neralną,   ile  było  bezkrólewi,    tyle  konfederacyj    general- 
nych.  Ustawy  konfederacyj  generalnych,  na  sejmie  koro- 
nacyjnym, zawsze  utwierdzano.  Gdy  była  podwójna  elekcya, 
były  zjazdy  na  poparcie  swych  elektów:    w  Jędrzejowie 
za  Stefanem  Batorym  przeciw  Maksymilianowi  cesarzowi, 
w  Wiślicy   za  Zygmuntem  III.,    przeciw  arcyksięciu  Ma- 
ksymilianowi. Po  śmierci  Augusta  IH.  przed  konwokaoyą, 
Litwa   pod    Michałem    Btzostowskim    koniuszym,    potem 
podskarbim  W.  Ks.  Litewskiego,    uczyniła   konfederacyą, 
a  konfederacyą  koronna  pod  Augustem  Czartoryskim  na- 
stąpiła  po    konwokacyi.    Konfederacye    w   bezkrólewiach 
zwane  były   zwyczajne,    gdyż  zawsze  następowały  — 
nadzwyczajne  zaś  te,  które  były  za  życia  królewskiego. 
Za  Władysława  Jagiellończyka  dwie  takie  były  konfede- 
racye, w  Korczynie  roku  1438  i  1439: 
Pierwsza    roku    1438,   przeciwko  wszystkim,    którzyby 
się   zuchwale    wybijać    chcieli   z  pod    posłuszeństwa 
prawa,  albo  nauki,  przeciwne  panującej  wierze,  roz- 
siewali. 
Druga  roku  1439,    „przez  którą  obywatele  postrzegłszy 
„wkradające    się    do    Rplitej    bezprawia   i    nierządy 
^z  przyczyny  młodości   króla,   onym  jak   najskute- 
„czniej  zapobiegać  zobowiązali  się." 
Trzecia,    na  przeciw  rokoszowi  Zebrzydowskiego,  sta- 
nęła konfederacyą  wiślicka  r.  1606  pod  Adamem 
Sieniawskim    podczaszym  w.  koronnym,    skarała  zu- 
chwałość  nieprzyjaciół  królewskich   jako  nieprzyja- 
ciół ojczyzny,   utrzymiJa  powagę   panującego  króla, 
dając  przykład  uszanowania  majestatu  królewskiego. 
Czwarta,   Tyszowieckaza  Jana  Kazimierza  r.  1666, 
sławy  nieśmiertelnej,   wezwawszy  króla  z  wygnania, 
ojczyznę  od  przemocy  Szwedów  ochroniła,  tej  mar- 
szałkowali  hetmani,  wybawiła  Polskę  z  najwyższego 
nieszczęścia,  z  zupełnego  już  upadku. 
Piąta,   za  króla  Michała  gołąb sk a  r.  1673    pod  mar- 
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szalkiem  Stanisławem  Stefanem  Czarnieckim,  pisa- 
rzem polnym  koronnym,  gdy  niechętne  umysły 
chciały  osłabić  powagę  królewską,  i  zaczęły  się  wznie- 
cać domowe  rozruchy,  skonfederowały  się  stany  przy 
dostojeństwie  króle  wskiem  i  dla  utrzymania  spokój - 
ności  wewnętrznej. 
Szósta,  gdy  oręż  Karola  XTT.  wyparł  Augusta  II.  i  zmu- 
sił w  Altranstadzie  do  zrzeczenia  się  korony  pol- 
skiej bez  zgody  i  zezwolenia  Rplitej,  konfederacya 
sandomirska  pod  laską  Stanisława  Denhofa  het- 
mana polnego  W.  Ks.  Litewskiego,  miecznika  ko- 
ronnego, stanęła  r.  1704  wbrew  przemocy  i  zwycięztw 
Karola  Xn.,  dla  utrzymania  prawnie  obranego  króla. 
Potem  nastąpiła  sławna  Tarnogrodzka,  pod 
laską  Stamdawa  Ledóchowskiego ,  podkomorzego 
krzemienieckiego  r.  1712. 

Po  zwyciężeniu  Szwedów  i  wyjściu  ich  z  Polski, 
zostały  wojska  saskie  pomimo  zaprzysiężonych  Poetów 
Convenł(hVj  które  nie  dozwalały  królowi  utrzymywać  ich 
w  Polsce.  Województwa  małopolskie  zachowujące  posłu- 
szeństwo i  uszanowanie  dla  króla,  domagając  się  tylko 
wyjścia  z  kraju  Sasów,  zawiązały  konfederacya  Tarno- 
grodzka, do  której  wielkopolskie  województwa  i  Litwa 
przystąpiły,  została  generalną,  odnioria  zwycięztwo,  Sasi 
z  Polski  wyjść  musieli. 

Za  Stanisława  Augusta  było  kilka  konfederacyj, 
oprócz  zwykłej  konfederacyjnej  r.  1764. 

Dysydenckie  dla  nadania  praw  dysydentom,  o  które 
za  pośrednictwem  państw  europejskich  się  upominali,  były : 
R.  1767  w  Toruniu  pod  marszałkiem  Stanisławem 
O-oltzem. 

E.  1777  w  Słucku  pod  marszałkiem  Janem  Gra- 
bowskim. 

Konfederacya  r.  1767  w  Radomiu  pod  marszał- 
kami Karolem  Radziwiłłem  i  Stanisławem  Brzostowskim, 
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była  instrumentem  obcej  przemocy,  która  użyteczne  zmiany 
za  jej  pośrednictwem  zniosą. 

R.  1768  sławnej  pamięci  nieszczęśliwa  barska 
miała  cele  tyszowieckiej ,  ale  ich  nie  osiągnęła ,  zaczęły 
się  odtąd  nieszczęścia  Polski,  przedtem  zawsze  byli  zwy- 
ciężani silniejsi  acz  sprzymierzeni  nieprzyjaciele,  w  kon- 
federacyi  barskiej  zwyciężona  Eplita  upadać  zaczęła. 

R.  1793  najnieszczęśliwsza  targowicka  pod  laską 
Szczęsnego  Potockiego  generała  artyleryi  i  Aleksandra 
Sapiehy  kanclerza,  marszałkowie  tej  konfederacyi  i  jej 
członkowie  miłowali  ojczyznę,  jej  członkowie  byli  w  kon- 
federacyi barskiej  wsławieni:  Pułaski,  Walewski,  miłość 
ojczyzny,  jej  starych  praw,  ale  zjednoczona  z  orężem 
nieprzyjacielskim,  zgubne  wydała  owoce.  Ipiię  Targowicy 
okryto  hańbą,  wyraz  Targowiczanin  był  najbardziej  hań- 
biącym. Przeboleli  konfederaci  błąd  swój  i  krok  fałszywy, 
byli  nieszczęśliwymi  cierpieniem  przepełniaj ącem  ich  du- 
sze, hańba  z  ich  imienia  i  konfederacyi  została  nie  startą. 

Konfederacye  były  dwakroó  wzbronione.  Konstytu- 
cya  r.  1717  rozwiązując  tamogrodzką  na  sejmie  Pacifica'' 
tionis  wszystkie  konfederacye  zniosła,  wszelkiego  do  nich 
powrotu  lub  nowych  pod  jakimkolwiek  pozorem  podno- 
szenie, zabroniła.  W  sejmie  czteroletnim  konfederacye 
zniesiono.  W  duchu  narodowym  były  tak  wpojone,  jako 
lekarstwa  nieodzowne,  pomimo  zakazu  następowały:  po 
prawie  r.  1717  były  konfederacye  radomska  i  barska, 
po  konstytucyi  3-go  maja  grodzieńska  i  r.  1794  powsta- 
nie Kościuszki,  nie  było  czem  innem  tylko  konfederacyą, 
w  r.  1812  stanęła  wielka  generalna  konfederacyą  pod 
laską  ks.  Adama  Czartoryskiego  generała  ziem  podolskich. 

Polskie  konfederacye  z  małym  wyjątkiem,  chociaż 
były  za  granicą  prawa,  środkiem  nadzwyczajnym,  lekar- 
stwem gwałtownem,  zawsze  dążyły  do  dobra  ojczyzny. 
Rząd  krajowy  je  potwierdzał,  upoważniał,  królowie  przy- 
stępowali,   środki  jawne,  szlachetne  i  prawne  o  wiele  się 
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różniły  od  rewolucyi  w  innych  państwach,  obalających 
istniejący  porządek  i  knowań  tajnych  zawsze  bezbożny ch^ 
Po  zawiązaniu  konfederacyi,  przystępowano  do  obierania 
marszałka,  marszałek  przewodniczył  rycerstwu  i  senato- 
rom w  konfederacyi  udział  mającym  —  marszałek  konfeder 
racyi  mógł  być  i  ze  stanu  rycerskiego.  W  konfederacyi 
tyszowieckiej  nie  było  marszałka,  przewodniczyli  dwaj 
hetmani,  jeśli  który  z  nTch  był  obecnym  miał  dwa  głosy. 
Roku  1714  Stanisław  Denhof  marszałek  konfederacyi  san- 
domirskiej  przewodniczył  generalnej,  gdy  do  niej  cała 
Rplita  przystąpiła.  Marszałek  miał  dodawanych  radców 
i  pisarza,  obraza  marszałka  do  zbrodni  była  zaliczoną. 
Konfederacya,  osoby  jego  bezpieczeństwo  i  cześć  mu  na- 
leżną zapewniała.  Obrady  konfederacyi  odbywały  się  szybko, 
większością  głosów  decydowane,  nie  było  przypadku  aby 
konfederacya  była  kiedy  zerwana.  Uchwały  konfederackie 
Sanclta  do  konstytucyi  nie  wpisywano,  wnosiły  się  do  akt 
grodzkich.  Na  czele  aktu  konfederacyi  położony  był  na- 
pis: w  imieniu  stanów,  senatorów,  dygnita- 
rzy, urzędników  ziemskich  i  grodzkich 
i  szlachty  —  podpisjrwali  się  na  początku  marszałek, 
po  nim  senatorowie  i  szlachta,  przysięgali  na  konfedera- 
cya marszałek  innemi  słowami,  senatorowie  innemi,  szla- 
chta innemi,  były  rozmaite  roty  przysięgi.  Na  konfedera- 
cyi tyszowieckiej  wyznaczono  przysięgę,  inną  dla  wojska 
i  obywateli,  inną  dla  hetmanów,  inną  dla  komisarzy.  Na 
konfederacyi  sandomirskiej,  król  wykonał  w  języku  ła- 
cińskim przysięgę,  zobowiązując  się  przez  Boga  i  Świętą 
Ewangelię,  iż  prawa  w  całości  utrzyma,  przez  całe  źj^-cie 
królestwa  nie  opuści,  konfederacyi  na  ukrzywdzenie  ustaw 
i  zwyczajów  nie  użyje,  z  nieprzyjaciółmi,  bez  Rplitej, 
osobnego  pokoju  z  utratą  prowincyi,  nie  zawrze.  W  kon- 
federacyi gołąbskiej,  król  Michał  zobowiązał  się  przysięgą 
do  zachowania  praw  i  dawnego  porządku  Rplitej.  Konfe- 
deracye  trwały  pokąd  swego  celu  nie  osiągnęły.  Konfede- 
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racya  tyszowiecka  w  r.  1666  zawiązana,  ustała  gdy  król 
do  kraju  powrócił,  nieprzyjaciel  wyparty  został  i  w  r. 
1668  sejm  zwyczajny  mógł  si^  odbywać.  Konfederacya 
gołąbska  skończyła  się,  po  jej  zawiązaniu  w  następnym 
roku  —  sandomirską  wraz  z  tamogrodzką,  w  r.  1716  przez 
traktat  warszawski  zwinięto. 

W  niektórych  konfederacyach  obierano  regimenta- 
rzy  generalnych,  konfederacye  wojskowe  pod  własnemi 
hetmanami  do  konfederacyi  generalnej  Rplitej  przystę- 
powały. Do  konfederacyi  wiślickiej  dla  utrzymania  dosto- 
jeństwa Zygmunta  HI.  podniesionej  przeciw  rokoszowi 
Zebrzydowskiego,  przyłączyła  się  konfederacya  wojskowa 
grodzieńska  pod  hetmanem  w.  litewskim  Chodkiewiczem. 
Na  konfederacya  Tyszowiecka  wojsko  ze  swemi  hetma- 
nami przysięgło.  Po  zawiązaniu  konfederacyi  gołąbskiej, 
dla  ukorzenia  przeciwników  królewskich  i  oddania  czci 
majestatowi  królewskiemu,  przyłączyło  się  wojsko  z  hetma- 
nem Janem  Sobieskim,  przy  dostojeństwie  króla  i  przy  cało- 
ści władzy  hetmańskiej.  Fałszywe  było  podanie,  że  Sobieski 
był  królewskim  przeciwnikiem  i  należał  do  ubliżających 
królowi,  do  konfederacyi  przystąpił  przysięgając,  że  dosto- 
jeństwa królewskiego  bronić  będzie. 

W  innych  konfederacyach  wojsko  się  przyłączając, 
wybierało  swoich  naczelników  regimentarzy.  W  konfede- 
racyi tamogrodzkiej  marszałkował  wojsku  koronnemu 
Józef  Branicki  kasztelan  halicki,  litewskiemu  Sta- 
nisław Potocki  wojewoda  bdzki.  Po  śmierci  Augu- 
sta IIL  ks.  Czartoryski  wojewoda  ruski,  marszałek  gene- 
ralnej konfederacyi  koronnej,  był  regimentarzem  general- 
nym koronnego  wojska. 

Polskie  konfederacye  nie  były  związkiem  niespokoj- 
nym, burzliwym,  dezorganizującym  ustalony  porządek, 
obalającym  powagę  i  władzę  królewską  lub  sejmu,  nie 
były  rokoszem,  nie  miały  charakteru  rewolucyjnego,  nie 
były  owocem  tajnych  stowarzyszeń  i  T^^ystępnych  knowań, 
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były  związkiem  prawym,  szlachetnym,  patryotycznym 
i  obywatelskim,  miłość  ojczyzny  je  wzbudzała,  powagę 
i  władzę  królewską  wspierały.  Kiedy  król  z  Eadą  senatu, 
z  sejmem  nie  mógł  zaradzić  niebezpieczeństwu,  konfede- 
racya,  związek  obywatelski,  rycerski,  pospieszał  na  pomoc. 
Od  początku  panowania  Stanisława  Augusta,  wojska 
rosyjskie  zalały  Polskę,  ambasador  samowładnie  rządził, 
z  obrazą  wszelkich  praw  i  godności,  więżąc  i  wywożąc 
publicznie  senatorów.  Król  z  Bada  nieustającą  i  sejm  po- 
radzić temu  nie  mogły,  starym  obyczajem  i  prawem  za- 
wiązała się  konfederacya  barska,  dla  wyparcia  z  kraju  na- 
jezdników  cudzoziemców,  ocalenia  niepodległości  i  nieza- 
leżności ojczyzny.  Obie  konfederacye  tyszowiecka  i  barska, 
były  jednej  natury,  jeden  cel  miały.  Stanisław  August 
gdyby  się  był  za  przykładem  Jana  Kazimierza  przyłączył 
do  konfederacyi,  zjednałby  sławę  i  ocalił  ojczyznę,  lecz 
użył  do  jej  zniszczenia  wojska  cudzoziemskie  i  koronne 
pod  wodzą  Branickiego,  utworzyła  się  więc  wojna  do- 
mowa, ocaloną  ojczyzna  być  nie  mogła.  Król  w  głosie 
swoim  na  sejmie,  po  upadku  konfederacyi  barskiej,  wy- 
szczególnił klęski,  jakie  były  jej  skutkiem,  nie  chciał 
przyznać  i  historycy,  którzy  się  podjęli  jego  obrony,  że 
tych  nieszczęść  nie  konfederacya  ale  król  był  powodem  — 
zezwolił  na  wywiezienie  senatorów,  podobno  sam  tego 
żądał,  to  było  najwyższą  zniewagą  wolnego  narodu  i  ha- 
słem do  podniesienia  oręża,  przenieść  taką  zniewagę  by- 
łoby nikczemnością !  Kto  zdoła  obronić  króla,  że  to  prze- 
niósł spokojnie,  bez  oburzenia,  bez  użycia  wszelkich  środ- 
ków jakieby  tylko  być  mogły,  po  tej  hańbiącej  zniewa- 
dze. Zamiast  połączyć  się  z  konfederacya  barską  na  cel 
święty  ocalenia  ojczyzny,  wyparcia  z  niej  nieprzyjaciół, 
podniósł  oręż  używając  do  tego  wojsk  cudzoziemskich 
i  swoich.  Wojnę  domową  wzniecił  król  —  który  ostateczny 
rozbiór  potwierdził  w  Grodnie  i  pierwszego  był  naj  głów- 
niej szym  powodem. 
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W  czasie  trwającej  konfederacyi,  gdy  sejm  wypa- 
dał, dla  utrzymania  sejmu,  aby  go  nie  zerwano  lub  aby 
trwa!  dłużej  jak  zezwalało  na  to  prawo,  marszałek 
konfederacyi  zostawał  marszałkiem  sejmowym.  "W  r.  1673 
w  czasie  konfederacyi  gołąbskiej  sejm  wypadł,  Czar- 
niecki jej  marszałek  został  marszałkiem  sejmowym.  Za 
Augusta  rn.  roku  1710  i  1712,  Denhof  marszałek  kon- 
federacyi sandomirskiej ,  był  marszałkiem  sejmowym. 
R.  1717,  Ledochowski,  marszgJek  konfederacyi  tamogro- 
dzkiej.  Sejmy  złączone  z  konfederacyą  zwały  konfe- 
derackiemi.  Sejm  czteroletni  w  r.  1788  zaczęty,  który 
ustanowił  konstytucyą  3-go  maja,  był  sejmem  konfede- 
rackim.  Skoro  potrzeba  konfederacyi  ustała,  zgroma- 
dzone stany  ją  uchylały,  na  początku  sejmu  lub  na  końcu, 
powracri  dawny  obradowania  sposób  i  porządek.  Zgroma- 
dzone stany  Rplitej  na  sejmie  zatwierdzały,  albo  wszy- 
stkie akta  konfederacyi  albo  niektóre  tylko,  inne  jako 
czasowe  uchylając  —  jeśli  zdarzały  się  konfederacye  dobru 
Rplitej  przeciwne,  przez  nieprzyjaciół  podniecone,  Rplita 
w  stanach  swoich  na  sejmie  zgromadzona,  akta  ich  ni- 
szczyła i  z  akt  grodzkich  wyrzucać  rozkazywała.  "Wszelkie 
akta,  postanowienia,  Sancita  konfederackie  do  akt  grodz- 
kich wnoszono. 

Senat.  —  Izba  senatorska. 

Senatorami  byli  biskupi,  wojewodowie  i  ka- 
sztelani. Pierwsi  ministrowie,  ministrami  senatorskiego 
stanu  się  nazywali. 

Pierwsi  królowie  polscy  mieli  Radę  z  12  osób,  po- 
tem ta  rada  czyli  senat  coraz  się  zwiększał.  Roku  1177 
za  Kazimierza  Sprawiedliwego  utworzony,  w  czasie  roz- 
działów Lechii  rzadko  się  zgromadzał,  za  Władyrfawa 
Łokietka  był  pełniejszym,  zwiększył  się  roku  1340,  przy- 
łączeniem Rusi  Czerwonej.    Roku    1466  i  1466  weszli  do 
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senatu,  senatorowie  pruscy.  R.  1606,  porządek  w  zasiada- 
niu senatorów  był  wprowadzonym.  Po  wcieleniu  Mazo- 
wsza roku  1629  weszli  do  senatu,  senatorowie  mazowieocy  — 
litewskim,  roku  1669  oznaczono  miejsce.  Za  Zygmunta 
Augusta  przyjęto  do  senatu  kasztelana  oświęcimskiego 
i  starszyznę  z  województwa  wołyńskiego,  podolskiego 
i  kijowskiego.  W  roku  1669  na ,  sejmie  lubelskim  Unii, 
spisaną  była  senatorów  lista  i  każdemu  oznaczone  miejsce, 
senat  był  już  pełen,  a  Rzeczpospolita  za  Zygmunta  Au- 
gusta w  całej  swej  mocy  i  sile. 

W  senacie  od  r.  1260,  miał  pierwsze  miejsce  kaszte- 
lan krakowski  przed  wojewodą,  w  innych  województwach 
zawsze  wojewoda  miał  pierwsze  miejsce  przed'  kasztela- 
nem. Kasztelan  krakowski  między  senatorami  świeckimi 
był  najpierwszym. 

Za  Stefana  Batorego,  Inflanty  wcielono  do  Eplitej. 
król  Stefan  do  senatu  wprowadził  biskupa  i  trzech  pre- 
zydentów, osób  cztery.  Zygmunt  Ul.  mianował  prezyden- 
tów wojewodami  i  dodał  trzech  kasztelanów.  Roku  1693 
biskup  inflantski  Wendeńskim  zwany,  zaja^  miejsce  po  bi- 
skupie kamienieckim,  wojewodowie  i  kasztelani  inflantscy 
po  koronnych  i  litewskich.  Roku  1660  po  pokoju  oliwskim, 
ca2e  Inflanty  za  Dźwiną  Szwecyi  ustąpiono,  mała  część 
pod  mianem  Inflant  polskich,  przy  Rplitej  została,  zamiast 
siedmiu  jak  dawniej  członków,  tylko  trzech  zostało  w  se- 
nacie :  biskup  z  tytułem  inflantskiego,  wojewoda  i  kaszte- 
lan. Dawni  zostali  przy  tytułach  swoich,  po  nich  więcej 
jak  trzech,  nie  mianowano.  Za  Władysława  IV.  liczbę  se- 
natorów powiększyli  r.  1635  i  1641,  biskup,  wojewoda 
i  kasztelan  smoleńscy,  wojewoda  i  kasztelan  czemiechowscy. 
Lengnich  pisze:  „Za  Augusta  III.  było  senatorów  146, 
„dwóch  arcybiskupów,  biskupów  piętnastu,  wojewodów 
„trzydziestu  siedmiu,  w  ich  liczbie  zaliczeni  równej  go- 
^dności    kasztelani,   krakowski,    wileński,    trocki,    starosta 
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zmudzki,  kasztelanów  ośmdziesięciu  dwóch  i  ministrów 
dziesięciu." 

Za  St.  Augusta  zaszły  zmiany  w  senacie,  zasiedli 
hetmani  wielcy  i  polni,  wielcy  między  marszałkiem  i  kan- 
clerzem, polni  z  marszrikami  nadwornymi,  podskarbiowie 
za  hetmanami  polnymi  —  przydani  byli  r.  1768  wojewoda 
gnieźnieński  i  kasztelan  mazowiecki.  Wojewoda  gnieźnieński 
miał  po  czerniechowskim  miejsce,  kasztelan  mazowiecki 
po  kasztelanie  inflantskim.  Roku  1775  weszło  do  senatu 
trzech  kasztelanów  mniejszych:  łukowski,  źjrtomirski, 
owrucki.  Po  rozbiorze  pierwszym,  usunęli  się  z  senatu 
arcybiskup  lwowski,  biskupi  warmiński,  przemyski  i  cheł- 
miński. Za  Stanidtawa  Augusta  senat  składał  się  z  164 
osób.  Boku  1793  po  drugim  rozbiorze,  zostało  10  woje- 
wództw w  Koronie  a  ośm  w  Litwie,  senat  się  składał 
z  jednego  wojewody  i  jednego  kasztelana  z  każdego  wo- 
jewództwa, z  36  osób. 

Król  z  własnej  woli  ale  i  prawa  do  tego  go  zobowiązy- 
wały, składał  Radę  z  senatorami  wszystkimi  w  czasie  sejmu, 
albo  po  jego  ukończeniu.  Po  ukończonym  sejmie  byli 
naznaczeni  senatorowie,  którzy  nieodstępnie  przy  królu 
zostawać  byli  obowiązani,  zwano  ich  senatorami  rezy- 
dentami, sejm  na  rezydentów  wybierał  16,  z  których 
czterech  zasiadało  przez  pół  roku,  na  drugie  półrocze  inni 
czterech,  a  ośmiu  w  roku  następnym,  w  ich  liczbie  był 
jeden  biskup,  jeden  wojewoda,  dwóch  kasztelanów. 

W  roku  1463  było  prawo  w^^bierania  na  sejmie  se- 
natorów, którzyby  króla  nie  odstępowali,  aby  ich  rady  za- 
sięgał, w  1573.  to  prawo  zostało  już  ustalonem  i  wyko- 
ny w  anem,  od  roku  1641,  już  28  osób  naznaczono  do  tej 
Rady.  Senatorowie  mieli  prawo  sprzeciwiania  się  i  ze- 
rwania narad,  jak  posłowie,  ale  nie  było  wypadku,  aby 
w  senacie  kto  narady  zerwał.  Lengnich  utrzymuje :  Wpływ 
opinii  publicznej  był  tak  silnym,  że  żaden  z  senatorów 
nie  odważył  się  wystąpić  z  wolnem  reło,  gdyż  ktoby  na- 
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radę  zerwał,  naraża!  się  na  powszechne  potępienie,  jeden 
tylko  był  przykład  przez  wszystkie  czasy,  wojewoda  po- 
znański Breza  za  Jana  m.  narady  przerwał.  Królowie 
zwykle  się  o  to  starali,  aby  wszystkich  senatorów  do  je- 
dnego przychylać  zdania,  jak  to  artykuły  Henryko wskie 
przepisywały,  lecz  i  przeciwne  zdanie  winno  być  przyjętem, 
jeżeli  z  prawami,  zwyczajami,  stosownie 
do  ustaw  każdej  ziemi  i  do  dobra  Rplitej 
było  najbardziej  zgodne.  Na  tak  zwanych  Setia- 
tus  consulta'ch  w  zebraniu  wszystkich  senatorów  w  senacie 
w  czasie  sejmu,  w  Radzie  senatorów,  rezydentów  przy 
królu  stale  w  czasie  między  sejmowym  będących,  wszy- 
stko się  decydowało,  większością  głosów,  to  weszło  w  zwy- 
czaj, ale  zwykle  panowała  w  radach  jednomyślność. 

Była  jeszcze  tak  zwana  walna  rada,  składała 
się  z  senatorów  i  z  osób  stanu  rycerskiego,  w  niebezpie- 
czeństwach kraju  zwoływana.  Pierwszy  przykład  tej  wal- 
nej rady  mamy  za  króla  Michała  w  czasie  konfederacyi 
gołąbskiej,  konfederacya  skłoniła  króla  do  zwołania  wal- 
nej rady,  która  w  sejm  zmienioną  została. 

W  roku  1776  ustanowioną  była  rada  nieusta- 
jąca —  trwała  do  r.  1790,  sejm  czteroletni  ją  zniód, 
była  nowością  w  polskiej  Eplitej ,  rada  ta  się  składała 
z  trzech  biskupów,  jedenastu  senatorów,  czterech  mini- 
strów i  ośmnastu  ze  stanu  rycerskiego,  z  osób  36,  których 
na  początku  sejmu  wybierano,  z  zastrzeżeniem  aby  mię- 
dzy nowo  wybranymi,  część  trzecia,  to  jest  dwunastu  za- 
wsze w  stolicy  przy  królu  zostawało.  W  Radzie  król 
prezydował,  była  najwyższą  magistraturą  rządzącą  krajem 
w  czasie  między  sejmowym,  dzieliła  się  na  pięć  departa- 
mentów: 1)  wojska,  2)  sprawiedliwości,  3)  poUcyi,  4)  in- 
teresów zagranicznych,  6)  skarbu.  Ta  Rada  ograniczała 
władzę  królewską,  nadawał  król  urzęda,  dostojeństwa, 
tylko  osobom  przez  Radę  przedstawianym,  miała  sobie 
nadaną  moc  tłumaczenia  praw  i  członkowie  jej  od  zmie- 
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nienia  byli  zabezpieczeni,  narodowi  nie  miła  i  wstrętna. 
IBada  nieustająca  krępowała  króla  w  po  wadze  jego,  w  sza- 
iunka  łask  i  wolność  narodową,  złożona  z  członków  nie- 
przyjaznych, nieprzychylnych,  których  nowe  prawo  zmie- 
nić nie  pozwalało.  Sejm  czteroletni  krępujące  cudzoziem- 
skie więzy  gruchotał  i  zmóst  Radę  nieustającą.  Naród  do 
tej  Rady  miał  wstręt,  fakta  dowiodły  że  słuszny.  Konfe- 
deracya  targowicka,  za  zniesienie  konstytucyi  3-go  maja 
i  wprowadzenie  wojsk  rosyjskich  assekurujących  jej  dzia- 
łania, pogardzona,  broniła  całości  państwa,  na  rozbiór 
kraju,  na  uszczuplenie  granic  nigdy  nie  zezwalała,  nie 
dałaby  się  do  tego  skłonić  namową,  groźbą  i  najsilniej- 
szym przymusem,  aby  dopełnić  ten  rozbiór,  wskrzeszono 
IŁadę  nieustającą.  Ta  zwołała  sejm  do  Grodna,  który  zniósł 
konfederacyą  targowicka,  broniącą  całości  kraju,  która 
wezwała  wojska  rosyjskie,  ale  dla  zaprowadzenia  dawnego 
porządku,  a  nie  dla  oddania  kraju  lub  części  jego.  Sejm 
grodzieński  pomimo  bohaterskiego  oporu  wielu  posłów, 
rozbiór  kraju  zawyrokował  pod  grozą  miecza,  sejm  ten 
dla  tego  celu,  wiedząc  o  tem,  zwołała  Bada  nieustająca. 
Zasiadali  w  senacie:  biskupi,  wojewodowie, 
kasztelani. 

O  biskupach  mówiłem  w  poprzednim  rozdziale  o  ko- 
ściele katolickim  i  jego  hierarchii. 

Wojewodowie.  —  W  pierwszych  czasach,  wo- 
jewoda był  rządcą  królewskiego  dworu  i  głównym  mini- 
strem —  dowodził  wojskiem,  nietylko  był  doradcą  ale 
i  działającym.  Imiona  wojewodów,  Skarbimira,  Goworka, 
doszły  do  potomności. 

Mówić  tu  będziemy  o  województwach  z  czasów,  gdy  się 
Tiorganizowała  Rphta  to  jest  od  Unii  roku  1B69,  w  którym 
przepisany  został  porządek  zasiadania  ich  w  senacie.  "Woje- 
wodowie litewscy,  ruscy,  pruscy,  później  do  senatu  weszli, 
polskim,  co  do  praw  im  dłużącym,  zupełnie  byU  równi.  Ża- 
dnym przywilejem  nie  odznaczali  się  wojewodowie  polscy,  od 
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litewskich,  ruskicli,  chociaż  dawniejsi.  Kasztelan  krakowskie 
naj pierwszy  senator,  najwyższe  miał  miejsce,  wyższe  od  w^o- 
jewody  krakowskiego,  miało  to  być  na  pamiątkę  zdrady, 
którą  za  Bolesława  Krzywoustego  ten  ostatni  pop^nił.  lecz 
w  tern  się  różnią  historycy.  Lengnich  twierdzi,  że  nic  o  tern 
stanowczego  powiedzieć  nie  można. 

Kasztelanowie:  wileński,  trocki,  starosta  źmudzki  w  go- 
dności równi  wojewodom,  wyższe  od  wielu  zajmowali  miej- 
sce. Województwa  w  Litwie  później  ustanowiono,  kaszte- 
lanowie wileński  i  trocki  przedtem  istnieli,  jako  dawniejsi 
wyższe  mieli  miejsce  od  niektóiych  wojewodów. 

Tym  porządkiem  w  księgach  prawa  senatorowie  s^ą 
wypisani : 

1)  Kasztelan  krakowski.  —  Wojewodowie  2)  krakow- 
ski, 3)  poznański,  4)  wileński,  5)  sandomirśki,  6)  kaszte- 
lan wileński,  —  wojewoda  7)  kaliski,  8)  trocki,  9)  siera- 
dzki, 10)  kasztelan  trocki,  11)  wojewoda  łęczycki,  12)  sta- 
rosta żmudzki,  13)  wojewoda  brzesko-kujawski,  14)  kijow- 
ski, IB)  inowrocławski,  16)  ruski,  17)  wołyński,  18)  podol- 
ski, 19)  smoleński,  20)  lubelski,  21)  połocki,,  22)  bełzki, 
23)  nowogrodzki,  24)  płocki,  25)  witebski,  26)  mazowieckie 
27)  podlaski,  28)  rawski,  29)  brzesko-litewski,  30)  cheł- 
miński, 31)  mścisławski,  32)  malborski,  33)  bracławski. 
34)  pomorski,  3B)  miński,  36)  inflancki,  37)  czerniechowski. 

Przemienili  swoje  nazwiska  —  wojewoda  ruski  przed- 
tem się  mianował  lwowskim  —  podolski  kamienieckim  —  ma- 
zowiecki czerskim  —  malborski  elblągskim.  Niektórzy  woje- 
wodowie generałami  się  nazywaU.  Starosta  żmudzki, 
generałem  się  też  tytułował,  dlatego,  że  był  wyższym  od 
innych  starostów  na  Żmudzi.  Wojewoda  ruski  także,  dla- 
tego, że  to  województwo  było  jedno  z  największych,  tego 
tytułu  i  wojewoda  kijowski  też  uŻ3rwał,lecz  ten  tytuł  większej 
powagi  i  żadnego  przywileju  nie  nadawał,  równi  byli  wo- 
jewodom, którzy  się  nie  mianowali  generałami. 

Wojewodów  król  sam  mianował  z  wyjątkiem  witeb- 
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skiego,  połockiego  i  starosty  żmudzkiego,  których  szlachta 
wybierała, a  wybranych  król  zatwierdzał.  Wojewoda  nie  mógł 
być  wojewodą  w  dwóch  województwach;  oprócz  wojewody 
krakowskiego,  który  był  starostą  krakowskim,  nigdy  wo- 
jewoda w  swojem  województwie  starostwa  żadnego  po- 
siadać nie  mógł,  tylko  w  drugiem  województwie.  Woje- 
woda, ministrem  to  jest  marszałkiem,  kanclerzem,  pod- 
skarbim być  nie  mógł.  Jeśli  wojewodą  został,  składał 
urząd  jaki  posiadał,  albo  przy  urzędzie  ministeryalńym  zo- 
stając, wojewodą  być  nie  mógł.  Statut  Łaskiego^  fol.  113. 
Wojewodowie  posłuszni  prawu,  otrzymując  minister- 
stwo, z  województwa  ustępowali.  Karol  Tarło,  złożył  urząd 
wojewody  lubelskiego,  zostawszy  podkanclerzym,  Eafał 
Leszczyński  łęczyckie,  Jan  Czapski  chełmińskie,  Karol 
Siedlnicki  podlaskie  województwa,  dla  urzędu  podskar- 
bich opuścili.  Stanisław  Chomętowski  wojewoda  mazowie- 
cki, Stefan  Potocki  też  mazowiecki,  Stanisław  Bieliński 
chełmiński,  wojewodowie,  złożyli  swój  urząd  przyjmując 
marszałkostwo  nadworne.  Starosta  żmudzki  nie  mógł  ra- 
zem innej  senatorskiej  godności  piastować.  Jan  Karol 
Chodkiewicz,  Jan  Radziwiłł,  Jerzy  Karol  Chlębowicz, 
Kazimierz  Sapieha,  zostawszy  wojewodami  wileńskimi, 
starostami  być  przestali  W  Litwie  przed  Unią,  wojewo- 
dowie ministrami  być  mogli,  po  Unii  dopiero,  zostając 
ministrami,  urząd  wojewódzki  składali — jednak  i  po  Unii, 
w  Litwie  posiadanie  starostw  w  swojem  województwie 
tak  jak  w  Koronie  nie  było  wzbronionem.  Hetmanami  wiel- 
kimi jak  polnymi  wojewodowie  być  mogli,  tego  prawo 
nie  wzbraniało  w  Koronie  i  w  Litwie.  Józef  Potocki  het- 
man w.  koronny  był  wojewodą  kijowskim,  książę  Michał 
Serwacy  Wiśnio wiecki  był  wojewodą  wileńskim  i  hetma- 
nem w.  litewskim,  książę  Michał  Radziwiłł  w  r.  1735  otrzy- 
nawszy  buławę  mniejszą  w  r.  1737  był  wojewodą  tro- 
kim,  w  r.  1744  hetmanem  w.  litewskim  i  wojewodą  wi- 
eńskim.  Wf.  1744  Massalski  wojewoda  mścisławski  będąc 
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hetmanem  polnym  został  kasztelanem  wileńskim.  Starosto- 
wie żmudzcy  i  po  Unii  hetmanami  bywali.  Urząd  starosty 
2  wojewodą  mógł  byó  złączonym,  w  Prusach  królewskich 
to  jest  w  województwach  pomorskiem,  malborskiem,  cheł- 
mińskiem ,  wolno  też  było  wojewodom  być  podskarbiemi 
w  swojej  prowincyi.  Za  Augusta  m.,  Michał  Bieliński 
wojewoda  chełmiński  będąc  wojewodą  podskarbstwo  otrzy- 
mał, brat  jego  Franciszek  Bieliński  będąc  przez  jedena- 
ście lat  podskarbim,  został  wojewodą  chełmińskim,  urząd 
swój  poprzedni  zachował  —  poprzednicy  ich  Paweł  Dzia- 
łyński,  Jan  Kos,  będąc  wojewodami,  podskarbiemi  zostali, 
Jan  Bukowski,  Tomasz  Działyński  wprzód  podskarbiemi 
nii  wojewodami  byli,  Gerard  Denhof  i  "Władysław  Łoś 
godność  wojewody  i  podskarbiego  razem  otrzymali. 

Do  pospoUtego  ruszenia  wojewodowie  szlachtę  wy- 
prowadzali, nad  pospolitem  ruszeniem  dowództwo  mieli, 
to  prawo  od  najdawniejszych  czasów  im  slużjlo.  Woje- 
wodowie dlatego  ten  tytuł  mieli,  że  na  wojnę  lud  rycer- 
ski, szlachtę  swego  województwa  wiedli.  Hetmani  dowo- 
dzili wojskiem  regulamem,  stałem,  wojewodowie  pospoli- 
tem ruszpniem,  że  na  wojnie  dowództwo  mieli,  ich  urząd 
przeto  z  hetmańskim  się  łączył.  Pospolite  ruszenia  sta- 
nowiły wielką  siłę,  pokąd  każdy  ze  szlachty  był  mężem 
walecznym  i  d:awnym  w  boju,  chociaż  w  wojsku  regu- 
larnem  nie  służył  —  w  późniejszych  czasach  pospolite  ru- 
szenia nie  były  tak  waleczne,  w  boju  wytrwałe  i  stale 
duźącem  w  wojnach,  jak  tego  nieodzowna  była  potrzeba. 
Środek  ten  potężny,  niezwalczony,  osłabł,  przestał  być 
tarczą  —  puklerzem  Rplitej,  ratować  ojczyznę  w  tylu  coraz 
większych  niebezpieczeństwach,  ościennych  napadach,  nie 
mógł,  nastąpiła  potrzeba  stałego  wojska,  jego  uorganizo- 
wanie  i  powiększenie  było  naj główniej szym  warunkiem 
bytu  i  ocalenia  drogiej  niepodległości.  Z  ustaniem  pospo- 
litego ruszenia,  urząd  wojewody  nie  był  czynnym.  Woje- 
woda mazowiecki  po  wcieleniu  księztwa  do  Korony,  był 
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namiestnikiem  królewskim,  jego  władzę  piastował,  większe 
miał  przeto  od  wszystkich  wojewodów  przywileje.  Roku 
1576  urząd  namiestnika  królewskiego  zniesiono,  z  innymi 
wojewodami  został  zrównany.  Wojewodowie  poznański,  ka- 
liski, generałem,  to  jest  starostą  wielkopolskim  być  nie  mogli 
Wojewodowie  poznański,  wileński,  sandomirski,  kaliski 
i  trocki,  mieli  klucz  do  skarbca  królewskiego.  Wojewoda 
w  swój em  woj ewództwie ,  odbywał  sądy  wojewódz- 
kie mi  zwane,  do  tych  sądów  należały  sprawy  żydowskie, 
i  nad  sprawiedliwością  miar  i  wag  czuwał.  Sądy  wojewódz- 
kie, wojewodowie  oddawali  podwojewodzim,  których  sami 
obierali  z  rodowitej  szlachty  w  tern  województwie  osiadłej. 

Kasztelani.  —  Nazwisko  kasztelan  pochodzi  od 
wyrazu  Casłellum^  zamek.  Polska  w  dawnych  czasach 
oprócz  miast,  miała  wiele  zamków  obronnych,  od  wszel- 
kich napadów  ją  zasłaniających.  Do  zamku  każdego  na- 
leźaJ  pewien  obwód  kraju,  który  się  kasztelanią  nazywał. 
Kasztelan  był  przd:ożonym  nad  zamkiem  i  krajem  do 
niego  należącym.  W  dawnych  czasach,  Polska  na  kaszte- 
lanie była  podzielona,  w  nich  kasztelanowie  mieU  władzę 
sądzenia  szlachty  i  wszystkich  mieszkańców  w  kasztelanii 
żyjących.  Lengnich  w  dziele  swojem  (Prawo  pospolite 
Królestwa  polskiego),  cytuje  Bogufała  dziej opisa  KHI. 
wieku,  który  pod  r.  1256  wymienia  kasztelanie :  sieradzką, 
spizką,  przemyską,  chełmińską,  lendską,  gnieźnieńską,  san- 
tocką,  łowicką  i  nakielską.  W  r.  1266  wielu  ludzi  z  kaszte- 
lanii nakielskiej    zeszło  się   dla  zdobycia   zamka  Raciąża. 

Pierwotny  dział  kraju  na  kasztelanie,  przemienionym 
został  na  województwa,  zawierające  większy  obwód  od 
pierwotnych  kasztelanij.  Sądy  kasztelańskie  wtedy  ustały, 
zastąpiły  je  sądy  grodzkie,  należące  do  starostów. 
Kasztelani  zostali  senatorami,  mając  niższe  miejsca  od 
wojewodów,  prócz  krakowskiego,  wileńskiego,  trockiego, 
którzy  w  dostojeństwie  równi  byli  wojewodom,  z  woje- 
wodami równy  głos  mieli  w  senacie.  W  r.  1669  na  sejmie 
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Unii  była  wymieniona  liczba  kasztelanów  —  oznacBono 
im  miejsoe,  porządek  w  zasiadaniu.  Kasztelanowie  byii 
więksi  i  mniejsi ;  więksi  mieli  swe  tytuły  od  województw, 
mniejsi  od  powiatów.  Przyłuski  i  Herburt,  którzy  za  Zy- 
gmunta Augusta  statuta  swe  ułożyli  i  wydali,  przed  ro- 
kiem 1569  wyliczali  kasztelanów  bez  wszelkiej  różnicy. 
W  później szem  wydaniu  statutu  w  języku  polskim,  Her- 
burt, stosując  się  do  przepisów  r.  1669,  kasztelanów  wię- 
kszych  od  mniejszych  oddzielił.  W  Koronie,  Susi  Czer- 
wonej, kasztelanowie  byli  więksi  i  mniejsi  Kiisztelanowie 
litewscy,  pruscy,  inflantski,  do  większych  byli  zaliczenL 
Kasztelanów  większych  Łengnich  za  Augusta  UL  żyjący, 
wymienił  33,  prócz  krakowskiego,  wileńskiego,  trockiego,. 
2atem  było  36,  mniejszych  49.  Za  Augusta  m.  zasiadała 
w  senacie  kasztelanów  85.  Kasztelanowie  więksi 
zwani  byli  krzesłowymi,  mniejsi  niekrzesłowymi^ 
siedzieli  w  senacie  na  ławach.  "W  pismach  urzędowych 
kaBztelani  więksi  zwani  byli  wielmożnymi,  magmfir' 
riis^  mniejsi  urodzonymi,  generosus.  Kasztelan  kra- 
kowski w  pismach  urzędowych  mianowany  był  jaśnie 
wielmożnym,  w  stosunkach  prywatnych  wszystkicdi 
kasztelanów  tytułowano  jaśnie  wielmożny.  W  dawnych 
konstytucyach  nazwę  kasztelana  opuszczano,  kładziona 
przed  nazwiskiem  Kterę  p.,  to  jest  pan  —  p.  Smoleńskie 
p.  Nakiekki,  znaczyło :  kasztelan  smoleński,  kasztelan  na- 
kielski,  w  późniejszych  czasach  wyraz  kasztelan  umie- 
s?!czano  w  konstytucyach. 

Kasztelan    krakowski   miał   klucz    do   skarbca    kró- 
lewskiego. 

Kasztelanowie  w  tym  porządku  w  senacie  zasiadali: 
Kasztelani  więksi:  1)  poznański,  2)  sandomir- 
ski,  3)  kaliski,  4)  wojnicki,  5)  gnieźnieński,  6)  sieradzkie 
7)  łęczycki,  8)  żmudzki,  9)  brzesko-kujawski,  10)  kijowskie 
11)  inowrocławski,  12)  lwowski,  13)  wołyński,  14)  kamie- 
niecki, 15)  smoleński,  16)  lubelski,  17)  połocki,  18)  betzki. 
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19)  nowogrodzki,  20)  płocki,  21)  witebski,  22)  czerski, 
23)  podlaski,  24)  rawski,  25)  brzesko-litewski,  26)  cheł- 
miński, 27)  mściiławski,  28)  elblągski,  29)  bracławski, 
30)  gdański,  31)  miński,  32)  inflantski,  33)  czemiechowski. 

Kasztelani  mniejsi:  1)  sandecki,  2)  między- 
rzecki, 3)  wiślicki,  4)  biecki,  6)  rogoźnicki,  6)  radomski, 
7)  zawichostski,  8)  lendzki,  9)  szremski,  10)  żarnowiecki, 
11)  małagostski,  12)  wieluński,  13)  przemyski,  14)  halicki, 
15)  sanocki,  16)  chełmski,  17)  dobrzyński,  18)  połaniecki, 
19)  przemęcki,  20)  krzywieński,  21)  Czechowski,  22)  na- 
kielski,  23)  rozpirski,  24)  biechowski,  26)  bydgoski,  26) 
brzeziński,  27)  kruświcki,  28)  oświęcimski,  29)  kamieński, 
30)  spicimirski,  31)  inowłodzki,  32)  kowalski,  33)  santocki, 
34)  sochaczewski,  36)  warszawski,  36)  gostyński,  37)  wizki, 
38)  raciążki,  39)  sierpski,  40)  wyszogrodzki,  41)  rypiński, 
42)  zakroczymski,  43)  ciechanowski,  44)  liwski,  46)  słoński, 
46)  labaczewski,  47)  konarsko-sieradzki,  48)  konarsko-łę- 
czycki,  49)  konarsko-kujawski. 

Kasztelanowie  do  wszystkich  spraw  Eplitej  w  po- 
czątkach nie  należeli,  później  do  rady  królewskiej  byli 
przypuszczeni,  ^posłami  ziemskimi  byli  obierani.  Skrzetuski 
w  dziele  swojem  Prawo  polityczne  n,  polskiego 
cytuje  Warszewickiego,  który  gruntując  się  na  powadze 
Padniewskiego,  powiada:  że  Zygmunt  August  zamierzył 
ustanowić  różnicę,  nawet  w  ubiorze  między  wojewodami, 
kasztelanami  większymi  a  mniejszymi  i  podiami  ziemskimi, 
ale  do  tego  nie  przyszło.  Podział  kasztelanów  na  wię- 
kszych i  mniejszych,  konstytucya  r.  1776  zniosła,  kaszte- 
lanów wszystkich  w  powadze,  dostojeństwie,  tytułach 
porównano.  Kasztelani  oprócz  sejmu  zasiadali  w  radzie, 
w  komisyach,  ich  obowiązkiem  było  stawać  na  czele  po- 
spolitego ruszenia  w  swojem  województwie,  główne  do- 
wództwo do  wojewody  należało,  kasztelani  ich  tylko  za- 
stępowali i  byli  ich  pomocnikami,  prezydowali  na  sejmi- 
kach  w   razie    niebytności    wojewodów.     Kasztelani   jak 
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wojewodowie,  starostw  w  swem  województwie  i  żadnych 
urzędów  ministeryalnych,  jako  podskarbiego,  marszałka, 
kanclerza,  mieć  nie  mogli.  Hetmanami  bywali,  prawo 
tego  im  nie  wzbraniało.  Hetmanami  w.  koronnymi  było 
8  kasztelanów  krakowskich,  jeden  lwowski — dwóch  wileń- 
skich, jeden  trocki  zaś,  piastowali  wielką  buławę  litewską. 
Kasztelanowie  łączyli  swoje  dostojeństwa  z  urzędem  pod- 
komorzego w.  koronnego.  Król  Henryk  Jana  Tęczyń- 
skiego,  kasztelana  wojnickiego,  podkomorzjrm  w.  koronnym 
mianował  —  Zygmunt  UL  zaś,  Stanisława  Wołuckiego,  ka- 
sztelana rawskiego.  "W  r.  1638  Adam  Kazanowski,  kasztelan 
sandomirski,  był  też  podkomorzym  w.  koronnym. 

"W  inwentarzu  statutów  praw  konstytu- 
cyi  koronnych  i  "W.  Ks.  Litewskiego,  przez 
ks.  Józefa  Załuskiego,  referendarza  koron- 
nego, a  później  przez  ks.  Żeglickiego,  SchoL 
Pijar.,  zebranym  o  kasztelanach  czytamy: 

Kasztelanie  tylko  do  żywota  nie  cudzoziemcom,  ale 
synom  koronnym,  w  tych  ziemiach,  gdzie  wakują,  mie- 
szkającym, dawane  być  mają.  An.  1374,  vol.  2,  fol.  B7. 

Zasłużonym  laty,  rozumem,  mądrością,  tutejszym 
patryotom,  w  onej  ziemi  obywatelom  dziedziczne  dobra 
tamże  mającym,  dawane  być  mają.  An.  1496,  vol.  1,  fol.  248. 

Kasztelan  starostwa  sądowego  trzymać  nie  może 
w  onej  ziemi,  w  której  jest  kasztelanem,  ani  starostą,  ani 
urzędnikiem  ziemskim  być  nie  może  w  swej  ziemi,  prócz 
kasztelana  krakowskiego,  który  starostą  być  może.  Bur- 
grabią  krakowskim  być  także  nie  może.  An.  1538,  voL  1, 
fol.  B27. 

Kasztelan  jest  sprawcą  ludu  wojennego  na  wojnie. 
An.  1562,  vol.  2,  fol.  618. 

Kasztelan  na  miejsce  naznaczone  żołnierzowi,  sam 
pierwszy  stawić  się  ma.  An.  1544,  vol.  1,  fol.  584. 

Z  wojskiem  na  miejsce  wiciami  naznaczone  jechać 
bez  ludzkiej  szkody  ma.  An.  1610,  vol.  1,  foL  367. 
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Na  miejscu  naznaczonem  w  powiecie  dla  zjechania 
się  drugich  cztery  dni  czekać  ma.  An.  1623,  vol.  1,  fol.  401. 

Szykować  powiaty  z  wojewodą  ma.  An.  1610,  vol.  1, 
fol.  368. 

Szlachtę  niemocną,  którzy  na  wojnę  jechać  nie  mogą 
oglądać  i  królowi  o  niej  opowiedzieć  powinien.  An.  1620, 
vol.  1,  fol.  392. 

Kasztelan  sam,  gdzieby  na  wojnę  dla  choroby  cią- 
gnąć nie  mógł,  na  miejsce  swe  godnego  szlachcica  ma 
naznaczyć.  Stanowisk  w  ciągnieniu  nie  we  wsiach,  ani 
miasteczkach,  ale  w  polu  bhsko  nich  czynić  ma.  An. 
1523,  vol.  1,  fol.  401. 

Sługi  swe  albo  inne  dobre  ludzie  po  żywność  do 
wsi  za  gotowe  pieniądze,  posyłać  ma,  gdzieby  sami  chłopi 
do  obozu  wozić  nie  chcieU,  przytem  szkód  i  gwałtów  prze- 
strzegać ma.  An.  1632,  vol.  1,  fol.  608. 

W  ciągnieniu  na  wojnę  sprawiedliwość  ze  szlachtą 
czynić  ma.  An.  1620,  vol.  1,  fol.  392. 

Gdzieby  w  ciągnieniu  szkód  nie  zabraniał,  sam  po- 
^winien  ukrzywdzonym  szkody  płacić  i  królowi  za  nie- 
dbalstwo 14  grzywien  dać.  An.  1610,  vol.  1,  fol.  368. 

Kasztelani  winni  czuwać  na  sejmikach :  kolskim,  no- 
womiejskim-korczyńskim,  pod  winą  więksi  20  grzywien, 
nmiejsi  10. 

Na  rokach,  pod  winami  w  statucie  opisanemi,  bywać 
mają.  An.  1623,  vol.  1,  fol.  408. 

Kasztelan  w  niebytności  wojewody  onej  zfemi  ma 
składać  elekcyą  urzędników  ziemskich.  An.  1688,  voL  2, 
fol.  1211. 

Na  pierwszych  rokach  w  niebytności  wojewody, 
przysięgi  od  obranych  urzędników  słuchać  ma.  An.  1619, 
vol.  1,  fol.  390. 

Kasztelani  przedtem  mieli  sądy  kasztelańskie  wedle 
praw  r.  1347,  nawet  na  głowę  sądzić  mogli,  ale  te  ustały. 
Sprawy  uczynkowe  roztrzygał  sąd  grodzki. 
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Kasztelana  czemiechowskiego  postanowiono.  Anno 
1633,  vol.  3,  fol.  806.  Miejsce  mu  po  I^amawskim  nazna- 
czono, potem  postanowiono,  że  ma  mieć  miejsce  w  se- 
nacie po  kasztelanach  inflantskich.  An.  1B41,  voL  4,  fol.  13. 

Kasztelan  rypiński,  aby  za  dobrzyńskim  w  pospoli- 
tem  chodził  ruszeniu,  wiecznemi  czasy  postanowiono.  An. 
1670,  vol.  6,  fol.  67. 

Kasztelan  inflantski,  tylko  jeden  sub  titulo  generaU 
Księstwa  Inflantakiego,  postanowiony. 

Prawa  zabezpieczały  od  szkody  w  przechodzić  woj- 
ska, kasztelani  nad  tern  czuwać  byli  powinni,  bronić  mie- 
szkańców od  krzywd  żołnierzy,  żywność  dla  nich  opłacać, 
w  poborach  podatków,  bronić  od  krzywd  i  nadużyć  po- 
borców. 

W  państwach  europejskich  senatorowie  mają  tylko 
udział  we  władzy  prawodawczej,  polscy  senatorowie  oprócz 
władzy  prawodawczej,  przewodniczyli  sejmikom,  mieli  głó- 
wny udział  w  wyborze  urzędników  ziemskich,  urządzali 
pospolite  ruszenie,  nad  którem  mieli  dowództwo,  oprócz 
wojsk  regularnych,  stałych,  szlachta,  ziemscy  obywatele, 
winni  byli  stawać  w  obronie  ojczyzny.  W  szkołach  wszy- 
scy się  ćwiczyli  rycersko,  potem  zawsze  na  koniu  zbrojno 
i  byli  gotowi  żołnierze  do  boju,  tak  było,  dopokąd  duch 
rycerski  staropolski  kwitnął  w  Rplitej.  Polska  przez  tyle 
wieków  otoczona  tyla  i  tak  wielką  liczbą  nieprzyjaciół, 
mając  stosunkowo  do  innych  państw  wojsk  stałych  bardzo 
mało,  umiała  się  obronić  i  zwyciężała,  każdy  szlachcic 
był  dzielnym  żołnierzem  —  gdy  wojnę  ogłoszono,  wnet 
jakby  z  pod  ziemi,  występowały  liczne,  waleczne  szeregi, 
prowadzili  wojewodowie  i  kasztelani.  W  narodzie  pol- 
skim do  dziś  została  gotowość  do  boju,  do  obrony  oj- 
czyzny w  tych,  którzy  nie  składali  wojsk  regularnych. 
Powstania  nasze  były  dalszym  ciągiem  pospolitych  ruszeń. 
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Izba  poselska. 

Szlachta  składała  obrady  w  rzeczaoli  publicznych,  ka- 
śdy  osobiteie  na  sejmikach,  a  na  sejmie  przez  z  pomię- 
day  siebie  wybranych,  którzy  się  zwali  posłami  ziem- 
skimi, t.  j.  oznajmioielami  woli  ziemian  szlachty.  Izba, 
w  której  obrady  się  odbywały,  nazywała  się  Izba  po- 
selska. 

Za  Władydawa  Łokietka  r.  1331  był  pierwszy  sejm 
w  Chęcinach.  Sejmy  początkowe  nie  były  zregulowane 
00  do  liczby  porfów,  mających  w  nich  udział.  Pierwsze 
eejmy  zbierano  tylko  dla  uchwalania  podatków.  G-dy  król 
Ludwik  Węgierski  zabezpieczył  naród  polski,  że  królowie 
bes  jego  zgodzenia  się,  podatków  uchwalać  nie  będą, 
Wladyriaw  Jagiefio  i  Kazimierz  Jagiellończyk  dla  uchwa- 
lenia podatków,  sejmy  słdadaH. 

Przed  sejmem  r.  1404  już  były  sejmiki.  R  1468  na 
sejmikach  przed  sejmem  wybierano  posłów  i  utworzyła  się 
Izba  poselska,  która  między  rokiem  1496  a  1506, 
między  sejmem  piotrkowskim  i  lubelskim  odłączyła  się 
od  senatu.  Za  przyłączeniem  Prus  i  Księstwa  Mazowie- 
ckiego, liczba  się  podów  zwiększyła.  Do  Izby  weszli  w  la- 
tach 1462  i  1466  pruscy,  a  r.  1620  mazowieccy  pod:owie. 
W  r.  1652  hczba  posłów  była  juź  oznaczoną,  w  r.  1660 
Litwa  miała  też  swoją  Izbę  poselską.  W  roku  Unii  1669  po- 
dowie  litewscy  złączyli  się  z  posłami  koronnymi,  w  je- 
dnej Izbie  wspólnie  i  wedle  wskazanego  zasiedh  porządku, 
nigdy  się  z  sobą  nie  rozłączając  do  ostatniej  chwili  bytu 
Bpłitej  —  przybyH  potem  posłowie  inflantscy.  Liczba  po- 
słów nie  była  tak  stałą  jak  senatorów  z  powodu,  że 
Prusy  wysyłały  raz  mniej,  drugi  raz  więcej  posłów. 

Lengnich  mówi  że:  za  jego  czasów,  za  Augusta  IIL, 
w  Polsce  było  porfów  oprócz  pruskich,  stu  ośmdziesięciu 
dwóch  —  182. 

Hoku  1733  przy  podpisach  konfederacyi  generalnej, 
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wyliczono  województwa  i  ziemie,  z  których  posłów  wy- 
bierano, opuszczono  dwie  ziemie,  orszańską  i  nowogrodzką, 
pierwsza  była  w  granicach  województwa  witebskiego, 
druga  czemiechowskiego.  R.  1736  weszło  do  Izby  dwóch 
posłów  z  Księstwa  Zatorskiego  i  Oświęcimskiego  —  woje- 
wództwo sandomirskie  zamiast  6  posłów,  już  7  wysyłało. 
R,  1764  liczbę  posłów  powiększono,  krakowskich  juź  było 
8,  płockich  6,  żmudzkich  3,  lubelskich  6,  bełzkich  6,  ży- 
daczowski  zasiadł  między  lwowskim  i  przemyślskim.  Prusy 
w  r.  1764  miały  prawem  wskazemą  i  oznaczoną  liczbę, 
z  chełmińskiego  województwa  14,  z  malborskiego  8,  z  po- 
morskiego 16,  ogóhiie  38.  W  r.  1768  było  podów  220. 
W  r.  1776  po  pierwszym  rozbiorze  kraju,  po  odpadnięciu 
trzech  województw  pruskich,  Białej  Rusi  i  województwa 
ruskiego,  posłów  pruskich  z  Izby  wyszło  38,  ruskich  13, 
bełzkich  B,  mścisławskich  2,  witebskich  2,  ogólnie  60* 
R.  1776  pomnożono  liczbę  żmudzkich  do  6,  a  w  r.  1787 
poznańskich  do  8,  kaliskich  do  8.  W  r.  1791  deputowani 
z  miast  zasiedli  w  Izbie  poselskiej,  w  r.  1793  po  drugim 
rozbiorze  kraju,  została  RpUta  podzielona  na  10  woje* 
wództw  koronnych,  8  litewskich,  każde  na  trzy  powiaty, 
każdy  powiat  wysyłać  miał  po  2  posłów,  zatem  z  koron- 
nych województw  miało  byó  60,  z  litewskich  48,  sejm 
miał  się  składać  z  108  posłów. 

Czacki  w  swem  dziele  „O  prawach  polskich  i  litew- 
skich **  mówi:  „Widoczne  jest  świadectwo  z  pierwszego 
„statutu,  że  do  prawodawstwa  w  Litwie  za  Zygmunta  I. 
„nie  wchodzili  posłowie,  Zygmunt  August  ich  przypuścił. 
„W  statucie  II.  w  artykule  12  ostrzeżono,  że  nowe  prawa 
„na  walnym  sejmie  z  polami  ziemskimi  będą  uchwalane, 
„widzimy  w  aktach  komisyi  likwidującej  długi  Rplitej, 
„że  za  Kazimierza  Jagiellończyka,  pożyczającego  w  ka- 
„pitule  poznańskiej,  dług  ten  ręczyli  wybrani  obywatele. 
„Dla  wojny  pruskiej  trzeba  było  pieniędzy,  Kazimierz 
„pozwolił,   aby  po  dwóch   z   województwa   wybrać,   któ- 
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„rzyby  się  zebrali  do  Piotrkowa,  dla  uchwały  podatku. 
„Marcin  Kromer  w  księdze  XXIX.,  opisując  tak  ważną 
„epokę,  świadczy,  że  zaczęli  posłowie  o  wszystkich  spra- 
„wach  publicznych  radzić.  Nastąpił  za  Aleksandra  r.  IBOB 
„sejm  radomski,  powiedziano  w  pamiętnej  jego  ustawie, 
„że  do  utworzenia  każdego  prawa,  trzeba  jednomyślnego 
„zezwolenia  króla,  senatu  i  podów  ziemskich." 

Kromer,  Frycz-Modrzewski,  przypisywali  klęski  dla 
Polski  z  nadanej  wolności  posłom,  utrzymując,  że  byłaby 
szczęśliwsza  pod  rządem  monarchicznym,  niezależnym  od 
narodu.  Naród  polski  nie  mógł  żyć  bez  prfnego  rozwoju  praw 
swoich, —  wolność  polityczna  stalą  się  naturą  jego,  tak  jak 
niewola,  żywiołem  narodu  rosyjskiego,  która  przywiodła  go 
wprawdzie  do  największej  potęgi,  lecz  przez  całe  wieki  żyje 
w^  nicestwie  duchowem  i  moralnem,  wtenczas  gdy  naród  pol- 
ski rozwinę^  się,  rozkwitł  duchowo,  moralnie,  utworzył  prawo- 
dawstwo własne,  z  ukształconego  rozumu  i  ducha  wynikłe. 
Bytu  politycznego  nigdyby  ńie  stracił,  gdyby  nie  prze- 
moc spisku  trzech  potęg,  przeciw  którym  najsilniejsze 
państwo  oprzećby  się  nie  mogło.  Francya  silna  i  długo 
pod  rządem  jedyno władnym  będąca,  omal  nie  runęła 
w  walce  z  jednem  tylko  państwem,  przeciw  trzem 
najpewniej  byłby  jej  koniec  tak  nieszczęśUwy,  jak  Polski. 
Polsce  wolność  polityczną  pierwszy  nadal  król  Aleksan- 
der na  sejmie  radomskim,  ale  prawdziwym  jej  fiindato- 
rem  był  Zygmunt  August,  król  wielkiego  serca,  wielkiej 
miłości,  dwa  to  dzieła  jego  panowania—  Unia  Litwy  z  Ko- 
roną i  wolność  polilfyczna.  Prawodawstwo  w  ręce  wolnego 
narodu  ^ożył,  nadając  wolność,  Ue  się  zaś  troskał,  aby 
władza  posłom  ziemskim  nadana,  nie  była  skażona  nadu- 
życiem, jak  troskliwe  i  czułe  ojczyźnie  dawał  rady,'  do- 
wodzą dowa  jego  1B72  roku  22  maja,  na  sześć  niedziel 
przed  śmiercią,  zapisane  w  aktach  metryki  koronnej,  które 
zacytował  Czacki.  Król  dawał  rady,  przestrzegał  o  nie- 
bezpieczeństwach, jakich   stać    się   może   powodem    wol- 
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ności  nadużycie  z  mocy  i  władzy,  jaką  mieć  będą  po- 
słowie^ i  kończył  tern:  Oiwiadczamy  się  w  tern 
gdzieby  Bóg  oo  tak  niebezpiecznego  i  szko- 
dliwego za  niedozorem  i  nieopatrznością,  na 
k torem  miejscu  naszej  korony  przypuścił,  — 
iiby  na  nas  i  na  radach  naszych,  któreśmy 
chętne  i  gotowe  być  znali,  ładna  wina  nie 
została.  Przedtem  królowie,  chociaż  się  radsdU  posłów, 
lecz  działali  i  stanowili  mocą  własną.  R 1474  Prusy  przystą- 
piły do  Unii,  objawiły  przez  posłów  swoje  poddanie  się  — 
panowie  różnie  radzili,  odmówió  jedni  chcieli,  drudzy  to 
■wlec,  ale  król  postanowił  przyjąć  poddanie  się  Prus,  i  te 
przez  uchwałę  sejmową,  ale  z  postanowienia  królew- 
skiego, na  mocy  całych  Pros  jednomyślnej  woli,  z  Polską 
zjednoczone  zostały. 

Posłowie  wybierani  byli  na  sejmikach  większością 
głosów.  Obierający  i  wybrani  powinni  być  szlachtą  osia- 
dłą w  tem  województwie  i  ziemi,  gdzie  głosują,  gdzie 
wybierają  i  są  wybierani.  Pod;ami  być  nie  mogli:  1)  któ- 
rzy mieli  sprawę  na  sądzie  sejmowym,  2)  którzy  byU  sę- 
dziami trybunału,  3)  wysłani  od  wojska  w  poselstwie  do 
sejmu,  4)  którzy  będąc  poborcami  podatków,  kwitów  nie 
mieli.  Podskarbiowie  tylko  przed  złożeniem  rachunków, 
prawo  zasiadania  na  sejmie  mieli.  5)  kto  będąc  osądzo- 
dzonym,  nie  uczynił  zadość  wyrokowi,  nie  spd:nił  go,  nie- 
tylko  podem  być  nie  mógł,  ale  na  sejmiki  nie  był  przy- 
jętym, nietylko  wybranym,  ale  wybierać  prawa  nie  miał. 
Dysydentom  konfederacya  r.  1733  posłami  być  wzbroniła 
i  prawo  głosowania  na  sejmikach  im  odjęto.  Dysydenci 
wyjąwszy  Aryanów,  których  za  Jana  Kazimierza  z  Izby 
poselskiej  rugowano,  mieli  udział  w  sejmach  i  sejmikach 
do  r.  1718,  odtąd  prawo  udziału  w  sejmach  i  sejmikach 
stracili. 

Polska  różnowierców  zupełnie  za  łaską  Bożą,  siłą 
ducha  zwalczywszy,   usunęła   z  rad  swoich  przeciwników, 
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nieprzyjaciół  Kościoła,  miłość  wiekuistej  prawdy  i  ojoBy- 
zny,  tego  wymagały  koniecznie.  Nieustające  były  dowody 
i  fakta,  źe  Protestanci,  chociaż  Polacy,  łączyli  się  z  nie- 
przyjaciotnii  ojczyzny,  —  gdy  Szwed  wszedł  do  Polski, 
nie  potrzebował  namawiać,  sUaniać,  jednać  ofiarami,  do- 
brodziejstwami, kto  tylko  był  innowiercą,  dysydentem,  sam 
szukał  Szweda,  ku  niemu  się  garnął,  z  nim  ojczyznę 
trapił.  Tak  byl  wielki  ftinatyzm  i  nienawiść  dysydentów 
do  Kościoła  katolickiego,  że  aby  go  prześladować  i  obalić, 
poświęcano  ojczyznę,  usiłowano  w  niewolę  oddać  ją  Szwe- 
dowi, byle  on  Kościół  obalił  i  Polskę  protestancką  uczynił. 
W  r.  1661  był  postem  na  sejmie  Bogodaw  Badziwitt, 
najgorętszy  stronnik  szwedzki,  wielkich  zdolności,  zasłu- 
żonego, znakomitego  imienia.  —  Król  i  wielu  posłów,  sprze- 
ciwiło się  oddaleniu  jego  z  sejmu,  jako  dysydenta,  utrzy- 
mał gtię  pokera,  lecz  sejmem  wichrzył,  czynności  jego  ha- 
mował. Dysydenci  za  Stanisława  Augusta  byli  przewo- 
dnikami, narzędziami  obcej  przemocy,  która  w  końcu  oba- 
liła Rpiitę,  prawo  r.  1718  i  1733,  usuwające  dysydentów, 
które  było  nieodzownem  dla  ocalenia  Kościoła  katolickiego 
i  ojczyzny.  Ktobykolwiek  na  sobie  miał  jaką  kondemnatę, 
to  jest  winę  w  życiu  prywatnem  czy  publicznem,  gdyby 
był  i  wybranym  na  posła,  na  Sejmie  rugi  go  usuwały. 

Posłowie  ziemscy  wraz  z  służbą  swoją,  po  rozpo- 
częciu sejmu,  sąd  dla  siebie  właściwy  w  marszałku  w. 
koromijTii  i  w  Izbie  poselskiej  mieli.  Jeśliby  przed  wy- 
daniem wyroku  który  z  posłów  sejm  opuścił,  odpoAriadać 
powinien  przed  sądem  ziemskim,  na  mocy  konsiytucyi  r. 
1640.  W  r,  1722  w  czasie  sejmu,  pisze  Łengnich,  dwóch 
posłów  pod  Ujazdowem  się  pojedynkowało,  nim  ich  osą- 
dziła Izba  poselska,  senatorowie  króla  prosili  i  wymogli 
na  Izbie  poselskiej,  że  darowała  im  winę  pod  warunkiem, 
że  powinni  się  przed  królem,  senatem,  Izbą  poselską  uko- 
rzyć i  przeprosić  koronnego  marszałka,  że  nie  szanowali 
jf^l^a  władzy.     Osoba   posłów  w  czasie   sejmu  była  niety- 
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kalną,  nie  miał  prawa  nikt  jej  obrażać,  wszelka  obraza, 
lub  krzywda  posłowi  uczyniona,  była  srodze  karaną.  Sejm, 
jeśli  poseł  był  ukrzywdzonjnn,  wstrzjnnywał  swoje  czyn- 
ności do  zadosyćuczynienia  skrzywdzonemu.  Posłowie, 
którzyby  mieli  sprawy  cywilne,  nieprzynoszące  skazy  ich 
charakterowi,  przez  czas  trwania  sejmu,  zacząwszy  od 
sejmików  przedsejmowych  aż  do  upłynienia  dwóch  tygo- 
dni po  sejmikach  relacyjnych,  sądzonymi  być  nie  mogli, 
pod  nieważnością  wydanych  wyroków. 

Na  sejmikach  przed  sejmem  dawano  posłom  instruk- 
cye  co  postanowić,  czemu  się  sprzeciwiać  mieU.  Z  po- 
czątku po  ustanowieniu  sejmików,  nadawano  pełną,  nieo- 
graniczoną władzę  posłom,  najzupełniej  im  ufając,  ich 
przekonaniu,  rozumowi,  przychylnej  radzie  zostawiając, 
co  czynić  mają,  potem  władzę  tę  określano,  zalecając 
stosować  się  do  danej  na  sejmikach  instrukcyi.  JeśUby 
jednak  co  na  sejmie  postanowiono  przeciw  instrukcyi  po- 
słom danej, .  sprzeciwiać  się  temu  nie  mieli  prawa  sejmi- 
kujący, prawo  na  sejmie  ustanowione,  zostawało  prawem, 
chociaż  instrukcyi  na  sejmikach  danej,  było  przeciwnem. 

W  roku  1B89  nastąpiło  prawo  nakazujące  zdawać 
sprawę  podom  z  tego,  co  na  sejmie  uczynili,  na  sejmi- 
kach zwanych  relacyjnymi.  „Zbawienne  postanowie- 
„nie,  mówi  Skrzetuski,  obowiązujące  posłów  do  zdawania 
„rachunków  z  czynności  swoich,  a  tem  samem  do  trzy- 
„mania  się  ściśle  do  danych  sobie  zleceń  od  współziom- 
„ków,  zaniedbanem  zostało,  wskrzesiły  je  sejmy  konwo- 
„kacyjny  i  koronacyjny  r.  1764,  następujące  zaś  utrzymały. 
„Jeden  z  posłów  imieniem  wszystkich,  relacyą  zgroma^ 
„dzonym  obywatelom  na  sejmiku  czyniący,  opowiadał 
„sejmowe  uchwały,  własne  i  swoich  kolegów  zdania.  Nie 
„przepisywało  prawo  żadnej  kary  na  posłów,  którzy  in- 
;,strukcyi  sobie  danej  nie  wypełnili,  dla  zacnie  i  poczci- 
„wie  sprawujących  urząd,  dostateczną  nagrodą  była  chwała 
„i  szacunek  powszechny." 
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Miejsca j  gdzie  województwa  sejmikowały  i  liczba 
posłów  ^^syłanych  na  sejm,  wyznaczona  prawem,  w  r. 
1782  hjij  następujące. 

Małapolska. 

1)  Województwo    krakowskie   sejmikowało    w   Proszowi- 

oaoh  ^  posłów  8. 

2)  Województwo  sandomirskie  sejmikowało  w  Opatowie  — 

po^ów  7. 

3)  Województwo    lubelskie    sejmikowało    w    Lublinie  — 

posłów  6, 

4;i  Województwo  podlaskie  z  3  ziem.  Dwie  sejmikowały 
u  siebie.  Bielska  w  Brańsku,  każda  wybierała  po- 
słów dwóch  —  6. 

5)  Województwo  kijowskie  sejmikowało  w  Żytomierzu  — 
posłów  6. 

Z  województwa  ruskiego   została  tylko  ziemia 
chełmska.  Sejmikowała  w  Chełmie  —  posłów  2. 

€)  Województwo  wołyńskie  sejmikowało  w  Łucku  —  po- 
etów 6. 

7)  Województwo  podolskie   sejmikowało  w  Kamieńcu  — 

posłów  6. 

8)  Województwo  bracławskie  sejmikowało  w  Winnicy  — 

posłów  6. 

9)  Województwo  czemiechowskie  sejmikowało  w  Włodzi- 

mierzu wołyńskim  —  posłów  4. 

Z  Małej  polski  z  8  województw,  z  części  województwa 
ruskiego  z  województwem  in  parłibus  czemiechowskiem, 
bjlo  posłów  57. 


Wielkapolska 

1)  Województwo  poznańskie 

2)  „  kaliskie 

3)  „  gnieźnieńskie 


sejmikowały  razem 
w  Szrodzie,  wysyłały 
posłów  6. 
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4)  Województwo  sieradzkie  sejmikowało  w  Seadku  —  po- 
słów 4. 

Ziemia  wieluńska  sejmikowała  w  Wielmiiu  — 
posłów  2. 

6)  Województwo    łęczyckie    sejmikowało    w  Łęczycy  — 
posłów  4. 

6)  Województwo  brzeskie-kujawskie  I  sejmikowały  w  Ra- 

7)  „  inowrocławskie         |  dziej  owie — posŁS. 

Ziemia  dobrzyńska  sejmikowała  w  Lipnie  — 
posłów  2. 

Księstwo  Mazowieckie  z  10  ziem  złożone,  oso- 
bno u  siebie  sejmikujących,  z  każdej  po  dwóch.  —  20. 

8)  Województwo  rai^skie  z  3  ziem  sejmikujących  u  siebie, 

po  dwóch  posłów  —  6. 

Wielkopolska,  złożona  z  8  województw,  z  ziemi 
wieluńskiej,  dobrzyńskiej  i  z  Księstwa  Mazowie- 
ckiego, wybierała  na  sejm  podów  48. 


Wielkie  Księst^A/^o  Lite^wskie. 

1)  Województwo  wileńskie  z  4  powiatów  u  siebie  sejmi- 

kujących wybierało  posłów  10. 

2)  Województwo   trockie   sejmikowało   w   Poniewieżu  — 

posłów  8. 

Księstwo  Żmudzkie  sejmikowało  w  Bosieniach  — 
posłów  8. 

Odpadłe  województwo  smoleńskie  i  powiat  sta- 
rodubowski,  sejmikowały  w  WUnie  —  posłów  4,  a  po 
zabraniu  województwa  połockiego  z  pozostałej  jego 
części  posłów  2. 

Z  województwa  witebskiego  został  jeden  po- 
wiat orszański,  sejmikował  w  Chołopieniczach,  wy- 
syłał posłów  2. 

3)  Województwo   brzesko-litewskie   i  powiat  piński,   sej- 

mikowało w  Brześciu  i  Pińsku  —  posłów  4. 
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4t)  Wojewódsstwo    mińskie    z    2    powiatami    sejmikowało 
w  KińskUj  w  Bobruj  sku  —  posłów  6. 

Z  W.  Ks.  Litewskiego  z  województw  czterech, 
z  Księstwa  Żmudzkiego  i  odpadłych  województw  — 
podów  42. 

W  r.  1782  po  pierwszym  rozbiorze  z  Małopol* 
flki  było  posłów  67. 

Z  Wielkopolski  48. 

Z  W.  Ks.  Litewskiego  42. 

Po    upadłych    Liflantach    król   sam    odznaczał 
posłów,  2  z  Korony,  2  z  Litwy,  a  2  z  tak  zwanych 
Inflant  polskich  przed  Dźwiną  —  6. 
Było  wiąc  posłów  163. 

Zawsze  się  znajdowali  w  Polsce  stronnicy  silnego  je- 
dynowładztwa,  którzy  monarchii  dziedzicznej,  swobodom 
przez  Zygmunta  Augusta  nadanym,  przyznawali  klęski 
i  nJeazczęścia  dla  ojczyzny.  Najbardziej  dziejom  naszym 
niechętnie  przy znaó  jednak  muszą,  że  pomimo  gwaru,  sprze- 
czek^ rozrywań,  jakiemi  pełne  były  w  Polsce  sejmy,  mie- 
liĆEmy  obrońców  silnych  porządku,  prawa,  rozumnej  i  umiar- 
kowanej wolności.  Z  chaosu  w  którym  się  zdawała  zanurzać 
Polska,  występowali  zawsze  znakomici  mężowie  stanu,  jak 
Jan  Zamojski,   Jerzy   Ossoliński  i  inni. 

Województwo  poznańskie  miało  prawo  wybierać  6 
posłów.  Ziemia  lwowska  2,  województwo  inflantskie  6. 
Ziemia  batorska  i  oświęcimska  zyskały  prawo  roku  1736 
obierania  2  posłów.  Województwo  sandomirskie  wysyłało 
6  posłów,  zyskało  w  tym  roku  prawo  wysyłać  siódmego. 
B.  1764  dozwolono  województwu  krakowskiemu  zamiast 
6  wybierać  8  posłów.  Na  tymże  sejmie  województwo  lu- 
belskie upoważniono  do  wybierania  6  zamiast  3,  a  ziemią 
żmudzką  3  zamiast  2.  Jeśli  województwo  miało  prawo 
wysyłać  6  podów,  na  aktach  konfederacyi  podpisywało 
się  6,    zamiast   3,    dwóch.     Akta  nie   traciły   swej   mocy, 
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były  zupełnie  prawnemt  i  legalnemi,  chociaż  posłowie 
w  mniejszej  liczbie  jak  była  oznaczoną,  na  sejm  przyby- 
wali. Wiele  sejmików  zrywano,  ale  zaraz  po  zerwaniu, 
nowe  uchwalano,  gdy  i  te  nie  doszły,  z  zerwanych  sej- 
mików posłów  nie  przyjmowano,  a  sejm  przeto  był  pra- 
womocnym, obecni  stanowili  za  nieobecnych. 

Posłowie  nieobecni  obowiązani  byli  przystąpić  do 
uchwal  sejmowych  na  sejmikach  posejmowych.  Prusy 
tylko  sobie  zawarowaly,  że  uchwały,  do  których  stano- 
wienia ich  posłowie  obecnymi  nie  byU,  nie  są  dla  nich 
obowiązujące.  Prócz  sejmików  pojedynczych,  w  każdem 
województwie  i  ziemi  były  powszechne  sejmiki  na  mocy 
prawa  r.  1B6B.  Na  nich  z  posłami  na  sejmikach  wybra- 
nymi, senatorowie  się  naradzali,  co  ma  być  na  sejmie 
przedstawionem,  aby  z  rzeczą  gotową  i  ułożoną  na  sejm 
się  zjeżdżać.  Sejmik  ogólny  generałem  nazwany,  mieh 
Wielkopolanie  w  Kole,  Małopolanie  w  Korczynie  czyh 
Nowem  Mieście,  Litwini  w  Wołkowyskach,  potem  w  Sło- 
nimie.  Te  generały,  artykułami  Henrykowskiemi  zatwier- 
dzone, w  XVn  w.  ustały,  nie  mocą  znoszącego  je  prawa, 
ale  zwyczajem,  pierwej  w  Koronie,  potem  w  Litwie.  Osta- 
tni generał  litewski  r.  168B  był  w  Słonimie,  została  ich 
pamięć  w  sesyach  prowincyi,  które  się  w  czasie  sejmu 
odbywały,  w  złączeniu  się  senatorów  z  posłami. 

Prawa,  które  w  konstytucyach  o  posłach 
ziemskich  czytamy: 

Posłowie  ziemscy  króla  Zygmunta  L  często  o  egze- 
kucyą  praw  koronnych  prosili,  toż  czynili  u  Zygmunta 
Augusta.  An.  1B62,  vol.  2,  fol.  609. 

Deferre  (znieść,  usunąć)  mają  dygnitarze  i  urzędniki 
nieosiadłe  i  w  urzędzie  swym  m*edbałe  i  na  nie  instygo- 
wać.  An.  1B43,  vol.  1,  fol.  B73. 

Posłowie  ziemscy  na  sejmie  do  sądu  criminis  laesae 
niajestatis   mają  być  deputowani. 

Z    każdego  sejmu   posłowie    przyjechawszy,    dawać 
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mają  rationmn  spraw  sejmowych  na  elekcyi  deputackiej. 
Au.  1589,  vol,  %  fol  1272. 

Mięrlzy  poełami  na  sejmie  miejsca  mieć  nie  może 
i  od  poselstwa  odstrzygniony  być  ma,  kto  ma  sprawę 
sądową  swoją,  ani  który  jest  deputatem  trybunalskim. 
Au.  1616,  Yol  3,  foL  272. 

Derlarainr,  Żaden  deputat  posłem,  aż  po  ekspiracyi 
swojej  ftinkcyi  deputackiej,  jako  też  i  poseł  deputatem 
aż  po  sejmiku  rdaiionis  tak  w  Koronie,  jak  W.  Ks.  Li- 
tewskiem  obieranym  i)yć  nie  ma.  A  ktokolwiek  przeciw 
prawu  obrać  siq  pozwolił,  takowy  w  Izbie  poselskiej  i  de- 
putackiej zasiadać  nie  ma;  byleby  mu  tego  dowiedziono, 
rugowany  być  powinien.  Toż  się  rozumieć  ma  o  pośle 
ziemskim,  funkcyą  poselską  od  wojsk  na  sobie  mającym. 
Żadna  deputata  lub  posła  protestacya  przeciwko  temu 
prawu,  mocy  nie  ma.  An.  1678,  vol.  6,  fol.  6B5. 

Ani  poborca  posłem  być  może,  który  nie  ma  kwitu 
dostatecznego  od  skarbu.  An.  1631,  vol.  3,  fol.  697. 

Posłom  na  sejmie  według  dawnego  zwyczaju,  pra- 
isfem  opisanego,  a  szlachcie  na  sejmikach  powiatowych 
przez  króla  złożonych,  całości  praw  domawiać  się  wolno. 
An.  1609,  voL  2,  fol,  1660. 

O  rachunek  kwarty  na  podskarbiego  instygować 
mają.  An.  1562,  vol.  2,  fol.  618. 

Posłom  ziemskim  wołyńskim  i  bracławskim,  między 
koronnymi  miejsce  naznaczono.  An.  1569,  vol.  2,  fol.  7B8. 

Podlaskim  miejsce,  między  koronnymi  naznaczono 
tegoż  roku. 

Podlascy  większością  głosów  obierani  być  mają, 
ale  tylko  głoe  szlachcica  w  tem  województwie  osiadłego 
jest  ważny.  An.  1631,  vol.  3,  fol.  697. 

Także  iłieradzcy  i  wieluńscy.  An.  1611,  vol.  3, 
fol.  IL 

Także  krakowscy   i  chełmscy,  w  tymże  roku. 
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Kijowscy  i  mielniccy  r.  1613,  vol.  3,  fol.  174. 

Płoccy  także. 

Łomżyńscy  alternatą  z  powiatów  mają  być  na  sejm 
posyłani  wszyscy,  a  posłowie  według  prawa  obierani  być 
powinni  na  sejmikach  większością  głosów,  przez  osiadłych 
w  tern  województwie,  powiecie,  ziemian. 

Z  Księstw:  Oświęcimskiego  i  Zatorskiego  jeden  po- 
seł w  Oświęcimiu  lub  Zatorze  powinien  być  obrany  i  na 
sejmik  powiatowy  proszowski  posłany,  który  z  posłami 
krakowskimi  na  sejmiku  proszowskim  obranymi,  ma  je- 
chać na  sejm  generalny  do  Korczyna,  a  ztamtąd  na  sejm 
walny.  Któremu  posłowi  dla  dalekości  drogi,  winien  skarb 
protidere^  (to  jest  skarb  winien  opatrzyć).  An.  1663,  vol.  2, 
fol.  656. 

Dlatego  sejmik  w  Zatorze  trzema  dniami  przed  pro- 
szowskim obwieszczony  i  składany  być  ma.  1616,vol.3,foL288. 

Podowie  dwaj  z  województwa  czemiechowskiego 
obierani  być  mają.  An.  1633,  voL  3,  fol.  805. 

Z  Czerniechowa  dwaj,  drudzy  dwaj  z  Nowogródka 
bywać  i  miejsce  na  sejmie  po  Pamawskich  mieć  mają. 
An.  1636,  vol.  3,  fol.  866. 

Posłowie  ziemi  halickiej  z  artykułami  na  sejmiku 
opisanemi,  powinni  dla  wspólnego  złączenia  się  dła  spraw 
województwa  ruskiego,  stawić  się  na  sejmik  wiśniński, 
dlaczego  sejmik  halicki  przed  wisnińskim  tygodniem  przed- 
tem być  ma  (ihideni).  Na  sejmiku  lubelskim  jednego  posła 
z  powiatu  łukowskiego,  a  dwóch  z  powiatu  lubelskiego 
i  urzędowskiego,  obierać  mają.  An.  1664,  vol.  4,  fol.  464. 

Bezpieczeństwo  posłów  zawarowane  konstytucyą  r. 
1510,  vol.  1,  fol.  372.  Gdy  kto  posła  ukrzyivdził  w  czasie 
sejmu,  lub  też  przed  sejmem  i  po  sejmie,  jadącego  lub 
wracającego  w  jakikolwiek  sposób  obraził,  znieważył,  bę- 
dzie sądzony,  jakoby  popełnił  crimen  laesae  niajestutis.  Toż 
samo  rozumieć  się  ma  o  komisarzach,  sędziach  i  innych 
oficyalistach  odprawiających  publiczne  funkcye. 
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Statut  r.  1610  postajiowił,  w  r.  1649  to  zatwierdził, 
aby  posłowie  i  czeladź  podczas  sejmu  przed  marszałkiem 
tylko  i  kołem  poselskiem  odpowiadali,  do  żadnych  są- 
dów z  jakiegokolwiek  powodu  pociągani  nie  byli. 

Posłów  ziemskich  obojga  narodów,  deputatów  do 
konstytucyi  naznaczonych,  ani  marszałka  poselskiego,  ża- 
den do  trybunału  zapozywać  nie  powinien,  pod  karą,  sub 
poenis  euocałiofiis^  a  jeśH  jakie  zaszły  kondemnaty,  za  ża- 
dne są  deklarowane.  An.  1683,  vol.  4.  fol.  666. 

Posłowie  inflantscy,  na  sejm  według  prawa  konfe- 
deracyi  z  r.  1674  na  sejmiku  w  Dyneburgu  obierani  być 
mają.  An.  1677,  vol.  6,  fol.  483. 

Poselska  Izba  przy  prawach  i  zwyczajach  dawnych 
zostawiona  r.  1673. 

Dla  posłów  w  W.  Ks.  Litewskiem  uchwalono  na  ich 
utrzymanie  pieniądze,  które  poborcy  powinni  byli  ze- 
brać, posłom  wypłacić  i  zdać  z  nich  liczbę,  o  co  forum 
do  grodu,  gdyby  się  nie  uiścili  i  nie  wypłacili  zebranych 
pieniędzy.  Senatorowie,  jadący  na  sejm  i  dobra  stołu 
królewskiego,  od  składki  na  podów  uwolniono.  W  powie- 
cie mozyrskim  żadne  majętności  od  tej  składki  na  po- 
słów ekscypowane  nie  były,  mocą  konstytucyi  r.  1647, 
vol.  4,  fol.  123. 

Latulum  województwa  bracławskiego,  w  któ- 
rem  połowa  poboru  łanowego  dla  porfów  była  postano- 
wiona, deklarując,  że  to  nic  publiczny  ni  uchwałom  na 
potrzeby  E-plitej  szkodzić  nie  ma,  ten  podatek  we  dwie 
niedziele  po  skończonym  sejmiku,  do  sądu  ziemskiego, 
albo  komornika,  którego  sąd  ziemski  wyznaczy,  byleby 
szlachcic  był  osiadły,  wydawany  być  ma  pod  winami. 
O  wypłat  tego  podatku,  sąd  ziemski  albo  komornik  po- 
zywać ma  do  grodu  lub  ziemstwa,  bez  zwłoki,  sąd  ta- 
kową sprawę  sądzić  ma  bez  apelacyi.  Które  to  pieniądze 
aąd  albo  komornik  rozdawać  winien  posłom  bez  żadnej 
zwłoki.  An.  1633,  vol.  3,  fol.  819,  tit.  Laiidum. 

81* 
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Posłowie,  otrzymawszy  naznaczone  dla  nich  pienią- 
dze, na  sejm  natychmiast  jechać  powinni,  niczem  się  nie 
wymawiając,  chyba  istotną  chorobą.  Posłom  powiatu  rze- 
czyckiego  na  sejm  awikcyą  prowentu,  ^er  Latidum 
uchwaloną,  aprobowano  i  dochodzenie  w  trybunale  bez 
żadnej  zwłoki,  in  foro  tribunalitio  sine  nulla  dilałione^  posta- 
nowiono. 

Poselskie  pieniądze  obywatele  ziemi  inflantskiej,  ja- 
kie na  sejmiku  w  Dyneburgu  przy  obieraniu  podów  po- 
stanowią, takie  wydać  mają  pod  karami,  w  konstytucyach 
o  pieniądzach  poselskich  W.  Ks.  Litewskiego 
opisanych,  voL  4,  fol.  123.  An.  1647. 

Posłowie  ziemscy  za  bezkrólewia,  sub  inierregiw,  jako 
na  zwyczajne  sejmy,  na  sejmikach  obierani  być  mają,  bo 
inaczej  miejsca  mieć  nie  będą,  deklarowano  w  konfede- 
racyi  warszawskiej.  R.  1674,  vol.  B,  fol.  226. 

Przed  wyborem  króla  prawo  zapobiegało,  aby  nie 
było  tumultu  i  aby  zwykły  porządek  naruszonym  nie  był, 
zatem  na  sejm  konwokacyjny  tyle  posłów  przybywało, 
co  na  sejm  zwyczajny. 

Posła  na  sejm,  przeciwko  prawu  obranego,  prote- 
stacya  ma  być  nuUiiatis^  to  jest  za  żadną  uznana. 

Sądy  sejmowe  tylko  się  w  czasie  sejmów  odbywały, 
do  nich  należało  wiele  spraw  publicznych,  nawet  pryi^''a- 
tnych,  kryminalnych  i  cywilnych.  Trybimał  sprawy  nie- 
które do  sądów  sejmowych  odsyłał,  sprawy  do  sądów 
sejmowych  należące,  wyliczone  były  w:  tak  zwanym  p  o- 
stępku  sądowym  prawnym  z  roku  1611.  Sądy  te 
król  z  senatorami  odbywał,  posłowie,  chociaż  się  o  to 
upominali,  do  nich  przypuszczeni  nie  byli,  dopiero  w  r. 
1B88  uchwalono,  aby  w  razie  zbrodni  obrażonego  maje- 
statu i  zdrady  kraju,  ośmiu  posłów  do  sądzenia  z  sena- 
torami przydawano.  W  roku  1655  wojewoda  smoleński 
o  poddanie  Smoleńska  Moskwie  był  oskarżony,  dla  osą- 
dzenia tej  sprawy,  przydano,  na  jeden    tylko    raz,  dwóch 
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posłów.  Potem  od  prawa  1588  r.  odstąpiono,  chociaż  się 
za  niem  wielu  upominało,  wskutek  tego  do  sądzenia 
spraw  zdrady  kraju,  zbrodni  obrażonego  majestatu,  za- 
miast 8  wedle  prawa  1588  r.  12  posłów  do  sądzenia  z  se- 
natorami wyznaczono,  których  marszałek  Izby  poselskiej 
wybierał,  jako  też  do  spraw  z  trybunału  na  sąd  sejmowy 
odsyłanych  posłów  naznaczał.  R.  1664  skarżył  się  o  krzy- 
wdy sobie  wyrządzone  Jerzy  Lubomirski,  który  został 
skazany  i  osądzony,  po  zerwaniu  sejmu,  gdy  wtedy  po- 
słowie acłimtałem  ani  w  Izbie  poselskiej,  ani  w  sądzie 
sejmowym  mieć  nie  mogli. 

Oprócz  posłów  ziemskich,  bywali  na  sejm  przysyłani 
posłowie  od  wojska  koronnego  i  litewskiego,  aby  królowi 
i  stanom  przedłożyć,  jakie  w  wojsku  zachodziły  uciążli- 
wości, zalecali  w  służbie  wojskowej  dobrze  zasłużonych 
lub  w  obozie  zestarzałych  mężów,  prosząc,  aby  im  król 
co  z  królewszczyzn  udzielił,  zwykle  obsypywali  hetmanów 
pochwałami,  zanosiH  skargi  o  niewypłacanie  żołdu.  Po- 
słom wojskowym  polskim  koronnym,  kanclerz  w.  koronny, 
a  litewskim  litewski  odpowiadali,  przyzywając  do  poca- 
łowania ręki  królewskiej. 


KONIEC  TOMU  PIERWSZEGO. 
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Stójmy  mocno  jak  kowadło  pod  młotem.  Kto  pomimo  zada- 
nych ciosów,  nieda  się  zwyciężyć,  ten  tylko  wielkim  jest  rycerzem. 

My  zwłaszcza  wszystko  powinniśmy  W3^rzymywaó  dla  Boga, 
jeśli  chcemy  żeby  miał  miłosierdzie  nad  nami. 

W  modlitwie  nie  ustawajmy  nigdy,  utrzymując  duclia  w  nie- 
zmordowanej czynności.  Bądźmy  dla  siebie  surowymi,  jako  zapa- 
śnicy i  szermierze  Boscy.  Pokładajmy  uńiośó  w  Tym,  który  jest 
Panem  czasu  odwiecznym. 

Z  listu  Św.  Ignacego,  męczennika. 


Mnie  ta  chwała  co  w  tej  dobie, 
Pod  murawą  leży  w  grobie. 
I  te  kości  mężów  sławnych, 
I  znikomość  państw  tak  dawnych, 
Bije  w  oczy,  w  myśli  staje 
Mnie  smutnemu  rady  daje. 


Sarbiewski  ks.  II.  Oda  27. 
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ROZDZIAŁ  PIERWSZY. 


Sądowni  ct-wo. 

Władza  sądownicza  w  początkach,  wyłącznie  do  kró- 
lów należała,  ostatecznie  wszystkie  sprawy  ziemskie  i  miast 
osądzali  sami,  lub  przez  wojewodów,  kasztelanów.  Miasta 
osiedlane  przez  Niemców,  wyłamały  się  z  praw  krajo- 
wych, sądziły  się  prawem  teutońskiem,  magdeburgsMem 
z  apelacyą  do  Magdeburga.  Propaganda  germanizmu 
i  jego  praw,  groziła  całemu  krajowi  zawojowaniem  orę- 
żnem  i  prawem  teutońskiem. 

Ocalił  prawo  polskie  Kazimierz  W.,  Polskę  wymuro- 
wał i  był  głównym  prawodawcą.  Długosz  wyżej  go  ceni 
nad  Łikurga  i  Solona.  Na  głównym  sejmie  wiślickim, 
prawa,  które  były  w  zwyczaju  tak  zwane  tradycyjne, 
wielkopolskie  i  małopolskie,  Kazimierz  W.  zebrał,  upo- 
rządkował, w  jednym  statucie  umieścił.  Miasta  oddzieliły 
się  od  ziem,  które  rządziły  się  prawem  Krajowem,  ziem- 
skiem.  Kazimierz  W.  skasował  apelacyą  spraw  miejskich 
do  Magdeburga,  ustanowił  najwyższy  Trybunał  miejski 
^  Krakowie,  uratował  Polskę  od  zgermanizowania,  do 
c;  ego  miasta  dążyły,  w  tym  celu  przez  kupców  Niemców 
zi  siedlone.    Oderwane    od  niemieckiej    ojczyzny,   zamiast 
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kraj  zgermanizować,  przyjęły  w  potomkach  zupełnie  pol- 
ską narodowość. 

Dla  sądów  były  ustawy,  wedle  których  sędziowie 
postępować  mieU  i  sprawy  rozstrzygać^  zawarte  dla  Ko- 
rony w  statutach  i  konstytuoyach.  Statuta  były  Herburta, 
Łaskiego,  Przyłuskiego,  Samickiego,  Januszewskiego, 
Szczerbicza.  Konstytucye  były  wydane  przez  Petrykow- 
skiego,  przez  ks.  ks.  Pijarów,  inwentarz  konstytucyi  Ła- 
dowskiego  i  Yolumiua  Legum,  Litwini,  osobny  swój  statut 
litewski  mieli.  Pruska  szlachta  i  miasta,  używali  prawa 
chełmińskiego,  którego  różne  poprawy  i  zmiany  w  kilku 
wydaniach,  nazywano  korrekturą,  nie  miały  zatwier- 
dzenia królewskiego.  Roku  1698,  szlachta  pruska  zyskała 
prawo  ziemskie,  nadaniem  królewskiem,  konstytucyą 
r.  1698  zatwierdzonem,  przedtem  wszelkie  ustawy  stano- 
wili tylko  królowie. 

Kazimierz  W.  we  wstępie  do  nadanych  praw  w  Wi- 
ślicy oświadczył,  że  je  dla  dobra  swych  poddanych  usta- 
nowił, starszych  rady  zasięgając.  Ale  ci,  którzy  królowi, 
za  jego  zezwoleniem  i  wezwaniem  doradzali,  nie  stano- 
wili, nie  mieli  do  tego  prawa.  Kazimierz  Jagiellończyk, 
prawa  dotąd  królom  tylko  służące,  r.  1464  narodowi  ustą- 
pił, przyrzekając  nie  stanowić  nowych  ustaw  bez  zwrfa- 
nia  pojedynczych  ziem  w  sejmikach,  następnie  sejmu. 
O  tern  w  statutach  Łaskiego  i  Przyłuskiego  czytamy. 
To  ustępstwo,  Jan  Olbracht  zatwierdził,  —  bardziej  ustalił 
i  wzmocnił  król  Aleksander,  który  zawarował,  aby  na 
przyszłość  królowie  bez  zezwolenia  senatorów  i  posłów, 
nowych  ustaw  nie  stanowili.  Statut  Aleksandra,  Zygmunt  I. 
zatwierdził.  Odtąd  wszystkie  prawa  wynikały  z  postano- 
wienia trzech  stanów:  króla,  senatu  i  poselskiej  Izby,  to 
jest  całej  Rplitej  w  trzech  stanach  reprezentowanej.  Sądy 
rozstrzygały  spory  i  sprawy  szczególnych  osób,  wedle 
praw,  które  pierwej  przez  królów,  a  potem  na  sejmach 
były  uchwalane.  Królowie  w  początkach  dziejów,  usta- 
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nawiali  prawa  i  sami  sądzili.  Najwyższy  sąd  na  tak 
zifT^anycli  wie  o  ach  (colloquia)j  sprawowali.  Leszek 
biały,  powszechnie  był  chwalony,  uwielbiany,  czego  pa- 
mięć została  w  kronikach,  za  sprawiedliwość  w  sądach, 
które  sam  z  wielką  pilnością  sprawował  równie  i  Kazi- 
mierz Wielki. 

Statat  Wiślicki  różne  dla  sądów  podał  przepisy; 
mówi  o  sądach  wojewodów,  kasztelańskich,  podkomorzych, 
sędziów  ziemskich  i  starostów,  wówczas  wojewodowie, 
kasztelani,  podkomorzowie,  starostowie  mieli  sądowniczą 
władzę.  W  statucie  Łaskiego  fol.  28  §  2,  jest  króla  Ka- 
zimierza W.  uchwała :  aby  w  tej  ziemi,  w  której  król  był 
obecnym,  sędzia  i  podsędek  dla  sądzenia  spraw,  na  dwo- 
rze jego  się  znajdywaU,  i  sprawy  przed  niego  wytaczać 
mieli,  aby  je  rozsądzał.  Gdyby  król  nie  był  obecnym, 
wtedy  sędziemu  lub  podsędkowi  miał  dodać  sześciu  a  przy- 
najmniej czterech  baronów,  którzyby  wraz  z  nimi  spory 
rozstrzygali.  (Łaski  fol.  10  §  2).  Królowie  długo  bardzo 
mieli  czynny  udział  w  sądownictwie.  Piasecki  mówi  o  królu 
Henryku,  że  sądzeniem  spraw  był  tak  znużony  i  znie- 
cierpliwiony, iż  miał  wyrzec :  Polacy  zrobili  mię  sędzią, 
wkrótce  zechcą,  abym  był  jeszcze  adwokatem.  Per  meam 
fidem.  Poloni  isti  faciunt  ut  agam  Indicem  juris  periłnm^  in 
hrem  fortasse  rolent  ut  agam  etiam  catm  dimm.^ 

Od  czasów  Stefana  Batorego,  po  ustanowieniu  try- 
bunałów koronnego  i  litewskiego,  sądownictwo  było  nie- 
podległe. Ejrólowie  od  sądzenia  spraw  się  usunęh,  tylko 
zasiadali  w  sądach  sejmowych.  Z  dawnej  sądowej 
władzy  królewskiej,  to  się  tylko  pozostało,  że  wszystkie 
sądy  w  imieniu  króla  się  odbywały,  po  śmierci  jego  usta- 
wały i  czynności  swe  rozpoczynały  po  koronacyi  króla, 
po  ogłoszeniu  jej  uroczystem.  Wojewodowie,  kasztelani, 
[)dtąd  mieli  główny  udział  we  władzy  prawodawczej,  są- 
downictwo zostało  niezależnem.  O  niem  teraz  powiemy, 
zaczynając  od  pierwszej  instancyi. 
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Sądy  grodzkie. 

Sądy  grodzkie  ustanowiono  dla  spraw  kryminalnych. 
Grwalty,  pożogi,  zabójstwa,  pobicia,  do  sądów  tych  nale- 
żały. Sprawował  je  starosta  grodowy. 

Były  starostwa  niegrodowe  i  grodowe.  Starostowie 
niegrodowi,  żadnej  sądowniczej  władzy  nie  mieli.  Staro- 
stwo w  którem  był  gród,  w  niem  było  sądownictwo,  gdy 
komu  je  król  nadawał,  razem  z  prawem  sądzenia  spraw 
kryminalnych.  Starosta  po  dopełnionym  wjeździe  i  objęciu 
starostwa,  które  zwykle  było  uroczystem,  mianował  sam 
podstarostę,  który  go  zastępował,  pisarza,  który  w  innych 
województwach  zwał  się  regentem,  a  powinni  być  szla- 
chtą, w  tern  województwie  osiadłą  i  wykonać  przysięgę. 
Zwykle  starostą  był  senator  publicznemi  sprawami  zajęty, 
przeto  w  imieniu  jego  sądził  podstarosta,  w  wielkopol- 
skich województwach  zwano  go  surrogatorem,  któiy 
wydawał  wyrok,  regent  albo  pisarz  spisywał.  W  sprawach 
oczywistego  długu,  nie  było  żadnej  z  sądu  grodzkiego 
apellacyi  zwykłej  do  trybunału.  W  województwie  łęczy- 
ckiem,  apellacya  od  sądu  grodzkiego  szła  do  sądu  ziem- 
skiego. Sądy  grodzkie  odbywały  się  w  czterech  kaden- 
cyach  —  w  sprawach  popełnionego  wielkiego  krTminału, 
członkowie  sądu  grodzkiego  powinni  się  zjeżdżać,  natych- 
miast sądzić,  nie  czekając  kadencyi.  Oprócz  spraw  kry- 
minalnych, później szemi  ustawami^  inne  jeszcze  przydano 
z  obostrzeniem,  aby  się  sąd  grodzki  nie  wdawał  w  te, 
które  do  sądu  ziemskiego  należą,  jako  rozeznawanie 
tranzakcyi  i  inne  pod  karą  1000  grzywien  i  aby  sądy  gro- 
dzkie nie  ubliżały  prawom  sądów  ziemskich,  niektóre  tylko 
cywilne  sprawy  do  nich  należały,  w  ustawach  wymienione. 
Grdyby  w  sprawie  do  rozsądzenia  grodowi  i  ziemstwu  służącej, 
strona  jedna  do  grodu,  druga  do  ziemstwa  pozwała,  w  tym 
sądzie  rozprawić  się  mają,  do  którego  pozew  był  pier- 
wej wydanym. 
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Pozwy  na  sądy  grodzkie  wychodziły  pod  imieniem 
i  pieczęcią  starosty.  W  księstwie  tylko  mazowieckiem 
i  pozwy  grodzkie  pod  imieniem  królewskiem  się  pisały. 
Sądy  się  odprawiały  cztery  razy  do  roku,  w  czasie  od 
starosty  lub  jego  zastępcy  oznaczonym,  w  grodach,  czyli 
zamkach,  przed  każdą  kadencyą  obwołanie  sądów  na  dwa 
tygodnie  przedtem  czyniono. 

Do  urzędu  grodzkiego  należała  egzekucya  dekretów, 
wszystkich  karaj  owych  jurysdykcyj,  do  tego  używano  mia- 
nowanych przez  starostę  oficyalistów,  subdelegató^^,  bur- 
grabiów  —  wrazie  oporu  strony,  siły  zbrojnej.  Do  tego 
urzędu  należały  intromisye,  wizye,  obdukty,  areszta,  testa- 
mentów wykonanie,  rachunki,  spisywanie  inwentarzów. 
Opiekunów  sierotom,  kuratorów  wdowom  sąd  grodzki  na- 
znaczał —  rozsądzał  sprawy  o  najazdy  domów  szlache- 
ckich, o  rabunek  kościołów,  o  zgwałcenie  niewiast,  o  gwałty 
w  miastach  królewskich,  o  rozboje  po  drogach,  o  kradzież, 
o  fałsz,  o  pożogę,  o  truciznę,  o  wszelkie  jakieby  tylko 
być  mogły  zbrodnie,  o  tumulty  w  czasie  sejmików,  o  od- 
jęcie gruntów,  o  skrzywdzenie  woźnego,  o  nieuczczenie 
listów  sądowych,  o  miary  niesprawiedliwe,  o  bezprawne 
uwięzienie  z  wolną  apelacyą  do  trybunału.  Do  sądów  gro- 
dzkich z  wyroków  Rady  nieustającej ,  przydano  sprawy 
dyssydentów  i  Greków  nieunitów,  z  wolną  do  assesoryi 
apellacyą. 

Te  same  obowiązki  miały  sądy  grodzkie  litewskie 
co  koronne,  z  odmianą,  że  w  Litwie  wojewodowie  byli 
starostami,  ich  zastępcy  w  starostwach,  które  do  woje- 
wodów należały,  nazywah  się  podwojewodzymi,  w  innych 
podstarostami.  W  Koronie  podstarosta  sam  jeden  sprawy 
rozsądzał,  w  Litwie,  oprócz  podstarosty  lub  podwój  ewo- 
dzego,  zasiadało  trzech  sędziów  i  pisarz.  Sprawy  się  roz- 
sądzały większością  głosów,  gdyby  była  równość,  pisarz 
rozstrzygał,  do  której  się  strony  przychylił,  jej  zdanie 
zostało  wyrokiem. 
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Sądy  ziemskie. 


Do  Sądów  ziemskich  w  Koronie  i  w  Litwie,  nale- 
żały sprawy  tyczące  się  dóbr  ziemskich,  rozeznanie  tran- 
zakcyi,  zapisowe,  testamentowe,  obligowe,  o  granice  mię- 
dzy dobrami  ziemsMemi  z  odesłaniem  ■  na  grant  i  wszelkie 
cywilne  ziemskie. 

Sąd  ziemski  w  Koronie,  składali  sędzia,  podsędek 
i  pisarz.  Na  sejmikach  wybierano  na  każdy  urząd  czterech 
kandydatów,  z  których  jednego  król  utwierdzał  na  urząd, 
sprawowany  dożywotnio.  Dożywotne  sprawowanie  sądo- 
wniczego urzędu  w  polskiem  prawodawstwie,  zaganiało 
urzędnika  od  intryg  i  lekceważenia,  usuwania  z  miejsca 
niesłusznie,  gdy  na  ciąg  całego  życia  był  wybierany,  na- 
leżało wybór  czynić  najrozważniej.  Sędziowie  w  Bplitej 
byli  ludzie  wypróbowani,  doświadczeni,  wyborni  prawnicy, 
przechodzili  do  urzędu  swego  przez  niższe  stopnie.  Wy- 
bierając na  czas  całego  życia,  dobrze  się  zastanawiano 
i  wybierano  ludzi  godnych  i  zasługujących  na  zaufanie 
dla  piastowania  tak  ważnego  urzędu.  Sędziowie  ziemscy 
i  pisarze,  byU  dostojni,  mądrzy,  w  prawie  biegli,  szlache- 
tni, sprawiedliwi,  opinia  publiczna  nie  myliła  się  w  wy- 
borze. Dostojnym  urzędem  zaszczyceni,  zad!ugiwali  na 
ufność  współziomków  i  królewską,  nie  było  w  Polsce  sę- 
dziów przedajnych,  prawa  nieznających.  Sędzia,  podsędek 
i  pisarz  byh  to  ziemscy  dygnitarze. 

Ustawy  Kazimierza  W.  wspominają  pisarzów,  nazy- 
wając ich  pisarzami  spraw  albo  wyroków.  (Łaski  statut 
fol.  10  §  2).  Sędzia  w  sądzie  ziemskim  przewodniczył, 
towarzyszył  mu  podsędek,  pisarz  wciągał  sprawy  do  akt, 
wyroki  spisywał,  z  sędzią  i  podsędkiem  głos  mając,  gdy 
mieU  wątpliwość,  przepisy  praw  przedstawiał.  Przysięgę 
wykonjrwali  w  sądzie  ziemskim  przy  objęciu  urzędów,  że 
według  przykazań  Boskich,  prawa  i  słuszności,  sprawiedli- 
wie i  bezstronnie    sądzić  będą.    Pisarz  dodawał,  że  spra- 
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wiedHwie  sądzić  i  radzić  będzie  sędziema  i  wszystko  jak 
najwierniej  do  aktów  ziemskich  wciągać.  Przysięgę  wy- 
konywać powinni  na  pierwszych  rokach  ziemskich  w  przy- 
tomności wojewody  lub  kasztelana,  w  ich  nieobecności, 
urzędników  ziemskich  i  obywateli.  W  narodzie  szczerze 
katolickim,  przysięga  publiczna  wiele  znaczyła  i  obowią- 
zywała, przy  odpowiedzialności  przed  Bogiem  i  opinią 
publiczną,  gdy  sławę  dobrą  więcej  ceniono  jak  życie  samo, 
można  było  dożywotnie  powierzać  urzęda  o  losie  rodzin 
rozstrzygające,  zawsze  z  apelacyą  do  trybimału. 

Trzy  razy  do  roku  w  każdej  ziemi,  w  każdem  woje- 
wództwie odbywały  się  sądy  ziemskie  w  miejscach  i  cza- 
sach wyrażonych  prawem ,  których  ani  sędziowie ,  ani 
obywatele  zmieniać  nie  mogli,  należało  to  tylko  do  sejmu. 
Obowiązani  byli  urzędnicy  sądu  ziemskiego  być  obecni 
na  każdej  kadencyi,  w  razie  tylko  spełniania  innego 
urzędu  lub  istotnej  choroby  od  tego  byli  wolni  ale  na  nastę- 
pnych rokach,  prawdziwość  choroby  zaprzysiądz  byli 
obowiązani.  Nieobecność  którego  z  urzędników  ziemskiego 
sądu,  nie  tamowała  spraw,  które  zawsze  sądzono.  Oby- 
watele na  kadencyą  zebrani,  wybrać  zastępcę  byli  obo- 
wiązani, opuszczający  bez  ważnej  przyczyny  cztery  razy 
kadencyą,  od  urzędu  był  usunięty.  Pozwy  na  sądy  ziem- 
skie wychodziły  w  Koronie,  pod  imieniem  królewskiem 
z  pieczęcią  województwa  albo  ziemi,  na  dwa  tygodnie 
przed  kadencyą.  W  W.  Ks.  Litewskiem  niezjeżdżający 
urzędnik  ziemskiego  sądu  do  trzech  razy,  tracił  swój 
urząd,  na  miejsce  nieobecnego,  sędziowie  z  szlachty  na 
roki  przybyłej  ,  wybierali  zastępcę  zwanego  s  u  b  d  e  1  e- 
gatem.  W  razie  nie  zgodzenia  się  szlachty  w  wyborze 
subdelegata,  sędziowie  przychylali  się  do  tych,  którzy 
uczciwego,  sumiennego  i  prawo  znającego  podawali  i  przy- 
bierah  go  sobie  za  towarzysza. 

W  W.  Ks.  Litewskiem,  pozwy  wychodziły  pod  her- 
bem W.  Ks.  Litewskiego,  z  wypisanym  do  koła  nazwiskiem 
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powiatu.  Pieczęć  ta  zostawała  przy  pisarzu  ziemskim. 
Pozwy  kładziono :  oczywisto  na  tygodni  czteiy,  zaocznie 
na  tygodni  sześć  przed  rokami.  Listy  sądowe  pieczęto- 
wane były  pieczęciami  sędziów,  podpisywane  przez  pisa- 
rza. Sądy  grodzkie  i  ziemskie  w  Koronie  i  w  Litwie, 
nie  dozwalały  apelacyi  w  sprawach  nie  przechodzących 
wartości  600  złp. 

W  województwach  pruskich  nie  było  podsędków, 
z  sędzią  zasiadało  ośmiu  ławników,  między  ławnikami 
sądu  ziemskiego  chełmińskiego  zasiadało  dwóch  cdonków 
rady  miejskiej  toruńskiej,  których  szlachta  tego  woje- 
wództwa wybierała,  z  powodu,  źe  miasto  Toruń  posiadało 
dobra  ziemskie.  Pisarze  ziemscy,  byli  świeccy  nie  ducho- 
wni, strony  spór  wiodące,  składały  prawem  oznaczoną 
opłatę,  za  czynione  do  akt  ziemskich  wpisy,  pieniądze 
przeznaczone  były  dla  urzędników  ziemskich. 

Kondescensye.  —  Komisye. 

Różne  sprawy  podlegające  sądowi  ziemskiemu  i  grodz- 
kiemu, cywilne  i  kryminalne,  nie  rozsądzały  się  w  sądzie, 
na  przedstawieniu  obu  stron  obrońców  i  składanych  do- 
kumentów, ale  przed  wydaniem  wyroku,  rozpoznawano 
rzecz  całą  na  miejscu,  szczególnie  w  rozgraniczeniu  z  sobą 
dóbr  ziemskich  z  koronnemi  i  królewskiemi ,  albo  dla 
rozpoznania  szczegółów  okoliczności,  popełnionego  wy- 
stępku. W  sprawie  cywilnej  i  kryminalnej ,  potrzebną 
była  znaczna  ilość  świadków  i  porównanie  z  sobą  świa- 
dectw —  świadków  trudno  było  w  znacznej  ich  liczbie 
do  sądu  wprowadzać.  Sądy  ziemski,  grodzki  i  podkomor- 
ski,  wysyłały  na  miejsce  urzędników,  zjazd  ten  nazywał 
się  kondescensyą.  W  sprawach  między  dobrami 
ziemskiemi  i  koronnemi  lub  królewskiemi,  gdy  szło  o  roz- 
graniczenie dóbr  koronnych,  zjazd  przez  stany  nakazany 
zwał  się  komisyą. 
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w  komisji  zasiadał  senator.  Aby  uczynić  zadość 
sprawiedliwości,  sprawy  wszelkie  ukracaó,  zapewnić  wła- 
sność koronną  i  ziemską,  ustanowiono  zjazdy,  które  się 
zbierały  przed  wydaniem  wyroku. 

Kondescensye  składały  się  z  urzędników  przez  strony 
umówionych.  Kondescensye  od  sądu,  który  je  wyznaczał, 
miały  przepisaną  regułę,  której  się  trzymać  były  obowią- 
zane —  porządek  między  urzędnikami  w  kondescensyi  za- 
siadających, prawem  był  przepisany  —  urzędnicy  ziemscy 
przed  grodzkiemi  mieU  pierwszeństwo.  Jeśli  między  urzę- 
dnikami w  kondescensyaoh  był  rozpis,  trybunał  jego  zda- 
nie zatwierdzał,  za  odrzucone  rozpisujący  się  urzędnik, 
odpowiedzialnym  nie  był.  Jeśliby  kto  w  rozpisie  widoczną 
okazał  stronność  przeciw  oczywistości  dokumentów,  uczy- 
nionej inkwizycyi,  i  przepisanej  sądowej  regule  postąpił  — 
karany  był  wieżą  na  dwa  tygodnie  i  karą  pieniężną. 

W  komisyach,  komisarze  reskryptem  królewskim 
byU  mianowani,  powinno  być  zawsze  w  komisyi  niemniej 
jak  trzech  członków,  decydowali  większością  głosów  — 
ich  wyrok  był  bez  apelacyi,  chybaby  było  powiedziano 
w  regule  komisyą  ustanawiającej,  że  mają  tylko  sprawę 
rozpoznać  i  do  decyzyi  Rplitej  przedstawić. 

Kompromisy.  —  Sądy  polubowne. 

Pomimo  że  sądownictwo  było  rozwinięte  w  Polsce 
i  łożone  z  wielu  juryzdykcyj,  wolno  jednak  było  poza 
urzędem  wybierać  dla  siebie  sędziów.  Strony  się  umawiały 
sprawę  swoją  usunąć  od  juryzdykcyj  urzędowych,  oddać 
ją  pod  sąd  osób  od  siebie  wybranych.  Jeśliby  jedna  strona 
chciała  mieć  sprawę  sądzoną  przez  sąd  polubowny,  przez 
kompromis,  a  druga  była  przeciwną,  kompromis  nie 
mógł  mieć  miejsca,  lecz  nie  zdarzało  się  aby  kto  zażądał 
kompromisu  i  przeciwnik  odmawiał.  Żądanie  kompro- 
misu  znaczyło   odwołanie  się  do  opinii  publicznej,  której 
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przedstawicielami  byli  wybrani  sędziowie.  Wybierani  na 
sędziów  polubownych  byli  ludzie  najdostojniejsi,  znani 
z  cnót,  z  wypróbowanej  prawości.  Kompromisa  weszły 
w  obyczaj,  były  dowodem  najzupełniej  rozwiniętej  oby- 
watelskiej wolności,  gdy  każdy  mógł  i  miał  prawo  sę- 
dziów do  własnej  sprawy  obierać.  Dla  słabego  zdrowia, 
późnego  wieku,  stałego  sądowniczego  urzędowania  wielu 
pełnić  nie  mogło,  lecz  gdy  ich  zdanie  było  ważnem  i  zna- 
czącem,  spór  z  sobą  wiodący  pragnęU  ich  wyroku  —  rozsą- 
dzać przychodzące  polubowne  sprawy,  nie  było  tak  ucią- 
żliwem  jak  urząd  sędziowski  dożywotni  wypełniać.  E^da 
strona  wybierała  swego  arbitra-sędziego,  a  z  wyboru  i  zgo- 
dzenia się  obu  stron  był  prezy  dujący  sądowi  su  per  ar- 
biter. "Wyroki  sądów  kompromisarskich  były  ostate- 
czne bez  apelacyi,  decydowane  większością  głosów  — 
w  razie  gdy  zdania  kompronńsarskiego  sądu  były  różne, 
sprawę  i  różniące  się  zdania  komproniisu,  do  trybunału 
odsyłano.  Wolno  było  wybierać  jednego  sędziego,  wtedy 
wyrok  jego  był  nieodwołalnym,  były  bowiem  kompromisa, 
w  których  sam  superarbiter  wyrokował,  a  arbitrowie,  mieli 
tylko  głos  doradczy,  sprawę  objaśniali. 

Powszechnie  czyniono  Polakom  zarzut,  że  się  w  pie- 
niactwie  miłowali,  kompromisa  w  obyczaj  weszłe,  ciągle 
praktykowane,  które  najtrudniejsze,  najzawilsze  sprawy 
w  jednej  chwili  ostatecznie,  często  za  wyrokiem  jednego 
sędziego  kończyły  —  dowodzą,  że  i  w  życiu  narodowem^ 
było  pragnienie  pokoju  i  dążność  do  szlachetnego  i  spra- 
wiedliwego spraw  wszelkich  ukończenia.  Ustawą  r.  1726 
wyroki  kompromisarskie  utwierdzone  zostały,  jako  nie- 
podlegające  apelacyom,  nieodwołalne,  niezmienne  i  obo- 
wiązujące. Kompromisa  od  dawna  były  w  zwyczaju. 
Zygmunt  I.  w  r.  1B19  sądził  kompromis  o  ważność  or- 
dynacyi  jarodawskiej ,  ftmdowanej  przez  Tarnowskich. 
Czacki  mówi  o  kompromisach :  „Wszystko  co  jest  w  mocy 
„prawnej  i  woli  człowieka  wolno   poddać   kompromisowi 
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„Wyłączają  się  tylko:  1)  rzecz  cudza  bez  pozwolenia 
„właściciela,  lab  na  szkodę  trzeciego,  2)  sprawa  krymi* 
„nalna,  bo  kara  za  zbrodnie  należy  do  władzy  rządowej 
„a  nie  do  partykularnej,  3)  złe  użycie  urzędu,  bo  to  ro- 
„zeznanie  należy  do  władzy  publicznej  —  w  jednej  takiej 
„sprawie  trybunał  koronny  uznał  kompromis  za 
„nieważny.  Superarbiter  podjąwszy  się  sądzenia  może  by 6 
„od  sądu  do  tego  obowiązku  znaglony,  podjąwszy  się 
„raz  obowiązku  tego,  dopełnić  go  winien  —  w  tych  tylko 
„wypadkacłi  zrzec  się  może  kompromisu  superarbiter: 
„1)  gdyby  po  zawartym  zapisie  dostrzegł,  że  z  tej  sprawy 
„może  dla  niego  zysk  lub  strata  wyniknąć  —  2)  gdyby 
„po  zapisaniu  kompromisu,  przez  ożenienie  lub  spadłą 
„sukcesyą  stał  się  w  tej  sprawie  stroną  —  3)  gdyby  jaka 
„główna  nieprzyjażn  między  sądzącym  lub  którąkolwiek 
„stroną  po  zapisie  kompromisarskiem  zas^a.^  Te  same 
warunki  stosowały  się  do  arbitrów.  Sędziowie  kompro- 
misarscy  zupełnie  byli  w  zdaniu  swem  niezależni,  wyro- 
kowali jak  im  przekonanie  i  sumienie  zalecało.  Władzę 
ich  tylko  ograniczał  zapis,  który  był  do  akt  wnoszo- 
nym i  do  niego  się  sędziowie  stosować  byli  powinni, 
przekraczać  władzę  im  w  zapisie  nadaną  nie  mogli.  Su- 
per€urbiter  i  arbitrowie  mogli  być  do  sądów  ordynaryj- 
nych  pozywani,  o  złe  użycie  swego  urzędu,  o  przestą- 
pienie granic  swej  władzy.  Prawo  rozciągnie  na  sędziów 
kompromisarskich  odpowiedzialność,  ale  to  się  nie  zda- 
rzało aby  kompromisarze  pozywani  byU  i  sądzeni.  Kom- 
promisa  w  Polsce  wielkie  miały  znaczenie  i  powagę, 
przez  najdostojniejszych,  najpoważniejszych  ludzi  są- 
dzone, najwyższe  kraju  juryzdykcye  ich  wyroków  nie 
uchylały,  w  rozpoznawanie  ich  nie  wchodziły. 
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k  '  Sądy  podkom orskie  czyli  graniczne. 

^  .  Podkomorzowie    prezydowali    na    sejmikach,    zwani 

Ł.   ■  prindpes  nóbiliłałis^  pierwsi   między  szlachtą,  jej  przodku- 

^  j^cy-     Podkomorzowie:    krakowski,    sandomirski,    kaliski, 

^'  kijowski,    używali    tytułu    wielki,    ten    tytuł    żadnego 

li"  wpływu  i  większego  znaczenia  nie  miał. 

I,  '  Podkomorzowie   od   czasów    Kazimierza  W.   rozsą- 

p;  dzali  sprawy   graniczne  i  odtąd  te  sprawy  do  nich  nale- 

li iały.    Granice  gruntów   wpisywali  do  ksiąg  swoich  i  dla 

}.■  pomocy  wybierali  i  ustanawiali   komorników   ze  szlachty 

^'  osiadłej,  którzy   przysięgę   na   tę   samą  rotę  z  podkomo- 

; '  rzymi  w  sądzie  ziemskim  wykonywaU,  ^że  sprawiedliwie, 

[■■.  najwierniej,  obowiązku  swego  dopełniać   będą,"    Komor- 

':  nicy  robili    mapy   gruntów,    prowadzili   dukt    granicamy, 

^  sypaU  kopce,  dekreta  podkomorzych  w  księgi  wpisy waU. 

':*  Komorników    liczba    różna    bywała    prawem    pozwolona. 

W  niektórych  województwach  oprócz  komorników  byli 
pisarze  graniczni  przez  podkomorzych  mianowani,  utrzy- 
mywali akta  podkomorskie,  gdzie  ich  nie  było,  do  ko- 
morników należały.  Na  Żmudzi,  gdy  jeden  tylko  był  pod- 
komorzy, ciwuni  przysięgli  sprawy  graniczne  rozsądzali, 
każdy  z  nich  wybierał  do  pomocy  jednego  komornika. 
W  województwach  Prus  Królewskich  podkomorzy  spra- 
wami granicznemi  się  nie  zajmował;  należały  do  sądów 
ziemskich.  Pierwsza  instancya  w  sprawie  granicznej  był 
sąd  ziemski,  do  którego  strona  ukrzywdzona  lub  ma- 
jąca w  swych  granicach  niepewności,  zanosiła  prośbę  lub 
skargę.  Sąd  ziemski  wtedy  ustanawiał  zjazd,  kondescen- 
cyą,  złożoną  z  podkomorzego,  w  którego  powiecie  była 
sprawa  graniczna  i  komornika.  Po  odesłaniu  z  sądu  ziem- 
skiego sprawy,  podkomorzy  przed  swój  urząd  pozywał 
strony  i  sąsiadów  granicznych,  to  jest  ściennych,  nie  do- 
puszczając apelacyi,  podług  dowodów,  znaków  oczywi- 
stych, granicznych,  wedle  okazanych  dokumentów,  w  ich 
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niedostatku  z  inkwizycji,  z  świadectwa  ludzi  starych  są- 
dził, granice  oznaczał,  kopce  sypał.  Mapę  zrobioną  pod- 
pisywał komornik,  wedle  tego  wyroku  dukt  prowadził, 
strona  dukt  zyskująca  na  ostatnim  kopcu  wraz  z  sześcią 
wiarogodnymi  ludiam  zaprzysięgaia,  że  nic  a  nic  z  są- 
siedzkiej ziemi  do  tej  wyprowadzonej  granicy  nie  wzięła, 
a  jeżeli  małoletni  był  stroną,  po  przyjściu  do  lat  zupeł- 
nych miał  prawo  przeciwko  wyrokowi  i  granicy  prote- 
stować. Gdy  sprawy  w  trybimale  nie  miały  przedstawio- 
nych duktów  i  map  przez  podkomorzego  podpisanych, 
zwracano  je  do  ziemstwa,  które  odsyłało  na  kondescen- 
cyą  do  podkomorzego ;  od  wyroku  podkomorzego,  sprawa 
nie  STia,  do  ziemstwa,  ale  przez  apelacyą  do  trybunału. 
Podkomorzowie  prócz  sypania  kopców  i  oznaczania  gra- 
nic, gwałty,  nawiązki  główszczyzny,  szkody  wskazywali, 
oznajmując  o  tem  sądowi,  od  którego  sprawa  do  nich 
przysłaną  była.  Każdy  podkomorzy  miał  u  siebie  granice 
swego  powiatu,  z  kancelaryi  pod  pieczęcią  królewską  wy- 
dane. Podkomorzowie  podpisywali  wszystkie  pozwy,  listy, 
dekreta  i  wypisy,  jeśHby  spór  był  o  dobra  w  drugim  po- 
wiecie będące,  wtedy  na  kondescencyą  zjeżdżali  podko- 
morzowie dwóch  powiatów,  gdyby  się  z  sobą  w  zdaniu 
różnili,  sprawę  odsyłano  do  trybunału,  który  naznaczał 
zjazd  inny.  W  Koronie,  gdy  była  do  trybunału  apelacyą 
na  wyrok  podkomorzego,  trybunał  podkomorzemu  z  dru- 
giego powiatu  sprawę  rozpatrz  eó  zalecał.  Jeśli  on  za- 
twierdził wyrok  pierwszy,  zyskiwał  moc  niewzruszoną, 
jeśh  dał  zdanie  przeciwne,  trybunał,  mając  przed  sobą 
dwie  opinie,  ostatecznie  wyrokował  —  bez  gruntownego 
rozpoznania  spra^^  granicznych  nie  sądził. 

W  Litwie  na  skargę  trybunał  wyznaczał  komisyą 
z  kasztelana,  marszałka  lub  starosty  sądowego,  z  dwoma 
szlachty  cnotUwymi,  wiarogodnymi  i  prawa  umiejętnymi. 
Przed  tymi  komisarzami  sprawę  zdawał  podkomorzy,  wy- 
rok jego  był  poprawiany  lub  utwierdzony.   Sprawy  dzia- 
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łowe  potrzebujące  rozmiaru  ziemi,  odsyłano  zawsze,  szcze- 
gólnie w  Litwie,  do  urzędu  podkomorskiego.  Komornicy 
gdzie  szło  nie  o  więcej  jak  o  włókę  ziemi  sądziU,  w  wa- 
żniejszych sprawach  podkomorzowie  decydowali,  sądy 
komorników  po  zaniesionej  skardze  poprawiali.  Granice 
z  powodu  zniszczenia  dokumentów  przez  wojny,  były 
niepewne,  nie  ze  rfej  woli,  bez  chęci  zabrania  cudzego  — 
niepewność  do  sporów  wiodła.  Podkomorzowie  zwykła 
spory  drażliwe  uśmierzali,  dostojni,  zasłużeni  w  kraju  m^ 
zowie,  przewodnicy  obywateli  powiatu  swego,  swój  obor 
wiązek  z  prawdziwą  dla  siebie  zaszczytną  zasługą  speł- 
niali. Prawem  najsilniej  obostrzono,  aby  z  gruntu,  z  lasu 
w  sporze  będącego,  jeśliby  kto  do  rozsądzenia  go  posi»» 
dal,  do  wyroku  nie  korzystał,  pod  karą  za  każde  prze- 
stępstwo stu  grzywien  i  czterech  tygodni  wieży,  po  wy- 
roku grunt  stronie  przysądzonej  oddany  natychmiast  być 
powinien  cum  calcuło  et  bonificatione.  Po  śmierci  podko- 
morzego księgi  podkomorskie  składano  przy  księgach 
ziemskich  powiatu,  z  których  wypisy  wydawano  z  podpi- 
sem pisarza  i  pieczęcią  sędziego. 

Sądy  pograniczne. 

Ich  obowiązkiem  było  rozsądzać  sprawy,  jakie  na 
granicy  zachodzić  mogły  między  mieszkańcami  Polski 
i  sąsiedniego  państwa,  spokojność  wzajemną  mieszkańców 
obu  państw  ubezpieczać,  w  traktacie  Andruszowskim  za- 
warowano  ich  ustanowienie.  Od  granicy  austryackiej  i  pru- 
skiej, pomimo,  że  się  o  to  starano,  tych  sądów  nie  było, 
tylko  na  granicy  rosyjskiej,  w  Litwie  były  pierwej  usta- 
nowione. Konstytucya  r.  1676  przepisała,  aby  w  woje- 
wództwach i  powiatach  z  państwem  rosyjskiem  graniczą- 
cych obywatele  na  sejmikach  relacyjnych  po  dwóch  sę- 
dziów wybierali,  którzyby  się  z  rosyjskiemi  umówiwszy 
o  czasie  i  miejscu,  wspólnie  z  sobą   się  zjeżdżali  i  spory 
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między  obojga  państw  poddanymi  załatwiaK  i  rozstrzy- 
gali, wszelkie  przestępstwa  karali  bez  żadnej  apelacyi. 
Jeśliby  kto  z  poddanych  rosyjskich  miał  jaką  krzywdę 
od  mieszkańca,  obywatela  polskiego,  nie  do  jakiegokol- 
wiekbądź  sądu  krajowego  winien  się  udawać,  ale  do  sądu 
pogranicznego,  złożonego  z  urzędników  rosyjskich  i  pol- 
skich, i  wzajemnie,  wyroki  sądu  pogranicznego,  sąd  grodzki 
obowiązany  był  egzekwować.  W  tych  sądach,  w  sprawach 
cywilnych  i  kryminalnych,  bez  apelacyi  wszyscy,  nawet 
i  posesyonaci  odpowiadać  i  posłuszni  być  powinni.  Z  po- 
czątku na  sejmikach  relacyjnych  sędziów  wybierano,  po- 
tem na  sejmach  byU  wyznaczani,  dwa  razy  do  roku 
zjeżdżać  się  byli  powinni.  W  Koronie  od  województw: 
kijowskiego,  podolskiego,  bracławskiego,  sądy  pograniczne 
były  ustanowione  wyrokiem  rady  senatu  r.  1732,  przez 
sejmy  r.  1736,  1764,  1768  zatwierdzone.  Te  sądy  tak  się 
zwykle  odbywały,  jeśli  krzywda  była  mieszkańcowi  ro- 
syjskiemu uczynioną,  jeśli  interes  rosyjski  tego  wymagał, 
urzędnicy  rosyjscy  zjazd  i  wyrok  •  egzekwowah.  Dla  za- 
dośćuczynienia krzywdzie  przez  Polaka  doznanej  nie  mo- 
żna było  ściągnąć  do  osądzenia  urzędników  rosyjskich, 
sprawa  się  odwlekała  ad  calendas  graecas^  zostawała  bez 
skutku,  zręcznie  się  urzędnicy  wywijali,  sądy  te  istniały 
tylko  dla  interesu  rosyjskiego,  sprawiedliwości  dla  pol- 
skiej strony  nie  wymierzając. 

Sądy  ^vojskowe. 

Bząd  wojska,  sprawy  między  wojskowymi  z  sobą, 
między  wojskowymi  i  cywilnymi,  były  w  ręku  hetmań- 
skiem.  Hetman  rządził  ca2em  wojskiem,  sądził  sam  albo 
fzez  swych  umocowanych.  Wielka  władza  hetmanów 
ł  łakardynalnem  prawem  Eplitej.  Hetman  wielką 
i  ożywotnią  miał  władzę,  buława  się  dostawała  ludziom 
T    Blkiej  rycerskiej  sławy.  Elekcye  królów,  świetność,  wiel- 
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kość  buławy  polskiej,  były  duszą  Rplitej,  jej  najdroż- 
szemi  prawami,  które  szczerzy  Polacy  obcym  wpływem 
i  cudzoziemskiemi  naukami  niezepsuci,  najwyżej  cenili 
Grdy  postęp,  duch  obcy  nie  z  Kościoła  Św.,  nie  z  Rplitej 
idący,  polskie  szlachectwo  skaził,  istotę  Eplitej  odmienił, 
ścieśniono  władzę  buławy  i  ta  ojczyznę  obronić  i  zwy- 
ciężać nie  mogła.  Zastąpił  ją  departament  wojskowy, 
który  wiele  pism  wydał  i  drukował,  ojczyzny  nie  mógł 
ocalić.  Po  ograniczeniu,  ścieśnieniu  buławy,  wojsko  zo- 
stało bez  wodza,  król  niem  rządził  i  departament  woj- 
skowy—  wodza  dzielnej  ręki,  sławnego  zwycięztwy,  nie  stało. 
Wszystkie  sprawy  między  wojskowymi  z  sobą,  ja- 
kiebykowiek  były  w  regimentach  i  partyach  wojsk  obojga 
narodów  sądzono  na  tak  zwanych  Kriegs-berichtach^  przez 
apelacyą  szły  do  departamentu  wojskowego  i  sprawy 
także  między  wojskowymi  i  cywilnymi  o  ekscesa.  Sprawy 
cywilne  między  obywatelami  i  wojskowymi  nie  należały 
do  departamentu,  ale  do  sądów  ziemskich,  grodzkich, 
miejskich,  wedle  stanu  osób,  z  wolną  apelacyą  dp  sądów 
wyższych.  Sąd  wojskowy  składali  konsyliarze  do  depar- 
tamentu wojskowego  wyznaczeni:  pisarze  polni,  strażnicy 
i  obożni  wielcy,  generałowie  artyleryi,  generałowie-inspe- 
ktorowie,  strażnicy  i  obożni  polni  obojga  narodów.  Sąd 
winien  się  był  składać  niemniej  jak  z  25  członków,  de- 
partament wojskowy  obowiązanym  był  dawać  pomoc  dla 
egzekucyi  dekretów,  sądowych  wyroków,  przedtem  roze- 
znawał prawność  procesu,  ztąd  opaźniano  z  wojskową 
pomocą.  Uniwersałem  r.  1782  zlecono  starostom,  aby  na 
procesie  do  wykonania  danym  podpisywali  exequaiur.  Na 
mocy  tego  podpisu  bez  żadnej  zwłoki  i  rozpatrywania, 
departament  obowiązanym  był  dawać  pomoc  wojskową 
dla  spełnienia  wyroku. 
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Sądy  'wyższe  marszałko^?vskie. 

Sądy  marszałkowskie  ustanowiono  dla  utrzymania 
powagi  królewskiej  i  dla  ogólnego  bezpieczeństwa  w  miej- 
scu, gdzie  król  przebywał.  Rozciągały  się  do  jego  rezy- 
dencyi,  do  miast,  przedmieść,  w  obwodzie  jednej  mili  na 
około,  wszyscy  mieszkańcy  jakiegobądż  stanu,  krajowcy 
i  cudzoziemcy,  podlegali  sądowi  meurszałkowskiemu,  nie 
zasłaniając  się  źadnemi  przywilejami.  Sąd  ten  sprawowali 
marszałkowie  wielcy  koronni,  litewscy,  w  nieobecności 
ich  nadworni.  Gdzie  tylko  król  przebywał  w  stolicy, 
w  podróży,  na  sejmach,  zjazdach,  towarzyszył  mu  mar- 
szsJek  wielki  koronny  albo  litewski  z  juryzdykcyą,  która 
była  najwyższą,  ultima  instancyą,  nieodwołalną.  Mar- 
szałek dla  swej  pomocy  przybierał  sędziego  i  pisarza, 
którzy  mieli  przywileje  podów  ziemskich  przez  czas  spra- 
wowania swych  urzędów,  sprawy  ich,  jakiebykolwiek  mieli, 
sądzone  nie  były.  Marszałkowie  wielcy  wybierali  do  swych 
sądów  czterech  asesorów  z  obecnych  przy  krAlu  senato- 
rów, którzyby  innym  urzędem  nie  byli  zajęci,  sami  bez 
asesorów  i  przybranego  sędziego,  byli  w  prawie  i  pełnej 
mocy  sądzić  bez  wszelkiej  apelacyi.  Artykuły  marszał- 
kowskie wyszczególniały  winy,  w  obwodzie  milowym  po- 
bytu królewskiego,  popełniane  i  zastosowane  do  nich 
kary,  na  sejmie  przedstawiano  je  stanom,  fioku  1678  na 
sejmie  grodzieńskim  w  konstjrtucyą  wciągnięte  zostały, 
konstytucya  r.  1699  artykuły  te  potwierdziła  i  stały  się 
prawem,  do  którego  marszałkowie  w  sądach  swoich  się 
stosowali.  Do  ich  sądów  należały  napaście,  ranienia,  po- 
jedynki, cobykolwiek  ubliżyć  mogło  majestatowi  królew- 
skiemu i  bezpieczeństwu  publicznemu.  Posłowie  cudzo- 
ziemscy, ich  dwory  były  zasłonione  władzą  marszałkow- 
ską, każde  im  uchybienie  było  surowo  karanem.  Grdyby 
kto  popełniwszy  występek,  osądzony  przez  marszałka 
i  sąd  jego,    umknął,   wyjechał   poza    obwód  jego    urzędu 


Digitized  by  CjOOCIC 


—     22     — 

i  władzy,  podlega!  infamii,  hańbą  był  ukarany,  zwykle 
kary  były:  więzienie  i  grzywny.  Nie  zdarzało  się,  aby  kto 
osądzony  przez  marszałka  z  miasta  wyjechał  dla  imi- 
knienia  kary,  każdy  wolał  więzienie  i  grzywny,  jak  hańbę. 
Opinia  publiczna  nadawała  moc  sądom,  gdy  zawyroko- 
wały infanńą,  wsparła  ten  wyrok,  za  odrzuconego  z  spo- 
łeczeństwa poczytywano  każdego,  kto  hańbą  sądownie 
był  ukaranym.  Oprócz  kar  za  popełnione  winy,  do  sądu 
marszałkowskiego  należały  taksy  na  żywność  i  trunki, 
gdzie  król  przebywał.  W  czasie  sejmów  bywały  wielkie 
zjazdy  z  całego  kraju,  nawet  cudzoziemców — do  marszał- 
ków należało  nie  dozwalać,  aby  mieszkańcy  i  przybywa- 
jący byK  krzywdzeni  zbyteczną  ceną  produktów  do  ży- 
wności koniecznych.  Zajmujący  się  sprzedażą  konsump- 
cyjnych przedmiotów  stosować  się  musieli  do  taksy  przez 
urząd  marszałkowski  naznaczonej.  Marszałek  wyznaczał 
mieszkania  dla  senatorów  i  posłów  na  sejm  przybyłych. 
Posłowie  państw  ościennych  po  swem  przybyciu  mar- 
szałka za^adamiali,  o  każdym  przybywającym  marszałek 
był  także  uwiadomionym. 

Artykuły,  podług  których  urząd  marszałkowski  ju- 
ryzdykcyą  swą  sprawował,  były  następujące: 

1)  Jakiegokolwiek  stanu  i  kondycyi,  nikogo  nie  wyj- 
mując, krajowy  lub  cudzoziemiec  nie  ma  się  ważyć  w  do- 
mach i  na  ulicach  zwad  ,i  tumultów  czynić,  dów  uszczy- 
pUwych,  lżących  drugiego  mówić,  na  pojedynek  wyzywać, 
domy  i  gospody  gwałtownie  nachodzić  lub  najeżdżać, 
krzywdy  swej  nieurzędownie  i  sądownie  poszukiwać,  — 
ktoby  to  popełnił  będzie  ukaranym  w  sądzie  marszał- 
kowskim podług  prawa  i  zwj^^czaju.  Ktoby  nie  będąc  na 
gorącym  uczynku  pojmany,  jednak  o  popełnienie  jego 
przekonany,  zjechał  i  za  pozwem  w  gospodzie  jego  po- 
łożonym na  termin  sam  lub  przez  swego  plenipotenta 
nie  stanął — ten  za  -^^ywiedzionemi  inkwizycyami  i  dowo- 
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darni  o  popełnionem   przestępstwie,   niesławą,   infamią 
karany  być  powinien. 

2)  Żaden  nie  ma  wchodziń  lub  wjeżdżać  do  zamku 
królewskiego  z  bronią  w  ręku,  pod  karą  14  grzywien, 
a  ktoby  rusznicę  nosił  i  z  niej  strzelał,  ma  być  w  wię- 
zieniu, dopokąd  200  grzywien  nie  zapłaci. 

3)  Ktobykolwiek  zwadę  zaczął,  policzek  komu,  albo 
rany  zadał,  lub  broni  dobył  choćby  nie  ranił,  zapłaceniem 
60  grzywien  i  siedzeniem  pół  roku  w  wieży  karanym 
będzie  a  gdyby  kto  w  zamku  królewskim  ranił,  lub  w  bli- 
dfecości  jego,  ten  śmiercią  ukaranym  zostanie.  Jeśliby  kto 
opodal  od  zamku  z  pijaństwa  lub  zwady  ranę  zadał,  ten 
winien  stronie  200  grzywien,  a  połowę  tego  sądowi  za- 
płacić i  w  wieży  siedzieć  ćwierć  roku.  Ktoby  zaś  w  spra- 
wiedliwej obronie  własnej,  drugiego  ranił,  ten  ukaranym 
będzie  wedle  mniemania  sądowego  —  podpadnie  ka- 
rom dowolnym  sądu. 

4)  Ostrożność  od  ognia  i  gotowość  do  gaszenia  po- 
żaru zalecona,  pod  winą  14  grzywien  na  niedbałych  go- 
spodarzy. 

5)  Trąbienie  oprócz  stołów  senatorów,  tudzież  gra- 
nie na  surmach,  ani  w  dzień,  ani  w  nocy  bywać  nie  mają. 

6)  Posłom  cudzoziemskim  i  ludziom  ich,  każdy  przy- 
stojną uczciwość  ma  oddawać,  pod  ukaraniem  według 
przewinienia. 

7)  Ludzie  swawolni,  gwałty  po  ulicach  czyniący^ 
mają  być  przez  warty  marszałkowskie  imani,  do  urzędu 
oddawani  i  sądzeni. 

8)  "Wszelka  czeladź  dworska  w  dziedzińcu  królew- 
skiego zamku  winna  się  cicho  i  skromnie  znajdować. 
Przybyłych  senatorów  i  szlachty  słudzy  swawolni,  przez 
straż  marszałkowską  będą  pojmani,  sądzeni,  a  panowie 
ich  za  nimi  ujmować  się  nie  mogą. 

9)  "Wszelki  lud  pospolity  miejski,  cudzoziemski: 
Turcy,  Tatarzy,    Żydzi,   zgoła  wszyscy,   nie  mają  być  ni- 


Digitized  by  CjOOCIC 


—    24    — 

gdzie  napastowani   i   krzywdzeni,   pod  karami    w  prawie 
oznaczonemi. 

10)  Służby  i  spraw  żadnych  nie  mający,  nie  prowa- 
dzący przystojnego  handlu,  bez  uczciwego  sposobu  do 
życia,  hultaje,  tułacze,  którzy  się  grą,  kradzieżą,  oszuki- 
waniem bawią,  w  mieście  gdzie  król  przebywa  i  w  jego 
okolicy  mieszkać  nie  mają,  pod  sieczeniem  rózgami  u  prę- 
gierza i  wyświecenie  z  miasta.  Wyświecenie  znaczyło 
wygnanie  publiczne  i  hańbiące. 

11)  Przekupnie  nie  mają  na  drogi  zabiegać  i  za- 
jeżdżać przeciwko  tym,  którzy  do  miasta  żywność  lub 
drwa  wprowadzają,  aby  drożej  na  rynku  sprzedawać. 
Ktoby  się  tego  ważył  na  przedmieściach,  albo  na  milę 
od  miasta,  ma  być  karanym  zabraniem  rzeczy  kupionych 
i  zapłaceniem  14  grzywien,  w  niemożności  zapłacenia  sie- 
dzeniem w  wieży. 

12)  W  domach  szynkownych  bawić  i  szynkować 
tylko  do  godziny  8-mej  wieczorem  pozwolono,  pod  karą 
utraty  naczynia  z  napojem  i  siedzeniem  w 'wieży. 

13)  Kupcy,  kramarze,  rzemieślnicy  towary  swoje 
sprawiedHwie ,  wedle  ustawy  urzędu  marszałkowskiego 
przedawać  powinni  i  każdy  im  winien  zapłacić  należność 
wedle  cen,  a  gdyby  kto  gwałtem  wziął,  dwójnasób  za- 
płacić powinien  i  wieżą  będzie  jeszcze  karanym. 

14)  Piekarze,  piwowarowie,  rybacy,  rzemieślnicy, 
gdyby  miarą  niesprawiedliwą  lub  nad  ustawę  sprzeda- 
wali, za  każde  dowiedzione  przewinienie,  14  grzywien 
winni  zapłacić;  pod  takąż  winą  nie  wolno  w  dni  święte 
towarów  wykładać  i  przedawać  i  trunkami  przed  skon- 
czonem  nabożeństwem  szynkować. 

16)  U  sądu  marszałkowskiego  każdy  się  winien 
skromnie,  uczciwie  znajdować,  pod  winami  w  prawie 
o  bezpieczeństwie  sądów  opisanemi. 

16)  Ktoby   się   na   sługę   urzędu   marszałkowskiego 
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nieuczciwemi  słowami  targnij,  wieżą  karany  będzie,  ktoby 
rękę  podniód  choćby  nie  ranił,  gardło  traci. 

17)  Bi«J:ogłowy  nierządne,  mężów  nie  mające,  któ- 
reby  się  uczciwym  handlem  lub  robotami  nie  bawiły, 
znajdować  się  w  mieście  lub  przedmieściach  nie  powinny, 
któraby  się  taka  znalazła,  ma  być  pojmana,  .u  pręgierza 
smagana. 

18)  CyruUk  rannego  opatrując,  o  nazwisko  jego 
i  którego  ranił,  urzędowi  marszałkowskiemu  pod  winą 
14  grzywien  donieść  winien. 

Marszałek  w.  gdy  nie  mógł  urzędu  sądowego  spra- 
wować, przybierał  sędziego,  który  mianował  się  sędzią 
marszałkowskim,  a  pisarz,  pisarzem  marszałkowskim,  rzad- 
kie to  były  wyjątki,  zwykle  marszałkowie  sprawy  podle- 
gające ich  sądowi  sądzUi  sami,  albo  przybrawszy  sobie 
asesorów.  Królewski  dwór  sądowi  marszałka  podlegał, 
jeśliby  w  czem  przewinili,  albo  tego  co  do  nich  należy 
nie  spełniali,  marszałek  miał  władzę  nad  pułkownikiem, 
naczelnikiem  gwardyi  królewskiej,  jeśli  w  karaniu  żoł- 
nierzy nie  był  dość  sprężystym.  Urząd  marszałkowski 
jak  był  surowym,  bez  względu  na  osoby,  dowodzą  te  fa- 
kta.  W  r.  16B2  Hieronim  Radziejowski  podkanclerzy  ko- 
ronny i  Słuszka  podskarbi  nadworny  litewski,  za  gwałt 
popełniony  na  Przedmieściu  Warszawskiem ,  pierwszy 
utratą  czci  i  życia,  drugi  więzieniem  i  grzywnami,  przez 
sąd  marszałkowski  byli  skazani.  W  r.  169B  kilku  z  szla- 
chty w  Warszawie  w  pokojach  królewskich  do  kordów 
się  porwali,  z  rozkazu  marszałka  do  więzienia  byli  za- 
prowadzeni. W  r.  1736  pewien  kasztelanie  w  obecności 
króla,  biskupa  poznańskiego  ukrzywdził,  był  przez  sąd 
marszałkowski  na  śmierć  skazanym,  miłosierdzie  królew- 
skie go  ochroniło,  skazując  na  wieżę.  Zacytował  Lengnich 
te  szczegóły  z  Kochowskiego  i  Załuskiego. 

Marszałkowie  na  rzeczy  do  użytku  dworu  sprzeda- 
wane i  na  roboty  rzemieślnicze,  sami  taksę  ustanawiali  — 
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gdy  król  w  obozie  bawił,  taksę  marszałek  z  hetmanem 
układali.  W  miastach  większych  pruskich,  gdy  król  z  dwo- 
rem się  bawił,  urząd  miejski  cenę  rzeczy  sprzedawanych 
oznaczał.  Po  śmierci  króla  przy  zwłokach  jego,  wladzB 
marszałkowska  nie  ustawała,  w  tem  samem  była  prawie. 
Sąd  marszałkowski  się  rozciągał  i  władza  nad  gwardyą 
i  nad  innem  wojskiem,  jeśli  było  na  straży  przy  królew- 
skich zwłokach.  Na  sejmie  elekcyjnym  sądy  marszałkow- 
skie ustawały,  zastępowały  je  sądy  kapturowe, 
w  których  marszałkowie  zwykle  zasiadali.  Po  koronacyi 
króla,  sąd  marszałkowski  do  swej  władzy  powracał — żd" 
nierzy  marszałkowskich  z  węgierska  ubranych  i  uzbrojo- 
nych "Węgrami  nazywano.  Oddział  z  nich  jeden  był 
zawsze  na  straży,  pod  którą  oddawano  czyniących  roz- 
terki; w  nieobecności  marszałka  w.  straż  ta  pod  rozkazy 
nadwornego  marszałka  przechodziła.  Marszałkiem  wielkim 
zwykle  nadworny .  zosta wjJ,  ale  królowi  wolno  było  kogo 
innego  mianować.  W  r.  1696  Mikołaj  Zebrzydowski  z  wo- 
jewody lubelskiego,  a  w  r.  1603  Zygmunt  Myszkowski 
marszałkiem  wielkim  został,  z  pominięciem  Mikołaja  Wol- 
skiego, marszałka  nadwornego.  Jan  Kazimierz  nie  Jana 
Branickiego,  marszałka  nadwornego,  ale  Jana  Sobieskiego 
marszałkiem  w.  koronnym  mianował.  W  r.  1713  marszał- 
kiem w.  koronnym  został  nie  Jan  Dąbski  marszałek  nad- 
worny, ale  Józef  Mniszech,  marszałek  w.  litewski. 


Sądy  referendarskie. 

W  używanie  weszły  za  Zygmunta  m.  —  przedtem 
referendarze  spraw  żadnych  nie  sądzili,  juryzdykcyi  nie 
mieli,  na  pokojach  królewskich  prośby,  skargi,  przyjmo- 
wali i  królowi  je  przedstawiali;  od  wyrazu  ref  ero,  re- 
ferendarzami się  mianowah. 

W  ich  sądzie  zasiadali   cum  voce  d€cisiva,  instygator, 
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kustosz,  metrykant,  sekretarz,  regent  kancelaryi,  pisarze 
sądu  referendarskiego,  sami,  bez  tych  członków  w  swoich 
sądach  sądzić,  wyrokować  mieli  prawo,  wyroki  ich  były 
bez  apelaoyi.  Do  sądów  referendarskich  należały  sprawy 
między  włościanami  z  dóbr  królewskich  a  ich  dzierżaw- 
cami. Dzierżawcy,  starostowie,  rządcy,  nie  mieli  nieogra- 
niczonej władzy;  dla  ukrócenia  nadużyć  i  ucisku  wło- 
ścian, ustanowiono  sądy  referendarskie,  które  w  wyrokach 
swoich  dawały  przykład  dobrom  ziemskim  aby  się  stoso- 
wały do  tego  co  się  działo  w  królewszczyznach.  Sądy 
referendarskie  były  rządową  opieką  dla  włościan,  ich 
obroną  i  strażą  od  ucisków,  jakichby  się  starostowie  lub 
luh  ich  rządcy  dopuścić  mogli.  Królowie  polscy  wierni 
tradycyi,  która  króla  polskiego  Kazimierza  Wielkiego 
mianowała  królem  chłopków,  wszyscy  byli  ludu  polskiego 
opiekunami.  Jeśli  strony,  starostowie^  z  jednej  a  włościa- 
nie z  drugiej  przedstawiali  każda  inny  przywilej,  jeśliby 
była  różnica  w  przywilejach,  sprawa  szła  do  kanclerzy. 
Sądy  referendarskie  odbywaiy  się  na  dworze  królewskim 
w  jego  obecności,  jeśliby  król  był  zagranicą,  sądy  się 
przerywały,  dopiero  się  odkrywały  po  jego  powrocie. 

W  roku  1726,  kiedy  król  był  w  Saksonii,  referen- 
darz czynność  swą  do  powrotu  króla  zawiesił.  Komplet 
do  sądzenia  w  trzech  osobach  był  naznaczony,  w  nieby- 
tności  asesorów,  sam  referendarz  sprawy  rozstrzygał,  ka- 
dencya  była  jedna;  od  1  maja  do  ostatniego  czerwca. 
Do  tych  sądów  należały  sprawy  o  młyny  w  królewszczy- 
znach, o  dziesięciny  w  wsiach  królewskich,  sprawy  z  ape- 
laeyi  od  zamkowych,  ekonomicznych,  pruskich,  królew- 
skich juryzdykcyj,  także  ekspulsyjne,  gdyby  kto  był 
z  posesyi  swojej  wyrzuconym  i  ktokolwiek  z  mieszkań- 
ców dóbr  królewskich  ukrzywdzonym,  dekreta  referen- 
darskie, urzęda  grodzkie  egzekwowały.  Pieczęć  referen- 
daryi  do  dekretów,  listów,  mandatów,  była  mniejsza  od 
kanclerskich  z  napisem  pod  orłem:  Pieczęć  referen- 
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daryi  koronnej  albo  litewskiej.  Patronów  refe- 
rendarze przyjmowali,  nie  mogło  ich  być  więcej  jak  12* 
Sądy  referendarskie  od  Zygmunta  HI.  istniejące, 
w  roku  1764  zniesiono,  sprawy  do  tych  sądów  należące, 
przyłączono  do  juryzdykcyi  asesorskiej.  Konstytucja 
r.  1766  przywróciła  je  ną  nowo  i  ustanowią  dla  nicŁ 
w  sądzeniu  przepisy.  Konstytucye  r.  1768  i  1776  przydały 
niektóre  jeszcze  objaśnienia. 

Sądy  asesorskie. 

W  tych  sądach  prezydowali  kanclerze,  były  ustano- 
wione za  Zygmunta  Augusta,  przy  wyborze  króla  Hen- 
ryka, radzono  o  nich,  jako  o  nie  dawno  ustano wionycli, 
gdzie  się  mają  odbjrwaó,  kto  ma  w  nich  zasiadać  i  nic 
stanowczego  uie  postanowiono.  Za  Jana  m.  ordynacya. 
tych  sądów  przez  Wielopolskiego  kanclerza  i  Gnińskiego 
podkanclerzego  koronnych,  ułożona  w  r.  1680,  na  sejmie 
w  r.  1689  była  zatwierdzoną,  za  prawo  przyjęta,  do  kon- 
stytucyi  wpisana,  znajduje  się  in  Yolumina  Legum,  t.  V. 
fol.  661. 

Sądy  asesorskie  zwano  królewskiemi.  Dekreta  ich. 
wychodziły  pod  imieniem  królewskiem.  Chociaż  się  z  wielu 
osób  składały,  głównie  kanclerze  w  nich  prezydując,  de- 
cydowali. Kanclerze  z  podkanclerzami  jeśli  zasiadah  ra- 
zem, obaj  stanowili  głos  jeden.*  Asesorowie  tego  sądu 
z  głosem  decydującym  Assesores  nnii  cum  voce  deciswa 
byli  sekretarze  wielcy,  pisarze  wielcy,  referendarze,  gdy 
nie  byli  w  innej  magistraturze  umieszczeni.  Głos  decy- 
dujący mieli  asesorowie  przez  sejm  wybrani,  reskryptem 
królewskim  mianowani,  dwóch  z  senatu,  czterech  z  stanu 
rycerskiego.  Głos  tylko  doradczy  mieli  instygatorowie 
koronni,  kustosz  koronny,  regenci  kancelaryi,  metrykanci 
koronni,  pisarz  dekretowy.  W  asesoryi  decydowano  wię- 
kszością głosów,    sprawy   z  apelacyi  do  sądów  miejskicli 
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przychodzące^  albo  tyczące  się  praw  laiiejskicli  i  przywi- 
lejów im  nadanych  jako  samemu  królowi  ex  direcłi  dominii 
nad  miastami  należący,  o  nich  sami  kanclerze  nie  zważa- 
jąc na  większość  zdań,  powagą  królewską  decydowali. 

Do  sądów  asesorskich,  kanclerskich,  należały  sprawy 
miejskie  i  spory  między  dobrami  ziemskiemi  i  królew- 
szczyznami,  które  ostatecznie  w  asesoryach  się  rozsą- 
dzały. Sądy  te  najwyższej  instancyi  były  bez  apelacyi. 
W  jednym  tylko  razie,  jeśliby  po  wyroku  strona  wyna- 
lazła nieznane  dotąd  dokumenta,  któreby  inny  charakter 
sprawie  nadały,  na  nowo  sądzoną  być  mogła;  to  było 
w  Koronie  —  w  Litwie,  wydany  wyrok  asesoryi  w  żadnym 
razie  przesądzanym  być  nie  mógł.  Od  sądów  asesorskich 
szła  apelacya  do  sądów  relacyjnych,  w  których  król 
osobiście  zasiadał  lecz  wtedy  tylko  jeśli  kanclerz  apelacya 
dopuścił,  na  nią  zezwolił,  W  ordynacyi  dla  asesoryi  ko- 
ronnej, oznaczono  miejsce  Warszawa,  dla  litewskiej  Gro- 
dno, Brześć  i  Mińsk.  Kadencya  była  jedna,  trwała  przez 
€ześć  miesięcy  od  1  listopada  do  ostatniego  kwietnia. 
Ostatnie  sześć  tygodni  kadencyi,  obracano  na  rozsądzenie 
spraw  dysydentów  greków  nie  unitów.  Te  sprawy  są- 
dzone były  a  judido  mixto  od  sądu  zebranego  z  osób 
wyznania  katolickiego  i  dyzunickiego  w  równej  Uczbie. 
Ten  sąd  był  nowo  w  r.  1768  wprowadzony  za  naciskiem 
obcych  państw  i  do  asesoryi  wcielony. 

W  ordynacyi  dla  sądów  asesorskich  to  jest  w  pra- 
wie przepisanem,  w  konstytucyą  wciągniętem,  regestra 
czyU  sprawy  do  nich  należące  były  następujące: 

1)  Regestr  magdeburski,  do  którego  wpisywały  się 
sprawy  z  apelacyi  od  sądów  miast  królewskich,  wszelkie 
przeciw  magistratom  zaskarżenia. 

2)  Podobne  sprawy  z  Torunia  i  Gdańska. 

3)  Regestr  fiacie  w  którym  wpisywały  się  sprawy 
o  uznanie  przywilejów  na  dobra  i  wakanse,  o  egzeku- 
cyach  ich,  o  granice  między  dobrami  królewskiemi  i  szla- 
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checkiemi  lub  duohownemi,  o  niewydanie  dziesięcin  z  dóbr 
królewskich,  o  skargi  miast  przeciw  starostom. 

4)  Begestr  exjmlsi<mis,  do  niego  należały  sprawy 
wygnania  z  dóbr  i  zgwałcenia  przywilejów. 

6)  Regestr  spraw  kryminalnych. 

6)  Regestr  dysydencki. 

Regestr  inilantski  po  odpadnieniu  Inflant  upadł.  Re- 
gestr włościan;  mieszkańców  dóbr  królewskich,  oddano 
sądom  referendarskim.  Pozwy  zwane  mandatami,  pisano 
w  imieniu  królewskiem,  kładziono  przed  sądami  na  4  ty- 
godnie. Relacyą  pozwu  zeznawano  w  aktach  grodu,  w  któ- 
rego obrębie  dobra  były  położone,  jeśK  sprawa  była  ze 
szlachtą,  w  aktach  miejskich,  w  sprawach  miejskich.  Pa- 
tronów ustanowiła  ordynacya  12  przez  kanclerzy  lub 
podkanclerzy  wyznaczonych,  —  nieszlachta  patronami 
byó  mogli;  gdy  sprawy  dyzunitów  i  dysydentów  weszły 
do  asesoryi,  liczbę  patronów  powiększono  do  piętnastu. 
Król  Stanisław  August  przydał  szesnastego  dla  ubogich, 
którychby  sprawy  wprowadzał  bezpłatnie,  pensyonowany 
przez  króla,  przysięgał,  że  żadnego  wynagrodzenia,  gdyby 
mu  ofiarowano,  nie  przyjmie,  był  osobny  regestr  miseror 
bilium,  ubogich  przez  patrona  królewskiego  bronionych. 
Fundacya  patrona  dla  ubogich,  obowiązanego  bronić  ich 
sprawy  bezpłatnie,  zaszczyt  pamięci  Stanisława  Augusta 
przynosi,  ten  przykład  podał  myśl  szlachetnym  mężom^ 
wprowadzenia  tego  rodzaju  obrońców  w  każdym  sądzie^ 
ale  to  nie  przyszło  do  skutku. 

Asesorya  litewska  tem  się  tylko  od  koronnej  ró- 
żniła —  w  asesoryi  koronnej  prezydował  kanclerz  lub  pod- 
kanclerzy, w  litewskiej  kanclerza  mógł  zastępować  wy- 
znaczony ną  asesora  sekretarz  lub  pisarz  W.  Ks.  Litew- 
skiego, z  tą  samą  władzą  jak  kanclerz,  mógł  sam  w  spra- 
wach miast,  bez  asesorów  sądzić  i  wyrokować.  2)  Gdy 
patronami  w  asesoryi  koronnej  mogli  być  nieszlachta^ 
plebei^  w  litewskiej  tylko  szlachta  i  posesyonaci.  3)  W  Li- 
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twie referendarzów  nie  było,  sprawy  dóbr  koronnych 
królewszozyzn,  dóbr  stołowych,  między  włościanami  dóbr 
tych  mieszkańcami  a  dzierżawcami,  rządcami,  starostami 
należały  do  asesoryi.  Ordynacya  litewska  przepisywała, 
aby  w  czasie  altematy  gdy  sejm  w  Grodnie  wypadał, 
sądy  asesorskie  w  Grodnie  się  odbywały. 

Sądy  relacyjne  apelacyjne  "względem  asesorskich. 

"W  tych  król  prezydował,  do  nich  należały  sprawy 
osądzone  w  asesoryi  z  apelacyi.  Wielka  była  powaga  kan- 
clerzyj  ich  dekreta  miały  moc  niewzruszoną,  wtedy  tylko 
w  sądach  relacyjnych  je  rozpatrywano  i  przesądzano  na 
nowo,  jeśli  kanclerze  sami  sprawy  do  sądu  relacyjnego 
odsyłaU.  Sprawy  dysydentów  i  greków  nieunitów  do 
sądu  relacyjnego  odsyłano,  jeśli  w  wyroku  asesoryi  była 
równość  głosów.  Miasto  Toruń  miało  przywilej  od  Jana 
Kazimierza  apelowania  do  sądów  relacyjnych,  Jan  m. 
roku  1696  rozciągnij  go  do  innych  3  miast  pruskich. 

Do  sądów  relacyjnych  należały  sprawy  kurlandzkie, 
do  sądzenia  ich  były  dwie  kadencye,  jedna  w  marcu, 
druga  w  październiku,  inne  sprawy  król  sądził  w  każdym 
czasie  wedle  swej  woli,  najwyższa  władza  i  zwierzchność 
nad  Kurlandyą  do  królów  polskich  należała.  Zygmunt 
August  nadając  Kurlandyą  Ketlerowi  prawem  lennem,  wa- 
rował aby  wolną  była  apelacya  do  króla,  w  sprawach 
przez  miejscowe  sądy  wyrokowanych.  Roku  1617  za 
Zygmunta  HI.  komisya  naznaczona,  z  dawniejszych  praw, 
przepisów,  zwyczajów,  ułożyła  dla  księstwa  formę  rządu 
i  sądów,  byłto  akt,  w  którym  zawarto  fundamentalae 
prawa  kurlandzkie:  Formuła  Eegiminis  et  ludiciorum  pro 
^^ucata  Curlandic^  et  Semigaliae,  tak  się  akt,  przez  komi- 
yę  idożony  mianował,  znajduje  się  w  kodeksie  dyploma- 
^cznym  Dogiela   w  osobnym   tomie   vol.   Vn.   fol.   633. 
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"Według  tych  praw,  dozwolono  od  sądów  miejscowych 
apelacyi  do  sądów  relacyjnych  samej  tylko  szlachcie. 

W  sprawach  wartość  600  zł.  przenoszących,  w  ty- 
czących się  honoru,  czci,  dawy,  pomimo  zwierzchności 
książęcej,  sprawy  szły  do  sądów  relacyjnych.  O  wszelką 
krzywdę  osobistą  lub  o  granice  posiadłości  ziemskiej, 
objrwatele  mieli  prawo  apelować  do  króla,  do  jego  są- 
dów relacyjnych.  Książe  kurlandzki  do  tych  sądów  szla- 
chtę kurlandzką  powoływał. 

Sprawy  kryminalne  o  popełnione  zbrodnie,  prawa 
nie  miały  do  apelacyi,  miejscowe  sądy  je  kończyły,  po- 
wrót kosztów  i  kary,  prawa  na  niesłuszną  apelację  ozna- 
czały, wszystkie  sprawy  poprzednio  w  miejscowych  są- 
dach powinny  być  sądzone,  sądów  swoich,  udając  się  do 
relacyjnych  omijać  nie  mogły.  Konstytucye  r.  1768  i  1776 
zatwierdzając  dawne  Kurlandyi  przywileje,  dozwoliły 
miastom  kurlandzkim,  do  sądów  relacyjnych  apelować. 
Sądy  relacyjne  były  Forum  dla  szlachty  i  mieszczan 
kurlandzkich  i  z  aktoratu  samego  księcia,  sprawy  pod 
imieniem  instygatora  do  sądzenia  przychodziły.  Ordyna- 
cya  dla  księstwa  kurlandzkiego  była  wydaną  i  na  po- 
wiat pUtyński  z  dozwoloną  apelacyą  w  sprawach  400 
złotych  przenoszących.  Na  sądach  relacyjnych  król  są- 
dził z  przytomnymi  senatorami  i  ministrami.  Referendarz 
przedstawiał  sprawy,  patronowie  objaśniali,  senatorowie, 
ministrowie  dawali  swoje  zdania,  koronni  zapytywani 
przez  marszałka  koronnego,  litewscy  przez  marszałka  H- 
tewskiego,  nakoniec  dawał  zdanie  referendarz,  po  opowie- 
dzianych zdaniach  i  naradzeniu  się,  król  ostatecznie  wy- 
rokował. Referendarz  ogłaszał  dekret  imieniem  królew- 
skiem,  a  po  osądzeniu  jednej  sprawy,  przywoływał  drugą, 
dopokąd  sądy  przez  kanclerza  z  woli  królewskiej,  nie  zo- 
stały odłożone  na  czas  przez  kanclerza  wyrażony.  Pale- 
stra  sądów  asesorskich  w  sądach  relacyjnych,  stawała. 
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Trybunały. 


Trybunały  były  najwyższą  juryzdykcyą  sądową,  do 
której  z  apelacyi  przychodziły  sprawy  z  sądów  gro- 
dzkich, ziemskich,  podkomorskioh  i  duchownych,  sprawy 
miast  królewskich  do  asesoryi  należały.  Za  Stefana  Ba- 
torego, trybunał  za  radą,  wpływem  kanclerza  Jana  Za- 
mojskiego był  ustanowiony,  ta  uchwaZa  rozwinęła  wolność 
narodową,  sądownicza  władza  została  niepodległą.  Dekreta 
trybunalskie  apelacyi,  rozpatrzeniu,  nie  podlegały. 

Trybunał  koronny,  sądzący  sprawy  altematą  w  Piotr- 
kowie i  Lublinie,  był  roku  1678  ustanowiony,  Prusy  do- 
piero roku  1689,  przyjęły  go  z  zastrzeżeniem,  że  na  przy- 
szłym sejmie  postanowią  albo  przy  tym  trybunale  pozo- 
stać albo  do  sądów  zadwomych  (asesorskich)  królewskich 
należeć,  pomimo  zastrzeżenia  szlachta  pruska,  do  trybu- 
nału piotrkowskiego  należała.  Województwa  wołyńskie, 
bracławskie  i  kijowskie  nie  poddały  się  z  początku  usta- 
nowionem  roku  1678  trybunałowi,  chciały  mieć  swój  try- 
bunał w  Łucku;  w  roku  1689  województwa  wołyńskie 
i  bracławskie,  w  r.  1690  kijowskie  do  trybunału  koron- 
nego przyłączono,  sądziły  się  w  Lublinie,  a  w  r.  1636 
województwo  czemiechowskie.  Trybunał  koronny  sądził 
sprawy  dla  Wielkopolski  i  Prus  w  Piotrkowie,  dla  Mało- 
polski w  Lublinie.  Ciź  sami  sędziowie  sądzili  przyjeżdża- 
jąc z  Piotrkowa  do  Lublina.  Czas  dla  sądów  w  Piotrko- 
wie wyznaczono  od  1  września  do  niedzieU  kwietnej, 
w  Lublinie  od  pierwszego  poniedziałku  po  oktawie  Wiel- 
kiejnocy  do  św.  Tomasza  apostoła. 

Sprawy  pod  rozpoznanie  trybunału  przypadające 
i  które  do  niego  nie  należały,  wyrażono  w  ustawach 
(Vohmi.  consłi.  pag,  327  tytuł:  Co  sądzić.  Postępek 
prawny  z  r.  1611  p.  6.  —  Konstytucye  z  r.  1636  pag.  36. — 
Konstytucye  z  r.  1667  pag.  12).  Sposób  i  porządek  po- 
stępowania oznaczało   prawo  cywilne  sądowe,   wyrok  na- 
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stępował  większością  głosów,  ale  jeśli  była  ich  równość, 
z  początku  odsyłano  do  sejmu,  potem  do  następującego 
trybunału,  którego  wyrok  był  ostatecznym.  Wyroki  try- 
bunalskie były  nieodwołalne,  nie  można  je  było  polece- 
niem królewskiem  lub  orzeczeniem  sądów  zadwomyck 
(t.  j.  asesoryi  itd.)  lub  sejmowych  zmienić  a  tembardziej 
znieść  zupełnie.  Konstytucye  r.  1633,  1638,  1716,  1717, 
niezależność  trybunałów,  nieodwołalność  ich  wyroków 
zabezpieczyły  i  utwierdziły  —  gdy  się  zaś  wydarzały  sprawy 
żadną  ustawą  nie  obmyślane,  po  rozsądzeniu  odsyłano  je 
do  sejmu,  nie  było  bowiem  rzeczą  trybunału  ncwe  ustawy 
stanowić,  lecz  wyrokować  według  obowiązujących.  Z  po- 
czątku szlachta  pragnęła,  aby  członkowie  trybunału  byli 
tylko  z  rycerskiego  stanu,  Zamojski  tej  niesprawiedli- 
wości nie  dopuścił,  nastąpiło  prawo,  że  równie  szlachta^ 
i  senatorowie  na  deputatów  do  trybanaiu  mają  być  wy- 
bierani, ale  źe  i  sprawy  duchowne  do  trybunału  należały,, 
przeto  trybunał  składał  się  z  deputatów  świeckich  i  du- 
chownych. Każde  województwo  na  sejmikach  deputackich 
16  lipca,  wybierało  po  dwóch  deputatów,  wołyńskie  trzech^ 
każda  ziemia  jednego,  każda  kapituła  wybierała  jednego 
deputata  oprócz  gnieźnieńskiej  i  krakowskiej,  które  dwóch, 
wybierały.  Deputaci  świeccy  z  pomiędzy  siebie  wybie- 
rali marszałka — duchowni  prezydenta.  Zwykle  marszałkieia 
był  wybierany  senator,  dla  większej  powagi  trybunału,, 
a  prezydentem  deputat  kapituły  gniezneńskiej,  a  gdyby 
była  jaka  przeszkoda,  krakowskiej  —  prezydent  zajmował 
miejsce  obok  marszałka,  byU  w  powadze  sobie  równL 
Deputaci  duchowni  sądzili  sprawy  tylko  duchowne,  w  ró- 
wnej liczbie  zasiadali  z  deputatami  świeckiemi,  prezydent. 
mia2  głos  we  wszystkich  sprawach,  w  trybunale  się  są- 
dzących, marszałkiem  trybunału  zwykle  był  raz  senator 
małopolski,  po  nim  wielkopolski.  Deputaci  trybunalscy 
byli  ludzie  zacni,  znający  prawa  krajowe,  posiadali  dobra 
ziemskie   w   województwie,   z  którego   byU   wysłani,   nie 
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wmieszani  w  żadne  spory  sądowe,  nie  ulegający  egze- 
kucyi  wyroków,  była  to  usługa  pracowita  i  kosztowna, 
nie  przynosiła  nic  oprócz  ohwa2y. 

Trybunały  w  Polsce  odznaczały  się  wysoką  powagą 
sędziów,  bezinteresownością,  miały  charakter  duchowny 
będąc  zjednoczone  z  najznamienitszymi  w  kapitułach  du- 
chownymi, gdyż  tacy  tylko  byli  wybierani  —  celowały  mą- 
drością natchnioną  prawem  biegle  poznanem,  w  niem  do- 
świadczeni trybunału  członkowie  duchowni  i  świeccy, 
sprawiedliwością  i  szlachetnością  zawsze  się  odznaczali, 
gdy  inne  bowiem  dostojeństwa  były  d!ączone  z  posiadaniem 
dóbr,  tu  oprócz  pracy,  żadnej  nikt  nie  miał  korzyści.  Opinia 
publiczna  oceniając,  szanując  dostojnych  sędziów,  jedyną 
ich  była  nagrodą,  czcią  i  chwałą  ich  otaczając. 

Trybunał  decydował  większością  głosów,  marszałek 
i  prezydent  nie  mieli  prawa  dawać  dwóch  głosów,  mieli 
tołum  równe  z  innymi  członkami,  wetowania  dwa  były 
głośne,  trzecie  sekretne.  Deputaci  obowiązani  byli  przez 
czas  swego  urzędowania  przez  sześć  miesięcy,  nieprzer- 
wanie zasiadać  w  trybunale  na  kadencyi  albo  piotrkow- 
skiej albo  lubelskiej. 

Deputaci  wykonywali  dwa  razy  przysięgę,  przed 
objęciem  urzędu  i  oddalając  się,  że  przeciw  sumieniu, 
sprawiedliwości,  prawu  nic  nie  czynili.  W  Polsce  szczera, 
gorąca,  prawdziwa  była  pobożność  i  wiara,  przysięga 
miała  znaczenie  i  siłę,  dlatego  jej  używano  w  sądowych 
szczególnie  urzędach.  Nieprzyjaciele  nasi,  chcąc  uspra- 
wiedliwić przed  światem  i  sumieniem  krzywdy  nam  wy- 
rządzone, oskarżają  Polaków  o  anarchią,  o  niezgodę,  kłó- 
tnie, spory  w  sejmach,  sejmikach,  o  zrywanie  sejmów, 
o  partye  różne  w  bezkrólewiach,  o  uległość  cudzoziem- 
skim wpływom  —  nie  zarzucali  nigdy  i  zarzucić  nie  mogą, 
aby  w  sądach,  w  trybunałach  była  niesprawiedliwość, 
stronność,  a  tembardziej,  od  której  Bóg  uchował,  prze- 
dajność.     Trybunał  Polski   był  jakoby  obrazem    Sądu 
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Bożego,  krzyż  w  trybunale  pr25ypoiniiial:  Chrystusa  Pana, 
który  jest  sędzią  sprawiedliwym  i  miłosiernym! 

Pisarzem  trybunalskim  zwykle  był  pisarz  ziemski, 
sieradzki  na  kadencyi  piotrkowskiej,  lubelski  na  lubel- 
skiej. "W  czasie  swojej  ftmkoyi,  deputat  żadnej  konde- 
scensyi,  komisyi,  egzekucyi,  ani  kompromisu  spdtniaó  nie 
mógł,  ani  nawet  w  tym  czasie  tranzakcyi  o  dobra  czynić  — 
jeśli  była  sprawa  z  województwa,  ziemi  albo  kapituły, 
deputat  z  tego  województwa,  z  tej  ziemi,  z  tej  kapituły 
nie  wotował,  w  czasie  sądzenia  sprawy,  wychodził. 

Instancionalne  listy  i  obcych  udawania  się,  były 
najsihiiej  wzbronione  pod  karą  tysiąca  grzywien  na  uda- 
jącego się  z  prośbą,  z  instancyą  i  na  piszącego. 

Kazimierza  Wielkiego  statut  r.  1368  wzbronił  nie- 
wiastom znajdywać  się  w  miejscach  w  których  odbywały 
się  sądy,  aby  żadnych  praktyk  przez  wpływy  swoje  na 
mężów  będących  sędziami  nie  czyniły  —  konstutucya  roku 
1726  ten  statut  zatwierdziła. 

Sesye  trybunalskie  codziennie  oprócz  niedziel  i  świąt 
się  odprawiały  latem  od  godziny  7-mej  z  rana,  zimą  od 
godziny  8-mej,  po  południu  od  godziny  2-giej. 

Sprawy  do  trybunału  należące  odnosiły  się  do  8-miu 
regestrów : 

Pierwszy  —  wojewódzki   w  którym   były  sprawy 
remisyjne,     apelacyjne    województwa    od    niższych 
jurysdykcyj. 
Drugi  —  Expulsionis^  o  gwałtowne  z  dóbr  oddalenie. 
Trzeci  —  Ordinationis    zamościafiae,    sądzony  tylko    na 
kadencyi  lubelskiej,  w  sprawach  tyczących  się  dóbr 
tej  ordynacyi. 
Czwarty   —   sprawy  w  których  wyroku   była  równość 
głosów,  które  były  odłożone,  w  których  była  wzięta 
suspensa  przez  tych,  którym  tego  dobrodziejstwa 
prawo  dozwalało,  sprawy  żądające  dekretu  wykona- 
nia exemtioniSj  sprawy  rehellis  impugnatioms. 
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Piąty  —  Yiólałae  securitatis,  zgw«J;conego  bezpieczeń- 
stwa lub  innych  ciężkich  zbrodni. 

Szósty  —  Direcii  mandatij  o  zgwałcenie  bezpieczeństwa 
sędziów  trybunalskich  jadących  na  trybunał  lub  po- 
wracających, tudzież  ich  sług. 

Siódmy  —  Executionem  processicuMy  z  którego  dekreta 
egzekucyjne  wypadają. 

r 

Os  my  —  Poenalium  do  którego  należały  wpisy  o  nieza- 
płacenie grzywien  sądowi  lub  stronie  przysądzonych. 
Dziewiąty  —  regestr  spraw  duchownych. 

Pozwy  do  trybunału  wychodziły  na  cztery  tygodnie 
pierwej  przed  sądzeniem  sprawy,  komplet  mogący  dawać 
wyrok,  dostatecznym  był  z  sześciu  osób.  Po  odprawio- 
nych induktach  i  replikach,  to  jest  po  wprowadzeniu 
sprawy  przez  patronów  stron  obudwóch,  Deputaci  dawali 
zdajńei.  per  tumum,  większość  zdań  stanowiła  wyrok  —  jeśU 
deputat  żądał  powtórnego  wotowania,  wtedy  następowało 
sekretne  —  przed  skończonem  wetowaniem  deputaci  tak 
świeccy  jak  duchowni  ruszać  się  z  miejsca  nie  mieli 
prawa,  sentencya  zaraz  była  wpisana  w  sentencyona- 
ryusz,  który  wszyscy  deputaci  i  przeciwnego  zdania 
podpisać  byli  powinni  —  sentencyonaryusz  na  kadencyi 
wielkopolskiej  marszałek  deputatowi  malopołskiemu,  na 
kadencyi  małopolskiej  wielkopolskiemu,  oddawał.  Dekreta 
najdalej  we  trzy  dni  po  wydanej  sentencyi,  powinny  być 
czytane  i  w  dekretaryusz  wpisane,  z  opisaniem  dokumen- 
tów w  sumaryuszu  wyrażonych,  dekretaryusz  podpisywali  co 
soboty  wszyscy  deputaci. 

Pisarze  od  województw  na  trybunał  obrani,  w  sześć 
dni  nie  później  po  przeczytaniu  dekretu,  dekreta  porzą- 
dnie spisane,  oprawione,  piotrkowskie  sieradzkiemu,  lubel- 
skie lubelskiemu  oddawali  —  na  oddanie  biorąc  zaświad- 
czenie, w  grodach  je  potem  obiato wać  byli  powinni. 

Sprawy  w  trybunale  piotrkowskim  sądziły  się  tym 
porządkiem,  na  kadencyi   pierwszego    roku: 
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1)  od  dnia  1  września  do  16  października  —  województwo 

poznańskie. 

2)  od  dnia    16  października   do  "^  ostatniego   listopada   — 

województwo  kaliskie  z  gnieznieńskiem. 

3)  od  dnia   1  stycznia   do    15   stycznia   —   województwo 

sieradzkie  i  ziemia  wieluńska. 

4)  od  dnia  15  stycznia  do  20  lutego  —  województwo  łę- 

czyckie. 

5)  od  dnia  20  lutego  do  niedzieli  kwietnej,    do  limity  — 

regestra  spraw  odłożonych    decydowanych  większo- 
ścią  głosów   prowincyi   wielkopolskiej   z   przeszłych 
trybunałów,    sprawy   w   ostatnim    trybunale    niepo- 
kończone. 
W  roku  drugim  na  kadencyi  piotrkowskiej: 

1)  od  dnia  19  września   do    10   października  —  wojewó- 

dztwo brzesko-kujawskie  i  inowrodtawskie. 

2)  od  dnia  10  października    do    ostatniego   listopada    — 

województwo  płockie  z  ziemią  dobrzyńską. 

3)  od  dnia  1  grudnia  do  ostatniego   stycznia  —  woiewó- 

dztwo  mazowieckie. 

4)  od  dnia  1  lutego  do  6  marca  —  województwo  rawskie. 

5)  od  dnia  5  marca  do  niedzieli  kwietnej  —  też  same  re- 

gestra które  były  wyżej  wymienione. 
Przeniósłszy    się   trybunał  z'  Piotrkowa  do  Lublina, 
tym  porządkiem  sprawy  rozsądzał: 

1)  od  poniedziałku  po  niedzieli  przewodnej  do  ostatniego 

maja  —  województwo  krakowskie. 

2)  od  1  czerwca  do  15  lipca  —  województwo  sandomirskie. 

3)  od  15  lipca   do   ostatniego    sierpnia   —   województwo 

kijowskie. 

4)  od  1  września  do  12  września  —  województwa  ruskie. 

5)  od  12  września    do    19   września   —    ziemia    chełmska 

i  po  w.  krasnostawski  i  sprawy  wynikłe  z  ordynacyi 
Zamojskiej. 
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6)  od  19  września   do    ostatniego   październka   —   woje- 

wództwo wołyńskie. 

7)  od  1  listopada  aż  do  limity,  do  wigilii  św.  Tomasza  — 

sprawy   z   zesdego   trybunału   odłożone,   niedokoń- 
czone, decydowaue  równością  głosów. 
W   drugim   roku   na   kadencyi  lubelskiej    sądziły 
się  sprawy  tym  porządkiem: 

1)  od  pierwszego   poniedziałku   po   niedzieli   przewodnej 

do  ostatniego  maja  —  województwo  podolskie. 

2)  od  1  czerwca  do  16  lipca   —   województwo  lubelskie. 

3)  od  16  lipca  do  6  września  —  województwo  podlaskie. 

4)  od  6  września   do    16   października   —    województwo 

bracławskie. 

5)  od  16  października  do  ostatniego  tego  miesiąca  —  wo- 

jewództwo czemiechowskie. 

6)  od  1  listopada  do  limity  —  sprawy  w  ostatnim  trybu- 

nale niedokończone  z  województw  małopolskich. 

Trybunał  W.  Ks.  Litewskiego  te  same  miał  prawa, 
tęż  ordynacyą  co  koronny,  równą  co  do  wyroków  po- 
wagę, niezależność  i  nieodwołalność,  w  tern  była  tylko 
różnica  —  w  koronnym  zasiadali  deputaci  duchowni  z  świe- 
ckiemi,  prezydowali  równe  miejsca  mając,  marszałek  wy- 
brany między  deputatami  świeckiemi  i  prezydent  zwykle 
gnieźnieński  kanonik  —  w  Litwie  osobny  był  trybunał  du- 
chowny, z  trybunału  świeckiego  byli  wysyłani  członkowie 
dla  sądzenia  spraw  w  trybunale    duchownym   sądzonych. 

"W  Litwie  2  lutego  na  sejmikach  deputackich  wy- 
bierano deputatów  dwóch  z  każdego  województwa,  było 
członków  zasiadających  w  trybunale  litewskim  46,  były 
dwie  kadencye,  jedna  w  Grodnie,  druga  w  Wilnie,  każda 
trwała  pięć  miesięcy,  przez  dziesięć  miesięcy  sądziły  się 
sprawy  w  trybunale  W.  Ks.  Litewskiego. 

"W  trybunale  koronnym  ci  sami  sędziowie  przenosili 
się  z  Piotrkowa  do  Lublina  —  w  W.  Ks.  Litewskiem  połowa 
deputatów  sądziła  w  Grodnie,  druga  w  Wilnie,  24-ech  je- 
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cha2o  do  Grodna,  24-ech  do  Wilna,  marszałek  wybierany 
na  kadencyi  grodzieńskiej  prezydował  przez  całe  dziesięć 
miesięcy  w  Grodnie  i  Wilnie.  Na  kadepcyi  wileńskiej 
sądziły  się:  województwo  wileńskie,  powiat  oszmiański^ 
powiat  Wiłkomirski,  powiat  brasławski,  województwo  tro- 
ckie, powiat  kowieński,  powiat  upitski,  księstwo  żmudzkie, 
województwo  smoleńskie,  powiat  starodubowski,  powiat 
orszański,  województwo  połockie.  Na  kadencyi  gro- 
dzieńskiej: powiat  lidzki,  powiat  grodzieński,  woje- 
wództwo nowogrodzkie,  powiat  rionimski,  powiat  wołko- 
wyski,  województwo  brzesko-litewskie ,  powiat  piński, 
województwo  mińskie,  powiat  mozyrski,  powiat  rzęczycki. 
Regestra  sądowe  trybunału  W.  Ks.  Litewskiego  były 
następujące : 

1)  Apelacyjny,  same  sprawy  z  apelacyi  przy- 
chodzące, sądów  ziemskich,  grodzkich,  podkomorskich, 
sprawy  decydowane  równością  głosów. 

2)  Regestr  officii,  sprawy  przeciw  urzędom  nie- 
dopełniającym swych  powinności.  Urzęda  wedle  konsty- 
tucyi  odpowiadać  były  powinny  w  trybunałach,  za  nie- 
zjeźdżanie  na  sądy  bez  legalnej  przyczyny,  o  niezacho- 
wanie   ordynacyi   to   jest:   praw  sądom  przepisanych. 

3)  Regestr  Incarcerałorum^  to  jest  spraw  krymi- 
nalnych przy  obecności  i  jawieniu  się  kryminalisty. 

4)  Regestr  taksowy  spraw  bezpieczeństwa 
i  powagi  sądów. 

Trybunał  duchowny  w  W.  Ks.  Litewskiem  złożonym 
był  z  sześciu  deputatów,  trzech  wybierała  kapituła  wileń- 
ska, dwóch  żmudzka  i  jednego  smoleńska,  po  odpadnię- 
ciu województwa  smoleńskiego,  biskup  wileński  na  miej- 
sce deputata  smoleńskiego  jednego  z  duchownych  nazna- 
czał. Do  trybunału  duchownego,  trybunał  świecki  zwany 
kołem  świeckiem  wysyłał  sześciu  cd!onków  zwykłe 
na  końcu  kadencyi  grodzieńskiej  naznaczanych,  zebrani 
razem    wybierali   wśród    siebie  prezy dującego   marszałka, 
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nieprzerwanie  przez  sześć  tygodni  sądziK,  zaczynając  od 
15  października.  Konstytucya  r.  1720  wymieniła  sprawy, 
które  do  rozsądzenia  trybunału  duchownego  należały, 
jako  to:  z  konsystorzów  przysyłane  o  sumy  duchowne 
ewinkowane  na  dobrach  ziemskich,  o  należne  z  nich  pro- 
centa, o  niewykonanie  testamentów  prawnie  uczynionych. 
Trybunał  ten  się  zwał  composiłum  jtidicium^  strony  jeśli 
dobrowolnie  przyjęły  forum  in  composiio  judiciOy  wtedy 
sądzone  były  w  trybunale  duchownym,  do  którego  nale- 
żały sprawy  między  świeckimi  a  duchownymi  i  krymi- 
naJne,  gdy  nastąpił  jaki  jawny  akt  bezbożności,  obraza 
majestatu  Boga  i  Kościoła  Św.,  apostazya,  odstępstwo. 

Od  wyroków  trybunału  duchownego  do  wielkiego 
koła  to  jest  do  trybunału  świeckiego  apelacya  naj suro- 
wiej była  prawami  wzbronioną  —  gdy  następowała  równość 
głosów  w  wyroku  trybunału  duchownego,  sprawy  przed- 
tem odsyłano  do  sądów  zadwomych,  do  asesoryi,  później 
sprawę  rozstrzygniętą  odsyłano  do  następującego  trybu- 
nału. "W  trybunale  koronnym,  gdy  się  sądziła  sprawa  ja- 
kiej dyecezyi ,  wybrani  z  niej  deputaci  szK  na  ustęp, 
w  trybunale  duchownym  Htewskim  nie  ustępowali,  w  ra- 
zie tylko  gdyby  się  sprawa  tyczyła  samych  deputatów, 
wtedy  ją  odsyłano  do  następnego  trybunału  z  innych 
członków  złożonego.  Sprawy  o  prawności  urodzenia,  roz- 
wodowe, o  prawności  i  nierozerwaniu  związku  małżeń- 
skiego, rozstrzygające  związek  nielegalnie  zawarty,  nale- 
żały do  konsystorzów,  potrzebne  były  dwóch  konsysto- 
rzów zgodne  wyroki,  apelacya  szła  do  prymasa  i  do 
nuncyusza  —  rezydujący  w  Polsce  nuncyusz  w  imieniu 
Ojca  Św.  wyrokował  ostatecznie,  w  jego  nieobecności  lub 
za  jego  zezwoleniem  arcybiskup  gnieźnieński,  prymas 
legatys  natus^  przedstawiciel  z  urzędu  swego  apostolską 
stoHcę. 

Palestra.  Palestra  trybunalska,   szczególnie  lubel- 
ska, miała  wielką  sławę,  było  36-ciu  patronów,  obrońców 
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spraw,  mecenasów,  ci  mieli  pomocników,  dependentów, 
młodzież  pod  ich  okiem  kształcącą  się.  Mecenasi  mieli 
powagę  wielką,  biegli  znawcy  praw  krajowych,  konsty- 
tucyi,  zapadłych  wyroków,  powszechnie  szanowani,  słynni 
mówcy,  gruntownie  wykładali  i  jasno  sprawę  publicznie, 
wyborne  na  piśmie  były  ich  wykłady,  przedstawiające 
dokumenta  z  zacytowaniem  praw  konstytucyi,  wypadłych 
wyroków.  Byli  w  powołaniu  swem  zamiłowani,  mogliby 
otrzymać  wyższe  miejsce,  zostać  sędziami  ziemskiemi 
i  deputatami,  ale  patronatu  do  śmierci  nie  opuszczali, 
dużąc  z  zamiłowaniem  sprawie  publicznej,  nigdy  się  nie 
wzbogacali  —  charakter  ich  prawy,  szczeropolski  wzbraniał 
z  stron,  udających  się  w  ich  opiekę,  korzystać.  Prawo 
za  wymaganie  wielkiego  honoraryum,  odsądzało  od  pa- 
tronatu, coby  było  wielką  hańbą,  takie  odsądzenie  nigdy 
się  nie  zdarzało. 

Spraw  osnowę,  wyHad  z  konstytucyą  wnioskiem 
na  piśmie,  tudzież  sumaryusze  ręką  własną  podpisane 
patronowie  do  trybunału  podawać  byli  powinni.  Palestra 
była  szkołą  dla  młodzieży,  do  palestry  nietylko  udawali 
się  ci,  którzy  się  sposobili  na  patronów,  ale  wszyscy 
ziemscy  obywatele  oddawali  tam  synów  swoich,  aby 
nauczyH  się  praw  krajowych,  porządnego,  jasnego  pisa- 
nia, wymowy,  byłto  pierwszy  stopień  do  urzędów.  Po 
kilku  latach  tam  przepędzonych,  pracował  młodzieniec 
pod  okiem  referendarzów,  kanclerzów,  podkanclerzy —  na- 
ród w  nich  widział  dostojnych  i  zasłużonych  dygnitarzów 
Rzplitej. 

Za  panowania  Stan.  Augusta,  za  przykładem  króla 
do  Rzplitej  wkradło  się  zepsucie,  nowości  literackie, 
książki  bezbożne  krążyć  zacz^y,  z  upodobaniem  rozpo- 
wszechnione i, czytane,  ze  strojem  polskim  surowość  cnót 
i  obyczajów  niknęła,  postępu  tego  król  był  wzorem,  za- 
miłowanie teatrów,  widowisk  zastąpiło  miłość  cnót,  które 
starzy  Polacy  pielęgnowali.   Z  rozwolnieniem   obyczajów, 
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z  niewiemością  w  małżeństwach,  haxt  duszy  nikn?^,  ugi- 
nano się  z  przerażeniem,  z  słabością  niewieścią  przed 
grozą  sąsiedzkiej  potęgi,  która  niegdyś  pogardę  wzbu- 
dzała—  taka  była  cecha  społeczeństwa  za  Stan.  Augusta, 
taki  charakter  epoki  przez  zniewieściałego,  marnotraw- 
nego, rozwiązłego  króla  utworzony. 

Jednak  i  w  tej  epoce  byli  prawdziwi  Polacy  — 
rycerscy  i  dzielni  jak  dawni  bohaterowie  —  czciciele  Boga, 
wierni  Kościoła  słudzy,  obrońcy  hdnoru  M.  Boskiej,  pod 
Jej  imieniem  walczący  Konfederaci  Barscy  i  ich  po- 
tomkowie Kościuszkowscy  żołnierze  —  promieniem  chwały 
okryli  tonącą,  którą  uratować  pragnęli,  Ojczyznę.  W  tej 
epoce,  gdy  niestety  były  upadki  i  plamy,  trybunał 
w  majestacie  swym  gię  nie  zmienił,  najmniejsza  skarga 
go  nie  dotkn^a,  w  całem  się  dostojeństwie  zachował, 
godnym  był  polskiej  Rplitej,  Matki  Ojczyzny,  do  ostatniej 
chwili  jej  bytu.  Ludzie  najznakomitsi,  dygnitarze,  ubie- 
gali się  o  urząd  deputata  trybunału,  urząd  marszałka 
trybunalskiego  był  najwyższym  zaszczytem.  Ze  czcią  cy- 
towano przykład  księcia  Adama  Czartoryskiego,  generała 
ziem  podolskich,  który  trybunału  będąc  marszałkiem, 
w  sprawie  z  ojcem  jego  sądzonej,  wydał  wyrok  własnego 
ojca  potępiający.  Pokusy  darów  pieniężnych,  nigdy  ma- 
jestatu trybunałów  nie  dosięgły,  cześć  dla  nich  od  naj- 
dalszych się  pokoleń  należy. 

Inflanty  nie  należały  do  trybunałów  koronnego 
i  litewskiego,  wszystkie  sprawy  inflantskie  z  miejscowych 
sądów  ziemskich  i  grodzkich  odsyłano  do  asesoryi  ko- 
ronnej, w  której  w  czasie  sądzenia  spraw  inflantskich 
zasiadał  referendarz  lub  pisarz  litewski  i  jeden  inflantczyk, 
mający  tytuł  sekretarza,  w  jego  nieobecności  wedle  kon- 
stytacyi  r.  1677  sprawy  inflantskie,  które  w  styczniu 
i  w  lutym  się  sądziły,  sądzone  być  nie  mogły. 
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Trybunał    skarbo"wy. 

Trybuna!  skarbowy  był  na  sejmie  r.  1613-go  usta- 
nowiony, z  powodu  niedoborów  podatkowych  z  r.  1609, 
dla  ich  odzyskania  z  poborców  lub  ich  sukcesorów,  był 
czasowo  oznaczony,  ale  gdy  egzekucya  podatków  była 
konieczną  a  niedobory  ciągłe,  każdy  sejm  istnienie  try- 
bunału przedłużał  i  został  stale  trwającym;  rezydencya 
tego  sądu  była  w  Radomiu. 

Sprawy  wojskowe  do  tego  trybunału  należały,  roz- 
trząsał rachunki  wojskowe  i  ilość  ludzi  każdej  roty  i  re- 
gimentu, sprawdza!  z  podawanych  sobie  spisów  niektó- 
rych rzetelny  układ,  odbierał  przysięgę  od  dowódzców 
chorągwi  polskich  i  regimentów  cudzoziemskiego  autora- 
mentu, rozpatrywał  krzywdy  żołnierzom  przez  dowódz- 
ców wymierzone,  i  mieszkańcom  przez  żołnierzy,  win- 
nych sądził  i  karał  —  od  wyroków  tego  trybunału,  do  króla, 
do  sądów  zadwomych  i  do  trybunałów,  apelować  nie 
było  można.  Głównym  celem  tego  trybunału,  było  stara- 
nie o  pubhcznym  groszu  i  jego  egzekwowanie  od  osób, 
któreby  go  u  siebie  zatrzymały,  dla  odzyskania  wszelkich 
zaległości  niewypłacanych,  trybunał  egzekucya  najsurow- 
szą zalecał  i  rachunki  najściślej  z  poborców  zbierał.  Ko- 
rzystania z  pubHcznego  grosza  były  najsurowszemi  pra- 
wami wzbronione,  rzadko,  prawie  nigdy  się  nie  zdarzały, 
obyczaj  publiczny,  wzgląd  na  sławę  od  tego  chronił. 

Na  trybunale  zamsze  przytomnym  bywał  podskarbi, 
albo  urzędnik  skarbowy,  który  o  ilości  niedoborów  podat- 
kowych zawiadamiał,  zaległości  grosza  publicznego  przed- 
stawiał. Trwał  trybunał  corocznie  w  Radomiu  przez  nie- 
dziel sześć,  zaczynając  od  pierwszego  poniedziałku  po 
Św.  Stanisławie,  członków  trybunału  z  senatu  i  stanu 
rycerskiego  po  jego  ustanowieniu  Sejm  naznaczał.  Od 
roku  1667  w  Koronie,  szlachta  na  sejmikach  ze  stanu 
rycerskiego    po    jednemu    z    każdego    województwa    lub 
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ziemi  wybierała,  z  senatu  z  obój  ej  Polski  król  wybierał, 
którzy  urząd  swój  pełnili  przez  lat  dwa,  w  roku  trzecim 
innych  naznaczał  —  król  senatorów  naznaczonych  uniwer- 
sałem ogłaszał.  Między  senatorami  zawsze  był  jeden 
biskup,  inni  wojewodowie,  kasztelanowie,  biskup  był  pre- 
zydentem. Marszałek  był  wybierany  z  senatorów  i  ze 
stanu  rycerskiego,  z  zachowaniem  kolei  między  Wielką 
a  Małą  Polską. 

Do  trybunału  skarbowego  w  Litwie  nie  było  osob- 
nych, jak  w  Koronie  naznaczonych  i  wybieranych  przez 
szlachtę  członków,  sędziów  trybunalskich.  Deputaci  try- 
bunału Utewskiego  sprawy  skarbowe  sądzili  w  miejscach, 
gdzie  się  trybunał  odbywał,  po  ukończonej  kadencyi, 
dwa  tygodnie  poświęcaU  dla  spraw  skarbowych.  Sejmi- 
ków dla  wyboru  deputatów  na  trybunał  skarbowy  nie 
było  w  Litwie,  ci  sami  deputaci  wszelkie  sprawy  i  skar- 
bowe sądzili  i  decydowah.  Inflantscy  obywatele  dwóch 
swoich  deputatów  na  trybunoł  skarbowy  przysyłaU. 

Akta  trybunalskie  spisywał  pisarz,  po  zamknięciu 
sądów,  W  ciągu  trzech  miesięcy  kustoszowi  do  zachowa- 
nia oddawał.  Roku  1690  ustanowiono  w  Koronie,  aby  po 
województwach  i  ziemiach,  przed  otwarciem  trybunału 
odbywały  się  sądy  skarbowe  i  poborcy  winni  byli 
akta  tych  sądów  trybunałowi  przedstawiać;  konstytucya 
z  roku   1717  sądy  te  zniosła. 

Za  Stanisława  Augusta  ustały  trybunały  skarbowe, 
wprowadzone  komisyą  skarbową,  która  oprócz 
administracyi  skarbu  koronnego,  jego  dochodów,  miała 
sądowniczą  władzę.  Sądy  komisyi  skarbowej  sprawowali 
podskarbiowie  w  Koronie,  w  komisyi  prezy dujący,  zasia- 
dali z  nimi  komisarze,  członkowie  sądu  z  senatu,  z  stanu 
rycerskiego  w  czasie  sejmu  naznaczeni,  w  sądzie  tym 
zasiadali  iostygatorowie  wielcy  koronni,  konstytucya  roku 
1776  od  zasiadania  w  komisyi  skarbowej  sądzącej  uwol- 
nieni.   Pisarz   wedle  ordynacyi  zasiadał  cum  t^oce  informa- 
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tivo  —  z  głosem  doradczym,  objaśniaj ącym  —  późniejsze 
prawo  dozwoliło  mu  mieć  głos  decydujący.  Komplet  dla 
sądzenia  powinien  był  się  składać  z  pięciu  osób,  w  razie 
równości  głosów,  podskarbi  zdaniem  swojem  przychyla- 
jąc się  do  której  z  stron,  ustanawiał  wyrok.  Naznaczone 
miejsce  dla  komisyi  koronnej  było  w  "Warszawie,  dla 
litewskiej  w  Grodnie,  kadencyi  dla  komisyi  skarbowej 
koronnej  było  4,  każda  trwała  przez  niedziel  cztery : 
l-sza  od  dnia  l-gp  lutego,  2-ga  od  dnia  I-go  marca^ 
3-cia  od  I-go  września,  4-ta  od  I-go  listopada. 

W  sprawach  ekonomicznych  w  każdym  czasie  ko- 
misy a  w  komplecie  zebrana,  czynna  swoje  rozporządze- 
nia, materye  sądowe  i  ekonomiczne  decydowały  się  więk- 
szością zdań,  kreskowanie  można  było  do  trzech  razy 
powtarzać,  każdego  członka  zdanie  wpisywano  w  proto- 
kół, w  protokole  zamieszczano  rezelucye  w  sprawach 
skarbowych  i  sentencye  komisarzów.  Protokół  sentencyo- 
naryusz  był  dwojaki:  skarbowy  i  ekonomiczny,  jeden 
z  komisarzów  go  utrzymywał  dla  zdania  sejmowi  sprawy. 

Jurysdykcya  sądowa  komisyi  skarbowej  rozciągała 
się  do  dochodów  skarbu  Rplitej  i  handlu,  sądzono  w  niej 
sprawy  o  niewypłacanie  podatków,  o  krzywdy  kupcom, 
o  kontrakty  handlowe,  o  miary  i  taksy,  juryzdykcyi  mar- 
szałkowskiej w  miejscu  rezydencyi  królewskiej  nie  ubli- 
żając, o  zdzieranie  na  mostach,  groblach,  przewozach, 
o  skrzywdzenie  jakimbądżkolwiek  sposobem  skarbu  IŁze- 
czypospolitej,  sprawy  między  kabałami  i  z  dobrowolnego 
zapisu  ex  vi  hiscripti  fori^  jeśU  podług  prawa  mogły  być 
w  tym  sądzie  decydowane.  Każdego  stanu  świeccy,  du- 
chowni, szlachta,  mieszczanie,  w  sądach  komisyi  skarbo- 
wej odpowiadać  powinni;  jeden  z  komisarzy  utrzymywał 
protokół,  w  którym  wpisywano  sentencye  i  wyroki 
i  jeszcze  był  u  pisarza  komisyjnego,  w  którym  działania 
skarbu  i  ekonomiczne  były  spisane.  Podskarbi  wielki 
albo    zastępujący    go  jeden  z  komisarzów  podpisywał  je 
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z  dwoma  komisyi  członkami.  Jeśli  była  potrzebną, 
w  sprawach  przez  komisyc  skarbową  sądzonych,  inkwi- 
zycya  na  gruncie,  urzędy  ziemskie  lub  grodzkie  ją 
spełniały  i  także  wyroki  komisyi  skarbowej,  pod  odpo- 
wiedzialnością przed  trybunałem.  Pozwy  kładziono  na 
4  tygodnie  pod  imieniem  komisyi,  zeznawano  w  aktach 
grodzkich  lub  miejskich,  podług  stanu  osób  zapozwa- 
nych  —  mający  pretensyą  do  skarbu,  kładł  pozew  na  bliż- 
szej komorze,  a  zeznanie  w  grodzie,  w  którego  obrębie 
była  sprawa. 

Wpisy,  pozwy,  sentencye,  dekreta,  rezolucye  ekono- 
miczne komisyi,  pisano  po  polsku,  od  najpierwszej  do 
najwyższej  instancyi.  Indukta,  repliki,  cala  procedura 
sądowa  była  polska  w  prowincyach  koronnych,  litew- 
skich i  w  całej  Rusi,  rozwins^  się  przeto  i  wykształcił 
język  poprawny,  miał  sobie  właściwe  wyrażenia,  rozu- 
miane w  owej  epoce  od  wszystkich,  styl  prawny  był 
ścisły,  jasny,  gruntowny,  treściwy.  Dawniejszych  czasów 
w  Koronie  pisano  po  łacinie,  w  Litwie,  na  Rusi  po  ru- 
teńsku,  rusińsku,  oba  te  narzecza  ustąpiły  polskiemu,  nie 
z  przymusu  i  rozkazu  rządowego,  ale  z  wolnej  woli 
trzech  narodów:  Polskiego,  Litewskiego,  Rusińskiego. 
Polskie  narzecze  z  słowiańskich  języków  najbardziej 
ukształcone,  jasne  i  wdzięczne,  używanem  było  w  nau- 
kach ścisłych  i  w  prawnictwie,  którem  się  naród  polski 
gruntownie  zajmował.  W  paJestrze,  mecenasi  i  ich  de- 
pendenci, sprawami  prawnemi  we  wszystkich  sądach  się 
zajmowali  dla  usługi  tylko  publicznej,  nikt  z  mecenasów 
za  polskich  czasów  się  nie  wzbogacił,  gdyż  była  taksa 
oznaczona,  której  przestąpienie  surowo  karano. 

"W  sprawach  z  regestru  wekslowego,  komput  z  4-ch 
osób  był  dostatecznym.  Patronów  w  komisyi  skarbowej 
koronnej  było  14:-tu,  w  litewskiej  12-tu  —  w  koronnej  było 
cztery  kadencye,  w  litewskiej  dwie,  każda  8-mio  tygod- 
niowa,   pierwsza    zaczynała   się  l^go  marca,    druga 
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I-go  października;  w  roku  przypadającego  sejmu,  druga 
kadencja  zaczynała  się  15-go  września,  aby  rachunki 
z  raty  marcowej  na  sejm  były  wygotowane.  Na  extra- 
kadencyach,  w  komplecie  trzech  osób  decydowano  inte- 
resa  ekonomiczne. 

Regestra  spraw  sądzonych,  były  następujące : 

Pierwszy:  Fisd,  do  niego  należały  sprawy 
z  powództwa  skarbu  lub  przeciw  skarbowi. 

Drugi:  Injuriatorum  promnciae^  w  którym  sądzono 
o  handle,  manufaktury,  miary,  podatki,  długi  za  towary, 
weksle,  kontrakty  i  inne  w  handlu  doznane  krzywdy. 

Trzeci:  Injuriatorum  exŁraneum^  sprawy  kupców 
zagranicznych    z    obywatelami    RpUtej    i   wzajemnie. 

Czwarty:  tyczące  się  obrazy  sądowej  po- 
wagi. 

Piąty:  sprawy  wekslowe,  które  bez  kadencyi  są- 
dzono w  każdym  czasie. 

Komisarze  protokóły  sądowny,  jurysdyczny  i  eko- 
nomiczny utrzymujący,  po  skończonej  kadencyi  sHadali 
w  ekonomicznem  archiwum,  pod  dozorem  i  strażą  skarb- 
nego  W.  Ks.  Litewskiego.  Regentów  było  dwóch:  jeden 
sądowy,  drugi  ekonomiczny  i  dwie  były  kancelarye  — 
pisanie  dekretów,  wydawanie  ekstraktów  należało  do  re- 
gentów w  kancelaryi. 

Skarbny  W.  Ks.  Litewskiego  zasiadał  w  sądzie 
komisyi  skarbowej  litewskiej,  z  głosem  doradczym  cum 
voto  consultałwo,  winy  pieniężne  wyrokami  sądu  komisyi 
wskazane,  nie  szły  dla  sądu,  ale  do  skarbu.  Herby 
komisyi  były:  orzeł  w  koronnej,  pogoń  w  litewskiej,  złą- 
czone z  herbem  podskarbiego  w.  koronnego  w  Koronie, 
a  w.  litewskiego  w  Litwie. 
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Sądy  komisy  i  edukacyjnej. 

Po  kasacyi  Ks.  Jezuitów  ustanowiona  komisya  edu- 
kacyjna objęła  pod  swój  zarząd  pojezuickie  fundusze, 
które  na  publiczną  narodową  edukacyę  przeznaczono. 
Sprawy  tyczące  się  tych.  funduszów  komisya  edukacyjna 
sądziła,  wyzyskaniem  się  ich  zajmując. 

W  komisyi  edukacyjnej,  ustanowionej  za  panowania 
Stan.  Augusta,  odznaczali  się  poświęceniem  i  pracą  Ks. 
Adam  Czartoryski,  generał  ziem  podolskich,  Ignacy  Po- 
tocki, Piramowicz,  Kołłątaj,  który  najwięcej  w  niej  pra- 
cował, prymas  ks.  Michał  Poniatowski,  w  życiu  politycz- 
nem  przykre  zostawił  wspomnienie,  w  komisyi  edukacyj- 
nej celowai  duchem  obywatelskim,  szlachetną  pracą, 
poświęceniem  się  dla  kraju.  Komisya  edukacyjna,  świetna 
ostatnich  czasów  pamiątka,  będąc  jurisdykcyą  sądowni- 
czą, zajmowała  się  zarządem  szkół,  edukacyą  publiczną, 
wprowadzeniem  dobrych  ksiąg  elementarnych,  wybierała 
profesorów,  wizytowała  szkoły  i  przez  umocowanych  wizy- 
tatorów   była  rządem  edukacyjnym. 


Sądy  sejmo-we. 

Były  najwyższą  instancyą  w  sprawach  zbrodni 
stanu,  do  nich  należały  obraza  królewskiego  majestatu, 
zdrada  kraju,  związki  z  nieprzyjaciółmi,  sprowadzenie  do 
kraju  wojsk  cudzoziemskich,  werbunek  żołnierzy  dla 
cudzoziemców;  kto  dla  nich  ludzi  werbował,  kto  ludem 
Ojczyzny  swojej  wojska  nieprzyjacielskie  zasilał,  chociaż- 
by i  z  własnej  tam  szli  ochoty,  kto  zbieraniem  ochotni- 
ków, zachęcaniem  ich  do  cudzoziemskiej  służby  się  zaj- 
mowaj,  popełniał  zbrodnię  stanu.  Do  Prus  były  ciągłe 
i  nieustające  werbunki  z  polskiego  Pomorza,  t.  j.  z  Prus 
Królewskich,  nikt  ze  szlachty  polskiej  tym  werbunkiem 
się    nie    zajmował,    tylko    starszyzna    wojskowa    pruska 
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samowładnie  w  granice  Bplitej  wkraczając,  do  wojsk 
swych  werbowała.  Zmowy  z  nieprzyjacielem,  pobieranie 
od  niego  żołdu,  było  najwyższą  zbrodnią  stanu  —  z  nie- 
przyjacielem się  łączył  Radziejowski,  Bogusław  BadziwiO, 
z  obrażonej  miłości  własnej,  przez  pychę  i  zawiętość,  ale 
nie  z  chciwości,  która  już  jest  upodleniem.  Pobieranie 
żołdu,  pensyi  od  nieprzyjaciół,  po  raz  pierwszy  za  Stan- 
Augusta  w  Polsce  się  zjawiło,  jednak  za  to  nie  byli 
sądzeni  i  karani,  jeden  tylko  Poniński  zasłużoną  karę 
otrzymał. 

Do  sądu  sejmowego  należało  sądzić  i  karać,  gdyby 
się  shańbili  przedajnością ,  niesprawiedliwem  pełnie- 
niem obowiązków,  urzędnicy  wyżsi,  ministrowie  lub  sę- 
dziowie najwyższych  sądowych  juryzdykcyj.  Sędziowie 
grodzcy,  ziemscy,  podkomorzowie  sądzeni  byli  w  trybu- 
nałach. Do  sądu  sejmowego  odsyłano  sprawy  z  trybu- 
nałów te  tylko,  które  sam  trybunał  wysyłał ;  strony  prze- 
ciw wyrokowi  trybunału  bowiem  apelować  nie  mogły  i  od- 
woływać się  do  sądu  sejmowego  nie  miały  prawa.  Bunty, 
rokosze,  tumulty  z  natury  swojej  wyrokom  sądu  sejmo- 
wego podlegały,  jakoteż  odkrycie  tejemnic  Bplitej,  oddanie 
zamku,  fortecy  nieprzyjacielowi,  zawiązanie  konfederacyi 
pod  zasłoną  nieprzyjacielskiego  wojska.  Te  niecne  czyny 
prawem  przewidziane,  niestety  w  ostatnich  czasach  się 
zdarzały,  naród  tak  był  niewyczerpany  w  swem  dla 
ziomków  występnych  miłosierdziu,  że  winnych  nie  karał  — 
tylko  opinia  publiczna  piętnem  ich  wiecznej  hańby 
okryła. 

Trybunały,  asesorye,  sądy  referendarskie  i  inne,  bez 
udziału  królewskiego  wyrokowały,  król  tylko  miał  prawo 
ułaskawienia  kar  na  zbrodniarzy  przysądzonych. 

W  sądach  sejmowych,  w  sprawach  zbrodni  stanu, 
zdrady  ojczyzny,  przewinień  ministrów  i  najwyższych 
urzędników,  król  sam  stanowił,  używając  tylko  rady  se- 
natorów.  Do  śmierci  Zygmunta  Augusta,  po  nastąpionej, 
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prawem  określonej  i  stałej  elekcyi,  królowie  w^  sądach 
sejmowych  sądzili  z  senatorami  —  stan  rycerski  w  sądach 
sejmowych  udziaiu  nie  miał.  itloku  1B85  kiedy  fiię  sądfcila 
w  sądzie  sejmowym  sprawa  Zborowskich,  stan  rycerski 
wydał  deputacyą  do  króla,  prosząc  aby  mieli  udział 
w  tej  sprawie,  w  odpowiedzi,  pozwolono  im  tylko  być 
obecnymi,  ale  nie  sądzić.  ' 

Roku  1688  stan  rycerski  zyskał  prawo  wysyłania 
na  sąd  sejmowy  8  posłów,  którzyby  pod  prezydencyą 
króla  z  senatorami,  sprawy  do  sądu  sejmowego  należące, 
sądzili;  potem  wybierano  ich  12,  nakoniec  24  i  więcej, 
za  Jana  m-go  64-ch  było  wybranych  ze  stanu  rycer- 
skiego do  sądu  sejmowego.  W  prawie  z  roku  1688  wy- 
szczególniono zbrodnie  sądowi  sejmowemu  podlegające 
i  opisany  postępek  sądzenia.  Skrzetuski  w  swem  dziele 
cytuje  książkę  w  r.  1611  wydaną  pod  tytułem:  Postę- 
pek prawny  skrócony,  w  którem  wyszczególniono 
sprawy  do  sądu  sejmowego  należące. 

W  roku  1775  i  1776  stany  RpUtej  przepisały  nową 
sądom  sejmowym  ordynacyą,  to  jest  prawo  do  nich 
się  stosujące.  Wedle  tej  ordynacyi  sądy  sejmowe  trwać 
powinny  przez  dwa  lata,  od  sejmu  skończonego  do  na- 
stępującego—  przedtem  odbywały  się  tylko  w  czasie  sej- 
mu. 2)  Odbywać  się  powinny  w  miejscu  rezydencyi  kró- 
lewskiej. 3)  Zasiadać  w  sądzie  powinni  ministrowie, 
senatorowie  wedle  dawnego  zwyczaju,  od  króla  nazna- 
czeni —  ze  stanu  rycerskiego  powinno  być  osób  30  po  10 
z  każdej  prowincyi  wybieranych  na  sesyach  prowincyo- 
nalnych,  które  się  w  czasie  sejmu  odbywały  dla  zgodnego 
umówienia  się  na  to,  co  na  sejmie  miało  być  wniesio- 
nem.  4)  Żaden  senator  lub  ze  stanu  rycerskiego,  jeśli  był 
do  rady  nieustającej  wybrany,  w  sądzie  sejmowym  zasia- 
dać nie  mógł.  5)  Komplet  sądzących  powinien  być  nie  . 
mniejszy,  jak  z  24  osób  złożony,  zaliczając  razem  sena- 
torów i  ze  stanu  rycerskiego. 

4* 
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Sąd  sejmowy  na  lat  dwa  wybrany,  sądził  tylko 
w  kadencyach,  które  trwały  przez  sześć  tygodni. 

Pierwsza,  pierwszego  października. 

Druga,  pierwszego  lutego,  obie  dla  spraw  ko- 
ronnych. 

Trzecia,  czternastego  czerwca  dla  spraw  W.  Ks. 
Litewskiego. 

Z  sędziów  sejmowych  król  senatorów  na  kadencyą 
naznaczał,  ze  stanu  rycerskiego  marszałek.  Sąd  sejmowy 
się  rozpoczynał  po  przewotowaniu  senatorów  na  propo- 
zycye  od  tronu,  gdy  odeszli  posłowie  do  swojej  Izby, 
gdy  sejm  zerwano,  sąd  sejmowy  nie  mógł  działać.  Jerzy 
Lubomirski  w  swjrm  manifeście  żalił  się,  że  był  osądzo- 
nym przez  sąd  sejmowy  nielegalnie  zebrany  po  zerwaniu 
sejmu.  Ordynacya  r.  1776  zachowała  prawo  r.  1588,  opi- 
sujące sprawy  sądowi  sejmowemu  podlegające.  Sąd  sej- 
mowy był  to  trybunał  dla  ukarania  zdrajców  ojczyzny, 
król  w  innych  trybunałach  nie  zasiadał,  w  tym  dawną 
moc  i  władzę  zachował.  Od  tego  trybunału  miało  większą 
jeszcze  siłę  sumienie,  uczucia  szczero  polskie  i  opinia 
publiczna,  która  surowo  karała  występnych,  mianując  ich 
strasznem  słowem,  niestartem  w  najdalszej  potomności — 
ojczyzny  zdrajca  —  nad  to  nie  było  wyższego  nie- 
szczęścia, chyba  wiekuiste  potępienie  mogłoby  się  z  niem 
zrównać. 

Gdy  się  sądziła  sprawa  Zborowskich,  żądano  od 
króla  Stefana,  aby  jako  strona,  nie  był  w  czasie  sprawy 
obecnym.  Odpowiedziano  od  tronu,  że  wszelkie  sprawy 
do  sądu  sejmowego  należące,  bez  obecności  króla 
sądzone  być  nie  mogą,  jednak  król  dozwolił  posłom 
z  senatorami  się  znosić  w  tej  sprawie  w  nieobecności 
swojej. 

Prawo  dla  sądów  sejmowych  z  r.  1588  ustanowiło, 
aby  sprawa  obrazy  majestatu  w  obecności  króla  "była 
wniesioną,    ale,    aby    w   jego    nieobecności    senatorowie 
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i  posłowie  wotowali.  Konstytucya  r,  1669  uchwaliła,  aby, 
kiedy  sprawy  obrażonego  majestatu  sądzić  się  będą, 
król  na  sądach  nie  zasiadał. 

Po  dekrecie  zapadłym  w  sądzie  sejmowym  na  Je- 
rzego Lubomirskiego,  hetmana  i  marszałka  w.  koronnego, 
który  był  winnym,  gdy  po  wyroku  odważył  się  wojnę 
podnieść  domową  —  ale  na  wyrok  nie  zasługiwał,  broniąc 
praw  kardynalnych  Rplitej. —  Stany  tem  nieszczęściem, 
które  na  ojczyznę  spadło,  dotknięte,  r.  1669  głos  wolny 
obywatela  wyraźnem  prawem  zabezpieczyły,  ustanawia- 
jąc: że  nikt  z  obywateli  za  zdanie  w  materyach  politycz- 
nych wolno,  szczerze  wypowiedziane,  strofowany,  ucią- 
żony,  do  żadnych  sądów  pociągany  być  nie  może -r- takie 
przestępstwo  zbrodnią  contra  status  zostało  mianowanem. 
Sędzia  wyrokiem  uciążający  obywatela,  który  zdaniem 
swojem  i  wolnym  głosem  przewinił,  od  urzędu  odpada, 
niesposobnym  potem  do  wszelkich  urzędów  się  stając, 
dekreta  w  podobnej  sprawie  za  nieważne  uznano.  Sprawy 
tego  rodzaju  opressi  cims  et  liber  i  vociSj  nie  do  sądów 
sejmowych,  ale  do  grodów,  do  ziemstw,  do  trybunałów 
należeć  winny. 

Dwa  były  regestra  w  sejmowych  sądach: 

Pierwszy,  criminis  lesae  majestatis  regiae  i  per- 
dudlionis. 

Drugi,  ordynaryjny,  resztę  spraw  w  ordynacie 
wymienionych,  obejmujący. 

Suspensy,  dylacye,  to  jest  niebytność  sędziów, 
w  żadnym  razie  nie  była  zezwolona,  tylko  w  praw- 
dziwej chorobie,  co  na  następnej  kadencyi  zaprzysiądz 
byU  powinni,  dwa  wotowania  bywały  głośne,  jedno 
sekretne. 

W  sprawach  pierwszego  regestru  zbrodni  stanu, 
inkwizycyą,  wyśledzenie  czynić  byli  powinni  sędzio- 
wie sejmowi,  po  dwóch  z  każdej  prowincyi  sekretnemi 
kreskami  wybrani  —  w.  sprawach  drugiego  regestru  scni- 
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iiniaj  to  jest  wybadanie  w  oznaczonym  terminie  przez 
kondescensyą  na  miejscu,  wyprowadzane  być  powinno 
przez  dwie  osoby  ziemskiego  lub  grodzkiego  sądu.  Pro- 
pozycye  do  wotowania  każdemu  sędziemu  wolno  było 
przedstawiać,  które  albo  jednomyślnie  przyznane,  albo 
przez  wotowanie  były  przyjęte  lub  odrzucone — jeśli  była 
równość  głosów,  król  rozstrzygał,  zdanie  jego  do  której 
przychyliło  się  strony,  było  wyrokiem.  W  sprawach 
obrażonego  majestatu,  gdy  król  był  nieobecnym,  jeden 
z  senatorów  króla  zastępujący,  gdy  była  równość  gło- 
sów, zdaniem  swojem  rozstrzygał.  Sędziowie  od  po- 
czątku sprawy  do  jej  ukończenia,  obowiązani  byli  być 
obecnymi,  jeśli  po  jej  rozpoczęciu  weszli,  mieli  tylko 
głos  radzący  —  sentencyonaryusz  utrzymywał  jeden  z  sę- 
dziów, tajemnemi  kreskami  do  tego  wybrany.  Dekret  we 
dwa  tygodnie  po  sentencyach  zapadłych  winien  być 
przeczytanym.  Indukta,  repliki,  dowody  i  wnioski,  przez 
patronów  na  piśmie  powinny  być  podawane,  podpisane 
przez  dwóch  sędziów  z  senatu  i  stanu  rycerskiego, 
w  aktach  sądu  sejmowego  zostawały.  Nietylko  dekreta 
i  wyroki,  ale  wnioski  zwane  indukcye,  objaśnienia,  odpo- 
wiedzi, wykłady,  dowody  patronów,  w  aktach  składano, 
to  pobudzało  mecenasów  do  umiejętnego  i  słusznego 
bronienia  sprawy  i  utrwalało  ich  prace,  dodając  im  sławę, 
o  którą  się  szczególnie  starali.  Akta  sądów  sejmowych 
wnoszono  do  ziemstwa  królewskiej  rezydencyi,  patrono- 
wie, mecenasi  innych  juryzdykcyj  w  sądzie  sejmowym 
stawać  mogli,  pisarz  protokoły  w  porządku  utrzymywać, 
ekstrakty  dekretów  koronnych  z  pieczęcią  koronną, 
litewskich  z  litewską  wydawać  był  powinien. 

W  W.  Ks.  Litewskiem,  sprawy  do  sądów  sejmo* 
wych  należące^  wyszczególniono  w  statucie  litewskim. 
W  sejmowych  sądach  litewskich  dożywotni  był  pisarz 
przez  króla  mianowany,  protokoły  utrzymywał,  do  króla 
pisał  i  księgi  aktowe  do  ziemstwa  rezydencyi  królewskiej 
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oddawał.  Trzecia  kadencja  sądów  sejmowych,  była  dla 
spraw  litewskicli,  w  potrzebie  mieli  prawo  obywatele 
litewscy  żądać  od  króla,  aby  pomimo  kadencyi,  sędziów 
zgromadzał  dla  sądzenia  sprawy.  Delatorowie,  gdy  do- 
niesionych przestępstw  nie  dowiedli,  podlegali  karom 
w  statucie  wyrażonym.  Nad  tem  czuwało  prawo,  aby 
sława  obywateli,  cześó  ich  nie  cierpiała  z  powodu  nie- 
fiiusznych  oskarżeń,  kary  srogie  naznaczano  na  oszczer- 
ców: karę  śmigrci,  konfiskatę  majątku,  dwuletnie  więzie- 
nie, 2.000  grzywien  sztrafu. 

Naród  polski  ile  był  czuły  i  troskliwy  o  sławę 
i  wolność  obywatela,  tyle  baczny  i  pilny,  by  zapobiedz 
zdradzie  ojczyzny,  obrazie  majestatu  królewskiego  i  sta- 
nów flplitej,  dlatego  ustanowił  sądy  sejmowe.  Jednak 
zdrada  ojczyzny  w  dziejach  naszych  się  zdarzała  —  wyższe 
zajmujący  w  społeczeństwie  stanowiska,  przechodzili  do 
szwedzkiego  obozu,  ściągali  do  własnego  kraju  szwedów, 
formowali  dla  nich  stronnictwa,  szerzyli  opinią,  że  pod 
berłem  szwedzkiem  naród  będzie  bezpieczniejszym,  sil- 
niejszym, szczęśliwszym.  Za  Jagiellonów  i  przed  nimi 
zdrady  nie  znano,  Buś  z  KpUtą  złączyła  się  duchem 
i  sercem,  wspólnemi,  równemi  prawami,  wszyscy  w  Rusi 
polskiej  po  jej  złączeniu,  publicznie  i  prywatnie  używali 
rusińskiego  narzecza  i  wyznawali  swobodnie  religię  gre- 
cko-mską,  nie  łączyli  się  z  Rusią  suzdalską,  za  nieprzy- 
jaciół ich  mieli,  walczyli  z  nią,  jak  ks.  Ostrogscy,  po- 
tomkowie panujących  książąt  Rusi.  Jeden  tylko  jedyny 
Gliński,  który  chciał  Ruś  polską  z  suzdalską  połączyć, 
czyn  jego  powszechną  obudzał  zgrozę,  pogardę,  nie  miał 
obrońców,  ani  stronników,  nikt  się  nie  ważył  pomy- 
śleć a  tembardziej  żądać  tego  i  działać  w  tym  duchu. 
Wielka  zgroza  całej  Rusi  była  silniejszą  jak  wszelki 
trybnnał,  koniec  zdrady  Ghńskiego  hańbiący  i  okro- 
pny,   gdy   okutemu    w    kajdanach    na   suzdalskiej    Rusi 
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oczy  wyjęto,   był  dowodem  i  świadectwem  wielkiej  jego 
zbrodni. 

Czasy  wielkich  cnót  i  narodowej  jednomyślności 
zmieniły  się,  za  Stanidawa  Augusta  partya,  iż  ją  nazwę 
Glińskiego,  miała  stronników,  którzy  się  schylili  ku  sąsiedz- 
kiej potędze  —  która  zwyciężywszy  Szwedów,  w  Euro- 
pie najsilniejszą  została.  Przez  nikczemnośó,  lękliwość, 
która  w  czynach  pierwszej  się  równała  —  przez  dziwne 
zaślepienie,  biH  czołem  przed  Kusią  suzdalską.  Sąd  sej- 
mowy nie  wzbronił,  nie  zapobiegł,  źe  się  znaleźli,  którzy 
rozbiór  kraju  podpisywali  i  formowali  pod  skrzydłem 
cudzoziemskiego  wojska  konfederacye :  radomską,  słucką, 
toruńską,  targowicką  i  oddawaU  twierdze  nieprzyjacielowi 
straży  swojej  powierzone.  Patrząc  na  te  fakta,  których 
zataić  niepodobna,  należałoby  rozpaczać  i  schyhwszy 
głowę  wstydem  okrytą,  przyznać  słuszność  i  prawdę  nie- 
przyjaciołom, którzy  głoszą,  że  upadek  Polski,  jej  roz- 
biór, nie  był  skutkiem  przemocy,  ale  nastąpił  z  jej  winy. 
Ale  wiara,  nadzieja  w  sercach  polskich  wzbudza  się,  gdy 
obok  występków  widzimy  w  tej  samej  chwili  poświęcenie  się 
wielu,  cnotę  i  męztwo,  godnych,  dawnych  rycerzy  i  wiel- 
kich mężów,  Polskę  sławą  okryły.  Bogudtaw  Radziwiłł 
i  Radziejowski  się  splamili,  zadali  krwawe  ojczyźnie  rany, 
lecz  współczesny  im  Stefan  Czarniecki  i  konfederacya 
tyszowiecka  z  toni  ją  wybawiła.  Stefan  Czarniecki  naj- 
sławniejszy, ale  przy  nim  i  z  nim,  było  wielu  ojczyzny 
obrońców.  Tak  dla  zgaszenia  niesławy  konfederacyi  ra- 
domskiej zasłynęła  barska  —  która  nie  zamkami  i  twierdzą, 
ale  piersią  własną  przez  lat  siedem  ojczyznę  broniła.  Gdy 
Poniński,  Massalski,  iOodziejowski  okryli  się  hańbą, 
boleść  najwyższą  ojczyźnie  zadając  —  Pułaski,  Sołtyk^ 
Rzewuski  Wacław,  Załuski,  Andrzej  Zamojski,  ten  wielki 
kanclerz,  okryli  ją  blaskiem  sławy,  jako  wielcy  w  ojczyź- 
nie obywatele,  najświetniejszym  czasom  przynieśliby 
chlubę.    Kościuszko,    wyraziciel   polskiego  ludu,  pierwszy 
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kmieci  do  obrony  ojczyzny  z  własnej  ich  woli  wypro- 
wadził —  łączył  prostotę  gminnną  z  walecznością  i  odwagą 
rycerską.  Gdy  Stanisław  August  zasmucił  i  zranił  ojczyz- 
nę ,  z  tejże  krwi  i  rodu  ks.  Józef  Poniatowski  współcze- 
snych nietylko  w  Polsce,  ale  w  Europie  przewyższył  — 
jedyny,  jakby  z  wieków  średnich  zbłąkany  rycerz,  mąż 
uwielbiany,  naród  w  nieszczęściu  utraty  ojczyzny  pocie- 
szył —  świetnej  polskiej  korony  godzien,  stanj^by  w  swej 
dawie  obok  Bolesławów,  Piastów  naszych,  gdyby  Bóg 
nie  chciał  naa  dłużej  karać,  gdyby  z  tych  wielkich  i  wielu 
wojen  nastąpiło  oczekiwane  i  upragnione  Polski  wkrze- 
szenie. 

Gdy  obok  zbrodni,  wykroczeń,  tyle  było  cnót  i  po- 
święceń, które  zło  przeważyły,  śmiało  powiedzieć  mo- 
żemy, że  upadek  Polski  nie  był  skutkiem  jej  winy,  ale 
ludzkiej  niesprawiedliwości  i  przemocy  —  cnoty,  męztwo, 
poświęcenie  się  w  narodzie  polskim  nie  zgasły,  jest 
dotąd  nić  nieprzerwana  cnót,  poświęceń  się,  liiiłości 
ojczyzny,  do  której  oby  pokolenia  następne  swoją  na- 
wiązać mogły! 

Skończywszy  o  sądownictwie,  przyłączam  objaśnie- 
nie wyrażeń  prawnych,  w  sądownictwie  polskiem  uży- 
wanych : 

Dekret  comportałionis,  znaczyło  przedstawienie  do- 
kumentów lub  innych  dowodów  do  sądu. 

Dekret  condenscensmiisy  dekret  zjazdowy  w  spra- 
wach spornych  o  ziemię;  zjeżdżał  sąd  na  miejsce  dla 
przekonania  się  i  rozstrzygnienia  sporu. 

Dekret  reinduciionis ,  nakazuj  ący  wprowadzenie 
w  posiadanie  na  nowo,  uprzednim  dekretem  odsądzonego 
albo  gwałtem  z  posiadania  wypartego. 

Dekret  inąuisiłionis ^  nakazujący  wyśledzenie  na 
gruncie,  wyśledzenie  nazywano  inkwizycyą. 

RoborałiOj    zaaktywanie    dokumentu,   między  dwoma 
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stronami  zawartego  albo  jednostronnego,  testamentu, 
skryptu,  zapisu;  strona  dla  której  dokument  wydany, 
miała  prawo  wnosić  do  akt  —  jak  mówiono  robo- 
rowaó. 

Dekret  remissioniSj  sprawa  mająca  się  rozsądzać 
dla  różnych  powodów,  tym  dekretem  odkładała  się  na 
drugi  termin. 

List  wwiąźczy,  znaczył  to  samo  co  dzisiejsza 
inironiissia. 

Dylacye,  to  jest  odwłoka,  która  z  powodu  no- 
wych dokumentów  była  pozwoloną. 

Begesłr  fisci,  regestr  spraw  skarbowych,  podat- 
kowych. 

Sprawy  juris  et  facti^   sprawy  prawne  i  uczynkowe. 

Regestr  conłravenantiorum^  regestr  zarzutów  spornych. 

Sprawy  ex  vi  inscripH  forij  sprawy  z  pierwszeństwa 
zapisu. 

Catitsarutn  remissionum,  sprawy  odłożone. 
jf  contumacialumy  zaoczne. 

Pracessuum  Tribunalitiorum,  Pal^JLłimUiorum^  procesa 
trybunalskie,  to  jest  województw  w  trybunale  sądzonych 
wedle  oznaczonej  dla  województw  kolei. 

Suspensionum  ca%isae  juris  rehellis  impugnationis^  za- 
wieszenie sprawy  z  powodu  napadu  hajdamaków  lub  też 
w  czasie  wojny  nieprzyjaciół. 

ex  seriis  coniroversis,  sąd  nakazywał;  restUutionem 
causae  in  integrum^  z  powodu  zarzutów  strony  pozwanej 
sprawę  na  nowo  rozpatrzeć  i  rozpocząć  zalecał. 

Contumacia^  sprawy  zaocznie  sądzone. 

Kara  łalioniSj  kara  odwetu. 

Ex  adorcUu  et  reactu^  z  powództwa  i  oskarżenia. 

Injuratorum  directi  mandati  poenalium^  na  krzywdzą- 
cych   prawne    kary,    z    artykułów   prawa  wynikające. 

In  vm  termini  facti^  na  mocy  prawnego  terminu,  to 
jest  prawem  określonego. 
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ROZDZIAŁ  DRUGI. 


Skarb. 


Głównym  funduszem  każdego  skarbu  zawsze  są  po- 
datki, do  których  wszystkie  klasy  winny  być  obowiązane. 
Szlachta  polska  przez  królów  Ludwika,  Władysława  Ja- 
gie&ę,  Kazimierza  Jagiellończyka,  Jana  Olbrachta,  była 
od  podatków  uwolniona,  opodatkowanie  było  oznaką  stanu 
niższego,  stan  rycerski  miał  przywilej  ich  niepłacenia,  to 
stało  się  powodem  do  zarzutów  szlachcie  wielkiego  samo- 
lubstwa,  że  się  na  płacenie  podatków  zgodzić  nie  chciała, 
ilekroć  wnoszono  projekt  ich  płacenia,  powstawała  wrzawa 
i  opór.  Wstręt  do  podatków  pochodził  ztąd,  że  każdy 
szlachcic,  był  z  powołania,  z  praw  swoich  rycerzem,  żoł- 
nierzem broniącym  ojczyznę,  nie  przez  pewną  liczbę  lat, 
ide  przez  całe  życie,  nie  troskano  się  o  skarb  Rplitej, 
o  liczbę  wojska,  co  kto  tylko  miał,  wszystko  do  ojczyzny 
należało,  nigdy  szlachcic  służby  swojej  nie  kończył,  do 
ostatniego  tchnienia  winien  był  dużyć  ojczyźnie  krwią 
i  mieniem  całem,  skarb  publiczny  zawsze  zapełniały  pry- 
watne fundusze.  To  uczucie  polskiej  szlachty  dotrwało 
długo,  przeżyło  jej  byt,  w  r.  1831  gdy  ojciec  z  trzema 
doro^ymi  synami  stam^  w  szeregach  powstania,  przyja- 
ciele radzili  ^  późnym  już   wieku   ojcu,   aby  się   usunął 
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od  tej  wojny,  mając  się  kim  zastąpić.  —  „W  spłaceniu 
długu  jaki  winianem  ojczyźnie  mojej,  nikt  mnie  zastąpić 
nie  może."  —  Ten  ojciec,  godny  syn  ojczyzny  poległ  na 
placu  bitwy,  wiele  było  podobnych  przykładów.  Obywa- 
tele, szlachta  polska  w  wojnach  z  r.  1831  i  1863  rzucała 
najpiękniejsze  majętności,  oddając  życie  w  ofierze  —  przeto 
gdy  wedle  polskich  zasad,  wszystko  należało  do  ojczyzny, 
oburzano  się  na  stałą  normę  ofiary  jakby  chciano  ogra- 
niczyć usługę,  poświęcenie  się,  które  powinno  być  nie- 
skończone i  zupełne  —  ten  był  powód  oporu  przeciw  po- 
datkom, jednak  je  ustanowiono  i  coraz  się   powiększały. 

Podatki  uchwalono  za  Zygmunta  I.  na  obronę  Rplitej 
i  na  wykupienie  więźniów  z  tatarskiej  niewoli,  roku  1620 
na  sejmie  w  Bydgoszczy. 

Za  tegoż  króla  pobór  ustanowiony  ex  taxałion€  fun- 
dorum  na  obronę  Rplitej.  An.  1627  vol,  1,  fol.  479, 

Kontrybucya  na  przeciwko  Turkom  uchwalona.  An. 
1662  vol.  2,  fol.  600. 

Pobór  łanowy.  An.  1667  vol.  2,  fol.  608. 

Podatki  po  Unii  W.  Ks.  Litewskiego.  An.  1669 
fol.  796. 

Takież.  An.  1673  fol.  846. 

Takież.  An.  1676  fol.  873. 

Takież.  An.  1677  fol.  960. 

Z  poborów  na  sejmach  ustanowionych,  które  nie 
były  jednostajne,  nie  na  zawsze  obowiązujące,  z  cła  ku- 
pieckiego, z  kwarty  dawanej,  ze  starostw,  składały  się 
dochody  skarbu  Rplitej.  Starostwa,  majątek  narodowy, 
były  rozdawane  w  kraju  zasłużonym,  hene  merentibus  za- 
wsze przez  królów,  oceniona  była  wartość  ich  dochodów, 
z  których  część  czwarta  czyli  kwarta  do  Rplitej  na- 
leżała. 

Za  Augusta  m.  gdy  Polska  była  w  całości,  dochód 
skarbu  w  Koronie  i  Litwie  był  następujący: 
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W  Koronie     w  Litwie 

Pogłówne  z  Wielkopolski  2,000.481 1      ^^  . - 
z  Małopolski     1,939.995  j  ^^^^'^^^ 

Podymne  z  626.566  w  Litwie  pod- 
nosiło się  do  miliona  1,000.000 

Hibema  —  podatek  włożony  na 
dobra  królewskie  opłatę  kwa- 
ter zimowych: 

z  Wielkopolski  326.871 1 

z  Małopolski  371.679  j 

Hibema  od  duchowieństwa 

Czopowe,  tylko  w  Litwie 

Pogłówne  żydowskie 

Kwarta  z  Wielkopolski         60.7201 
z  Małopolski  87.894  | 

Kwarta  litewska,  która  wynosiła 
200.000  podnioda  się  do 

Nowa  kwarta  dla  artyleryi: 

z  Wielkopolski  40.324  \ 

z  Małopolski  68.474  j 

Łanowe  z  dóbr  królewskich  na 
piechotę 

Myto  szło  600.000         300.000 


698.660 
353.407 

220.000 
148.617 


117.798 

109.200 
600.000 


487.661 

492.300 
60.000 


662.000 


Suma  wyżej  wykazanych  cyfr: 


w 

Koronie 

1) 

3,940.476 

2) 

698.560 

3) 

3B3.407 

4) 

220.000 

B) 

148.617 

6) 

117.798 

7) 

107.200 

8) 

500.000 

w   Litwie 

1,000.000 

487.661 

492.300 

60.000 

552.000 

300.000 

2,891.961 


6,806.048 
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(  6,806.048 
Ogólny  dochód  j  2891.961    ^  8,978.009 

Dochód  stały  z  państwa  sięgającego  od  morza  do 
morza,  gdy  było  jeszcze  w  całości,  ledwie  do  dziewięciu 
milionów  złp.  dochodził,  za  Stanisława  Augusta  w  roku 
1768  z  tych  samych  żródrf  Korona  przynosił  dziesięć 
milionów,  a  Litwa  trzy  miliony,  o  cztery  miliony  dochód 
się  zwiększył.  Przy  wielkiem  ubóstwie  skarbu  publicznego, 
własności  ziemskie,  majątki  obywatelskie  drobnej  i  zamo- 
żnej szlachty  i  wielkich  panów,  były  w  stanie  najświet- 
niejszym bez  żadnych  długów  —  a  przeciwne  z  zebra- 
nemi  wielkiemi  kapitałami,  które  zniszczyły  dopiero  ban- 
kructwa Tepera  i  Ponińskiego,  przytem  ozdobione  mu- 
rowanemi  budowlami,  pięknemi  domami  i  placami. 
W  tych  dobrach  zamożni  i  bogaci  włościanie  korcami 
mierzyli  ruble  srebrne  i  prowadzili  wielki  handel  solą, 
słoniną,  jagłami,  wołami,  który  wyłącznie  do  nich  nale- 
żał —  obywatele  zaś  ziemscy  prócz  roli,  mieli  piękną,  li- 
czną stadninę  i  miody. 

Przy  takiej  kraju  całego  zamożności  i  bogactwie, 
łatwo  było  w  każdej  chwili  skarb  publiczny  wzbogacać, 
z  majętności  prywatnych  bogatych  zasilać.  Polska  różniła 
się  od  innych  państw  tem,  że  w  nich  skarb  rządowy  bo- 
gaty, a  mieszkańcy  zniszczeni,  zubożeni  i  ich  ubóstwem 
skarb  publiczny  się  wzbogaca  —  w  Polsce  przeciwnie: 
skarb  był  ubogi  a  mieszkance  wszystkich  klas  w  najwię- 
kszych opływali  dostatkach.  Dziwnym  ale  niezaprzeczo- 
njrm  jest  faktem,  że  Polska  tylekroć  w  perzynę  obracana, 
w  prędkim  czasie  znowu  rozkwitła  —  w  bogactwa  ziemia- 
nie i  włościanie  obfitowali.  W  państwach  innych  skarb 
rządowy  obfituje,  a  mieszkance  odarci,  rządy  potrzebnych 
ubogich  nie  obdarzają,  zostawiają  własnej  ich  nędzy, 
tworzą  się  przeto  najrozmaitsze  towarzystwa  dobroczynne. 
Polska  tych  towarzystw  nie  miała  —  ubogich,  biskupi,  kia* 
sztory,  Kościół  św.  i  obywatele  opatrywali. 
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Skarbu  publicznego  coraz  wyższe  były  dochody^ 
dowodem  jest  tabela  dochodów  Rzeczypospolitej  z  roku 
1791  porównana  z  dochodami  za  Augusta  IH.  W  prze- 
ciągu lat  30-stu,  dochody  z  ośmiu  milionów  wzrosły  do 
38-miu,  o  30  milionów  się  zwiększyły,  po  uszczupleniu 
kraju  pierwszym  rozbiorem — jakby  się  więc  były  powię- 
kszyły znacznie,  —  gdyby  Polska  nie  miała  gwałtownie 
przerwanego  bytu  życia  politycznego.  W  naturze  było  to 
polskiego  rządu,  że  chociać  powiększa!  dochody  państwa, 
nie  znmiejszyła  się  pomyślność  mieszkańców,  rosły  do- 
chody publicznego  skarbu  razem  z  krajowem  bogactwem. 

Królestwo  Kongresowe  było  dziesiątą  częścią  Polski 
z  1791  roku,  a  skarb  tego  szczupłego  kraiku  zasilał  skarb 
cesarstwa  rosyjskiego.  "Wielka  narodu  polskiego  jest  ży- 
wotność, błogosławieństwo  Bozkie  Polski  nie  odstępuje 
i  daje  moc  do  prowadzenia  nierównej  walki  i  pomimo  wy- 
tężenia największych  sił  do  jej  zniszczenia,  pozwala  żyć 
jeszcze. 

Tabela  dechodów  skarbu  Rplitej  w  r.  1791. 

1)  Podymne  w  Koronie  5,466.811  złp.,  w  W.  Ks. 
Litewskim  2,847.426  złp.,  ogólnie  8,313.236  złp. 

2)  Półdymne  z  miast  i  wsi  królewskich  w  Koronie 
430.403  złp.,  w  W.  Ks.  Litewskiem  64.441  złp.,  ogólnie 
494.844  złp. 

3)  Czopowe  w  Koronie  1,772.182  złp.,  w  W.  Ks.  Li- 
tewskim 276.300  złp.,  ogólnie  2,048.482  złp. 

4)  Dwie  kwarty  w  Koronie  3,088.276  złp.,  w  W.  Ks. 
Litewskim  2,197.344  złp.,  ogóbiie  6,286.619  złp., 

6)  Łanowe  w  Koronie  69.930  złp.,  w  W.  Ks.  Lite- 
wskiem 69.813  złp.,  ogólnie  119.743  złp. 

6)  Pogłówne  żydowskie  w  Koronie  63Ó.634  złp., 
w  W.  Ks.  Litewskiem  336.036.,  ogólnie  972.670  złp. 

7)  Ofiara  z  dziesiątego  grosza  z  dóbr  dziedzicznych 
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W  Koronie  6,244.009  złp.,  w  W.  Ks.  Litewskiem  1,616.045 
złp.,  ogólnie  6,769.064  złp. 

8)  Ofiara  z  dóbr  pojezuickich  w  Koronie  1,382.233  złp., 
w  W  Ks.  Litewskiem  608.728  złp.,  ogólnie  1,990.961  złp. 

9)  Czynsz    emfitentyczny   w   Koronie    166.285    złp., 
w  W.  Ks.  Litewskiem  76.014  złp.,  ogólnie  241.299  złp. 

10)  Cło  od  soli,  składne  winne,  czopowe  zagranicznej 
pobory  spławne  i  lądowe  z  Korony  i  Litewskie  4,136.000  dp. 

11)  Stępel  papieru,  kalendarzowy,  ksiąg  żydowskich, 
sigilaty,  przywilejów  z  Korony  i  Litwy  711.000  złp. 

12)  Tabaczny  prowent  1,201.779  złp. 

13)  Loterye  300.000  złp. 

14)  Miasta  Gdańsk  i  Toruń  39.600  złp. 
16)  Most  warszawski  60.000  złp. 

16)  Z  biskupstwa  krakowskiego  606.042  złp. 

17)  Z  dóbr  Ostrogskich  300.000  złp. 

18)  Prowizya  od  sum  pojezuickich  110.000  złp. 

19)  Od  skór  spodziewać  się  można  340.000  złp. 

20)  Suhsidium  charił<itivum  700.000  złp. 

21)  Poł    procentu    z    dóbr    pojezuickich    w    Litwie 
68.903  złp. 

22)  Dochód  leśny  18.000  złp. 

23)  Dochody  potoczne  20.000  złp. 

Ogóbiy  dochód  skarbu  Rplitej  z  r.  1791     37,677.232  złp. 
W  r.  1791  lista  cywilna  w  Koronie  i  Li- 
twie wynosiła  9,161.160     „ 
Lista  wojskowa                                                33,421.664     ^ 

Rozchód     42,672.824  złp. 
Deficyt  kilkumilionowy  miał  być  załatwionym  jedno- 
razowym poborem  i  dobrowolną  ofiarą. 

O  podatkach  szczegółowo  powiedzmy. 
P  o  d  y  m  n  e  ustanowiono  r.  1629  czasowo  —  do  1768 
rozmaicie   i   różnie   je    płacono.     Roku    1776   na   sejmie 
ustanowiono    regułę    jego   pobierania   i   stałą    ozn£U)zoną 
kwotę. 
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Prawa  o  podatkach.  Podymne  alias  szos,  wsi  kla- 
sztorne i  szlacheckie,  płacić  mają.  Ail  1611,  vol.  1,  fol.  377, 

Podymnego  mieszczanie  w  mieście  mieszkający  pła- 
cić nie  mają.  Na  przedmieściu  gdy  rolę  sami  lub  przez 
zagrodnika  orzą,  płacić  powinni.  An.  1433,  vol.  1,  fol.  92. 

Podymne  starostom  między  prowentami  poracho- 
wano i  kwarta  z  tego  idzie.  An.  1676,  vol.  2,  fol.  926. 

Aby  je  Starostowie  wedle  przywileju  królewskiego 
pobierali  postanowiono.  An.  1681,  vol.  2,  fol.  1013. 

Roku  1629  vol.3,  fol.  606.  Na  sejmie  uczyniona  uchwała 
nowego  podatku  podymnego.  Ustanowieni  przysięgli  po- 
borcy, wskazany  sposób  egzekwowania  dla  urzędu  gro- 
dzkiego. Od  każdego  większego  domu ,  kamienicy 
w  miastach,  postanowiono  złp.  3.,  od  mniejszego 
2  złp.,  od  domków  po  groszy  16,  na  przedmieściach  od 
większych  domów  i  szynkownych  po  złotych  2,  od  mniej- 
szych groszy  16,  z  każdego  komina  domu  kmiecego  po 
groszy  16.  Młyny,  papiernie,  huty,  kuźnie  do  tego  poda- 
tku należały,  nie  płacąc  więcej  jak  groszy  16,  którzy 
mieli  całą  włókę  ziemi,  płacili  po  totemu.  S>oku  1632 
podymnego  opłatę  podwojono. 

W  roku  1776  postanowiono,  aby  podymne  było  wy- 
płacane ze  wszystkich  miast,  miasteczek,  wsi  królewskich, 
szlacheckich,  duchownych  bez  żadnego  wyłączenia,  wyj- 
mując tylko  klasztory  żebrzące:  Kapucynów,  Bernardy- 
nów, Reformatów  i  Bonifratrów. 

W  Warszawie,  aby  z  zamków,  klasztorów  od 
każdego  komina  płacono  po  złp.  16,  z  wszelkich  muro- 
wanych domów  w  mieście  i  przedmieściach  po  złp.  16, 
z  drewnianych  po  złp.  14,  na  przecmieściach  dalszych 
z  mmowanych  domów,  po  złp.  10,  z  drewnianych  po 
rfp.  8,  z  domów  nad  Wisłą  po  złp.  6. 

Miasta  większe:  Kraków,  Poznań  itd.  płaciły 
z  domów  murowanych  w  mieście  i  na  główniejszych  przed- 
mieściach od  komina  po  złp.  12,  z  drewnianych  po  złp.  8, 
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na  dalszych    przedmieściach   z    domów    murowanych    po 
złp.  8,  z  drewnianych  po  złp.  6. 

Miasta  mniejsze:  rząd  miejski  mające  i  300 
liczące  kominów,  płaciły  od  komina  w  mieście  i  zna- 
czniejsze przedmieścia  z  domów  murowanych  po  złp.  8, 
z  drewnianych  po  złp.  6,  w  dalszych  przedmieściach  z  pier- 
wszych po  złp.  6,  z  drugich  po  złp.  4. 

Miasteczka  mniej  niź  300  dymów  mające,  ba- 
wiące się  rolnictwem  z  wszelkich  domów  i  budynków 
płaciły  po  złp.  4. 

We  wsiach  od  każdego  budynku,  każdego  domu, 
chaty  mieszkalnej  płacono  po  złp.  1. 

Miasta,  wsie  gdyby  zgorzały,  na  lat  3  od  tego  po- 
datku były  uwolnione. 

Półpodymne.  —  Konstytucya  r.  1776  objaśniła, 
że  wszystkie  dobra  stołowe  i  królewskie  oprócz  podym- 
nego,  jeszcze  połowę  więcej  co  się  półpodymnem  zwało, 
płacić  powinny.  Wszystkie  miasta,  miasteczka  królewskie 
bez  żadnego  wyłączenia,  nie  zasłaniając  się  źadnemi  przy- 
wilejami, ten  podatek  płacić  były  obowiązane. 

Półpodymne  z  miast  królewskich  r.  1791  w  Koronie 
430.403  złp.,  w  W.  Ks.  Litewskiem  64.441  złp.,  ogólnie 
494.844  złp.  przynosiło. 

Łanowe.  Z  łanów  dóbr  królewskich  wybierany, 
przeznaczony  na  utrzymanie  pieszego  żołnierza,  piechota 
ta  zwała  się  łanową.  Łany  z  których  ten  podatek  wy- 
bierano zwrfy  się  łany  wy  brani  ec  kie.  Z  początku 
mia2  być  żołnierz  wybierany,  ale  gdy  lud  od  przymuso- 
wej wojskowej  duźby  był  uwolnionym,  zmieniono  to^na 
pobór  pieniężny,  z  którego  łanowa  piechota  była  utrzy- 
mywana. Konstytucya  r.  1776  zleciła  komisyi  skarbowej 
łany  wybranieckie  zlustrować,  należytość  łanową 
podług  prawa  i  sprawiedHwości  naznaczyć,  taryfę  dosta- 
czną  ułożyć,  wyłączając  łany  do  folwarków  przyłączone, 
z  których   się   kwarta   opłaca,   wymiary  łanów   luetracyi 
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podległych  naznaczać  i  wszelkie  w  tej  mierze  wątpliwo- 
ści rozwiązywać  i  wakujące  kontraktem  emfiteuty- 
cznym  to  jest  na  lat  50  z  potwierdzeniem  króla  imci, 
nadawać.  To  komisya  skarbowa  uczyniwszy,  dochód  skar- 
bowy z  łanowego  podatku  pomnożyła,  który  w  r.  1791 
w  Koronie  B9.930  złp.,  w  Litwie  59.813  złp.,  ogólnie 
119.843  adtp.  przynosił. 

Czopowe  i  szelczne  od  wyrobu  i  sprzedaży 
trunków,  przeszło  2  miliony  złotych  polskich  w  r.  1791 
przynosiło.  Wsie  stołowe,  królewskie,  ziemskie  duchowne 
od  tego  podatku  były  wolne,  w  nich  wyrób  trunków, 
piwa,  wódki,  był  pozwolony  bez  kontroli  urzędów  co  do 
ilości  i  ceny.  W  miastach  i  miasteczkach,  konstytucya 
r.  1775  cenę  oznaczyła  z  każdego  garnca  piwa  od  wy- 
robu z  wyszynkiem  grosz  jeden  miedziany,  od  garnca 
piwa  dubeltowego  groszy  dwa,  od  wyszynku  prostej  wó- 
dki groszy  12,  od  alelmbikowej  groszy  18,  od  gdańskiej 
groszy  24,  od  wszelkich  wyrobów  miodów  grosz  się  dzie- 
siąty płacił,  wolność  ceny  w  sprzedaży  zostawiona  bez 
najmniejszej  od  urzędów  przeszkody.  Od  wina  węgier- 
skiego, kostytucya  r.  1776  kazała  opłacać  cła  wedle  tra- 
ktatu handlowego  zawartego  z  dworem  wiedeńskim,  pół 
czerwonego  złotego  od  beczki.  Czopowe  od  win  wszel- 
kiego rodzaju,  od  beczki  węgierskiego  złp.  20,  od  anta2a 
złp.  10,  od  garnca  wszelkich  win  innych  po  groszu  sre- 
brnym, od  szampańskiego,  burgundzkiego  po  dwa  grosze. 
Czopowe  osobno  od  ceł  się  opłacało  —  na  komorach 
granicznych  zapisywano  je  nie  do  regestrów  celnych,  ale 
czopowych. 

Lengnich  opierając  się  na  statucie  Przyłuskiego, 
mówi :  że  podatek  czopowy  za  Zygmunta  I.  był  w  użyciu. 
Wedle  konstytucjd  1629  r.  pod  tytułem  czopowe  — 
piwowar  opłacał  18-tą  część  sprzedawanego  piwa  i  tyleż 
szynkarz,  a  dwa  razy  piwowar,  który  szynkowa!.  Podatek 
opłacaiy    tylko    miasta,    a   dobra    ziemskie    były    wolne. 
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Szlachcic  za  miód  z  pasiek  swoich  wyrabiany,  żadnego 
podatku  nie  płacił.  W  miastach:  Krakowie,  Żytomierzu, 
Łucku,  Krzemieńcu,  Lublinie,  Kamieńcu  podolskim.  Łu- 
kowie, Bracławiu,  Winnicy,  Poznaniu,  Kaliszu,  "Wieluniu, 
Brześciu  kujawskim,  Inowrocławiu,  Dobrzyniu,  Czersku, 
Warszawie,  Zakroczymiu,  Ciechanowie,  Łomży,  Rawie 
i  Gnieźnie,  za  opłatą  czopowego  każdy  mirf  wolność  wy- 
rabiania i  sprzedaży  trunków.  Nie  było  jak  pod  rządem 
rosyjskim  arend,  to  jest  że  jeden  tylko  w  mieście  miał 
prawo  wyszynku,  a  wszyscy  obowiązani  byli,  pod  wiel- 
kiemi  stratami  u  niego  trunki  kupować. 

O  szelęznem  znajdujemy  wzmiankę  w  r.  1673 
w  konstytucyach,  w  r.  1717  czopowe  z  szelęamem  złą- 
czone, na  żołd  dla  wojska  litewskiego  przeznaczono,  oba 
te  podatki  sumę  492.300  wynosiły. 

Cła.  —  O  cłach,  opłatach  na  rzecz  publicznego 
skarbu,  Długosz  pod  rokiem  1237  wspomina.  Za  Zyg- 
munta I.  było  cło  ustanowione  od  wołów,  skór  i  krajo- 
wych produktów  za  granicę  wywożonych,  za  Zygmunta 
Augusta  te  same  cła  znacznie  powiększono,  później  cła 
nietylko  na  komorach  granicznych  ale  w  kraju  przy  rze- 
kach spławnych  i  w  różnych  miejscach  opłacano.  Towary 
wchodzące  i  wychodzące  w  ustawach  zwano  indukta 
ievecta  —  w  opisie  praw  czytamy  aticłio  evecti.  Rząd 
czuwał  i  opiekował  się,  aby  w  opłacie  ceł  nie  było  nad- 
użyć, aby  kupujący,  przedający  nie  płacili  więcej  nad  to, 
00  się  należało.  W  r.  1696  w  wydrukowanej  taryfie  cel- 
nej wyszczególniono  opłaty  od  każdego  przywożonego 
i  wywożonego  produktu,  oznaczenie  c^  wydrukowano 
w  dodatku  do  konstytucyi  roku  1601.  {Volum.  CotisL 
pag.  779). 

W  roku  1643  osobno  ogłoszono  edykt,  w  którym 
oznaczono  opłatę  ceł  od  towarów  sprowadzonych,  pod 
tytułem :  Comissia  de  pretiis  rerum  et  indudis. 

W  konstytucyi  r.  1661  oznaczono  ile  od  czego  pła- 


Digitized  by  CjOOCIC 


—    69    — 

cić  należy,  troskliwość  i  opieka  Rplitej  zasłaniała  od  nad- 
uiyó  celnych  urzędników,  prawami  zabezpieczony  handel 
zagraniczny,  rozwijał  się  swobodnie.  Kraj  polski  napeł- 
niony był  produktami  zagranicznemi  i  własne  się  swobo- 
dnie rozwijały  i  rozchodziły,  produkta  zagraniczne  za 
małą  opłatą  wchodząc  do  kraju,  na  rozwój  przemysłu 
krajowego  wiele  wpłynęły. 

W  latach  1637  i  1638  za  Władysława  IV.  ustano- 
wiono cła  morskie  przy  pruskich  portach,  ale  gdy  Prusy 
jednocząc  się  z  RpUtą  r.  1468  zawarowały,  aby  żadne 
cła  dla  nich  nie  były  ustanowione,  przeto  ustawa  ceł  na 
ich  portach  się  nie  utrzymała,  sprzedawali  i  kupowali  bez 
c^.  Gdańsk  najsilniej  się  sprzeciwiał  i  oparł  się  ustano- 
wieniu wszelkiego  cła,  dopomógł  mu  król  duński,  który 
urzędników  celnych  z  Gdańska  powypędzał.  Roku  1661 
ustanowiono  w  Litwie  cło  na  tytoń,  w  Koronie  je  zapro- 
wadzono r.  1677.  Dziedzice  dóbr  ziemskich  i  duchowni 
nie  płacili  cła  za  zagraniczne  produkta,  jeśli  ich  na  sprze- 
daż nie  sprowadzali,  ale  dla  własnego  użytku.  Ceł  też  nie 
opłacali  za  to,  co  było  w  ich  dobrach  produkowanem, 
gdy  na  to  składali  pewne  niezaprzeczone  dowody.  Przywileju 
nie  opłacania  cła,  szlachta,  dobrowolnie  później  dla  powię- 
kszenia dochodów  skarbu  Rplitej,  się  zrzekła.  W  konsty- 
tucyach  r.  1629,  1631,  1661,  1673,  1677,  1678,  1703  usta- 
nowiono, że  cło  powinno  być  opłacane  przez  wszystkich, 
nikogo,  nawet  króla  nie  wyłączając,  nazwano  je  cłem 
generalne  m. 

C!ło  na  granicy  pruskiej  zwano  fordańskie  i  du- 
bawskie,  ciągle  o  to  Prusacy  zanosili  skargi,  cło  for- 
dańskie było  znoszone,  znowu  zaprowadzane,  August  HE. 
w  Poetach  Conventach  cło  fordańskie  zniósł  i  zapewnił,  że 
nowe  cła  wprowadzone  nie  będą — jednak  dubawskie  się 
utrzymały.  Cło  generalne  wr.  1791  przeszło  cztery 
miliony  złp.  dochodu  przynosiło,  zarząd  ceł  do  podskar- 
bich należał,    ci  mieh  urzędników  podwładnych,    super- 
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intendentów  mających  nad  celnikami  zwierzchność, 
zawsze  ze  szlachty  i  posesyonatów  być  powinni,  przysię- 
gali że  będą  niedopuszczaó  nadużyć  celnikom  i  cła  wie- 
rnie do  skarbu  Rplitej  wnosić.  Superintendenci  ceł  ge- 
neralnych, na  sejmie  byli  mianowani.  Cła  podskarbiowie 
w  dzierżawę  więcej  dającym  puszczali,  im  zalecano,  aby 
się  starali  o  najkorzystniejsze  wydzierżawienie.  Żydzi 
do  tych  dzierżaw  się  cisnęli.  Za  Zygmunta  I.  ustawami,  wy- 
puszczanie c^  Żydom,  wzbroniono  —  konstytucye  r.  1647 
i  1703  ten  zakaz  wznowiły,  ale  tak  się  wcisnęli,  że  August 
EL,  ni.  i  Stan.  August  w  Pactach  Conventach  zobowią- 
zali się  od  cel  ich  usunąć.  "W  Koronie  i  Litwie  trzeci 
grosz  z  ceł  przeznaczono  dla  króla,  a  dwa  dla  Rplitej. 

Instruktarz  celny  jak  najdokładniejszy,  sprawiedliwy, 
ułożyć  i  podług  niego  na  komorach  EpHtej  cła  od  towa- 
rów wszelkich  wchodzących  i  wychodzących  wybierać, 
nikogo  od  płacenia  nie  wyjmując.  Skarbowej  komisjd  po- 
ruczono  —  która  wszelkie  zlecenia  tyczące  się  dobra  Rplitej, 
powiększenia  jej  dochodów  z  wzorową  pilnością  i  poświę- 
ceniem się  obywatelskiem  dopełniała. 

Cło  od  soli.  —  Przez  cały  ciąg  bytu  Rplitej  do 
pierwszego  rozbioru,  sól  była  własnym  produktem  krajo- 
wym, Litwa  tylko  sprowadzając  sól  wielicką,  cło  opłacała. 
Po  pierwszym  rozbiorze  kraju,  gdy  w  sposób  naj  okru- 
tniej szy  przeciw  wszelkim  prawom  sól  Polsce  zabrano, 
stała  się  zagranicznym  towarem,  każdemu  wolno  było  ją 
kupować  cło  opłacając,  które  było  dochodem  skarbu 
Rzeczypospolitej . 

Podatek  od  tabaki  obracano  na  wojsko.  Ko- 
misya  skarbowa  miała  poruczone  urządzenie  tego  poda- 
tku,»»  zachęcając  do  formowania  fabryk  tabaki  krajowej, 
każdy  za  opłatą  cła  miał  prawo  sprzedawać  i  zagraniczną 
tabakę  sprowadzać.  W  roku  1791  ten  podatek  do  pół- 
tora mUiona  złp.  przynosił. 

Wprowadzono  na  wzór  zagranicznej  loteryą,  spo- 
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dziewając  się  wygranej  zakupywano  bilety  za  opłatą  pe- 
wnej ilości  rządowi  —  z  loteryi,  którą  zarządziła  komisya 
skarbowa^  skarb  w  r.  1791  miał  300.000  złp. 

Gdy  się  zwiększały  potrzeby  krajowe,  koniecznie 
należało  ustanowić  stałe  i  liczne  wojsko  a  ofiarność  pu- 
bliczna coraz  się  zmniejszała,  wymyślano  nowe  dotąd  nie- 
znane podatki.  W  sprawach  dawniej  pisanych,  przepisy- 
wane były  dokumenta  na  papierach  nie  stęplowanych, 
równie  weksle  nie  stęplowane  były.  Dyplomata,  przywi- 
leje, świadectwa,  paszporta  bywały  na  papierze  niepła- 
tnym, nie  stęplowanym  —  stęplowany  papier  w  roku  1776 
ustanowiono.  Konstytucya  roku  1776  go  objaśniła  w  spo- 
sób następujący: 

1)  Na  wszystkie  akty  juryzdyczne,  wszelkiego  ro- 
dzaju tranzakcye,  extrakty,  plenipotencye,  dekreta,  pod 
ich  nieważnością  opłacać  się  powinien  jeden  grosz  pier- 
wszego tylko  arkusza. 

2)  Na  memoryał  do  wszystkich  dykasteryów,  wyją- 
wszy juryzdykcyą  marszałkowską,  płacił  się  grosz  jeden 
od  pierwszego  arkusza. 

3)  Na  kwit  z  administracyi,  funkcjd  lub  zdanych 
rachunków,  złotych  dwa. 

4)  W  tranzakcyach  na  kupno  dóbr,  tylko  kwit  de 
pretio^  to  jest  kwit  opłaconego  szacunku  był  na  stęplo- 
wym  papierze.  Na  sumę  100.000  złp.  papier  kosztował 
6  złotych,  na  sumę  600.000,  30  adtotych,  na  extrakta  tran- 
zakcyi  choćby  na  największą  sumę,  płacił  się  arkusz 
grosz  jeden. 

5)  Na  przywilej  Communitatui  czyh  Confraterni  w  mia- 
stach, czerw,  złoty  jeden. 

6)  Na  przywileje  dostojeństw  świeckich,  duchownych, 
cywilnych  i  wojskowych  z  intratą,  od  każdego  sta  złotych, 
dochodu,  groszy  dwa. 

7)  Na  przywileje  biskupstw,  województw,  ministe- 
steryów,  czew.  złotych  60. 
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8)  Na  przywileje  kasztelanii  czerw.  złp.  40. 

9)  Na  przywileje  urzędów  koronnych  duchownych, 
świeckich,  cywilnych  i  wojskowych  fl.  2B. 

10)  Na  przywileje  urzędów  po  województwach,  czerw, 
złoty  jeden. 

11)  Na  przywileje  urzędów  nadwornych  królewskich, 
jakoto:  szambelanów,  general-adjutantów,  fliegel-adjutan- 
tów,  kamerjunkrów,  sekretarzów,  konsyliarzów  —  czerw, 
złotych  12. 

12)  Na  przywileje,  funkcye  duchownych  i  świeckich, 
cywilnych  i  wojskowych,  od  każdego  sta  złotych  intraty, 
do  tej  fiinkcyi  przywiązanych,  po  groszy  srebrnych  2. 

13)  Na  przywileje  urzędów  wojskowych  tytularnych, 
czerw.  złot.  12, 

14)  Na  przywileje  na  dobra  Rplitej  od  sta  złotych 
intraty,  po  groszy  srebrnych  2. 

15)  Na  dyploma  indygenatu  szlachectwa  polskiego, 
złot.  200. 

16)  Na  dyploma  nobilitacyi,  czerw.  złot.  50. 

17)  Na  paszport  zagranicę,  złp.  10. 

18)  Na  świadectwo  po  skończonej  służbie,  grosz 
srebrny  jeden. 

19)  Na  zaświadczenie  wyzwolenia  z  poddaństwa, 
złoty  jeden. 

20)  Na  prezenty  kollacyi  królewskiej,  czerw,  złoty 
jeden,  kollacyi  szlacheckiej,  grosz  jeden. 

Te  ceny  wymieniłem,  aby  okazać  RpKtej  umiarko- 
wanie w  oznaczeniu  opłaty,  w  porównaniu  z  0{^atami 
państw  innych. 

Karty  do  grania  znaczyły  się  stemplem,  od  kart 
polskich  płaciło  się  groszy  dwa,  od  francuzkich  złot.  poL 
jeden;  kalendarze  i  żydowskie  książki  były  stęplowane, 
od  stępia  każdego  po  jednym  groszu;  komisya  skar- 
bowa papiery    stęplowała,    za   fałszowanie    stępia  forum 
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było  w  komisyi  skarbowej.  Dochód  ze  stępia  w  roku 
1791  przyniósł  przeszło  700.000. 

Pobór  w  o  dny.  "W  uniwersale  poborowym  w  roku 
1629  czytamy: 

Szyprowie  kupieccy  żydowscy  i  inni,  zboża  i  to- 
wary spuszczający,  od  każdego  łasztu  gdańskiej  miary 
zboża  po  złotemu  jednemu  płacie  byli  powinni,  od  beczki 
potażu  gr.  24,  od  smoły  gr.  40,  od  sta  balów  gr.  40  — 
bale  nie  na  kopy,  ale  na  sta  si-ę  rachowały  —  od  kopy 
cebrowiny  gr.  30,  od  kopy  tarcic  gr.  24,  od  okseftu  octu 
dt.  1.  Za  granicę,  do  Gdańska  wyprawiano  wszelkiego 
rodzaju  zboża,  mąki,  smołę,  potaż  i  tran,  z  drzewa:  bale, 
cebrowiny,  tarcice,  maszty  i  ocet  —  wielką  też  ilością  ryb 
krajowych,  prowadził  się  handel.  Ryby  zwano  lwowskie 
i  ruskie,  z  zagranicy  śledzie  i  sztokfisze  sprowadzano,  od 
beczki  śledzi,  sztokfisza  płacono  12  gr.,  od  beczki  ryb, 
przywożonych  wozami,  świeżych,  zamrożonych  groszy  15 
od  beczki  węgorzów  gr.  30,  od  beczki  jesiotrowiny  gr. 
20,  od  sta  suchych  ryb  gr.  16.,  od  łososia  jednego  gr.  2, 
od  wielkiego  jesiotra  gr.  B,  od  beczki  łososiów  gr.  24, 
od  beczki  jabłek  gr.  6,  tyle  od  orzechów,  od  fasj  śUw 
gr.  24.  Owoców  była  wielka  Uośó  oprócz  konsumpcyi 
krajowej,  beczkami,  fasami  jabłka,  orzechy,  śliwki  zagra- 
nicę wywożono. 

Z  gór  polskich  spławiano  Wisłą  do  Grdańska  i  za- 
granicę: ołów,  miedź,  siarkę,  stal,  od  centnara  ołowiu 
płacono  gr.  5,  od  miedzi  intra  et  extra  regnum  gr.  6,  od 
centnara  stali  gr.  12.  Taryffa  opłat  wskazuje  krajowe 
bogactwo,  cenne  produkta  w  kruszcach  i  drzewie,  zagra- 
nicę wychodzące. 

W  poborowym  uniwersale  roku  1629  czytamy:  Stan 
szlachecki  od  zboża  urodzaju  swego,  od 
towarów  z  lasów  swoich  własnych,  gdy  przy- 
sięga ukaże  sub  poena  BOO  mark,  wolny  ma  być 
od  płacenia   poboru,   sternicy  i  flisowie  szlacheccy 
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byli  też  wolni.  Jeśliby  się  pokazało,  aby  kto  pod  pre- 
tekstem szlacheckich  zbóż  i  towarów  zmyśloną  przysięgę 
i  Hsty  pokazał  albo  kupiwszy  towary  i  zboża  szlacheckie 
za  listami  szlacheckiemi  i  przysięgą  sług  ich  przeprowa- 
dzał, każdy  winą  grzywien  500  ma  być  karany,  w  każ- 
dym sądzie  za  przedstawieniem  instygatora  i  skarbu  in 
ątwrńs  judicio  et  officio  regne  ad  insłanłiam  instigaiori  et 
thesauri. 

Szyprowie  od  każdej  własnej  szkuty  płacili  złt.  B, 
prócz  szlacheckich.  Retman  wiślny  od  osoby  swojej  po 
złotemu,  od  dubasa  złt.  3,  od  lichtana  złt.  2. 

Kruszce  wyrobione  z  gór  szlacheckich,  od  poboru 
były  wolne.  Flisacy  płynący  Wisłą,  na  statkach,  prócz 
szlacheckich,  płacili  od  osoby  24  grosze.  Towary  leśne, 
w  dobrach  królewskich  robione  i  spuszczane,  dla  pożytku 
skarbowego  cła  nie  płaciły.  Szlachta  od  opłat  uwolniona, 
dla  dobra  ojczyzny  zobowiązała  się  należeć  do  ceł  gene- 
ralnych i  płacić  podatek  10-go  grosza  z  dóbr  dziedzicz- 
nych ziemskich,  który  w  pierwszym  roku  przyniód  skar- 
bowi roku  1791  w  Koronie  i  Litwie  6,759.064.  Grdy  go- 
spodarstwo się  doskonaliło,  dając  dochody  coraz  większe, 
w  czasie,  ten  podatek  byłby  nierównie  większy. 

Podatek  czwartego  grosza.  Na  granicach 
cło  o  czwartą  część  zwiększono.  Czwarty  ten  grosz  po- 
borcom podatków  opłacano.  Podatek  czwartego  grosza 
z  postanowienia  w  uniwersale  r.  1620  był  podwojony, 
roku  1629  w  trójnasób  zwiększony,  roku  1578  ntizna- 
czono  prócz  cła,  opłatę  pieniężną  od  wołów  zagranicę 
pędzonych.  Podatek  kupiecki  donatywą  zwany,  na  kup- 
ców polskich  i  litewskich  był  włożony,  w  r.  1628  kupcy 
litewscy  50.000  złt.  tego  podatku  opłacać  byU  obowią- 
zani, w  roku  1629  kupcy  koronni  100.000  rit.  zapłacili. 
Dodano  do  tego  w  roku  1629,  20.000  złp.  na  Ormianów, 
Persów,  Greków  i  innych,  praw  miejskich  nieużywa- 
jących. 
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Czynsz  emfiteutyczny.  Skarb  ze  starostw  w  ostat- 
nich ozasacłi  pobierał  półtory  kwarty,  lustracya  r.  1766 
to  zregulowrfa.  Starostowie  dawniej  płacili  kwartę,  to 
jest  część  czwartą  dochodów  starostwa,  w  r.  1766  dodano 
do  kwarty  połowę,  to  znaczyło  półtory  kwarty,  jeśli 
kwarta  dawała  400  złp.  półtory  kwarty  600  złp.  Po  roku 
1766  starostwa  wakujące  puszczano  w  dzierżawy  na  lat 
60,  to  się  zwało  prawem  emfitetutycznem,  które  dzier- 
żawcy i  jego  sukcesorom  dozwalało  dobra  nie  dłużej  jak 
lat  60  posiadać,  zamiast  dawnej  kwarty  6  od  sta  od 
sumy  zkontraktowanej  skarb  pobierał.  Czynsz  emfiteu- 
tyczny w  r.  1791  166.286  w  Koronie,  76.014  w  Litwie, 
w  Eplitej  ogólnie  241.299  złp.  przynosił.  Przytem  staro- 
stwa nabywca  prawem  emfiteutycznem  w  pierwszym  roku 
cztery  kwarty  do  skarbu  opłacał,  to  się  nazywało  ąuor- 
dmplą. 

Gdy  dobra  królewskie  od  dóbr  RpUtej  oddzielono, 
nazywano  je  ekonomiami,  kwarta  była  ze  starostw  i  eko- 
nomij  wyznaczona  —  wojsko  z  tego  dochodu  utrzymujące 
nazywano  kwarcianem. 

Kwartę  ustanowił  r.  1662  Zygmunt  August,  w  roku 
następnym  wyznaczono  komisarzów  z  senatu  i  stanu  ry- 
cerskiego dla  zlustrowania  wszystkich  dóbr  starostw 
i  ekonomij,  i  oznaczenia  kwarty,  którą  starostwie  i  dzier- 
żawcy ekonomij  płacić  byli  obowiązani.  Kwarta  z  ustawy 
powinna  być  płaconą  na  Zielone  świątki  w  Eawie  pod- 
skarbiemu koronnemu  i  dwom  z  senatu  i  stanu  rycer- 
skiego przez  sejm  i  króla  naznaczonym,  którzy  powinni 
przez  trzy  tygodnie  być  w  Rawie  obecni  dla  wybrania 
kwarty,  która  w  tym  terminie  powinna  być  złożona. 
Ustawa  r.  1688  zleciła,  aby  starosta  rawski  był  obecnym 
i  wiedzirf  ile  kwarty  wniesiono.  Podskarbi  pobierał  z  tej 
kwarty  1000  czerw,  złt.,  senatorowie  300,  deputaci  z  sta- 
rostą 200.  W  razie  ich  niebytności,  starosta  rawski  strzegł 
składanych  pieniędzy;  w  czasie  bezkrólewia  pobór  kwart 
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był  do  wyboru  króla  wstrzymany.  Wedle  konstytuoyi 
r.  1699,  co  konstytucya  r.  1717  zatwierdziła,  kwarta  pod 
karą  przeniewierstwa  publicznego  nie  mogła  być  na  co 
innego  obracaną,  tylko  na  żołd  dla  wojska,  rachunek 
z  tej  kwarty  na  sejmach  powinien  być  przedstawianym. 
Gdy  kwarta  nie  wystarczała  na  utrzymanie  kwarcianego 
żołnierza,  zamiast  jednej  dwie  przeznaczono,  jedna  zwała 
się  dawną,  druga  nową  —  nowej  ekonomie,  dobra 
stołowe  królewskie  i  na  wiano  królowej  przeznaczone^ 
nie  składały.  Władysław  IV.  w  Pactach  Conventach 
przyrzekł  ustanowić  dla  królewszczyzn  nową  kwartę,  co 
sejm  r.  1637  zatwierdził  i  stałym  została  podatkiem  dla 
utrzymania  artyleryi.  Konstytucye  z  r.  1661  uchwaliły, 
aby  podwójna  kwarta  przez  nowo  obejmujących  staro- 
stwa do  Rawy  była  składaną  i  przez  podskarbiego  ko- 
ronnego generałowi  artyleryi  wyhczaną.  O  tem  była 
konstytucya  z  r.  1638. 

Kwartę  przez  Zygmunta  Augusta  r.  1B62  w  Koronie 
ustanowioną,  w  r.  1B90  stany  litewskie  u  siebie  uchwa- 
liły na  rzecz  stołu  królewskiego,  która  na  św.  Jan 
w  ciągu  2  tygodni  powinna  być  podskarbiemu  w.  litew- 
skiemu złożoną,  na  rok  jeden  tylko  była  ustanowioną. 
E.  1613  starostowie  i  dzierżawcy  postanowili  dobrowol- 
nie złożyć  podwójną  kwartę  na  potrzeby  wojska  i  takąż 
kwotę  na  rok  następny  wypłacić  —  były  to  ofiary  jedno- 
razowe, zwały  się  donatywą.  Gdy  sejm  roku  1637 
zatwierdził  kwartę  dla  artyleryi,  do  tej  opłaty  zobowią- 
zano i  Litwę,  oprócz  donatywy  na  artyleryą,  innej 
kwarty  w  Litwie  nie  dawano.  Tabella  dochodów  RpUtej 
z  r.  1776  wskazuje,  że  nowa  kwarta  na  artyleryą  w  Ko- 
ronie 118.798,  w  Litwie  100.000  przynosiła.  Ktoby  kwarty 
nie  opłacił,  ten  za  karę  z  królewszczyzn  ustąpić  musiał 
i  potrójną  winien  był  kwartę  złożyć  wedle  konstytucyi 
z  roku  1621.  Senatorom  i  posłom,  którzyby  w  tej  mierze 
uchybili,   prawa    odbierały  głos  na  sejmie,  wedle  konsty- 
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tucyir.  1667.  Lecz  Lengnich  mówi:  ^z  dłużnikami  nie  postę- 
^powano  według  surowości  prawa,  ich  długi  podatkowe 
^bezkarnie  wzrastały**. 

Hyhcma.  W  początkach  żołnierze  w  dobrach  królew- 
skich i  duchownych  zimowali  a  włościanie  ich  żywili. 
Ustanowiono  potem  prawem,  aby  żołnierz  na  stanowi- 
skach lub  w  pochodzie,  nic  nie  brsd:  od  mieszkańców,  ze 
swego  żyć  powinien,  prócz  przytułku  pod  dachem,  nic 
mu  się  od  gospodarzy  nie  należy.  To  nakazywała  konsty- 
tucya  r.  1717.  Naznaczony  podatek  z  dóbr  królewskich 
i  duchownych  na  utrzymanie  wojska  na  zimowych  leżach, 
zwał  się  Hybertłą. 

Roku  1649  na  sejmie  Hybema  była  uchwaloną. 
Wyznaczeni  deputaci  pieniądze  na  żywność  dla  chorągwi 
pobierali.  Roku  1652  do  20  złotych  z  każdego  łanu  wy- 
nosiła. Stan  duchowny  na  ten  cel  w  r.  16B2,  120.000  zł. 
wypłacił,  chociaż  z  praw  swoich  i  nadań  od  wszelkich  cięża- 
rów podatkowych  był  wolnem,  pieniądze  jakie  składał  były 
jego  nie  obowiązkiem,  lecz  darem  — ten  dar  łączono  z  hy- 
bema wybieraną  z  dóbr  królewskich.  "W  konstytucyi 
r.  1717  wymieniona  jest  suma  346.660  gr.  22  przez  du- 
chowieństwo jednorazowo  ofiarowana;  miała  być  raz  tylko 
opłacana,  ale  nadal  się  utrzymała.  W  tabeli  dochodów 
Rpltej  za  Augusta  m.  opłata  od  duchowieństwa  3B3.407 
przynosiła.  "W  roku  1670  wysłano  członków  z  senatu 
i  stanu  rycerskiego,  aby  w  dniu  Św.  Marcina  wspólnie 
z  hetmanami  i  czterma  z  wojska  wydanymi,  we  Lwowie 
zebrani,  z  królewszczyzn  złożone  pieniądze,  między  cho- 
rągwie sprawiedliwie  podzielili. 

Konstytucyą  co  do  hybemy,  za  wzór  wzięli  sobie 
Litwini  w  r.  1677.  W  tym  roku  suma  pobieranej  hybemy 
w  Koronie  do  miliona  stu  ośmdziesiąt  tysięcy  złp.  wyno- 
siła—  od  roku  1717  tę  opłatę  znacznie  zmniejszono.  W  ta- 
beli dochodów  za  Augusta  Ul.,  dochód  z  hybemy  był 
następujący: 
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Z  Korony,  z  Wielkopolski  i  Małopolski  698.660  złp, 

z  Litwy  487.661     „ 

Ogólnie         1,186.211  dp- 

Z  Hibemy  Łetmani  i  pisarz,  mieli  swą  płacę. 

Pogłowne.  Podatku  od  głowy  szlachta  i  kmiecie 
nie  płacili.  Od  szlachty  ustanowiono  grosz  10-ty  z  do- 
chodów dóbr,  od  kmieci  podymne,  pogłowne  płacili  Żydzi 
z  ustanowienia  w  roku  1634,  po  dotemu  jednemu  od 
głowy,  jak  to  w  uniwersale  tego  roku  jest  postanowione : 
„Żydzi  wszyscy  w  miastach  i  miasteczkach,  na  wsiach 
„larólewskich,  duchownych,  świeckich,  po  jednemu  złotemu 
„od  głowy  płacić  powinni.  Liczeni  być  mają  przez  poborcę, 
„urząd  wojewodzy  i  starsze  Żydy  pod  przysięgą  na  Dzie- 
„sięcioro  Bożego  przykazania,  jako  nie  mają  żadnego  za- 
„taić.  Wszakże  ma  być  wzgląd  na  ubogie  i  pogorzelce. 
„Jeśliby  Żydowie  sami  chcieli  pogłowne  pewną  sumą 
„okupić,  tedy  za  kwitami  p.  podskarbiego  na  raty,  które 
„od  niego  będą  naznaczone,  mają  zapłacić.  A  gdy  po- 
„główne  Żydzi  oddadzą,  od  innych  podatków,  od  domów, 
„rzemiosł,  handlu,  od  rfug,  koni  swoich,  od  poborów  i  po- 
„datków  wszelkich  powiatowych  mają  być  wohii". 

Ten  podatek  potem  w  ogólnej  sumie  składano  od 
r.  1661.  W  Koronie  220.000  monetą  polską,  a  w  Litwie 
60.000  złp.  W  Litwie  nie  lustrowano  Żydów,  ich  nie  li- 
czono, ale  była  uchwała  vol.  6,  fol.  319.  An.  1717  zapi- 
sana: „Pogłowne  żydowskie  na  wszystkie  kahały,  syna- 
„gogi  w  W.  ks.  Litewskiem  znajdujące  się,  60.000  quo- 
„tannis,  corocznie  na  skarb  rpltej  ustanowiono,  po  wy- 
„płaceniu  tej  sumy  według  konstytucyi  r.  1648,  Żydzi  W. 
„Ks.  Litewskiego  od  innych  egzakcyj,  wymagań,  nakła- 
„dów,  mają  być  wolni.  Wszystkie  prawa  de  securiłaie  onych, 
„ich  bezpieczeństwa  approbowane".  W  roku  1764  na  sej- 
mie postanowiono  pobierać  pogłowne,  ludność  lustrując, 
od  każdej  głowy  męzkiej  i  żeńskiej  po  zŁ  2,  w  roku 
1776    ten    podatek    do    6    złotych    powiększono.    Babini 
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składkę  zbierali.  Roku  174S  na  sejmie  skarżono  się,  że 
Żydzi  milion  składali,  a  skarb  tylko  220.000  pobierał,  re- 
szta w  rękach  rabinów  zostawała.  Sejm  konwokacyjny, 
który  2-złotową  opłatę  ustanowił,  mianował  ze  szlachty 
lustratorów,  którzy  we  wszystkich  województwach,  zie- 
miach polskich  i  litewskich  ilość  głów  żydowskich  spisa- 
wszy, spis  obowiązani  byli  ogłosić,  aby  Żyd  bez  różnicy 
płci  i  wieku  dotych  2,  a  po  r.  1776,  złotych  3  opłacał. 
Potem  poruczono  ten  podatek  komisyi  skarbowej  z  tem, 
aby  co  trzy  lata  czyniono  lustracyą  ludności  żydowskiej 
i  aby  trudniący  się  rolą,  uprawiający  ziemię  na  nowo 
przez  siebie  osiadłą,  na  lat  6  od  podatków  byli  uwolnieni. 
Dochód  ten  gdy  zamiast  ogólnej  sumy,  z  każdej  głowy 
po  3  złt.  pobierano,  tak  się  znacznie  powiększył,  zamiast 
220.000  złp.  od  Korony,  a  60.000  złp.  z  Litwy,  280.000 
z  całej  Epltej,  w  r.  1791  wniesiono  do  skarbu: 
Z  Korony  636.634  złp. 
Z  Litwy  336.036  „ 
Ogólnie      966.670  złp. 

Tatarowie  w  W.  Ks.  Litewskiem  trudniący  się  fur- 
manką i  rzemiosłem,  płacili  po  totemu  od  osoby,  żon, 
dzieci  nie  wyłączając.  Służący  wojskowo,  ułani,  ich  cho- 
rążowie mający  posiadłości  ziemskie,  od  tego  podatku 
byli  wolni. 

Podatek  ten  chorążowie  tatarscy  zbierali.  Konsty- 
tucya  r.  1668  vol.  4,  fol.  676,  mówi:  „Tatarowie  wszyscy 
„W.  Kstwa  Litewskiego,  którzy  ftirmaństwem  i  rzemio- 
„słem  się  bawią,  od  siebie,  od  żony  i  od  dzieci  po  zło- 
„temu  od  osoby,  do  poboru  dawać  mają,  ekscypując  cho- 
„rążych,  ułanów  i  tych  Tatarów,  którzy  służbę  wojenną 
„swym  kosztem  odprawiają  i  na  osiadłości  mieszkają. 
„A  chorążowie  i  ułanowie  przysięgę  uczynić  mają  w  Gre- 
ndzie na  czas  wybierania  poborów  naznaczony,  na  to,  że 
„sprawiedliwie  tych  tylko,  którzy  służbę  wojenną  służą 
„wyjmują,    a   innych   wszystkich    podlegających    pod    te 
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^pogłówne    ochraniać   nie  będą".    Ten  podatek  do  6  ty- 
sięcy złt.  przynosił.  Od  r.  1710  nie  był  pobieranym. 

Dochód  z  dóbr  Ostrogskich.  Roku  1609  Ja* 
nusz  ks.  Ostrogski,  kasztelan  krakowski  ustanowi!  ordy- 
nacyą  z  dóbr  Ostrogskich,  przez  sejm  zezwoloną.  Książę 
ordynat  siebie  i  następców  swoich  zobowiązał  do  utrzy- 
mania własnym  kosztem  uzbrojonych  600  żołnierzy,  przez 
czas  trwania  ordynacyi  był  pułk  ordynacki.  Z  zapisu,  po 
zejściu  bezpotomnem  ordynatów,  ordynacya  należeć  miała 
do  zakonu  maltańskiego.  W  roku  1677,  gdy  na  sejmie 
o  ordyuacyi  ostrogskiej  podano  do  rozstrzygnienia,  zapis 
dla  zakonu  nie  był  zatwierdzonym  i  na  mocy  tego,  osta- 
tni ordynat  Janusz  Sanguszko  marszałek  nadworny,  tranz- 
akcyą  Kolbuszowską  poczynił  wszystkich  dóbr  ordy- 
nacya składających,  donacye,  zapisy  Sanguszkom,  Lubo- 
mirskim,  Sapiehom  i  innym.  Ordynacya  ostrogska  była 
własnością  narodową,  gdy  utrzymywała  pułk  z  600  ludzi 
złożony.  Hetman  W.  koronny  Branicki,  protestując  prze- 
ciw tranzakcyi,  zajął  wojskiem  koronnem  dobra  ordyna- 
ckie, wszczęła  się  ztąd  wielka  wrzawa,  gdyż  wiele  bar- 
dzo osób  było  zainteresowanych  o  utrzymanie  tej  tranz- 
akcyi.  Po  wstąpieniu  na  tron  Stan.  Augusta,  gdy  starano 
się  ukoić  malkontentów  i  jak  najwięcej  osób  do  tego 
wyboru  przychylić,  sejm  r.  1768  tranzakcyą  kolbuszow- 
ską i  wszystkie  zapisy  ks.  Janusza  Sanguszki  zatwierdził, 
obowiązał  tylko  dobra  ordynacya  składające  do  opłaty 
corocznej  sumy  300.000  złp.  dla  skarbu  Rpltej,  na  utrzy- 
manie wojska,  stosując  się  do  zapisu  ks.  Janusza  Ostrog- 
skiego  kasztelana  krakowskiego.  Sumę  tę  komisya  skar- 
bowa rozłożyła  na  dobra,  które  odtąd  płaciły  podatek 
zwany  ordynacki  —  ten  podatek  i  po  rozbiorze  kraju  przy 
tych  dobrach  pozostał.  Sejm  tranzakcyą  kolbuszowską 
zatwierdzając,  o  zakonie  maltańskim  nic  nie  powiedział, 
z  powodu  że  zapis  na  ten  zakon  przez  Rpltę  nie  był  za- 
twierdzonym na  sejmie  r.  1677,   gdy  mu  zapis  ordynacyi 
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przedstawiono.  W  roku  1773  zakon  maltański  z  swojemi 
prawami  do  dóbr  Ostrogskich  się  odezwał  przez  swego 
pełnomocnika.  Z  Bpltą  i  zakonem  za  wpływem  i  naci- 
skiem 3  dworów  stanęła  ugoda,  mocą  której  założono 
w  Rpltej  dla  szlachty  koronnej  i  litewskiej  wielkie  przeor- 
stwo  i  sześć  komandoryj,  dla  tych  komandoryj  obowią- 
zano się  corocznie  płacić- 120.000.  Z  smny  300.000  złp., 
180.000  wchodziło  do  skarbu,  a  120.000  dla  zakonu  mal- 
tańskiego odtrącano,  z  tej  sumy  80.000  złp.  zostawało  na 
polskie  komandorye,  a  40.000  złp.  odsyłać  do  Malty  przy- 
rzeczone. 

Subsidmm  charitałivum.  Podatek  nieobowiązujący  ale 
z  miłości  dobra  publicznego  i  ojczyzny  opłacany. 

Zwany  Subsidium  chariŁałivum,  opłatą  tego  podatku 
najbardziej  się  odznacz«J:o  duchowieństwo  polskie.  Z  praw 
Kościoła  i  w  państwie  katolickiem,  wolne  od  wszelkich  po- 
datków, do  wszystkich  j  ednak  poborów  należało,  prócz  wspól- 
nych całemu  krajowi,  jeszcze  dołączało  dar  osobny  czyli 
subsidium.  Na  utrzymanie  wojska,  na  jego  przezimowanie, 
swój  grosz  znaczny  duchowni  składali,  w  r.  1662,  120.000, 
w  r.  1670  60.000,  w  r.  1717,  346.610  dp. 

Na  sejmie  r.  1717  Eplta  ofiarność  stanu  duchownego 
i  jego  pomoc  zaświadczyła  w  tych  dowach:  „Lubo  do- 
bra duchowne  według  praw  na  sejmach  r.  1662  i  1667 
„przywiedzionych  a  r.  1670  zatwierdzonych,  wolne  są  od 
^stanowisk  i*egzakcyj  żołnierskich,  jednak  sumę  pewną  na 
^zimowy  chleb  wojsku,  nie  z  powinności,  ale  z  miłości 
^ku  ojczyźnie  w  jej  potrzebach  płaciły.  Stan  duchowny 
„nie  zważając  na  ostatnią  dóbr  swoich  ruinę,  dobrowolnie 
„sumę  346.666  złp.  i  gr.  22  płacić  do  przyszłego  sejmu 
„obiecał".  Ta  czasowa  opłata  na  dłuższy  czas  zostsJ^a. 

Stan  duchowny  prócz  posług  duchownych  jakich 
wymagał  Kościół  Św.,  utrzymywał  własnym  kosztem  szkoły 
publiczne,  które  były  w  ręku  zakonów ;  na  nie  rząd  Rpltej 

WUerunek.  T.  II.  (j 
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nie   nie    łożył.    W  roku   1791   złożył   do   skarbu   Itpltoj 
z  wszystkich  dóbr  duchownych  10-y  grosz. 

W  Koronie  1,382.233  złp. 

W  Litwie     608.728       ^ 

Ogóhiie         1,990.961  złp. 
oprócz  subsidium  charitativum,  które  w  tym  roku  od  ducho- 
wieństwa w  Epltej    700.000  dp.  przyniodto.    Na  wszelkie 
zaizuty,    najlepszą   jest    odpowiedzią    Subsidium    charita- 
tivufnj  tak  hojnie  składane. 

Czytamy  w  statucie  Pirzyłuskiego :  podatek  Subsidii 
charitativi  (wsparcie  miłosierne)  za  Zygmunta  I-go  r.  1627 
na  sejmie  bydgoskim  na  obronę  kraju  było  naznaczonem, 
na  ludzi  wszystkich  stanów  pewną  ilośó  tego  podatku 
rozłożono.  Roku  1662  z  nałożeniem  większej  sumy  go 
powtórzono  i  ustanowiono  wtedy,  aby  stany  do  płacenia 
tego  podatku  więcej  już  przynaglone  nie  były,  roka 
1673  w  tej  samej  go  ilości  opłacono,  podwojono  go 
w  r.  1674,  a  w  r.  1676  potrojono.  O  tym  podatku  były 
konstytucye,  z  r.  1673  pagiua  7,  tekst:  Zapłatą  kon- 
federacyi  generalnej,  r.  1674,  p.  24,  roku  1628, 
p.  14,  tytuł:  Subsidium, 

Później  Litwini  ustanowili  dla  siebie  ten  podatek* 
W  Koronie  ostatni  raz  Subsidium  chariiativum  r.  1717 
wedle  proporcyi  1676  zapłacono,  przeznaczono  go  na 
żołd  wojska  koronnego.  Kiedy  świeckie  stany  w  r.  1717 
po  raz  ostatni  ten  podatek  zapłaciły,  duchowieństwo  pła- 
ciło go  stale  a  w  r.  1791  w  większej  jeszcze  sumie  złożyło. 
Wobec  tych  faktów  możnaż  utrzymywać,  że  z  dóbr  du^ 
chownych  ojczyzna  pożytku  nie  miała? 


PodskarbiOA^ie  W.  koronni,  W,  lite^wscy. 
Podskarbio^AT^ie  nad'^Aromi. 

O  podskarbich  za  Kazimierza  W.  juź  jest  wspomnie- 
nie.   Statut   Aleksandra    opisał    ich    obowiązki.    Skarbiec 
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królewski  był  pod  głównym  ich  dozorem.  W  skarbcu  za- 
wierały się  korony,  klejnoty,  główne  papiery  koronne. 
Skarbiec  był  w  Krakowie  koronny.  Litewski  w  Wilnie, 
siedmiu  senatorów  miało  do  niego  klucze,  otwierać  skar- 
biec wolno  było  tylko  za  pozwoleniem  stanów,  to  jest, 
całej  Epltej.  Podskarbiowie  zawiadywali  dochodami  i  roz- 
chodami. Dochody  królewskie  oddzielone  od  dochodów 
Epltej  do  nich  nie  należały,  tylko  publiczne,  sami  je 
zbierali  i  rozchodowali,  opłacali  żołd  wojsku  i  inne  zała- 
twiali potrzeby,  prowadzili  regestra  i  zdawali  sprawę  sej- 
mowi z  wydatków  i  przyjętych  sum  pod  swoje  rozporzą- 
dzenie. Podskarbiowie  otrzymywali  zakwitowanie,  o  które, 
w  razie  ich  śmierci,  sukcesorowie  się  staraH,  te  kwity 
wyjaśnisdy  ile  byfo  dochodów  i  w  jakim  roku.  Podskar- 
biowie często  z  własnej  szkatuły  dopłacali  i  należności 
swoje  w  ofierze  Epltej  składali.  Lengnich  cytuje  dochody 
Epltej  opierając  się  na  kwitach  podskarbich: 
W  roku  1729  w  Koronie  było  600.000  złp. 

w  Litwie        ,,      200.000    „ 
"W  tabeli  dochodów  Epltej  za  Augusta  IIL: 
dochód  koronny  przyniósł  6,080.048  złp. 

„        .litewski  „  2,260.627     „ 

do  9  miljonów  się  podniósł. 
Podskarbiowie  "Wielcy  koronni  za  Aleksandra  za- 
siedli w  senacie,  litewscy  za  Zyg.  Augusta,  był  to  urząd 
poświęcenia  się.  Podskarbiowie  na  potrzeby  Epltej  ogro- 
mne sumy  z  własnego  wykładali  majątku.  Spotykamy 
w  polskich  dziejach  ubieganie  się  o  nadania  starostw  od 
królów,  co  historycy  najwięcej  cytują,  dowodząc  chci- 
wość i  prywatę,  ale  nie  należy  zamilczeć  o  ofiarach, 
hojnych  i  wspaniałomyślnych  z  własnego  mienia  polskich 
dygnitarzy,  od  Epltej  wiele  brali  i  wiele  jej  oddawali^ 
w  stosunku  do  państwa,  postępowali  jak  dłużnicy  obo- 
wiązani świętym  dla  ojczyzny  długiem  i  obowiązkiem* 
"Władzę  podskarbich  przedtem  pd!ną  i  największą,   ogra^ 
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raczono  przy  nowej  organizacji,  po  ustanowieniu  komi- 
sji skarbowej,  zostali  tylko  jej  prezesami.  Powinności 
podskarbicłi  były  wyrażone  w  ich  przysiędze:  „Na  Boga 
„i  Św.  Krzyż  przyrzekali,  iż  korony  i  inne  oznaki,  przy- 
„wileje  w  skarbcu  królewskim  złożone,  starannie  zacho- 
„wywa6  będą,  dochodami  państwa  i  wszystkiem  co  do 
„skarbu  Epltej  należy,  z  największą  rzetelnością  rozpo- 
„rządzac.  Przy  biciu  monety,  rachunkach  skarbowych, 
„żołdzie  żołnierskim,  płacy  dworaków  i  posłów  i  przy 
„wszystkiem  co  do  użytku  publicznego  lub  prywatnego 
„królów  Epltej  tudzież  do  spraw  jego  należy,  wiernie, 
„stosownie  do  statutów  wszelkiego  dołożą  starania**. 

Dochody  z  ceł,  kwartę,  pogłówne,  podskarbiowie 
odbierali,  rachunki  prowadząc,  sejmowi  składali,  sami  żołd 
wojsku  płacili  do  r.  1717 ;  odtąd  w  Koronie  same  wojsko 
płacę  sobie  należną  półrocznie  wybierano,  w  Litwie,  wo- 
jewództwa, ziemie  zbierały  i  wojsku  płaciły  w  części 
a  w  części  podskarbiowie. 

Jeśli  królewszczyzny,  starostwa  zawakowały,  do  ich 
na  nowo  nadania,  podskarbiowie  odbierali  w  swój  zarządy 
a  dochody  do  skarbu  Epltej  wnosili. 

Eiząd  nad  mennicą  do  podskarbich  należał,  miano- 
wali się  najwyższymi  naczelnikami  mennicy,  Magister 
Monetarum  siipremus,  Eei  monetare  Praefecłtts.  Gdy  rząd 
sam  wybijał  monetę,  wedle  obowiązków  w  statucie  Ła- 
skiego opisanych,  podskarbiowie  winni  byK  najmować 
robotników,  zarfugi  im  wypłacać,  wszystko  co  było  po- 
trzebnem  do  bicia  monety  wypełniać,  gdy  mennica  do 
rąk  przeszła  prywatnych,  zawierali  imiowy  czuwając  nad 
tem,  aby  były  z  największą  dla  Epltej  korzyścią.  Dozo- 
rowali dzierżawców,  aby  sp^niaK  swoje  zobowiązania  się. 
O  tem  wszystkiem  stanom  donosili.  O  obowiązku  pod- 
skarbich w  zadzierźawianiu  mennicy,  są  konstytucye 
r.  1633,  1649,  16B4  i  1657  pod  tytułem:  Mennica.  Pod- 
skarbiowie o  ten   dochód   troskliwi  w  r.  1678  przyrzekli, 
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co  w  konstytucye  wciągnięto,  szkody  jakieby  z  powodu 
mennicy  Eplita  poniosła,  wynagrodzić.  Podskarbiowie 
czuwali,  aby  nie  było  fałszowanej  monety,  gdyby  się  oka- 
zała, winnych  do  odpowiedzialności  i  kar  przed  trybuna- 
łem pociągali  —  jeśli  tylko  o  mennicy  radzono,  wzjrwano 
podskarbich.  Konstytucya  r.  1668  poleciła  podskarbim, 
aby  przełożyli  do  uregulowania  mennicy  sposoby  najdo- 
godniejsze. Mennica  w  Polsce  z  początku  skarbowa,  po- 
tem zadzierżawiana,  to  trwało  do  r.  1686,  mennice  wtedy 
zostały  zamknięte.  Podskarbiowie  wedle  konstytucyi  roku 
1710  i  1717,  z  upoważnienia  stanów,  pieniądzom  zagra- 
nicznym prawdziwą  oznaczali  wartość  i  wychodzące  o  tem 
sejmowe  uchwały,  ogłaszali  uniwersałami. 

Podskarbiowie  nadworni  jednocześnie  z  wiel- 
kiemi  byli  ustanowieni.  Ich  obowiązkiem  był  dozór,  za- 
rządzanie dochodów  z  dóbr  stołowych  królewskich.  Do 
podskarbich  wielkich,  dochody  i  skarb  Eplitej  należał,  do 
nadwornych,  królewski  i  powinni  byli  zastępować  wiel- 
kich koronnych.  Po  zejściu  podskarbiego  w.  koronnego 
do  ustanowienia  nowego,  podskarbi  nadworny  obowiązki 
zmarłego  dopełniał. 

Podskarbi  nadworny,  jak  statut  Łaskiego  opiewał, 
wszystko  za  wiedzą  i  radą  wielkiego  koronnego  winien 
przedsiębrać.  Winien  być  przytomnym  przy  składaniu 
rachunków  i  zachowywać  u  siebie  regestra  przychodów 
i  wydatków.  Przedtem  duchowni  byli  podskarbiemi  na- 
dwornymi—  w  Pactach  Conventach  za  Jana  III.  zawaro- 
wano,  że  ten  urząd  tylko  dla  świeckich  osób  miał  być 
udzielanym.  Podskarbiowie  nadworni  zostawali  zwykle 
wielkimi,  ale  byli  i  omijani.  Wojewodowie  i  kaszte- 
lani otrzymywali  ten  urząd.  W  przedostatnich  czasach 
Ossoliński  i  Moszyński  z  nadwornych  podskarbich,  zo- 
stali wielkimi.  Leszczyński,  Przebendowski  i  Czapski  wo- 
jewodowie, z  pominieniem  nadwornych,  zostah  podskar- 
biemi wielkimi.  Dc  roku  1775  byli  urzędnikami  rycerskiego 
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stanu,  mieli  miejsce  po  podkomorzych,  potem  po  pisa- 
rzach wielkich.  Konstytucja  r.  177B  urzędy  te  podnióri- 
szy  do  ministerstwa,  umieściła  ich  po  hetmanach  polnych. 
Ustanowienie  i  uprzywilejowanie  podskarbich  nadwornych, 
Stanisławowi  Augustowi,  bez  odwołania  się  do  EAdy  nie- 
ustającej, jemu  samemu  zostawiono. 

Prawa  tyczące  się  podskarbich,  w  inwentarzu  Zc^u- 
skiego,  w  ten  sposób  są  wypisane: 

„Podskarbi  w.  koronny,  korony  i  skarby  koronne 
„chowa.  Sprawcą  monety  koronnej  będąc,  ma  mieć  swe 
„probierze  i  mencarze.  An.  1B04,  vol.  1,  fol.  297,  tiŁ  de 
j^Thesaurario. 

„Prócz  podskarbiego  w.  koronnego  ma  być  pod- 
„ skarbi  nadworny,  który  wszystkie  pieniądze  z  dochodów 
„królewskich  i  inne  zkądkolwiek  do  królewskiego  maje- 
„statu  dane,  odbierać  ma,  i  niemi  za  królewskim  rozka- 
„zem  szafować.  Ma  być  przysięgły  jak  i  podskarbi  w.  ko- 
„ronny.  Ibidem,  Konstytucya  tegoż  samego  roku. 

„Podskarbi,  po  śmierci  dzierżawcy,  ma  dobra  kró- 
„lewskie  odbierać  i  pilnować,  aby  kwarta,  która  na  obronę 
„pospolita  iść  ma,  nie  zginęła.  An.  1B62,  vol.  2,  foL  618, 
„tit.  o  podskarbich.  I  ma  te  dobra  podskarbi  trzy- 
„mać,  aż  je  komu  król  konferuje  i  kwarty  pilnować  sub 
j^restiłtiłione  de  suo.  An.  1B69,  vol.  2,  fol.  782. 

„Tenże  podskarbi  ma  dobra  odbierać  od  potomków 
„wedle  inwentarzy  antecesorowi  danych  i  tego  dojrzeć, 
„jeśli  antecesorowie  ich  w  posesyi  będąc,  kondycyom  na 
„się  włożonym,  dosyć  czynili.  An.  1607,  vol.  2,  fol.  1604, 
„tyt.  o  urzędzie   podskarbich. 

„Nowym  donataryuszom  ma  je  oddawać  i  inwentarz 
„spisywać.  An.  1607,  vol.  2,  fol.  1609. 

„Na  każdym  sejmie,  liczbę  Rplitej  czynić  ma  przed 
„pp.  radami  i  posłami  ziemskimi.  An.  1562,  voL  2,  foL  618. 

„Także  i  z  kwarty,  której  nie  ma  obracać,  tylko  na 
„obronę  Rplitej,  pod  utratą  urzędu— 5m6  privałione  officii^ 
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^o  co  posłom  instygowaó  wolno.  Tamże  konsfcytucya 
^w  tymże  roka.** 

Podskarbi  też  odpowiedzialnym  był,  jeśKby  o  nieo- 
I^cających  kwartę  instygatorowi  nie  doniósł. 

Podskarbiemu  nowemu,  czterej  —  dwaj  z  Wielkiej, 
dwaj  z  Małej  Polski  deputowani,  z  regestru,  korony 
i  wszystkie  rzeczy  do  skarbca  należące,  przywileje  i  listy 
koronne  oddawać  mają  i  porządnie  spisawszy,  jeden  re- 
gestr królowi,  drugi  przy  sobie  mieć,  a  trzeci  podskar- 
biemu dać  powinni.  An.  1663.  vol.  2,  fol.  637. 

Podskarbi  przy  urzędzie  swym  nie  ma  mieć  innego 
dygnitarstwa.  An.  156B,  vol.  2,  fol.  676. 

Hetmanem  nie  może  być  i  podskarbim,  czego  pie- 
czętarze  (kanclerze)  przestrzegać  mają  svib  poenis  legum. 
Posłowie  ziemscy  przy  wakansach  (wakancyach)  upomi- 
nać się  mają  aby  kasować  takowe  przywileje,  aby  sub 
nulUtate  zostawały.  W  egzorbitancyach  na  sejmie  elekcyi 
króla  imci  Michała.  An.  1669,  vol.  5,  fol.  13. 

Odbieranie  starostw  i  wszelkich  dzierżaw  po  zmar- 
łej ręce,  albo  z  innej  jakiej  racyi,  do  dyspozycyi  króle- 
wskiej przypadłych,  nowym  dygnitarzom  oddawanie,  in- 
wentarzów  spisywanie,  prowentów  lustrowanie,  arendy, 
kontrakty  i  inne  sprawy  skarbowe,  nie  przez  inne  osoby 
i  urzędy,  jeno  przez  podskarbiego  koronnego  i  W.  Ks. 
Litewskiego  i  tych,  których  oni  do  tego  będą  używali, 
mają  być  sprawowane.  An.  1607,  vol.  2,  fol.  1609. 

Poskarbowie  ze  sądów  asesorskich  dla  lepszego  spraw 
skarbowych  wyrozumienia  mają  zasiadać  albo  w  nieby- 
tności  ich  pisarze  skarbowi  przysięgli.  An.  1607,  vol.  2, 
fol.  1610. 

Pisarze  swe  skarbowe  z  swych  prywatnych  a  nie 
z  Rplitej  prowentów,  opatrzeć  powinni.  Ibidem.  Konsty- 
tucya  tegoż  roku. 

Podskarbiemu   koronnemu,   komory  stanowić  wolno 
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W  dobrach  królewskich,  ziemskich  i  duchownych.  An.  1647, 
vol.  4,  fol.  102. 

Podskarbi  koronny  koszt  winien  był  dawać  na  dru- 
kowanie konstytucyj  sejmowych. 

Podskarbi  koronny  i  ci  którzy  do  tego  należeć  po- 
winni, przywileje  koronne  mają  oglądać,  koronę  zapie- 
czętować przed  elekcyą  króla.  An.  1687,  vol.  2,  fol.  1063. 

Podskarbiemu  koronnemu  in  casum  pericuU  tenipore 
inierregni,  żeby  na  potrzeby  EpHtej  stawało  pieniędzy, 
pozwolono  arendować  ekonomie,  które  przyjdą  do  jego 
rąk,  także  myta  albo  cła.  Warowano,  iż  to  wszystko  co- 
kolwiek tenipore  inłerregni  wyda  za  wiadomością  rad  ko- 
ronnych na  potrzeby  koronne,  król  przyszły  i  Rplita 
przyjmą  w  liczbie.    An.  1687,  vol.  2,  fol.  1067,  fol.  1061. 

Podskarbi  W.  Ks.  Litewskiego  względem  krzywd 
handlującym  udzialanych,  kwitowego  niedusznego  prze- 
ciwko opisaniu  konstytucyi  htewskiej  an.  1703,  za  ka- 
żdego pisarza  na  komorach  odpowiadać  powinien,  będzie, 
in  quovis  foro  w  każdym  sądzie,  jeśliby  sam  w  sądzie  skar- 
bowym za  doznaną  krzywdę  dostatecznej  satysfakcyi  nie 
uczynił.  An.  1717,  vol.  6,  fol.  613. 

Podskarbiego  w.  koronnego  jurisdictio  adminisłrcUia 
secundum  vełer€s  leges  assecurałur.  Juryzdykcya  administra- 
cyi  podskarbiego  koronnego  zatwierdzona  nie  naruszając 
praw  dawnych  —  r.  1717,  vol.  6,  fol.  290. 

Do  r.  1717  w  niczem  nie  była  naruszona  władza 
administracyjna  podskarbich,  nowemi  prawami,  dawne  ich 
tyczące  się,  utwierdzone  i  wzmocnione  były.  Od  1764, 
władzę  podskarbich  ograniczono,  przez  komisyą  skarbową. 

Pod  zwierzchnictwem  podskarbich  urzędowali  pisa- 
rze prowadzący  rachunki  i  strażnicy  celni  zwani  super- 
intendeńtami,  którzy  komory  celne  zwiedzali,  czuwając, 
aby  celnicy  przepisy  naj sumienniej  spełniali,  aby  pry- 
watni nie  byli  pokrzywdzeni  i  skarb  nie  ponosił  szkody 
i  stratj     Od  r.  1736,    gdy  Moszyński   został   podskarbim 
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w.  koronnym,  wymagano  aby  superintendenci,  nadstra- 
żnicy  byli  szlachtą,  posesyonaci  i  na  nieskazitelne  spra- 
wowanie urzędu  w  trybunale  radomskim  przysięgali.  Wła- 
dza podskarbich  w.  koronnych  nie  sięgaia  do  Prus,  które 
od  czasu  Unii  z  Polską,  miały  swoich  pruskich  podskar- 
bich od  w.  koronnych  niezależnych,  ten  przywilej  sejm 
r.  1690  konstytucyą  zatwierdził  —  wyroki  trybunałów, 
radomskiego  i  piotrkowskiego  nakazujące  zależność  pod- 
skarbiemu pruskiemu  od  podskarbich  w.  koronnych,  ska- 
sował. 

Zarząd  skarbu  Eplitej  do  ustanowienia  komisyj  skar- 
bowych, należał  do  podskarbich  obu  narodów,  koronnego 
i  litewskiego  i  do  trybunału  skarbowego.  Trybunał  zale- 
głe u  poborców  pieniądze  i  wszelkie  dla  skarbu  należno- 
ści wybierał,  nie  chcących  się  uiścić  oddawał  do  sądu 
i  karał,  krzywdy  doznane  od  wojska  i  wojsku  poczynione, 
szkody  obywatelom,  albo  żołnierzom  od  komendantów 
rozsądzał.  Podskarbi  był  w  trybunale  przytomny  albo 
przysyłał  urzędnika  skarbowego,  który  o  długach  skarbowi 
należących  zawiadamiał,  na  trybunale  rachunki  wojskowe, 
stan  wojska,  liczbę  głów  w  chorągwiach  i  regimentach 
egzaminowano.  Trybunał  się  odbywał  w  Radomiu  przez 
niedziel  sześć  pod  prezydencyą  senatora  biskupa  i  mar- 
szałka z  deputatów  świeckich  wybranego,  deputaci  byli 
z  senatu  i  z  stanu  rycerskiego  —  z  senatu  król,  deputatów 
do  trybunału  koronnego  i  litewskiego,  co  dwa  lata  mia- 
nował—  z  stanu  rycerskiego,  województwa  na  sejmach  wy- 
bierały. 

W  Litwie  trybunał  skarbowy  odbywał  się  przez 
dwa  tygodnie.  Kadencye  były  w  Wilnie,  Nowogródku 
lub  Mińsku.  Skarbem  koronnym  i  litewskim  podskarbiowie 
zawiadywali  z  pomocą  trybunałów  skarbowych.  Przy  re- 
organizacyi  kraju,  władzę,  jaką  darwniej  sami  wykonywali, 
podskarbiowie  podzielali  z  komisyami  skarbowemi  usta- 
nowionemi  roku  1764  na  sejmie  konwokacyjnym. 
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Komisya  skarbowa  koronna  sktadsJa  się  z  prezydu- 
jącego  w  niej  podskarbiego  w.  koronnego  i  nadwornego, 
który  go  zastępował,  z  czterech  senatorów  i  dwunastu  ze 
stanu  rycerskiego,  przez  sejm  oznaczonych.  Komisya  od- 
bywała swe  posiedzenia  w  warszawskim  zamku  każdego 
kwartału  —  pierwszy  miesiąc  z  wyjątkiem  6 wiat,  na  jej 
sesye  był  przeznaczonym.  Dla  postanowień  i  wyroków 
komisyi,  potrzebnym  był  komplet  z  siedmiu  osób  oprócz 
prezydującego.  Decydowano  większością  głosów,  w  razie 
równości  rozstrzygał  podskarbi  w.  koronny,  mający  dwa 
głosy. 

Dodano  do  komisyi  pisarza  czyli  notaryusza  i  re- 
genta nad  archiwum  przełożonego,  których  ze  szlachty 
katoKków,  posesyonatów  komisya  wybierała. 

Komisya  skarbowa  nie  powodując  się  zyskiem  i  oso- 
bistym interesem,  ale  miłością  ojczyzny,  znakomite  w  ka- 
żdej gałęzi  ulepszenia  uczyniła,  ozdobą,  chlubą  jej  był 
ostatni  podskarbi  Kossowski  mąż  najcnotUwszy,  najczy- 
stszego serca,  pełen  miłości  ojczyzny,  klejnot  swego  czasu, 
dopomagał  mu  nieśmiertelny  Tadeusz  Czacki,  który 
życie  publiczne  i  obywatelskie  w  tej  komisyi,  członkiem 
jej  będąc,  rozpoczął  pod  okiem  dostojnego  jej  prezesa 
Kossowskiego.  Mennice  zamknięte ,  staraniem  komisyi 
otworzono  —  gdyby  nie  upadek  Polski ,  miałyby  wielką 
przyszłość,  bo  rudy  srebrne  olkuskie,  przez  sprowadzo- 
nych z  zagranicy  górników,  dostarczyłyby  własnego  sre- 
bra. Za  czasu  siedmioletniej  wojny,  wielką  zadały  klęskę 
monety  fałszywe  z  Prus  narzucone,  tej  stracie  komisya 
usiłowała  zaradzić,  wprowadzając  własną  i  cudzoziemską, 
ale  brzęcącą  monetę  w  istotnej  wartości. 

Dawniej  podskarbi  w.  koronny  był  bezpłatny,  pier- 
wszemu Moszyńskiemu  Rplita  ustanowiła  pensyi  120.000, 
tylko  on  jeden  taką  pobierał,  dla  jego  następców  ozna- 
czono 80.000,  każdemu  komisarzowi  12.000,  instygatorowi 
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koronnemu  zasiadającemu  w  tej  komisyi  6.000,   podskar- 
biemu nadwornemu  32.666  gr.  20. 

W  komisyi  skarbowej  litewskiej,  cprócz 
podskarbich,  w.  litewskiego  i  nadwornego,  zasiadało  dwóch 
senatorów  i  siedmiu  szlachty.  Komplet  do  wszelkich 
uchwał  winien  być  z  pięciu  cdonków  zloionj,  posiedze- 
nia dwa  razy  na  rok  się  odbywały  w  Grodnie  przez  sześó 
tygodni.  Płaca  dla  każdego  z  komisarzy  8.000,  dla  pod- 
skarbiego w.  litewskiego  była  80.000,  dla  podskarbiego 
nadwornego  20.000  złotych  rocznie.  Podskarbiowie  zacho- 
wali dawny  przywilej,  oficyalistów  skarbowych  sami  mia- 
nowali, nie  notowanych  i  przedstawiających  za  sobą  rę- 
kojmię i  w  rachunkach  dobrze  usposobionych.  Uniwer- 
sały i  rozporządzenia  komisyi,  wychodziły  pod  jej  imie- 
niem z  podpisem  podskarbiego  lub  jego  zastępującego, 
na  pieczęciach  komisyi  pod  herbem  narodowym,  umie- 
szczano herb  podskarbiego  wielkiego. 

Skarb  publiczny  tak  się  staraniem  komisyi  powię- 
kszył, nie  trzeba  było  pożyczać,  narzekać  na  niedostatek, 
juź  był  zapas  własnego  grosza.  W  Rplitej  przedtem  wła- 
sności ziemskie,  dziedzictwa  magnatów  i  szlachty 
były  nie  zadłużone,  we  wszystko  i  w  kapitały  obfitujące, 
a  skarb  był  ubogi,  od  prywatnej  ofiarności  zależny,  po 
ustanowieniu  komisyi  skarbowej,  prywatne  własności  za- 
wsze były  kwitnące  i  skarb  publiczny  był  na  drodze  do- 
statków i  wzbogacenia  się  nawet.  Nie  podskarbiowie  ale 
komisye,  za  złe  użycie  grosza  publicznego,  były  odpo- 
wiedzialne i  na  sejmie  rachunki  zdawać  były  obowiązane, 
komisyom  wybór  podatków  polecono,  fiozsądzały  sprawy 
dotąd  do  trybunałów  skarbowych  wprowadzane,  trybu- 
nały przeto  skarbowe  z  ustanowieniem  komisyi  zniesiono. 
(Konfederacya  generalna  r.  1764  pag.  7B,  tytuł:  Uchy- 
lenie —  konstytucya  koronna  litewska  pod  tyt :  Znie- 
sienie  trybunału   skarbowego). 

Po    zniesieniu    trybunału    radomskiego,    seperinten- 
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denci,  najwyżsi  naczelnicy  ceł,  przed  komisyą  przysięgali. 
Po  zejściu  podskarbiego  w.  koronnego  nie  zastępował  go 
jak  dawniej  podskarbi  nadworny,  lecz  komisy  a  trwała 
w  swych  czynnościach  i  porządku,  prawem  oznaczonym 
jak  za  jego  życia.  Podskarbiemu  pruskiemu  tylko  tytuł 
pozostał,  nie  był  nawet  członkiem  komisyi,  władza  ko- 
misyi  skarbowej  i  na  Prusy  się  rozciągała.  Komisarze 
w  czasie  swego  przez  cztery  miesiące  zasiadania,  nie 
mogli  na  sejm  posłować,  zasiadający  na  kadencyach, 
używali  w  sprawach  osobistych  suspensy  w  wszystkich 
sądach,  to  jest  sądzenie  osobistych  spraw  w  czasie  za- 
siadania w  komisyi  było  wstrzymanem.  Mocą  konfedera- 
cyi  generalnej  roku  1764,  staranie  o  króle wszczyznach 
komisyom  skarbowym  powierzono ,  komisye  skarbowe 
wysyłały  lustratorów  do  zawakowanych  starostw  i  je 
prawem  emfiteutycznem  w  dzierżawę  BO-letnią  kon- 
traktowały. 

Ułatwienie  handlu,  komunikacyi  przez  oczyszczanie 
rzek,  formowanie  nowych  spławnych  kanałów,  stawianie 
mostów  i  cokolwiek  mogło  się  przyłożyć  do  powiększe- 
nia handlu  krajowego,  należało  do  komisyi  skarbowej. 
Tym  wydziałem  zajmował  się  Tadeusz  Czacki,  jego  sta- 
raniem uformowano  kartę  topograficzną  i  przedsięwzięto 
środki  dla  ułatwienia  handlu  Dniestrem.  Żeglugę  ku  mo- 
rzu Czarnemu  za  Zygmunta  I.  istniejącą ,  przez  dwa 
wieki  zarzuconą,  wznowiono,  spław  i  handel  zbożem, 
przez  Dniestr  był  głównem  staraniem  komisyi  i  ustano- 
wienie komunikacyi  wodnej  z  Grdańskiem  i  Królewcem 
przez  nowe  kanały  i  dawnych  zaniedbanych  odnowienie. 
Obowiązkiem  komisyi  było  lustrować  wakujące  kró- 
lewszczyzny,  je  wydzierżawiać  i  mieć  staranie,  aby  nie 
niszczały,  nie  były  uciążane  od  dzierżawców  i  niespra- 
wiedUwych  poborców.  Komisya  uformowała  nowy  in- 
struktorz  celny  i  rozsyłała  go  do  miejsc,  w  których 
pobierały    się  cła,    wnosząc  go    do    akt    grodzkich, 
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sprawdzała  podawane  wiadomości  celników  co  do  ilości 
da  wniesionego,  przepisywała  jednostajne  miary,  wagi 
dla  całego  kraju.  Komisya  z  obowiązków  swoich  starając 
się  o  pomnożenie  skarbowych  dochodów,  nie  miała 
prawa  nowych  nakazywać  podatków,  spraw  ziemskich 
sądzić,  w  sprawy  publiczne  się  mieszać,  stanowisk  i  żołdu 
dla  wojska  zmieniać.  Stanisławowi  Augustowi  prawo 
bicia  monety  naród  powrócił,  król  koło  mennicy  zaczął 
się  krzątać,  górników  z  zagranicy  sprowadził.  Mennnica 
królewska  była  pod  dozorem  komisyi  skarbowej,  nad 
którą   kanclerz  w.  był  przełożonym. 

Komisya  skarbowa  po  swojem  ustanowieniu  na 
sejmie  koronacyjnym  złożyła  rachunki  z  dochodów  i  wy- 
datków, zdała  sprawę  z  ujednostajnienia  miar  i  wag 
i  z  ułożenia  porządku,  wedle  którego  sprawy  rozsądzać 
się  miały,  wszystkie  jej  działania  zatwierdzono.  Na  tym 
sejmie  polecono  komisyi  skarbowej  koronnej,  aby  kosztem 
skarbu  zakupiony  dom  w  Warszawie  zapłaciła,  dla  umie- 
szczenia w  nim  komisyi  skarbowej,  wojskowej,  sądów 
asesorskich,  marszałkowskich,  archiwum,  akt  władz  cel- 
nych i  kasy. 

W  komisyi  skarbowej  wetowanie  do  trzecK  razy 
pozwolono,  różne  komisarzów  zdania  zapisywano  w  pro- 
tokół, dla  usprawiedliwienia  się  przed  Rplitąj  komisyi 
uchwały  stanowiono  większością  głosów.  W  tej  epoce 
powszechne  było  oburzenie  na  jednomyślność  czyli  na 
Liberum  vełOj  każdy  sądził  się  być  oświeconym,  gdy  libe" 
Tum  veto  potępiał  i  przyczynę  mu  upadku  i  wszystkich 
nieszczęść  Rplitej  przjrpisał.  W  tej  kwesty  i  zacytujemy 
zdanie  Lengnicha  w  dziele  jego  „Prawo  pospolite  kró- 
lestwa polskiego" :  „Byli  tacy,  którzy  za  przewagą  więk- 
„szości  głosów  nad  mniejszością  lub  zdaniem  jednego 
^mocno  obstawaK,  znakomici  w  literaturze  polskiej,  szcze- 
^ golnie  zasłużony  ksiądz  Konarski,  który  książkę:  o  Sku- 
^tecznym  rad  sposobie  w  r.  1760  napisał,  dowodząc. 
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„iź  rozstrzygnienie  według  większości  do  pożądanego 
„skutku  może  obrady  doprowadzić;  zdanie  to  jednak  nie 
„podobało  się  innym,  którym  na  dowodach  nie  braMo. 
„Mnie  to  jednak  na  uwagę  przyszło,  iż  większość  może 
„łatwo  na  krzywdę  mniejszości  głosować,  a  zkądże 
„mniejszość  wtenczas  obrony  ma  szukać?'' 
W  komisyi  skarbowej,  pomimo,  że  prawo  dawało  moc 
większości  głosów,  jednak  zawsze  tam  była  jednomyśl- 
ność, którą  Kossowski  i  Czacki  natchnąć  i  wprowadzić 
umieli. 


MJary  gruntów  i  objaśnienia  ówczesnych  monet. 

Czyniono    opłaty    z   włóki    i    łanu  grzywnami  albo 
groszami. 

O  włokach  Czacki  mówi  w  dziele  o  prawach  pol- 
skich i  litewskich:  „r.  1606  w  tomie  Vii  metryki  litew- 
„skiej  w  oryginale  na  karcie  166,  jest  nadanie  czterech 
„włók  w  Bilskim  powiecie.  W  księdze  zaś  XI.  na  karcie 
1186  jest  zapisane  nadanie  trzechset  włók  chełmińskioh 
„miastu  Narwie.  W  księdze  24-tej  tejże  metryki  w  aktach 
„roku  1630  jest  wzmianka  o  24  włókach.  Pomiar  przez 
„Zygmunta  Augusta  nakazany,  dał  nową  w  urządzeniach 
„ekonomicznych  postać".  Pomiar  gruntów  za  Zygmunta 
Augusta  po  raz  pierwszy  wprowadzono,  przy  pomiarze 
daną  była  instrukcya  ile  ziemi  dla  kmieci  na  sadyby 
i  na  pole  orne  wydzielić  należy  —  po  11  morgów  w  każdą 
rękę  czyK  33  morgów,  oprócz  sadyby;  33  morgów  na- 
zwano jedną  włóką,  ziemi  dla  jednego  gospodarza  ozna- 
czono jedną  włókę,  to  jest  33  morgów.  Nadziały  dzi- 
siejsze dla  włościan  zwyczajne  są  po  3  morgi  w  każdą 
rękę,  porównywaj ąc  je  z  nadziałem  po  11  morgów  mamy 
faktem  dowiedzioną  odpowiedź  na  zarzuty  ucisku  wło- 
ścian w  Polsce  —  gdzie  pomiar  nie  był  wprowadzonym, 
zwykłe  kmieć  miał  tyle  ziemi,  ile  jej  zajt^ 
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„Różne  były  wymiary  służb,  mówi  Czacki,  to  jest 
„ziemi,  z  której  powinność  odbywano,  gdy  obowiązki 
„były  różne,  różny  był  wymiar  ziemi.  Instrukcyi  r.  1562 
„artykuł  29  miernikom  za  służbę  3  włóki  naznacza,  strze- 
„leckie  rfużby  miały  półtory  włóki,  gruntowi  żołnierze 
„mieli  w  najlepszej  ziemi  włókę,  w  średniej  półtoiy, 
„w  górnej  dwie  włóki  za  fundusz  swego  utrzymania**. 
Podlasie  miało  pomiar  przed  wcieleniem  do  Korony, 
trzymc^o  się  swej  miary.  VoL  Legum  IV.  p.  162  czytamy: 
"W  r.  1648  Podlasie  z  10-ciu  włók  jednego  jezdnego  da- 
wało, ziemia  pjmcemego  składała  się  z  dwóch  włók,  były 
3  miary:  polska,  litewska  i  chełmińska.  Czacki  w  swem 
dziele  umieścił  tablicę ,  wykazującą  tych  miar  różnicę , 
mówi,  że  widział  i  czytał  instrukcyą  Zygmunta  Augusta, 
w  której  był  rozkaz  zrobienia  mapy  całego  kraju.  Zyg- 
munt August,  ojciec  ojczyzny,  który  Rphtę  polską  wiel- 
kim królewskim  darem,  dziedziczną  Litwą  wzbogacił, 
żądid  ją  uszczęśliwić  najlepszemi  prawami  i  dobrą  admi- 
nistracyą  wzbogacić ;  między  przyczynami  dla  dopełnienia 
całego  kraju  pomiaru,  powiada:  aby  wiedzieć 
wiele  ludzi  może  się  wyżywić  ijaki  stan  na- 
szego państwa,  nad  którem  Pan  Bóg  daje 
nam  sprawować  rządy.  „Warszewicki,  pisze  Czacki, 
„na  sejmiku  Mazowieckiego  Księstwa  1687  roku  okazując 
„mapę  całej  Polski  z  rozkazu  Zyg.  Augusta  ukończoną, 
„widział  w  niej  obraz  wszelkich  uwag  dla  urzędnika 
„i  obywatela**.  To  dzieło  było  tem  szacowniejsze  i  tern 
droższą  dla  nas  pamiątką,  że  Zyg.  August  nigdzie  takiego 
pomiaru  w  obcych  państwach  wzoru  nie  miał  —  pierw- 
szy dał  przykład.  ;,Ta  mapa,  mówi  Czacki,  mogła  oka- 
„zać  stan  obecny  kraju  i  potrzeby  przyszłych  pokoleń, 
„Właidza  narodowa  widząc  rachunek  ziemi,  ziemiopłodów 
„w  stosunku  z  ludnością,  może  osuszeniem  niezmier- 
„nych  błot  znajdować  nową  ziemię  w  swoim  kraju, 
„ścieśnieniem   łożysk   rzek  lub  usunięciem  przeszkód  od« 
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„dać  wodę  swemu  biegowi,  pomnożyć  osady  i  wiedzieć 
„kiedy  rolnicza  praca  wyżywieniu  potrzebom  własnego 
„i  obcych  wystarcza.  Kiedy  rękodzieła,  nie  odejmując 
^rąk  roli,  zaczynają  mieć  prawo  do  opieki,  do  pomocy, 
„nakoniec  do  silnego  wsparcia  rządu". 

Dobroczynne  zamiary  Zygmunta  Augusta  nie  po- 
parli następni  królowie  i  postanowienia  sejmowe,  kiedy 
komisy  a  skarbowa  usiłowała  się  przysłużyć  krajowi,  nie 
było  żadnej  mapy  prócz  Foliny  w  roku  1770  zrobionej, 
i  bardzo  niedokładnej.  Czacki  w  czasie  4:-ro  letniego  sejmu 
poda2  projekt  zrobienia  nowej  mapy,  którą  się  podjs^ 
wykonać  Jan  Sniadecki,  profesor  akademii  krakowskiej, 
astronom  matematyk  i  znakomity  pisarz  polski.  Gdy  na- 
stąpił rozbiór  kraju,  z  wielu  waźnemi  dziełami  i  rozpo- 
czętemi  pracami  administracyjnemi  ten  zamiar  Czackiego 
run«^.  Pomimo  usiłowań  sąsiedzkich  państw  zniweczenia 
wszelkich  ulepszeń  w  Polsce,  po  pierwszym  rozbiorze, 
po  utracie  wielkiej  części  kraju,  rolnictwo  było  w  dobrym 
stanie,  kiedy  wyprawiało  rocznie  za  granicę  2,307.306 
korcy  pszenicy,  żyta  2,801.260,  owsa,  jęczmienia,  hreczki 
64B.7B0  —  ogólnie  6,764.306  korcy,  i  to,  jak  pisze  Czacki, 
21-szą  tylko  część  ziemi  zasiewając  oziminą.  Oddawna 
Polska  zboża  obcym  państwom  dostarczała,  Gdańsk 
w  latach  1619  i  1681,  świadczy  Rzączyński,  po  100.000 
łasztów  zboża  wysyłał. 

Łanów  była  ta  od  włók  różnica:  włóki  osmaczaly 
zarobne  pole,  to  jest  uprawione,  łany  do  zarobienia 
przeznaczone,  to  jest  pola  jeszcze  nietknięte,  nieorane, 
niezasiewane.  Łan  chełmińskim  zwany,  zawierał  3  włóki, 
to  jest  99  morgów.  Był  podatek,  zwany  pobór  łanowy. 
Lengnich  cytuje  Długosza,  że  w  r.  1406  na  wykupno 
Ziemi  Dobrzyiiskiej  ustanowiono,  na  wspólnej  Włady- 
sława Jagiełły  z  senatorami  i  szlachtą  naradzie,  pobór 
po  10  groszy  z  łanu,  ten  powiększono  do  16,  nawet  do 
60  groszy;    ten    podatek    płacili    ci  tylko,  którzy  się  po 
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wsiach  rolnictwem  zajmowali.  Za  czasów  Lengnicha,  za 
Augusta  m.  ten  podatek  opłacanym  już  nie  był,  na  czas 
pewien  uchwalony,  później  ustał.  Łany  nie  były  wieriiie 
oznaczone,  ile  istotnie  morgów  zawierać  powinny.  Czacki 
o  łanach  w  swojem  arcyszanownem  dziele,  pełnem 
olbrzymiej  z  nikim  nieporównanej  erudycyi  mówi: 
jyW  Przemyskiej  ziemi  były  znane  łany.  Tarnowski  roku 
„1394  nadał  łany  kościołowi  kanoników  regularnych 
„w  Przeworsku;  w  krakowskiem,  sandomierskiem,  lubel- 
„skiem  wielkie  i  małe  łany  frankońskie  z  osadami  wpro- 
„wadzone  były.  Miasta  nasze  niemiecką  osiedlały  się 
„ludnością,  ta  z  sobą  prawa  i  miary  przyniosła,  które 
„prawa  i  miary  przyniosą,  które  później  do  całego  kraju 
„wprowadzono.  Prandota,  biskup  krakowski,  dla  klasztoru 
„Cystersów  szczerzeckich  nadał  1244  roku  sto  łanów,  . 
„o  tern  wspomina  Nakielski  in  Miechoma^  pag  40.  Teu- 
„toński  łan  wprowadzili  książęta  Wielkopolscy,  jest 
„wspomniany  r.  1224  w  przywileju  Konrada  na  niektóre 
„wsie  Worcisława,  mazowieckiego  marszałka,  o  tem 
„w  dziele  Paprockiego:  Herby  rycerstwa  polskiego 
„p.  322 — 323.  Jaki  ten  był  łan,  którego  posiad^ze 
„nazywali  się  Mcusarii  12B1  r.  w  rozgraniczeniu  Polski 
„od  Marchii,  nie  wiem.  „Jest  także  1292  r.  tranzakcya 
„między  Sykstem  i  Wierzbiątą.  r.  1561  w  grodzie  po- 
„znańskim  oblatowana,  gdzie  z  każdego  łanu  daniny  są 
„oznaczone,  nie  ma  jednak  wyrazu,  jaki  to  jest  łan. 
„Z  lustracyj  widzimy,  że  ńa  Busi  wprowadzono  łany 
„niemieckie  za  Ludwika,  króla,  i  Władysława  księcia 
„opolskiego.  Przywilej  za  Kazimierza  W.  miastu  Lwowu 
„dany,  rzecz  czyni  o  łanach  frankońskich,  za  jego 
„panowania  najwięcej  tych  łanów  używano,  gdyż  dosyó 
„osad  z  tej  części  Niemiec  przyszło  do  kraju,  które 
„frankońskiemu  podlegały  prawu**. 

Z  tych  cytat  zdaje  się,    że  łany  były  miarą  przez 
niemieckie  osady  wprowadzoną,  jak  dowodzą  miana:  łan 

Wiaorunek.  T.  II.  7 


Digitized  by  CjOOCIC 


^    98    — 

teutoński,  łan  frankoński.  W  przywileju  r.  1067  na  ple- 
banią w  Szląsku,  na  lat  200  przed  wprowadzeniem  prawa 
magdeburskiego  jest  mowa  o  łanach,  następnie  były 
i  łany  polskie.  ^Z  wielu  jednak  przyczyn,  mówi  Czacki, 
„odległą  dawność  narodowych  łanów  okazać  można,  za- 
„cz^  ten  łan  byó  znanym  w  ziemi  Dobrzyńskiej  r.  1325, 
„w  ciechanowskiem  r.  1413,  w  nurskiem  r.  1419,  w  war- 
„szawskiem  r.  1439.  Krzyżacy  zmniejszyli  łokcia,  w  Ma- 
„zowszu  większe  były,  mórg  pruski  miał  16.760  łokci, 
„mazowiecki  10.876,  jednym  z  powodów  między  wielą, 
„oponi  całej  pruskiej  ludności  przeciw  Krzyżakom,  było 
„zmniejszenie  miary  i  wynikłe  ztąd  różne  krzywdy  i  nie- 
„ sprawiedliwości.  Lubo  statut  Janusza,  ks.  mazowieckiego, 
„nie  nazywa  łany  chełmińskiemi,  przywileje  jednak  pry- 
„watne  i  ekscepta  mazowieckie  r.  1676  okazują,  że  łany 
„w  Mazowszu  inne  nie  były,  jak  chełmińskie;  w  bełz- 
„kiem,  gdy  Aleksandra,  siostra  Władydawa  Jagiełły, 
„poszła  za  Ziemowita,  ks.  mazowieckiego,  r.  1388  i  przy- 
„niosła  w  posagu  Księstwo  Bełzkie,  wtedy  chełmińskie 
„włóki  wprowadzone  zostały **.  Chociaż  ciągle  w  prawach 
o  łanach  czytamy,  szczególnie  w  kwestyi  podatków,  ale 
prawdziwie  ile  łan  morgów  oznaczał,  z  pewnością  wie- 
dzieć nie  można,  mniej  więcej  3  włóki  to  jest  99  mor- 
gów, z  odmiennych  łokci  koronnego,  litewskiego  i  cheł- 
mińskiego były,  ale  nieznaczące  różnice. 

„Na  mocy  instrukcyi,  danej  przez  Zygmunta  Augu- 
„sta,  mówi  Czacki,  zmierzył  Krakowskie  Filipowski ,  po 
„tym  przemiarze,  okazała  się  do  podatkowania  większa 
„ilość  10.000  łanów.  Teodor  Zawadzki  w  dziele  r.  1623 
„drukowanem,  Haur  w  Ekonomii  ziemiańskiej  r.  1675, 
„Solski  w  Geometryi  r.  1683,  Ładowski  w  Inwentarza 
„nowym  r.  1686,  X.  Bystrzycki  w  Ekonomii  Ziemiańskiej 
„r.  1764  i  1767,  podali  wymiary  łanów.  Wszyscy  przy- 
„wodzą  księgi  skarbowe  na  świadectwo,  my  ich  w  skła- 
„dzie  komisyi  skarbowej  nie  znaleźliśmy". 
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Grosze.  W  dziele  o  prawach  polskich  i  litewskich, 
Czacki  daje  groszów  objaśnienie  następujące :  Ludwik  IX. 
czyli  Ludwik  Święty  w  mieście  Tours,  rozkazał  monetę 
bić  z  najczystszego  srebra,  ta  była  najlepszą  i  wzorem 
dla  monet,  bito  tak  zwane  grosze,  Grrossi  Turonensis  de 
mundo  argenti,  sześćdziesiąt  ich  składało  grzywnę.  Królo- 
wie jedni  mieli  prawo  tylko  bić  monetę,  oznaczać  we- 
wnętrzną jej  wartość,  i  wtedy  była  dobrą,  —  potem  barono- 
wie, hrabiowie  i  miasta  zyskały  prawa  bicia  monety,  je- 
dni przed  drugiemi  ubiegali  się  o  większe  zyski  i  zaczęto 
wybijać  fałszywą  monetę,  tak  dalece,  źe  cesarz  iFryderyk  II. 
od  wybijających  monety,  żądał  przysięgi,  źe  będą  spra- 
wiedliwymi—  przysięga  niewiele  pomagała,  francuzka  tylko 
Ludwika  IX.  była  najlepsza.  G-dy  Klrzyżacy  zajęli  Prusy, 
przyrzekli  stosować  się  do  monety  francuzkiej  jako  naj- 
lepszej. Wacław  n.  król  czeski  panując  w  Polsce,  spro- 
wadził z  Florencyi  mencarzów,  na  wzór  groszy  francu- 
zkich  Ludwika  IX.  bić  im  kazał  monetę  z  dobrego  sre- 
bra, nazwaną  była  Denarii  grossi  pragenses,  szerokie 
grosze  pragskie.  Ta  moneta  była  u  nas  w  obiegu 
i  Wład.  Łokietek  ją  zachował,  wstąpiwszy  na  tron  Pol- 
ski po  oddaleniu  Wacława.  Kazimierz  W.  bił  monetę  pol- 
ską, były  to  grosze  pragskie  z  napisem  Casimirus 
Itex  Poloniae  z  jednej  strony,  na  drugiej  orzeł  z  napisem 
Grossi  pr(igenses.  Różnica  była  groszy  pragskich  od  pol- 
skich, na  pierwszych  był  lew  wybity,  na  drugich  orzeł, 
były  grosze  z  napisem  Grossits  Cracomensis,  dwa  więc 
grosze  równej  wartości  były  za  Kazimierza  W.  jedne 
z  napisem:  Grosz  pragski,  drugi  krakowski,  wtedy  nie 
Uadziono  daty  na  monetach,  nie  można  wiedzieć,  które 
z  nich  były  dawniejsze.  Kazimierz  W.  pierwszy  wybijał 
monetę  polską,  chociaż  miała  miano  groszy  pragskich, 
ale  na  nich  był  wybity  orzeł  polski  i  imię  króla. 
Kazimierz  W.  bił  jeszcze  wiele  półgroszów  zwanych 
kwartniki. 
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Grosz  pragski  znaczył  to  samo  co  złoty  jeden  pol- 
ski. Krzyżacy  po  bitwie  pod  Grunwaldem,  wiele  wybijali 
fałszywej  monety,  która  w  Polsce  krążyła  ze  szkodą 
kraju,  pierwsi  dali  przykład,  który  naśladował  Fryderyk  W. 
w  czasie  7-letniej  wojny,  za  chleb,  woły,  konie,  płacił 
fałszywą  monetą,  Krzyżacy  nie  mogąc  wtedy  Polski  zwy- 
ciężyć, rujnowali  fałszywą  monetą.  Za  Władydawa  Ja- 
girfły  i  jego  następców  było  wiele  drobnej  monety,  zwa- 
nej pieniążkami,  brakteatami,  na  którą  narzekano,  że 
na  wzór  krzyżackiej  nie  była  dobrej  wartości,  wszystkie 
umowy  zawsze  się  liczyły  na  grosze  pragski e,  po- 
tem na  czerwone  złote,  brakteaty  usunięto. 

O  brakteatach,  mówi  Czacki:  „Imienia  tego 
„początek  od  słowa  brać  te  a,  blaszka,  dawniejszych  nie 
„ma  od  XI-go  wieku.  Te  pieniążki  na  cienkiej  blasze  wy- 
„bite,  z  jednej  strony  miały  obraz  panującego,  lub  ja- 
„kiego  świętego  lub  krzyż,  na  drugiej  żadnego  nie  miały 
„napisu.  W  wielkiej  Polsce  znajdywano  brakteaty  z  sa- 
„mym  krzyżem.  Takie  brakteaty  w  rozwalinach  na  Ły- 
„sej  Górze  znaleziono  i  w  Poznaniu.  Mam  w  moim  zbio- 
„rze  brakteat  z  napisem :  Casimirtis  dux  a  inne  z  napisem : 
„8.  Addlbertus,  te  zapewne  należały  do  ks.  "Wielkopolskich, 
„przed  Władysławem  Łokietkiem,  albo  bite  od  Jakuba 
„Świnki  arcybiskupa  gnieźnieńskiego,  kiedy  od  Przemy- 
„sława  n.  otrzymał  prawo  bicia  monety". 

Dopiero  na  końcu  XV.  wieku  na  początku  XVI.  za- 
częto kłaść  na  monetach  rok,  w  którym  były  wybite, 
przed  tym  czasem  monety  trudno  objaśnić,  kiedy  wybite 
zostały,  bo  są  bez  daty. 

Jakie  szkody  przyniosą  fałszywa  moneta  pruska, 
czytamy  w  Czackim:  „R.  1646  prosiło  rycerstwo  króla 
„Zygmunta  I.  o  wywołanie  monety  pruskiej,  nastąpił 
„uniwersał  wywołujący  tę  monetę,  Zygmunt  I.  napisał  do 
„Alberta,  że  jego  moneta  jako  podła  wywołana.  Wsze- 
„lako  znajdują  zakopane  Alberta  monety  z  polską,  to  do- 
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„wodzi,  źe  miały  kurs,  z  wielu  rachunków  ówczesnych 
„widzimy,  źe  była  przyjmowaną".  Wiadomość  tę  czerpał 
Czacki  ze  zbioru  Stanisława  Górskiego. 

Był  jeszcze  grosz  zwany,  grosz  Batorego. 

Sejm  roku  1696  za  Zygmunta  III.  i  komisye  r.  1606, 
1611  i  1616  zajmowały  się  oznaczeniem  wartości  monet 
w  kursie  będących,  nakoniec  zginęły  grosze  srebrne,  czer- 
wony złoty  powiększoną  zyskał  cenę,  między  zł.  16,  gr. 
16  a  złotych  16,  gr.  20.  Roku  1668  na  sejmie,  Boraty- 
niemu,  który  wtedy  otrzymał  indygenat,  rozkazano  wybić 
szelągów  z  miedzi,  za  milion  złotych,  tę  liczbę  powięk- 
szono. Czacki  urzędując  w  komisyi  skarbowej,  miał  w  ręku 
rachunek  z  Boratynim,  w  którym  się  okazuje,  że  wybił 
monety  niemal  za  4  miliony,  odtrąciwszy  wartość  kru- 
szcu, robotników  zapłatę  i  urzędników,  zostało  dla  skarbu 
2,221.694. 

Od  roku  1668  weszła  w  obieg  miedziana  moneta, 
szelągi.  Grosze  zniknęły,  prowadzono  rachunki  i  wypłaty 
na  czerwone  złote,  na  złote  i  grosze  polskie  zamiast  gro- 
szy pragskich.  Grosz  pragski  miał  12,  wedle  Kromera  18 
denarów.  Czacki  cehiiejszy  komisarz  skarbowy,  wielki 
w  tej  kwestyi  znawca,  tak  się  o  monecie  Htewskiej 
wyraża: 

„Litwa  oprócz  rublów  nie  miała  monety  przed  Ja- 
„gieflem.  Za  jego  panowania,  grosze  były  herbem  na- 
grodowym oznaczone,  lepsze  były,  które  Władysław  Ja- 
„giełło  bił  po  r.  1418.  Litwa  miała  największy  handel 
„z  Rusią,  w  której  srebro,  w  kawałach  Rplita  Nowogrodzka 
„i  kks.  moskiewscy  herbem  swym  odznaczali.  Żmudź  miała 
„handel  z  AngHą,  jak  świadczy  traktat  z  nią  1342  r.  za- 
„warty.  Dniestrem  przesyłano  zboże  do  Carogrodu  i  na 
„Archipelag,  jak  świadczy  Samicki  w  rocznikach  pod 
„r.  1447.  Dnieprem  przewożono  towary.  W  Kaniowie  była 
„dawna  cehia  komora  Łaźnią  zwana.  W  Litwie  prowa- 
„dzącej  obszerny  zagraniczny  handel,  moneta  była  lepsza 
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„jak  w  Polsce,  złotnicy  krakowscy  wykupywali  monetę 
„litewską.  Za  złoty  polski  Uczono  groszy  polskich  30,  za 
„litewski  24.  Za  J.  Olbrachta  i  Aleksandra  trzymah  men- 
„nice,  wybijali  monety  Ulrych  Hoziusz  i  Gliński,  jak 
„świadczą  pod  r.  1607  kwity  im  udzielone  z  dochodów 
„wniesionych  skarbowi,  w  metryce  litewskiej  zapiaanych. 
„Nie  najwięcej  wybijano  monety  w  Litwie,  w  rachun- 
„kach  r.  16B1  kop.  6.93B,  1BB2,  4.B93,  1564,  6.308,  po 
„unii,   groszy  pod  stęplem  Zyg.  Augusta   nie  widziałem' 

„Grosz  litewski  dzielił  się  na  dziesięć  denarów,  pie- 
„niążkami  zwanych,  ta  drobna  zdawkowa  moneta  miała 
„imię  białych,  na  które  Wołyń  r.  1618,  Podlasie  1616 
„liczyły.  W  lustracyi  starostw  pieniążek  nazwany  biały, 
„redukowany  był  na  denarów  272-  Mam  takie  pieniążki, 
„były  naznaczone  Uczbą  II  pieniążki  podwójne,  a  cyfira 
„królewska  i  rok  są  na  pojedynczych  i  podwójnych". 

Grzywna,  zastąpiła  starożytne  łalenłum.  Grzywny 
używano  w  Polsce,  w  Czechach,  w  Eusi  i  Rosyi,  dotąd 
lud  na  Ukrainie  Uczy  na  grzywny,  chociaż  z  urzędowego 
kursu  już  wyszły,  ale  zwyczaj  je  zachowując  dowodzi,  że 
to  była  starożytna  słowiańska  hczba  monetarska. 

Czacki  mówi:  „W  zbiorze  funduszów  tynieckich  za 
„Bolesława  Krzywoustego,  wymienione  są  grzywny  niarcas 
„mianowane,  podobne  słowo  w  Gallusie,  później  dzieje 
„niezliczone  przynoszą  dowody,  iż  rachowano  na  grzy- 
„wny,  niarcas  było  mianem  polskich  grzywien.  Długosz 
„w  tomie  I.  pag.  418  pisze,  r.  1121  Ruś  dała  okupu  Bo- 
„lesławowi  Krzywoustemu  za  Wołodara  ks.  Przemyśl- 
„skiego  20.000  grzywien  srebra.  W  aktach  Dogiela  i  zbio- 
„rach  Stanisława  Augusta  są  częste  grzywien,  mafcarum 
„wspomnienie,  znane  były  w  Polsce  grzywny,  pragska 
„i  kolońska  ale  i  była  polska  i  krakowska  w  roku  1660 
„wybita.  Nie  było  grzywien  dwóch  w  Polsce  ale  jedna 
„wartości  48  groszy,  znalazłszy  wartość  grosza,  48  razy, 
„ta  wartość  wzięta  stanowiła  grzywnę.  Grzywna  nie  była, 
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„tak  jak  się  dziś  liczy  wśród  ludu,  tylko  pewna  liczba 
„groszy  albo  kopijek.  Grzywny  całe  lub  w  ich  przedzia- 
„lach,  tylko  do  Wacława  były  znane,  potem  do  Kazimie- 
„rza  Jagiellończyka  liczono  na  grzywny  obok  kop  gro- 
„szy,  następnie  z  czerwonemi  złotemi,  nakonieo  z  złótów- 
„kami  i  z  talarami  za  Zygmunta  m.  były  znane". 

Kary  były  zawsze  przysądzane  na  grzywny,  dopiero 
sejm  r.  1788  w  prawie  o  trybunałach  i  sądach  ziemskich 
je  zniósł. 

Czwarta  część  grzywny  nazywała  się  Ferło.  Ferto 
est  guarta  pars  marms,  w  Polsce  ferdon  nazwano  stąd 
wiordunek,  aże  grzywna  znaczyła  48  groszy,  wiordunek 
12.  Znajdujemy  często  wspomniane  kopy,  do  dziś  dnia 
wśród  ludu  jest  w  używaniu  kopa  do  zboża  zastosowana, 
oznacza  60,  do  czasów  Zygmunta  I.  czytamy  kopy,  ten 
zwyczaj  Hczenia  zniknął  z  używaniem  złotych.  W  Litwie 
grzywien  nie  znano  a  złote  później  wprowadzono,  do  naj- 
późniejszych czasów  liczono  na  kopy,  w  tablicy  Czac- 
kiego wyszczególniona  jest  wartość  kóp  litewskich,  które 
do  80  d;otych  wynosiły. 

Złotą  monetę  nazywano  czerwoną,  srebrną  białą, 
miedzianą  czarną,  ztąd  miano  czerwonych  złotych. 
Złote  pieniądze  zaczęto  bić  we  Florencyi,  dla  tego  czer- 
wone złote  nazwano  florenami,  w  dokumentach  czę- 
sto nazwisko  florenów  czytamy.  Wacław  król  czeski  je 
do  siebie  wprowadził,  z  Czech  w  Polsce  floreny  kurso- 
wały. Czerwone  złote  odróżnić  należy  od  dukatów, 
gdy  zaczęto  do  złota  miedź  mieszać  i  moneta  przybierała 
kolor  czerwony,  —  wówczas  bito  monetę  z  najczystszego 
22ota,  która  się  zwała  dncatus,  w  tę  monetę  obfitowała 
Wenecya,  z  tej  Rplitej  dukaty  w  całym  świecie  krążyły, 
świat  złotem  weneckiem  był  zalany.  Były  i  polskie  czer- 
wone złote,  za  króla  Aleksandra  wybite,  o  nich  wspo- 
mina Kromer  w  swem  dziele  Polonia y  na  jednej  stronie 
był  Św.  Stanisław,   na  drugiej    herby  Polski  i  Litwy.    Za 
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"Władysława  Warneńczyka  bito  czerwone  złote  z  herbem 
Orła  i  Pogoni,  chociaż  miały  herby  Polski  i  Litwy,  zali- 
czone są  do  węgierskich.  Miasto  Gdańsk  wybij ało 
swoje  czerwone  złote  od  roku  1580  do  1664.  Znawcy 
oceniali  czerwone  złote  polskie,  zupdbiie  co  do  wartości 
równe  węgierskim,  od  gdańskich  nierównie  lepsze.  Ozacki 
mówi:  „Czerwone  złote  z  napisem  n^oneta  Jf.  D.  Lit, 
„bite  były  za  Stefana  i  Zygmunta  IH.,  a  ostatni  widzia- 
dłem za  J.  Kazimierza  r.  1665.  W  roku  1577  z  napisem: 
„Sahałor  defendi  nos,  monety  złote,  w  czasie  oblężenia 
„Gdańska  przez  Stefana  Batorego  wybite,  są  rzadkością^. 
Monety  te  wybijano  w  niewielkiej  liczbie,  a  gdy  mennice 
zostały  przez  królów  narodowi  oddane,  zamknięto  je  na 
długi  czas,  dopiero  Stan.  August  otrzymawszy  je  w  da- 
rze od  narodu,  na  nowo  otworzył. 

Wybitych   monet   od    1766   do   rozbioru   Polski   do 
1796,  Czacki  następny  podaje  rachunek: 
Wybito  w  złocie  od  1766  do  1788  czerwonych  zło- 
tych 106.135 
od  1788  do  1794  99.075 

od  1794  6.685 

Sztukami  potrójnemi  6.266  czerwonych  zło- 

tych    16.768 
półtorakami  8.114  florenów  12.171 

238.734 

W  obiegu  najwięcej  używano  dukatów  holender- 
skich, więcej  je  jak  własne  ceniono,  chociaż  były  równie 
dobremi. 

Tymf.  Za  Jana  Kazimierza,  Toruńczanin  Andrzej 
Tympf  zyskał  prawo  bicia  złotówek,  złotówki  jego  na- 
zwano tymfami,  miały  wartośó  12  groszy,  w  Prusiech 
tymfów  nie  przyjmowano,  nie  miały  tam  kursu. 

Z  Prus  elektoralnych,  książęcych,  wypuszczano  za 
granicę,  szczególnie  do  Polski  fałszywą  monetę,  w  ich 
kraju  tylko  najlepsza,   najcenniejsza  kursowała,   za  jeden 
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złoty  pruski,  dwa  polskie  przyjmowano,  tymf  mający 
wartość  12  groszy,  w  obiegu  w  Polsce  i  Litwie  do  16 
potem,  do  18  groszy  się  podniósł.  W  czasie  zajęcia  kraju 
polskiego  przez  wojska  saskie  za  Augusta  II.,  w  Wielko- 
polsce generał  SiedKcz  ściągał  samowolnie  kontrybucyą 
z  każdego  dymu  po  półtora  tymfa. 

B.zecz  pewna,  że  skarb  Eplitej,  stosownie  do  ludno- 
ści i  potrzeb,  wśród  bogactwa  wszystkich  klas  we  wszy- 
stko obfitujących,  był  najuboższym.  Co  znaczyło  to  ubó- 
stwo? ten  brak  w  kasie  publicznej  pieniędzy?  za  czasów 
Eplitej  możemy  to  wytłumaczyć  tem  porównaniem:  Je- 
den z  cesarzów  rzymskich,  już  chrześcijanin,  rozdawał 
wszystko  co  miał  przyjaciołom,  w  skarbie  nic  nie  miał. 
Gdy  mu  wymawiano,  że  o  skarbie  nie  pamięta  odrzekł: 
Przekonacie  się,  że  go  w  jednej  chwili  napełnię,  udam 
się  tylko  do  moich  przyjaciół.  Gdy  się  do  nich  odwołał 
kasa  cesarska  napełnioną  została,  tak  dalece,  że  podatki 
największe  tejby  sumie  zrównać  nie  mogły.  Eplita  pol- 
ska, wszystkich  ziemian,  całe  rycerstwo  przez  wszystkie 
wieki  dobrodziejstwo  wała,  na  jedno  jej  skinienie  w  po- 
trzebie skarb  i  wojsko  się  znalazły.  Gdy  August  II.  sa- 
skiem  wojskiem  nękał  i  trapił  Polskę,  stan^o  natych- 
miast 60.000  uzbrojonego  żołnierza,  samych  ochotników, 
to  wojsko  naprędce  zebrane,  nieregularne,  tylko  co  utwo- 
rzone, najzupełniejsze  nad  bitnem  wyćwiczonem  saskiem 
wojskiem,  odniosło  zwycięztwo.  Twierdzę,  dla  uciemięże- 
nia polskiej  wolności,  silnie  zbudowaną  w  Poznaniu  obró- 
ciło w  gruzy,  despotyczny  monarcha  uległ  prawu  narodu, 
Sasi  wyjść  musieli.  » 
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ROZDZIAŁ  TRZECI. 


\Vojsko. 

Rycerstwem  polskiem  buława 
Ty  sama  naszą  rządź  sławą 
Weź  nas  pod  świętą  Twoją  obronę 
Dzieci  Tobie  poruczone. 

Narodowi  polskiemu  największy  zaszczyt  i  ^awę 
przynosiło  wojsko.  Po  rozbiorze  kraju,  gdy  w  ciągu 
przy  zmianach  granic  wydarł  Napoleon  część  Polski  i  utwo- 
rzył osobne  księztwo,  nie  nazwał  go  Polską,  aby  nie  obra- 
zić zaborców  —  lecz  wojsko  zwane  zawsze  było  woj- 
skiem polskiem.  Polska  upadła  rozdarta  gwałtownie, 
zmuszona  była  zamknąć,  przerwać  bieg  swego  życia  po- 
litycznego, które  było  już  w  doskonałym  rozwoju  —  woj- 
sko przeżyło  Polskę,  uformowało  się  w  legionach  wal- 
czących ze  dawą  po  wszech  ziemiach,  lecz  gdy  stanic 
w  ojczyźnie  nazwane  wojskiem  polskiem,  wzrosło  do 
90.000  i  w  oceanie  armii  Napoleona  utonęło.  Zamiast 
je  skupić,  razem  zgromadzić,  utorować  drogę  do  zwycię- 
ztwa  i  ocalenia  polskiej  ojczyzny,  największą  swą  siłę 
rozproszył,  jakby  i  on  Polski  się  lękał.  Wojsko  polskie 
rozproszone  wśród  wielkiej  armii  i  tylu  uzbrojonych  na- 
rodów,   odznaczało  się  niezrównanem  męztwem  i  piękno- 
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ścią  rycerską,  tą  ozdobną  cechą,  którą  posiadał  żołnierz 
polski,  w  tych  nowych  czasach  był  tem,  czem  przodko- 
wie jego  pod  Kircholmem  i  Chocimem.  Gzem  był  żoł- 
nierz polski,  jaki  duch  jego?  jaka  waleczność?  jaka  siła, 
odwaga,  niezrównana  i  nienaśladowana  piękność,  wyrazem 
tego  był  ks.  Józef  Poniatowski  —  któryż  z  marszałków 
wielkiej  armii  mu  wyrównał?  Mąż  najwaleczniejszy,  za- 
chwycał nietylko  wojsko,  którem  dowodził,  ale  cały  swój 
naród;  śmierć  jego  była  wielką  narodową  boleścią,  hymny 
żadne  tego  wyrazić  nie  mogły,  ile  w  nim  naród  utracił, 
ile  go  cenił,  ile  go  czcił,  łzy  powszechne  to  tylko  wypo- 
wiedziały. 

Cechą  żołnierza  polskiego  była  odwaga  i  waleczność, 
co  do  karności  nie  dał  się  przewyższyć  żołnierzowi  ro- 
syjskiemu, ten  przemagał  liczbą,  nie  miał  zręczności,  lek- 
kości polskiego  żołnierza.  Wojsko  rosyjskie  było  jednem 
z  najsilniejszych  przez  liczbę  i  przez  karność,  najsroż- 
szemi  i  hańbiącemi  karami  wymuszoną,  gorszemi  od  śmierci. 
Żołnierz  rosyjski  mniej  się  od  kar,  śmierci  lękał,  która 
go  od  nieprzyjaciół  czekała,  szedł  śmiało  nieprzeparty, 
szukał  śmierci  ratując  się  od  kary,  która  za  nim  i  nad 
TiiTn  wisiała.  Karność  wojska  polskiego  była  z  własnej 
woli  i  z  ochoty,  z  zamiłowania  ojczyzny,  która  była  du- 
szą wojska  polskiego  i  świętym  celem  jego.  Żołnierz  pol- 
ski prócz  tego  miłował  stan  swój  wojskowy,  w  nim  żyć 
i  umierać  pragnął,  żołnierz  rosyjski  miał  oznaczone  lata 
służby.  Tego  oznaczenia  żołnierz  polski  nie  potrzebował, 
bo  się  kochał  w  rycerskiem  rzemiośle,  jeśli  nie  było  wojny, 
stał  na  kresach,  służył  krajowi  z  zapałem  i  zamiłowaniem 
swego  stanu,  i  widziano  polskich  rotmistrzów  jako  gołę- 
bie zbielałych  od  wieku,  zawsze  mężnych,  śmiałych 
i  w  boju  wytrwałych.  Wojsko  rosyjskie  składało  się  z  po- 
spolitego ludu,  z  którego  przymusowo  do  wojska  zabie- 
rano, wojsko  polskie  było  ze  szlachty,  którzy  z  obowią- 
zku rycerskiego  ojczyźnie  służyli.  Żadne  dowo  nie  potrafi 
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wypowiedzieć,  określić  czem  było  wojsko  polskie,  ten 
tylko  mieć  może  o  nim  wyobrażenie,  kto  go  widział,  kto 
w  niem  walczył!  Gdy  Napoleon  został  zwyciężony  przez 
związek  trzech  mocarstw,  które  Polskę  rozebrały  —  zni- 
szczyć to  wszystko  co  utworzył  było  ich  celem  i  zamia- 
rem—  Polskę  nic  innego  czekać  nie  mogło,  jak  tylko  jej 
rozbiór  na  nowo  zatwierdzony  i  umocniony.  Lecz  wojsko 
polskie  miało  ten  m^ok,  taką  powagę,  taką  moralną  siłę,  że 
żelazne  jarzmo  trzech  mocarstw  nie  mogło  ścisnąć  na  nowo 
polskiego  kraju  —  z  Księztwa  utworzono  Ej-ólestwo  Polskie 
i  weszło  do  niego  wojsko  polskie  z  narodowym  sztanda- 
rem z  orłem  polskim,  który  nie  był  zniszczony.  "Wojsko 
polskie  pod  dowództwem  W.  Ks.  Konstantego,  swym 
urokiem,  rycerską  pięknością  zwyciężyło  wrodzoną  ruską 
do  Polski  nienawiść,  fanatyzm  zazdrości  i  nienawiści. 
"Wielki  Książe  Konstanty  rozmiłował  się  w  wojsku  pol- 
skiem,  wolał  być  jego  dowódzcą  jak  rosyjskim  cesarzem. 
Wojsko  polskie  zaczęło  swój  byt  od  Bolesława  Chrobrego, 
on  je  utworzył,  urządził,  niem  odnosił  zwycięztwa,  tego 
świetnego  początku  był  i  świetny  koniec  jego  w  wojnie 
z  olbrzymią  armią  rosyjską  w  roku  1831  w  bohaterskiej 
walce.  Mężowie,  którzy  się  w  niej  odznaczyli,  zapisani  są 
na  wieki  w  polskiem  sercu  i  w  dziejach  narodu.  Gdyby- 
śmy raz  jeszcze  ujrzeć  mogli  wojsko  polskie !  Wskrzesze- 
nie ojczyzny  byłoby  najpewniejsze  i  niechybne,  wojsko 
polskie  było  kwiatem  ojczyzny  naszej.  Można  było  czy- 
nić różne  zarzuty  sejmom,  sejmikom,  życiu  politycznemu 
i  domowemu,  niektóre  były  duszne,  wiele  niesprawiedli- 
wych —  wojsku  polskiemu  żadnych  zarzutów  czynić  nie 
można,  dawa  jego  była  bez  skazy —  oddajmy  najgłębszą 
cześć  tej  drogiej,  złotej,  niezgasłej  nigdy  życia  narodo- 
wego polskiego  pamiątce ! 

Główną  siłą  wojenną  w  początkach  polskiego  bytu 
było  pospolite  ruszenie,  szlachta  zwali  się  Eąmtes  —  ry- 
cerze, stan  szlachecki  stanem  rycerskim.    Boledaw  Chro- 
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bry  oznaczył  ile  każda  ziemia  ma  dawać  uzbrojonych 
lycerzy.  Ludwik  król  i  Władysław  JagieHo  uwolnili  szla- 
chta od  wszelkich  ciężarów,  z  tern,  że  każdy  bez  wyjątku 
pod  wielkiemi  karami  ojczyźnie  zbrojno  rycersko  służyć 
powinien,  każdy  sam  i  ludzi  swoich  uzbrajał,  własnym 
kosztem  utrzymywał  Pospolite  ruszenie  przez  króla,  przez 
rozsyłane  wici  powoływano  pod  dowództwem  wojewody 
w  kaźdem  województwie,  wojewodowie  z  zebranem  ry- 
cerstwem byli  pod  dowództwem  króla,  król  był  naczebiym 
wodzem,  zastępował  go  hetman,  wtedy  tylko  gdy  król 
nie  był  obecnym.  Gdy  się  zbierało  pospolite  ruszenie, 
król  Aleksander  chorując  nie  mógł  być  obecnym  kazał 
«ię  zawieść  do  obozu ;  królowie  Zygmunt  L,  Zygmunt  HE., 
Michał,  byli  w  polu  przytomni,  gdy  się  zbierało  pospo- 
lite ruszenie,  a  gdy  Zygmunt  August  pospolitemu  rusze- 
niu nie  miał  hetmanić,  jeden  z  panów  tak  wyrzekł: 
-Osoby  królewskiej  dla  ocalenia  wolności  naszej  potrzeba, 
a  nie  imienia  tylko  królewskiego." 

"Według  świadectwa  Fredry  i  Starowolskiego,  pospo- 
litego ruszenia  zbierało  się  do  200.000. 

Przy  uregulowanych  cudzoziemskich  armiach,  najsil- 
niej uzbrojonych,  pospolite  ruszenie  nie  było  dostate- 
cznem  i  wystarczaj  ącem ,  chociaż  szlachcic  w  domu  za- 
wsze na  koniu  od  dzieciństwa  do  walki  przyzwyczajony, 
był  żołnierzem  z  natury.  Potrzeba  stałej  armii  okazała 
się  nieodzowną,  jak  w  innych  państwach  i  do  Polski  ją 
wprowadzono,  była  tylko  liczebnie  mniejszą,  wszędzie  za- 
bierano w  żołnierze  włościan,  w  Polsce  do  stałej  armii 
wchodzili  tylko  ochotnicy  ze  szlachty,  ze  stanu  rycer- 
skiego —  pospolite  ruszenie  jednak  z  używania  nie 
wyszło. 

Rycerstwo  w  pospolitem  ruszeniu  zebrane,  dłużej 
utrzymywać  nad  trzy  miesiące  nie  było  wolno,  często 
były  uchwalane  pospolite  ruszenia,  ale  nie  zawsze  do  sku- 
tku przychodziły.    O  pospolitem  ruszeniu  mówi  Skrzetu- 
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ski:  ^Pokąd  fatalna  wojowania  sztuka  udoskonaloną  nie 
yjbyła,  pokąd  szlachta  Polska  nosiła  nie  próżno  lycerzów 
„imię,  pokąd  i  zabawy  nawet  wśród  pokoju  żołnierskie 
„utrzymywały  w  obywatelach  rycerskiego  ducha  i  do  wojny 
„gotowość,  miłość  ojczyzny  powszechną  była  w  narodzie 
„cnotą  —  jeszcze  wtenczas  można  było  więcej  z  takiego 
„żołnierza  obiecywać;  ale  skoro  popisy  lubo  były  pra- 
„wami  przepisane  zaniechano,  i  ich  żadne  późniejsze 
„ustawy  wskrzesić  nie  mogły,  skoro  szlachta  porzuciła 
„ćwiczenia  rycerskie,  skoro  duch  rycerski  w  obywate- 
„lach  odabiał  a  mocarstwa  wszystkie  potężne  i  dobrze 
„wyćwiczone  wojska  w  pogotowiu  trzymają  —  pospolitem 
„ruszeniem,  mimo  wrodzonej  Polakom  waleczności  i  od- 
„wagi,  wojować  silnych  nieprzyjaciół  nie  podobna.** 

Po  roku  1672  ustały  zwoływania  pospolitego  rusze- 
nia, zastąpiły  je  milicye  nadworne,  to  jest  wojsko  przez 
ludzi  prywatnych,  ich  kosztem  uzbrojone  i  utrzymywane, 
które  nieraz  wielką  dla  stałego  wojska  były  pomocą. 

Żołnierzy  zaciężnych  królowie  na  wojnę  najmywali, 
żołd  płacili,  po  skończonej  wojnie  zaciężne  wojsko  roz- 
puszczano. Ej-ó1  nie  mógł  bez  pozwolenia  stanów  zacią- 
gać szczególnie  cudzoziemskiego  żołnierza,  bywały  przy- 
kłady, że  król  sam  najmował,  zgromadzał  żołnierzy,  taki 
miał  przywilej  Jan  Kazimierz  z  powodu  wielkiego  nie- 
bezpieczeństwa ojczyzny. 

Władysław  Łokietek  w  r.  1326  jak  pisze  Długosz, 
przeciw  margrabiemu  brandeburskiemu,  Rusinów,  Woło- 
chów, Litwinów  zaciągnj^,  Kazimierz  W.  przeciw  księciu 
Bzląskiemu  żołnierzy  naj^.  Władyriaw  JagieSo  w  r.  1410, 
przeciwko  Krzyżakom  powszechną  wyprawę  krajowcom 
czyU  pospolite  ruszenie  nakazał  i  zagranicznych  żołnierzy 
miał  na  żołdzie,  Czesi  i  Morawianie  służyli  pod  osobnemi 
chorągwiami,  Szlązaków  do  ziemi  wieluńskiej  przyłączył. 
Od  tego  czasu  nastąpił  zwyczaj  utrzymywania  najemnego 
żołnierza,  jak  świadczy  Długosz  w  księdze  XTTT.  r.  1464, 
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na  co  grosz  publiczny  przeznaczono,  najemnego  żołnie- 
rza po  skończonej  wojnie  rozpuszczono. 

"Wojska  nadworne,  które  zamku  i  osoby  królewskiej 
strzegły,  były  za  Kazimierza  W.  i  za  późniejszych  kró- 
lów i  do  wojny  używane,  potem  je  gwardyą  miano- 
wano. Gwardya  była  wojskiem  króle wskiem,  dla  obrony 
jego  majestatu,  zawsze  w  czasie  wojny  używana. 

Boku  1B61  dla  zabezpieczenia  granic  od  Moskwy 
i  Tatarów,  Litwini  ustanowili  stałego  żołnierza  i  podatek 
na  jego  utrzymanie,  za  ich  przykładem  w  Koronie  roku 
1B62  ustanowiono  stałe,  nie  rozpuszczane  wojsko,  na  jego 
utrzymanie  naznaczono  czwartą  część  z  przychodów  kró- 
lewszczyzn,  przeto  je  kwarcianem  nazwano.  Wojsko 
kwarciane  było  pierwszem  stałem  wojskiem  w  Rplitej, 
odtąd  liczbę  jego  coraz  powiększano.  Siłą  i  ozdobą  woj- 
ska była  kawalerya,  szlachta  rycersko  występowała  zbrojne 
i  strojno,  okazując  możność  swoją  do  przepychu,  konie 
były  najpiękniejsze,  równie  zbroja  i  wszelki  rynsztunek, 
żadne  europejskie  wojsko  nie  było  tak  bogato  uzbrojo- 
nem.  W  czasie  wyprawy  wiedeńskiej,  wśród  wojsk  cesar- 
skich i  całej  Speszy  niemieckiej  nietylko  było  najwale- 
czniejszem,  ale  naj ozdobniej szem  i  najbogatszem.  Każdy 
z  rycerzy  co  tylko  miał  i  posiadał,  tem  siebie,  konia 
i  swego  towarzysza  ozdabiał.  W  innych  wojskach  ubie- 
gano się  za  zdobyczą,  w  polskiem,  za  największą  z  sie- 
bie i  z  imienia  swego  ofiarą. 

Jazda  polska  według  różności  zbroi  dzieliła  się 
na  ciężką  i  lekką.  Do  pierwszej  należeli  U s a r z e 
i  Pancerni,  do  drugiej  Kozacy  zwani  Petyhorcami, 
z  tych  mających  wodzem  Lisowskiego  zwano  Lis  ow- 
czy kam  i,  wsławili  się  zwycięztwami  w  czasie  wojny 
moskiewskiej  i  Ferdynanda  II.  przeciw  Czechom  i  Wę- 
grom, posiłkowali.  Kozacy  zaporożcy  do  anmi  się 
polskiej  liczyli,   pod  własnym   hetmanem,   bez  żołdu  riu- 
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żyć  w  każdej  wojnie  byli  obowiązani,  ziemiami  na  Dkra- 
nie  i  przywilejami  wynagrodzeni. 

Były  w  wojsku  polskiem  i  litewskiem  roty  konnicy, 
na  sposób  zagranicznej  ubranej  i  uzbrojonej ,  Drago- 
nami i  Rajtarami  się  zwali.  W  Litwie  osadził  Witold 
Tatarów,  ci  się  wcielili  do  nowej  ojczyzny,  służyli  z  wła- 
snej woli  wojskowo  w  lekkiej  kawaleryi,  mając  swoje 
chorągwie,  pod  dowództwem  własnych  rotmistrzów,  na 
pamiątkę  sławnego  rotmistrza  swego  Ułanowskiego,  Uła- 
nami nazwani.  W  Koronie  lekką  kawaleryą  byli  Pety- 
horcy,  w  Litwie  Ułani. 

Tadeusz  Czacki  w  dziele  swojem  „O  prawach  pol- 
skich i  litewskich^  o  jeździe  polskiej  mówi  : 

„Dwojaka  u  nas  była  jazda  —  Pancerna  i  Hu- 
ssar z  y.  Jeszcze  do  1776  roku  różnica  pancernych  i  hu- 
^sarskich  znaków  czy  U  choręgwi  zostawała.  Pancerni  — 
y^Loricati  byli  znajomi  w  północnych  i  południowych  kra- 
„jach.  Pancerza  używał  Rzymianin,  Longobard.  Szwed 
„nazywał  szyszak  Bryn^  pancerz  ww5m.  W  regestrze  Ale- 
„ksandra  króla  r.  1504  w  Wihiie,  były  liczone  druciane 
„musuły,  a  o  pancerzach  wzmianki  nie  było  —  ztąd  mo- 
„żna  rozumieć,  że  pancerz  a  musuł  to  było  jedno.  Zkąd 
„husarskie  znaki  mają  początek,  rzecz  jest  nieco  trudniej- 
„sza  do  wyjaśnienia."  Czacki  utrzymuje,  że  chociaż  po- 
wszechne jest  mniemanie,  że  husarskie  znaki  pochodzą 
z  "Węgier,  ale  jest  przeciwnego  zdania  z  powodu  różnicy 
husarskich  chorągwi  od  Husarów  węgierskich.  „Należy 
„się  jeszcze  mówić  o  trzecim,  rodzaju  jazdy,  o  Pety- 
„horcach,  ci  byK  lekką  kawaleryą,  imię  mieli  od  oko- 
„licy  gór  karpackich  zkąd  pochodzili.  Składała  się  ta  ja- 
„zda  z  towarzyszów,  szeregowych,  luzaków,  towarzysze 
„mieli  swoje  jazdy,  w  których  się  naradzali  o  wewnę- 
„trznym  porządku,  nazywane  koła.  Towarzysze  mieli 
„szeregowych  czyli  pocztowych  do  osobistej  usługi,  trzy- 
„mał  konia  w  odwodzie  i  stawał  do  boju  w  szóstym  rzę- 
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^dzie.  Towarzysze  mieli  rangę  chorążych,  rotmistrze  — 
generał-majoró w."  "W  czasie  czteroletniego  sejmu 
rotmistrze  formowali  własnym  kosztem  liczne  chorągwie. 
^Pułki  lekkie  petyhorskie  —  mówi  Czacki  —  mniej  ko- 
^sztowne  i  świetne  a  osobiście  odważne,  czynnie  duźyły. 
^Oprócz  tych  rodzajów  jazdy  lyli  Kozacy.  Śmiałe  pod 
^mury  Carogrodu  czynili  wyprawy,  wytrzymanie  głodu, 
^niewygód  w  tylu  wojnach  dowiodły  ich  niezrównaną  wy- 
^trwałość.  Pod  Kircholmem  ciężka  kawalerya  szwedzka 
„umknęła  przed  lekkiemi  Kozakami,  pod  Chocimem  Ko- 
rzący ubezpieczyli  dowóz  żywności,  około  namiotów 
„strach  roznosili,  tak  waleczne  lekkie  wojsko,  kiedy  prze- 
^sta2o  być  naszem,  upadła  potęga  i  pomoc  kraju." 

Co  do  broni  w  jeździe  polskiej  używanej ,  Czacki 
mówi:  ^Kopia,  broń  jezdnych  na  północy  używana,  do 
„nas  weszła.  Proporce  czyU  różnego  koloru  chorągie- 
„wki  dla  szelestu  i  sprawienia  zamieszania  w  środku  nie- 
„przyjaciela,  były  wprowadzone.  Fredro,  Frctgnienta  scrir 
j^torum^  powiada,  że  cała  kopia  miała  łokci  ośm  i  pół 
„długości,  połowiczna  pięć  i  pół.  W  dziele  „Sprawy  ry- 
„cerskie''  czytamy,  że  Polacy  używali  pierwej  rohatyn, 
„które  na  prawym  boku  konia  wspierali,  jeden  koniec 
^sięgał  ziemi,  drugi  był  wsparty  na  łęku  u  siodła,  od 
„włóczenia  po  ziemi  nazwano  włóczniami.  Za  "Wła- 
„dysława  JagieHy  z  szczęśliwym  skutkiem  zaczęli  używać 
„Polacy  tarczy  i  kopii,  płoszyli  kupy  Tatarów,  zwłaszcza 
„w  ich  stanowisku  koszem  zwanym ,  kiedy  obciążeni 
„plonem  pilnowali  łupów.  Użytek  wielki  w  krótszych 
,^  chorągiewko wych  kopiach  czyli  spisach,  widział  sławny 
„wódz  Jan  Karol  Chodkiewicz ;  chorągwie  te,  które  miały 
^proporce,  przeciwną  chorągiew  spędzały." 

Szablę,  jakiej  w  naszych  czasach  używano  w  woj- 
sku, od  dawna  w  mogUach  XIV  wieku  znajdywano,  skrzy- 
wiona nieco  polska  szabla  była  taką,  jakiej  w  Węgrzech 
bywają,   z  Azyi  pochodzi,   taka  szabla    oprócz  mocnego 

Wizeranek.  T.  II.  o 
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cięcia,  zasłaniała  głowę,  daleko  była  uźyteczniejszą  od 
szpady  —  z  tą  skrzywioną  szablą  rycerze  polscy  zwycię- 
żali i  walecznie  się  bronili.  Azyatycki  miała  początek, 
ale  zwaó  ją  można  szablą  polską,  od  chłopięcia  w  szko- 
łach ciągle  była  w  używania,  krzeszono  się  szabelki^ 
Polak  był  żołnierzem  z  urodzenia,  w  szkole  się  ćwiczył 
robić  bronią,  gdy  jej  jeszcze  dziecięciem  podźwignąć  nie 
mógł,  bił  się  w  palcaty,  gdy  się  wciągnąi  do  rycerskich 
szeregów,  już  był  wprawnym,  zręcznym  i  bitnym.  Był 
rodzaj  broni  karabelą  zwanej,  nosili  ją  Polacy  przy 
kontuszach  —  nosił  karabelę  Zygmimt  Liz  nią  był  po- 
grzebanym. 

Były  łuki  z  strzałami,  najwięcej  ich  używali  Tata- 
rzy i  Litwini,  strzały  zaprawiali  krwią  ludzką  i  trucizną. 
Broń  palną  za  Władysława  m.,  za  Kazimierza  Jagiel- 
lończyka wprowadzono,  jednak  za  Zygmunta  Augusta 
jeszcze  łuków  używano. 

Były  i  armaty,  jak  w  opisach  K.  Chodkiewiczfi 
czytamy  —  nazy wame  j  aszczurki,  bazyliszki 
"W  wojnach  z  liczniejszym  nieprzyjacielem,  zasłaniano 
obóz  wozami,  sypano  szańce,  wojska  oszańcowanego  nie 
mógł  dosięgnąć  i  liczniejszy  nieprzyjaciel,  zwycięztwo  pod 
Chocimem  przypisują  cierpliwości  wodza,  który  jak  naj- 
dłużej wojsko  utrzymał  w  oszańcowanym  obozie  —  klęski 
pod  Cecora  było  powodem,  wyjście  przedwczesne  wojska 
z  obozu. 

Czacki  mówiąc  o  jeździe  polskiej,  cytuje  szczegóły 
o  tańcu  tatarskim,  zwykle  Tatarzy  udawali  ucieczkę^ 
którą  bardzo  szybko  wykonywali,  za  danym  znakiem  zwra- 
cali się  nagle  i  ucieczkę  zmieniaU  w  napstd,  w  gonitwę^ 
Polacy  z  tym  sposobem  wojowania  byli  oswojeni  tak  da- 
lece, że  pisali  instrukcye  o  sposobie  wojowania  z  Turkami 
i  Tatarami.  Sposób  wojowania  tfego  jest  w  instrukcyi  Ja- 
kóba  Sobieskiego  dla  synów.  Jan  Tarnowski  r.  1646 
w  Wirtzburgu,    wydrukował    swoje    uwagi    o   walczeniu 
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z  Turkami,  które  wielce  w  Niemczech  i  "Węgrzech  ce- 
niono. Stefan  Batory  powiada  Czacki,  winien  był  swoją 
naukę  żołnierską  komentarzom  Juliusza  Cezara,  które 
z  wielką  pilnością  i  uwagą  studyował.  Chodkiewicz  nosił 
przy  sobie  rękopism  szacowny  Frontyna  o  wojnie, 
który  się  dostał  do  biblioteki  Czackiego  w  Porycku^ 
przełożył  go  na  język  polski  i  wydał  r.  1609  Cichocki 
Jakób.  Chodkiewicz  z  upodobaniem  rozważał  i  czytał 
spory,  czy  większy  był  użytek  z  legionów  rzymskich, 
czy  z  falangi  macedońskiej. 

Oprócz  jazdy  polskiej  ciężkiego  kalibru  i  lekkich 
Petyhorców,  jeszcze  armią  naszą  zasilamy  Ordynacye 
i  nadworne  milicye. 

Ordynacya  myszkowska,  obowiązaną  była  pięć- 
dziesięciu jeźdźców,  stu  pieszych  dostawiać.  Ostrogska 
300  jeźdźców  i  tylu  pieszych.  Co  do  milicyi  nadwornej 
to  jest  wojsk  przez  prywatnych  utrzymywanych,  za  Ste- 
fana Batorego  panowie  litewscy  własnym  kosztem  10.000 
najlepszego  żołnierza  uzbroili  i  do  obozu  królewskiego 
przydali.  We  wszystkich  wojnach  przed  Stefanem  i  po 
nim,  bywały  w  wojsku  koronnem  i  litewskiem  oddziały 
przez  prywatnych  na  obronę  Rplitę  przysyłane.  O  tych 
mihcyach  nadwornych  mówi  Skrzetuski:  „Dawni  panowie 
„i  biskupi  polscy,  w  dostatki  obfici,  a  ojczyznę  kochający, 
„nietylko  nie  uchylali  się  nigdy  od  ciężarów  publicznych, 
„ale  poczytywali  za  najpiękniejsze  bogactw  użycie,  za- 
„stępować  własnym  kosztem  potrzeby  Eplitej  w  ciężkich 
„przygodach.  Utrzymywali  znaczne  nadworne  milicye,  nie 
„na  uciemiężenie  słabszych  obywateli,  nie  na  wzniecanie 
„domowych  rozruchów,  nie  na  tamowanie  sprawiedliwo- 
„ści  i  sądów,  nie  na  próżnego  przepychu  okazywanie, 
„ale  żeby  własnemi  zaciągami  bronić  w  nagłych  niebez- 
„pieczeństwach  królów  i  ziomków  swoich.  Była  najszla- 
„  chętniej  sza  emulacya,  aby  się  uprzedzać  w  przysługach 
„ku   ojczyźnie.    Są  zapisane  w  dziejach   narodowych   ku 
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„nieśmiertelnej  sławie,  imiona  zacnych  domów,  które  cho- 
„rągwiami  nadwomemi  tylekroć  obronSy  ojczyste  gra- 
„nice  i  same  walczyły  z  nieprzyjacielem.  Zastępując 
„szczupłość  krajowego  żołnierza,  współobywateli  ochra- 
„niały.  Pod  Zygmuntem  JH.,  Janem  Kazimierzem,  Ja- 
mnem in.,  znajdujemy  tego  patryotyzmu  liczne  przykłady". 

Piechota  od  jazdy  była  słabszą  i  gorzej  uzbrojoną. 
Rycerze  nasi  z  konia  służyli,  do  piechoty  nie  wstępowali. 
Statut  Kazimierza  Jagiellończyka  r.  1474  nakazywał, 
aby  miasta  królewskie  i  duchowne  piechotę  zbrojną  po- 
dług taksy  na  nie  włożonej,  przystawiały.  Miasta  pilno- 
wały handlu  i  zysków,  ofiarnością,  miłością  ojczyzny  się 
nie  odznaczały.  Bozkaz  królewski  niedbale  wypełniano 
i  piechota  d^abo  była  uzbrojoną.  Podniósł  ją  Stefan  Ba- 
tory, Węgrów  i  Niemców  najmował,  odtąd  na  sposób 
niemiecki  i  węgierski  była  ubierana  i  uzbrajana,  chociaż 
w  późniejszym  czasie  w  niej  Niemców  i  Węgrów  nie 
było.  Kazał  król  przytem  pobierać  ludzi  do  niej  z  kró- 
lewszczyzn  —  kmiecie  z  dóbr  ziemskich  do  wojska  wybie- 
rani nie  byli,  zasłonieni  przez  szlachtę  rycerzy,  którzy 
ich  w  tym  obowiązku  zastępowaH.  Z  dóbr  królewskich 
z  pewnej  liczby  łanów,  jednego  brano  człowieka  do  pie- 
choty, która  z  tego  powodu  łanową  się  zwala,  ci  nie 
byh  stale  utrzymywani  w  wojskowej  służbie,  tylko  zbie- 
rano ich  w  razie  potrzeby. 

W  roku  1649  starostom  i  dzierżawcom  po  60  do- 
tych  na  jednego  piechotnego  opłacać  kazano,  pieniądze 
corocznie  do  Rawy  ściągano  i  obracano  do  najmowania 
żołnierza,  z  królewszczyzn  nie  brano  do  piechoty  kmieci 
przymusem,  ale  ich  najmywano,  ochotnicy  zawsze  się 
znajdywali  na  dużbę  nie  długo  trwającą,  w  r.  1726  opłatę 
tę  do  stu  złotych  powiększono,  którą  w  Wielkopolsce 
w  Piotrkowie,  w  Malejpolsce  w  Lublinie  składano.  W  tymże 
roku  w  konstytucyi  pod  tytułem  Ordynacya  uchwa- 
lono: aby  piechota  łanowa  na  wzór  zagranicznych  urzą- 
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dzoną  była,  aby  dowódzcy  byli  szlachtą  katolikami,  zda- 
tnymi do  swego  powołania  i  mieli  swoje  w  ziemiach, 
w  województwach  osiadłości.  Dowódzca  piechoty  był  pod 
rozkazami  W.  hetmana  koronnego,  w  r.  1744  był  nim 
Jan  Tarło  wojewoda  sandomirski,  który  nie  małą  własną 
sumę  na  piechotę  łanową  wyłożył,  dla  niedostatecznych 
podatków  z  królewszczyzn. 

Co  do  liczby  wojska,  trudno  jaką  była  w  różnych 
czasach,  oznaczyć  stale,  albowiem  w  konstytucyach  to 
nie  umieszczono,  ile  wojska  się  znajdywało  pod  bronią, 
w  tajnem  archiwum  zapisywano.  Skrzetuski,  historycznych 
pisarzów  cytując,  mówi:  W  wojnie  przeciw  Moskwie 
oprócz  lekkich  chorągwi  kozaków  i  wojsk  prywatnym 
kosztem  zaciągniętych,  było  30  do  36.000  i  tyleż  w  cza- 
sie wojny  tureckiej. 

Za  Jana  Kazimierza  byłowojdko  liczniejsze,  samego 
regularnego  wojska  było  do  kilkudziesięciu  tysięcy,  za 
Jana  m.  uchwalono  pobór  na  utrzymanie  100.000,  r.  1703 
gdy  wkroczył  Karol  Xn.  do  Polski,  na  sejmie  lubelskim 
ustanowiono  liczbę  krajowego  wojska  68.000  z  których 
2  części  miajo  być  z  Korony  a  3  z  Litwy.  Piotr  W.,  gdy 
srogą  pod  Narwą  klęskę  poniósł,  przyrzekł  corocznie 
płacić  Rplitej  200.000  talarów  na  żołd  dla  wojska,  które 
miało  go  bronić  od  Szwedów.  August  II.  uformował  zna- 
czną już  siłę  wojska  polskiego  i  doskonale  go  w  żołnier- 
skiej karności  organizował, —  wojsko  to  uzbrojone,  wyćwi- 
czone, sąsiadów  przerażać  zaczęło,  gdyby  ta  organizacya 
się  utrzymała,  losy  polskie  byłyby  wcale  inne.  Piotr  W. 
przed  porażką  Szwedów  pragnął  powiększyć  wojsko  pol- 
skie, po  zwyciężeniu  Karola  Xn.,  usiłował  je  zmniejszyć, 
szczególnie  gdy  było  w  znacznej  liczbie  i  dobrze  zorga- 
nizowane. Pośrednicząc  między  Augustem  II.  i  skonfede- 
rowaną  Rplitą,  tryumfujący  zwycięzca,  Eplitę  swoim 
przeważnym  wpływem  zmusił  do  zwinięcia  wojsk,  zmniej- 
szenia  armii   polskiej ,    pod   tym    tylko   warunkiem   Sasi, 
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którzy  Polskę  ciemięźyK  wyszli  z  kraju.  Po  raz  pierwszy 
sejm  polski,  sejm  wolnej  Rplitej,  uległ  cudzoziemskiej 
przemocy  potężnego  państwa,  niemym  przeto  paz wany, 
w  r.  1717  zredukował  armią  polską  w  Koronie  do  17.000, 
w  Litwie  do  7.000,  ogólnie  do  24.000.  W  czwartej  tylko 
części  została  armia  polska,  gdy  stutysięczną  ustanowił 
Jan  rn.,  i  w  tej  liczbie  do  czteroletniego  sejmu  została, 
wtedy  na  sejmie  postanowiono  stotysięczną  armią  ufor- 
mować, ale  zaledwie  60.000  pod  bronią  stanęło. 

Podług  w  r.  1717  urządzenia,  w  wojsku  polskiem 
i  litewskiem  byli  żołnierze  dwojakiego  rodzaju:  polskiego 
i  cudzoziemskiego  autoramentu,  do  polskiego  należeli, 
którzy  na  sposób  polski,  do  drugiego,  którzy  na  sposób 
cudzoziemski  ubrani,  uzbrojeni  i  urządzeni  byli.  Żołnierze 
autoramentu  polskiego  dzielili  się  na  pancernych, 
usarzy,  jazdę  lekką,  tatarów,  kozaków.  Do  autoramentu 
cudzoziemskiego  należała  dragonia  i  piechota 
na  wzór  niemiecki  ubrana,  w  broń  i  inne  sprzęty  zaopa^ 
trzona,  do  wojska  koronnego  przyłączono  Węgrów,  do 
litewskiego  janczarów  i  kozaków  niewielkie  chorągwie. 
Dragoni  i  piechota  podzieleni  byli  na  pułki  regi- 
ment a.  Jazda  autoramentu  polskiego,  na  chorągwie, 
oprócz  tych,  w  obu  wojskach  byU  żołnierze  przy  dzia- 
łach służbę  pełniący,  zwani  artylerzystami,  na  spo- 
sób niemiecki  ubrani  i  urządzeni.  Dragonia  była  po- 
dzielona na  7  regimentów,  piechota  na  cztery,  oprócz 
g  w  a  r  d  y  i  królewskiej  ,  była  gwardya  koronna.  Do- 
wódzca  gwardyi  tytułował  się  generałem,  miał  pod  sobą 
kilku  pułkowników,  ks.  August  Czartoryski  wojewoda  ru- 
ski, był  generałem  gwardyi  —  na  wzór  gwardyi  koronnej 
była  gwardya  litewska,  jej  dowódzcą  był  generał  artyle- 
ryi  "W.  Kstwa  Litewskiego  hr.  Fleming. 

Była  chorągiew  "Węgrów  strzegąca  godności  i  bez- 
pieczeństwa trybunału. 
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Urządzenie  wojska  polskiego  po  reformie  w  r.  1717, 
było  następujące: 

"W  Koronie. 
16  chorągwi  usarskich  (szlachty) 


1.000 
3.990 
1.000 
4.000 
7.669 
300 
100 

400 
2.000 

700 
1.600 
2.000 

240 

160 


300 
300 
200 
300 
200 


17.969 


7.000 


77  „         pancernych  (szlachty) 

19  „  lekkich  ułanów 

7  regimentów  dragonii 
7  y^  infanteryi 

kompanie  węgierskie 
kompania  janczarów 
W  Litwie. 
6     kompanii  usarzów 
26  chorągwi  petyhorców 
chorągwie  lekkie 
4  regimenta  dragonów 
4  „  •         infanteryi 

2  kompanie  węgierskie 
2  kompanie  janczarów 

razem 
Z  ordynacyi  ostrogskiej  jazdy 

piechoty 
Z  ordynacyi  zamojskiej  jazdy 
Książe  kurlandzki  jazdy 
piechoty 

ogólnie  26.269 

Roku   1791   po   nowych   uchwałach  wojsko   polskie 
było  w  tej  liczbie: 

W  Koronie. 
Sztab  generałów  głów  46 

Jazda. 
8  brygad  kawaleryi  narodowej  każda  z  12 
chorągwi  szwadronowych  od  150  koni, 
mająca  głów  ze  sztabem  1.819  razem  14.662 
regiment  gwardyi  konnej  436 


24.969 


800 


600 
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6  pułków  przedniej  straży,  każdy  z  8 
chorągwi  od  136  koni,  mający  głów 
ze  sztabem  1.099  6.6B0         20.492 

Piechota. 
Regiment  gwardyi  1.566 

Korpus  artyleryi  z  14  kompanii  2.120 

Inżynierowie  96 

Saperowie  26 

14  regimentów,    w  każdym  8  kompanii 
na  2  bataliony  dzielący  się,  ze  szta- 
bem 1440  głów  20.160 
2  chorągwie  węgierskie  146 

garnizon  częstochowski  191         24.296 

Ogóhiie  w  Koronie  44.787 

"W  Litwie,  wojsko  W.  Kstwa  Litew- 
skiego w  jeździe  i  piechocie  wynosiło  20.148 

6l936 
W  roku  1792,  gdy  wkroczyło  wojsko  rosyjskie  do 
Polski,  było  66.000  wojska  polskiego,  można  było  wojnę 
toczyć  nawet  zwyciężyć,  gdy  ledwie  30.000  wojska  ma- 
jąc, w  r.  1830  wojnę  Rosyi  wypowiedziano,  nieraz  odno- 
szono zwycięztwa.  W  r.  1792  tak  liczne  wojsko  polskie, 
mające  znakomitych  dowódzców,  Kościuszkę,  ks.  Józefa 
Poniatowskiego,  przez  króla  było  zneutralizowałem,  pra- 
wie rozbrój onem.  Władzę  hetmanów  nowa  ustawa  znio- 
sła, główne  oddala  dowództwo  nad  calem  wojskiem  kró- 
lowi, który  kazał  się  cofać  i  walczyć  zabronił.  Waleczne, 
gotowe  się  za  ojczyznę  poświęcić,  zdolne  ją  obronić 
wojsko  polskie,  musiało  przed  nieprzyjacielem  ustąpić, 
oddać  mu  kraj,  przymuszone  rozkazem  królewskim,  który 
z  mocy  praw  nowych,  był  naczelnym,  głównym  wojska 
dowódzcą,  mężowie  pełni  miłości  ojczyzny,  zdolni  pro- 
wadzić wojsko  do  zwycięztw,  zmuszeni  byli  ulegać  roz- 
kazom królewskim — ks.  Józef  i  Kościuszko  byU  sparaliżo- 
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wani,  wojna  r.  1792,   pozbawiona  możności   bronienia  oj- 
czyzny, skończyła  się  najstraszniejszą  klęską. 

Mundury  polskie  >v  r.  1790  i  1791. 

Dawniej  pancerni  mieli  kontusze  granatowe,  żnpany 
kannazynowe.  Dragoni  w  kapeluszach  i  frakach  granato- 
wych, niemieckim  krojem  z  biaJemi  spodniami,  piechota 
w  niemieckich  frakach  i  różnie  przybrana.  Janczary  pą- 
sowo byli  ubrani. 

Organizacya  r.  1789  zmieniła  pancernych  i  husa- 
rzów  w  kawaleryą  narodową,  dragonów  w  lekką  kawale- 
ryą,  niektóre  pułki  jazdy  obróciła  w  piechotę.  W  ubiraniu 
kurtki  polskim  krojem  zaprowadzone  zostały,  dla  ofice- 
rów w  piechocie,  fraki,  —  mundury  co  do  kolorów  zostały 
przepisane. 

Dla  gwardyi  koronnej  konnej,  pons  z  wyłogami 
niebieskiemi,  guziki  żółte,  spodnie  białe,  dla  pieszej 
wyłogi  granatowe,  spodnie  paliowe. 

Dla  gwardyi  Utewskiej  konnej  i  pieszej  pons 
z  wyłogami  granatowemi,  guzikami  źółtemi,  spodniami 
białemi. 

Brygady  kawaleryi  narodowej  w  liczbie  10,  miały 
granat  z  karmazynowemi  wyłogami,  białemi  guzikami 
i  spodniami  granatowemi,  oprócz  dwu  które  miały  gu- 
ziki żółte. 

Pułki  lekkie  jazdy,  trzy  koronne  miały  granat,  wy- 
łogi ponsowe,  guziki  żółte,  spodnie  granatowe,  dwa  inne 
były  zielone  z  wyłogami  czamemi,  guzikami  żółtemi,  ale 
spodnie  jednego  żółte,  drugiego  białe. 

Pułki  lekkie  jazdy  litewskiej,  wszystkie  pięć  grana- 
towe z  wyłogami  ponsowemi,  białemi  guzikami  a  granato- 
wemi spodniami, 

Artylerya,  inżynierowie  mundury  mieU  zielone  z  wy- 
łogami czamemi,  guziki  ż(Ute,  spodnie  białe. 
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Regimenta  piesze  koronne  w  Kazbie  12  miały 
mundury  granatowe,  spodnie  białe,  różniły  się  wyłogami 

Regimenta  piesze  litewskie  w  liczbie  8  miały 
mundury  granatowe,  spodnie  białe,  różniły  się  wyłogami, 
które  były  kolorów  pomarańczowego,  jasno  zielonego, 
niebieskiego,  paliowego  i  t.  d. 

Strzelcy  mieli  mundury  zielone,  wyłogi  ponsowe, 
spodnie  białe,  koronni  guziki  bia2e,  litewscy  żółte. 

Chorągwie  buław,  miały  mundury  granatowe,  spo- 
dnie białe,  wyłogi  hetmana  W.  koronnego  czarne,  hetmana 
polnego  paliowe,  hetmana  W.  Htewskiego  niebieskie, 
hetmana  polnego  litewskiego,  jssno  zielone,  guziki  hetma- 
nów wielkich  białe,  polnych  żółte. 

Grdybyśmy  wiedzieć  mogU  o  dowódzcach,  rotmi- 
strzach, towarzyszach  wojska  polskiego,  znaH  ich  imiona, 
mieli  rys  ich  życia,  mielibyśmy  wyobrażenie  czem  były 
wojska  polskie,  waleczni,  nieustraszeni  rotmistrze,  ojczy- 
zny obrońcy,  którzy  polegli  pod  Chocimem,  Kircholmem, 
Kłuszynem  lub  też  z  tych  pól  wróciwszy,  z  siwiała  głową, 
nie  opuszczali  aż  do  śmierci  wojskowych  szeregów,  któ- 
rym zaślu^iU  dozgonną  wierność.  Ci  wszyscy  legli  w  mo- 
gile, a  my  o  nich  nic  powiedzieć  nie  możemy,  duch  tylko 
ich  rycerski,  przeszedł  do  krwi  i  serca  najodleglejszych 
pokoleń,  któżby  dziś  z  żyjących  Polaków  nie  pragn^ 
najgoręciej  ujrzeć  wojsko  polskie  i  do  jego  wejść  sze- 
regów. 

Prawdziwy  Polak  to  żołnierz.  Stan  rycerski  jego 
jest  powołaniem. 

Artylerya. 

Artylerya  w  Polsce  od  dawnych  czasów  istniała,  ze 
skarbu  Eplitej  była  utrzymywana.  Heniyk  i  Stefan  kró- 
lowie, wziąść  ten  na  siebie  wydatek  przyrzekli.  Zy- 
gmunt  m.   w  pactctch   conventach    zobowiązał    się    proch, 
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działa,  kule  swoim  kosztem  ze  Szwecyi  sprowadzić,  ale 
gdy  Szwecyę  utracił,  tego  obowiązku  dopełnić  nie  mógł. 

Pieniądze  na  potrzeby  artyleryi  skarb  Rplitej  wy- 
płacał. Władysław  IV.  w  padach  canreniachj  przyrzekł 
jeszcze  nową  kwartę  z  dóbr  królewskich  ustanowić. 
Eoku  1637  ta  nowa  kwarta  na  potrzeby  artyleryi  była 
uchwaloną,  odtąd  jako  stały  podatek  w  Rawie  składano, 
podskarbi  ją  generałowi  artyleryi  wypłacał,  który  z  tego 
przed  sejmem  rachunki  składał,  to  się  nazywało  nową 
kwartą  w  Koronie,  w  Litwie  donatywą,  która  w  r.  1637 
była  konstytucyą  na  sejmie  postanowiona.  W  roku  1669 
uchwalono :  pierwsze  królewszczyzny  które  zawakują,  któ- 
reby  przynosiły  dochodu  30.000  złp.  w  Koronie,  16.000 
złp.  w  Litwie,  przeznaczone  będą  dla  artyleryi,  tę  ustawę 
w  Pactach  królów,  Michała  i  Jana  Ul.  powtórzono.  Mi- 
chał Pac  hetman  w.  litewtki  dał  dowód  swego  obywatel- 
stwa i  miłości  ojczyzny,  gdy  do  dzierżaw  które  sam  po- 
posiadał,  które  konstytucyami  r.  1670  i  1677  na  artyleryą 
były  przeznaczone,  własne  dobra  swoje  dziedziczne  na 
ten  cel  ofiarował.  Sejm  lubelski  roku  1703  a  późniejszy 
roku  1710  pewną  sumę  coroczną  uchwalił. 

Troskano  się  w  Polsce  o  wprowadzenie  artyleryi, 
nie  wielka  była  jej  liczba,  ale  najlepszą  organizacyą,  dziel- 
nością żołnierzy  i  wodzów  się  odznaczała.  Dowódzcami 
jej  byli  generałowie  artyleryi,  którzy  zostawali  pod  wła- 
dzą hetmanów,  z  nich  Arciszewski  i  Kącki  byli  najsła- 
wniejsi. 

Generałowie  artyleryi  za  Władysława  IV.  byli  usta- 
nowieni —  przedtem  królowie  jednemu  ze  starszyzny  woj- 
skowej nad  artyleryą  dowództwo  powierzaU,  —  za  Stefana 
Batorego,  Stanidaw  Kostka  podkomorzy  chełmiński  —  za 
Zygmunta  L,  Jan  Schortz  podkomorzy  malborski,  arty- 
leryą dowodzili.  Pierwszym  generałem  artyleryi  był  w  Ko- 
ronie r.  1637  Paweł  Grodzicki,  w  Litwie  roku  następnego 
Mikołaj    Abramowicz.     Do   generałów   artyleryi    należało 
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zaopatrywać  arsenały,  w  porządku  je  utrzymywać,  ilość 
dział,  prochu,  kul  i  innych  potrzeb  wojennych  pomnażać, 
strzedz  wszystkiego,  wpisywać  w  regestra  i  sprowadzać 
tam  wszystko,  dokąd  hetman  dostawiać  rozkazywał,  ile- 
kroć wojsko  wychodziło  na  wojnę,  generałowie  artyleryi 
obecnymi  być  powinni.  E.  163B  konstytucya  o  generale 
artyleryi  była  wydaną. 

Fortece.  —  Mówiono,  piersi  są  twierdzą  i  fortecą 
w  Polsce.  W  Polsce,  w  całej  EpUtej  nie  było  żadnej  for- 
tecy —  jedna  tylko  Kamieniec.  August  II.  ufortyfi- 
kował znacznym  kosztem  Poznań,  konfederacya  tamo- 
grodzka  zupełnie  do  szczętu  tę  twierdzę  znioda,  na  gra- 
nicy pruskiej  sterczały  ruiny  twierdzy  w  Pucku,  zbudowano 
dla  utrzymania  Siczy  K  u  d  a  k ,  który  długo  się  nie  utrzy- 
mał. Kamieniec  tylko  do  upadku  Eplitej  z  wielką 
troskliwością  i  staraniem  był  utrzymywany,  nazywano  go 
przedmurzem  chrześciaństwa,  kosztowną  perłą.  Po  zdo- 
byciu jego  Turcy  tak  solenny  czynili  wjazd  jak  do  Kon- 
stantynopola, sądzili,  że  z  zabraniem  Kamieńca  zostaną 
panami  Europy,  po  jego  wzięciu  nastąpiła  groźna,  stra- 
szna na  Wiedeń  wyprawa  —  kiedy  odstąpili  zwyciężeni 
od  Wiednia,  stracili  wiarę  w  swe  zwycięzkie  nad  całą 
Europą  panowanie,  cofając  się  do  Azyi  oddali  Kamie- 
niec. Oddając,  chcieli  go  wysadzić  w  powietrze  minami^ 
bohaterski  czyn  generała  artyleryi  Kątskiego  uratował  — 
palący  się  już  ogień  własnemi  zgasił  rękami,  chociaż  się 
okaleczył,  ale  twierdzę  wybawił.  Po  odebraniu  Kamieńca 
wzniesiono  statuę  N.  M.  Panny  na  minarecie  tureckim 
na  księżycu,  jako  znak,  że  N.  Panna  jest  twierdzy  i  ca- 
łej Rplitej  tarczą  i  obroną.  Dawne  fundacye  poniszczone^ 
wspanialej,  kosztowniej,  piękniej  wznowiono,  Potocki  wła- 
snym kosztem  kościoły  odbudował  i  odnowił.  Potoccy 
najwięcej  się  do  chwały  Bożej  na  Podolu  przyłożyli,  bę- 
dąc fundatorami  niemal  wszystkich  dominikańskich  kla- 
sztorów,  których  było  jedenaście  w  podolskiem  wojewó- 
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dztwie.  Po  zaborze  kraju  kościoły  zniszczono  i  forteca 
jest  już  ruiną  —  co  Polacy  tak  wiele  cenili,  czego  tak 
strzegli,  Rosy  a  nie  zwróciła  na  to  najmniejszej  uwagi, 
ufając  własnej  potędze,  lekceważy  obronę  N.  M.  Panny, 
nie  ma  i  mieć  jej  nie  chce  za  tarczę  swoją  i  patronkę. 
Ale  my  miejmy  ufność  i  wiarę,  jak  z  bisurmańskiej  nie- 
gdyś mocy  i  z  tej  obecnej ,  koronę  polską  i  Podole 
N.  Panna  ocali!! 

Uczucie  honoru  najściślej  w  żołnierzu  polskim  było 
rozwinięte  —  najmniejszej  skazy,  plamy  ten  honor  nie 
znosił.  To  suknia  czysta  i  najbielsza  była,  w  którą  się 
oblekała  dusza  szczeropolska,  każdy  wolał  stokroć  śmierć 
ponieść,  niźli  być  znieważonym,  najmniejsza  obelga  była 
palącym  ogniem,  któregoby  nikt  nie  przeniód.  Zachować 
honor  nieskażony,  z  honorem  i  z  chwałą  zjednoczyć  oj- 
czyzny miłość  i  poświęcić  się  dla  niej  w  każdej  chwili, 
było  cechą  polskiego  żołnierza.  Nikt  dla  żołdu  i  zysku 
nie  służył,  tylko  dla  ojczyzny  i  sławy  —  zdarzaio  się,  że 
żołdu  z  powodu  zerwanego  sejmu  nie  zapłacono,  odło- 
żono do  drugiego  sejmu  i  nieraz  do  trzeciego  i  czwar- 
tego, żołnierz  służył,  nieopuszczał  chorągwi  swojej,  żył 
2e  swego.  Nie  wolno  mu  było  od  mieszkańców  czegokol- 
wiek się  domagać,  w  pochodzie,  na  stanowiskach,  w  go- 
spodach, ze  swego  tylko  żyć  powinien,  a  zwrócić  wszy- 
stko, jeśliby  co  od  kogo  odebrał,  oprócz  przytułku  pod 
dachem,  nic  darmo  nie  miał  —  o  tem  były  konstytucye  pod 
tytułem:  Regulamin  —  dyscyplina. 

Utrzymuje  Lengnich,  iż  za  czasów  saskich,  z  Polski, 
z  Prus,  nie  licząc  Litwy,  co  pół  roku  dwa  miliony  zło- 
tych polskich  na  wojsko  wybierano.  Co  zostawało  nad 
potrzeby  wojska,  to  oddawano  do  skarbu  Eplitej  i  nazy- 
wano remanentem,  obracano  go  na  wsparcie  tych, 
którzy  dla  klęsk  pubUcznych  podatków  opłacać  nie  mo- 
gU.  "W  roku  1717  niektóre  dobra  od  nieprzyjaciół  spalone 
przez  lat  pięć  od  podatków  uwolniono,  z  tegoż  remanentu 
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w  moc  uchwały  r.  173B  ulżono  opłaty  miastom:  Krako- 
wowi, Lwowi,  Piotrkowowi  i  Elblągowi,  które  w  czasie 
ówczesnych  zaburzeń  wiele  ucierpiały. 

Do  podziału  między  chorągwie  wybieranej  hybemy, 
była  oznaczona  komisya,  którą  w  roku  1717  zniesiono  — 
w  roku  1677  utrzymuje  Lengnich,  opłata  hyberny  milion 
sto  ośmdziesiąt  tysięcy  wynosiła. 

Gdy  król  był  na  wojnie  obecnym,  najwyższa  nad 
wojskiem  zwierzchność  należała  do  króla,  przed  nim  się 
okazywanie  wojska  odbywało,  obóz  i  czas  pochodu  ozna- 
czał, w  radzie  wojennej  przodował,  szyki  urządzał,  ha^a, 
rozkazy  dawa2,  wojska  na  zimowe  leże  rozpuszczał  i  inne 
dawał  w  swem  imieniu  rozporządzenia.  Po  zaprowadze- 
niu innego  porządku  w  wojsku  r.  1716,  zachowanie  i  wy- 
konanie tych  urządzeń  poruczono  pieczy  królewskiej,  i  po- 
kąd nowo  mianowani  hetmani  nie  wykonali  przysięgi  — 
król  przez  regimentarzy  wojskiem  zarządzał. 

Po  uchwaleniu  wojny  na  sejmie,  ustanawiano  radę 
wojenną,  do  której  król  z  senatu  i  stanu  rycerskiego 
wybierak:  —  z  niemi  i  senatorami-rezydentami,  stale  między 
sejmami  przebywającymi  w  stolicy  i  z  hetmanami  się 
naradzał,  ta  rada  stanowiła  o  potrzebach  wojny,  ale  po- 
datków uchwalać  nie  miała  prawa.  Boku  1703  na  sejmie 
lubelskim,  konstytucyą  uchwalono,  że  wszyscy  senatoro- 
wie, którzyby  w  stolicy  obecni  byli^  prawo  mają  do  rady 
wojennej  należeć. 

Wojskowe  dostojeAst-wa  i  komendy. 

Najwyższymi  wojskowymi  dygnitarzami  byli  hetmanie 
których  władzę  przedstawiała  piastowana  przez  nich  bu- 
ława.. Buława  po  berle  i  koronie  najwyższą  miała  po- 
wagę i  znaczenie,  każdy  ze  czcią  przed  nią  uchylał  czoło, 
jako  przed  tarczą  ojczyzny  —  piastowali  ją  wielcy  mę- 
żowie —  nikt  buławy,  kto  ją  otrzymał,  nie  opuścił  z  rąk 
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swoich  aż  do  śmierci,  tylko  Jan  Sobieski  ją  na  berło  za- 
mienił. Przedtem  królowie  wybierali  kilku  mężów,  którzy 
władzę  nad  wojskiem  piastowali  w  czasie  wojny —  od  cza- 
sów Zagmmita  I.  jeden  był  wódz  nad  całem  wojskiem, 
tytułował  się  hetmanem  i  dzierżył  buławę  hetmańską 
do  śmierci.  Hetmanów  ani  król  ani  sejm  nie  zmieniał,  to 
było  rękojmią  powodzenia  w  wojnie  —  zazdrości,  dla  wy- 
darcia naczelnej  władzy  dowódzcy  i  zajęcia  jego  miejsca 
już  być  nie  mogły ;  hetman  miał  powagę,  władzę  niezale- 
żną do  kierowania  ojczystej  sprawy  nieodzowną,  pokątne 
intrygi,  knowania,  które  zgubiły  naszą  sprawę  w  1831  r., 
nie  mogły  mieć  miejsca.  Hetman  nie  oglądał  się  na  ni- 
kogo i  na  nic,  rządził  się  własnem  doświadczeniem,  by- 
strym rozumem,  którym  się  odznaczaH  nasi  hetmani.  Jan 
Tarnowski  sławę  buławy  na  wysokim  postawił  stopniu, 
—  odznaczyU  się  Mikołaj  Sieniawski,  Jerzy  Jazłowiecki.  Jan 
Zamojski,  ojczyzny  chluba  i  obrońca,  najwyższy  za- 
szczyt buławie  polskiej  przyniósł  —  Tarnowskiemu  i  Za- 
mojskiemu kto  wyrówna?  —  osądzić  jednak  trudno,  czy 
Żółkiewski  i  Sobieski  im  równi  czy  wyżsi ! !  Nieustraszona 
zwycięzcy  Moskwy  odwaga  i  bohaterska  jego  śmierć,  która 
ojczyznę  żałobą  okryła  i  obrona  całego  chrześciaństwa, 
są  dawą  nad  wszystkie  sławy  i  ich  imiona  nad  wszystkie 
imiona.  Sobieski  był  wieńcem,  koroną,  polskiej  buławy. 
"W  Koronie  i  w  Litwie  byU  hetmani  wielcy  i  polni. 
Piotr  Biały  zmarły  roku  1496  był  pierwszym  hetmanem 
wielkim  litewskim,  potem  d^awny  ze  zwycięztw  Konstanty 
ks.  Ostrogski.  Hetman  polny  był  dowódzcą  wojsk  grani- 
cznych, granice  Bplitej  pilnujących,  zastępował  hetmana 
wielkiego  w  jego  nieobecności,  zwykle  po  jego  śmierci 
hetmanem  wielkim  zostawał.  Po  śmierci  hetmana  wiel- 
kiego litewskiego,  hetmanem  nie  został  r.  1621  Krzysztof 
Itadziwiłł  hetman  polny  litewski,  ale  wojewoda  wileński 
Lew  Sapieha  —  w  czasie  elekcyi  znajdować  się  nie  miał 
prawa. 
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Hetmani  nie  mogli  być  ministrami,  to  jest  marszał- 
kami, kanclerzami.  Jan  Zamojski  jednak  był  kanclerzem 
i  hetmanem.  Żołnierz  przez  życie  całe,  Żółkiewski,  mie- 
czem a  nie  piórem  władał,  zostając  kanclerzem.  Kanclerz 
zaś  z  powołania,  mąż  wielkiej  głowy,  mąż  stanu,  Lew  Sa- 
pieha —  został  hetmanem.  Historya  nie  wymienia  błędów 
na  tym  urzędzie  tych  dwóch  ludzi,  którzy  byli  ten  do 
pióra,  ten  do  miecza  niestosowni.  Ośmdziesięcioletni  sta- 
rzec Lew  Sapieha  był  dobrym  hetmanem.  Wojsko  ko- 
ronne podlegało  koronnemu  hetmanowi  który  Utewskiem 
nie  dowodził,  a  litewski  koronnem.  Hetmanów  przedtem 
mianowali  królowie  w  każdej  chwili,  potem  nastąpiła 
ustawa,  iż  tylko  w  czasie  sejmu  mogli  być  mianowani, 
potem  powrócono  władzę  królowi  mianowania  hetmanów 
nie  czekając  sejmu.  Hetmani  bywali  też  nie  należący  do  se- 
natu, ale  ze  stanu  rycerskiego  jak:  Krzysztof  Radziwiłł, 
Denhof,  który  był  kilka  lat  Hetmanem  nim  został  wojewodą. 
Jan  Klemens  Branicki  był  hetmanem  polnym,  zostając 
w  stanie  rycerskim. 

Godności  wyższych  wojskowych  łączyć  z  hetmańską 
nie  było  można.  Jan  Klemens  Branicki  zostawszy  polnym 
hetmanem,  zrzekł  się  posady  generała  artyleryi.  Obowiązki 
hetmanów  określała  rota  ich  przysięgi.  Jedna  i  ta  sama  była 
dla  hetmanów  wielkich  i  polnych.  Kiedy  hetmani  polni, 
wieUdmi  zostaH,  przysięgi  nie  powtarzali.  „Przyrzekali,  Boga 
„na  sędziego  i  świadka  wzywając,  że  wierni  będą  królowi 
^i  RpUtej,  że  urząd  swój  według  ustaw  przez  króla  i  stany 
„uchwalonych,  wykonywać  będą.  Żołnierzem  dowodząc, 
„większemi  go  nad  potrzebę  trudami  nie  obciążą,  lecz  go 
„tylko  do  odparcia  nieprzyjaciela  zagranicznego  lub  do- 
„mowego  użyją.  Że  granic  ku  bezpieczeństwu  i  potędze 
„króla  i  Rphtej,  w  miarę  sił  bronić  będą  —  wspierać  tęź 
„Rplitę  w  domowych  zaburzeniach,  a  z  zagranicznymi 
„książętami  żadnego  pisemnego  udzielania  się,  szkodli- 
„wego  królowi  i  Rplitej  mieć  nie  będą.  "W  czasie  elekcyi 
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„z  wojskiem  przy  granicach  państwa  pozostaną,  dalecy 
„od  wszelkiego  stronnictwa  —  poleceń  samej  tylko  JRplitej 
„słuchać  będą  ■  nierozerwanie  —  źe  wyboru  marszałków, 
„sędziów  trybunalskich  i  innych  urzędników  ziemskich, 
„tudzież  zjazdów  po  województwach  i  ziemiach,  siłą  woj- 
„skową  zaburzać  nie  będą.  "Włościanom  żadnej  krzywdy 
„nie  wyrządzą  i  żołnierzom  wyrządzać  nie  dozwolą  —  że 
„dóbr  swych  od  podatków  nie  będą  uwalniać,  źe  nie 
„będą  ani  sami  nagród  przyjmowali,  ani  też  ścierpią  aby 
„się  ich  żołnierze  domagali  —  nie  pozwolą  żołnierzy  do 
„zagrabiania  dóbr  prywatnych,  o  które  się  spór  w  sądach 
„toczy  —  i  potępionych  w  sądzie,  w  opiekę  nie  przyjmą, 
„ani  im  zbrojnej  ochrony  nie  dadzą,  wreszcie  będą  się 
„starah,  aby  przełożona  starszyzna  w  wojsku,  z  katolików 
„się  składała.^ 

Nie  wolno  było  hetmanom  nakazywać  poborów  na 
wojsko,  na  wiele  je  części  rozdzielać,  z  nich  pojedyncze 
oddziały  pod  dowództwem  regimentarzy  dla  wyzyskiwa- 
nia podatków  wysyłać.  Liczbę  siły  zbrojnej  przez  Eplitę 
oznaczoną  zmieniać,  oficerów  cudzoziemskich  z  krzywdą 
krajowców  przyjmować. 

Hetmani  -wielcy  koronni. 

•  1)  Mikołaj  Kamieniecki  f  1516  r. 

2)  Mikołaj  Firlej  t  1526  r. 

3)  Jan  Tarnowski  t  1561  r. 

4)  Mikołaj  Sieniawski  t  1569  r. 

5)  Jerzy  Jazłowiecki  f  1575  r, 

6)  Mikołaj  Mielecki  do  1580  r. 

7)  Jan  Zamojski  t  1605  r. 

8)  Stanisław  Żółkiewski  f  1620  r. 

9)  Stanisław  Koniecpolski  t  1646  r. 

10)  Mikołaj  Potocki  f  1651  r.    . 

11)  Stanisław  Potocki  f  1667  r. 

Wlieninek.  T.  U.  9 
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12)  Jan  Sobieski  do  1674  r. 

13)  Dymitr  Wiszmowiecki  f  1682  r. 

14)  Stanisław  Jabłonowski  f  1702  r. 

15)  Feliks  Potocki  f  1702  r. 

16)  Hieronim  Lubomirski  f  1706  r. 

17)  Adam  Sieniawski  t  1726  r. 

18)  Stanid:aw  Ezewuski  f  1728  r. 

Do  roku  1736  przez  lat  ośn^  nie  było  hetmana. 

19)  od  1736  Józef  Potocki  do  1762  r. 

20)  Jan  Kleijaens  Branicki  f  1773  r. 

21)  Wacław  Ezewuski  f  1774  r. 

22)  Franciszek  Ksawery  Branicki  do  1794  r. 

Z  dwudziestu  i  dwóch  hetmanów  tylko  czterech  usu- 
nęło się  od  tego  dostojeństwa  przed  śmiercią.  Mikołaj 
Mielecki,  Józef  Potocki,  Jan  Sobieski  został  królem, 
Ksawery  Branicki  hetmanem  byó  przestał  z  powodu  roz- 
bioru kraju  —  ośmnastu  na  tem  dostojeństwie  skończyło 
swój  żywot;  Sieniawskich  hetananów  było  dwóch,  Poto- 
ckich czterech. 

Hetmani  polni  koronni. 

1)  Mikołaj  Sieniawski  do  1561  r.  został  hetmanem 
wielkim  koronnym. 

2)  Jerzy  Jazłowiecki  do  1569  r.  został  hetmanem 
wielkim  koronnym. 

3)  Mikołaj  Sieniawski  f  1582  r. 

4)  Stanisław  Żółkiewski  do  1608  r.  został  hetmanem 
wielkim  koronnym. 

5)  Stanisław  Koniecpolski  do  1624  r.  został  hetma- 
nem wielkim  koronnym. 

6)  Marcin  Kazanowski  f  1636  r. 

7)  Mikołaj  Potocki  do  1646  roku  został  hetmanem 
wielkim  koronnym. 

8)  Marcin  Kalinowski  f  1662  r. 
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9)  Stanifttaw  Potocki  t  1664  r. 

10)  Stanisław  Lanckoroński  f  1667  r. 

11)  Jerzy  Lubomirski  do  1666  r.  ustąpił. 

12)  Stefan  Czarniecki  f  1666  r. 

13)  Jan  Sobieski  do  1667  r.  został  hetmanem  wiel- 
kim koronnym. 

14)  Dymitr  Wiszniowiecki  do  1676  został  hetmanem 
wielkim  koronnym. 

16)  Stanisław  Jabłonowski  do  1682  r.  został  hetma- 
nem wielkim  koronnym. 

16)  Mikołaj  Sieniawski  t  1684  r. 

17)  Andrzej  Potocki  f  1692  r. 

18)  Feliks  Potocki  do  1702  roku  zosta2  hetmanem 
wielkim  koronnym. 

19)  Hieronim  Lubomirski  do  1702  r.  został  hetma- 
nem wielkim  koronnym. 

20)  Adam  Sieniawski  do  1706  r.  został  hetmanem 
wielkim  koronnym. 

21)  Stanisław  Bzewuski  do  1726  r.  został  hetmanem 
wielkim  koronnym. 

22)  Stanisław  Chomentowski  f  1728  r. 

Do  1736  roku  przez  lat  ośm  nie  było  hetmanów.  — 
Wakowały  biJawy  w.  koronna  i  polna. 

23)  od  1736  roku  Jan  Klemens  Branicki  do  1762  r. 
został  hetmanem  wielkim  koronnym. 

24)  Wacław  Rzewuski  do  1773  r.  został  hetmanem 
wielkim  koronnym. 

26)  Seweryn  Eaewuski  do  1794  r. 

Było  hetmanów  polnych  dwudziestu  pięciu,  z  tych 
czternastu:  Mikołaj  Sieniawski,  Jerzy  Jazłowiecki,  Stani- 
sław Żółkiewski,  Stanisław  Koniecpolski,  Mikołaj  Potocki, 
Jan  Sobieski,  Dymitr  Wiszniowiecki,  Stanidtaw  Jabłonow- 
ski, Feliks  Potocki,  Hieronim  Lubomirski,  Adam  Sieniaw- 
ski, Stanid:aw  Rzewuski,  Jan  Klemens  Branicki,  Wacław 

9» 
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B»  zewuski  zostali  hetmanami  wielkimi  koroimymi.  Umarło 
dziewięciu.  Jerzy  Lubomirski  i  Rzewuski  Seweryn  nie  zo- 
stawszy hetmanami  wielkimi  koronnymi,  urząd  hetmana 
polnego  złożyli. 

Hetmani  wielcy  litewscy. 

1)  Piotr  Biały  f  1498  r. 

2)  Konstanty  ks.  Ostrogski  f  1532  r. 

3)  Jerzy  Eadziwił  f  1B41  r. 

4)  Jan  Eadziwin  f  1B42  r. 

6)  Hieronim  Chodkiewicz  f  1B62  r. 

6)  Grzegorz  Chodkiewicz  f  1B69  r. 

7)  Mikołaj  Radziwiłł  f  1588  r. 

8)  Krzysztof  Radziwiłł  f  1602  r. 

9)  Jan  Karol  Chodkiewicz  f  1621  r. 

10)  Lew  Sapieha  f  1638  r. 

11)  Krzysztof  Radziwiłł  f  1640  r. 

12)  Janusz  Kiszka  t  1653  r. 

13)  Janusz  RadziwiB  f  1665  r. 

14)  Paweł  Sapieha  f  1667  r. 
IB)  Michał  Pac  t  1682  r. 

16)  Kazimierz  Sapieha  f  1703  r. 

17)  Michał  Wiszniowiecki  f  1707  r. 

18)  Grzegorz  Ogiński  f  1709  r. 

19)  Ludwik  Pociej  f  1730  r. 

20)  Michał  Wiszniowiecki  f  1744  r. 

21)  Michał  RadziwiH  f  1762  r. 

22)  Michał  Massalski  t  1767  r. 

23)  Michał  Ogiński  do  1792  r. 

24)  Szymon  Kossakowski  do  1794  r. 

Z  dwudziestu  czterech  hetmanów  oprócz  Ogińskiego 
i  Kossakowskiego,  wszyscy  piastowali  to  dostojeństwo  aż 
do  śmierci.  Hetmanami  wielkimi  litewskimi  było  Radzi- 
wiłłów siedmiu  —  Jerzy,  Jan,   Mikołaj,  dwóch  Krzyszto- 
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fów,  Janusz,  Michał.  RadziwiJłowie  byli  najpotężniejsi 
w  Litwie,  największe  posiadali  dostojeństwa  i  bogactwa 
mieli  wielkie.  Wspaniałością  i  hojnością  się  odznaczali  — 
mieli  wziętość  i  miłość  braci.  Sławę  ich  zad!użoną,  za- 
ćmili odstępstwem  swojem  różno wiercy  Bogusław,  jakoteź 
Janusz  hetman  W.  Ks.  Litewskiego,  który  połączył  się 
ze  Szwedami,  chociaż  przedtem  za  Jana  Kazimierza  wielkie 
pod  Kijowem  odniósł  zwycięztwo.  W  potędze,  w  usłudze  dla 
ojczyzny  zrównali  im  Sapiehowie,  było  trzech  Lew,  Pa- 
weł, Kazimierz  hetmanami  w.  litewskimi,  dwóch  "Wisznio- 
wieckich  i  trzech  Chodkiewiczów,  wszystkich  zasługą 
i  ^awą  przewyższył  Jan  Karol  Chodkiewicz. 

Hetmani  polni  lite^vscy. 

1)  Stanidaw  Biały  Kiszka  f  1B08  r. 

2)  Jerzy  Radziwiłł  do  1633  r.  został  hetmanem  wiel- 
kim litewskim. 

3)  Jan  Radziwiłł  do  1641  r.  został  hetmanem  wiel- 
kim Htewskim. 

4)  Piotr  Stanisław  Kiszka  f  1644  r. 

6)  Grzegorz  Chodkiewicz    do  1662  r.   został  hetma- 
nem wielkim  Htewskim. 

6)  Roman  Sanguszko  f  1671  r. 

7)  Krzysztof  Radziwiłł   do  1688  r.  został  hetmanem 
wielkim  litewskim. 

8)  Jan  Karol  Chodkiewicz  do  1603  r.  został  hetma- 
nem wielkim  Htewskim. 

9)  Krzysztof  Radziwiłł  do  1633  r.  został  hetmanem 
wielkim  litewskim. 

10)  Janusz  Eliszka   do   1640  roku   został   hetmanem 
wielkim  Htewskim. 

11)  Janusz   Radziwiłł   do   1664  r.   został   hetmanem 
wielkim  Htewskim. 

12)  Wincenty  Gąsiewski  t  1662  r. 


Digitized  by  CjOOCIC 


—     134    — 

13)  Michał  Pac  do  1667  r.  został  hetmanem  wiel- 
kim Utewskim. 

14)  Władysław  Wołowicz  t  1669  r. 
16)  Michał  RadziwiB  t  i680  r. 

16)  Kazimierz  Sapieha  do  1682  r.  zostd  hetmanem 
wielkim  litewskim. 

17)  Jan  Ogiński  t  1684  roku. 

18)  Bogusław  Słuszka  f  1701  roku. 

19)  Michał  Wiszniowiecki  do  1703  r.  został  hetma- 
nem wielkim  Htewskim. 

20)  Grzegorz  Ogiński  do  1708  r.  został  hetmanem 
wielkim  litewskim. 

21)  Stanisław  Donhof  f  1728  roku. 

22)  Michał  Radziwiłł  do  1744  roku  zostd  hetmanem 
wielkim  litewskim. 

23)  Michał  Massalski  do  1762  roku  został  hetmanem 
wielkim  litewskim. 

24)  Aleksander  Sapieha  do  1776  rokiL 
26)  od  1776  Józef  Sosnowski  do  1780  r. 

26)  Ludwik  Tyszkiewicz  do  1791  r. 

27)  Józef  Zabiełło  do  1794  r. 

Z  dwudziestu  siedmiu  hetmanów  polnych,  czterna- 
stu: Jerzy,  Jan,  dwóch  Krzysztofów,  Janusz,  Michał  Ra- 
dziwiłłowie, Janusz  Kiszka,  Grzegorz  i  Jan  Karol  Chodkie- 
wicze, Michał  Pac,  Kazimierz  Sapieha,  Michał  Wiszniowiecki, 
Grzegorz  Ogiński,  Michał  Massalski  zostali  hetmanami 
wielkimi  litewskimi  —  ośmiu  na  tym  urzędzie  skończyło 
swój  żywot,  hetmanami  wielkimi  nie  zostając.  Złoźyh 
swój  urząd  Aleksander  Sapieha,  Józef  Sosnowski,  Lu- 
dwik Tyszkiewicz,  Józef  Zabiełło,  z  kilku  Radziwiłłów 
hetmanów  polnych,  tylko  Michał  umarł  hetmanem  pol- 
nym litewskim  roku  1680. 

Na  politycznym  horyzoncie  w  Rplitej,  odznaczali  się 
i  zasłynęli   Pacowie  z   Sapiehami,  w  fundacyach  kościel- 
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nych  emulujący,  ale  Pacowie  ich  przewyższyli,  sprowadzając 
do  kościołów  swojej  ftmdacyi,  włoskie  marmury,  Wilno  przy- 
ozdobili kościołem  sw.  Piotra,  pod  Kownem  na  Górze 
Pacowską  zwanej  wznieśli  dla  Kamedułów  wśród  lasów 
kościół  i  klasztor,  równego  mu  w  ozdobach  cała  Rplita 
nie  miała.  Pociej e,  Ogińscy,  Donhofowie  byli  w  szeregu 
hetmanów  polnych  litewskich  —  między  litewskimi  he- 
tmanami polnymi,  dwóch  zwycięztwy  słynęło  i  chwałą 
niezgasłą,  Roman  Sanguszko  i  Wincenty  Gąsiewski. 

Wojska  koronne  i  litewskie  miały  pisarzów  pol- 
nych, ich  obowiązkiem  było  zabiegać  wszelkim  szkodom 
w  wojsku,  spisywać  Uczbę  żołnierzy  i  koni  nowo  przy- 
byłych i  zginionych,  powinni  byli  wiernie  hetmanom 
przedstawiać  liczbę  żołnierzy  dla  opłaty  żołdu,  który  wy- 
płacano na  zasadzie  spisów  przez  pisarzów  podanych. 
Byli  obowiązani  przysięgą,  której  rota  od  Zygmunta  I. 
była  przepisana  —  robUi  przegląd  wojska  —  piechoty  co 
miesiąc,  jazdy  co  trzy  miesiące  —  w  czasie  wojny  winni 
być  w  obozie. 

Wielcy  oboźni.  —  Władysław  Jagiełło  r.  1410, 
•jak  pisze  o  tem  Długosz  w  księdze  XI.,  na  wyprawę 
przeciw  Krzyżakom  dwóch  wyznaczył  wielkich  oboźnych. 
W  aktach  publicznych,  między  dostojnikami  czytamy  też 
oboźnego  roku  1669,  zkąd  dowód,  iż  urząd  ten  nie  na 
jedną  wyprawę  i  nie  na  czas  pewien,  lecz  na  wszelkie 
wojny  na  zawsze  był  udzielanym,  albo  przynajmniej  do 
zamiany  jego  na  jaką  inną  godność. 

Spis  niektórych  praTAT  tyczących  się  -wojska  z  inwen- 
tarza ks.  Załuskiego  -wyjętych. 

Żadnych  zaciągów  król  czynić  nie  powinien  bez  pro- 
ponowania na  sejmikach  i  wyraźnego  consensu  omninm 
ordinum  sejmowego.  An.  1629,  vol.  3,  fol.  647. 

Wojsko  pograniczne  w  żadną  wojnę  zaczepną  helium 
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offensivum  nie  ma  się  wdawać  z  si^iadami  bez  postano- 
wienia na  sejmie  walnym  wszech  stanów.  An.  162B  voL  3, 
fol.  489. 

Wieozystem  się  prawem  zastrzega,  perpełtM  Uge  C€h 
vetur,  źe  król  nie  ma  wojsk  cudzoziemskich  zaciągać  sine 
consensu  omnium  ordinum.  An.  1638  vol.  3,  fol.  929. 

Żadnych  zaciągów  król  nie  powinien  czynić,  an- 
przypowiednych  listów  z  pieczęcią  albo  sygnetem  wyda- 
wać. Żadnych  wojen,  bez  wiadomości  i  zgody  EpKtej 
podnosić.  Pokoju  z  postronnemi  państwami  zawierać,  ani 
zawartego  wzruszać,  o  co  posłowie  ziemscy  wedle  tego 
prawa  upominać  się  będą.  An.  1646  vol.  4,  fol.  83. 

I  prywatni  ludzie  nie  mają  żadnych  zaciągów  czyi 
nić  na  płatę  Bplitej,  bez  jej  wyraźnego  konsensu  i  zezwo- 
lenia. Ta  jednak  konstytucya,  nie  ma  zagradzać  drogi 
ochocie  zwykłej  miłośników  ojczyzny,  którzy  poczty  swe 
z  własnej  szkatuły  na  udugę  Rplitej,  stawićby  chcielL 
An.  1649  vol.  4,  fol.  284. 

Żadna  chorągiew,  ani  żaden  towarzysz  z  pod  cho- 
*  rągwi,  nie  ma  władzy  wybierać  nad  6  złotych  z  łanu  i  to 
z  łanów  osiadłych,  podług  kwitów  poborowych,  pod  utra- 
ceniem żołdu  jemu  winnego,  dokąd  jeno  na  stanowiskach 
zostawać  będzie.  A  coby  przebrał,  o  to  na  komisyi  od- 
powiadać powinien.  W  dobrach  dziedzicznych,  szlachec- 
kich, żadnych  ani  najmniejszych  egzakoyi  wyciągać  nie 
powinien.  A.  1649  vol.  4,  fol.  284  tit.  O  wybieraniu 
s  t  a  c  y  i. 

Wojaka  pod  tytułem  s  t  a  c  y  i  pewną  opłatę  na  utrzy- 
manie swoje  pobierały  tylko  z  króle wszczyzn,  dobra  dzie- 
dziczne, ziemskie  i  ekonomiczne  królewskie  były  od  tej 
opłaty  uwolnione,  tylko  w  królewszczyznach,  w  których 
wojska  miały  swe  zimowe  leże,  po  sześć  złotych  z  osia- 
dłego łanu  opłacano.  Statio  czyli  stan  znaczyło  wolność 
panującemu  fundatorowi  lub  panu,  bawienia  bezpłatnie 
w  swych    dobrach    na   koszcie    mieszkańców.    Wszystkie 
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ziemie  były  obowiązane  królów,  kosztem  swym  w  czasie 
ic5h  przejazdu  lub  pobytu,  utrzymywać,  dawaó  konie  pod 
przejazd,  gońców  i  opatrywać  potrzeby  stołu.  Królowie, 
Ludwik,  Wł.  Jagie&o,  Kazimierz  Jagiellończyk,  Koronę 
i  Litwę  od  tej  powinności  uwobuli,  tej  daniny  czasów 
pierwotnych  została  pamiątka  w  opłacie  dla  wojska,  pod 
tytułem  stacye. 

Kazimierz  Jagiellończyk  od  stacyi  Litwę  uwolnił, 
Ziemie  Mazowieckie  w  różnych  przywilejach  XV  wieku 
uwolnienie  od  stacyi  otrzymały.  Czacki  mówi:  Kromer 
w  dziele  Polonia  edi.  Bcusyl,  „r.  1B55,  pag.  504,  zaświad- 
„cza,  że  od  niedawnego  czasu  w  Polsce  zaczęły  klasztory 
„przez  ugodę  dawać  pieniądze  królowi  za  tę  powinność. 
„Kazimierz  Jagiellończyk  zasta^^  stacye  klasztoru  prze- 
„menckiego  Janowi  Sapieńskiemu  cześnikowi  poznańskiemu 
„r.  1482.  W  tomie  Vn.  w  oryginale  na  karcie  182,  w  ko- 
„pii  na  karcie  226  metryk  królewskich  wypisany  jest 
„przywilej  uwolnienia  miasta  Kijowa  od  stacyów,  lecz 
„mniemam,  że  ten  wyraz  stosuje  się  do  podwód".  O  tem 
się  tak  Czacki  wyraża:  „Podwód  dawanie  w  Polsce, 
„była  jedną  z  dawnych  powinności,  którą  według  mnie- 
„mania  Kromera  i  Długosza,  Bolesław  Chrobry  urządził. 
„Za  świadectwem  Kadłubka  zbyteczne  wymaganie  pod- 
„wód  było  jedną  z  ważnych  przyczyn  do  wyzucia  z  pa- 
„nowania  Mieczysława  Starego".  Ta  powinność  się  nazy- 
wała angarya  i  perangarya,  od  starożytnych  wy- 
razów w  Rzymie  z  języka  perskiego  wziętych,  —  gdzie 
były  drogi  wielkie  cesarskie,  zwano  je  angarya,  drogi 
małe  poprzeczne  perangarya.  „Ludwik  i  Władysław 
„Jagieflo  od  podobnego  ciężaru  uwolnili,  ale  od  XTTT  do 
„XV  wieku  pełno  jest  przywilejów  od  angaryi  i  peran- 
„garyi  uwalniających,  został  ten  ciężar  tylko  na  dobrach 
„królewskich.  Lnie  angaryi  jak  w  różnych  przywilejach 
„widzieć  można,  zostało  nadawane  wszelkiemu  uciskowi, 
„każdy  ucisk  kmiecia  w  języku  prawniczym   nazywał  się 
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„angaryą.  Prawna  powinność  wożenia  listów  przez 
„bojarów  w  uniwersałach  poborowych  za  Zygmunta  rH. 
„nosi  imię  angaryi.  Podwody  pocztowe,  to  jest  wóz  i  ko- 
lnie albo  same  konie  były  dawane  i  to  się  nazywało 
„przewóz.  Kancelarya  królewska  wydawała  podorożne. 
„Mam  takie  wydane  dla  komorników  r.  1B56  od  królowej 
„Bony,  są  także  od  Zygmunta.!.,  potem  miasta  wolały 
„składać  pieniądze  niżli  być  uciskane  podwodami.  Pierw- 
„szy  raz  roku  1B24  wezwał  Zygmunt  I.,  aby  z  niemi 
„w  tej  mierze  układy  poczynić,  różne  były  zapłaty  od 
„koni  i  składki.  O  tem  księga  praw  zaświadcza.  Dopiero 
„Władysław  IV.  ustanowił  pocztę,  podatek  dawania  koni, 
„podwód,  był  to  raczej  ciężar  miejski  jak  szlachecki. 
„Miasto  Kijów  dawało  konie  pod  swoich  i  obcych  goń- 
„ców,  oprócz  miast  i  województwa  ten  ciężar  ponosiły. 
„W  aktach  metryki  litewskiej  w  roku  1B61,  widzimy,  że 
„na  utrzymanie  podwód  powiat  winnicki  po  3  grosze 
„z  dymu  naznaczył"  W  Yoluminach  Legum,  2  pag.  670 
„czytamy:  podatek  pocztowy  r.  1564,  został  w  Koronie 
„ustanowiony,  za  tym  przykładem  poszła  Litwa. 

Zapobiegano  silnie  swawolom,  nadużyciom  żcrfnierzy, 
o  tem  przekonywają  prawa  następujące: 

„Wojsku  hetmani  leże  rozdawać  mają,  a  bez  listu 
„hetmańskiego,  starosty  i  dzierżawcy  leży  im  dopuszczać 
„nie  mają.  An.  1601,  vol.  2,  fol.  1602. 

;, Gdyby  je  którzy  sobie  bez  listu  hetmańskiego 
„swawolnie  w  dobrach  królewskich,  albo  duchownych 
„uczynili,  rotmistrz  albo  porucznik  ma  być  przed  hetmana 
„pozwanym,  jeśli  osiadły  pro  poenae  duorum  millium  fnarca- 
^rum  et  refusionis  damnorum,  jeśli  nie  osiadły  pro  poencLC  ca- 
y^iłis  t.  j.  jeśli  osiadły,  kara  pieniężna,  a  jeśh  nie  osiadły, 
„głową  karany  będzie.  An.  1624,  voL  3,  fol.  461. 

„Żołnierze,  konfederacyi  i  buntów  żadnych  nie  mają 
„czynić,  pod  poczciwością  i  gardłem.  Rotmistrzom  w  wo- 
„jewództwie  obranym,   przez  króla  aprobowanym  Listy 
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„przypowiedne  z  kancelaryi  koronnej  wydane,  w  gro- 
^dzie  pobliźszym  akty  kowane  być  mają.  Rotmistrze  ten 
„list  do  3-go  dnia  per  oblatam  podaó  powinni.  Ciż  wedle 
„dawnego  zwyczaju,  od  daty  listu,  dwie  niedziele  czasu 
„mieć  będą.  Jeśliby  się  znalazł  rotmistrz  taki,  któryby 
„nie  mając  listu  akty  kowanego,  ważył  się  swawolnych 
„ludzi  zbierać,  taki  naprzód  w  tym  grodzie  kędy  zbierze, 
„za  delacyą  szlachcica,  przed  starostę  ma  być  pozwany, 
„na  który  pozew,  jeśli  nie  stanie,  ma  być  infamowany 
„(zhańbiony)  i  proklamowany.  Infamia  do  bliższego  grodu 
„i  województwa  ma  być  odesłaną  i  gród  grodowi  onę 
„podawać  ma,  na  co  żadne  gleity  iść  nie  mają,  choćby 
„je  wydano,  żadnego  nie  mają  znaczenia,  nullum  vahrem, 
„a  jeśliby  stanąJt,  poena  capiti  ma  być  na  nim  spełniona. 
„A  jeśliby  takowego  swawolnego  po  opublikowaniu  po- 
„gromiono,  samego  zabito  i  jego  towarzyszów,  za  to  kara 
„żadna  być  nie  ma,  ani  pozew  pod  karą  na  tego,  któryby 
„pozwał.  I  postanowiono  na  każdego  infamowanego,  sta- 
„rostowie  ruszać  się  powinni,  uniwersały  do  szlachty  roz- 
„pisawszy,  onego  imać  jako  rabusia  i  łupieżcę  pubhcznego 
„(depraedatorein  ptcbliownj,  A  jeśliby  który  był  potężny, 
„żeby  mu  starosta  oprzeć  się  nie  mógł,  tedy  tę  infamią 
^niezwłocznie  ma  publikować,  a  przeciw  plebejom 
„prędko  hetmani  swoją  juryzdykcyą  egzekwować  mają. 
^Wolontarze  jednak,  którzy  swemi  pocztami  skromnie  na 
„posługę  RpHtę  idą,  mają  się  hetmanom  koronnym,  a  dla 
„ich  oddalenia  wojewodom,  albo  starostom  opowiedzieć. 
„Od  nich  „list  wziąść".  Konstytucya  1603  r.  o  ludziach 
swywolnych,  zatwierdzona.  An.  1620  vol.  3,  fol.  366. 

Ochotnicy  którzyby  liczne  poczty  własnym  kosztem 
na  usługę  Bplitej  zbierali,  aby  byli  od  hetmanów  zależni, 
im  ulegU,  i  Usty  od  nich  mieć  byh  powinni,  nie  usuwaU 
się  od  władzy  wojskiem  rządzącej  i  prawom  dla  wojsk 
ustanowionym  ulegali.  Ktoby  bez  upoważnienia  wojsko- 
wej władzy  poczty  zbierał,  najsrożej  był  karanym  i  z  prawa 
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wyjęty.  Bez  karności  wojskowej,  wolontaryuszów  orężne 
poczty  mogłyby  wielkie  zadawać  klęski,  wiodąc  najzga- 
bniejszą  wojnę  domową,  tworząc  anarchią  uzbrojoną, 
osobiste  cele  były  najsilniej  wzbronione,  jako  sprzeczne 
i  z  dobrem  Eplitej  niezgodne. 

„Postanowiono  i  na  pp.  hetmanów  włożono  aby 
„  chorągwi  usarskich  i  petyhorskich  przyczynili,  a  woło- 
wskie chorągwie  mają  być  zwinięte,  oprócz  dwu  chorą- 
„gwi  obudwu  hetmanów.  Tatarów  Htewskich  w  dużbie 
„Eplitej  zostawiono,  tak  jednak  aby  rotmistrzów,  szlachtę 
„dobrze  osiadłych  mieh.  An.  1668  voL  4,  foL  622.  tit. 
„Ordynacye  wojska. 

„Wojsku  komput  postanowiono  wedle  komisyi  lu- 
„bełskiej  i  skryptu  do  archiwum  danego.  An.  1669  vol.  4, 
„fol.  696. 

„Wojsku  koronnemu  i  W.  Kstwa  Litewskiego  przy 
„Szwedach  zostającym,  amnestyą  dano.  An.  1661  vol.  4, 
„fol.  709.  Tit.  Zniesienie  kondemnat. 

„Wojsku  koronnemu  obojga  zaciągów  w  2-im  związku 
„będącym,  amnestyą  także  dano.  An.  1662  vol.  4,  foL  843. 

„Konstytucye  przeciw  związkom  i  konfederacyom 
„w  latach  1609,  1624,  1662  we  wszystkich  szczegółach 
„zatwierdzono,  wieczystem  nieodwołalnem  prawem  dekla- 
„rowano  pro  perpettco  et  irrerocabiłi  legę,  przydając,  iż  gdyby 
„na  potem  do  takowych  i  tym  podobnych  związków^ 
„buntów,  spisków  i  konfederacyi  ąiAOCunąue  prełexta  uczy- 
„nionych,  ktokolwiek  przystępować  się  ważył,  albo  je 
„protegować  i  jakąkolwiek  wspólność  mia2,  temu  żadna 
„amnestyą  na  potem  daną  nie  będzie.  A  jeśliby  była 
„dana,  za  żadną  ma  być  uznana,  pro  vana  et  nulla,  Kró- 
„Iowie  przeciw  takowym  gwaitownikom  praw  i  pokoju 
„pospolitego,  wszystkiemi  swemi  i  Rplitej  siłami,  gdyby 
„tego  potrzeba  była  i  pospolitem  ruszeniem  powstaną. 
„I  bez  żadnego  ułaskawienia  takowych,   na  zdrowiu,    ho- 
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„norach,  substancjach  karaó  będą.  An.  1667  voL  4,  f.  912, 
„Amnestya  generalna". 

Z  powodu  przyłączenia  się  do  Szwedów  Janusza 
i  Bogurfawa  RadziwiBów,  to  srogie  ustanowiono  prawo. 
Przyłączenie  się  do  Szwedów,  Litwinów  i  wojsk  koronnych 
nastąpiło  z  chwilowego  przerażenia,  to  podniosło  zadugę 
garstki  wiernych  ojczyźnie,  gdy  własną  siłą,  bez  żadnej 
pomocy,  niezwyciężonych  Szwedów,  za  granice  ojczyzny 
drogiej,  wyprzeć  zdołali. 

Dla  wojsk  zaporozkich,  przywileje  i  konstytucye 
były  następujące: 

„Wojska  zaciągowego  10.000  pod  władzą  hetmana 
„zaporozkiego  zostawać  ma.  An.  1669  fol.  641. 

„Wojsku  zaporozkiemu  wolności,  przywileje  od  kró- 
„lów  polskich  nadane  zatwierdzono.  Przy  starodawnych 
„wolnościach  i  zwyczajach  zachowano.  Wojsk  polskich, 
„htewskich,  cudzoziemskich  nikt  wprowadzać  nie  ma 
„w  województwa:  kijowskie,  bracławskie,  czemiechowskie. 
ijGrdy  jednak  jakaby  wojna  być  miała  od  granic  ruskich 
„i  potrzeba  było  posiłków  koronnych,  wtenczas  te  posiłki 
„mają  być  pod  regimentem  wojsk  ruskich.  An.  16B9. 

„Wojska  pod  władzą  hetmana,  wojska  ruskiego  (za^ 
„porozkiego)  będące,  z  dóbr  królewskich  i  duchownych 
„w  województwach  kijowskiem,  bracławskiem,  czemie- 
„chowskiem,  za  ordynansem  tego  hetmana,  chleb  wybie- 
„rać  powinny.  Ibidem  w  tymże  roku. 

„Wojsko  zaporozkie  wojować  ma  wspólnie  pod  re- 
„gimentem  hetmana  swego  z  wojskiem  koronnem  i  W. 
„Kstwa  Litewskiego  złączone,  przeciwko  carowi  moskiew- 
„skiemu,  jeśH  prowincye  Splitej  powrócić  nie  zechce  i  na 
„EpUtę  nastawać  będzie.  An.  1669,  fol.  642. 

„Odstąpiwszy  wszelkich  postronnych  protekcyi,  wię- 
„cej  się  do  nich  wiązać  kozacy  nie  mają,  i  owszem 
„w  wierności,  poddaństwie  i  posłuszeństwie  królom  pol- 
„skim    i   wszystkiej    Splitej,    wiecznemi    czasy   zostawać 


Digitized  by  CjOOCIC 


—     142    — 

^mają,  nie  ubliżając  nio  przymierzu  zawartemu  z  hanem 
„krymskim". 

Komput  wojska  do  archiwum  podanego  aprobowano 
r.  1667. 

O  hczbie  wojska  wiadomość  była  tylko  w  archiwum. 
Przedtem  i  potem  tyle  nie  było  wojska  ile  za  Jana  UL 
Po  wstąpieniu  jego  na  tron  r.  1676,  nastąpiła  konstytu- 
cya  liczbę  wojska  powiększająca. 

„Wojska  wszystkiego  koronnego,  tak  kopijnika  jak 
„pancernego  żołnierza,  dragonii  z  Korony  80.000,  z  W. 
„Kstwa  Litewskiego  20.000  uchwalono.  An.  1676,  vol.  5, 
„fol.  3B6. 

Gdy  w  czasie  sejmu  4-letmego  ciągle  o  stutysię- 
cznej armii  radzono,  ale  do  tej  ilości  przyjść  nie  mogli, 
za  Jana  m.  w  jednej  chwiU  jednomyślnie  postanowiono 
i  doprowadzono  do  skutku.  Armia  ta  tylko  lat  41  istniała, 
w  nieszczęśKwym  roku  1717  na  sejmie  niemym  do 
kilkunastu  tysięcy  była  zredukowaną. 

„Porządek  podziału  chleba  zimowego  w  Koronie 
„i  W.  Kstwie  Litewskiem,  taki  postanowiono.  W  kole 
„generalnem,  przy  rozchodzeniu  się  wojska  z  obozu  na 
„stanowiska,  dystrybutowie  deputaci  6-ciu  od  hetmana 
„wybierani  być  mają.  Ci  deputaci,  do  sprawiedKwego 
„podziału  przysięgą  zobowiązani,  wszystkie  generaliter 
„żadnych  nie  wyjmując  dóbr,  zdawna  stacyom  podległe 
„i  ich  łany  osiadłe,  bez  wszelkiego  faworu,  wedle  pro- 
„porcyi  pocztów  na  wojsko  koronne,  konne  i  piesze  roz- 
„dzieUó  będą  powinni.  Nie  ujmując  kwoty  prawem  na- 
„znaczonej,  20  złotych  z  łanu  osiadłego,  pod  karami 
„w  konstytucyi  wyrażonemi,  5m6  poenis  in  constiłutiae  expreS' 
jiSis,  W  czem  żadne  prywatne  asygnacye  od  pp.  hetmanów 
„ważne  być  nie  mają.  Której  dystrybuty,  ciż  deputaci 
„wojsku  wszystkiemu,  rachunek  uczynić  winni  w  kole 
„generalnem.  W  tem  kole  wojsko  posłów  na  sejmy  sobie 
„obierać    i    instrukcye   sobie    pisać    będzie,    w  sprawach 
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„i  potrzebach  wojsku  należący  cli.  Te  instrukcye  pp.  hei- 
„mani  podpisać  powinni,  podług  zwyczaju  artykułów 
„wojskowych.  A.  1662  vol.  4,  fol.  841. 

Zezwolone  i  ustanowione  było  koło  generalne  woj- 
skowe pod  prezydenoyą  hetmana,  wszelkie  zgromadzenia 
uchwały  za  kołem  czynione,  wzbroniono  i  najsilniej  za- 
kazano. 

Na  sejmie  mieU  poduchanie  posłowie  od  wojska, 
byle  tylko  w  kole  generalnem  byU  wybrani  i  mieli  in- 
strukcye przez  hetmanów  podpisane. 

W  roku  1717  po  wstąpieniu  na  tron  Jana  DI.  hy- 
bema  z  królewszczyzn  w  Koronie  zredukowana  była  do 
sumy  760.000  złp.,  którą  starostowie,  dzierżawcy  wyegze- 
kwować byli  zobowiązanL  Zwożono  ją  do  Lwowa  na 
Św.  Michał,  czas  do  jej  zebrania  i  złożenia  4-roniedzielny 
naznaczony.  Duchowieństwo  z  Korony  in  vim  subsidii  cha- 
riłaiim,  uwalniając  się  od  hyberny,  sumę  300.000  złożyło, 
która  została  stałą,  z  dóbr  kościelnych  na  potrzeby  woj- 
ska, ofiarą. 

Episkopie,  archimandrye,  wszystkie  dobra  duchowne 
greko-ruskie  Unitomm  eł  distmitorum  in  vim  hibernij  sumę 
4.000  złp.  wypłacać  się  zobowiązały. 

W  Litwie  co  do  tego  podatku  na  wojsko,  hybemą 
zwanego,  był  inny  porządek  i  zwyczaj.  Dobra,  króle wszczy- 
zny  i  duchowne,  opłacały  pewną  kwotę  z  dymów.  Po 
sejmie  wyznaczani  komisarze  z  dwoma  od  wojska  depu- 
tatami, wszystkie  dymy  w  dobrach  hybemie  podlegają- 
cych rachowali  i  kwotę  pewną,  ile  z  każdego  dymu  nale- 
żeć będzie,  naznaczali.  Dzierżawcy  dóbr  pieniądze  na 
hybemę  z  dymów  należące,  zwozili  na  miejsce  w  czasie 
przez  hetmana  naznaczonym,  pod  karą  podwójnego  za- 
płacenia. Hetmani,  do  wybierania  tego  podatku,  wojennej 
egzekucyi  nie  wysyłali. 

Co  do  karności  wojskowej,  prawa  de  disciplina  miH- 
łan  bardzo  były  surowe.  Hetmani  mieli  władzę  ukarania, 
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i  na  śmierć  wskazywać  mogli,  stanowili  główną  bez  ape- 
lacyi  w  sprawach  żołnierskich  juryzdykcyą,  wzywali  do 
rady  rotmistrzów,  ale  i  bez  ich  rady  byli  w  prawie  osą- 
dzić wedle  własnego  sumienia.  Jeśli  cywilny  sprawę  miał 
z  wojskowym,  udawał  się  do  hetmana,  ^ — wyrok  hetmański 
był  nieodwołalnym  dla  wszelkiego  stopnia  żołnierzy,  lecz 
cywilny  przeciw  wyrokowi  hetmana  miał  prawo  apelować 
do  trybunału.  Wszyscy  żołnierze  i  rotmistrze,  najzupełniej 
hetmanowi  ulegać  powinni.  Hetmani  oprócz  zwyczaj- 
nych sądów  ordynaryjnych ,  trzy  razy  do  roku  sądy 
sprawowali,  naprzód,  za  zebraniem  się  wojska  do  obozu, 
po  wtóre,  przed  kołem  generalnem  przed  rozejściem  się 
i^g^  j  po  trzecie,  podczas  dystiybucyi  hibemorum. 
^Zatwierdzając  na  nowo,  reasumując  wszystkie  prawa  de 
„discipUna  miliłari  postanowiono:  Aby  żaden  w  rfużbie 
^Rplitej  zostający,  nie  ważył  się  z  pod  chorągwi  wyje- 
^żdżać,  ani  pod  inną  się  zaciągać  aż  czas  naznaczony 
„pod  jedną  chorągwią  przedużywszy.  A  ktoby  do  innej 
y, chorągwi  się  przeniósł,  albo  nieopowiedzianie  i  bez  po- 
„Zwolenia  hetmana  z  wojska  wyjechał,  ten  ma  być  ipso 
J^acto  infamis.  Jeśliby  dobra  miał  jakie,  jurę  caduco  dobrze 
„zasłużonym  rozdane  być  mają.  An.  1664  vol.  4,  foL  447. 

W.  Kstwu  Litewskiemu  wszystkie  konstytucye  o  kar- 
ności de  disciplina  militari  zatwierdzając,  reasumując  po- 
stanowiono: „Aby  hetman  w  W.  Kstwie  Litewskiem  ka- 
„żdej  chorągwi  i  termin  prędki,  na  który  ma  stanąć  do 
„obozu  miarkując  czas  i  odległość  miejsca,  żeby  jak  naj- 
„krótszym  gościńcem  do  obozu  zaciągah,  naznaczał.  Któ- 
„rego  terminu,  gdyby  kto  omieszkał  przestąpić,  przed  są- 
„dem  hetmańskim  zdać  sprawę  powinien  rationem  reddere. 
„Za  omieszkanie,  za  branie  pieniężnych  stacyi,  pobocznych 
„chlebów,  podwód,  stanowisk  albo  okupów  z  dzierżaw 
„mifiust,  wsi,  bez  wszelkiej  folgi  na  gardle  karany  być 
„ma.  An.  16BB  vol.  B,  fol.  484. 

Nadawane  były  tak  zwane  exempia,  to  jest  oswobo- 
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dzenia  i  wolności.  Na  wojnie  będący,  uwolnieni  byH  od 
wszelkich,  sądów.  Sprawy  ich  wtedy  sądzone  być  nie 
mogły,  na  to  były  wydane  konstytucye  i  kilka  na  nowo 
zatwierdzonych.  Ci,  którzy  składali  radę  wojenną,  exempła 
do  nich  także  się  ściągały.  Żołnierze  winni  mieó  od  het- 
manów świadectwa,  to  jest  listy  świadeczne,  lecz  do 
exemptów,  sprawy  o  męźobójstwo  i  jawne  gwałty  nie 
należały.  Exempta,  od  pozwów  i  sądzenia  spraw  żołnie- 
rzy i  wszystkich  wojskowych  do  12-stu  niedziel  po  roz- 
puszczeniu wojska,  się  rozciągały.  Ktoby  był  skazany  na 
wieżę  a  służył  na  wojnie,  spełnienie  wyroku  odłoźonem 
było  do  upłynionych  12-stu  niedziel  po  skończonej  woj- 
nie i  rozpuszczeniu  wojska. 

Listy  exemptionis  król  i  hetman  dawał,  przed  każdym 
sądem  moc  miały,  listy  w  imieniu  królewskiem  wyda- 
wano z  kancelaryi  koronnej.  Konstytucye  o  exemptach 
żołnierzy,  były  wydane  w  latach  1678,  1609,  na  nowo 
zatwierdzone  w  1620,  1628,  1633,  1636,  1638.  Exempta 
bez  atestacyi  hetmanów  w  żadnym  sądzie  przyjmowane 
być  nie  mogły.  B,.  1662  konstytucyą  zniesiono,  otrzymy- 
wane kondemnaty  na  żołnierzach,  gdy  byli  w  obosde  i  do 
sądu  stanąć  nie  mogli. 

„Za  żołnierza,  rotmistrz,  szkodę  ukrzywdzonemu  za 
„świadectwem  swoich  towarzyszów,  winien  zapłacić,  a  po- 
„tem  sobie  z  żołdu  żołnierza  wytrącić''.  An.  1669  vol.  2, 
fol.  744. 

„Usarze  z  kopią,  w  zbroi,  w  szyszaku,  z  krótką  ru- 
„sżnicą,  z  szablą,  z  koncerzem  albo  pałaszem,  a  po  ko- 
„zacku  z  półhakiem,  z  krótką  rusznicą,  na  dobre  konie  do 
„potrzeby  siadać  powinni".  An.  1687  vol.  2,  fol.  1064. 
Eotmistrz  koni  dziesięć,  towarzysz  sześć  miał  osadzać. 

„Cokolwiek  hetmani  przeciw  żołnierzom  dekretem 
„swoim  nakażą,  tego  ma  być  egzekucya  jako  dekretów 
„sejmowych  in  honis  et  personis  przez  starostów   Nigdy  od 
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,^kogo  postępek  i  skazanie  hetmańskie  w  wątpliwość 
„podanem  być  nie  ma".  An.  1612,  vol.  3,  foL  164. 

Władza  hetmańska  opartą  była  na  konstytucyach 
i  wojennych  aaiiykułach,  gdy  hetman  był  dożywotnim 
i  prawo  miał  miecza  w  ręku,  knowania,  spiski  wśród 
wojska  dla  obalenia  jego  i  zastąpienia  kim  innym,  miej- 
sóa  nie  miały,  zazdrość  zjadliwa,  szkodząca,  najniebezpie- 
czniejsza wśród  wojny,  miała  w  Eplitej  jej  prawami 
zamknięte  usta.  Nikt  myśleć  nie  mógł  o  zastąpieniu  het- 
mana i  zajęciu  jego  miejsca,  śmierć  go  tylko  mogła 
usunąć,  gdy  miał  miecz  przeciw  nieprzyjaciołom  i  wła- 
snym żołnierzom,  w  obozie  było  najwyższe  poduszeństwo 
i  milczenie. 

W  Rplitej  polskiej  gdzie  była  wielka,  niespotykana 
nigdzie  równa  wolność,  były  dwa  najkamiejsze  obozy. 
Wojsko  pod  mieczem  hetmanów,  i  młodzież  pod  grozą 
rodziców  i  szkoły.  Wojskiem  i  szkołą  Rplita  własną  mocą 
stała  przez  wieki,  opierając  się  wszystkim  na  jej  zgubę 
spiskującym  siłom.  Kiedy  hetmani  pod  Żółtemi  Wodami 
i  pod  Korsuniem,  wielką  ponieśli  klęskę,  stracili  swe 
wojska  i  poszli  w  niewolę,  według  praw  innych  narodów, 
godni  byli  aby  im  odjąć  buławę,  ale  prawo  dające  hetma- 
nom naczelne  wojsk  dożywotnie  dowództwo,  było  zacho- 
wanem,  innego  nie  ustanowiono  hetmana,  Potocki  wró- 
ciwszy z  niewoli,  klęski  poniesione  okupił  świetnemi 
zwycięztwy. 

Konstytucya  r.  1B90  mówi:  „Żołnierz  żaden  nie  ma 
„mieć  rynsztunku  od  złota  i  srebra,  tylko  od  żelaza 
„i  rzemienia. 

„Żołnierze  do  elekcyi  królów  mieszać  się  nie  mają. 
„Posłów  swych  w  potrzebie  wolno  im  przysyłać  we  20 
„osób".  Konfederacya  generalna  warszawska  r.  1632. 

Jeśli  dwie  roty  w  jednem  miejscu  zakwaterowały, 
rotmistrze  dawaH  świadectwo,  3-cia  rota  tam  pod  karami 
wejść  nie  mogła.  W  konstytucyi  1633  r.  de  discipUna  mi- 
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Kłari  powiedziano:  „Żołnierz  dwóch  ftinkcyi  na  siebie 
„brać  nie  powinien.  Rotmistrz  któryby  jedną  rotę  na 
j^amku  miał,  drugiej  w  polu  mieć  nie  powinien.  Rotmistrz 
„pieszy,  roty  usarskiej,  kozackiej  rotmistrzem  być  nie 
„mógł,  vice  v€rsa,  usarski,  rajtarski  i  kozacki  rotmistrze, 
„pieszych  rot  prowadzić  nie  ma  się  ważyć.  Rotmistrze 
„też  pieszy,  żaden  z  nich  więcej  nad  sto  koni  przy  cho- 
„rągwi  swej  mieó  nie  powinni.  Tych  nigdzie  w  stronę, 
j^mb  prełextu  zapisywania  gospód  i  dla  stacyi  wyciągania, 
„zasyłać  ich  nie  mają.  Towarzysze  wojskowi  swoich  rot- 
,piiistrzów,  z  którymi  zrazu  się  zaciągnęli,  trzyruać  się 
„mają.  Z  pod  jednej  chorągwi  pod  drugą '  żadną  miarą 
„nie  powinni  wyjeżdżać,  ani  też  rotmistrze  bez  pozwole- 
„nia  hetnjtańskiego,  wyzwalać  ich  nie  mają.  Któryby  to- 
„warzysz  jakoby  do  domu  dla  potrzeby  swojej  wyjechał 
„z  wojska,  a  potemby  pod  2-gim  rotmistrzem  znowu  się 
„wkrótce  zaciągnął  i  w  wojsku  się  bawił,  takowy,  każdy 
,^  wojska  wytrąbiony  i  konfiskatą  pocztu  karany  być  ma.** 
,3^jt8'ry2k  pod  tytułem  arkabuzerów  zwiniono 
„i  deklarowano,  że  jej  odtąd  więcej  zaciągać  nie  będzie 
„wolno,  oprócz  samej  gwardyi  królewskiej,  w  której  ofice- 
„rowie  szlachtą  polską  i  litewską  być  powinni.'*  An.  1670 
vol.  6  fol.  74. 

Zawsze  w  prawach  warowano,  aby  dowodzący  rot- 
mistrze byli  szlachtą  i  osiadłymi,  przeto  cudzoziemcy, 
jurgieltnioy,  którzy  dla  pieniędzy  tylko  służą  od  dowódz- 
twa byli  usunięci,  siła  zbrojna  zostawała  w  ręku  ludzi, 
którym  można  było  zaufać  i  na  nich  polegać. 

Rotmistrze. 

Ozdobą  wojska  i  klejnotem  rycerstwa  byli  rotmi- 
strze, waleczni,  mężni  i  zupełnie  sprawie  rycerskiej  po- 
święceni. Nie  słyszano  nigdy  aby  rotmistrz  przed  nie- 
przyjacielem się  cofał,  aby  w  niebezpieczeństwie  umkna^ 
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trybunału  go  pociągał.  W  wolnej  i  niepodległej  Rplitej, 
każdy  miał  za  sobą  instygatora,  urzędnika  publi- 
cznego, który  powszechnej  czci  dla  wypróbowanyah  cnót 
używał  i  surowem  okiem  spoglądał.  Urząd  instygatora 
publicznego,  jawnego  delatora,  usuwał  potrzebę  szpiegów, 
którzy  demoralizują  społeczeństwo — surowszym  stróżem 
od  instygatora  było  sumienie  za  czasów  staropolskich 
czyste,  nieskalane,  zabiegało  wszelkiej  nieprawości,  zdradę 
obowiązków  i  Ojczyzny  czyniło  niepodobnem. 

Dawnych  czasów  ziemie  województwa  wybierały 
rotmistrzów,  później  hetmani  tylko  wybierali  na  rotmi- 
strzów zawsze  szlachtę,  ludzi  osiadłych. 

„Cokolwiek  hetmani  podług  artykułów  swych  publi- 
„kowanych  uczynią,  to  o  wątphwość  nie  ma  być  przywo- 
„dzono.''  An.  1607,  voL  2,  fol.  1629. 

„Starostowie  dekretów  hetmańskich  jako  i  dekretó^w 
„sejmowych,  in  bonis  et  persaniSy  czynić  mają."  An.  1609, 
vol.  2,  fol.  1664. 

„O  postępku  i  skaraniu  hetmańskiem,  wątpliwości 
„i  roztrząsania  być  nie  może."  Prawo  tegoż  roku. 

Hetmani  rozdawali  leże  żołnierzom,  gdy  zajmowali 
kwatery,  winni  mieć  Usty  hetmańskie,  które  od  starostów 
wysyłano,  starostowie  wedle  hstów  hetmańskich,  wojskom 
rozdawali  kwatery,  artykuły  hetmańskie  były  drukowane. 
Hetmani  koronni  nad  wojskiem  koronnem  dowództwo 
mich,  litewscy  nad  litewskiem,  w  razie  wojny,  gdyby  nie 
było  którego  z  hetmanów,  całe  wojsko  koronne  i  litew- 
skie, pod  dowództwem  jednego,  któryby  się  znajdował, 
zostawało.  W  czasie  bezkrólewia  hetmani  strzedz  granic 
byli  obowiązani,  na  polu  elekcyi  ani  się  znajdywać,  ani 
posyłać  żołnierzy  nie  mieli  prawa,  gdyby  tego  nie  speł- 
nili, prawo  ich  ogłaszało  nieprzyjaciółmi  Ojczyzny. 

„Hetman  podczas  elekcyi  królów  wojsko  i  samego 
„siebie  przy  granicach  zatrzymać  ma,  elekcyi  przeszka- 
„dzać  i  do  żadnych  fakcyj    mieszać  się  nie  powinien,  ró- 


Digitized  by  CjOOCIC 


—     IBl     — 

^wnie  i  do  elekcyi  marszałków,  deputatów  trybunalskich 
^i  innych  ziemskich  urzędników  i  wojskową  asystencyą 
;,sejmikom  przeszkadzać  nie  powinien,  asystencyi  wojsko- 
^wej  i  protekcyi  tym,  którzy  są  prawem  przekonani 
„w  sprawach  kryminakiych  jak  cywilnych,  dawać  nie  ma." 
To  wyrażone  było  w  przysiędze  hetmańskiej. 

Niezależność  hetmanów  i  ich  władza,  utrzymjrwały 
karność  w  wojsku  najwyższą  i  zupełne  posłuszeństwo. 
Hetmani  mieli  tak  wielkie  prawa,  że  August  II.  powiedział: 
Tłg^y^y^  wiedział,  że  hetman  w  Polsce  takie  ma  prawa, 
tobym  się  nie  o  koronę,  ale  o  bi:d:awę  starał. **  Gdy  Au- 
gusta II.  Karol  XII.  zmusił  do  zrzeczenia  się  polskiej 
korony,  hetman  oparł  się  tej  zmuszonej,  bez  zezwolenia 
Eplitej,  abdykacyi  i  prawa  RpUtej  ocaUł.  Rplita  zatwier- 
dzała prawami  władzę  hetmańską. 

„Hetman  w.  koronny  nad  wszystkiemi  wojskami, 
^według  dawnych  praw  i  zwyczajów,  zachowany."  Anno 
1654,  vol.  4,  fol.  446.  Tytuł:  O  władzy  hetmańskiej. 

„Hetmanów  wielkich  W.  Księstwa  Litewskiego,  wła- 
„dzę  przy  dawnych  prawach  statutu  W.  Księstwa  Litew- 
„skiego  konserwowano."  Anno  1677,  vol.  6,  fol.  620.  Tyt.: 
"Władza. 

Hetmani  uniwersałów  na  chorągwie  wolontaryuszom, 
ochotnikom,  cudzoziemcom  dawać  nie  mieh  prawa.  Uni- 
wersały takie  prawem  1661  r.  za  nieważne,  nieznaczące 
uznano.  Eplita  cudzoziemcom  dawać  dowództwo  najsil- 
niej zabraniała,  w  tern  ograniczając  hetmańską  władzę. 
Ile  to  było  sprawiedliwem  i  koniecznem,  doświadczenie 
w  r.  1831  przekonało,  gdy  cudzoziemiec  Ramorino  kor- 
pusem polskim  dowodził. 

Rachunki  czyli  hkwidacyą  hetmani  składać  byli  obo- 
wiązani na  sejmie,  w  obecności  wszystkich  stanów,  pu- 
blicznie czytane  być  powinny,  tylko  to  przyjmowano,  co 
na  wojenne  potrzeby   Rplitej    było    obróconem,   żadnych 
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flie  pozwalano  prywatnych  w  obozie  wydatków,  o  tern 
prawo  r.  1676,  vol.  5,  fol.  429. 

Hetmani  żadnego  porozumienia  z  postronnymi  mieó 
nie  powinni,  żadnych  legacyj,  poselstw  od  cudzoziemców 
przyjmować  prawa  żadnego  nie  mieli,  nikomu  komendy 
nad  wojskiem  cudzoziemskiego  zaciągu  tak  koronnem  jak 
litewskiem,  dawać  nie  mieli  prawa  —  perpetua  legesanciłur. 
O  tern  konfederacya  generalna  warszawska  r.  1733,  vol.  6, 
fol.  590. 

W  r.  1717  na  buławę  wielką  120.000  zip.,  na  polną 
80.000  i  na  inne  potrzeby  do  rozporządzenia  hetmana 
100.000  złp.  naznaczono,  który  z  tej  sumy  30.000  dla  pi- 
sarza polnego,  resztę  dla  okaleczonych,  chorych  i  zasłu- 
żonych, i  6.000  złp.  rocznej  pensyi  generał-majorowi  Boj- 
nowi,  komendantowi  białocerkiewskiemu,  rozdawać  miaL 
Rachunek  z  simiy  rozdawanej  jeden  egzemplarz  obowią- 
zanym był  hetman  dać  wojsku  przy  generalnem  kole^ 
drugi  marszałkowi  sejmowemu. 

Rozdział  o  wojsku  skończmy  wspomnieniem  o  szkole 
rycerskiej.  Zaprowadzić  ją  królowie  i  naród  oddawna 
pragnęli,  w  Padach  convenłach  jej  wprowadzenie  było  do 
obowiązków  królewskich  zaliczone,  dopiero  ją  ustanowił 
Stanisław  August,  jego  panowania  rycerska  szkoła  jest 
chlubnem  wspomnieniem.  Uczniowie  tej  szkoły  tworzyli 
korpus  kadetów,  który  pod  komendą  księcia  Adama 
Czartoryskiego,  generała  ziem  podolskich,  zostawał. 

Książę  Adam  Czartoryski  szczególnie  się  odznaczał 
w  zarządzie  tej  szkoły,  ten  korpus  był  dzieckiem  duszy 
jego,  całem  go  sercem  ukochał  i  wlał  w  niego  miłość 
Ojczyzny,  ducha  obywatelskiego  i  do  nauki  zapał.  Ucznio- 
tego  korpusu  byU  najznakomitsi  ludzie  tej  epoki,  w  woj- 
nach 1792  r.  i  w  późniejszych  się  odznaczali,  aby  szkoły 
tej  wartość  i  wpływy  księcia  Adama  Czartoryskiego  ozna- 
czyć, dosyć  jest  wymienić  imię  Kościuszki.  Rycerskiej 
szkoły  uczniowie  byli  odważni,   waleczni,  gotowi  dla  Oj- 
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czyzny  oddać  życie  i  krew  swoją  i  w  naukach  dla  woj- 
skowości potrzebnych  wyćwiczeni  i  uczeni.  Czacki  po- 
wiada: „W  tej  szkole  Wegecyusza,  czytano  po  polsku. 
Bezon  nie  rumieniłby  się,  widząc  dzieł  swoich  tłumacza 
z  róźnemi  dodatkami,  ks.  Jakubowskiego. 

Naród  cenił  ważność  i  znaczenie  tej  szkoły,  dla  jej 
umieszczenia  kupił  pałac  Kazimiero wski  i  na  jej  utrzy- 
manie oznaczył  rocznie  600.000  d!p.,  trzecią  część  tej 
sumy  składała  Litwa,  w  liczbie  kadetów  część  trzecia 
była  Litwinów.  Konstytucya  r.  1780  postanowiła,  aby 
z  trzech  prowincyj  Wielkopolski,  Małopolski,  Litwy,  ró- 
wna była  liczba  kadetów  ze  starożytnej  szlachty  polskiej, 
żeby  oficerowie  w  korpusie  byli  szlachtą  polską.  Stany, 
chcąc  za  ustanowienie  szkoły  rycerskiej,  królowi  wyrazić 
swą  wdzięczność,  r.  1766  postanowiły:  aby  na  korpusu 
kadeckiego  żołnierskich  znakach  i  rynsztunkach,  litery 
wyrażające  imię  króla  Stanid:awa  Augusta  były  zawsze 
zachowane. 

Jednocześnie  z  korpusem  kadetów  utworzono  szkołę 
artyleryi  i  inżynierów,  wielce  przez  znawców  ce- 
nioną, do  czego  się  najbardziej  przyczynił  generał  arty- 
leryi Bnihl. 
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Szkoły. 

Wychowanie  publiczne,  wykształcenie  młodzieży 
w  naukach,  w  szlachetnych  cnotliwych  obyczajach,  było 
staraniem  Rplitej  przez  wszystkie  czasy  jej  bytu.  Upo- 
wszechnione były  szkoły  mniejsze  i  wyższe.  Jeśli  się  skar- 
żono na  niedostatki  publicznego  skarbu,  na  brak  stałej, 
koniecznej  siły  zbrojnej,  jeśli  nie  stawało  Eplitej  wojska 
ile  potrzebowała,  będąc  ciśnioną  od  sąsiadów,  jeśli  sej- 
miki i  sejmy  się  zrywały  dla  niejedności,  na  edukacy% 
i  wychowanie  publiczne  nigdy  się  nie  skarżono.  W  Pol- 
sce szkoły  i  nauki  kwitnęły,  opiekował  się  niemi  rząd 
Rplitej  i  dobrowolne  dla  utworzenia  szkół  niesiono  ofiary. 
W  narodzie  polskim  płynęła  krew  rycerska,  każdy  szla- 
chcic był  żołnierzem  gotowym  do  obrony  ojczyzny  w  domu 
rycersko  się  ćwiczył,  czas  swój  spędzał  na  koniu,  przy 
roli  i  łowach,  ale  i  równą  miał  ochotę  do  książki.  Kto 
był  szlachcicem,  sam  się  uczył,  dzieci  do  nauki  napędzał, 
chodzić  do  kościoła  bez  książki,  zdawało  się,  że  się  czło- 
wiek modlić  nie  umie.  Książki  do  nabożeństwa  nieustan- 
nie drukowano,  po  całej  się  Rplitej  rozpływały,  szlachcic 
w  łapciach  i  szermiędze  czytać  imiiał,  z  książką  szedł  do 
kościoła,  książki  nabożne  i  nauczające  dzieciom  i  domo- 
wnikom czytał.     Oprócz   szkół,   któremi  RpHta  jak  niebo 
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gwiazdami  była  zasianą,  jeszcze  byK  wędrowni  nauczy- 
ciele, klechy,  którzy  od  wsi  do  wsi  chodząc,  dzieci  czy- 
tać, pisać  i  katechizmu  uczyK.  Wszelka  nauka,  umiejętność 
jest  tylko  wtedy  prawdziwa  i  zbawienna,  gdy  wypływa 
z  J^ościoła,  gdy  ją  oświeca  łaska  Boża,  która  jest  źródłem 
prawdy  i  mądrości,  w  Rphtej  wszystkie  szkoły  były  jak 
strumyki,  które  ze  źródła,  którem  był  Kościół  św.  rzym- 
sko-katolicki, wypływały. 

W  początkach  dziejów  polskich  szkoły  były  tylko 
duchowne  —  Benedyktyni,  Cystersi,  mieli  przy  swych  opa- 
ctwach szkoły  wyższe,  niższe  plebani.  Biskupi  zajmowali 
się  szkołami,  z  ich  rozporządzeń  uczyli  plebani.  Uchwały 
synodalne  1237,  1286,  1316,  1367,  przekonywają,  że  sta- 
raniem i  usiłowaniem  świeckiego "  duchowieństwa  było 
nauczać  młodzież,  te  uchwały  zalecają,  aby  nauczyciele 
byU  Polakami,  aby  każda  nauka  w  polskim  języku  była 
wykładaną.  W  szkołach  przy  opactwach  będących  i  przy 
plebaniach  uczono  łaciny,  wykładano  dzieje  polskie 
z  Gallusa  i  Wincentego  Kadłubka,  w  wyższych  szkołach 
Benedyktynów  uczono  gramatyki,  retoryki,  arytmetyki, 
geometry!  i  astronomii,  nadewszystko  łaciny,  od  kolebki 
naród  polski  rozmiłował  się  w  łacinie,  język  jakoby  wła- 
sny przyswoił,  w  domu  nawet  po  łacinie  mówiono,  łacinę 
z  polskim  językiem  mieszając.  Ten  objaw  wyrażał,  że 
naród  polski  jest  katolicki,  do  Kościoła  św.  rzymskiego 
należy.  Uprawiając  łacinę,  w  naukach  starożytnych  się 
ćwiczył,  które  celowały  dobrym  smakiem,  wykładem  ja- 
snym, ścisłością  wysłowienia,  pisarze  polscy  się  formowali 
w  duchu  i  myśH  z  nauki  Kościoła,  w  formie,  w  stylu, 
w  smaku,  z  nauk  starożytnych.  Łacina  dobrze  rozumiana 
i  znana  otwierała  drogę  do  urzędów  i  znaczenia,  jak  mó- 
wił Batory:  disce  puer  latine^  faciam  te  mości  panie. 

W  kolebce  Polski,  szkoły  były  duchowne  benedyktyń- 
skie, przez  biskupów  urządzane  i  do  ostatnich  chwil  bytu 
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Eplitej  duchowni,  Jezuici,  Pij  aro  wie,   Bazylianie  szkołami 
się  zajmowali. 

Szkoły  przy  plebaniach  i  opactwach  nie  były  do- 
stateczne dla  młodzi,  która  się  sposobiła  do  zajęcia  głó- 
wnych miejsc  w  prawodawstwie.  Synowie  polskich  pa- 
nów jeździli  za  granicę  do  uniwersytetów  sławnych  we 
Włoszech  —  aby  zadosyć  uczynić  potrzebie  umysłowej  i  du- 
chowej, Kazimierz  W.,  ojciec  Ojczyzny,  założył  na  wzór 
paryskiej,  akademią  w  Krakowie,  uzupełnił  tę  fiinda- 
cyą  Władysław  Jagiełło  w  roku  1400,  który  zwykle  się 
liczy  początkiem  istnienia  krakowskiej  akademii.  Pro- 
fesorami jej  nie  byli  kapłani,  ale  ludzie  świeccy,  nie  mieli 
szat  kapłańskiego  namaszczenia,  ale  byli  ludzie  duchownie 
żyli  bez  małżeństwa  w  czystości  i  poświęcali  całe  swe 
życie  nauczycielskiemu  powołaniu,  było  ich  hasłem  in 
cathedra  mori  —  przy  katedrze  umrzeć.  Akademia  krakow- 
ska różniła  się  od  dzisiejszych  uniwersytetów:  w  nich 
trudnią  się  naukami  tylko,  wykształceniem  umysłowem, — 
starożytna  akademia  krakowska  zajmowała  się  uprawą 
cnót,  doskonaleniem  życia,  była  nauką  świątobliwością 
zwano  ją  matką  świętych,  święci  i  błogosławieni  wycho* 
dzili  z  jej  łona,  nauczyciele  jej  naukę  bardziej  w  modli- 
twie jak  w  księgach  czerpali.  Wedle  dawnych  wizerun- 
ków, profesorowie  krakowscy  głęboko  upokorzeni  klęczeli 
zatopieni  w  rozmyślaniu  i  modlitwie.  Teologią,  filozofią 
z  teologią  połączoną,  z  niej  wynikającą,  szczególnie  w  tej 
wielkiej  szkole  uprawiano,  co  wykładano  w  słynnych  aka- 
demiach włoskich  i  paryskich,  tego  uczono  i  w  akademii 
krakowskiej. 

Akademia  krakowska  miała  na  cały  naród  wpływy 
zbawienne,  kierował  nią  Duch  Boży.  Różnowiercy,  korzy- 
stając z  wolności  i  tolerancyi,  weszli  do  Polski  ze  swymi 
nauczycielami  i  mistrzami,  i  założyli  szkći  w  Wielkiej 
Polsce  12 :  w  Poznaniu,  Ostrogu,  Koźminku,  Wieruszowie, 
Lubiczyńcach,  Barczynie,  Lesznie,  Szamotułach,  Grodzisku, 
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w  Chełmnie,  Gdańsku  i  Toruniu.  Prócz  szkół  w  Prusiech 
Ej-ólewskicłi,  w  Malej-Polsce  16:  w  Krakowie,  Dubiecku, 
Pińczowie,  Seoyminie,  Byohowie,  Lewartowie,  Surobinie, 
Chmielniku,  Oksie,  Kryłowie,  Łanshucie,  Paniówcach, 
Krasnobrodach,  Brfżycach,  Kocku,  Rakowie.  W  Litwie  8: 
w  Brześciu,  Nieświeżu,  Siemiatyczach,  Wihiie,  Szydłowie, 
Birżach,  Kiejdanach,  Słucku.  Różnowierczych  szkół, 
w  których  byli  nauczycielami  ludzie  celujący  zdolno- 
ściami i  talentem  było  w  RpUtej  36,  a  zostało  tylko  3: 
w  Leśnie,  w  Kiejdanach,  w  Słucku,  a  rząd  Rplitej  ich 
nie  zamykał,  same  przez  się  zniknęły,  jakby  wosk  w  ogniu 
roztopmy  się  w  duchu  katolickim  i  polskim.  Ks.  Jezuici 
mieli  w  tem  wielkie  zasługi,  ich  prace  i  misye  różnowier- 
stwo  zgasiły,  wiele  zdziałała  akademia  krakowska,  przy- 
spasabiając  ludzi  w  Duchu  Bożym  najwyżej  ukształco- 
nych,  miała  w  całej  Rplitej  swoje  kolonie,  szkoły  akade- 
mickie w  tym  duchu  nauczające.  Akademia  krakowska 
niepokoją  się  wielce,  gdy  ks.  Jezuici  w  wielu  kolegiach 
nałożyli  swe  szkoły  i  mieli  akademią  w  Wilnie;  zdawało 
się,  że  zostaińe  przyćmioną,  ale  jako  słońce  nic  przyćmić 
nie  może,  akademii  sława  i  wpływy  zbawienne  zawsze 
istniały.  W  ostatnich  czasach  dała  dowód  swej  pobożności 
i  prawowiemości,  łożąc  starania  na  kanonizacyą  św.  Jana 
Kantego,  fundując  pięknie  ozdobiony  kościół  św.  Anny 
w  Krakowie. 

Rozbiór  kraju  zadał  cios  wielki  akademii  krakow- 
skiej, znakomitsi  jej  profesorowie  Kraków  opuścili,  obaj 
Sniadeccy.  Wilno  świetność  swego  uniwersytetu  winno 
profesorom  krakowskim;  zasługą  akademii  był  wpływ 
zbawienny  na  wileński  uniwersytet,  Śniadecki  Jan,  w  ży- 
wocie Kołłątaja,  daje  nam  poznać  akademią  krakowską 
w  ostatnich  chwilach  bytu  Rplitej,  i  Sołtykowicz  opisał 
jej  dzieje.  H.  Kołłątaj  akademii  krakowskiej  był  rekto- 
rem, nową  jej  ustanowił  organizacyą,  dla  edukacyi  publi- 
•cznej  pracował  z  zamiłowaniem,  poświęceniem  się  i  zapa- 
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łem  niewyczerpanym,  jako  cdonek  komisyi  edakacyjnej 
i  rektor  akademii  krakowskiej,  Yolumina  o  edukacyi  pu- 
blicznej napisaJ:,  które  zniszczono,  gdy  był  przez  lat  kilka 
uwięzionym.  Hugo  Kołłątaj  był  człowiekiem  gruntownym, 
Ojczyznę  miłującym,  opisał  żywot  jego  mąż  uczony  i  zna- 
komity Jan  Sniadecki. 

W  Statucie  Herburta,  o  ftmdacyi  akademii  krakow- 
skiej ,    przywilej     królewski    czytamy    w    tych    słowach : 

„Władysław,  król  polski  etc.,  oznajmujemy,  iż  gdy- 
„śmy  z  Boskiego  zrządzenia,  z  błędów  pogańskich,  z  cie- 
„mndści  do  światłości,  a  do  poznania  Boskiego  imienia, 
„z  miłosierdzia  Bożego  byli  przy  wiedzeni:  i  gdy  nas  potem 
„P.  Bóg  na  królewski  stopień  wsadzić  raczył,  do  tegośmy  pil- 
„nośó  swą  przyłożyli,  aby  którecheśmy  będąc  w  bałwochwal- 
„skich  zabobonach,  mianowicie  Litwę,  mieli  uczestniki  cie- 
„mności  na  dobrą  drogę  przyprowadzić  i  syny  światłości  uczy- 
nnić mogli.  Co  inak  nie  rozumiemy  módz  być  jedno  za  pomocą 
„ludzi  w  piśmie  biegłych,  bo  z  nauk  B;plita  ponmożenie 
„bierze.  Albowiem  widzimy,  to  i  doświadczyliśmy  tego  do- 
„brze,  jako  Paryż  za  zgromadzeniem  i  przyzwaniem  ludzi 
„uczonych  i  mądrych,  wszystką  Francyą  zdobi,  Padwa  także 
„i  Bononia  wszystkie  włoskie  ziemie  sławnemi  czyni,  Praga 
„Czechy  oświeca,  a  niemieckie  ziemie  Uksonia  oszlachcia. 
„Zaprawdę,  dlategośmy  z  rządzenia  Boskiego  na  królew- 
„stwo  polskie  koronowani,  abyśmy  to  królestwo  uczo- 
„nemi  ludźmi  ozdobiH  i  aby  naukami  ich  nieumiejętność 
„wypędziwszy,  królestwo  to  nasze  za  żjrwota  szczęśliwego 
„panowania  naszego  z  innemi  krainami  mogli  porównać; 
„nic  nie  wątpiąc,  że  ta  sprawa  poddanym  naszym  poźy- 
„tek  przyniesie,  a  zwłaszcza  w  mieście  naszem  Krakowie, 
„w  którem  chcemy  mieć  studyum  we  wszystkich  naukach, 
„jako  mianowicie  w  teologii  injure  canonico,  w  fizyce,  w  pra- 
„wach  i  w  innych  naukach  wyzwolonych;  i  za  przystojną 
„rzecz  nam  się  zdało   Collegium   mianować,    obrać,   posta- 
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„nowió,  ordynować,  erygować.  I  tym  listem  teraźniejszym 
„zasadzamy,  postanawiamy  na  wieczne  czasy.  I  niechaj 
Już  tam  będzie  jako  jaka  perła  nauk  wszystkich,  aby 
„wypuszczała  z  siebie  ludzi  poradne,  cnotami  ozdobione 
„i  w  rozmaitych  profesyach  ćwiczone,  i  niech  tam  będzie 
„studnica  nauk,  z  której  będą  mogli  wszyscy  czerpać 
„chcący  co  umieć.*^ 

Ten  przywilej  ftindacyą  akademii,  papieże  Urban 
i  Bonifacy  osobnem  brewem  utwierdzili. 

„Ażeby  doktorowie,  mistrzowie,  licencyaci,  bakałarze 
„i  studenci  Vniversitatis  krakowskiej,  swe  lektury,  exercitiaj 
„akty,  tem  wolniej  i  bezpieczniej  sprawować  mogli,  dla 
„mieszkania  mistrzów  i  schadzki  studenckiej  przy  kolle- 
„gium  krakowskiem,  nasz  dom,  który  niegdyś  Herzdof, 
„mieszczanin  krakowski,  miał  przy  ulicy  św.  Anny,  na- 
„znaczyUśmy,  który  dom  od  wszelkich  czynszów,  poda- 
„tków  wolny  na  koUegium  oddawamy,  inkorporujemy, 
„przyłączamy  na  wieki.  Który  to  dom  chcemy,  aby  tęź 
„wolność,  a  zwłaszcza  kiedy  komu  do  niego  przyjdzie  się 
„uciec  i  innych  wolności,  które  kościoły  Bogu  oddane 
„mają,  miał  i  z  nią  się  weselił.  A  tej  wolności  doktoro- 
„wie,  mistrzowie  koUegiaccy  mają  się  na  wieczne  czasy 
„trzymać  i  bronić."  Podpisane:  Władysław  Jagiełło. 

Tym  przywilejem  uwolniono  wszystkie  domy  do 
akademii  należące  od  poborów  wszelkich  i  wolność  aka- 
demia miała  przywożenia  potrzebnych  produktów  bez 
opłat,  i  ustanowiono,  aby  uczniowie  i  należący  do  aka- 
demii, żadnemu  innemu  rządowi  nie  podlegali,  tylko  re« 
któro  wi. 

Po  zatwierdzonej  akademii  krakowskiej  fundacyi 
na  synodzie  piotrkowskim,  solaria,  opłatę  czynić  dla  aka- 
demii zobowiązali  się:  Arcybiskup  gnieźnieński  sto  dukar 
tów  w  złocie  od  kościoła  gnieźnieńskiego,  od  kościoła 
krakowskiego  drugie  sto  w  złocie,  ks.  biskup  kujawski 
sto  złotych,  ks.  biskup  płocki  także  sto,   poznański  także 
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sto  dać  i  zapłacić  będą  winni.  Księża,  opad,  będący  na 
synod2de,  co  do  ofiar  ze  strony  opactw  wzięli  to  ad  dełi^ 
berandum^  dla  niebytności   innych   opatów  i   zakonników. 

Probostwo  Św.  Floryana  do  akademii  krakowskiej 
naleźaZo,  akademia  miała  jus  pałronałus  na  to  probostwo. 

Biól  Henryk  Walezy  wstąpiwszy  na  tron  r.  1573, 
przyrzekł  znakomitszych  profesorów  sprowadzić  z  zagra- 
nicy i  kosztem  swym  utrzymywać  i  własnym  kosztem 
w  tej  akademii  stu  szlacheckiej  młodzieży  wychowywać; 
przyrzeczenia  prawdziwie  królewskie. 

Akademii  krakowskiej  przywileje  utwierdzone  były 
w  r.  1613,  vol.  3,  foL  170. 

W  r.  1668,  vol.  4,  fol.  662,  od  wszelkich  kontrybu- 
cyj  miejskich  uwolnione. 

W  r.  1677,  według  statutu  pod  tytułem  Schola  Begni 
wolną  od  ciężarów  deklarowano,  przy  prawach,  przywile- 
jach i  wolnościach  konstytucyami  koronnemi  utwierdzo- 
nych wiecznemi  czasy  zachowano,  vol.  6,  fol.  878. 

W  r.  1686,  vol.  6,  fol.  725,  prawa  wszystkie  akade- 
mii zatwierdzono  i  dobra  ziemskie  w  województwie  kra- 
kowskiem kupić  dozwolono.  W  r.  1710  i  1733  nastąpiło 
ponowione  praw  akademii  krakowskiej  zatwierdzenie,  do- 
bra jej  od  wszelkich  hetmańskich  asygnacyj  i  egzekucyj 
żołnierskich  uwalniając. 

O  akademii  krakowskiej  w  Facłach  convenłach  zbl 
Augusta  m.  powiedziano:  Meriłissimam  onmium  scientia" 
rum  magisiram,  najzadużeńsza  wszystkich  nauk  mistrzyni, 
ma  być  w  prawach  swoich  i  przywilejach  nietykalnie  za- 
chowaną. 

Fundacya  akademii  była  wzorem  i  pobudką  do  za- 
jożenia  innych  akademij.  Biskup  Jan  Lubrański  w  r.  1502 
w  Poznaniu,  w  Wilnie  r.  1674  Stefan  Batoiy,  w  r.  1694 
Jan  Zamojski  w  Zamościu  akademie  ftmdowali. 

O  koloniach  akademii  krakowskiej  pisze  Jan  Śniade- 
oki  w  żywocie  H.  KoHątaja: 
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„Akademia  krakowska  przez  przywileje  Kazimierza 
W.  i  Władysława  Jagiełły  była  szkołą  powszechną,  to 
Jest  zawiadującą  szkołami  publicznemi  w  całej  Koronie, 
Jej  córką  nazyw^ała  się  akademia  zamojska,  którą  Jan 
„Zamojski  w  Zamościu  założył,  jeden  duch  i  związek 
„nienaruszonej  nigdy  przyjaźni  ożywiał  te  dwie  szkoły. 
„Kraków  bogaty  w  ludzi  uczonych  dostarczał  zawsze 
„tylu  profesorów  do  Zamościa,  ile  ich  potrzebowano, 
„nadto  miała  akademia  krakowska  szkoły  i  gimnazya  po 
„prowincyach,  które  opatrywcJa  w  rządców  i  nauczycieli. 
„Szkoły  te  prowincyonalne  nazywały  się  koloniami,  takich 
„kolonij  było  40  w  Koronie,  zostało  się  w  końcu  tylko 
Jedno  rfawne  kollegium  Lubrańskiego  przy  ka- 
„tedrze  poznańskiej  założone  od  Jana  Lubrańskiego,  bi- 
„skupa  poznańskiego,  około  r.  1616.  Do  tego  siedmiu 
„profesorów  wysyłano  z  Krakowa,  to  jest  profesora  z  kol- 
„legium  jurydycznego,  który  był  rektorem,  z  obowiązkiem 
„uczenia  prawa  kanonicznego,  dwóch  na  prefekta  i  wice- 
„prefekta  seminaryum  dyecezyalnego,  z  obowiązkiem  ucze- 
„nia  teologii,  profesora  matematyki  i  filozofii,  który  razem 
„był  przdoźonym  bursy  Szołdrskich  i  trzech  profesorów 
„do  klas.  Z  koUegium  Lubrańskiego  wyszło  wielu  uczo- 
„nych  i  znakomitych  w  kraju  ludzi,  w  których  liczbie  jest 
„rfawny  za  Zygmunta  I.,  w  wieku  XVI.,  elegiami  łaciń- 
„skiemi  poeta  Ellemens  Janicki  uwieńczony  we  Włoszech. 

„Drugą  kolonią  akademii  było  kollegium  w  Cheł- 
„mnie,  w  Prusach  Polskich  nad  Wisłą,  do  którego  wy- 
„syłano  z  Krakowa  jednego  na  rektora  i  uczenie  filozofii 
„i  trzech  profesorów  do  klas.  Magistrat  chełmiński  utrzy- 
„mywał  i  opatrywał   przystojnie  te  szkoły  aż  do  r.  177B. 

„Trzecie  kollegium  w  Pińczewie  fundacyi 
„margr.  Myszkowskiego,  złożone  było  z  rektora  i  trzech 
„nauczycieli. 

„Czwarte  w  Białej   na  Podlasiu,   fimdacyi  książąt 
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„Radziwiłłów,  gdzie  utrzymywano  rektora  z  trzema  nau- 
„czycielami. 

„Piąte  w  Tarnowie. 

„O  łyk  a  na  "Wołyniu  była  kolonią  akademii  zamoj- 
„skiej.  Mniejsze  szkoły,  do  których  tylko  posyłano  dokto- 
„rów  na  dozorców,  były  w  Gnieźnie,  w  Warszawie,  w  Wi- 
ndawie, w  Nowemmieście,  Korczynie  i  we  Lwowie." 

Oprócz  zakonów,  które  szkołom  publicznym  się  po- 
święcały, były  fundacye  tak  zwane  bursy,  w  których, 
umieszczano  dla  wychowania  i  nauki  młodzież  szlachecka. 

Boku  1647  fiindacya  bursy  dla  dzieci  szlacheckich 
w  Smoleńsku  przez  księdza  Adama  Łępickiego,  kanonika 
smoleńskiego. 

R.  1662,  vol.  4,  fol.  864,  fdndacya  na  syny  szlache- 
ckie przy  akademii  krakowskiej  przez  ks.  Garwaskiego 
zatwierdzona,  wsie  do  tej  fundacyi  należące  od  wszelkich 
ciężarów  na  wieczne  czasy  uwolmono. 

R.  1673,  vol.  B,  fol.  111.  Zatwierdzona  fdndacya  bursy 
w  Rawie  dla  młodzi  szlacheckiej  przez  ks.  Turobojskiego, 
archidyakona  chd^skiego  na  wsi  Podskarbie,  w  woje- 
wództwie i  ziemi  rawskiej,  na  ten  cel  przez  ks.  archidya- 
kona kupionej  i  przywilej  na  to  królewski  wydany. 

Roku  1676,  vol.  B,  fol.  382.  Zatwierdzona  fdndacya 
szkoły  rycerskiej,  którą  ur.  Krzysztof  Miroszewski  z  wła- 
snych ftinduszów  i  dóbr  założyć  postanowił. 

W  r.  1677,  vol.  B,  foL  476.  Tę  ftmdacyą  do  akade- 
mii krakowskiej  wcielono  i  dyploma  na  to  z  kancelaiyi 
wydano. 

Ta  fimdacya  rycerskiej  szkoły  przy  akademii  kra- 
kowskiej się  nie  utrzymała. 

Chcąc  wszystkie  wypisać  ofiary  dla  szkół,  dla  wy- 
chowania polskiej  młodzieży,  na  to  potrzebaby  obszer- 
nego voluminu,  zacytowałem  kilka  tylko  przykładów,  oka- 
zujących hojną  ofiarność  dla  wychowania  młodzieży  pol- 
skiej, która   nie  zgasła  i   za   grobem   Polski.    Czacki  był 
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jej  wyrazem,  wskazał  i  dowiódł,  że  Polacy  dla  dobra  pu- 
blicznego, dla  wykształcenia  młodzieży  wiele  uczynić 
mogą.  Czacki  pisze,  że  Zygmunt  I.  dał  akademii  krakow- 
skiej przywilej  r.  1636  d.  11  sierpnia,  aby  profesorowie 
ucząc  przez  lat  20,  zyskiwali  szlachectwo  z  potomkami 
swemi  prawnie  urodzonymi.  „Zalaszowski  te  dyploma 
„w  dziele  Jas  publicum  regni  Polonicte  edycyi  r.  1741,  pag. 
;,408,  wydrukował,  akademia  krakowska  ma  w  zbiorze 
„swoim  tego  przywileju  oryginał.  Konstytucya  r.  1636 
„wszystkie  prawa  i  przywileje  akademii  krakowskiej  za- 
„twierdziła.  Sejm  r.  1676  przywileje  zatwierdzi  akademii 
„wileńskiej  zupełnie  stosowne  i  równe,  jakie  posiadała 
„akademia  krakowska.'' 

Akademia  krakowska  dawała  lekarzom  egzaminowa- 
nym świadectwa,  którzy  wtedy  mogli  praktykować.  Kró- 
lowie tylko  mieli  prawo  ustanawiać,  tworzyć  szkoły  głó- 
wne, akademie,  stany  zaś  czuwały,  aby  przywileje,  prawa, 
akademiom  dane,  były  ściśle  zachowane. 

Akademia  krakowska  rządziła  tylko  szkołami  aka- 
demickiemi.  Szkoły  jezuickie  i  zakonów  jej  rządowi  nie 
podlegały.  Za  Stan.  Augusta  ustanowiono  komisyą  edu- 
kacyjną—  ministeryum,  które  miało  zarząd  i  władzę  nad 
wszystkiemi  szkołami  państwa.  Jezuici  w  Koronie  i  w  Li- 
twie mieli  szkół  69,  —  akademia  miała  szkół  akademickich, 
któremi  zarządzała,  do  których  przysyłała  profesorów  32. 
W  r.  1788  po  kasacie  ks.  Jezuitów,  wiele  ich  szkół  pod 
swój  zarząd  objęła,  przy  ich  istnieniu  daleko  mniejsza 
liczba  szkół  była  akademickich. 

Szkół  akademickich  była  liczba  następująca : 

W  Wielkiej-Polsce :    1)  w  Poznaniu, 
2)  w  Kaliszu. 

W  Małej  Polsce:        3)  w  Krakowie, 

4)  w  Pińczowie, 

6)  w  Sandomierzu, 

6)  w  Lublinie. 

11* 
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W  Mazowszu: 

7)  w  Warszawie, 

8)  w  Łęczycy. 

Na  Ukrainie: 

9)  w  Winnicy, 

10)  w  Żytomierzu. 

Na  Wołyniu: 

11)  w  Krzemieńcu, 

12)  w  Łucku. 

Na  Podolu: 

13)  w  Kamieńcu, 

W  Litwie: 

14)  w  Grodnie, 

IB)  w  Wilnie, 

16)  w  Wiszniewie, 

17)  w  Postawach, 

18)  w  Białymstoku, 

i 

19)  w  Wolkowysku, 

20)  w  Nowogródku, 

21)  w  Mińsku, 

22)  w  Nieświeżu, 

22)  w  Słucku, 

24)  w  Bobruj  sku, 

2B)  w  Mozyrzu, 

26)  w  Chlopiennicach. 

Na  Żmudzi: 

27)  w  Krozach, 

28)  w  Kownie, 

29)  w  Kretyndze. 

Na  Polesiu  litewskim:  30)  w  Brześciu  litewskim, 

31)  w  Pińsku, 

32)  w  Białej. 

W  liczbie  tych  szkół  świeckich,  akademickich,  pod 
zarządem  akademii  krakowskiej  będących,  gimnazyów, 
t.  j.  szkół  o  6  i  7  klasach,  w  Koronie  było  IB : 

1)  W  Krakowie,  2)  w  Poznaniu,  3)  we  Lwowie,  4) 
w  Mitawie,  B)  w  Gnieźnie,  6)  w  Łowiczu,  7)  w  Wolbo- 
rzu, 8)  w  Pińczowie,  9)  w  Nowym  Korczynie,  10)  w  Wie- 
luniu, 11)  w  Bochni,  12)  w  Białej,  13)  w  Krzemieńcu,  14) 
w  Winnicy,  IB)  w  Warszawie. 
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W  Litwie  były  cztery  gimnazya:  1)  w  Grodnie,  2) 
w  Nowogródku,  3)  w  Kroźach  i  4)  w  Brześciu  litewskim. 

W  Rplitej  było  3  akademie:  w  Krakowie,  w  Wil- 
nie, w  Zamościu,  jeden  korpus  kadetów  i  19  gimnazyów. 
Po  kasacie  ks.  Jezuitów,  liczba  szkół  akademickich  po- 
większyła się,  niezajęte  przez  Bazylianów  i  Pijarów,  ko- 
misya  edukacyjna,  rządząca  szkołami  całego  kraju,  po- 
wierzyła akademii  —  w  Łucku,  Krzemieńcu,  Żytomierzu, 
w  Winnicy,  szkoły  przedtem  jezuickie,  akademii  krakow- 
skiej w  zarząd  oddano.  Akademia  wysyłała  swoich,  pro- 
fesorów, którzy  się  cnotliwem  życiem,  świątobliwością 
obyczajów,  zamiłowaniem  powołania  odznaczali,  nauczanie 
było  jednostajne  we  wszystkich  szkołach,  z  ksiąg  przez 
komisyą  edukacyjną  przepisanych. 

Księży  Jezuitów  od  akademii  wpływy  były  większe, 
do  najodleglejszych  Eplitej  krańców  sięgały,  mieli  cztery 
wyższe  szkoły,  zwane  Collegia  nobUia,  w  Warszawie,  we 
Lwowie,  w  Ostrogu,  w  Witebsku,  oprócz  tego  w  Koronie 
szkół  36,  w  Litwie  20,  ogólnie  szkół  66  i  4  kollegia  —  69  — 
starali  się  mieć  najwięcej  uczniów,  edukacya  u  nich  była 
jak  najmniej  kosztująca,  profesorowie  bezpłatni,  uczyli 
z  powołania.  Akademia  ani  tylu  ludzi  mieó  nie  mogła, 
ani  tyle  funduszów.  Jezuici  na  ftmdusze  się  nie  oglądali, 
zawsze  je  mieK  z  Opatrzności  Boskiej,  znajdowali  funda- 
torów, dobrodziejów  wszędzie,  gdyby  im  brakowało  cu- 
dzoziemskie kollegia  im  dostarczały.  W  mgnieniu  oka, 
z  pod  ziemi,  wyrastały  gmachy  wspaniałe,  trwałe  i  ze 
wszystkich  stanów  do  nich  garnęła  się  młodzież,  najchę- 
tniej im  oddawali  sjmów  rodzice,  byli  pewni  najtkUwszej 
opieki,  że  dj  przykład,  złe  towarzystwo  synów  nie  zgor- 
szy—  co  najdroższego:  wiara,  moralność,  obyczaje  ocalone, 
jakby  murem  nieprzebytym  zagonione  były. 

Księża  Jezuici  pełni  silnego  ducha,  wyższego  rozumu 
i  nauki,  łaską  Bożą  wsparci,  zwyciężyli  różnowierców,  nie 
przemocą  i  gwałtem,   ale   Duchem   Bożym   i  prawdą,  nie 
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dopuszczali  do  dusz  i  umysłów  powierzonej  im  młodzieży, 
wpływu  zgubnej  nauki,  uczniowie  ich  byli  niewinni, 
w  obyczajach  nieskaźeni,  niezepsuci  i  w  wierze  ugrunto- 
wani. Ks.  Jezuici  różnili  się  od  dzisiejszych  szkół,  w  któ- 
rych jest  jednostronne  kształcenie  nmyriu,  mieli  na  to 
wzgląd,  że  zbyteczna  ciągła  praca  umysłowa  wycieńcza 
siły,  nabawia  chorób  i  ciężko  nieraz  kaleczy,  przeto  u  nich 
nauki  przerywano  ćwiczeniami  ginmastycznemi,  które  za- 
ostrzały umysł,  utrzymywały  równowagę  zachowując  naj- 
czerstwiejsze  zdrowie,  a  że  polski  naród  był  rycerskim, 
przeto  ich  system  zgadzał  się  z  powołaniem  narodowem. 
W  szkołach  Jezuitów  ćwiczenia  rycerskie  przerywały  za- 
jęcia szkolne,  ze  szkół  jezuickich  wychodzący  uczeń,  go- 
towym był  żołnierzem,  w  tych  ówiczeniaah  ściślej  się 
wiązał  koleżeński  stosunek,  ze  szkół  wychodzili  uczniowie 
złączeni  braterską  przyjaźnią,  nie  oddzielano  bogatych  od 
ubogich,  przeto  uczono  się  braterstwa,  które  było  obo- 
wiązkiem i  godłem  szlacheckiem.  Gdy  weszli  do  Polski 
ks.  Jezuici,  byli  między  nimi  sami  cudzoziemcy,  w  kró- 
tkim bardzo  czasie  zgromadzenie  zapełnili  Polacy  znako- 
mitsi :  Skarga,  Warszewicki  i  wielu  innych.  Zakon  stał  się 
naj  szczerzej  polskim. 

Dzisiejszych  czasów  nauka  rozstrząsa  religią,  prawa 
Kościoła,  prawa  krajowe,  odwołując  się  do  osobistego 
sądu,  nie  oglądając  się  na  trądy cyą  powszechnie  uznaną, 
wszystko  ulega  wolnemu  indywidualnemu  rozpatrzeniu, 
trybunałowi  osobistych  wyroków.  Jestto  najwyższy  roz- 
wój pychy  i  miłości  własnej,  przeciwnej  Kościołowi  św. 
katolickiemu,  który  na  pokorze  opiera  mądrość  ludzką 
i  naucza,  że  z  wiary  oświecenie  wynika  i  kto  wierzy  bę- 
dzie miał  dar  pojęcia,  gdyż  zrozumienia  nagrodą  jest 
wiary.  Ks.  Jezuici  usiłowali  wpoić  cześć  i  miłość  dla 
Kościoła  Św.,  uczniowie  ich  nie  szydzili  z  praw  krajowych, 
me  myśleli  o  ich  reformie  i  zmianie,  ale  o  ich  zachowa- 
niu. Pokąd  były  jezuickie  szkoły,   Rplita   stała   na   silnej 
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podstawie  uszanowania  i  czci  praw    swoich,   w   nie   wie- 
rzono, je  uwielbiano.  Z  tej  czci  wynikał  silny  niezłamany 
duch  narodowy,  który  bronił   od    obcej    nauki,   fałszywej 
mądrości,  która  oczerniając  prawa  nasze,   torowała  drogę 
do  upadku  Ojczyzny.  Ks.  Jezuici  zespolili  się  z  Ojczyzną 
naszą,  z  jej  prawami,   nikt  ich  prześcignąć   nie  mógł,  ani 
im  zrównać,  potępiali  ich  tylko  filozofowie  XVin  wieku. 
Gdy  nastąpią  ich  kasata,   ojcowie   rodzin,   prawi  Polacy, 
zalewali  się  łzami,  na  sejmikach  posłowie  w  instrukcyach 
obowiązani  byli  prosić  Stolicę  Apostolską  o  zwrot  zakonu. 
Największą,    nieśmiertelną    Jezuitów    zasługą,    było 
zjednoczenie  Rusi  przez  wiarę,  wyznającej  obrządek  wscho- 
dni.   Unia  religijna,   która  nastąpiła   w  Rusi  polskiej,  ich 
była  dziełem.  Greków  dyzunitów  od  rzymsko-katoUckiego 
Kościoła  oddziela  nieprzebłagana  nienawiść  złączona  z  za- 
zdrością  i  pychą,   te   uczucia,   acz   nie   tak   silne,   G-recy 
wpoili  w  Ruś,  —  ukoić  nienawiść,  zazdrość  i  zawziętość,  po- 
trafili ks.  Jezuici.  SpoUi  Ruś  z  Polską  sihiiejszym  węzłem 
od  równych  praw  i  wolności,  jednością   wiary,  reli- 
gijną Unią  i  nie  zmieniając  wschodniego  obrządku.   Unia 
Św.  była  dziełem  Boźem,  którzy  ją  wprowadzili   byli  słu- 
dzy Boży,  najwierniejsi  i  najgorhwsi  synowie  Kościoła  Św.: 
Hipacy  Pociej,  Weliamin  Rutski,   św.  Jozafat.  Ks.  Jezuici 
wykształcili,  swoich  następców  w  ruskim  obrządku  księży 
Bazylianów,  którzy  po  ich  kasacie   zajęli  się  publicznemi 
szkołami,  i  mieli  je  Hczne  i  dla  kraju  pożyteczne.  Kto  oma- 
miony, pod  wpływem  zgubnej  nauki,  potępia  Jezuitów — 
kto  jest  szczerym  katolikiem,  kocha  Ojczyznę  i  prawdzi- 
wym jest  Polakiem,  szanuje  i  czci  ks.  Jezuitów,  a  wiedziony 
sumiennem  przekonaniem  uznać  winien,  że  szkoły  ks.  Je- 
zuitów były  użyteczne  i  zbawienne,   upowszechniały  reh- 
gią,  prawdziwe  poświęcenie  i  moralność,  sięgając   zaś    do 
najuboższych  warstw  polskiego  społeczeństwa,  były  praw- 
dziwie narodowemi. 
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Szkoły  Jezuickie. 

W  Wielkiej-Polsce :      1)  Kalisz, 

2)  Poznań, 

3)  Toruń, 

4)  Gdańsk, 

6)  Piotrków, 

6)  Rawa, 

7)  BniTiaberg, 

8)  Warszawa, 

9)  Pułtusk, 

10)  Płock, 

11)  Reszel, 

12)  Grudziądz, 

13)  Malborg, 

14)  Chojnice, 

16)  Łomża. 

W  Małej-Polsce:         16)  Kraków, 

17)  Sandomierz, 

18)  Lublin,  ' 

19)  Lwów, 

20)  Jarodaw, 

21)  Przemyśl, 

22)  Ostróg, 

23)  Stanisławów, 

24)  Łuck, 

26)  Krosno, 

26)  Kamieniec, 

27)  Krasnystaw, 

28)  Sambor, 

29)  Krzemieniec, 

30)  Drohiczyn, 

31)  Bar, 

32)  Winnica, 

33)  Owrucz, 
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34)  Żytomierz, 
3B)  Jnrowicze, 
W  Litwie:  36)  Wilno, 

37)  Połock, 

38)  Pińsk, 

39)  Brześć  Litewski, 

40)  Kroźe, 

41)  Nieśwież, 

42)  Kowno, 

43)  Mińsk, 

44)  Witebsk, 
4B)  Dynaburg, 

46)  Słonim, 

47)  Grodno, 

48)  Merecz, 

49)  ^uck, 

50)  Orsza, 
BI)  Mozyr, 

52)  Sukszta, 

53)  Nowogródek, 

54)  Postawy, 

55)  Żodziszki. 

Cztery  Collegia  nobilia  t.  j.  wyższe  szkoły:  w  Warszawie, 
we  Lwowie,  w  Ostrogu,  w  Witebsku,  mieli  szkół  59  — 
z  nich  wileńska  była  akademią  założoną  r.  1579  przez 
Stefana  Batorego,  szkoła  połocka  ma  od  niej  swój  po- 
czątek, została  akademią  w  ostatnich  czasach. 

Po  ks.  Jezuitach  największą  zasługę  mają  ks.  Bazy- 
lianie, byK  obrońcami,  promotorami,  apostołami  Unii  Św., 
wydali  z  łona  swego  gorliwych  biskupów  i  przywiązani 
silnie  do  narodowości  polskiej,  ją  w  całej  Rusi  i  w  szko- 
łach swoich  krzewili,  przytem  mieK  misye  częste  i  zba- 
wienne na  Ukrainie.  Biskup  chełmski  Byłło,  szczegóhiie 
się  misyami    zajmował.     Misye   były   środki   najsilniejsze 
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i  zaradcze  przeciw  wpływom  szyzmy.  Do  zakonu  Ba- 
zylianów wchodzili  łacinnicy,  ztąd  zakon  był  do  Kościoła 
Św.  katolickiego  przywiązany.  Przyjęcie  Unii  w  całej 
polskiej  Rusi  było  dziełem  Jezuitów  i  Bazylianów  —  powi- 
nowactwo duchowe  między  dwoma  zakonami  najserde- 
czniejsze i  najszczersze  istniało.  Jezuici  byli  nauką, 
uksztalceniem  wyżsi,  Bazylianie  im  się  zupełnie  powodo- 
wali, byli  im  winni,  że  z  ciemnych  monachów,  jakimi  są 
zakonnicy  dyzuniccy,  zostali  użytecznym,  światłym  zako- 
nem, zdolnym  do  kierowania  szkołami.  Komisya  eduka- 
cyjna, objąwszy  zarząd  szkół,  wszystkie  jakie  mieU  ks. 
Bazylianie,  im  zostawiła,  wielce  ich  ceniąc  —  ks.  Bazylianie 
chlubnie  byli  oddani  swemu  powołaniu.  Po  rozbiorze 
kraju  uniwersytet  wileński,  kurator  tego  wydziału,  szkoły 
im  zostawili,  oddając  słusznie  im  należące  pochwały. 

W  Wielkiej-Polsce,  w  większej  części  Maiej-PolskL, 
w  Litwie,  na  Żmudzi,  nie  było  Rusinów  i  bazyliańskich 
tam  zakonów,  przeto  liczba  ich  szkół  była  mniejszą. 

Szkoły  Bazyliat^skie. 

Na  Ukrainie  :  1)  Owrucz, 

2)  Lubar, 

3)  Humań, 

4)  Kaniów, 

Na  "Wołyniu:  6)  Włodzimierz, 

6)  Ostróg, 

Na  Podolu:  .     7)  Bar, 

8)  Szarogród, 

W  Litwie,  9)  Berezwież, 

10)  Żyrowica. 

Księża   Pijarowie   w  Wielkiej-Polsce   mieli   szkół  8, 
w  Małej-Polsce  9,  w  Litwie  11  —  ogólnie  28. 

Pijarowie  weszli  do  Polski  r.  1642.  Ich  powołaniem 
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było  uczyć  dzieci  czytania,  pisania,  katechizmu,  zrefor- 
mowani przez  Konarskiego  r.  1742,  zostali  wyższymi  nau- 
czycielami, zgromadzenie  więcej  było  patryotyczne  jak 
religijne,  icb  kapłani  najzasłuźeńsi ,  opuszczali  chętnie 
swoje  zgromadzenie,  zostawali  prywatnymi  nauczycielami 
w  znakomitszych  polskich  domach,  albo  zajmowali  pa- 
rafie. Konarski  przez  współczesnych  wielbiony,  zwierzch- 
ność duchowna  przypisywała  mu  rozprzążenie  zgroma- 
dzenia. 

Głównym  celem  Konarskiego  było  wlać  w  zgroma- 
dzenie swoje  i  w  szkoły  zamiar  zreformowania  istnieją- 
cych praw.  Obalić  co  od  wieków  istniało,  było  łatwem  — 
ale  utworzyć  nowy  porządek  rzeczy,  któryby  był  stałym 
niewzruszonym,  było  nad  siły  nowych  nauczycieli.  KoUe- 
gium  Pijarów  warszawskie  miało  największą  sławę,  —  zna- 
komici posłowie  4-letniego  sejmu  byU  jego  uczniami. 
Lecz  jeśli  drzewo  mamy  sądzić  z  owoców,  niewielką  sławę 
Pijarom  przyniósł  minister  Stanisław  Potocki,  autor  po- 
dróży do  Ciemnogrodu,  bez  woli  rządu  sam  najsilniej 
wpłyn^  na  skasowanie  najstaroźytniejszych,  od  Piastów 
istniejących  opactw  Benedyktynów,  i  Cystersów;  gdzie 
przez  tyle  wieków  istniała  chwała  Boża, — na  Łysej  Górze, 
w  Tyńcu  w  Jędrzejowie  gruzy  zostały.  Cesarz  i  król  od- 
J£^  mu  urząd,  jako  gorszącemu  swemi  bezbożnemi  pismami. 
Stanisław  Potocki,  przechodząc  koło  kościoła  i  koUegium 
pijarskiego,  zdejmował  kapelusz,  wyznając  publicznie,  że 
się  tu  oświecił.  Na  sejmie  4-letnim  posłowie,  uczniowie 
Pijarów,  skasowali  kardynalne  prawa,  elekcyą,  władzę 
hetmańską.  Wedle  praw  starożytnych  polskich  nie  wolno 
było  o  prawach  pisać,  podawać  swe  wnioski,  tylko  lu- 
dziom wyłącznie  temu  poświęconym,  spełniającym  przez 
wiele  lat  publiczne  urzęda,  praktycznie  prawa  znającym. 
Kanonicy,  z  których  mieliśmy  znakomitych  kanclerzów, 
z  powołania  o  prawach  pisali.  Ks,  Konarski  z  tej  trady- 
cyi,  z  tego   obyczaju  wystąpił.     Dzieło  jego   głośne   nie 


Digitized  by  CjOOCIC 


—     172    — 

przynio^o  zbawiennego  owocu.  Pomimo  atoli  szkodliwego 
wpływu  ks.  Pijarów,  Eplitę  krojem  europejskim  reformu- 
jących i  słabej  ich  pobożności  —  mieli  oni  zadugi:  miłowali 
język  polski,  wiele  po  polsku  dzieł  użytecznych  dla  szkół 
wydali,  księgi  stare,  kroniki  na  język  polski  przełożyli, 
wiele  ich  kosztem  własnym  wydali  Kroniki  Bielskiego, 
Eiromera,  w  języku  polskim,  winniśmy  ks.  Pijarom — wśród 
nich  był  zasłużony  i  ukochany  w  Ojczyźnie  ks.  Kopczyń- 
ski, wydał  gramatykę  wielce  cenną,  mowę  polską  udo- 
skonalił i  upowszechnił,  sławne  napisał  dulce  pro  pairia 
mori.  Skrzetuski,  Ostrowski,  Waga  i  tylu  innych,  dzida 
elementarne  użyteczne  po  polsku  wydali. 

Ks.  Pij  aro  wie  wprowadzili  w  swoich  koUegiach  kon- 
wikty złożone  z  samych  paniąt,  ubożsi  do  nich  wstępu 
nie  mieli ,  nastąpiło  zerwanie  braterskie  między  boga- 
tymi a  ubogimi,  bogatsi  zaczęli  ubogich  lekceważyć, 
a  ubożsi  bogatych  nienawidzieó,  ustały  dawne  procesye 
studentów  ze  świecami,  którzy  szli  przed  N.  Sakramen- 
tem. Panicze  konwiktowi  wyszedłszy  na  świat,  porzucili 
strój  polski,  zlekceważyli  prawa  ojczyste,  obronić,  ocalić 
Ojczyzny  nie  mieli  siły. 


Szkoły  Pijarskie. 


W  Wielkiej-Polsoe : 


W  Małej-Polsce : 


1)  Warszawa, 

2)  Łowicz, 

3)  Piotrków, 

4)  Góra, 
B)  Wieluń, 

6)  Szczuczyn  Mazowiecki, 

7)  Radziejowo, 

8)  Nowy  Dolsk, 

9)  Kraków, 

10)  Podoliniec, 

11)  Rzeszów, 
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12)  Chełm, 

13)  Eadom, 

14)  Waręź, 
16)  Łuków, 

16)  Międzyrzec  Korecki, 

17)  Złoczów, 
W  Litwie:                    18)  Wilno, 

19)  Lida, 

20)  Poniewież, 

21)  Woronów, 

22)  Wiłkomierz, 

23)  Eosiejnie, 

24)  Zelwa, 
2B)  Witebsk, 

26)  Dąbrowica, 

27)  Szczuczyn  Litewski, 

28)  Walerianów. 

W  szkołach  pijarskich  wpajano  miłość  Ojczyzny. 
W  r.  1831  uczniowie  międzyrzeccy  i  z  Dąbrowicy  weszli 
do  szeregów  Różyckiego  —  ks.  Kulikowskiemu,  rektorowi 
dąbrowickiemu,  za  życzliwość  dla  polskiego  powstania, 
kazano  zdjąć  sakrę  i  zawjrokowano  na  Sybir.  W  szkole 
międzyrzeckiej  pijarskiej  wychowywała  się  młodzież  wo- 
łyńska, najsłodsze  po  niej  zostało  w  ich  sercu  wspomnie- 
nie, profesorowie  międzyrzeccy,  księża  Pij  aro  wie  umieli 
wzbudzić  w  uczniach  miłość  dla  siebie,  chwile  w  tej  szkole 
spędzone,  uczniowie  za  najszczęśliwsze  w  swem  życiu  po- 
czytywali. Ks.  arcybiskup  Hołowiński  był  uczniem  tej 
szkoły.  Prócz  Pijarów  inne  zakonne  zgromadzenia  miaZy 
publiczne  szkoły. 

1)  Teatyni  dwa  konwikta:  w  Warszawie  i  we  Lwowie. 

2)  Cystersi  w  Wielkopolsce  we  Wschowie,  1, 

Benedyktyni  w  pierwszych  wiekach   byli  ogniskiem 
rozlewaj  ącem    światło    na    całą    Rpolitę,   wielkie  to 
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ognisko  zagasło,  zostały  tylko  w  ich  opactwach  da- 
wnej sławy  pomniki,  mieli  jeszcze  szkołę  w  Pułtusku  1. 

3)  Kanonicy  regularni  w  Wielkopolsce,  w  Trzemesznie 

mieli  szkołę  jedne,  1. 

4)  Kommuniści  w  Kielcach  w  Małejpolsce   i   na  Mazo- 

wszu w  Węgrowie. 

6)  Miechowici  w  Rawie,  1. 

6)  Dominikanie  zajmowaU  się  kaznodziejstwem  i  nabo- 
żeństwem solennem.  We  wszystkich  kościołach  ich, 
uroczyste  procesye  codzień  się  odprawiały,  najsolen- 
niejsze  z  ewangeliami  w  dzień  N.  Roku  i  M.  Bo- 
skiej Różańcowej,  codzienne  było  u  nich  wystawie- 
nie Przen.  Sakramentu  i  wotywy  śpiewane  z  supli- 
kacyami,  rezurekcyą  naj  okazalej  z  illuminacyami 
i  strzelaniem  obchodzili.  —  Mieli  dwie  szkoły  w  Me- 
reczu  na  Litwie  i  na  Żmudzi  w  Wierzbołowie,  2. 
Ogólnie  w  różnych   zgromadzeniach   szkół  10. 

Prócz  szkół  świeckich,  było  szkół  duchownych: 

1)  Jezuickich  69 

2)  Bazyliańskich  10 

3)  Pijarskich  28 

4)  Różnych  innych  zgrom.     10 

Ogóhiie  107. 

Szkoły  duchowne  same  się  rządziły,  niezależnie  je- 
dne od  drugich.  Ustanowiona  komisya  edukacyjna  czyli 
ministeryum  oświecenia  objęło  pod  swój  zarząd  akademią, 
i  wszystkie  szkoły  w  całej  Polsce  duchowne,  świeckie  i  pa- 
rafialne. Komisya  szkoły  zaopatrzyła  książkami  elemen- 
tamemi  polskiemi  w  każdym  przedmiocie,  ustanawiała 
profesorów,  opiekowała  się  funduszami,  dostarczała  środ- 
ków na  wszystkie  potrzeby,  wynajdywała  i  zbierała  ftm- 
dusze.  Państwa  ościenne  nie  miały  ministeryum  w  tej 
epoce  tak  doskonale  urządzonego  jak  Rpolita  Polska,  któ- 
rej   chlubą   była   komisya   edukacyjna.    Do   niej  należeli 
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najznakomitsi  obywatele:  ks.  Adam  Czartoryski  generał 
ziem  podolskich,  Ignacy  Potocki,  Hugo  Kołłątaj,  ks.  Pi- 
ramowicz, ksiąźe  Michał  Poniatowski,  prymas,  brat  kró- 
lewski, w  życiu  politycznem  bez  dobrej  sławy,  w  komi- 
syi  edukacyjnej  miał  prawdziwe  zasługi.  Miłość  Ojczyzny, 
duch  obywatelski,  poświęcenie  się  dla  publicznego  wy- 
chowania, odznaczały  wszystkich  komisyi  członków,  z  zu- 
pełną jednomyślnością  pracowali,  jeden  drugiemu  w  pra- 
wdziwej zasłudze  nie  ustępował,  staraniem  komisyi  było 
rozkrzewiać  miłość  do  nauk,  zapał  do  prac  imiysłowych 
i  do  kształcenia  się  w  naukach.  Gdy  się  rozkwita  dziś 
polska  literatura  i  mamy  tylu  znakomitych  pisarzy,  jestto 
dzieło  komisyi  edukacyjnej,  owoc  jej  prac  i  starań,  wy- 
doskonalenie języka  polskiego  było  głównem  jej  celem. 
Towarzystwo  elementarne,  ksiąg  w  języku  polskim  do 
szkół  dostarczało,  w  szkołach  oprócz  łaciny,  której  nie 
zaniedbano,  uczone  matematyki  i  nauk  przyrodzonych, 
fizyki,  chemii,  astronomii.  Język  polski  wjnraźał  się  w  naj- 
ściślejszych umiejętnościach  i  naukach,  gdy  Śniadeccy  tak 
wybornie  po  polsku  pisali  w  naukach  ścisłych,  w  mate- 
matyce, chemii,  prace  komisyi  były  widocznie  skuteczne 
i  pomyślne.  O  komisyi  edukacyjnej  mówi  w  listach  do 
Małachowskiego  Kołłątaj :  „Po  ustanowieniu  komisyi  edu- 
„kacyjnej  należy  się  zapewnić,  że  możni  w  kraju  naszym 
„kochają  Ojczyznę,  dbają  o  obywatelską  równość  i  wol- 
„ność  narodu.  Kto  był  autorem  ustanowienia  komisyi  edu- 
„kacyjnej,  ten  pragn^  oświecenia  publicznego,  kto  pra- 
„gnąi  oświecenia  publicznego,  ten  jest  niewątpliwie  przy- 
jacielem równości,  niepodległości  ludzkiej.  Nie  mogę  się 
„uwolnić,  abym  nie  oddał  sprawiedliwości  cnocie  obywa- 
„telskiej,  na  której  tak  pożądana  magistratura  urosła. 
„Joachim  Chreptowicz  podkanclerzy  litewski,  był 
„pierwszy  autorem  komisyi  edukacyjnej,  w  jego  sercu 
D^  J®go  rozumie,  znalad!a  nieszczęśliwa  Ojczyzna  poźą- 
„dany  na  przyszłość  ratunek.  Było  wielu  cnotliwych,  któ- 
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„rzy   się  ^emu   opierali,  jemu   tylko   zostało  na  najgor- 
„szym  sejmie,  najlepiej    zrobić   Eplitej.   Umiał   dostrzedz 
„prawdziwych  dla  narodu  pożytków,  umiał  chciwości  za- 
„pobiedz,   i  to  tak   szanowne   Bóstwo,  jak  niegdyś  Ene- 
„aszowi  z  pośród  trojańskich  płomieni,  przyszło  mu  urato- 
„wać   dla  narodu.    Ignacy   Potocki,   marszałek   na- 
„  dworny  litewski,  znalazł  obszerne  pole  dla  swego  rozumu, 
„jemu   winniśmy  cały   plan   edukacyi   dzisiejszej,   on  był 
„autorem  utworzenia   towarzystwa   elementarnego   i  pro- 
„spektu  dzieł  elementarnych.   Michał  książę  Ponia- 
„towski   prymas,  dał  się   poznać  narodowi  z  gorliwego 
„przy  ftmduszu   edukacyjnym   obstawania,  jemu    przypi- 
„sać  należy,  ocalenie  edukacyjnego  funduszu,  dźwignienie 
„z   upadku   akademii    krakowskiej,   zasUenie   jej    potrzeb 
„z   własnych   dochodów,    założenie    szkół  na   nauczycieli 
„parafialnych.   Adam  książę  Czartoryski    ocalając 
„i  fundusz  edukacyjny  i  cnotę  komisarzów,  podał  komisyi 
„chwalebne  prawo,  ażeby  komisarze  w  czasie   sprawowa- 
„nia  urzędu  swego,  ani  dóbr,   ani  sum  ftmduszowych  nie 
„nabywali.  Co  z  umowy  komisyi  r.  1776,  przęsło  w  prawo 
„krajowe  r.  1778.   Cóż   mówić  o  całym  jej  składzie?  Ta 
„magistratura  może  być  jedynym  dla  innych  przykładem. 
„Komisarze  edukacyjni  służą  Rpolitej  bez  pensyi,  u  nich 
;, zawsze  jest   zgoda,    ścisłe    braterstwo,    wzajemne  sobie 
„uczynili  przyrzeczenie,  że  ich  nic  w  interesie   edukacyj- 
„nym  poróżnić  nie  może,   że   żaden   z  nich  wchodząc  na 
„sesye,  nie  powinien   pamiętać   ani   osobistych,    ani  poli- 
„tj^-cznych  uraz.  Czego    cnota   na  gorKwych  i  cnothwych 
„nie  dokaże  imiysłach  ?  Wieleź  poróżnienia  w  rządzie  i  fa- 
„miliach  nie  dało  się  widzieć?    a  w  komisyi  edukacyjnej 
„zawsze  spokojna  panuje  jedność.   Dzieło   tak  święte  we 
„wszystkich  wzbudza  poszanowanie,  wszyscy  chcą  czynić 
„dobrze,  jeden  drugiemu   daje   się  bez  zazdrości  wyprze- 
„dzaó,  wszyscy  do  jednego  zmierzają  celu,  wszystkich  do- 
„bro    edukacyi  narodowej,  równo   zatrudnia,  jednym  za- 
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„wsze  rządzą  się  duchem,  gdy  o  edukacyą  publiczną, 
„o  całość  jej  funduszu,  o  doskonałość  rządu  idzie.  Błędy 
„nawet  poprawiając  oszczędzają  wymówek  i  gdyby  duch 
„ten  przykładnej  komisarzów  jedności  mógł  przejść  jak 
;,najprędzej  w  umysły  od  komisyi  rządzonych,  moźnaby 
„się  spodziewać, —  źe  czego  dziś  nie  dokażą  gorKwi  pra- 
„wodawcy,  byle  tylko  całość  krajów  naszych  zachowali,  do- 
„każe  Komisya  w  przyszłych  następcach.  Odda  nam  Ezecz- 
„pospolite  doskonałą,  odda  szczęśliwą  Ojczyznę,  sprawi, 
„że  naród  tak  poniżony  dzisiaj,  będzie  szanowanym  w  przy- 
„szłości,  będzie  przykładem  dobrego  rządu  i  wzorem  dla 
„obcych.  Komisya  edukacyjna  w  państwach  Epohtej  ma 
„za  cel  oświecenie  człowieka,  aby  był  dobrym  obywate- 
„lem.  Nie  jest  dobrym  obywatelem,  kto  przytłumił  w  so- 
„bie  głos  sumienia,  kto  za  nic  waży  święte  religii 
„prawidła."  Te  słowa  Kołłątaja  są  odpowiedzią  na 
zarzuty  jemu  czynione,  że  był  promotorem  bezbożności, 
ducha  rewolucyjnego.  To  może  mówić  ten,  kto  pism  jego 
nie  czytał,  kto  się  nie  wpatrzył  w  jego  niezmordowaną 
obywatelską  działalność,  w  jego  dla  Ojczyzny  poświęce- 
nie się.  Był  to  mąż  genialny,  naj  bieglej  szy  znawca  pol- 
skich praw  i  najpracowitszy,  znał  zdolnych  ludzi  w  Pol- 
sce, przedstawiał  ich  dla  zajęcia  miejsc  nauczycielskich. 
Komisya  edukacyjna  jego  znajomością  kraju,  najszczegól- 
niej  jego  piórem  była  wspartą,  dowodem  tego  własno- 
ręczne jego  wolumina  o  komisyi  edukacyjnej,  które  mu 
w  niewoH  zrabowano  i  zniszczono.  UsUnie  się  starał  o  wy- 
kształcenie proboszczów,  aby  przez  nich  lud  wiejski  oświe- 
cać. Radził  aby  oprócz  akademii  krakowskiej  i  wileńskiej, 
Eplita  założyła  jeszcze  dwie,  jedną  w  Wielkopolsce, 
drugą  w  Ukrainie,  wygotował  dla  założenia  tych  akade- 
mij  projekta  —  gdyby  Rplita  istniała,  pewnoby  przyszły 
do  skutku,  bo  to  najsilniej,  z  największym  zapałem 
popierał. 

„Komisya,  mówi  w  swem    dziele   KoHątaj,  zniósłszy 
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„się  z  zwierzchnością  krajową,  winna  użyć  znacznego  fiin- 
„duszu   na   seminaiya   nauczycieli   i   seminarya  kapłanów 
Jak  najlepiej  opatrzyć.  Gruntowni  nauczyciele  dadzą  nam 
„cnotliwych  kapłanów,  dobrych  obywateli.  Kapłani  dadzą 
„nam  lud  oświecony.    Oświecenie   upowszechnione   zbliży 
„do  rzetelniejszych  w  narodzie  pożytków,  żeby  mieć  do- 
„bre   seminarya,    trzeba   mieć  wprzódy  dobre  unwer- 
j^sitateSj    trzeba    mieć   na    nie   fundusze.     Dobra    univer^ 
y^sitas    powinna    mieć     dochodu     najmniej     300.000    dp. 
„Mamy   dopiero    dwie   główne    szkoły,  jedne  w  Koronie 
„drugą  w  Litwie,   ale   na   tak  obszerne   państwo  wystar- 
„czyć  nie  mogą.  Radziłbym  przyczynić    jedne   universiUi- 
yftem   w  Wielkiejpolsce,  a  drugą  w  Ukrainie.  "W  tymi  tak 
„ważnym  celu  na  nowe  fundusze  radziłbym  dozwolić  z  naj- 
„większą  łatwością.  Trzeba  założyć  na  Ukrainie  akademią 
„czyli  szkołę  nauk  powszechną,  przy  niej  uftindowaó  se- 
„minaryum   dla   dyecezyj    ruskich.  Trzeba  raz  na  zawsze 
„zrobić  fimdusz  na  gorejące  światło  nauk,  któreby  wszy- 
„stkie  ciemności  rozpędziło  i  stawiło  prawdę  przed  oczyma 
„kapłana  i  rolnika.  Nie  trzeba  na  to  żałować  kosztu,  który 
„oszczędzi  tyle  niewinnej    krwi,   który   ochroni  kraj  cały 
„od  zniszczenia,  osłodzi  obyczaje  ludzi.  Nie  żałuj myź  z  tej 
„bogatej  ziemi,  krwią  nieraz  zalanej,  jakiej  części  na  ofiarę 
„dobra  publicznego,   nie   żałujmy   intratnych  starostw  na 
„założenie  akademii,  na  wyfundowanie  seminaryów,  a  wię- 
„cej  dokażemy  w  tamtych  stronach  przez  oświecenie,  niż 
„gdybyśmy  kilka  założyli  fortec  i  kilka   zbrojnych   przy- 
„czynili   batalionów.   Nie   widocznego  nieprzyjaciela,    ale 
„domowego  zabójcy  obawiać  się  nam  należy,  nie  obcego 
„komendanta,  ale  had^a  jego  dzwonu,  fanatyzmu  ludzi  we 
„włościach  naszych   osiadłych.    Nauki    złagodzą    dzikość 
„tamtych    krajów,   nauki    zbliżą    obrządek    do    obrządku 
„i  ludzi  do  ludzi.  Ucząc  się  matematyki  łatwo  się  zgodzą 
„na  jedność  kalendarza,   ta   różność   najwięcej    od  siebie 
„obrządki  oddziela,   kiedy   dyssydenci  rzymski  kalendarz 
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„przyjęli,  czemuźby  Rusini  przyjąć  nie  moglL  W  semi- 
„naryach  świeckich  uczyć  należy  łaciny,  klerycy  łacińscy 
„edukować  edę  powinni  z  ruskimi  w  jednem  sęminaryum, 
„pod  jednymi  nauczycielami.  W  nauczycielach  ugrunto- 
„waó  się  winno  wspólne  braterstwo,  słodki  ich  charakter 
^stanie  się  w^sorem  dla  uczniów  w  seminaryach  i  szko- 
„łach,  można  być  pewnym,  iż  będą  z  czasem  tacy  ka- 
„płani  i  lud  celj.  Przy  akademii,  która  winna  być  w  środku 
„4:-ch  województw:  Kijowskiego,  Bracławskiego,  Wołyń- 
„skiego.  Podolskiego,  należy  założyć  wielkie  semina- 
„ryum  wspólne  dla  kapłanów  świeckich  obrządku  łaciń- 
;,skiego  i  ruskiego  unickiego.  Katedry  biskupa  łacińskiego, 
„i  ruskiego  unickiego  w  jednem  mieście  być  powinny,  jak 
jjest  w  Łucku,  aby  biskupi  uniccy  na  wzór  łacińskiej 
„kapituły  wygotowali  ustawy  sęminaryum  generalnego, 
^circa  universitatem  i  seminaryów  partykularnych  szcze- 
„gółowych  circa  cathedraUs  ecclesias.  Żyjemy  w  czasach, 
„w  których  ludzie  mało  są  gorliwi  o  iateresa  religii,  za- 
„stanówmy  się  nie  uprzedzonym  umysłem:  ile  nieszczęść 
„przynieść  mogą  zaniedbane  interesa  religii,  ile  szkodh- 
„wego  w  sobie  jadu  ma  fanatyzm  i  grubiaństwo  ludu. 
„Gdzież  jest  więcej  starostw  tak  bogatych  jak  na  Ukrai- 
„nie  ?  a  gdzież  jest  uboższy  kapłan,  gdzie  mu  zbywa  fun- 
„duszu  na  najistotniejsze  potrzeby  edukacyi,  jeżeli  nie  na 
„Ukrainie.  Gdzie  fanatyzm  przelewa  krew?  gdzie,  wśród 
„wielkiej  obfitości,  największa  nieludność  i  największe 
„spustoszenie,  jak  nie  na  Ukrainie.  Co  za  nieczułość  i  nie- 
„dbałość  na  własne  interesa,  zostawić  losowi  tak  rozle- 
„gły  kraj,  wydawać  go  na  nieszczęścia  zrządzone  przez 
„obcą  nienawiść  i  zemstę,  a  nie  zaradzić  potrzebom  naj- 
„istotniejszym  z  funduszu  publicznego,  który  w  tamtych 
„stronach  nie  raz  był  mamie  trawionym.'* 

Kołłątaj  czuł  gorąco  upokorzenia  Polski,  silnie  pra- 
gną podnieść  jej  siłę,  powagę  i  wszystkie   dla  tego  celu 

środki  pojmował  i  rządowi   podawał;   wykształcenie   mo- 
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ralne,  oświecenie  całego  narodu,  naj szczególniej  ludu,  zje- 
dnoczenie Rusi  przez  jedne  wiarę  i  naukę  najgoręcej  go 
zajmowało.  Pisma  jego  jasne,  przekonywające,  pochodziły 
z  oświeconego  rozumu  i  z  serca  pałającego  miłością  Oj- 
czyzny. „Nie  rozumiejmy",  mówi,  j^oby  w  kraju  naszym 
„od  najdawniejszego  wieku  nie  myślano  o  edukacyi  na- 
grodowej, nie  było  osobnej  zwierzchności,  któraby  się 
„z  woli  rządu  krajowego  wychowaniem  młodzieży  oby- 
„watelskiej  zatrudniała,  ojcowie  jednak  nasi  na  wycho- 
„wanie  jej  znaczne  powierzyli  fondusze  duchowieństwu 
„zakonnemu.  Benedyktyni,  Norbertanie,  Cystersi  byli  pier- 
„wszymi  nauczycielami  w  Polsce,  erygowano  akademią 
„krakowską,  która  przeszło  trzydzieści  szkół  pod  rządem 
„swym  rachowała,  nastąpili  potem  Jezuici  i  Pijarowie. 
„Stolica  Apostolska  założyła  kilka  alumnatów,  które  Je- 
„zuitom  i  Teatynom  powierzyła.  Stany  postanowiły :  ażeby 
„opaci  na  edukacyą  młodzieży  szlacheckiej  z  własnych 
„przykładali  się  dochodów." 

Komisya  edukacyjna  czyli  ministeryum  oświecenia, 
ta  instytucya  nowa,  miała  staranie  o  ukształcenie  polskiego 
języka,  o  wyrażanie  w  nim  najściślejszych  umiejętności 
i  nauk,  które  usiłowała  wprowadzić  i  utworzyła  szkoły 
geometrów  i  mechaników.  Stary,  dawnych  szkół  obyczaj 
zachowano,  religią  wszędzie  wykładano,  każda  szkoła 
miała  katechetę  i  kaznodzieję,  uczniowie  codziennie  słu- 
chali Mszy  Św.,  klęcząc  od  Ofiarowania  do  Komunii, 
w  ławkach  nigdy  nie  zasiadali,  służyli  do  Mszy  Św.,  od- 
bywali spowiedzie  i  rekolekcye,  mieli  udział  w  solennych 
procesyach  Bożego  Ciała,  zdobiąc  ołtarze,  niosąc  balda- 
chim i  nigdy  młodzież  *  bezbożnych,  gorszących  książek 
nie  czytała.  Wpływem  komisyi  edukacyjnej,  znakomitych 
jej  członków,  rozwinął  się  zapał  w  całym  narodzie,  ofiar- 
ność dla  edukacyi  publicznej  i  kształciło  się  wielu  ludzi 
zdolnych  do  stanu  nauczycielskiego.  Po  rozbiorze  kraju, 
cudzoziemskie  potęgi  i  władze  tego  zapału,  rozwoju  przy- 


Digitized  by  CjOOCIC 


—     181     — 

tłumić  nie  mogły,  szkoły  bardziej  się  rozwinęły  i  zakwi- 
tły, uniwersytet  wileński  większą,  jak  przedtem,  sławą 
zajaśniał,  na  ndejscu  szkoły  akademickiej  w  Krzemieńcu 
o  4-ch  klasach,  utworzone  zostało  lyceum  wołyńskie  po- 
święceniem się  Tadeusza  Czackiego,  ofiarność  obywateli 
dożyła  na  utrzymanie  tej  szkcdy  wielkie  ftindusze.  Gim- 
nazyum  winnickie  było  szkołą  celującą,  jego  uczniowie 
się  odznaczali  biegłością  w  łacinie,  w  niej  tak  byli  wprawni 
i  wyćwiczeni  jakoby  za  czasów  Rplitej  —  szkoła  w  Między- 
bożu  była  znakomitą,  —  ulubioną  była  w  Międzyrzeczu  Ko- 
reckim księży  Pijarów,  równała  się  szkołom  pierwszorzę- 
dnym. Z  upadkiem  Kplitej  ustala  komisya  edukacyjna, 
zarząd  szkół  wszystkich  należał  do  uniwersytetu  wileń- 
skiego i  do  kuratora,  którym  był  najoświeceńszy  mąż 
w  całej  Polsce,  ks.  Adam  Czartoryski.  Ks.  Czartoryski 
i  Tadeusz  Czacki  byli  to  luminarze  szkół  polskich,  wiel- 
kie świeczniki  jaśniejące  światłem,  cnotą  i  miłością  Oj- 
czyzny. Wizytatorowie  z  obywateli  Filip  Plater,  Moniu- 
szko, Wyleźyński  przyczynili  się  do  świetności  szkół  pol- 
skich. Zapał  obywatelski  dla  edukacyi  narodowej,  wsparł 
cesarz  Aleksander  I  —  dla  liceum  Wołyńskiego  oddal  sta- 
rostwo Krzemienieckie,  prace  ks.  Czartoryskiego  i  Cza- 
ckiego zatwierdził,  szkołę  jezuicką  połocką  na  stopień 
akademii  podniósł,  uniwersytet  w  Warszawie  ustanowił, 
nadał  prawo  sądzenia  bez  apelacyi,  komisyi  sądowej  edu- 
kacyjnej wołyńskiej  i  litewskiej,  kapitały  należące  do 
klasztorów  galicyjskich  dla  edukacyi  publicznej  przezna- 
czył. Ta  opieka  i  pomoc  trwała  do  182B  roku  przez  czas 
urzędowania  ks.  Czartoryskiego,  nastąpiły  potem  uciski 
i  represye,  —  przez  czas  zostawionej  swobody,  edukacya 
publiczna  pod  zaborem  rosyjskiem  wiele  skorzystać  mo- 
gła. Uformowały  się  szkoły  parafialne  w  liczbie  tak  wiel- 
kiej, w  jakiej  przedtem  nie  były.  Księża  Bazylianie  mieli 
oprócz  białoruskich  i  litewskich  szkoły  na  Ukrainie,  Po- 
dolu  i  Wołyniu:  w  Humaniu,   w   Lubarze,   w  Barze,  we 
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Włodzimierzu,  które  wiele  uczniów  miały,  odznaczały  się 
dobrym  zarządem,  pilnością  nauczycieli  Księża  Karmelici 
bosi  bardzo  dobrą  i  liczną  mieli  szkołę  i  drukarnię  w  Ber- 
dyczowie. 

Ministrowie  rosyjscy  Zawadowski  i  Galicyn,  ulegli 
wpływowi  narodowemu  polskiemu,  dla  edukacyi  publicznej 
pomagali.  Zawadowski  w  przyjacielskim  stosunku  był 
z  Ozackim,  Galicyn  z  Filipem  Platerem.  S<ząd  się  opa- 
trzył, ze  szkoły  nie  dopuszczały  rusyfikacyi,  rozwińmy  je- 
szcze bardziej  polskość  w  prowincyach  południowej  Erusi, 
po  r.  1831  wszystkie  je  mieczem  katowskim  ści«^,  w  proch 
obrócił,  owoc  ich  jednak  został  w  literaturze  polskiej, 
która  się  bardziej  rozkwitia  i  najwyżej  rozwinęła. 
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Nauki  —  Uczeni. 

Po  utworzeniu  akademii  krakowskiej,  za  czasów  Ka- 
zimierza W.,  Polska  szczyciła  się  znakomitymi  ludźmi,  któ- 
rzy w  kraju  i  w  Europie  słynęli.  Yitellius  (Ciołek)  optyk,  bi- 
skupi: Jan  Grot,  Jan  z  Kępy,  Bogusław  Bogorya.  Dłu- 
gosz szczególnie  imię  polskie  uświetni.  Teologowie  pol- 
scy w  akademii  krakowskiej  wyuczeni,  zasiadali  ze  sławą 
Ojczyzny  naszej  na  Synodach,  bazylejskim  i  konstancyj- 
skim.  Z  tych  początków  jaki  był  rozwój  nauk,  wy- 
mowy, dziejopisarstwa,  to  mamy  wypowiedziane  w  Hi- 
storyi  literatury  polskiej,  przez  wielu  uczonych  pisarzy, 
zacytuję  słowa  jednego  z  pisarzy,  które  umieściła  Korze- 
niowska w  swoim  Atlasie: 

„Bruś  przez  Polskę,  dłonią  jej  pobratymczą  dźwi- 
„gnięta,  pod  polskiemi  prawami  zakwitła,  w  zadziwiają- 
^cej  się  rozwijając  pomyślności.  Euś  północna  od  oręża 
„Litwy  pokonana,  w  cywiUzacyi  jej  przewodniczy  i  kul- 
„tura  zdobywców,  wyższej  rusińskiej  ustąpić  musiała. 
„Język  litewski  pomiędzy  lud  wiejski  się  schronił,  rusin- 
„ski  stał  się  potocznym  i  urzędowym,  lecz  coraz  silniejszy 
„wpływ  praw  i  obyczajów  polskich,  rusińskim  narodem 
„owładn{)ł,  bez  przymusu,  mocą  siły  moralnej  i  ducha, 
„w  jedność  Ojczyzny  wcielił.'* 


Digitized  by  CjOOCIC 


—     184    — 

Prusy  Królewskie,  to  jest  województwa:  Pomorskie, 
Malborskie,  Chełmińskie,  "Warmia,  pod  wpływem  niemie- 
ckich  Krzyżaków  uksztalcone,  łącząc  się  z  Polską,  swój 
niemiecki  charakter  straciły.  Książęce  to  jest  królewie- 
wieckie  poszłyby  tą  samą  koleją,  gdyby  je  nie  powstrzy- 
mała margrabiów  Brandeburskich  przemoc.  Prusacy  z  Prus 
Królewskich  duszą  i  ciałem  do  nowej  przywiązali  się  Oj- 
czyzny, przyjęli  jej  prawa  i  kulturę,  w  dziełach  z  począ- 
tku po  niemiecku  lub  po  łacinie  pisanych,  objawiali  pol- 
skiego ducha,  w  XVI  wieku  pisali  już  po  polsku.  Polska 
w  XV  i  XVI  wiekach,  mocna  politycznem  znaczeniem, 
od  szlachetnych  i  wspaniałych  królów,  miała  nadane  nie- 
znane w  innych  krajach  wolności  i  swobody,  z  najukształ- 
ceńszemi  narodami  do  oświaty  dążyła,  im  się  równała, 
nieraz  nawet  ich  wyprzedzając.  Biblioteki  zakonne  i  szkolne 
się  powiększały,  rękopisma  sprowadzano  z  zagranicy  i  prze- 
pisywajio,  łaciński  się  język  wykształcał,  wyjaśniał,  do 
cycerońskiej  wymowy  się  zbliżyŁ  Łacińscy  klasycy  smak 
wykształcali,  nauka  i  ukształcenie  umysłowe,  już  zawrzeć 
się  wśród  samego  duchowieństwa  nie  mogły,  przeszły  do 
świeckich  i  stały  się  warunkiem  zajęcia  wyższych  urzę- 
dów i  dostojeństw.  Kazimierz  Jagiellończyk  wezwał  Dłu- 
gosza na  naukę  swych  synów  i  był  szczególną  do  oświaty 
pobudką.  Synowie  jego,  późniejsi  królowie  uczeni,  miło- 
śnicy nauk,  opiekowali  się  akademią  i  uczonymi. 

Jan  Olbracht  miał  szczególne  o  polskich  szkołach 
staranie.  Zygmunt  I  miano  mądrości  najsłuszniej  pozy- 
skał —  mądrość  z  miłością  na  tronie  polskim  zasiadły,  mą- 
drość przedstawiał  Zygmunt  I,  a  miłość  Zygmunt  Au- 
g^^^ł  S^J  panowały  mądrość  z  miłością,  bez  przymusu 
i  ucisku,  szkoły  i  sekty  różnowierców  rozpłynęły  się  i  zni- 
knęły. Dwa  najnieprzyjaźniejsze  dla  siebie  narody,  różne 
narodowością,  językiem,  Polska  i  Litwa,  zjednoczyły  się 
w  jednej  niczem  i  nigdy  nierozerwanej  Ojczyźnie.  Miłość 
stała   się  węgielnym    kamieniem,    fundamentem    jedności 
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religijnej  dwóch  Kościołów,  która  w  następnych  wiekach 
w  Busi  Polskiej  się  spełniła.  Uczeni  i  gorliwi  duchowni, 
doskonali  prawnicy,  prawi  obywatele,  w  uniwersytecie 
krajowym  ukształceni,  w  całej  Rplitej,  w  różnych  odno- 
gach, ku  publicznemu  przykładali  się  dobru.  Długosz  da2 
świetny  kronikarstwa  polskiemu  początek,  między  teolo- 
gami słynęli  Mikołaj  z  Błonia  i  wielu  akademików  i  bi- 
skupów, po  polsku  pisano  zaczynając  od  tłómaczenia  dzieł 
kościelnych  i  prawnych.  Z  tych  początków  jak  się  wy- 
kształciły język  i  myśl  polska,  dowodem  znakomity  sta- 
tysta Jan  Ostroróg,  któiy  pisa2  o  poprawie  Bplitej  i  Sta- 
nów, uwagę  na  konstytucyę  narodową  zwracał.  Teologią 
i  prawo  gruntownie  w  akademii  krakowskiej  wykładano, 
w  tych  dwóch  przedmiotach  kształcili  się  w  zagranicznych 
uniwersytetach  mężowie  polscy,  jedni  sposobili  się  na  bi- 
skupów, drudzy  na  kanclerzy.  Nauka  Kościoła  św.  w  Pol- 
sce była  gruntownie  znana  i  wpojona  tak  w  umysły,  że 
się  żadne  nowe  idee,  postępowemi  zwane,  zapuścić  w  głę- 
bią ducha  i  umysłu  korzeni  swoich  nie  mogły,  kto  do 
nich  przylgnąi,  wnet  się  otrząsnąi  i  gorliwszym,  gorętszym 
został  katolikiem.  Mamy  dowód  na  Radziwiłłach,  w  re- 
stytucyi  za  odstępstwo  Mikołajów  Rudego  i  Czarnego, 
dali  Ojczyźnie  Sierotkę  i  wielkopomnej  da  wy  Albrechta 
kanclerza.  Co  do  prawa,  wszyscy  umieli  z  pamięci  kon- 
stytucyę polskie,  wiedząc  kiedy  i  jaka  nastąpiła,  znaU 
prawo  rzymskie,  jego  z  polskiem  różnicę  i  stosunek. 

Polska  w  każdej  epoce  miała  wytrawnych  statystów, 
zgłębiających  stan  i  los  państw  i  narodów.  Medycyna  była 
w  akademii  krakowskiej  wykładaną,  lecz  największą  jej 
^awę  przyniosła  astronomia.  Kraków,  całej  Polsce,  Wę- 
grom, Budzie,  Austryi  i  Wiedniowi,  swych  przepowiedni 
i  kalendarzów  udzielał,  liczny  szereg  znakomitych  astro- 
nomów akademii  krakowskiej  przyświecał,  Marcin  z  Ol- 
kusza, Jan  ze  Stobnicy,  Wojciech  z  Brudzewa,  najsła- 
wniejszym był  Kopernik,  który  miał  wielką  dawę  w  całem 
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świecie,  Niemcy,  którzy  tern  co  polskie  pogardzali,  zapi- 
sać go  w  szereg  Niemców  pragnęli.  Marcin  z  Olkusza 
udziela!  w  Bzymie  swoje  objaśnienia  o  rachubie  czasu, 
i  do  poprawienia  kalendarza  się  przyczynił. 

W  Krakowie,  ognisku  nauk,  Akademia  w  żywym 
rozwijała  się  blasku,  katedry  wszystkich  nauk,  zajmowali 
uczeni  Polacy,  używając  u  postronnych  sławy —  do  kolonii^ 
do  szkół  pod  8W3an  zarządem  będących,  wysyłali  profe- 
sorów biegłych  w  naukach  i  świątobliwych,  którzy  byli 
wzorem  moralnością  najczystszych  obyczajów,  wpływ  czy- 
stego ich  serca,  duszy  kochającej  Boga,  był  dla  szkół 
zbawiennym  i  dla  kraju.  Miłość  ojczyzny  wypływała 
z  czystego  ich  serca,  uczniowie  od  nauczycieli,  uczyli  się 
kochać  powołanie  swoje,  stan  w  którym  się  urodzili, 
w  którym  żyć  powinni,  a  nadewszystko  ojczyznę,  dla 
której  nauczano,  że  słodko  jest  dla  niej  umierać.  W  KiSr- 
kowie  zgromadzili  się  znakomici  drukarze,  w  całej  Polsce 
w  różnych  miejscach  były  drukarnie  —  z  Norymbergiom, 
Lipskiem  i  Wenecyą  były  ciągłe  Krakowa  księgarskie 
stosunki,  zaprowadzono  osobny  handel  księgarski,  który 
dobrodziejstwa  druku  upowszechniał. 

Stefan  Batory  zakładając  Uniwersytet  w  "Wilnie, 
powierzając  go  Jezuitom,  Zygmunt  Ul.,  cały  zakon  do- 
brodziej st  wuj  ąc  i  w  całej  RpUtej  upowszechniając  —  do 
wykształcenia  rehgijnego  polskiego  narodu  najsilniej  się 
przyczynili.  Prócz  tych  królów  mieliśmy  mężów,  opieku- 
nów i  rozkrzewicieli  prawej  i  rzeczywistej  to  jest  religij- 
nej oświaty. 

Jan  Tarnowski  dawny  syn  ojczyzny,  jej  niezwy- 
ciężony obrońca,  uczony  i  pisarz,  uczonymi  się  opiekowaL 

Jan  Łubrański  biskup  poznański,  w  Łubrańcu 
akademią  założył. 

Wielki  hetman  i  kanclerz  Jan  Zamojski,  mąż 
w  bojach  dzielny,  w  prawie  krajowem  biegły,  statysta, 
mąż  stanu,   pełen  potęgi   siły  umysłowej  i  moralnej  i  pi- 
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sarz  znakomity,  założył  przy  ordynacyi  swojej  akademią 
Zamojską. 

Karol  Chodkiewicz  starosta  źmudzki,  hetman 
W.  litewski,  zwycięzca  pod  Kircholmem,  na  Żmudzi  gi- 
mnazyum  w  Krożach  fundował  i  uposażyŁ 

Piotra  Myszkowskiego  dwór  był  eJawnym  ze 
zbierania  się  w  nim  uczonych  poetów  i  pisarzów  zagra- 
nicznych. 

Grórka  Jędrzej  i  Oleśnicki  byli  nasi  mecenasi 
szkół  i  uczonych  opiekunowie,  wspieraU  najważniejsze 
drukarskie  przedsięwzięcia. 

Piotr  Tomicki  biskup  krakowski,  we  wszystkich 
naukach  a  szczególniej  w  prawie  biegły  uczonych  wspie- 
rał, do  wydania  ich  prac  kosztem  i  nakładem  swoim  do- 
pomagał o  upowszechnienie  języków  greckiego  i  hebraj- 
skiego się  starał. 

Maciejowski  w  Dworzaninie  Górnickiego 
wybornie  skreślony,  Padniewski,  Tenczyński  byK 
miłośnicy  nauk,  opiekunowie  uczonych,  hojni  ofiar  najli- 
czniejszych, na  szkoły,  na  wydanie  dzieł,  na  wsparcie 
uczonych  rozdawcy,  za  ich  przyHadem  odznaczali  się 
inni,  niepodobna  ich  wszystkich  wyliczyć. 

Świetność  dworów,  swobody  krajowe  i  znaczne  zy- 
ski, ściągały  cudzoziemców,  Rplita  bez  względu  na  reli- 
gią i  narodowość,  dla  wszystkich  była  gościnną,  —  cudzo- 
ziemcy, jedni  szukali  opieki  możnych,  inni  w  miastach 
handlem,  przemy  dem  się  trudnili  —  z  ujarzmionych  Włoch, 
będących  nauk  głównem  siedliskiem,  licznie  przybywali 
do  Polski,  ci  co  stracili  ojczyzny  swej  niepodległość, 
którzy  byli  za  opinie  polityczne,  religijne  prześladowani 
i  ci  których  w  znacznej  liczbie  ściągnęła  Bona  do  Pol- 
ski. Całemu  ówczesnemu  światu,  znani  byli  z  nauk  i  po- 
loni Polacy,  z  Włochami,  z  Francyą,  z  Belgią  i  Niem- 
cami uczeni  polscy  mieli  stosunki,  z  Erazmem  z  Eoter- 
damu  i  z  innymi.  Synowie  polskich  panów  w  najznakomit- 
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szych  kształcili  się  europejskich  uniwersytetach  i  w  sztuce 
wojennej  pod  okiem  najbieglejszych  wodzów.  Polacy  od- 
znaczali się  znajomością  języków  i  świata  i  upowszech- 
niło się  mniemanie,  że  po  Włochach  najukształceńsi  i  naj- 
uczeńsi  byli.  Między  wdawionymi  ludźmi  zagranicą,  byli: 
Tarnowski  w  rozmaitych  hiszpańskich  odznaczał  się 
wyprawach,  Arciszewski  się  wsławH,  gdy  dowodził 
holenderskiej  flocie,  Niegoszewski  w  Wenecyi  był 
znany  jako  wielu  językami  mówiący.  Zamojski  był 
rektorem  w  Padwie,  to  dostojeństwo  tylko  najuczeńszym 
mężom  udzielano,  Sarbiewski  laurem  jako  łaciński 
poeta  uwieńczony  był  w  Rzymie.  Przekłady  greckich  pi- 
sarzów  dobrą  łaciną  Strusia,  Iłowskiego,  Warsze- 
wickiego,  zagranicą  drukowane,  przez  znawców  ce- 
nione. Polska  łacina  w  Europie  jasnością  i  wdziękiem 
się  odznaczała,  język  łaciński  miał  największą  powagę, 
jako  język  Kościoła,  na  jego  wzór  kształciła  się  mowa 
polska,  odznaczając  się  siłą  i  jasnością,  W  języku  łaciń- 
skim były  przekłady  pisarzów  greckich,  ale  i  w  polskim 
ustępy  z  Plutarcha,  Platona  i  Arystotelesa,  Petrycy  do- 
brym polskim  językiem  przełożył.  Starożytnych  rzymskich 
historyków,  Wargocki,  Budny,  Koszutski — Wirgiliusza,  Ho- 
racego, Owidiusza,  tłumaczyli  Kochanowski,  Otwinowski, 
Żebrowski  —  Jan  Mączyński,  Grzegorz  Krupski  w  leksyko- 
grafii pracowali.  Znajomość  gruntowna  starożytnych  języ- 
ków i  pisarzy,  wpłynęła  na  ukształcenie  smaku,  nauko- 
wego poloni  i  na  nabycie  wprawy  w  pisaniu  i  w  mó- 
wieniu w  języku  łacińskim,  który  był  językiem  europej- 
skim wspólnym  ukształconym  narodom  szczególnie  uczo- 
nym, ale  nic  na  ducha  narodowego  nie  wpłyn^a,  który 
był  zupełnie  katohckim  i  nic  nie  czerpał  z  wyobrażeń 
starego  pogańskiego  świata  —  gdy  Niemców  nauki  i  ba- 
dania do  protestantyzmu  zawiodły.  Tego  dowodem  Je- 
zuita Sarbiewski  uwieńczony  łaciński  poeta,  oprócz  Sar- 
biewskiego    byh    znani   jako    łacińscy    poeci    Klonowicz 
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(Acemus)  dziełem  swojem  Yictoria  deorum  bardzo  się 
wdawił,  poemat  ten  bohaterskim  wierszem,  zdaniem  znaw- 
ców niepospolite  miał  zalety.  Kochanowski,  Szymonowicz, 
Bielski  dobrym  łacińskim  językiem  poezye  swoje  pisali, 
w  Grekach  i  Rzymianach  mając  wzory,  udoskonalonym 
śpiewali  językiem.  Muza  polska  przedtem  dla  uczonych 
tylko  strojna,  potem  otworzyły  się  usta  naszych  poetów 
i  pisarzy  w  polskiej  mowie.  Pierwszym  był  Rej  z  Nagło- 
wic, życie  własne  i  narodu  były  źródłem,  z  którego 
czerpał,  pisma  jego  oryginalne  i  nienaśladowane.  Jan 
Kochanowski,  przed  którym  schylał  głowę  Mickiewicz, 
który  nie  uznawał  sobie  równego  „tylko  Jan  Kochanow- 
ski, mówił,  jego  przewyższał",  mirf  serce  pełne  miłości 
Boga,  którą  Psalmami  Dawida  w  polskim  wyśpiewał  ję- 
zyku i  miłość  rodzinną,  miłość  dziecięcia  tkliwszą,  świe- 
tną i  wyższą  od  miłości  nieszczęśhwego  kochanka.  W  Ko- 
chanowskiego pismach  słodka,  pobożna  wiejskość,  maluje 
duszę  polską  kochającą  Boga  i  strzechę  swoją,  obok  Jana 
dał  się  poznać  Piotr  Kochanowski.  Uczucie  szczere  chrze- 
ściańskie,  sława  rycerzy  oswabadzających  Jerozolimę  na- 
tchn^y  go  do  przełożenia  w  polskim  języku  nieśmiertel- 
nego Tassa.  Do  epoki  Kochanowskich,  zwanej  złotym 
wiekiem  należeli  Szymonowicz,  Zimorowicz  znani  z  siela- 
nek. Zimorowicza  sielanki  drfy  nam  poznać  miłych  rusińskich 
wieśniaków,  lecz  w  tych  cennych  narodowych  sielankach,  nie 
mógł  się  Zimorowicz  pozbyć  wspomnienia  modnego  wów- 
czas Olimpu.  Klonowicz  odznaczył  się  łacińskim  poema.- 
tem  i  pisał  po  polsku,  karcił  i  wyszydzał  zepsute  oby- 
czaje, powoływał  do  poprawy.  Zbyhtowski  odznacz^  się 
wdziękiem  wysłowienia.  Grochowski,  słodyczą  i  obfitością. 
Miaskowski  i  Rybiński,  żywem  obrazowaniem. 

Teraźniejsze  dzieła  o  polskiej  hteraturze,  najwyżej 
cenią  Grzegorza  z  Sanoka,  dlatego  że  powstawał 
na  teologią  scholastyczną,  na  tę  naj  gruntowniej  szą  myśle- 
nia  ludzkiego   naukę,    której    kamień   węgielny,    położył 
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nieśmiertelny,  Tomasz  z  Akwinu.  Grzegorz  z  Sanoka 
dał  początek  u  nas  filozofii  wątpiącej,  obalającej  wiarę  Św., 
podnoszącej  rozum  ludzki  na  stanowisko  najwyższego 
sądu  i  o  rzeczach  wiekuistycli,  usuwał  pokorę,  na  której 
Kościół  Św.  buduje  całą  naukę  swoją,  a  na  jej  miejsca 
postawił  pychę,  ta  budowa  runęła  w  Polsce,  wiek  dzisiej- 
szy w  którym  panuje  bezbożność,  wznosi  na  nowo  dawę 
Grzegorza  z  Sanoka. 

Powszechne  pisarzów  dzisiejszych  mniemanie,  że 
wiek  XVIL  był  polskiej  literatury  upadkiem,  jest  naj- 
błędniej szem.  Wiek  XViL  był  wyższym  od  XVI.,  był  dal- 
szym jego  ciągiem,  doskonalszym  i  wyższym  rozwojem. 
W  XVI.  wieku  były  treny  i  sielanki,  w  XVn.  poemata,  mające 
nastrój  ducha  bohaterski,  sihiy  wiarą  i  miłością  ojczyzny. 
W  literaturze  XVTI.  wieku,  dramata  nie  z  imaginacyi 
poetów,  lecz  z  życia  narodu,  z  jego  nieszczęść,  zwycięztw 
i  wojen  wynikły.  Literatura  XVn.  wieku  była  najwier- 
niej szem  odbiciem,  zwierciadłem  nieszczęśliwej  bohater- 
skiej epoki.  W  XVI.  wieku  Polska  była  kwitnąca,  bezpie- 
czna, w  XVT[.  zlały  się  na  nią  najwyższe  nieszczęścia^ 
potężne  państwa  spikn^y  się  na  jej  zagładę,  przyłączyła 
się  wojna  domowa,  była  spaloną,  zniszczoną,  niemal  za- 
mordowaną. Jak  okręt  miotany  burzami,  zdawała  się  być 
rozbitą,  lecz  się  wyjawiła  całą  i  bezpiecznie  stania 
u  portu.  Łaska  Boża  ją  wy  dźwignęła,  z  tą  łaską  współdzia- 
łali bohaterowie.  Dzieje  tej  epoki  nie  opowiedziały  kro- 
niki, lecz  poemata,  z  których  Lipskiego  „Wojna  Chocim- 
ska*^  jest  najwznioślejszym  i  najszczególniejszym  —  azaliż 
taka  poezya  jest  upadkiem  literatury,  z  którego  dźwignęli 
pisarze  z  czasu  Stanidawa  Augusta?  przeciwnie,  pisarze 
tej  epoki  nie  mieli  tej  siły  ducha,  tej  mocy,  którą  przed- 
stawiał wiek  Xvii.  Język  polski  d!odszy,  czystszy,  więcej 
harmonijny  był  w  wieku  XVI.,  jaśniejszy  i  czystszy  za 
Stanisława  Augusta,  mieszana  łacina  psuła  wspaniałość 
i  wielkość   poematów  XVT[.  wieku,  jakoby  łacińsko-pol- 
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skich,   ale    były    w   nich    wyrażenia    polskie    takiej    siły 
i  znaczenia  i  niepospolitej  mocy,  źe  dzisiejszy  nasz  j^zyk 
jeśliby  je   przyswoił   na   wysokim    doskonałości   stanąłby 
stopniu. 

Tego  co  mówię  dowodzą  w  XVn.  wieku  wydane 
dzieła  następujące: 

Samuela   Twardowskiego,   Poemata  historyczne. 

1.  Legacya  Krzysztofa  księcia  na  Zbarażu,  1621  r. 

2.  "Władysław  IV.  król  polski  r.  1649. 

3.  Moskiewska  ekspedycya  r.  1634. 

4.  Wojna  kozacka,  r.  1667. 

6.  Wojna  z  Kozaki,  Tatary,  Moskwą  i  Szwedami, 
tocząca  się  lat  12. 

Jan  Bytomski  w  dziele:  Obsidia  Zamosdana, 
opisał  wojnę  z  Chmielnickim. 

Wawrzyniec  Eudawski  zmarły  r.  1670  w  dziele: 
Polonia^  Historia  ab  anm  1648  ad  1660^  wydanem  w  War- 
szawie r.  176B,  opisaZ  ten  straszliwy  przeciąg  czasu, 
w  pierwszych  księgach  są  zawarte  dawne  dzieje  narodu 
zwięźle  zebrane,  styl  prosty  i  jasny. 

Samuel  Grądzki,  który  umarł  roku  1676  napi- 
sał Historyą  Belli  Cosaco-Polonici  r.  1650, 

Albert  Wijuk  Kojałowicz  zmarły  r.  1677. 
EGstoryk,  co  do  prawdy  w  przedstawionych  faktach  wiemy, 
pisma  jego  odznaczają  się  wzorową  łaciną. 

Dzieła  jego  są  następujące : 

Historia  Litiumiae  wydana  w  Gdańsku  i  w  Antwer- 
pii r.  1650  i  1669.  Tłumaczenie  jej  przez  lUitomskiego 
na  polski  język,  znajdowało  się  w  puławskiej  bibliotece. 

De  Gestis  Zaporovias  vel  Commentaritis  wydany  w  Wil- 
nie 1651  r.  w  Elblągu  r.  16B6. 

Krzysztof  Hartknoch  zmarły  r.  1687.  Dzieio 
jego  de  Repuhlica  Poloniae^  krytycznie  wypracowane,  czer- 
pane było  z  dobrych  źródeł,  o  stanie  Rphtej  politycznym, 
pełne  tuniarkowania.    Jego   Dissertationes  de  variis  rełms 
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prussids  wydane   w   Królewcu    r,   1679,    rzucają   wielkie 
światito  na  pierwotne  dzieje  Prus. 

Poeci  nasi  i  powieściopisarze,  którzy  tak  wiele  o  Ko- 
zakach pisali,  nie  opierali  się  na  współczesnych  grunto- 
wnie i  bezstronnie  piszących,  jakiemi  byh  Koja2owicz, 
Grrądzki,  Twardowski,  Bytomski,  Rudawski,  PastoriuB, 
omijali  te  ważne  źródła,  na  imaginacyi  tylko  się  opierając. 

Joachim  Pastorius  zmarły  r.  1683.  Jego  Flo- 
ru8  Polonus  wydany  w  Gdańsku  r.  1679  zawiera  treściwy 
wyciąg  z  Kromera  aż  do  J.  Kazimierza,  później  pisał 
Scithico  o  Kozakach,  drukowane  w  Gdańsku  r.  1662  i  wy- 
dał Akta  pokoju  oliwskiego. 

Wespazyan  Kochowski  zmarły  w  r.  1698, 
w  dziele  swojem  Annales  Poloniae,  wydanem  w  Krakowie 
1683  i  1698,  opisał  panowanie  Jana  Kazimierza  w  4  księ- 
gach z  którychźe  każda  obejmuje  lat  7,  zowie  się  przeto 
Cfemac<er^5,  opisując  najburzliwsze,  najnieszczęśliwsze  czasy, 
szczególnem  odznaczał  się  imiiarkowaniem,  trzy  księgi 
były  drukowane,  czwarta  została  w  rękopiśmie.  Drugie 
dzieło  jego  było  Hypomnemus  Reginarum  Poloniae,  wydane 
w  Krakowie  r.  1672  obejmuje  panegiryczny  opis  Królo- 
wych polskich. 

Do  tego  wieku  należał  Andrzej  Maksymilian 
Fredro,  który  umarł  r.  1699,  żył  za  czasów  J.  Kazi- 
mierza. Filozof,  statysta,  pisał  o  poprawie  Rplitej,  prawa 
jej  krytykował,  nie  przypadł  do  serca  ziomków,  którzy 
się  kochali  w  prawach  i  zwyczajach  swoich,  na  nich  bez 
żadnej  zmiany  opierali  byt  Rplitej.  Jego  były  Fragmenta 
i  Maksymy,  znane  i  cenione  jego  dzieło  Gęsta  poptdi 
Poloni  siib  Henrico  Yalesio,  wydane  w  Gdańsku  r.  1652. 

Kazimierz  Zawadzki  dwa  zostawił  dzieła,  Glo- 
ria orbi  Sarmałid  wydane  r.  1670  w  Warszawie,  drugie 
Historia  arcana  (sekretna)  wydana  r.  1690,  w  pierwszem, 
opisując  elekcyą  i  panowanie  króla  Michała,  powstając  na 
zrywanie  sejmów  i  na  źle  myślących  obywateli. 
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Dzieła  siednmastego  wieku  pisane  po  łacinie^  ale 
w  polskim  duchu  i  o  Polsce,  do  polskiej  należą  przeto 
literatury.  Pisano  po  łacinie  z  powodu,  że  ten  język  po- 
wszechnie znano  i  wszyscy  go  rozumieli  i  dlatego,  że 
gdy  się  spiknęły  sąsiednie  państwa  na  zgładzenie  Polski, 
dla  usprawiedliwienia  się  rzucały  na  nią  czemidła  dowo- 
dząc, jakoby  była  winną  swych  klęsk — należało  prawdę 
z  umiarkowaniem,  bezstronnością  całemu  światu  objawić, 
przez  dzieła  w  języku  powszechnie  używanym.  Historycy 
dzisiejsi  tę  epokę  błędnie  przedstawiają,  nie  zgadzając 
się  z  współczesnemi  i  najwiarogodniejszemi,  ówcze- 
snemu europejskiemu  światu  przedstawionemi ,  históry- 
cznemi  dziełami. 

XVJJL[.  wiek  miał  też  znakomitych  i  uczonych  mę- 
żów: Kasper  Niesiecki,  Władydaw  Łubieński,  Hilzen, 
Gotfryd  Lengnich,  Jan  Bielski,  Feliks  Łojko,  Jan  Alber- 
trandy,  Teodor  Waga,  Adam  Naruszewicz,  Jan  Potocki, 
Hugo  Kołłątaj,  Tadeusz  Czacki.  Nie  małe  grono  poetów 
ozdobiło  ten  wiek,  nadając  wiele  ukształcenia  i  wdzięku 
mowie  polskiej.  Karpiński  pełen  tkUwego,  rzewnego  uczu- 
cia w  pieśniach  śpiewanych  w  kościołach  i  w  tłumaczo- 
nych psalmach,  miłą  pamiątkę  zostawił,  mówić  będę  tylko 
o  tych,  którzy  poważne  historyczne  dzieła  wydaH. 

Jan  Jerzy  Przebendowski  w  r.  1729  zmarły 
wydał  w  Eotterdamie  po  francuzku  książki  pod  tytułem: 
Memoires  sur  les  demUres  revolułion8  de  Pologne,  w  której 
opisał  powrót  Augusta  H. 

Kasper  Niesiecki  Jezuita  zmarły  r.  1743,  wiek 
ośmnasty  przyozdobił  dziełem  najzupełniej  katolickiem, 
najszczerszem  polskiem,  pod  tytułem  Korona  polska, 
które  w  r.  1728  i  1743  było  wydane  we  Lwowie,  w  X\lil. 
wieku  napisane,  w  duchu  prawowiernych  wieków  naszych. 
Jest  to  heraldyczna  wiadomość  o  polskich  rodzinach 
i  wiele  dziejowych  zawiera  szczegółów,  brakuje  history- 
cznej   krytycznej    ścisłości,    ale  jest   szczera,    prawdziwa 
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wiara  katolicka,  duch  był  Boży  w  tym  kapłanie  miłują- 
cym ojczyznę.  Niesieckiego  Korona  była  książką  naj- 
popularniejszą, znajdowała  się  w  każdym  domu,  oprócz 
szczegółów  tyczących  się  polskich  rodzin  umieszczone 
były  i  dzieje  ojczyste,   łatwo  i  przystępnie  opowiedziane. 

Władysław  Łubieński,  arcybiskup  gnieźnień- 
ski mąż  uczony,  dziejom  się  poświęcił  ojczystym,  wydał 
w  r.  1740  dzieło :  Świat  we  wszystkich  jego  czę- 
ściach, w  którem  jest  historya  polska  z  opisaniem, 
rządu,  władz,  urzędów  i  geografią,  była  oddzielnie  wy- 
dana w  Wilnie,  r.  1763  przedrukowana. 

'  Jan  August  Hilzen  zmarły  r.  1760  wydał  dzieło: 
Inflanty  w  dawnych  swych  i  wielorakich  dziejach 
i  rewolucjach  w  Wilnie  r.  1750,  w  niem  przedstawił  stan 
tego  kraju,  dobrowolne  jego  złączenie  się  z  Polską  i  wy- 
jaśnił powody,  dla  których  znaczna  część  Inflant  przes^:a 
do  Szwedów. 

Między  pisarzami  tego  wieku,  którzy  wszyscy  pisali 
po  polsku,  było  dwóch,  których  dzieła  po  łacinie  wydano. 
Jerzy  Piotr  Schulz  zmarły  r.  1763.  Gotfryd  Len- 
gnich  zmarły  1774.  Pierwszy  wydał  dziełko  pod  tytu- 
łem: Commeniaria  de  cancellaria  mareschalcis  et  succameror 
riis,  w  którem  wyjaśniał  zmianę  w  organizacyi  Eplitej. 
Gotfiyd  Łengnich  Gdańszczanin,  uczeń  uniwersytetu 
w  HaUi,  potem  profesor  gimnazyum  w  Gdańsku  i  syndyk, 
nauczyciel  Stan.  Augusta  i  jego  braci,  protestant,  reda- 
gował Akt  konfederacyi  toruńskiej ;  w  sprawie  dyssyden- 
tów,  popieranej  przez  zagraniczne  państwa,  najsilniejszy 
miał  wpływ.  W  czynach  był  zawziętym  dyssydentem, 
w  pismach  umiarkowanym  i  dla  dziejów  polskich  użyte- 
cznym. Jego  Historia  Poloniae  a  Lecho  ad  Augusti  II.  mor- 
tern,  wydana  naprzód  była  w  Lipsku  1740,  potem  w  Gdań- 
sku 1760.  cTm^  puhlicum  Regni  Poloniae  w  2-ch  tomach, 
przrfoźone  na  polski  język  pod  tytułem :  Prawo  pospo- 
lite  wydane   w  Krakowie    r.    1836,    zawiera    doMadnie 
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zbadane  szczegóły  politycznego  prawa,  w  niem  jest  wy- 
liczonych jego  39  dzieł  historycznych,  wszystkie  niemal 
w  Gdańsku  drukowane,  napisał  Dissertatio  de  Pohnorum 
Confederationibus  i  obszerną  historyą  Prus  polskich,  wy- 
daną w  Gdańsku  r.  1772  i  1776  pod  tytułem:  Geschichte 
der  pretissischen  Ldnder,  Jus  publicum  Pmssiae  Poloniae 
w  Gdańsku  r.  1768.  Przychylny  dla  Rplitej,  ale  duszą 
i  ciałem  Gdańszczanin,  umarł  r.  1774,  przeżywszy  lat  86, 
był  biegłym  w  językach,  greckim,  łacińskim,  mówił  po 
włosku,  po  francuzku  i  po  polsku,  bardzo  był  cenionym 
przez  Augusta  HI.  i  przez  ucznia  swego  Stanisława  Au- 
gusta. Listy  tych  dwóch  królów  umieszczono  w  jego 
biografii  w  zbiorze  Jiinglera  —  Grabowski  biskup  warmiń- 
ski, minister  Briihl,  Mostpwski  wojewoda  mazowiecki, 
byli  z  nim  w  korespondencji,  jedyny  protestant,  którego 
dzieła  dla  naszych  dziejów  są  użyteczne. 

Jan  Bielski  Jezuita,  zmarły  1763,  zostawił  sza- 
cowne dzieło  wydane  w  Poznaniu  pod  tytułem :  Widok 
Królestwa  polskiego,  w  którym  przedstawił  skró- 
cone dzieje  i  polityczny  stan  Polski. 

Feliks  Łojko,  niezmordowany  krytyczny  badacz, 
najgorliwszy,  najcnotUwszy  obywatel.  Zostały  jego,  w  rę- 
kopiśmie  w  bibliotece  puławskiej,  notaty  statystyczne,  hi- 
storyczne, dowód  jego  niezmordowanej  pracy.  "Wstawił 
się  obroną  praw  Polski  do  prowincyi  zabranych  w  pier- 
wszym rozbiorze,  gdy  opierano  zabór  na  prawach  z  dzie- 
jów, dających  moc  do  ich  posiadania,  jego  wywód  praw 
polskich  jasny,  przekonywujący,  gruntowny.  W  czasie  pier- 
wszego rozbioru,  to  wielkie  nieszczęście  było  dotkliwszem 
i  boleśniejszem,  że  się  znaleźh  ziomkowie,  którzy  narzę- 
dziem byh  obcej  przemocy,  lecz  dla  pociechy  nieszczęśHwej 
Polski,  znaleźli  się  też  mężowie  sławy  niezapomnianej,  którzy 
ojczyzny  bronili,   Rejtan  w  sejmie,    a  pismem  Łojko. 

Jan  Albertrandy,   biskup  zenopolitański   umarł 

1808   r.    Dzieła  jego   do  XVIII,  wieku   należą,   odbywał 
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podróże  do  Rzymu,  Sztokholmu,  wyszukując  do  dziejów 
Polski  materyaly,  zostawił  14  tomów  rękopismów,  tyczą- 
cych si^  dziejów  Polski  własną  ręką  pisanych,  najuczeń- 
szy  mąż  i  badacz  naj sumienniej szy.  Po  ostatnim  rozbiorze, 
gdy  Warszawa  przeszła  do  Prus,  nie  było  w  niej  Uni- 
wersytetu, życie  umysłowe  już  gado,  utworzyło  się  wtedy 
Towarzystwo  Przyjaciół  Nauk,  które  zbierając  ludzi  uczo- 
nych i  piszących  utrzymywało  gasnącą  polską  literaturę, 
zachęcało  do  pisania  dziejów  Polski.  Albertrandy  tego 
Towarzystwa  był  prezesem  i  wypracował  panowania  Ka- 
zimierza, Alberta,  Aleksandra  Jagiellończyków,  jako  też  Wa- 
lezego  i  Stefana  Batorego,  przez  Żegotę  Onacewicza  w  Wil- 
nie wydane.  Naród  polski  był  poważny  i  gruntownie  ka- 
tohcki,  kiedy  w  XV  UL  irreUiginym  wieku  wydał  takich 
ludzi  jak  Łojko,  Albertrandy,  Naruszewicz,  Bielski,  Nie- 
siecki. 

Teodor  Waga,  Pijar  r.  1801  napisał  Historyą 
książąt  i  królów  polskich,  od  r.  1776  w  szkołach  i  w  kor- 
pusie kadetów  używaną. 

Adam  Naruszewicz,  biskup  smoleński,  później 
łucki,  zmarły  1796,  poeta  i  historyk,  z  Jezuity  na  biskupa 
wyniesiony,  z  łaski  królewskiej  korzystając,  wyszukiwał 
i  z  łatwością  nabjrwał  materyaly  do  pisania  histoiyi 
polskiej  —  tiumaczył  Tacyta,  przejął  się  jego  wysłowieniem 
jędmem,  mocnem,  wyrazistem.  Styl  Naruszewicza  pełen 
mocy  i  ognia,  jemu  tylko  był  właściwy,  do  naśladowania 
bardzo  trudny,  zamierzał  napisać  całą  historyą  polską, 
ale  tylko  czasy  Piastowskie  wykończył,  wielu  chciało 
skończyć  zaczętą  przezeń  historyą,  ale  nikt  nie  miał  tej 
siły,  nikt  mu  nie  zrównał.  O  nim  się  jeden  z  naszych 
pisarzów  tak  wyraził:  „Adam  Naruszewicz  był  poetą 
y, wzniosłym,  tłumaczem  wzorowym,  historykiem  znakomi- 
y,tym,  pierwszy  z  oryginalnych  po  całym  kraju  zbiera* 
„nych  materyałów,  w  publicznych,  prywatnych,  ducho- 
„wnych,    miejskich    archiwach,    układał    dzieje    krajowe, 
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„zgłębiając  je  z  roztropnością  i  krytyką,  oddonił  etaro- 
„ dawnej  historyi  naszej  pewniejsze  ślady  i  wskazał  pier- 
„wszy  jak  historyą  pisać  należy.  Dzieło  jego  w  7-miu 
„tomach  „Historyą  Narodu  Polskiego",  obejmuje  tylko 
„czasy  Piastów,  ma  piętno  bezstronności  i  prawdy".  Na- 
ruszewicz należał  do  czwartkowych  obiadów  królewskich, 
w  których  dowcipkowano  ubliżając  religii  św.  i  starym 
obyczajom.  Wolter anizmu  w  pismach  Jego  prozą  i  wier- 
szem nie  widać,  wiersz  jego  „Pacierz  staruszka"  jest  śli- 
czny, rzewny  i  religijny. 

Tadeusz  Czacki  za  Rplitej  urzędował  i  znako- 
mite dzieło  o  Prawach  polskich  i  litewskich 
napisał,  w  r.  1806  wydane.  Podziwiająca,  rzadka,  niespo- 
tykana nigdzie  jest  tam  erudycya;  o  wszystkiem  wiedział 
co  się  dzirfo,  co  się  stało  w  Polsce  przez  wszystkie  wieki  — 
wielka  miłość  ojczyzny,  jaką  pałała  szlachetna  dusza 
jego,  mogła  tylko  wzbudzić  tak  wielki  zapal  i  tyle  zdo- 
być, tyle  osiągnąć  szczegółów  tyczących  się  Polski.  Gdy 
życie  jej  polityczne  zniknęło,  szlachetna,  czysta  dusza 
Czackiego  pragnęła  od  zapomnienia  uratować  jej  instytu- 
cye,  prawa  i  to  wszystko  co  się  w  niej  działo. 

O  dziele  jego  „O  Prawach  Polskich  i  Litewskich", 
tak  się  jeden  z  pisarzów  naszych  wyraził:  „Zawiera 
„w  sobie  wiele  poszukiwań  historycznego  badacza,  nowe 
„rzuca  światło  na  czasy  najpiękniejszego  wieku  Jagiello- 
„nów,  w  dziele  tem  prawmk,  statysta,  filozof,  wojownik, 
„dziejopis  i  zajmujący  się  gospodarstwem  i  handlem, 
„znajdzie  bogaty  skład  wiadomości.  Pismo  to  nietylko 
„jest  wiadomościami  i  erudycya  bogate,  ale  jest  w  niem 
„widoczną  cnota  i  szlachetność  pisarza".  ' 

Hugo  Kołłątaj  ile  był  uczonym  i  znakomitym 
mężem,  dowiódł  tego  w  jego  żywocie  Jan  Śniadecki,  czło- 
wiek tak  poważny  i  zachowawczy,  nie  poświęciłby  swego 
pióra,  tylko  tak  znakomitemu  mężowi,  jakim  istotnie 
był  KoBątaj.    Najgorętszej    miłości   ojczyzny  pełen,    pra- 
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gnący  sercem  i  duszą  jej  odrodzenia,  jej  siły,  jej  potęgi, 
życie  i  myśli  swoje  dla  niej  poświęcił.  Zostawił  pisma, 
Listy  do  Stanisł.  Małachowskiego  tomów  4.  O  ustano- 
wieniu i  upadku  konstytucyi  3  maja  i  Nil  des- 
perandum.  Przyczem  napisał  Yoluminu  własnoręcznie, 
w  których  umieścił  co  się  zrobiło  dla  szkół,  dla  edukacyi 
publicznej  przez  czas  jego  rektoratu  Akademii  krakow- 
skiej i  urzędowania  w  Komissyi  edukacyjnej,  z  Ignacym 
Potockim  był  twórcą  głównym  Konstytucyi  3  maja.  My- 
lili się  usuwając  kardynalne  prawa  Rzplitej  wynikłe  z  na- 
rodowego ducha  silniejsze  i  zbawienniej sze  od  nowych 
idei,  szukali  dobra  ojczyzny  w  reformie  .i  zmianie  praw, 
ale  byli  przejęci  najszczerszą  miłością  ojczyzny,  jej  do- 
bra, jej  całości  i  potęgi  najgoręcej  pragnęli.  Kołłątaj  sta- 
nął wyżej  od  wszystkich  współczesnych,  tem  że  najsihuej, 
najdłużej  ucierpiał.  Jego  kilkoletnia  niewola  w  Ołomuńcu 
dowiodła,  że  był  głównym  filarem  Polski,  ozdobił  swój 
żywot  obywatelski,  męczeństwem.  W  komisyi  edukacyj- 
nej urzędując  i  podkanclerzym  będąc,  pracował  niezmor- 
dowanie. Tyle  sam  pisał,  że  subaltemi  nie  mieli  nic  do 
czynienia,  wszystkich  zastępował;  pisał  wybornie  po  pol- 
sku i  pierwszym  był  wówczas  mówcą,  obudzał  przeto 
zazdrość  i  wielu  miał  nieprzyjaciół.  W  pismach  swoich 
bronił  prawa  duchowieństwa,  utyskując  na  zgubne  przy- 
Idady  Francyi.  Gdy  radzono,  aby  dla  powiększenia  siły 
zbrojnej,  od  duchowieństwa  żądać  na  to  funduszów,  Koł- 
łątaj pisał :  „ostrzegam ,  żeby  tego  po  sąsiedzku  ^)  nie 
„robić,  żeby  się  wprzód  znieść  z  duchowieństwem  świe- 
„ckiem  i  zakonnem.  Żeby  ten  ważny  przedmiot  był  uło- 
„żony  przez  ks.  prymasa  i  całe  koUegium  biskupów,  do 
„tego  zasięgnąć  zdań  kapituł,  jako  stróżów  praw  i  pre- 
„rogatyw  duchownego  stanu,  i  nie  uchybić  Stolicy  rzym- 
„skiej,  która  aż  nadto  czuje  pochylone  interesa  chrześci- 


^)  To  jest  jak  czyniły  ościenne  sąsiedzkie  państwa. 
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państwa,  przez  upadek  sił  narodu  naszego.  Chciałbym 
„dać  uczuć,  że  na  nic  się  nie  przyda  naprawiać  jedną 
„część  rządową,  psując  drugą,  nic  powszechniejszego  we 
„wszystkich  projektach,  jak  chęć  ogołocenia  z  dochodów 
„duchowieństwa,  a  nikt  się  podobno  nie  zastanawia  nad 
„tern,  że  nietylko  wiaiy  każdemu  dotrzymać  należy,  ale 
„nadto  żadnej  obywatelów  klasy  więcej  nad  drugą  uci- 
„skać  nie  przystoi.  Sądziłem,  że  duchowieństwo  po  opła- 
„conych  Ezplitej  (Uugach,  będzie  wolnem,  a  suhsidio  cha- 
j^ritatwo,  sejm  grodzieński  summę  taką  przeznaczywszy 
„na  lat  dziesięć,  ma  gotowe  ślady,  chętnej  duchowieństwa 
„ofiary.  Jakże  dziś  nagradzamy  przykładną  duchowieństwa 
„ofiarę.  Nakładem  nowego  podatku  los  duchowieństwa 
^  „byłby  smutniejszy  od  losu  żydów,  którzy  dwa  tylko 
„płacą  podatki:  powszechny  jeden,  drugi  pogłó- 
„wny.  Duchowni  nie  będąc  wolni  a  subsidio  charitativOj 
„płacąc  ogólny  podatek,  gdyby  jeszcze  do  nowego  przy- 
„muszeni  byli,  troistyby  opłacah,  co  jest  widocznie  ucią- 
„żliwie  i  niesprawiedliwie.  Patrzmy  na  duchowieństwo, 
„jakie  ze  swego  powołania  być  powinno.  Jeżeli  mamy  co 
„powiedzieć  przeciw  duchowieństwa  wielorakim  omyłkom 
„i  zdrożnościom,  to  nie  jest  jego  winą,  wybór  biskupów 
„był  w  ręku  królów,  dziś  przeszedł  w  ręce  rady  —  kto  du- 
„chownym  daje  rządców  ten  jest  najpierwszą  i  jedyną 
„przyczyną  wszystkich  wad,  które  im  zwykHśmy  wyrzu- 
„cać.  Jacy  bowiem  są  rządcy,  takiemi  zwykle  rządzeni. 
„Nie  pomoże  bynajmniej  romans  o  złym  i  dobrym  na- 
„pisany  plebanie.  Trzeba  żeby  był  cnotliwy  i  znający  się 
„na  swem  pow(d[aniu  Biskup,  żeby  umiał  prawa  i  obo- 
„ wiązki  swego  stanu,  żeby  je  przyzwoicie  pełnił,  będziemy 
„mieli  dobrych  księży.  Napróżno  obarcza  wielorakiemi 
„rozporządzeniami  przełożony,  który  jarzma  powinności 
„dobrym  nie  osłodzi  przykładem,  cnota  zwierzchności 
„przenika  do  serc  podwładnych  i  silniej  nad  umysłami 
„panuje,   czego  nakaz  i  przymus   nie  zdoła,   tego  dokaże 
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^cnota  bez  trudności.  Władza  krajowa  niech  się  stara 
„o  dobrych  przełożonych.  Duchowieństwo  trzymając  się 
^ściśle  swych  obowiązków,  pełniąc  wiernie  przepisy  swego 
„powołania,  obywatelskich  posług,  przekona,  iź  warte  jest 
„ftinduszów,  któremi  go  poprzednicy  nasi  hojnie  obda- 
„rzyli.  Zastanówmy  się  nad  wysługą  tego  stanu.  TJtrzy- 
„mują  rząd  sumienia  tylu  milionów  ludzi,  są  nauozycie- 
„lami  ludu,  wrażając  w  jego  umysły  zasady,  od  których 
„zależy  rządu  i  społeczeństwa  spokojnośó,  cieszą  uciśnio- 
„nych  i  nieszczęśliwych,  zaspakajają  serca  ich  nad  tą 
„różnicą  losu,  która  jest  między  zbytkiem  a  nędzą.  Niech 
,,  każdy  sobie  na  umyśle  wystawi  cnotliwego  kapłana,  nę- 
„dzą  bhżnich  otoczonego,  najświadomszego  ich  ucisku 
„i  potrzeb,  przemieszkiwającego  z  wieśniakami,  dzielącego^ 
„z. nieszczęśliwymi  swój  majątek  i  swoją  tkliwość.  Niech 
„nieobojętnem  okiem  zapatrzy  się  na  jego  charakter 
„rfodki,  z  którym  wszystkie  obowiązki  wiernie  wyko- 
„nywa.  Niech  idąc  dalej  stopniami,  przypatrzy  się  wyżej 
„podniesionym  ale  równie  poczciwie  dopełniającym  ka- 
„płana  i  obywatela  powinności.  Spodziewam  się,  że  nie 
„będzie  śmiał  ująć  dochodów  cnotliwie  użytych  i  starać 
„się  nie  przestanie,  żeby  stan  duchowny  spokojnym 
„na  zawsze  został  pod  opieką  prawa.  Badzibyśmy 
„przez  ucisk  całego  stanu  ukarać  zdroźności  niektórych, 
„pilnujmy  praw  i  przestrzegajmy  ścidego  ich  wykonania, 
„dla  gorszących  przypadków  nie  psujmy  dobrej  całości, 
„całość  praw  i  prerogatyw  stanu  duchownego  jest  po- 
„trzebną.  Nadto,  któż  są  ci  księża,  wszak  to  spółbracia 
„nasi,  których  dochody  często  bardzo  zasilają  fortunę 
„szlachecką  i  dźwigają  podupadłe  imiona^.  „Co  z  zaboru 
„ftmduszów  duchowieństwa  zyskuje  Francya!  Nie  ma  na- 
„rodu  w  którymby  się  bardziej  zatrudniano  materyami 
„skarbowemi  i  o  nich  pisano,  a  przecie  nie  ma  drugiego, 
„któryby  większe  miał  długi  i  w  którymby  się  znajdo- 
„wały   niesprawiedliwsze   rodzaje  podatkowania  wyzyski- 
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^wane  gwałtem.  Niesprawiedliwe  skarbu  zasilania  nagle 
^nikną,  nie  wystarczają  zuchwałej  ambicyi,  a  ucisk  zaraża 
^ubóstwem  i  nędzą  powszechność  całą,  czyniąc  ją  nie- 
^zdolną  do  dostarczania  potrzebom  narodu,  oburzając  ne; 
„rząd,  osłabiając  wszystkie  jego  sprężyny.  Taki  jest  obraz 
„królestwa  francuzkiego,  który  powinien  być  nauką  naj- 
„potężniejszym  narodom**. 

„Co  proszę  za  korzyść  odniósł  cesarz  śmiałem  na- 
„stąpieniem  na  własność  kościelną?  Widzimy,  że  w  wielu 
„Europy  stronach  znaczne  zaciągu^  długi,  bo  zdzierstwo 
„jeszcze  nikogo  nie  wzbogaciło". 

Naród  nasz  był  gnmtownie  religijnym  i  katolickim, 
kiedy  KoBątaj  za  nowatora  i  demagoga  rewolucyjnego 
miany,  stawał  w  obronie  Kościoła  i  praw  jego.  Przeko- 
nywamy się  przeto,  że  sąd  o  ludziach  bywa  niesprawie- 
dliwy, którzy  o  KoHątaju  nieprzychylną  mu  rozkrzewiali 
opinią,  nie  czytali  pism  jego,  które  są  wiernym  obrazem 
duszy  i  myśli  jego. 

Kołłątaj  powstawał  na  tych,  którzy  sądzili,  że  du- 
chowni mając  własne  dziedziczne  dobra,  albo  przedsta- 
wiciele duchownych  kongregacyj  dobra  ziemskie  posia- 
dając, nie  powinni  mieć  w  prerogatywach  stanu  szlachec- 
kiego i  w  życiu  politycznem  udziału.  „Akademie,  szpitale, 
„zgromadzenia  duchowne,  mówi,  ni6  mogąc  osobiście 
„przez  siebie,  przez  swych  reprezentantów  na  sejmikach 
„wotować  i  decydować  powinny.  Również  księża  mający 
„dziedziczną  fortunę,  albo  duchowne  dobra,  ich  possesye 
„są  pod  dobrodziejstwami  prawa  ziemskiego.  Nie  rozu- 
„miem  dlaczego  szlachetna  wysługa  wyjęłaby  ich  z  prawa 
„powszechnego  i  od  braterskich  usun^a  prerogatyw.  Te 
„wyłączenia,  jak  są  z  natury  swojej  niesprawiedliwe,  tak 
„zawsze,  niebezpieczne  tworzą  wypadki.  Jeśli  duchem 
„równości  i  jedności  jesteśmy  przejęci,  powinniśmy  być 
„względem  wszystkich  ludzi  równie  sprawiedliwymi  a  za- 
„tem    i    względem   duchownych-    Ktokolwiek  zastanowić 
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„się  zechce,  i  bez  uprzedzenia  sądzie  umie,  ten  przyznać 
„musi^  że  nienależy  mimo  puścić  tak  znacznej  liczby  lu- 
„dzi,  których  edukacya  jest  wyższą,  którzy  zarządzają 
„sumieniami  całej  powszechności  i  którzy  świętej  religii 
„prawidła  piastują.  Duch  irreligii  nadto  mdły  w  swoich 
„widokach,  aby  uknowanych  przeciw  duchowieństwu  kie- 
„dyśkolwiek  dokonał  zamysłów.  Jeżeli  fałszywa  filozofia 
„czyją  zapala  głowę,  przeciw  tej  tak  licznej  profesyi  lu- 
„dzi,  tedy  rozum  nieuprzedzony  więcej  znajduje  niebez- 
„pieczeństw  w  lekceważeniu  duchowieństwa  i  wzgardzie. 
„Nie  jest  prawdziwym  chrześcijaninem,  kto  nie  jest  do- 
„brym  obywatelem.  Nie  jest  dobrym  obywatelem,  kto 
„przytłumił  w  sobie  głos  sumienia,  kto  za  nic  waży  świę- 
„tej  religii  prawidła.  Dlatego  komisya  osób  duchownych 
„do  edukacyi  publicznej  jak  najwięcej  używać  powinna**. 

Książę  Adam  Czartoryski,  generał  ziem  po- 
dolskich, przy  najwyższem  światowem  ukształceniu  i  wspa- 
niałości królewskiej  w  stosunkach  swego  życia,  wielkim 
był  miłośnikiem  nauk,  oświecenie  w  kraju  rozszerzał, 
uorganizował  korpus  kadetów,  był  jego  szefem.  Łudzi 
piszących,  literatów  zgromadzał  w  swym  domu  i  hojnie 
obdarzał.  Nikt  tak  szlachetnie  dla  dobra  ojczyzny  nie 
umiał  używać  bogactw,  jak  ks.  Adam  Czartoryski.  "Współ- 
cześni uczeni  byli  jakby  cdonkami  jego  rodziny;  w  domu 
jego  mieli  przytułek,  pomoc  i  najmilsze,  najdodsze  chwile 
życia  spędzali.  Żony  jego  księżnej  Izabelli  Czartoryskiej 
Pielgrzym  w  Dobromilu,  miłość  ojczyzny  i  jej 
pamiątki  upowszechniał.  Malwina  ks.  wirtembergskiej, 
była  najpiękniejszą  polską  powieścią.  Jan  Śniadecki  po- 
święcił jej  pióro  swoje.  Ks.  generał  literaturę  polską  znał 
doskonale  i  gruntownie  ją  ocenił  w  szacownem  swem 
dziełku:    Myśli   o   pismach   polskich. 

Teraz  przedstawię  w  chronologicznym  porządku  spis 
w  Polsce  uczonych  i  piszących. 
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Rok    ze  znakiem  pytania   (?)  jest  rokiem  w  którym 

dał  się  poznać,  a  krzyżyk  (f)  jest  znakiem  śmieroi. 

1000  ?  Pisarz  Żywota  św.  Wojciecha. 

1100—1130  ?  Gallus,  Kronikarz  w  S-ech  Księgach 
wierszowanych  chwali,  wielbi  Bolesława  Krzywo- 
ustego. 

1166  t  Nestor,  Kronikarz  Ruski  w  Kijowie. 

1166  t  Mateusz  herbu  Cholewa,  biskup  krakowski 
jest  dalszym  ciągiem  Gallusa  —  w  zdaniu  z  nim 
odmienny. 

1223  t  Wincenty  Kadłubek,  biskup  krakowski,  po- 
tem zakonnik  i  historyograf  królewski.  Kronika  jego 
opisuje  dzieje  synów  Krzywoustego. 

1226  ?  Henryk  Łotwak  z  zakonu  Kawalerów  mie- 
czowych, wydał  kronikę  swego  czasu. 

12B3  t  Boguchwał,  biskup  poznański,  historyk. 

1273  ?  Godzisław  Baszko,  kronikarz. 

1278  f  Marcin  Strepa,  spowiednik  papiezki,  pisał 
Kroniki  świata  wielkiej  wziętości. 

1290  ?  Bzierźwa,  robił  z  Kadłubka  wypisy. 

1292  ?  Bezimienna  kronika  wołyńska  ruska. 

1300  ?  Witelio,  z  Krakowa  optyk. 

1346  fJaiizKępy  herbu  Łodzią,  biskup  poznański, 
pisał  wierszem  po  łacinie. 

1347  t  Jan  Grot  herbu  Rawicz ,  biskup  krakowski, 
prawnik. 

13B9  ?  Jan  Kronikarz  ze  Szląska. 

1376  t  Jarosław  herbu  Bogorya,    arcybiskup  gnie- 
źnieński, prawnik. 
139B  ?  Archidyakon  gnieźnieński,  kronikarz. 
1430  ?  Mikołaj  z  Błonia,  kaznodzieja  teolog. 
1434  t  Adam  Świnka,  sekretarz  Jagiełły. 
1440  t  Jakób  Parkosz  z  Żórawic,  gramatyk. 
1440  ?  Jakób  z  Paradyża,  teolog. 
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1460  ?Jan  Ostroróg  mąż  stanu,  prawnik,  polityk 
wielkiej  sławy  u  współczesnych  i  potomnych. 

1466  ?  Jan  Dąbrówka,  prawnik  i  historyk. 

1467  ?  Marcin  z  Olkusza,  astronom. 
1477  ?  Stanisław  z  Wójcie,  teolog. 

1477  t  Grzegorz  z  Sanoka,  arcybiskup  lwowski 
Wyobrażenia  jego  niezgadzały  się  z  filozofią  scho- 
lastyczną  —  filozof  wątpiący. 

1480  fJan  Długosz,  nauczyciel  synów  Kazimierza 
Jagiellończyka,  Władysława,  Jana  Albrechta,  Ale- 
ksandra, Fryderyka  kardynała,  św.  Kazimierza  i  Zy- 
gmunta I.,  napisał  żywot  św.  Kunegundy,  Liber  be- 
neficiorum,  Ejronika  jego  od  innych  Kronik  polskich 
jest  obszerniejsza  i  najcenniejsza. 

• 
^A^iek    szesnasty. 

1609  t  Jan  z  Głogowa,  filozof. 

1518  ?  Stanisław  Zaborowski,  prawnik  teolog. 

1619  ?  Jan  ze  Stobnicy,  astronom  i  geograf. 

1623  t  Maciej  z  Miechowa,  medyk  i  astrolog. 

1624  f  Erazm  Ciołek,  biskup  płocki,  mówca. 
1626  ?  Baltazar  Opeć,  tłumacz  polski. 
1626  ?  Franciszek  Skorina,  tłumacz  ruski. 

1631  t  ^^^  Łaski,  kanclerz  w.  koronny,  potem  arcy- 
biskup gnieźnieński,  wydał  Statut,  znany  pod  mia- 
nem Statutu  Łaskiego. 

1633  t  Michał  z  Wrocławia,  matematyk  i  filozof. 

1636  f  Bernard  Wapowski,  historyk  i  astronom. 

1636  ?  Stefan  Falimierz,  medyk,  wydai  po  polsku 
Zielnik. 

1636  t  Piotr  Tomicki,  biskup  krakowski,  kanclerz 
w.  koronny.  Znakomitszy  z  kanclerzy.  Znane  są  jego 
Acta  Tomiciana^  z  mądrości  i  znajomości  praw  sławny. 

1636  t  Mikołaj  Jaskier  prawnik,  wydal  Speculum 
Saxonum, 
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1B37  f  Andrzej  Krzycki,  biskup  płocki,  potem  arcy- 
biskup gnieźnieński  biegły  łacinnik  i  poeta  łaciński. 

1B40  t  Marcin  z  Olkusza,  astronom. 

1640  ?  Sebastyan  z  Felsztyna,  muzyk. 

1640  ?  Walenty  Wróbel,  tłumacz  psalmów,  dziesięć 
razy  przedrukowanych. 

1541  ?  Piotr  Goryński,  wojewoda  mazowiecki,  ze- 
bra! prawa  mazowieckie  i  wydał. 

1643  t  Mikołaj  Kopernik,  urodzony  w  Toruniu, 
w  świecie  całym  imię  Polski  wdawiŁ 

1643  f  Klemens  Janicki,  uczeń  KoUegium  Lubrań- 
skiego,  poeta  łaciński,  w  Ezymie  od  Klemensa  VII. 
uwieńczony. 

1648  tJaii  Dantyszek,  biskup  warmiński,  łaciński 
poeta. 

1648?  Stanisław  Chwalczewski ,  starosta  ko- 
bryński,  pierwszy  napisał  Kronikę  litewską  po 
polsku. 

1650  ?  Grzegorz  Szamotulski,  prawnik. 

1664  t  Jakób  Przyłuski,  ułożył  zbiór  Praw  w  latach 
1648  i  1663. 

1654  ?  Hieronim  Śpiczyński,  autor  Zielnika. 

1656  ?  Jan  Seklucyan,  tłumacz  Biblii  i  autor  różnych 
dzieł  religijnych,  w  Królewcu  wydanych. 

1556  ?  Stanisław  Iłowski,  filozof,  tłumacz  pism 
greckich. 

1558  ?  Wacław  Gródecki,  geograf,  skreślił  pierwszą 
dokładniejszą  mapę  Polski,  w  niej  błędy  map  da- 
wnych poprawił ;  długo  dla  geografów  była  wzorem, 
zastąpiła  ją  dokładniejsza  Zanoniego. 

1560  ?  Bartłomiej  Groicki,  Prawa  magdeburskie 
miejskie  przełożył  na  język  polski. 

1661  fJan  Tarnowski,  hetman  w.  koronny,  w  aka- 
demiach cudzoziemskich  ukształcony,  wyda2  prawne 
dzieło  w  łacińskim  języku,  przez  uczonych  cenione, 
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zwycięztwy,  gruntowim  nauką  i  wielką  wymową 
sławny. 

1561  ?  Jan  Łeopolita,  tłumacz  Biblii  w  duchu  kato- 
lickim,  znany  z  głębokiej  wiary. 

1662  t  Józef  Struś,  medyk,  filozof. 

1B66  f  Stanisław  Orzechowski,  wielki  mowca^ 
żywot  jego  opisał  Maksymilian  Ossoliński.  Będąc 
kapłanem,  poj^  żonę ;  dla  gorliwości  jego  religijnej, 
nie  był  odrzucony  i  potępiony,  jak  na  to  za  nie- 
ubamowanie  swych  namiętności  zasłużył. 

1B67  ?  Stanisław  Górski,  sekretarz  kanclerzy,  po- 
tem królowej  Bony;  układał  Akta  koronne. 

1568  t  Mikołaj  Rej  z  Nagłowic,  pierwszy  polski  pi- 
sarz. Pisma  jego  dla  oryginalności  i  żywej  barwy 
są  cenione,  były  zwierciadłem  ówczesnych  obycza- 
jów i  współczesnego  życia.  WydaZ  Wizerunek, 
żywota  poczciwego  człowieka  r.  1660, 
Zwierciadło  czyli  Żywot  człowieka  po- 
czciwego r.  1667;  1668,  1606  Zwierzyniec 
stanów  szlacheckich.  1662  Epigramata, 
Postylla  dla  Prostaków  1666,  1694.  Psał- 
terz Dawidów  wierszem. 

1668  ?  Marcin  Siennek,  medyk.  Medycy  polscy  wy- 
dawali Zielniki,  które  upowszechniały  znajomość 
ziół  krajowych  leczących. 

1669  t  Benedykt  Kozmińczyk,  poeta  łaciński. 

1670  ?  Andrzej  Trzecieski,  poeta  historyk. 

1670  ?  Lubelczyk,  tłumacz  Psalmów  r.  1668  wyda- 
nych. O  pobożności  wieku  świadczą  liczne  tiuma- 
czenia  psalmisty. 

1670  ?  Stanisław  Pszonka,  założyciel  Bzplitej  ba-- 
bińskiej,  źartobliwemi  pismami  obyczaje  poprawiał, 
złe  wyszydzał. 

1670  ?  Andrzej  Frycz  Modrzewski,   statysta,  po- 
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lityk,  wiele  ku  poprawie  i  udoskonaleniu  Szplitej 
pisa2. 

1572  f  Filip  Padniewski,  biskup  krakowski,  mówca 
poeta. 

1676  f  Jan  Herburt,  historyk  i  prawnik,  zrobił  układ 
abecadłowy  statutu. 

1B76  t  Marcin  Bielski  wydał  po  polsku  Kronikę 
świata  4  razy  drukowaną  i   Kronikę   polską. 

1B79  t  Stanisław  Hoziusz,  biskup  warmiński,  kar- 
dynał, do  najznakomitszych  ludzi  w  Polsce  i  całej 
Europie  go  zaliczano;  prezydował  na  soborze  try- 
denckim, najwięcej  się  przyłożył  do  wprowadzenia 
Jezuitów  do  Polski  i  zwalczenia  protestantyzmu. 
Jemu  winniśmy,  że  Polska  się  reformie  oparła  i  zo- 
stała katolicką,  tak  był  gorliwym  w  wierze  i  obser- 
wowaniu ścirfem  przepisów  Kościoła;  nie  dopuścił 
wprowadzenia  do  Polski  dyspensy  od  dawnych  po- 
stów, które  inne  kraje  przyjęły,  pełen  największej 
siły  ducha,  energii  niezrównanej,  dla  dobra  Kościoła 
poświęcał  się  i  działał. 

1580  ?  Maciej  Osostowicz  Stryjkowski  wy- 
dał jedną  z  najcenniejszych  Kronikę. 

1580  ?  Wojciech  Oczko,  medyk. 

1587  -f  Jab.  Kochanowski.  Nieśmiertelny  nieporó- 
wnany lutnista,  wytłumaczył  wybornym  polskiem 
językiem  cały  Psałterz  Dawida;  przed  nim  i  po  nim 
nikt  się  tak  do  Psalmisty  nie  zbliżył,  tłumaczył 
Homera,  Anakreonta  i  Horacego.  Pisma  jego  były 
Treny  i  Fraszki,  Pieśni  pięć  razy  drukowano  od 
r.  1684  do  1639,  Fragmenta  od  1590  do  1639 
czterykroó  wjBiij. 

1586  t  Jakób  Górski,  rektor. 

1586  t  Marcin  Białobrzeski,  kaznodzieja.  Druko- 
wane, szacowne  jego  i  cenne  Kazania. 

1687  ?  Falczewski,  geometra. 
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1B89  t  Marcin  Kromer,  wieśniak,  potem  książę  bi- 
skup warmiński,  tłumacz  dzieł  wielu,  mówca  i  hi- 
storyk. Jego  dzieła  były  Polonia  w  dwóch  Księgach 
i  De  rebus  gesłis  Polonorum  i  tłumaczenia  pisarzów 
greckich. 

1B90  ?  Andrzej,  Piotr  Kochanowscy,  bracia  Jana. 
Andrzej  tłumaczył  Enejdę  Wirgiliusza.  Piotr 
Jerozolimę  wyzwoloną  Tassa,  poemat  cały 
pięknie  przełożył.  W  Kochanowskich  język  polski 
dźwięczny,  piękny  i  najwybomiejszy. 

1B91  f  Stanisław  Warszewicki,  tłumaczył  pisa- 
rzów greckich. 

1B91  t  Łukasz  Górnicki,  sekretarz  Zygmunta  Au- 
gusta. W  prozie  polskiej  XVI.  wieku,  najznako- 
mitszy; Dworzanin  jego,  w  którym  obraz  swego 
wieku  przedstawił ,  literaturę  polską  współczesną 
ozdobił. 

1B92  f  Stanisław  Sarnicki,  prawnik. 

1B93  t  Stanisław  Sokołowski,  teolog. 

1B9B  f  Andrzej  Patrycy,  Nidecki  teolog. 

1B9B  f  Eotundus  Milesius,  prawnik. 

1B95  t  Jan  Eybiński,  poeta. 

1596  ?  Stanisław  Niegosze wski,  lingwista  i  im- 
prowizator.  W  Wenecyi  drukował  na  cześć  Jana 
Zamojskiego  wiersz  w  językach:  hebrajskim,  gre- 
ckim, łacińskim,  hiszpańskim,  włoskim  i  polskim; 
w  kwestyach  teologicznych,  filozoficznych,  matema- 
tycznych w  łacińskim  języku  w  Wenecyi  improwi- 
zował, wydał  Latema  Połoniae  w  r.  1699. 

1597  f*Jakób  Wujek,  titumacz  Pisma  śW.  Jego  tłimia- 
czenie  jest  przyjęte  w  Kościele  polskim. 

1598?  Joachim  Bielski,  historyk,  kronikę  ojca 
swego  Marcina  dopełniał,    dalszy  jej  ciąg  wydawaL 
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1603  t  Jan  Demetrius  Solikowski,  arcybiskup 
lwowski,  mąż  uczony  i  kaznodzieja  znakomity. 

1603  ?  Krzysztof  Warszewicki,  moralista ipolityk. 

1606  f  Jan  Zamojski,  kanclerz  i  hetman  w.  koronny. 
W  r.  1541  rektor  akademii  padewskiej,  jego  dzido 
znakomite  jest  de  Senatu  Romano. 

1606  ?  Bieniasz  Budny,  tiumacz  Biblii. 

1607  t  Wawrzyniec  Goślicki,  biskup  poznański. 
Dzieło  jego  de  Senałore. 

1607  t  Jan  Pistoriusz,  bistoryk. 

1608  t  Sebastyan  Klonowicz,  miły  i  wdzięku  pe- 
łen poeta  polski,  pisa!  po  łacinie,  Acemm  zwany. 
Jego  wielkie  Poema   Yicłoria  Deorum, 

1609  t  Mikołaj  Gomółka,  muzyk,  dorobił  muzykę 
do  Psalmów  Jana  Kochanowskiego. 

1609  f  Paweł    Szczerba,    prawnik.   Jego  dzirfa  Fro- 

muiuarium  Słatuorum,  Prawo  saskie. 

1609  t  Mikołaj  Cichowski  (Cichovius),  teolog,  wy- 
kazał w  swych  pismach  herezye  Aryanów.  Najwię- 
cej się  tem  przyłożył  do  oddalenia  ich  z  Polski. 

1611  t  Tomasz  Treter,  sekretarz  królewski,  historyk. 

1612  t  W  tymże  roku  umarł  urodzony  1636  r.  ks.  Piotr 
Skarga  Pawęzki.  Są  ludzie  o  których  mówiąc 
dosyć  jest  wspomnieć  ich  imię,  w  imieniu  ich,  już 
się  zawiera  ich  zasługa  i  chwała.  Skarga  styne^  ka- 
znodziejską wymową  i  pisał  najwybomiejszym  pol- 
skim językiem.  Pisma  jego  nauczające  i  przekony- 
wające, pełne  były  gruntownej,  katolickiej,  niewzru- 
szonej prawdy,  .  którą  błędy  heretyckie  wówczas 
szerzone,  gruchotał.  Żywoty  śś.  są  to  poemata  opi- 
sujące cudowne  życie  śś.  Pańskich;  położył  wę- 
gielny kamień  jedności  religijnej  z  Busią,  która 
w  następnym  rozwijała  się  wieku. 

Wizerunek.  T.  U.  14 
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1613  t  Jan  Januszewski,  sekretarz  Zygmunta  Au- 
gusta, teolog  i  prawnik,  wydrukował  dzieł  18,  wydał 
zbiór  praw  1600  roku. 

1613  f  Szymon  Sireniusz,  naturalista,  zostawił  sza- 
cowny Zielnik,  w  nim  jest  szczegółowy  opis  wszysfi- 
kich  ziół  polskich. 

1614  f  Włoch  Aleksander  Gwagnini,  do  Polski 
zupełnie  się  wcielił,  zostawił  kronikę  na  której  nie 
Gwagnini,  ale  się  Gwagnin  podpisał. 

1614  t  r.  1640  urodzony  Bartłomiej  Paprockie 
znakomity  mąż  uczony  XVn.  wieku.  Heraldyk  pol- 
ski i  czeski,  najdawniejszy  i  najlepszy,  polskie  szla- 
checkie i  czeskie  rody  opisał.  W  języku  polskim 
jego  dzieła  były:  Panosza  Herby  familij  ruskich. 
i  podolskich  1B75.  Gniazdo  cnoty  1578,  Herby 
Rycerstwa  polskiego  1B84,  Ogród  Bolewski 
1B99  r.,  Zdrćadlo  Margrabstwij  Moraw- 
s k e h o  1593 ,  Diadohos,  Herby  czeskie  1602, 
Stambuch  Szląski,  1609. 

1614  ?  Grzegorz  Czaradzki,  Teodor  Zawadzki 
prawnicy. 

1616  ?  Stanisław  Grochowski,  poeta. 

1620  t  Franciszek  Leksycki,  Bernardyn,  zna- 
komity malarz,  jego  obrazy  są  w  kościele  Bernar- 
dyńskim w  Krakowie  na  Stradomiu. 

1620  ?  Feliks  iJan,  Herburtowie  dobromilscy. 

1620  ?  Kacper  Miaskowski,  poeta. 

1621  t  Jan  Achacy  Kmita,  poeta. 

1623  t  Filip  Kluwerius,  geograf.  Jego  poszukiwania 
w  geografii  starożytnej  były  cenione. 

1626  fSebastyan  Patrycy,  tłumacz  Arystotelesa 
i  Etyki. 

1627  fAdam  Bursius,  biegły  prawnik.  Dzieła  jego 
Sjifcidłim  Sajcamim  1602.  Dialectia  Ciceronis, 

1627  t  Abraham  Bzowski,  Dominikanin.    Ossoliński 
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Maksymilian,  w  żywotach  znakomitych  w  Polsce 
ludzi  jego  życie  opisał,   zostawił  Historyą  Kościoła. 

1629  t  Dwaj  polscy  poeci,  Szymon  Zimorowicz  i  Szy- 
mon Szymonowicz  sobie  współcześni,  miłe, 
słodkie,  rzewne  pisali  sielanki/  Literatura  17-go 
wieku  znana  z  historycznych  poematów,  w  jego 
początku  śpiewano  .  Sielanki,  które  wdziękiem 
mowy  i  uczuciem  przypominały  Kochanowskiego 
i  były  dalszym  ciągiem  jego  pieśni.  Zimorowicz 
Moschies  tłumaczył  z  greckiego  1662  r.  Jego  ory- 
ginalne były  Roksolanki  1634  i  Sielanki 
r.  1663.  Szymon  Szymonowicz  Bendoński 
urodzony  1667,  zmarły  1629  r., '  uwieńczony  łaciński 
poeta,  wydał  po  polsku  Sielanki  i  Nagrobki 
r.  1640,  1660,  1681. 

1631  f  Jędrzej  Lipski,  kanclerz  za  Zygmunta  IH, 
historyk.  Kanclerze  byli  zawsze  uczeni  i  pisarze. 

1631  f  Andrzej  Eudomina,  oryentalista,  missyonarz 
do  Chin. 

1636  t  W  tym  roku  zmarły,  urodzony  1666  Fabian 
Birkowski,  Dominikanin,  kaznodzieja  obozowy, 
w  czasie  wojny  w  obozach  kazał;  wymowa  jego 
ognista  i  porywająca,  największą  po  Skardze  zje- 
dnała mu  sławę,  kazania  jego  są  drukowane. 

1636  ?  1638  ?  Jakób  Żebrowski,  Walery  Otwi- 
nowski,  tłumacze  Owidyusza. 

1638  t  Grzegorz  Knapski,  (Cnapius),  jest  znany 
jego  Dykcyonarz. 

1640  t  Stanisław  Łubieński,  biskup  płocki,  histo- 
ryk i  pohtyk,  mąż  uczony 

1640  f  Maciej  Kazimierz  Sarbiewski,  urodzony 
1693  poeta  łaciński,  uwieńczony  w  Rzymie  przez 
Urbana  YIII;  poezye  jego  wielkiej  ceny  i  warto- 
ści,   dał  poznać    Syrokomla   wierszem  i    wybornym 

14* 
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ich   przeMadem.    Jego  Lechias  Lirica   dla  wybornej 
łaciny  w  Anglii  i  w  Węgrzech  są  elementamemL 
1641  t  Jakób    Najmanowicz    po  wielokroć   Rektor 
Akademii  krakowskiej,  bronił  jej  przywilejów  i  praw. 

1647  f  Jakób  Sobieski,  kasztelan  krakowski,  oj- 
ciec króla  Jana,  mąż  doskonały  z  cnót,  rozumu, 
nauki,  w  Polsce  najsławniejszy;  z  Porta  ottomańską 
zawiera!  traktat  i  do  pisarzów  historycznych  go  za- 
liczono. Mąż  stanu,  mianowano  go  ojcem  ojczyzny. 

1648  ?  Drugim  misyonarzem  do  Chin  oprócz  Budominy, 
był  Mikołaj  Smogulecki,  poeta  łaciński. 

1649  t  Urodzony  1686  Paweł  Piasecki  biskup  prze- 
myski, zostawił  dzieło  Cronica  Gesiorum  in  Europa^ 
pochlebiał  królowi  Władysławowi  IV,  gdy  si^  chciał 
żenić  z  protestantką  angielką,  nie  sprzeciwiał  się 
jak  inni  biskupi,  ale  doradzał. 

1662  t  Jan  Broscius,  matematyk. 

1664  t  Szymon  Okolski,  heraldyk,  jego  herbarz 
wielce  ceniony. 

1666  t  Krzysztof  Opaliński,  wojewoda  poznański, 
poeta,  jego  Satyry  r.  1664  były  wydane. 

1666  t  Szymon  Starowolski  kanonik  krakowski, 
najznakomitszy  z  ludzi  XVn  wieku,  czterdzieści 
kilka  dzieł  wydał,  z  których  znamienitsze  De  rebus 
Sigismiindi  7,  1616,  Monumenta  Samiatorum  1666,  Po- 
?o»/a,  pierwszy  raz  1632  drukowana,  wiele  potem  miała 
wydań;  r.  1766  w  języku  polskim,  Insłitutorum  Rei 
miliłaris  Hbń  VIII,  Reformacya  obyczajów  pol- 
skich, O  Turkach,  Żywoty  i  Kazania  it.  d. 
Starowolski  gruntowną  miał  naukę,  był  pracowitjrm 
badaczem,  gorącą  przytem  miał  wiarę,  pobożność 
najszczerszą,  jaką  się  cały  XVII  wiek  w  Polsce 
i  jego  uczem  ludzie  odznaczał.  Wiara,  modlitwy 
strzeKste,  miłość  seraficzna  i  zjednana  łaska  boża, 
dawały  siłę,    zdolność  do  utworzenia  wielkiej  liczby 
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szacownych  dzieł,  które  Polsce  i  wiekowi  XVII 
niespożytą  przyniosły  sławę. 
1660  f  Samuel  ze  Skrzypny  Twardowski,  poeta 
wiary  i  miłości  ojczyzny  pełen.  Historyczne  poemata 
jego  w  polskim  języku  były:  Wojna  kozacka 
r.  16B1,  Moskiewska  wyprawa  Władysława 
IV,  16B4,  Wojna  domowa  z  Kozaki  1660,  Le- 
gacya  Zbarazkiego  1621.  Władysław  IV. 
1649  r. 

KrzysztofArciszewski,  artylerzysta    sławny, 
pisał  o  sztuce  wojennej. 

1660  ??  Stanisław  Kobierzycki,  Wawrzyniec 
Rudawski,  historycy. 

1661  ?Jan  Aleksander  Gorczyn,  muzyk,  heral- 
dyk, historyk,  publicysta,  sztycharz. 

1662  ?  Hiacynt  Pruszcz,  klejnot  miasta  Krakowa, 
to  jest  cudowne  miejsca  w  Krakowie  opisał. 

1670  f  Jan  Gawiński,  poeta,  jego  były  Sielanki, 
Nagrobki  r.  1650,  Dworzanki  1664,  For- 
tuna 1690. 

1675  ?  Jan  Jonston,  urodzony  1603,  naturalista,  pisał 
po  łacinie,  dzieło  jego  w  4  tomach  cztery  razy  dru- 
kowano 1650,  1657,  1718,  1757,  przełożone  r.  1660 
na  język  holenderski:  Theairum  imwersale  Historia 
naturalis^  Dendrografius  1662,  1768,  Historia  unii^er" 
salis  1633,  Poligniaticae  Fhilologiae  1666  r.  i  rozmaite 
medyczne,  polskiego  przekładu  jego  dzid  nie  mamy. 

1675  t  Albert  Bobowski,  (Alibej)  orientalista, 70  umiał 
języków,  był  długo  w  niewoli  tureckiej,  kilka  dzieł 
napisał  po  turecku:  De  Turcarum^  tłumaczył  na  ję- 
zyk turecki  Biblią.  Eikot  do  swego  opisu  Pań- 
stwa tureckiego  wiadomości  od  niego  zasięgał. 

1676  ?  Samuel  Groudzki,  historyk. 

1674  t  1677  t  Kazimierz  Wijuk,  Albert  Wijuk, 
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Kojałowicze,  napisali  historyą  Litewską  po 
łacinie,  ważnem  do  historyi  Litwy  są  źródłem. 

1680  ?  Franciszek  Menińsk i,  lingwista,  wydał  gra- 
matykę polską,  włoską,  francuską,  turecką,  przy  dziele 
Thcsaurus  Knguarum  Onentalium  w  latach  1680  i  1780 
drukowanem. 

1680  ?Jakób  Kazimierz  Hauer,  agronom.  Dzieło 
o  agronomii  wydał,  po  wielekroć  przedrukowane. 

1687  f  Jan  Heweliusz,  gdańszczanin,  astronom,  miał 
w  Gdańsku  obserwatoryum  i  drukarnią,  wydrukował 
po  łacinie  Selenografią  1647,  Cotnełografia,  Manekina 
Coelesłis  1673,  1679,  —  Soutum  Sohief^cianum  1684, — 
Firmanienłmn  Sóbiescianiim  1690  i  wiele  innych. 

1690  ?  Stanisław  Solski.  Dzieła  jego  były:  Geome- 
tra 1683,  Architekt  1690. 

1698  t  Wespazyan  Kochowski.  Jego  Kliniaktery 
są  znakomitem  historycznem  pismem,  najwierniej 
z  bezstronnością  czasy,  w  których  żył,  opisał,  —  zo- 
stawił poezye,  Liryki,  Epigramat  a. 

1699  t  Andrzej  Maksymilian  Fredro.  Dzieje 
Polski  za  króla  Henryka,  Grsła  popiiU  Poloni  sub 
Henrlco  i  inne  pisma  historyczne  napisał  po  łacinie, 
na  nich  się  kończy  wiek  XVn. 

NA^iek  ośmnasty. 
Dotąd  tłumaczono  poetów  greckich,  łacińskich, 
włoskich:  Tassa,  Ariosta  —  w  XVni  wieku  pisarzów 
francuzkich.  Morsz  ty  no  wie,  Andrzej  tłuma- 
czył Kornela  w  roku  1717.  Stanisław,  Rassyna 
r.  1731.  Jan  Stanisław  Jabłonowski,  Tele- 
maka,  Fenelona.  Kobiety  wystąpiły  z  oryginalnemi 
pismami  i  tłumaczeniami.  Antonina  Niemi e- 
rzycowa  zmarła  w  1743,  pisała  oryginalne,  nie- 
znane nam ,  poezye.  Urszula  zWiszniowie- 
ckich     Radziwiłłowa,     dramata.     Elżbieta 


Digitized  by  CjOOCIC 


—    216    — 

z  Kowalskich  Druźbacka,  była  ozdobą  lite- 
ratury polskiej  XVin  wieku.  Księżna  Sanguszko- 
wa,  zmarła  w  r.  1788,  i  Karolina  Czermiń- 
ska, tłumaczyły  francuskie  powieści. 

Najznakomitsi   uczeni  XVin  wieku   byli    obaj 
Załuscy. 

1711  f  Andrzej  Chryzostom  Załuski,  biskup 
warmiński,  zostawił  wielkiej  ceny  i  wartości  listy 
w  4  tomach  in  folio. 

1774  f  Józef  Andrzej  Załuski,  biskup  kijowski, 
sławny  bibliograf,  jego  bibliografia,  wierszem  pisana, 
była  drukowana,  rękopisma  po  nim  zostały  w  wiel- 
kich foliałach,  wsławił  się  obroną  praw  kościoła  ka- 
tolickiego w  Polsce  i  wygnaniem  do  Rosyl.  Mąż 
najuczeńszy  w  Polsce  i  w  Europie,  przytem  pełen 
cnót,  rzadkiej,  niezrównanej  prostoty,  utworzył  pu- 
bliczną narodową  bibliotekę,  która,  między  europej- 
skiemi,  była  najliczniejsza  i  najznakomitsza,  do  Pe- 
tersburga ją  przewieziono,  jako  bibliografowi,  zna- 
wcy i  zbieraczowi  najrzadszych  dzieł  i  rękopisów, 
nikt  mu  nie  zrównał. 

1766  t  Stanisław  Leszczyński,  król,  moralnie 
i  duchowo  stał  najwyżej,  pismo  jego:  Rozmyślanie 
o  Męce  Pańskiej,  dowodzi,  że  był  szczerym  kato- 
likiem, miłość  ojczyzny,  pragnienie  jej  pomyślności, 
napełniały  duszę  jego;  do  zachwycenia  uwielbiali  go 
ci,  którzy,  zbUźywszy  się  doń,  poznali  go  lepiej,  — 
miał  wiele  przymiotów,  prawdziwie  królewskich. 
Drugi  legalny  jego  wybór  gdy  nie  przyszedł  do 
skutku,  widziano  w  tem  nieszczęście  dla  Polski,  — 
wiele  podawał  skutecznych  środków  do  dżwignienia 
ojczyzny,  rady  pełne  prawdy  i  mądrości,  wydał,  po 
francusku,  pismo:  Oeiwres  dii  roi  hienfaisanł^  po  pol- 
sku, Głos  wolny  szlachcica  i  przełożył  wier- 
szem Biblią,  urodzony  1677,  zmarł  1766. 


Digitized  by  CjOOCIC 


—    216    — 

1792  f  Andrzej  Zamojski,  kanclerz  w. koronny,  mąż 
wielkiej  powagi,  powszechnej  czci  w  całym  naro- 
dzie uźywa2,  w  roku  1778  wygotował  Projekt 
Praw  nowych.  Nie  były  przyjęte.  Jeden  z  póź- 
niejszych sejmów  wyraził  mu  cześć  i  wdzięczność 
narodową. 
W  Xviii,   wieku,    gdy   bezbożna  filozofia   w  całej 

Europie  uczyniła  wielkie  duchowe  i  moralne  spustoszenie, 

w  Polsce  w  Xviii,  wieku  wyszły  dzieła: 

1703  ?  Wydał  Zbiór  Praw  Mikołaj  Zalaszowski. 

1720  ?  Augustyn  Kołudzki  Pramptuarium  legum. 

1730  ?  Stanisław  Kożuchowski,  Zbiór  praw. 

1760  t  Dogiel,  Kodeks  dyplomatyczny,  zbiór 
bardzo  ważny. 

1791  t  Wincenty  Skrzetuski  w  dwóch  tomach: 
Prawo  polityczne  narodu  polskiego. 

1743  t  Kacper  Niesiecki,  Herbarz  wduchuszcze- 
rze  katolickim  i  prawdziwie  polskim,  z  największą 
religijną  gorliwością,  wskazał  zasłużonych  Kościo- 
łowi mężów. 

1776  f  Ks.  Józef  Aleksander  Jabłonowski,  wo- 
jewoda nowogrodzki.  Dzieła  jego:  Herałdica  Tabu- 
lae  Jdblonovicianae^  Bodeais  I}ucum  Poloniae  —  L^em- 
pire  des  Sarmałes.  Pan  wielki  —  nie  z  rodu  i  urzędów 
bo  wielu  go  przewyższało,  ale  z  pychy  jaką  się  szcze- 
gólniej odznaczał.  Dzieła  jego  miały  główny  cel 
wywyższenie  swego  rodu,  który  wyżej  nad  wszystko 
cenił:  nowsi  historyczni  pisarze  dowiedli  mu  wiele 
niedokładności  i  błędów. 

1779  t  Wacław  Rzewuski  ur.  1705  r.  wojewoda, 
hetman  polny,  najgorętszy  katolik,  takim  mężem 
dawne  wieki  chlubić  się  mogły.  Nie  w  słowie  lecz 
w  czynie  więcej  miłował  ojczyznę  jak  życie,  więcej 
wiarę  św.  jak  ojczyznę,  bronił  wiarę.  św.  katolicką 
i  praw  Kościoła  z  taką    energią  i  poświęceniem  się. 
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że  wywieziono  go  z  obrazą  praw  narodowych  do 
Rosyi.  Gdy  nowe  idee  do  Polski  wkroczyły  i  lu- 
dzie wykształceni  je  popierali;  był  tego  zdania, 
że  kiedy  Rzplita  stanęła  u  szczytu  swej  potęgi 
i  chwały  ze  staroźjrtnemi  prawami,  z  niemi  prze- 
trwała klęski,  nieszczęścia  za  Jana  Kazimierza,  tych 
się  praw  stale  trzymać  powinna.  Należał  do  partyi 
saskiej,  był  zwolennikiem  najgorętszych  starożytnych 
polskich  i  niewzruszonych  kardynalnych  praw;  pod 
Sasami  spodziewał  się  bezpieczeństwa  ze  strony  ze- 
wnętrznych nieprzyjaciół.  Powaga  królów  saskich, 
zjednoczona  z  państwem  austryackiem  przymierzem, 
mogła  obronić  od  prusko-ruskiej  koalicyi.  August  HI 
w  wewnętrznych  urządzeniach  zostawiał  Rplitę 
w  pokoju,  do  żadnych  reform  jej  nieskłaniając, 
Wadtaw  Rzewuski  pełen  gorącej  pobożności  i  serca 
tkliwego,  nie  dla  sławy  pisarskiej,  dla  zadośćuczy- 
nienia sercu  swemu,  tłumaczył  wierszem  Psalmy, 
pisał  Tragedye,  biorąc  za  ich  przedmiot  ojczy- 
ste dzieje. 
1773  t  Stanisław  Konarski,  Pijar.  Główną  był  do 
zmiany  praw  pobudką,  medal  był  dla  niego  wybity 
z  napisem  Sapere  auso.  Gdy  naród  uważnie  się 
w  kwestyi  zmian  przejrzał ,  dzielić  nie  może  uwiel- 
bienia, jakie  za  czasu  swego  ks.  Konarski  obudzał, 
widzi  w  nim  nowatora,  który  z  miłości  własnej 
działał,  więcej  ojczyźnie  szkody,  jak  dobra  przy- 
niósł. Pisał  po  łacinie  De  emendandis  elogueniiae  viłiis 
1741^  Instiititiones  orałoriae  1767]  po  polsku:  Li- 
sty przyjacielskie  1733,  Liryka  i  Elegie 
i  O  skutecznym  rad  sposobie  1760.  Liryki 
Konarskiego  przeiłumaczył  Urban  Szósto wicz. 
"W  tej  epoce  rozwinęła  się  polemika  polityczna  pro 
et  contra  za  tronem  dziedzicznym  i  za  elekcyą,  o  wszy- 
stkich szczegółach  istniejącego    rządu,    o   jego   poprawie, 
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zmianach  lub  stałem  utrzymaniu  niezliczone  drukowano 
pisma.  Polemice  dał  początek  Staszyc,  znany  z  dobro- 
czynności i  poświęcenia  się  dla  kraju,  wieloletni  prezes 
Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk  w  "Warszawie  i  minister  — 
jego  uwagi  nad  życiem  J.  Zamojskiego  były  bardzo 
wzięte  i  do  licznych  pism  i  rozpraw  pobudziły.  W  pole- 
mice tej  odznaczali  się:  Jezierski  kasztelan  łukowski, 
Suchorzewski  poseł  kaliski,  Józef  Wybicki,  KoOątaj  i  Se- 
weryn Rzewuski.  Za  dziedzictwem  tronu  pisał  Kołłątaj, 
za  elekcyą  Seweryn  Rzewuski,  syn  Wacława,  hetman 
polny  koronny,  kasztelan  witebski.  Adam  Rzewuski  wydał 
myśli  o  rządzie  polskim  w  obronie  elekcyi  i  praw 
kardynalnych.  Rzewuski  Seweryn  dzieląc  z  ojcem  wygna- 
nie, zjednał  sobie  sławę  wyższą  inteligencyą,  rozumem 
niepospolitym  się  odznaczał,  którą  przyćmiła  konfedera- 
cya  targowicka,  gdy  na  jej  czele  stan^,  zamiłowanie  sta- 
rych praw  RpUtej  do  tej  go  konfederacyi  zawiodło,  są- 
dził, że  rosyjska  cesarzowa  je  utrzyma,  zawiedziony  w  tej 
błędnej  myśli,  resztę  życia  w  nieukojonym  żalu,  rozpaczy 
przepędził,  wyjechał  na  zawsze  z  kraju  do  Wiednia. 
Członkowie  konfederacyi  targowickiej  przyjęli  wysokie 
stopnie  cywilne  i  wojskowe  w  rosyjskim  rządzie — Sewe- 
ryn Rzewuski  tem  pogardził  i  nie  skaził  się  przyjęciem 
jakiejkolwiek  nagrody. 

Prócz  polemiki  politycznej  rozszerzonej  i  rozkwitłej, 
w  Polsce  wiek  XYlll.  ozdobił  wieniec  poetów.  Naru- 
szewicz, Karpiński,  Zabłocki,  Kniaź  nin,  Tre  m- 
becki,  Węgierski  —  na  ich  czele  Ignacy  Krasi- 
cki księciem  poetów  nazwany,  od  współczesnych 
uwielbiany,  od  późniejszych  cenionj*  i  niezapomniany. 
Znakomitym  mężem  tego  wieku  był  ks.  Poczobut,  ex- 
jezuita,  sławny  astronom  ur.  1728,  był  potem  rektorem 
uniwersytetu  wileńskiego  —  w  Wilnie  zakończył  życie.  Jan 
Sniadecki  opisał  jego  żywot. 
Grzegorz  Piramowicz  narodzony  1728  f  1801,  byJ 
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czynnym  członkiem  komisyi  edukacyjnej.  Książę  ge- 
nerał ziem  podolskich  Czartoryski  wysoko  go  cenił, 
prawdziwą  dla  niego  miał  przyjaźń.  Wzorowy  ka- 
płan i  obywatel,  mąż  pobożny  i  cnotUwy,  dzieło 
jego  o  Wymowie  do  elementarny  eh  ksiąg  zali- 
czono. 

Ks.  Onufry  Kopczyński  Pijar,  narodzony  1735 
f  1817.  Ktokolwiek  mówi  i  pisze  po  polsku  ze  czcią 
Kopczyńskiego  wspomina.  Jego  Gramatyka  w  ca- 
łej Polsce  przyjęta,  wpłjrnąwszy  na  udoskonalenie 
mowy  polskiej,  jest  nieśmiertelną  pamiątką. 

Franciszek  Smuglewicz  malarz,  narodzony  1746 
f  1807,  kształcił  się  w  Rzymie,  bawił  tam  w  czasie 
pobytu  Kołłątaja,  który  wiele  mu  dopomagał,  wrócił 
znakomitym  artystą,  obrazy  jego  zdobią  katedrę 
wileńską  i  wiele  polskich  kościołów.  Współczesny 
jemu  był  Szymon  Czechowicz  zmarły  1778  r.  obaj 
byli  ozdobą  i  chlubą  czasów  St.  Augusta. 

Wojciech  Bogusławski,  dramatyczny  artysta,  twórca 
teatru  polskiego,  utworzył  go  z  niezrównanem  za- 
miłowaniem, z  wielką  go  pracą  i  nakładem  urządził, 
sam  dla  teatru  wiele  pisał,  teatr  jego  publiczność 
bawił,  uczucia  narodcwe  i  miłość    Ojczyzny  wlewał. 

Drukarz  Michał  Groll  w  Warszawie  swoim  nakładem 
wiele  dzieł  drukował.  Ignacy  Ł  u  s  k  i  n  a  gazety  wy- 
dawał, staraniem  jego  wychodził  M<y>iitor^  który  prócz 
zagranicznych  wiadomości,  krajowe  interesujące  umie- 
szczał, prócz  Monitora  wychodziła  Gazeta  naro- 
dowa, w  której  szczegółowo  posiedzenia  4-letniego 
sejmu  opisywano. 

1762?  Stanisław  Józef  Duńczewski  wydawał 
kalendarze  i  herbarz,  dopełniając  co  w  Nie- 
sieckim  opuszczono. 

1790  t  Franciszek   Bohomolec    przeszło    30  sztuk 
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komicznych  napisał,    teatr  Bogusławskiego  pismami 
zasilał. 
17Bo  ?  Władysław  Łubieński  wydał  Geografią 
dość  obszerną,  której  w  szkołach  jako   książkę  ele- 
mentarną używano. 
1793  t  Druga  Geografia  była  Karola  Wyrwicza. 
Teodor  Waga  ur.  1739  f  1801.  Jego  Historyą  polską 

w  szkołach  używano. 
Teodor  Ostrowski  nar.  1750,  wydał  książkę  dwuto- 
mową O  cywilnem   prawie   polskiem,  poró- 
wnywaj ąc  je  z  rzymskiem. 
1781  t  Ignacy  Stebelski  wydał  Historyą  Eufe- 
mii   i    Paraskowii    ŚŚ.   Połockich,    z    dopi- 
skami, w  których   historyą  Unii  w  Polsce  obszernie 
opisał. 
Michał  Krajewski,  w  XIX  wieku  ze  zlecenia  Towa- 
rzystwa Przyjaciół  Nauk,  Żywoty  niektórych  kró- 
lów polskich  opisał. 
1786  t  Jan   Daniel   Janocki,   bibliograf,   był  prawą 

ręką  ks.  Józefa  Załuskiego. 
1792    urodzony    Franciszek    Dmochowski    Pijar, 
przeszedł  na  luteranizm  i  ożenił  się,  tfumacz  Diady, 
Uterat  pracowity,  o  polską  literaturę  troskliwy. 
Po  rozbiorze  kraju,  w  części  do  Prus  odpadłej,  nie- 
którzy księża  korzystali  z   protestanckiego   rządu,    przyj- 
wali  wyznanie  ewangielickie  i  żenili  się — wielu  potem  wra- 
cało do  religii  katolickiej,   jako  duchowni  kończyli  życie, 
jak  ks.  Maciejowski,  rektor  gimnazyum  Winnickiego,  o  ks. 
Dmochowskim  czy  się  nawrócił  —  niewierny  —  był  ojcem. 
Franciszka  Salezego  Dmochowskiego  Uterata,  sławnie  po- 
bitego przez  Mickiewicza.   Do  tej  epoki  należy  Hieronim 
Strojnowski,  rektor  uniwersytetu  wileńskiego,  pisał  o  eko- 
nomii  politycznej,    r.  1814   skończył    życie.     Kaznodzieje 
tego  czasu  byli:    ks.  Wilhelm  Kaleński  f  1789  i  póżniej- 
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azy  ks.  Michał  Karpowicz  t  1803  —  jego   kazania    dru- 
kowano. 
1763  ?   Jan    Bielski    wydał    Widok    Królestwa 

Polskiego  obszerny  i  nauczający. 
1780  Abraham   Trotz   wydał   Dykcyonarz   łaciń- 
sko-polski,  do  wydania   Dykcyonarza  Bobrowskiego 
w  szkołach  używany. 
Tłumacze  i  poeci :  E^leczewski,  Włodek,  Popławski,  Jakób 

Jasiński,  Epifani  Minasowicz. 
Jan    S  n  i  a  d  e  c  k  i   do   tej   się   epoki   zalicza,  za  czasów 

Eplitej  był  profesorem  w  Krakowie. 
Matematycy:  Andrzej  Sebastyan  Ustrzycki  urodzony  1739 
t  1803,  Ignacy  Zaborowski  ur.  1764  t  1803,  Krzy- 
sztof B3uk,  dzieło  obejmujące  wszystkie  części  hi- 
storyi  naturalnej,  wydał  bardzo  cenione,  f  1796. 
Polacy  najżywszą  mieli  sympatyą  do  narodu  francu- 
zkiego,  z  wielkiem  upodobaniem  po  francuzku  mówiH  —  po 
łacińskim  języku  francuzki  najlepiej  znano,  z  przyjemnością 
nim  mówiono,  podróży  zagranicznych  Paryż  był  głównym 
celem,  sympatyi  tej  daU  dowód  wybierając  na  tron  Ja- 
gieJłów  Francuza.  Stosunki  się  z  Francyą  odnowiły,  gdy 
Francuzki:  żona  Władysława  IV,  potem  J.  Kazimierza 
i  Jana  m.  zasiadły  na  tronie  polskim,  a  bardziej  jeszcze, 
gdy  Stanisław  Leszczyński  zamieszkał  we  Francyi  i  córka 
jego  królową  francuzką  została,  młodzież  znakomitszych 
domów  na  dworze  jego  przebywała.  Wpływ  francuzkiej 
bezbożnej  filozofii  w  XVin.  wieku  całą  Europę  ogarnął, 
w  Polsce  z  Francyą  sympatycznie  złączonej,  wpływu  bez- 
bożnej filozofii  francuzkiej  nie  widzimy,  ani  jednego  nie 
było  pisarza  irreligijnego,  bezbożnego,  któryby  w  sposób 
Wolterowski  z  Kościoła  i  duchowieństwa  wyszydzał,  je- 
den tylko  szyderca  Węgierski  był  duchem  XVin  wieku 
przejęty.  W  rozwoju  życia  politycznego  przy  trwającym 
sejmie  przez  lat  cztery,  ani  jednego  pisma  nie  znajdu- 
jemy, któreby  obrażało  Kościół  Św.,  dążyło  do  uszczuple- 
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nia  jego  funduszów   i  odjęcia   przywilejów,   których  uży- 
wało polskie  duchowieństwo. 

Literaturę  polską  XVin.  wieku  składały  pisma  po- 
ważne, zbiory  praw,  kodeks  dyplomatyczny  i  wiele  prac 
historycznych,  najgorętsi  tego  wieku  katoliccy  pisarze 
byU  Załuscy  i  Rzewuscy.  Zamiast  się  przejąć  duchem 
francuzkim,  francuzcy  pisarze  przejęli  się  duchem  polskim, 
najszczerszym,  prawdziwym  republikańskim,  pojęli  Bplitą 
nie  jak  ją  rewolucya  francuzka  stworzyła,  ale  jaką  była 
w  Polsce  od  wieków  rozumiana  i  praktykowana.  J.  J. 
Rousseau  rady  swoje  jakby  kontuszowy  Polak  napisała 
Rhuliere  w  dziele  swojem  o  Polsce  —  konfederat  barski, 
który  w  elekcyi  królów  jakoby  oka  źrenicę  uznawał,  lepiej 
i  jaśniej  jak  on  w  duchu  staropolskim  wyrazićby  się  nie  mógł^ 
toż  samo  i  Ferrand.  Polacy  nie  daU  się  ująć  w  sidła  zdra- 
dzieckiej i  bezbożnej  filozofii,  ze  swego  prawowiernego  cha- 
rakteru nie  zeszli.  Sąsiedzkie  mocarstwa,  które  byt  polski 
wśród  zdrowia  i  pracy  dla  udoskonalenia  rządu  i  społeczeń- 
stwa, gwałtownie  i  zdradziecko  zniszczyły — zapowódwmani- 
festach  swoich  umieściły:  że  jakobinizm  i  wpływ  rewolucji 
francuzkiej,  jej  naśladowanie,  jej  zasady  rozwinęły  się  dla. 
państw  otaczających  Polskę,  niebezpieczne  i  grożące  po- 
rządkowi i  spokojności  społecznej  —  tego  nie  dowiodły, 
i  żadnego  o  tern  przekonywającego  faktu  nie  wskazały* 
Konstytucya  3-go  maja  uszanowała  religią  św.  katolicką^ 
uznając  ją  panującą,  zostawiła  biskupów  w  senacie,  nie- 
tykalną zachowała  własność  wszystkich  dóbr  Kościoła, 
zakony  zostały  w  prawach  swoich  nietykahie,  od  władzy 
tylko  zakonnej  bez  wpływu  i  mieszania  się  rządu  zależne^ 
wychowanie  pubhczne  po  większej  części  zostało  w  ręku 
duchowieństwa.  Pius  VL  konstytucyi  3-go  maja  udzieli! 
swego  błogosławieństwa.  Wprowadzając  monarchią  dzie- 
dziczną, czyniąc  tę  ofiarę  z  praw  i  wolności  republikań- 
skich tylowiekowem  usiłowaniem  nabytych,  dowiodła 
Polska  w  epoce    rewolucyi  francuzkiej,   że  zasady  zacho- 
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wawcze  rządziły  umysłami  narodu  i  jego  prawodawców. 
Po  rozbiorze  Polski,  łaska  Boża  zaganiająca  umysły  i  du- 
cha narodowego  od  szerzącej  się  z  Francyi  zarazy,  nas 
opuściła,  i  dały  się  słyszeć  tej  propagandy,  zabójcze  wpływy. 
Za  czasów  Księstwa  Warszawskiego,  obchodzono 
z  uroczystością  religijną  wprowadzenie  kodeksu  Napo- 
leona, w  festynach  na  to  urządzanych  przy  illuminacyi, 
oddawano  niemał  cześć  Boską  prawu,  które  nadał  przed- 
stawiciel rewolucjd  francuzkiej,  i  którego  ustawy  pra- 
wom Kościoła  Św.  były  przeciwne,  a  zapomniano  o  wła- 
snem  doskonalszem  prawie,  z  Ducha  Bożego,  z  gorącej 
wiary  wynikłem.  Kodeks  był  nadany  jako  warunek  usta- 
nowionej przez  -zwycięzcę  egzystencyi.  Uwielbienie  tego 
prawa,  cześć  mu  publicznie  oddana  jakoby  bożkowi,  przy- 
muszoną nie  była,  wynikła  z  własnej  woli  zbłąkanego 
wtedy  narodu.  Pierwszy  minister  z  zapałem  to  prawo 
nowe  wprowadził  i  duchowieństwo  zmuszono  do  policyj- 
nych usług,  znieważono  jego  powagę,  które  więcej  od 
francuzkiego  sponiewierano,  jak  to  wyjaśnił  ówczesny  bi- 
skup w  swojej  protestacyi.  W  uroczyste  dnie  w  czasie 
gdy  kapłan  powinien  odprawiać  sumę  i  mieć  kazanie,  ogła- 
szał postanowienia  rządowe  — wszystkie  bowiem  publikacye 
tylko  księża  spełniać  musieli.  Oprócz  biskupa  nikt  się 
nie  oburzał,  opinia  publiczna  jakby  to  aprobowała.  Za 
czasów  Królestwa  Polskiego  wyszła  Podróż  do  Cie- 
mnogrodu, obrażająca  Kościół  Św.,  znieważała  ducho- 
wieństwo, napisał  ją  Stanisław  Potocki,  pierwszy  minister. 
Król-cesarz  niekatolik  ujął  się  za  Kościołem,  z  powodu 
pisma  tego,  które  biskup  Woronicz  okazał,  ministrowi 
urząd  odebrał.  Opactwa  w  Tyńcu,  Jędrzejowie,  na  św. 
Krzyżu,  Lędzie,  od  Piastów  trwające,  które  modlitwami 
pustelniczych  zakonów  zasłaniały  Polskę  od  klęsk  i  wy- 
jednały po  rozbiorze  kraju  lepszą  dolę,  jeśli  nie  zupełny 
zwrot  Ojczyzny,  części  kraju  od  ucisku  obcej  niewoli 
wyzwolenie,  były  zniesione  nie  przez  rząd,  ale  staraniem 
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ministra,  pod  pozorem  jakoby  dobra  Kościoła,  i  że  potrzeba 
publicznego  wychowania  tego  wymagały.  Wyjednano  po- 
zwolenie na  kasatę  u  Stolicy  św.  pod  warunkiem,  jeśli  isto- 
tnie tak  ważne  zachodzą  potrzeby  publiczne,  co  zosta- 
wiono sumieniu  arcybiskupa  i  jego  odpowiedziahiości. 
Arcybiskup,  pomimo  że  tych  potrzeb  nie  było,  ale  że  się 
o  to  starał  i  pragną!  minister,  pokasował  opactwa,  poza- 
bierano klasztorne  wszystkie  książki  i  rękopisma,  do  tego 
rabimku  dopomagał  Linde,  Niemiec  po  polsku  mówić 
niemniej  ący,  który  sobie  przywłaszczył  znakomite  imię 
filologa  i  znaleziony  rękopism  dykcyonarza  przez  bene- 
dyktyna ułożony,  wydał  pod  swojem  imieniem.  Nie  było 
w  nim  ani  odrobiny  polskich  uczuć,  po  rewolucyi  1831  r. 
stanął  przed  aktami  i  dyktował  manifest.w  tych  słowach: 
„Żeby  się  potomność  nie  sprzyczała  o  moje  urodzenie, 
deklaruję,  że  się  nie  rodziłem  Polakiem."  Jan  Potocki, 
mąż  najuczeńszy  w  Polsce  i  w  Europie,  przesiąkły  był 
ideami  rewolucyi  francuzkiej,  dowiódł  tego  pisząc  po 
francuzku  i  kończąc  życie  samobójstwem.  Najboleśniejszą 
tej  propagandy  irreligijnej  byli  ofiarą  Potoccy,  potomko- 
wie i  przodkowie  zasłużonych  ludzi  w  kraju. 

Sejm  za  czasów  królestwa  kongresowego  polskiego 
utrzymał  i  zatwierdził  kodeks  Napoleona,  nie  zastąpił  go 
prawem  polskiem,  czegoby  mu  rząd  ówczesny  nie  wzbro- 
nił, mając  tyle  ku  temu  w  dawnych  prawach  materyałów. 
Jednomyślnie  prawa  kodeksu  Napoleona,  przeciwne  pra- 
wom Kościoła  Św.  o  rozwodzie  zatwierdził  — rząd  innego 
wyznania  stanął  w  obronie  praw  Kościoła,  duch  rewolu- 
cyi i  propagandy  francuzkiej,  który  wstępu  za  Eplitę  nie 
znalazł,  wtedy  całe  społeczeństwo  wskroś  przeniknął. 

Poseł  żelechowski,  mąż  uczony,  znakomity  historyk, 
najpopularniejszy  w  całym  kraju,  który  powszechną  miał 
cześć  i  uwielbienie,  Joachim  Lelewel,  w  pismach  swoich 
o  Kościele  z  sarkazmem,  z  ironią  się  odzywał,  —  badacz 
niezrównany,   olbrzym    z   prac    swoich,  jakby    mu    ducha 
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i  serca  brakowało  z  życia  polskiego  żywioł  religijny  wy- 
łączał, uwagę  nań  nie  zwracał,  pisma  jego  są  suche,  zi- 
mne, bez  tych  najdroższych  żywiołów,  których  w  dzie- 
jach polskiego  narodu  nie  uznawał.  Największe  cnoty, 
które  niezaprzeczenie  z  nikim  niezrównane  posiadał,  naj- 
gorętsza miłość  Ojczyzny  i  poświęcenie  się  dla  niej, 
w  czem  szczególnie  celował,  bez  wiary,  bez  łaski  Bożej, 
nie  dadzą  zbawiennych  owoców,  zostaną  suche  i  martwe 
wobec  swego  społeczeństwa,  a  bardziej  następnego  po- 
kolenia. 

Wpływy  francuzkie  lały  się  zewsząd  do  Polski  przez 
książki,  podróże  zagranicą  i  loże  massońskie.  Rplita  pol- 
ska przez  ciąg  swego  bytu  wolną  była  od  tego,  co  po 
jej  upadku  nastąpiło.  Zarzucano  Polsce  powstanie  Kościu- 
szki r.  1794  jako  czyn  rewolucyjny  —  powstanie  to  niepo- 
dobnem  było  do  rewolucyi  francuzkiej,  która  przy  cało- 
ści swego  państwa  obalała  porządek  społeczny,  zamordo- 
wała króla  i  szlachtę  niszczyła  —  było  ono  obroną  Ojczyzny, 
ratunkiem  jej  w  ostatecznem  nieszczęściu,  usiłowaniem 
szlachetnem  i  prawem  dla  wybawienia  jej  z  ostatecznej 
zagłady.  W  Warszawie  obywatele  miejscy  pod  naczelni- 
ctwem Kilińskiego,  wyparU  Igelstroma  —  widząc  zlokah- 
zowane  wojska  oblegające  stohcę  i  grożące  na  dzień 
Wielkiejnocy  po  rezurekcyi  rzezią  —  to  nie  było  przywi- 
dzeniem, ale  rzeczą  najpodobniejszą,  czego  dowiodła  rzeź 
Pragi,  nie  szło  więc  tu  o  zniesienie  szlachty,  o  śmierć  króla, 
ale  o  ratunek  od  mordu  zawieszonego  nad  miastem.  Wy- 
wieszanie dostojników,  a  głównie  biskupów  było  zbrodnią 
wywołaną  przez  rozpacz,  gdy  ci  wobec  nieszczęścia  i  nie- 
sprawiedliwej zagłady,  zdradzali  Ojczyznę.  Miasto  przez 
Kilińskiego  odwoływało  się  do  króla,  prosząc,  aby  zarę- 
czył, że  przekonani  o  zdradę  kraju,  nadal  się  jej  nie  będą 
dopuszczać,  a  wtedy  przy  najwyższem  wzburzeniu  umysłów 
od  wszelkiej  krzywdy  zasłonieni  będą  i  życie  ich  ocalo- 
lonem.  zostanie.  Król  zaręczyć  nie  chciał,  zbrodnia  zawsze 

WUenmek.  T.  II.  15 


Digitized  by  CjOOCIC 


—    226    — 

jest  zbrodnią,  naj szlachetniejszy  czyn  obrony  tonącej  Oj- 
czyzny splamiła.  Nie  KoBątaj,  ale  ks.  Mej  er  należał  głó- 
wnie do  wybuchu  warszawskiego,  w  którym  wywieszano 
biskupów  i  innych  dygnitarzy.  Ta  zbrodnia,  która  się  ni- 
gdy w  Polsce  nie  zdarzała,  najwyższą  zgrozę  w  Kościu- 
szce wzbudziła  i  ukaraną  została  —  z  jej  to  powoda  wojna 
r.  1794  zaczęta  szczęśliwie  pod  Bacławicami,  skończyła 
się  nieszczęśliwie  pod  Maciejowicami  Którzy  dopełnili 
tej  zbrodni,  imię  ich  obrzydzone,  wymazane  jest  z  dzie- 
jów, kto  się  do  tego  przyłożył,  lecz  kto  stał  na  czele,  z  pe- 
wnością dotąd  nie  wiemy.  Imię  Elilińskiego  jest  w  Polsce 
w  najwyższem  poważaniu,  wyparł  nieprzyjaciół,  ich  zwy- 
ciężył, tych  którzy  mu  pomagali,  których  był  naczelni- 
kiem, uorganizował  w  pułk  zbrojny  i  wcielił  do  armii 

Obrońcy  istniejącej  jeszcze  Ojczyzny,  ukarani  zostali 
jakby  rokoszanie:  Kościuszko,  Ignacy  Potocki,  Julian 
Niemcewicz,  odesłani  byli  do  najściślejszego  więzienia 
w  Petersburgu.  Kołłątaja  uwięziono  w  Ołomuńcu.  Księcia 
generałowi  ziem  podolskich  Czartoryskiemu  cały  majątek 
skonfiskowano.  KoHątaj  był  w  najsroższem  więzieniu,, 
odebrano  mu  wolność,  zdrowie  i  majątek,  i  co  najbol^ 
śniejszem,  najdotkliwszem,  zniszczono  w  więzienia  jego 
Yolumina  w  rękopismach,  w  których  były  umieszczone 
prace  jego  edukacyjne,  jako  członka  komisyi,  wizytatora 
i  rektora  akademii  krakowskiej,  i  w  edukacyjnych  przed- 
miotach najrozleglejsze  korespondencye — prawdziwym  był 
męczennikiem.  W  chwilach  ostatnich  życia,  przy  wyczer- 
panych siłach  służył  krajowi,  wspierając  radą  i  doświad- 
czeniem, organizujące  się  za  panowania  Aleksandra  L 
szkoły  w  Litwie  i  na  Wołyniu,  pod  zarządem  ks.  Adama 
Czartoryskiego  kuratora,  i  Czackiego — wyszedłszy  z  wię- 
zienia, mieszkał  pod  Elrzemieńcem,  wszystko  na  jego  ra- 
dach się  opierało.  Po  ustanowieniu  Księstwa  Warszaw- 
skiego dał  się  słyszeć  wymowny,  wlewający  nadzieje  głos 
jego,  w  piśmie  Nil  desperandum^  gdy  umarł  w  Warszawie, 
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za  tromną  jego  wiezioną  na  wozie,  nikt  oprócz  dziadka 
kościelnego  nie  poszedł.  Lepszy  ten  pogrzeb,  jak  wspa- 
niały manifestacyjny,  któryśmy  niedawno  obchodzili  w  Kra- 
kowie —  pierwszy  dowiódł,  źe  umarł  męczennik,  któremu 
kęsa  chleba  w  starości  zabrakło,  a  drugi  przekonał,  że 
ów  pisarz  uwielbiany,  namiętnościom  pochlebiał. 

Za  Rplitej,  w  ostatnich  jej  chwilach,  jak  ich  zowią 
czerwonymi,  naj  czerwieńszymi  byli:  Z  aj  ączek, 
który  się  upominał  o  śmierć  ks.  biskupa  Skarszewskiego, 
ale  go  skarcił  Kościuszko,  i  Kalasanty  Szaniawski 
filozofujący  z  Kanta,  obaj  demagogowie  zostali  potem 
stronnikami  rządu,  zupełnie  mu  oddani  z  utratą  własnej 
godności  i  cnoty  obywatelskiej.  Kołłątaj  demagogiem  nie 
był,  bo  wiódł  życie  męczeńskie  i  nie  stało  mu  nawet  na 
pogrzeb — żył  i  umarł  w  najzupełniejszem  ubóstwie. 

^Filozofia  irreligijna,  pyszna  i  lekkomyślna,  łaską 
Bożą  nieoświecona,  widocznie  gaśnie,  gdy  przez  grunto- 
wną myśl  i  prawdziwą  naukę  ludzie  do  uczczenia  Ko- 
ścioła Św.  i  jego  praw  powracają.  Polska  z  pewnością 
doży  dowody  najwyższej  miłości  Boga  i  Kościoła  Św., 
bo  to  jest  obowiązkiem,  powołaniem  Ojczyzny  naszej 
dlatego  i  głównem  zadaniem  polskiej  literatury. 


15* 


Digitized  by  CjOOCIC 


KOZDZIAŁ  SZÓSTY. 


Lud  wiejski.  —  Włościanie  z-wani  kmiecie. 

Wielu  bardzo  polskich  i  zagranicznych  pisarzów,  o  nie- 
woli polskiego  ludu  pisało,  lecz  nikt  "nie  porównał  stanu 
włościan  polskich  ze  stanem  ludu  w  państwach  europej- 
skich, w  których  wcale  lepiej  nie  było,  a  w  Rosyi  bez 
porównania  gorzej.  Dawniej  w  czasie  wojen  zabierano 
lud  zwyciężonego  kraju  i  przenoszono  go  do  własnego, 
ci  ludzie  byli  poddani,  tak  było  i  w  Polsce,  mówi  Naru- 
szewicz: „Pełne  są  dzieje  przyldadów,  brali  nam  ludzi 
„naszych  obcy,  braliśmy  i  my  zagranicą,  a  jako  w  kra- 
„jach  zagranicznych  przedawali  dziedzice  nietylko  swoje 
„grunta,  ale  i  osoby  na  nich  osiadłe,  tak  się  działo  i  u  nas." 
Dziedzice,  którymi  tylko  mogła  być  szlachta,  posiadali 
dziedzictwem  ziemie  osiadłe.  Włościanie  na  nich  osiedli, 
zostawali  pod  ich  zarządem  i  władzą.  Dlatego  tylko  szla- 
chta posiadać  mogła  dziedzictwem  dobra  ziemskie,  źe 
Rplita  nie  ustanawiała  osobnego  urzędu  policyjnego  nad 
ludem,  dziedzice  go  sprawować  byli  powinni.  Szlachectwo 
było  obowiązkiem  poświęcenia  się  dlai  dobra  Ojczyzny 
i  zniewalało  do  szlachetnych  postępków,  do  miłości  bli- 
źniego i  spełniania  chrześciańskich  obowiązków.  Szlachcic 
tylko  polski  surowo  przed  Bogiem,  sumieniem  i  opinią 
publiczną   odpowiedzialny,    miał    prawo    posiadania  dóbr 
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ziemskicli,  ludem  wiejskim  osiedlonych,  nad  którym  spra- 
wował urząd  i  władzę,  opatrywać  lud  w  potrzebie,  w  cho- 
robie i  w  klęskach  był  winien  i  obowiązany  nadać  mu 
stale  do  życia  środki.  We  wszystkich  włościach  lud  po- 
siadał i  używał  większą  część  ziemi,  z  pewnością  twier- 
dzić można,  że  trzy  części  ziemi  były  w  jego  używaniu, 
czego  są  dowodem  wszystkie  mapy  za  czasów  Rplitej 
skreślone,  w  których  widzimy,  że  drobny  kawałek  stanowił 
rolę  pańską.  In  legę  w  prawie,  cala  ziemia  się  mianowała 
dziedzictwem  jej  właściciela,  szlachcica,  in  facto  była  wła- 
snością wiejskich  włościan,  którzy  jej  używali  przez  wszy- 
stkie swoje  pokolenia,  nie  było  oznaczonej  miary  używa- 
nia gruntów,  każdy  z  włościan  tyle  ziemi  zabrał  i  używał, 
ile  mógł  zająć,  ile  miał  po  temu  środków.  Dziedzice  nie 
kontrolowali  i  nie  odbierali.  Jeśli  są  ślady  oznaczające 
ilość  posiadanej  ziemi,  to  nie  mniej  jak  po  12  morgów 
w  każdą  rękę  na  gospodarza,  trzy  razy  więcej  od  miary 
w  naszych  czasach  oznaczonej.  Włościanie  zajmywaU  uro- 
czyska puste,  które  zmieniali  na  ogrody  i  sadyby  w  po- 
lach, tudzież  stawy  i  na  nich  mieli  młyny.  O  robociznach 
dla  uprawy  pól  dziedzica  w  statucie  czytamy.  Zygmunt  I. 
na  sejmie  toruńskim  r.  1B26  ustanowił,  aby  kmiecie,  któ- 
rzy przedtem  ani  jednego  dnia  nie  odrabiah,  odtąd  dzień 
jeden  z  łanu  robić  powinni.  W  obyczajach  polskiego 
ludu,  rodzina  się  nie  rozłączała,  ojciec  z  kilku  synami 
składali  dom  jeden,  powinność  przeto  rzadko  się  komu 
wydarzyła,  robocizna  była  bardzo  niewielką,  o  czem  prze- 
konać mogą  inwentarze  z  ostatnich  czasów  bytu  EpUtej. 
Inwentarze  i  mapy  są  niezbite  i  najoczywistsze  do- 
wody w  znacznej  ilości  posiadanych  gruntów  i  bardzo 
maluczkiej  odpowiednio  do  posiadanej  ziemi,  robocizny. 
W  dobrach  duchownych  i  królewszczyznach  powinność 
od  włościan  była  prawym  oznaczoną,  lustratorowie  do- 
glądali, aby  nie  było  ze  stron  starostów  nadużyć,  w  ta- 
kim razie  lud  miał  prawo    udać  się  do  sądów  referendar- 
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skich  w  Koronie,  do  asesoryi  w  Litwie.  W  królewszczy- 
znach  i  dobrach  duchownych  od  najdawniejszych  czasów, 
lud  czynsz  opłacał,  bez  żadnej  w  naturze  powinności, 
prawa  nie  określały  powinności  w  dobrach  ziemskich,  na- 
leżących do  szlachty,  ale  inwentarze  i  mapy  dowodziły 
najpomyślniej  szego  bytu  włościan  za  Rplitej. 

Szlachta,  stan  rycerski,  zaganiał  włościan  krwią  swoją, 
od  duźby  w  wojsku  byli  uwolnieni,  co  było  dla  nich  naj- 
dotkliwszem  życie  narażać  na  niebezpieczeństwa,  opu- 
szczać rodzinę,  być  przymuszonym  do  duźby  wojskowej, 
tego  nie  znał  lud  polski.  Ile  ta  powinność  była  bolesną 
i  dotkliwą,  dowodzą  łzy  i  jęki  całych  rodzin  pod  rządem 
rosyjskim,  gdy  po  zaborze  kraju  zabierano  włościan  przy- 
musem na  długoletnią  wojskową  rfużbę  —  jak  zaś  był 
dotkliwym,  ten  może  mieć  wyobrażenie  tylko,  kto  był  świad- 
kiem naboru.  W  Polsce  dużono  tylko  z  własnej  woli,  dla 
dorobienia  się  szlachectwa.  Troskliwość  dziedziców  o  lud 
była  tak  wielką,  że  od  służby  wojskowej,  od  utrzymywania, 
żywienia  żołnierzy,  od  tej  powinności  powszechnie  w  ka^ 
źdem  państwie  należnej  — włościanie  polscy  byU  uwolnienL 

Trzeba  rozróżnić  dziedzictwo  ziemi,  władzę  nad  lu- 
dem w  tej  ziemi  osiadłym,  co  się  zwało  poddaństwem 
od  niewoh.  Niewola  była  wtedy,  gdy  właściciel  miał  prawo 
do  osoby,  jak  to  się  działo  w  Eosyi  do  najpóźniejszych 
czasów.  Dziedzic  bez  ziemi  sprzedawał  osoby,  gdzie  mu 
się  podobało  je  wysyłał,  przemieniał  na  osoby  inne.  Przy- 
toczmy tu  zdanie  jednego  z  pisarzów  niemieckich,  któi^ 
kraj  polski  pozniJ,  26  lat  w  nim  mieszkając,  w  Księstwie 
Poznańskiem  posiadał  dziedziczne  dobra,  w  dziełku  swo- 
jem  r.  1818  wydanem  p.  t.  Włościanin  polski,  mówi : 
„Niewoli  właściwej,  która  jednego  człowieka  do  osoby 
„drugiego,  bez  względu  na  jego  nieruchomą  własność, 
„osobiście  tylko  przywiązuje,  i  do  odstąpienia  albo  sprze- 
„daży  samej  tylko  osoby  upoważnia,  prawa  polskie  nie 
„znały.  Włościaninowi  duźące  prawo  dziedzicznej  własności 
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„do  domu  i  gruntów,  przeoiwi  się  wyobrażeniu  niewoli. 
„Jedynie  tylko  przywiązanie  adscripłio  glehae^  było  w  pra- 
„wie  polskiem  postanowionem,  powinność  ta  wreszcie 
„była  ludzką  na  prawach  opartą  i  ściśle  ogra- 
„nic zoną."  Kończy  tą  uwagą:  „Trwają  przeciw  naro- 
„dowi  polskiemu  przesądy  najliczniejsze  pomiędzy  Niem- 
„cami,  znamienite  męztwo,  gorąca  miłość  Ojczyzny,  otwarta 
„gościnność,  prawdziwa  towarzyskość,  żadną  różnicą  sto- 
„pni  i  stanu  niezmieszana  —  są  cnoty,  które  Polakom  każdy 
„co  dłużej  żył  z  nimi  z  szacunkiem  przyzna." 

Cudzoziemscy  pisarze  szczególnie  Baynal,  o  ciężkiej 
niewoli  polskiego  ludu  głosił.  W  prawie  nie  była  ogło- 
szoną wolność  ludu,  a  w  istocie  lud  polski  najpełniejszej 
używał  swobody,  miał  czego  najsilniej  pragnij,  uwolnienie 
od  przymusowej  wojskowej  służby,  wojska,  żołnierzy  nie 
karmił,  od  powinności  publicznych,  poprawy  dróg,  straży 
zamków  jeszcze  od  królów  Ludwika  i  Wład.  Jagiełły  był 
uwolniony,  płacąc  następnie  za  te  powinności  w  naturze 
przedtem  spełniane,  dwa  grosze  polskie  od  łanu  i  posia- 
dał ziemi  w  nieograniczonej  i  najobiitszej  ilości.  Wolność 
polskiego  ludu  była  tem  ograniczoną,  że  prawa  go  do 
ziemi  przywiązywały,  o  zbiegłych  dziedzic  się  upominał, 
uciążliwe  to  prawo,  bardziej  było  w  literze,  jak  w  skutku. 
Za  Kazimierza  W.  ustanowione  były  powody,  dla  których 
miał  prawo  włościanin  opuścić  dziedzica:  gdy  był  uciążli- 
wym, gdy  go  skrzywdził,  jeśli  znieważył  żonę  lub  córkę  jego, 
jeśli  był  pod  klątwą,  gdy  włościanin  zostawiał  jednego  z  sy- 
nów przy  roli,  to  drudzy  wyjść  ze  wsi  mogli  i  przedawnie- 
nie było  ściśle  zachowywanem.  Król  Jan  Albert  przywi- 
leje Kazimierza  W.  dla  ludu,  uwalniające  go  od  przywią- 
zania do  ziemi,  zezwalając  ją  opuszczać,  rozszerzył.  Prawa 
ctdscriptionis  glebae^  poszukiwania  zbiegłych,  były  bardziej 
w  literze  jak  w  skutku,  dowodzą  tego  południowe  pro- 
wincye  Rplitej  kilkakrotnie  do  szczętu  przez  Tatarów 
zniszczone,  zamienione  w  pustynie,  w  prędkim  czasie  osie- 
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dlały  się  ludem  z  dalszych  prowincyj  polskich  przybyłym. 
Niema  ani  jednej  wsi  na  Ukrainie,  któraby  była  zasie- 
dlona miejscowym  ludem,  ale  w  największej  części  z  dal- 
szych województw  przybyłym,  jak  świadczą  polskie  wło- 
ścian między  Rusinami  nazwiska.  Jakby  rzeka,  tak  lud 
polski  z  Podlasia  i  z  różnych  województw  płynął  na 
Ukrainę  i  Podole,  i  kilkakrotnie  je  zaludniał,  nikt  temu 
nie  przeszkadzał,  nikt  nie  dochodził,  azali  nie  zamieszksj 
czyjś  poddany.  Zakładały  się  słobody,  przychodzący  do 
nich  zyskiwali  uwolnienie  na  pewną  liczbę  lat  od  powin- 
ności i  wszelkich  opłat.  Polacy  lud  swój  szczerze  miło- 
wali, jestto  prawdą  niezaprzeczoną,  strzegli  go  i  bronili 
jakby  źrenicę  oka,  pod  ich  opieką  był  spokojny,  zamożny, 
trudnił  się  rolą  i  handlem.  Handel  solą  wyłącznie  do  ludu 
należał,  z  Krymu  ją  po  całym  rozwoził  kraju,  posiadając 
obszerne  wozy  czumackiemi  zwane.  Innej  nie  było 
komunikacyi,  któraby  ułatwiała  przewóz  produktów,  zboża^ 
mąki,  jagieł,  słoniny,  tylko  włościańskiemi  wozami.  Polacy 
niesprawiedliwie  byli  o  ucisk  ludu,  o  niewolę  jego  oskar- 
żeni, możemy  się  o  tem  przekonać  ze  słów  Andrzeja 
Maksymiliana  Fredry,  kasztelana  lwowskiego,  potem  wo- 
jewody podolskiego,  nie  ukrywał  on  wad,  nie  zasłaniał 
ich,  ale  najsurowiej  je  wytykał,  pragnąc  dobra  Rplitej, 
które  na  cnotach  obywatelskich  i  moralności  chrześciań- 
skiej  opierał.  Powiada  atoli  w  dziele  swojem  Scriptorum 
Fragmmła :  „Nasze  nad  wieśniakami  panowanie,  zawarte 
Jest  w  obrębach  d:uszności  i  sumienia,  wie  każdy  z  pod- 
j,  danych  naszych,  ile  robocizny  ma  odbyć,  ile  rocznego 
„czynszu  ma  panom  zapłacić,  nie  można  nic  więcej  od  nich 
„wymagać  nad  powinności  w  inwentarzach  opisane.  Mają 
„inni  Polacy,  mam  i  ja  He  mi  się  z  przodków  moich 
„a  raczej  z  łaski  Bożej  dostało,  zamki,  wioski  i  podda- 
„nych,  za  cóżbym  się  miał  nieludzko  i  okrutnie  z  niemi 
^obchodzić,  pamiętając,  że  jeżeli  są  oni  dla  mnie  przez 
„Boga  dani,  ja  wzajemnie  dla  nich  dany  jestem.    Oni  mi 
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^podległość  winni,  ja  wzajem  winien  im  jestem  sprawie- 
„dliwy,  łaskawy  zarząd.  Wszakże  my  Polacy  brzydzimy 
„się  dzikością  i  barbarzyństwem,  kochamy  ludzkość  i  spra- 
„ wiedli wość,  szczycimy  się  uczciwym  sposobem  myślenia". 
Z  tych  rfów  Fredry  przekonywamy  się,  że  za  jego  już 
czasów  były  inwentarze,  które  określały  wyraźnie,  jasno 
stosunek  właściciela  do  włościan  i  że  szlachetny,  sumienny 
człowiek  dochować  był  je  winien.  Inwentarze  za  czasów 
króla  Henryka,  w  których  żył  Fredro,  do  nas  nie  doszły, 
mamy  wielką  ich  liczbę  z  czasów  Stan.  Augusta,  które 
wielce  dla  ludu  były  łaskawe  i  względne,  jak  opiekuńcze 
skrzydła,  zasłaniające  lud  polski  i  upoważniające  go  do 
posiadania  pól  i  zagród. 

Królowie  polscy  byli  szczególnymi  opiekunami  wiej- 
skiego ludu.  Bolesław  Chrobry  skarg  sam  duchal,  obo- 
wiązał  kasztelanów  nietylko  do  obrony  zamków,  ale  do 
sądzenia  spraw  ukrzywdzonych  włościan.  Kazimierz  Spra- 
wiedliwy znió^,  ostremi  prawami  na  zjeździe  Łęczyckim, 
grabież  wszelkiej  własności  włościan,  zboża  lub  bydła.  Bi- 
skupi za  grabież  jakiejkolwiek  włościan  własności,  klątwę 
rzucali.  Od  zjazdu  w  Łęczycy,  włościan  można  uważać 
jako  właścicieli  gruntów  przez  nich  posiadanych,  dzie- 
dzice mieli  tylko  prawo  do  robocizny  lub  czynszów  z  tych 
gruntów  należnych.  Skrzetuski  mówi,  że  widział  wiele 
przywilejów,  w  których  włościan  dziedzicami  gruntów 
mianowano.  Kazimierz  W.,  mówi  o  nim  Kromer,  więcej 
miłował  lud  jak  szlachtę  i  mianowano  go  Królem  Chło- 
pów, Ojcem  Ojczyzny  i  Ojcem  kmieci,  zawarował  wol*' 
ność  opuszczenia  dziedzica  w  razie  jego  srogości,  bez  ża- 
dnej odpowiedzialności,  za  opłatą  trzech  grzywien  kary 
i  czynszu  rocznego,  jego  uchwałą  pozwolono  iść  do  szkoły, 
do  rzemiosła,  w  świat  szukać  lepszego  losu,  gdy  jeden 
z  braci  został  przy  roli.  Jagiellonowie  rozciągnęli  też 
opiekę  swoją  nad  ludem  większą  i  czulszą,  od  po- 
winności publicznych  i  w  osobistej  służbie  za  małą  opłatą 
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uwalniając.  Postanowienie  Zygmunta  I  na  sejmie  toruń- 
skim, sejm  bydgoski  zatwierdził,  warując,  że  gdyby  czynsz 
dworom  płacili,  włościanie,  od  jednego  dnia  z  łanu  na 
tydzień,  wolnymi  będą.  Łan  znaczył  to  samo  co  włoka 
30  morgów  lub  33.  Dobra  królewskie  —  królewszczyzny 
zyskały  przywilej  odbywania  powinności  w  opłacie  pie- 
niężnej, zamiast  robocizny  w  naturze,  to  dało  początek 
urządzeniu,  które  w  całym  kraju  nastąpiło. 

Zygmunt  August  pragnął  całej  Polski  uczynić  po- 
miar. O  pomiarze  w  dawnej  instrukcyi  (pod  N.  29  jak 
cytuje  C  z  a  c  ki  w  swem  dziele)  postanowił,  aby  dla  kmie- 
cia pole  we  trzy  ręce  miało  po  11  morgów  czyli  33  mor- 
gów razem,  to  jest  łan,  z  którego  oznaczono  powinność. 
W  instrukcyi  r.  1662,  artykuł  29  oznacza,  za  strzeleckie 
dużby,  półtory  włoki,  aby  żołnierze,  w  gruntach  sobie 
nadanych,  w  najlepszej  ziemi  włókę,  w  średniej  półtory, 
w  gorszej  dwie  włoki,  mieli  na  fimdusz  swego  utrzy- 
mania. 

Królowie  elekcyjni  nie  zajmowali  się  ludem  wiej- 
skim. Oddany  był  opiece  rządowi,  sądownictwu  właści- 
cieli ziemskich,  szlachty,  którzy  królowali  we  włościach 
swoich.  Bojaźń  Boża,  miłość  Ojczyzny,  Wiara  św.  kato- 
licka, honor,  sumienie,  obowiązki  szlachectwa  były  rę- 
kojmią sprawiedliwości,  obroną  ludu  przeciw  nie  wzbro- 
nionej, samowładności.  Hojność,  szczodrobliwość,  wspa- 
niałość, ten  przyrodzony  przymiot  szlachty,  szczególniej 
możnych  panów,  piastujących  najwyższe  w  Ephtej  urzęda, 
obdarzały  lud  jak  najobfitszemi  środkami  dostatniego  i  za- 
możnego bytu.  Ktoby  się  bezstronnie  przyjrzał  Bplitej, 
jej  wszystkim  klasom,  przyznałby,  że  w  całej  Europie  lud 
wiejski  nie  wyrównał  w  bogactwie  ludowi  polskiemu. 
Podanie  mówi:  Polski  włościanin  mierzył  srebrną  i  złotą 
monetę  korcami,  w  fiitorach  wśród  pól  produkować  wielką 
ilość  miodu,  hczne  posiadając  pasieki.  Miód  i  wosk  wtedy 
w  wielkiej  były  cenie,  w  kościołach,  w  kaplicach  w  całej 
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Polsce  wiele  wosku  używano,  wszystkie  domy  możniejsze 
i  uboższe  nie  znały  innego  oświecenia,  tylko  świecami 
woskowemi,  miód  napełniał  wszystkie  lochy,  był  codzien- 
nym trunkiem  szlacheckim.  Panowie  chowali  liczne  stada, 
tern  się  z  upodobaniem  zajmując  mieli  znaczne  dochody, 
koni  do  wojsk,  Polska  dostarczała  postronnym  państwom 
ze  stad  szlacheckich  —  miodu  i  wosku  najwięcej  dawali  wło- 
ścianie i  prowadzili  chów  bydła  na  wielką  skalę.  Lud 
polski  był  zamożny,  w  świty  się  nie  ubierał,  ale  w  gra- 
natowe bekiesze,  siwe  wspaniałe  nosił  czapki,  niewiasty 
kolorowe  z  safianu  obuwie.  Lecz  uczucia  narodowe  i  opinia 
publiczna,  która  ich  była  wyrazem,  pragnęły  lepszego 
stanu  włościan,  naj  zupełniej  szej  niezależności  w  obliczu 
prawa  i  ziemi  posiadanej  prawnego  dziedzictwa  —  wskutek 
tego  wiele  książek  i  broszur,  o  zupełnem  uwolnieniu 
włościan,  o  zniesieniu  powinności  w  naturze,  w  czasie 
sejmu  4-letniego  pisano.  Przykład  był  dany  przez  Szczę- 
snego Potockiego,  który  całą  włość,  999  wsi,  od  pańszczy- 
zny uwolnił,  czynsz  najumiarkowańszy  wprowadził.  Chrep- 
towicz,  Brzostowski  i  Potocki  w  całej  niemirowskiej  wło- 
ści, poszli  za  tym  przykładem.  Która  majętność  była 
większą,  tem  lepiej  była  zagospodarowana,  murowano 
w  niej  wszystkie  budynki  i  lud  w  najpomyślniejszym  zo- 
stawał stanie,  robocizna,  powinności,  daniny  były  niezna- 
czne, malutkie,  ale  i  te  za  ucisk  poczytywano  i  jeden  przed 
drugim  się  ubiegaU  o  ich  zniesienie.  Królewszczyzny 
i  dobra  duchowne  zupełnie  były  osiedlone  wolnym  lu- 
dem, w  nich  robocizny  i  daniny  zniesiono,  poprzestając 
na  umiarkowanej  czynszowej  opłacie.  Do  dziedziców  ziemi 
i  panów  mówił  KoJłątaj:  „Nie  rozumiejmy,  żeby  tak 
„obszerna  była  w  Polsce  niewola;  bo  mimo  królewskie 
„i  duchowne  dobra,  w  których  wolność  ludu  żadnem  nie- 
„naruszona  prawem,  mamy  niezliczone  obywatelów  włości, 
„mamy  całe  prowincye,  gdzie  rohuk  za  kontraktem  po- 
wsiada ziemię  i  umówiony  czynsz  opłaca.   Pomyślmy  nad 
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^tem,  źe  wszyscy,  ile  nas  tylko  ziemia  polska  nosi,  bez 
„żadnego  wyjątku,  ubogiego  i  bogatego,  jesteśmy  pod- 
„dani  Rplitej,  ona  ma  najwyższą  nad  nami  władzę,  jej 
„prawa  nad  nami  panują,  jej  wola  nam  rozkazuje,  jej 
„siła  nas  broni,  jej  moc  nas  poskramia  i  karze.  Przez 
„jakież  uprzedzenie,  kogóż  od  tej  najwyższej  możemy 
„wyjąć  władzy,  przez  jakąż  zuchwałość  możemy  sobie 
„przywłaszczyć  nad  rolnikiem  udzielne  i  niepodległe  pa- 
„nowanie.  Do  tego,  jak  z  sprzecznem  serca  uczuciem 
„człowiek  wolny,  ośmieli  się  być  despotą  osoby  drugiego 
„i  gwałcić  to  prawo,  którego  w  sobie  więcej  niż  zrzenicy 
„oka  przestrzega,  jeden  człowiek  nie  może  być  podda- 
„nym  Rplitej  i  prywatnego  obywatela.  Prawdo,  najUto- 
„ściwszy  nieba  darze,  jeżeli  kiedykolwiek  przemieszkiwa- 
„nie  twoje  między  ludźmi  gruntowało  szczęście  narodów, 
„zstąp  dzisiaj  do  serc  wolnych  Polaków,  oświeć  ich  ro- 
„zimi  i  natchnij  wspaniałem  do  wolności  przywiązaniem. 
„Niech  ta  ziemia,  którą  Opatrzna  ręka  wolności  ludzkiej 
„przeznaczyła,  nie  cierpi  więcej  w  łonie  swojem  najlich- 
„szego  niewolnika,  niech  najbogatszy  okryty  wielkością 
„obywatel  odda  hołd  powszechnej  Opatrzności,  szanując 
„ludzkość  w  najuboższym  rolniku.  Słowa  moje  nie  są 
„tylko  próżnym  czucia  zapałem,  mam  z  daru  Opatrzności 
„własną  ziemię,  znają  mię  sąsiedzi,  nie  przyganiają  memn 
„gospodarstwu,  powiększyłem  intraty  bez  uciśnienia  ludu, 
„oddawszy  mu  wobiość  i  nadawszy  własność  gruntową, 
„nie  próżna  filozofia,  nie  daleka  od  doświadczenia  teorya, 
„powodują  w  tej  mierze  sercem  mojem.  Jeżeli  chcemy 
„prawdziwie  doskonałą  konstytucyą  rządu  naszego  ułożyć, 
„powinniśmy  ją  naj pierwej  zacząć  od  tego,  ażebyśmy 
„z  prawami  Boga  nie  byli  w  sprzeczce!  Napróżno  prawo- 
„dawca  zamyśla  o  trwałości  i  dobroci  rządu,  który  go  na 
„niesprawiedliwości  usiłuje  zakładać.  Powróćmy  to,  co  się 
„należy  ludzkiej  naturze,    a  śmiało  potem  przystąpić  mo- 
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^źemy,  do  tych  warunków,  które  są  potrzebne  dla  za- 
^ szczytu  cnoty  i  dla  ozdoby  rządowej". 

Pomimo  tych  silnych  słów  przekonywających,  któ- 
remi  wielu  w  czasie  4-letniego  sejmu  przemawiało,  przy 
nowej  reorganizacyi  i  ustanowieniu  nowych  praw,  zu- 
pełne uwolnienie  ludu,  którego  uczucie  narodowe  i  opinia 
publiczna  wymagały,  jeszcze  wtedy  nie  nastąpiło. 

Eplitę  polską  oskarżano  o  anarchią  i  zdawało  się 
wielu,  źe  w  niej  nic  nie. było,  prócz  samowoli  i  nieładu, 
ale  gdyby  kto  ąpojrzał  głębiej,  uważniej  w  jej  dzieje, 
dostrzegłby  ducha  ofiary  w  jej  prawach,  w  jej  życiu, 
w  jej  dążeniach.  Mamy  tego  przykład  w  wyrzeczeniu  się 
na  sejmie  4-letnim  wolnej  elekcyi.  Elekcyą  uważano  jako 
źrenicę  oka,  a  gdy  się  zdawało,  że  dla  ocalenia  ojczyzny 
potrzeba  się  zrzec  tego  najmilszego  przywileju,  zrzekli 
się  go  i  złoży h  tę  ofiarę  na  ołtarzu  ojczyzny.  W  rycer- 
skim stanie  był  wstręt  do  wspólnego  politycznego  życia 
z  obywatelami  miast,  gdyż  co  innego  było  życie  rycer- 
skie, obrona  ojczyzny,  ofiara  krwi,  a  co  innego  kupiectwo, 
które  zbiera  pieniądze,  wierzy  w  kapitały,  jednak  gdy 
dowodzić  zaczęto,  że  wprowadzając  miasta  do  równości 
politycznej,  wleje  się  w  nie  ojczyzny  miłość  i  przybędą 
gorliwi  i  dobrzy  obywatele,  uczyniono  ofiarę  z  tej  odrazy 
do  złotego  cielca,  do  życia  materyalnego,  co  niesłusznie 
nazywano  przesądem.  Do  ofiary  zrzeczenia  się  władzy, 
panowania  nad  ludem,  nie  mylnieby  wkrótce  naród  pol- 
ski przyszedł,  gdyby  nie  przerwano  jego  bytu  i  życia 
i  na  tej  już  był  drodze  czego  dowodem :  źe  przed  stu  laty 
nie  dano  mówić  nawet  o  uwolnieniu  ludu,  projekta  te 
zagłuszano,  nazywano  je  krzywdą  stanu  szlacheckiego, 
zniszczeniem  jego  powagi,  odjęciem  mu  środków  opieki 
i  dobroczynności,  niemal  zupełną  jego  zagładą  —  w  cza- 
sach s^jmu  4-letniego  zaś,  projektowi  zachęt  do  uwolnienia 
ludu  bez  oburzenia  się  cierpliwie  słuchano  i  ubiegano  się 
o  danie  przykładów.  Nastąpił  rozbiór  kraju  w  chwili,  gdy 
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polski  naród  wszystkiemi  silami  umysłu  i  ducha,  j^  się 
do  uorganizowania  kraju  w  rolnictwie,  w  admimstrac^ 
i  we  wszystkich  gałęziach,  zamiłowano  pracę,  dawano  jej 
przykłady,  prace  dałyby  owoce,  lecz  gdy  naj szcze- 
gólniej o  lud  polski  i  jego  się  dolę  troskano  — wtedy  cios 
okrutny  rozbioru  Polski  nastąpił.  Polska  wymazana  zo- 
stała z  karty  europejskiej,  lecz  żyć  z  większą  jeszcze  siłą 
nie  poprzestała,  uczucie  narodowe  i  opinia  publiczna  naj- 
iywiej  się  zajęły  losem  polskiego  ludu,  był  to  jakby  te- 
stament skaleczonej  okrutnie  ale  nie  zabitej  Polski  —  jej 
nadzieje  przedstawiał  Kościuszko  z  bronią  w  ręku, 
w  wiejskiej  sukmanie,  wiodący  z  sobą  do  walki  przeciw 
mocarstwom,  lud,  broniący  ojczyznę  z  własnej  woli,  z  ser- 
decznym zapałem. 

Po  rozbiorze  kraju,  los  przykid  większą  część  Polski 
do  cesarstwa  rosyjskiego,  samowładne  cesarzów  panowa- 
nie opiekowało  się  samowładnością  panów.  Za  Kata- 
rzyny n.  samowładność  była  najsibiiejsza,  najzupełniejsza, 
weszła  na  tron  przez  uzurpacyą,  chcąc  się  przy  niej 
utrzymać,  największemi  obdarzała  przywilejami,  darowi- 
zny ziem  sypała  hojnie,  dając  najzupełniejsza  moc  panom 
nad  ludem,  bez  żadnego  ograniczenia  i  kontroli-  Ten  stan 
ludu  nazywał  się  kriepostnym^  podległość  i  niewola  były 
zawarowane  prawami.  W  Polsce  była  robocizna  i  powin- 
ność z  ziemi  dawniej  z  łanu,  potem  z  domu  —  w  £0830, 
z  duszy,  z  każdego  człowieka,  od  młodzieńca  aż  do  starca, 
kobiet  nie  wyłączając,  wszyscy  trzy  dni  z  każdej  osoby 
dla  dziedzica  bezpłatnie  pracować  musieli.  "W  Eosyi  zie- 
mia nieżyzna,  nieurodzajna,  a  lud  zdolny  nie  mający  prze- 
szkody w  żydach,  których  rząd  rosyjski  do  kraju  swego 
nie  wpuścił,  oddał  się  handlowi  i  rozmaitym  rzemiosłom, 
dobrzy  cieśle,  mularze  i  wszelkiego  rodzaju  rzemieślnicy^ 
wędrowali  po  całem  cesarstwie  i  w  prowincyach  od  Pol- 
ski zabranych,  szukając  zarobku,  ale  ten  zarobek  w  więk- 
szej   części,    prawie    całkowity  oddawać    dziedzicom   mu- 
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eieli.  Dziedzic  miał  dochód  i  z  talentów  swoich  podda- 
nych, muzykancie  śpiewacy,  grajkowie,  wszelkiego  rodzaju 
artyści,  składali  roczną  daninę  z  duszy  wyżej  nierównie 
od  zwyczajnych  robotników  ocenionej.  Okrucieństwo  było 
w  karach^  bicia  najsroższe,  damy  rosyjskie  nie  wstydziły 
si^,  zdjqtym  z  nogi  trzewikiem  policzkować  swe  sługi, 
sprzedawano  ludzi  bez  ziemi,  kucharzy,  lokai,  dziewki, 
służące,  rozłączając  od  rodziny,  była  klasa  ludzi  dwo ro- 
wy eh.  Mówiąj  że  Polskę  Bóg  ukarri  za  jej  lud,  Bosya 
srożej,  okrutniej  ciemiężyła  i  przyszła  do  najwyższej  siły 
i  potęgi,  z  tego  widzimy,  że  inne  były  powody  upadku 
Polski,  znane  tylko  Boskiej  Opatrzności — wierzyć  potrzeba, 
źe  Bóg  nieszczęściem  chce  naród  udoskonalić  i  przyspo- 
sobić do  spełnienia  wyższych  celów  zgodnych  z  Jego 
mądrością  i  miłosierdziem.  Rosyanie  się  chlubią,  że  do 
poddanych  swoich  mówili  Bracie,  hratiec.  Polacy  do  szlach- 
cica wprawdzie  tylko  mówili  Bracie,  ale  cóż  z  nazwy  brater- 
skiej, gdy  okrutne  i  krwawe  było  obchodzenie  się?  Prowincye 
polskie  wcielone  do  Eosyi,  weszły  pod  jej  prawa,  wtedy 
władza  dziedziców  ziemi  urosła,  obywatele  pozbawieni 
życia  publicznego,  oddali  się  zbiorom  majątkowym,  nowe 
otwarte  drogi  handlowe  to  ułatwiały,  nastąpił  wtedy  ucisk 
włościan  w  prowincyach  polskich,  jakiego  nigdy  za  Rplitej 
nie  było.  Obywatelom  polskim  to  przyznać  należy  jednak, 
chociaż  prawa  rosyjskie  dozwalały  mieć  trzy  dni  roboty 
z  każdej  męzkiej  i  żeńskiej  osoby,  najsurowsi,  najchciwsi 
panowie  tego  prawa  nie  używali,  poprzestając  na  trzech 
dniach  w  tygodniu  z  każdego  domu,  dochody  ciągnęli 
z  ziemi,  nigdy  z  przemysłu,  i  z  zarobku  swoich  poddanych  — 
jakoteż  nigdy  sprzedaży  osób  bez  ziemi,  w  Rosyi  praktyko- 
wanej, w  Polsce  nawet  po  rozbiorze  nie  było. 

Uczucia  narodowe  i  opinia  publiczna  bowiem  nie  zgasły 
po  rozbiorze  kraju,  uwohaienie  ludu  uważano  jako  obowiązek 
obywatela  i  Polaka,  tego  wymagały  honor  i  sumienie. 
W  tej    porozbiorowej    epoce   wiele    było    pism,    broszur 
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o  uwolnieniu  ludu  piszących,  potępiających  pańszczyznę. 
Wychodziły  książki  o  ekonomii  politycznej  —  Skarbek 
najwięcej  w  tej  kwestyi  pisał,  w  których  dowodził,  że 
wolna  praca  jest  warunkiem  bogactwa  krajowego,  a  je- 
dynym środkiem  do  jego  osiągnienia,  było  konieczne 
zniesienie  poddaństwa,  wydał  w  tym  duchu  książkę  o  pań- 
szczyźnie  i  Żukowski.  Najbardziej  budujący  przykład 
dał  Staszic,  wieloletnią  oszczędnością,  pracą  znaczny 
zebrawszy  kapitał,  nabył  dobra  hrubieszowskie  i  je  lu- 
dowi przekazał,  uwolnił  go  od  robocizny  i  czynszów, 
grunta  przez  siebie  posiadane  w  dziedzictwo  oddał,  przy- 
tem  młyny,  lasy  i  grosz  gotowy  ludowi  na  własność  za- 
pisał, z  tem,  aby  dochody  obracał  na  potrzeby  gminy 
i  z  nich  zbierał  kapitał  dla  nabycia  wiosek  w  celu  ich 
uwolnienia  i  uwłaszczenia.  Przykład  ten  wielkie  uczynił 
wrażenie,  nie  słyszeliśmy  aby  które  z  państw  postronnych 
cywilizacyą  się  szczycących,  podobnym  czynem  pochlebić 
się  mogło.  W  Eosyi  pisma  ganiące  poddaństwo,  zachęca- 
jące do  uwolnienia,  nie  wychod;siły  —  nikt  z  panów  rosyj- 
skich ludu  swego  nie  oswobodził,  wielu  zamieniło  roboci- 
ciznę  w  czynsz  zwany  obroki,  które  nie  były  zastoso* 
wane  do  ziemi,  ale  do  osób  w  tej  ilości,  że  cały  dochód 
przemysłu  trzeba  było  oddawać,  mus  srogi  wielkich  wy- 
płat, brak  w  kraju  żydów,  uczynfl  lud  rosyjski  przemyśl- 
niej szym  od  ludu  polskiego,  zdolniejszym  nierównie 
w  rzemiosłach  i  w  handlu,  który  na  wielką  prowadził 
skalę.  Długoletnia  wielka  niewola,  która  wytępia  i  gubi 
w  człowieku  moralność,  wywarła  ten  wpływ,  na  uczciwość 
i  sumienność.  Lud  rosyjski  daleko  jest  niższy  i  gorszy 
od  ludu  polskiego,  na  słowie  polskiego  kmiecia  polegać 
można,  trudno  wierzyć  słowu  rosyjskiego  włościanina. 
W  prowincyach  polskich  do  Rosyi  wcielonych,  opinia 
publiczna  działała  z  wielką  siłą,  kto  był  tyranem  włościan, 
był  pogardzanym. 

Myśl    i    pragnienie    uwolnienia  włościan,    zniesienia 
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poddaństwa,  do  największej  przyszły  siły,  gdy  za  nie 
poniesiono  męczeństwo.  Związek  r.  1838  Konarskiego,  miał 
za  cel  oswobodzenie  ludu,  tę  myśl  on  upowszechniał,  przy- 
gotowjrwał  weszłych  do  związku  i  cały  naród,  do  spełnie- 
nia tej  ofiary  —  związkowych  ukarano  wygnaniem  na 
Syberyą,  długiem  więzieniem,  Konarskiego  i  kilku  in- 
nych na  śmieró  skazano.  Zasiew  był  silny  i  rychło  doj- 
rzał, uwolnienie  ludu  nastąpiło  w  Polsce  i  w  całej  Kosyi, 
wierzymy  i  pewni  jesteśmy,  że  męczeństwo  związkowych 
je  przyspieszyło.  Naród  polski  jest  szczęśliwym,  wolność 
ludu  zasiał  w  swej  ojczyźnie  i  w  calem  cesarstwie,  do 
niej  pracą  duchową,  publiczną  opinią,  uczuciem  narodo- 
wem,  ofiarą  swych  osób  się  przyczynił.  .Uwohiieme  ludu 
polskiego  i  rosyjskiego  nastąpiło  z  woli  cesarza,  jego 
iikazem,  ale  cesarz  wyrzekł,  że  to  postanowienie  opiera  na 
prośbie  obywateli  litewskich  i  zażądał  zgodzenia  się  oby- 
wateli, które  natychmiast  jednomyślnie  nastąpiło. 

Jak  religia  chrześciańska  się  krzewiła  pracą  apostol- 
ską, męczeństwem,  a  rzymski  cesarz,  który  ją  przyjął,  pu- 
blicznie wprowadzał,  i  tej  pracy,  tych  usiłowań  najsilniej- 
szym był  wyrazem,  naj  skuteczniej  szem  wykonaniem  —  tak 
uwolnienie  ludu  było  celem  uczucia  narodowego  polskiego, 
żądaniem  opinii  publicznej,  dążnością,  pracą  polskich  pi- 
sarzów,  nakoniec  wr.  1838  dla  tego  celu  poniesionem  męczeń- 
stwem —  rosyjski  cesarz  zaś  te  usiłowania,  zamiary,  i  silne 
prace  uskutecznił,  co  było  przygotowanem  w  duchu,  do- 
prowadził do  skutku,  ale  w  tym  cesarskim  czynie,  była 
polska  praca  i  zadtuga.  Oprócz  cesarskiego  wyrzeczenia, 
że  to  czyni  na  prośbę  litewskich  obywateli,  i  naród  ro- 
syjski dai  równe  świadectwo  —  po  ogłoszonem  uwolnieniu, 
Eosyanie  rozdrażnieni  przypisywali  to  Polakom  mówiąc: 
„Gdybyśmy  Polski  nie  zabierali,  nie  byłoby  nigdy  tej 
wolności,  Polska  to  rozczyn,  który  w  dzieży,  mąkę  na- 
szą zamiesił".  Żałowali  że  się  rozbiór  Polski  dopełnił.  To 
świadectwo  zaszczyt  Polakom  przynosi  i  pocieszyło  tych. 

Wizerunek.    T.  II.  16 
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jedną  z  rodzinnych,  jej  prowincyj ,  Szlązk;  zawładn^ 
oałemi  Czechami,  zgermanizowali  Pomorze  i  słowiańskie 
prowincye,  aż  do  Odry.  Polska,  po  wiekowym  oporze,  padła 
także  ich  ofiarą,  poczęli  od  tego,  że  wysyłali  swoich  handla- 
rzy i  przemysłowców;  miasta  w  Polsce  były  to  germańskie 
posterunki  i  agencye,  najnieprzychylniejsze  polskiej  ojczy- 
źnie. Kraków  był  także  niemieckimi  mieszkańcami  osie- 
dlony, obywatele  miejscy  otworzyli  bramę  miasta  księcia 
czeskiemu,  zmusili  po  kilkakroć  Łokietka  do  ucieczki 
z  kraju.  Gdy  Łokietek  powrócił,  zjednoczył  i  utworzył 
silne  państwo  polskie,  które  się  rozwinęło  i  zakwitło  za 
Kazimierza  W.;  miasta  wtedy  ucichły,  przestały  Polskę 
germanizować,  stawszy  się  bezsilnemi.  Nie  był  to  przesąd, 
że  ziemianie,  stan  rycerski,  nie  dozwolili  obywatelom  miej- 
skim posiadać  ziemskie  dobra,  bo  w  nich  była  propaganda, 
któraby  całą  Polskę  wskroś  przeniknęła,  prawo  to  zaha- 
mowało ten  wpływ,  który  nie  ogam^  całego  kraju,  ale  do 
miast  się  tylko  ograniczył.  Z  tego  jeszcze  powodu  prawo 
zabraniało  mieszczanom  posiadać  dobra  ziemskie:  bo  do  po- 
siadaczy była  przywiązana  władza  nad  ludem,  którą  tylko 
mogła  posiadać  szlachta,  bo  szlachectwo  było  obowiązkiem 
i  rękojmią  szlachetnego  postępowania,  —  ludziom  dążącym 
do  wzbogacenia  się,  pragnącym  zysków,  kupcom,  władzy  nad 
ludem  RpHta  powierzyć  nie  mogła.  Cudzoziemcy,  pierwotni 
miast  mieszkance,  w  czasie  wcielili  się  do  polskiej  naro- 
dowości —  niemieckie  nosili  nazwiska  aJe  mówili  po  pol- 
sku i  już  byli  Polakami,  ale  udziału  w  życiu  politycznem 
nie  mieli  —  zdarzało  się  jednak,  że  członkowie  miast  głó- 
wnych podpisywali  się  na  ważniejszych  aktach,  np.  w  r. 
134B,  gdy  Kazimierz  W.  pokój  z  Krzyżakami  zawierał; 
po  podpisach  panów  i  szlachty  podpisały  się  i  pieczęciami 
podpis  stwierdziły  miasta:  Kraków,  Poznań,  Sandomierz, 
Sandecz,  Kahsz,  Włocławek,  Brześć.  Za  Władysława  HI. 
pokój  w  Brześciu  z  Krzyżakami  r.  1436  podpisały  mia- 
sta: Kraków,  Poznań,  Sandomierz,  Kalisz,  Lwów.  Na  sej- 
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mie  radomskim  r.  1505,  na  którym  zbiór  praw  Jana  Ła- 
skiego zatwierdzono,  znajdowali  się  miast  polowie;  na 
przywileju  unii  W.  Ks.  Litewskiego  z  Koroną,  były  pod- 
pisy dwóch  radców  miasta  Krakowa.  Na  konfederacyi  ge- 
neralnej Stanów,  dopiero  od  r.  1668  porfowie  miast  pod- 
pisywać się  zaczęli.  Abdykacyą  J.  Kazimierza  miasta :  Kra- 
ków, Poznań,  WUno,  Lwów  podpisały.  IPacta  conventa  kró* 
lów,  po  deputowanych  z  senatu  i  stanu  rycerskiego,  pod- 
pisywały miasta  główniejsze,  zacząwszy  od  elekcyi  "Wla- 
dysława  IV.  Na  Padach  conventach  króla  Michała,  do  miast 
Krakowa,  Poznania,  Wilna,  Lwowa,  przybyU  podowie 
z  Warszawy.  Na  Poetach  convenUich  Stanisława  Augusta, 
przybyli  delegaci  z  Lublina  i  Kamieńca  Podolskiego.  Do 
aktów  spełnionych  przydawali  delegaci  z  miasta  swoich 
podpisy,  ale  w  stanowieniu  praw,  w  czynieniu  uchwał  nie 
mieli  najmniejszego  udzid^u,  gdy  co  było  dopełnionem, 
jak  wybór  króla,  unia  Litwy  z  Koroną,  dla  nadania  wyż- 
szej temu  aktowi  powagi,  podpisywali  się  delegarci  miast 
większych,  lecz  nad  tem,  co  uchwalono,  nie  roztrząsah,  nic 
nie  stanowili,  w  władzy  prawodawczej  nie  mieli  głosu. 

Kraków  miał  przywileje,  których  inne  miasta  nie 
miaiy.  Kaptur  w  Krakowie  po  śmierci  króla  Stefana  Ba- 
torego 1586  r.  przyznał  Krakowowi  zaszczyt  dawania  głosu 
na  zjeździe  szlachty,  —  to  się  jednak  nie  praktykowało. 
Kupowanie  dóbr  ziemskich  miastom  i  szczególnym  miej- 
skim obywatelom,  wzbronił  statut  Jana  Olbrychta  r.  1496, 
nakazując  sprzedać  tym,  którzy  je  posiadali,  dla  następu- 
jących powodów :  „Mieszczanie  nie  chcą  służyć  w  wojnie, 
„do  obrony  kraju  nie  stają*,  do  czego  są  dobra  ziemskie 
„obowiązane.  Gdy  się  wyłamywali  od  obowiązku  służby 
„żołnierskiej,  której  posiadane  przez  nich  dobra  podlegają, 
„sprawiedHwa  rzecz,  że  jak  oni  nie  dozwalaU  dobrom  miej- 
„skim  do  stanu  szlacheckiego  przechodzić,  tak  aby  też 
„i  dobra  szlacheckie  do  stanu  miejskiego  nie  przecho- 
„dziły."    Król  Alksander  przestrzega!  tego  prawa   i   Zyg- 
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munt  I.  ustawą  r.  1538  zakazał  osobom  miejskiego  stanu 
dobra  ziemskie  posiadać,  a  którzyby  je  mieK,  do  4  lat 
odsprzedać  zalecił,  z  tego  powodu,  że  obywatele  miast 
pełnić  osobistej  udugi  w  obronie  ojczyzny  nie  chcieli. 
Jeden  Kraków  miał  przywilej,  że  jego  obywatele  dobra 
ziemskie  posiadać  mogli.  Konstytucya  r.  1611  prawo  Zy- 
gmunta I.  zatwierdziła,  wyłączając  Kraków  i  pruskie  mia- 
sta, w  których  mieściech  wedle  prawa  wolno 
privatis  cimbus  dobra  kupować,  ale  te  kupna  mia- 
stom należeć  nie  mogą. 

Trzy  miasta  pruskie:  Gdańsk,  Elbląg,  Toruń  do  ob- 
rad swojej  prowincyi  wchodziły  i  miały  taką  władzę,  że 
bez  ich  zdania  i  zezwolenia  nic  ważnego  na  generale  pru- 
skim postanowić  nie  było  można.  Przysięgę  wierności 
większe  miasta  pruskie  nie  czyniły  królowi  nowemu  na 
sejmie  koronacyjnym,  ale  przed  wyznaczonymi  od  króla 
do  jej  przyjęcia  komisarzami.  Wilno  otrzymało  od  Zyg- 
munta Augusta  przywilej  ,  iż  radcy  jego  z  potomstwem 
są  uczestnikami  szlacheckich  przywilejów,  do  przywilejów 
Krakowa  przypuszczony  był  Lwów  konstytucya  r.  1658, 
Wilno  r.  1678,  LubUn  r.  1763. 

Dawny  zwyczaj  od  Zygmunta  I.  był  stale  utrzymy- 
wany. Król  po  koronacyi  na  rynku  krakowskim  odbierał 
przysięgę  od  Krakowa  i  innych  miast,  i  kilku  mieszczan 
krakowskich,  dotykając  ich  ramienia,  mieczem  na  rycerzy 
pasował,  ci  byli  już  wyniesieni  na  wyższy  stopień  od 
gminu  miejskiego,  na  rycerzy,  obowiązanych  bronić 
miasta  i  zamków  królewskich.  Wybór  i  ilość  pasowanych 
zależały  od  woli  i  wyboru  króla.  Zwykle  tylko  kilku  pa- 
sowano, król  tylko  Michał  kilkunastu  pasował.  Skrzetuski 
cytuje  Piaseckiego,  który  utrzymywał,  że  król  "Wladyalaw  IV. 
pasował  ludzi  zupełnie  do  stanu  rycerskiego  nieudolnych ; 
od  tego  czasu  pasowanie  utraciło  swoje  pierwotne  zna- 
czenie. 

W  czasie  sejmu  koronacyjnego  posłowie  z  miast  by- 
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wali  po  posłach  ziemskich  przypuszczani  do  ucałowania 
ręki  królewskiej  z  tych  tyko  miast,  które  miały  głos  na 
^lekcyi. 

Szlachta  miaia  prawo,  place,  kamienice  w  miastach  po- 
siadać, z  nich  winna  była  podlegać  władzy  miejskiej  i  równe 
opłacać  pobory  i  podatki  —  duchowni  zaś  dobra  prawu 
miejskiemu  podległe  w  miastach  królewskich  posiadający, 
wszelkie  z  nich  ciężary  i  podatki  dźwigać  i  do  juryzdyk- 
<5yi  miejskiej  należeć  b^li  powinni.  Prawa  1764  r.  i  1768, 
wzbroniły  duchownym  nabywać  własności  w  miastach. 
Kamienice  spustoszone  w  głównych  miastach,  mocą  kon- 
stytucyi  r.  1764  zostały  miastom  tym  przysądzone,  bez 
względu  na  prawa  do  nich  mających  właścicieli,  chybaby 
zaraz  po  ogłoszeniu  tej  konstytucyi,  okazali  prawa  swoje 
i. koszta  na  reperacye  tych  kamienic  miastom  zwrócili. 

Patronami,  to  jest  obrońcami  spraw  w  sądach  we- 
dle prawa,  winna  być  szlachta;  ludzie  z  miejskiego  stanu 
prócz  trybunałów,  sądów  ziemskich  i  grodzkich,  we  wszy- 
stkich innych  komisyach,  juryzdykcyach  patronowali. 

Prawa  tyczące  się  cudzoziemców  osiadłych  w  mia- 
stach, kupiectwem,  handlem  się  zajmujących,  roku  1562 
były  postanowione,  r.  166B  ponowione.  Cudzoziemcy  winni 
byli  otrzymać  prawo  miejskie;  miastom  wzbroniono  żą- 
dającym tego  odmawiać  bez  sprawiedliwej  przyczyny, 
albo  za  przyjęcie  zapłatę  wymagać.  Otrzymawszy  to  prawo 
cudzoziemcy  winni  królowi  i  miastom  przysięgać,  ciężary 
wszystkie  i  Eplitej  i  miejskie  ponosić,  i  wszelkie  czynić  po- 
słuszeństwo urzędowi  miejskiemu,  nie  broniąc  się  źadnemi 
listami.  Nie  dopełniającym  tych  warunków,  nie  wolno  było 
handlować  pod  karą  konfiskaty  towarów,  ani  też  żadnem 
rzemiosłem  się  trudnić.  Konstytucye  r.  1B62  i  166B  zabro- 
niły kupcom  cudzoziemcom  majątki  w  czasie  pobytu 
w  Polsce  nabyte  za  granicę  wywozić  pod  karą  konfiskaty. 
Konstytucya  r.  1B90  pozwoUła  cudzoziemcom  kupcom 
wywozić  zagranicę  majątki,   pod  warunkiem   zostawienia 
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dziesiątej  jego  czyści  miastom.  JeśK  cadzoziemiec  umierał 
bez  sukcessorów  i  bez  testamentu,  i  gdy  po  uczynionem 
ogłoszeniu,  po  trzech  latach  nikt  sią  z  sukcessorów  nie 
jawił  i  nie  dowiódł  praw  swoich,  majętność  ulegała  ka- 
dukowi, to  jest  do  skarbu  królewskiego  przechodziła; 
jeśU  zaś  byli  sukcessorowie ,  to  zabierali  pozostałą  wła- 
sność, zostawiając  miastu  lub  dziedzicowi  miejsca,  w  któ- 
rem  cudzoziemiec  umarł,  część  dziesiątą. 

Dla  zabezpieczenia  miast  od  nierządu  w  ich  admini- 
stracyi  i  aby  używały  dochodów  swoich  na  utrzymanie 
ich  w  porządku  —  za  Zygmunta  Augusta,  r.  1666,  stanęło 
prawo,  aby  miasta  z  wszelkich  dochodów  i  wydatków  zda- 
wały rachunek  przed  starostami  i  deputatami  do  staro- 
stów przez  króla,  przydanymi,  normalny  rok,  od  którego 
rachunki  należało  zdawać,  naznaczając  r.  1662.  Według 
konstytucyi  r.  1768  przed  komisy ą  Boni  ordinis  zdawać 
te  rachunki  nakazano ;  komisya  była  w  mocy  z  dochodów 
oznaczać,  nieodzowne  do  ich  naprawy  i  dobrego  w  po- 
rządku utrzymania,  wydatki.  Za  ustanowieniem  Rady  Nie- 
ustającej, do  departamentu  poUcyi  należało,  z  wszystkich 
miast  królewskich  rachunki  odbierać,  roztrząsać  i  docho- 
dami dla  dobra  miast  rozporządzać. 

Za  Piastów  było  wprowadzone  do  miast  prawo  m  a- 
gdeburskie  —  wszystkie  miasta  tem  się  prawem  rządziły, 
sukcessye,  testamenta  były  w  tem  prawie  opisane.  Mie- 
szczanie mieli  dwa  sądy:  jeden  radziecki,  drugi  wój- 
towski. Stosownie  do  rodzaju  spraw,  jedne  adj  do  są- 
dów radzieckich,  drugie  do  wójtowskich.  "W  radzieckich 
zasiadał  prezydent  z  radnymi,  w  wójtowskich  wójt  z  ła- 
wnikamiy  —  apelacya  od  tych  spraw  szła  do  Magdeburga. 
Kazimierz  W.  ją  zniósł,  ustanowił  sąd  apelacyjny,  złożony 
z  wójta  mianowanego  przez  króla  i  siedmiu  ławników, 
mianowanj^ch  przez  prokuratora  królewskiego.  Od  tego 
sądu  szła  apelacya  do  samego  króla,  który  do  sądzenia 
spraw   z   apelacyi   przychodzących,   dla  wydania    ostate- 


Digitized  by  CjOOCIC 


—    249     — 

oznego  wyroku,  z  sześciu  miast:  Krakowa,  Sandomierza, 
Bochni,  Wieliczki,  Kazimierza,  Olkusza,  —  po  dwóch  ko* 
misarzów  wyznaczył.  Ten  sąd  apelacyjny  został  zniesiony, 
sprawy  miejskie  dla  ostatecznego  wyroku  do  assessorjd 
wysyłano. 

O  prawie  magdeburskiem  ksiądz  Pijar  Skrzetuski  daje 
następną  wiadomość: 

„Z  rozkazu  króla  Aleksandra  Jan  Łaski  wydrukował, 
„i  do  statutu  od  siebie  zebranego  przyłączył,  z  oryginal- 
„nych  exemplarzów  poprawione,  dopełnione  prawo  miej- 
„skie,  zawarte  w  dwóch  księgach :  Juris  cimlis  magdehur- 
j^gensis  et  provincialis  Saxonia,  a  w  trzeciej  do  Juris  feuddlis 
„przydał  summam  legum  Baimundi  ParłJumopei  —  to  król 
„Aleksander  obywatelom  polskiej  korony  do  używania 
„podał  i  zalecił,  "Wyszły  potem  w  Krakowie  z  drukami 
„Łazarza  Andrysowicza  Artykuły  prawa  magde- 
„burskiego,  na  polski  język  przełożone.  Paweł  Groicki, 
„podwój ewodzy  krakowski,  wydał  r.  1659  w  Krakowie 
„Porządek  sądów  i  spraw  miejskich  prawa 
„magdeburskiego,  w  czterech  częściach  zamknięty. 
„Roku  1667  tytuły  prawa  magdeburskiego  do  artykułów 
„dawniej  wydanych  i  do  porządku  sądów  miejskich,  w  spra- 
„wach  tego  czasu  najwięcej  kłopotliwych  z  tegoż  prawa 
„magdeburskiego  przydano,  tudzież  "Regestr  porządku 
„i  artykułów  prawa  magdeburskiego.  Te  dzieła 
„razem  zebrane,  wyszły  r.  1629  w  Krakowie  z  drukami 
„Franciszka  Cezarego  i  przyłączono  jeszcze  przydatki  na- 
„stępujące:  Statut  toruński  około  gwałtów  i  imania 
„szlachty  w  miastach.  Nauka  i  obrona  w  cza- 
„sie  przygody  ogniowej.  Ustawa  płacy  w  są- 
„dach  miejskich,  wydana  przez  Zygmunta  I.  Całą 
„tę  edycyą  w  drukami  Franciszka  Cezarego  wydaną,  prze- 
„  drukowano  w  Przemyślu  r.  1760.  —  R.  1635  Mikołaj 
„Jaskier,  sekretarz  miasta  Krakowa,  wydał  w  Krakowie 
„po  łacinie   Speculum  Saxonum  i  Jris  mtmidpale  Magdebur- 
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yfCense,  —  te  wydania  Zygmunt  I  powagą  swoją  potwier- 
„dził  i  prowincyom  korony  polskiej  do  niywania  podał. 
„Dzieło  Jaskiera  drokamia  Zamojska  za  pozwoleniem  Zy- 
„gmonta  lEL  w  r.  1602  wydrukowała.  Paweł  Szczer- 
„bicz  przełożył  na  język  polski  Spectdum  Scuxmum  i  Jus 
y^municipcUe,  które  drukowano  naprzód  we  Lwowie  r.  1578, 
„potem  w  Poznania  r.  1610**. 

Prawo  chełmińskie,  zwane  od  miasta  Cheł- 
mna, w  którem  był  najwyższy  sąd  miejski,  było  w  uży- 
waniu miast  pruskich  i  mazowieckich. 

"Wiele  zbiorów  prawa  chełmińskiego  wydano.  Żaden 
tak,  jak  prawa  magdeburskiego,  nie  był  przez  królów  za- 
twierdzonym ;  między  niemi  różnice  czyniły  trudność  i  za- 
wiłość w  sądzeniu  spraw.  Najstarożytniejszy  zbiór  praw 
chełmińskich  wydano  w  Toruniu  r.  1584;  przedrukowano 
go  r.  1394  z  rękopismu.  Hartknoch,  który  widział  nadanie 
prawa  magdeburskiego  miastu  "Wrocławowi  i  ten  rękopiam 
toruński,  utrzymuje,  że  się  w  niczem  od  prawa  magdebur- 
skiego nie  różnił,  —  tylko  prawo  chełmińskie  było  pra- 
wem magdeburskiem ,  od  sądu  miejskiego  w  Chd^mnie 
tak  przezwanem.  Od  królów  naznaczane  komisye  do  ukła- 
dania prawa  chełmińskiego,  nie  ułożyły  jednostajnego,  toż- 
samego zbioru,  tak  zwane  Jus  remsum^  j^go  się  Gdańsk 
trzymrf.  Jus  eniendałum  obowiązywrfo  w  Toruniu,  a  w  in- 
nych miastach  pruskich  Jus  correcłum^  które  po  polsku  było 
drukowane  w  Poznaniu  r.  1623,  przedrukowane  w  War- 
szawie r.  1646  pod  tytułem:  Prawo  poprawione 
chełmińskie,  w  pięciu  księgach. 

Pruska  szlachta,  dziedzice  dóbr  ziemskich,  długo  się 
sądzili  z  miastami  prawem  chełmińskiem,  zażądali  potem 
i  otrzymah  pozwolenie  ułożenia  osobnego  prawa  ziem- 
skiego, które  naprzód  dyplomem  Zygmunta  IH,  potem 
ustawą  Rplitej  na  sejmie  warszawskim  r.  1678  potwier- 
dzonem  zostało.  To  prawo  pod  tytułem:   Jus  łerresłre  no- 
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Jnlitałis  Prussiae  correctum^  umieszczono  w  Yoluminach   Le- 
gtm,  vol.  VI.,  fol.  649. 

Przytoczę  tu  co  o  miastach  w  Polsce,  o  prawie  ma- 
gdeburgskiem  i  chełmińskiem ,  napisał  uczony  prawnik, 
Wincenty  Bandtkie: 

„W  Niemczech  urządzenie  sądów  miejskich,  pierwej 
^ak  w  innych  krajach  nastąpiło  —  szczególniej  zasłyna|2 
„Magdeburg  i  zbiór  praw  magdeburgskich.  Magdeburg, 
;,jak  świadczą  historycy,  uprzedził  czasy  Otonna  "W.,  przed 
„nim  jeszcze  istniał,  jako  znakomitsze  już  miasto.  Otton 
„W.  opasał  je  murem,  zaszczycił  opactwem,  arcybiskup- 
„stwem  i  obdarzył  drogo  cenionemi  relikwiami.  Nie  wia- 
„domo  kiedy  sądy  ławnicze  Magdeburga  wzięły  początek 
„i  rzeczą  jest  niedowiedzioną,  kiedy  prawo  miejskie  było 
„zebrane ;  w  XTTT.  wieku,  chociaż  się  do  Magdeburga  od- 
„woływano,  zbioru  praw  magdeburgskich  nie  było.  Zbiór 
„prawa  magdeburgskiego  znany  pod  imieniem  Jtis  muni- 
j^cipale  Magdehurgense,  jest  dziełem  ułoźonem  wtenczas, 
„kiedy  powaga  tego  prawa  w  kraju  i  zagranicą,  była 
„upowszechniona,  co  na  końcu  XIII.  wieku,  albo  na  po- 
„czątku  XIV.  nastąpiło.  Różnym  zbiór  ten  przypisują: 
„Ekardowi  de  Repgów,  inni  Buchardowi  de 
„Mangelfeld,  nie  wiemy  z  pewnością.  Najpodobniej- 
„sza  do  prawdy,  że  któryś  z  rajców,  ławników  lub  pisa- 
„rzów  sądu,  zajął  się  uzupdnieniem  zbioru  wcześniej- 
„szego.  Oprócz  tego  Ekarda  de  Repgow  —  Eycke 
„von  Repego,  zebrał  zwyczaje  Sasów  na  prośby  hra- 
„biego  de  Falkenstein,  na  początku  wieku  XTTT.  między 
„latami  1216  i  1219,  lub  jak  inni  wnoszą,  między  1216 
„a  1236,  i  nazwał  zbiór  ten  Sachsen-Spiegel  =  Spiegel  de?- 
j^Sdchsen  —  zwierciadłem  Sasów,  iżby  ci  swych  przodków 
„zwyczaje  i  prawa,  jakby  w  zwierciedle  oglądali."  Dzieło 
to  tyle  ubliżało  powadze  Ojca  św.  i  było  przeciwnem 
prawom  Kościoła  i  duchownej  władzy,  że  prowincyał 
Augustynów,  Jan  Klenke,  w  piśmie  Ojcu  św.podanem,  jego 
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błędy  gorszące  i  szkodliwe  wyraził.  Grzegorz  XL  Bullą 
r.  1374  wydaną  zbiór  ten  potępił,  co  potem  Eugeniusz  IV. 
potwierdził;  z  tego  widzimy,  że  ziaYno  protestantyzmu 
dawno  było  w  narodzie  germańskim,  w  jego  uczonych, 
zasiane.  Protestantyzm  XVI-go  wieku  rozwinął  zasiew 
^rV-go,  —  prawo  magdeburgskie  tchnące  tym  duchem^ 
było  najsilniej  wstrętnem  dla  polskiego  katolickiego  na- 
rodu, —  wprowadzało  narodowość  obcą,  chcąc  tuziemną 
wytępić  i  zniszczyć  i  niepostrzeżenie,  niewidzialnie  pod- 
gryzało wiarę  św.  katolicką.  B.ząd  polski  nie  mógł  się 
oprzeć  temu  prawu,  upoważniał  je  z  powodu,  że  pa 
zniszczeniu  kraju  przez  Tatarów  w  tyloletnich  napadach 
w  wieku  Xin.,  kraj  był  pusty,  nie  było  kim  miast  zału'^ 
dniać  tylko  kolonistami  niemieckimi,  a  ci  nie  chcieli  się 
poddać  prawu  krajowemu,  sądom  kasztelańskim  lub  wo- 
jewódzkim, tylko  pod  warunkiem  zostawania  przy  prawie 
magdeburgskiem  z  odwołaniem  się  do  Magdeburga,  za- 
siedlali się  w  miastach;  —  ci  koloniści  byh  propagandą 
nietylko  germańską,  ale  i  protestancką.  Duch  narodowy 
polski  był  tak  silnym,  nie  dał  się  zwyciężyć;  koloniści 
zamiemli  się  w  katolików  i  Polaków,  zostały  tylko  nie- 
mieckie nazwiska. 

Nadania  przychodniom  dawane,  nazywano :  Jus  Teu^ 
tonicum,  locare,  constituere,  donarejure  Teutonico.  Ex  jurę  pa- 
lonico  łransferre  in  jus  Teutonicufn. 

„W  przywilejach  nadawanego  prawa  niemieckiego, 
„mówi  Bandtkie,  wyłączano  osadników  z  pod  sądów  po- 
y,wszechnych  i  dozwalano  im  własnego  obieralnego  sądo- 
„wnictwa  w  miastach  przez  wójtów  (advo€ati)j  we  wsiach 
„przez  sołtysów.  Wójtowie  z  ławnikami  w  miastach, 
„sołtysi  i  ławnicy  po  wsiach,  byli  obierani  przez  gminy. 
„Apelacye  w  początkach  zanoszono  do  Hali  i  Magde- 
„burga;  w  przywileju  przez  Hermana  de  Saltza,  Mistrza 
„krzyżackiego,  miastom  pruskim  r.  1283  zalecono  uźywa- 
„nie  w  sporach    prawa    magdebugskiego,   —  w  rzeczach 
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^tyczących  się  kopalni  złota,  prawa  szrodzkiego;  w  przed- 
^miotach  kopalni  srebra,  prawa  Freiburgskiego,  w  ekono- 
^mice  Flemingskiego  (HartJcnoch  Altes  und  Neues  Freus- 
„sm^  pag.  556).  Jus  Ssredense  —  Jtis  Sredense:  zkąd  ta 
„nazwa,  niewiedziano  i  w  czasie  nadania.  "W  przjrwileju 
„dla  sołtystwa  kapituły  gnieźnieńskiej  w  r  1390,  napi- 
„sano:  In  jm  Teutonicum  ąuad  Szrodense  dicitur.  "W  nada- 
„niach  arcybiskupstwa  gnieźnieńskiego  czytamy:  Jura 
y^Sredensia^  —  jedni  utrzymują,  źe  pochodzi  od  miasta 
„w  Wielkiej  Polsce  Szroda,  które  najpierwej  prawo 
„niemieckie  otrzymało,  drudzy,  dlatego,  źe  we  środę 
„przed  "Wielkanocą,  po  raz  pierwszy  prawo  niemieckie 
„w  Polsce  było  ogłoszonem;  inni  nakoniec,  mianowicie 
„wiecznej  pamięci  godzien  Naruszewicz,  nie  śmie  czynić 
„żadnych  wniosków,  wyznając  z  chwalebną  otwartością 
„swą  nieświadomość."  Bandtkie  z  ścisłą  dokładnością  wy- 
mienia lata  w  których  miasta  w  Szląsku  i  w  Polsce, 
prawo  magdeburgskie  przyjęły.  „W  Szląsku,  Nowydwór 
„dziś  Neumarkt  pod  Wrocławiem  przed  rokiem  1178, 
„Lwów  (Lovenberg)  w  r.  1217,  Grysawa  (Griissau) 
„w  r.  1249,  Brzeg  (Brieg  w  r.  1260,  Klugborek  (Kreutz- 
„berg)  w  r.  1663,  Oleśnica  (Oels)  w  r.  1265,  Wrocławice 
„stare  miasto  w  r.  1261 ,  nowe  miasto  w  r.  1263,  Zmi- 
„gród  (Drachenberg)  w  r.  1263,  Złotogóra  (Goldberg) 
„r.  1266,  Lignica  (Lignitz)  1302,  Nisie  (Neisse)  w  r.  1308, 
„Namysłowice  (Namslau)  w  r.  1369,  Świdnia  (Szweidnitz), 
„w  r.  1363,  Głogowa  (Glogau)  w  r.  1372,  Cieszyn 
„(Teschen)  w  r.  1374,  Strzelec  (Grosstrehlitz)  w  r.  1362. 
„Najdawniejszy  przywilej  w  Szlązku  był  roku  1178  na- 
„dany  klasztorowi  lubuskiemu;  nie  można  wnosić,  żeby 
„był  najpierwszym.  Długosz,  Kromer  i  Naruszewicz  świad- 
„czą,  że  nadania  prawa  niemieckiego  otrzymały:  Kraków 
„w  r.  1267,  Sandomierz  i  tyniecki  klasztor  w  r.  1286, 
„Poznań  w  r.  1263,  Warszawa  w  r.  1408,  Cegłowo  w  r. 
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„1628,  Latowicze  w  r.  1423,  Wilno  w  r.  1387,  Łuck  "Wo- 
„łyński  w  r.  1432^ 

Henryk  Brodaty  książę  szlązki,  opiekun  Bolesława 
Wstydliwego,  Polskę  na  sposób  szlązki  urządzał.  Boledaw 
Wstydliwy,  przez  najazdy  Tatarów  mając  kraj  swój  wie- 
lokrotnie niszczony,  nie  mógł,  nie  miał  ozasu  i  sposobno- 
ści urządzenia  swego  opiekuna  przemienić.  Następca  jego, 
Leszek  Czarny,  przyjął  cudzoziemski  ubiór,  Niemcami, 
mając  z  nich  straż,  zamek  krakowski  osadził.  Łokietek 
i  Kazimierz  W.  urządzali  Polskę  w  sposób  szczero  nan>- 
dowy,  zupełnie  polski,  ducha  tego  wleli  w  miasta,  które 
cudzoziemskiemi  dotąd  były. 

Kazimierz  W.  zniósłszy  apelacyą  do  Magdeburga, 
ustanowił  dla  miast  w  kraju  sąd  najwyższy;  za  tym 
przykładem  i  w  Chełmnie  najwyższy  sąd  miejski  ustano- 
wiono. Sąd  najwyższy  w  Poznaniu  był  z  radców  miast 
Poznania,  Kalisza,  Gniezna,  Pyzdr,  Kościana,  Pobudziska 
i  Kiecka;  zerwanie  stosunków  urzędowych  z  Hallą  i  Ma- 
gdeburgiem, wpłynęło  na  zmianę  i  przerodzenie  miast 
dotąd  niemieckich,  w  miasta  polskie.  Książęta  szlązcy 
ustanowili  najwyższe  sądy  miejskie  w  Głogowie  w  r.  1372, 
z  rozkazu  Karola  IV.  króla,  i  Henryka  księcia  wroda- 
wskiego.  W  Cieszynie  z  woli  księcia  Przemysława  w  r.  1374, 
i  w  Strzelcach  dziś  zwanych  Grosstrehlitz  w  r.  1362. 
Król  Aleksander  osobnem  prawem  potępienie  praw  nie- 
mieckich przeciwnych  Kościołowi  przez  bulle  Grzegorza 
Xn.  i  Eugeniusza  IV.  za  obowiązujące  uznał.  W  statu- 
cie Jana  Łaskiego  prymasa  i  kanclerza  W.  Koronnego, 
z  woli  króla  Aleksandra  zebranym,  jest  wpisane,  potępienie 
papieżów  Grzegorza  XI.  i  Eugeniusza  IV.  przez  króla 
Aleksandra  przyjęte  i  osobnem  prawem  obowiązujące. 

„Mikołaj  Jaskier,  mówi  Bandtkie,  sekretarz  miasta 
„Krakowa,  porównawszy  najdawniejsze  rękopisma  z  Ma- 
„gdeburga  wyjęte,  uporządkował  na  nowo  prawa  nie- 
„miecko-saskie,  alias  magdeburskie,  wydał  ich  nowy  uzu- 
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„pełniony  zbiór  w  r.  1635  w  Krakowie.  Dzieło  całe  przy- 
„pisał  Zygmuntowi  L,  w  szczególności  prawo  miejskie 
„magdeburskie  Piotrowi  Tomickiemu  biskupowi  krakow- 
„skiemu,  podkanclerzemu  koronnemu,  Repertorium  sona- 
ntowi krakowskiemu.  Księga  ta  zagranicą  uznana  została 
;,za  zbiór  dokładny,  była  powodem  dokładniejszego  po- 
„znania  praw  rzymskich  i  kościelnych.  Tych  praw  wy- 
„ ciągi  i  tłimiaczenia  były  przez  Bartłomieja  Ghroickiego, 
„Jana  Cerazyna,  Pawła  Szczerbicza,  Benedykta  Zale- 
„chowskiego.  Zygmunt  III.  Adamowi  Bursiuszowi  dokto- 
„rowi  filozofii  zalecił  roztrząśnienie  i  uzupełnienie  zbioru 
„Jaskiera,  co  dopełnił  w  swem  dziele  w  r.  1602  wyda- 
„nem  w  Zamościu". 

Za  Władysława  IV.  jeszcze  sądy  komisarskie  kra- 
kowskie, złożone  z  rajców  sześciu  miast  istniały.  Grze- 
gorz Czaradzki,  opisując  w  r.  1612  sposób  postępowania 
sądowego  obszernie  mówi  o  odwoływaniu  się  do  nich. 
Franciszek  Cezary,  drukarz  krakowski,  wydając  w  r.  1630 
na  nowo  dzieło  Groickiego  Porządek  Sądów  i  spraw 
miejskich  prawa  magdeburskiego  w  Koro- 
nie polskiej,  dedykował  je  radnym  sześciu  miast: 
Krakowa,  Sandecza  (Sącza),  Kazimierza,  Bochni,  Wie- 
liczki, Olkusza.  Po  r.  1630  nigdzie  niema  wspomnienia 
o  sądzie  komisarskim,  miejskim  krakowskim — zastąpiła 
go  assesorya. 

Główny  najwyższy  sąd  miejski  komisarski  w  Pru- 
siech  był  w  Chełmnie;  do  prawa  czynione  zmiany  uchwa- 
łami mieszczan,  wielkierzami  zwano. 

„Najdawniejszy  zbiór ,  mówi  Bandtkie,  praw  nie- 
„miecko-saskich  czyli  magdeburgskich  w  Prusiech  pod 
„imieniem  alter  Culm  znany,  jest  pierwszym  zarodem 
„prawa  chełmińskiego,  w  nim  są  umieszczone  prawa  ma- 
„gdeburgskie ;  późniejsze  dodatki  i  uzupełnienia  wielkie- 
„rze,  to  jest  szczególne  uchwały  miast,  nadały  temu 
„zbiorowi  odmienny  sHad  i  porządek;   zkąd  i   kiedy  ten 
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^pierwiastkowy  zbiór  Prawa  magdebursko-chełmińskiego 
„der  alte  Culm  wszedł  do  Prus,  różne  są  zdania,  —  jedni 
„utrzymują,  że  przyszedł  ze  Szlązka,  drudzy,  że  z  Polski, 
„inni,  co  jest  do  prawdy  najpodobniejszem,  że  w  Prosach 
„samych  został  r.  1394  utworzonym.  Starożytny  rękopis 
„na  pergaminie  w  Toruniu  jest  zachowany,  od  prawa 
„magdeburskiego  się  różni,  zawsze  jednak  prawo  magde- 
„burgskie  było  jego  zasadą.^ 

Książęta  mazowieccy,  dziedzice  księstw:  mazowiec- 
kiego, rawskiego,  płockiego  i  części  Kujaw,  w  całej  dziel- 
nicy swojej  nadawali  miastom  prawo  chełmińskie.  Prawem 
zwanem  królewskiem,  Prusy  przez  Kazimierza  IV.  do  Polski 
wcielone,  używały  prawa  chełmińskiego,  to  jest  prawa  ma- 
gdeburskiego ze  zmianami  w  Prusiech  uczynionemi 
Zbioru  prawa  chełmińskiego  przez  rząd  polski  po- 
twierdzonego lub  z  woU  rządu  ułożonego  nie  było;  rząd 
polski  tolerował  te  prawa,  ale  jako  obcych  cudzoziemskich, 
nie  zatwierdzał.  W  asesoryi  trzymano  się  t^imiaczenia 
łacińskiego  prawa  chełmińskiego;  na  język  polski  przeło- 
żył je  Paweł  Kurzewicz,  wydrukował  w  Poznaniu  r.  1623 
in  4- to,  w  "Warszawie  r.  1643.  Chełmno  z  powodu  r.  1467 
zdradzieckiego  poddania  się  Krzyżakom,  utraciło  powagę 
głównego  i  pierwszego  w  Prusach  miasta ;  odtąd  głównem 
miastem  w  Prusach  Królewskich  był  Toruń,  w  niem  był 
sąd  najwyższy  miejski,  w  Królewcu  zaś  dla  miast  w  Pru- 
sach książęcych.  Apelacya  w  miastach  pruskich  była 
urządzona  tym  sposobem:  od  r.  1B41  za  Zygmunta  L 
pierwszą  instancyą  był  sąd  wójtowski  i  ławniczy,  od 
którego  szło  odwołanie  do  senatu  czyli  magistratu  miej- 
skiego, a  następnie  do  trybunału  krakowskiego.  W  mia- 
stach mniejszych,  pierwsza  instancyą  była  w  sądzie  miej- 
skim, od  którego  szła  apelacya,  jeśli  sprawa  nie  przechodziła 
wartości  IBO  grzywien  pragskich,  do  starosty  miejsco- 
wego, od  niego  do  króla,  a  w  sprawach  większej  wartości 
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apelacja  nie  do  starosty,    ale  do   konsyliarzów    na    sejm 
pruski  zgromadzonych. 

Wiele    miast    szlacheckich  w  Polsce,  używało  przy- 
wilejów prawa  magdeburgskiego,  miało  swoje  własne  sądy 
z  apelacyą  do  assesoryi.    W  r.  1776  sejm  ustanowił,  aby 
Magdeburgie  w  Litwie,  tylko  w  Wilnie,  Lidzie,  Trokach, 
Kownie,  Nowogródku,  Wołkowysku,  Pińsku,  Mińsku,  Mo- 
zyrze,  w  Brześciu  i  Grodnie  zostały;   w  innych  miastach 
w  całej    Litwie    je    zniesiono.    Magdeburgie    tak    dalece 
w  opinii  pubHcznej  utraciły  powagę  i  wziętość,    że    gdy 
160  ich  w  Litwie  zniesiono,   nikt   przeciw  temu  nie  pro- 
testował;   akta   ich  w  kancelaryi    grodów    wojewódzkich 
i  powiatowych  złożono,  sprawy  ich  wszelkie  odtąd  sądzić 
mieli    starostowie    z    apelacyą  do  asesoryi,    a  w  dobrach 
stołowych  administratorowie  królewscy,  z  zabezpieczeniem 
zupełnej  dla  mieszkańców  własności  i  wolności  zajmowa- 
nia się  handlem   lub   rzemiosłem.    W.  miasteczkach   dzie- 
dzicznych   szlacheckich,    zostawiono    dziedzicom  wolność 
zachowania  Magdeburgii,   to  jest  sądów  miejskich;   tylko 
sądzenia  spraw  kryminalnych  wzbroniono,  te  należeć  po- 
winny do  właściwych  sądów.  Za  powód  zniesienia  w  Li- 
twie Magdeburgii,  położono   przyczyny,    że    w    sądach 
tych    miast,    przez    niedostatek    światła    po- 
trzebnego w  sędziach,    szwankowała   często 
niewinność  i  sprawiedliwość;    gdy  to  nastąpiło 
w  Litwie,  w  Koronie  nic  w  tym  względzie   nie   postano- 
wiono, zostało  wedle  dawnych  praw  i  zwyczajów.  JeśHby 
które  miasta  królewskie,    S*  eg  al  i  a    zwane,   na  ziemskie 
przeszły,  co  się  zdarzać  mogło,    gdy  królewszczyzny  pra- 
wem emfiteutycznem  na  lat  60  w  dzierżawę  wypuszczano, 
mające  przywileje  swoje,    przy  nich    zostały,    nowi  dzie- 
dzice i  dzierżawcy  dochować  je  byli  powinni. 

Dawniej  miasta  były  obowiązane  do  Stancy  i,  to 
jest  do  dawania  bezpłatnie  pomieszkania  w  miejscach 
rezydenoyi   królewskiej,   dla   całego    dworu  królewskiego, 
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w  czasie  sejmów,  trybunałów  komisyi,  dla  senatorów,  po- 
słów, komisarzów.  Konstytucja  r.  1764  ustanowiła,  ażeby 
ci  wszyscy  stancye  sobie  najmowali,  tylko  właścicielom 
domów  zalecono,  aby  ze  zjazdów  nie  korzystali  i  cen 
zbytnicłi  nie  naznaczali,  o  czem  Forum  w  miastach,  gdzie 
były  sejmy,  było  w  sądach  marszałkowskich,  a  gdzie  się 
trybunały  odbywały,  w  sądach  grodzkich.  Na  prezydya 
trybunalskie  i  na  chorągwie  marszałkowskie,  urząd 
miejski  stancye  ex  officio  naznaczał,  wyłączając  pałace, 
dworki,  domy  duchowne  i  szlacheckie. 

Z  dawnych  przywilejów,  miasta  królewskie  stołowe 
i  duchowne,  miały  prawo  wyrabiania  trunków  i  szynko- 
wania,  opłacając  szelążne  i  czopowe,  które  komisy  a  skar- 
bowa wypuszczała  przez  Ucytacyą;  wolność  tę  posiadały 
miasta:  Kraków,  Żytomierz,  Łuck,  Krzemieniec,  Lublin, 
Kamieniec  Podolski,  Bracław,  Winnica,  Poznań,  Kalisz, 
Wieluń,  Brześć  Kujawski,  Inowrocław,  Dobrzyń,  Czersk, 
Warszawa,  Zakroczym,  Ciechanów,  Łomża,  Eawa,  Gnie- 
zno; dochód  z  propinacyi  był  własnością  miasta.  Magi- 
strat co  trzy  lata  ją  wypuszczał  przez  licytacyą  więcej 
dającemu,  obywatel  miasta  miał  pierwszeństwo,  udział 
w  propinacyjnym  dochodzie  mieU  starostowie,  co  im 
w  lustracyach  zapewniono.  Prawo  nadal  dla  nich  to  za- 
chowało, dozwalając  z  niemi  zawierać  umowy,  co  się 
kompozycyą  nazywało. 

Było  prawo,  aby  miasto  od  miasta  było  o  dwie 
mile  oddalonem,  a  jeśliby  rzeka  oddzielała,  o  jedną  milę. 
Miasta  nowo  założone,  na  8  lat  od  wszelkich  podatków 
uwalniano;  w  dawnych  miastach,  nowo  osiedlający  się 
i  budujący  się  obywatele,  na  lat  4  od  podatków  byli  uwol- 
nieni. Miasta  bez  przywileju  królewskiego  zakładać  nie 
było  wolno;  do  miast  obronnych,  w  czasie  wojny  mie- 
szkance z  okoHc  wjeżdżać  i  w  nich  się  mieścić  mieli 
prawo.  Konstytucya  1620  r.  zawarowała,  aby  w  żywność 
na    pół    roku    byh    opatrzeni,  w  strzelby,    kule   i   proch. 
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inaczej  do  miasta  nie  wpuszczano.  Miasta  obronne,  po- 
graniczne i  sądowe  nie  mogły  byó  małoletnim  i  biało- 
głowom w  dożywotnie  posiadanie,  w  dzierżawa  oddawane  — 
w  pogranicznych,  dla  utrzymania  ich  w  czasie  wojny 
w  stanie  obronnym,  starostowie  osobiście  rezydować  po- 
winni, i  w  sądowych,  dla  sprawowania  sądowniczej 
juryzdykcyi.  Po  r.  1775,  gdy  królewszczyzny  wypuszczano 
na  lat  60,  prawem  emfideutycznem  w  dzierżawa  wtedy 
białogłowy  i  małoletni,  dzierżawić  dobra  Ezplitej  mogli. 
Straż  zamków  pogranicznych,  miast  obronnych,  Rzplita 
wzięła  na  siebie,  starostowie  bez  starostw  utracili  swoją 
powagę,  zeszli  na  niższych  urzędników. 

W  miastach  były  jarmarki  i  targi,  za  przjrwilejem 
tylko  królewskim,  bez  którego,  miasta  targów  i  jarmarków 
mieć  nie  mogły.  Zygmunt  I.  r.  1607  postanowił,  aby  we 
wsiach  i  miejscach  przywileju  królewskiego  nie  mających, 
targi  i  jarmarki  z  uszkodzeniem  miast  nie  bywały,  pod 
utratą  sprzedawanych  rzeczy,  wyjąwszy  bydła  i  zboża. 
Od  przyjeżdżających  na  jarmarki,  wybierano  targowe, 
obracane  na  dochód  wojewódzkiego  i  starościńskiego 
urzędu.  Od  tego  podatku  uwolnieni  byli  duchowni, 
szlachta  i  ich  poddani.  Konstytucya  r.  1764  ten  podatek, 
ścieśniający  wolność  handlu,  zniosła.  Były  miasta  sMa- 
dowe,  ten  przywilej  dano  niektórym  miastom  dla  ich 
podniesienia  głównie:  Kjakowowi  i  Gdańskowi;  towary 
zagraniczne  nie  mogły  przechodzić  tylko  drogą  ozna- 
czoną i  wskazaną,  nie  mijając  miast  składowych; 
w  tych  tylko  miastach  kupcy  zagraniczni  sprzedawać 
i  kupować  mogli.  Prawo  to  podnosiło  składowe  miasta, 
ceł  nie  pobierano  na  granicy,  wolny  był  wjazd  i  prze- 
wóz towarów  bez  wszelkiej  kontroH,  lecz  nie  wolno  było 
ich  sprzedawać  pod  utratą,  tylko  w  miastach  składowych. 
Nie  utrzymywano   na   granicy   licznej  kosztownej  straży, 

która  jest  przekradania  towarów  i  niezliczonych  nadużyć 
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powodem,  wpływając  szkodliwie  na  moralność  mieszkań- 
ców, którzy  czynią  rzemiosło  z  przekradania  towarów  lub 
pizekupywania  urzędników.  Administracya  miała  łatwość 
pobierania  ceł  w  składowych  miastach. 

Stan  rycerski,  ziemianie  z  obywatelami  miast,  nie 
mieli  braterskiego  stosunku.  Stanu  rycerskiego  poświę- 
cenie się  dla  ojczyzny,  było  celem,  zadaniem  i  obowiąz- 
kiem —  jego  spełnieniem  nabywał  sławę,  droższą  od  ży- 
cia; dobro,  całość  ojczyzny,  sława  rodu,  imienia  i  osobista, 
były  godłem  ziemiańskiem.  Miasta  zaś  przedstawiały  kapitał, 
ich  celem  było  go  powiększać  i  najwięcej  procentować, 
szukały  zysku,  dążyły  do  wzbogacenia  miejskiej  gminy 
i  szczególnych  jej  obywateH.  Staia  rycerski  przedstawiał 
siłę  moralną,  miasta  siłę  materyalną;  mogłoż  być 
między  jednem  i  drugiem  wspólność  i  braterstwo?  mię- 
dzy tem  co  pochodziło  z  ducha,  a  między  tem  którego 
celem  było  tylko  bogactwo  i  własne  mienie? 

Miasta  przez  narodowość,  język,  były  już  polskiemi, 
ale  nie  działały  dla  dobra  ojczyzny,  —  względem  ojczy- 
zny samolubne,  u  siebie  najlepiej  były  urządzone,  za 
wzór  słuźyćby  mogły,  panowała  w  nich  jedność,  nie  było 
w  nich  sporów,  stronnictw  i  wewnętrznej  walki  i  były 
najtroskliwsze  o  dobro  miejskiej  gminy;  były  to  w  oj- 
czyźnie naszej  oddzielne  Rzplite,  najlepiej  uorganizowane. 

„Miasta  nasze  większe,  mówi  KoSątaj,  w  układzie 
„i  prawach,  są  to  znakomite  Rzplite,  podobniejsze  do 
„dawnego  Rzymu  niż  nasza.  Mają  swój  senat,  swoje 
„ławy,  swój  sąd  udzielny,  swój  publiczny  dochód  i  roz- 
„chód  jak  najlepiej,  porządnie  prowadzony,  swój  z  naj- 
„wyższą  władzą  związek  przez  apelacye  do  asesoryi.  Mia- 
„sta  powagę  wspólnych  miast  mające,  nikomu  prócz 
„najwyższej  władzy  niepodległe ,  rządzą  się  podług  zu- 
„pełnej  wolności  i  daleko  wyższą  względem  siebie  za- 
„szczycają  się  prerogatywą  niż  szlachta.  Województwa 
„zebrane  na  sejmiki,   nie   mogą   nikogo  przypuszczać  do 
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^obywatelstwa  ziemskiego.  Miasta  nasze  mają  zupełną 
„wolnośó  przypuszczania  ludzi  do  stanu  miejskiego." 

Pomimo  niechęci  jaka  istniała  między  szlachcicem 
rycerzem  i  kupcem  z  powołania,  w  czasie  sejmu  4-le- 
tniego  radzono  i  pisano,  że  należy  się  połączyć  z  oby- 
watelami miast  związkiem  braterskim  i  wspólnie  z  niemi 
radzić  i  działać  dla  dobra  ojczyzny;  wtedy  były  dwie 
party e  arcy  od  siebie  różne:  jedna,  broniła  elekcyi  kró- 
lów, władzy  hetmańskiej,  praw  kardynalnych,  druga, 
była  za  wprowadzeniem  monarchii  dziedzicznej  — lecz  w  tem 
godziły  się  z  sobą,  aby  miasta  wprowadzić  do  sejmu 
i  porównać  w  prawach  ze  stanem  rycerskim.  Suchorze- 
wski,  poseł  kaliski,  najsikiiejszy  przeciwnik  konstytucyi 
3-go  maja  i  Kołłątaj,  jej  twórca,  obaj  najsilniej  o  to  się 
starali.  Kołłątaj  pisał:  „Winienem  troskliwemu  o  wolność 
„narodowi  przełożyć  nieuchronną  potrzebę  wydźwignienia 
„z  indyferencyi  stanu  miejskiego.  Przed  wzmocnieniem 
„się  przez  związki  z  postronnemi  mocarstwami,  radzę 
„najpierwej  powiększenie  sił  krajowych,  przez  nowy 
„związek  ze  stanem  miejskim.  Nie  miejmy  za  obojętny 
„wyraz  lub  za  próżne  uwidzenie  tak  ważnego  związku; 
„przybędą  w  nim  krocie  rąk  możnych,  krocie  serc  gorU- 
„wych,  dla  których  obojętna  dotąd  była  ojczyzna.  Jeśli 
„nasze  dawne  prawa  ubezpieczyły  konstytucyami  ich  wol- 
„ności  co  do  szczególnego  ich  rządu,  nie  umiem  pojąć 
„na  jakich  pobudkach  usiłowahbyśmy  oddalić  od  rządu 
„ogólnego  i  prawodawstwa  stan  miejski,  chcąc  prawdzi- 
„wie  doskonalą  utworzyć  Rzpiitę."  Nikt  się  temu  nie 
sprzeciwiał;  prawo  wznoszące  stan  miejski  do  równości 
ze  stanem  rycerskim  uchwalono.  Najznakomitsi  obywatele, 
Stanika  w  Małachowski  i  inni  do  stanu  miejskiego  się 
wpisali;  w  tem  był  duch  ofiary,  który  odznaczał  polskie 
prawodawstwo  i  narodowe  nasze  dzieje. 

Prawo  to  wywarło  najzbawienniejszy  wpływ  na 
stan  miejski,  inny  duch  weń  wstąpił,  —  odtąd  obywatele 
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miejscy  odznaczali  się  miłością  ojczyzny  i  duchem  szcze- 
rze polskim;  widzieliśmy  tego  liczne  przykłady  i  najsil- 
niejsze dowody  w  latach:  1794,  1807,  1809,  1812,  1830, 
1831  i  1863.  Przedtem  zajmowała  ich  tylko  gmina  miej- 
ska i  osobiste  przywileje;  od  roku  1791  dla  dobra 
i  obrony  ojczyzny  nieśli  usługę  i  ofiary. 

Znaczniejsze  miasta. 
Gdańsk.  Z  dawna  był  słynny  i  zamożny,  jako 
port  główny.  Kazimierz  Jagiellończyk  przyłi^czając  Prusy 
do  polskiej  Korony,  wszystkie  przywileje  miasta  Gdań- 
ska zatwierdził.  Królowie  polscy  nowe  mu  jeszcze  nadali. 
Gdańsk  był  miastem  obronnem,  miał  twierdze  własnym 
kosztem  wzniesione,  które  się  zwiększały  i  wzmacniały, 
i  utrzymywał  znaczną  ilość  własnego  żołnierza.  Grdańsk 
miał  stosunki  handlowe  z  Anglią,  Danią,  Francyą,  Hi- 
szpanią i  Państwem  kościelnem.  Zboże  polskie  do  całej 
Europy  tylko  z  Gdańska  wysyłano  i  wszystkie  towary 
wschodnie  przez  Gdańsk;  wschodu  z  zachodem  była  głó- 
wna komimikacya.  Gdańsk  Rplitej  polskiej  dopomagał 
orężem  i  pieniądzmi  w  czasie  wojen  z  Krzyżakami  i  Szwe- 
dami; lecz  z  powodu  innowierstwa,  do  którego  się  przychylił, 
kościoły  katolickie  prześladował  i  uciskał;  biskupowi  ku- 
jawskiemu, do  którego  dyecezyi  należał,  wiele  umartwień 
i  przykrości  przynosił.  Ciągle  były  wysyłane  komisye  dla 
uspokojenia  rozruchów  gdańskich:  pierwszy  rozruch  był 
za  Zygmunta  I.,  który  król  swem  umiarkowaniem  i  mą- 
drością uśmierzył  i  wydał  ordynacyą  to  jest  urządzenie, 
w  którem  zapewniając  wszystkie  przywileje  i  prawa 
Gdańskowi,  nadużycia  i  bezprawia  jakie  tylko  były,  usu- 
ns^.  Pokój  trwał  nie  długo.  Gdańszczanie  obowiązków 
swych  nie  pełnili,  prawa  królom  i  Rplitej  należące  przy- 
właszczali, glejty  królewskie  gw^Jcili,  dekretów  króle- 
wskich nie  wykonywali,  na  ludzi  królewskiemi  listami 
obwarowanych    targnęli    się,    komisarzów    zesłanych    od 
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króla  nie  przyjęli.  Gdańsk  przedtem  Ejzyźakom  ogromne 
podatki  płacił,  wszystkie  cła  dla  siebie  Krzyżacy  zabie- 
rali ;  od  tego  ucisku  oswobodziła  go  Rplta,  ale  pomimo  to 
dążył  do  oderwania  się  od  Polski,  nie  z  powodu  jakiego- 
bądź  ucisku,  lecz  z  nienawiści  do  katolickiego  Kościoła, 
jaką  pastorowie  w  obywatelach  gdańskich  wzniecali. 

Za  Zygmunta  Augusta,  sejm  naznaczył  komisy ą,  na 
której  czele  był  Kamkowski  biskup  kujawski,  która  uło- 
żyła nową  dla  miasta  ordynacyą,  sejm  ją  warszawski 
r.  1670  zatwierdził,  znajduje  się  w  VoL  Legum,  vol.  II, 
809.  Gdańsk,  uznawszy  swą  winę,  dla  przebłagania  Zyg. 
Augusta,  ofiarował  mu  dożywotnią  pensyą.  Król  im  od- 
rzekł: że  żadnej  nie  szuka  prywaty  i  nie  ma  chęci  oso- 
bistych korzyści,  ale  jeśliby  co  dla  Rplitej  chcieli  uczynić, 
chętnie  przyjmie.  Miasto  zobowiązało  się  płacić  do  skarbu 
Rplitej  połowę  cła  pobieranego  z  towarów  morzem  przy- 
chodzących, pismo  dające  to  zapewnienie  wręczono  Soli- 
kowskiemu  arcybiskupowi  lwowskiemu,  który  je  Zygmun- 
towi m.  na  sejmie  krakowskim  oddał.  Podatek  ten  zwał 
się  Pfalgeld,  który  do  intrat  stołu  królewskiego  przyłą- 
czono; cło  morskie  za  Krzyżaków  pobierane  zwało  się 
Pfundzoll^  które  Kazimierz  DI.  skasował. 

Po  wybraniu  Stefana  Batorego,  Gdaiisk  trzymał 
stronę  Maksymihana  cesarza.  Stefan  Batory  orężem  mia- 
sto zdobył,  do  posłuszeństwa  i  zaprzysiężenia  wierności 
przymusił,  ordynacyą  1B70  r.  uchwaloną,  r.  1B84  uchylił, 
co  potem  nie  sejm  ale  senat  zatwierdził.  Ordynacyą  za 
Zygmunta  Augusta  przez  komisyą  ustanowiona  r.  1570, 
na  sejmie  warszawskim  utwierdzona  była,  prawnie  obo- 
wiązująca. 

Komisye  ,  z  powodu  częstych  miasta  rozruchów 
i  sporów  z  biskupem  kujawskim,  nie  ustawały.  Na  osta- 
tnim konwokacyjnym  sejmie  przed  wyborem  Stanidawa 
Augusta,  posłowie  wszelkich  województw  zaskarżenia 
swoje  przeciw  Gdańskowi  zanieśli.  Stanisław  August  przez 
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Pacta  convenła  zobowiązał  się  naznaczyć  komisyą,  któ- 
raby  miasto  i  magistrat  gdański  w  obrębie  praw  skute- 
cznie utrzymała. 

Miasto  Gdańsk  miało  prawo  bicia  własnej  monety, 
rezydenci  państw  zagranicznych  tam  przebywaK;  na 
urząd  burgrabiego  gdańskiego  król  jednego  z  4-ch  sobie 
podawanych  kandydatów,  podług  dawnego  prawa  i  zwy- 
czaju potwierdzał.  "W  czasie  wojen  szwedzkich  Grdańsk 
wiele  ucierpiał;  celnicy  szwedzcy  z  ceł  półczwarta  od 
sta,  a  Gdańszczanie  we  własnym  porcie  tylko  dwa  od 
sta  pobierali.  "W  r.  1635  nastąpił  rozejm  na  dwa  lata, 
pobór  szwedzki  odtąd  zuprfnie  ustał,  pokój  w  Oliwie 
r.  1660  zapewnił  Gdańszczanom  wolność  handlu  bez 
opłaty  cła  dla  Szwedów.  Gdańsk  wypłacił  Władysławowi 
IV.  800.000  złotych.  Klemens  Viii.  zawdzięczając  Gdań- 
skowi, że  Państwo  Kościelne  i  całe  Włochy  zasilał  zbo- 
żem, uwolnił  go  od  wszystkich  ceł  i  myt,  i  zabezpieczył 
woLuość  sumienia  we  włoskich  krajach.  ItzpHta  wenecka 
pod  Dożą  Marino  Grimani  ofiarowała  podobny  Gdań- 
skowi przywilej.  Dania  r.  1641  uwolniła  Gdańsk  od  po- 
dwójnego cła  na  Zundzie.  Fryderyk  m.  król  duński 
r.  1658  zobowiązał  się  traktatem  przybywać  portowi 
gdańskiemu  z  flotą  na  odsiecz;  gdy  z  Gdańska  60  okrę- 
tów naładowanych  pszenicą,  płynęło  do  Hiszpanii,  Anglia 
chcąc  temu  zapobiedz,  aby  przez  odsyłanie  do  Hiszpanii 
nie  podrożało  zboże,  skonfiskowała  60  okrętów.  Poseł 
hiszpański  przybył  na  sejm  do  Warszawy,  proponował 
zerwanie  stosunków  handlowych  z  Anglią,  przyrzekał 
pomoc  do  zabierania  statków  angielskich,  ale  Rplita  to 
odrzuciła;  ujęta  tem  Anglia  wysłała  posła  do  Warszawy, 
zapewniła  wolny  handel  z  AngHą  i  niezbronną  żeglugę 
ze  zbożem  do  Hiszpanii.  Gdańsk  odtąd  doznawał  opieki 
angielskiego  rządu ;  w  traktacie  1667  r.  z  Holandyą,  przy- 
wileje miasta  Gdańska  zapewniono.  W  Utrechckim  po- 
koju za  pośrednictwem  Anglii,   Gdańsk  oswobodzono  od 
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ucisków,  jakich  od  Ludwika  XIV.  doznawał;  nie  dozwa- 
lał mu  się  zbliźaó  do  portów  francuzkich,  pięó  okrętów 
gdańskich  zabrał.  Za  staraniem  Anglii  spór  załatwiono. 
Gdańsk  zapłacił  100.000  złr.  i  odzyskał  wolną  żeglugę; 
zniesiono  cło  beczkowe  opłacane  Francyi  i  zrównano 
Gdańsk  z  innemi  portami,  na  mocy  27  artykułu  rozejmu 
francuzkiego  z  Anglią,  tudzież  2B  artykułu  umowy  z  Fran- 
cyą.  Eoku  172B  pozostałe  jeszcze  w  Hanzie  miasta  za- 
warły z  Ludwikiem  XV.  umowę  handlową;  należał  do 
niej  Gdańsk,  otrzymał  wolności  i  swobody  na  morzu. 
Holendrzy  kupcy  na  mocy  umowy  z  Polską  r.  16B6  za- 
wartej, mieli  wolny  spław  na  rzekach  i  wolne  drogi 
w  Prusiech.  Potwierdził  to  nowy  układ  z  Rzeczpospolitemi 
Holenderską  i  Polską  r.  1670 ;  ze  strony  stanów  holender- 
skich Zjednoczonych,  czynił  generał  Witt.  Anglia  przez 
posła  swego  Robinsona  zawarła  podobną  r.  1706  umowę, 
którą  królowa  Anna  utwierdziła.  Angielscy  i  holenderscy 
kupcy  w  Gdańsku  opływali  w  rozkosze.  Królowa  angiel- 
ska Anna,  król  duński  Krystyan  V.  zasłaniali  Gdańsk 
przed  uciskiem  Karola  Xn.,  z  powodu  którego  handel 
gdański  ucierpiał  —  pokój  nejstadzki  r.  1721  dopiero 
gdański  handel  oswobodził  za  opłatą  6.000  złp. 

Po  śmierci  Augusta  H.,  gdy  Stanisław  Leszczyński 
obrany  był  królem,  Gdańsk  nie  zadeklarował  się  za  mo- 
cniejszym Augustem  HE.  przez  Rosyą  wspartym,  ale  za 
legalnie  obranym  królem;  przez  Miinicha  oblężony,  dwa 
lata  ciężkich  doznawał  klęsk  i  dopokąd  Leszczyński  sam 
nie  wyjechał,  nie  poddał  się,  nie  kapitulował,  nie  przyj s^ 
pomyślnych  warunków  —  dotrwał  w  swej  wierności  kró- 
lowi; tem  wynagrodził  przykrości,  imiartwienia ,  jakich 
Rzeczpospolita  i  królowie  przedtem  od  niego  doznali.  Traktat 
w  Abo  r.  1741  zupełnie  Gdańsk  oswobodził.  Odtąd  uży- 
wał największej  pomyślności  przez  lat  64  do  roku  1796  — 
rozbiór  Polski  był  grobem  zamożności,  od  tylu  wi'eków 
słynnego  bogactwy  miasta. 
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Toruń  był  jednem  z  główniejszyoh  miast  praskich. 
Jego  niezachwianą  przez  wszystkie  wieki  wierność  dla 
królów  i  EpUtej,  niejednokrotnie  wyraziły  ustawy  sej- 
mowe. Utrzymywał  swym  kosztem  most  na  Wiśle,  opłaty 
mostowe  do  miasta  należały.  Toruń  miał  równie  jak 
Gdańsk  prawo  bicia  monety,  byle  co  do  próby  ważności 
i  gatunków,  do  pieniędzy  polskich  się  stosowały,  zaleciła 
to  konstytucya  r.  1766. 

Kraków.  Najbardziej  go  podniósł  Kazimierz  "W^ 
od  jego  imienia  przedmieście  Kazimierzem  zwane,  po- 
większyło obwód  miasta;  do  miast  hanzeatyckich  był  za- 
hczonym.  Kazimierz  W.  zbudował  dziś  istniejące,  ujmu- 
jące pięknością  Sukiennice;  wiele  gmachów  za  jego 
czasów  wymurowano  —  Rynek  krakowski,  kości<M  P.  Maryi 
gotyk  wspaniały  szczególnie  ozdobił.  Dzieje  wspominają 
o  uczcie  jaką  dał  Kazimierz  W.  dla  cesarza  Karola  IV., 
którego  zaślubiny  z  księżną  Elżbietą  pomorską  w  Kra- 
kowie obchodził.  Znajdowali  się  wtedy:  legat  papiezki, 
królowie  Ludwik  węgierski,  Waldemar  duński.  Piotr  cy- 
pryjski, książęta  Otto  bawarski,  Bolerfaw  świdnicki,  Wła- 
dysław opolski,  Ziemowit  mazowiecki,  wszyscy  dworzanie 
byli  pomieszczeni.  Zamożności  mieszczan  krakowskich 
dowodzi  uczta,  którą  Ludwik  Wierzynek  dat  dla  iych 
gości;  pysznie  ich  uczęstował,  wspaniale,  hojne  poda- 
runki każdemu  z  nich  ofiarował  i  samemu  Kazimierzowi 
100.000  złp. 

Kraków  był  miastem  składowem,  drogi  ze  Szlązka 
i  Węgier  przez  Kraków  były  wyznaczone;  zagraniczne 
towary  tylko  w  Krakowie  kupcy  cudzoziemscy  sprzeda- 
wać mogU  —  od  ceł,  myta,  które  inne  miasta  płaciły,  był 
wolny,  i  wielu  mieszczan  krakowskich  zyskiwało  przywi- 
lej szlachectwa.  Sól  w  bałwanach  nie  mogła  być  gdzie- 
indziej sprzedawaną,  tylko  w  Krakowie.  Przywilej  króla 
Kazimierza  przez  króla  Aleksandra  zatwierdzony  w  r.  1601 
stanowi,   „aby  sól  w  bałwanach  w  miasteczku  Miechowic 


Digitized  by  CjOOCIC 


—    267     — 

me  była  sprzedawaną,  ani  jej  tam  żaden  skład  był  na- 
przeciwko składowi  krakowskiemu**.  Stany  r.  1B70  usta- 
nowiły: aby  miasto  Kraków  nietylko  pobierało  na  swój 
dochód  mostowe,  ale  każdy  fiirman  przywożący  to- 
wary, sól  i  inne  rzeczy,  od  konia  płacił;  od  wchodzącego 
do  miasta  bydła  i  wszelkich  zwierząt  dochód  dla  miasta 
płacono.  Cudzoziemcy  i  wszyscy  kupcy,  od  towarów 
swoich  wedle  ich  oszacowania,  od  każdej  grzywny  po 
pół  grosza  płacili.  Kraków  do  hanzeatyckich  miast  zali- 
czony i  składowy,  wielki  prowadził  handel,  przytem  był 
stolicą  królów;  zboże  w  wielkiej  ilości  doń  wprowa- 
dzano, —   dochody  miasta  bardzo  były  znaczne. 

Czuła,  ojcowska  królów,  idąc  za  wzorem  Kazimierza 
"W.,  opieka,  Kraków  wielce  w  zamożności  podnioda;  za 
Kazimierza  W.  mówiono,  że  Kraków  jest  najpiękniejszem 
miastem  w  Europie.  W  początkach  miasto  same  wybie- 
rało burmistrza  i  radnych;  "Władyrfaw  Łokietek  ten  wy- 
bór oddał  wojewodzie  krakowskiemu. 

Konstytucya  r.  1B38  uwolniła  Kraków  na  wieczne 
czasy  od  podwód,  konstytucya  r.  163B  od  stanowisk 
i  leź  żołnierskich ;  ustanowiono  w  Krakowie  po  zniesieniu 
apelacyi  magdeburgskiej  najwyższy  sąd  miejski;  obywa- 
tele krakowscy  na  akcie  unii  Korony  z  Litwą  podpisy 
swe  przy  duchownych  i  szlacheckich  umieścili.  Konfe- 
deracye  generalne  r.  1668  i  1674  miasto  Kraków  do 
związku  przyjmy.  Gdy  stany  ustanowiły,  aby  w  Warsza- 
wie były  zjazdy  sejmowe,  Zygmunt  August  i  Stefan  Ba- 
tory, często  tam  przebywał  dla  bliskości  Litwy  i  Prus,  lecz 
Zygmunt  IH.  zupełnie  tam  zamieszkał,  wtedy  Kraków  za- 
cze^  upadać,  ale  królowie  i  królowe  zawsze  w  Krakowie 
się  koronowali  i  grzebali.  Pozostał  Skarbiec,  w  którym 
chowano  ozdoby,  klejnoty  koronne  i  Akademia,  matka 
szkół  polskich,  która  tylu  wydała  sławnych,  nauką,  a  bar- 
dziej cnotą  i  świętobliwością  mężów,  —  założoną  tu  była 
szkoła  strzelecka  rycerska,   przywilejami  od  Władysława 
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IV.  i  Jana  Kazimierza  nadana,  które  sejm  warszawski 
r.  1676  potwierdził.  Wojny  i  kilkokrotne  oblężenia,  wielce 
to  stołeczne  miasto  zniszczyły.  Różne  czyniono  ulgi 
w  podatkach,  nowe  nadawano  swobody;  miasto  opuszczone 
od  królów,  wojnami  zniszczone  szwedzkiemi  i  przez  Ko- 
syą  za  czasów  konfederacyi  barskiej,  do  dawnej  świetno- 
ści się  nie  wróciło.  Królowie  w  Pactach  convent<ich  przy- 
rzekali opiekę  i  starania,  aby  podżwignąć  miasto,  jak  się 
wyrażali:  „najulubieńsze  i  najkorzystniejsze  niegdyś  królów 
polskich  mieszkanie." 

W  Krakowie  r.  1320  koronował  się  Władydaw  Ło- 
kietek, a  przed  nim  Przemysław  i  Wacław  w  Gnieźnie. 
Od  czasów  Władysława  Łokietka  Kraków  był  miejscem 
koronacyi;  ustawy  go  r.  1B64  i  1B69  na  miejsce  korona- 
cyi  naznaczyły.  Król  Ludwik  chcąc  dogodzić  Wielkopo- 
lanom, którzy  się  za  Gnieznem  upominali,  przyrzekł 
w  oznakach  królewskich  wystąpić  publicznie  w  Gnieźnie 
i  w  mieście  je  do  zachowania  zostawić,  ale  do  tego  nie 
przyszło.  W  czasie  wojny  Jana  m.  z  Turkami,  radzili 
niektórzy,  aby  się  we  Lwowie  koronował.  Sprzeciwiano 
się  tej  nowości  i  w  Krakowie  Jan  HI.  i  jego  następcy 
się  koronowali.  Stanisław  August  pierwszy  nie  koronował 
się  w  Krakowie  i  stracił  błogosławieństwo,  królom  pol- 
skim przez  Św.  Stanisława  męczennika,  do  którego  szli 
pieszo,  procesyonalnie,  udzielane.  Koronacyą  królewską 
poprzedzał  wjazd  uroczysty,  który  odbył  król  Ludwik 
i  następcy  za  jego  przykładem.  Królowie  w  Krakowie 
byli  pogrzebani;  Ludwik  umarł  w  Węgrzech  i  tam  po- 
chowany, Władysław  Warneńczyk  poległ  pod  Warną, 
Aleksander  imiarł  w  Wilnie,  tam  pogrzebany  i  Henryk 
był  potem  królem  francuzkim  i  tam  umarł.  Zygmunt  Au- 
gust umarł  w  Knyszynie,  ciało  jego  do  Tykocina,  stam- 
tąd do  Krakowa  sprowadzono;  Stefan  w  Grodnie  umarł, 
ciało  jego  do  Krakowa  przywieziono;  odtąd  zamek  war- 
szawski  został   rezydencyą  królów,   zwłoki  ich  przed  po- 
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grzebem  w  Krakowie  w  zamku  warszawskim  były  zło- 
żone. "Władysław  IV.  umarł  w  Międzyrzeczu,  Michał  we 
Lwowie,  Jan  UL  w  "Wilanowie,  August  II.  w  pałacu  na 
Przedmieściu,  zwłoki  ich  były  przed  pogrzebem  na  za- 
mek warszawski  sprowadzane.  Kazimierza  W.  dwa  razy 
się  pogrzeb  odbył,  raz  prywatnie  zaraz  po  śmierci,  drugi 
raz  publicznie  po  koronacyi  Ludwika.  Pogrzeb  Zygmunta 
Augusta  na  trzy  dni  poprzedził  przyjazd  króla  Henryka, 
był  na  nim  w  jego  imieniu  poseł  obecny,  pogrzeb  króla 
Stefana  w  kilka  miesięcy  po  koronacyi  Zygmunta  HE. 
nastąpił,  sam  król  był  obecnym.  Od  czasów  Władysława 
IV.  zwykle  pogrzeb  króla,  koronacyą  nowego  poprzedzał, 
Władysław  rV.  pogrzeb  solenny  razem  ojcu  i  matce  spra- 
wił przed  koronacyą  swoją,  Jan  HI.  przed  koronacyą 
swoją  był  na  pogrzebie  dwóch  królów :  Jana  Kazimierza, 
którego  ciało  z  Francyi  sprowadzono  —  i  Michała,  który 
umarł  we  Lwowie.  Jana  HI.  ciało  partya  ks.  de  Conti 
zatrz3nnała  w  Warszawie,  tam  odbył  się  pogrzeb,  potem 
ciało  z  Warszawy  do  Krakowa  sprowadzono  i  pogrze- 
bano przed  koronacyą  Augusta  HI.  August  m.  szedł  za 
zwłokami  dwóch  królów:  Jana  m.  i  Augusta  II. 

O  skarbcu  w  Krakowie,  pisze  Lengnich:  „Należy 
„o  godłach  królewskich  powiedzieć.  Znaki  te  są  korona, 
„berło  i  jabłko,  które  od  Przemysława  króla  pocho- 
„dzą.  Długosz  (Lib.  Vnpag.  877)  koronę  ma  za  dawniej- 
„szą  i  za  tę  samą,  którą  Bolesław  Śmiały  i  jego  po- 
„przednicy  używali,  chowano  te  znaki  w  Gnieźnie,  pokąd 
„je  Władysław  Łokietek  do  Krakowa  nie  przeniósł  (Dłu- 
„gosz  XI  p.  971),  od  Ludwika  zawiezione  były  do  Wę- 
„gier,  aby  w  niebytności  jego  kto  inny  nie  był  korono- 
„wany,  potem  przez  Zygmunta  cesarza  i  króla  węgier- 
„skiego,  Władyrfawowi  Jagielle  w  r.  1412  oddane  były. 
„Z  tego  powodu  do  koronacyi  tego  króla  w  roku  1386 
„inna  korona  i  berło  były  sprawione,  odtąd  chowano  je 
„w  skarbcu  na  zamku  krakowskim.  Po  obraniu   Henryka 
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„uchwalono:  aby  tam  od  podskarbiego  koronnego,  pod 
„kluczami  i  pieczęciami  j6go  i  kasztelana  krakowskiego, 
„i  wojewodów  krakowskiego,  poznańskiego,  wileńskiego, 
„sandomierskiego,  kaJiskiego  i  trockiego  strzeżonemi 
„były.  Aby  skarbiec  za  zgodą  wszystkich  stanów  był 
„otwieranym  (vol.  const.  p.  2B6  §.  Korona).  Prawo  z  roku 
„1632  orzeldo :  że  sklep,  w  którym  znaki  królewskie 
„schowane,  bez  przytomności  wymienionych  senatorów 
„nie  ma  być  otwieranym,  co  ustawa  z  r.  1648  ponowiła. 
„Konfederacya  r.  1668  przydała:  aby  do  owego  sklepu 
„siedm  było  zamków,  do  których  osobne  klucza  senato- 
„rom  były  dane,  dlatego  też  senatorowie  ci  albo  na 
„koronacyi  być  powinni,  albo  klucze  swoje  przysłać,  aby 
„oznaki  królewskie  wydobyć  można.  I  nakazują  konfe- 
„deracye  z  r.  1674  i  1733,  aby  na  tydzień  przed  koro- 
„nacyą  się  znajdowali.  (Konfederacya  z  r.  1674.  §  skarb 
„Rplitej.)  W  czasie  wojny  drugiej  szwedzkiej  uwięziono 
„godła  królewskie  do  Lubowh  w  ziemi  Spiskiej,  zkąd  po 
„ustaleniu  pokoju  do  Krakowa  je  przewieziono.  W  cza- 
„sie  zaś  trzeciej  wojny  ze  Szwedami  za  staraniem  bi- 
„skupa  kujawskiego  Szembeka  za  granicę  wywiezione, 
„napowrót  po  skończonej  wojnie  przywiezione  zostały. 
„W  bezkrólewiu  r.  1733  potajemnie  oznaki  te  ze  skarbca 
„usunięto,  po  skończeniu  zamieszek  domowych  znów  tam 
„złożone  zostaiy.  (Konst.  z  r.  1736.)." 

Co  się  stało  z  temi  godłami  nikt  nie  wie,  nikt 
o  tem  z  pewnością  nie  może  powiedzieć.  Krakowski 
zamek  przy  zaborze  kraju  był  zrabowany  i  zupełnie 
spustoszony,  dziś  tam  skład  broni,  mieszkania  żołnierzy, 
wszystkie  jego  ozdoby  zniknęły  a  z  niemi  i  skarbiec. 
Jak  w  tablice  Mojżeszowe  i  laskę  Ajona,  wierzą  Żydzi,  że 
są  i  będą  im  objawione,  tak  godła  królów  polskich  ze 
skarbcem  uwiezione,  zjawią  się  w  dniu  łaski  Bożej, 
w  dniu  zmartwychwstania.  Wiara  w  sprawiedUwość  Boźąi 
która  na  ukrzywdzonjnn  narodzie  się  spełni,  serc  polskich 
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nie  opuści  nigdy!  aż  się  sp^^ni  to  zmartwychwstanie 
Fenixa  z  popiołów,  nie  przez  moc  ludzką,  ale  przez 
łaskę  Bożą  —  która  oby  w  nas  żyła,  z  nami  i  przy  nas 
działała  dla  chwały  Bożej   na  wieki. 

Poznań.  Stolica  Wielko-Polski,  miasto  ludne,  han- 
dlowe, nad  rzeką  "Wartą,  z  prawej  strony  tej  rzeki  było 
stare  miasto  w  IX  wieku  już  istniejące,  w  X  wieku  997 
roku  pisze  Marcin  Gallus,  że  6.300  żołnierzy  piechoty 
dawało  do  wojska  Boleriawa  Chrobrego,  Bielski  pisze,  że 
w  r.  1B73  obchodzono  piąty  wiek  jego  istnienia.  Zyg- 
munt I  roku  1B21  dawny  przywilej  Wład.  JagieHy  za- 
twierdził i  ponowił,  w  którym  warowano,  że  kupcy 
z  Litwy,  Mazowsza  i  Rusi  winni  byli  z  swym  towarem 
do  Poznania  jechać  i  trzy  dni  tam  bawió.  Kupcy  w  Po- 
znaniu się  zbierali  dla  sprzedaży  swych  towarów,  skład 
w  Poznaniu  konstytucya  sejmu  koronacyjnego  roku  1B88, 
wedle  dawnych  przywilejów  zachowała,  wszystkie  dawne 
przywileje,  prawa  miasta  Poznania,  konstytucya  r.  1726 
zatwierdziła.  Poznań  mia^  szkołę  strzelecką,  to  jest 
ćwiczeń  rycerskich,  której  dawniejsze  i  ostatnie  przy- 
wileje potwierdziła  konstytucya  roku  1677.  Jan  Lu- 
brański,  biskup  poznański,  r.  1516  założył  tu  kole- 
gium, fiiję  Akademii  krakowskiej,  Adam  Konarski  wspa- 
niały gmach  dla  tego  Ateneum  zbudował,  B>ozrażewski 
kasztelan,  znacznemi  uposażył  dochodami. 

Jezuici  w  Poznaniu  mi  eh  swoją  szkołę.  Poznań 
w  ostatnich  i  dzisiejszych  czasach,  styns^  miłością  ojczy- 
zny, dał  tego  Henryk  Dąbrowski  dowody.  Waleczność 
Poznańczyków  i  poświęcenie  się  było  tak  wielkie,  iż 
w  r.  1794  nie  wahali  się  podnieść  oręż  na  wielką  mili- 
tamą  potęgę,  odnosili  zwycięstwa  i  zmusiU  nieprzyjaciół 
o  wiele  Hczniej szych,  oblegających  Warszawę  do  ustą- 
pienia—  gdyby  się  Kościuszko  nie  dostał  w  niewolę,  za- 
pomocą  Wielkopolan  wyratowałby  Polskę  z  toni  i  za- 
głady.   Od    rozbioru    kraju    Wielkopolskę  cudzoziemcami 
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zalaną  i  wszelkiemi  środkami,  jakie  tylko  mogą  być 
w  ludzkiej  mocy,  usiłowano  zniszczyć  narodowość  pol- 
ską—  jednak  nie  zgasła  i  jest  tu  kwitnącą,  wyższą  i  do- 
skonalszą, dowodem  tego  ilość  pism  peryodycznych,  zna- 
komici pisarze.  Towarzystwo  przyjaciół  nauk,  biblioteka 
Ejaczyńskich,  kaplica  pogrobowa  na  cześć  Mieczysława  I 
i  Bolerfawa  Chrobrego,  z  publicznych  ofiar  założona. 
Arcybiskupi :  Dunin,  Przyłuski  i  Ledóchowski  ozdobili  Ko- 
ściół polski  świątobliwością  i  poświęceniem  się  w  obro- 
nie praw  Kościoła. 

Wilno  było  stolicą  Wielkich  Książąt  Litewskich. 
Po  linii  z  Koroną  głównem  miastem  Rplitej,  w  którem 
często  przebywali  królowie,  szczególniej  Aleksander.  Ka- 
zimierz Jagiellończyk  był  w  Wilnie  •  tak  rozmiłowany,  że 
koronę  polską  odrzucał,  byle  się  nie  rozstawać  z  Wilnem. 
Syn  jego  św.  Kazimierz,  był  szczególnym  Wilna  patro- 
nem, za  życia  szerzył  w  niem  chwałę  Bożą,  a  po  śmierci 
bronił  od  szyzmy.  Wzorem  Krakowa  zabudowało  się 
Wilno,  równając  mu  się  w  ilości  kościołów,  lecz  pięknością, 
bogactwem  je  przewyższając.  W  WUnie  król  Aleksander 
fundował  wspaniały  kościół  Dominikanów;  najwspanial- 
szym ze  wszystkich  wileńskich  kościołów,  był  kościół  św. 
Kazimierza,  pomnik  wielkiego  świętego  i  apostolskiej 
pracy  ks.  Jezuitów,  którzy  w  Wilnie  mieli  kilka  kościo- 
łów i  szkoły  w  całej  Litwie,  religia  katolicka  bardzo  się 
rozkwitła  ich  wpływem  i  pracą.  W  kościele  św.  Trójcy 
metropolitalnym  unickim ,  Pociej,  Rutski  i  św.  Jozafat 
szerzyli  chwałę  Bożą  w  zjednoczonym  kościele.  Wilno 
było  miejscem  potyczki  i  zwycięztwa  Kościoła  św.  z  szy- 
zmą  i  reformą.  W  Wilnie  słynęła  cudami  N.  Panna  Ostro- 
bramska, z  Jej  cudownego  obrazu  chwała  Bożka  rozle- 
wała się  w  całej  Litwie  i  łaski  cudowne  nigdy  nie  usta- 
wały, gromadnie  się  lud  u  Jej  stóp  zbiera  na  ulicy 
z  modlitwą  rzewną,  z  strzelistem  ku  niebu  uniesieniem, 
z  zachwytem    serca,    z  wiarą,   nadzieją,    że   iskra   chwały 
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Bożej  cudownie  przy  tym  obrazie  zachowana,  w  ogniu 
wielkim  nigdy  już  nieugaszonym,  zabłyśnie. 

Akademia  wileńska  założona  r.  1B79  przez  Stefana 
Batorego,  jest  pamiątką  jego  opieki  nad  Litwą.  Biskup 
wileński  Protaszewicz  wyłożył  dla  akademii  wiele  wła- 
snych ftmduszów,  od  początku  aż  do  kasaty  zakonu  była 
pod  zarządem  ks.  Jezuitów,  którzy  tu  mieli  swym  ko- 
sztem założone  dawne  w  Europie  obserwatoryum  astro- 
nomiczne. Po  kasacie  ks.  Jezuitów,  komisya  edukacyjna, 
akademią  oddala  pod  zwierzchność  Poczobuta  ex-jezuity, 
który  tej  szkoły  był  rektorem.  Za  Aleksandra  I.  akademia 
została  uprzjrwilejowanym  uniwersytetem  rządzącym  wszy- 
stkiemi  szkołami  w  Litwie,  na  Wołyniu  i  Podolu.  Sławę 
uniwersytetowi  przynieśli  dwaj  Sniadeccy:  Jan  rektor, 
Jędrzej  profesor  chemii  i  doktor  medycyny,  Jundziłł,  Da- 
niiowicz,  Onacewicz,  Lelewel  i  Gołuchowski —  d:awa,  wzię- 
tość  w  Wilnie  Lelewela  była  najwyższa — znane  jest  ser- 
com polskim  grono  uczniów  wileńskich:  Mickiewicz, 
Chodźkowie,  Odyniec,  Domejko  i  tylu  innych.  Wileński 
uniwersytet  zgromadzał  młodzież  bardziej  uzdolnioną  ze 
wszystkich  szkół  całego  kraju.  Ks.  Adam  Czartoryski, 
kurator  główny  uniwersytetu  i  wszystkich  szkół  opiekun, 
od  prześladowania,  które  po  jego  ustąpieniu  jako  grom 
spadły,  zasłaniał.  Cesarz  Mikołaj  będąc  wielkim  księciem 
za  panowania  Aleksandra  I.  w  Wilnie  konsystował,  brzy- 
dził się  niem,  nazywał  je:  ćest  une  rillefiie,  a  Krzemie- 
niec „wilczą  jamą,'^  wyraz  sibiy  lecz  prawdziwy  uczuć  ro- 
syjskiego narodu,  który  Polskę  oczerniając,  nienawidził  ją. 

Warszawa.  Założona  przez  książąt  mazowieckich, 
z  położenia  swego  nad  Wisłą,  szerokiem  tu  korytem  pły- 
nącą, bardziej  sprzyjała  handlowi,  jak  Płock  i  Czersk, 
i  odleglejszą  była  od  napadów  htewskich — tak  się  pod- 
niosła w  r.  1339,  że  ją  Ziemowit  książę  mazowiecki  za  sto- 
licę obrał  i  murem  opasał,  miała  za  jego  czasów  wyborną 
targowicę  i  wspaniałe  domy.    Z  czasów  ks.  mazowieckich 
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został  kościół  i  klasztor  ks.  Bernardynów  nad  "Wisłą  ich 
fundacyi,  wspaniałością  równał  się  kościołom  później  ftin- 
dowanym  za  królów  polskich.  Zygmunt  August,  aby  być 
bliżej  Litwy,  często  z  upodobaniem  w  Warszawie  prze- 
bywał. Zygmunt  IH.  stale  zamieszkał,  do  Warszawy  sto- 
licę przeniósł  i  tak  do  końca  bytu  fipUtej  zostało.  Zygmunt 
August  ustanowił,  aby  sejmy  się  w  Warszawie  odbywały; 
odtąd  aź  do  końca  zawsze  dwa  sejmy  po  sobie  idące 
były  w  Warszawie,  trzeci  w  Grodnie. 

W  Warszawie  za  Rplitej  była  juryzdykcya  marsziJ- 
kowska,  z  władzą  i  zarządem  policyjnym,  sądy  relacyjne, 
referendarskie  i  asesorye,  nie  wolno  w  niej  było  handlo- 
wać i  mieszkać  Żydom,  pozwolony  był  wyrobek  i  do- 
wóz trunków. 

Za  Augusta  II.  Warszawa  do  świetnych  stolic  mo- 
gła się  Uczyć,  wprowadził  król  wielką  okazałość  w  utrzy- 
maniu swego  dworu,  przepych  i  zbytki  jakich  nie  znano 
za  ostatnich  królów  Piastów,  Michała  i  Jana  lH.  Stani- 
sław August  bardzo  lubił  Warszawę,  wtedy  się  szczegól- 
nie podniosła,  była  jednem  z  najpiękniejszych  miast  eu- 
ropejskich, znakomitsze  domy  miały  swoje  w  Warszawie 
pałace,  Czartoryscy,  Lubomirscy,  Zamojscy,  prymas,  pałac 
Krasińskich  był  najpiękniejszym ,  zamek  królewski  ze- 
wnętrznie niepiękny,  wewnątrz  wspaniałemi  salami  i  obra- 
zami znakomitemi  był  ozdobiony.  Warszawę  za  Stanisława 
Augusta  uświetniła  szkoła  rycerska,  korpus  kadetów,  który 
zgromadzał  pod  zarządem  ks.  generała  Czartoryskiego 
najzdolniejszą,  najznakomitszą  młodzież;  na  Żoliborzu  była 
słynna  szkoła  pijarska,  mająca  uczniów  z  pierwszych  do- 
mów całego  kraju;  rezydowały  w  Warszawie  dwie  wielce 
poważane  i  cenione  z  prac  swoich  komisye,  edukacyjna 
i  skarbowa.  Wprowadzony  teatr,  kierowany  z  zamiłowa- 
niem i  talentem  przez  twórcę  jego  Bogusławskiego,  za- 
bawiał bardzo  i  zajmował  publiczność,  która  się  tu  nie- 
tylko    dla   spraw   publicznych,    ale  i  dla   zabaw   zbierała. 
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Król  w  tern  miał  wielkie  upodobanie,  wprowadził  balety. 
Warszawa  za  Stanisława  Augusta  pomimo  klęsk,  jakie 
nad  nią  zawisły,  miała  najświetniejsze  zabawy.  Uczeni 
składali  kółka,  które  król  u  siebie  gościnnie  przyjmował 
i  dawał  do  różnych  prac  zachętę,  między  którymi  celo- 
wali Naruszewicz  i  Krasicki.  Obywatele  miejscy  warszaw- 
scy spoili  się  z  Polską  miłością  Ojczyzny,  w  tem  się  już 
nie  różnili  od  szlachty —  dowiódł  tego  Kiliński  szewc  i  puł- 
kownik r.  1794  i  wszystkie  cechy  miejskie  pałające  miłością 
Ojczyzny,  gotowe  były  do  jej  obrony.  Silna  ręka  oby- 
watela miejskiego  ścinała  tak  zręcznie,  nawet  dzielniej 
jak  rycerska,  odniosła  w  Wielki  Czwartek  r.  1TQ4:  zwy- 
cięztwo,  przed  nią  pierzchło  liczne  i  silnie  uzorojone  ro- 
syjskie wojsko.  Po  rozbiorze  kraju,  gdy  wszelkie  życie 
publiczne  w  Warszawie  ucichło,  życie  imiysłowe  nie  zga- 
sło, jego  wyrazem  było  Towarzystwo  Przyjaciół  Nauk, 
któremu  przewodniczyli  Albertrandy,  potem  Staszyc. 

Staszyc  był  klejnotem  Warszawy,  dawał  przykład 
niewyczerpanego  miłosierdzia  we  wsparciu  klas  rzemie- 
ślniczych, oswobodził  włościan,  obdarzył  ich  wolnością 
i  dziedzictwem  całej  ziemi,  z  jego  funduszów  stanął  w  War- 
szawie pomnik  dla  Kopernika.  Urzędnik  wieloletni,  nie- 
spracowany,  z  niczego  prawie,  gdyż  zaczął  od  prywa- 
tnego nauczyciela,  nadzwyczajną  oszczędnością  i  ubogiem 
życiem  zrobił  fortunę,  która  dla  dobra  publicznego  po- 
święcił: do  wszystkich  epok  Warszawy  należał — za  Rplitej 
głównie  pobudził  i  wytworzył  pismem  swojem,  polemikę  po- 
lityczną, za  królestwa  polskiego  był  wieloletnim  ministrem. 
Naród  w  nim  czcił  męża  czynu  szlachetnego  i  obywatel- 
skiego, tego  dowodziła  coroczna  pielgrzymka  do  jego 
grobu  na  Bielanach. 

Po  milczeniu  grobowem  od  r.  1795  do  1807  —  za 
Księstwa  Warszawskiego,  Warszawa  uczuła  nowe  w  sobie 
niezależne,  narodowe  życie,  z  całem  Księstwem  była  ubogą, 
w  ciągłych   wojennych   kontrybucyach,    ale  słodkiej  uży- 
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wała  wolności,  oswobodzona  od  zaborców,  pod  rządem 
szlachetnego  księcia,  potomka  dawnych  swych  królów; 
zajaśniał  wtedy  rycerską  sławą  i  zwycięztwy,  uwielbiany 
książę  Józef  Poniatowski. 

Po  zwycięzkim,  tryumfalnym  marszu  wojsk  polskich 
r.  1809,  gdy  ich  bronią  Kraków,  Sandomierz,  Zamość  był 
odzyskanym,  w  r.  1812  całą  już  piersią  odetchnj^  naród 
polski,  pewny  zupełnego  wskrzeszenia  i  zwycięztwa,  — 
w  tem  uczuciu  wielkiem  i  silnem,  nie  mógł  znaleźć  dosko- 
nalszego wyraziciela,  jak  ks.  Adama  Czartoryskiego,  ge- 
nerała ziem  podolskich,  który  w  r.  1812  zosta!  marszał- 
kiem konfederacyi  warszawskiej.  Była  to  chwila  najświe- 
tniejsza dla  Warszawy,  nigdy  niezapomiana  i  niestety  nie 
powtórzona.  Nadzieje  się  nie  spełniły,  ale  r.  1815  była 
dla  pewnej  części  kraju  zostawiona,  chociaż  pod  rządem 
obcym,  udzielność  z  pełnem  używaniem  narodowości,  na- 
wet życia  politycznego  w  odbywających  się  sejmach 
w  Warszawie  i  we  własnej  swojej  administracyi;  wojsko 
polskie  zostawione  w  organizacyi  swojej,  w  narodzie  na- 
dzieje i  chlubę  wzbudzało  i  któż  się  niem  nie  zachwycai! 
Towarzystwo  Przyjaciół  Nauk  nie  ustiBiwało  w  swej  pracy 
i  znakomitymi  się  ludźmi  szczyciło,  przewodniczył  mu 
JuKusz  Niemcewicz ;  ustanowiony  był  imiwersytet,  który 
zastąpił  dawne  liceum,  w  nim  się  odznaczał  pisarz  serde- 
czny i  tkliwy,  poeta  i  żołnierz  profesor  Brodziński. 
W  latach  1830  i  1831  cały  naród  i  obywatele  Warszawy 
z  niezrównanem  poświęceniem  się,  prowadzili  walkę,  która 
napełniała  serca  nadzieją,  były  to  dnie  w  życiu  narodo- 
wem,  w  życiu  stolicy  najuroczystsze,  najszczęśliwsze — ^w  tych 
krótkich  chwilach,  Polska  była  tem,  ozem  być  powinna, 
czem  być  mogła,  nie  wydziedziczona  i  wymazana,  ale  ży- 
jąca. Rok  1863  był  protestem  do  europejskich  rządów 
i  narodów,  do  ich  sumienia  i  sprawiedUwości,  przeciw  roz- 
biorowi Polski,  Warszawa  stanęła  na  czele,  była  począ- 
tkiem, ogniskiem  wielkiego   rucha,  który  Polskę  do  osta- 
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tnich  jej  granic  ogamc^,  dowiódł  i  okazał  światu,  że 
Unia  Litwy  z  Koroną,  była  czynem  wolnej  woli  dwóch 
narodów,  trwa  i  istnieje  w  całej  swej  sile  —  przed  tym 
objawem  niezwyczajnym,  nadprzyrodzonym  wyrazem  siły 
żyjącego  narodu,  który  mocą  własną,  choć  na  chwilę 
powstał  2  grobu,  zadrżała  najwyższa  ziemska  siła,  naj- 
większa potęga. 

Gniezno.  Było  przedtem  stolicą  Polski,  tu  się 
wylągł  Orzeł  biały — potem  prymasa,  arcybiskupa  gnieźnień- 
skiego, wicekróla,  majestatu  Kościoła  polskiego,  zostało 
stolicą.  Polacy  zawsze  zwiedzali  Gniezno  dla  grobu  św. 
Wojciecha.  Kto  chce  serdecznie  i  gorąco  uczcić  N.  M. 
Pannę,  Królowę  polską,  powinien  pielgrzymować  do  Gnie- 
zna, tam  przy  grobie  św.  Wojciecha  jest  śpiewana  wo- 
tywa,  a  po  niej  pieśń  Bogarodzica  tą  samą  nutą,  jak  za 
czasów  Bolesława  Chrobrego.  Wiele  jeść  pamiątek  w  ka- 
tedrze gnieźnieńskiej  :  nagrobki  arcybiskupów  i  zachowaną 
jest  dotąd  złota  brama  kijowska  i  znak  w  niej  uczyniony 
mieczem  Bolesława  Chrobrego.  W  Gnieźnie  mieszkał  nie- 
dawno zmarły  mąż  uczony  ks.  sufragan  Korytkowski, 
który  wiele  dzieł  znakomitych  wydał  i  ks.  Janiszewski 
biskup,  prześladowany  z  ks.  arcybiskupem  Ledóchowskim. 
Arcybiskupi  gnieźnieńscy  po  rozbiorze  kraju  przenieśli 
się  do  Poznania. 

Lublin.  Sławny  z  trybunału,  wielki  był  zawsze 
zjazd  w  czasie  kadencyi,  z  tego  powodu  miasto  się  bar- 
dzo podniosło  i  do  stoUcy  się  zbliżyło.  Wiele  było  ko- 
ściołów. Ks.  Jezuici  mieH  kollegium,  jedno  ze  znakomi- 
tszych  w  Eplitej,  kościół  i  gmach  tego  kollegium  bardzo 
wspaniały;  piękny  kościół  mieli  Kapucyni,  przed  którym 
stał  pomnik  Unii  z  Litwą  w  r.  1569  wykonanej.  Unia, 
wiekopomna,  narodowa  pamiątka  wdawiła  miasto  Lublin. 
Starowolski  pisze,  że  były  w  Lublinie  cztery  wielkie  jar- 
marki, na  które  się  zjeźdżaH  Anglicy,  Szkoci,  Włosi,  Mo- 
skale,  Persowie,    Ormianie,   jarmarki    te    przeniesiono    do 
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Łęcznej  i  dotąd  jeszcze  tam  istnieją.  Przywilej  za  Zyg- 
munta Augusta  potwierdzony  roku  1666  opiewa:  ^Kazdy 
„kupiec  jadący  ze  wszelkiemi  kupiami  (towarami)  przez 
„Lublin,  ma  przez  ośm  dni  tam  przyjechawszy  kupie 
„swoje  składać,  a  potem  będzie  mu  wolno  po  wszystkiem 
„jechać  królestwie."  Konstytucya  r.  1703  pod  tytułem: 
Miasto  Lublin  —  Lublin  co  do  praw  z  Krakowem 
zrównała,  i  kiedy  król  Stanisław  August  koronował  się 
w  Warszawie,  byli  między  deputatami  z  Krakowa,  Wilna, 
Poznania,  Lwowa  i  deputaci  z  Lublina  i  królowi  przysięgę 
wykonali. 

Za  czasów  Rplitej  w  Lublinie  w  czasie  kadencyi 
bardzo  liczne  bywały  q*azdy,  wiele  zbierało  się  osób, 
klienci,  ich  krewni,  przyjaciele  i  wielu  ciekawych;  zjazdy 
te  były  żywiołem  narodowym,  najmilszą  rozrywką  i  nauką. 
Młodzież  praktykowała  w  palestrach,  wsłuchiwała  się 
w  publiczne  rozprawy,  uczono  się  praw  krajowych,  nie 
z  ksiąg  lub  z  pisanych  rozpraw,  ale  w  zjazdach  publi- 
cznych, w  sejmikach,  w  sejmach,  w  trybunałach,  w  nich 
się  w  wymowie,  w  znajomości  praw,  w  ich  stosownem 
zacytowaniu  ćwiczyli,  trybunały  szczególnie  były  najwy- 
ższą szkołą. 

Lwów.  W  Polskiej  Busi  naj ozdobniej sze  ze  wszy- 
stkich miast,  do  r.  1340  było  stolicą  udzielnego  księstwa, 
w  r.  1340  wcieliło  się  do  Polski  za  Kazimierza  W.,  który 
nie  czynił  żadnej  różnicy  między  Lwowem  a  polakiemi 
miastami,  równych  udzielił  praw,  przywilejów  całej  Czer- 
wonej Rusi  jak  i  Polsce.  Kazimierz  W.  był  opiekunem, 
ojcem  Czerwonej  Rusi  i  Lwowa  — Lwów  miał  konstytu- 
cyami  udzielone  prawa,  jakich  używał  Kraków.  Ruś  Czer- 
wona z  Polską  spoiła  się  węzłem  duchowej  politycznej 
jedności  tak  sibiie,  że  gdy  Chmielnicki  chciał  Ruś  od  Polski 
oderwać  i  w  tym  celu  wiódł  wojnę,  lud  się  z  różnych 
prowincyj  Rusi  Polskiej  do  niego  zgromadzał,  do  tego 
Ruś  Czerwona  nie  należała.     Była  kolebką  najdostojniej- 
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szych,  najzasłuźeńszych  w  Ojczyźnie  domów  polskich: 
Żółkiewskich,  Sobieskich,  żadnego  głosu  o  oderwaniu  się 
od  Polski  przez  wszystkie  wieki  w  Czerwonej  Eusi  nie 
dyszano  nigdy,  dowo  Rusin  nie  było  nigdy  wymówio- 
nem,  wszyscy  byli  Polakami.  Język  polski  był  jedynem 
narzeczem  w  szkołach,  na  sejmikach,  wszelkich  zjazdach 
i  w  życiu  rodzinnem.  Przez  pewien  czas  bractwa  stauro- 
pigialne  nie  przyjęły  Unii  i  biskupstwo  lwowskie  dyzunii 
się  trzymało,  była  różnica  w  wierze  —  ale  w  narodowości 
polskiej  nierozrywana,  nieprotestowana  jedność. 

"W  Litwie,  na  Wołyniu,  w  kijowskiem  województwie, 
przez  pewien  czas  używano  w  dokumentach,  w  sądowych 
wyrokach  języka  rusińskiego,  w  Czerwonej  Rusi  nigdy, 
pisano  od  1340  r.  po  łacinie.  Turcy  gdy  coraz  się  sta- 
wali silniejszymi  i  potężniej szjoni ,  wielu  chrześcian  ze 
Wschodu,  a  szczególnie  Ormian  emigrowało,  osiadali  we 
Lwowie,  korzystając  z  przywilejów  i  opieki  Kazimierza 
W.  Lwów,  z  powodu  ormiańskiej  emigracyi,  zaludnił  się 
i  został  miastem  handlowem.  Osiedli  Tatarzy  i  Żydzi? 
Lwów  został  ważnem  stanowiskiem  dla  handlu,  towarj^, 
jak  nazywano  je  kupie  z  Zachodu,  z  Europy  i  polskie 
produkta  przechodziły  przez  Lwów  do  Multan,  Wołoszczy- 
zny, do  cesarstwa  wschodniego,  do  państwa  Osmanów 
i  ztamtąd  do  Europy. 

Najważniejszy  przywilej  dla  Lwowa,  który  ściągnął 
wielu  cudzoziemców,  był  nadany  w  lat  10  po  zjednocze- 
niu się  z  Polską  r.  1356.  Zimorowicz,  burmistrz  lwowski, 
napisał  obszerną  i  szczegółową  historyą  miasta  Lwowa, 
w  której  świadczy,  że  Lwów  otrzymał  od  Kazimierza  W. 
swobody  miast  królewskich,  prawo  magdeburskie 
lub  dawne  ruskie,  podług  woli  i  wyboru,  siedmdziesiąt 
morgów  pola,  wolność  szynków  w  mieście  i  na  milę 
w  obwodzie.  Dla  zabezpieczenia  od  napadów,  obydwa 
zimiki  za  czasów  Kazimierza  W.  naprawiono  i  obwaro- 
wano. R.  1361  założył  we  Lwowie  Kazimierz  W.  arcybi- 
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skupstwo  rzymsko-katolickie  lwowskie,  które  za  króla 
Ludwika  r.  1375  przeniesiono  do  Halioza  i  arcybiskup 
halickim  się  nazywał.  Jan  Rzeszowski,  arcybiskup  ha- 
licki r.  1411  przeniórf  się  do  Lwowa  r.  1416  lwowskim 
się  mianował  i  jego  następcy.  Lwów  miał  dwie  stolice 
arcybiskupie:  jedną  katolicką,  drugą  ormiańską  i  bisku- 
pstwo ruskie  od  synodu  zamojskiego  z  kościołem  rzym- 
sko-katolickim złączone;  gdy  trzy  obrządki  z  sobą  zje- 
dnoczone we  Lwowie  istniały,  chwała  Boża  kwitn^a. 
Bractwo  stauropigialne  miało  przywilej  odwoływania  się 
wprost  do  patryarchy  konstanty n  opolskiego,  i  z  tego  po- 
wodu unia  we  Lwowie  jak  i  w  innych  dyecezyach,  nie 
nastąpiła. 

Królowa  Jadwiga  r.  1387  nadała  dla  Lwowa  przy- 
wilej na  skład  soli  i  innych  towarów,  które  Władysław 
Jagiełło  r.  1424,  Zygmunt  August  r.  166B  zatwierdzili 
z  dodatkiem,  aby  kupcy  nigdzie  innych  składów  nie  szu- 
kali i  innemi  nie  szli  drogami.  Przywileje  te  przez  Ka- 
zimierza IV.  r.  1460  już  były  zatwierdzone  z  tem,  aby  miasta 
które  są  za  Lwowem,  Halicz,  Kołomyja,  Stryj  nigdzie 
dalej  nie  jeździły  z  kupiami,  tylko  do  Lwowa,  ani  też 
jadąc  do  Przemyśla,  Jarosławia,  Rzeszowa,  Bdza,  go  nie 
omijały,  i  też  miasteczka,  tylko  we  Lwowie  składy  mieć 
powinny;  od  wszelkiego  myta  i  cła  Lwów  zupełnie  był 
uwolnionym,  z  wioskami  radzieckiemi :  Zubną  i  Szcho- 
wem,  i  od  wszelkich  ciężarów  żołnierskich,  a  w  r.  1668 
(vol.  rV.,  fol.  5B0)  we  wszystkich  prawach  i  swobodach 
z  Krakowem  i  Wilnem  był  zrównany.  Za  Jana  m.  Lwów 
się  wzniód  szczególnie,  król  z  powodu  bliższych  maję- 
tności swoich  często  do  Lwowa  przyjeżdżał,  przytem  byl 
bliższym  wojen,  które  wiódł  z  Turkami  —  wtedy  się 
wiele  gmachów  wzniosło. 

We  Lwowie  ostatnich  czasów  były  kontrakty,  na 
których  się  załatwiały  najrozmaitsze  interesa,  sprzedaże, 
nabycia  majątków,  lokacye  kapitałów;    ztąd   były  zjazdy 
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wielkie,  kupcy  z  różnych  się  stron  zbierali,  zamożność 
obywateli  była  wielka,  różne  rzeczy  kapowali.  W  banku 
wtedy  nie  pożyczano,  kto  kupował  majątek  a  brakowało 
mu  kapitałów,  na  kontraktach  kredyt  znajdował.  Nie  było 
potrzeby  udawać  się  do  lichwiarzy,  bo  kredyt  był  łatwy 
u  współobywateli.  Pożyczano  zwykle  dla  nabycia  dóbr; 
na  marnotrawstwo,  na  zbytki  pierwszy  pożyczał  Poniń- 
ski;  skończył  bankructwem  w  Polsce,  porabował  szla- 
checkie fortuny,  swoją  kolosalną  utracił,  skończył  pod 
ławą;  zdrajca  ojczyzny,  bo  dopomagał  do  rozbioru  kraju. 
Teper  i  Blanc  zastawiali  na  lwowskich  kontraktach 
sidła  na  kapitały  polskich  ziemian  —  co  kto  zebrał,  wno- 
sił do  tego  zbrodniczego  banku,  który  był  agencyą  nie- 
przyjacielskich nam  rządów,  czyhających  na  naszą  za- 
gładę, do  której  wstępem  było  zubożenie  polskich  zie- 
mian. Padł  wtedy  ofiarą  szlachetny,  pełen  najlepszych 
chęci,  gorliwy  o  dobro  kraju,  Piotr  Potocki.  Lwowskie 
kontrakty  przez  Tepera,  Blanka  i  Ponińskiego,  były  to- 
pieliskiem  szlacheckich  funduszów,  krwawo  zapracowanego 
poczciwego  grosza.  Lwów  oprócz  kontraktów  miał  trzy 
jarmarki:  pierwszy  czteroniedzielny  24  maja,  drugi  na 
ś.  Agnieszkę,  trzeci  12  października  dwuniedzielny.  Po 
pierwszym  rozbiorze,  odcięty  od  Rplitej,  swą  niedolę, 
śmierć  przedwczesną,  ciężko  przebolał. 

Rok  1809  był  dla  Lwowa  rokiem  wskrzeszenia  na- 
dziei, pełnego  życia;  przez  niesprawiedliwość  Napoleona, 
pomimo  odniesionego  własnemi  siłami  zwycięztwa,  znowu 
do  niewoli  powrócił.  Roku  1831  napełniła  Lwów  emigra- 
cya  polska  —  z  całą  Galicyą  z  najżywszem  współczuciem 
niezliczone  ziomkom  udzielał  pomoce  i  dał  dowody,  że 
rozdział  przymuszony  nie  rozdziela  jednoHtej,  niczem 
nierozerwanej  ojczyzny,  —  odznaczał  się  wtedy  polskiem 
sercem,  poświęceniem  się  dla  ziomków,  obywatel  Droho- 
jowski,  którego  dom  we  Lwowie  gościnnością  słynął. 

We  Lwowie  teraz,  ręką  Lwowian  i  przejeżdżających 
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ziomków,  usypano  mogiłę  na  pamiątkę  unii  Litwy  z  Ko- 
roną, Lwów  zastąpił  Lublin,  w  któiym  tej  pamiątki  uczynić 
nie  wolno.  Nieprzyjaciele  Polski,  którzy  zniszczyć  i  zgła- 
dzić pragną  jej  byt  polityczny  i  narodowy,  utrzymują, — 
że  unia  Litwy  z  Polską,  była  przymuszoną,  —  zaprzeczył 
temu  rok  1863,  w  którym  iinią  tę  powtórzono;  nie  było 
świetniejszej,  okazalszej  manifestacyi,  jak  jej  wspomnienie 
w  najuroczystszym  obchodzie  w  Litwie  całej,  szczególnie 
pod  Kownem ;  nakoniec  mogiła  we  Lwowie,  ręką  starców^ 
dzieci  i  całego  narodu  usypana,  jest  wiekopomnym  unii 
niezgasłej  dowodem. 

We  Lwowie  Ks.  Jezuici  mieli  kollegium,  szkoły: 
po  kassacie  r.  1775  powróceni,  mają  swój  tenże  sam  ko- 
ściół, ale  klasztoru  im  nie  zwrócono,  tułają  się  po  naję- 
tych kamienicach,  ale  chwała  Boża  w  ich  kościele  jest. 
jak  największą;  którzy  tylko  przez  fałszywą  naukę  nie 
są  zaślepieni,  przejęci  są  uwielbieniem  i  czcią  dla  tego 
zgromadzenia.  Jezuici  lwowscy  szczególnie  wpłynęli  na 
ukształcenie  duchowe,  katolickie  Ks.  Bazylianów  w  Ga- 
licyi,  którzy  są  zupełnie  odrodzeni  i  działają  z  Kościc^em 
Św.  w  jedności. 

We  Lwowie  są  zwłoki  błogo^awionego  Jana  z  Du- 
kli, który  modlitwą  uratował  Lwów  oblężony;  pomnik 
jego  jest  przed  kościołem  i  klasztorem  Bernardynów; 
w  starożytnym  rynku  lwowskim ,  jest  piękny  kościół 
i  klasztor  Ks.  Dominikanów. 

Kijów.  Naruszewicz  utrzymuje,  opierając  się  na 
zdaniu  dawnych  historyków,  że  Grecy  z  wyspy  Hijos 
przed  Chrystusem,  handlując  z  Scytami  nad  Dnieprem 
i  Dunajem,  zakładali  osady;  jedną  z  nich  był  Kijów, 
o  którym  pisał  Konstantyn  Pofirogenita,  cesarz  i  histo- 
ryk. Eliedy  Boled:aw  Chrobry  r.  1018  zdobył  Kijów,  już 
był  wtedy  wielkiem  i  dawnem  miastem.  Adam  Bremeński 
nazywał  go,  Aemula  Sceptri  Constanłinopolitani.  To  samo 
mówi  Dytmar  Merseburski  i  Stryjkowski  potwierdza;    we- 
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dług  nich,  przed  zniszczeniem  przez  Batego,  miał  Ki- 
jów 400  cerkwi  i  ośm  rynków.  Kiedy  Bole^aw  Śmiały 
Kijów  zdobył,  on  i  rycerstwo  całe  byli  upojeni  Kijowa 
bogactwy  i  urokiem,  wracać  do  Polski  nie  chcieli;  od 
zburzenia  przez  Batyja,  Kijów  nie  wrócił  do  swojej 
świetności.  Do  Rplitej  polskiej  należał  do  czasów  Jana 
Kazimierza,  wtedy  go  Rossyi  oddano  tylko  na  pewien 
czas,  ale  i  po  jego  upłynięciu,  Kijowa  nie  zwróciła;  tra- 
ktat grzymułtowski  na  zawsze  go  oddał.  Tak  zwany  Pa- 
dół był  miastem  uprzywilejowanem,  miał  swych  miejskich 
urzędników,  swój  sąd  jak  główne  miasta  w  Rplitej. 
Roku  1633  Kijów  uwolniono  od  cd  i  myt,  roku  1641 
zakazane  zostały  wszelkie  stanowiska  żołnierskie  i  ko- 
zackie. Stary  Kijów  stał  pustką  przez  wszystkie  wieki, 
chatki  tylko  w  nim  były,  wśród  nich  dwie  cerkwie  wspa- 
niałe Św.  Zofii  i  Michajłowska,  odbudowane  błyszczały 
złoconemi  dachami.  W  mieście  królewskiem  na  Padole, 
dużo  było  cerkwi  —  najwspanialsza  z  nich  Bracka,  przy 
której  była  akademia  dyzunicka  za  Władysława  IV.  usta- 
nowioną; na  tak  zwanem  Peczerskiem,  gdzie  były  groby 
pierwszych  mnichów  pustelników,  była  Ławra  z  złoci- 
stym dachem  w  leśnej  puszczy,  osady  na  tej  górze  były 
dziedzictwem  mnichów  Ławry;  na  Padole  był  kościółek 
Ks.  Dominikanów. 

Królowie  i  Eplita  w  sejmach  zbierana,  o  tak  wa- 
ważnym  punkcie  dla  Ukrainy,  nie  myśleli;  gdyby  trzecią 
został  stolicą,  zaludniłaby  się  Ukraina,  inne  byłoby  bez- 
pieczeństwo kraju,  gdyby  go  ufortyfikowano,  gdyby 
w  niem  król  przemieszkiwał  i  sejmy  się  zbierały.  Jan 
Kazimierz  idąc  za  Dniepr  do  Głuchowa,  Kjjów  omijał  — 
Zaporożcy  tylko  wzbogacali  cerkwie,  zdobycze  swoje 
w  nich  składali,  żywot  swój  w  Kijowie  pokutując  koń- 
czyli, oddając  monasterom  całe  swe  mienie,  i  przedtem 
zdobycze  swoje  kijowskim  cerkwiom  ofiarowali.  Silny  był 
związek    dyzunii    z   Kozactwem ,    wzajem    się    wspierali 
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i  bronili.  Akademia  duchowna  ożywiła  Kijów,  bywały 
sobory  i  wydawano  różne  pisma;  na  sobór  w  Kijowie 
zjeżdżał  sławny  apologeta^  obrońca  szyzmy,  Smotrycki 
Melecy,  potem  najgorliwszy  katolik  i  unii  obrońca.  Mię- 
dzy metropolitami  kijowskimi  był  dawny  Mohyła,  który 
na   nią    silnie    powstawał. 

Kijów  do  Rosyi  wcielony,  był  zaniedbanym  i  opu- 
szczonym za  Aleksego,  Piotra  i  Anny ;  cesarzowa  Elżbieta 
do  Kijowa  pielgrzymowała,  najwspanialsze  jej  było  przy- 
jęcie, szła  do  miasta  pieszo,  całe  miasto  wybiegło  na  jej 
spotkanie,  szczera  ruska  cesarzowa  goiła  ciężkie  rany  Ma- 
łorosyi  przez  Birona  i  Annę  zadane.  Życzliwsza  była  od 
swych  poprzedników  dla  Polski  —  nie  naruszała  jej  nie- 
podległości, zezwoliła  ks.  królewiczowi  polskiemu  być 
ks.  Kurlandyi,  —  pamiątka  tej  pielgrzymki  jest  Andry- 
jewska  cerkiew  przez  nią  fundowana  w  rodzaju  gotyckim 
na  górze  nad  miastem  Padołem.  Cesarza  Mikołaja  kosztem 
stanj^  most  na  Dnieprze  i  miasto  się  zbudowało.  W  Ki- 
jowie był  klasztor  Dominikanów,  w  którym  ostatnich 
czasów  był  przeorem  ks.  Hołownia  powszechnie  szano- 
wany, —  na  miejscu  drewnianego  kościółka  wzniód  się 
kościół  z  ofiar,  do  których  najwięcej  się  przyłożył  ks. 
opat  unicki  Skiwski  i  obywatel  Sowiecki;  długo  przeby- 
wa! jako  nauczyciel  religii  późniejszy  metropolita  ks. 
Hołowiński.  Kontrakty  lwowskie,  potem  dubieńskie  zastą- 
piły kijowskie,  które  przez  lat  40  zgromadzały  corocznie 
obywateli  3-ech  prowincyi  dla  interesów,  które  się  tam 
załatwiały.  W  czasie  kontraktów  była  sprzedaż  różnych 
towarów  i  zabawy  towarzyskie;  prócz  tego  co  3  lata  od- 
bywały się  wybory,  chociaż  Eosyanie  Kijów  nazywają 
kolebką  Rosyi,  dla  kontraktów  i  wyborów  nie  przestawał 
być  miastem  polskiem. 
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Miasta   mniejsze. 


Wieliczka.  Na  mocy  listu  Kazimierza  Jagielloń- 
czyka danego  na  skład  solny,  Wieliczanie  w  krakowskim 
składzie  cztery  ławy  mieli  wolne,  na  których  we  wtorek 
przez  cały  dzień,  we  czwartek  do  nieszpomej  godziny, 
w  piątek  przez  cały  dzień  każdego  tygodnia,  sól  własną 
dostawiać  i  sprzedawać  mogK.  Robotnicy  solni  do  dnżby 
wojskowej  zaciągani  być  nie  powinni.  Żaden  z  pułkowni- 
ków, poruczników,  towarzyszów,  ani  samemu  sobie,  ani 
żołnierzom  leży  w  Wieliczce  wyznaczać  nie  mógł;  —  od 
noclegów  i  stanowisk  wojskowych,  miasto  ustawą  sejmową 
r.  1663  uwolniono,  którą  konstytucye  r.  1668  i  1669  za- 
twiardziły. 

Bochnia   miała  te  same  prawa  co  Wieliczka. 

Bełz,  dawna  stolica  ks.  ruskich,  po  wzniesieniu 
się  Lwowa  a  przedtem  Halicza  miasto  upadło.  W  B^ie 
obraz  M.  Boskiej  Częstochowskiej,  ze  wschodu  przywie- 
ziony, był  umieszczonym.  Bełz  miał  dawny  przywilej 
ks.  ruskich  z  r.  1377  przez  Zygmunta  Augusta  zatwier- 
dzony, że  Litwa  mogła  tylko  do  Bełza  za  solą  przyjeż- 
dżać, tu  ją  kupować  i  swoje  towary,  t.j.  kupie,  w  Bełżu 
składać. 

B  e  n  d  z  i  n.  Handlowe  miasteczko  na  drodze  do 
Szlązka  i  na  granicy.  Cztery  jarmarki  odprawiały  się  tu 
w  roku :  pierwszy  we  czwartek  przed  Zielonemi  Świę- 
tami, drugi  przed  św.  Michałem  na  dni  siedm,  trzeci 
w  dzień  ś.  Franciszka,  czwarty  w  dzień  ś.  Elżbiety. 
Na  jarmarkach  kupowali  bydło  z  Polski  cudzoziemcy  i  tu 
cła  wybierano.  Z  przywileju  Kazimierza  Jagiellończyka 
z  r.  1464,  był  tu  skład  solny;  każdy  furman  jadący  z  solą 
do  Szlązka,  powinien  był  tu  przez  trzy  dni  zostając,  sól 
sprzedawać,   po    trzech    dniach  wolno  mu  było  odjechać. 

Biecz.  Tędy  przechodziły  węgierskie  wina  w  zna- 
cznej   ilości   używane    i    najbardziej    w  Polsce   ulubione. 
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Wskazano  jedną  drogę,  przez  którą  wina  przechodziły; 
na  niej  oznaczono  miasta,  miasteczka  w  których  wino 
trzymano  w  sHadach  i  po  całym  kraju  ztąd  się  rozcho- 
dziły. Ten  przywilej  był  dany  dla  podniesienia  miast 
na  oznaczonej  drodze  mianowanych.  Uniwersał  1680  roka 
postanowił:  aby  wina  węgierskie  innemi  drogami  nie 
szły  tylko  na  Jaśliska,  Duklę,  Rymanów,  Sądecz,  Biecz, 
Nowytarg,  Krosno,  Sambor,  Lesko,  Stryj,  —  powinni  tego 
przestrzegać  starostowie,  celnik  koronny,  urzędy  miejskie. 
Uniwersał  ten  zatwierdziła  konstytucya  r.  1693  z  dodat- 
kiem: „ktoby  się  ważył  innemi  drogami  wina  węgierskie 
„do  Korony  prowadzić,  wina  traci,  którego  połowa  idzie 
„na  skarb  a  druga  na  tego,  ktoby  to  doniód." 

Krosno  na  drodze  z  winami  węgierskiemi  mijane 
być  nie  mogło.  Miało  dobre  rękodzielne  sukna,  które 
w  wicku  XVII.  wedle  świadectw  Cellariusza  i  Celtera 
były  sławne.  Rymanów  i  Dukla  miały  składy  węgier- 
skiego wina. 

Sambor  miał  cztery  jarmarki,  każdy  z  nich  trwał 
dwa  tygodnie.  Pierwszy  we  wtorek  przed  N.  Panną  Ghx>- 
mniczną,  drugi  I-go  maja,  trzeci  21  września,  czwarty  na 
ś.  Andrzeja;  1-szy  i  czwarty  dawniejsze,  2-gi  i  3-ci  pó- 
źniej wprowadzone. 

Sądecz  (Sącz)  na  drodze  przywożonych  win  węgier- 
skich, wskazany,  miał  od  Zygmunta  Augusta  r.  1664  przy- 
wilej ;  z  żup  bocheńskich  tylko  mieszczanie  sądeccy  sól  kupo- 
wali, do  Sącza  wozili,  ją  tam  składali,  gotowali  i  sprze- 
dawali, —  tym  przywilejem  naznaczono:  aby  Spiżanie,  to 
jest  ze  spiskiego  i  z  krajów  węgierskich  żelazo,  miedź 
i  wszelkie  spiże  do  Polski  wiozący  nigdzie  indziej  tylko 
w  Sączu  składali  i  sprzedawali  i  nie  dalej  z  żelazem^ 
miedzią  jak  do  Sącza  jeździli;  ani  też  drogami  innemi, 
by  nie  szkodzić  składowi  sądeckiemu,  nie  jechaU. 

Sandomierz.  Dotąd  są  jeszcze  w  nim  mury 
wzniesień 3    przez  Kazimierza  W.,    główne    miasto  woje- 
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wództwa  w  którem  dynęła  pszenica  sandomierska;  kraina 
pełna  historycznych  pamiątek,  bogata,  w  najźyźniejszej 
pszennej  ziemi,  w  najpiękniejszego  gatunku  pszenicę  ob- 
fituje, powabna  i  miła  dla  oka.  Sandomierz  ma  staroży- 
tny kościół  Św.  Jakóba  i  klasztor  Dominikanów  pamiętny 
z  ich  męczeństwa  w  czasie  tatarskiego  napadu,  klasztor 
Reformatów  i  katedrę.  Sandomierz  był  miastem  składo- 
wem,  posiadał  przywilej  Leszka  Czarnego  r.  1286  i  Kazi- 
mierza w  r.  1266  na  skład  soli  i  śledzi;  Władydawa  Ja- 
giefly  na  wolność  wożenia  soK  "Wisłą  i  lądem  z  żup 
wielickich.  Wedle  przywileju  Kazimierza  Jagiellończyka, 
kupcy  z  Krakowa  i  Torunia  przez  Sandomierz  jechać 
powinni  i  przez  trzy  dni  tam  bawić  i  towary  swoje 
sprzedawać. 

Największem  bogactwem  Polski  była  sól.  Ponieważ 
te  miejsca  były  w  województwie  krakowskiem,  kopalnie 
te  zwano  żupy  krakowskie  albo  bocheńskie  i  wie- 
lickie. W  Długosza  Księgach  YI.  i  VII.  czytamy,  że 
żupy  wielickie  już  w  r.  1237  istniały,  bocheńskie  w  r.  12B1 
odkryto.  Kazimierz  W.  wzorowy  gospodarz  w  ojczyźnie 
naszej,  na  sejmie  wiślickim  r.  1368  zaprowadził  urządze- 
nie tych  salin,  które  Kazimierz  Jagiellończyk  powtórnie 
ogłosił.  W  tych  kopalniach  wykowywano  sól  w  bryłach 
bałwanami  zwanych ,  w  wadze  czterdziestu  i  więcej 
centnarów.  Saliny  te  były  raczej  wykowalnią  jak 
kopalnią  —  sól  też  wywarzano,  ale  w  małej  w  porówna- 
niu z  tamtą  ilości.  Kopalnia  soli  Kunegundą  zwana  we 
wsi  Świercz,  do  Lubomirskich  należała;  od  r.  1717  za 
ich  wynagrodzeniem  do  wielickich  żup  przyłączona. 
W  Rusi  Czerwonej  w  ziemi  przemyskiej  i  halickiej,  były 
kopalnie  i  warka  soli,  która  zwała  się  ruską;  jej  sWad 
był  dla  wielkopolskich  województw  w  Bydgoszczy  i  w  mia- 
stach mających  przywilej  do  siebie  ją  sprowadzać  i  sprze- 
dawać. Szlachta  miała  przywilej  kupowania  soli  taniej 
od  jej  wartości;   —  zabierać  ją  powinna  była  w  oznaczo- 
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nych  komorach  w  ciągu  trzech  miesięcy  po  jej  zwiezieniu j 
zwała  się  Suchedniowa.  Sandomierz  wd^awił  się  r.  1809 
zwycięstwem,  bronią  polską  był  uwobiionym  —  generał 
Sokobiicki  pod  Sandomierzem  odznaczył  się  chlubnie, 

Grybów,  miasteczko  składowe  z  przywileju  Zy- 
gmunta m. 

Kalisz,  stolica  województwa,  miasto  składowe,  miał 
przywilej  Jana  Olbrychta  przez  Zygmimta  Augusta  po- 
twierdzony r.  1652  i  1689:  aby  kupcy  w  składzie  kali- 
skim przez  dni  7  z  wykładaniem  kupi,  stać  mieli;  za 
czasów  Zygmunta  Augusta  miał  zamek  obronny.  Wsławił 
się  Kalisz  za  Królestwa  Polskiego  przez  porfów  kaliskich 
Wincentego  i  Bonawenturę  Niemojewskich,  wzorowych 
obywateli,  najżarliwszych  patryotów.  Wincenty  należał 
do  rządu  narodowego  r.  1831;  na  końcu  rewolucyi,  Bo- 
nawentura był  jego  naczelnikiem. 

Kołomyja,  Na  drodze  z  Wołoszczyzny,  kupcy 
wołoscy  nie  mogU  przewozić  towarów  swoich  tylko  przez 
Kołomyję;  był  tam  z  przywilejów  Zygmunta  I.  i  Zy- 
gmunta Augusta  skład  soli;  którzy  przyjeżdżali  na  targ 
tylko  u  mieszczan  kołomyj  skich  winni  byU  kupować. 

Kowno,  na  granicy  Polski  i  Litwy  z  pięknym  bar- 
dzo na  Aleksotę  i  lesiste  wzgórza  położone  na  stronie  pol- 
skiej, widokiem.  Roku  1681  konstytucyą  za  Stefana 
Batorego,  skład  kupiecki  Kownu  zapewniono.  Miało 
wspaniały  kościół  i  klasztor  ks.  Augustyauów,  a  koło 
Kowna  byłaPacowska  GóraŁj.Pozajście,  gdzie  wśród  lasu 
najwspanialszy,  najpiękniejszy  w  Polsce  był  kościół  Ks. 
Kamedułów,  kosztownemi  marmiu*ami  z  zagranicy  spro- 
wadzonemi  ozdobiony,  pobożności,  bogactw  i  gustu  Paców 
pamiątka,  w  r.  1832  skasowany.  Blisko  Kowna  piękna 
jest  rezydencya  Tyszkiewiczów,  Czerwony  dwór.  Biskup 
żmudzki  stolicę  z  Worń  do  Kowna  przeniósł.  Kowno 
jest  stolicą  świętej,  jak  mówiono  Żmudzi.  Nigdzie  po- 
pożności  tak  powszechnej  w  crfym  ludzie  jak  na  Żmudzi, 
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nie  spotykamy.  Śpiew  w  kościołach,  pieśni  pobożne,  śpie- 
wane gdy  jadą  do  chrztu  św.  lub  do  ślubu,  przenikają 
najtkliwszem,  najrzewniejszem  uczucie.  Wszyscy  tam  są 
katolicy,   innego  nie  było  i  nie  ma  na  Żmudzi  wyznania. 

Pamiętne  Kowno  z  przejścia  w  r.  1812  wielkiej  ar- 
mii Napoleona,  pobytem  Mlkoletnim  Mickiewicza,  doliną, 
po  której  odbywał  przechadzki,  najsolenniejszym  obcho- 
dem unii  Litwy  z  Koroną  w  r.  1863. 

Leszno  na  mocy  przywileju  Zygmunta  HE.  miało 
skład  płótna  i  przędzy. 

Krasnystaw  za  czasów  Gwagnina,  murowanym, 
obszernym  i  warownym  zamkiem  był  opatrzony;  —  w  nim 
Maksymilian  arcyksiąźę  austryacki,  pod  Byczyną  przez 
Jana  Zamojskiego  zwyciężony,  rok  przesiedział.  Z  przy- 
wileju r.  1526  Zygmunta  L  miał  skład  soh,  miodów,  towa- 
rów z  Wołynia  i  Podola  do  Lublina  i  Kazimierza  idących. 

Przemyśl  przedtem  był  stolicą  księstwa  ruskiego. 
Konstytucya  r.  1689  o  Przemyślu  mówi:  „Za  pozwole- 
„niem  stanów  koronnych  porównany  jest  Przemyśl  z  mia- 
;,8tami:  Krakowem,  Poznaniem,  Lwowem  z  strony  do- 
„  chodzenia  krzywd  osób  na  urzędzie  radzieckim  i  przy- 
„sięźniczym  będących ,  jako  i  ze  strony  wolności  od 
^podwód  i  koni  dawania,  gdyż  wieś  osobna  Poddiacza  na 
„podwody  zdawna  jest  naznaczoną."  W  Przemyślu  była 
i  jest  dotąd  rezydencya  biskupa  przemyskiego  unickiego. 
Staro  wolski  wspomina  o  sławnych  dwóch  jarmarkach: 
pierwszy  we  wtorek  przed  św.  Piotrem  i  Pawłem, 
drugi  na  św.  Mikołaj. 

Radom  miasto  większe,  w  niem  się  odbywał  try- 
bunał skarbowy;  na  mocy  przywileju  Kazimierza  Jagiel- 
lończyka z  r.  1415,  kupcy  ruscy  i  bełzcy  z  towarami 
wszelkiemi  na  Radom  do  Szląska  i  Wielkopolski  jechać 
musieli,  co  konstytucya  r.  1565  potwierdziła.  Pamiętny 
z  konfederacyi  radomskiej,  do  której  się  wplątali  przeci- 
wnicy Stanisława  Augusta,  stronnicy  sascy,   obrońcy  sta- 
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rych  praw  Eplitej,  ks.  Karol  RadziwiH  i  Franciszek  Salezy 
Potocki,  sądzili,  że  oddalą  od  tronu  Stanisła^wa  Augusta,  — 
on  pozostał,  a  ulepszenia  wprowadzone  użyteczne,  mogące 
nadaó  siłę  EpUtej  i  lepszą  organizacyą,  za  pośrednictwem 
tej  konfederacyi,  przez  £osyą  wspartej,  usunięto.  Konfe- 
deracya  radomska  i  targowicka,  uwiedzione  ślepą  ufiio- 
ścią  w  Rosyi,  pomimo  tylu  doświadczeń,  obie  były  na- 
rzędziem, pomocą  do  jej  celów,  plamiąc  zasłużone  szla- 
chetnych ludzi  imiona.  Dla  zachowania  praw  dawnych, 
w  nich  zamSowani,  użyli  obcej  orężnej  siły  —  grób  oj- 
czyźnie i  własnej  sławie  wykopali. 

Podoliniec  na  Spiżu.  List  Kazimierza  Jagiel- 
lończyka i  przywileje  Zygmunta  I.  i  Zygmunta  Augusta 
na  skład,  zkądkolwiek  przywożonych  towarów,  naznaczyły. 

Kjipcy  przywożący  towary  do  miast  składowych^ 
tylko  c^onkom  tych  miast  sprzedawać  mogli  i  ludziom 
ze  stanu  rycerskiego,  którzy  wszędzie  mieli  wolność  ku- 
powania ;  —  codzoziemscy  kupcy,  w  składowych  miasta^sh 
sprzedawać  towarów  nie  mogli,  tylko  w  czasie  jarmarku; 
wywozić  towarów  kupcy  krajowi  za  granicę  nie  mogh, 
tylko  kupcom  cudzoziemskim  sprzedawali.  Urządzenia 
miast  składowych  je  podnosiło,  ale  ścieśniało  handel,  — 
za  ustanowieniem  komisyi  skarbowej,  różne  ulepszenia 
tyczące  się  handlu  czyniono.  Na  sójmie  warszawskim 
r.  1776  stany  Rplitej  umyśliły  zaZoźyć  skład  powszechny 
wszelkich  towarów,  dla  rozszerzenia  handlu  i  pomnożenia 
bogactw  krajowych.  Treść  tej  konstytucyi  jest  ta:  „Po- 
„nieważ  wszelkie  krajowe  produkta:  zboża,  woski,  skóry, 
^łoje,  saletry  i  inne  towary,  rzekami  Bugiem,  Narwią, 
„Wieprzem,  Pihcą,  Wisłą  zostają  wyprowadzane,  często 
„ze  stratą  sprzedawane  być  muszą,  pozwala  B*plita  zebrać 
„się  kompanii  z  obywateli  szlacheckiego  i  miejskiego  po- 
dchodzenia, z  osób  krajowych  lub  zagranicznych  złożony, 
„i  w  miejscu  zlania  się  rzek  w  Zakroczymiu  lub  gdzie 
„blisko,  byle  nie  granic  dóbr  królewskich,   założyć  przy- 
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„Uadem  Kazimierza  W.  spichrze  i  składy  na  krajowe 
„i  zagraniozne  towary.  Ta  kompania  wszelkiego  rodzaju 
„prodiikta  wodą  idące,  skupować  i  w  spichlerzach  na  to 
„wystawionych  składać  może,  płacąc  je  podług  umowy 
„lub  kontraktu  z  przywożącymi  bez  żadnego  przymusu, 
„z  wolnością  zupełną  spławu  dla  tych,  którzyby  przedaó 
„nie  chcieU."  Kompania  ta  do  skutku  nie  przyszła,  zasada 
wolnego  handlu  już  była  przyjętą,  przywileje  szczegóło- 
wych miast  byłyby  zniesione  —  gdyby  byt  Eplitej  nie  był 
zniszczonym,  w  chwili  gdy  pracowano  usilnie  dla  dosko- 
nalszej organizaoyi  i  ulepszenia  we  wszystkich  gałęziach 
gospodarstwa  krajowego  i  handlu.  Pilicę,  za  staraniem 
komisyi  skarbowej  oczyszczono,  Wartę  także,  kana2y  łą- 
czące rzeki  spławne  wielkim  kosztem  pokopano,  jako 
kanał  Ogińskiego.  Na  Niemnie  utrudnioną  była  żegluga 
dla  wielkich  kamieni  i  głazów,  Zygmunt  August  zlecił 
Niemen  oczyścić  Mikołajowi  Tarle  chorążemu  litewskiemu — 
oczyścił  on  z  wielu  ogromnych  głazów,  ale  się  ich  dosyć 
zostało.  Komisya  skarbowa  W.  księstwa  litewskiego,  dla 
zupełnego  oczyszczenia  Niemna,  wezwała  księdza  Fran- 
ciszka Narwojnia  Jezuitę,  pod  jego  dozorem  część  wielką 
rzeki  z  kamienia  i  skal  uprzątniono  —  na  pamiątkę  tej  dla 
kraju  przysługi,  Stanisław  August  rozkazał  z  głazów  wy- 
dobytych, postawić  piramidę  i  na  niej  położyć  napis, 
który  Skrzetuski  w  swem  dziele  umieścił.  Niemen,  Wiliją 
i  kilku  mniej  szemi  rzekami  zwiększony,  wpadający 
w  zatokę  kurlandzką,  został  spławnym;  towary  litewskie 
sd[y  do  EjTÓlewca  Niemnem,  od  którego  pokopano  kanały 
do  rzeczki  Pregiel  nazwanej.  Dźwinę,  graniczącą  z  cesar- 
stwem rosyjskiem  wpadającą  do  odnogi  rygskiej,  w  miej- 
scach niektórych  oczyścił  prowadzący  wielki  handel,  ro- 
syjski obywatel  Fatyjów. 

Usiłowano  oczyścić  z  porohów  wielkim  kosztem 
Dniepr  i  Dniestr,  ale  się  to  nie  powiodło. 

Drogi   publiczne   i  przeprawy  dla  kupców   i  furma- 
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nów  krajowych  i  zagranicznych  były  prawami  opisane 
i  zwyczajami  stwierdzone,  których  nie  wolno  było  omijać 
pod  utratą  przewożonych  towarów;  obwarował  to  statut 
r.  1440  i  konstytucya  r.  1710.  Dziedzice  i  posesorowie 
dóbr,  gościńców  publicznych  odmieniać  nie  mogli,  utrzy- 
mywać i  naprawiać  je  byli  obowiązani,  to  zalecono  w  kon- 
stytucyi  r.  1764.  Ponieważ  utrzymywanie  mostów,  grobel 
było  kosztownem,  pozwoliła  Bplita  brać  od  przejeżdżają- 
cych z  towarami  pewną  opłatę,  których  oznaczenie  do 
komisyi  skarbowej  należało;  uciążliwe  cła  i  myta,  konsty- 
tucya r.  1764  wzbroniła.  Gdy  się  kraj  organizował,  drogi 
były  w  lepszym  stanie,  ich  poprawę,  w  porządku  utrzy- 
mane, polecono  komisyi  cywilno-wojskowej,  Bofii  ordinis; 
komimikacye  znacznie  ulepszono.  Most  na  Wiśle  r.  1776 
postawił  na  łyżwach  swym  kosztem  książę  podskarbi  Po- 
niński;  dano  mu  prawo  pobierania  dochodów  przez  lat 
10,  po  10-ciu  latach  obowiązany  był  książę  płacić  50.000 
złp.  rocznie  do  skarbu  Rplitej,  a  po  jego  śmierci  most 
i  mostowe  do  skarbu  Eplitej  należeć  miały. 

Handel  "w  Polsce. 

Polska  najbardziej  obfitowała  w  stada  koni,  drobny 
nawet  właściciel  miał  stadko,  w  wielkich  dobrach  piękne 
bardzo  wychowywały  się  konie,  znane  w  Europie  pod 
nazwą  polskich  koni,  od  arabskich  były  wyprowa- 
dzone ale  większe,  miały  przy  delikatności  rodu,  d^odycz 
i  łagodność,  do  zagranicznych  armii  znaczną  ich  Uośó 
wyprowadzano. 

Wielką  ilość  wosku,  miodu  dobra  ziemskie  produ- 
kowały i  urosło  przysłowie: 

Pszczoła,  klaczka,  pszenica 
Stawia  na  nogach  szlachcica. 

Handel    solą,    słoniną,    wołami    wzbogacał    polskich 
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włościan,  którzy  się  tein  wyłącznie  zajmowali.  Skrzetuski 
twierdzi,  źe  80.000  karmnych  wołów  z  Polski  corocznie 
zagranicę  wyprowadzano;  prócz  słoniny  znaczną  ilość 
świń  zakapowano  do  Szlązka;  drzewo  zagranicę  wysyłano 
w  znacznej  ilości,  lasy  były  tak  wielkie,  źe  nawet  tego 
nie  dostrzegano.  Lnu  i  konopi,  Litwa  w  wielkiej  ilości 
dostarczała.  Kromer  powiadał  o  roślinie  zwanej  Czer- 
wiec, której  jagoda  dostarczała  dobrą  farbę,  pokąd  Ame- 
ryka nie  zaczęła  piękniejszej  dostarczać,  jagody  polskiego 
czerwca  obficie  zbierane  na  Wołyniu  i  w  Ukrainie,  były 
bardzo  pokupne,  Skrzetuski  mówi,  że  cło  od  czerwca 
czyniło  królowi  rocznie  6.000.  Główny  handel  był  zbo- 
żowy, Polska  od  najdawniejszych  czasów,  była  krajem 
rolniczym,  zasilała  całą  Europę  swem  zbożem,  ztąd  na- 
zywano ją  jej  spichlerzem. 

Długosz,  Kromer  i  Bielski  piszą,  źe  w  r.  1416,  ce- 
sarz wschodni  Emanuel  II.  i  Patryarcha  konstantynopo- 
litański, przysyłali  do  Władysława  Jagiełły,  prosząc  o  za- 
ratowanie  zbożem  państwa,  któremu  ostatnią  zgubą  Turcy 
grozili.  Władyrfaw  Jagiełło  przystawił  im  go  obficie  do 
portu  Koczubejskiego  nad  morzem  Czarnem,  który  z.  mia- 
stem Oczakowem,  wedle  Bielskiego  do  Polski  wtedy  na- 
leżał. Samicki  utrzymuje,  że  wyspy  na  greckim  Archi- 
pelagu zasilały  się  zbożem  polskiem  przez  Czarne  morze 
dostawianem,  handel  tą  drogą  trwał  wtedy,  gdy  zwycięz- 
twa  Witolda  brzegi  morza  Czarnego  do  Polski  wcieliły. 
Gdy  wzrosła  moc  tureckiego  cesarstwa,  po  upadku  Kon- 
stantynopola brzegi  morza  Czarnego  odpadły  od  Polski, 
uformował  się  hanat  tatarski,  tureckiego  państwa  przed- 
murze. Zboże  polskie  wysyłano  z  Gdańska  do  Szwecyi, 
Holandyi,  Francyi,  Anglii,  Hiszpanii  i  Włoch  nawet.  B*zą- 
czyński  w  dziele  swojem  mówi,  że  Gdańsk  r.  1619  zboża 
polskiego  102.000  łasztów  to  jest  3,060.000  korcy  wysłał. 
Kromer  mówi:  „Rolnictwo  polskie  pod  mądrem,  łagodnem, 
„spokój nem,   królów   Zygmunta    I.    i  Zygmunta   Augusta 
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„panowaniem,  pilniej  sprawowane  być  poczto."  Skrzetu- 
ski  pisze:  „Przy  nienąj doskonalej  sprawowanem  rolniczem 
„gospodarstwie,  taką  obfitość  zboża  Polska  wydawała,  że 
„opędziwszy  domowe  potrzeby,  przed  prowincyi  swoich 
„odpadnieniem,  przęsło  100.000  łasztów  zagranicę  prze- 
„dawać  mogła."  Czacki  w  dziele  swojem  „o  prawach  pol- 
„skich  i  litewskich"  załączył  tablicę  okazującą  ilość  wy- 
chodzącego zboża  z  Gdańska  od  r.  1649  do  1799,  z  któ- 
rej się  okazuje,  że  przez  160  lat  o  6  razy  pomnożyła  się 
eksportacya  pszenicy,  chociaż  od  1772  r.  i  Elbląg  znaczną 
ilość  zboża  polskiego  zagranicę  wysyłał.  Ta  tablica  do- 
wodzi, że  pomimo  klęsk,  jakie  przynosiły  ustawiczne 
wojny,  gospodarstwo  rolne  coraz  wzrastało,  produkcya  nie 
ubywała  lecz  przybywała.  Feliks  Łojko,  którego  praco- 
witą uczoność,  sam  Czacki  podziwiał,  zostawił  tablice, 
w  których  wyszczególnił  ceny  zboża  zacząwszy  od  Ka- 
zimierza W.  do  ostatnich  czasów  i  tablicę  cen  gdańskich 
od  r.  1703  do  1799.  Pisze  Czacki:  „pracowita  rachuba 
Łojki  jest  rękojmią  prawdy,  wedle  tych  wykazów  cena 
pszenicy  do  żyta  była  jak  2  do  1,  żyta  do  owsa  jak  2 
do  1.  Korzec  pszenicy  tyle  znaczył,  co  dwa  korce  żyta 
a  4  owsa,  tak  było  do  czasów  Zygmunta  Augusta,  potem 
siano  więcej  pszenicy  i  stosunek  jej  do  żyta  był  jak  4 
do  3,  a  żyta  do  owsa  został  ten  sam.  Feliks  Łojko  w  ta- 
beli od  r.  1460  do  1776,  okazał  Ue  w  każdem  wojewódz- 
twie przez  ten  przeciąg  czasu  wysiewano  pszenicy  i  żyta. 
Czacki  utrzymuje  „że  żyto,  proso,  owies,  są  pierworodnym 
„płodem  naszej  ziemi  i  od  cudzoziemców  nie  potrzebo- 
„waliśmy  nasion.  Pszenicę,  Szerer  w  dziele  Histoire  des  Co- 
j^saąues,  rozumie  być  pierworodnym  Ukrainy  płodem 
„i  przywodzi  rękopism  niewydany  Lineusza  na  wsparcie 
„tego  mniemania.  Pszenica  polska  jako  osobny  gatunek 
y^Tńłicum  polonicum,  opisana  przez  różnych  pisarzów,  pie- 
„lęgnowaną  była  w  ogrodzie  królewskim;  kilkanaście  lat 
„temu,  jak  pszenicę   znalazł   Jędrzej    Michaux   na  jednej 
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agorze  w  Persyi,  jak  już  o  tern  wielu  pisało.  Autor  Poerne 
jfSur  les  plantes  w  roku  1800  na  kar.  167  to  wyraził:  z  tych 
„opisów  zdaje  się,  że  naddziadowie  nasi  z  Azyi  dostali 
„pszenicę.  Polską  nazywana,  należy  do  trzynastu  rodzajów 
^tego  gatunku  zboża,  którą  teoretycy  gospodarze  wyli- 
^czają.  Ereczka  w  Niemczech  w  środku  XVI.  wieku  za- 
^częła  byó  znana,  jak  Fischer  Handelgeschichte  okazuje.  He- 
^resbach  wydający  dzieło  de  re  rusłica  1671  r.  na  kar.  66 
^zaświadcza,  że  od  niedawnego  czasu  to  zboże  w  Niem- 
^czech  znane.  W  dawnych  inwentarzach  przed  panowa- 
^waniem  Zygmunta  Augusta,  o  hreczce  nic  nie  czytamy. 
^0  grochu,  soczewicy,  orkiszu,  jęczmieniu  nie  wiemy  czy 
^są  pierwiastkowym  naszej  ziemi  płodem.  Wąsowski 
„w  rzadkiej  książce  „Uwagi  rolnicze  r.  1609"  dowodzi, 
^że  trzeba  wiedzieć  o  początkowym  rodzie  każdego  zboża, 
^aby  przy  sianie  strzedz  się  wiatrów,  które  są  przeciwne 
„miejscom,  z  których  zboże  przywieziono,  północnego 
^wiatru  wystrzegać  się  każe  przy  sianiu  hreczki.*^ 

„Fabryk  w  Eplitej  żadnych  nie  było,  materye,  sukna, 
^z  zagranicy  przywożono.  "W  r.  1767  dopiero  kompania 
^manufaktur  przez  króla  uprzywilejowana  ustawą  sejmową 
^r.  1768  była  zatwierdzoną,  z  uwolnieniem  na  lat  12  od 
^wszelkich  ceł  za  sprowadzenie  farb,  rzemieślniczych 
„sprzętów  i  wszelkich  potrzeb  ku  użytkowi  tej  fabryki 
^służących,  W  r.  1776  kompania  ta  dla  robienia  oliwy 
^w  tak  dobrym  gatunku  jak  zagraniczna  z  produktów 
„krajowych,  zyskała  od  Ephtej  przywilej,  na  lat  16,  z  wa- 
„runkiem,  aby  oliwa  była  komisyi  skarbowej  okazaną  dla 
„uznania  jej  za  dobrą.  W  tymże  roku  na  sejmie  postano- 
^wiono,  dla  wsparcia  fabryk  przez  króla  założonych,  aby 
^wszelkie  przedmioty  z  zagranicy  sprowadzane  nie  opła- 
^cały  cła  i  myta  na  komorach  Eplitej."  Na  ludwisarnią 
nakładem  królewskim  założoną  r.  1760,  RpUta  nazna- 
czyła 10.000  zł.  rocznie,  tyleż  na  fabryki  broni.  Eoku 
1782   ustanowiono   komisyą   kruszców,    których  kopalnie 
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były  zarzucone  hib  wodą  zalane.  Podskarbi  Tyzenhanz 
z  wielką  pracą  i  kosztem  zakładał  fabryki  w  Grodnie, 
czynił  to  rozumnie  i  z  najlepszym  skutkiem.  Prześlado- 
wanie dotknęło  niesłusznie  tego  wielkiego,  użytecznego, 
wzorowego  i  pracowitego  obywatela,  prace  jego  zniszczyła 
cesarzowa  Katarzyna,  z  jej  rozkazu  Tyzenhauza  zneu- 
tralizowano; Eosya  nietylko  była  przeciwną  sile  zbroj- 
nej Polski,  ale  wzrost  fabryk,  bogactwo  krajowe  i  prze- 
myd  ją  obrażały. 

Książę  stolnik  Józef  Czartoryski  założył  w  Korcu 
na  Wołyniu  kilka  fabryk,  szczególnie  znakomitą  porcelany. 
Porcelana  korecka  równała  się  niemal  saskiej,  do  rzadko- 
ści cennych  dziś  ją  zaliczają;  utworzył  stowarzyszenie, 
którego  członkowie  wnosili  kapitały,  które  podnosząc  fa- 
bryki w  kraju  z  pożytkiem  publicznym,  znacznie  procen- 
towały. 

Polacy  rolą  się  zajmowali  i  wojenną  dtużbą.  Rycer- 
skie życie  było  ich.  żywidtem,  do  przemysłu  nie  mieli 
ochoty,  z  wyjątkiem  dwóch  wymienionych  znakomitych 
obywateli,  przedsiębierstwa  przemyrfowe,  fabryczne  za^ 
kłady,  się  nie  udawały  —  po  roku  1816  w  Królestwie  pol- 
skiem  powiodło  się  nowo  zakładanym  fabrykom,  sukna 
i  płótna  były  wyborne  z  zagranicznemi  się  porównały. 
W  prowincyach  weszłych  do  zaboru  rosyjskiego,  było  fa- 
bryk kilka  dobrego  sukna  i  papieru,  po  niedługiem  trwa- 
niu rudery  się  dziś  po  nich  zostały. 
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ROZDZIAŁ  ÓSMY. 


Cudzoziemcy  osiedli  -w  Polsce. 

Emigracya  rosyjska.  Polska  istniejąca  byłaby 
przedmurzem  dla  Rosyi,  gdyby  jej  prawa  niezależnego 
bytu  Eosya  nie  zaprzeczała  i  nie  dążyła  do  jej  zagłady.  Za- 
słaniałaby ją  Polska  przed  koalicyą  jej  nieprzyjaznych  mo- 
carstw i  miałaby  wolność  i  niezależność  w  zamiarach  swych 
na  "Wschodzie,  które  j  ej  celem  i  powołaniem  są  —tak  rozumieli 
mężowie  stanu  Eosy anie  szczerze  kochający  ojczyznę  swoją, 
bo  czuli  i  pojmowali,  że  do  wielkości  i  rfawy  ojczyzny  ich, 
nie  była  potrzebną  zagłada  bratniego  narodu.  Sojusz 
z  Polską  wspólny,  z  prawami  równości,  dawnoby  U8un«^ 
Turków  z  Europy  i  oddal  Rosyi  Konstantynopol  i  utwo- 
rzyłby związek  słowiański,  do  któregoby  się  przyłączyły 
Czechy  i  inne  słowiańskie  narody.  Przez  zabór  Polski, 
Eosya  straciła  ufiiość  słowiańskich  narodów  i  będzie  od- 
osobnioną w  razie  utworzonej  przeciw  niej  koalicyL  Szla- 
chetni, zacni  Rosyanie  nie  aprobowali  tej  zagłady,  która 
była  dziełem  cesarzowej  Katarzyny  —  Piotr  W.  po  zwy- 
"cięztwie  pod  Połtawą,  Polskę  miał  w  ręku,  rozbioru  jej 
nie  chciał,  odrzucał  natarczywe  propozycye  brandeburg- 
skie;  światłem  okiem,  w  tej  zagładzie  nie  widział  korzy- 
ści rosyjskiej. 

Oprócz   tego    przedmurza    dla   Rosyi,    Polska    była 
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przytułkiein,  gościną,  domem  bratnim  dla  Eosyan  zmu- 
szonych srogiemi  karami,  opuścić  ojczyznę  swoją.  Bosya 
i  Polska  różniły  się  językiem,  zwyczajami  życia,  najgłó- 
wniej  systemem  politycznym —  Polską  rządziła  miłość,  Bo- 
syą  bojaźń.  Miłość,  nie  mogła  wszystkich  tak  ogarnąć 
i  ująć,  aby  stanowić  jednolitą  całość;  w  rządzie  mi- 
łości były  rozerwania,  niejedność  i  wywiązała  się  sła- 
bość; miłość  się  wznosiła  i  upadała,  miała  swoich  przed- 
stawicieli i  odstępców —  bojażń,  ogam<^a  wszystkich  przez 
kary  straszne,  przerażające,  zmieniła  naród  cały  jakby 
w  jednego  człowieka,  skutkiem  tego  była  potęga  i  siła; 
w  niej  ujrzał  naród  swą  wielkość  i  wsparł  ją  uczuciem 
narodowem. 

Srogie  kary  i  katusze  utworzyły  wielkość  rosyjskiej 
ojczyzny,  nie  każdy  mógł  je  znosić,  uciekali  do  Polski, 
znaleźli  bezpieczeństwo  i  wolność,  przytem  Bplita  ich 
obdarzała,  dając  wygnańcom  majętności.  W  Polsce  naj- 
wyżej się  rozwinęła  osobista  wolność,  do  niej  przywiąza- 
nie namiętne  i  nastąpiła  niewola  ojczyzny.  W  Bosyi  nie- 
wola osobista  coraz  się  bardziej  wzmagała  i  roda,  ciele- 
sne kary,  piętnie,  knuty  sypały  się  na  ramiona  dostojnych 
urzędników  i  panów,  piętnowano  ich,  wydzierano  im  nozdrza, 
Z  najwyższego  urzędu,  wysyłani  byU  do  Syberyi,  pozba- 
wieni wszelkich  praw,  przywilejów,  na  prace  w  kopalniach, 
w  więzieniach,  dźwigali  łańcuchy.  Karano  tak  częstokroć 
niesłusznie,  zamiast  więc  sprawiedliwości,  samowola  roz- 
szalała wymierzała  te  kary,  lecz  owocem  tej  strasznej  niewoli, 
zupełnego  wyzucia  z  wszelkiej  osobistej  wolności  —  była 
siła  i  potęga  państwa.  Patryota  rosyjski  ronił  łzę  czci 
i  uwielbienia  dla  srogo  karcącej  ręki  pana  i  władzcy,  który 
był  uosobieniem  ojczyzny  i  prawem  narodu.  "Wielu  emi- 
growało szlachty  rosyjskiej  do  Polski,  dali  początek  szlach- 
cie polskiej  idącej  z  rosyjskich  emigrantów;  najsławniej- 
szym z  nich  był  książę  Kurbski,  któremu  Bplita  udzieliła 
znaczne  dobra,  znany  z  korespondencyi  z  carem  Iwanem 
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Groźnym.  Iwan  Groźny  gdy  był  w  najwyższym  gniewie 
i  najsurowiej  chciał  naród  ukarać,  sldadał  władzę,  wtedy 
wszyscy  byli  w  rozpaczy,  czuli  że  ta  ręka,  ta  kaźń  sroga, 
była  fundamentem  rosyjskiej  wielkości  i  sławy.  Eplita 
polska  księcia  Kurbskiego  obdarzyła  dobrami  i  nim  się 
opiekowała,  a  on  na  religią  ruską  unicką  spiskował,  dla 
zagamienia  jej  pod  władzę  greko-rosyjskiej  cerkwi,  był 
pierwszym  agentem  tej  inkwizycyi,  która  Kościół  rzym- 
sko-katolicki szczególnie  Unią  w  Polsce  srogo  w  później- 
szych czasach  prześladowała  i  zniszczyła.  Najliczniejszą 
rosyjską  emigracyą  byli  starowiercy,  którzy  się  od- 
szczepili  od  panującej  cerkwi  za  patryarchy  Nikona,  od 
Filipa  mnicha  nazywani  Filipowcami,  w  Polsce  powsze- 
chnie Filipouami. 

W  Wielkiem  księstwie  moskiewskiem  przed  Niko- 
nem  były  od  hierarchii  odszczepieństwa,  ale  się  nie  roz- 
szerzyły tak,  jak  wprowadzone  przez  Filipa  mnicha  soło- 
wieckiego. 

W  r.  1003  mnich  Jędrzej  głosił  nauki  przeciwne 
cerkwi  wschodniej,  tchnące  herezyą;  między  1006  a  1012 
mnich  Dmitry  rozkrzewiał  nowe  zasady,  przez  metropolitę 
Nicefora  był  wzięty  do  więzienia,  w  którem  umarł.  Biskup 
rostowski  Leon,  protestem  przeciwko  postom  wzbudził 
nie  ma2e  zamieszanie  w  cerkwi  wschodniej  ruskiej  w  księ- 
stwie moskiewskiem.  W  Rusi  polskiej  przed  Dnieprem  te 
herezye  i  odszczepieństwa  nie  były  znane.  W  wielkiem 
księstwie  moskiewskiem,  hierarchia,  urzędowy  kościół  był 
spojony  najsilniej  z  władzą  wielkich  książąt,  był  ich  or- 
ganem, podporą  i  mocą,  wzajemnie  się  wspierali.  "Władza 
carów  była  jak  najsroższą,  przeto  lud  od  zwierzchności 
duchownej,  będącej  narzędziem,  instrumentem,  obroną 
niewoli,  odrywał  się  chętnie;  szukał  wolnego  przynajmniej 
dla  duszy  schronienia.  W  Rusi  polskiej  nie  było  niewoU, 
duchowieństwo  nie  było  organem  władzy  despotycznej, 
przeto   lud    się    do  niego   przywiązał  i  nie  chciał   się   od 
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niego  odrywać.  Za  herezye  i  odszczepieństwo  w  wielkiem 
księstwie  moskiewskiem  jak  najcięższe  były  kary,  naj- 
sroźsze  katusze.  Eoku  1171  biskup  rostowski  był  żywcem 
spalony,  w  r.  1227  czterech  ludzi  spalono  w  Nowogrodzie, 
roku  1429  takiż  los  spotkał  12  ludzi  w  Pskowie.  Nicetas, 
żarliwie  szerzący  rozdział  od  cerkwi,  wyklęty  przez  sy- 
nod moskiewski  r.  1682  był  ściętym.  Lekarz  Dymitry, 
który  odrzuca!  hierarchią  i  cześć  Świętych  i  pop  Tomasz 
ręką  kata  byli  ścięci.  Kasper  Strigolnik  z  diakonem  Ni- 
cetasem  naczelnicy  odszczepieństwa,  z  mostu  do  rzeki 
byli  wrzuceni;  utworzony  przez  nich  rozdział  roskoł 
trwa  dotąd,  zwani  są  ci  sektarze  roskolnikami.  Biskupi 
Leon  i  Antoni  przez  Andrzeja  Bogolubskiego  z  dyecezyi 
byli  wygnani,  była  to  lekka  kara  w  porównaniu  tej,  którą 
ponosić  musieli  wszyscy  odszczepieńscy.  Przez  te  srogie 
kary,  cerkiew  panująca  nie  wzbudzała  czci  i  miłości,  która 
najsilniej  wiąże  i  jednoczy,  w  odszczepieńcach  roda  za- 
wziętość, nienawiść  i  upór  ich  stawał  się  coraz  silniejszy 
i  niepokonany,  przetrwał  najsroższe  prześladowania,  które 
uznawszy  swą  niemoc  ustały.  Głownem  ogniskiem  od- 
szczepieństwa był  Nowogród,  przedtem  B-plita,  potem 
przykutym  został  do  Moskwy  najgwałtowniejszą  przemocą, 
okrutnemi  morderczemi  karami  —  politycznie  się  oderwać 
nie  miai  siły,  wyrywał  się  religijnie  i  miał  wielu  ocho- 
tników. 

Z  powodu  nieoświecenia  wschodniego  duchowień- 
stwa i  kopistów,  wiele  się  wcisn^o  omyłek  do  ksiąg  li- 
turgicznych, światlejsi  uznali  potrzebę  ich  poprawy,  Ma- 
ksym mnich  grecki  z  góry  Athos  tem  się  zajmował  i  so- 
bie zjednał  sławę,  ale  zamiaru  swego  nie  doprowadził  do 
skutku.  W  roku  1660  patryarchowie  Filaret  i  Józef  L 
zajęli  się  tą  poprawą  i  wydali  ksiąg  kilka  liturgicznych 
poprawionych;  gorliwie  się  tem  zaj^  patryarcha  moskiew- 
ski Nikon,  z  rozkazu  cara  Aleksego,  w  tym  celu  zwołał 
sobór    w    Moskwie     r.     1664,     patryarcha     antyochijaki, 
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metropolita   serbski,    36   biskupów  ruskich   i  wschodnich, 
zasiadało   na   tym   soborze.    Drugi   sobór  r.  1666  w  Mo- 
skwie pod  prezydencyą  cara,   ulegając  jego  woli,   niedu- 
sznie,   najnielegalniej    usunął  Nikona  i  jego   potępił,   na- 
stępca jego   Józef,   zajmujący  to  miejsce   od  r.  1667    do 
1672    dzieło   poprawy  ksiąg   liturgicznych   zaczęte   przez 
Nikona,   z  mocy  mu  nadanej  w  r.  1666  przez  synod  mo* 
skiewski  dopełniał.  Eeforma  ksiąg  liturgicznych  oburzyła 
wielu  przywiązanych  do  starych  obrządków,  ścisłych  obser- 
wantów starożytnych  postów  i  zwyczajów  dawnej  cerkwi, 
uformował  się  wielki  rozdział,  oderwanych  nazwano  sta- 
rowi ery;   ilość  ich   była   tak  wielka,   jeden  z  pisarzów 
twierdzi,    że  trzecia   część   ludności   została  przy  starych 
księgach  i  starej  wierze.     Starowiery  nie  głosili   żadnych 
herezyi,  przeciwni  tylko  byli  reformie  ksiąg;  jednak  srogo 
byli  karani  i  ścigani.    Nałożono  na  nich  podwójny  poda- 
tek pogłówny,   konfiskowano   ich   majątek^   zamykano  im 
cerkwie,    rozpędzano   ich   duchownych,    karano    cieleśnie, 
nie   zmniejszało   to   ich   liczby  i  nie  skłoniło    do  uznania 
hierarchii  panującej   cerkwi  rosyjskiej,   wstręt  się  do  niej 
najsilniejszy  w  nich  rozwinął.    Pod  Aleksym  Michajłowi- 
czem  srogim  ich  prześladowcą,  30.000  starowierów  weszło 
do  Polski,    zamieszkano  w  kijowskiem,  podolskiem  i  pod- 
laskiem  województwach,    nadano   im   ziemie  za  maluczką 
opłatą,    zajęli  się  rolnictwem  i  najmem  młynów,   przyszli 
do  zamożności,  pięknie  się  zabudowali,  w  naj zupełniej szej 
swobodzie  osobistej  i  religijnej,  szczęśliwi  żyli.  Piotr  W. 
srogością  i  okrucieństwem  przypominał  Iwana  Groźnego, 
nawet  go  przewyższał.   Iwan  katował  niesfornych  podda- 
nych, wprowadzał  ślepe  posłuszeństwo  i  niewolę,   ale  du- 
chowieństwo oszczędzał.  —  Piotr  W.  okrutnie  własną  ręką 
mordował    Bazylianów   w   Połocku    i   klasztor    mnichów 
starowierów,  z  cerkwią,  z  obrazami  i  z  ludźmi  spalił.  Z  po- 
wodu   jego    okrucieństwa    i  tyranii,    Kałmucy   w   liczbie 
12.000  ludzi,  uciekli  z  Eosyi  na  kirgizkie  stepy,  w  r.  1714, 
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100.000  Tatarów  nogajskich  przesrio  do  Turcyi.  Kiedy 
Piotr  W.  w  Polsce  z  wojskiem  swojem  przechodził,  to- 
cząc ze  Szwedem  wojnę,  gdzie  spotkał  starowierów,  ich 
jako  poddanych  do  Bosyi  zapędzał;  kańczukami,  batogami, 
bagnetami  pędzeni  nic  z  sobą  zabierać  nie  mieli  czasu 
i  nie  chcieli,  w  płaczu  i  jęku  odbywali  ciężką  drogę  ale  po 
odejściu  z  Polski  wojsk  rosyjskich,  do  sadyb  i  gruntów 
swoich  wracali.  W  czasie  ich  niebytności,  dziedzice  z  pól 
starowierów  zboża  zbierali;  pilnowali  ich  budynki,  i  wró- 
ciwszy zastawali  toki  pełne,  budynki  utrzymane,  remanent 
ocalony.  Wygnanie  do  Rosyi,  szkody  i  straty  w  majętno- 
ści ich  nie  przyniodo,  panowie  polscy  szczerze  i  serde- 
cznie opiekowali  się  temi  wygnańcami  rosyjskiemi.  Kata- 
rzyna n.  wstąpiwszy  na  tron  r.  1762,  wydała  ukaz,  w  któ- 
rym zapewniła  dla  starowierów  przeszłych  do  Polski  zu- 
pełną amnestyą,  wolność  wyznania,  żądając  aby  do  oj- 
czyzny wrócili,  nie  korzystali  z  tej  amnestyi,  w  Polsce 
zostali  i  dotąd  przebywają.  Bplita  polska  jak  z  księciem 
Kurbskim,  tak  z  staro wierami  nie  była  szczęśHwą:  w  roku 
1831  chwytali,  wiązali  powstańców,  pastwili  się  nad  niemi, 
wydawali  ich  w  ręce  rządu,  służyli  tym,  którzy  ich  uci- 
skali z  krzywdą  Polaków,  których  przodkowie  dobroczyń- 
cami ich  byli. 

Tatarowi e.  Tatarowie  osiedli  na  Litwie,  W.  książę 
litewski  Witold  ujął  się  za  Toktamiszem  hanem  kipczac- 
kich  Tatarów,  któiy  się  do  niego  schronił  i  bronił  go 
przeciw  następcom  Tamerlana,  po  wielu  utarczkach  on 
zginął,  jednak  Witold  bój  dalej  prowadził  i  r.  1397  wy- 
grał walną  bitwę  nad  Worsklą,  wielu  Tatarów  w  niewolę 
zabrał,  część  ich  darował  Władysławowi  Jagielle  do  Pol- 
ski odesłał,  którzy  przyjęli  religią  chrześciańską  i  utonęli 
w  krajowej  ludności,  większą  ich  część  odedał  do  Litwy 
i  nadał  im  ziemie  w  dobrach  stcrfu  królewskiego.  Te  po- 
siadłości Tatarów  zwane  1  o  k  a  cy  a  m  i,  przeszły  w  ich  dobra 
dziedziczne,  uległe  prawu  ziemskiemu;  równych  praw  uży- 
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waJi  ze  szlachtą,  tylko  się  mianowali  murzami  i  zacho- 
wali mahometańską  religią,  której  wyznanie  wolne,  przez 
Witolda  było  im  przyznane,  do  niej  najsilniej  byli  przy- 
wiązani, narodowość  polską  przyjęli,  różnili  się  tylko  rer 
ligią.  Między  Tatarami  litewskimi  slyiią^  rotmistrz  Ułano- 
wiecki,  dzielny  w  boju,  od  jego  imienia,  Tatarów  w  woj- 
sku litewskiem,  których  było  460  w  12  chorągwiach, 
zwano  ułanami,  była  to  lekka  jazda  tatarska.  W  najno- 
wszych czasach  znany  z  patryotyzmu  Nabielak,  był  Tata- 
rem z  rodu,  wyznawał  religią  mahometańską.  Jan  Olbrycht 
będąc  królewiczem,  zwyciężył  znaczne  hordy  tatarskie 
pod  Koperstrzynem,  wielu  zabrał  w  niewolę,  którzy  zało- 
żone w  r.  1397  osady  przez  Witolda  powiększyli. 

Tadeusz  Czacki  w  swem  dziele  o  Tatarach,  pisze: 
„W  r.  1501  kiedy  siła  Moskwy  się  zwiększyła,  Aleksan- 
„der  król  zawarł  przymierze  z  Szachmatem  hanem  pere- 
„kopskim  przeciwko  moskiewskiemu  państwu,  Szachmet 
„nim  dokonał  wspólnie  zamierzonej  wyprawy,  od  brata 
„Medhngereja  zbity  uciekł  z  znaczną  liczbą  murzów  do 
^Kijowa.  Rozgniewany  na  Aleksandra,  że  z  pomocą  mu 
„nie  przybył,  ucieM  z  Kijowa  z  300  Tatarami  do  Biało- 
„grodu  z  tern,  aby  na  czele  hordy  wpaść  do  Polski  i  w  po- 
wszechnem  spustoszeniu  znaleśó  zemstę.  Uwiadomiony 
„w  drodze,  że  miał  byó  wydanym  Medlingerejowi  z  roz- 
„kazu  cesarza  tureckiego,  wrócił  do  Kijowa;  jako  gość 
„niebezpieczny,  do  Wilna  odesłanym  został,  otrzymał 
„obietnicę  prędkiej  pomocy,  lecz  znajdował  tylko  grzeczną 
„niewolę.  Medlingerej  ustawicznie  wpadał  do  Litwy;  ko- 
„niec  spustoszeń,  początek  przyjaźni  miały  się  zacząó  od 
„wydania  nieszczęśliwego  zbiega.  Za  radą  Glińskiego 
„T.  1606,  Szachmat  na  więzienie  do  Kowna,  wskazanym 
„został,  wspólnicy  jego  doU,  różne  otrzymali  osady.  Książę 
„Konstanty  Ostrogski  zbił  Tatarów,  jeńcy  otrzymali  wol- 
„nośó  zamieszkania  w  Ostrogu,  dotąd  ulica  tatarska  jest 
„jednem   z  przedmieści   tego   miasta.    Osady  z   brańoów 
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^wojennych  Tatarów,  kraj  zaludniały.  Witold  nadal  im 
„ziemie,  pozwolił  im  Mahometa  wyznawać  wiarę,  ubez- 
„pieczył  dla  nowych  osadników  opiekę  rządu  i  prawa. 
„Tatarzy  dla  Witolda  wdzięczność  mieli,  kiedy  w  prośbie 
„do  Zygmunta  I.,  r.  1619  tak  się  tłumaczyli:  Wielki 
„książę  Witold  pamięci  sławnej,  nie  kazał 
„nam  zapomnieć  o  proroku,  a  my  do  śś.  miejsc 
„oczy  obracaj  ąc,  jego  imię  powtarzaliśmy, 
„jak  naszych  kalifów.  Na  szable  nasze  przy- 
„sięgaliśmy,  że  kochamy  Litwinów;  kiedy 
„w  woj  nie  mieli  nas  zaj  eńców  a  wstępującym 
„na  tę  ziemię  powiedzieli,  źe  ten  piasek,  ta 
„ziemia  i  ta  woda^  są  nam  wspólne.  Nasze  dzieci 
„o  nim  wiedzą;  nad  słonemi  jeziorami  (w  Kry- 
„mie)  i  w  Kipczaku  wiedzą,  źe  my  w  waszym 
„kraju  nie  jesteśmy  cudzoziemcami.  Za  Kazi- 
„mierza  Jagiellończyka  odznaczali  się  w  wojnie  pruskiej; 
„we  wszystkich  napadach  tatarskich,  nigdy  z  Tatarami 
„się  nie  łączyli  i  przeciw  nim  walczyli.  Między  róźnemi 
„urywkami  papierów  w  metryce  koronnej,  czytałem  tłu- 
„maczenie  odpowiedzi  Tatarów  litewskich  r.  1B08  rabują- 
„cym  Tatarom:  Ani  Bóg,  ani  prorok  nie  każą  wam 
„rabować,  a  nam  być  niewdzięcznymi,  my 
„mamy  was  za  rabusiów,  a  naszą  szablą  was 
„pokonywaj  ąc,  zabijamy  hultajów  ale  nie 
„braci  naszych.  Siedźcie  za  Wołgą  pokąd  inne 
„hordy  was  nie  wypędzą,  my  koło  Vaki  bę- 
„dziemy  krew  naszą  przelewać  za  naszych 
„Litwinów,  którzy  nas  mają  za  braci.  Mikołaj 
„Radziwiłł  i  Chodkiewicz  marszałek  litewski  zaświadczali 
„przed  Zygmuntem  Augustem  męztwo,  dzielność  tatar- 
„skich  żołnierzy.  W  czasie  Unii  Litwy  z  Polską  r.  1669, 
„wszelkie  posiadania  zostaiy  Tatarom  zabezpieczone,  na- 
„ dania  czynione  Tatarom  mają  naturę  dóbr  szlacheckich; 
„mężny  król  Stefan   świadek   odwagi  Tatarów,    cnotę  ich 
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-„wynagradzał.*^  Rycersko  służyli,  ułani  stanowili  najdziel- 
niejszą kawaleryą  litewską,  zręcznością,  lekkością  ruchów, 
walecznością  przechodzili  Kozaków  —  ich  rotmistrze  byli 
sławni.  W  ostatnich  czasach  kawaleryą  narodowa  była 
pod  rozkazami  generała  Tatara.  Miewali  stosunki  z  Tata- 
rami krymskimi,  zawsze  do  nich  lgnęło  ich  serce,  przy- 
syłali im  monety  z  literami  arabskiemi,  dawali  je  dzie- 
ciom z  błogosławieństwem.  W  r.  1609  robiono  im  sprawę 
o  czamoksięztwo,  z  powodu  liter  na  piersiach  noszonych, 
był  to  przesąd,  ze  miano  ich  nawet  za  czarnoksiężników.  Wy- 
szło pismo  Czyźewicza  pod  tytułem  Alturkan  tatarski, 
w  którym  różne  zarzuty  im  czyniono,  na  nie  odpisał  Azu- 
lewicz  w  dziele  „Apologia  Tatarów, **  który  ich  bronił, 
że  się  czarami  nie  bawią,  ojczyźnie  i  wierze  św.  nie  są 
szkodliwemi,  chociaż  mahometańską  wiarę  wyznają.  Czacki 
mówi:  „Przeżyli  nikczemne  obelgi,  przywileje  od  Włady- 
„sława  IV.,  konstytucya  r.  1662  zaświadczyły  cnoty  Ta- 
^tarów."  Pewne  były  dla  nich  ograniczenia,  nie  wolno  im 
było  nowych  meczetów  budować,  chrześcian  w  udiugach 
mieć  i  sprawować  ziemskie  i  wszelkie  urzęda,  lecz  te  z  cza- 
sem zniesione  zostały.  W  roku  1688  wszystkie  ich  wol- 
ności potwierdzono,  oprócz  że  meczetów  nowych  budo- 
wać nie  mogU.  Toż  samo  potwierdzono  w  r.  1717,  1736, 
1768  i  1776  z  odmianą,  że  Tatarom  naprawa  dawnych 
i  gdzie  potrzeba  będzie  i  budowa  nowych  meczetów  zu- 
pełnie wolna. 

W  roku  1786  wszelkie  od  królów  darowizny,  posady 
w  dobrach  królewskich,  czy  lennem  czy  dożywotniem 
prawem  nadane,  na  dziedzictwa  im  przemieniono.  Czacki 
mówi :  „ponawiane  ustawy  do  r.  1786  noszą  cechę  wdzię- 
cznej czułości  narodu." 

Eplita  polska  cudzoziemcom  opiekę  swą  udzielała, 
darzyła  ich  dobrodziej stwy,  ale  od  nich  doznawała  niewdzię- 
czności. Udobrodziejstwowani,  zadawali  jej  ciężkie  rany.  Ta- 
tarzy tak   ściśle  z  Polską   spojeni,   nasi  rycerze  obrońcy, 
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i  ci  obrócili  na  nią  swój  miecz,  chociaż  przedtem  nie 
łączyli  się  z  Tatarami,  we  wszystkich  ich  napadach  z  rimi 
walczyU.  Po  wzięciu  atoli  Kamieńca,  niektóre  ich  oddziały 
opuściły  Litwę,  poszły  na  Podole,  gdzie  pod  mianem  Lipków 
straszne  zadawali  klęski;  większe  nierównie  od  samych 
Tatarów,  odżyła  w  nich  krew  tatarska.  Ułani  litewscy 
zmienili  się  w  dziką  hordę,  —  żal  ich  potem  opanował,  ze 
smutkiem  i  wyrzutem  sumienia  do  Litwy  wrócili  ale  wiele 
ki^i  przeleli,  T^iele  miast,  i  wsi  spalili,  oby  im  Bóg  prze- 
baczył, jak  Polska  im  przebaczyła;  nie  czytamy  nigdzie 
bowiem  narzekań  i  wyrzutów  czynionych  Tatarom.  Bra- 
ciszkowie bernardyńscy,  wędrując  po  całej  Litwie,  zbie- 
rali dla  klasztorów  jałmużny,  nigdy  nie  opuszczali  domów 
tatarskich  i  naj hojniej  byli  obdarzani. 

Żydzi.  Żydzi  w  IX.  i  X.  wieku  osiedli  w  Europie, 
trudnili  się  handlem,  zbierali  pieniądze  i  byli  bogaci. 
Okrutnie  byli  prześladowani  i  nienawidzeni,  nienawiść  ta 
pochodziła  z  zapału  religijnego  i  z  nienawiści,  którą  Ży- 
dzi wzajemnie  pałali,  chrześcianami  się  brzydzili,  pokarmu 
przez  chrześcian  pożywanego,  nawet  ich  naczyń,  żaden 
Żyd  się  nie  dotknął,  co  tylko  chrześciańskie,  było  dla 
nich  obrzydliwością.  Chrześcian  oszukać,  okraść,  zabić 
bez  obrazy  Boga  i  sumienia  było  wolno,  dopuszczaliby 
się  okrucieństw  i  morderstwa,  gdyby  moc  mieU.  W  duchu 
swym  żywili  i  rozwijali  pragnienie  i  zamiar  zagłady  chrze- 
ściańskiego  społeczeństwa.  Między  społeczeństwem  więc 
chrześciańskiem  a  Żydami  utworzyła  się  przepaść  rozdziela- 
jąca tak  stanowczo,  że  nic  zbliżyć  jednych  do  drugich  nie 
mogło.  Żydzi,  pogardzali  chrześcianami  i  wymordować  ich 
pragnęli,  wzajemnie  w  każdym  wieku  i  dziś  nawet,  chrześcia- 
nie  napadali  na  Żydów  i  ich  rabowali.  Żyd  na  każdym  kroku 
oszukiwał  chrześcian,  okradał,  lichwą  mu  własność  wy- 
dzierał,   a  chrześcianie    gwałtownym  napadem,    odpłacali. 

Rzymianie  narodową  mieli  do  Żydów  nienawiść 
i  wstręt.  Żydzi  za  czasów  rzymskich  i  w  Egipcie  podno- 
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sili  rokosze,  których  się  potem  w  Europie  chrześciańskiej 
nie  dopuszczali,  lecz  tajemnie  tylko,  zjadliwie  kąsali  i  ksde- 
czyli.  Czacki  pisze:  „Żydzi  męczeni  i  hańbieni  za  Rzy- 
„mian  trwali  w  duchu  zajadłego  okrucieństwa,  którego 
„dowody  w  dziej  opisie  Józefie  czytamy:  18-go  roku  pa- 
„nowania  Trajana  zbuntowali  się  Żydzi  w  Aieksaoidryi, 
„w  Egipcie,  w  Cyrenaiku  i  w  innych  miejscach,  pod 
„przewodnictwem  Andriasa,  rokoszanie  opasywali  siebie 
„wnętrznościami  dzieci  nieprzyjaciół  i  jedli  ich  ciała.  Za 
„Adryana,  Żyd  jeden  nazwawszy  się  Barcoqueba,  co  zna- 
„czy  w  języku  syryjskim  syn  gwiazdy,  uczynił  bunt  je- 
„szcze  powszechniejszym,  a  gdy  chrześcianie,  jak  pisze 
„Św.  Justyn  w  swej  Apologii,  nie  chcieli  się  z  nim  łączyć, 
„padli  ofiarą  zdziczałej  ich  zajadłości.''  Z  tych  faktów 
poznać  możemy  straszną  Żydów  zajadłość,  czegóźby 
dopuścić  się  nie  byliby  w  stanie,  gdyby  moc  orężna  i  siła 
państw  chrześciańskich  ich  nie  wstrzymała  w  wiekach 
średnich.  Z  powodu  że  za  Rzymian  opasywali  się  wnętrz- 
nościami dzieci  i  jedli  ich  ciała,  upowszechniło  się  mnie- 
manie, że  zabijają  dzieci  chrześciańskie  i  bez  ich  krwi 
nie  mogli  obchodzić  uroczystej  Paschy,  —  przeciw  zatem  ja- 
wnym Zbawiciela  a  ukrytym  dzieci  chrześciańskich  zabój- 
com, godziwemi  uznawano  wszelkie  środki  prześladujące  Ży- 
dów i  do  XrV.  wieku  pozwalano  we  Francyi  pluć  na  Żyda. 
Czacki  cytuje  akta  Bolandystów,  które  w  życiu  św.  Teo- 
darda  dowodzą,  że  trzy  razy  do  roku  przed  drzwiami 
kościelnemi  policzkowano  Żyda  na  pamiątkę  haniebnej 
sromoty  uczynionej  Chrystusowi  Panu  a  przez  piętnaście 
dni,  od  niedzieli  kwietnej  do  niedzieh  przewodnej,  po- 
spólstwo miało  zwyczaj  pokazujących  się  Żydów  kamie- 
nować i  domy  ich  burzyć.  Nie  wolno  było  w  XI.  i  XII. 
wieku,  Żydom  w  każdem  mieście  mieć  cmentarzów:  w  Ca- 
rogrodzie  mieU  cmentarz,  do  którego  z  dalekich  miejsc 
ciała  zwozić  musieli,  jak  Niccfas  in  Andronico  Ub.  1,  str.  6 
wspomina.  W  Anglii  r.  1717  dopiero  Henryk  II.  dozwolił 
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w  każdem  mieście  Żydom  za  murami  mieć  cmentarze. 
PnM5  mim  onines  Judei  nwrłui  Londonias  ferebanłur  sepe- 
liendi;  w  tych  przewoźeniacłi  ciał  umarłych,  płacono  cła. 
Kradziono  nawet  dzieci  Żydom  dla  ochrzczenia,  prawa 
i  ustawy  Soborów  kościelnych  najsilniej  to  zabroniły,  tak 
się  działo  w  Europie,  —  ale  w  Polsce,  pomimo  jej  gorliwości 
chrześciańskiej,  w  której  nie  ustępowała  innym  narodom, 
z  Żydami  obchodzono  się  z  miłością  taką,  jak  dla  wszyst- 
kich bliźnich,  i  z  wstrętnymi  i  nienawidzonymi  Żydami. 
Okrutne  było  prześladowanie  Żydów  w  Europie,  ale  to 
pewna,  gdyby  Żydzi  mieli  władzę,  jaką  chrześcianie 
w  średnich  wiekach,  daleko  sroźszegoby  się  dopuszczali. 
Przysięgi  od  Żydów  wymagane  były  osobne,  niezwyczajne, 
jeśli  się  mieh  z  zarzutu  sobie  czynionego  wyprzysiądz. 
przeklinali  się  karą  jedzenia  dzieci  własnych,  życzyli  so- 
bie febry  codziennej,  ustawnego  pożerania  żywności  i  cier- 
pienia głodu,  zjedzenia  przez  dzikie  bestye.  O  skrytobój- 
stwie chrześciańskich  dzieci  w  cz6isie  Paschy  przez  Ży- 
dów, dla  zmieszania  ich  krwi  z  mąką,  było  powszechne 
we  wszystkich  krajach  mniemanie  i  o  to  były  procesa; 
Aleksander  III.  i  Inocenty  m.  na  prośbę  Żydów  zaświad- 
czyli, że  tak  srogiej  nauki  rehgia  żydowska  nie  ma. 

W  czasie  wojen  krzyżowych,  były  największe  Ży- 
dów prześladowania.  Franciszek  Józef  Jeklw  nie- 
mieckiem  dziele:  „O  Polsce,  jej  dziejach,  konstytucyach'', 
mówi:  W  Kolonii,  Moguncjri,  w  Wormacji,  tysiącami  Żydów 
mordowano,  w  Moguncyi  1400  Żydów  spalono,  w  Wormacyi, 
Żydzi  którzy  chrztu  przyjąć  nie  chcieli,  sami  sobie  życie 
odbierali.  W  Tre wirze  zabijały  dzieci  swoje  i  siebie  Ży- 
dówki, za  zbliżeniem  się  krzyżowców,  aby  się  nie  dostać 
w  ich  ręce.  W  Bawaryi  12.000  Żydów  padło  ofiarą.  Pisa- 
rze niemieccy  świadczą,  że  Uczba  zabitych  w  różnych 
okolicach  Niemiec,  była  nieskończenie  wielka.  Angielski 
król  Jan,  rwaniem  zębów  wyciskał  od  Żydów  pieniądze, 
jeden    Żyd  po  wyrwanym    ósmym  zębie,    dał  1.000  grzy- 
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wien,  (Eume,  Hisłoire  d^AnglełerreJ.  Największym  uciskiem 
było  gwałtowne  nawracanie,  Karol  VI.  król  francuzki 
i  Jakób  n.  król  aragoński  znieśli  ten  zwyczaj.  Jeśli 
gwałtem  nawrócili,  co  się  rzadko  bardzo  zdarzało,  zabie- 
rali od  nawróconych  majątek,  jako  z  lichwy  i  w  czasie 
trwania  w  błędzie,  zebrany.  W  państwach  europejskich 
Żydzi  nie  mieU  osobistej  wolności,  byli  niewolnikami. 
Filip  August  i  Ludwik  IX.  nazywali  Żydów  własnością 
baronów:  Judeus  vero  nihil  proprium  hahere  potest,  ąuia 
gtiidguid  adąuireł  non  sibi^  sed  Regi  adquirit,  ąuia  non  vivanł 
sibi  ipsis,  sed  dliis  et  sic  alio  acąuirunł  et  non  sibi  ipsis. 
Henryk  HE.  na  lat  kilka  Ryszardowi  bratu  sprzedał  Ży- 
dów. W  Niemczech  Żydzi  byli  niewolnikami  kamery  ce- 
sarskiej, otrzymywała  szlachta  od  nieograniczonej  mocy 
cesarskiej  zupełne  zniszczenie  długów.  Żydom  winnych. 
Królowie  czescy  również  prześladowali  Żydów,  roz- 
kazywali im  przyjąć  wiarę  chrześciańską  albo  wyjść 
z  kraju.  WyszU  wtedy  r.  1096  do  Polski,  król  czeski 
wszelkie  ich  własności  zabrał,  utrzymując,  jak  z  niczem 
weszli  do  Czech,  tak  z  niczem  wyjść  mają.  Wszedłszy  do 
Polski  zupełnie  ubodzy,  bez  żadnej  własności,  prędko  się 
wzbogacali  i  tak  się  rozszerzyli,  że  w  r.  1112  do  Kijowa 
już  sięgali.  Roku  1264  dany  im  był  przywilej  przez  Bo- 
lesława Pobożnego  księcia  kaliskiego,  który  potwierdził 
Kazinuerz  W.  Żydzi  mieU  w  Polsce  osobistą  wolność,  -^olne 
religii  swojej  wyznanie,  do  religii  chrześciańskiej  przymu- 
szani i  nawracani  nie  byli,  otrzymali  pełne  prawo  własności 
i  bezpieczeństwo  od  krzywd,  o  które  w  sądach  upominać 
się  mieU  prawo.  1)  Żydzi,  oprócz  szat  kościelnych  i  za- 
krwawionej odzieży,  mogli  wszystkie  rzeczy  brać  w  za- 
staw. 2)  Żyd  biorący  w  zastaw  kradzioną  rzecz,  jeśliby 
tego  dowiódł,  że  o  tem  nie  wiedział,  był  wolny  od  od- 
powiedzialności. 3)  Jeżeliby  zastaw  Żyd  z  swojemi  rze- 
czami utracił,  od  zwrotu  był  wolnym.  4)  Za  skaleczenie, 
pobicie   i  zabicie    Żyda,    były  srogie   kary.    B)  Żydzi    do^ 
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ofisty  celnej  większej  od  chrześcian,  pociągniętymi  być 
nie  moglL  6^  Trupy  żydowskie  z  jednego  do  drugiego 
miasta  a  nawet  województwa  bez  oj^ty  przewiezione 
być  mogą.  jeśliby  celnik  odwaiyl  się  co  wymódz,  jako 
raboś  ukaranym  będzie.  7;  Naruszenie  okopisk  żydow- 
skich pod  wielką  karą,  nawet  pod  utrata  majątku  zabro- 
niono. 8;  Obraza  bożnicy  karana  była  znaczną  opłatą 
pieniężną.  9;  Zwodziciel  dziecka  żydowskiego,  jako  zło- 
dziej karanym  być  winien.  10;  Żyd,  od  którego  zastaw 
chrześciański  w  przeciągu  roku  i  dnia  jednego  wykupio- 
nym nie  został,  do  odpowiedzi  pociąganym  być  nie  może 
i  zastaw  przepada.  11)  Nikt  nie  ma  prawa  Żydowi  za- 
staw gwałtem  odbierać,  inaczej  rabunku  winnym  się  staje. 
12;  W  szabas  do  sądu  zapozywać  Żydów  nie  wolno.  13; 
Żydzi  nie  sądom  grodzkim  ale  wojewodom  i  królowi 
podlegali.  Wojewodom  i  królowi  służyło  prawo  zapozwać 
ich  przed  sądy  swoje,  przestępstwa  ich  w  bożnicach  były 
sądzone.  14)  Fałszywe  jest  mniemanie  —  mówi  ten  przy- 
wilej —  którzy  sądzą  jakoby  Żydzi  krwi  ludzkiej  potrze- 
bowali, gdyby  Żyd  o  porwanie  chrześciańskiego  dziecka 
obwinionym  został,  natenczas  przez  chrześciańskich  i  ży- 
dowskich świadków  przekonany,  karanym  być  powinien, 
jeśli  występek  dowiedzionym  nie  będzie,  kara  na  którą 
miał  być  Żyd  skazanym,  na  oskarżyciela  spada.  Na  mocy 
prawa,  że  sami  chrześcianie  świadkami  być  nie  mogli,  ale 
ich  świadectwo  winno  być  i  przez  Żydów  wiarogodnych 
popartem,  a  gdy  i  kara  za  niedowiedzenie  groziła,  zarzut 
zabijania  dzieci  zost^  tylko  w  mniemaniu,  dowiedzionym 
i  karanym  nie  był  w  Polsce.  16)  Dług  z  prowizyą,  w  tejże 
samej  monecie  złotej  lub  srebrnej,  jaką  .Żyd  pożyczył, 
zaspokojonym  być  powinien.  16)  Konie  tylko  we  dnie 
w  zastaw  brane  być  mogły,  a  jeśli  kto  ukradzionego  ko- 
nia napowrót  żądał,  a  Żyd  dowiódł  i  przysiągł,  że  go 
w  dzień  otrzymał,  zupełnie  był  usprawiedliwionym.  17; 
Żyd  w  nocy  zaczepiony,  gdy  o  pomoc  wołał,  chrześcianie 
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pod  karą  ratować  go  powinni.  18)  Żyd  obwiniony  o  fał- 
szowanie monety,  w  przytomności  tylko  osoby  od  dwom 
królewskiego  zesłanej,  wojewody  lub  innych  uczciwych 
obywateli  przytrzymany  i  uwięziony  być  może.  19)  Han- 
del ma  być  zupełnie  zezwolony. 

Żydzi  dóbr  ziemskich  kupować  i  w  zastaw  brać  nie  mo- 
gU,  gdyż  do  nich  przywiązaną  była  władza  i  opieka  nad  lu- 
dem, powierzyć  której  Żydom,  chrześciaństwu  nieprzychyl- 
nym, nie  było  można.  Do  urzędów  nie  byli  przypuszczeni,  do 
wojska  nie  wstępowali,  prawo  wzbraniało,  aby  chrześcian 
wr  swojej  usłudze  mieK,  lecz  osobistą  wolność  mieH  zupełną, 
wolne  religii  swojej  wyznanie,  własność  zabezpieczoną 
i  wolny  handel.  W  Krakowie,  Warszawie,  Lwowie,  Lu- 
blinie, Brodach  i  innych  główniej  szych  miastach,  znaczne 
składy  mieli,  na  jarmarki  w  całej  Eplitej  i  Litwie  z  to- 
warami uczęszczali.  Porównywaj  ąc  ich  stan  okropny  i  ka- 
tusze jakich  doznawali  we  Francyi,  Anglii,  Niemczech 
i  Czechach  z  wolnością  jaką  w  Polsce  mieli,  Rplita  polska 
pochlubić  się  może  wobec  społeczności  ludzkiej  z  praw 
swoich,  których  zasadą  była  miłość  bliźniego  wyższa  nad 
wstręt  powszechny  całej  europejskiej  ludzkości  przeciwko 
Żydom.  Dobroczyńcą,  opiekunem  Żydów  był  Kazimierz 
Wielki,  miłością  uciśnionych  i  cierpiących  pałało  serce 
jego,  Żydów  wygnańców  i  ludu  wiejskiego  był  ojcem 
i  dobrodziejem. 

O  Kazimierzu  Wielkim  wyraża  się  Czacki;  „Liczne 
^miasta  są  jego  dziełem.  Ludzkość  i  cnoty  dawią  go 
„wyższym  w  świecie,  nad  wiek  w  którym  panował.  Do- 
„wiódł  ten  wielki  król,  że  opieka  Żydom  dana  nie  zgn- 
ębiła miasta,  podnosiło  się  przedmieście,  drugie  miasto 
„Kazimierz,  a  Kraków  był  wówczas  jednem  z  44  miast 
„anzeatyckich.  Pełen  był  towarów  ów  gmach  (Sukiennice) 
^dziś  jeszcze  świadczący  o  trwałości  handlu  myślącym 
^o  Krakowie  Kazimierzu.  Kupiec  bogaty  nie  sarkał  na 
^Żyda,    a   kiedy   handel   kwitnął   pod   cieniem   wolności, 
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^cłirześcianin  w  kościele,  żyd  w  szkole  błogosławił  nieba 
„za  jedną  ojczyznę  i  za  równą  sprawiedliwość,  nie  po- 
„trzeba  było  ustawnego  wahania  się  czy  Żydów  wypędzić 
„czy  ich  zostawić.  Umarł  Kazimierz,  Wielkim  słusznie  na- 
„zwany.  Grobowiec  kosztem  Rplitej  wystawiony,  okrył 
;, szanowne  zwłoki." 

Taki  sam  przywilej  udzielił  Witold  W.  ks.  litewski 
Żydom  litewskim,  zapewnił  osobiste  ich  swobody  i  wolne 
religii  ich  wyznanie.  Roku  1408  w  Łucku,  Zygmunt  L 
pod  swojem  imieniem  ten  przywilej  jako  ustawę  ogłosił; 
uwalniając  Żydów  od  ustawy  króla  Aleksandra  wysyłania 
na  wojnę  jazdy  kosztem  Żydów  utrzymywanej,  Zygmunt  I. 
był  dobroczyńcą  i  opiekunem  Żydów  litewskich. 

Zygmunt  I.  ustanowił  dla  nich  samorząd  religijny 
i  duchowny.  Żydzi  mieli  opiekę  prawa,  mogli  się  bronid 
od  krzywd  im  wymierzonych,  zasłonieni  byli  od  nadużyć 
władzy  starościńskiej,  gdy  starostom  nie  podlegalL  W  spra- 
wach z  sobą,  chcieli  mieć  własny  swój  sąd  duchowny 
narodowy,  który  ich  moralnie  zobowiązywał  i  któremu 
byU  posłuszni.  Zygmunt  I.  stosując  się  do  ich  prośby, 
ustanowił  starszego  Żyda,  przez  którego  wszystkie  ży- 
dowskie sprawy  szły  do  króla  i  który  nad  Żydami  pełną 
sądowniczą  miał  władzę,  zwal  się  ar  cy  rabinem.  Pierwszym 
był  Izraelita  Michel  z  Brześcia,  w  metryce  litewskiej 
tom  YII.  na  karcie  683,  jak  świadczy  Czacki,  zapisany 
jest  dla  niego  przywilej,  następcy  jego  także  w  metryce 
są  zapisani,  odtąd  Żydzi  byh  pod  władzą  arcyrabina, 
przytem  mieli  i  rabinów  rezydujących  po  miastach,  wła- 
dza ich  nad  Żydami  była  zupełna,  wyroki  ich  najświęciej 
szanowano.  Jeśli  kto  z  chrześcian  był  od  Żyda  skrzy- 
wdzonym, udawał  się  do  rabina  i  sprawiedliwość  pozy- 
skiwał, dla  Żydów  słowo  jego  było  świętem,  rabini  byli 
uczciwi  i  pobożni.  Jednym  z  głównych  rabinów  w  osta- 
tnich czasach  był  rabin  Ostrogski,  mieszkający  w  Ostrogu; 
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rabinami  po  większej  części  byli  ci,  którzy  dowieść  mogli 
pochodzenie  z  krwi  Dawida. 

Pomimo  opieki  królów  i  prawa,  nawet  sympatyi  dla 
Żydów,  która  pozwalała  im  się  wzbogacać  i  w  wielkiej 
ludności  zamieszkać,  były  w  Polsce  ruchy,  jak  je  dziś 
zowią  antysemickie,  które  teraz  często  się  powtarzały; 
studenci  napadali  na  Żydów,  wybijali  im  okna,  tłukli  ich, 
policya  na  ratunek  przychodziła,  chociaż  kary  wymierzano, 
ale  się  to  powtarzało,  zacząwszy  od  Mieczysława  Starego 
do  najpóźniejszych  czasów.  W  r.  1407,  ksiądz  Budek 
w  Krakowie  wzbudził  rozruch  obwiniając  Żydów  o  zabi- 
janie dzieci,  pospólstwo  wzburzone  zabijało  Żydów.  Ksiądz 
Stanidaw  Lwowczyk  r.  1643  napisał  dzieło  drukowane 
u  Junglera  „o  ŚŚ.  zamordowanych  przez  Żydów"  de  San- 
ctis  inłerfectis  a  Judeis,  w  niem  wołał  o  ich  wypędzenie. 
Ksiądz  Przecław  Mojecki  r.  1B98,  powstawał  na  Żydów 
niesprawiedhwości  i  okrucieństwa,  naród  cały  przeciw  nim 
zapalił;  ksiądz  Skarga  ich  także  nie  chwahł,  było  nawet 
podanie,  że  w  r.  1B74  był  jeden  chrześcianin  przez  nich 
zamordowany.  Karmelici  w  jednej  z  swych  książek,  bar- 
dzo ostro  o  Żydach  pisali,  z  powodu  sprawy  jaka  była 
w  trybunale  lubelskim  r.  1636  z  Żydem  o  dzieciobójstwo 
obwinionym.  Zaprzeczyć  trudno,  aby  w  tych  pismach 
anti-źydowskich  nie  było  słuszności.  Jeśli  z  ich  strony 
czynów  morderczych  nie  było,  nienawiść  żydowska,  po- 
mimo doznanych  dobrodziejstw,  nie  zgasła.  W  Wojsławi- 
cach zawieszono  obraz  męczeństwa  dziecięcia,  —  pomimo 
tylu  pobudzających  pism,  jeden  tylko  był  rozruch  r.  1407 
szkodliwy  dla  Żydów. 

Żydów  najokrutniej  prześladowano  w  Hiszpanii  i  Por- 
tugalii, tam  ich  na  stosach  palono,  potem  zupełnie  wy- 
gnano; Rosya  ich  do  państwa  swego  nie  wpuściła.  Lud 
rosyjski  przeto  bez  przeszkody,  konkurencyi  zaj^  się 
handlem  i  przemysłem,  posiadając  wielkie  zdolności,  w  ró- 
żnych gałęziach  przemysłu  wysoko  postąpił,  ale  żadnego  dla 
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siebie  zysku  z  pracy  nie  mia2,  wszelki  zarobek  dziedzi- 
com i  panom  oddawać  musiał  —  nie  sarkając  na  to,  ani  się 
burząc  —  w  pokorze  i  posłuszeństwie  lud  ten  był  niezró- 
wnany. Dziedzice  wielkie  dochody  mieli  nie  z  ziemi  u  nich 
nieżyźnej,  ale  z  poddanych  swoich,  którzy  się  rozchodzih 
w  calem  cesarstwie  i  zagranicą  nawet,  jako  cieśle,  mula- 
rze, kopacze,  szukając  znacznych  sum  dla  panów  swoich. 
Żydzi  prześladowani  w  Europie,  wygnani  z  Hiszpanii, 
nieprzyjęci  w  Rosyi,  w  Polsce  jakby  w  raju  się  rozsiedlili. 
Podatku  początkowo  składali  w  Koronie  210.000  a  w  Li- 
twie 60.000  złp.,  ustawa  roku  1764  nałożyła  nowe  pogłó- 
wne  na  każdą  głowę  po  złp.  2,  w  r.  177B  podniesiono  do 
3  złotych  od  głowy  w  Polsce,  a  półtrzecia  w  Litwie. 
W  czasie  sejmu  4-letniego  radzono  o  ukształceniu  Żydów, 
różne  wydano  ustawy  zalecające  zaprowadzenie  szkóŁ 
Żydzi  do  szkół  rządowych  wstręt  mieli,  ich  dzieci  tylko 
szkolnicy  uczyli,  i  tworzyli  jedną  rodzinę  z  sobą  religijnie 
narodowo  złączoną,  stanowiąc  osobny  naród.  Doznawszy 
od  Polski  dobrodziejstw,  ją  za  ojczyznę  swoją  nie  mieli, 
najmniejszego  dla  niej  nie  okazywali  przjrwiązania,  uwa- 
żali ją  tylko  za  grunt  żyzny  i  łatwy  do  zdobycia  bo- 
gactw, wzbogacali  się  wpływem  na  szlachtę  dziedziców 
dóbr,  ujmując  ich  pochlebstwami.  Pomimo  najwyższej 
ich  obłudy,  daU  się  dziedzice  dóbr  w  ich  sieci  uchwycić, 
pówierzaK  im  wszystkie  swe  interesa,  wszędzie  przez 
nich  działali,  tak  że  się  bez  Żydów  obejść  nie  mogli. 
Źyd  godzinami  stał  u  progu  pana,  o  wszystkiem  donosił, 
pan  się  go  radził,  udając  że  panu  służy,  sam  w  każdym 
interesie  zarabiał  i  stał  się  pijawką  każdej  majętności, 
robakiem  w  owocu.  Chociaż  prawa  Rplitej  Żydom  wzbra- 
niały szynkować  wódką,  dziedzice  im  ten  szynk  oddali; 
jak  Żydzi  wódkę  uchwycili  w  swe  ręce,  stali  się  panami 
kmiecej  własności,  lud  rozpoili.  Żaden  lud  tak  się  nie 
rozpił,  jak  lud  polski,  także  i  miasteczka  mniejsze;  nałóg 
do  trunków,  który  się  łatwo  nabywa,  był  żniwem  żydow- 
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skiem,  wprowadzić  ten  naJóg  było  ich  największem  usi- 
Jowaniem;  łatwo  im  było  przyjść  do  tego,  dawali  wódkę 
na  kredyt,  potem  z  lichwą  odbierali.  Zabierali  za  bezcen 
produkta  i  zyskiwali  u  dziedziców  egzekucyą  do  odzy- 
skania długów;  mając  ten  środek,  do  długów  namawiali 
i  zachęcali  sami  do  niewstrzemięźliwości,  rozpoili  lud, 
zupełnie  go  jak  zwierzęta  traktując,  z  czem  się  nie  taili. 
Wielka  odpowiedzialność  na  sumieniu  polskich  dziedzi- 
ców ziemskich  została,  że  w  tę  paszczę  szatańską  lud 
oddawali,  zamiast  najściślej  połączyć  się  z  ludem,  złą- 
czyli się  z  Żydami,  między  szlachtą  a  ludem,  przeszkodą 
do  zjednoczenia  się  bratniego,  byli  Żydzi.  Gdzie  tylko 
mogła  być  jaka  korzyść,  jaki  zysk,  chwytali  Żydzi,  nie- 
dopuszczając  pierwszeństwa  nikomu;  mieli  w  swem  ręku 
handel,  szynk  wódką,  młyny  i  karczmy,  nigdy  jednak 
dóbr  nie  dzierżawili,  i  nie  mieli  ziemskiego  dziedzictwa. 
W  r.  1863  gdy  zubożeli  obywatele,  płacąc  kontrybucye 
wojenne  i  zmuszeni  tylko  Eosyanom  majątki  sprzedawać, 
ci  albo  kapitałów  nie  mieli,  albo  płacić  nie  chcieli,  dając 
tylko  zadatki  odbieraU  majątki,  rzucih  się  po  ratunek  do 
lichwy  żydowskiej,  —  Żydzi  wtedy  zabraH  w  dzierżawę 
szlacheckie  majątki,  nawet  je  kupowali,  gdzie  Żyd  gospo- 
darował, można  się  było  przypatrzeć,  jak  zalewali  wódką 
robotników,  jak  szalenie  rozpoUi  lud  nieszczęśUwy. 

Cesarz  Mikołaj  Żydów  niecierpiał,  prześladował,  ich 
dzieci  małe  do  wojska  zabierał;  była  to  niesprawiedliwość 
i  okrucieństwo,  —  zabrania!  szynkować  wódką,  rozkazy- 
wał wydalać  ich  ze  wsi,  lecz  to  było  tylko  dochodem  wzbo- 
gacającym urzędników.  Cesarz  Mikołaj  przy  swojej  grozie 
i  potędze,  siły  żydowskiej  przełamać  nie  mógł.  Żydzi  do 
Rosyi  się  wcisnęH,  zamieszkali  w  miastach. 

Żydzi  najściślej  obserwują  przepisy  Starego  Zakonu, 
pomimo  zajęć  swoich  modlą  się  codziennie,  obserwują 
sabat,  prowadzą  życie  najwstrzemięźliwsze ,  nie  znają 
zbytków  stołowych,  żadnych  uczt  nie  sprawiają  i  nie  by- 
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wają  na  ucztach;  o  tyle  się  posilają,  aby  nie  umrzeć 
z  głodu,  w  szabas  tylko  się  trochę  lepiej  posilą,  Bozpu- 
Sty  u  nich  niema,  nie  znają  grzechu  nieczystego,  tego 
zabójstwa  moralnego  i  duchowego,  wszystkiego  sobie  od- 
mawiają, żyją  w  nędzy  dobrowolnej,  ciągle  czynni,  nic 
nie  wydając,  bez  zabaw,  bez  rozrywek,  bez  stołowych 
zbytków,  bez  żadnego  do  napoju  nałogu ;  nigdy  trunków  nie 
bywając  zbierają  wielkie  pieniądze:  u  nich  pieniądz  ro- 
śnie, w  trójnasób  się  powiększa.  Zachowują  między  sobą 
miłość  braterską;  jednego  ubóstwo  wszystkich  dotyka  — 
wesprzeć  swego  Żyda,  dać  ile  potrzebuje,  ratować  w  wy- 
padku, jest  u  nich  rzeczą  naturalną,  najłatwiejszą.  Miłość 
wzajemną  utrzymują  rabini,  którzy  żadnej  krzywdy  ziom- 
kowi izraelicie  uczynić  nie  dozwalają  i  jako  przestępstwo 
karzą.  Przytem  sposobie  życia  i  niezaprzeczonych  przy- 
miotach, mają  siłę  wielką  w  obronie  swego  narodu  nie- 
pokonaną, wszelkie  prześladowania  zwyciężającą.  Żydzi, 
pomimo  obserwancyi  zakonu,  mają  przywiązanie  do  bo- 
gactw, do  złota  nadzwyczajne  —  równego  w  ludzkości 
nie  ma.  Chęć  zbiorów  i  zysków  jest  u  nich  gwałtowna; 
w  każdym  stosunku  Żyd  zawsze  skorzysta,  bo  nikt  jego 
gwałtowności  oprzeć  się  nie  potrafi;  ciągłe  modlenie  się, 
posty,  nawet  jałmużny  dla  ziomków,  chciwości  tej  nie 
zmniejszają,  —  usty  Boga  chwalą,  a  sercem  czczą  cielca 
złotego. 

Patrząc  na  Żydów  widzimy,  że  Stary  Zakon  jest 
niedostateczny,  niezupełny;  przy  najściślejszej  jego  ob- 
serwancyi i  zachowaniu,  ci  którzy  go  spełniają  są  pebai 
chciwości,  która  jest  początkiem  wszego  złego.  Zakon 
Nowy,  Chrystusowy,  gdyby  był  tak  ściśle  spełnianym 
przez  Jego  wyznawców,  jak  Stary  przez  izraehtów,  o  jak 
wyborne  byłyby  jego  owoce!  Oddalenie  czystego  serca 
od  bogactw,  miłość  wszystkich  bliźnich,  chwała  Boża  nie 
usty,  lecz  sercem  i  czynem.  Żydzi  drżą  i  lękają  się,  aby 
Nowy  Zakon  nie  był  ściśle  wykonanym,    wtedy  ich    siła 
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ustąpióby  musiaia  i  jej  ulegliby,  — Żydom  potrzeba,  aby 
ludzie  się  me  modlili,  żyli  w  zbytkach  i  rozpuście,  —  taki 
człowiek  będzie  Żydów  ofiarą;  marnotrawny,  źle  się  rzą- 
dząc, będzie  potrzebował  żydowskiej  pomocy.  Którzy  są 
chrześcijanami  z  miana,  a  z  istoty  paganami,  są  podobni 
do  zdechłych  zwierząt,  na  które  się  rzucają  orły,  sępy, 
dzikie  zwierzęta,  rozszarpując  ich  cia2a.  Pogan  z  życia, 
chrześcijan  z  imienia,  byt,  mienie,  rozszarpują  i  pożerają 
Żydzi.  Największe  zyski  mają  z  ludzi  rozwiązłych,  bezza- 
konnych,  gromadą  ich  otaczają,  jakoby  pomagając,  i  za- 
łatwiając ich  interesa,  ostatecznie  ich  niszczą.  Nic  się 
Żydom  oprzeć  nie  może,  są  robakiem  wśród  owocu.  Na- 
ród gdyby  zosta!  szczerze  katolickim,  wtedyby  się  oparł 
Żydom ;  nie  wysysaliby  jego  żywotnych  soków,  nie  wy- 
gryzali nitek  korzennych,  grożących  drzewu  uschnięciem. 
Niemcewicz  przedstawił^  niebezpieczeństwo  i  klęski  Polski 
zagrożonej  od  Żydów  w  piśmie :  „Lejba  i  Siora"  i  w  „Wi- 
dzeniu", w  którem  okazał  los  nieszczęśliwy,  gdy  Żydzi 
Polską  bardziej  jeszcze  zawładną,  Prócz  chciwości  naj- 
wyższej, najsilniejszej  ich  namiętności,  drugiem  ich  uczu* 
ciem,  jest  nienawiść  chrystanizmu  i  dążność  do  jego 
prześladowania  i  wytępienia;  uzbroili  się  w  olbrzymie 
fortuny,  któremi  sięgają  swym  wpływem  państw  więk- 
szych, miliardowe  summy  im  pożyczają.  Nie  sama  Polska 
jest  ich  ofiarą,  ich  wpływy  dalej  sięgają,  jak  przekonywa 
książka  niedawno  wydana:  „France  juive^  \  mają  prócz 
złota,  broń  straszną  bo:  —  prassę.  W  Europie  i  w  Polsce 
ją  zakupili.  Filozofia  XVin.  wieku  wprowadziła  bezboż- 
ność, nienawiść  do  katolickiego  kościoła;  z  tego  usposo- 
bienia skorzystali  Żydzi,  i  bezbożne  myśli  i  uczucia  roz- 
szerzają, kupili  redaktorów,  ci  przeciw  Chrystusowi  Panu 
szermierza,  im  posługując.  Kto  w  duchu  katolickim  nie 
pisze,  służy  Żydom,  choćby  nie  był  płatny,  choćby  o  tem 
nie  wiedział,  im  dopomaga,  dla  nich  pracuje.  Żydzi  ry- 
cerskiem  męztwem  się  nie  odznaczają;   przykład   Macha- 
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bej  czy  kó  w  przez  wszystkie  wieki  powtórzonym  nie  był; 
nigdy  Żyd  do  wojska  z  własnej  woli  nie  poszedł  —  my- 
ślistwem się  nie  bawią ;  gdyby  najbardziej  byli  znieważeni 
i  zhańbieni,  orężnie  się  nie  upomną;  lecz  gdy  idzie  o  zysk, 
o  pieniądze,  aby  je  uchwycić,  zdobyć,  dopuszczają  się 
morderstwa  i  mają  odwagę  dzikiego  zwierzęcia.  Żyd 
który  dla  okradzenia  zamordował,  codziennie  się  modli  — 
jeśli  zabił  nie  Żyda,  społeczeństwo  izraelskie  za  wystę- 
pnego go  nie  poczytuje. 

Bplita  polska  Żydów  przyjęła,  wiedziona  miłością 
bliźniego,  a  oni  odpłacili  ciężką  krzywdą,  lud  rozpoili, 
poróżnili  ze  szlachtą,  którą  pochlebstwami,  obłudą  upoili 
i  dopomagają  bezbożnej  antykatoHckiej  prassie;  nienawi- 
dzą Rosyan,  mają  ich  za  nieprzyjaciół,  a  im  za  szpiegów 
służyli.  Jako  fenomen  zacytować  należy  Berka,  który 
w  r.  1809  w  wojsku  się  polskiem  odznaczył  i  w  r.  1863 
w  Królestwie  Polskiem,  Żydzi  do  ogólnej  się  przyłączyli 
manifestacyi,  mianując  się  Polakami  wyznania  Mojżeszo- 
wego; manifestacya  nie  była  zyskowną.  Żydzi  do  niej  je- 
dnak jak  synowie  jednej  ojczyzny  należeU.  —  ażaliby 
do  tak  wysokiego  stopnia  obłudę  swą  posunęli !  W  pro- 
wincyach  polskich,  na  Wołyniu,  Podolu,  Ukrainie  i  w  Li- 
twie, do  tej  manifestacyi  nie  należeli. 

Grdyby  Żydzi  Polskę  za  ojczyznę  swą  uważali,  jej 
byli  przychylnymi,  jej  pomagaU  i  służyli,  zamiast  nie- 
mieckiego zepsutego  języka,  polskiegoby  używali,  zachowa- 
liby sumienność  i  prawość  w  stosunku  z  innymi  ludźmi,  — 
byłoby  to  rzeczą  arcypożądaną,  której  bardziej  pragnąć, 
jak  spodziewać  się  można. 

"W  księstwie  mazowieckiem  Żydom  mieszkać  wzbro- 
niono dawnemi  i  nowemi  prawami;  w  Warszawie  tylko 
w  czasie  sejmu  przebywać  mogH,  po  skończonym  sejmie 
obowiązani  byU  opuścić  miasto.  Żydzi  jeszcze  odznaczah 
się  pychą;  ktoby  chciał  widzieć  najwyższą  pychę  uoso- 
bioną, pychę  najwyższą,  godną  litości,  to  ją  obaczyć  mo- 
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ina  w  bogatym  żydzie:  Pan  Żyd,  der  Herr  Jude  stra- 
sznie jest  pyszny. 

Mówiąc  o  cudzoziemcach  zamieszkałych  w  Polsce, 
po  Żydach  mówió  będę  o  Cyganach.  Byli  do  siebie  mo- 
ralnie podobni;  jedni  i  drudzy  oszukiwali,  —  zamiast  oszu- 
kiwać, mówiono  cyganić.  Nie  było  obrzydliwszego 
słowa,  jak  komu  powiedzieć:  „Żyd  jesteś",  to  znaczyło 
oszust,  kłamca,  chciwy,  wykrętacz.  Cyganie  zaś  zwykle 
kradli;  gdzie  weszli,  zaraz  coś  ukradziono. 

Cygani.  Od  niepamiętnych  czasów  się  włóczyli, 
żyjąc  w  namiotach;  kowalami  byli  mężczyźni,  kobiety 
wróżyły,  mężowie,  żony  i  dzieci  małe  kradli,  —  gdzie 
tylko  rozbili  namioty,  popłoch  wielki  w  całej  wsi;  po- 
mimo największej  ostrożności  od  kradzieży  się  nie  urato- 
wano. Kobiety  nęciły  ciekawość  wróżąc,  karmiono  ich, 
dawano  na  drogę  żywność,  sami  dobierali  resztę.  Plemię 
wschodnie  z  rysów  twarzy  i  z  płci  ciemnej,  jasno  to 
widać.  Naruszewicz  utrzymywał,  że  to  są  resztki  Jadźwin- 
gów  Jazygami  zwanych,  które  się  na  miano  cyganów 
zmieniło;  wedle  jego  zdania  Jadźwingowie  wyginęli,  ich 
resztki  z  Podlasia  po  świecie  się  rozeszły.  Czacki  temu 
zaprzecza.  W  Niemczech  ich  nazywano  Zigenner,  we  Wło- 
szech Zingarij  zwracali  uwagę  wielu  pisarzów,  nikt  nie 
utrzymywał,  aby  wyszli  z  Polski.  Pisarze  niemieccy  i  an- 
gielscy utrzymują,  że  wyszli  z  Egiptu.  Plemię  pierwotne 
egipskie  Koptów.  dotąd  zachowane,  widocznie  się  od 
Arabów  późniejszych  przybyszów  różniące,  bardzo  do 
Cyganów  jest  podobnem,  —  nie  wchodząc  w  związki  mał- 
żeńskie z  innem  plemieniem,  zachowaH  pierwotną  cechę 
ludu  egipskiego. 

Pisarze  angielscy  utrzymują,  że  gdy  SeUm  r.  1517 
opanował  Egipt,  jego  mieszkańcy  nie  chcąc  się  poddać 
nowemu  zdobywcy,  wyszli  z  Egiptu  i  rozeszli  się  po  ca- 
łej Europie.  Cyganie  utrzymują,  że  są  Egipcyanami;  spot- 
kawszy  się  z  Żydami  mówią ,  że  im  nie  odrobiwszy  pań- 
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szczyzny  z  Egiptu  uciekli.  Przeciw  temu  zdaniu  Gzacki 
cytuje  Krantza,  pisarza  niemieckiego,  który  w  dziele 
Saxoma  lib.  11,  c.  2,  powiada,  że  przed  zajęciem  Egi- 
ptu przez  Selimana  w  r.  1438  przywędrowali  Cyganie  do 
Niemiec  i  tak  ich  opisuje:  Są  czarni,  nieochędo- 
żni,  żyją  z  kradzieży,  zamieniają  konie 
i  przyjmują  do  swego  społeczeństwa  wszy- 
stkich, którzy  się  do  nich  wiążą,  przeto  mó- 
wią różnemi  językami;  przewodnicy  ich 
mają  psy  kradzione  —  nieustannie  wędrują. 
Czacki  cytuje  pisarza  Sulkaniusa  z  Brugii,  który 
utrzymuje,  że  wyszli  z  Nubii  i  za  ojca  i  dziada  jego 
lud  z  kościoła  wychodzący  łudzili  wieszczbą  i  rożnem 
oszukaniem.  On  się  rodził  r.  1638,  następnie  ojciec 
i  dziad  jego  przed  r.  1624  żyli  i  już  Cyganie  byh  w  Ni- 
derlandach; ztąd  twierdzenie,  że  się  po  zajęciu  Egi- 
ptu przez  Selima  rozeszli,  jest  niepewnem.  Kóżne  są 
zdania  o  Cyganach:  utrzymują  jedni,  że  wyszli  z  Egiptu, 
niektórzy,  że  to  był  zbiór  ludzi  narodowości  różnych, 
z  sobą  zebranych  i  złączonych  łotrów,  którzy  się  z  nad 
tureckiej  granicy  rozeszli,  mieli  naczelnika,  który  się 
Zindelo,  Zinkeionem  nazywał,  —  wszędzie  się  tak  roze- 
szli, że  weszU  do  Szwecyi;  wszędzie  byli  prześladowani 
Czacki  wspomina  Ducange'a,  który  in  Glossario  cytuje 
na  Cyganów  w  latach  1476  i  1467  wyroki,  w  których  są 
Egipcyanami  mianowani;  w  Hiszpanii  są  nazywani  Grit- 
tanami.  Z  Hiszpanii  roku  1492  przez  Ferdynanda  Kato- 
lickiego byU  wypędzeni.  Te  daty  przekonywają,  że  mnie- 
manie jakoby  r.  1617  wyszli  z  Egiptu,  jest  niepewnem. 
Z  Hiszpanii  wygnani,  rozeszli  się  po  Europie,  do 
Niemiec  przy wądrowali ;  ustawą  r.  1600  zakazano  ich 
przyjmować.  W  ustawie  r.  1630  nazwano  ich  szpiegami 
od  Turków  i  niewiernych;  sejm  Rzeszy  r.  1661,  paszporta 
od  kogokolwiek  dawne  Cyganom  ,  rozkazać  odbierać, 
z  Cyganami  jak  najostrzej  się  obchodzono,  jako  włóczę- 
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go  wie  i  złodzieje  z  pod  prawa  byli  wyjęci.  Czacki  pi- 
sze: „Bodin,  w  dziele  de  Republica,  wypędzać  ich  wszę- 
dzie radził ;  Piotr  Denais  „sędzia  kryminalny  w  XVI.  w., 
^dawszy  cyganom  wszelkie  nazwiska  obelżywe,  utrzymy- 
„wał,  że  ich  bezkarnie  zabijać  wolno  i  wyrzekł  zdanie, 
pże  Fides  pMica  den  Zigeunem  necdałur^  nec  dała  sewatur. 
„W  Anglii  statut  Henryka  VJLLL.  nakazał  im  wyjść  z  kraju, 
„pod  karą  konfiskaty  i  więzienia.  Statuta  Filipa  i  Maryi 
„skazywały  ich  na  śmierć  —  toź  samo  statut  królowej 
„Elżbiety  ponowił;  na  mocy  tego  13  Cyganów  w  hrab- 
„stwie  Suffolk  skazano  na  śmierć.'* 

W  Historyi  miechowskiej  Nakielskiego,  umieszczono 
przywilej  r.  12B6  przez  Bolesława  Wstydliwego  klaszto- 
rowi miechowskiemu  nadany,  w  którem  jest  wzmianka 
o  cudzoziemcach  przybyszach,  ale  nie  noszących  imię  Cy- 
ganów, inne  imię  tym  przybyszom  nadano.  Słowa  tego 
przywileju  cytuje  Czacki:  Advenae  qui  vulgariłer  Szalassi 
vocantur,  a  serviłute  exacti(mis  liberantur^  od  wypędzenia 
się  uwalniają.  „Nie  umiem,  mówi,  zdania  mego  wypowie- 
^dzieć,  czy  ci  włóczęgowie  Cyganie  w  Xin.  wieku  już 
„u  nas  byli  pod  inszem  tylko  imieniem,  pierwszy  raz 
„w  r.  IBOl  w  aktach  imię  Cyganów  widzimy,  zdaje  się, 
„że  za  Aleksandra  króla  od  Wołoszczyzny  weszli  do 
„Polski.'^ 

Jak  wszyscy  cudzoziemcy  i  Cyganie  w  Polsce  znale- 
źli gościnność,  przytułek,  opiekę,  wsparł  ich  Zygmunt  L 
swemi  paszportami,  które  zasłaniały  ich  od  prześladowa- 
nia. Gdy  się  potem  okazali  Cyganie  złodziejami  i  rozbój- 
nikami, konstytucya  wywołanie  ich  z  kraju  nakazała 
r.  1BB7  i  prawo  r.  1563  toż  zaleciło.  Eoku  1B78  zastrze- 
żono, że  kto  przechowuje  Cyganów,  uważanym  będzie  za 
wspólnika  bannitów.  Najwięcej  ich  było  na  Podlasiu. 
Konstytucya  1607  r.  uwolniła  Podlasianów  od  tej  kary; 
starostom  rozkazano  tylko  ich  wygnanie,  i  wtedy  nie 
mieli  opieki  prawa.     W   statucie   3-cim    nie    ma    o    nich 
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wzmianki,  ale  gdy  ustały  ich  jawne  kradzieże  i  rozboje, 
zostali  w  Polsce,  doznając  opieki  prywatnych  osób,  któ- 
rzy im  w  ziemiach  swoich  dali  przytułek.  Starostowie 
nie  spełniając  prawa,  pozwolili  im  w  kraju  przebywać; 
Cyganie  zajęli  się  kowalstwem,  gdzie  przywędrowali,  naj- 
lepsi z  nich  byli  kowale,  —  mieli  swoich  rządców,  którzy 
się  królami  cygańskiemi  mianowali  Rządców  cygańskich 
w  Koronie  mianowano  w  kancelaryi  królewskiej,  w  Li- 
twie naznaczali  Radziwiłłowie;  rezydencya  króla  cygań- 
skiego w  Litwie  była  w  Mirze,  ostatnim  za  Rplitej  kró- 
lem cygańskim  w  Litwie,  był  Ignacy  Marcinkiewicz. 

Karaimi  —  Karaici.  Są  to  Żydzi,  ale  od  nich 
oddzieleni.  Roku  760  po  Narodzeniu  Chrystusa  Pana, 
Anan  Żyd  w  Babilonie  wraz  synem  Saulem  im  dali  po- 
czątek. Żydzi  utrzymują,  że  oprócz  Pentateucha,  Mojżesz 
wiele  zostawił  ustnych  przepisów,  które  są  podaniem  ró- 
wnie obowiązującem,  jako  i  pięć  ksiąg,  zachowanem 
przez  nauczycieli  ludu,  którzy  podając  jedni  drugim,  za- 
pisali w  Talmudzie.  Anan  i  jego  uczniowie  utrzymywali, 
że  tylko  Pentateuch,  pięć  ksiąg  jest  prawem  obowiązują- 
cem, i  tylko  tego  prawa,  to  jest  Pisma  należy  się  trzymać, 
a  że  kara  w  babilońskiem  języka  hebrajskiego  rozumie- 
niu znaczy  pismo,  przeto  są  mianowani  Karaitami, 
w  Polsce  zaś  nazywano  ich  Karaimami.  W  stosimku  do  Ży- 
dów bardzo  mała  ich  była  ich  hczba;  od  nich  nienawi- 
dzeni, mają  ich  za  największych  swych  nieprzyjaciół;  od- 
różnili się  od  Żydów  wiarą,  podania  nauczycieli  odrzuca- 
niem i  moralnością.  Więcej  rolnictwem  jak  handlem  zajęci, 
sumienni  w  stosunkach,  ze  wszystkimi  uczciwi,  prawi, 
szlachetni,  bez  nienawiści  do  chrześcian,  pracowici  i  bez 
chciwości  i  łakomstwa,  spokojni,  cisi,  żadnej  krzywdy 
nikomu  nie  wyrządzali.  O  Karaitach  wiele  dzieł  pisano^ 
które  cytuje  Czacki.  Z  nich  jedne  broniły,  drugie  ich  po- 
tępiały; na  czem  się  opierały  nagana  lub  obrona,  tego 
Czacki  nie  wyjaśnił,  mówi:   „Rabbi  Abraham  ben  Dawid 
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„iw  Cahhalla  Historica^  Zacutus  in  Yuchasin^  Dawid  G-antz  in 
j^Zemach  David  najsilniej  ich  potępiają,  stając  w  obronie  Ży- 
„dów  —  w  dziele:  Magna  Bihlioteca  Rahinica^^^t  Karaitów 
„obrona.  Obrońcami  ich  byli  Aron  Józef  w  dziele  PalUum 
j^Eliae  w  r.  1294  i  w  r.  1346.  Aron ,  syn  Eliasza,  w  dziele 
y^Hortu  Edomy  Corona  Legis  i  Arbar  Yitae^  Szupart  i  Yolfiusz 
„wydali  obszerne  dyasertacye  de  Karais^.  Z  powodu  tego 
rozdziału  żydów,  wiele  było  rozpraw,  dyskusyj,  sporów, 
które  nie  pojednały,  rozróżniły  ich  zupełnie,  —  sądząc 
z  owoców,  Karaici  mieli  słuszność,  gdyż  żywot  ich  był 
wolnym  od  występków  żydowskich,  i  nie  miał  nienamści, 
którą  Żydzi  ku  chrześcijanom  pałali.  Do  Polski  przybyli 
ze  wschodu  i  osiedli  na  Wołyniu,  w  Litwie  i  przy  gra- 
nicy tureckiej.  Przez  cały  ciąg  bytu  swego  Polska  ża- 
dnego nie  miała  z  ich  strony  umartwienia  i  przykrości, 
byli  prześladowani  przez  Żydów,  którzy  nad  niemi  rozciągać 
chcieK  władzę  i  sądownictwo  ;  czynili  sobie  wzajemnie 
wyrzuty,  drukować  książki  Starego  zakonu  Karaitom  Ży- 
dzi wzbraniali,  Zygmunt  I.  uwolnił  Karaitów  od  nienawi- 
stnej władzy  Żydów,  oddał  ich  pod  opiekę  prawa. 

W  dziele   Czackiego   znajdujemy   spis  ludności  Ka- 
raitów w  XVn.  wieku: 

W  Polsce 2.000 

W  Krymskiej  Tartaryi  w  Kaffie  .     .     .  1.000 

W  Kairze 300 

W  Damaszku 200 

W  Jerozolimie 30 

W  Babilonie 100 

W  Persyi .  600 

4.230 

W  czasie  rewizyi  roku  1790    było  Karaimów   2.184 

osób,  tyleż  kobiet,  wypada  więc  wszystkich  4.368. 

Ormianie.    Grdy  potęga  Osmanów  wzrosła,  wtedy 

wielu  kupców  Ormiem  wesdo  do  południowych  prowincyj 
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Polski.  Kazimierz  W.  w  czasie  bytności  swojej  we  Lwo- 
wie w  r.  1364  znalazł  ich  tam  już  znaczną  liczbę ;  w  tym 
roku  przy  zapewnionej  im  wolności  wyznania,  erygowano 
biskupstwo  lwowskie  ormiańskie;  Grzegorz  był  pierwszym 
biskupom  ormiańskim.  We  Lwowie  Ormianie  byli  Dyz- 
unici,  ale  nie  mieU  nienawiści,  zawziętości  greckiej  dla 
Kościoła.  Zjednoczyli  się  z  Kościołem  rzymsko-katolic- 
kim r.  1666  za  wpływem,  staraniem  ks.  Pidou  de  Propor- 
ganda  Fide;  biskupstwo  wtedy  ormiańskie  zostało  arcy- 
biskupstwem;  pierwszym  arcybiskupem  był  ks.  Mikołaj 
Torosiewicz.  Ormianie  są  najwierniejsi  i  najprzychylniejsi 
dla  Kościoła ;  zachowali  rytuał  ormiański  i  Hturgią,  ale  na- 
rodowość polską  przyjęli,  po  ormiańsku  z  sobą  nie  mó- 
wią i  nie  piszą,  są  najszczersi,  najprawdziwsi  Polacy. 

Kiedy  ich  ziomkowie  z  Wenecyi  Ormian  polskich 
odwiedzili,  porozumieć  się  po  ormiańsku  nie  mogH.  Z  cu- 
dzoziemców, którzy  w  Polsce  osiedli,  Ormianie  najzupeł- 
niej się  wcielili,  żadnego  nigdy  nie  czyniąc  nowej  ojczy- 
źnie umartwienia  i  przykrości  —  prawdziwemi  byh  jej 
obywatelami  i  wiernymi  synami.  Słodkie  o  nich  wspom- 
nienie ! 

Arcybiskupstwo  ormiańskie  ,  za  czasów  Rplitej, 
w  swej  dyecezyi  miało  16  kościołów.  Główniejsze  były 
we  Lwowie,  Mohylewie  nad  Dniestrem,  w  Ka- 
mieńcu. 

Zajmowali  się  handlem  produktów  ze  wschodu  spro- 
wadzanych, mieszkali  w  miastach,  odznaiczając  się  sa- 
miennością,  której  kupcy  Żydzi  i  Grecy  nie  mieli. 
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O    tytułach    hrabió-w  i    książąt.  —  Ekononfiie.  — 
Dobra    Stołowe. 

Tytuły  hrabiów  i  książąt  były  w  polskiej  Eplitej 
wstrętne,  jako  obrażające  równość  i  braterstwo  z  sobą 
szlachty,  bez  względu  jakąby  posiadali  fortunę,  jakie  pia- 
stowali urzęda.  Królowie  polscy,  tytuły  hrabiów  tylko 
cudzoziemcom  a  nie  ziomkom  Polakom  nadawali.  Kiedy 
Władydaw  Jagiełło,  w  r.  1420  pasierba  swego  Jana 
z  Pilicy,  chciał  hrabią  mianować,  kanclerz  odmówił  na 
przywileju  pieczęci  —  zamiar  jego  nie  przyszedł  do 
skutku.  Konstytucye  wzbraniały  używania  tytułów  i  sta- 
rania się  o  nie.  W  roku  1638,  1641  i  1673  pag.  28  pod 
tytułem :  Cudzoziemskich  tytułów  aprobatio, 
naznaczyły  kary  na  tych,  którzyby  przez  używanie  cu- 
dzoziemskich tytułów,  oznak,  pieczęci,  równość  szlachecką 
obrażali.  Były  jednak  domy  tytułów  książęcych  i  hrabio- 
wskich używające,  tylko  te,  którym  przyznano  w  akcie 
unii  Korony  z  Litwą,  nie  miały  żadnych  przywilejów, 
tylko  były  pamiątką  dawnego  pochodzenia.  Papieże  i  ce- 
sarze niemieccy  nadawali  tytuły,  których  używano  w  sto- 
sunkach prywatnych,  nigdzie  w  aktach,  w  urzędowych 
pismach  i  podpisach. 

W  akcie  unii  Korony  z  Litwą,    jako    książęta  byli 
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zapisani:  Czartoryscy,  Sanguszkowie,  Ostrogscy,  "Wiśnio- 
wieccy,  a  Teńczyńscy,  Oleśniccy  jako  hrabiowie.  "W  tak 
zwanym  Recessie  warszawskim  przyłączenia  Li- 
twy, jako  książęta  są  zapisani:  BradziwiHowie,  Zbarazcy, 
Łukomscy.  Domów  książęcych  starożytnych  było  siedm: 
Czartoryscy,  Sanguszkowie,  Radziwiłłowie  dotąd  rfyną. 
Ostrogscy  w  XViI.  wieku  wygaśli,  "Wiśniowieckich  ród 
zakończyli  Janusz  kasztelan  krakowski  i  brat  jego  Mi- 
chał Gerwazy  wojewoda  i  hetman  w.  litewski  r.  1744 
z  żalem  wielkim  RpUtej ;  w  tym  rodzie  byli  mężowie 
w  boju  dawni  i  z  cnót  znakoiuici ;  cześć,  uwielbienie  dla 
poświęcenia  się  ks.  Jeremiego  ratującego  ojczyznę  z  toni, 
heroizmem,  męztwem,  wyniosła  syna  na  tron.  Zbarazcy 
zgaśli,  Woronieccy  ich  potomkowie  książętami  się  tytu- 
łowali. Na  konfederacyi  generalnej  podpisał  się  książę 
Korybut  na  Zbarażu  Woroniecki:  ostatni  hrabia  Tenczyń- 
ski  r.  1634  umarł,  tytuł  ich  na  Ossolińskich  przeszedł, 
którzy  się  hrabiami  na  Tenczynie  pisali.  "W  aktach  była 
ogólna  wzmianka  o  książętach  ziemi  bracławskiej ;  z  tych 
starych  książąt,  dotąd  istnieją  Ks.  Czetwertyńscy.  Roku 
1733  w  czasie  bezkrólewia  podpisał  się  między  polami 
książę  Michri  Świętopełk  Czetwertyński.  Potomkowie 
starszyzny  ruskiej  z  za  Dniepru  przybyli,  tytułowali  się 
jak  ich  przodkowie  kniaziami  prywatnie:  Ogińscy,  Mas- 
salscy, Połubieńscy.  Massalski,  marszałek  sejmu  konwo- 
kacyjnego  r.  1733  na  konfederacyi  podpisał  się  kniaziem, 
nigdy  więcej  tytułu  podobnego  nie  spotykamy  i  w  sto- 
sunku prywatnym  go  nie  używano. 

Lubomirscy  i  dwaj  bracia  Sapiehowie,  Kazimierz 
hetman  w.  litewski  i  Benedykt  podskarbi,  na  godność 
książąt  państwa  rzymskiego  przez  cesarza  wyniesieni  zo- 
stali; tego  tytułu  w  aktach  publicznych  nie  przybierali 
i  nie  przyjmowali,  —  później  od  nich  także  przez  ce- 
sarza mianowani  byli  Jabłonowscy  i  Sułkowscy.  Dawanie 
tytułów  nowym    książętom,    ustawa  r.  1638  kancelaryom 


Digitized  by  CjOOCIC 


—     327    .— 

sądów  ziemskich  i  grodzkich  zabronUa.  W  pismach  wy- 
chodzących z  kancelaryi  koronnej,  tych  tytułów  nie  znaj- 
dujemy, prócz  tych  którzy  w  akcie  unii  Korony  z  Litwą, 
jako  książęta  byli  mianowani. 

Rodzinie  Myszkowskich  papież  Klemens  Vin.  nadał 
tytuł  margrabiów,  który  po  ich  wygaśnięciu  przeszedł  na 
Wielopolskich,  którzy  przez  płeć  żeńską  z  Myszkowskimi 
się  połączyli. 

Z^  zezwoleniem  stanów  w  czasie  sejmu  koronacyj- 
nago,  nadał  Stanisław  August  trzem  braciom  Poniatow- 
skim tytuł  książęcy,  z  zastrzeżeniem  zachowania  równości 
obywatelskiej,  dlatego  tytułowali  się  książętami  syno- 
wcowie  królewscy,  ks.  Stanisław  i  ks.  Józef.  Tytuł  ksią- 
żęcy do  urzędu  był  przywiązany.  Prymas  arcybiskup 
gnieźnieński  tytułował  się  księciem,  tytułowano  go:  książę 
prymas,  biskupa  krakowskiego  księciem  siewierskim,  war- 
mińskiego księciem  Państwa  Rzymskiego. 

Lubomirscy,  mieli  własną  kopalnię  soli  zwaną  Ku- 
negunda  we  wsi  Świerże,  która  była  źródłem  wielkich 
dochodów  i  posiadali  Spiż,  księstwo  spizkie  pod  tytułem 
starostwa.  Mając  Spiż,  wielkie  dziedziczne  dobra  i  kopal- 
nią soK,  od  innych  domów  polskich  byU  bogatsi,  szcze* 
golnie  ks.  Teodor  Lubomirski  wojewoda  krakowski,  sła- 
wny z  rządności  swojej,  utworzył  olbrzymią  fortunę. 
Miał  4  synów;  czwarta  część  tej  majętności,  która  na 
schedę  każdego  z  synów  wypadła,  większą  była  od  naj- 
większych w  Polsce  majątków.  Kopalnia  Kunegundy 
szkodziła  wielickiej,  w  roku  1717  do  niej  ją  przyłączono, 
zapewniając  wynagrodzenie  Lubomirskim.  Miłością  dobra 
publicznego  powodowani,  chętnie  się  na  ustępstwo  zgo- 
dzili, poprzestając  tylko  na  przyrzeczonem  wynagro- 
dzeniu, które  nie  było  spełnionem.  W  Padach  conven' 
iach  wynagrodzenie  to  było  warowanem  ale  czy  się  spełniło, 
na  to  dowodów  nie   ma.    Teodor   Lubomirski   wojewoda 
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krakowski  pisa!  się  starostą  spizkim  dla  Spiżu,   który  do 
śmierci  swojej  posiadał. 

Spiż  był  częścią  Węgierskiego  Królestwa.  Zygmunt 
król  węgierski  r.  1412  oddał  go  w  zastaw  Władydawowi 
Jagielle  za  4.000  kop.  groszy  pragskich,  z  zawarowaniem 
kary  w  tej  samej  sumie,  gdyby  w  oznaczonym  terminie 
nie  była  wypłaconą,  i  znowu  tyle  tak  w  2-gim  jak  3-cim, 
wrazie  jej  niezwrócenia.  Przyłuski  utrzymywał,  że  na 
wykupno  Spiżu  ledwieby  całego  królestwa  pieniądze  wy- 
starczyły, zo0tał  przeto  przy  Polsce.  Za  12.000  Rplita  go 
Janom  Jordanowi  zastawiła,  Zygmunt  I.  wykupił,  odtąd 
się  liczył  jako  króle wszczyzna,  i  pod  tytułem  starostwa 
Lubomirskiemu  Teodorowi  był  udzielonym;  —  niem  za- 
rządzając i  własnemi  dobrami,  olbrzymią  utworzył  for- 
tunę, większą  nierównie  od  innych,  która  mu  się  być 
małą  zdawała,  gdy  umierając  synów  przepraszał,  że  im 
tak  mało  zostawia.  Miał  4-cli  synów:  Michała,  ojca  ks. 
Józefa,  ożenionego  ze  Stecką;  Józefa  ożenionego  z  So- 
snowską, ojca  książąt  Henryka  i  Fryderyka;  ks.  Aleksandra 
i  Ksawerego.  Michał  odziedziczył  Dubno  z  wielą  wsiami 
i  z  kluczami,  Józef  Równo  i  okoliczne  wsie,  Aleksander 
miał  większą  część  województwa  bracławskiego,  Ksawery 
Snulańszczyznę  na  Ukrainie,  prawie  trzy  powiaty:  cze- 
hryński,  czerkaski  i  zwinogrodzki.  Schedę  ks.  Aleksan- 
dra kupił  cesarz  Paweł,  ks.  Ksawerego  Potemkin,  znikła 
przeto  w  jednej  chwili  połowa  tej  olbrzymiej  majętności, 
trzecią  jej  część  wnuk  ks.  Michała,  ks.  Marcelli  sławny 
ze  swego  marnotrawstwa,  który  przypominał  ks.  Marcina, 
najzupełniej  stracił.  Synem  ks.  Józefa,  dziedzica  rówień- 
skich dóbr  był  ks.  Henryk,  który  dobra  swoje  Szarogród 
sprzedał,  do  GaJicyi  się  przeniósł,  powszechnie  kochany, 
piękny,  arcyszlachetny  i  miły;  sympatyzował  z  nim  ce- 
sarz Mikołaj,  w  stolicy  gdy  dla  interesów  przyjeżdżał, 
uprzejmie  go  bardzo  przyjmował;  był  ojcem  znanego 
w  kraju  ks.  Jerzego  i  ta   część   fortuny  stracona.  .Jedno 
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tylko  Bówno  dziś  zostało  w  posiadaniu  prawnuka  ks.  Jó- 
zefa, a  wnuka  Fryderyka. 

Kolosalne  bogactwo  nie  ma  trwałości,  rozpływa  się 
i  niknie,  żeby  przekonać,  że  nic  trwałego  nie  ma  na  tej 
ziemi.  Gasną  rody,  nikną  olbrzymie  fortuny,  tylko  zasłu- 
żona sława  jest  niespożyta. 

Nic  nie  ma  własnego  nikomu; 
Dziś  moje,  jutro  w  innym  domu. 
Potem  i  w  drugim  i  w  trzecim 
My  jako  suohy  liść,  ku  ziemi  lecim. 


Dobra  stołcwe.  —  Ekonomie.  —  Mennice. 

Z  ekonomii,  była  największa  malborska  i  szawel- 
ska ;  za  pozwoleniem  stanów,  mogły  być  ekonomie  w  za- 
staw oddawane;  sumę  zastawną  Bplita  brcJ^a  na  swój 
użytek,  przeto  ze  skarbu  Rplitej  dobra  zastawione  winny 
być  wykupione.  Ponieważ  przez  zastawę  król  tracił,  do 
wykupna  podskarbi  wypłaca!  królowi  oznaczoną  sumę. 
Dla  bezpieczeństwa  prawnego  posiadania  zastawników 
i  dla  zapewnienia  dochodów  utraconych  przez  zastaw 
królowi,  wszystko  było  w  konstytucyach  zapisanem.  Kró- 
lowie mieli  prawo,  dla  wynagrodzenia  poniesionej  straty 
przez  zastawę  dóbr  królewskich,  wakujące  starostwo  byle 
nie  grodowe,  do  siebie  przyłączyć,  wtedy  podskarbi  kró- 
lowi nie  wypłacaj.  Po  wykupie  ekonomii  zastawionych, 
starostwo  przyłączone  do  użytku  publicznego  wracało; 
ekonomie:  berwaldzka,  nowodworska,  część  ekonomii 
malborskiej  i  całe  szawelskie,  prywatnym  osobom  w  za- 
staw były  oddane. 

Z  ekonomii  brzeskiej,  kilka  wiosek  hetmanowi  ko- 
zackiemu Pawłowi  Teterze,  a  z  ekonomii  mohylowskiej, 
wsi  kilka  Kozakom  w  dożywocie  oddano.  Jan  m.  z  eko- 
nomii brzeskiej,  dwie  wioski  Krynki  i  Nowosiółki,  dał 
dwom  szlachcie   ziemianom  w  posiadanie,   którzy  z  dóbr 
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swoich  przez  Turków  wypędzeni  byli.  August  II.  w  Pa- 
cłach  convenłach  zapewnił  im  posiadanie,  dopokąd  dobra 
ich  na  Podolu  nie  będą  zwrócone.  Za  zastawioną  eko- 
nomią nowodworską,  polecono  podskarbiemu  koronnemu 
płacić  królowi  20.000  złp.,  za  szawelską  14.000;  August  IL 
starostwo  kozienickie  do  ekonomii  przyłączył  dopótąd, 
dopokąd  zastawa  wykupioną  nie  będzie. 

Jan  m.  ^ynął  z  rządności,  ekonomią  szawelską 
wykupił.  Dobra  stołowe,  ekonomie  królewskie  szlachta 
dzierżawiła,  nietylko  królowie  i  prywatni  z  dóbr  królew- 
skich korzystali,  dzierżawiąc  je  i  w  nich  gospodarując; 
gospodarstwo  więcej  przynosSo  nad  opłatę  dzierżawną, 
Jan  m  król  szlachcic  gospodarz,  sam  w  ekonomii  sza- 
welskiej  w  bogatej  i  żyznej  Żmudzi  gospodarował. 

Dzierżawić  dobra  królewskie  mogli  tylko  szlachta, 
koronna,  ekonomie  koronne,  litewska  w  Litwie,  pruska 
w  Prusiech;  Żydom  dzierżawić  prawa  wzbraniały,  Au- 
gust n  i  rH  w  Poetach  conventach  do  tego  się  zobowią- 
zaU;  ugody  dzierżawne  zawierała  Magistratura,  na- 
zywała się  Kamerą.  Kamera  za  Augusta  II  była 
urządzona  w  Warszawie  w  Zamku,  prezesem  jej  był  se- 
nator, wiceprezesem  podskarbi  nadworny,  asesorowie  byli 
płatnemi  z  dochodów  królewskich.  Kamera  czuwała  nad 
dobrami  i  dochodami  królewskiemi,  ustanawiając  to,  co 
zarządu  dóbr  należało;  ze  śmiercią  króla  władza  Kameiy 
ustawała,  dobra  i  ich  zarząd  do  podskarbich  przecho- 
dziły i  naznaczano  komisarzów  osobnych,  którzy  w  czasie 
bezkrólewia  ekonomii  dozorowali;  tylko  cła  z  Gdańska 
i  Elbląga,  pod  dozorem  samych  miast  zostawały.  Dobra 
królewskie  ekonomiczne  były  wolne  od  w:szelkich  podat- 
ków, leźów,  ciężarów  wojskowych  i  opłat,  które  woje- 
wództwa i  ziemie  na  potrzeby  własne  nakładały,  podle- 
gając tylko  uchwałom  sejmowym. 
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ROZDZIAŁ  DZIESIĄTY. 


Ofiary    dla    Rzeczypospolitej    i   przez   nią    czynione.  — 
Ś^więto- Piętrze.  —  Ordynacye. 

Ofiary,  które  czyniła  E.plita  i  dla  niej  czjnoione,  są 
zapisane  w  Inwentarzu  praw  Załuskiego. 

E.  1B91,  3.000  złotych  ur.  Mikołajowi  Podlodow- 
skiemu,  na  okup  jego  z  niewoK  tatarskiej,  naznaczono. 

R  1B93,  vol.  2,  fol.  1408,  3.000  zł.  Mikołajowi  Ba- 
worowskiemu,  za  spustoszenie  majętności  jego  przez  Ta- 
tarów, naznaczono. 

B.  1609.  Ur.  Stanisławowi  Ciechlińskiemu  dla  zasług 
jego  rycerskich,  4.000  zł.  darowano. 

Stanisław  Branicki,  miecznik  koronny,  sumptem 
swoim  zrestaurował  zgorzały  zamek  chęciński,  przeto  mu 
sumę  B.446  zł.  15  gr.  EpHta  asekurowała  na  dobrach  sta- 
rostwa r.  1616,  vol.  3,  fol.  277. 

E.  1647,  vol.  4,  foL  133.  Ur.  Adamowi  Krzyckiemu 
staroście  ejszyskiemu  16.000  kóp  litewskich  Eplita  jemu 
lub  sukcesorom  zapłacić  się  zobowiązała,  za  odeszłe  wsie 
jego  do  Moskwy,  tę  sumę  na  starostwie  ejszyskiem  ubez- 
pieczając. 

Kto  w  wojnie  od  Tatarów  lub  Moskwy  ucierpiał, 
Eplita  klęski  poniesione  wynagradzała. 

Paweł  Sapieha  wojewoda   wileński,   hetman  W.  Ks. 
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Litewskiego,  czytamy  w  vol.  4,  r.  1658,  na  potrzeby 
Rplitej  pięćkroć  dziewięćdziesiąt  tysięcy  zŁ  poL  i  3.809 
z  ftinduszów  własnych  wyłożył  i  sumę  730.420  zŁ  na  po- 
trzebę Rplitej  własnych  wydał,  które  mu  Rplita  aseku- 
rowała. Te  sumy  sukcesorowie  księcia  Pawła  Sapiehy, 
Rplitej  darowali  r.  1671.  Ta  donacya  r.  1673  była  za- 
twierdzoną. 

Hieronim  Olszowski  podstoli  koronny,  starosta  wie- 
luński, na  restauracyą  zamku  meluńskiego,  własnych 
10.000  złp.  wyłożył.  Rplita  na  wsiach  tego  starostwa 
asekurowała  tę  sumę. 

Wiele  osób  wnosiło  znaczne  sumy  zasilając  skarb 
Rplitej.  Rplita  wielu  czyniła  ofiary,  zapisy  w  konstytu- 
cyach  nie  wymienione  z  jakiego  powodu,  np. 

Kar.  Jan.  Dolskiemu  podczaszemu  W.Ks.Lit.  20.000  d., 
ur.  Samuelowi  Kmicicowi,  strażnikowi  W.  Ks.  Lit.  6.000  zł. 

Janowi  Mosiewiczowi,  pisarz,  ziem.  lidzkiemu  3.000  zŁ 

Ur.  Stanisławowi  Lipnickiemu,  pułkownikowi  króla 
jegomości  30.000  zł. 

Władysławowi  Sokołowskiemu,  podkomorzemu  in- 
flantskiemu  30.000  zł. 

Sumy  zabezpieczono  na  wsiach  starostw  wymienio- 
nych, do  których  nowy  donataryusz  przyjść  nie  mógł,  aż 
za  ich  wypłaceniem. 

Wielka  była  liczba  Rplitej  ofiar  i  sum  do  skarbu 
wnoszonych,  długi  bardzo  tych  pomocy  i  pożyczek  jest 
regestr,  wymienię  niektórych,  którzy  dla  Rplitej  nieśli 
z  własnego  mienia  ofiary,  zwrotu  nie  żądając;  z  rozkazu 
Rplitej  uczynione  ofiary  przez  wyznaczonych  komisarzów 
likwidowano  i  w  konstytucyach  dla  oddania  czci  zasłu- 
żonym mężom,  zapisano. 

Radziejowski  starosta  boledawski  10.000  zŁ  wyłożył 
na  reparacyą  spustoszeń  przez  Szwedów  w  starostwie 
poczynionych  r.  1677. 
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Sumę  200.000  złp.  Andrzej  Gembicki  starosta  nowo- 
dworski do  skarbu  Rplitej  wniósł. 

Starosta  halicki  własnych  42.243  na  reparacye  zamku 
halickiego  wyłożył  r.  1668. 

Jerzemu  Wigątowi  Trubeckiemu,  za  dziedziczne  do- 
bra jego  Trubeck  odpadłe  do  Moskwy,  sumę  180.000 
Bplita  wypłacić  się  zobowiązała  w  r.  1646  i  Sołtykom, 
dzierżawcom  Trubecka  straty  poniesione,  powrócić  przy- 
rzekła —  procenta  od  tej  sumy  płacić  kazano. 

Mikołaj  Pac  wojewoda  trocki,  starosta  krzyczewski, 
własnych  20.000  złp.  wyłożył  na  poprawę  krzyczewskiego 
zamku  w  czasie  wojny  szwedzkiej  r.  1663. 

Jan  Kazimierz  i  królowa  Ludwika  znaczne  własne 
Bumy  do  skarbu  Eplitej  wnieśli,  które  w  konstytucyi  po- 
mieszczono. 

Królowa  Ludwika  186.996  złp. 

Król  Jan  Kazimierz  w  r.  1668  69.360  złp. 
w  r.  1661  163.061  złp. 

Na  zapłatę  wojsk  król  wydał  336.000  złp. 

Sumę  743.417  król  z  królową  z  własnych  swoich 
funduszów  na  potrzeby  RpUtej  wydali. 

Krzysztof  Tyszkiewicz  wojewoda  czemiechowski, 
prowiant  na  prezydyum  brzeskie  dostarczał  i  14.000  zł. 
na  potrzeby  EpUtej  wydał. 

M^ztwem,  walecznością  bronili  Eplitej :  Stanisław 
Potocki  wojewoda  krakowski,  Jerzy  Lubomirski  hetman 
polny  koronny,  marszałek  w.  koronny,  i  własny  koszt 
łożyli*  Potocki  r.  1669  —  66.890  zł.  Jerzy  Lubomirski  r. 
1669  —  76.018  zł.  11  gr.,  prócz  tego  i  wyprawę  toruń- 
ską swoim  kosztem  prowadził. 

Waleczny  Wincenty  Korwin  Gąsiewski,  nie  mało 
własnego  grosza  na  potrzeby  Eplitej  wydał;  sumę  na- 
przód 68.261  złp.  gr.  19,  potem  468.792  złp.  r.  1661. 

E.  1669,  vol.  4,  fol.  677.  TJr.  Jerzemu  Niemieryczowi 
Eplita  ^umę  76.800  wypłacić  naznaczyła. 
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Władysław  Leszczyński  wojewoda  łęczyckie  27,000 
zł.  na  chorągiew  kozacką  i  dragońską  wydał. 

Krzysztof  Sapieha  kraj  czy  "W.  Ks.  Litewskiego,  wy- 
dał na  swój  własny  wykup  z  niewoli  tatarskiej  30.000  zŁ, 
powrócić  mu  tą  sumą  Rplita  zapewniła,  wypłatę  jej  z  po- 
datków extraordynaryjnych  obmyśleć  kazano.  An.  1683, 
vol.  6,  fol.  693. 

Fromhold  Wolf  starosta  dyneburski,  generał  arty- 
leryi  koronnej,  na  potrzeby  tejże  artyleryi  swoich  67.961 
złp.  wyłożył. 

R.  1669  skarb  Ephtej,  wynagradzając  ich  zasługi, 
1.000  dukatów  i  sto  talarów  twardych  Mikołajowi  Zło- 
tnickiemu i  Adamowi  Łychowskiemu  wypłacić  się  zobo- 
wiązał. 

E.  1670  sumę  30.000  obywatelom  województwa  smo- 
leńskiego powiatu  starodubowskiego  i  części  województwa 
połockiego,  wypłacić  najprędzej  rozkazano,  jako  wsparcie 
w  klęskach,  jakie  od  Moskwy  doznah. 

Podskarbi  W.  Ks,  Litewskiego  w  r.  1670  wnióri  do 
skarbu  Ephtej  własną  sumę  81.380  zł. 

Ks.  Andrzej  Trzebicki  biskup  krakowski  na  upro- 
wiantowanie  Kamieńca  1)  4.800  dukatów,  2)  19.600  złp. 
i  znaczne  koszta  na  regimenta  piesze  wyłożył,  te  koszta 
darował  i  BOO  piechoty  kosztem  swoim  do  Kamieńca 
wyprawił,  na  potrzeby  RpHtej  jeszcze  46.000  złp.  po- 
życzył. 

Skarb  RpUtej  przy  wielu  potrzebach  małe  miał  do- 
chody, sum  pożyczonych  wypłacić  nie  mógł,  o  nie  się 
nie  upominano,  w  konstytucyach  są  zapisane  jako  długi 
ale  je  do  ofiar  zaliczyć  można,  dowodzą,  że  wielką  była 
ofiarność  synów  Rplitej,  jej  urzędników,  biskupów  i  pod- 
skarbich, którzy  własnemi  pieniędzmi  potrzeby  RpUtej 
zaspakajali. 

Andrzej  Olszowski  biskup  chełmiński  znaczną  sumę 
na  potrzeby  Rplitej  wyłożył. 
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R.  1673  jako  nagrodę  Stefanowi  Czarnieckiemu  pi- 
sarzowi polnemu  koronnemu,  sumę  100.000  złp.  z  poda- 
tków na  przyszłym  sejmie  uchwalonych  lub  z  klejnotów 
Kplita  zapłacić  się  zobowiązała. 

W  tymże  roku  Szczęsnemu  Potockiemu  wojewodzie 
sieradzkiemu,  sumę  40.000  zł.  za  zrujnowanie  jego  dóbr 
dziedzicznych  skarb  koronny  z  klejnotów  ma  zapłacić. 

Stefanowi  Czarnieckiemu  W.  Ks.  Litewskie  przez 
wdzięczność  30.000  zł.  ofiarowało. 

Mikołajowi  Sieniawskiemu  r.  1673  w  nagrodę  jego 
zai^ug,  wypłacić  kazano  60.000  złp. 

R.  1674,  vol.  B,  fol.  224,  pokaleczonym  i  postrze- 
lanym w  potrzebie  pod  Chocimiem  asekurowano  12.000  złp. 

R.  1676  sumę  7.911  dla  regimentu  dragońskiego 
"W.  Andrzeja  Potockiego  wojewody  bracławskiego,  przy- 
znano. 

R.  1676,  vol.  B,  fol.  399.  Stefanowi  Hospodarowi 
Mołdawskiemu,  który  państwo  swoje  i  fortunę  utracił, 
a  Rplitej  był  przyjacielem,  corocznie  na  jego  utrzymanie 
20.000  zł.  postanowiono. 

Aleksander  Judycki  kasztelan  miński,  znaczne  wła- 
sne wyłożył  sumy  na  obronę  Księstwa  Żmudzkiego,  usta- 
nowioną była  komisya  dla  oblikwidowania  wydatków  jego. 

R.  1678  Sławetnemu  Badowskiemu  mieszczaninowi 
lwowskiemu,  za  porabowanie  towarów  jego  w  obozie 
4.000  zł.  zapłacić  kazano. 

R.  1678,  vol.  B,  fol.  B77.  Samuelowi  Proskiemu  ka- 
walerowi maltańskiemu,  zostającemu  na  rezydencyi,  t.  j. 
posłem  od  Rplitej  u  Porty  ottomańskiej,  po  1.000  duka- 
tów płacić  corocznie  rozkazano. 

Hieronim  Piasecki  marszałek  donimski,  roku  1678 
swoim  kosztem  zamek  grodzieński  restaurował. 

W  r.  1631  za  bezkrólewia  obywatelom  inflantskim, 
wynagradzając  ich  zasługi  i  szkody,  126.000  złp.  RpUta 
wypłacić  postanowiła,  naznaczono  pewne  osoby  dla  uzna- 
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nia,  którym  dousznie  to  dobrodziejstwo  służyć  mogło, 
w  czem  attestacye  i  zalecenia  hetmanów,  mają  być  wprzód 
uważane. 

Podskarbi  w.  koronny  dla  uspokojenia  Tatarów 
292.600  w  złotej  monecie  wyłożyŁ  Bplita  r.  1668  zape- 
wniła mu  powrót  tej  simiy.  Marszałek  i  hetman  w.  ko- 
ronny na  traktaty  z  Tatarami  pod  Podhajcami  znaczną 
sumę  własną  de  proprio  wydaŁ  Komisarze  do  traktatów 
moskiewskich  sumę  64.403  tL  wydali,  jak  to  czytamy 
w  roi,  Legum.  An.  1667,  vol.  4,  foL  985. 

Miasto  Kraków  127.670  zł.  w  czasie  wojny  szwedz- 
kiej dla  pewnych  chorągwi  wydał  r.  1669.  R.  1662  z  po- 
borów podatków  ją  wytrącić  kazano. 

E.  1648.  Komisarze  wojskowi  w  czasie  wojen  ze- 
wsząd Polskę  niszczących,  sumę  90.461  złp.  na  nowy 
zaciąg  wojskowy  złożyli,  suma  ta  na  sejmie  elekcyjnym 
króla  J.  Kazimierza  była  asekurowaną. 

Sumę  3.000  zŁ  z  poboru  województwa  sandomir- 
skiego,  Mikołajowi  Podlodowskiemu  pod  Baworowem  od 
Tatarów  wziętemu  na  okup  dać  rozkazano.  An.  1691,  voL 
2,  fol.  1394. 

60.000  złp.  Piotrowi  Borzydawskiemu ,  podkomo- 
rzemu podolskiemu  na  okup  czterech  synów  jego  z  nie- 
woH  dano.  Później  ks.  Trynitarze  z  własnych  funduszów 
i  ze  składek  wykupywali  niewolników;  —  wykupna  te 
redempcyami  się  zwały,  przed  ich  wprowadzeniem 
RpUta  własne  swoje  fandusze  na  wykupno  niewohiików 
łożyła. 

2.600  dukatów  Olbrychtowi  Łudzickiemu  na  okup 
żony  jego  i  dziatek  z  niewoli  wypłacić  kazano. 

Sumę  16.000  złp.  Mikołajowi  Strusiowi  staroście  ha- 
hckiemu,  na  okup  jego  z  niewoh  dano. 

W  roku  1623  Aleksandrowi  Bałabanowi  na  okap 
z  niewoli  10.000  złp. 
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W  tymże  roku  Grzegorzowi  Mirskiemu  l.BOO  zł.  tez 
na  okup. 

Krzysztofowi  Serebkowiczowi  za  pewną  posługę 
Eplitej  uczynioną  4.000  zł.  z  retent  poborowych  dano. 
An.  1624,  voL  3,  fol.  469. 

Sumę  1.100  zł.  przez  Jana  Bokija  rotmistrza  w  skar- 
bie przebraną,  potomkowi  jego  Filipowi  Bokijowi  kon- 
donowano,  t.  j.  darowano  —  an.  1631. 

Ur.  Andrzeja  Kossakowskiego  od  reszty  pewnej 
sumy,  która  przy  nim  z  niedostawienia  pocztów  podczas 
ekspedycyi  tureckiej  zostawała,  uwolniono.  Anno  1631, 
fol.  696. 

Samuel  Chrzanowski  zagrzany  odwagą  swej  żony, 
która  przerażonym  dodała  męztwa,  utrzymał  się  w  oblę- 
żonej Trębowh,  Rplita  simię  mu  5.000  zł.  jako  gratitudo 
wypłacić  natychmiast  kazała  w  r.  1676. 

Komendantem  zamku  białocerkiewskiego  był  Otton 
Ernest  Eappe.  Zamek  ten  przez  Kozaków  i  Tatarów  nie 
był  zdobytym,  EpKta  r.  1683,  vol.  B,  fol.  666,  pod  tyt.: 
Ukontentowanie,  skarbowi  koronnemu  20.000  zł. 
komendantowi  wypłacić  kazsda.  Wtedy  wartość  złotego 
brzęczącą  monetą  więcej  jak  dziś  znaczyła,  suma  20.000 
była  znaczną. 

Z  uczynionej  na  rozkaz  EpHtej  likwidacyi  przez  de- 
putatów z  senatu  i  Izby  poselskiej,  okazało  się,  że  Sta- 
nisław Jabłonowski,  hetman  w.  koronny  w  latach  1683 
i  1686  wyłożył: 

1)  sumę     30.838  złp. 

2)  ,         20.997    „ 

3)  „         4^.000    . 
Ogólnie     91.835  złp. 

Sumę  tę  jako  dług  Rplitej  w  Yolumńiach  Legum  za- 
pisano; pod  formą  długu  była  to  hetmańska  dla  Ojczy- 
zny ofiara,  zwyczajem  przodków  tej  dostojności,  dla  Rplitej 
czynioną. 

Wkerunek.    T.  U.  22 
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Andrzej  Morsztyn,  jak  o  tern  mówi  dekret  sejmowy^ 
na  zapłatę  wojska  360.000  zł.  wyłożył. 

Józef  Bogusław  Słuszka,  kasztelan  wileński,  hetmaa 
polny  litewski,  wśród  wojen  Rplitę  trapiących,  siunę 
149.986  złp.  wydał.  Konstytucya  o  tern  jest  pod  tytułem: 
Aprobacya  likwidacyi  w  r.  1690,  fol.  817. 

Eliasz  Michał  Rymwid,  podkomorzy  lidzki,  swoim. 
kosztem  restaurował  zamek  grodzieński,  za  uidugę 
i  pracę  60.000  złp.  naznaczono  i  zapłatę  ze  skarbu  W. 
Ks.  Litewskiego  z  extraordynaryjnych  podatków  przeka- 
zano. An.  1690,  voL  B,  fol.  823,  pod  tyt.:   Gratitudo. 

Za  uwolnione  (eUberowane)  księgi  lubelskie  od  spa- 
lenia, Janowi  Gałęzowskiemu,  pisarzowi  ziemskiemu  lu- 
belskiemu, Teodorowi  Orzechowskiemu,  podstolemu  lubel- 
skiemu sumę  16.800  złp.  skarb  z  podatków  zapłacić  się 
zobowiązał.  Temuż  Gałęzowskiemu,  Orzechowskiemu  i  Adar- 
mówi  Szaniawskiemu  pisarzowi  ziemskiemu  łukowskiemu 
gratiłudineni,  za  konserwacyą  tych  ksiąg  po  1.000  talarów 
każdemu  naznaczono.  An.  1703,  vol.  6,  fol.  101,  tytuł: 
Bezpieczeństwo  ksiąg. 

"Województwu  wołyńskiemu  za  szkody  przez  wojsko 
uczynione  80.000  złp.  przyznano. 

E.  1710,  voL  6,  fol.  194,  20.000  zł.  na  poratowanie 
ludzi  ubogich  do  dyspozycyi  wieleb.  ks.  Zgierskiego,  bi- 
skupa smoleńskiego,  ze  skarbu  koronnego  naznaczono. 

R.  1710  Jerzemu  Przebendowskiemu,  podskarbiemu 
"W.  Ks.  Litewskiego,  wydanemu  pod:owi  Eplitej  do  Ber- 
lina, sumę  30.000  talarów  bitych  ze  skarbu  koronnego 
naznaczono. 

Instygatorowi  w.  koronnemu,  że  na  trybunałach,  ko- 
misyach  skarbowych,  sejmach  obecnym  być  powinien^ 
naznaczono  rocznie  4.000  złp.     An.  1717,  voL  6,  foL  309. 

Stanisław  Łedóchowski  marszałek  konfederacji  tar- 
nogrodzkiej,  oswobodził  Rphtę  od  ucisku  wojsk  saskich. 
Pomimo   Poetów  cofwenłów^  najsolenniejszyoh  zobowi^ań 
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się  króla  Augusta  II.  wojsko  saskie  zajęło  całą  Polskę; 
wydzierało  coraz  większe  kontrybucye,  wolności  osobistej 
zagrażało,  gdyż  ciągłe  się  zdarzały  arestacye.  Król  dla 
bezpieczeństwa  wojsk  i  przywłaszczenia  despotycznej 
władzy,  zbudował  fortecę  w  Poznaniu — Ledóchowski  oby- 
watel gorliwy,  waleczny,  mężny,  odniósł  nad  wojskami 
sasŁdemi,  silnie  i  wzorowo  zorganizowanemi,  zupełne  zwy- 
cięztwo,  zmusił  ich  do  wyjścia  z  Polski,  fortecę  poznań- 
ską zburzył,  króla,  czyniącego  gwałt  prawom,  upokorzył. 
EpUta,  odwdzięczając  się  za  dany  sobie  ratunek,  wyzna- 
czyła z  prowincyj  Wielkopolskiej  100.000,  z  Małopolskiej 
100.000,  z  Litwy  100.000,  ogólnie  300.000  złp.,  tak  wiel- 
kiej sumy  ze  skarbu  swego  wypłacić  nie  mogła,  pozwo- 
liła mu  ją  wybierać — Ledóchowski  tego  poboru  nie  przy- 
jj^  cieszył  się  zasługą  obywatelską  dla  Ojczyzny  po- 
niesioną. 

Krzysztof  Zawisza,  starosta  miński,  koszta  poniósł 
będąc  marszałkiem  Izby  poselskiej  na  sejmie  koronacyj- 
nym w  r.  1717,  zapłacić  mu  4.000  talarów  bitych  Kphta 
podskarbiemu  rozkazała.  An.  1717,  fol.  330,  tyt. :  Gratittido. 

Eoku  1736,  vol.  6,  foL  668,  tyt.:  Eecompensa,  sumę 
6.000  zł.  ze  skarbu  koronnego  z  pierwszych  prowentów 
naznaczono  Wacławowi  Rzewuskiemu,  pisarzowi  polnemu 
koroimemu ,  marszałkowi  poselskiemu ,  wynagradzając 
prace  jego. 

Ks.  Radziwiłłowie  z  własnych  funduszów  na  potrzeby 
Rplitej  wyłoźyU  80.000  zł.  około  r.  1717  i  1726. 

Między  RpUtą  a  jej  obywatelami  był  stosunek  wzar 
jemnej  miłości  na  spólnej  pomocy  oparty.  Polacy  grosz 
swój  z  łaski  Rplitej  zebrany,  do  jej  skarbu  wnosili  i  o  te 
Bumy  nie  upominali  się  nigdy. 


22* 
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Sj;,%    r-_*«^;>efr-7   \:,rr^  oi    Rz«ezypospoIitąi    należnych. 

Timl<*Jalo  się 

Lr^ji.  i:.  *:,"*■:  W,  K*.  Ur.K^7r*kie*To  .    .       77J818  złp. 

z.^z:li  It^T-kie:!!^ 22.rMJ    ^ 

Pr/^^rr-ko-*-!  KrzT-zto:^  y^nśzewicza.  pod- 

•k^r.f-rgo    W.  Ł.  Litewskiego    .    .     323.481    , 

AŁÓrzeJoiri   rfirrniał-^ifeicri.    rotmistrzowi 

l/'r^zf:ZLi,  ZA  wydatek  na  piechotę  .        10.000    ^ 

^^i.r.^,:i^owi  Tjzerii^azowi.   rotnLLstrzowi 

raj^rir-kierr:-! 20.000    . 

Barzykow«.ki^-:i 2.460   . 

Star.i-Jawow;  Lar^ckoroń^kiemo.  wojewo- 
dzie Piskiema 8.000    ^ 

Pawłowi  Sapieźe.  wojewodzie  wileńskie- 
mu, hetmanowi  W.  Ks.  Litewskiego       30.007    ^ 

Michałowi  Pacowi,  kasztelanowi  W.  Ks. 
Litewskiego,  Bplitej  darował  100.000, 
jeszcze  zostało 293.751    j. 

Książę  Badziwiłł.  podkanclerzy  i  hetman 
polny,  z  długa  swego  darował  50.000, 
zostało 133366   ^ 

EjtóI  Jan  IIL  z  rządności  i  wzorowego 
gospodarstwa  zebrane  pieniądze  do 
skarbu  Bplitej  wniósł 327.930   „ 

Wilhelma  Stetkiewicza  sukcesorom  .    .    .        12.000    ^ 

StanisŁ  Szymanowskiemu    dwie  sumy:  1)  1.053    „ 

2)  875    „ 

Sukcesorom  Boratyniego 30.000    ^ 

Sukcesorom  Wolfa,  generała  artyleryi      .      113.000    „ 

Janowi  Platerowi,  wojskiemu  in£antskiemu         6.000  talar. 

Ogólnie  .    .  1,411.730  złp. 
Półtora  miliona   zalikwidowanych   należało    się  wla- 

snjrm  ziomkom,  drugie  tyle  w  konstytucyach   sejmowych 
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niepisanych,  najwięcej  ofiar  bezimiennie  złożonych.  Do 
ofiar,  które  Bplita  z  swojej  strony  hojnie  udzielała,  zah- 
czyó  należy  wyposażenie  królowej,  żony  Jana  HE.  Maryi 
Kazimiry;  naszlachetniej  Rplita  z  nią  postąpiła,  wspa- 
niale ją  obdarzyła.  Marya  Kazimira  nie  była  miłą  i  przy- 
jemną narodowi,  szukała  tylko  swoich  osobistych  korzy- 
ści, mieszała  się  do  publicznych  spraw,  ze  względem  na 
dobro  własne.  Królowa  Marya  Ludwika  łożyła  znaczne 
dla  RpHtej  z  własnych  sum,  ofiary,  Marya  Kazimira  w  po- 
trzebach publicznych,  nie  przyniosła  żadnej  własnej  po- 
mocy; przebiegłość  jej  tak  była  dotkliwą  i  przykrą,  że 
w  czasie  elekcyi  po  śmierci  Jana  III.,  stany  nie  zezwo- 
limy j©j  się  znajdować  w  Warszawie. 

Królowe  polskie  nie  miały  dla  siebie  oznaczonego 
oddzielnego  dochodu,  utrzymywały  się  z  dóbr  królew- 
skich, dla  Maryi  Kazimiry  stany  przeznaczyły  corocznie 
20.000  czerwonych  złotych,  które  z  salin  królewskich 
dzierżawcy  jej  \<ypłacali,  po  śmierci  Jana  UL.  to  uposa- 
żenie jej  zostawiono,  oprócz  tego  konstytucya  r.  1676 
zapewniła  jej  dożywotnie  posiadanie  wszystkich  starostw, 
które  król  Jan  m.  przed  wstąpieniem  na  tron  posiadał. 
Marya  Kazimiera  nie  obrała  sobie  w  Polsce  mieszkania, 
wyjechała  do  Rzymu  i  do  Polski  nie  powróciła  —  gdy  pol- 
skie królowe  wyjeżdżały  za  granicę,  traciły  swoje  do- 
chody, Bona,  Eleonora,  wyjechawszy  z  Polski,  nic  z  kraju 
nie  pobierały  —  Maryi  Kazimirze  pomimo  jej  za  granicę 
wyjazdu,  wszystkie  zapewniono  dochody.  Po  10-letnim 
pobycie  w  Rzymie  r.  1710,  na  pobieranie  dochodów  zy- 
skała powtórzone  stanów  pozwolenie,  zwłoki  jej  z  Fran- 
cyi,  dokąd  się  z  Rzymu  przeniosła,  do  Polski  przywie- 
ziono, ze  zwłokami  Jana  IH.  uroczyście  r.  1724  pochowano 
w  Krakowie.  Tak  RpHta  postąpiła  z  królową,  której  tyle 
czyniono  zarzutów,  na  którą  się  żalono  i  utyskiwano,  że 
była  powodem  usunięcia  syna  Jakóba  od  tronu  polskiego. 

Patrząc    na    ofiary    RpHtej,    których    część    bardzo 
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małą  wymieniłem,  kto  zaprzeczy,  ie  miłość  była  dźwignią 
polskiej  Bplitej  i  bardynalnem  jej  prawem;  Polska  ro»- 
winęla  się  i  rozrosła;  z  miłości  Zbawiciela  i  Kościoła  św. 
wypłyń^  —  mSość  Ojczyzny. 

Śinrięio-  Piętrze. 

Daninę  składaną  do  Bzyma  nazywano  Święto-Pie- 
trzem.  Wszystkie  narody  chiześciańskie  składały  jałmużnę 
na  lampę  do  grobn  św.  Piotra,  równie  i  naród  polskL 
Z  Dytmara  Mersbnrskiego  mamy  dowody,  że  Święto-Pie- 
trze  Bole^w  Chrobry  do  Ezymn  posyłał,  w  księdze  Dłu- 
gosza. Liber  Beneficiorum  wypisano  ilość  ofiary  do  Bzymu 
posyłanej.  Czacki  w  swem  dziele  świadczy,  „że  ten  po- 
„datek  roczny  z  420  grzywien  r.  1610  przeznaczonym 
„został  z  woli  Ojca  św.  na  poprawę  zamku  kamienie- 
„ckiego.  W  aktach  kapituły  królewskiej  jest  kwit  Zyg- 
„munta  I.  r.  1538  dany  Stani^wowi  Borkowi,  koUekto- 
„rowi  za  pięć  lat  z  sumy  ówczesnej  4.200  zi^^  którą 
obrócono  na  poprawę  zamku  kamienieckiego.  Stolica 
Apostolska  przysyłała  pomoce  dla  kolegiów  młodzieży 
duchownej  polskiej  w  dwóch  obrządkach  i  znaczne  sumy 
na  każdą  z  Turkami  wojnę.  Grdyby  Święto-Pietrze  stale 
wypłacono  na  ufortyfikowanie  Kamieńca,  Turcyby  go  nie 
zdobyli;  przez  lat  tylko  trzy  na  fortecę  je  składano.  W  r. 
1640  Ojciec  św.  nazawsze  Polskę  od  Święto-Pietrza  uwol- 
nił. Czacki  pisze:  „W  aktach  zbioru  Stanidawa  Gór- 
„skiego  widzimy,  że  Stanisław  Czamkowski  poseł  polski 
„w  Rzymie,  wyjednał  dla  wszystkich  królów  polskich 
„ustąpienie  tej  daniny,  Święto-Pietrze  zniknęło.**  Gdy 
niezależność  Apostolskiej  Stolicy  ubezpieczono  państwem 
kościelnem,  papieże  nie  potrzebowali  tej  ofiary,  sami  da- 
wali hojnie  i  obficie.  Kiedy  Stolicy  Apostolskiej  zabrano 
kościelne  państwo,  jedynym  jej  dadś  funduszem  i  wszy- 
stkich misyj,  pracy  apostolskiej    po    całym   świecie  i  nie- 
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zliczonego  miłosierdzia,  są  dobrowolne  dary  —  Święto-Pie- 
trze  odnowionem  zostało,  z  całego  świata,  ze  wszystkich 
krajów  ziemi,  płyną  niezliczone  ofiary,  które  pielgrzymi 
mając  na  czele  biskupów  do  stóp  Ojca  św.  przynoszą; 
przytem  szczególne  są  zapisy. 

"W  czasie  jubileuszu  kapłańskiego  Leona  XTTT.  wpły- 
n^a  polska  ofiara,  w  pielgrzymce  z  biskupem  krakowskim 
i  ks.  arcybiskupem  Felińskim. 

Stolica  Apostolska  przez  wszystkie  wieki  miała  dla 
Polski  najtkliwszą  miłość  i  ojcowską  opiekę:  w  r.  1863, 
kiedy  walczyli  Polacy  w  obronie  Ojczyzny,  nie  chciano 
im  przyznać  prawa  walczących,  jako  buntowników,  anar- 
chistów, zpod  prawa  wyjętych  ogłoszono  —  Pius  IX.  za 
Polską  przemawiał,  szczególne  nabożeństwo  na  jej  inten- 
oyą  naznaczył,  niezliczone  złożył  dowody  współczucia, 
miłości,  opieki  rodzicielskiej  dla  nieszczęśliwego  narodu, 
zagrożonego  najwyższemi  klęskami,  jakie  tylko  spotkać 
mogą.  Wdzięczni  Polacy  dla  niego  pomnik  sprowadzili 
do  Krakowa,  dla  postawienia  go  na  Wawelu —  dla  uczcze- 
nia Głowy  Kościoła,  męża  anielskiego,  świętego,  który 
ojcowskiem  sercem  Polskę  ukochał,  najgorętsze  za  jej 
losy  z  całym  Kościołem  św.  zanosił  modlitwy  —  świąto- 
bliwy ten  papież,  Grłowa  Kościoła,  jako  członek  każdego 
prawowiernego  społeczeństwa,  był  ziomkiem  i  ojcem  Oj- 
czyzny naszej.  Prawowierni  katoHcy,  winniśmy  się  naj- 
ściślej z  Ojcem  Św.,  z  Głową  Kościoła  Św.,  ze  StoHcą 
Apostolską  jednoczyć,  w  nieszczęśUwem  położeniu  Ojciec 
Św.  da  nam  moc  do  zwyciężenia  nieprzyjaciół  dusz  na- 
szych, którzy  je  zasiewem  fałszywej  nauki,  obłudnej  mi- 
łości zatruwają:  przez  bezbożne  księgi,  przez  pisma  za- 
kupione od  nieprzyjaciół  Chrystusowych,  przez  loże  mas- 
sońskie  —  które  zjadhwie  szkodzą  Bożemu  społeczeństwu* 
Kościołowi  Św.,  którego  Polska  acz  nie  ma  bytu  polity- 
cznego, żyjącym  i  czynnym  jest  członkiem.  Ofiara,  którą 
sHadają  wszystkie   narody   StoUcy   Apostolskiej,   aby  za- 
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stąpić  to,  co  przez  niesprawiedliwość  ludzką  utraciła, 
Święto-Pietrze  — winno  być  obowiązkiem  polskiego  narodu, 
najrfodszą,  najmilszą,  nieprzymuszoną  daniną.  Gdy  w  zje- 
dnoczeniu ze  Stolicą  Apostolską,  w  ofiarach  dla  niej  żyć 
będziemy,  modlitwy,  łzy  polskie  zjednają  skarb  najdroższy, 
łaskę  Św.,  łaskę  w  Has  żyjącą  i  błogosławieństwo  Bozkie, 
najbardziej  pocieszające  w  ciężkiej  niedolL 

Ordynacye. 

W  Polsce  równy  dział  między  bracią  był  w  prawie 
i  w  zwyczaju,  pierworodztwo  miało  przywilej  w  starym 
zakonie,  najstarszy  brat  brał  dwie  schedy;  w  Anglii  utwo- 
rzyły się  majoraty,  Wilhelm  Zdobywca  z  Normandy!  je 
przeniósł,  w  których  całą  majętność  najstarszy  brat  zabiera, 
niepodzielną  ojciec  zostawia  najstarszemu  synowi;  sprze- 
dawać, zadłużać  majoratu  posiadający  go  nie  miał  prawa. 
W  Polsce  pierwszy  majorat,  ordynacyą  zwany  fiindo- 
wał  Jan  Tarnowski  w  r.  1470  na  Jarod!awiu,  gdy  o  to 
nastąpił  spór,  Zygmunt  I.  na  superarbitra  wybrany,  roku 
1619  ordynacyą  uchylił,  równy  dział  w  tej  majętności 
był  powrócony.  Czacki  w  swem  dziele  cytuje:  „Metryka 
^koronna  zawiera  podobne  majoratów  rozporządzenia 
„1637  r.  między  bracią  de  Paniow  Zbożny,  Kie- 
„tlińskiego  de  Krzemieno  wice,  Odrowąża 
„i  Jakóba  Karsnickich  r.  1640,  familii  de 
„Strzegowo  1671,  Brochockich  i  Nowodwór- 
„skich  1672,  Karskich  1679."  Te  majoraty  krótko 
trwały,  zgasły  bez  śladu,  utonęły  w  dobrach  ziemskich, 
które  zostawały  pod  wspólnem  równem  prawem. 

W  r.  1679  Krzysztof  Olbracht  i  Stanisław  Radzi- 
wiłłowie, Nieśwież,  Ołykę,  Mir,  Kłeck,  Gródek  Dawidowski 
i  inne  obszerne  dobra  tranzakcyą  między  sobą  umówioną, 
samym  tylko  potomkom  męzkim  najstarszemu  ubezpie- 
czyli. Utworzyła  się  ordynacyą  Eadziwiłłowska  po- 
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dzielona  na  dwie  linie :  jedna  na  Nieświeżu  i  Ołyce 
druga  na  EHecku  i  Mirze.  Król  Stefan  i  konstytucja 
r.  1689,  V.  2,  pag.  1284  je  zatwierdziła.  Ordynacye  te 
trwały  do  końca  bytu  Polski,  ks.  Karol  Radziwiłł,  Panie 
Kochanku,  obie  posiadał.  Rądziwiłłowskie  dobra  jedne  do 
ordynacyi  należały,  drugie  były  dziedziczne;  Nieśwież 
z  znacznym  obwodem  liczył  się  do  ordynacyi  i  synowiec 
ks.  Karola  ks.  Dominik,  równie  ordynackie  jak  i  dziedzi- 
czne wszystkie  posiadał.  Gdy  służył  w  polskiem  wojsku 
armii  francuzkiej,  w  czasie  wojny  z  Eosyą  w  roku  1812, 
lękając  się  konfiskaty,  poczynił  umówione  tranzakcye, 
jakby  sprzedał  z  tem,  aby  nabywca  po  wojnie  dobra  te 
księciu  oddał,  nabywcy  dóbr  nie  zwrócili ;  a  że  ks.  Karol 
hojne,  wspaniałe  prowadził  życie,  długo  miai  dobra  zase- 
kwestrowane,  a  przebywał  z  licznym  dworem,  ze  swoimi 
kUentami  zagranicą,  utworzyły  się  znaczne  długi,  które 
ks.  Dominik  powiększył.  Fortuna  nakoniec  spadła  na 
jedyną  córkę  ks.  Dominika,  zaślubioną  ks.  "Witgensteinowi, 
wynikła  ztąd  tak  znana  komisya  Eadziwiłłowska  w  celu 
zalikwidowania  i  wypłaty  długów;  Nieśwież  z  obwodem 
jako  ordynacya  przeszedł  w  posiadanie  ks.  Radziwiłła 
z  Poznańskiego. 

E.  1689  na  sejmie  Jan  Zamojski  wyjednał  pozwo- 
lenie  fundowania  ordynacyi,  która  r.  1690  zatwierdzoną 
została.  Fundował  ordynacya,  aby  mieć  źródło,  z  które- 
goby  stale  płynęła  pomoc  i  zasiłek  dla  Ephtej,  ordyna- 
cya ta  jaśniała  ,i  kwitfa,  w  niej  była  akademia,  twierdza, 
koUegiata  wspaniała  i  miasto  ozdobne.  W  tej  ordynacyi 
trwającej  dotąd  jeszcze,  najlepsze  są  urządzenia  ekono- 
miczne, najpomyślniej szy  byt  ludu;  chociaż  jeden  najstar- 
szy dziedziczy  ordynacya,  była  zasiłkiem  i  wsparciem 
cnotliwej  i  szlachetnej,  całej  rodziny. 

R.  1601  (r.  L.  p.  1616)  Piotr  i  Zygmunt  Myszkow- 
scy otrzymali  pozwolenie  fundowania  ordynacyi  piń- 
czowskiej,  podług  praw  tej  ordynacyi,  po  wygaśnieniu 
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rodu  Myszkowskich,  ci  którzy  z  prawa  otrzymają  po  nich 
sukcesyą,  przybrać  powinni  ich  miano;  odziedziczył  po 
zga^ym  ich  rodzie  ordynacyą  Wielopolski  i  przybrał 
Myszkowskich  nazwisko,  podpisywali  się  Wielopolscy- 
Myszkowscy.  Ta  ordynacya  obowiązana  była  utrzy- 
mywać swym  kosztem  60  jeźdźców  i  stu  pieszych  i  do- 
stawiać ich  w  każdej  Eplitej  wojnie  pod  dowództwo 
króla,  lub  tego  kogo  w  imieniu  swojem  naznaczy.  Ordy- 
nacya ta  się  nie  utrzymała,  jeden  z  jej  posiadaczów  or- 
dynackie dobra  rozsprzedał  w  zmianie  praw,  gdy  przyję- 
tym został  kodeks  Napoleona^  wtedy  szczegółowe  warun- 
kowe posiadania  upadły  —  ordynacya  zamojska  oparła  się 
przewrotom  epoki,  zachowanym  został  jej  byt,  i  była 
wielce  dla  kraju  użyteczną. 

Janusz  ks.  Ostrogski,  kasztelan  krakowski  r.  1609 
(F.  L,  2,  pag.  1668)  otrzymał  pozwolenie  ustanowienia 
ordynacyi  obowiązanej  utrzymać  swym  kosztem  300 
jeźdźców  i  300  pieszych  i  stawić  ich  w  każdej  wojnie, 
o  której  wyżej  szczegółowo  mówiłem.   , 

Sułkowskim  ordynacya  w  r.  1766  uczynić  w  Wiel- 
kiej-Polsce  pozwolono.  Ordynacye  z  naśladowania  praw 
obcych  wprowadzone,  gruntu  stałego  w  prawach  ojczy- 
stych, w  uczuciu  narodowem,  w  braterstwie  i  równości 
nie  miały,  przeto  się  nie  utrzymały  i  zgińmy. 

Ordynacya  tylko  zamojska  na  cześć  i  miłe  dla  serc 
polskich  zasłużyła  wspomnienie. 

Minor  a  t  znaczył,  że  najmłodszy  miał  szczególny 
przywilej;  u  włościan  we  Francyi  i  Anglii  przed  najściem 
Wilhelma,  był  zwyczaj  i  prawo,  że  chatę  i  grunt  odzie- 
dziczał najmłodszy.  Czacki  cytuje  ks.  Halde,  który  utrzy- 
muje w  Historyi  Tatarów,  że  w  Tataryi  młodsi  sjniowie 
„braJi  sukcesyą  z  tej  zasady:  że  starszy  syn  za  pomocą 
„zwykle  większej  siły  może  znaleźć  swoje  wyżywienie 
„i  utrzymanie,  a  młodszy  potrzebuje  większej  troskliwo- 
„ści."  W  Polsce  i  Litwie  zachowano  zwyczaj  i  trwa  dotąd. 
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że  chata,  grunt,  woły  do  najmłodszego  syna  należą,  re- 
sztą ruchomości  równie  się  dzielą.  Czacki  utrzymuje,  że 
ten  zwyczaj  w  Szwecyi,  Danii,  Norwegii  był  zachowany-, 
w  prawach  polskich  był  wzgląd,  opieka  nad  słabszą 
stroną.  W  działach  między  bracią,  młodszy  schedę  wy- 
bierał —  starszy,  jako  mający  więcej  czasu,  sposobności 
do  poznania  stanu  fortuny  rodzicielskiej,  schedy  układał. 
Majoris  est  paries  facere,  minoris  eligere. 

W  pierwszych  czasach  w  Litwie  i  na  Rusi,  wszy- 
stka ziemia  była  własnością  hospodara,  t.  j.  króla.  Król 
ziemie  nadawał,  nazywało  się  to  lenno ś ci ą,  posiada- 
niem zależnem,  nie  dziedzicznem,  gdyż  król  tylko  był 
dziedzicem,  nie  można  było  dóbr  swoich  odstąpić  dru- 
giemu bez  pozwolenia  królewskiego;  tego  przywileju  król 
Aleksander  się  zrzekł  r.  1504,  odtąd  dobra  lenne  zostały 
dziedzicznemi.  W  rozporządzeniu  niemi,  zezwolenie  kró- 
lewskie nie  było  wymaganem.  Na  Rusi  i  na  Podolu,  kon- 
stytucya  r.  1688,  na  Podlasiu  konstytucye  1607,  1609, 
1617,  1677,  lenności  w  dziedziczne  ziemskie  dobra  zmie- 
niły. Województwo  bracławskie  toż  samo  prawo  przyj ^o; 
w  Litwie  wszystkie  dobra  przedtem  lenne  dziedzicznemi 
zostały  z  pewnemi  wyjątkami,  niektóre  dobra  przywile- 
jem do  wygaśnienia  męzkiej  linii  bywały  nadane,  w  tych 
stosowano  się  do  warunków  przywileju,  w  dziale  do  praw 
powszechnych. 

Prawo  emfiteuty czne  znaczyło  wypuszczenie 
w  posiadanie  dóbr  królewskich  lub  koronnych  na  lat  60, 
była  to  dzierżawa  60-letnia.  W  Polsce  na  niektórych  sta- 
rostwach były  ubezpieczone  należne  sumy,  dla  ich  ode- 
brania, osoby,  którym  się  należały,  starostwa  posiadały 
przez  czas  pewien;  nie  były  to  starostwa  nadane  jak 
zwykle  za  zasługi,  ale  oddane  do  wybrania  należnego 
długu. 
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ROZDZIAŁ  JEDENASTY. 


Pra-wa  cywilne.  —  No-wa  szkoła  historyczna. 

O  kompromisach.  —  Kompromisa  prawodawstwu 
naszemu  i  obyczajowi  narodowemu  zaszczyt  przynoszą. 
Szlachta  polska  lubiła  do  sądów  się  udawać ;  było  to  z  za- 
miłowania publicznego  życia;  obrona  spraw,  jej  wniesie- 
nie, potrzebowały  wymowy,  znajomości  prawa,  Procesa 
były  szkołą  i  praktyką  prawa;  nie  tyle  szło  o  zysk, 
chciwość  nie  wiodła  do  procesów,  ale  miłość  własna,  chęć 
zwyciężenia  przeciwnika,  pragnienie  uznania  pięknej  wy- 
mowy i  biegłości  w  prawie.  "Wszyscy  niemal  ziemianie 
wyszedłszy  ze  szkół,  praktykowali  w  palestrach  pod  okiem 
i  dozorem  patronów.  Wychodząc  z  tej  szkoły,  trzeba  się 
było  popisać,  zdać  jakby  sprawę  z  nauki;  ztąd  wynikło 
procesów  zamiłowanie,  upodobanie.  Grdy  przyszła  sprawa 
do  trybunału,  zbierała  się  wielka  publiczność  z  dostojnych 
słuchaczy  i  poważnych  osób  wobec  deputatów  trybuna- 
łu, prezydenta  i  marszałka;  to  była  uczta  dla  szlachty 
polskiej.  Gdy  jednak  w  prawnych  sporach  zawiązywał  się 
upór  namiętny,  zawiść  i  nieprzyjażń,  trzeba  było  na  to 
zaradczego  środka  nietylko  w  religii,  która  nauczała  da- 
rować urazy  i  miłować  nieprzyjaciół,  ale  i  w  prawach, 
w   obyczaju   narodowym;    tym   leczącym   środkiem   były 
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kompromisa.  Strony  waśniące  się,  mające  spór  z  sobą, 
miały  prawo,  każda  od  siebie,  wybrać  sędziego,  arbitra; 
jeśli  dwie  strpny  spór  miały,  dwóch  arbitrów,  jeśli  trzy 
albo  cztery,  to  ile  stron,  tyle  arbitrów  było ;  przeciwnik  nie 
mógł  wpłynąć  na  wybór  arbitra  strony  drugiej,  każdy  był 
wolny  obrać  kogo  chciał,  w  kim  ufał.  Winien  być  jeden 
superarbiter  przez  wszystkie  strony  wybrany,  ten,  na  któ- 
rego wybór  wiodący  z  sobą  spór  się  zgodzili.  Kompro- 
mis wydawał  wyrok  ostateczny,  bez  apelacyi  sprawę  koń- 
czył, był  pierwszą  i  ostatnią  instancyą,  wyrokował  więk- 
szością głosów  albo  jednomyślnością.  Na  arbitrów  wybie- 
rano ludzi  dostojnych,  szlachetnych,  na  ufność  zasługują- 
cych, którzy  waśniących  się  godzili;  jeśli  była  równość 
w  głosach  albo  każdy  z  arbitrów  inne  miał  zdanie,  sprawa 
szła  do  trybunału.  Zapis  na  kompromis  był  zawsze  z  do- 
daną instrukcyą  do  akt  wnoszony;  prywatnym  osobom 
udzielona  była  władza  i  moc  trybunalska.  Kompromisa 
nazwaćby  można  sądem  pokoju ;  zadaniem  ich  było  wpro- 
wadzać zgodę,  swar  zniszczyć,  sprawę  ciągnącą  się  długo 
przerwać,  ukrócić;  od  sądów  pokoju  tem  się  różniły:  że 
sędziów  pokoju  rząd  ustanawiał  albo  wybór  obywateli, 
sędziów  kompromisarskich  wybierały  strony. 

Bywały  kompromisa  pod  zajdadem-  umówionej  sumy, 
to  jest  składały  strony  sumę,  którąby  zapłaciły,  gdyby 
wyrok  kompromisu  nie  był  spełnionym.  Taki  kompromis, 
pisze  Czacki,  sądził  Zygmunt  I.  1619  r.  o  ważności  ordy- 
nacyi  na  Jarosławiu  Tarnowskich,  ale  takie  kompromisa 
zwykle  się  nie  praktykowały.  Były  kompromisa,  w  któ- 
rych jeden  tylko  superarbiter  miait  moc  sądzenia,  arbitro- 
wie  zaś  jednania,  radzenia,  ale  sądzenia  nie  mieH  władzy; 
takie  kompromisa  były  najłatwiejsze,  najpraktyczniejsze. 
Superarbiter  podjąwszy  się  sądzenia,  nie  mógł  się  już  od 
tego  uchylić,  gdyż  sądownie  mógł  być  do  spełnienia  przy- 
jętego obowiązku  zmuszonym.  W  tych  przypadkach  zrzec 
się  mógł  przyjętego  kompromisu,  gdyby  dostrzegł  po  za- 
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piflie,  że  z  tej  sprawy  może  być  dla  niego  zysk  lub  strata, 
przez  ożenienie  się  lub  spadłą  sukoesyą  sta2  się  w  tej 
sprawie  stroną  i  jaka  główna  nieprzyjaźń  między  stroną 
i  sądzącym  zaszła.  Superarbiter  był  urzędnikiem  są- 
dowym co  do  zapisanej  sprawy.  Za  złe  użycie  urzędu 
swego  mógł  byó  do  sądu  pozwanym.  Wszystko,  co  było 
w  mocy  i  wolnej  woli  człowieka,  wolno  było  poddać  kom- 
promisowi, wyłączały  się  tylko :  1)  fizeczy  cudze  bez  po- 
zwolenia właściciela  lub  na  szkodę  trzeciego;  2)  Sprawa 
kryminalna;  kara  za  zbrodnię  należała  do  władzy  rządo- 
wej a  nie  prywatnej ,  jaką  były  kompromisa ;  3)  Sprawy 
o  złe  użycie  urzędu,  należały  do  władzy  publicznej ;  w  je- 
dnej takiej  sprawie,  pisze  Czacki,  trybunał  koronny  uznał 
nieważnym.  O  kompromisach  pisze  Czacki:  „Nic  bardziej 
w  cywilnem  prawodawstwie  nie  podnosi  wielkości  ozio- 
wieka,  jak  kiedy  mu  prawo  dozwala  używania  niepodle- 
głości w  naznaczaniu  środków,  jak  chce  w  domowem  za- 
ciszu mieć  spokój ność". 

B>ząd  rosyjski  po  zaborze  kraju  zniósł  prawa  polskie 
i  kompromisa.  Wolność  osobista,  prawem  polskiem  tak 
rozwiniona  i  uprawniona,  że  człowiek  prywatny  był  urzę- 
dnikiem sądowym  i  jego  zdanie  miało  moc  nieodwołalnego 
wyroku,  zniszczoną  została.  W  obyczajach  polskich  była 
najwyższa  karność  przez  ćwiczenia  religijne,  przez  władzę 
rodzicielską,  która  była  najsilniejszą,  jakiej  tylko  wyma- 
gać można  i  przez  najsurowszy  rząd  w  szkołach,  gdy  przez 
wychowanie  pod  grozą  człek  wyrósł  w  posłuszeństwie, 
potem  w  życiu  miał  pełną  wolność,  o  ile  nie  sprzeciwiała 
się  prawom,  nie  przynosiła  krzywdy  bhżniemu.  Wolność 
miał  każdy  wyznaczenia  opiekunów  swym  dzieciom,  wy- 
bierając kogoby  mu  się  podobało,  omijając  najbliższych 
krewnych;  wolność  miał  każdy  przed  śmiercią  rozporzą- 
dzać swoim  majątkiem  ruchomym  i  dorobkowym.  Odzie- 
dziczone imiona  po  rodzicach  nie  mogły  być  nikomu  za- 
pisywane, tylko  sukcessorom  dostawać  się  powinny,  wol- 
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nośó  na  całą  majętność  czy  odziedziczoną  czy  dorobkową, 
zapisywania  żonie  dożywocia.  W  prawie  rosyjskiem 
dożywocie  jest  wzbronionem.  Mąż  za  poświęcenie  się  ży- 
cia całego  żony  chcąc  się  jej  odwdzięczyć,  zapewnić  jej 
powagę,  zapisywał  dożywocie.  Weszło  tak  w  zwyczaj,  że 
w  każdym  zacnym,  szlacheckim  domu,  pozostała  wdowa 
była  doźywotniczką.  Synowie  dorośli  poprzestawah  na 
wydziale,  który  matka  wdowa  im  uczyniła ;  korzystali  z  sił 
młodzieńczych,  dorabiaJi  się  pracą.  Matka  do  ostatnich 
chwil  życia  była  panią  dożywotnią  majętności  całej,  dom 
jej  był  jakby  świątynią  rodzinną,  zgromadzał  dzieci,  wnu- 
ków i  dalszą  rodzinę,  przytulał  sieroty,  ubogich,  ofiary 
najhojniejsze  czynił  kościołom.  Spełnienie  woli  ojca,  usza- 
nowanie dla  matki,  zjednywało  dla  rodzin  bozkie  błogo- 
sławieństwo; wdowy  nietylko  utrzymywały  majątki,  ale 
zwiększały.  Wiele  majątków  polskich  rodzin  uibrmowały 
zarządy  dożywotnie,  fortunę  Czamobylską  i  Młynowską 
powiększyła  znacznie  p.  Chodkiewiczowa,  starościna  żmudz- 
ka.  P.  Grabiańczyna ,  żona  marszałka,  gdy  mąż  w  uroje- 
niach za  granicą  fortunę  zadłużył,  oczyściła  i  powiększyła; 
dwaj  jej  synowie,  po  połowie  się  dzieląc,  jeszcze  byli  bar- 
dzo bogaci;  oddani  byli  pobożności,  modlitwom,  w  miło- 
sierdziu niewyczerpani ;  uszanowanie  dla  matki  i  pobożność 
zjednały  im  błogosławieństwo  bozkie.  Hetmanowa  Brani- 
cka,  Rosyanka,  ale  cnotliwa,  bojąca  się  Boga  niewiasta, 
zaślubiona  Polakowi,  umiłowała  jego  ojczyznę,  zachowała 
zwyczaje  polskie,  olbrzymią  uformowała  fortunę.  Utrzy- 
mywały się  i  tworzyły  się  w  domach  szlachty  polskiej 
wielkie  majętności,  przez  błogosławieństwo  i  łaskę  Bożą 
udzielaną  za  uszanowanie  rodziców,  ciągłą  pobożność,  za- 
chowywanie praw  bozkich  i  kościoła.  Dawniej  nikt  postów 
świętych  nie  łamał,  najstarsi  ludzie  i  niewiasty  70-letnie 
i  umierający  nawet;  zachowanie  postów  dawało  zdrowie 
i  życie  długie.  Prababki  nie  dmuchały  mszy  świętej,  tylko 
klęcząc,   nigdy  w  ławce  w  kościele  nie  siadały;    dopiero 
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po  śmierci,  przy  umywaniu  zmarłego  ciała,  postrzeżono 
na  kolanach  rany  od  wyklęczenia,  których  nikt  nigdy  za 
życia  nie  widział,  —  taka  była  skromność  niewiast  już 
sędziwych  do  ostatniej  chwili  życia.  Wielka  była  u&ość 
w  N.  M.  Pannie,  w  jej  pośrednictwie  i  opiece;  w  sobotę, 
w  dzień  Jej  poświęcony,  niewiasty  polskie  i  synowie  za 
ich  przykładem  przez  dzień  cały  nie  pożywali  żadnego 
pokarmu  oprócz  chleba  i  wody,  to  jest  sobotę  obchodzono 
suchotami.  Modlące  się  najgoręcej  do  N.  M.  Panny,  ma- 
jące w  niej  u&ość,  spokojnie  i  szczęśliwie  w  dzień  sobo- 
tni umierały. 

Jakaż  cześć  była  dla  rodziców!  Jakie  uszanowanie, 
posłuszeństwo,  spełnianie  ich  woli  zia  życia  a  bardziej  po 
śmierci.  Gniew  ojca  był  straszniejszy  od  najgroźniejszego 
piorunu  —  przed  tym  gniewem  drżał  syn  dorosły,  pod 
tą  grozą  była  najgorętsza,  najwyższa  ojcowska  miłość,  bo- 
leść dziecięcia  drżącego  przed  gniewem  ojca,  koiły  serde- 
czne łzy  matki.  Ojcowska  powaga,  władza  i  groza  były 
szkołą,  z  której  wychodzili  ludzie  nieuczeni  ale  cnotliwi 
Nic  droższego,  milszego  sercu  rodziców,  jak  dziateczki  ich 
malutkie,  są  prawdziwą  życia  rozkoszą;  gdy  zaczynają 
szczebiotać  i  biegać ,  oczy  matki  od  nich  oderwać  się  nie 
mogą.  Tę  rozkosz,  to  szczęście  życia  zwykle  rodzice  od- 
dawali rodzicom  swoim;  malutkie  dzieci  od  urodzenia  do 
siedmiu  lat  były  własnością  babuni;  w  pieszczotach  tak 
do  niej  przylgnęły,  że  rodzice  po  siedmiu  latach  je  wykra- 
dali, boby  się  wnuczęta  od  babuni  nie  oderwały.  Ta  ofiara 
szczęścia  swego  dla  pociechy  i  przyjemności  rodziców 
była  powszechną  w  całym  polskim  narodzie;  nikt  się  na 
tę  ofiarę  nie  skarżył,  —  była  naturalną  serca  potrzebą. 
Kiedy  ojciec  owdowiał  a  żyła  jeszcze  matka  żony,  czy 
wszedł  w  drugie  małżeństwo  czy  sam  pozostał,  oddawał 
dzieci  osierocone  babce,  która  nawet  rozporządzała  ich  lo- 
sem, wydając  wnuki  wedle  swej  rady,  którą  ojciec  szanował. 
Dziś  starożytne  cnoty,  obyczaje  służą  za  temat  powieści, 
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aby  czytelnika  zabawić,  ale  się  starać  i  usiłować  należy, 
aby  w  żywot  nasz  weszły  i  aby  to,  co  święte  i  chwale- 
bne, było  w  życiu  wykonanem.  Powinniśmy  jeszcze  sta- 
rożytny obyczaj  i  życie  wydoskonalić;  do  tego  przyjść 
możemy  przez  współdziałanie  łaski,  która  dla  wierzących, 
dla  duchowych  i  żarliwych  jest  udzieloną  przez  dary  Du- 
cha Św.  i  z  nich  jako  wynikłe  owoce  mieć  będziem  cnoty 
w  nas  żyjące. 

W  prawach  polskich,  jeśliby  ojciec  nie  ustanowił 
opiekuna,  matka  była  opiekunką;  nikt  matki  od  opieki 
usuwać  nie  mógł.  Wtedy,  gdyby  uciskała  włościan,  roz- 
praszała majętność,  przypozwać  do  odebrania  sądowej 
opieki  powinni  stryjowie  i  najbliżsi  krewni;  mógł  i  sąd 
pozywać  i  opiekę  dać  obcej  osobie,  gdy  było  tak  zwa- 
ne ahnsiim.  Zarzucać  nadużycia,  to  jest  dbusum ,  mogU 
krewni  lub  sam  sąd ,  co  się  jednak  nie  zdarzało ;  mogło 
to  być  wtedy,  jeśli  wdowa  doźywotniczka  była  bezdzie- 
tną. Jeśli  miała  własne  dzieci,  chętniejby  największą  szkodę 
ponieśli,  jak  dozwolić,  aby  matka  była  przypozwaną;  ten 
przypozew  mógł  następować  w  czasie  małoletności.  — 
W  prawie  rosyjskiem  żona  bierze  część  siódmą  majątku 
w  ziemi ;  nieraz  się  zdarza,  że  po  krótkiem  pożyciu  owdo- 
wiawszy, bezdzietna,  wychodzi  za  drugiego  męża  i  bra- 
ciom męża  odbiera  część  ich  majątku  —  najszczersza  to 
krzywda.  W  prawie  polskiem  żona  miała  dożywocie,  albo 
zapisu  nie  mając,  równą  część  z  dziećmi  pobierała  do- 
chodu, po  wyjściu  zamąź  powtórnie,  dochody  z  majątku 
pierwszego  męża  traciła.  W  Polsce  ziemia  w  całości,  bez 
oderwania  jej  cząstki  do  drugiego  domu,  do  potomków 
wracała.  Prawo  polskie  zabezpieczało  posagi  żon  od  utraty 
przez  mężów,  którzy  nie  mogli  odbierać  kapitałów  żony 
bez  ewikcyi,  to  jest  bez  zabezpieczenia.  Mąż  był  panem 
prowentów  posagu,  ale  posag  przezeń  straconym  być  nie 
mógł,  ani  też  żona  czynić  nie  mogła  na  szkodę  swoją 
i  dzieci  komukolwiek  zapisów,  bo  tylko  były  prawne  czy- 
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nione  w  asystencjd  męża.  Na  posagi  dla  sióstr  była  prze- 
znaczona czwarta  część  wartości  majątku,  ale  ojciec  miat 
prawo  dać   córce   ile  mu   się   podobało;    oznaczał   posa^ 
w  intercyzie,  w  zapisie  przedślubnym.  Jaki  zapis  dla  córki 
najpierw  za  mąż  wychodzącej,  taki  był  posag  i  córek  in- 
nych.  Prawo    oznaczające    czwartą   część    dla  córek,   nie 
ograniczało  wolności  ojca.    Konstytucya   1B88  r.  wyposa- 
żenie jednej  córki  kładzie  dla  innych  za  prawidło;  w  sta- 
tucie  litewskim   był   dodatek:    Jeśliby  brat   tyle  dać  nie 
mógł,  ile  ojciec  dał  pierwszej  córce,  tedy  oszacowana  część 
czwarta   majątku   ojczystego,   nic  z  niego  nie  wytracając 
i  nie  utrącając,   ma   być  oddaną   na  wyposażenie   sióstr; 
gdyby  utracił  brat  majątek,  czwarta  jego  część,  do  sióstr 
należąca,  straconą  być  nie  mogła.    Ktoby  majątek  zadłu- 
żył, posagu  żony  swojej  i  posagów  sióstr  stracić  nie  mógł, 
te  posagi  na  majątku  ewinkowane,   odpowiedzialnemi   za 
długi  być  nie  mogły.  Mocą  tego  prawa,  gdy  majątek  ojca 
był  straconym,  dzieci  miały  ocalone  fundusze  matki.  Prawo 
rosyjskie,  jeśli  majątek  odłużony,  rozkazuje  sprzedać  z  pu- 
blicznego targu,  na  którym,  zwykle  jest  za  bezcen  sprze- 
dany, wierzyciele  są  pokrzywdzeni,  dziedzic  pozostał  z  ni- 
czem.  W  polskiem  prawie,  wierzyciele  otrzymywali  nale- 
żność przez  trądy cyą,   zatradowawszy  majątek,  z  docho- 
dów, wybierali  swój  dług,  jeden  po  drugim  tradując,  ma- 
jątek do  właściciela    albo  do  jego  sukcessorów  powracał; 
jeśli  długi  przechodziły  wartość  majątku,  następował  roz- 
biór.   Zjeżdżał  się  sąd   rozbiorowy,   majętność  dzielił  na 
części,  wydzielając  każdemu.   Wierzyciel,    chociaż    otrzy- 
mał część  mniejszą  od  wartości  swego  kapitału,  ale  miał 
w  ziemi.   Praca,  pilne  gospodarstwo,  wyższe  ceny  zboża, 
wartość  nadziału  powiększyć  mogły.  Przy  rozbiorach  był 
hałas  wierzycieli,  ale  każdy  się  uśmiechał  do  swojej  cząstki, 
bo  wiedział,  że  lepiej  mu  było  mieć  domek,  ogród  i  pola 
jak  worki  z  pieniędzmi.  —  Dziedzic  miał  prawo  majątek 
w  rozbiorze  będący  wykupić  do  skończenia  lat  dziesięciu. 
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MogJy  nastąpić  okoliczności  szczęśliwsze,  sukcesya,  udzie- 
lona pożyczka,  i  wracał  on  albo  synowie  jego  do  majątku. 
Po  upływie  lat  dziesięciu  cząstki  nie  wykupione,  w  roz- 
biorze wydzielone,  zostawały  dziedzictwem.  Gdy  dziedzic 
nie  spodziewać  się  wykupić  majętności  w  rozbiór  oddanej, 
zaraz  przyznawać  dziedzictwo,  na  co  wierzyciele  zgadzali 
się  chętnie,  składali  dopłat,  który  był  pozostałym  fundu- 
szem zrujnowanego.  W  rosyjskiem  prawie  przez  licytacyą  (J 
majątki  za  szóstą  część  wartości  sprzedawano ;  dziedzicom 
się  nic  nie  zostało,  a  wierzycielom  bardzo  mało.  Dawniej- 
sze długi  nie  były  uformowane  z  lichwy,  ale  zapracowane 
grosze  szlacheckie,  na  dobrach  na  szóstym,  najwięcej  ósmym 
procencie  lokowane ;  większych  nikt  się  brać  nie  odwa- 
żył; lichwy  się  jako  grzechu  lękano,  przeto  je  najsumien- 
niej  zwracano.  Bez  chęci  zwrotu,  Poniński,  Teper  i  Blank 
wyłapywali  ciężko  zapracowany  grosz  szlachecki.  —  Prot 
Potocki,  upojony  myślą  utworzenia  w  kraju  przemysłu 
i  handlu ;  przez  swą  łatwowierność  i  wpłjrw  złych  ludzi 
utracił  wielki  majątek  i  oddał  pod  rozbiór.  Prawo  rosyj- 
skie po  sołdacku  kwestyą  tak  ważną,  w  której  idzie  o  byt 
ludzki,  rozstrzygło. 

Mądrość  kierowała  prawem  polskiem;  zachowując 
w  działaniach  wolność  człowieka,  miłość  bliźniego  miała 
na  celu. 

Prawo  rosyjskie  Polakom  czynić  testamentu  zabra- 
nia. Wola  umierającego  w  Polsce  człowieka,  prawem  była 
zasłoniona,  a  bardziej  religijnym  obowiązkiem  i  uczuciem. 
Umierający  w  ostatniej  chwili  zwykle  czynił  dobroczynne 
zapisy,  dla  kościołów  ofiary,  dla  sług  wynagrodzenia,  naj- 
rozliczniejsze  jaimużny.  Potomkowie  szanowali,  ze  czcią 
spełniali,  a  którzyby  woli  ostatniej  zmarłego  nie  spełnili 
do  Komunii  św.  przystępować  nie  mogli.  Mając  udzielone 
prawo  dla  ostatniej  swej  woH,  przy  czynionych  zapisach 
i  ofiarach,  dzieci  swych  nie  krzywdzili.  Czacki  o  testa- 
mentach pisze:    „Eyxa,   królowa,  wygnana  z  Polski,  ro- 
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„biąc  testament  w  Niemczech  lOBl  r.,  pierwszy  wzór  te- 
„stamentu  podała.  Kapituła  gnieźnieńska  zawiera  przywi- 
„lej  Władysława  Odonicza  r.  1237  d.  18  Lutego  na  wieś 
„Ostrowice,  Januszowi,  kanclerzowi,  odjęcia  faoulłate  de  ea 
y^testandi,  z  dodanem  prawem  uczynienia  na  nią  testamen- 
„towego  zapisu.  Pierwszy  testament  prywatny  jest  w  skła- 
„dzie  kapituły  kujawskiej.  Zygmunt  I  r.  1517  dla  Ormian 
„zatwierdził  w  tych  słowach:  Każdy  Ormianin  z  to- 
czony chorobą,  wezwać  powinien  ducho- 
„wnych  i  dwóch  albo  trzech  mężów;  naprzód 
„ma  legować  cokolwiek  do  kościoła  swego, 
„biskupom  i  księżom,  potem  ostatek  swej 
„majętności  blizkim  i  przyj  aciołom  według 
„swej  woli  naznaczy.  Na  odezwę  Juliusza  II  do 
„Zygmunta  I,  który  żądał,  aby  nie  robiono  przeszkód  te- 
„stamentom,  bo  się  umniejsza  zasługa  katolików  przez 
„dawanie  jałmużn,  wydany  został  statut  r.  IBIO.  voL  1  pag. 
„369.  Pictafem  sanciam  opprimere  nole^iłes,  sed  eam  cum  sunmw 
y^favore  prosequi  cupicntes,  decernimus  tU  testamenła  condantur 
„tfe  ionis  niohiUhns.^ 

Królowie  testamenta  utwierdzali,  Czacki  pisze :  w  ak- 
tach metryki  koronnej  jest  zatwierdzenie  testamentu  r.  1518 
Stanisława  z  Kurozwęk. 

Przez  czas  panowania  Aleksandra,  Zygmunta  I,  Au- 
gusta, Stefana  Batorego,  Zygmunta  lU.,  czyniono  z  zu- 
pełną wolnością,  bez  zezwolenia  królewskiego  i  Rplitej 
testamenta.  Celem  testamentów  były  fundacye  dla  chwały 
bożej ;  Rplita  nie  czyniła  najmniejszych  w  tem  przeszkód. 
Fundacye  rozwijały  się  i  kwitnęły  w  najrozhczniej szych 
zakonach,  w  domach  miłosierdzia  i  wszelkich  dla  ludzko- 
ści usługach ;  —  tak  było  w  Koronie,  w  Litwie  i  na  Busi 
w  Rplitę  polską  wcielonej.  Na  Rusi,  za  książąt  Ruryków, 
Kijów  słjraął  bogatemi  cerkwiami  i  wielką  ich  ilością. 
Karolowie  polscy  dawne  fundacye  przywilejami  swemi  za- 
twierdzih  nadając  zupełną  wolność  czynienia  nowych.  — 
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Król  Aleksander  r.  1606  zatwierdził  władyce  połoekiemu 
przywileje  księcia  Jarosława,  które  nadawały  opiekę  du- 
chowieństwu i  moc  pełną  czynienia  na  cerkwie  zapisów. 
Ten  przywilej  ,  zapisany  w  tomie  IV  Metryki  litewskiej, 
Zygmunt  I.  w  początkach  swego  panowania,  przywilejem 
zapisanym  w  Metryce  litewskiej  tom  Vn.  zatwierdził,  ró- 
wną teź  nadał  wolność  metropolicie  całej  Rusi  czynienia 
fundacyi  nowych  cerkwi  i  osobom  prj^^watnym,  jakieby 
tylko  chcieli  testamentów  i  w  nich  na  duchowne  funda- 
cye  zapisów ;  te  przywileje  były  dane  dla  całego  Księstwa 
byłego  Kijowskiego.  Zaraz  po  tym  przywileju,  Fiedor  Ja- 
nuszowicz,  Kiryle  władyce  łuckiemu  wsie  Kołodna  i  Zab- 
cze ,  a  żonie  swojej  Myszów  w  włodzimirskim ,  Wiczyny 
w  łuckim  powiecie  zapisał.  Kopot  Wasilewicz  otrzymał 
nieograniczone  pozwolenie  uczynienia  testamentu ;  —  te 
fakta  zacytował  w  swem  dziele  Czacki. 

Ruś  kijowska,  wcielona  do  Rplitej  polskiej,  miała 
nadane  wszystkie  prawa  wolności  Korony  Polskiej ,  któ- 
rych nie  używała  za  samowładnych  rządów  książąt  Rusi, 
i  najsolenniej  zapewnione  prawą,  przywileje  cerkwi  swej 
grecko-ruskiej,  której  co  do  obrządków  i  hierarchii ,  wła- 
sności posiadanej  i  nabyć  się  mającej,  opiekunami  byli: 
Aleksander,  Zygmunt  I  i  ich  następcy.  Gdy  król  mądry, 
kochający  Pana  Boga,  najwierniejszy  duga  Kościoła  św. 
Zygmunt  HI  skończył  życie,  a  wstąpił  na  tron  Włady- 
sław rV,  który  nie  miał  gorliwości  religijnej  ojca  swego, 
wtedy  nastąpiły  prawa  określające  wolność  czynienia  po- 
bożnych fundacyj  ;  —  testamenta  potrzebowały  zatwier- 
dzenia Rplitej.  W  r.  1636  ustanowiono:  1)  Nie  wolno  od- 
dzielać dóbr  od  stanu  rycerskiego  z  tego  powodu,  aby 
się  nie  uszczuplały  przez  zapisy  dobra  ziemskie,  gdyż 
z  nich  była  służba  rycerska.  2)  Gdy  de  nova  radice  to  jest 
z  fundamentu  kto  chce  uczynić  fundacyą,  powinien  przed 
ziemstwem  przysiądz,  że  z  gorliwości  tylko  czyni  fundusz. 
Konstytucya  r.  1669  fundacye  bez  pozwolenia  Rplitej  czy- 
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nić  zakazała.  Konstytucyą  r.  1678  nie  pozwolono  dóbr 
ziemskich,  miejskich  i  kamienic  oddawać  duchownym  —  nad 
te  wszystkie  prawa,  dawniej  nieznane,  katolickiemu  naro- 
dowemu duchowi  przeciwne,  uczucia  narodowe,  pobożność 
i  wiara  były  silniejsze.  Fundacye  wzrastały;  najwięcej  ich 
było  za  królów  Sasów,  po  najzupełniejszem  protestanty- 
zmu zwycięztwie. 

Tesłamentum  miliłare.  Taki  testament,  przez  króla 
Aleksandra  zatwierdzony,  widział  Naruszewicz.  Mówi  Cza- 
cki :  że  umierający  na  polu  bitwy  szablą  nie  piórem  ostsr 
tnią  wolę  zapisał,  którą  jeśli  hetman  zatwierdził,  była 
świętą  i  nienaruszoną. 

Testamenta  noticupatwa,  to  jest  słowne,  miały  moc 
swoją ;  pisane  podlegały  rozpatrzeniu  sądowemu,  a  sądowi 
duchownemu  rozporządzenia  słowne.  Czacki  cytuje  dzieło 
Chochlowskiego :  De  episcopo  Ułigioso,  który  mówi,  że  bi- 
skup wileński  Brzostowski  słowne  noneupativa  testamenta 
w  sądzie  duchownym  uprawniać  zalecał.  Historia  Socieiałis 
Jesu,  CoUegii  t-ilnens-is  wiele  przykładów  wymienia  czynie- 
nia funduszów  przez  słowne  zapisy.  W  Litwie  r.  1726  na 
sejmie  nastąpiło  prawo  rozkazujące,  aby  testamenta  iion- 
cupativa  w  sądach  świeckim  i  duchownym  żadnej  mocy 
nie  miały ;  to  prawo  w  Koronne  ustawy  wpisanem  nie  było. 

Należy  wspomnieć  o  testamencie  króla  Michała,  prf- 
nego  najtkliwszej ,  najrzewniejszej  pobożności.  Po  abdy- 
kacyi  króla  J.  Kazimierza,  niespokojny  o  losy  Rplitej,  do 
żadnej  partyi  nie  należąc,  rozpoczął  o  wyjednanie  szczę- 
śliwego wyboru  króla,  Nowennę  do  św.  Antoniego.  W  o- 
statnim  dniu,  gdy  Nowennę  ukończył,  królem  jednogło- 
śnie, jednomyślnie  wybrany  zostai  wśród  powszechnego 
wołania:  „Oto  król  nasz,  kość  z  kości  naszych ;  dawnośmy 
takiego  króla  nie  mieh."  Zostawił  testament,  złożony 
w  szczerozłotem  sercu,  które  w  Częstochowie  przed  cu- 
downym obrazem  N.  M.  Panny  zawiesił,  zalecając  pod 
przysięgą,  aby  je  dopiero  po  jego  śmierci  otworzono.  — 
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Po  śmierci  w  otworzonem  sercu  znaleziono  modlitwę  do 
'S.M.  Panny,  która  słuchającym  łzy  wycisnęła,  i  wiersze 
jz  Psalmów  wyjęte.  O  tym  testamencie  pisał  w  Klimakte- 
rachr  swoich  Kochowski.  Do  jakiego  rodzaju  należało  go 
zaliczyć,  dyskutowali  o  tem  prawnicy,  szczególnie  Janicki, 
adwokat  lubelski,  który  o  tem  rozprawę  napisał. 

Czacki  pisze,  źe  Jan  m  zostawił  testament,  który 
w  lat  100  po  jego  śmierci  miał  być  otworzony,  ale  tego 
testamentu  nie  znaleziono. 

Testamenta  są  drogą  pamiątką,  były  wylaniem  się 
serca  przejętego  miłością  Boga  i  ojczyzny,  zbiorem  wy- 
bornych maksym,  najdoskonalszych  nauk,  które  umiera- 
jący zostawiał  synom  i  wnukom ,  które  oni,  jako  święte 
relikwie  w  sercu  swem  nosząc,  pielęgnowali.  Spełnienie 
woli  rodziców  zjednywało  błogosławieństwo  Boże,  będące 
opoką,  na  której  stały  i  budowały  się  domy  polskie.  Ka- 
żdy testament  zawierał  zapisy  na  chwałę  Bożą,  pieczy  po- 
tomkom poruczał  kościół  przez  siebie  ufundowany  albo 
jeszcze  nieskończony,  zalecał  cześć  dla  pozostałej  wdowy 
i  matki.  W  życiu  kanclerza  Jerzego  Ossolińskiego  czytamy, 
że  ojciec  jego  ostatnie  dni  życia  poświęcił,  fundacyi  kla- 
sztoru i  kościoła  w  majętności  swojej.  Świętą  była  wola 
ojca:  Jerzy  miał  dwóch  starszych  braci  z  pierwszej  ojcow- 
skiej żony,  która  nie  wniosła  żadnego  posagu;  matka  Je- 
rzego wielkie  miała  sumy  na  majątku  ewinkowane,  prócz 
kosztowności,  przeto  dział  nie  mógł  być  równym ;  Jerzemu 
się  więcej  należało;  ojciec  pragnąc,  aby  synowie  równy 
dział  mieli,  prosił  Jerzego,  aby  się  na  to  zgodził  —  wolę 
ojca  spełnił,  z  braćmi  się  podzielił  równo.  Bóg  mu  bło- 
godawił,  był  mężem  najdostojniejszym  w  Rplitej  i  maję- 
tność jego  uszczuplona  w  trójnasób  się  powiększyła.  Nie- 
spełnienie testamentu  co  do  zapisów  na  chwałę  Bożą  było 
zawsze  ukaranem.  Niedawno  zmarły  ks.  kanonik  K.  schedę 
4Bwoją,  wieś  wielką  na  Ukrainie,  zapisał  na  fundusz  dye- 
oezyi  kijowskiej ,  sjmowiec   zwalił   testament ,  wiódł  o  to 
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długoletni  proces,  wieś  odebrał,  ale  i  własny  jego  mają- 
tek i  wygrany  skonfiskowano;  skończył  życie  na  łaska- 
wym chlebie  u  brata.  Jeden  z  pobożnych  przodków  w  te- 
stamencie swym  zapisał :  „Dla  mszy  św.  nie  opuścisz  drogi, 
dla  jałmużny  nie  będziesz  ubogi"  ;  wielkie  czynił  jałmu- 
żny i  dobroczynnych  dużo  poczynił  zapisów.  Gdy  go  ostrze- 
gano, że  ma  dzieci,  odpowiadał:  dlatego,  że  mam  dzieci, 
mam  duszę  zgubić  ?  Niewielką  zostawił  fortunę,  ale  syno- 
wie jego  w  trójnasób,  żyjąc  szlachetnie  i  uczciwie,  ją  po- 
większyli. Jaroszyński,  podstoli  winnicki,  w  testamencie 
swoim  najszczególniejszej  opiece  i  staraniu  poruczył  kla- 
sztor swojej  fundacyi  w  Kunie  00.  Kapucynów  i  surowo 
zalecił  synom,  aby  się  matce  nie  naprzykrzali  i  starali  się 
utrzymać  z  własnej  pracy  i  z  tego,  co  im  udzielił,  od  ma- 
tki żadnego  wydziału  nie  wymagając.  Na  grobie  swoim 
kazał  wyryć  modlitwę,  którą  codziennie  do  Boga  zanosił 
i  miał  ją  zapisaną  w  swej  książce  do  nabożeństwa.  Po- 
bożnego ojca,  ftmdatora  kościoła.  Bóg  pobłogosławił  — 
fortuna  synów  jego  olbrzymio  wzrosła. 
Znaną  jest  pieśń  staroświecka: 

Dzięki  Tobie,  wiekuisty  Panie! 
Na  mej  ziemi  klasztor  stanie. 

Wspomnieć  należy  o  ś.  p.  Cecylii  księżnej  Radzi- 
wiłłowej ,  z  domu  Morzkowskiej ,  córce  Józefa  Morzkow- 
skiego,  prezesa  Izby  cywilnej  kijowskiej  drugiego  depar- 
tamentu. Odziedziczyła  po  ojcu  wielką  fortunę  i  rozum 
jego ;  rządnością,  oszczędnością  powiększyła  majątek  i  ze- 
brała wielkie  kapitały.  Majątek  zostawiła  siostrzeńcowi, 
synowi  swego  męża,  który  z  nią  się  rozwiódł  i  ożenił 
z  siostrą  rodzoną.  Pomimo  krzywdy,  jakiej  doznała  od 
męża  i 'siostry,  nie  usunęła  siostrzeńca  i  pasierba  od  ma- 
jątku, ale  wszystkie  kapitały  zapisała  na  dobre  uczynki. 
Założone  są  z  jej  funduszów  trzy  wielkie  szpitale:  w  Cho- 
dorkowie,  Berdyczowie  i   Lisiance  i   ufundowany  kościół 
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w  Skwirze,  zostawiła  fundusze  na  drugi  kościół  w  Ki- 
jowie na  Padole,  wtedy  wybory  i  kontrakty  odbywały 
się  na  Padole  i  kościoła  tam  nie  było ;  tego  zamiaru  jej 
i  wielu  innych  bardzo  zbawiennych  nie  uskuteczniono. 
Znaczne  kapitały  różnym  kościołom  przekazała,  wiele  osób 
udobrodziejstwowała  zapisami  swojemi. 

Wtem  piśmie  mojem  często  przytaczam  Tadeusza  Cza- 
ckiego, który  szacowne  zostawił  dzieło  o  Prawach  pol- 
skich i  litewskich.  Miał  własną  wielką  bibliotekę 
i  wszystkie  w  Polsce  biblioteki  znał,  przeglądał,  czynił  wy- 
pisy. Urzędując  za  Rplitej,  miał  wstęp  do  Metryk  koron- 
nej i  litewskiej.  Co  tylko  opisywał,  było  opartem  na  do- 
kumentach, na  wypisach  z  Metryk  i  szacownem  dlatego 
jest  źródłem.  Godnym  najwyższej  czci  i  nieśmiertelnej 
pamięci  był  ojciec  jego.  Szczęsny  Czacki,  podczaszy  wielki 
koronny,  mąż  bogobojny,  czciciel  praw  starożytnych,  grun- 
towny, głęboki  ich  znawca,  gotowy  i  życie  dla  Kościoła  św. 
poświęcić,  w  obronie  świętych  praw  jego  wiele  ucierpiał. 
Sprawdzał  na  sobie,  co  było  hasłem  ojczyzny:  „Wolność 
„nad  życie,  a  wiarę  nad  wolność."  Zostawił  niewydany 
rękopism,  w  którym  zawarł  wielką  swą  miłość  ojczyzny; 
zostaje  w  Zbiorze  Swidzińskiego.  Jeden  z  pisarzów  rzu- 
cił świętokradzkie  słowa  zniewagi  na  tę  wielką  postać  oj- 
czyzny naszej.  Na  tę  krytykę  jego  odpowiem  słowy  mi- 
nistra margrabiego  Wielopolskiego :  „Są  robaki,  które  mają 
jad  tak  silny,  że  wspaniałe  i  odwieczne  toczą  drzewa  i  stu- 
letni.e  dęby'* ;  prawdziwi  Polacy  tego  jadu  do  serc  swoich 
nie  przyjmą. 


No^A^a  szkoła  historyczna 

Nowa  szkoła  z  ludzi  znakomitej  inteligenoyi ,  wyż- 
szego talentu,  umysłu  badawczego,  posiadając  wiele  dzie- 
jowych   materyałów,    opiera  się    na    tem    i    dowodzi,   że 
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•wszystkie  nieszczęścia  Polski  i  jej  upadek  polityczny, 
wynikną!  z  polskiej  szlachty,  źe  ona  była  źródłem  i  po- 
wodem wszystkiego  złego,  które  w  Polsce  tylko  nastąpiło. 
Znakomity  niemiecki  pisarz  itottek,  o  tej  szkole 
mówi:  -Dziwną  jest  szkoła,  która  za  wielką  publiczną 
zbrodnię  zniszczenia  od  wieków  egzystującej  Polski, 
w  chwili  czynionych  poświęceń  i  prac  dla  wprowadzenia 
najlepszej  organizacyi,  odpowiedzialność  wkłada  nie  na 
zbrodniarzy,  ale  na  ofiary."  Szkołę  tę  nazywa  niemoralną, 
nieuczciwą,  wyrażając  się  po  polsku,  nazwaćby  ją  można 
rosyjsko-pruską.  Pisarze  rosyjscy  i  pruscy  dla  idegalizo- 
wania  dokonanego  zaboru  składają  winę  na  Polaków, 
podług  nich  byli  sami  tego  narzędziem  i  na  to  zasłużyli, 
i  źe  obowiązkiem  państw  Polskę  otaczających,  której 
istnienie  zawadzało  im  było  —  ją  zniszczyć.  Polska  bo- 
wiem miała  mieć  w  sobie  zarzewie  socyalnej  rewo- 
lucyi  francuskiej,  obalającej  ołtarze  i  tron.  Nie  chcą  zaś 
tego  widzieć,  że  Polska  wtedy  Rzeczpospolitę  zamienia 
na  monarchią,  ustanowiła  tron  dziedziczny,  zachowała 
wszystkie  prawa,  przywileje  Kościoła  Św.,  nietylko  co  do 
wyznania  i  własności,  ale  co  do  przywilejów  jego  poli- 
tycznych, —  pomimo  tych  jasnych  faktów  Polskę  z  Ja- 
kobinizmem  porównano  i  ukarano.  Sprawdziła  się  bajka 
o  wilku  stojącym  u  źródła,  któiy  zarzucał  owcy,  że  mu 
wodę  mąciła.  Pisarze  rosyjscy  i  pruscy  piszą  to  z  przy- 
wiązania do  swej  ojczyzny,  której  wielkości  pragnąc, 
zabory  jej  uprawniają.  Ale  tej  pobudki  nasi  historyczni  pi- 
sarze nie  mają,  dlaczegóż  piszą  w  tym  samym  duchu, 
w  tym  samym  celu?  To  bardzo  łatwo  wyjaśnić.  Spoj- 
rzyjmy tylko  na  wizerunki  starych  profesorów  Akademii 
krakowskiej  z  czasów  dawnych,  klęczących,  zanurzo- 
nych w  modlitwie  i  w  pokorze  najgłębszej,  która  była 
ich  cechą  —  a  że  pokora  idzie  w  parze  z  prawdą,  kto  więc 
ma  pokorę  ten  ujrzy  i  prawdę.  Prawdą  bowiem  oświeca  nas 
Duch   Św.,   bez  jego    darów,   mądrości,  która  jest  pozna- 
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niem  prawdy,  nie  osiągniemy  jej.  Święty  Ignacy,  męczen- 
nik, powiedział:  „Pokory  trzeba,  pokora  tylko  zwycięża 
ksiąźęcia   tego  świata.^ 

Zatem  starzy  akademicy  krakowscy,  mężowie  pokory 
i  mądrości,  tylko  mogliby  opisywać  dzieje  polskiego  narodu, 
dzieje  ojczyzny  naszej,  w  których  ciągle  działał  i  wal- 
czył duch  Boży.  Mądrość  z  Ducha  św.  nabyta,  dałaby 
ujrzeć  im  wszystko  jasno,  co  się  stało  i  wypdniło  dla 
chwały  Bożej  i  dla  udoskonalenia  społeczeństwa.  Dzi- 
siejsi historyczni  pisarze  pełni  są  pychy,  —  pycha  nie 
oświeca,  ale  zaciemnia  najzdolniejsze,  najbardziej  ukształ- 
cone  umy^y.  Dwa  są  źródła  i  początki  wszego  złego: 
łakomstwo  i  pycha:  —  z  łakomstwa  wypływa  złe  ma- 
teryalne,  z  pychy  złe  duchowe;  —  z  łakomstwa,  wynika 
lichwa,  oszukanie,  krzywda  ludzka,  nieczułość  na  cier- 
pienia bliiniego;  ubogi  jest  bez  pomocy  i  wsparcia,  ucie- 
miężony i  uciśniony;  ludzie  ubodzy,  w  miłosierdziu  bli- 
źniego nie  znajdując  ratunku  i  pomocy,  udają  się  do 
morderstwa  i  rabunku;  łakomstwo  jest  powodem  zburze- 
nia porządku  społecznego  —  z  pychy,  wynika  lekceważ 
żenię,  pogarda  najświętszych  rzeczy,  szyderstwo,  brak 
szlachetnych  uczuć,  modlitwy  i  wiary,  dzieje  własnego 
narodu  służą  jej  za  materyał  do  oskarżeń  przed  maje- 
statem własnego  rozumu;  pycha  zamieniła  w  szatana 
anioła  —  nauczycielem  i  mistrzem  w  narodzie  być  nie  może 
ten,  kto  wydaje  księgi,  nieprzenikające  serc  ludzkich.  Pi- 
sarze, gdy  nie  są  Duchem  św.  namaszczeni,  księgi  ich 
w  sferze  uczonych  mogą  być  cenione  —  do  potomności 
atoli  nie  przejdą. 
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ROZDZIAŁ  DWUNASTY. 


Cześć  i  chwała  N.  P.  Maryi  -w  narodzie  polskim. 

Kończę  ten  niedokładny  i  niezuprfny  Epiitej  Pol- 
skiej wizerunek  opisem  chwały  N.  M.  Panny,  królowej 
korony  polskiej.  Cześć  i  chwała  Najświętszej  Panny  była 
uczuciem  narodowem,  brzmiała  w  kościołach  najrozlicz- 
niej  szych,  rzewnych  pieśniach,  wśród  rycerstwa  i  w  do^ 
mach,  jej  wizerunek  nosili  na  piersiach  ojcowie  nasi,  był 
on  tarczą,  na  wojnie  i  w  niebezpieczeństwie  życia,  ochroną. 
Pieśń  świętego  Wojciecha  wiodła  do  zwyciężtw  Bolesła- 
wów, fudatorów  ojczyzny  polskiej, —  pieśń  ta  nie  zgasła, 
łzy  wyciska,  gdy  ją  dziś  w  tej  samej  nucie  codziennie 
śpiewaną  w  katedrze  gieźnieńskiej  słyszymy.  O  jakież 
wzbudzała  uczucia,  gdy  żyła  w  sercach  polskich  najgo- 
rętsza pierwotna  wiara,  tchem  powątpiewań  niedowiar- 
stwa nieskażona !  Na  cześć  N.  M.  Panny  „godzinki  o  Nie- 
pokalanem  jej  poczęciu",  tę  pieśń  czysto  polską,  gdziein- 
dziej nieznaną,  nietylko  śpiewano  w  kościołach,  ale 
w  każdym  domu  polskim  z  najgorętszą  pobożnością  odma- 
wiano. „Różaniec",  ten  z  róż  wieniec,  na  cześć  N.  M.  Panny 
śpiewano  z  szczególną  pobożnością  w  kościołach  domi- 
nikańskich i  bazyliańskich,  i  odmawiano  pobożnie  w  do- 
mach polskich;  do  różańca  przywiązała  Stolica  Apostol- 
ska odpusty.   Bractwa   różańcowe    i  szkaplerzne  rozkrze- 


Digitized  by  CjOOCIC 


—     365     — 

wiły  się  w  Polsce  całej  za  pośrednictwein  XX.  Domini- 
kanów i  Karmelitów  Bosych;  lud  nosił  na  piersiach 
szkaplerze.  Na  cześć  N.  M.  Panny  bractwa  szkaplerzne 
do  dwóch  dni  postu  przydały  dzień  jeden,  to  było  odpo- 
wiedzią narzekającym  na  posty  dwudniowe  w  tygodniu, 
na  żądane  od  nich  dyspensy.  Kościoły  napełniały  tłumy, 
pragnące  nowego  postu  i  modlitw  w  bractwie  szkaplerznem 
przepisanych;  przed  kaźdem  świętem  N.  P.  Maryi  obcho- 
dzono ścisłe  wigilie,  przez  Kościół  św.  nieobowiązujące, 
prócz  jednej  przed  Wniebowzięciem,  zwykle  mówiono: 
„kto  kocha  Maryą,  nie  pyta  o  wigilią",  —  iluż  ludzi 
w  soboty,  w  dzień  M.  Boskiej  poświęcony  pościło  z  su- 
chotami, nic  gotowanego  nie  jedząc.  Uczucia  najrzewniej- 
sze,  najtkliwsze,  strzeliste  dla  N.  M.  Panny  przenikały 
serca,  dusze  polskie  —  na  cześć  jej  kościoły  budowano 
w  całej  Polsce. 

Za  tę  ufność  i  najgorętsze  modlitwy  N.  M.  Panna 
udzielała  ojczyźnie  naszej  cudów,  słynących  w  jej  obra- 
zach. Cudowne  N.  M.  Panny  obrazy  były  źródłem  łask 
duchownych,  łask  niebieskich,  leczyły  troski,  choroby, 
były  rosą  zwilżającą  rolę  dusz  naszych.  Co  bezbożność 
i  protestantyzm  zasirfy,  plon  tej  nauki  zniszczyła  cu- 
downa, niebieska  rosa  z  cudów  Matki  Boskiej  płynąca, — 
co  niewiara  i  pycha  utworzyć  chciała,  było  ogniem, 
który  cuda  N.  M.  Panny  w  jej  kościołach  na  ojczyznę 
naszą  spływające,  zgasiły.  Dla  większego  uczczenia  N.M. 
Panny,  koronowano  jej  obrazy  w  uroczystościach  z  naj- 
większą solennością  odbywanych.  „O  Najświętsza  Mary  o 
Panno  módl  się  za  nami!"  to  głos  całego  polskiego  na- 
rodu —  przeciw  temu  głosowi  i  sile,  która  pochodzi  z  serc 
ludzkich  z  niebem  złączonych,  co  uczynić  może  nie- 
przyjaciel, pragnący  naród  polski  zgładzić,  mówiąc:  „muszą 
zginąć!"  Możemy  mu  odpowiedzieć:  „gdy  Bóg  z  nami,  kto 
przeciwko  nam!" —  i  dziś  ta  łaska  niebios  istnieje,  cześć 
i  chwała   N.  M.  Panny    nie  ustała  i  cuda  płyną  z  miejsc 
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świętych.  Jasną  Górę  w  Częstochowie  corocznie  napełnia 
lud  polski  i  słowiański  z  stron  najdalszych —  jak  za  Bplitej 
i  dziś  są  równie  liczne  pielgrzymki.  Uroczystościom  da- 
wnym wyrównał  obchód  600-letniego  istnienia  w  Często- 
chowie starożytnego  św.  Łukasza  obrazu,  który  z  Kon- 
stantynopola wywieziony  Ruś  omins^,  do  Szlązka  nie 
dał  się  przenieść,  zatrzymał  się  w  Polsce,  najwierniejszej 
N.  M.  Panny  służebnicy.  Gdy  potężni  mocarze  napróżno 
usiłują  orężem  Słowian  zjednoczyć,  Polska  łączy  ich 
z  sobą  przez  wspólną  cześć  i  chwałę  N.  M.  Panny,  ko- 
ściół jej  cudowny  na  Jasno-Górze  czczą,  uwielbiają  doń. 
pielgrzymnjąc  zachodni  Powianie  t—  ta  Góra  Jasna  jest 
ogniskiem  narodowej  jedności,  którą  moc  i  siła  nieprzy- 
jaciół rozrywa,  ale  Bóg,  chwała  jego,  N.  M.  Panna  jedno- 
czą i  w  pewnym  czasie  na  wieki  zespolą.  W  Litwie 
zniszczonej  jedyna  została  pociecha  w  Wilnie  cudowna 
M.  Boska  Ostrobramska,  zgromadza  pobożnych,  którzy 
z  najwyższem  uwielbieniem,  najgorętszą  miłością  tu  łzy 
swoje  i  modUtwy  wylewają. 

Kaplica  z  cudownym  obrazem  N.  Panny  jest  przy 
samym  kościele  św.  Teresy  00.  Karmelitów  Bosych  i  pod 
ich  zarządem;  zgromadzenie  ich  było  liczne,  msze  św. 
w  kaplicy  odprawiały  się  od  godziny  6-ej  zrana  do  1-ej. 
Po  kasacyi  XX.  Karmehtów  księża  z  miasta  przychodzą 
i  msze  św.  codziennie  zawsze  się  do  godz.  1-ej  od  6-ej 
odprawiają.  Kaplica  zbudowana  na  samej  wjazdowej 
bramie,  tak  jest  szczupła,  że  ledwie  10  osób  może  się 
w  niej  pomieścić,  organik  niewielki  jest  przy  samym 
wielkim  ołtarzu,  zwykle  wszystkie  msze  św.  są  ciche, 
a  w  czasie  festów  M.  Bozkiej  artyści  grają;  w  czasie  od- 
prawianych mszy  Św.  bramę  zawsze  zamykano,  stawiano 
na  rogu  ulicy  baryerę  i  wstrzymywany  był  przechód 
i  przejazd.  Słuchający  mszy  św.  napełniali  zamkniętą 
tilicę,  która  się  w  kościół  zmieniała  —  tak  było  od  nie- 
pamiętnych czasów.   W  ciszy   zupełnej,   w  wieUdem  sku- 
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pieniu  i  wzniesieniu  uczuć  i  serca  odbywało  się  zachwy- 
cające nabożeństwo —  teraz  rząd  wzbronił  zamykać  bramę 
i  przerywać  komunikacyą  —  z  powodu  ciągłego  huku 
i  turkotu  wielka  przeszkoda  i  na  ulicy  się  zbierać  nie  mo- 
żna, w  kaplicy  zaś  ledwie  się  kilka  osób  mieści.  Codzienne, 
zatem  solenne  przy  naj liczniej szem  zebraniu  nabożeństwo 
zostało  jakby  zniesione,  ale  w  czasie  festów  N.  M.  Panny 
chociaż  brama  otwarta,  nalłok  ludzi  ulicę  tak  napełnia, 
że  przechód  i  przejazd  jest  niepodobnym,  i  jak  za  da- 
wnych czasów  ulica  przy  Ostrobramskiej  kapUcy  jest 
kościołem,  w  którym  rzewne  błagalne  modlitwy  do  N.M. 
Panny  zanoszą  pobożni  Litwini. 

W  Wilnie  były  kościoły:  1)  św.  Trójcy,  w  którym 
się  Pociej  i  Rutski  metropohci  i  św.  Jozafat,  męczennik, 
wdawili;  tu  ten  święty  męczennik  pracował,  nauczając 
dla  wprowadzenia  unii  Św.,  to  jest  zjednoczenia  z  kościo- 
łem Św.  cerkwi  wschodniej  i  praca  jego  uwieńczoną  zo- 
stała; 2)  Św.  Kazimierza,  najwspanialszy  w  Litwie 
i  w  całej  B.plitej  pomnik  św.  patrona,  męża,  anioła,  naj- 
wonniejszej lilii;  3)  naAntokolu  kościół  z  P.  Jezu- 
sem wielu  cudami  wdawiony —  zostały  one  na  cerkwie  zmie- 
nione. Kaznodziejski  głos  wymowny  przez  wieki  prawdę 
Bożą  głoszący  XX.  Dominikanów  już  zamilkł.  Akademia 
słynąca  Poczobutem,  Uniwersytet  Śniadeckiemi,  nie  istnieją; 
pozostały,  głośne  i  huczące  dzwony,  zwołują  one  nieustan- 
nie do  Kcznych,  ale  zawsze  pustych  cerkwi ;  upadły  i  trzy 
krzyże  nad  zamkiem  stojące.  Piękne,  majestatyczne  Wilno 
przez  Jagiellonów  ukochane,  zmieniło  się  w  cmentarzysko,  na 
którem  Uczne  żydowstwo  się  roi  —  zawisła  chmura  czarna 
nad  Wilnem,  lecz  w  tej  ciemni,  kapliczka  z  cudowną  Matką 
Boską  Ostrobramską  jaśnieje  i  świeci  jak  gwiazda,  jakby 
jutrzenka  przed  wschodem  słońca  chwały  Bożej  —  która 
zajaśnieje  i  zaświeci  nad  Wilnem  i  Litwą  całą. 

Nie  ma  pewnej  wiadomości,  kto  i  kiedy  cudowny 
obraz  M.  Boskiej    Ostrobramskiej    w  kapUcy  umieścił,  od 


Digitized  by  CjOOCIC 


—     368    — 

roku  1626  zasłynął  cudami,  w  r.  1823  była  drukowana 
książka  Relacya  o  cudownym  obrazie  na  Ostrej- 
b ramie,  ale  trudno,  aby  kto  dokładnie,  zupełnie  opisał, 
tak  wielkie  cuda  i  łaski  tam  doznane,  kto  temu  pielgrzymo- 
wał, duszę  i  serce  napełniał  wielką  pociechą,  tam  wyry- 
wają się  pełne  wiary  i  u&ości  słowa: 
„Najświętsza  Panno    Ostrobramska,   wybaw,   ratuj  Polskę  ginącą." 

W  Prusiech,  w  których  luteranizm,  obojętność  reli- 
gijna i  nienawiść  do  kościoła  katolickiego  panują,  w  tym 
samym  dniu,  w  którym  kanclerz  publicznie  wychwalał 
nowe  szkoły  i  dzisiejsze  wychowanie  mówiąc:  „teraz  już 
cudów  pewnie  nie  będzie",  w  Warmii  katolickiej,  jakby 
na  wyspie  zewsząd  otoczonej  ludem  protestanckim,  zjawił 
się  cud  w  Getrzwałdzie,  dokąd  pomimo  najsilniejszych 
przeszkód  rządu,  nieustannie  najliczniejsze  zewsząd  przy- 
bywają pielgrzymki;  w  kościele  śpiewany  jest  codziennie 
różaniec.  W  wielkich  przygodach  i  klęskach  kościoła 
ratował,  wybawiał  różaniec,  który  Stolica  św.  szczegól- 
nym obdarzyła  odpustem  i  odmawiać  go  w  prześladowa- 
niu kościoła  zaleca;  wśród  protestantyzmu  jakby  gwiazdka 
wśród  ciemności  świeci  katolicka  Warmia  i  w  niej  cud 
nowy  i  codzienny  dla  wybawienia  i  tryumfu  kościoła  św. — 
śpiewany  różaniec.  Z  ofiar  pielgrzymów  powstał  wielki, 
murowany  kościół,  w  dzień  uroczystości  N.  M.  Panny 
przybył  biskup  i  widział  istotny  fakt  zjawionej  cudownej 
łaski  Bożej.  N.  M.  Panna  dziś  broni  tę  niegdyś  polską 
krainę  od  jadu  duchowej  zarazy,  szkodliwszej  od  wiel- 
kiej panującej  tam  materyalnej  przemocy;  niedowiarstwo, 
silnie  ugruntowane  przez  luteranizm  panujący,  leczy 
M,  Bożka  cudami  teraz  zjawionemi  w  Warmii  w  Getrz- 
wałdzie, słynąca  —  M.  Bożka  ta  obronicielka,  orędowniczka 
Polski  w  dawnych  czasach,  dziś  i  na  wieki  wieków. 

Pieśni  do  N.  M.  Panny  w  XVI  i  XVn  wieku  zale- 
cają się  czystością  języka  i  pięknością.  Odznaczał  się 
wielką   dehkatnością    uczucia  i  miłością  do  N.  M.  Panny 
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ksiądz  Stanisław  Grochowski,  współczesny  Skargi,  tlu- 
macz  na  język  polski  hymnów    z  brewiarza    rzymskiego. 

Zbiory  pieśni  przechowały  się  pod  nazwą  kanty- 
czek.  Kantyczki  we  wszystkich  domach  katoUckich 
ubogich  wieśniaków  i  szlachty,  jako  klejnot  strzeżono; 
gdzie  tylko  dochodziła  polska  mowa,  gdzie  wyznawano 
religię  katolicką,  je  posiadano.  Na  Ukrainie  szlachta  ka- 
tolicka po  rusińsku  z  sobą  mówiąca,  z  pilnie  zachowa- 
nych kantyczek,  pieśni  polskie  śpiewa.  O  kantyczkaeh 
w  prelekcyach  powiedział  Mickiewicz:  „Żaden  naród  nie 
„może  się  pochlubić  takim  zbiorem,  jakim  są  kantyczki, 
„uczucia  w  nich  miłości  i  czci  ku  N.  Pannie  tak  są  de- 
„likatne,  czyste,  niebieskie,  że  tłumaczyć  je  prozą  byłoby 
„świętość  znieważać.  Rodzaj  ten  przez  swą  wzniosłość 
„niedostępny  jest  krytyce." 

Z  kantyczek,  śpiewano  do  N.  M.  Panny  pieśni : 
Pieśń  do  szkaplerza  —  Zostaj  Pani,  my  poddani  —  Pieśń 
Różańcowa  —  Róża  Marya,  perła  droga, —  Maryo,  Matko 
Boga  —  Serdeczna  Matko  —  Gwiazdo  morza,  i  wiele 
innych;  teraz  przybyły :  Nie  opuszczaj  nas  —  Idźmy,  tulmy 
sięjak  dziatki.  Pieśń  „Gwiazdo  morza"  codziennie  śpiewają 
w  Krakowie  w  kościele  P.  Maryi  po  skończonej  pry- 
maryi  o  godzinie  6-ej  z  wystawieniem  Przenajświętszego 
Sakramentu,  kto  na  tej  mszy  bywał  i  słuchał  tej  pieśni, 
poznać  może  uczucia  do  N.  Panny,  przenikające  serca. 
Kościół  Panny  Maryi  w  Krakowie  z  nieustannem  od  6-ej 
zrana  do  1-ej  godziny  nabożeństwem,  jest  kościołów  pol- 
skich królową,  świątynią,  w  której  najwyższa,  najgorętsza 
chwa2a  N.  M.  Panny  od  Piastów  zaczęta,  trwa  nieustan- 
nie. W  Krakowie,  w  czasie  uroczystości  Bożego  Ciała, 
gdy  wspaniała,  najokazalsza  idzie  procesya  z  Wawelu  na 
Rynek  z  Pasterzem,  licznem  duchowieństwem  i  pobożnym 
ludem,  zdaje  się,  że  Polska  w  caiej  chwale  swojej  jest 
żyjącą,  świetną   i    nierozbitą,  —  gdy  nad  nią  czarna  za- 
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legła  chmura,  w  tej  ciemni  Kraków  z  kościołem  P.  Maryi 
jest  jasną*,  świecącą  gwiazdą. 

Kościoły  w  Gnieźnie,  w  Kruszwicy,  Inowrocławiu 
były  na  cześć  N.  M.  Panny.  Św.  Wojciech  chwałę  N.  M. 
Panny  w  Polsce  opiewał,  pamiątką  jego  apostolstwa  jest 
hymn  narodowy  Boga  Rodzica,  przez  rycerstwo  pol- 
skie przed  rozpoczęciem  boju  w  każdej  bitwie  śpiewany- 
gdy  Zygmunt  I.  przed  koronacyą  z  Litwy  wjeżdżał  do 
Polski,  pieśnią  Boga  Rodzica  go  witano.  Długosz 
mówi  w  ks.  IX.  w  r.  1410  w  bitwie  pod  Grunwaldem 
„całe  wojsko  pieśnią  ojczystą  Boga  Rodzica  zabrzmiało'*. 
Skarga  o  tej  pieśni  pisze:  „Mądre  to  jest,  lubo  krótkie, 
„w  tej  pieśni  wszystkiej  wiary  wyznanie,  utwierdzenie 
„nadziei,  nauka  pokuty,  roztropna  modlitwa,  szczere, 
„proste  do  Boga  serce".  Łaski  kanclerz  W.  koronny  na- 
zywał pieśń  Boga  Rodzica,  pierwszem  pisanem  pra- 
wem polskiem.  ^^Pieśń  ta,  mówi,  zatwierdzona  przez 
„królów  i  przyjęta  przez  panów  koronnych,  chwalebnym 
„zwyczajem  uprzedzała  rozpoczęcie  bitwy,  służyła  jako 
^ hasło  do  potyczki". 

Mężem  wielkiej  wiary,  najgorętszej  czci  dla  N.  M. 
Panny  był  Bartłomiej  Nowodworski,  kawaler  Maltański, 
wśród  walecznych  najmęźniejszy,  niezwyciężony,  niezwal- 
czony,  winien  to  był  szczególnej  ufności  i  najgorętszej, 
nieustającej  modlitwie  do  N.  M.  Panny  —  odznaczał  się 
przy  zdobyciu  Smoleńska  i  w  wojnach  moskiewskich. 
Dominikanin,  Fabian  Birkowski,  kaznodzieja  obo- 
zowy, głos  jego  grzmiał  w  obozach,  męstwo,  obronę 
wiary  świętej  i  ojczyzny  zalecał  i  nabożeństwo  do  N.  M. 
Panny,  gromił  rycerstwo,  że  zaniedbało  śpiewać  przed 
bitwą  pieśń  Boga-Rodzica  —  kazania  o  czci  N.  M.  Panny 
przypisał  Nowodworskiemu,  który  je  kazał  drukować 
i  rycerstwu  rozdawał  z  temi  słowy:  „Daje  Boga-Rodzicę 
na  pogrom  pogański,  Bartłomiej  Nowodworski,  kawaler 
Maltański." 
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Pieśń  „O  Gospodzie  uwielbiona*^  śpiewały  półki 
Czarnieckiego  i  pod  Chocimem.  Godzinki  o  Niepokala- 
nem  Poczęciu  N.  M.  Panny  były  najulubieńszą  pieśnią 
narodową,  śpiewano  je  po  kościołach  przed  rozpoczę- 
ciem nabożeństwa  i  w  domach  ojciec  rodziny  zwykle  je 
nócił.  Ks.  St.  Chołoniewski  fakt  ten  cytuje:  że  pewien 
człowiek  oddany  zbytkom,  prowadził  złe  życie,  ale  nie 
ustawał  przed  świtem  wychodzić  z  domu  na  ganek 
i  śpiewał  godzinki;  tym  godzinkom  winien  nawrócenie 
swoje  i  ocalenie  duszy  już  niemal  zgubionej.  O  godzin- 
kach piękny,  rozrzewniający  i  szczytny  jest  ustęp  w  pi- 
smach ks.  St.  Chołoniewskiego  i  o  szczególnych  łaskach, 
zlanych  na  ufność  mających  w  N.  M  Pannie  i  na  mo- 
dlitwy do  niej.  Kiedy  pędzono  Konfederatów  Barskich 
na  Syberyą,  idąc,  śpiewali  godzinki  —  pieśni  ich  tak  były 
rzewne,  że  ptaszki  siadały  na  kozackich  dzidach,  aby  ich 
słuchać. 

Święci  w  Polsce  najgorętsze  mieli  nabożeństwo  do 
N.  M.  Panny  i  je  rozkrzewiali:  św.  "Wojciech,  święta 
Jadwiga,  matka  Henryka  Pobożnego,  potem  cysterka, 
zakonnica;  św.  Jacek  Odrowąż,  kanonik  krakowski, 
potem  dominikanin,  współczesny  świętemu  Dominikowi 
i  przezeń  do  Zakonu  przyjęty,  perła,  klejnot  dominikań- 
ski i  polski,  kościoły  i  klasztory  w  Krakowie,  Gdańsku, 
Kijowie  założył;  Św.  Kunegunda,  córka  króla  węgier- 
skiego, ur.  1224  r.,  zaślubiona  Bolesławowi  Wstydliwemu, 
wiodła  żywot  najświątobliwszy  w  panieńskiej  czystości, 
potem  klaryska,  ufundowała  uposażając  po  królewsku, 
klasztor  klarysek  w  Starym  Sączu;  Polska  jej  winna  od- 
krycie soli  kopalnej  w  "Wieliczce.  Błogodawiony  Jan 
z  Dukli,  franciszkanin,  potem  bernardyn,  mieszkał  we 
Lwowie,  tam  pogrzebiony,  za  jego  przyczyną  Lwów 
1649  roku  uwolniony  od  najazdu  Chmielnickiego.  Błogo- 
sławiona Bronisława,  bliska  krewna  Jacka  i  Cze- 
sława   Odrowążów,    norbertanka,    mieszkała  w  klasztorze 
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na  Zwierzyńcu  pod  Krakowem;  Grrzegorz  XVI  r.  1839 
ją  w  poczet  błogosławionych  zaliczył.  Św.  Kazimierz, 
Królewicz  Polski,  syn  Kazimierza  Jagiellończyka, 
na  cześć  jego  najpiękniejszy  był  kościół  w  Wilnie,  szcze- 
gólny patron  Litwy,  dawał  opieką  swoją  zwycięztwa, 
wzór  czystości  i  świątobliwego  życia,  na  cześć  N.  M.  Panny 
codzień  hymn  św.  Bernarda  ^^Omni  die"'  dnia  każdego 
odmawiał,  z  tą  pieśnią  złożoną  na  sercu,  pochowany. — 
Błogosławiona  Salomeą,  córka  Leszka  Białego,  zaślu- 
biona Kolomanowi  węgierskiemu,  z  którym  w  czystości 
Św.  wiodła  swój  żywot,  uposażyła  klasztor  PP.  Fran- 
ciszkanek w  Zawichoście  i  sama  do  zakonu  tego  wstą- 
piła; z  Zawichostu  klasztor  do  Skały  pod  Krakowem 
przeniesiono,  była  tam  lat  28  przełożoną,  r.  1268  w  so- 
botę, w  dzień  N.  Maryi  Panny  życie  skończyła,  pogrze- 
bana w  kościele  św.  Jędrzeja  w  Krakowie.  Umierała 
z  wyrazem  niewymownej  radości,  mówiąc :  „Widzę  Panią 
moją.  Najświętszą  Dziewicę,  Matkę  Bożą  z  najmilszym 
jej  synem  przed  sobą.** 

Św.  Stanisław  Kostka,  anioł  w  ciele  ludzkiem, 
czystszego  i  świętszego,  bardziej  kochającego  Boga  w  ko- 
ściele Św.  nie  znano,  króciuchne  życie  lat  18-tu,  napełnił 
wonią  cnót  świętych,  był  mężem  najświętszym,  najdo- 
skonalszym. Kościół  Św.  nazywa  go  cudem  mądrości 
Bożej,  który  stawszy  się  za  krótki  czas  do- 
skonałym, przeżył  czasów  wiele;  Klemens  X- 
głównym  go  patronem  Polski  ogłosił.  Jan  Kazimierz, 
Michał  Wiśniowiecki,  Jan  m  mieli  wielkie  nabożeństwo 
do  Św.  Stanisława  Kostki,  bitwy  pod  Chocimem 
r.  1621,  1673,  pod  Beresteczkiem  1661,  pod  Lwowem  r. 
1676,  za  jego  przyczyną  wygrane  były;  Poznań,  War- 
szawa, Lublin,  Przemyśl,  Lwów  obrały  Stanidawa  Kostkę 
za  patrona.  W  czasie  morowego  powietrza,  pożarów, 
oblężeń,  stawiano  na  wieżach  ratusza  i  na  bramach 
miasta  jego  wizerunki. 
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Tych  świętych  i  błogosławionych  czcicieli  N.  Maryi 
Panny,  rozkrzewiającyeh  jej  chwalę,  żywot  rzewnie 
i  szczytnie  opisał  Skarga  w  Żywotach  św.  Poeci  pol- 
scy hołd  złożyli  N.  M.  Pannie.  Andrzej  Lipski 
w  poemacie  „W ojna  chocimska"  wspomina  kilka- 
krotnie Boga-Rodzicę.  Twardowski  w  „Wojnie  ko- 
zackiej" (1660  r.)  pisał  o  cudownem  ukazaniu  się  N.  M. 
z  Michałem,  archaniołem,  w  bitwie  pod  Beresteczkiem 
roku  16B1.  Najwyżej  stane^  z  dawnych  polskich  poetów 
Maciej  Sarbiewski,  jezuita,  Syrokomla  łacińskie 
jego  pieśni  wybornie  po  polsku  przełożył,  jakby  z  ust 
samego  Sarbiewskiego  wypłynęły.  Sarbiewski  napisał 
kilka  hymnów  na  cześć  N.  Panny  w  księdze  V  w  odzie 
IX-ej,  dwa  chóry  dziewic  śpiewają  na  cześć  Maryi,  mło- 
dzieńcy na  cześć  Dziesiątka  Jezus. 

Na  cześć  Maryi  ta  strofa: 

Piękna  Panno,  pięknie  plonie 

Jasna  krasa  Twego  lica,  jak  szkarłatny  płód  jabłonie 

Co  przez  listki  się  prześwieca,  jako  wonność  lub  jagódka, 

Jak  attyckie  rzeź  wie  wino,  Twoje  słowa  Panno  słodka 

Balsamicznym  miodem  płyną.  —  Bosa  czysta  i  niebieska 

Płynie  z  dłoń  Twych  Matko  nasza,  jak  zbawiennej  mirry  łezki, 

Kiedy  pełna  czci  Niewiasto,  niebem  płyniesz  jako  wstęga. 

Zda  się ,  widzim  kroczy  miasto,  tryumfalnych  wojsk  potęga. 

Z  zalecenia  Urbana  Ylii  poprawił  hymny  kościelne 
w  brewiarzu;  jego  ody  łacińskie,  jako  wzór  poezyi, 
w  Anglii  w  gimnazyach  są  czytane. 

Wincenty  Pol  w  „Pieśni  o  ziemi  naszej"  pisze: 

Kord  we  dworze,  wisi  stary, 

W  chacie  stoi,  kosa  stara, 

A  lud  jednej,  krwi  i  wiary, 

A  krew  Polska  i  ta  wiara. 

Po  kościołach,  chwała  Boska, 

Na  odpusty,  naród  płynie 

I  cudowna  Częstochowska, 

Jak  szeroka,  Polska  słynie. 

Lucyan  Siemieński  w  pieśni  do  N.  M.  Panny 
mówi: 
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O  Mary  o  moja  miłości 
Moja  nadziejo  złota. 
Słońce  w  ciemności,  iródło  ż5rwota. 
Gdy  spojrzę  w  niebiosa 
Zaraz  weselszym  być  muszę, 
Szczęście  jak  rosa 
Spływa  mi  w  duszę. 
Z  Twej  Jasnej  Góry  źródła  łask  biją 
Błogosław  Maryo. 

Bohdan  Zaleski  poeta  tkliwy,  rzewny,  któremu 
nikt  we  wdzięku,  w  harmonii,  w  słodyczy  nie  zrównał, 
czarujący  w  swych  pieśniach.  Katolik  szczery  nie  dal  sią 
uwieść  pokusie  duchowej  Mesyanizmu,  który  znakomitych 
ludzi  potruŁ  "W  poemacie  Przenajświętsza  Rodzina 
wdzięki  niebiańskie  N.  M.  Panny  opiewaŁ  W  hymnie  na 
Zwiastowanie  N..  M.  Panny  mówi: 

Wiara  miłością,  nadzieją  skrzydlata. 

Panna  Przeczysta,  Syońska  gołąbka. 

Między  kościołem  i  chatą  przelata, 

Łzy  Nabożeństwa,  świecą  się  z  pod  rąbka, 

Taka  pokorna,  a  oto  Jej  chwały 

Świat  jako  wielki,  nie  ogarnie  ci^y. 

Juliusz  Słowacki  młodzieniec  niespokojny  i  roz- 
paczający, ciemny,  niezrozumiały,  ale  często  strzelisty 
i  wzniosły,  z  najwyźszem  uczuciem,  z  największą  siłą 
ducha  i  szczerą  wiarą  wyraził  się  o  N.  M.  Paimie  w  Księ- 
dzu Marku  i  w  parafrazie  pieśni  Boga-Bodzica. 

Zygmunt  Krasiński  u  Tronu  Boga  przedstawił 
N.  M.  Pannę  otoczoną  obłokiem  dusz  polskich,  które  z  Imie- 
niem „Jezus,  Marya"  ze  świata  zeszły,  z  puharem  krwi 
Jezusa  w  jednym  ręku,  z  krwią  narodu  polskiego  w  dru- 
giem,  mówi: 

Spójrz  na  nią  Panie 

Śród  Serafinów  grona 

U  tronu  Twego  rozklęczona 

A  na  Jej  skroniach,  lśni  polska  korona. 

(Psalm  przyszłości). 
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Mickiewicz  chociaż  Goethego,  Szyllera,  uwiel- 
\>ialj  ale  dusza  polska  silmejszą  w  nim  była  od  poety- 
cznych cudzoziemskich  wpływów,  szczery  Polak,  miło- 
śnik ojczyzny,  wielbił  i  czcił  Maryą  jako  polską  Królowę, 
Pośredniczkę  naszą.  "W  hymnie  o  Zwiastowaniu  N.  M. 
Panny,  przedstawił  Jej  piękność  przewyższającą  wszystkie 
piękności  świata  całego.  —  "W  poemacie  P.  Tadeusz 
opisuje  opiekę  P.  Maryi  nad  polskim  narodem  i  w  Niej 
całą  pokłada  nadzieję. 

„Panno  Święta,  co  Jasnej  bronisz  Częstochowy 
„I  w  Ostrej  świecisz  Bramie!  Ty  co  gród  zamkowy 
„Nowogródzki  ochraniasz,  z  jego  wiernym  ludem! 
„Jak  mnie  dziecko,  do  zdrowia  powróciłaś  cudem 
„Tak  nas  powrócisz  cudem,  na  ojczyzny  iono.'^ 


Roraty. 

Jest  to  Msza  uroczysta  na  cześć  N.  M.  Panny  śpiewana 
przez  cztery  tygodnie  adwentowe,  poprzedzające  Boże  Na- 
rodzenie, przedstawiające  4000  lat,  które  poprzedziły  przyj- 
ście Mesyasza.  Msza  nazywa  się  Roratami  od  Borate  coeli 
słów  proroka,  który  w  imieniu  całego  rodu  ludzkiego  wołał  do 
Boga  o  miłosierdzie.  Spuście  rosę  niebiosa  z  wierz- 
chu, a  obłoki  niech  spuszczą  z  deszczem  spra- 
wiedliwego, niech  się  otworzy  ziemia  i  zro- 
dzi Zbawiciela.  (Izajasz). 

Przed  słońcem  to  jest  Zbawicielem  poprzedzającą 
Go  jutrzenką,  była  N.  M.  Panna,  przez  Boga  samego 
w  raju  obiecana,  przez  proroków  przepowiadana.  Na  Mszy 
roratnej.  Lekcy  a  się  czyta  z  Izajasza  proroka,  który  mówi: 
„Oto  Panna  pocznie  i  porodzi  Syna,"  a  Ewangelia  na 
Mszach  roratnych  jest  o  Zwiastowaniu,  o  Poselstwie  Ar- 
chanioła Gabryela.  "W  kościele  polskim  z  największą  uro- 
czystością Msze  roratne  śpiewano,  solenniej  jak  w  innych 
krajach;   w  Mszach  roratnych  Kościół  śpiewa  EwangeUą 
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o  sądzie  ostatecznym.  "Wszyscy  powinni  mieó  w  pjuni^ci 
sąd  Boży  i  wyznawać,  źe  na  ten  sąd  stanąć  gotowi. 
W  Polsce  dla  większej  chwały  N.  M.  Panny,  Bolesław 
Wstydliwy  na  prośbę  swej  żony  Kunegundy,  wprowadził 
solenne  Roraty.  Królowie  polacy  z  wielką  czcią  obcho- 
dzili roratne  nabożeństwo.  Zygmunt  L  i  Anna  Jagiellonka 
bogatą  zostawili  fdndacyą  dla  kaplicy  Zygmuntowskiej 
w  katedrze  na  Wawelu  w  Krakowie,  z  obowiązkiem  aby 
eodzień  w  Adwencie,  a  przez  cały  rok  raz  na  tydzień^ 
śpiewano  Mszę  roratną.  Zygmunt  August,  jak  pisze  Mie- 
chowita, przez  cały  Adwent  bywał  na  Roratach  i  sam 
śpiewał;  Anna  Jagiellonka  bardzo  była  troskliwą  o  utrzy- 
manie w  całej  świetności  roratnego  nabożeństwa  w  Zy- 
gmuntowskiej kaplicy,  czego  dowodzą  jej  pisma  datowane 
r.  1B77  z  Warszawy. 

Na  ołtarzu  w  czasie  Mszy  roratnej  siedm  świec  było, 
przedstawiały  7  stanów  Rplitej,  każdy  świecę  zapalając 
mówił :  „jestem  gotów  stanąć  na  sąd  Boski *^,  słowa  te  były 
wyzwaniem  sumienia  do  spełniania  obowiązków,  do  wy- 
nagrodzenia krzywd  komukolwiek  wyrządzonych.  Kto 
wobec  Boga  w  Najświętszym  Sakramencie  obecnego  mógł 
publicznie  wymówić,  jestem  gotów  stanąć  na  sąd  Boski 
a  miał  na  sumieniu  krzywdę  ludzką  i  obowiązków  swoich 
nie  wypełniał,  każdy  wtedy  uderzał  się  w  piersi  i  w  tej 
uroczystej  Mszy  św.  roratnej,  ze  skruszonem  sercem  ra- 
chunek sumienia  uczynił.  Roratne  nabożeństwo  poprze- 
dzające uroczystość  Bożego  Narodzenia  było  głosem  do 
dusz  ludzkich  wołającym:  ,,Pokutujcie,  nawróćcie  się,  czeka 
bowiem  was  sąd  Boski,  na  który  przyrzekliście  być  gotowi". 

Pierwszą  świecę  stawiał  król  na  najwyższym  lichta- 
rzu, drugą  prałat  w  imieniu  duchowieństwa,  trzecią  sena- 
tor, czwartą  ziemianin,  piątą  rycerz,  szóstą  mieszczanin, 
siódmą  oracz.  Każdy  powtarzał  słowa:  „Grotów  jestem  na 
sąd  Boski".  Polska  w  kościele  we  wszystkich  stanach  star 
wała  przed  Bogiem. 
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"W  poemacie  Syrokomli   Staropolskie  Roraty 
ten  jest  ustęp. 

EjTÓlowie  dobrzy  i  dobrej  mocy, 
Pasterze  pańscy,  duchem  wysocy, 
Senatorowie,  w  radzie  niezłomni. 
Ziemianie,  w  sejmach  na  prawo  pomni, 
Żołnierz,  jak  olbrzym  szedł  jeden  na  stu, 
Kupiec,  przynosił  bogactwo  miastu. 
Swobodny  kmiotek,  jak  las  miał  zboże, 
Gotowi  byli,  na  sądy  Boże. 


Różaniec. 

Różaniec  ku  czci  i  chwale  N.  M.  Panny  wprowadził 
do  kościoła  św;  Dominik.  Jest  to  powtarzanie  Modlitwy 
Pańskiej  z  dziesięcią  „Zdrowaś  Marya,"  złączone  z  rozmy- 
ślaniem Męki  Pańskiej.  Różaniec  pobożnie  odmawiany 
przyniósł  zwycięztwo  Kościołowi  św.  nad  herezyą  niebez- 
pieczną i  wówczas  silną  Albigensów.  XX.  Dominikanie 
waleczni  Kościoła  św.  rycerze,  zasłynęli  najdoskonalszem 
niezrównanem  kaznodziejstwem  i  rozkrzewiaK  Nabożeń- 
stwo różańcowe.  W  każdym  ich  kościele  były  obrazy 
N.  Panny  Różańcowej  i  ten  fest  Jej  obchodzono  coro- 
cznie najsolenniej.  Bractwa  śpiewały  codziennie  w  dwóch 
chórach  Różaniec  z  promotorem  Różańca  św.  na  czele. 
Różaniec  nazwał  Paweł  V.  Skarbnicą  łask  a  Juliusz  m. 
Chwałą  Kościoła.  Św.  Jacek  i  św. -Czesław  ucznio- 
wie Św.  Dominika,  którzy  z  rąk  Jego  habit  dominikański 
przyjęli,  wprowadzili  do  Polski  zakon  Dominikanów  i  Ró- 
żaniec Św.;  łuna  światła  i  ognia  Bożego  ogarnęła  całą 
Polskę.  Od  Gdańska  do  Kijowa  wzniesione  dominikańskie 
kościoły  ku  chwale  Najświętszej  M.  Panny,  cześć  Jej 
rozkrzewiały  przez  nabożeństwo  i  bractwa  różańcowe. 
We  wszystkich  kościołach  parafialnych  nawet  we  wschodnich 
z  Kościołem  św.  zjednoczonych  bazyliańskich,  w  święta 
i    w    dnie    powszednie    śpiewano    po    polsku    Różaniec. 
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W  czasie  klęsk  publicznych,  wojny  lub  często  nawiedza- 
jącej morowej  zarazy,  z  obrazem  N.  M.  Panny  Różańco- 
wej procesye  obchodziły  ulice  miasta.  Solenna  była  pro- 
cesya  w  Krakowie  r.  1621  z  obrazem  M.  Boskiej  Kóżań- 
cowej  w  czasie  wojny  z  Turkami,  za  Jej  przyczyną 
i  opieką  odniesiono  zwycięztwo  pod  Chocimem.  Biskupi 
polscy  wyrobili  u  Grzegorza  XV.  przywilej  dla  Polski, 
obchodzenia  corocznie  solennie  10  października,  pamiątkę 
tego  zwycięztwa,  za  przyczyną  N.  M.  Panny  Różańcowej. 
XX.  Dominikanie  wiele  mieli  klasztorów,  jedne 
z  nich  były  stałe,  w  drugich  przebywali  czasowo  jako 
misyonarze ;  klasztory  dla  pielgrzymujących  Ojców  były 
we  Lwowie,  w  Kamieńcu,  w  Smotryczu.  XX.  Dominika- 
nie słynęli  z  kaznodziejstwa,  z  misyi  w  najdalszych  stro- 
nach, z  najzbawienniejszym  dla  Kościoła  św.  owocem 
i  z  krwi  przelaniem.  Roku  1240  w  Haliczu,  O.  Adryan 
przeor  został  na  pal  wbity  z  26  braćmi  prze^  Tatarów  ; 
1267  w  Sandomierzu,  pięćdziesięciu  Dominikanów,  śpie- 
wając „Salve  Regina,„  zginęło  pod  mieczem  tatarskim,  bar- 
dzo wielu  na  Rusi  poniosło  męczeństwo.  Z  przywileju 
Stolicy  Św.,  XX.  Dominikanie  prowincyi  ruskiej,  od 
wszystkich  Dominikanów  noszących  pasy  czarne,  różnili 
się  na  tę  pamiątkę  czerwonemi  pasami,  Okolski  Domini- 
kanin w  dziele  swojem  Russia  Florida,  opisał  szcze- 
gółowo dzieje  Dominikanów  na  Rusi,  ich  apostolskie 
prace  i  męczeństwa.  Znakomitsi  Dominikanie  byH :  X.  F  a- 
bian  Birkowski  zmarły  r.  1636  i  X.  Justyn  Mie- 
chowita zmarły  r.  1689  i  X.  Okolski.  X.  Birkowski 
był  kaznodzieją  obozowym,  w  czasie  wojny  najbardziej 
się  rozwijała  i  rosła  jego  siła  i  moc  kaznodziejska,  na 
polach  bitwy,  w  niebezpieczeństwie  śmierci  zagrzewał  do 
boju  i  zwycięztwo  przynosił,  nazywano  go:  „Niezrówna- 
nym teologiem,  najwymowniejszym  kaznodzieją**.  Gdy 
XX  Jezuici  chlubili  się  Skargą,  Dominikanie  Birkowskim. 
Justyn  Miechowita  napisał  dzieło  po  łacinie  Rozprawy 
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o  Litanii  Loretańskiej,  X.  Mrowiński  mówi:  „Ża- 
den naród  nie  ma  tak  pięknego  dzieła  o  Matce  Boskiej". 
X.  Okólski  zostawił  historycznych  kilka  szacownych  dzieł. 
XX.  Dominikanie  uratowali  Polskę  od  herezyi  D  u  1- 
cynów  zaprowadzających  wielożeństwo,  od  Fosoiystów 
znieważających  ŚS.  Sakramenta  i  od  Husytów.  "Walczyli 
przeciw  Lutrowi,  Kalwinowi  i  "Wschodniej  szyzmie,  poło- 
żyli węgielny  kamień  do  Unii  świętej,  na  którym  XX.  Je- 
zuici i  X.  Skarga  ukończyli  tę  wiekopomną  budowę. 


Kongregacye  czyli  sodalicye  N.  Maryi  Panny. 

Słowo  „jakem  Sodalis  Marianus^  stało  za  przysięgę, 
było  rękojmią  najszczerszej  prawdy.  Sodalis  Marianus 
znaczy  sługa  Maryi  —  Jej  chwale,  na  obronę  Jej  czci,  ży- 
ciem całem  poświęcony. 

Stowarzyszenia  reUgijne  były  pod  opieką  zakonów, 
które  były  ich  zachętą,  '  początkiem  i  niemi  kierowały, 
szkaplerznem,  Karmelici,  różańcowem,  Dominikanie, 
Sodalisów,  Jezuici.  Stowarzyszenia  sodaliskie,  były  między 
szkolną  młodzieżą,  sposobiły  ich  do  życia  pobożnego,  do 
ćwiczeń  duchownych  w  szkołach  i  w  całem  życiu.  Kon- 
gregacyą  SodalisÓMr,  to  jest  N.  M.  Panny,  założył  w  Rzy- 
mie O.  Jan  Leon  Jezuita  r.  1663  dla  uczącej  się  mło- 
dzieży; zatwierdzili  ją  papieże,  Urban  "Viii.,  Aleksander  Vn. 
Klemens  IX.  i  X.,  Lmocenty  X.  i  XI.,  Benedykt  XIV., 
i  do  niej  należeli.  Benedykt  XIV.  w  Bulli  Gl^mosae  Do- 
minetę  o  tej  kongregacyi  tak  się  wyraża:  „Zbawienne 
owoce  dla  osób  wszystkich  stanów  wydała  ta  piękna 
i  pobożna  instytucya,  dzięki  roztropnej  gorliwości  jej  kie- 
rowników XX.  Jezuitów".  Z  Rzymu  przeszła  do  Polski 
do  szkół  jezuickich.  Szlachetniejsza,  zdolniejsza  młodzież 
należała  do  kongregacyi  Sodalisów.  To  zaszczytne  imię 
pobudzało  do  pobożnego  życia  w  Imię  N.  M.  Panny 
Obronicielki  ojczyzny.  Królowej  polskiej. 
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Najświetniejszą  była  kongregacja  w  Krakowie  przy 
kościele  profesów  Towarzystwa  Jezusowego  a  św.  Bar- 
bary. O.  Mrowiński  Jezuita  pisze:  „Do  kongregacyi  kra- 
„kowskiej  należeli  Zygmunt  IH.,  Władydaw  IV.,  Jan 
„Kazimierz,  Michał  Wisznio wiecki.  Za  ich  .przykładem 
„wpisywaU  się  Zebrzydowscy,  Koniecpolscy,  Działyńscy, 
„Zamojscy,  Czartoryscy,  biskupi,  dygnitarze  kościelni 
„i  profesorowie  akademii  krakowskiej."  Dla  samej  mło- 
dzieży szkolnej  ustanowiona,  rozszerzyła  się  między  urzęd- 
nikami, kupcami,  rzemieślnikami.  Wpływ  jej  na  moralność 
społeczeństwa  był  wielki,  głównem  jej  ogniskiem  był 
Kraków,  potem  Piotrków  i  Lublin.  Ghizie  był  trybunał, 
gdzie  się  sądziły  rozKczne  sprawy,  był  zbiór  mecenasów, 
dependentów  i  sądzących  i  sądzonych,  XX.  Jezuici  tam 
wprowadzili  kongregacye  N.  M.  Panny,  aby  jej  csdonko- 
wie  zobowiązani  do  czci  i  uwielbienia  N.  Panny,  usilnie 
się  starali  o  chwałę  Bożą,  o  sprawiedliwość,  ukojenie  za- 
wiści i  kłótni,  aby  w  ognisku  sp'orów,  miłość  Boga  i  bU- 
żniego  gasiła  złość  ludzką.  Kongregacyą  Sodalisów  przy- 
jęło rycerstwo,  wpisywaH  się  do  niej  żołnierze  polscy 
chwaląc  i  wielbiąc  Maryę.  Zawiązanego  między  rycerstwem 
bractwa  Sodalisów  Maryańskich,  statuta  potwierdził  Ur- 
ban Viii.  Cele  jego  były:  1)  Własnym  kosztem  się 
uzbroić    i   walczyć    z    nieprzyjaciółmi   wiary   i    ojczyzny, 

2)  Chronić    się   w   wojnie    wszelkiej    krzywdy   bliźniego, 

3)  Słowem,   majątkiem,   krwią  bronić   czci  Boga  i  Maryi, 

4)  Na  cześć  Maryi  odprawiać   modlitwy  i  spełniać  dzieła 
miłości  bliźniego. 

Duch  staropolskiego  rycerstwa,  którego  godłem  były 
Imiona  „Jezus,  Marya**  zajstśniał  w  konfederacyi  barskiej, 
w  tym  wspaniałym  i  luroczym  epizodzie  polskiego  rycer- 
stwa. Gdyby  to  uczucie  i  wiarę  podzielał,  pod  hadem 
tem  się  zjednoczył  i  walkę  nie  wybranych  garstka,  ale 
caiy  naród  prowadził  —  inneby  były  losy  Polski,  z  toni 
w  jaką  wciągnięta  rychło  została,    byłaby  ocalona  jak  za 
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czasów  Czarnieckiego  przez  konfederacyą  tyszowiecką, 
gdy  Szwed  panujący  w  całej  Polsce,  uchodzić  musiał. 
Konfederaci  barscy  mieli  dwie  chorągwie,  na  jednej  obraz 
P.  Jezusa,  na  drugiej  Najświętszej  M.  Panny.  W  naro- 
dzie polskim  duch  Boży  nie  wygasł  i  cześć  N.  M.  Panny, 
dowodem  tego  konfederacyą  barska  i  nie  zagaśnie  nigdy 
cześć,  dla  tego  chociaż  zwyciężonego  rycerstwa — konfede- 
racyą barska  była  chorągwią  narodową  polską  z  hasłem 
„Jezus,  Marya." 

Karol  Chodkiewicz  był  wielkim  czcicielem  Maryi. 
Jego  hasłem  w  każdej  bitwie  były  słowa :  „Jezus,  Marya," 
z  którem  zwyciężył  pod  Kirholmem.  R.  160B,  27  wrze- 
śnia, Szwedzi  mieli  14.000  jazdy  a  16.000  piechoty,  Chod- 
kiewicz tylko  3.400  rycerstwa,  któremu  żywności  zabrakło ; 
hetman  zalecił  rycerstwu  odprawić  40-godzinne  nabożeń- 
stwo, podczas  którego  on  i  wszyscy  przystąpili  do  stołu 
pańskiego;  w  dzień  bitwy  wyprowadziwszy  nieprzyja- 
ciela na.  otwarte  pola,  zawołał  „Jezus,  Mary  a,''  puścił  się 
naprzód,  całe  wojsko  powtórzyło  to  hasło  i  uderzyło  jak 
nawałnica;  po  czterogodzinnej  bitwie  położyli  na  polu 
bitwy  9.000  Szwedów,  zabrali  600  w  niewolę,  zdobyli 
cały  obóz,  wszystkie  działa  i  60  chorągwi.  Bezstronny  hi- 
storyk pisze,  „że  to  był  wypadek  raczej  na  podziw  na- 
grodo w,  niżeli  na  wiarę  dziejową  zasługujący."  Takie 
były  skutki  Boskiego  hada,  gdy  było  wyrytem  w  sercu, 
w  duszy  wodza  i  rycerstwa.  Jeśli  w  to  hasło  uwierzymy, 
jeśli  je  w  serca  nasze  wpiszemy,  cuda  się  spełniać  będą, 
Bóg  nie  odmówi  zwycięztwa,  gdy  te  mieć  będzie  w  swym 
głównym  celu  coraz  wyższą  chwałę  Bożą  i  cześć  N.  M. 
Panny,  jakiej  dotąd  nie  miały  żadne  narody — dla  Jej  naj- 
osobKwszego  uwielbienia  powołanym  jest  naród  polski- 

Niepokalane  Poczęcie  N.  Maryi  Panny. 

Niepokalane  Poczęcie  jako  dogmat  zostało 
za  Piusa  IX.  r.  1861  ogłoszonem.   Wiara  w  Kościele  św. 
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w  to  niepokalane  poczęcie  istniała  zawsze,  nigdy  nie 
ustawała.  Sykstus  IV.  r.  1477  w  konstytuoyi  Cum  prtieeeka, 
nadał  wiele  odpustów  dla  tych,  którzy  odmawiali  pacierze 
kapłańskie  lub  odprawiali  Msze  św.  o  Niepokalanem  Po- 
częciu. Przed  ogłoszonym  dogmatem  już  się  odprawiały 
Msze  Św.  o  Niepokalanem  Poczęciu  z  udzielanym  odpu- 
stem. W  Polsce  powszecłma  wiara  w  ten  dogmat  dowo- 
dzi pobożności  narodu  i  szczególnej  czci  jego  ku  N.  M. 
Pannie.  We  wszystkich  kościołach  na  cześć  Jej  Niepoka- 
lanego Poczęcia  śpiewano :  Ws  zystka  jesteś  piękna 
Przyjaciółko   moja  i  nie   ma  w  Tobie   zmazy. 

Roku  IBiO  na  synodzie  w  Gnieźnie  pod  przewodni- 
ctwem arcybiskupa  gnieźnieńskiego  Jana  Łaskiego,  na 
którym  byli  zebrani  wszyscy  biskupi  sami  obecni  albo 
ich  zastępcy,  uchwalono  aby  w  całej  Polsce  solennie 
obchodzono  fest  Niepokalanego  Poczęcia  z  oktawą.  W  Pol- 
sce ani  jeden  głos  nie  powstsJ!,  któryby  Niepokalanemu 
Poczęciu  zaprzeczgJ:.  Naród  polski  za  szczególnego  wiel- 
biciela N.  M.  Panny  słusznie  i  sprawiedliwie  uznanym  być 
winien.  W  Polsce  na  początku  XVii.  wieku  powstał  zakon 
męzki  na,  cześć  Niepokalanego  Poczęcia  N.  M.  Panny, 
Maryanów,  który  tylko  w  Polsce  i  w  Portugalii  się  roz- 
wing^.  Kilka  ich  klasztorów  było  na  Podlasiu,  a  na  Rusi 
jeden  w  Berezdowie. 

Archidyecezya  lwowska  była  pod  opieką  Niepokala- 
nego Poczęcia.  Na  jej  pieczęci  jest  wyobrażenie  N.  M. 
Panny  niepokalanie  poczętej.  Prowincya  ruska  00.  Ber- 
nardynów z  głównym  klasztorem  we  Lwowie  miała  na- 
zwę Niepokalanego  Poczęcia  i  takąż  pieczęcią  pieczęto- 
wała swe  dokumenta.  We  Lwowie  dwa  były  kościoły 
pod  wezwaniem  Niepokalanego  Poczęcia :  00.  Franciszka- 
nów i  PP.  Bernardynek.  Akademia  krakowska  nauk  mi- 
strzyni, Kościoła  Św.  najwierniejsza  służebnica,  pełna  du- 
cha Bożego,  o  wiarę,  cnotliwe  życie  usilnie  się  troskająca, 
przejęta  była  czcią  i  uwielbieniem  N.  M.  Panny.  Profeso- 
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rowie  jej  obowiązywali  się  przysięgą  bronić  Niepokala- 
nego Poczęcia.  Lwów  się  odznacza!  czcią  dla  N.  M.  Panny, 
r.  1686  przesłał  Sykstusowi  V.,  100  dowodów  N.  M.  Panny 
Niepokalanego  Poczęcia.  Sykstus  V.,  stałość  w  wierze 
miasta  wynagradzając,  przesłał  mu  swój  herb  trzy  góry 
z  gwiazdą,  który  miasto  do  swego  za  pozwoleniem 
króla  przyłączyło.  W  katedrze  łacińskiej  lwowskiej  istnieje 
bardzo  dawne  Bractwo  Niepokalanego  Poczęcia;  we  Lwo- 
wie przy  zakładzie  św.  Teresy  stan«^  nowy  kościółek 
Niepokalanego  Poczęcia.  Władysław  IV.  ustanowił  order 
Niepokalanego  Poczęcia,  ustawy  jego  Urban  Viii.  po- 
twierdził, lecz  dla  zachowania  braterskiej  równości,  się  nie 
utrzymał.  Gdy  Turcy  oddali  Kamieniec  zastrzegli  trakta- 
tem, aby  na  minarecie  pozostał  księżyc;  na  tym  księżycu 
postawiono  statuę  Niepokalanego  Poczęcia  na  pamiątkę, 
że  N.  M.  Panna  wybawiła  Polskę  od  mocy  i  niewoli  bi- 
surmańskiej.  W  Niej  tedy  pokładajmy  ufność  i  nadzieje 
nasze,  miejmy  Ją  za  Patronkę  i  obronę  od  pogromców 
i  ciosów,  które  na  Polskę  dziś  spadły,  równie  wielkich 
i  dotkliwych  nie  znają  z  nami  współżyjące  narody —  lecz 
czyż  dawniej  tylokrotne  Tatarów  napady,  straszne  jasyry, 
w  których  pędzono  pieszo  w  niewolę  ciężką  ludzi  ró- 
żnej płci,  wieku  i  stanu  i  sprzedawano  na  rynkach  dale- 
kiego Wschodu  —  pożary  całych  prowincja,  Ukrainy 
w  r.  1648,  wszystkich  w  niej  kościołów,  szlacheckich  do- 
mów, wsio  w  i  miast;  niezKczoną  Uczbę  katolików,  Pola- 
ków nie  w  boju  ale  rzezią  wymordowano  —  zabór  Po- 
dola przez  Turków^  którzy  najpiękniejszą  prowinoyę  EpHtej 
zamienili  w  pustynię;  znikły  w  niem  kościoły,  kapłani, 
ziemianie  podolscy  poszU  na  tułactwo,  z  cmentarzów 
unosząc  prochy  rodziców  —  nakoniec  napady  szwedzkie, 
posterunek  saskich  wojsk,  wzdłuż  całą  Polskę  zmieniły 
w  gruzy,  ich  rabunkowi  i  chciwości  chyba  barbarzyńcę 
zrównaćby  mogU  —  a  jednakże  wszystko  to  Bóg  odwró- 
cił,  znikły  one  bez  śladów  i  Polska  odżyła.    Moc   Boska 
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i  teraz  się  nie  zmniejszyła,  Jej  tylko  ufać  i  na  Jej  pomoc 
zasłużyć,  potrzeba.  Ks.  Mrowiński  Jezuita  w  swojej  nieoce- 
nionej książeczce:  N.  M.  Panna  Królowa  Korony 
Polskiej,  zebrał  przykłady  okazujące,  że  ludzie  wszy- 
stkich stanów,  od  królów  do  ludu,  mieli  szczególne  nabo- 
żeństwo do  N.  Panny  i  ciągłe  tego  dawali  dowody,  — 
przykłady  te  pobudzały  do  czci,  która  się  stała  narodową, 
prawdziwie  polską. 

Mieczysław  I  pierwsze  kościoły  w  Gnieźnie,  w  Kru- 
świcy  N.  Pannie  poświęcił;  Władysław  Herman  modlitwą 
do  N.  Panny  uleczony,  r.  1064  rozpoczął  budowę  kościoła 
w  Krakowie  na  Piasku  na  cześć  N.  P.  Maryi,  skończył 
go  Władysław  Jagiełło  r.  1390,  sprowadził  Karmelitów. 
Dotąd  ten  kościół  cudami  słynie  i  lud  w  znacznej  Uczbie 
zgromadza;  niedawno  temu  odbyła  się  świetna  korona- 
cya.  Kazimierz  W.  należał  do  bractwa  Wniebowzięcia; 
w  kościele  Panny  Maryi,  na  czele  księgi  brackiej  imię 
jego  umieszczono.  Kazimierz  Jagiellończyk  z  matką  Zofią 
i  z  synami,  r.  1448  pielgrzymowali  do  Częstochowy.  Elról 
Zygmunt  I  posyłał  Lanckorońskiego  na  wschód,  dla  za- 
siągnienia  wiadomości  o  obrazie  częstochowskim.  Zygmunt 
August  ofiarował  do  Częstochowy  piękny  krzyż  srebrny 
i  kosztowną  szczerozłotą  monstrancyą.  Stefan  Batory 
r.  1681  miecz  swój  w  ofierze  na  Jasnej  Górze  złożył; 
przywileje  Jasnej  Góry  na  sejmie  zatwierdził.  Zygmunt  HI 
do  Częstochowy  z  żoną  Konstancyą  jeździł,  znacznemi 
funduszami  kościół,  klasztor  opatrzył.  Wladydaw  IV  był 
kilka  razy  w  Częstochowie  z  szczególnego  do  N.  Panny 
nabożeństwa,  —  ostatni  raz  z  Ludwiką  Maryą  r.  1646 
dla  wyproszenia  pomocy  przeciw  Turkom ;  obwarował 
Jasno  Górę,  usypał  szańce  i  wymurował  bastiony;  czynił 
to  dla  obrony  kraju  i  z  pobożności;  Bóg  mu  pobłogo- 
sławił; ta  twierdza  przezeń  umocniona,  za  Jana  Kazi- 
mierza oparła  się  Szwedom  i  obroniła  całą  Polskę. 

Jan  Kazimierz  wśród   nieszczęść   Polski,   najgoręcej 
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do  M.  Boskiej  się  modlił;  Królową  Korony  ją  ogłosił;  — 
jego  wiara  i  modlitwy  z  najwyraźniej szej  zagłady  tonącą 
uratowały  Polskę.  Roku  1670  w  Częstochowie  brał  ślub 
król  Michał  z  księżniczką  Eleonorą.  Jan  HI  szczeropol- 
skiego  serca  pełen,  szczególnie  czcił  N.  M.  Pannę;  Jej 
opiece  swą  chwałę  i  wszystkie  winien  zwycięztwa  —  Jej 
był  dugą,  wielbicielem,  więcej  ją,  jak  droższą  nad  życie 
ojczyznę,  miłował.  Po  wzięciu  Kamieńca,  tryumftijący 
Mahomet  lY  miał  ciągle  Gdańsk  na  ustach,  zasłyszał 
o  tem  bogatem  mieście,  zdobyć  go  z  całą  Polską  posta- 
nowił —  jedyny  wódz  obrońca  Jan  Sobieski  ciężko  i  nie- 
bezpiecznie wtedy  chorował;  lecz  boleśniej  tknięty  nie- 
szczęściem ojczyzny  jak  własną  chorobą,  udał  się  z  naj- 
gorętszą modlitwą  i  ufnością  do  N.  M.  Panny  w  obrazie 
lwowskim  cudownej :  z  podziwieniem  wszystkich  ozdrowiał 
i  odniód  pod  Kałuszem  r.  1672  wielkie  zwycięztwo. 
Wstrzymał  pochód  zwyoięzki  Mahometa,  który  zabrawszy 
Podole  z  Polski  się  cofnął  i  odebrał  mu  30.000  ludu  pę- 
dzonego w  niewolę;  nie  pozwolił  wynurzać  wdzięczności 
dla  siebie,  ale  zsiadłszy  z  konia  ukląkł,  wzniósł  ręce  ku 
niebu  i  wśród  łez  oswobodzonego  ludu,  dziękował  M.  Bo- 
skiej za  cudowne  uzdrowienie  i  zwycięztwo.  Jan  Sobieski 
najwaleczniejszy  hetman  i  król,  był  rycerzem  N.  M.  Panny; 
przed  wyprawą  do  Wiednia  dni  kilka  się  modlił  w  Kra- 
kowie w  kościele  M.  Bozkiej  na  Piaskach  i  w  Często- 
chowie, przyjmując  Przenajświętszy  Sakrament,  —  w  walce 
pod  Wiedniem  miał  na  piersiach  obraz  N.  Panny  Lore- 
tańskiej, który  w  dzień  bitwy  cudownie  znaleziony  mu 
oddano  z  napisem:  z  „tym  wizerunkiem  zwyciężysz.** 
Uczynił  ślub,  że  jeśU  do  kraju  zwyciężywszy  powróci,  za- 
prowadzi nieustającą  cześć  Przenajświętszego  Sakramentu 
w  Warszawie,  fundując  klasztor  Benedyktynek  Sakra- 
mentek.  Zakonnice  te  w  każdy  czwartek  mają  uroczystą 
Mszę  Św.  na  cześć  N.  Sakramentu ;  —  i  są  dotąd  pamiątką 
pobożności  Jana  DI. 

Wlierunek.  T.  II.  25 
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Bóg  dał  walecznemu  i  pobożnemu  królowi  pod 
Wiedniem  zwyci^ztwo.  Po  wysłuchaniu  bardzo  rano 
Mszy  Św.,  z  30.000  rycerstwa  polskiego  rzucił  się  na  ol- 
brzymią siłę  turecką  w  300.000  oblegającą  Wiedeń,  ude- 
rzył klinem  w  główny  obóz  turecki;  wsparty  wojskami 
niemieckiemi  rozbił  go  zupełnie,  60.000  trupów  tureckich 
padło,  chorągwie  i  wszelkie  kosztowności  dostały  się 
w  ręce  Polaków.  Ludzie  nowej  szkoły  utrzymują,  źe  żle^ 
niepolitycznie  uczynił,  źe  uratowai  Austryą  i  Wiedeń, 
nie  odniósłszy  żadnej  dla  Polski  korzyści;  ale  wybawić 
bliźnich  z  nieszczęścia  jest  największą  korzyścią  wedle 
nauki  Zbawiciela.  Jan  m.  był  prawdziwym  uczniem  Chry- 
stusa, pozyskał  niespożytą,  nieśmiertelną  chwałę,  która 
coraz  więcej  jaśnieje  i  promieńmi  swemi  nieszczęśliwą 
Polskę  okrywa.  Późniejsi  królowie  polscy  nie  fundowali 
kościołów,  nie  mieli  do  N.  M.  Panny  nabożeństwa;  bło- 
gosławieństwo Boskie  się  usunęło,  ustały  zwycięztwa,  na- 
stąpiły klęski,  z  —  których  tylko  N.  M.  Panna  wybawić 
może,  jeśH  się  do  niej  szczerze,  z  naj zupełniej szą  ufiiością 
uciekać  będziemy. 

Ks.  Kognowicki  w  dziele  „Żywoty  sławnych 
Polaków"  i  Niesiecki,  piszą  o  pobożności  hetmanów, 
wodzów  polskich  i  całego  rycerstwa.  Prócz  hymnu  naro- 
dowego Boga-Rodzica,  który  jeszcze  za  czasów  Chodkie- 
wicza śpiewano,  rycerze  nasi  śpiewali  godzinki,  nosili  na 
piersiach  obraz  M.  Boskiej  Częstochowskiej  jako  puklerz 
od  kuli  i  różaniec,  mając  go  w  lewym  ręku,  odmawiali. 
Dawni  husarze  w  żelazo  okuci,  z  schylonemi  kopijami^ 
z  pieśnią  Boga-Eodzica  uderzali  na  wrogów  i  rozbijali 
ich  zupełnie.  Jan  Zamojski  mawiał:  „Lepiej  się  nie  uro- 
dzić, jak  żyć  bez  wiary."  Karol  Chodkiewicz  przed  bitwą 
chocimską  chory,  umierający,  przemówił  do  żołnierzy: 
„Walczymy  za  wiarę,  przeciwko  poganom,  nieprzyjacio- 
„łom  i  bluźniercom  Krzyża  św.  Matko  Przeczysta,  Kro- 
plowo Nieba  i  ziemi,   wspieraj    nas   modlitwami   swemL" 
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„W  Niesieckim  czytamy:  „Mikołaj  Potocki  hetman  w.  ko- 
„ronny,  Tatarów  pod  Barem  i  Tarnowem  złamał,  Szwe-* 
„dów  w  Prusiech  z  Koniecpolskim  poraził,  codzień  Mszy 
„Św.  słuchał,  każde  święto  Matki  Boskiej  spowiedzią 
„i  Komunią  uczcił.  Stanisław  Jan  Jabłonowski,  hetman 
„w.  koronny,  który  się  pod  Chocimem,  Wiedniem  prze- 
„ciw  Turkom  wsławił,  każdego  dnia,  osobliwie  przed  bi- 
„twą  Mszy  św.  słuchał,  koronkę  do  M.  Bozkiej  codziennie 
„odmawiał,  przed  wyprawami  wojennemi  jej  cudowne 
„obrazy  odwiedzał,  szczęścia  swego  dalszego  z  jej  ręki 
„patrzał." 

Rozrzewniający  przykład  najwyższej  pobożności 
i  najszczególniejszej  do  N.  M.  Panny  ucieczki,  mieliśmy 
w  ostatnim  wodzu  Skrzyneckim,  waleczności  i  od- 
wagi niezrównanej,  w  bitwie  był  wodzem  i  żołnierzem,  — 
bo  w  pierwszym  szeregu  szedł  z  bagnetem.  Przed  każdą 
bitwą  i  codziennie  krzyżem  leżąc  modlił  się  do  N. 
Panny,  bo  wiarę  starożytnych  mężów  miał.  Gdyby  anarchia 
nie  wydarła  mu  dowództwa,  inny  byłby  los  Połski;  mąż 
takiej  pobożności  zwycięztwo  by  był  uprosił.  Fakt  ten  do- 
wodzi, że  nić  łącząca  Polskę  z  Bogiem,  z  N.  M.  Panną, 
która  od  Piastów  wiąże  ojczyznę  naszą  z  Niebem,  nie 
jest  zerwaną.  Duch  staropolski,  katolicki,  miłość  Boga, 
modlitwy  szczere,  strzeliste  do  N.  M.  Panny  zawsze 
istnieją.  "Widzieliśmy  teraz  najsolenniejsze  festa  na  cześć 
N.  M.  Panny  na  Jasno-Górze,  w  Krakowie  i  na  Kalwaryi. 
Miejsca  święte,  są  ogniskiem  jaśni  ej  ącem  chwałą  Bożą 
w  Polsce  i  wśród  słowiańskich  ludów,  które  do  Polski, 
jakby  do  swej  ojczyzny  pielgrzymują,  dla  czci  N.  M. 
Panny,  w  Polsce  najokazalszej,  najwspanialszej,  najsła- 
wniejszej; patrząc  na  to  rzec  możemy:  „Jeszcze  Polska 
nie  zginęła".  Chociaż  fałszywą  nauką  umysły  omamione 
i  wiele  serc  wyscUo,  bo  słowo  ich  martwe  i  zimne,  ale  są 
pisarze  pracujący  w  Duchu  Bożym ;  —  Łaska  Boża  i  mi- 
łosierdzie Pańskie  wspierać  będzie  Polskę,  wierną  kościoła 
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Św.  służebnicę.  Mamy  nadzieję,  pewni  jesteśmy,  rychłego 
zwycięztwa  nad  zepsuciem,  błędem  i  omamieniem;  nie 
pierwsza  to  walka,  kończyła  się  ona  zawsze  tryumfem 
Kościoła  Św.  katolickiego  i  coraz  większą  w  Polsce 
chwałą  Boską. 

Panie  polskie,  ks.  Mrowiński  nazjrwa  Wa- 
sal kam  i  Królowej  Korony  Polskiej.  Niepodobna  wy- 
mienić wszystkie  te,  które  ftmdowały  kościoły  i  klasztory, 
opatrywały  i  wychowywały  sieroty,  ozdabiały  kościoły,  da- 
wały przyldad  wychowywanym  w  domach  swoich  mło- 
dym dziewicom,  córkom  obywateli,  ziemian,  którzy  je  od- 
dawali do  domów  pańskich,  będących  szkołą  dla  młodzieży 
płci  obój  ej.  „Panie  polskie,  pisze  ks.  Mrowiński,  starały 
„się  wszelkiemi  siłami  cześć  i  nabożeństwo  podnieść  do 
„N.  M.  Panny,  —  zakładały  bractwa  Maryackie,  legowały 
ftindusze  na  śpiewanie  godzinek  o  N.  Poczęciu."  Dała 
pierwszy  przykład  Królowa  Polska  Judyta  żona  "Włady- 
^awa  Hermana;  uprosiła  u  króla  dla  kanoników  krako- 
wskich wieczysty  zapis  wsi  Pobianice,  aby  codzień  go- 
dzinki o  N.  M.  Pannie  śpiewali.  Anna  żona  Ligenzj- 
podskarbiego  w.  koronnego  zostawiła  ftmdusz  w  Wojcie- 
chowicach na  4:-ech  kapłanów  dla  codziennego  śpiewania 
godzinek  o  N.  M.  Pannie.  Między  odznaczającemi  się  po- 
bożnością niewiastami  słynęły:  AnnaAloizja  ks.  Ostrogska 
r.  1664  fundowała  kolegium  00.  Jezuitów  w  Jarosławiu 
przy  cudownym  obrazie  M.  Bozkiej;  Maryanna  Jabłono- 
nowska  żona  kasztelana  krakowskiego  hetmana  w.  ko- 
ronnego; Zofia  Tarnowska,  żona  Jana  Tarnowskiego  ka- 
sztelana wojnickiego;  Katarzyna  Wapowska  żona  Andrzeja 
Wapowskiego  kasztelana  przemyskiego  zwana  wzorem 
pobożności,  którą  Stefan  Batory  czcił  i  szanował,  dwa 
kościoły  na  cześć  N.  M.  Panny  postawiła;  Teresa  Ogińska 
na  uroczystość  koronacyi  M.  Bozkiej  w  Trokach,  r.  1718 
ofiarowała  sukienkę  drogiemi  kamieniami  i  perłami  na- 
szywaną  wartości   kilku  tysięcy  dukatów  i  korony  złote; 
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Zofia  Sieniawska  kasztelanowa  krakowska  r.  1707  ftindo- 
wrfa  kościół  ks.  Franciszkanów  we  Lwowie  pod  wezwa- 
niem Niepokalanego  Poczęcia;  Jadwiga  Mniszchowa  wo- 
jewodzina sandomirska  fundowała  kościół  PP.  Bernardynek 
we  Lwowie.  Pobożnością,  opieką  dla  kościołów,  je  ozda- 
biając, wsparciem  ubogich  sierot  odznaczała  się  pierwsza 
żona  ks.  Michała  Serwacego  Wiszniowieckiego  hetmana 
litewskiego,  Dolska  z  domu. 

W  domach  pań  polskich  będące  pod  opieką  pa- 
nienki, haftowały,  szyły:  alby,  obrusy,  towalnie  do  ko- 
ściołów; wyszywały  złotem,  drogiemi  kamieniami  ornaty 
i  sukienki  posyłane  do  cudownych  obrazów  M.  Bozkiej. 
Wszystkie  znaczniejsze  kościoły  w  Polsce  mają  koszto- 
wne pamiątki  pracy  pań  polskich,  których  przyWadem 
była  Jadwiga  królowa  żona  Władyd^awa  Jagiełły.  W  Kra- 
kowie, Częstochowie  są  dotąd  zachowane  ornaty  szyte 
jej  ręką. 

Obywatele  miejscy  odznaczali  się  nabożeństwem 
do  N.  Panny,  czego  dowodzą  w  miastach  polskich  figury 
N.  M.  Panny  na  wieżach  kościołów,  na  placach  pubU- 
cznych,  kamienicach  i  bramach. 

Bractwo  Sodalisów  założone  dla  szkolnej  mło- 
dzieży w  celu  utrzymania  czystości  obyczajów,  zamiło- 
wania do  pracy  i  bronienia  honoru  Maryi  Panny,  przeszły 
do  miast.  Obywatele  miejscy  do  nich  się  wpisywali,  jego 
obowiązki  spełniając. 

Bractwa  Literackie  w  większych  się  miastach 
zawiązywały,  dla  ludzi  ukształconych,  dla  inteligencyi 
przeznaczone.  Członkowie  jego  byli  obowiązani  do  od- 
mawiania niektórych  psalmów  po  łacinie,  do  ćwiczeń  du- 
chownych, dłuższego  nabożeństwa,  do  posług  i  do  ofiar 
dła  kościoła,  —  o  niem  w  kronikach  lwowskich  pod  r.  1406 
już  jest  wzmianka.  Bardzo  dawny  i  po wszechny  był  zwyczaj 
palenia  lampki  przed  obrazem  N.  M.  Panny  w  domach, 
sklepach  i  na  ulicach.  We  wszystkich  miastach  w  każdjrm 
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kościele  w  święta  przed  Sumą,  śpiewano  we  dwa  chóry 
godzinki  i  Różaniec.  Najtkliwszem  i  najrzewniejszem 
przenikają  uczuciem  i  dotąd  wygrywane  na  trąbach 
z  wieży  Maryackiej  w  Krakowie  melodye,  hejnałami  zwane, 
które  strzeliste  uczucia  i  łzy  wyciskają.  W  tym  celu 
osobne  były  fundusze  w  Krakowie  przy  kościele  P.  Maiyi 
i  w  innych  miastach,  jako  w  Sokalu  i  inych.  W  Krakowie 
w  Bramie  Floryańskiej  starożytny,  za  czasów  Aleksandra 
króla  umieszczony  obraz  N.  M.  Panny  dowodzi  pobożności 
i  ufności  miasta  tego  do  N.  Panny,  —  tą  bramą  wjeżdżał 
Jan  m  wracając  z  Wiednia.  Cudownie  za  przyczyną  M. 
Bozkiej  w  Floryańskiej  Bramie,  w  czasie  konfederacyi 
barskiej  ocalonym  był  Kraków,  od  Eosyan  oblężony,  juz 
nie  miał  nadziei  ocalenia,  gdy  jeden  z  obywateli  nabił  swój 
muszkiet  w  braku  kuli,  srebrnym  guzikiem  od  sukni 
swej  oderwanym,  otarłszy  go  wprzód  o  obraz  M.  Boskiej, 
nim  wodza  Panina  na  placu  położył,  —  śmiercią  jego 
wojsko  przerażone,  zmieszało  się  i  cofiięło.  Pod  Lwowem 
na  polu  zwanem  Zniesienie  r.  1675,  25  sierpnia,  małą 
garstką  zniósł  Jan  m.  wielką  siłę  Tatarów,  za  pomocą 
i  opieką  N.  M.  Panny  i  św.  Stanisława  Kostki  szczegól- 
nego swego  patrona.  Walecznością,  niezrównaną  śmiało- 
ścią, męztwem,  umiej ętnem  kierowaniem  i  u&ością  w  N. 
M.  Pannie,  najgorętszą  do  niej  modlitwą,  Tatarów  i  Tur- 
ków pogromców  świata,  zwyciężył.  Magistrat  miasta  Lwowa 
w  r.  1883  na  pamiątkę  zwycięztwa  tego,  położył  kamień 
z  napisem  następującym :  Na  polach  Zniesienia 
Jan  m  Sobieski  rozgromił  z  3.000  huzarów 
d.  25  sierpnia  r.  1675,  40.000  Tatarów,  i  oswo- 
bodził Lwów  od  najazdu.  Czcząc  pamięć 
bohaterskiego  obrońcy  Polski  i  Chrześci- 
jaństwa, Rada  miasta  Lwowa  w  dwusetną 
rocznicę  oswobodzenia  Wiednia,  d.  12  wrze- 
śnia r.   1883   położyła  ten  kamień. 
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Cześć  ludu  polskiego,   dla   KrQlo>A^ej  Korony  Polskiej. 

Lud  polski,  najgorętszą  wiarą,  pobożnością,  czcią 
dla  N.  M.  Panny  jest  od  wieków  przejęty;  cześć  ta  jest 
wyraźna  i  publiczna.  Za  Piastów  zaczęta,  za  Kazimierza 
Wielkiego  kwitnąca,  istnieje  dotąd  niezmieniona  i  nie- 
przerwana. Była  raz  straszna  chwila  w  życia  jego,  gdy 
uwiedziony,  dopuści  się  krwawej  rzezi  w  r.  1846  —  ry- 
€liło  potem  pokutował  we  łzach, 'o  przebaczenie,  miło- 
sierdzie Bozkie  błagał.  Misyonarz,  który  przywiódł  lud 
ten  do  pokuty,  tak  szczerem  jego  nawróceniem  się, 
ialem  głębokim,  był  przejęty,  że  powiedział:  „Zapra- 
wdę, połowę  nieba  zajmują  chłopi  polscy."  W  prze- 
konaniu tego  apostoła,  lud  polski  jest:  najgorętszy 
w  wierze,  najserdeczniejszy  w  modlitwie,  niezrównany 
w  ufiiości  do  N.  M.  Panny  i  wdzięczności  najwyższej 
za  wszystkie  dary  Boże.  Dowodzą  jego  pobożności  do 
Najświętszej  Panny,  coroczne  do  miejsc  świętych  cu- 
dami Matki  Boskiej  słynących,  pielgrzymki,  odbywane 
pieszo  w  dalekie  strony  —  jęki,  łzy,  które  leżąc  krzy- 
żem wylewa,  i  pieśni  które  dniem  i  nocą  śpiewa.  Obrazy 
N.  Panny  z  największą  czcią  mieści  w  swych  domach, 
lampkę  przy  nich  stawiając.  Krzyże,  figury  N.  Panny  po 
drogach  stawia,  aby  jej  chwała  szerzyła  się  wszędzie. 
Pomimo  wielkiej  zbrodni  r.  1846,  która  lud  polski  nie- 
winny i  czysty  splamiła,  jest  on  wzorem  pobożności  i  przy- 
kładem niedorównanyn:!,  dla  wszystkich  ludów  Europy 
i  dla  klas  innych.  Pobożność  i  wiara  ludu  polskiego  były 
od  Boga  przyjęte,  —  zdarzające  się  cuda,  tego  naj ja- 
wniej dowiodły. 

Matka  Bożka  objawiła  się  wybranym  z  ludu,  przez 
nich  cześć  swoją  upowszechniając,  bo  jak  mówi  Pismo  św. 
z  prostymi  rozmowa  Jej  (prov.  3,  32).  W  Sidłach 
r.  1616  włościanin  Jan  Czeszik  gdy  orał  rolę,  woły  iść 
dalej    nie    chciały  i  uklękły  —  wtedy  spostrzegł    na    ka- 
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mieniu  małą  figurkę  N.  M.  Panny,  która  zostaZa  przed- 
miotem czci  wiernych,  i  ^ynęła  cudami  w  kościele  domi- 
nikańskim na  tem  miejscu  postawionym.  O  nule  od 
Słonima  w  Żyrowicach,  pastuszkowie  znaleźli  ol^razek 
N.  M.  Panny  malowany  na  kamieniu  jaspisowym,  któiy 
odtąd  zasłynął  cudami  w  kościele  bazyliańskim.  W  Le- 
żajsku, kmiotkowie  ujrzeli  N.  Pannę,  która  im  zleciła^ 
aby  na  tem  miejscu  kościół  postawiono,  i  wzniesiony  zo- 
stał wspaniały  kościół  00.  Bernardynów,  w  którym  dy- 
nął  cudowny  obraz  N.  Panny.  W  Miedniewicach,  nieda- 
leko Warszawy,  jest  cudowny  obraz  N.  Panny  koronowany,, 
który  z  domu  kmiotka  Miednickiego  do  kościoła  prze- 
niesiono. 

Ks.  Mrowiński  przedstawiając  pobożność  ludu  pol- 
skiego, skreślił  obchód  BOO-letniej  rocznicy  przeniesienia 
obrazu  Matki  Bozkiej  na  Jasną  Górę,  w  tych  słowach: 
„Z  całej  Polski,  od  Karpat,  od  puszcz  litewskich,  od  mo- 
„rza  Bałtyckiego,  od  stepów  ukraińskich,  spieszyli  piel- 
„grzymi  dla  oddania  czci  od  Boga  wybranej,  na  Jasnej 
„Górze  ukoronowanej  królowej.  Karpaccy  Górale,  Kurpie^ 
„od  Prus  Żmujdzini,  wieśniacy  wielkopolscy,  Unici  z  nad 
„Buga,  Krakowiacy  i  Mazury,  panowie,  panie  i  ducho- 
„wni,  w  strojach  najrozmaitszych  krojem  i  barwą,  zgro- 
„madzili  się  jak  pszczółki,  żeby  złożyć  u  stóp  Królowej: 
„miód  żywej  wiary  i  modlitwy,  owoc  kwiatu  serc  swoich; 
„300.000  pielgrzymów  rozłożyło  się  obozem  u  stóp  Ja- 
„snej  Góry,  który  o  zmroku  jaśniał  uroczo  tysiącami  za- 
„ palonych  ogni,  a  z  tego  obozu  wznosił  się  szmer  cichej 
„modlitwy  i  dźwięk  nabożnych  pieśni  na  cześć  Maryi 
„Królowej.  Ze  łzami  w  oczach,  z  ufiiością  w  sercu  poże- 
„ gnały  dzieci  panią  i  królowę  swoją,  w  tem  przekonaniu, 
„że  po  dniach  smutku  zabłyśnie  dzień  radości. 

„Ta  Matka,  zna  dzieci  głos 
„Odwróci,  bolesny  cios. 
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Kościoły  >v  których  są  cudo^vne  obrazy  N.  M.  Panny. 

W  Krakowie  u  Ks.  Dominikanów  obraz  N. 
M.  Panny  Różańcowej,  z  Włoch  przez  Bernarda  Macie- 
jowskiego biskupa  krakowskiego  przywieziony,  Ks.  Do- 
minikanom oddany,  przez  Klemensa  Viii  poświęcony. 
Kraków  doznał  cudownej  tego  obrazu  pomocy,  w  czasie 
morowego  powietrza  r.  1632  i  w  czasie  cholery  r.  1832. 
Uroczyście  fest  M.  Boskiej  Różańcowej  każdorocznie  I-go 
października  solennie  w  kościele  Ks.  Dominikanów  ob- 
chodzą, a  w  czasie  klęsk  procesya  przechodzi  po  ulicach 
z  tym  obrazem,  różaniec  śpiewając.  Ks.  Plebankiewicz 
Dominikanin  w  książce  swojej  Boga-Rodzica  Ma- 
rya  o  tym  obrazie  mówi:  „Pobożność  wszystkich  miesz- 
„kańców,  na  ten  pochód  świąteczny,  uMce  rada  otwiera, 
„i  ma  sobie  za  niedobrą  przepowiednią,  kiedy  mu  chwila 
„niepogodna  tego  szczęścia  odmówi.  "Wysypie  się  przeciw 
„temu  gościowi  lud  mnogi  i  nie  opuści  go  aż  się  przy 
„zwrocie  do  świątyni  z  nim  pożegna,  wtedy  błagalne 
doń  wzniesie  ręce  i  z  pociechą  się  rozejdzie. 

„O  Ty  słodka  miłości  ziemian,  Nieba  jedyna  rozkoszy 
„Nad  którą  nasz  Kraków  bezpieczniejszej  niema  tarczy 
„Bądi  mu  opiekunką,  o  najświętsza  Matko 
„Jak  on  wiecznym,  chce  być  Twoim  sługą." 

W  Krakowie  w  nowicyacie  Ks.  Domini- 
kanów, obraz  N.  Panny  starożytny  z  czasów  św.  Ja- 
cka, —  przed  tym  obrazem  noce  on  całe  na  modlitwie 
przepędzał.  Dawniej  był  umieszczony  w  kaplicy  Trzech 
Królów,  należący  do  arcybractwa  różańcowego;  —  ró- 
żnemi  wotami  za  łaski  doznane  okryty. 

W  Krakowie  u  Ks.  Karmelitów  na  Pia- 
skach, obraz  M.  Boskiej  bardzo  dawny,  nazywany  N. 
Panna  krakowska,  umieszczony  w  oddzielnej  kaplicy, 
z  ołtarzem  fundowanym  przez  Kajetana  Sołtyka  biskupa 
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krakowskiego.  Szwedzi  zrujnowali  cały  klasztor,  lecz  obraz 
cudownie  ocalał.  Roku  1764  przez  Klemensa  XTTT  przy- 
daną koroną,  był  koronowany.  Stara  pieśń  Tryumf 
Krakowa  na  Piasku  przy  cudownym  M.  Bo- 
zkiej  obrazie,  opiewa  cuda  wydarzone  za  łaską  N. 
Panny  krakowskiej. 

W  Krako  wie  u  Ks.  Franciszkanów,  obraz 
w  całej  postawie,  miecz  boleści  w  sercu  mającej,  za- 
mieszczony w  kaplicy  na  krużganku. 

W  Krakowie  w  kościele  św.  Marka  w  ka- 
plicy Św.  Zofii,  jest  obraz  do  Częstochowskiego  podobny. 

W  Krakowie,  w  kościele  sw.  Jana,  Panien 
Prezentek  cudami  obraz  M.  Boskiej  wdawiony.  Boku 
1633  zawieszone,  do  dziś  znajdujące  się  kajdany,  z  nóg 
więźnia  spadłe,  są  nadzwyczajnym  pomnikiem. 

W  Krakowie  w  kościele  P.  Maryi,  w  ka- 
plicy zwanej  Loretańskiej,  przed  obrazem  Matki  Bozkiej 
przez  wszystkie  wieki  lud  wiele  pociech  doznawał. 

W  Krakowie  u  Ks.  Reformatów  w  górnym 
krużganku,  jest  obraz  N.  Panny  Bolesnej  i  Chrystusa 
Pana.  Boku  1707  w  czasie  grasującego  powietrza  wiele 
cudów  doznano  za  pośrednictwem  N.  Panny  w  tym 
obrazie  słynącej. 

W  Krakowie  na  Wawelu,  w  kaplicy  Macie- 
jowskiego, obraz  N.  Panny  na  kształt  rzymskiego  Mariae 
Majores^  na  drzewie  malowany. 

W  Krakowie  w  kościele  św.  Piotra  obraz 
N.  Panny  r.  1647  z  Węgier  sprowadzony,  „znany  pra- 
dziadom z  rozmaitych  dobrodziejstw"  przed  którym  dużo 
przesyłali  modlitw,  mówi  ks.  Plebankiewicz,  —  przedtem 
był  w  kościele  Wszystkich  SS. 

W  Krakowie,    w  kościele   Jezuickim    św. 
Barbary,    który  dawniej    i  dziś  do  nich  należy,    statua 
z  jednego    kamienia   N.   Panny  Bolesnej,    trzymający  na  ' 
łonie    swojem   P.    Jezusa   z    krzyża   zdjętego    w    osobnej 
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kaplicy  i  w  osobnym  ołtarzu;  roku  1774  były  obrazki 
tej  statuy ;  lud  zawsze  wielkie  miał  do  M.  Bozkiej  u  św. 
Barbary  nabożeństwo  i  łask  licznych  doznawał. 

W  Krakowie  u  PP.  Dominikanek  w  wiel- 
kim ołtarzu  obraz  N.  Panny  w  całej  postaci,  poświęcony 
przez  Urbana  Viii  z  nadaniem  odpustów,  bronił  w  cza- 
sie pożarów.  W  r.  1641  objjji  kościół  i  klasztor  pożar 
wielki,  widziano  w  podobnej  postawie  osobę,  jak  na  oł- 
tarzu, rozpostai-tą  szatą,  ogień  gaszącą. 

Na  Kazimierzu  w  kościele  św.  Katarzyny 
Augusty anów  na  murze  w  krużganku  jest  ołtarz  z  obra- 
zem N.  Panny  Pocieszenia;  przed  nim  codziennie  odpra- 
wiają się  Msze  śś.  Stroskani  tu  się  gamą  doznając  łaski 
i  pomocy.  Izajasz  Bonar  akademik,  potem  Augustyanin, 
przed  tym  obrazem  wiele  łask  upraszaj. 

Na  Kazimierzu  w  kościele  Bożego  Ciała 
w  osobnej  kaplicy,  jest  cudowny  obraz  Matki  Bozkiej. 

Kościołów,  w  których  Matka  Bożka  cudami  d:ynęła, 
było  czternaście.  O  tych  obrazach  i  cudach  stwierdzonych 
przez  zwierzchność  duchowną,  szczegółowo  opisał  Pruszcz 
w  książkach  Klej  noty  mi  asta  Krakowa  i  Mo- 
rze łaski.  Pobożność  i  wiara  tyle  łask  sprowadziły,  że 
je   morzem   nazwano. 

W  Warszawie  u  Ks.  Augustyanów  jest 
obraz  Pocieszenia  N.  M.  Panny  —  dar  Ziemowita 
i  Eufemii  ks.  mazowieckich  r.  1352. 

W  "Warszawie  u  Ks.  Pijarów  jest  obraz  N. 
Panny,  przez  Jana  de  Torres  arcybiskupa  i  nuncyusza 
w  Polsce,  z  Rzymu  przywieziony.  Roku  1661  i  r.  1707 
podczas  powietrza  morowego,  Warszawianie  doznali  wiel- 
kiej łaski  przez  modhtwy  zanoszone  do  N.  M.  Panny 
w  tym  obrazie  cudami  słynącej;  przy  tym  kościele  było 
bractwo  Najświętszej  Panny  Łaskawej,  do  którego  na- 
leżał biskup  Andrzej  Załuski  i  który  o  sobie  napisł:  „Ja 
tu  Sodalis  jestem,  Maryi  niewolnik," 
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W  Pradze  pod  Warszawą  u  ks.  Bernardy- 
nów obraz  N.  Panny  Loretańskiej,  dar  "Władysława  IV.^ 
ludzie  licznych  łask  tu  doznawali.  W  Załuskim  jest  histo- 
rya  tego  obrazu  Panny  Łaskawej  wydana  w  Warszawie 
r.  1794,  i  w  dziełku  Gołębiowskiego:  Opis  Warszawy. 

We  Lwowie  najsławniejszy  był  obraz  N.  Panny, 
opisany  w  książce  :  H  a  s  ł  o  słowa  Bożego,  z  Caro- 
grodu  z  księżniczką  Anną  Włodzimierzowi  W.  przysłany 
z  obrazem,  który  potem  do  Jasnej-Góry  przeniesiono. 
Hasło  słowa  Bożego  tak  opisuje:  „Lew  książę  ni- 
oski, przenosząc  stolicę  z  Halicza  do  Lwowa  roku  1250 
„ze  skarbami  książęcemi  przeniósł  i  cudowny  obraz  Ma- 
„ryi  Panny,  na  instancyą  ciotek  swoich:  św.  Kunegundy 
„i  Jolanty;  z  wielką  pobożnością  powitał  we  Lwowie  wy- 
„rfanych  od  św.  Stolicy  rzymskiej  Apostolskiej,  misyona- 
„rzy  00.  Dominikanów  i  dal  im  ten  drogi  skarb,  obraz 
„N.  M.  Panny  z  kaplicą  św.  Jana."  W  archiwum  ks.  Do- 
minikanów we  Lwowie  o  tym  obrazie  napisano:  Imagi- 
nem  isłam  sodani  illiiAS^  ąaae  JBelza  translata  est  Częstocho- 
viam.  R  1761  w  czasie  jubileuszu  z  wielką  okazałością 
wśród  zebranej  całej  Rusi,  obraz  ten  koronował  arcy- 
biskup Mikołaj  Wyżycki  koroną  złotą  przez  Benedykta 
XIV.  przysłaną. 

We  Lwowie  w  kościele  ar chikatedral- 
nym  łacińskiego  obrządku,  obraz  N.  Panny  w  wielkim 
ołtarzu.  Przed  nim  r,  1621  Zygmunt  UL,  Władydaw  IV., 
składali  dziękczynne  modły,  a  w  r.  1666  J.  Kazimierz  wśród 
nieszczęść  polecał  siebie  i  Polskę  opiece  M.  Bozkiej,  kró- 
lową korony  polskiej  Ją  ogłosił.  Po  zaofiarowaniu  siebie 
i  Ojczyzny  N.  Pannie,  w  dni  siedm  o  pokonanym  nie- 
przyjacielu wiadomość  otrzymał,  otoczony  gronem  sena- 
torów, 16  zdobytych  chorągwi  w  tym  kościele  u  stóp  N. 
Panny  złożył,  dziękczynną  modlitwę  z  płaczem,  klęcząc 
odmówił,  śluby  dla  chwały  Bozkiej  i  dobra  Ojczyzny 
uroczyście  złożył. 
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W  katedrze  ormiańskiej  cudowny  obraz  N. 
M.  Panny  podczas  oblężenia  Kozaków  Lwów  wybawił. 
O  cudownych  obrazach  we  Lwowie  o  wybawieniu  jego 
za  przyczyną  N.  M.  Panny,  opisują:  Hasło  słowa  Bo- 
iego  r.  1754  i  Dominikanin  Okolski  w  dziele  swojem 
Buss^ia  Florida  tj.  Ruś  kwitnąca ;  chwałę  Bożą  w  Eusi  przez 
Dominikanów  rozkrzewioną  nazwał  jej  kwitnieniem  i  Za- 
łuski i  Chodyniecki  w  Historyi  miasta  Lwowa. 

W  Wilnie  oprócz  najcudowniejszej  N.  Panny  Ostro- 
bramskiej były  cudowne  obrazy: 

W  kościele  św.  Michała  PP.  Bernardynek, 
fandacyi  Lwa  SaJ)iehy  kanclerza  i  hetmana  W.  Ks.  Li- 
tewskiego, który  miasto  powiatowe  w  Białej  Rusi  z  kil- 
kunastu wsiami  klasztorowi  temu  zapisał  i  w  dniu  poświę- 
cenia kościoła,  ten  obraz  N.  M.  Panny  na  ołtarzu  złożył. 
Po  uczynionej  komisyi  przez  biskupa  sufragana  ks.  M. 
Słupskiego,  cudownym  uznany,  r.  1670,  Benedykt  XIV. 
koronę  przysłai. 

W  kościele  ks.  Dominikanów  śś.  Filipa 
i  Jako  ba,  obraz  N.  Maryi  Panny  cudami  słynący,  któ- 
rego łaski  obszernie  opisane  w  książce  Fontana,  Wilno 
r.  1737. 

W  Żyrowicach  gdzie  był  znakomitszy  klasztor 
Bazylianów  i  rezydencya  biskupa  unickiego,  maleńki  obra- 
zek Boga-Epodzicy  na  jaspisowym  kamieniu,  w  kilku  po- 
żarach nie  był  spalonym.  Ks.  Bazylianie  mieh  zapisane 
w  osobnej  książce  dzieje  cudów  i  łask  w  tym  kościele 
doznanych  od  r.  1638. 

W  Trokach  w  kościele  parafialnym,  najdawniej- 
szym z  chrześciańskich  kościołów  w  Litwie,  obraz  cudo- 
wny N.  Panny,  o  którym  mówi  w  dykcyonarzu  Słowa- 
czyński  i  pismo  F(yp%s  gratiarum,  t.  j.  Źródło  łask,  wydane 
w  Wilnie  r.  1718.  Obraz  ten  dal  Manuel  cesarz  grecki 
w.  k.  Witoldowi,  od  roku  1600  solenne  szły  procesye  na 
święto  Wniebowzięcia   N.  Panny   d.  16  sierpnia,  do  tego 
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kościoła  z  Wilna;  w  tym  dniu  jest  odpust,  na  którj^  się 
zbiera  wielka  corocznie  ludność.  W  roku  1718  był  koro- 
nowany watykańską  koroną  złotą.  —  W  Różanymstoku 
w  województwie  Trockiem,  w  kościele  XX.  Dominikanów, 
fundacyi  Tyszkiewiczów,  tak  wielkim,  źe  się  w  nim  20.0CXJ 
ludu  mieścić  mogło,  był  obraz  Matki  Boskiej  słynący  cu- 
dami, które  opisał  ks.  Eadkowski  r.  1677. 

W  Ko  dniu  znaną  była  z  łask  i  cudów  w  całej 
Litwie  Matka  Boska  Kodeńska.  liiczne  do  Kodnia  od- 
bywano z  najdalszych  stron  Litwy,  pielgrzymki.  Obraz 
z  Rzymu  przez  Mikołaja  Sapiehę,  chorążego  W.  Ks,  Li- 
tewskiego, przywieziony.  W  Rzymie  z  nim  Grzegorz  W. 
publiczne  odbywał  procesye  w  czasie  morowej  zarazy, 
która  za  opieką  Matki  Bozkiej  ustała.  Urban  Viii.  mo- 
dląc się  przed  tym  obrazem,  odpustami  go  obdarzył.  Otrzy- 
mawszy skarb  tak  wielki  Mikołaj  Sapieha,  wspaniały  dlań 
kościół  zbudował,  który  jest  pamiątką  pobożności. i  hoj- 
ności Sapiehów.  Morze  Łask  pisze  o  tym  obrazie; 
„niezmiememi ,  jakie  trudno  okreśhć  rozjaśniał  cudami*^. 
Gdy  w  Litwie  niszczono  kościoły  i  klasztory,  skasowano 
kościół  w  Kodniu;  obraz  Matki  Boskiej  przeniesiono  do 
Częstochowy,  w  osobnej  imiieszczono  kaplicy,  gdzie  jest 
nieustanne  nabożeństwo. 

W  Pińsku  było  Kolegium  Jezuickie  i  szkoły.  Naj- 
solenniejsze  w  kościele  XX.  Jezuitów,  we  wszystkie  uro- 
czystości szczególnie  N.  M.  Panny,  były  nabożeństwa,  co- 
dzienne Hczne  msze  śś.,  kazania  wymowne,  nauki  dosko- 
nałe, katechizmy  dla  dziatek  dawano.  Wzorowa  najgor- 
liwsza chwała  Boża,  w  której  się  nie  równały  inne  ko- 
ścioły i  zakony,  wynagrodzoną  była  cudami  w  ich  Piń- 
skim kościele,  które  opisał  Załuski  w  książce :  Monumeata, 

"W  Białyniczy,  na  Białorusi,  u  XX.  K a r ni e- 
litów  Bosych,  obraz  Matki  Bozkiej  cudownej.  Po  ska- 
sowaniu XX.  Karmelitów  zawsze  lud  się  tam  zbiera  w  wiel- 
kiej hczbie,  solenne  odbywają   się  nabożeństwa,   rozdają 


Digitized  by  CjOOCIC 


r 


—    399    — 

obrazki  N.  Panny  w  Bialynicźy.  W  dykcyonarzu  Słowa- 
czyńskiego  i  w  Załuskim,  obszerna  jest  o  Białyniczy  wia- 
domość. Kosztem  Ogińskiego,  marszałka  W.  Litewskiego, 
odbyła  się  uroczysta  tego  obrazu,  konoracya. 

W  Smoleńsku  w  tym  krótkim  czasie,  w  którym 
należał  do  Polski,  chwała  Boża  w  kościele  katolickim  kwi- 
tnęła.  Książe  Lubart  z  Konstantynopola  przywiózł  jeden 
z  najstaroźytniej  szych  obrazów  N.  M.  Panny,  o  których 
podanie  mówi,  że  były  ręką  św.  Łukasza  malowane.  — 
XX.  Dominikanie,  w  Smoleńsku  osiedli  przy  małym  ko- 
ściółku; za  "Władysława  IV.  już  mieli  kościół  murowany 
wielki,  do  którego  król  sam  wniósł  ten  obraz.  Jan  Kazi- 
mierz zawiesił  tu  kosztowną  lampę.  W  Okolskim  Btissia 
Florida  i  w  książce  Morze  Łask  o  XX.  Dominikanach 
Smoleńskich,  o  cudach  w  ich  kościele  są  obszerne  opisy. 

W  Poznaniu  u  XX.  Dominikanów  obraz 
N.  Panny  Eóźańcowej  i  u  XX.  Franciszkanów,  u  których 
cuda  obrazu  N.  Panny,  opisał  Jacek  Bienieda  r.  1672. 

W  Sędziszowie  przy  kościele  śś.  Piotra 
i  Pawła,  w  kaplicy  obraz  N.  M.  Panny,  poświęcony  od 
Urbana  VJJi. ;  wota  przy  uim  złote,  srebrne,  kamieniami 
sadzone  się  znajdowały.  Opisał  to  ks.  Wargocki. 

W  Piotrkowicach,  w  Sandomirskiem,  obraz 
N.  Panny  Maryi  cudami  słynący,  z  kościoła  parafialnego 
do  XX.  Bernardynów  przeniesiony  r.  1628.  Tu  biskup 
krakowski  Marcin  Szyszkowski  wielkiej  doświadcz;^ł  łaski. 

W  Gostyninie,  w  Mazowieckiem,  u  XX.  Fi- 
lipinów cudowny  obraz  M.  Bozkiej.  Morze  Łaski  o  nim 
mówi:  „doznanych  cudów  wota  dowodzą,  wielu  ludzi  ztąd 
z  pociechą  odchodziło." 

W  Miedniewicach,  na  Mazowszu,  u  XX.  Re- 
formatów obraz  N.  Panny  słynął  cudami.  Biskup  Załuski 
korony  do  tego  obrazu  wprowadził  uroczyście. 

Lud  utrzymywał,  że  obrazy  N.  Panny  łzy  roniły ;  — 
o  tych  łzach  Kochowski  w  28  pieśni  tak  się  wyraził: 
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Pierwszy  cud  si^  okazał  r.  1496  na.  córce  Mikołaja  Ko- 
ścieleckiego  kasztelana  kruszwickiego. 

W  Wiślicy,  gdzie  Kazimierz  Wielki  ogłosił  statut 
nazwany  wiślickim.  W  kolegiacie  wyobrażenie  N.  Panny 
wyrobione  z  grubego  kamienia,  do  którego  miał  wielkie 
nabożeństwo  Władysław  Łokietek;  Kazimierz  W.  tę  drogą 
ojcowską   pamiątkę    w  filarze   kościoła   wmurować   kazał. 

W  Bochni  w  kościele  XX.  Dominikanów  prze^ 
Jadwigę  fundowanym  obraz  N.  Panny,  na  tablicy  z  drzewa^ 
nakształt  Jasnogórskiego.  Piotr  Stadnicki  kasztelan  woj- 
nicki, wystawił  mu  ołtarz,  wielkiemi  pomiędzy  ludem  roz- 
wielbiony  łaskami.  Roku  1636  wobec  komisarzów  przez 
biskupa  przysłanych  i  mnóstwa  ludu  krwawe  łzy  ronił, 
archidyakon  i  oficyał  krakowski  cudownym  ogłosił.  Cuda 
tego  świętego  miejsca  opisali  X.  Siejkowski,  Rościszew- 
ski  Puklerz,  Nowowiejski. 

W  Pajęcznem,  w  Sieradzkiem,  w  kościele  św^ 
Leonarda  fundowanym  przez  Piotra  Dunina,  fundatora 
wielu  kościołów,  gdzie  pogrzebani  są  obaj  Bielscy  kroni- 
karze polscy,  obraz  N.  M.  Panny  cudami  wsławiony.  Aka- 
demicy krakowscy  z  nauk  sławni,  w  świętobliwości  życia 
w  ćwiczeniach  duchownych  przewyższali  najsurowszej  re^ 
guły  zakonników;  X.  Stanisław  z  Łowicza,  profesor  aka- 
demii krakowskiej,  łaską  Bożą  za  pośrednictwem  N.  M. 
Panny  udzielaną  wiernym,  przejęty,  cuda  w  Pajęcznem, 
wydarzone, od  r.  1533  opisał.  „W  każdym  dniu  niedziel- 
„nym,  powiada^  przed  tym  obrazem  działy  się  cuda  zna- 
leźne, tak  dalece,  że  nie  wystarczyłby  czas  do  ich  spisa- 
^nia.^  Morze  Łaski. 

W  Janowie  ordynackim  u  XX.  Dominikanów 
słynął  obraz  N.  M.  Panny  cudami,  od  r.  1645. 

W.  Tomaszowie  ordynackim  u  XX.  Trynitarzy 
cuda  i  udzielana  przez  N.  M.  Pannę.  Łaski  szczególne 
były  w  latach  1647,  1648.  Polskę  krwią  zalaną  w  gruzy 
obróconą  uratowała  opieka  N.  M.  Panny,  doznawane  cuda 
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dowodzą  Jej  miłosierdzia  i  litości  nad  narodem  pogrążo- 
nym w  największych  nieszczęściach;  równa  jest  i  teraz 
litość  i  miłosierdzie  N.  Panny,  różnica  tylko  w  wierze 
i  ufności,  dlatego  nie  ma  cudów,  w  które  czasy  J.  Kazi- 
mierza obfitowały. 

W  Myślenicach,  w  Małopolsce,  cuda  myślenickie 
opisało  Morze-Łaski  i  osobna  ksiią;żka  o  N.  M.  Pannie 
w  Myślenicach  cudami  dynącej.  Sykstus  V.  księciu  Zba- 
razkiemu  ten  obraz  N.  M.  Panny  ofiarował,  który  od 
r.  1633  wsławił  się  cudami.  Po  latach  9-ciu  po  ścisłem 
dochodzeniu  liczono  ich  1428.  „Jego  oblicze''  czytamy 
w  Morzu  Łaski,''  jednym  wdzięczne  i  miłe,  innym  wspa- 
niałość i  majestat  okazuje". 

W  Piotrkowie,  w  kościele  parafialnym  w  ołtarzu 
wielkim,  obraz  N.  Panny  cudami  wsławionej,  w  rozmaitych 
potrzebach  i  smutkach  pobożni,  licznych  pociech  doznawaU. 

W  Kaliszu,  u  XX.  Franciszkanów  przy  obrazie 
N.  M.  Panny,  ludzie  niezhczonych  dobrodziejstw  doświad- 
czali, o  tem  świadczą  Morze  Łaski  i  vota  przy  obrazie 
zawieszone. 

W  Lesznej  na  Podlasiu  u  XX.  Paulinów  wyobra- 
żenie N.  M.  Panny,  cudownie  na  drzewie  gruszkowem 
znalezione  r.  1683  d.  23  września.  Odtąd  lud  się  zbiera! 
i  cudów  doznawał.  Akta  klasztorne,  które  przytacza  X.  Ple- 
bankiewicz,  podają  tę  wiadomość:  „Tego  roku  i  miesiąca 
„którego  znaczne  Bóg  dał  królowi  Janowi  Ul,  zwycięz- 
„two  i  tryumf  chrześciaństwu  nad  pysznym  Turczynem, 
„zaczął  P.  Bóg  ten  wielki  obraz  sławić,  który  czy  z  nieba 
„spuszczony,  czyli  z  jakiego  miejsca  niewiadomego  lu- 
„dziom  przez  ręce  anielskie  na  to  miejsce  do  Lesznej 
„w  okopy  przyniesiono,  samemu  Bogu  tylko  wiadomo. 
„Ten  obraz  piątego  dnia  po  objawieniu  swojem  we  czwar- 
„tek  kiedy  polskie  wojsko  pod  Strygonią  od  Turczyna 
„zniesiono,  tak  rzewliwie  płakał,  że  jak  ziarnka  grochu 
„wielkiego  łzy  padały;  na  co  wielu  ludzi  z  wielkiem  po- 

26* 
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„dziwieniem  patrzało."  Wład.  Wójcicki  w  roczniku  Alle- 
luja 1843  8t.  244. 

W  Lublinie  u  XX.  Karmelitów  Bosych 
N.  Panna  Pocieszenia;  drukowane  były  Jej  obrazki. 

W  kościele  św.  Stanisława  XX.  Dominika* 
nów,  obraz  Matki  Boskiej  miłosierdzia  w  krużganku^  pod 
rozłożony  płaszcz  uciekających  się  przyjmującej.  Obsy- 
pany wotami  na  świadectwo  doznanych  łask  i  dobro- 
dziejstw; obraz  ten  zwano  N.  M.  Panny  Trybunalskiej- 
Mający  sprawy  w  trybunale  polecaH  się  Jej  przemożnej 
opiece. 

Ruś  ś-więta  —  Ruś  k-witnąca. 

W  chwale  Bożej,  w  fiindacyach  wspaniałych  kościo- 
łów, w  solennych  uroczystościach  i  nabożeństwie  do  N.  M, 
Panny,  Ruś  się  nie  dała  uprzedzić  Koronie  i  Litwie- 
W  Koronie  słynna  Jasna-Góra,  w  Litwie  Ostra-Brama, 
na  Rusi  Poczajów,  jej  klejnot.  Obfite  strumienie  chwały 
Bożej  płynęły  u  stóp  tej  góry,  na  której  stała  poczajów- 
ska  bazylika.  W  niej  cudowna  lecząca  płynęła  woda,  lud 
z  wszej  Rusi  i  z  Moskwy  przez  rok  cały  tu  pielgrzymo- 
wał, zebrani  tu  w  wielkiej  liczbie  XX.  Bazylianie  pie- 
śniami, przenikali  serca  najgorętszą  Boga  miłością.  Szkoły 
tu  mieli  dla  świeckich,  studium  dla  licznego  kleru  i  dru- 
karnią. Z  niej  wydawane  Uturgiczne  i  pobożne  księgi 
w  duchu  katoKckim,  jedność  z  Kościołem  rzymskim  wscho- 
dniej cerkwi  gruntowały.  Poczajów  był  tarczą  Unii  Św., 
wzmacniał  ją  gruntowną  nauką  i  prawowiememi  księgami. 
Nieprzyjaciel  dla  zniszczenia  Unii  św.  przed  którą  drżai 
i  jej  jako  wyrzutu  sumienia  się  lękał,  a  pokonać  duchem 
i  słowem  nie  mógł,  najpierwej  skasował  klasztor  bazyiiań- 
ski  w  Poczajowie,  twierdzę  Unii  św.  Wpływ  niebiański 
jaki  na  dusze  ludzkie  Poczajów  wywierał,  to  źródło  ży- 
wej wody  z  niebios  tryskającej,  może  tylko  ten  zrozu- 
mieć,  kto    szczęśliwy  pamiętał   chwałę   Bożą  w  tym    ko- 
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ściele,  przed  Unii  św.  zniesieniem.  Wrażenia  tam  doznane 
chociaż  w  dzieciństwie,  żaden  czas  zatrzeć  nie  mógł; 
wspomnienie  chwsJ^y  Bożej  jaką  B.plita  polska  wzbudziła 
na  Susi,  łzy  wyciska. 

Porównawszy  Poczajów  bazyliański  z  cerkwiami  bo- 
gatemi  o  złocistych  dachach  w  Kijowie,  można  widzieć 
różnicę  i  wyższość  Unii  nad  dyzunią  i  szyzmą.  Cerkwie  ki- 
jowskie nie  obudzają  świetnej,  tak  uroczystej  chwały  Bo- 
żej jaką  w  Poczajowie  widziano  —  takiego  uniesienia  za- 
chwytu w  modlitwach  duchowieństwa  i  zbierającego  się 
ludu  —  takiego  wpływu  duchowego  książek  religijnych, 
w  Poczajowie  drukowanych.  Przytem  bywały  tam  kazania 
wymowne  i  nauczające.  Cerkwie  kijowskie  dają  się  tylko 
słyszeć  w  pięknych  dzwonach,  co  do  słowa  Bożego  i  świę- 
tej nauki  są  milczące,  wieki  nie  przerywają  tego  milcze- 
nia, głos  ten  bez  ducha,  słowo  martwe,  są  owocem  ja- 
wnym, najwyraźniej szym  szyzmy,  która  potrzebuje  siły 
świeckiej,  orężnego  przymusu,  bez  któregoby  istnieć  nie 
mogła.  W  Poczajowie  była  świetna,  uroczysta  koronacya 
r.  1773,  kosztem  Mikołaja  Potockiego  starosty  kaniows- 
skiego,  który  tu  ostatnie  dni  życia  pokutując  za  swoje 
uniesienia  i  błędy  przepędzał  i  tam  pogrzebany;  wiele  się 
przyczynił  do  wymurowania  nowego  wspaniałego  ko- 
ścioła. U  stóp  obrazu  N.  Panny  wytryska  źródło  czystej 
wody  w  miejscu,  na  którem  stopą  swoją  stanęła,  zowie 
się  stopką  Poczajowską,  pielgrzymi  zabierają  wodę 
z  tej  stopki,  która  leczy  choroby  i  najdłuższy  czas  bez 
zepsucia  się  zachowuje. 

Słynie,  chwalą  Bożą  i  cudami  doznanemi  od  N.  M. 
Panny,  Chełm.  W  katedrze  jest  obraz  M.  Boskiej 
Chełmskiej,  do  której  Jan  Kazimierz  szczególne  miał 
nabożeństwo.  Wśród  wielkiego  ucisku  za  czasów  J.  Ka- 
zimierza, rycerstwo  polskie  zebrało  się  licznie  pod  do- 
wództwem króla,  który  zażądał  aby  mu  do  obozu  przy- 
wieziono obraz  Matki  Boskiej  z  Chełma  i  przyjęto  za  ha- 
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sło :  N.  Panna  Chełmska.  W  procesyach  w  obozie 
ten  obraz  noszono  i  świetne  pod  Beresteczkiem  nastąpiło 
zw5''cięztwo;  król  i  rycerstwo  przypisywali  je  Matce  Bos- 
kiej Chełmskiej.  Król  ofiarował  do  kościoła  chełmskiego 
do  wielkiego  ołtarza,  w  którym  obraz  ten  był  umieszczony, 
ze  srebra  antipedium  na  którem  wyryta,  w  obozie  idąca 
z  obrazem  procesya.  Po  zniesieniu  Unii  św.  w  latach  1 795 
i  1839  na  Rusi,  została  ona  w  dyecezyi  chełmskiej  ;  Ghelm 
^y^  j®j  obronną  twierdzą,  jak  najdłużej  walczył  i  bronił  ją. 
Po  śmierci  wiernych  Kościołowi  św.  pasterzy,  wpływena 
cudzoziemców,  przysłanych  kapłanów,  uczniów  akademii 
rosyjskiej)  zwalczonym  został.  Wielu  z  grona  chełmskiego 
duchowieństwa,  męczeństwem  złożyło  świadectwo  o  pra- 
wdzie nieomylnej  jaką  naucza  Kościół  św.  rzymsko-kato- 
licki i  zjednoczona  z  nim  cerkiew  wschodnia  prawo wjerna- 
Unia  Św.  niegdyś  w  całej  Rusi  kwitnąca,  w  je/inym  na- 
koniec  Chełmie  i  jego  dyecezyi,  miała  przytułek. 

Miejscem  sławnem  na  Rusi  był  Berdyczów, 
w  którem  Janusz  Tyszkiewicz  wojewoda  kijowski,  fundo- 
wał klasztor  i  kościół  Karmelitów  bosych.  Cudownie  oca- 
loną była  berdyczowska  forteczka  wymurowana  około 
kościoła,  do  której  w  razie  oblężenia  chroniU  się  mie- 
szkańcy ze  swoją  własnością  —  w  czasie  oblężenia  przez 
Turków,  zdać  się  już  miała,  wtem  Karmelita  z  obrazem  N.  M, 
Panny  stanął  przed  starszyzną,  mocno  ją  gromiąc,  wystą- 
piło \vojsko  na  wały,  Turków  rozgromiło,  bo  strzały  tureckie, 
mocą  cudownego  obrazu,  zwracając  się  zabijały  ich  samych* 
W  czasie  konfederacyi  barskiej  schronił  się  tu  Pułaski, 
Rosyanie  oblegając  fortecę  grozili  jej  zniszczeniem,  po- 
mimo silnego  oblężenia,  klasztor  z  kościołem  żadnej  szkody 
nie  poniósł.  Roku  17B3,  Benedykt  XIV.  przysłał  koronę 
złotą,  biskup  kijowski  Sołtyk  koronował  i  miał  kazanie. 
Biskupa  Załuskiego  bytności  w  Berdyczowie  jest  pamiątka 
w  tych  jego  wierszach: 
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A  wyjeżdżając  przez  bramę,  strzelania  z  armaty 
O  włos  nie  nabawiły  mnie  życia  utraty 
Cieszkowski  synowiec,  brat  mój  kasztelanie 
Z  mostu  zleciał  na  koniu,  ale  przecie  mu  nic 
Ani  nam  się  co  złego,  stało  tak  dalece. 
Któż  kiedy,  przy  Maryi  szwankował  opiece? 

W  książce  wydanej  roku  1769  in  folio  Ozdoba 
Berdyczowa,  są  mowy  w  czasie  koronacyi  biskupa  Soł- 
tyka  i  innych  osób,  z  szczegółowym  opisem  koronacyi  berdy- 
<5zowskiej  i  licznych  cudów.  Berdyczów  opisują.  Obszerne 
wiadomości  Załuskiego.  W  Berdyczowie  były 
obrazu  M.  Boskiej  dwie  koronacye  —  druga,  gdy  Pius  IX. 
koronę  przysłał,  X.  biskup  Borowski  koronował. 

Z  galeryi  kościoła  poczajowskiego  widać  w  Pod  ka- 
mieniu kościół  dominikański,  widok  blizkiego 
kościoła  równie  cudownego  jest  przejmujący  i  wzbudza 
najgorętszą  modlitwę.  U  XX.  Dominikanów  w  Podka- 
mieniu  obraz  N.  M.  Panny  Różańcowej  koronowany 
r.  1727,  koroną  od  Benedykta  Xin.  przysłaną.  Kościół  ten 
od  wielkiej  liczby  ludzi  doń  pielgrzymujących  odwiedzany, 
z  odpustów  sławny,  z  cudów  głośny  od  r.  1464.  Pisali 
o  nim  Miechowita  i  Okólski. 

W  Szkłowie  na  Białej  Kusi,  wzniósł  kościół 
dla  XX.  Dominikanów  Aleksander  Chodkiewicz,  wojewoda 
trocki  r.  1619.  W  kaplicy  obraz  N.  Panny  z  licznemi 
wotami,  dowodzi  łask  doznanych,  pisze  o  tem  Okólski, 
który  szczegółowo  skreślił  historyą  kościołów  dominikań- 
skich na  Busi. 

W  Jarosławiu.  Roku  1368,  pastuszkowie  idąc  za 
głosem  śpiewu,  na  jasność  się  patrząc,  cudowny  obraz 
N.  M.  Panny  znaleźli.  B.  1391  24  sierpnia,  św.  Jadwiga 
uprosiła  przed  tym  obrazem  porażkę  Tatarów.  "W  czasie 
drugiego  ich  napadu  r.  1422  pożar  kaplicę,  w  której  obraz 
był  umieszczony  spalił,  obraz  cudownie  ocalał.  Pruszcz 
umieścił  o  tem  świadectwa  z  akt  komisyjnych  Andrzeja 
Szołdrskiego,  przemyskiego  biskupa. 
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w  Przemyślu,  statua  alabastrowa  N.  Panny  trzy- 
mającej w  ręku  Przenajświętszy  Sakrament;  w  czasie  na- 
padu Tatarów  z  palącego  się  kościoła  XX.  Dominikanów 
w  Kijowie,  św.  Jacek  ją  wyniósł,  umieszczona  jest  w  Prze- 
myślu. Od  r.  1228  słynie  cudami  i  łaskami,  jak  to  obszer- 
nie opisał  Okolski  w  swojem  dziele  Sussia  Florida^ 
Nowowiejski  Pil  o  enix,  Siejkowśki  Dni  roczne. 

W  Przemyślu  w  kościele  XX.  Franciszka- 
nów, obraz  Niepokalanego  Poczęcia  cudami  i  łaskami 
dynie  od  r.  1669;  Klemens  XTTT.  r.  1766  przysłał  korony. 
Obrazek   tej  N.  Panny  był   rytowany  w  Rzymie  r.  1767. 

Na  Wołyniu  w  Łucku  w  kościele  XX.  Domini- 
kanów, obraz  N.  Panny  od  Klemensa  Vin.,  Bernardowi 
Maciejowskiemu  biskupowi  łuckiemu  przysłany,  z  cudów 
sławę  nabył.  August  HI.  uprosił  u  Benedykta  XIV,  wa- 
tykańskie korony,  któremi  z  największą  uroczystością 
ukoronował  go  X.  Kobielski  biskup  łucki.  O  cudach 
w  Łucku  pisał  Ignacy  Kownacki.  Sparta  polska  r.  1703* 
Nowowiejski  Plioenix. 

W  Wł odzimierzu  niedaleko  Buga  w  kościele  pa- 
rafialnym, obraz  N.  Maryi  Szkaplerznej  z  wielu  cudów 
znany;  rytowano  Jej  obrazek  z  skreśloną  na  nim  wiado- 
mością. 

W  Zasławiu  w  kościele  XX.  Bernardynów,  N. 
Panna  łaskami,  dobrodziej stwy,  słynęła;  była  wiadomość 
o  nim  w  rytowanym  obrazku. 

W  Klewaniu,  wizerunek  N.  Panny  Maryi  w  wiel* 
kie  zajaśniał  cuda.  Roku  1639,  dla  ich  sprawdzenia  Gębi- 
cki biskup  łucki,  wyznaczył  komisyą  i  o  prawdzie  cudów 
tych  się  przekonał;  między  komisarzami  był  Jan  Brosciusz, 
profesor  uniwersytetu  Jagiellońskiego. 

W  Uchaniach  w  Chełmskiem,  wizerunek  N.  Panny 
Maryi  podobny  do  Jasno-Górskiego,  podczas  oblężenia 
zamku  Uchańskiego  łaskami  słynął. 

W  Latyczowie  na  Podolu,  w  kościele  XX.  Do- 
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miuikanów,  najsolenniejsze  nabożeństwa  się  odbywały 
pjrzed  cudownym  obrazem  N.  Panny  mnieszczonym  nad 
ołtarzem  wielkim;  przed  tym  obrazem  dwa  były  ołtarze. 
Codziennie  się  odprawiały  śpiewane  Wotywa,  Suma  z  wy- 
stawieniem Przenajświętszego  Sakramentu,  Litanie,  Supli- 
kacye  i  hymn  Salve  Regina;  w  dnie  N.  Roku  i  Bożego 
Ciała  były  procesye  z  ewangeliami,  prócz  tego  w  każdą 
niedzielę  i  święto  kazanie;  tak  było  w  każdym  domini- 
kańskim kościele.  Do  Latyczowa  przez  rok  cały  lud  i  wyż- 
sze klasy  pielgrzymowały,  wielu  tu  w  późnym  wieku  dla 
nabożeństwa  zamieszkiwało,  z  jedenastu  dominikańskicłi 
klasztorów  na  Podolu,  latyczowski  najwięcej  miał  zakon- 
ników; wiadomość  o  tym  kościele  drukowana  w  osobnej 
książeczce. 

W  Kamieńcu  Podolskim  obraz  Pani  świata; 
Załuski  pisał,  że  gdy  się  do  Niej  uciekał  w  potrzebie,  pró- 
żno nie  odchodził. 

W  Ziemi  Chełmińskiej  w  Prusiech. 

W  Chełmnie  w  kościele  katedralnym  wizerunek 
Boga-Rodzicy  na  cyprysie  przez  Włodzimierza  w  r.  980 
z  Konstantynopola  przywieziony.  Batyj  gdy  w  ruskie 
kraje  zapuszczał  niszczące  ogniem  i  mieczem  zagony^ 
żołnierze  jego  ten  obraz  obrali  z  klejnotów,  jedni  ślepotą^ 
drudzy  pomieszaniem  zmydów,  inni  nagłą  śmiercią  byli 
ukarani,  to  obraz  ten  rozdawiło  i  późniejsze  cuda.  Roku 
1765  złote  przysłano  z  Watykanu  korony,  X.  Plebankie- 
wicz  cytując  Jakóba  Suszę  piszącego  o  tym  obrazie,  nie 
mówi  jaką  drogą  się  przeniósł  do  Chełmna. 

W  Brunsbergu  stolicy  biskupów  warmińskich, 
obraz  N.  Panny  cudami  dawny,  o  nim  wiadomość 
w  książce  Fabiana  Birkowskiego  Dominikanina  pod  tytu- 
łem: Głos  krakowski  r.  1629. 

W  Zumartym  województwie  niegdyś  pomorskiem, 
obraz  N.  M.  Panny  wielkiej  starożytności,  w  cuda  głośny, 
gdzie  w  cierpieniach  oczu  wielu  łask  doznawało.  W  Łą- 
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kacłi  w  Prusach  polskich,  obraz  N.  Panny  Loretań- 
skiej w  kościele  XX.  Eeformatów  z  wielkich  łask  znany; 
dla  którego  Benedykt  XIV.  r.  1762  korony  przjslai. 

Oprócz  tych  znakomitszych  miejsc  wiele  było  ko- 
ściołów z  obrazami  N.  M.  Panny,  w  których  na  Jej  cześć 
i  chwalę  solenne  odbywały  się  nabożeństwa,  jak  to: 
w  Borku  miasteczku  wielkopolskiem,  w  Czerwińsku 
w  województwie  mazowieckiem  w  kościele  kanoników 
Lateraneńskich,  w  Mstowie,  w  kościele  kanoników  św, 
Augustyna,  w  "Wysokiem  Kole  u  XX.  Dominikanów. 
w  Pińczowie  u  00.  Reformatów,  w  Młodzawie 
pod  Pińczowem,  w  Lewiczynie  w  Mazowszu,  w  Książu 
w  kościele  XX.  Augustyan,ów,  w  Jaśle  w  dyecezyi  kra- 
kowskiej u  XX.  Karmelitów,  w  Zakliczynie  u  XX. 
Karmelitów,  w  Łasku  w  województwie  sieradzkiem, 
w  dziedzinie  Jana  Łaskiego  arcybiskupa  gnieźnieńskiego 
cudowny  obraz  najdawniejszy  po  częstochowskim,  o  nim 
pisali  Damalewicz  i  Załuski.  W  Oporowie  u  XX-  Pau- 
linów, w  Rokitnie  pod  "Warszawą,  doznał  tu  cmlii  X, 
biskup  Załuski,  który  pisał  „tam  pieszo  idąc  moje  zanio- 
słem votum.'^  W  Sierpiu  albo  Sierp  owi e  w  Plockiein 
w  kościele  PP.  Benedyktynek ;  w  Wł oszczowej  w  dye- 
cezyi dawnej  gnieźnieńskiej,  obraz  Boga-Rodziey,  Józefa 
i  Anny  tak  się  cudami  rozgłosił,  że  go  cudownym  uznał 
Maciej  Lubrański  prymas.  W  Daleszycach  miasteczku 
biskupstwa  krakowskiego  w  kaplicy  Różańcowej,  wiele 
łask  doznawano  w  czasie  powietrza,  w  Minodze  w  Kra- 
kowskiem w  parafialnym  kościele,  w  Jaśle  w  kościele 
XX.  KarmeUtów,  w  Tartakowie,  w  Tuchowie 
w  miasteczku  do  opactwa  tynieckiego  naleźącem,  w  Żu- 
rominie w  kościele  00.  Reformatów,  w  Olkinicach 
w  kościele  XX.  Franciszkanów;  w  Borku  pod  Sycynem 
już  od  r.  1336  w  różnych  niemocach  dla  udających  się 
był  cudownym;  w  Piekarach  na  Szlązku  w  kośoiele 
parafialnym,  był  rytowany  obrazek  z  wiadomością  o  nim. 
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W  Sokalu  na  Czerwonej  Rusi  u  00.  Bernardynów, 
obraz  N.  Panny  wedle  zachowanego  podania,  zjawiony 
r.  1392,  w  czasie  napadu  Tatarów;  koronowany  r.  1724. 
Innocenty  XnL  przysłał  korony,  Mikołaj  Potocki  woje- 
woda wołyński,  sprawił  srebrny  ołtarz. 

W  Wielkiej  Polsce  w  Górce,  w  Lubieniu,  w  Tul- 
cach, Tursku.  Na  Eusi  Czerwonej  w  Bołszowicach,  Kalwaryi 
Pacławskiej,  Rzeszowie,  Starej  Wsi  —  w  Międzyrzeczu 
Ostrogskim  na  Wołyniu,  w  Tynnie  na  Podolu,  w  Grodnie  na 
Litwie,  cuda  tam  wydarzone  wymalowane  nad  ławkami. 
Załuski  mówi :  ^Wątpię  aby  kraj  który,  tak  wielkich  skar- 
bów, liczniejsze  miał  zbiory." 

Gdy  było  tyle  miejsc  z  solennych  uroczystości  słyn- 
nych, tyle  fundacyi,  klasztorów,  kościołów  hojnie  uposa- 
żonych, rzec  można  źe  Polska  była  różanym  ogrodem 
N.  M.  Panny  nad  Pannami,  wonią  cnót  i  uwielbień  dla 
N.  Panny,  słynącą.  Cały  naród  tonął  w  hymnach  i  pie- 
śniach, zanurzał  się  w  Boskiej  chwale.  Całym  duchem 
i  sercem  tak  chwałą  Bożą  był  zajęty,  dla  niej  klasztory 
i  kościoły  fundował,  źe  inne  doczesne  zaniedbał  sprawy  — 
wierząc  w  to  co  wyrzekł  Zbawiciel:  „Starajcie  się 
o  chwałę  Bożą  a  wszystko  będzie  przydanem,"  to  też  od  nie- 
bezpieczeństw i  najstraszniejszych  wojen  mocą  Bożą, 
gdy  wierzył  i  ufał,  był  ocalonym.  O  cudownych  obrazach 
N.  M.  Panny  pisze  Miechowita :  „Między  chrześciańskiemi 
„królestwami,  Polska  niepoślednie  zajmuje  miejsce,  dla 
„tego  też  większemi  upominkami  od  Maryi  jest  obdarzoną; 
^są  to  sławne  i  cudowne  Jej  obrazy  do  których  naród, 
„jako  do  nieustających  źródeł  łask  Bożych  zdąża  i  tam 
„we  wszystkich  swoich  potrzebach  lekarstwo  zbawienne 
„znajduje." 

Załuski  wylicza  przesdo  sto  miejsc  cudownych 
w  Polsce,  a  X.  Mrowiński  w  książeczce  o  Czci  Matki 
Bozkiej    we  Lwowie  r.  1886  wydanej  mówi:     „Że  miejsc 
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„cudownych  w  Polsce  znajduje  się  przeszło  400,  kajśda 
„ziemia,  każdy  powiat  ma  swój  obraz." 

Korona  jest  oznaką  najwyższego  dostojeństwa^ 
przeto  Kościół  św.  w  dowód  szczególnej  czci  swojej, 
N.  M.  Pannę  koronował.  Pierwszy  Grzegorz  HI.  r.  732 
obraz  N.  Panny  uwieńczył  złotą  koroną  sadzoną  dyamen- 
tami.  Zwyczaj  koronowania  obrazów  N.  M.  Panny  w  XV 11. 
wieku  nastąpił.  Aleksander  hr.  Sforza  PaUavicini  wielki 
czciciel  Maryi,  złożył  fundusz,  od  któlrego  procenta  przezna- 
czono na  sprawianie  drogich  koron  dla  koronowania  obra- 
zów M.  Boskiej,  któreby  cudownemi  kanonicznie  były 
uznane.  Urban  YHE.  zatwierdził  tę  fundacyą  i  spraw^^ 
tyczące  się  koronacyi,  do  roztrząsania  i  decyzyi  kapitule 
watykańskiej  przekazał.  Pisze  X.  Mrowiński,  że  jest  uko- 
ronowanych w  całym  kościele  obrazów  235.  W  Polsce 
pierwsza  była  koronacya  obrazu  N.  Panny  Częstochow- 
skiej, z  koronacyi  w  całym  kościele,  sto  sześćdziesiątą  piątą. 

Obrazów  ukoronowanych  w  Polsce  za  przy^dle-jem 
kapituły  watykańskiej  było  31.  Nie  wszystkie  miały 
z  Ezymu  przysłane  korony;  hojność  panów  polskich 
i  pobożność  ludu  korony  sprawiała.  N.  Panna  Ostrobram- 
ska w  Wilnie  uroczyście  nie  była  koronowaną,  ma  na 
głowie  dwie  złote  korony,   pobożnością  ludu   fundowane. 

Koronacye  odbywały  się  w  tym  porządku: 

1)  W  Częstochowie  r.  1717. 

2)  W  Nowych  Trokach  r.  1718. 

3)  W  Kodniu  nad  Bugiem  r.  1723. 

4)  W  Sokalu  nad  Bugiem  r.  1724. 

6)  W  Podkamieńcu  w  Galicyi  r.  1727. 

6)  W  Żyrowicach  w  Litwie  r.  1730. 

7)  W  Warszawie  u  00.  Kapucynów  r.  1739. 

8)  W  Łucku  u  XX.  Dominikanów  r.  1749. 

9)  W  Wilnie  w  kościele  św.  Michała  r.  17B0. 
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10)  We  Lwowie  w  kościele  00.  Dominikanów  r.  17B1. 

11)  W  Łąkach  w  Chełmińskiem  r.  1752. 

12)  W  Leśnej  na  Podlasiu  r.  1752. 

13)  W  Leżajsku  u  00.  Bernardynów  r.  1752. 

14)  W  Chełmnie  w  kościele  famym  r.  1754. 

15)  W  Skępie  w  Ziemi  Dobrzyńskiej  r.  1755. 

16)  W  Jarosławiu  w  Ziemi  Przemyskiej  r.  1755. 

17)  W  Berdyczowie  r.  1756.    . 

18)  W  Białyniozach  w  Witebskiem  r.  1761. 

19)  W  Przemyślu  00.  Franciszkanów  r.  1762. 
W)  W  Rzeszowie  r.  1763. 

21)  W  Przemyślu  00.  Dominikanów  r.  1765. 

22)  W  Chełmie  w  województwie  ruskiem  r.  1765. 

23)  W  Miedniewicach  w  województwie  rawskiem  r.  1767. 

24)  W  Poczajowie  u  XX.  Bazylianów  r.  1773. 

25)  We  Lwowie  w  katedrze  łacińskiej  r.  1776. 

26)  W  Bołszowcu  w  Galicyi  r.  1777. 

27)  W  Podkamieniu  u  XX.  Dominikanów  r.  1778. 

28)  W  Latyczowie  na  Podolu  u  XX.  Dominikanów  r.  1778. 

29)  W   Międzyrzeczu    Ostrogskim    na  Wołyniu    u    XX. 
Franciszkanów  r.  1779. 

30)  W  Szydłowie  na  ŻmudzL 

31)  W  Starej  Wsi  pod  Brzozowem  u  00.  Jezuitów  r.  1877. 

32)  W  Krakowie   u  00.   Karmelitów   na  Piasku   r.  1883. 

W  archiwum  kapituły  watykańskiej  znajduje  się  ra- 
chunek kosztów  koron  przesłanych  z  Rzymu  do  Często- 
chowy, 210  skudów  75  centów  co  znaczy  około  2.300 
:złp.  Korony  te  nie  wydawały  się  dość  kosztowne;  Janowa 
Szembekowa  kanclerzyna  w.  koronna,  ozdobiła  je  dro- 
^emi  klejnotami.  Panie  polskie  na  uczczenie  Królowej 
korony  polskiej  znaczne  sumy  łożyły.  Teresa  Ogińska 
kasztelanowa  witebska  ofiarowała  na  uroczystość  korona- 
oyi  M,  Boskiej  w  Trokach  r.  1718  sukienki  drogiemi  ka- 
mieniami  i   perłami   naszywane,   wartujące   kilka  tysięcy 
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dukatów  i  korony  złote  za  44.000  półimperysJów;  drogie 
i  piękne  korony  dla  Matki  Bozkiej  w  Leżajsku  ofiarował 
Stanisław  Potocki,  wojewoda  kijowski  z  żoną  Heleną 
z  Zamojskich.  Odbywały  się  koronacye  z  największą  uro- 
czystością, trwalj  dni  ośm  i  więcej,  księży  kilkuset  b^-- 
wało,  w  Poczajowie  r.  1773  było  księży  1ChX^  a  luda 
krocie.  Na  koronacyą  M.  Bozkiej  w  Podkamieniu  r,  1778, 
zebrało  się  liczne  wojsko,  były  cztery  chorągwie  husar- 
skie, ośm  pancernych  i  wiele  innej  broni,  z  66  dzi^  da- 
wano salwy,  wystrzelano  i  użyto  na  fajerwerki  180  cent- 
narów prochu,  czterech  było  biskupów,  378  Dominikanów 
i  bardzo  wiele  innego  duchowieństwa,  ludu  tsię  zebrały 
niezliczone  Uiumy.  W  dziesięciu  dniach  trwającej  uroczy- 
stości odprawiono  przeszło  8.000  Mszy  świętych  i  rozdano 
do  2B0.000  Komunii  św.  „Matko  Bożka,  były  to  tryumfy 
„chwały  Twojej"  mówi  X.  Mrowiński  „któremi  się  cieszyły 
„niebo  i  ziemia.  Ostatnie  dwie  koronacye  w  Starej  Wsi 
„r.  1877  i  w  Krakowie  u  Karmelitów  r.  1883  przekonały^ 
„że  wiara  ojców  i  cześć  N.  M.  Panny  przetrwały  dotąd 
„w  narodzie.  Jest  to  najpewniejsza  rękojmia  opieki  Two- 
„jej  Królowo  nad  nami!** 

O  wotach  pisze  X.  Mrowiński  S.  J.  „Nie  wiemy, 
„co  więcej  dodaje  blasku  cudownym  obrazom  naszym, 
„czy  korony  złote,  czy  korony  rozlicznych  i  bardzo  roz- 
„maitych  wotów,  któremi  wdzięczny  lud  wieńczy  obrazy 
„swojej  Królowej ;  są  to  wyobrażenia  ze  srebra  albo  ta- 
„bliczki  lub  tabUce,  sadzone  perłami  i  drogiemi  kamie- 
„niami,  jako  wyraz  wdzięczności  za  odzyskane  zdrowie 
„lub  odebrane  łaski.'*  Z  wielkiej  liczby  wotów,  te  tylko 
wymienił:  W  Borku  w  W.  ks.  Poznańskiem  są  dwie  ta- 
bliczki srebrne,  wota  wdzięczności  dla  N.  Panny,  jedna 
od  miasta  Szremu  za  pomoc  cudowną  w  czasie  morowej 
zarazy  r.  1653,  druga  od  mieszkańców  miasta  Wolsztyna 
za  pomoc  w  zarazie  r.  1662.  W  Krakowie  u  PP.  Pręzen- 
tek,   wiszą   przy  cudownym   obrazie   M.   Bozkiej    ciężkie 
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żelazne  kajdany,  które  zawiesił  żołnierz  pewien  za  sprawą 
N.  Panny  z  tych.  kajdan  i  z  niewoli  tureckiej  cudownie 
uwolniony.  W  Górce  Duchownej,  w  W.  ks.  Poznańskiem, 
wisi  przy  obrazie  cudownym  blacha  srebrna  przedstawia- 
jąca dziecię  w  kołysce.  Proboszcz  nie  wiedział  coby  to 
znaczyło,  wyjaśniła  mu  p.  generałowa  K.  z  Warszawy, 
którą  X.  proboszcz  postrzegł  modlącą  się  przed  obrazem : 
„Ks.  proboszczu,  to  dziecię  małe  na  srebrnej  tablicy,  ja 
gestem,  kiedy  byłam  dzieckiem  zachorowałam  śmiertel- 
„nie  i  garb  mi  wyrósł,  moja  matka  tu  mnie  ofiarowała 
,4  garb  zniknij  cudownie." 

Nic  bardziej  nie  buduje,  do  pobożności  nie  zachęca 
jak  pielgrzymki  do  miejsc  śś.,  procesye  ludu  polskiego 
i  wszystkich  klas,  w  całej  Polsce  z  chorągwiami,  z  pie- 
śnią. Ktoby  chciał  doznać  jakie  te  pielgrzymki  czynią 
wrażenie,  niech  się  uda  do  Częstochowy,  w  dnie  Świąt 
N.  M.  Panny,  ujrzy  tam  lud,  stale  przez  całą  wiosnę,  lato, 
do  późnej  jesieni  płynący  i  odpływający,  z  obrazem  N.  M. 
Panny  na  chorągwi  pielgrzymiej,  z  pieśniami  na  Jej  cześć 
niezliczonemi  i  najtkliwszemi. 

Wielka  była  pobożność  narodu  polskiego  wtedy, 
gdy  Polska  przed  Jej  rozdarciem  była  Eplitą  majestatem 
ozdobioną  królewskim,  cześć  i  miłość  do  N.  Panny  prze- 
nikała serca  polskie  —  dziś  w  dniach  nieszczęścia  pobożność 
ta,  ucieczka  do  N.  M.  Panny  nie  ustała,  dowodzą  następu- 
jące fakta: 

1)  Koronacye  obrazu  M.  Bozkiej  z  świetnością  nie- 
ustępującą  czasom  dawnym,  r.  1877  w  Starej  Wsi  w  ko- 
ściele 00.  Jezuitów  i  r.  1883  w  Krakowie  na  Piasku. 

2)  We  Lwowie,  na  pamiątkę  ślubów  Jana  Kazimie- 
rza przed  obrazem  N.  M.  Panny  Łaskawej,  powstało  Bra- 
ctwo pod  wezwaniem  M.  Bozkiej  Łaskawej,  poświęcone 
czci  Jej  jako  Królowej  korony  polskiej  i  opiekunce  ubo- 
gich, klas  pracujących.  To  Bractwo  z  4-ch  się  składa  od- 
działów: 1)  Św.  Salomei,  wspierającej  wdowy  i  sieroty. 
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2)  Św.  Jadwigi,  opiekującej  si^  sługami  pozbawionymi 
chwilowo  służby.  3)  Sw.  Stanisława  Kostki,  opie- 
kującego się  terminatorami.  4)  Św.  Kazimierza,  utrzy- 
mującego nocny  przytułek  dla  wyrobników  bez  dachu 
i  obowiązkiem  jest  Bractwa  pielęgnowanie  ducha  katoli- 
ckiego w  rodzinie  i  w  społeczeństwie. 

3)  Koronacya  r.  1887  na  Kalwaryi  Żmudzkiej,  na 
niej  było  3-ch  biskupów,  niezliczona  ilość  ludu  polskiego 
i  z  krajów  za  jej  granicą,  Stacye  Męki  Pańskiej  z  wielką 
pobożnością  przez  cale  lato  odprawiono.  Pobożność  ludu 
polskiego  wpłynęła  na  ludy  słowiańskie  żyjące  za  dawnemi 
jej  granicami,  wszyscy  się  razem  w  miejscach  świętych 
skupiają.  Solenny  obchód  600-letniego  pobytu  w  kościele 
Jasnogórskim  obrazu  N.  M.  Panny  wspanialszym  był  od 
koronacyi  w  r.  1717  odprawionej.  Mamy  więc  wyraźne 
dowody,  że  pobożność  polska,  cześć  i  chwała  N.  M.  Panny 
w  ojczyźnie  naszej  nie  ustały  —  gdy  ta  trwa  i  istnieje, 
miejmy  niezłomną,   niezwyciężoną  nadzieję  i  ufność,   że: 

Z  tej  wielkiej  niewoli 

N.  M.  Panna,  Polskę  wyzwoli.  . 

Polska  jest  utrapioną  przez  najwyższą  złość  ludzką, 
jakiej  dzieje  nie  przedstawiają.  Naród  jeśli  jaki  był  zwy- 
ciężonym, zwycięzca  w  chwili  podbicia  okrucieństwem 
dokonanem  nad  zwyciężonym  nasycał  złość  swoją  i  o  pod- 
bitym zapominał.  Inny  los  Polski,  czas  złość  nieprzyjaciół 
powiększa,  środki  przez  nich  wykonywane  są  nie  dla  zwy- 
ciężenia, ale  dla  wytępienia  zupełnego.  Przez  wszystkie 
wieki  w  Polsce  Kościół  Św.,  Duch  Boży,  Duch  katolicki, 
pojęcie,  uczucie  prawdy,  walczyły  z  przeciwnikiem  Ko- 
ścioła Św.,  z  jego  nieprzyjacielem,  który  różne  i  ponętne 
miał  nazwy,  ale  Kościół  św.  zwyciężał.  Katolicyzm  i  sta- 
ropolskość  znaczą  jedno  i  to  samo;  mężów  staropolskich 
dawniej  liczba  była  zawsze  większa,  rozpatrzmy  się  teraz 
w  naszej  dziś  intehgencyi.  We  wszystkich  pismach  w  jakie 
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dziś  Polska  coraz  więcej  obfituje,  duch  katolicki  staropolski 
jest  w  mniejszej  liczbie;  umysłowa  zuchwała  pycha  go  przy- 
gnębia i  Kościołowi  św.  ubliża,  —  ale  nie  lękajmy  się !  Mi- 
łosierdzie Boże  jednane  pośrednictwem,  opieką  nad  Pol- 
ską Najświętszej  Maryi  Panny,  jest  silniejszem  od  złości 
i  grzechów  ludzkich.  Wszystkie  grzechy  nasze  i  złośó 
nieprzyjaciół  Polskę  prześladujących,  usiłujących  ją  wy- 
tępić i  zniszczyć  —  od  promieni  miłosierdzia  Bożego  jak 
śnieg  stopnieją. 

O  Maryo!  Matko  nasza!  Matko  Najświętsza!  Gdy 
ustawać  będziemy  w  modlitwie  i  pracy,  gdy  zniechęcenie 
i  obojętność  nami  zawładnie,  gdy  z  trudem  iść  będziem 
przez  życie,  aby  się  wznieść  ku  Bogu,  aby  się  rozgrzać 
Jego  miłością,  ochoczo  wziąść  jarzmo  swe  na  ramiona, 
dość  jest  wtedy  o  Gwiazdo  nasza  zawołać  „Zdrowaś  Ma- 
^rya"  !  Gdy  upadać  będziemy  pod  krzyżem  naszego  życia 
i  biurza  miotając  naszym  rozbitym  okrętem,  żupełnem 
zatonieniem  grozić  mu  będzie,  ze  łzami  ku  Tobie  westchną- 
wszy —  mówmy  „Zdrowaś  Mary  a." 

Marya  jest  przedziwną  i  prześliczną  Gwiazdą;  Jej 
blask  jaśnieje  w  niebie,  świat  cały  oświeca,  ożywia  cnoty 
wady  wytępia,  jaśnieje  zasługą,  błyszczy  przykładem  — 
miotani  burzą  od  fal  świata  tego,  nie  odwracajmy  oczu 
od  blasku  tej  gwiazdy,  aby  burza  nie  pogrążyła  nas 
w  przepaści.  W  niebezpieczeństwach  i  walkach  wzywajmy 
Maryi,  niech  to  imię  będzie  w  ustach  i  w  sercu,  aby  się 
za  nami  przyczyniła  —  idźmy  za  Jej  przykładem.  Postępu- 
jąc za  Nią  nie  zbłądzim;  modląc  się  do  Niej  nie  doznamy 
rozpaczy,  nie  zboczym  z  drogi;  gdy  nas  wesprze,  nie 
upadniem ;  gdy  opiekować  się  nami  będzie  nie  zlękniem 
się;  gdy  przewodniczyć  będzie,  nie  doznamy  znużenia;  gdy 
będzie  łaskawą  dojdziem  do  celu. 

(Św.  Bernard,  Honulia  11,  kar  26). 
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Kirye  elejson,  Chryste  elejson. 

Chryste  usłysz  nas,  Chryste  wysłuchaj  nas. 

Ojcze  z  Nieba,  Boże, 

Synu  Odkupicielu  Świata,  Boże 

Duchu  Święty,  Boże 

Ś.  Trójco,  Jedyny  Boże 

O  Maryo,  Matko 

Królowo  nasza,  Pani  nasza 

Cała  piękna  i  bez  zmazy 

Ocalona  od  potrójnej  pożądliwości,  oczu  ciała  i  py- 
chy życia. 

Wybrana,  na  dostojne  powołanie  Matki  Syna  Bożego 

Współodkupicielko,  rodu  ludzkiego 

Oblubienico,  Ducha  Świętego 

Królowo,  Ziemi  i  Nieba 

Królowo,  Aniołów  i  ludzi 

Matko  Jezusa,  zawsze  Panno 

Błogosławiona,  między  niewiastami 

Ze  wszystkich  stworzeń  świętych.  Najświętsza  i  Naj- 
piękniejsza 

Całopalna  ofiaro,  miłości  Bożej 
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Od  samego  niemowlęctwa,  Bogu  na  wieki  poświęcona 
O  Maryo  Matko  moja,  Królowo  nieba  i  ziemi. 

Królowo,  Aniołów  i  ludzL 

Matko  Jezusa,  zawsze  Panno. 

Błogosławiona,  między  niewiastami. 
Chwało,  Kościoła. 
Zaszczycie,  chrześcian. 
Obietnico,  proroków. 
Pogromie,  złych  duchów. 
Skarbie,  wiernych. 
Jedyna,  grzeszników  nadziejo. 
Podporo,  słabych. 

Znękanych,  zwątlonych,  umocnienie. 
Konających,  ratunku. 
Eozpaczających,  wybawienie. 
Eatunku  i  pocieszenie,  strapionych. 
Smutnych,  uweselenie. 
Od  mocy  czartowskiej,  ochrono. 
Zwycięztwo,  siły  szatana. 
Ochrono,  od  zgubnych  i  ponętnych  świata  przykładów. 

Od  własnych  naszych  namiętności,  ratunku. 
Pomocy  święta,  w  zniszczeniu  naszych  ułomności. 

Od,  wszelkiego  na  duszy  upadku. 

Od,  grzechu  śmiertelnego. 

Od,  jakiegobądź  nałogu. 
Siło,  w  udoskonaleniu  życia. 
Mocy,  w  cnót  nabywaniu. 
Pobudko,  do  pracy. 

W  coraz  doskonalszem  życiu,  Przewodniczko. 
Aniele  Stróżu,  nasz. 
Wodzu  Boski  i  Święty.    . 
Przewodniku,  na  drodze  doskonałości. 
Kotwico,  naszej  żeglugi. 
Porcie,  dusz  naszych. 
Święte  natchnienie,  w  wyborze  stanu. 
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Sierót,  Patronko. 

Sierót,  Patronko. 

Sierót,  Patronko. 
Świętej  jedności  i  zgody  w  rodzinach,  zachowanie. 
Najżywszy  ogniu,  Chrystusowej  miłości. 
Najczystszy,  Wizerunku. 
Świecąca,  nadziei  Gwiazdo. 
Nieprzebrany  dusz  ludzkich,  pokoju. 
Najsłodszy  w  Chrystusie,  spoczynku. 
Najwyższe  w  Bogu,  uniesienie. 
Nieskończone  i  wielkie  serc  naszych,  wesele. 

O  Maryo,  Matko  nasza. 

Królowo,  Ziemi  i  Nieba. 

Królowo,  korony  polskiej. 
Na  Jasno-Górze,  cudami  słynąca. 
Patronko,  ojczyzny  naszej,  Wybawicielko,  polskiego 

narodu. 
Nieustanna,  niezachwiana  niczem,  w  Bogu  ufności. 
Cudowne,  ojczyzny  naszej  wybawienie. 
Zniszczenie,  wojującej  herezyi  i  szyzmy. 
Wielki    Kościoła    katolickiego   w    ojczyźnie    naszej, 

Tryumfie. 
Patronko,  Dusz  świętych  i  niewinnych. 
Przenajobfitszy  cnót  w  ojczyźnie  naszej,  urodzaju. 

N.  Panno,  Ostrobramska. 

N.  Panno,  Ostrobramska. 

N.  Panno,  Ostrobramska. 
Słupie  ognisty,  na  Górze  Poczajowskiej  zjawiony. 
Wodo,  ze  Świętej  stopki  wytryskająca. 
N.  Panno,  Poczajowska. 

Korony,  Litwy  i  Rusi   Patronko,   naszej   Polski 
Matko,  jedyna. 
Nieodstępująca,  dusz  naszych  w  skonaniu. 
Święta,  Cudowna,  Jedyna  Tarczo,  Wybawicielko 
Szczęśliwej  śmierci,  Patronko. 
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W  tej  strasznej  chwili,  Obrono  i  Wybawicielko! 
Na  niepojętej,  przerażającej,  drodze  wieczności 

Przewodniczko,  dusz  naszych. 
Przed  straszliwym  sądem  Najwyższego,  Orędowniczko. 
Wybawienie,  od  wiekuistego  zatracenia. 
Hatunku,  w  mękach  czyscowych. 
Wiekuisty  dusz  zmarłych,  Pokoju. 

O  Maryo,  Matko. 
Do  poświęcenia  się,  pobudko. 
Siło,  w  wykonaniu  pełnej  ofiary. 
W  męczeństwie,    wytrwanie,    ochłodo,    niezrównana, 

niepojęta,  słodyczy. 
W  rozpamiętywaniu  Męki  Pańskiej,  Przewodniku 
Nieustająca,  za  nami  Modlitwo. 
Najskuteczniejsze  w  potrzebach  naszych,  ubłaganie. 
Do  krwi  i  Męki  Pańskiej,  Pośredniku  Jedyny. 
Dzieci  Twoich,  prawdziwa  Matko. 
Bramo,  wiekuistej  rozkoszy  i  chwały. 
Której  Serce,    najpodobniejsze    do   Serca   Chrystusa 

Pana. 
Owioń  nas  wonią  cnót  Twoich,  abyśmy  za  pośredni- 
ctwem Twojem,    weszli    do  Królestwa   niebieskiego. 

Amen. 
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